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Ta powieść jest dedykowana dwóm ludziom:
Davidowi Thomasowi juniorowi, który przywitał mnie w Anglii
i przedstawił pewnemu agentowi, oraz Patrickowi Walshowi, agentowi,
któremu mnie przedstawił. Przez lata lat obaj okazaliście mnóstwo wiary
i dziękuję wam za to.







PODZIĘKOWANIA
Z wyrazami najwyższej wdzięczności dziękuję następującym osobom: personelowi „Café Rouge” w Dorking (róbcie dalej tę kawę...); ludziom z Psiona, których nadzwyczajna Seria 5 była domem dla pierwszej wersji tej powieści; Darylowi i personelowi „Cafe Hosete”; a także oczywiście Simonowi Taylorowi i reszcie ludzi z Transworld.
Rodzinie i przyjaciołom dziękuję za wiarę i wyrazy zachęty, bez których wszystkie moje osiągnięcia znaczyłyby niewiele.
Dziękuję również Stephenowi i Rosowi Donaldsonom za ich cieple słowa, Jamesowi Barclayowi, Seanowi Russellowi i Arielowi. Na koniec, bardzo dziękuję wszystkim czytelnikom, którzy poświęcili chwilę na to, by umieścić swe komentarze w rozmaitych witrynach sieciowych. Pisarstwo jest samotniczym zajęciem, które skazuje na izolację, a wy ulżyliście nieco mej doli.







Dramatis Personae

Na ścieżce dłoni

Icarium: wędrowiec mieszanej krwi jaghuckiej
Mappo: jego towarzysz Trell
Iskaral Krost: wielki kapłan Cienia
Ryllandaras: Biały Szakal, d’ivers
Messremb: jednopochwycony
Gryllen: d’ivers
Mogora: d’ivers

Malazańczycy

Felisin: najmłodsza córka rodu Paranów
Heboric Lekki Dotyk: wygnany historyk i były kapłan Fenera
Baudin: towarzysz Felisin i Heborica
Skrzypek: Dziewiąta Drużyna, Podpalacze Mostów
Crokus: gość z Darudżystanu
Apsalar: dawniej Dziewiąta Drużyna, Podpalacze Mostów
Kalam: kapral z Dziewiątej Drużyny, Podpalacze Mostów
Duiker: historyk imperialny
Kulp: kadrowy mag, Siódma Armia
Mallick Rel: główny doradca wielkiej pięści Siedmiu Miast
Sawark: dowódca straży w kopalni otataralu w Czerepie
Pella: żołnierz stacjonujący w Czerepie
Pormqual: wielka pięść Siedmiu Miast, stacjonujący w Arenie
Blistig: dowódca Gwardii Areńskiej
Topper: dowódca Szponu
Cichacz: kapitan z Siódmej Armii
Chenned: kapitan z Siódmej Armii
Sulmar: kapitan z Siódmej Armii
Przechył: kapral z Siódmej Armii
Młynek: saper
Mątwa: saper
Gesler: kapral ze Straży Przybrzeżnej
Chmura: żołnierz ze Straży Przybrzeżnej
Prawda: rekrut ze Straży Przybrzeżnej
Patrzałek: łucznik
Perła: szpon
Kapitan Keneb: uchodźca
Selv: żona Keneba
Minala: siostra Selv
Kesen: pierworodny syn Keneba i Selv
Vaneb: drugi syn Keneba i Selv
Kapitan: właściciel i dowódca statku handlowego Utkany Szmatami
Garbus: wickański pies pasterski
Pchełka: hengeński piesek pokojowy

Wickanie

Coltaine: pięść, Siódma Armia
Temul: miody lansjer
Sormo E’nath: czarnoksiężnik
Nul: czarnoksiężnik
Nadir: czarnoksiężniczka
Bult: doświadczony komendant i wuj Coltaine’a

Czerwone miecze

Baria Setral: (Dosin Pali)
Mesker Setral: jego brat (Dosin Pali)
Tene Baralta (Ehrlitan)
Aralt Arpat (Ehrlitan)
Lostara Yil (Ehrlitan)

Szlachetnie urodzeni w sznurze psów (malazańczycy)

Nethpara
Lenestro
Pullyk
Alar Tumlit

Zwolennicy apokalipsy

Sha’ik: przywódczyni buntu
Leoman: kapitan z Apokalipsy Raraku
Toblakai: osobisty strażnik i wojownik Apokalipsy Raraku
Febryl: mag i wysoki rangą doradca sha’ik
Korbolo Dom: była pięść, renegat dowodzący odhańską armią
Kamist Reloe: wielki mag w odhańskiej armii
L’oric: mag z Apokalipsy Raraku
Bidithal: mag z Apokalipsy Raraku
Mebra: szpieg działający w Ehrlitanie

Inni
 
Salk Elan: morski podróżnik
Shan: Ogar Cienia
Gear: Ogar Cienia
Blind: Ogar Cienia
Baran: Ogar Cienia
Rood: Ogar Cienia
Moby: chowaniec
Hentos Ilm: rzucająca kości T’lan Imassów
Legana Breed: T’lan Imass
Olar Ethil: rzucający kości T’lan Imassów
Kimloc: chodzący z duchami Tanno
Beneth: król zbrodni
Irp: mały sługa
Rudd: równie mały sługa
Apt: aptoriańska demonica
Panek: dziecko
Karpolan Demesand: kupiec
Bula: karczmarka
Kotylion: bóg patron skrytobójców
Tron Cienia: władca Wielkiego Domu Cienia
Rellock: sługa







PROLOG

Cóż to widzisz na sinej plamie horyzontu,

czego nie możesz zasłonić uniesioną ręką?

Podpalacze Mostów
Toc Młodszy







1163 rok snu Pożogi
9 rok panowania cesarzowej Laseen
Rok Czystki

Gdy wyszedł chwiejnym krokiem z Alei Dusz na Rondo Sądu, wyglądał jak groteskowy kłąb much. Rojące się skupiska tych owadów migrowały bezmyślnie po jego ciele, czarne i lśniące, a niekiedy odpadały od niego w oszalałych bryłkach, które eksplodowały lotem, gdy tylko uderzyły o bruk.
Godzina Pragnienia miała się ku końcowi. Kapłan wlókł się jej śladem, ślepy, głuchy i milczący. Sługa Kaptura, Pana Śmierci, uczcił w ów dzień swego boga w ten sposób, że wraz z towarzyszami rozebrał się do naga i wysmarował krwią straconych morderców, którą przechowywano w wielkich amforach ustawionych pod ścianami w nawie świątyni. Potem bracia utworzyli procesję i wyszli na ulice Unty, by przywitać duszki boga i pokierować śmiertelnym tańcem, który oznaczał ostatni dzień Pory Zgnilizny.
Stojący wokół ronda strażnicy rozstąpili się przed kapłanem, a potem odsunęli się od siebie jeszcze bardziej, by przepuścić ruchliwą, brzęczącą chmurę, która podążała za nim. Niebo nad Untą wciąż było raczej szare niż błękitne, jako że muchy, które o świcie zgromadziły się w stolicy Imperium Malazańskiego, zerwały się teraz do lotu i pofrunęły nieśpiesznie nad zatoką ku słonym bagnom i zalanym wodą wysepkom leżącym po drugiej stronie rafy. Pora Zgnilizny zawsze sprowadzała ze sobą robactwo, a w ciągu ostatnich dziesięciu lat nadeszła aż trzy razy, co było czymś niespotykanym.
W powietrzu nad rondem nadal pełno było rozbrzęczanych plamek przypominających latający żwir. Gdzieś na ulicach jakiś pies ujadał rozpaczliwie, jakby był bliski śmierci, ale nie mógł zakończyć życia. Nieopodal centralnej fontanny ronda porzucony muł, który jakiś czas temu padł na ziemię, poruszał jeszcze słabo uniesionymi w górę nogami. Muchy właziły do środka przez wszystkie naturalne otwory ciała zwierzęcia, które wzdęły już gazy. Tak jak wszystkie muły, było ono jednak z natury uparte i zdychało od ponad godziny. Gdy obok przeszedł pozbawiony wzroku kapłan, muchy poderwały się z ciała muła, tworząc ruchomą zasłonę, i dołączyły do całunu owadów spowijającego mężczyznę.
Felisin, która stała razem z innymi, czekając na kapłana Kaptura, nie miała wątpliwości, że zmierza on prosto ku niej. Spoglądał w jej stronę dziesięcioma tysiącami oczu i była pewna, że wszystkie w nią się wpatrują. Nawet narastająca groza nie była jednak w stanie zwalczyć odrętwienia, które spowiło jej umysł tłamszącym kocem. Zdawała sobie sprawę, że wzbiera w niej przerażenie, lecz przypominało to raczej pamięć o nim niż żywe uczucie..
Niewiele pamiętała z pierwszej Pory Zgnilizny, którą przeżyła, z drugiej jednak zachowała klarowne wspomnienia. Przed niespełna trzema laty spędziła ten dzień bezpieczna w rodzinnej posiadłości, domu o grubych ścianach, w którym okiennice zamknięto i uszczelniono płótnem, na zewnątrz pod drzwiami ustawiono piecyki koksowe, a na wysokich, najeżonych odłamkami szkła murach kłębił się gryzący dym z płonących liści istaarl. Ostatni dzień Pory Zgnilizny i jego Godzina Pragnienia budziły w niej niesprecyzowaną odrazę, były irytującą niedogodnością, lecz niczym więcej. Nie myślała wówczas zbyt wiele o niezliczonych żebrakach i bezdomnych zwierzętach, a nawet uboższych obywatelach, których potem na wiele dni przymusowo wcielano do brygad sprzątaczy.
To samo miasto, ale inny świat.
Zastanawiała się, czy strażnicy spróbują w jakiś sposób pokierować zbliżającym się do ofiar czystki kapłanem. Podobnie jak inni stojący w szeregu ludzie była teraz podopieczną cesarzowej i odpowiadała za nią Laseen, a choć mogło się wydawać, że trasą kapłana kieruje ślepy traf i kolizje są efektem przypadku, a nie świadomego zamiaru, Felisin w głębi duszy wiedziała, że tak nie jest. Czy noszący hełmy strażnicy podejdą do kapłana, odciągną go na bok i przeprowadzą bezpiecznie przez rondo?
– Nie sądzę – odezwał się człowiek, który przykucnął po jej prawej stronie. W jego półprzymkniętych, głęboko zapadniętych oczach pojawił się błysk czegoś, co mogło być rozbawieniem. – Widziałem, jak przenosiłaś spojrzenie ze strażników na kapłana, a potem znowu na strażników.
Rosły, milczący drab po jej lewej stronie podniósł się powoli, ciągnąc za sobą łańcuch. Skrzyżował ramiona na nagiej, pokrytej bliznami piersi, szarpiąc gwałtownie okowami, aż Felisin skrzywiła się z bólu. Mężczyzna spoglądał spode łba na nadchodzącego kapłana, lecz nie odzywał się ani słowem.
– Czego on ode mnie chce? – zapytała szeptem dziewczyna. – Czym sobie zasłużyłam na uwagę kapłana Kaptura?
Przykucnięty człowiek kołysał się w przód i w tył, unosząc twarz ku późnopopołudniowemu słońcu.
– Królowo Snów, czy to, co słyszę z tych pełnych, słodkich usteczek, to młodzieńczy egocentryzm, czy tylko zwyczajna zarozumiałość szlachty, która sądzi, że cały wszechświat obraca się wokół niej? Odpowiedz mi, błagam, kapryśna Królowo!
Felisin skrzywiła się.
– Lepiej było, kiedy myślałam, że śpisz. Albo nie żyjesz.
– Martwi nie kucają, dziewczyno. Leżą na ziemi. Kapłan Kaptura nie idzie po ciebie, lecz po mnie.
Zwróciła się w jego stronę. Łączący ich ze sobą łańcuch zagrzechotał. Mężczyzna przypominał raczej ropuchę o zapadniętych oczach niż człowieka. Był łysy, a na twarzy miał tatuaż złożony z maleńkich, czarnych, wytrawionych symboli, ukrytych wewnątrz większego wzoru, który pokrywał skórę niczym pomarszczony zwój. Jego nagość zasłaniała jedynie wystrzępiona przepaska biodrowa, koloru wyblakłej czerwieni. Muchy łaziły po całym jego ciele, nie chcąc odlecieć, Felisin zdała sobie jednak sprawę, że nie tańczą w rytm ponurej muzyki Kaptura. Wytatuowane było całe ciało nieznajomego. Na twarzy miał pysk dzika, wzdłuż ramion, ud i goleni wił mu się splątany labirynt kędzierzawego, utkanego z liter futra, a w skórze stóp wytrawiono przedstawione ze szczegółami kopyta. Do tej pory Felisin była zanadto pochłonięta sobą, zbyt odrętwiała z szoku, by zwracać uwagę na skutych z nią łańcuchem towarzyszy. Ten mężczyzna był kapłanem Fenera, Dzika Lata, i wydawało się, że muchy o tym wiedzą, rozumieją to na tyle, by zmienić tok swego oszalałego ruchu. Przyglądała się z chorobliwą fascynacją, jak gromadzą się na końcach kikutów uciętych w nadgarstkach rąk. Pokrywające je stare blizny były jedynymi miejscami na jego skórze, które nie należały do Fenera. Ścieżki, po których duszki zmierzały do owych kikutów, nie dotykały ani jednej linii tatuażu. Muchy unikały ich w swym tańcu, lecz mimo to wydawało się, że bardzo chcą tańczyć.
Kapłan Fenera zamykał szereg. Skuto go w kostce, podczas gdy wszyscy pozostali nosili wąskie żelazne okowy na nadgarstkach. Stopy miał wilgotne od krwi. Muchy krążyły nad nimi, lecz bały się wylądować. Mężczyzna otworzył oczy, gdy nagle coś przesłoniło słońce.
Przybył sługa Kaptura. Łańcuch zakołysał się, gdy drab stojący po lewej stronie Felisin cofnął się tak daleko, jak tylko pozwoliły na to okowy. Ściana za jej plecami była rozgrzana, a płytki, na których namalowano sceny przedstawiające imperialne ceremonie, przez cienki materiał niewolniczej tuniki wydawały się śliskie. Felisin wbiła wzrok w spowitego w muchy stwora, który zatrzymał się bez słowa przed przykucniętym kapłanem Fenera. Nigdzie nie widziała ani skrawka odsłoniętego ciała. Owady przesłoniły go całkowicie. Pod ich powłoką żył w ciemności i nie docierał do niego nawet słoneczny żar. Otaczająca go chmura rozpostarła się szerzej. Dziewczyna odsunęła się trwożnie, gdy zimne nóżki niezliczonych insektów dotknęły jej skóry i szybko pobiegły w górę po udach. Otuliła się ciaśniej tuniką i zwarła mocno nogi.
– Godzina Pragnienia już minęła, akolito – odezwał się kapłan Fenera. Na jego szerokiej twarzy wykwitł pozbawiony wesołości uśmiech. – Wracaj do świątyni.
Sługa Kaptura nie odpowiedział, wydawało się jednak, że brzęczenie much zmieniło tonację. Muzyka ich skrzydełek wypełniła kości Felisin wibracją. Kapłan przymrużył głęboko osadzone oczy. Jego głos zmienił tonację.
– No dobrze. W rzeczy samej byłem ongiś sługą Fenera, lecz nie jestem nim już od lat, choć z mojej skóry nie da się zetrzeć dotyku boga. Wydaje się jednak, że choć Dzik Lata mnie nie kocha, ciebie darzy jeszcze mniejszą miłością.
W duszy Felisin coś zadrżało, gdy brzęczenie zmieniło raptownie nutę, tworząc zrozumiałe dla niej słowa.
– Tajemnicę... pokazać... teraz...
– No to mi ją pokaż – warknął były sługa Fenera.
Być może w sprawę włączył się wtedy sam Dzik Lata i uderzyła dłoń rozwścieczonego boga. Felisin dobrze zapamiętała ów moment i w przyszłości często miała o nim myśleć. Możliwe też, że tajemnica była tylko drwiną nieśmiertelnych, żartem dalece wykraczającym poza jej pojmowanie. Tak czy inaczej, w tej właśnie chwili narastająca w dziewczynie fala przerażenia wyrwała się na wolność, druzgocąc skuwające jej duszę okowy odrętwienia. Muchy eksplodowały we wszystkie strony, odsłaniając... pustkę.
Były kapłan Fenera wzdrygnął się jak uderzony. Wybałuszył szeroko oczy. Z gardeł sześciu strażników stojących po drugiej stronie ronda wyrwał się nieartykułowany krzyk. Łańcuchy strzeliły głośno, gdy inni stojący w szeregu więźniowie szarpnęli się nagle, jakby chcieli uciec. Osadzone w murze żelazne kręgi napięły się mocno, wytrzymały jednak, podobnie jak same okowy. Strażnicy pobiegli w stronę więźniów, którzy cofnęli się posłusznie.
– No, to już była przesada – wymamrotał wyraźnie wstrząśnięty wytatuowany mężczyzna.

Minęła godzina, podczas której straszliwa, szokująca tajemnica, jaką okazał się kapłan Kaptura, zapadła głęboko we wspomnienia Felisin, stając się kolejnym, lecz bynajmniej nie ostatnim, epizodem koszmaru, który zdawał się nie mieć końca. Akolita Kaptura... którego nie było. Brzęczące skrzydełka formujące słowa.
Czy to był sam Kaptur? Czy Pan Śmierci zstąpił między śmiertelników? I dlaczego zatrzymał się właśnie przed byłym kapłanem Fenera? Jaki przekaz niosło w sobie to objawienie?
Powoli jednak wszystkie te pytania ucichły w jej umyśle. Wróciło odrętwienie, a wraz z nim zimna rozpacz. Cesarzowa przeprowadziła czystkę szlachty, pozbawiła małe i wielkie rody nagromadzonych bogactw. Potem następowało oskarżenie o zdradę i wyrok, który prowadził do zakucia w łańcuchy. Jeśli chodzi o byłego kapłana po jej prawej stronie oraz olbrzymiego mężczyznę o wyglądzie bestii po lewej, który sprawiał wrażenie pospolitego przestępcy, nie ulegało wątpliwości, że żaden z nich nie może się pochwalić szlachetnym urodzeniem.
Roześmiała się cicho, zaskakując ich obu.
– Czyżbyś przeniknęła sekret Kaptura, dziewczyno? – zapytał były kapłan.
– Nie.
– To co cię tak śmieszy?
Potrząsnęła głową.
Liczyłam na to, że znajdę się w dobrym towarzystwie. To ci dopiero zarozumiała myśl. Za tę właśnie postawę nienawidzą nas prostacy. To jest źródło oliwy, do której cesarzowa przytknęła płomień...
– Dziecko! – usłyszała głos jakiejś starej kobiety, wciąż pełen buty, lecz jednocześnie przesycony rozpaczliwym pragnieniem. Zamknęła na chwilę oczy, a potem otworzyła je i spojrzała na stojącą za zbirem wychudłą staruszkę. Kobieta miała na sobie nocną koszulę, rozdartą i poplamioną. I to szlachecką krwią.
– Pani Gaesen.
Staruszka wyciągnęła do niej drżącą dłoń.
– Tak! Żona pana Hilraca! Jestem pani Gaesen...
Zabrzmiało to tak, jakby nie była pewna własnej tożsamości. Ściągnęła brwi pod pokrywającą zmarszczki powłoką spękanego makijażu, wbijając w Felisin spojrzenie zaczerwienionych oczu.
– Znam cię – wysyczała. – Jesteś z rodu Paranów. Najmłodsza córka, Felisin!
Dziewczynę ogarnął nagły chłód. Odwróciła się i skierowała wzrok przed siebie, na opierających się o piki strażników, którzy podawali sobie nawzajem butelki ale i oganiali się od ostatnich much. Przyjechał wóz po muła. Zeszło z niego czterech uwalanych popiołem mężczyzn ze sznurami i ościeniami. Za otaczającymi rondo murami widać było malowane wieże i kopuły Unty. Felisin z tęsknotą wspominała biegnące między nimi cieniste ulice, a także luksusy, jakie otaczały ją jeszcze przed tygodniem. Kiedy tresowała swą ulubioną klacz, Sebry ochrypłym głosem wykrzykiwał polecenia. Wykonawszy precyzyjny zakręt, Felisin podnosiła wzrok, by ujrzeć równy szereg ołowiodrzewów o zielonych liściach, które dzieliły parkur od rodzinnych winnic.
Stojący obok zbir chrząknął głośno.
– Na stopy Kaptura, ta dziwka ma niezłe poczucie humoru.
Która? – zadała sobie pytanie Felisin. Jej twarz nic nie zdradzała, mimo że wyrwano ją z dających pociechę wspomnień. Były kapłan poruszył się lekko.
– Sprzeczka między siostrami, co? – Przerwał na chwilę. – Chyba trochę przesadziła – dodał z przekąsem.
Drab chrząknął po raz drugi i pochylił się lekko. Jego cień padł na Felisin.
– Jesteś byłym kapłanem, zgadza się? Cesarzowa rzadko wyświadcza świątyniom podobne przysługi.
– To nie było tak. Pobożność odstąpiła mnie już dawno. Cesarzowa na pewno wolałaby, żebym pozostał w klasztorze.
– Akurat ją to obchodzi – burknął zbir z pogardą w głosie, po czym wrócił do poprzedniej pozycji.
– Musisz z nią porozmawiać, Felisin! – trajkotała tymczasem pani Gaesen. – Złożyć apelację! Mam bogatych przyjaciół...
Tym razem chrząknięcie draba przeszło we wściekłe warknięcie.
– Twoi bogaci przyjaciele stoją z nami w rządku, stara wiedźmo!
Felisin tylko pokręciła głową.
Nie rozmawiałam z nią od miesięcy. Nawet gdy umarł ojciec. Nastała chwila ciszy, która przeciągała się, przypominając panujące przedtem milczenie. Wreszcie jednak były kapłan odkaszlnął i splunął.
– Nie warto szukać ratunku u tych, którzy tylko wykonują rozkazy, pani – mruknął. – To nie ma znaczenia, że ona jest siostrą tej dziewczyny...
Felisin skrzywiła się. Przeszyła byłego kapłana wściekłym spojrzeniem.
– Pozwalasz sobie...
– Na nic sobie nie pozwala – warknął zbir. – Zapomnij o wieżach krwi, o tym, jak wy patrzycie na podobne sprawy. To robota cesarzowej. Może ci się wydaje, że to osobista sprawa, może nawet musisz tak myśleć, biorąc pod uwagę, kim jesteś...
– Kim jestem? – Felisin parsknęła ochrypłym śmiechem. – A do jakiego to rodu ty należysz?
Drab wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Do rodu hańby. No i co z tego? Twój wcale nie wygląda w tej chwili lepiej.
– Tak też myślałam – odparła Felisin, z trudem ignorując prawdę zawartą w jego ostatnich słowach. Spojrzała spode łba na strażników. – Co się dzieje? Dlaczego tu siedzimy?
Były kapitan splunął po raz drugi.
– Godzina Pragnienia dobiegła końca. Trzeba teraz zorganizować tłuszczę, która czeka na zewnątrz. – Spojrzał na Felisin spod wydatnych brwi. – Podjudzić motłoch. My pójdziemy na pierwszy ogień, dziewczyno. Trzeba dać przykład. To, co wydarzy się w Uncie, wstrząśnie wszystkimi szlachetnie urodzonymi w imperium.
– Nonsens! – warknęła pani Gaesen. – Potraktują nas dobrze. Cesarzowa musi nam okazać należny...
Zbir chrząknął po raz trzeci. Felisin zdała sobie sprawę, że to ma być śmiech.
– Gdyby głupota była zbrodnią, pani, aresztowano by cię już dawno – stwierdził. – Ten potwór ma rację. Tylko nieliczni z nas dotrą żywi do niewolniczych statków. Parada Aleją Kolumn będzie jedną wielką jatką. Ale... – dodał, spoglądając przymrużonymi oczyma na strażników – staruszek Baudin nie pozwoli, żeby rozszarpała go zgraja prostaków...
Felisin poczuła w brzuchu dotknięcie prawdziwego strachu. Stłumiła drżenie.
– Pozwolisz mi się ukryć w swym cieniu, Baudin?
Mężczyzna spojrzał na nią z góry.
– Jesteś trochę za pulchna jak na mój gust. – Odwrócił się. – Ale możesz zrobić, co zechcesz – dodał.
Były kapłan przysunął się do Felisin.
– Posłuchaj, ten wasz spór to coś więcej niż zwykłe dziewczyńskie plotki i drapanie się pazurami. Twoja siostra na pewno zechce się upewnić, że...
– To przyboczna Tavore – przerwała mu Felisin. – Nie jest już moją siostrą. Wyrzekła się naszego rodu na żądanie cesarzowej.
– Mam jednak wrażenie, że to nadal osobista sprawa.
Felisin skrzywiła się wściekle.
– A co ty możesz o tym wiedzieć?
Mężczyzna odpowiedział jej lekkim, ironicznym pokłonem.
– Kiedyś byłem złodziejem, potem kapłanem, a teraz jestem historykiem. Znam trudną sytuację, w jakiej znalazła się obecnie szlachta.
Felisin rozchyliła wolno powieki, przeklinając własną głupotę. Nawet Baudin, który nie mógł nie usłyszeć tych słów, zwrócił się w stronę byłego kapłana i obrzucił go badawczym spojrzeniem.
– Heboric – stwierdził. – Heboric Lekki Dotyk.
Mężczyzna uniósł ramiona.
– Lekki jak zawsze.
– To ty napisałeś tę zrewidowaną historię – ciągnęła Felisin. – Dopuściłeś się zdrady...
Heboric uniósł gęste brwi, udając zaniepokojenie.
– Bogowie, brońcie! To był tylko filozoficzny spór, nic więcej! Sam Duiker tak powiedział na moim procesie. Bronił mnie, niech go Fener błogosławi.
– Ale cesarzowa nie chciała go słuchać – wtrącił z uśmiechem Baudin. – Ostatecznie, nazwałeś ją morderczynią, a potem jeszcze miałeś tupet dodać, że schrzaniła robotę!
– Znalazłeś gdzieś nielegalny egzemplarz, co?
Baudin zamrugał.
– Tak czy inaczej – ciągnął Heboric, zwracając się do Felisin – domyślam się, że twoja siostra, przyboczna, chce, byś dotarła na niewolniczy statek cała i zdrowa. Twój brat zniknął na Genabackis i wasz ojciec tego nie przeżył... tak przynajmniej słyszałem – dodał z uśmiechem. – Ale to pogłoski o zdradzie ponagliły do działania twoją siostrę, prawda? Chciała oczyścić wasze nazwisko i tak dalej...
– W twoich ustach brzmi to rozsądnie, Heboric – przerwała mu Felisin. Słyszała gorycz w swym głosie, lecz przestało ją to obchodzić. – Między mną a Tavore doszło do różnicy zdań i teraz widzisz tego skutki.
– Różnicy zdań na jaki temat?
Nie odpowiedziała.
Przez szereg przebiegło nagłe poruszenie. Strażnicy wyprostowali się i zwrócili ku Zachodniej Bramie Ronda. Felisin pobladła na widok swej siostry – teraz przybocznej Tavore, następczyni poległej w Darudżystanie Lorn – która wjechała na rondo na swym ogierze, pochodzącym, ni mniej, ni więcej, tylko ze stadniny Paranów. U jej boku jechała zawsze jej towarzysząca T’jantar, piękna, młoda kobieta, której długa, płowa grzywa harmonizowała z imieniem. Choć nikt nie wiedział, skąd pochodzi, została teraz osobistą adiutantką Tavore. Za dwiema kobietami zmierzało dwudziestu oficerów oraz kompania ciężkiej kawalerii. Żołnierze sprawiali niezwykłe, egzotyczne wrażenie.
– Cóż za ironia – mruknął Heboric, spoglądając na jeźdźców.
Baudin wysunął głowę przed szereg i splunął.
– Czerwone Miecze. Bezkrwiste sukinsyny.
Były kapłan obrzucił go rozbawionym spojrzeniem.
– Czy to twój zawód pozwolił ci zwiedzić świat, Baudin? Widziałeś nadmorskie wały Arenu?
Zbir zakołysał się niespokojnie, po czym wzruszył ramionami.
– Zdarzało mi się w życiu stać na pokładzie, potworze. Poza tym – dodał – pogłoski o nich krążą w mieście od co najmniej tygodnia.
Kolumna Czerwonych Mieczy poruszyła się nagle jak jeden mąż. Zakute w stalowe rękawice dłonie zacisnęły się na rękojeściach, a hełmy ze szpicami zwróciły w stronę przybocznej.
Moja siostro Tavore, czy zniknięcie naszego brata zraniło cię aż tak bardzo? – pomyślała Felisin. Jak wielkie musiały być twoim zdaniem jego przewiny, jeśli wymagały aż takiej rekompensaty? A potem, by twa wierność stała się niezachwiana, wybrałaś, którą z nas złożyć w symbolicznej ofierze, mnie czy matkę. Czy nie wiedziałaś, że po obu stronach tego wyboru czeka Kaptur? Przynajmniej matka jest teraz z ukochanym mężem...
Tavore obrzuciła pośpiesznym spojrzeniem swój oddział, a potem powiedziała coś do T’jantar, która skierowała wierzchowca ku Wschodniej Bramie.
Baudin chrząknął po raz kolejny.
– Róbcie wesołe miny! Zaraz się zacznie Bezkresna Godzina.

Co innego oskarżyć cesarzową o morderstwo, a całkiem co innego przewidzieć jej następne posunięcie. Gdyby tylko posłuchali mojego ostrzeżenia.
Gdy ruszyli, okowy wpiły się w kostki Heborica, który skrzywił się z bólu.
Ludzie cywilizowani uwielbiają odsłaniać miękkie podbrzusze swej psyche. Dekadencja i wrażliwość to symbole wysokiego urodzenia Mogli popisywać się nimi z łatwością, gdyż niczym im to nie groziło. O to właśnie szło. Dawali w ten sposób do zrozumienia, że żyją w bezpiecznym dobrobycie. Paliło to gardła biedaków bardziej niż wszelkie ostentacyjne pokazy bogactwa.
Heboric pisał o tym w swym traktacie i mógł teraz przyznać, że darzy gorzkim podziwem cesarzową i przyboczną Tavore, która podczas czystki była narzędziem Laseen. Pierwszy szok wywołała przesadna brutalność nocnych aresztowań. Wyłamywano drzwi i wywlekano z łóżek całe rodziny przy akompaniamencie lamentów służby. Oszołomionych brakiem snu szlachetnie urodzonych krępowano i zakuwano w kajdany, a następnie kazano im stawać przed pijanym sędzią i ławą przysięgłych składającą się ze zgarniętych z ulicy żebraków. Ta gorzka, jawna parodia sprawiedliwości odzierała ich z ostatnich nadziei na cywilizowane traktowanie, a nawet samej cywilizacji, pozostawiając jedynie chaos i bestialstwo.
Szok następował za szokiem, rozdzierając te ich delikatne podbrzusza. Tavore znała ludzi ze swej warstwy, znała ich słabe strony i bezlitośnie zrobiła użytek z tej wiedzy. Co mogło ją skłonić do podobnego okrucieństwa?
Gdy tylko biedacy o wszystkim się dowiedzieli, wylegli na ulice, wznosząc głośne okrzyki na cześć swej cesarzowej. Dzielnicę Szlachecką ogarnęły starannie sprowokowane zamieszki, którym towarzyszyły grabieże i rzeź. Tłuszcza wyławiała nielicznych, wybranych szlachetnie urodzonych, których nie aresztowano. Było ich wystarczająco wielu, żeby podsycić żądzę krwi motłochu, dać cel jego gniewowi i nienawiści. Potem przywrócono porządek, by miasta nie strawił pożar.
Cesarzowa popełniała niewiele błędów. Wykorzystała tę okazję, by zgarnąć niezadowolonych, a wraz z nimi niezależnych uczonych, zacisnąć na stolicy pięść wojskowej okupacji, podkreślić potrzebę poboru nowych żołnierzy, nowych rekrutów, którzy będą chronili imperium przed zdradzieckimi spiskami szlachty. Skonfiskowane majątki pokryły wszelkie wydatki. To było mistrzowskie posunięcie, nawet jeśli można się go było spodziewać. Moc Cesarskiego Dekretu rozchodziła się teraz falami po całym imperium. Wszystkie jego miasta ogarnął okrutny gniew.
Gorzki podziw. Heboric ciągle miał ochotę spluwać, czego nie zwykł czynić od czasów, gdy był rzezimieszkiem w Mysiej Dzielnicy Malazu. Widział szok na twarzach prawie wszystkich skutych łańcuchami współwięźniów. Większość z aresztowanych miała na sobie tylko bieliznę nocną, a ich oblicza pokrywał brud z dołów, w których ich przetrzymywano. Pozbawiono ich nawet osłony, jaką zapewnia zwykłe ubranie. Rozczochrane włosy, zdumione miny, zdruzgotane pozy – wszystko to czekająca pod Rondem tłuszcza gorąco pragnęła ujrzeć i rozszarpać na strzępy...
Witajcie na ulicach – pomyślał Heboric, gdy strażnicy popędzili ich naprzód. Przyboczna wciąż przyglądała się więźniom, siedząc sztywno w wysokim siodle. Jej chuda twarz była tak zapadnięta, że zostały z niej same linie: szczeliny oczu, zmarszczki wokół prostych, niemal pozbawionych warg ust.
A niech to, natura nie obdarzyła jej zbyt szczodrze.
Przyboczna skierowała wzrok na swą młodszą siostrę, dziewczynę, która wlokła się o krok przed Heborikiem.
Były kapłan przyglądał się z ciekawością Tavore, wypatrując czegoś, być może mgnienia złośliwej radości, ta jednak omiotła kolumnę lodowatym spojrzeniem, tylko na krótką chwilkę zatrzymując je na młodszej siostrze. Jej reakcja sprowadzała się do tej pauzy. Poznała Felisin, to wszystko. Spojrzenie powędrowało dalej.
Strażnicy otworzyli Wschodnią Bramę. Początek kolumny skutych łańcuchami więźniów dzieliło od niej jeszcze dwieście kroków. Przez starożytną, łukowatą bramę do środka wpadł ryk, fala dźwięku, która z równą gwałtownością uderzyła w więźniów i w żołnierzy, odbijając się od wysokich murów i wznosząc razem z chmurą przerażonych gołębi, które poderwały się z górnych okapów. Odgłos trzepoczących skrzydeł opadł niczym uprzejmy aplauz, aczkolwiek Heboric odnosił wrażenie, że tylko on jeden docenił tę ironię bogów. Nie potrafił jednak odmówić sobie gestu i pokłonił się płytko.
Niech Kaptur zachowa dla siebie swe cholerne sekrety. Fenerze, ty stara macioro, tego swędzącego miejsca nigdy nie mogłem podrapać. Przyglądaj się teraz uważnie. Patrz, co się stanie z twoim zbłąkanym synem.

Jakaś cząstka umysłu Felisin opierała się obłędowi, stawiała wściekły opór szalejącej wokół burzy. Żołnierze otoczyli Aleję Kolumn kordonem złożonym z trzech szeregów, lecz tłuszczy raz po raz udawało się znaleźć słabe punkty w linii zbrojnych. Dziewczyna przyłapała się na tym, że obserwuje motłoch z kliniczną ciekawością, mimo że szarpały ją dłonie i okładały pięści, a z niewyraźnie widzianych twarzy tryskały ku niej krople plwociny. Zdrowy rozsądek trzymał się jednak mocno, tak samo jak ją podtrzymywała para silnych rąk. Pozbawionych dłoni rąk o ropiejących kikutach, które popychały ją ciągle naprzód. Nikt nie dotknął kapłana. Nikt się nie odważył. A przodem szedł Baudin – bardziej przerażający niż sama tłuszcza.
Zabijał bez wysiłku. Odrzucał ciała z rykiem wzgardy, wzywając gestami następnych. Nawet żołnierze gapili się na niego spod ozdobionych grzebieniami hełmów. Odwracali głowy na jego szyderstwa, zaciskając dłonie na pikach albo rękojeściach mieczy.
Baudin, śmiejący się Baudin. Nos rozkwasiła mu celnie rzucona cegła, kamienie odbijały się od niego, a podarta w strzępy niewolnicza tunika przesiąknęła krwią i plwociną. Każdego, kto znalazł się w jego zasięgu, chwytał, ściskał, skręcał i pozbawiał życia. Zatrzymywał się tylko wtedy, gdy coś działo się przed nim – w szpalerze żołnierzy pojawiała się jakaś luka – albo gdy słabła pani Gaesen. Łapał ją wtedy pod pachy, bez zbytniej delikatności, a potem popychał naprzód, ani na moment nie przestając przeklinać.
Przed nim płynęła fala strachu. Tłum zawracał, porażony grozą. Atakujących było coraz mniej, choć cegły nie przestawały się sypać. Niektóre z nich trafiały w cel, lecz większość chybiała.
Marsz przez miasto trwał. Felisin boleśnie dzwoniło w uszach. Zasłona hałasu tłumiła wszystkie dźwięki, lecz jej oczy widziały wyraźnie, aż za często natrafiając na obrazy, których nigdy nie zdoła zapomnieć.
Kiedy doszło do najgroźniejszego wyłomu, było już widać bramy. Żołnierze nagle gdzieś zniknęli, a na ulicę wylała się fala gwałtownego głodu, która ogarnęła więźniów.
Idący za dziewczyną Heboric popchnął ją z całej siły.
– A więc to teraz – mruknął.
Baudin ryknął wściekle. Został otoczony przez tłum. Szarpały go dłonie, drapały paznokcie. Z Felisin zerwano ostatnie strzępy ubrania. Czyjaś dłoń złapała ją za włosy i szarpnęła brutalnie, odwracając jej głowę w próbie złamania karku. Usłyszała krzyk i zdała sobie sprawę, że wyrwał się on z jej własnego gardła. Ktoś za nią warknął niczym zwierzę. Poczuła, że dłoń zacisnęła się spazmatycznie, a potem zwolniła uchwyt. Uszy dziewczyny wypełniły kolejne krzyki.
Wtem poniosła ich silna fala – Felisin nie wiedziała, czy w przód, czy w tył – i ujrzała przed sobą Heborica, który wypluwał kawałki zakrwawionej skóry. Wokół Baudina pojawiła się nagle pusta przestrzeń. Zbir przykucnął. Z jego okrwawionych warg sypał się potok portowych przekleństw. Prawe ucho wyrwano mu wraz ze skórą, włosami i kawałkiem mięsa. Na jego skroni wilgotno połyskiwała naga kość. Wokół niego ziemię zaścielały ciała. Tylko nieliczne z nich jeszcze się poruszały. U jego stóp leżała pani Gaesen. Baudin trzymał ją za włosy, tak by tłum widział jej twarz. Wydawało się, że czas się zatrzymał, a cały świat skupił w jednym miejscu.
Zbir odsłonił zęby. Ryknął głośnym śmiechem.
– Nie jestem płaczliwym szlachetką – warknął, spoglądając na tłuszczę. – Czego chcecie? Krwi szlachetnie urodzonej kobiety?
Tłum odpowiedział wyciem. Wyciągnęły się ku niemu chciwe ręce. Baudin roześmiał się po raz drugi.
– Dojdziemy do tej bramy, słyszycie mnie?
Wyprostował się, unosząc głowę pani Gaesen.
Felisin nie wiedziała, czy staruszka jest przytomna. Jej oczy były zamknięte, a pokryta brudem i siniakami twarz miała spokojny – niemal młodzieńczy – wyraz. Być może już nie żyła. Dziewczyna modliła się o to, by tak właśnie było. Coś miało się zaraz wydarzyć, coś, co streści cały ten koszmar w jednym obrazie. Powietrze było pełne napięcia.
– Weźcie ją sobie! – wrzasnął Baudin. Złapał drugą ręką podbródek pani Gaesen i obrócił gwałtownie jej głowę. Kark złamał się z trzaskiem, a ciało zwiotczało, targane drgawkami. Zbir okręcił kawałek łańcucha wokół jej szyi, zacisnął go mocno, a potem zaczął piłować. Popłynęła krew, która nadała łańcuchowi wygląd zmiętoszonej apaszki.
Felisin gapiła się na to przerażona.
– Fenerze, zmiłuj się – wydyszał Heboric.
Oszołomiona tłuszcza umilkła. Choć płonęła w niej żądza krwi, cofnęła się przed tym widokiem. Skądś pojawił się pozbawiony hełmu żołnierz. Jego młoda twarz zbielała. Wbił wzrok w Baudina, nie mogąc postawić ani kroku naprzód. Za nim widać było lśniące, spiczaste hełmy i wielkie pałasze Czerwonych Mieczy. Oręż błyskał nad głowami tłumu, a jeźdźcy powoli przepychali się ku makabrycznej scenie.
Nie poruszało się nic poza piłującym łańcuchem. Słychać było wyłącznie stękanie Baudina. Choć gdzie indziej wciąż szalały zamieszki, wydawały się one odległe o tysiące mil.
Felisin przyglądała się, jak głowa szlachcianki podskakuje w przód i w tył w parodii życia. Dobrze pamiętała panią Gaesen, wyniosłą, władczą kobietę. Dawno już opuściła ją uroda, którą próbowała zastąpić teraz pozycją. Cóż mogła uczynić innego? Wiele rzeczy, ale to nie miało obecnie znaczenia. Nawet gdyby była kochającą, wyrozumiałą babcią, nic by to nie zmieniło, nie zapobiegło nadejściu tej porażającej grozą chwili.
Głowa oderwała się od tułowia z odgłosem przypominającym łkanie. Baudin popatrzył na tłum, odsłaniając lśniące zęby.
– Zawarliśmy umowę – wychrypiał. – Macie tu to, czego chcieliście. Będziecie mieli pamiątkę po tym dniu.
Cisnął w ciżbę głowę pani Gaesen. Włosy zawirowały, a we wszystkie strony trysnęły strużki krwi. Gdy makabryczny podarunek wylądował w jakimś niewidocznym miejscu, przywitały go krzyki.
Pojawili się kolejni żołnierze, wspierani przez Czerwone Miecze. Posuwali się naprzód powoli, odpychając nadal milczących gapiów. Wzdłuż całego szeregu przywracano porządek. Wszędzie poza tym jednym miejscem czyniono to brutalnie, nie dając pardonu. Gdy ludzie zaczęli ginąć pod ciosami mieczy, reszta uciekła.
Arenę opuściło około trzystu więźniów. Gdy Felisin przyjrzała się teraz szeregowi, po raz pierwszy zobaczyła, co z nich zostało. U niektórych łańcuchów wisiały tylko przedramiona, inne zaś były zupełnie puste. Na nogach trzymało się niespełna stu skazańców. Wielu wiło się na bruku, krzycząc z bólu. Reszta leżała nieruchomo.
Baudin łypnął spode łba na najbliższe skupisko żołnierzy.
– Akurat na czas, blaszane łby.
Heboric splunął gęstą plwociną i skrzywił się, przeszywając zbira wściekłym spojrzeniem.
– Wydawało ci się, że w ten sposób kupisz nam prawo przejścia, Baudin? Dasz im to, czego chcieli? Ale okazało się, że to nie było potrzebne. Żołnierze byli już blisko. Mogła ocalić życie...
Baudin zwrócił się powoli w jego stronę. Twarz pokrywała mu warstewka krwi.
– Ale po co, kapłanie?
– Czy tak właśnie rozumowałeś? Że i tak zginęłaby w ładowni?
Baudin obnażył zęby.
– Nie znoszę zawierać umów z sukinsynami – wycedził powoli.
Felisin wpatrzyła się w trzystopowy odcinek łańcucha, który dzielił ją od zbira. Wzdłuż jego ogniw mogłoby przebiec tysiąc myśli – kim była, kim stała się teraz; więzienie, które odkryła we własnej duszy i w świecie zewnętrznym, wszystko to połączone w jaskrawym wspomnieniu – pomyślała jednak i powiedziała tylko:
– Nie zawieraj już żadnych umów, Baudin.
Przymrużył oczy, spoglądając na nią. Jej słowa i ton dotarły do niego w jakiś sposób.
Heboric wyprostował się nagle i spojrzał na Felisin z twardym błyskiem w oczach. Odwróciła się, na wpół ze wstydu, a na wpół w geście wyzwania.
Po chwili żołnierze, którzy oczyścili już szereg z trupów, popchnęli więźniów ku bramie wychodzącej na Wschodni Trakt, wiodący do portowego miasteczka Niefart. Tam czekała na nich przyboczna Tavore ze swym orszakiem, jak również areńskie statki niewolnicze.
U stojących wzdłuż drogi wieśniaków nie dostrzegało się oznak szału, który ogarnął ich kuzynów z miasta. Felisin widziała w ich twarzach tępy smutek, pasję zrodzoną z innego rodzaju blizn. Nie rozumiała, skąd się on bierze, i zdawała sobie sprawę, że to właśnie ta nieświadomość różni ją od nich. Wiedziała też, dzięki swym siniakom, zadrapaniom i bezbronnej nagości, że jej nauka dopiero się zaczyna.
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Pływał u moich stóp,

potężne ramiona zamaszystymi uderzeniami

przeszywały piasek.

Zapytałem go więc:

po jakich morzach pływasz?

I odpowiedział mi na to:

widziałem na tej pustyni

muszle i inne takie rzeczy,

dlatego pływam w pamięci tej krainy,

aby uczcić jej przeszłość.

Czy to daleka podróż? – zapytałem.

Nie wiem, odpowiedział,

bo utonę na długo przed tym,

nim dotrę do celu.

Powiedzenia głupca
Thenys Bule







Rozdział pierwszy

Wszyscy przyszli po to,

by zostawić swój ślad

na ścieżce,

poczuć woń suchych wiatrów

swych mdłych pretensji

do ascendencji.

Ścieżka dłoni
Messremb

1164 rok snu Pożogi
10 rok panowania cesarzowej Laseen
6 z Siedmiu Lat Dryjhny Apokaliptycznej

Przez nieckę mknął spiralny kłąb pyłu, który zapuszczał się coraz głębiej na bezdroża pustyni Pan’potsun Odhan. Choć obłok dzieliło od nich niespełna dwa tysiące kroków, wydawało się, że bierze się on znikąd.
Mappo Konus, który przykucnął na brzegu wyrzeźbionego wiatrem płaskowzgórza, śledził go niespokojnymi oczyma koloru piasku, głęboko osadzonymi w bladej, grubokościstej twarzy. W porośniętej najeżoną szczeciną dłoni ściskał kaktus emrag. Wgryzł się w roślinę, nie zważając na trujące kolce. Soki spłynęły mu po podbródku, barwiąc skórę na niebiesko. Żuł powoli i z namysłem.
Siedzący obok niego Icarium rzucił w dół kamyk, który odbijał się ze stukotem od urwiska, aż wreszcie spadł na leżące u jego podstawy usypisko głazów. Postrzępione szaty chodzącego z duchami wyblakły w prażącym nieustannie słońcu, zmieniając barwę z pomarańczowej na brudnordzawą, a szara skóra pociemniała, nabierając oliwkowego koloru, zupełnie jakby krew jego ojca odpowiadała na starożytny zew tych pustkowi. Z długich, czarnych, splecionych w warkocz włosów na zbielałą od słońca skałę skapywał czarny pot.
Mappo wydobył spomiędzy zębów przeżuty kolec.
– Puszcza ci barwnik – zauważył, spoglądając na łodygę kaktusa, nim ugryzł ją po raz kolejny.
Icarium wzruszył ramionami.
– To już nie ma znaczenia. Nie tutaj.
– Na to twoje przebranie nie nabrałaby się nawet moja ślepa babcia. W Ehrlitanie śledziły nas uważne spojrzenia. Dniem i nocą czułem, jak przesuwają się po moich plecach. W końcu Tanno na ogół są niscy i mają krzywe nogi. – Mappo oderwał wzrok od obłoku pyłu i przyjrzał się przyjacielowi. – Następnym razem wybierz plemię, w którym wszyscy mają po siedem stóp wzrostu – mruknął.
Przez pooraną bruzdami, ogorzałą twarz Icariuma przemknęło coś, co przypominało blady cień uśmiechu. Potem wróciła obojętność.
– Ci, którzy mogli nas poznać w Siedmiu Miastach, z pewnością i tak to zrobili. Pozostali zapewne zdumiewali się naszym widokiem, ale nic więcej. – Wskazał głową na obłok, mrużąc oczy w jaskrawym blasku słońca. – Co tam widzisz, Mappo?
– Płaska głowa, długa szyja, czarny kolor i włosy na całym ciele. Gdyby to było wszystko, opis pasowałby do któregoś z moich wujków.
– Ale jest coś jeszcze.
– Jedna noga z przodu i dwie z tyłu.
Icarium postukał się palcem w grzbiet nosa, pogrążony w myślach.
– A więc to nie twój wujek. Aptorianin?
Mappo skinął powoli głową.
– Od konwergencji dzielą nas jeszcze miesiące. Podejrzewam, że Tron Cienia zwęszył, co się świeci, i wysłał paru zwiadowców...
– A ten?
Mappo uśmiechnął się, odsłaniając potężne kły.
– Zapuścił się ociupinę za daleko i jest teraz zabawką sha’ik.
Pożarł resztkę kaktusa, wytarł łopatowate dłonie i podźwignął się na nogi. Prostując plecy, skrzywił się z bólu. W piasku, na którym rozłożył dziś posłanie, nieoczekiwanie kryła się cała masa korzeni i teraz w mięśniach po obu stronach kręgosłupa czuł każdy węzeł i zakręt tych szkieletów nieobecnych drzew. Potarł oczy i przyjrzał się sobie. Ubranie miał postrzępione i pokryte skorupą brudu.
– Podobno gdzieś tu jest jakiś wodopój – rzekł z westchnieniem.
– A wokół niego obozuje armia sha’ik.
Mappo stęknął.
Icarium również się podniósł, po raz kolejny zwracając uwagę na potężną budowę swego towarzysza – wielkiego nawet jak na Trella – szerokie bary, na które opadała czarna grzywa, żylaste mięśnie długich ramion oraz wspomnienia tysiąca lat, które pląsały w jego oczach niczym rozradowana koza.
– Potrafisz go wytropić?
– Jeśli chcesz.
Icarium skrzywił twarz w grymasie.
– Jak długo już się znamy, przyjacielu?
W oczach Mappa pojawił się błysk. Potem Trell wzruszył ramionami.
– Długo. Dlaczego pytasz?
– Słyszę w twoim głosie niechęć. Niepokoi cię ta perspektywa?
– Niepokoi mnie każde spotkanie z demonami, Icariumie. Mappo Trell jest płochliwy jak zając.
– Dręczy mnie ciekawość.
– Wiem.
Dziwnie dobrana para wróciła do małego obozu, ukrytego między dwiema ukształtowanymi przez wiatr skalnymi iglicami. Nie było powodów do pośpiechu. Icarium usiadł na płaskiej skale i zaczął smarować łuk, żeby rogodrewno nie wyschło. Gdy już uznał, że wystarczy, zajął się z kolei jednosiecznym mieczem. Wysunął starożytny oręż ze skórzanej pochwy o okuciach z brązu i zaczął przesuwać wzdłuż jego wyszczerbionego ostrza naoliwioną osełkę.
Mappo złożył namiot z niewyprawionych skór, zwinął je na łapu-capu i wepchnął do wielkiego, skórzanego wora. Za nimi podążyły przybory kuchenne oraz posłanie. Zawiązał rzemienie, dźwignął bagaż i zarzucił go na ramię. Potem zerknął na czekającego Icariuma, który owinął już łuk i założył go sobie na plecy.
Icarium skinął głową i obaj – pół-Jaghut oraz czystej krwi Trell – ruszyli ścieżką schodzącą ku niecce.

Nad ich głowami jarzyły się gwiazdy, które świeciły tak jasno, że spękana patelnia niecki nabrała srebrnawego odcienia. Krwiuchy zniknęły razem z dziennym upałem, pozostawiając noc pojawiającym się z rzadka rojom ciem płaszczowych oraz żywiącym się nimi, podobnym do nietoperzy jaszczurkom zwanym rhizanami.
Mappo i Icarium urządzili sobie postój na dziedzińcu jakichś ruin. Ceglane budynki niemal całkowicie pochłonęła erozja, pozostawiając tylko wysokie do łydek murki otaczające geometrycznym wzorem wyschniętą studnię. Płytki dziedzińca pokrywał delikatny, naniesiony przez wiatr piasek. Mappo odnosił wrażenie, że widzi słaby blask. Pod murami rosły koślawe krzewy, wczepione w nie kurczowo korzeniami.
Na Pan’potsun Odhan i położonej na zachód od niej Świętej Pustyni Raraku pełno było podobnych pamiątek po dawno zaginionych cywilizacjach. Podczas swych wędrówek Mappo i Icarium natrafili na wysokie tele (wzgórza o płaskich szczytach, ukrywające liczne warstwy ruin starożytnych miast) ciągnące się niemal równym szeregiem na odcinku stu pięćdziesięciu mil między wzgórzami a pustynią. Był to niezbity dowód na to, że tu, gdzie teraz rozpościerało się suche, wietrzne pustkowie, istniała ongiś bogata, tętniąca życiem cywilizacja. Ze Świętej Pustyni wywodziła się legenda o Dryjhnie Apokaliptycznej. Mappo zadawał sobie pytanie, czy katastrofa, która spotkała mieszkańców okolicznych miast, przyczyniła się w jakiś sposób do powstania mitów o czasach śmierci i zniszczenia. Pomijając spotykane niekiedy opuszczone posiadłości, podobne do tej, w której się zatrzymali, prawie wszystkie ruiny nosiły ślady przemocy.
Jego myśli wpadły w znajome koleiny. Mappo skrzywił się wściekle.
Nie za całą przeszłość wina spada na nas. Nie znajdujemy się w tej chwili bliżej niż kiedykolwiek przedtem. Nie mam też powodów, by wątpić we własne słowa.
Od tych myśli również się odwrócił.
Prawie na samym środku dziedzińca stała samotna kolumna z różowego marmuru, po jednej stronie pokryta dziobami i wyżłobieniami pozostawionymi przez wiatry, wiejące nieustannie z Raraku na Wzgórza Pan’potsun. Przeciwną stronę wciąż jeszcze zdobiły spiralne wzory wyrzeźbione przez dawno już nieżyjących rzemieślników.
Po wejściu na dziedziniec Icarium natychmiast zbliżył się do wysokiej na sześć stóp kolumny i obejrzał ją ze wszystkich stron. Chrząknął, co powiedziało Mappowi, że znalazł to, czego szukał.
– I co? – zapytał Trell, stawiając na ziemi skórzany worek.
Icarium podszedł do niego, ścierając z rąk pył.
– U podstawy jest mnóstwo śladów pazurków. Poszukiwacze wstąpili na Szlak.
– Szczury? Więcej niż jeden?
– D’ivers – potwierdził Icarium, kiwając głową.
– Ciekawe, kto to mógł być.
– Pewnie Gryllen.
– Mhm, nieprzyjemnie.
Icarium przyjrzał się rozciągniętej na zachodzie równinie.
– Przyjdą też inni. I jednopochwyceni, i d’iversowie. Ci, którzy czują się bliscy ascendencji, i ci, którzy mają do niej daleko, ale i tak szukają Ścieżki.
Mappo przyjrzał się z westchnieniem staremu przyjacielowi. D’iversowie i jednopochwyceni, dwa przekleństwa zmiennokształtności, gorączka, na którą nie ma lekarstwa. Zbierają się... i to właśnie tutaj.
– Czy to rozsądne, Icariumie? – zapytał cicho. – Zmierzając do swego wiecznego celu, natknęliśmy się na nader nieprzyjemną konwergencję. Jeśli bramy się otworzą, będziemy mieli przeciw sobie zgraję krwiożerczych indywiduów opętanych przekonaniem, że stanowią one drogę do ascendencji.
– Jeśli taka droga rzeczywiście istnieje – odezwał się Icarium, nie spuszczając wzroku z horyzontu – to może znajdę na niej również odpowiedzi na moje pytania.
Odpowiedzi nie są błogosławieństwem, przyjacielu. Uwierz mi. Proszę.
– Nadal mi nie wyjaśniłeś, co uczynisz, gdy już je poznasz.
Icarium odwrócił się ku niemu z bladym uśmiechem na twarzy.
– Sam jestem własnym przekleństwem, Mappo. Przeżyłem stulecia, ale cóż wiem o własnej przeszłości? Jak mogę osądzić swe życie, nie mając tej wiedzy?
– Niektórzy uznaliby to przekleństwo za dar – odparł Mappo. Po jego twarzy przemknął cień smutku.
– Ale nie ja. Widzę w tej konwergencji szansę. Być może zdołam dzięki niej uzyskać odpowiedzi. Wolałbym nie wyciągać w tym celu broni, ale uczynię to, jeśli będę musiał.
Trell westchnął po raz drugi i wyprostował się.
– Wkrótce to postanowienie może zostać poddane próbie, przyjacielu. – Zwrócił się na południowy zachód. – Naszym tropem zmierza sześć pustynnych wilków.
Icarium odpakował łuk o kształcie jeleniego poroża i szybkim, płynnym ruchem naciągnął cięciwę.
– Pustynne wilki nigdy nie polują na ludzi.
– To prawda – zgodził się Mappo.
Do wschodu księżyca pozostała jeszcze godzina. Icarium położył obok siebie sześć długich strzał o kamiennych grotach, a potem wpatrzył się w ciemność. Trell poczuł na karku dotknięcie zimnego strachu. Wilków nie było jeszcze widać, wyczuwał jednak ich obecność.
– Jest ich sześć, ale są jednym. To d’ivers.
Wolałbym mieć do czynienia z jednopochwyconym. Zamiana w jedno zwierzę jest wystarczająco nieprzyjemna, ale w całą zgraję... Icarium zmarszczył brwi.
– Musi być potężny, jeśli zdołał przybrać kształt aż sześciu wilków. Wiesz, kto to może być?
– Mam pewne podejrzenia – odparł cicho Mappo.
Czekali w milczeniu.
W odległości niespełna trzydziestu kroków, z ciemności, która zdawała tworzyć samą siebie, wychynęło sześć płowych postaci. W odległości dwudziestu wilki uformowały półokrąg zwrócony w stronę Mappa i Icariuma. Nieruchome nocne powietrze wypełniła ostra woń d’iversa. Jedna z gibkich bestii ruszyła ku nim, zatrzymała się jednak, gdy Icarium uniósł łuk.
– Nie sześć, ale jeden – mruknął.
– Znam go – stwierdził Mappo. – Szkoda, że on nie może powiedzieć tego samego o nas. Brakuje mu pewności, lecz przybrał postać służącą przelewowi krwi. Dzisiejszej nocy Ryllandaras poluje na pustyni. Ciekawe, czy na nas, czy na coś innego?
Icarium wzruszył ramionami.
– Kto przemówi pierwszy, Mappo?
– Ja – odparł Trell, postępując krok naprzód. To będzie wymagało chytrości. Każdy błąd mógł się okazać śmiertelnie groźny. – Zapuściliśmy się daleko od domu, nieprawdaż? – rzekł cichym, pełnym sarkazmu głosem. – Twój brat Treach był przekonany, że cię zabił. Gdzie to była ta rozpadlina? W Dal Hon? A może w Li Heng? O ile dobrze sobie przypominam, byłeś wtedy szakalami.
Wewnątrz ich umysłów zabrzmiał załamujący się i urywany z powodu długiego nieużywania głos Ryllandarasa.
Czuję pokusę, by spróbować z tobą szermierki na słowa, N’Trellu, zanim cię zabiję.
– To może być strata czasu – rzucił od niechcenia Mappo. – Obracam się w takim towarzystwie, że wyszedłem z wprawy tak samo jak ty, Ryllandarasie.
Przewodnik stada skierował jaskrawoniebieskie ślepia na Icariuma.
– Brak mi bystrości, by toczyć takie pojedynki – odezwał się półkrwi Jaghut ledwie słyszalnym głosem. – I tracę już cierpliwość.
To głupie. Tylko osobisty urok może was uratować. Powiedz mi, łuczniku, czy zawierzysz życie sprytowi towarzysza?
Icarium potrząsnął głową.
– W żadnym wypadku. Podzielam jego opinię o nim.
Ryllandaras był wyraźnie zbity z tropu.
A więc podróżujecie razem tylko dla wygody. Towarzysze, którzy sobie nie ufają i nie wierzą nawzajem w swe siły. Stawki muszą być wysokie.
– To mnie już nudzi, Mappo – warknął Icarium.
Wszystkie wilki zesztywniały jednocześnie, wzdrygając się lekko.
Mappo Konus i Icarium. Ach, rozumiemy. Dowiedzcie się, że nie szukamy z wami zwady.
– Pojedynek stoczony – stwierdził Mappo. Uśmiech na jego twarzy poszerzył się na chwilę, po czym zniknął bez śladu. – Idź polować gdzie indziej, Ryllandarasie, zanim Icarium wyświadczy Treachowi przysługę. – Zanim sprowokujesz to, co poprzysiągłem powstrzymać. – Zrozumiałeś?
Nasze ścieżki... zbiegają się na tropie demona Cienia – odparł d’ivers.
– On już nie służy Cieniowi – poprawił go Mappo. – Należy do sha’ik. Święta Pustynia przebudziła się ze snu.
Na to wygląda. Czy zabronicie nam polować?
Mappo zerknął na Icariuma, który opuścił łuk i wzruszył ramionami.
– Jeśli masz ochotę sprawdzić siłę swych szczęk w starciu z aptorianinem, to wyłącznie twoja sprawa. Nas zainteresował jedynie przelotnie.
W takim razie zaiste zaciśniemy szczęki na gardle demona.
– Chcesz wzbudzić wrogość sha’ik? – zapytał Mappo.
Wilk przewodnik uniósł łeb.
To imię nic dla mnie nie znaczy.
Obaj wędrowcy śledzili wzrokiem oddalające się bestie, które wkrótce zniknęły w czarodziejskiej ciemności. Mappo obnażył zęby, po czym westchnął ciężko. Icarium skinął głową, wyrażając na głos to, co myśleli obaj:
– Ale wkrótce będzie znaczyło.

Gdy wickańscy kawalerzyści sprowadzali swe wierzchowce o szerokich grzbietach po trapach transportowca, z ich ust wyrywały się gwałtowne okrzyki radości. Na nabrzeżach Portu Imperialnego w Hissarze panował chaos. Wokół kłębili się niesforni wojownicy obojga płci, a żelazne groty lanc, czarne, związane w warkocze włosy oraz spiczaste czapeczki lśniły w blasku słońca. Duiker, który zajął pozycję na tarasie stojącej u wejścia do portu wieży, spoglądał z góry na tę dziką kompanię ze sporą dozą sceptycyzmu oraz narastającym lękiem.
Obok historyka imperialnego stał przedstawiciel wielkiej pięści Mallick Rel. Miękkie, pulchne dłonie splótł na wydatnym brzuchu, jego skóra lśniła jak naoliwiona, a do tego otaczała go woń areńskich perfum. W najmniejszym stopniu nie wyglądał na głównego doradcę naczelnego wodza malazańskich wojsk stacjonujących w Siedmiu Miastach. Był jhistalskim kapłanem pradawnego boga mórz Maela. Oficjalnie przybył tu po to, by w imieniu wielkiej pięści przywitać nową pięść Siódmej Armii. Jego obecność była dokładnie tym, na co zakrawała: świadomą obelgą. Duiker przyznał jednak w duchu, że stojący u jego boku człowiek bardzo szybko osiągnął znaczącą pozycję wśród imperialnych graczy na tym kontynencie. Wśród żołnierzy krążyło tysiąc rozmaitych pogłosek na temat tego spokojnego kapłana o łagodnym głosie, a także źródeł wpływu, jaki wywierał na wielką pięść Pormquala, lecz żadna z owych opowieści nie była głośniejsza od szeptu, historia drogi, która zaprowadziła Mallicka Rela do łask wielkiej pięści pełna była bowiem tajemniczych wypadków spotykających każdego, kto stanął mu na drodze. Śmiertelnych wypadków.
Polityczne bagno otaczające malazańskich okupantów w Siedmiu Miastach było pełne zagadek i śmiertelnie groźne. Duiker podejrzewał, że nowa pięść raczej nie rozumie zawoalowanych gestów wzgardy, jako że nie szkolono go w niuansach etykiety kierujących życiem cywilizowanych obywateli imperium. Historyk musiał zadawać sobie pytanie, jak długo Coltaine z Klanu Wron przeżyje na swym nowym stanowisku.
Mallick Rel wydął pulchne wargi i głęboko odetchnął.
– Historyku – odezwał się cicho. W jego głosie pobrzmiewał słaby, syczący akcent z Gedorian Falari. – Raduje mnie twa obecność. I ciekawi. Areński dwór jest daleko stąd... – Uśmiechnął się, nie odsłaniając barwionych na zielono zębów. – Ostrożność wywołana odległą czystką?
Słowa niby plusk fal, nieokreślona nieszczerość i zdradliwa cierpliwość boga Maela. Rozmawiam z Relem już po raz czwarty. Jak ja nie cierpię tej kreatury!
Duiker odchrząknął.
– Cesarzowa nie poświęca mi zbyt wiele uwagi, jhistalu...
Cichy śmiech Mallicka Rela przypominał odgłos grzechotki węża.
– Nie dba o historyka czy o historię? Wyczuwam cień goryczy z powodu rady, którą odrzucono albo co gorsza zignorowano. Nie obawiaj się, z wież Unty nie przyleciały do nas żadne zbrodnie.
– Słyszę to z radością – mruknął Duiker, zastanawiając się, skąd kapłan ma te informacje. – Zatrzymałem się w Hissarze ze względu na moje badania – wyjaśnił po chwili. – Precedens wysyłania więźniów do kopalń otataralu na wyspie sięga czasów cesarza, choć on na ogół rezerwował ten los dla magów.
– Magów? Ach, ach.
Duiker skinął głową.
– Skuteczne, lecz nieprzewidywalne. Nadal nie wiemy zbyt wiele o szczególnych właściwościach otataralu jako kruszcu tłumiącego działanie magii. Tak czy inaczej, większość tych czarodziejów popadła w obłęd, aczkolwiek nie wiadomo, czy był to skutek działania rudy, czy też odcięcia od ich grot.
– A czy w następnym transporcie niewolników znajdują się magowie?
– Trochę ich jest.
– To znaczy, że wkrótce poznamy odpowiedź na to pytanie.
– Wkrótce – zgodził się Duiker.
Na molo o kształcie litery T kłębił się wir bojowo nastawionych Wickan, wystraszonych tragarzy i krewkich rumaków bojowych. Wąskiego wyjścia prowadzącego z portu na brukowane półrondo strzegł kordon Gwardii Hissarskiej. Pochodzący z Siedmiu Miast gwardziści nałożyli sobie na ramiona okrągłe tarcze i wydobyli z pochew tulwary. Zaczęli powoli machać szerokimi, zakrzywionymi mieczami, wygrażając Wickanom, którzy odpowiedzieli chrapliwymi okrzykami wyzwania.
Na tarasie pojawili się dwaj kolejni mężczyźni. Duiker pozdrowił ich skinieniem głowy. Mallick Rel nie raczył zwrócić uwagi na prostego kapitana i ostatniego z kadrowych magów Siódmej Armii. Obaj z pewnością znaczyli zbyt mało, by kapłanowi opłacało się zabiegać o ich względy.
– Witaj, Kulp – zwrócił się Duiker do przysadzistego, białowłosego czarodzieja. – Może się okazać, że przybyłeś akurat na czas.
Kulp wykrzywił w kwaśnym grymasie wąską, opaloną twarz.
– Tylko po to, by zachować własną skórę w całości, Duiker. Nie mam zamiaru służyć Coltaine’owi jako dywan na drodze do stanowiska. W końcu to jego ludzie. Śmiem twierdzić, że fakt, iż nawet nie kiwnął palcem, by zapobiec zamieszkom, na które się tu zanosi, rokuje raczej źle.
Kapitan mruknął cicho na znak zgody.
– Trudno to przełknąć – warknął. – Połowa tutejszych oficerów po raz pierwszy przelała krew podczas walk z tym sukinsynem, a teraz przysłali go tutaj, żeby przejął dowództwo. Na knykcie Kaptura! – dorzucił. – Nikt nie będzie płakał, jeśli Gwardia Hissarska ukatrupi Coltaine’a i jego wickańskich dzikusów jeszcze w porcie. Siódma Armia ich nie potrzebuje.
– Oto prawda kryjąca się za groźbą rebelii – zgodził się Mallick Rel, zwracając się do Duikera. Jego oczy nic nie wyrażały. – Cały ten kontynent to gniazdo żmij. Coltaine to dziwny kandydat...
– Nie taki dziwny – sprzeciwił się Duiker, wzruszając ramionami. Ponownie skierował uwagę na wydarzenia rozgrywające się na dole. Wickanie znajdujący się najbliżej hissarczyków zaczęli paradować dumnym krokiem w tę i we w tę przed szeregiem zakutych w zbroje żołnierzy. W każdej chwili mogła wybuchnąć regularna bitwa. Wyjście z portu lada moment miało spłynąć krwią. Widząc, że Wickanie naciągają rogowe łuki, historyk poczuł w żołądku zimny ucisk. Z alei po prawej na główną kolumnadę wynurzyła się kolejna, najeżona pikami kompania gwardii.
– Dlaczego tak sądzisz? – zapytał Kulp.
Duiker odwrócił się i z zaskoczeniem zauważył, że wszyscy trzej mężczyźni wpatrują się w niego. Wrócił myślami do swych ostatnich słów, po czym znów wzruszył ramionami.
– Coltaine zjednoczył wickańskie klany i poprowadził je do powstania przeciw imperium. Cesarzowi trudno było zmusić go do uległości. Niektórzy z was wiedzą o tym z własnego doświadczenia. Potem, w typowym dla siebie stylu, Kellanved pozyskał jego lojalność...
– W jaki sposób? – warknął Kulp.
– Tego nikt nie wie – odparł z uśmiechem Duiker. – Cesarz rzadko opowiadał o swych sukcesach. Tak czy inaczej, cesarzowa Laseen nie darzy miłością ulubionych wodzów swego poprzednika i dlatego Coltaine cały ten czas gnił w jakiejś dziurze w Quon Tali. Potem jednak sytuacja się zmieniła. Przyboczna Lorn zginęła w Darudżystanie, wielka pięść Dujek zbuntował się razem ze swoją armią, praktycznie kładąc kres kampanii na Genabackis, a tu, w Siedmiu Miastach, zbliża się Rok Dryjhny, rok przepowiadanego powstania. Laseen potrzebuje zdolnych dowódców, bo inaczej wszystko wymknie się jej z rąk. Nowej przybocznej Tavore brak doświadczenia. Dlatego...
– Coltaine. – Kapitan skinął głową. Mars na jego czole pogłębił się jeszcze. – Przysłała go tu po to, żeby objął dowództwo nad Siódmą Armią i uporał się z rebelią...
– Ostatecznie – dodał z przekąsem – któż potrafi skuteczniej stłumić insurekcję niż wojownik, który sam kiedyś dowodził powstaniem?
– Jeśli w armii dojdzie do buntu, jego szansę będą marne – wtrącił Mallick Rel, nie spuszczając wzroku ze sceny rozgrywającej się na dole.
Błysnęło pół tuzina tulwarów. Wickanie wzdrygnęli się, a potem wyciągnęli własne długie noże. Wyglądało na to, że znaleźli sobie przywódcę: wysokiego wojownika o groźnym wyglądzie, z fetyszami wplecionymi w długie warkocze, który głośnym rykiem dodawał odwagi swym ludziom, wymachując orężem nad głową.
– Kapturze! – zaklął historyk. – Gdzie, do licha, jest Coltaine?
Kapitan parsknął śmiechem.
– To ten wielki z długim nożem.
Duiker wybałuszył oczy.
Ten wariat to Coltaine? Nowa pięść Siódmej Armii?
– Widzę, że w ogóle się nie zmienił – ciągnął kapitan. – Jeśli wódz wszystkich klanów chce zachować głowę na karku, musi być wredniejszy niż cała reszta razem wzięta. Jak ci się zdaje, dlaczego cesarz tak bardzo go lubił?
– Beru broń – wyszeptał przerażony Duiker.
Chwilę później przeraźliwe zawodzenie Coltaine’a błyskawicznie uciszyło wszystkich Wickan. Broń zniknęła w pochwach, łuki opadły, a strzały znalazły się w kołczanach. Nawet wierzgające, próbujące gryźć konie znieruchomiały, unosząc łby i strasząc uszy. Wokół Coltaine’a pojawiła się pusta przestrzeń. Wysoki wojownik odwrócił się plecami do gwardzistów i skinął dłonią. Czterech stojących na tarasie mężczyzn przyglądało się bez słowa, jak z absolutną precyzją osiodłano wszystkie konie. Po niespełna minucie jeźdźcy dosiedli rumaków i ruszyli naprzód w ciasnym, defiladowym szyku, godnym elitarnych oddziałów imperium.
– Świetnie to zrobił – stwierdził Duiker.
Z ust Mallicka Rela wyrwało się ciche westchnienie.
– Perfekcyjne wyliczenie czasu, wyzwanie godne bestii, a potem gest wzgardy skierowany pod adresem gwardii. Ciekawe, czy i pod naszym?
– Coltaine jest chytry jak wąż – zauważył kapitan – jeżeli o to właśnie pytasz. Jeśli Naczelnemu Dowództwu w Arenie wydaje się, że będzie w ich rękach marionetką, to czeka ich przykra niespodzianka.
– To cenna informacja – przyznał Rel.
Kapitan wyglądał tak, jakby przed chwilą połknął jakiś ostry przedmiot. Duiker zdał sobie sprawę, że oficer odezwał się bez zastanowienia, zapominając o pozycji kapłana w Naczelnym Dowództwie.
Kulp odchrząknął.
– Ustawił ich w zwartą formację. Wygląda na to, że jazda do koszar będzie jednak spokojna.
– Muszę przyznać, że z niecierpliwością oczekuję spotkania z nową pięścią Siódmej Armii – rzekł z przekąsem Duiker.
Przyglądający się spod opadających powiek wydarzeniom na dole Rel skinął głową.
– Zgadzam się.

Płynąca wprost na południe łódź rybacka zostawiła za sobą Wyspy Skara i wypłynęła na Morze Kansu. Jej trójkątny żagiel łopotał głośno na wietrze. Jeśli wichura nie straci na gwałtowności, za cztery godziny powinni dotrzeć do ehrlitańskiego wybrzeża. Skrzypek zasępił się jeszcze bardziej.
Ehrlitańskie wybrzeże. Siedem Miast. Nienawidzę tego cholernego kontynentu. Nie mogłem go znieść już za pierwszym razem, a teraz jest jeszcze gorzej.
Wychylił się przez nadburcie i splunął gorzką żółcią w ciepłe, zielone, morze.
– Czujesz się już lepiej? – zapytał stojący na dziobie Crokus. Jego młoda, opalona twarz zmarszczyła się w wyrazie szczerego zatroskania.
Stary sabotażysta miał wielką ochotę zdzielić młodzieńca w gębę, warknął jednak tylko, pochylając się jeszcze bardziej.
Siedzący u rumpla Kalam wybuchnął basowym śmiechem.
– Skrzypek i woda nie zgadzają się ze sobą, chłopcze. Popatrz tylko na niego. Jest bardziej zielony niż ta twoja cholerna skrzydlata małpa.
Obok policzka sabotażysty rozległo się pełne współczucia sapanie. Skrzypek otworzył przekrwione oko i ujrzał maleńką, pomarszczoną twarzyczkę.
– Zmiataj, Moby – wychrypiał.
Chowaniec, który ongiś służył wujkowi Crokusa, Mammotowi, wyraźnie upodobał sobie sapera, tak jak często czyniły to bezdomne psy i koty. Kalam rzecz jasna twierdził, że było na odwrót.
– To kłamstwo – wyszeptał Skrzypek. – Kalam kłamie po mistrzowsku...
Tak jak wtedy, gdy leniuchowaliśmy przez cały tydzień w Rutu Jelba, licząc na to, że może jak raz pojawi się jakiś kupiec ze Skrae. „Chcesz kupić bilet na wygodny statek, Skrzypek? To nie będzie podobne do tego cholernego rejsu przez ocean, nie, nie”. Wtedy też miało być wygodnie. Cały tydzień w Rutu Jelba, pełnej jaszczurek, śmierdzącej dziurze, gdzie cegły są pomarańczowe, a potem co? Osiem jakata za tą przepiłowaną wpół, utkaną szmatami beczkę po ale.
Z upływem godzin miarowy rytm fal uspokoił Skrzypka. Saper wrócił myślami do przerażająco długiej podróży, jaka zaprowadziła ich tutaj. Potem pomyślał o równie długiej podróży, która ich jeszcze czekała.
Nigdy nie wybieramy łatwych sposobów, prawda?
Osobiście wolałby, żeby wszystkie morza wyschły.
Ludzie mają nogi, nie płetwy. A teraz czeka nas wędrówka lądem przez pełne much, bezwodne pustkowie, gdzie ludzie uśmiechają się tylko po to, by oznajmić, że chcą cię zabić.
Dzień ciągnął się bez końca. Skrzypek dygotał, a twarz miał zieloną.
Pomyślał o towarzyszach, których zostawił na Genabackis. Żałował, że nie maszeruje teraz u ich boku.
Idą na religijną wojnę. Nie zapominaj o tym, Skrzypek. Takie wojny to nie zabawa.
Podczas podobnych konfliktów nie miał zastosowania rozsądek, który nieraz pozwalał się poddać. Niemniej drużyna była wszystkim, co znał od lat. Gdy wyszedł z jej cienia, czuł się osierocony.
Ze starej paki został tylko Kalam, a on zwie kraj, do którego się wybieramy, ojczyzną. I uśmiecha się, nim zabije. A do tego zaplanowali z Szybkim Benem coś, o czym nie chcą mi powiedzieć.
– Znowu te latające ryby – odezwała się Apsalar. Jej głos pozwolił mu zidentyfikować miękką dłoń, która spoczęła na jego barku. – Są ich całe setki!
– Ściga je coś wielkiego, co wypłynęło z głębin – stwierdził Kalam.
Skrzypek wyprostował się z jękiem. Moby wykorzystał tę sposobność, by zdradzić motyw ukryty za całodziennym gruchaniem. Wlazł saperowi na kolana, zwinął się i zamknął żółte oczy. Skrzypek zacisnął ręce na nadburciu i razem z trojgiem towarzyszy wpatrzył się w ławicę latających ryb, widoczną w odległości stu jardów po prawej burcie. Długie jak ręka mężczyzny mlecznobiałe ryby wyskakiwały z wody, przelatywały około trzydziestu stóp, a potem znikały pod powierzchnią. W Morzu Kansu latające ryby polowały niczym rekiny. Ich ławica potrafiła w niespełna godzinę ogryźć do kości całego wieloryba. Wykorzystywały swą umiejętność latania, by spadać mu na grzbiet, gdy się wynurzał, chcąc zaczerpnąć powietrza.
– Co, na Maela, może na nie polować?
Kalam zmarszczył brwi.
– W Kansu nie powinno być nic takiego. W Głębi Poszukiwacza są oczywiście dhenrabi.
– Dhenrabi! Ach, to mnie pociesza, Kalam! Niesamowicie!
– Czy to jakiś wąż morski? – zapytał Crokus.
– Wyobraź sobie wija długiego na osiemdziesiąt kroków – zaczął Skrzypek. – Owija się wokół wieloryba albo statku, wydmuchuje powietrze spod swego pancerza i tonie jak kamień, pociągając za sobą zdobycz.
– Są rzadkie – uspokoił go Kalam – i nigdy ich nie widziano w płytkich wodach.
– Do tej pory – dorzucił Crokus, podnosząc zalękniony głos.
Dhenrabi wynurzył się w samym środku ławicy latających ryb. Miotał łbem z boku na bok, a jego rozwarta paszcza o ostrych jak brzytwa zębach rozszarpywała dziesiątki ofiar. Łeb stwora miał aż dziesięć sążni szerokości. Jego segmentowany, porośnięty pąklami pancerz był ciemnozielony, a z każdego członu wyrastały długie, pokryte chityną kończyny.
– Osiemdziesiąt kroków długości? – wysyczał Skrzypek. – Chyba po przecięciu na pół!
Kalam wyprostował się.
– Przygotuj żagiel, Crokus. Spróbujemy ucieczki. Na zachód.
Skrzypek zrzucił z kolan piszczącego Moby’ego, otworzył plecak i przystąpił do rozpakowywania kuszy.
– Kalam, jeśli to bydlę uzna, że wyglądamy apetycznie...
– Wiem – mruknął skrytobójca.
Montując pośpiesznie wielką, żelazną broń, Skrzypek podniósł wzrok i spojrzał w szeroko wybałuszone oczy Apsalar. Jej twarz zupełnie zbielała. Saper mrugnął znacząco.
– Jeśli spróbuje nas zaczepiać, mamy dla niego niespodziankę, dziewczyno.
Skinęła głową.
– Pamiętam...
Dhenrabi w końcu ich zauważył. Porzucił ławicę ryb latających i, wijąc się, popłynął w ich stronę.
– To nie jest zwykły potwór – mruknął Kalam. – Czujesz ten zapach, Skrzypek?
Ostry, korzenny.
– Na oddech Kaptura, to jednopochwycony!
– Kto? – zdziwił się Crokus.
– Zmiennokształtny – wyjaśnił Kalam.
Umysł Skrzypka wypełnił ochrypły głos. Wyraz twarzy jego towarzyszy świadczył, że oni również go słyszeli.
Śmiertelnicy, mieliście pecha, że widzieliście, jak tędy przepływam.
Saper stęknął. Stwór nie sprawiał wrażenia zbytnio zmartwionego.
Musicie zginąć, choć nie zhańbię waszych ciał, pożerając je – ciągnęła bestia.
– To miło z twojej strony – mruknął Skrzypek, ładując do kuszy wielki pocisk, w którym żelazny grot zastąpiono glinianą kulą wielkości grejpfruta.
Kolejna łódź rybacka zaginie bez wieści – ciągnął ironicznym tonem jednopochwycony. Niestety.
Skrzypek powlókł się na rufę i przykucnął obok Kalama. Skrytobójca wyprostował się i spojrzał prosto na dhenrabiego, jedną dłonią trzymając rumpel.
– Jednopochwycony! Zostaw nas w spokoju. Nic nas nie obchodzą twoje sprawy!
Nie będziecie cierpieć.
Stwór pomknął prosto ku rufie barki, tnąc fale niczym okręt o ostrym dziobie. Rozwarł szeroko paszczę.
– Ostrzegaliśmy cię – oznajmił Skrzypek. Uniósł kuszę, wycelował i wystrzelił. Bełt pomknął wprost w otwartą paszczę. Szybki niczym błyskawica dhenrabi pochwycił drzewce. Cienkie, ostre jak piła zęby przecięły drewno i rozbiły glinę, wystawiając ukrytą wewnątrz proszkową miksturę na działanie powietrza. Natychmiast nastąpiła eksplozja, która rozerwała głowę jednopochwyconego.
Wszędzie wokół do wody posypał się deszcz odłamków czaszki oraz szarego mięsa. Zapalający proszek palił gwałtownym płomieniem wszystko, do czego przylgnął. Para buchała z sykiem w powietrze. Impet zaniósł bezgłowe ciało na odległość czterech sążni od rufy barki. Gdy przebrzmiały ostatnie echa eksplozji, truchło pogrążyło się gładko w morskiej toni. Nad falami unosił się dym.
– Wybrałeś sobie niewłaściwych rybaków – podsumował Skrzypek, opuszczając broń.
Kalam wrócił do rumpla, ponownie kierując statek na południe. Powietrze stało się dziwnie nieruchome. Skrzypek zdemontował kuszę i owinął ją w impregnowaną szmatę. Potem wrócił na śródokręcie, a Moby wlazł mu na kolana. Saper podrapał się z westchnieniem za uchem.
– I co ty na to, Kalam?
– Nie jestem pewien – przyznał skrytobójca. – Co mogło sprowadzić jednopochwyconego na Morze Kansu? Dlaczego nie chciał, żeby ktoś się dowiedział o jego obecności?
– Gdyby był z nami Szybki Ben...
– Ale go nie ma, Skrzypek. Będziemy musieli żyć z tą tajemnicą. Miejmy nadzieję, że nie natrafimy na następnego.
– Myślisz, że to ma coś wspólnego z...
Kalam wykrzywił wściekle twarz.
– Nie.
– Z czym? – zainteresował się Crokus. – O czym mówicie?
– Tak sobie tylko gadamy – odparł Skrzypek. – Jednopochwycony płynął na południe. Tak samo jak my.
– I co z tego?
Skrzypek wzruszył ramionami.
– Nic. Nieważne. – Splunął za burtę i oklapł. – Przez całe to zamieszanie zapomniałem o chorobie morskiej. Ale teraz znowu jest spokojnie, niech to szlag!
Wszyscy umilkli, choć zasępiona mina Crokusa świadczyła, że chłopak z pewnością nie zapomni o tej sprawie.
Nadal dął silny wiatr, który pchał ich szybko na południe. Po niespełna trzech godzinach Apsalar oznajmiła, że dostrzega przed nimi ziemię. Czterdzieści minut później Kalam nadał statkowi kurs równoległy do ehrlitańskiego brzegu, utrzymując odeń odległość półtorej mili. Halsowali na zachód, wzdłuż porośniętego cedrami górskiego pasma. Powoli nadciągała noc.
– Chyba widzę jeźdźców – odezwała się Apsalar.
Skrzypek uniósł głowę, razem z pozostałymi wpatrując się w szereg konnych, którzy zmierzali biegnącym grzbietem wzniesienia przybrzeżnym traktem.
– Widzę sześciu – powiedział Kalam. – Drugi z nich...
– Niesie imperialny proporzec – dokończył Skrzypek. Wykrzywił twarz, czując gorzki smak w ustach. – Posłaniec z eskortą lansjerów.
– Zmierzają do Ehrlitanu – dodał Kalam.
Skrzypek odwrócił się i spojrzał w ciemne oczy towarzysza.
Kłopoty?
Być może.
Ta bezgłośna wymiana słów była owocem wielu lat wspólnej wojaczki.
– Coś nam grozi? – zaniepokoił się Crokus. – Kalam? Skrzypek?
Chłopak jest bystry.
– Trudno wyczuć – mruknął Skrzypek. – Widzieli nas, ale kogo właściwie zobaczyli? Czworo rybaków na barce, jakąś rodzinę ze Skrae, która płynie do portu, żeby zakosztować cywilizacji.
– Na południe od tych drzew jest wioska – stwierdził Kalam. – Miej oko na ujście strumienia i plaże, na której nie będzie wyrzuconego na brzeg drewna, Crokus. Domy będą stały po zawietrznej od grzbietu, to znaczy w głębi lądu. Jak tam moja pamięć, Skrzypek?
– Całkiem niezła, jak na tubylca. Jak daleko stąd do miasta?
– Dziesięć godzin drogi na piechotę.
– Tak blisko?
– Tak blisko.
Skrzypek umilkł. Imperialny posłaniec zniknął im z pola widzenia wraz ze swą eskortą, skręcając na południe, w stronę Ehrlitanu. Wędrowcy do tej pory planowali wpłynąć anonimowo do tłocznego, starożytnego ehrlitańskiego portu. Najprawdopodobniej informacja dostarczona przez posłańca nie miała z nimi nic wspólnego, jako że niczym się nie zdradzili od czasu, gdy przypłynęli z Genabackis do imperialnego portu Karakarang. Zaciągnęli się jako załoga na handlowy statek Niebieskich Moranthów, by w ten sposób opłacić przejazd. Z Karakarangu wyruszyli lądową trasą wiodącą przez góry Talgai do Rutu Jelba. Był to typowy szlak pielgrzymów Tanno. Potem spędzili tydzień w Rutu Jelba, starając się nie rzucać w oczy. Tylko Kalam wybierał się nocą do dzielnicy portowej, szukając statku, który przewiózłby ich przez Morze Otataralowe na kontynent.
W najgorszym razie do jakiegoś urzędnika mógł dotrzeć meldunek, że na malazańskim terytorium pojawili się dwaj ludzie wyglądający na dezerterów, w towarzystwie Genabackanina i kobiety. Nie była to raczej wiadomość, która wstrząsnęłaby imperialnym gniazdem os tak bardzo, że dotarłaby aż do Ehrlitanu. Zapewne Kalam ulegał swej zwykłej paranoi.
– Widzę ujście strumienia – odezwał się Crokus, wskazując na wybrzeże. Skrzypek zerknął na Kalama.
To kraj nieprzyjaciela. Jak nisko musimy się czołgać?
Niżej niż pasikoniki, Skrzypek.
Na oddech Kaptura.
– Nienawidzę Siedmiu Miast – wyszeptał saper, spoglądając na brzeg. Leżący na jego kolanach Moby ziewnął, odsłaniając pełen zestaw ostrych jak igły kłów. Skrzypek pobladł. – Leż sobie spokojnie, malutki – powiedział z drżeniem.
Kalam obrócił rumpel. Żaglem zajął się Crokus, który po dwumiesięcznym rejsie przez Głębię Poszukiwacza nabrał w tym wielkiej biegłości. Barka sunęła swobodnie z wiatrem, a wystrzępiony żagiel prawie wcale nie łopotał. Apsalar poruszyła się, nie wstając z miejsca, rozprostowała ramiona i uśmiechnęła się do Skrzypka. Saper skrzywił się i odwrócił wzrok.
Niech mną Pożoga potrząśnie. Nie mogę pozwolić, żeby szczęka mi opadała za każdym razem, kiedy ta dziewczyna się uśmiecha. Kiedyś była kimś innym. Morderczynią, nożem boga. Robiła różne rzeczy... Poza tym jest z Crokusem, nie? Chłopak ma kupę szczęścia, a wszystkie kurwy w Karakarangu wyglądały jak francowate siostry z jakiejś wielkiej francowatej rodziny, z francowatymi dziećmi u bioder... Otrząsnął się. Oj, Skrzypek, za długo byłeś na morzu, stanowczo za długo!
– Nie widzę żadnych łodzi – stwierdził Crokus.
– Są w górze strumienia – wymamrotał Skrzypek, dłubiąc sobie paznokciem w brodzie w poszukiwaniu gnidy. Po chwili wyciągnął ją i wyrzucił za burtę.
Dziesięć godzin na piechotę, potem Ehrlitan, kąpiel, golenie, dziewczyna z Kansu z gęstym grzebieniem w ręku, a później wolna noc. Crokus trącił go łokciem.
– Niecierpliwisz się, Skrzypek?
– Nawet nie wiesz jak bardzo.
– Byłeś tu podczas podboju, prawda? Kiedy Kalam walczył po drugiej stronie, pod rozkazami Siedmiu Świętych Falah’dów, T’lan Imassowie służyli cesarzowi, a...
– Wystarczy. – Skrzypek skinął dłonią. – Nie musisz mi o tym przypominać. Kalamowi też nie. Wszystkie wojny są paskudne, ale ta była wyjątkowo ohydna.
– Czy to prawda, że służyłeś w kompanii, która ścigała Szybkiego Bena po Świętej Pustyni Raraku, i że Kalam był waszym przewodnikiem, ale on i Szybki chcieli zdradzić was wszystkich, tylko że Sójeczka się zorientował...
Skrzypek odwrócił się i przeszył Kalama wściekłym spojrzeniem.
– Jedna noc spędzona w Rutu Jelba nad dzbankiem falarskiego rumu i chłopak już wie więcej niż jakikolwiek imperialny historyk, który jeszcze pozostał przy życiu. – Ponownie spojrzał na Crokusa. – Posłuchaj, synu, lepiej zapomnij o wszystkim, co opowiedział ci ten zapijaczony głąb. Przeszłość i tak już nas prześladuje i nie ma sensu ułatwiać jej zadania.
Crokus przebiegł dłonią po swych długich, czarnych włosach.
– Jeśli w Siedmiu Miastach jest tak niebezpiecznie, to dlaczego nie popłyniemy od razu do Quon Tali, gdzie mieszkała Apsalar? – zapytał cicho. – Mieliśmy znaleźć jej ojca. Dlaczego wybraliśmy się na inny kontynent i czemu aż tak się ukrywamy?
– To nie takie proste – warknął Kalam.
– Dlaczego? Myślałem, że po to jest cała ta podróż. – Crokus sięgnął po dłoń Apsalar i uścisnął ją obiema rękami, nadal jednak spoglądał na Kalama i Skrzypka z nieustępliwą miną. – Mówiliście, że jesteście jej to dłużni. Zrobiono jej krzywdę i chcieliście to naprawić. Teraz jednak myślę, że kryje się w tym coś więcej, że obaj coś zaplanowaliście, a odwiezienie Apsalar do domu to był jedynie pretekst, żebyście mogli wrócić do waszego imperium, mimo że oficjalnie jesteście wyjęci spod prawa. Nie wiem, co takiego zaplanowaliście, ale to dlatego przybyliśmy tutaj, do Siedmiu Miast, i dlatego musimy się ukrywać i bać wszystkiego, jakby ścigała nas cała malazańska armia. – Przerwał, zaczerpnął głęboko tchu i mówił dalej. – Mamy prawo poznać prawdę, bo narażacie nas na niebezpieczeństwo, a my nawet nie wiemy, co nam grozi i z jakiego powodu. No, to gadajcie. Słucham.
Skrzypek oparł się o nadburcie i spojrzał na Kalania, unosząc brwi.
– No, kapralu? To twoja działka.
– Zrób mi listę, Skrzypek – polecił Kalam.
– Cesarzowa chce zdobyć Darudżystan. – Saper spojrzał Crokusowi w oczy. – Zgadza się?
Chłopak po chwili wahania skinął głową.
– A jeśli czegoś chce, to na ogół prędzej czy później to dostaje – ciągnął Skrzypek. – Można powiedzieć, że świadczą o tym precedensy. Raz już próbowała zdobyć twoje miasto, prawda, Crokus? Kosztowało ją to przyboczną Lorn, dwa imperialne demony i lojalność wielkiej pięści Dujeka, nie wspominając o stracie Podpalaczy Mostów. To zabolałoby każdego.
– Jasne. Ale co to ma wspólnego...
– Nie przerywaj. Kapral kazał mi zrobić listę, to ją robię. Jak dotąd wszystko rozumiesz? Świetnie. Darudżystan raz już się jej wymknął, ale na pewno spróbuje po raz drugi. Jeśli będzie miała szansę.
– A dlaczego miałaby nie mieć? – Crokus spojrzał na niego spode łba. – Sam mówiłeś, że jeśli czegoś chce, zwykle to dostaje.
– Jesteś wierny swojemu miastu, Crokus?
– Oczywiście...
– To znaczy, że zrobiłbyś wszystko, żeby nie pozwolić cesarzowej go podbić?
– Tak, ale...
– Kapralu?
Skrzypek ponownie zerknął na Kalama.
Krzepki, czarnoskóry mężczyzna oderwał wzrok od fal, westchnął i skinął głową sam do siebie. Spojrzał na Crokusa.
– Sprawy mają się następująco, chłopcze. Czas nadszedł. Wybieram się do niej w odwiedziny.
Na twarzy młodego Daru nie widziało się zrozumienia, Skrzypek zauważył jednak, że Apsalar wybałuszyła oczy, a z jej twarzy odpłynęły kolory. Dziewczyna usiadła prosto i uśmiechnęła się półgębkiem. Na widok tego uśmiechu Skrzypka ogarnął chłód.
– Nie rozumiem – powiedział Crokus. – Do kogo? Do cesarzowej? Że niby jak?
– Ma zamiar spróbować ją zabić – wyjaśniła Apsalar, nadal rozciągając usta w uśmiechu, który był charakterystyczny dla niej dawno temu, gdy była... kimś innym.
– Co? – Crokus zerwał się gwałtownie, omal nie wypadając za burtę – Ty? Przy pomocy dręczonego chorobą morską sapera z połamanymi skrzypcami na plecach? Myślisz, że pomożemy wam w tym obłąkanym, samobójczym...
– Pamiętam – odezwała się Apsalar, spoglądając na Kalama zmrużonymi nagle oczyma.
Crokus zwrócił się w jej stronę.
– Co pamiętasz?
– Kalama. Był sztyletem falah’dów, a Szpon powierzył mu dowództwo dłoni. To mistrz sztuki skrytobójstwa, Crokus. A Szybki Ben...
– Jest dziesięć tysięcy mil stąd! – wybuchnął Crokus. – To tylko mag drużyny, na Kaptura! Mały, nędzny mag drużyny!
– Niezupełnie – zaprzeczył Skrzypek. – A odległość nic tu nie znaczy, synu. Szybki Ben to nasz przycięty kłykieć w rękawie.
– Wasze co?
– Przycięty kłykieć, jak w grze w kłykcie. Dobry szuler zwykle używa przyciętego kłykcia, żeby oszukiwać przy rzutach, jeśli rozumiesz, o czym mówię. A jeśli chodzi o „rękaw”, to jest nim grota Szybkiego Bena. Dzięki niej może w jedno uderzenie serca znaleźć się u boku Kalama, bez względu na to, jak daleko w danej chwili przebywa. Tak to wygląda, Crokus. Kalam ma zamiar podjąć taką próbę, ale musimy dobrze się przygotować. Cała sprawa zaczyna się tutaj, w Siedmiu Miastach. Jeśli chcesz, by Darudżystan pozostał wolny na zawsze, cesarzowa Laseen musi zginąć.
Crokus usiadł powoli.
– Ale dlaczego Siedem Miast? Czy cesarzowa nie przebywa w Quon Tali?
– Dlatego, że Siedem Miast wkrótce powstanie – wyjaśnił Kalam, wprowadzając łódź do ujścia strumienia. Natychmiast ogarnął ich panujący na lądzie przytłaczający skwar.
– Jak to: powstanie?
Skrytobójca obnażył zęby.
– Wybuchnie tu bunt.
Skrzypek odwrócił się szybko, by przyjrzeć się porastającym oba brzegi cuchnącym zaroślom.
Ta część planu podoba mi się najmniej – pomyślał, czując w żołądku nagły chłód. Szybki Ben wysłał nas w pogoni za swym kolejnym zwariowanym pomysłem do kraju, w którym szaleje wojna.
Po chwili minęli zakręt i ujrzeli przed sobą wioskę: skupisko ustawionych w nierównym półokręgu lepianek oraz szereg skifów wyciągniętych na piaszczystą plażę. Kalam przesunął lekko rumpel i rybacka łódź skierowała się w stronę brzegu. Gdy stępka zadrapała o dno, Skrzypek wygramolił się przez nadburcie na suchy ląd. Moby obudził się i wczepił wszystkimi czterema kończynami w jego bluzę. Saper wyprostował się powoli, ignorując piszczące stworzenie.
– No cóż – westchnął, gdy pierwszy z wioskowych kundli obwieścił ich przybycie – zaczęło się.







Rozdział drugi

Po dziś dzień łatwo jest ignorować fakt, że Naczelne Dowództwo w Arenie rozdzierały zdrady, swary, wzajemna rywalizacja i zła wola... Twierdzić, że Naczelne Dowództwo nie zdawało sobie sprawy z wydarzeń na prowincji, byłoby w najlepszym wypadku naiwnością, w najgorszym zaś skrajnym cynizmem...

Rebelia sha’ilk
Cullaran

Pozostawiony na murze odcisk dłoni barwy czerwonej ochry rozpuszczał się powoli w strugach deszczu. Rdzawe strumyczki spływały po zaprawie łączącej cegły z palonej gliny. Duiker garbił się, by choć trochę osłonić się przed rzadko spotykaną o tej porze roku ulewą. Spoglądał na znikający powoli znak, żałując, że dzień nie jest suchy albo że nie natrafił na symbol, nim zaczęło lać, co mogłoby mu pozwolić odgadnąć, czyja dłoń pozostawiła go tutaj, na zewnętrznym murze starego Pałacu Falah’da w samym sercu Hissaru.
Liczne kultury Siedmiu Miast używały całego mnóstwa symboli. Ten tajny, piktograficzny język pełen był nieprzejrzystych aluzji, które dla tubylców miały wagę omenów. Znaki te razem tworzyły skomplikowany dialog, niezrozumiały dla Malazańczyków. Duiker przebywał tu już od wielu miesięcy i powoli uświadomił sobie, że ta ignorancja jest niebezpieczna. Zbliżał się Rok Dryjhny i wszędzie rozkwitła chaotyczna obfitość symboli. Każdy mur w każdym mieście stał się zwojem pokrytym znakami tajnego kodu. Wiatr, słońce i deszcz nie pozwalały im przetrwać długo, wycierały kartę, by przygotować ją na przyjęcie nowego przekazu.
Wygląda na to, że ostatnio mają bardzo dużo do powiedzenia.
Duiker otrząsnął się, próbując złagodzić napięcie mięśni szyi i barków. Wydawało się, że nikt w Naczelnym Dowództwie nie słucha jego ostrzeżeń. W tych symbolach kryły się jakieś regularności i wyglądało na to, że jest jedynym Malazańczykiem, który stara się złamać ich kod, czy choćby zdaje sobie sprawę z tego, jak bardzo ryzykowne jest zachowanie obojętności.
Naciągnął głębiej kaptur, by deszcz nie zmoczył mu twarzy. Musiał w tym celu unieść na moment szerokie mankiety telaby otworami do góry i woda ściekła mu po przedramionach. Ostatnie ślady znaku zniknęły i Duiker ponownie ruszył przed siebie.
Po brukowanych stokach wzgórza, na którym wznosił się pałac, spływały sięgające kostek strumienie wody, które następnie wpadały do rynsztoków, przeprowadzonych środkiem każdego zaułka i biegnącej po grobli ulicy w mieście. Naprzeciwko potężnego muru pałacowego oklapłe markizy zwisały nad maleńkimi klitkami sklepików. Kupcy o skwaszonych obliczach, siedzący w zimnych, osłoniętych przed słońcem dziurach w murze, które pełniły funkcję wystaw sklepowych, śledzili wzrokiem Duikera.
Pomijając zabiedzone osły i od czasu do czasu konia z siodłowato wygiętym grzbietem, ulice były prawie zupełnie puste. Mimo że niekiedy docierały tu zabłąkane prądy morskie z Morza Sahulskiego, miasto Hissar zostało zrodzone z pustyń i suchych stepów. Choć było imperialnym portem, a teraz również centralnym rejonem lądowania wojsk, wszyscy jego mieszkańcy w duchu odwracali się plecami do morza.
Duiker zostawił za sobą starożytne budynki i wąskie zaułki, które ciasnym pierścieniem otaczały pałac, i wyszedł na Kolumnadę Dryjhny, aleję przeszywającą serce Hissaru prosto niczym włócznia. Rosnące po obu stronach trasy dla powozów guldindhy kołysały się na wietrze, a deszcz bębnił o ich liście koloru ochry. Dalej ciągnęły się zielone ogrody wchodzące w skład posiadłości bogatych obywateli. Na ogół nie otaczały ich mury, by gapie mogli podziwiać je do woli. Ulewa pozrywała kwiaty z krzewów i karłowatych drzew, pokrywając brukowane ścieżki białymi, czerwonymi i różowymi płatkami.
Historyk pochylił się, gdy nagły powiew wichru przycisnął mu płaszcz do prawego boku. Woda na jego ustach miała słony smak, co było jedyną wskazówką świadczącą, że tysiąc kroków na prawo od niego znajduje się gniewne morze. W miejscu, gdzie ulica, której nadano nazwę Sztormu Apokalipsy, zwężała się nagle, trasa dla powozów zmieniała się w błotnistą ścieżkę, usianą kawałkami brukowców i glinianych naczyń, a wysokie, ongiś królewskie drzewa orzechowe ustępowały miejsca karłowatym pustynnym krzewom. Zmiana była tak raptowna, że nim Duiker zorientował się, iż dotarł do granic miasta, zdążył wleźć po łydki w zapaskudzoną łajnem wodę. Podniósł wzrok, mrużąc powieki, by osłonić oczy przed deszczem.
Po jego lewej stronie, ledwie widoczny przez strugi wody, wznosił się kamienny mur Imperialnych Koszar. Zza wysokich fortyfikacji wydobywały się smużki dymu. Po prawej, znacznie bliżej Duikera, widać było chaotyczne skupisko namiotów z niewyprawionych skór, a także koni, wielbłądów i wozów. Obozowali tu kupcy, niedawno przybyli z Sialk Odhan.
Historyk owinął się ciaśniej płaszczem i ruszył w stronę obozu. Ulewa bębniła tak głośno, że towarzyszące plemieniu psy nie usłyszały jego kroków. Duiker wszedł na wąską, błotnistą ścieżkę, która biegła między bezładnie porozrzucanymi namiotami. Zatrzymał się na skrzyżowaniu dróg. Naprzeciwko niego stał wielki, upstrzony miedzianymi plamami namiot o ścianach pokrytych gęstą plątaniną malowanych symboli. Spomiędzy pól wydobywały się smużki dymu. Duiker przeszedł przez skrzyżowanie i po chwili wahania uniósł płachtę, by wejść do środka.
W uszy historyka uderzył donośny ryk, niesiony przez falę gorącego, parnego powietrza. Duiker zatrzymał się, by strząsnąć wodę z płaszcza. Ze wszystkich stron dobiegały krzyki, przekleństwa i śmiechy. W powietrzu unosiła się woń durhangowego dymu i kadzidła, pieczonego mięsiwa, kwaśnego wina i słodkiego ale. Historyk rozejrzał się wokół. Po lewej, gdzie zebrała się grupka hazardzistów, słychać było brzęk wrzucanych do garnków monet, z przodu zaś przez tłum szybko wędrował tapu, który w obu rękach trzymał żelazne rożny długości czterech stóp, pełne pieczystego i owoców. Duiker wezwał handlarza okrzykiem, unosząc rękę, by zwrócić na siebie jego uwagę. Tapu ruszył ku niemu.
– Przysięgam, to kozina! – wołał w nadmorskim dialekcie debrahlskiego. – Kozina, nie psina, dosińczyku! Powąchaj sobie. Tylko obrzynek za taki smakowity posiłek! W Dosin Pali nic nie kupiłbyś tak tanio!
Duiker pochodził z równin Dal Hon i jego ciemna skóra nie różniła się odcieniem od karnacji miejscowych Debrahlów, miał na sobie żeglarską telabę noszoną przez kupców z położonego na wyspie miasta Dosin Pali i posługiwał się ich językiem bez śladu akcentu. Wyszczerzył zęby w uśmiechu na zapewnienia tapu.
– Psinę bym kupił, tapuharalu. – Wydobył dwa miejscowe półksiężyce, odpowiedniki mało wartych „obrzynków” imperialnych jakata. – A jeśli ci się zdaje, że Mezla na wyspie chętniej rozstają się ze srebrem, to jesteś głupcem albo i gorzej!
Zaniepokojony tapu zdjął z jednego z rożnów kawał ociekającego sokiem mięsa oraz dwie miękkie bursztynowe kule owoców, po czym owinął je w liście.
– Strzeż się mezlańskich szpiegów, dosińczyku – wymamrotał. – Sens słów można wypaczyć.
– Słowa to ich jedyny język – odparł Duiker ze wzgardą w głosie, przyjmując jedzenie. – Czy to prawda, że mezlańską armią dowodzi teraz barbarzyńca z blizną?
– Człowiek o twarzy demona, dosińczyku. – Tapu pokręcił głową. – Nawet Mezla się go boją. – Schował półksiężyce do kieszeni i ruszył w dalszą drogę. – Kozina, nie psina! – zawołał ponownie, wymachując rożnami nad głową.
Duiker dopchał się do ściany namiotu i oparł o nią plecami, obserwując tłum. Jadł na sposób tubylców, szybko i niechlujnie. Miejscowe przysłowie mówiło: „Każdy posiłek jest twoim ostatnim”, co było celnym streszczeniem filozofii Siedmiu Miast. Tłuszcz pokrywał twarz historyka i skapywał mu z palców. Skończywszy jeść, Duiker rzucił liście na błotnistą ziemię i dotknął czoła w zakazanym przez okupantów rytualnym geście wdzięczności wobec falah’da, którego kości gniły teraz w ile Zatoki Hissarskiej. Następnie skierował spojrzenie na krąg starych mężczyzn stojących za hazardzistami. Ruszył w ich stronę, wycierając dłonie o uda.
Gapie otaczali Krąg Pór Roku, w którym dwóch zwróconych do siebie twarzami jasnowidzów rozmawiało ze sobą w skomplikowanym tańcu gestów, będącym symbolicznym językiem wróżb. Duiker wepchnął się do szpaleru i zobaczył ich obu: zgrzybiałego szamana, którego najeżona srebrnymi haczykami i pozszywana rzemykami twarz świadczyła, że jest Semkiem, członkiem plemienia żyjącego daleko w głębi kontynentu, oraz mniej więcej piętnastoletniego chłopca, który zamiast oczu miał dwie brzydko zabliźnione dziury. Cienkie kończyny i wydęty brzuch świadczyły o zaawansowanym stadium niedożywienia. Duiker instynktownie zrozumiał, że chłopak stracił rodzinę podczas malazańskiego podboju i wegetował potem na ulicach i w zaułkach Hissaru. Tam też znaleźli go organizatorzy Kręgu, albowiem powszechnie wiedziano, że za pośrednictwem takich udręczonych dusz zwykli przemawiać bogowie.
Wśród gapiów trwała pełna napięcia cisza, co przekonało historyka, że wróżba ma w sobie moc. Choć chłopak był ślepy, poruszał się tak, by kierować twarz na wprost ku semkowskiemu jasnowidzowi, który tańczył powoli po białym piasku, zachowując absolutne milczenie. Obaj wyciągali ku sobie dłonie, kreśląc w powietrzu jakiś wzór.
Duiker trącił łokciem stojącego obok mężczyznę.
– Co przepowiedziano? – wyszeptał.
Nieznajomy – przysadzisty tubylec, który miał na obu policzkach szpecące ślady po oparzeniach, nieudolnie maskujące blizny starego pułku hissarskiego – syknął ostrzegawczo przez zabarwione durhangiem zęby:
– Ni mniej, ni więcej, tylko ducha Dryjhny. Ich dłonie nakreśliły jego zarys. Wszyscy tu ujrzeli widmową zapowiedź ognia.
Duiker westchnął.
– Gdybym tylko mógł to zobaczyć...
– Zobaczysz. Patrz, znowu!
Historyk zauważył, że tańczące dłonie zdają się dotykać niewidzialnej postaci, zostawiając za sobą migotliwe plamy czerwonawego światła, łunę przywodzącą na myśl ludzką postać, która powoli stawała się coraz wyraźniejsza. Kobietę o ciele z ognia. Uniosła ramiona i na jej nadgarstkach rozbłysło coś, co przypominało żelazo. Dołączyła do tańczących, wijąc się i wirując między jasnowidzami.
Chłopak odrzucił nagle głowę w tył i z jego ust wydobyły się słowa brzmiące jak zgrzyt kruszonych kamieni:
– Dwie szalejące fontanny krwi! Twarzą w twarz. Ich krew jest ta sama, obie są tym samym, a brzegi Raraku obmyją słone fale. Święta Pustynia pamięta swą przeszłość!
Widmo kobiety zniknęło. Chłopak runął twarzą na piasek, sztywny jak deska. Semk przykucnął, opierając dłoń na jego głowie.
– Połączył się z rodziną – oznajmił stary szaman, mącąc ciszę. – Przyznano mu łaskę Dryjhny, najrzadszy z darów.
Twardzi koczownicy płakali, inni padali na kolana. Wstrząśnięty Duiker wycofał się z coraz ciaśniejszego kręgu. Zamrugał, by usunąć pot z oczu, i nagle poczuł, że ktoś go obserwuje. Rozejrzał się. Po drugiej stronie namiotu stała postać odziana w czarne skóry. Jej twarz kryła się pod kapturem uszytym na kształt koziej głowy. Po chwili nieznajomy odwrócił wzrok. Duiker szybko zszedł mu z oczu, kierując się w stronę wyjścia.
Cywilizacja Siedmiu Miast była starożytna i długa historia stanowiła źródło jej siły. Dawno temu po wszystkich kupieckich traktach, wszystkich ścieżynach, wszystkich zaginionych dziś drogach łączących ze sobą zapomniane miejsca chodziły tu Ascendenty. Powiadano, że tutejsze piaski gromadzą moc w swych szemrzących prądach, że każdy kamień nasiąknął czarami niczym krwią i że pod każdym miastem ukrywają się ruiny niezliczonych dawniejszych grodów, sięgające aż do czasów samego Pierwszego Imperium. Mówiono, że każde miasto wznosi się tu na plecach duchów, na warstwach duchowej substancji, grubych jak złoża zmiażdżonej kości, że pod ich ulicami nigdy nie cichną płacz, śmiech, krzyki i nawoływania handlarzy, że wiecznie trwają tam targi i modlitwy, że cały czas słyszy się pierwsze oddechy zapowiadające życie oraz ostatnie tchnienia znamionujące śmierć. Pod brukiem kryły się sny, mądrość, głupota, obawy, gniew, żal, żądza, miłość i gorzka nienawiść.
Historyk wyszedł w deszcz, wciągając w płuca głębokie hausty czystego, chłodnego powietrza. Znowu owinął się płaszczem.
Nawet jeśli najeźdźcy wdarli się na mury miasta, zabili wszystkich mieszkańców i przejęli na własność ich posiadłości, domy oraz sklepy, i tak władali jedynie cienką powłoką teraźniejszości i kryjące się pod powierzchnią duchy pewnego dnia przywiodą ich do zguby, czyniąc z nich kolejną przejściową warstwę.
Tego wroga nigdy nie zdołamy pokonać – myślał Duiker. Mimo to historia pełna jest opowieści o takich, którzy raz za razem rzucali mu wyzwanie. Być może zwycięstwo nie polega na tym, by go rozbić. Może trzeba się do niego przyłączyć, stać się z nim jednością. Cesarzowa przysłała nową pięść, by skruszyć niespokojne stulecia historii. Czy naprawdę zapomniała o Coltainie, jak to sugerowałem Mallickowi Relowi, czy też po prostu trzymała go w gotowości niczym broń wykutą z myślą o konkretnym zadaniu?
Duiker opuścił teren obozowiska, ponownie kuląc się w strugach siekącej ulewy. Majaczyły przed nim bramy Imperialnych Koszar. Być może przed upływem godziny pozna odpowiedzi na część swych pytań. Miał się spotkać z Coltaine’em z Klanu Wron.
Przedostał się przez pełną kolein drogę, brodząc w wypełniających zagłębienia kałużach, po czym wspiął się na błotnisty stok, podchodząc do wieży bramnej.
Gdy zbliżył się do wąskiego bocznego wejścia, drogę zagrodziło mu dwóch zakapturzonych wartowników.
– Dzisiaj nie przyjmujemy petycji, dosińczyku – oznajmił jeden z malazańskich żołnierzy. – Przyjdź jutro.
Duiker rozpiął płaszcz i rozchylił go, odsłaniając przypięty do bluzy imperialny diadem.
– Pięść zwołał radę, prawda?
Obaj żołnierze zasalutowali i usunęli się mu z drogi. Na twarzy tego, który przedtem się odezwał, Duiker ujrzał teraz przepraszający uśmiech.
– Nie wiedzieliśmy, że jesteś z tym drugim – rzekł.
– Z jakim drugim?
– Przyszedł parę minut temu.
– Ach, oczywiście.
Duiker skinął głową do obu mężczyzn, po czym wszedł do środka. Na kamiennej podłodze korytarza widać było ślady pary ubłoconych mokasynów. Zmarszczył brwi, wychodząc na dziedziniec. Wzdłuż muru po lewej biegło zadaszone przejście, prowadzące do bocznej bramy w przysadzistym, zaprojektowanym bez krzty wyobraźni budynku dowództwa. Ponieważ Duiker i tak był już mokry, postanowił przejść przez podwórko, prosto do głównego wejścia. Po drodze zauważył, że ten, kto przyszedł przed nim, postąpił tak samo. Odciski stóp, jakie pozostawił w błotnistej ziemi, świadczyły, że miał koślawe nogi. Historyk zasępił się jeszcze bardziej.
Przy wejściu Duikera przywitał kolejny wartownik, który zaprowadził go do sali narad. Zbliżając się do dwuskrzydłowych drzwi, historyk zerknął na podłogę w poszukiwaniu śladów swego poprzednika, nie było ich tam jednak. Najwyraźniej przybysz udał się do jakiejś innej komnaty. Duiker wzruszył ramionami i otworzył drzwi.
Sala narad była niskim pomieszczeniem o nieotynkowanych kamiennych ścianach, pociągniętych białą farbą. Dominował nad nią długi, marmurowy stół, który pod nieobecność krzeseł wydawał się dziwnie niekompletny. Obecni byli już Mallick Rel, Kulp, Coltaine i jeszcze jeden wickański oficer. Wszyscy zwrócili głowy w stronę historyka. Rel uniósł brwi w wyrazie lekkiego zaskoczenia. Najwyraźniej nie wiedział, że Coltaine zaprosił również Duikera. Czy nowa pięść z premedytacją mu o tym nie powiedział, chcąc wytrącić go z równowagi? Po chwili zastanowienia historyk odrzucił tę myśl. Zapewne był to skutek braku organizacji w nowym dowództwie.
Krzesła celowo wyniesiono stąd przed spotkaniem, o czym świadczyły ślady ich nóg widoczne w pokrywającym podłogę białym pyle. Mallick Rel i Kulp czuli się wyraźnie skrępowani, nie wiedząc, gdzie stanąć i jaką pozycję przyjąć. Jhistalski kapłan Maela przestępował z nogi na nogę, a zlewający mu czoło pot lśnił w jaskrawym świetle stojących na stole lamp. Dłonie skrył w rękawach. Kulp sprawiał wrażenie, że chętnie oparłby się o ścianę, ale nie jest pewien, jak Wickanie zareagują na tak swobodne zachowanie.
Uśmiechając się w duchu, Duiker zdjął ociekający wodą płaszcz i powiesił go na starym uchwycie pochodni w pobliżu drzwi. Potem odwrócił się w stronę nowej pięści. Coltaine stał przy bliższym końcu stołu. Oficer – spoglądający spode łba weteran, którego szeroka, płaska twarz wyglądała tak, jakby składała się wokół ukośnej blizny biegnącej od prawej krawędzi żuchwy do lewej części czoła – zatrzymał się u jego lewego boku.
– Jestem Duiker – oznajmił nowo przybyły. – Historyk imperialny. – Pokłonił się płytko. – Witaj w Hissarze, pięści.
Z bliska widziało się na twarzy wodza Klanu Wron ślady czterdziestu lat spędzonych na Równinie Wickańskiej leżącej na północy Quon Tali. Szczupłe, nieprzeniknione oblicze zryły głębokie bruzdy, które otaczały szerokie usta o wąskich wargach oraz zaznaczały się w kącikach ciemnych, głęboko osadzonych oczu. Na plecy opadały mu nasmarowane oliwą warkocze, ozdobione fetyszami z wronich piór. Był wysoki, na koszulę z niewyprawionej skóry naciągnął sfatygowaną kolczugę, a z jego szerokich ramion opadał sięgający kolan płaszcz z wronich piór. Na nogach miał ochraniacze, przytroczone do bioder sznurkami ze zwierzęcych wnętrzności. Spod lewej pachy wystawał mu długi nóż o rogowej rękojeści.
Uniósł głowę w odpowiedzi na słowa Duikera.
– Kiedy widziałem cię ostatnio – rzekł z ochrypłym wickańskim akcentem – leżałeś dręczony gorączką na osobistej pryczy cesarza i wydawało się, że lada moment przejdziesz przez bramy Zakapturzonego. – Przerwał. – To Bult był tym młodym wojownikiem, którego lanca rozpruła ci brzuch. W nagrodę żołnierz imieniem Dujek naznaczył mu twarz mieczem.
Coltaine odwrócił się powoli i uśmiechnął do stojącego obok niego Wickanina o obliczu przeciętym blizną.
Posiwiały jeździec spojrzał na Duikera z miną równie złowrogą, jak poprzednio. Po chwili potrząsnął głową i zaczerpnął tchu.
– Pamiętam mężczyznę bez broni. To właśnie powstrzymało w ostatniej chwili moją lancę. Pamiętam miecz Dujeka, który pozbawił mnie urody w tej samej chwili, gdy zęby mojego wierzchowca zmiażdżyły mu rękę. Pamiętam, że chirurdzy mu ją potem ucięli, bo koński oddech zapaskudził ranę. Szczerze mówiąc, zamiana nie była dla mnie korzystna, bo brak ręki nie przeszkodził Dujekowi w zrobieniu wspaniałej kariery, a ja wskutek oszpecenia zostałem z tylko jedną żoną, którą już miałem.
– Czy przypadkiem nie była twoją siostrą, Bult?
– To prawda, Coltaine. Była też ślepa.
Obaj Wickanie umilkli. Jeden marszczył brwi, a drugi spoglądał spode łba. Stojący z boku Kulp wydał odgłos, który brzmiał jak zdławione chrząknięcie. Duiker uniósł powoli brwi.
– Przykro mi, Bult – odparł. – Choć brałem udział w tej bitwie, nie przypominam sobie ani Coltaine’a, ani ciebie. Zresztą nie widzę, byś poniósł jakiś szczególny uszczerbek na urodzie.
Weteran skinął głową.
– Faktycznie, trzeba się przyjrzeć uważnie.
– Być może nadszedł już czas, by skończyć z tą zabawną wymianą uprzejmości i rozpocząć obrady – odezwał się Mallick Rel.
– Kiedy będę gotowy – rzucił od niechcenia Coltaine, nadal spoglądając na Duikera.
Bult chrząknął.
– Powiedz mi, historyku, co ci przyszło do głowy, że przyłączyłeś się do bitwy, nie mając broni?
– Być może straciłem ją w zamieszaniu.
– Tak nie było. Nie miałeś pasa, pochwy ani tarczy.
Duiker wzruszył ramionami.
– Jeśli mam spisywać historię tego imperium, muszę być tam, gdzie się ona dokonuje.
– Czy zapisując kroniki oddziałów Coltaine’a, wykażesz się równie lekkomyślnym zapałem?
– Zapałem? Och tak, z pewnością. Jeśli jednak chodzi o lekkomyślność – Duiker westchnął – to, niestety, nie jestem już tak odważny jak ongiś. W dzisiejszych czasach nie wybieram się na bitwę bez zbroi, krótkiego miecza i tarczy. A także hełmu. Do tego otaczają mnie strażnicy i staram się trzymać w odległości kilku mil od ognia walki.
– Wiek dodał ci mądrości – zauważył Bult.
– Obawiam się, że w niektórych sprawach niezbyt wiele. – Zwrócił się w stronę Coltaine’a. – Ośmielę się służyć ci radą, pięści.
– Budzi to twoje obawy, gdyż usłyszę od ciebie rzeczy, które mi nie przypadną do gustu – stwierdził Coltaine, przenosząc spojrzenie na Mallicka Rela. – I być może, usłyszawszy je, rozkażę Bultowi, by tym razem uśmiercił cię na dobre. To wiele mi mówi o sytuacji w Arenie – dokończył.
– Nie wiem o niej za dużo – przyznał Duiker, czując, jak pod bluzą ścieka mu pot. – Ale o tobie wiem jeszcze mniej, pięści.
Twarz Coltaine’a nie zmieniła wyrazu. Pięść przypominał Duikerowi kobrę, która prostuje się przed nim powoli, przeszywając go zimnym, nieruchomym spojrzeniem.
– Mam pytanie – odezwał się Mallick Rel. – Czy rada już się rozpoczęła?
– Jeszcze nie – odpowiedział powoli Coltaine. – Czekamy na mojego czarnoksiężnika.
Kapłan Maela zaczerpnął raptownie tchu. Stojący z boku Kulp postąpił krok naprzód.
Duikerowi zaschło nagle w gardle. Odchrząknął.
– Czy to nie na rozkaz cesarzowej, w pierwszym roku jej panowania, wszystkich wickańskich czarnoksiężników, hmm, wyłapano? Czy potem nie doszło do masowej egzekucji? Przypominam sobie, że widziałem na zewnętrznych murach Unty...
– Konali wiele dni – odezwał się Bult. – Wisieli na żelaznych szpikulcach, dopóki wrony nie przyleciały po ich dusze. Prowadziliśmy na mury miejskie nasze dzieci, żeby zobaczyły starszyznę plemienną, której odbierano życie na rozkaz krótkowłosej kobiety. Naznaczyliśmy je bliznami pamięci, żeby prawda żyła dalej.
– To była ta sama cesarzowa, której teraz służycie – zauważył Duiker, patrząc Coltaine’owi prosto w twarz.
– Krótkowłosa kobieta nic nie wie o wickańskich zwyczajach – wyjaśnił Bult. – Wrony, które nosiły w sobie dusze największych czarnoksiężników, wróciły do naszego ludu, by dać im możliwość powtórnych narodzin. W ten sposób odzyskaliśmy moc naszej starszyzny.
Wtem otworzyły się boczne drzwi, których Duiker dotąd nie zauważył. Do pokoju weszła wysoka, krzywonoga postać. Jej twarz ukrywał kaptur o kształcie koziej głowy, który teraz zdjęła, odsłaniając gładką twarz najwyżej dziesięcioletniego chłopca. Jego ciemne oczy spojrzały w oczy historyka.
– To jest Sormo E’nath – przedstawił go Coltaine.
– Sormo E’nath był starcem i stracono go w Uncie – warknął Kulp. – Był najpotężniejszym z czarnoksiężników i cesarzowa upewniła się, że nie uciekł. Powiadają, że umierał na murze jedenaście dni. To nie jest Sormo E’nath. To tylko chłopiec.
– Jedenaście dni – mruknął Bult. – Jego duszy nie mogła pomieścić jedna wrona. Codziennie przylatywał nowy ptak, aż zabrały ją całą. Jedenaście dni, jedenaście wron. Taka była moc Sorma, jego wola życia i w taki sposób zaszczyciły go czarnoskrzydłe duchy. Przyleciało po niego jedenaście. Jedenaście.
– Pradawne czary – wyszeptał Mallick Rel. – Wzmianki o podobnych sprawach można znaleźć w najbardziej starożytnych zwojach. Ten chłopiec nazywa się Sormo E’nath. Czy naprawdę jest ponownie narodzonym czarnoksiężnikiem?
– Rhivijczycy z Genabackis mają podobne wierzenia – zauważył Duiker. – Wierzą, że nowo narodzone dziecko może się stać naczyniem dla duszy, która nie przeszła przez Bramy Kaptura.
– Jestem Sormo E’nath, który nosi w swym mostku wspomnienie o żelaznym szpikulcu – odezwał się chłopiec. Jego głos był piskliwy, lecz załamywał się już na progu męskości. – Przy moim porodzie asystowało jedenaście wron. – Zsunął z ramion płaszcz, który zawisł mu na plecach. – Obserwowałem dziś rytuał wróżenia i zauważyłem w tłumie historyka Duikera. Wspólnie ujrzeliśmy wizję zesłaną przez ducha o wielkiej mocy, ducha, którego twarz jest jedną z wielu. Ów duch zapowiadał armageddon.
– Widziałem to samo co on – potwierdził Duiker. – W obozie karawany kupieckiej pod miastem.
– Nie rozpoznali w tobie Malazańczyka? – zainteresował się Mallick.
– Dobrze mówi w plemiennym języku – wyjaśnił Sormo. – I wykonuje gesty znamionujące nienawiść do imperium. Wygląda na tyle przekonująco, że tubylcy dają się nabrać. Powiedz mi, historyku, czy byłeś już kiedyś świadkiem podobnych wróżb?
– Nie tak... oczywistych – przyznał Duiker. – Widziałem jednak wystarczająco wiele, by dostrzec narastający impet. Nowy rok przyniesie nam bunt.
– To śmiała teza – wtrącił Mallick Rel. Westchnął głośno, wyraźnie niezadowolony z tego, że musi stać. – Nowa pięść powinien ostrożnie traktować tego rodzaju zapewnienia. W tym kraju proroctw jest wiele, podobnie jak wielu mieszkańców. Owa liczebność umniejsza ich wiarygodność. Od czasów malazańskiego podboju co roku w Siedmiu Miastach zapowiadano rebelię. I co z tego wynikło? Nic.
– Kapłan ma ukryte motywy – odezwał się Sormo.
Duiker wstrzymał nagle oddech.
Okrągła, spocona twarz Mallicka Rela zbielała.
– Wszyscy je mają – odrzekł Coltaine, jakby chciał zlekceważyć słowa czarnoksiężnika. – Usłyszałem słowa ostrzeżenia i słowa uspokojenia. Panuje między nimi równowaga. A oto, co ja mam do powiedzenia. Mag, który ma ochotę oprzeć się o kamienną ścianę, widzi we mnie żmiję w swym posłaniu. Jego strach przede mną wiele mówi o żołnierzach Siódmej Armii. – Pięść splunął na podłogę, wykrzywiając wściekle twarz. – Nic mnie nie obchodzą ich uczucia. Jeśli będą słuchać moich rozkazów, ja również ich nie zawiodę. W przeciwnym razie wyrwę im serca z piersi. Słyszałeś, kadrowy magu?
Kulp spoglądał na niego wilkiem.
– Słyszałem.
– Przybyłem tu po to – głos Rela brzmiał niemal piskliwie – by przekazać rozkazy wielkiej pięści Pormquala...
– Przed jego oficjalnym powitaniem czy po nim?
Duiker natychmiast pożałował swych słów, mimo że Bult wybuchnął ochrypłym śmiechem.
Mallick Rel wyprostował się w odpowiedzi.
– Wielka pięść Pormqual wita pięść Coltaine’a w Siedmiu Miastach i życzy mu sukcesów w dowodzeniu nową armią. Siódma Armia jest jedną z trzech początkowych armii Imperium Malazańskiego i wielka pięść jest przekonany, że pięść Coltaine uhonoruje jej chwalebną historię.
– Nic mnie nie obchodzi reputacja – stwierdził Coltaine. – Ludzi sądzi, się po czynach. Mów dalej.
– Wielka pięść Pormqual prosił mnie, bym przekazał jego rozkazy pięści Coltaine’owi – ciągnął drżącym głosem Rel. – Admirał Nok ma wypłynąć z Hissaru, gdy tylko uzupełni zapasy, i natychmiast pożeglować do Arenu. Pięść Coltaine ma rozpocząć przygotowania do wymarszu drogą lądową... do Arenu. Wielka pięść pragnie dokonać przeglądu Siódmej Armii, nim ostatecznie zdecyduje o jej dyslokacji. – Kapłan wydobył spod szat zwinięty zwój i położył go na stole. – Tak brzmią rozkazy wielkiej pięści.
Twarz Coltaine’a pociemniała w wyrazie niesmaku. Skrzyżował ramiona i ostentacyjnie odwrócił się plecami do Mallicka Rela. Bult roześmiał się ponuro.
– Wielka pięść pragnie dokonać przeglądu armii. Zapewne wielka pięść ma na swe rozkazy wielkiego maga, a być może również dłoń Szponu? Jeśli chce sobie obejrzeć wojska Coltaine’a, może tu przybyć przez grotę. Pięść nie ma zamiaru gonić swej armii do tysiącdwustumilowego marszu tylko po to, by Pormqual mógł się krzywić na kurz na butach żołnierzy. Tego rodzaju posunięcie pozbawiłoby wschodnie prowincje Siedmiu Miast wojsk okupacyjnych. Panują tu obecnie niepokoje i uznano by to za odwrót, zwłaszcza gdyby wycofano również Flotę Sahulską. Tym krajem nie da się rządzić zza murów Arenu.
– Sprzeciwiasz się rozkazom wielkiej pięści? – wyszeptał Rel. Spojrzenie lśniących jak krwawe diamenty oczek wbił w szerokie plecy Coltaine’a.
Pięść odwrócił się błyskawicznie.
– Radzę mu, by zmienił owe rozkazy. Czekam na odpowiedź.
– Zaraz ją otrzymasz – wychrypiał kapłan.
Coltaine uśmiechnął się szyderczo.
– Od ciebie? – zapytał Bult. – Jesteś kapłanem, nie żołnierzem ani gubernatorem. Oficjalnie nie jesteś nawet członkiem Naczelnego Dowództwa.
Rel przeniósł spojrzenie z pięści na weterana.
– Nie jestem? Zobaczymy...
– Nie dla cesarzowej Laseen – przerwał mu Bult. – Ona nic o tobie nie wie, kapłanie, pomijając to, co pisze w swych raportach wielka pięść. Musisz zrozumieć, że cesarzowa nigdy nie daje władzy ludziom, których nie zna. Wielka pięść Pormqual wykorzystał cię jako gońca i tak też potraktuje cię pięść. Nie masz prawa nikomu rozkazywać. Ani Coltaine’owi, czy mnie, ani nawet najniższemu rangą kuchcikowi w Siódmej Armii.
– Przekażę te słowa i opinie wielkiej pięści.
– Nie wątpię w to. Możesz odejść.
Relowi opadła szczęka.
– Odejść?
– Skończyliśmy już z tobą rozmawiać. Zostaw nas samych.
Wszyscy bez słowa spoglądali na wychodzącego kapłana. Gdy tylko zamknęły się za nim drzwi, Duiker zwrócił się w stronę Coltaine’a.
– To mogło nie być rozsądne, pięści.
Coltaine omiótł go sennym spojrzeniem.
– To Bult mówił, nie ja.
Duiker zerknął na weterana. Naznaczony blizną Wickanin uśmiechał się szeroko.
– Opowiedz mi o Pormqualu – poprosił Coltaine. – Znasz go?
Historyk ponownie odwrócił się do pięści.
– Znam.
– Czy dobrze sprawuje rządy?
– O ile potrafię ocenić, to w ogóle ich nie sprawuje – odparł Duiker. – Większość edyktów wydaje człowiek, którego przed chwilą wygnałeś z rady. To znaczy, Bult go wygnał. Jest też grupa innych ukrytych za kulisami ludzi, głównie bogatych, szlachetnie urodzonych kupców. To przede wszystkim oni są odpowiedzialni za obniżkę ceł na towary importowane i równoczesny wzrost opodatkowania miejscowej produkcji oraz eksportu. Rzecz jasna, towary, które sami eksportują, są z tego wyłączone. Imperialną okupacją zawiadują malazańscy kupcy. Ta sytuacja nie zmienia się od czterech lat, odkąd Pormquala mianowano wielką pięścią.
– A kto piastował tę funkcję przed nim? – zapytał Bult.
– Cartheron Crust, który pewnej nocy utonął w areńskim porcie.
Kulp prychnął pogardliwie.
– Crust potrafiłby pływać nawet po pijanemu podczas huraganu, ale znienacka wziął i się utopił, tak samo jak jego brat Urko. Rzecz jasna, ich ciał nigdy nie odnaleziono.
– I co z tego wynika?
Kulp uśmiechnął się do Bulta, nie powiedział jednak ani słowa.
– Crust i Urko byli ludźmi cesarza – wyjaśnił Duiker. – Wygląda na to, że podzielili los większości towarzyszy Kellanveda, w tym również Toca Starszego i Amerona. Ich ciał także nie odnaleziono. – Historyk wzruszył ramionami. – To już stare dzieje. I do tego zakazane.
– Jesteś przekonany, że zamordowano ich na rozkaz Laseen – zauważył Bult, odsłaniając wyszczerbione zęby. – Wyobraź sobie jednak sytuację, w której najzdolniejsi dowódcy cesarzowej po prostu... zniknęli, zostawiając ją samą, pozbawioną odpowiednich ludzi. Zapominasz, historyku, że nim Laseen została cesarzową, była bliską towarzyszką Crusta, Urka, Amerona, Dassema i całej reszty. Wyobraź sobie, że czuje się samotna i wciąż brak jej tych, którzy ją opuścili.
– I zdawało jej się, że fakt, iż zamordowała innych swych bliskich towarzyszy, Kellanveda i Tancerza, nie wpłynie na jej przyjaźń z owymi dowódcami?
Duiker potrząsnął głową, słysząc gorycz w swoim głosie.
To byli również moi towarzysze.
– Niektórych błędów nie sposób naprawić – odparł Bult. – Cesarz i Tancerz byli wielkimi zdobywcami, czy jednak potrafiliby rządzić równie biegle?
– Nigdy się tego nie dowiemy – warknął Duiker.
Westchnienie Wickanina przypominało niemal parsknięcie.
– To prawda, ale to Laseen stała najbliżej tronu i była w stanie ocenić, co przyniesie przyszłość.
Coltaine ponownie splunął na podłogę.
– To wszystko, co można powiedzieć na ten temat, historyku. Zapisz słowa, które tu padły, jeśli ich smak nie wydaje ci się zbyt gorzki.
Zmarszczył brwi, spoglądając na milczącego Sormo E’natha.
– Zapiszę je, nawet gdybym miał się nimi udławić – zapewnił Duiker. – W przeciwnym razie nie byłbym godny zwać się historykiem.
– Niech będzie i tak. – Pięść nie odrywał wzroku od Sormo E’natha. – Powiedz mi, historyku, jakiego haka ma Mallick Rel na Pormquala?
– Chciałbym to wiedzieć, pięści.
– Dowiedz się.
– Mam zostać szpiegiem?
Coltaine odwrócił się do niego z bladym uśmiechem na twarzy.
– A kim byłeś w namiocie kupców, Duiker?
Historyk wykrzywił twarz.
– Musiałbym wrócić do Arenu, a nie sądzę, by po tym, jak byłem świadkiem jego upokorzenia, Mallick Rel dopuścił mnie do udziału w radzie. W gruncie rzeczy, sądzę, że uznał mnie za wroga, a jego wrogowie często znikają bez śladu.
– Ja nie zniknę – zapewnił Coltaine. Podszedł bliżej, wyciągnął rękę i zacisnął dłoń na barku historyka. – W takim razie zapomnijmy o Mallicku Relu. Mianuję cię członkiem mojego sztabu.
– Wedle rozkazu, pięści – odparł Duiker.
– Zebranie uważam za zakończone. – Coltaine zwrócił się w stronę czarnoksiężnika. – Sormo, później opowiesz mi o swoich przygodach.
Sormo E’nath pokłonił się.
Duiker włożył płaszcz i wyszedł z pomieszczenia w ślad za Kulpem. Gdy tylko zamknęły się za nimi drzwi, historyk pociągnął kadrowego maga za rękaw.
– Chcę z tobą pomówić w cztery oczy.
– Też o tym pomyślałem – zgodził się Kulp.
Nieco dalej znaleźli pełen zniszczonych mebli pokoik, w którym nikogo nie było. Kulp zamknął drzwi na zasuwę, po czym z wściekłością w oczach spojrzał na Duikera.
– To w ogóle nie jest człowiek. Jest zwierzęciem i patrzy na świat jak zwierzę. A ten cały Bult rozumie warkot swego pana, natychmiast jeży sierść i ubiera wszystko w słowa. Nigdy nie spotkałem Wickanina tak gadatliwego jak ten okaleczony staruch.
– Najwyraźniej Coltaine miał mnóstwo do powiedzenia – zauważył z przekąsem Duiker.
– Podejrzewam, że kapłan Maela już w tej chwili knuje zemstę.
– Też tak myślę. Mną jednak bardziej wstrząsnęła obrona cesarzowej.
– Przekonały cię argumenty Bulta?
Duiker westchnął.
– Że żałuje swych czynów i teraz w pełni odczuwa samotność władzy? Niewykluczone. To ciekawe, ale jakie ma dziś znaczenie?
– Sądzisz, że Laseen zwierzała się tym wickańskim dzikusom?
– Coltaine’a wezwano na audiencję u cesarzowej. Podejrzewam też, że Bult jest praktycznie przyszyty do boku swego pana. To, o czym mówiono w prywatnych komnatach Laseen, pozostaje jednak tajemnicą. – Historyk wzruszył ramionami. – Wydaje się oczywiste, że byli przygotowani na spotkanie z Mallickiem Relem. A co mi powiesz o tym młodym czarnoksiężniku, Kulp?
– Młodym? – Kadrowy mag przeszył go gniewnym spojrzeniem. – Ten chłopak ma aurę starca. Wyczułem w nim woń rytualnego picia krwi klaczy, a ten rytuał oznacza początek Czasu Żelaza, ostatnich kilku lat życia czarnoksiężnika, gdy jego moc sięga szczytu. Widziałeś go? Wypuścił strzałkę w kapłana, a potem stał cicho, czekając na skutki.
– Ale oznajmiłeś, że to wszystko kłamstwo.
– Po co Sormo ma wiedzieć, jak czuły mam nos? Nadal będę go traktował jak chłopca, samozwańca. Jeśli będę miał szczęście, zignoruje mnie.
Duiker zawahał się. Zaczerpnął haust pachnącego kurzem i stęchlizną powietrza.
– Kulp – odezwał się po chwili.
– Słucham, historyku. O co chcesz mnie prosić?
– To nie ma nic wspólnego z Coltaine’em, Mallickiem Relem ani Sormo E’nathem. Potrzebuję twojej pomocy.
– A w jakiej sprawie?
– Chcę uwolnić więźnia.
Kadrowy mag uniósł brwi.
– Z hissarskiego więzienia? Historyku, nie mam wpływów w Gwardii Hissarskiej...
– Nie, nie z miejskiego więzienia. To więzień imperium.
– A gdzie go przetrzymują?
– Sprzedano go w niewolę, Kulp. Jest w kopalniach otataralu.
Kadrowy mag wytrzeszczył oczy z wrażenia.
– Na oddech Kaptura, Duiker, i ty prosisz o pomoc maga? Wydaje ci się, że zgodzę się dobrowolnie zbliżyć do tych kopalń? Otataral niszczy czary, doprowadza magów do obłędu...
– Wystarczy, że podpłyniesz płaskodenną łodzią do brzegu – przerwał mu Duiker. – Obiecuję, Kulp.
– Mam zabrać więźnia, a potem wiosłować jak opętany, żeby uciec przed dosińską galerą?
Duiker wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Coś w tym rodzaju.
Kulp zerknął na zamknięte drzwi, a potem przyjrzał się zagracającym pomieszczenie szczątkom, jakby do tej pory ich nie zauważył.
– Co to był za pokój?
– Gabinet pięść Torlom – odpowiedział Duiker. – Tu właśnie dopadł ją ten dryjhnijski skrytobójca.
Kulp skinął powoli głową.
– Czy wybraliśmy go przypadkowo?
– Z pewnością, mam taką nadzieję.
– Ja również, historyku.
– Pomożesz mi?
– A co to za więzień?
– Heboric Lekki Dotyk.
Kulp raz jeszcze skinął głową.
– Pozwól mi się chwilę zastanowić, Duiker.
– Czy mogę zapytać, dlaczego masz wątpliwości?
Kulp wykrzywił wściekle twarz.
– A jak ci się zdaje? Nie podoba mi się myśl, że na wolności znajdzie się jeszcze jeden zdradziecki historyk.

Święte Miasto Ehrlitan wzniesiono z białego kamienia. Ciągnęło się od portu aż po rozległe, całkowicie zabudowane wzgórze o płaskim wierzchołku, znane jako Jen’rahb. Powszechnie uważano, że kryje ono w sobie ruiny jednego z najstarszych miast na świecie i że pod stertami gruzu czeka Tron Siedmiu Protektorów, który zgodnie z legendą nie był tronem, lecz komnatą zawierającą siedem koncentrycznych podiów, każde z nich poświęcone przez jeden z Ascendentów, które założyły Siedem Miast. Ehrlitan miał tysiąc lat, wierzono jednak, że starożytne miasto Jen’rahb, które zamieniło się w kryjące stertę gruzu wzgórze, jest dziewięć razy starsze.
Jeden z pierwszych ehrlitańskich falah’dów wszczął na płaskim szczycie Jen’rahb ambitne, zakrojone na wielką skalę prace budowlane, chcąc w ten sposób uhonorować ukryte pod ziemią miasto. Kamieniołomy na północnym wybrzeżu doszczętnie ogołocono, likwidując całe wzgórza. Dziesięciotonowe bloki marmuru po obrobieniu transportowano drogą morską do ehrlitańskiego portu, a następnie wciągano po rampach na wzgórze. Na dziewiczym wierzchołku Jen’rahb wyrosły świątynie, posiadłości, ogrody, kopuły, wieże oraz pałac falah’da.
Trzy lata po ustawieniu ostatniego bloku starożytne zasypane miasto... zadrżało. Podziemne łuki zawaliły się pod olbrzymim ciężarem Wierzchołka Falah’da, mury runęły, a kamienie węgielne wysunęły się na zasypane ulice. Pod powierzchnią ziemia zachowywała się jak woda. Spływała ulicami i zaułkami, wpadała w otwarte drzwi, podmywała podłogi. Nad Jen’rahb trwała jednak ciemna noc. Gdy nastał świt, przynosząc ze sobą rocznicę panowania falah’da, Wierzchołek opadł w dół, wieże runęły, kopuły pękły pośród obłoków białego, marmurowego pyłu, a pałac zapadł się – w niektórych miejscach tylko na kilka stóp, lecz w innych na przeszło dwadzieścia sążni, tonąc w podziemnych strumieniach pyłu.
Obserwatorzy z Dolnego Miasta pozostawili dokładny opis katastrofy. Wyglądała ona tak, jakby na Wierzchołek opadła niewidzialna, gigantyczna dłoń, która zacisnęła się na wszystkich budynkach i zmiażdżyła je, wtłaczając jednocześnie w głąb wzgórza. Unoszące się w powietrzu obłoki pyłu sprawiły, że słońce przez wiele dni wyglądało jak miedziany dysk.
Owego dnia zginęło ponad trzydzieści tysięcy ludzi, w tym również sam falah’d wraz z trzema tysiącami tych, którzy mieszkali i pracowali w pałacu. Jeden jednak ocalał: młody kuchcik, który był przekonany, że trzęsienie ziemi spowodował puchar upuszczony przez niego na podłogę na chwilę przed katastrofą. Doprowadzony do obłędu przez poczucie winy pchnął się nożem w serce na Rondzie Merykra w Dolnym Mieście, a jego krew spłynęła na te same kamienie, na których stał teraz Skrzypek.
Saper przymrużył niebieskie oczy, obserwując grupkę Czerwonych Mieczy, którzy galopowali przez pierzchający przed nimi tłum po drugiej stronie ronda.
Spowijały go cienkie, wyblakłe płócienne szaty, a kaptur uniósł sobie na sposób plemienia Gralów. Stał bez ruchu na świętym kamieniu, na którym wyryto ledwie już widoczny pamiątkowy napis, i zastanawiał się, czy kłębiące się wokół nerwowo tłumy słyszą, jak szybko wali mu serce. Przeklął sam siebie za to, że odważył się wybrać na spacer po starożytnym mieście, a potem Kalama za to, że zwlekał z odjazdem, dopóki nie skontaktował się z jednym ze swych dawnych agentów.
– Mezla’ebdin! – wysyczał ktoś obok niego.
Słowa te znaczyły „malazańskie pieski”. Czerwone Miecze pochodziły z Siedmiu Miast, lecz poprzysięgły absolutną wierność cesarzowej. W tym kraju fanatycznych marzycieli podobny pragmatyzm był rzadkością, w tej chwili jednak Skrzypek nie cieszył się z ich widoku. Czerwone Miecze postanowiły na własną rękę porachować się z wyznawcami Dryjhny i uczyniły to w typowy dla siebie sposób – mieczem i łancą.
Na wyblakłych kamieniach ronda leżało bez ruchu pół tuzina ofiar. Wokół nich walały się kosze, zawiniątka i rozsypana żywność. Dwie małe dziewczynki przykucnęły obok ciała kobiety, które spoczywało przy wyschniętej fontannie. Pobliskie mury upstrzyły plamy krwi. W odległości kilku przecznic słychać było dzwonki Gwardii Ehrlitańskiej. Miejscową pięść właśnie poinformowano, że Czerwone Miecze znowu rzuciły wyzwanie jego nieudolnym rządom.
Okrutni jeźdźcy kontynuowali improwizowaną, nieprzebierającą w ofiarach rzeź na głównej odchodzącej od ronda alei. Wkrótce zniknęli Skrzypkowi z oczu. Na ciała natychmiast rzucili się żebracy i złodzieje, nie zważając na unoszące się w powietrzu lamenty. Jakiś garbaty alfons złapał obie dziewczynki i zniknął z nimi w zaułku.
Przed kilkoma minutami Skrzypkowi omal nie roztrzaskano czaszki. Gdy wchodził na rondo, znalazł się na trasie szarżującego Czerwonego Miecza. Jako doświadczony żołnierz przebiegł wojownikowi drogę, zmuszając go do wzięcia mieczem zamachu po drugiej stronie konia, a potem uchylił się przed świszczącym ostrzem i uciekł. Czerwonemu Mieczowi nie chciało się go ścigać. Wolał skierować swą uwagę na następną pechową ofiarę, kobietę, która rozpaczliwie starała się wyciągnąć spod końskich kopyt dwójkę dzieci.
Skrzypek otrząsnął się i zaklął bezgłośnie pod nosem. Przepychając się przez gęsty tłum, ruszył w stronę zaułka, w którym skrył się alfons. Wąska uliczka niknęła w cieniu wznoszących się po obu stronach wysokich, pochyłych budynków. W powietrzu unosił się intensywny odór gnijącej żywności i padliny. Skrzypek ostrożnie posuwał się naprzód zaułkiem, w którym nie było widać nikogo. Po chwili natrafił na biegnącą między dwoma wysokimi murami odnogę, tak wąską, że ledwie by się w niej zmieścił muł. Ziemię pokrywały tu sięgające goleni zeschłe palmowe liście. Za murami znajdowały się ogrody, a korony palm na wysokości dwudziestu stóp nad jego głową tworzyły nieprzerwany baldachim. Po trzydziestu krokach zaułek kończył się ślepo. Tam właśnie przykucnął alfons. Młodszą dziewczynkę przygniótł do ziemi kolanem, a drugą przycisnął do muru, próbując ściągnąć jej nogawice.
Kiedy usłyszał kroki depczącego zeschłe liście Skrzypka, odwrócił głowę. Miał białą cerę Skrae. Odsłonił w wymownym uśmiechu poczerniałe zęby.
– Gralu, będzie twoja za pół jakata, kiedy tylko przedziurawię jej skórę. Druga jest młodsza i musi kosztować więcej.
Skrzypek podszedł bliżej.
– Kupuję je – oznajmił. – Na żony. Dwa jakata.
Alfons prychnął pogardliwie.
– W tydzień zarobię na nich dwa razy tyle. Szesnaście jakata.
Skrzypek wyciągnął gralski długi nóż, który kupił przed godziną, i przystawił ostrze do gardła alfonsa.
– Dwa jakata i moje zmiłowanie, simharalu.
– Zgoda, Gralu – wychrypiał alfons, wybałuszając oczy. – Zgoda, na Zakapturzonego!
Skrzypek wyciągnął z pasa dwie monety i rzucił je na ziemię, po czym odsunął się od alfonsa.
– Zabieram dziewczynki.
Simharal padł na kolana, rozgarniając zeschłe liście.
– Zabieraj je, Gralu, zabieraj.
Skrzypek stęknął, schował nóż, wziął dziewczynki pod pachy, obrócił się plecami do alfonsa i ruszył w stronę wyjścia z zaułka. Próba zdrady ze strony garbusa praktycznie nie wchodziła w rachubę. Grale często wręcz domagali się zniewag, by znaleźć pretekst do swej ulubionej rozrywki, wendety. Powiadano też, że nie sposób podkraść się do członka tego plemienia od tyłu, nikt więc tego nie próbował. Mimo to Skrzypek cieszył się, że ziemię za jego plecami pokrywa gruba warstwa liści.
Opuścił zaułek. Ciągle odrętwiałe z szoku dziewczynki zwisały mu w ramionach niczym olbrzymie lalki. Przyjrzał się twarzy starszej z nich. Miała dziewięć, może dziesięć lat i przypatrywała mu się wielkimi, ciemnymi oczyma.
– Nic ci już nie grozi – uspokoił ją. – Czy będziesz mogła iść, jeśli cię postawię? Potrafisz zaprowadzić mnie tam, gdzie mieszkacie?
Po dłuższej chwili skinęła głową.
Dotarli do jednej z krętych dróg, które w Dolnym Mieście nosiły nazwę ulic. Skrzypek postawił dziewczynkę, a młodszą ułożył sobie na ramieniu. Wyglądało na to, że zasnęła. Starsze dziecko natychmiast złapało go za szaty, by nie rozdzielił ich tłum, po czym pociągnęło go za sobą.
– Do domu? – zapytał Skrzypek.
– Do domu – potwierdziła.
Po dziesięciu minutach opuścili dzielnicę targową i weszli do spokojniejszej dzielnicy mieszkalnej. Domostwa były tu skromne, ale czyste. Dziewczynka zaprowadziła Skrzypka w boczną ulicę. Gdy tylko na nią weszli, otoczyły ich rozwrzeszczane dzieci. Po chwili z bramy ogrodu wypadło trzech uzbrojonych mężczyzn, którzy zwrócili się w stronę Skrzypka, unosząc tulwary. Dzieci rozpierzchły się we wszystkie strony. Umilkły nagle, obserwując wydarzenia.
– Nahal Gral – warknął Skrzypek. – Kobietę zabił Czerwony Miecz. Dziewczynki zabrał simharal. Odkupiłem je od niego. Nieprzedziurawione. Trzy jakata.
– Dwa – poprawił jeden z mężczyzn, spluwając na bruk obok stóp Skrzypka. – Znaleźliśmy simharala.
– Dwa zapłaciłem. Jeden za to, że je tu dostarczyłem. Nieprzedziurawione. – Trzy. – Skrzypek uśmiechnął się wyzywająco. – To niewysoka cena za honor Grala. Za jego opiekę.
– Zapłaćcie mu, durnie – odezwał się czwarty mężczyzna, stojący za plecami Skrzypka. – Nawet sto złotych jakata nie byłoby zbyt wiele. Niania i dzieci były pod waszą opieką, a wy zwialiście na sam widok Czerwonych Mieczy. Gdyby ten Gral nie kupił dziewczynek, byłyby teraz przedziurawione. Zapłaćcie mu i życzcie łask Królowej Snów. Pobłogosławcie jego i jego rodzinę po wieki wieków. – Mężczyzna okrążył powoli Skrzypka. Miał na sobie zbroję prywatnego strażnika z insygniami kapitana. Na szczupłej twarzy widniał wycięty symbol weterana spod Y’ghatan, a na grzbietach dłoni liczne blizny po poparzeniach środkiem zapalającym. Wbił w Skrzypka twarde spojrzenie. – Podaj mi swe handlowe imię, Gralu, byśmy mogli uczcić się w swych modlitwach.
Po chwili wahania saper podał kapitanowi swe prawdziwe imię, to z którym urodził się przed wielu laty.
Mężczyzna zmarszczył brwi, lecz nie skomentował tego ani słowem.
Gdy przyszedł jeden ze strażników z monetami w dłoni, Skrzypek wręczył śpiące dziecko kapitanowi.
– To niedobrze, że tak śpi – zauważył.
Posiwiały weteran wziął delikatnie dziewczynkę.
– Zaniesiemy ją do domowego uzdrowiciela.
Skrzypek rozejrzał się wokół. Dziewczynki najwyraźniej należały do bogatej i wpływowej rodziny, lecz wznoszące się wokół domy były stosunkowo niewielkie. Mieszkali tu drobni kupcy oraz rzemieślnicy.
– Zjesz z nami posiłek, Gralu? – zapytał kapitan. – Dziadek dziewczynek zechce się z tobą zobaczyć.
Zaintrygowany Skrzypek skinął głową. Kapitan zaprowadził go do niskiej bocznej bramy w murze. Trzej strażnicy otworzyli drzwi i większa dziewczynka wbiegła do środka jako pierwsza.
Brama wiodła do zaskakująco dużego ogrodu. Powietrze było tu chłodne i wilgotne od oddechu niewidocznego strumyka, który szemrał gdzieś w bujnych zaroślach. Wzdłuż wyłożonej kamieniami ścieżki rosły stare drzewa owocowe i orzechowe. Dalej widać było wysoką ścianę, wzniesioną w całości z matowego szkła. W zroszonych wilgocią i upstrzonych mineralnymi plamami taflach odbijały się tęcze. Skrzypek nigdy w życiu nie widział takiej masy szkła w jednym miejscu. W ścianę wprawiono pojedyncze drzwi z wyblakłego płótna rozciągniętego na cienkiej, żelaznej ramie. Stał przed nimi starzec odziany w pofałdowaną pomarańczową szatę. Ciemnoochrową barwę skóry podkreślała zupełnie biała czupryna. Dziewczynka podbiegła i rzuciła mu się w ramiona. Mężczyzna nie spuszczał ze Skrzypka spojrzenia bursztynowych oczu.
Saper opadł na kolano.
– Błagam o błogosławieństwo, chodzący z duchami – wyrzekł z najochryplejszym gralskim akcentem, na jaki potrafił się zdobyć.
Śmiech kapłana Tanno przypominał odgłos przesypywanego wiatrem piasku.
– Nie mogę pobłogosławić tego, czym nie jesteś – odparł cicho. – Zechciej jednak spożyć posiłek ze mną i z kapitanem Turqą. Ufam, że pod osłoną murów ogrodu ci strażnicy odzyskają odwagę i potrafią zadbać o bezpieczeństwo dzieci. – Położył ogorzałą dłoń na czole śpiącej dziewczynki. – Selal broni się na własny sposób. Kapitanie, powiedz uzdrowicielowi, że trzeba ją delikatnie przywrócić temu światu.
Kapitan wręczył śpiące dziecko jednemu ze strażników.
– Słyszałeś, co powiedział pan. Szybko.
Dziewczynki zniknęły za płóciennymi drzwiami. Chodzący z duchami skinął na Skrzypka i Turqę, po czym wprowadził ich do środka.
W pokoju o szklanych ścianach stał niski żelazny stół otoczony sięgającymi goleni, obitymi skórą krzesłami. Na jego blacie ustawiono czary z owocami i zimnym, czerwonym od przypraw mięsem. Z kryształowej karafki wyjęto korek, wystawiając jasnożółte wino na działanie powietrza. Na dnie zgromadził się już gruby na dwa palce osad z pączków pustynnych kwiatów i martwych białych pszczół miodnych. Pokój wypełniał chłodny, słodki aromat trunku.
Wewnętrzne drzwi były drewniane, wprawione w marmurową ścianę. W umieszczonych w niej małych niszach płonęły różnobarwne świece, których odbicia tańczyły hipnotycznie w szklanej płycie.
Kapłan usiadł i wskazał pozostałym krzesła.
– Spocznijcie, proszę. Dziwi mnie, że malazański szpieg naraził swe przebranie, ratując życie dwójki ehrlijskich dzieci. Czy liczysz na to, że oszołomiona z wdzięczności rodzina zdradzi ci jakieś ważne informacje?
Skrzypek zdjął z westchnieniem kaptur.
– Jestem Malazańczykiem – przyznał – ale nie szpiegiem. Przebrałem się, by nie wykryli mnie inni Malazańczycy.
Stary kapłan napełnił kielich winem i wręczył go saperowi.
– Jesteś żołnierzem.
– Tak.
– Dezerterem?
Skrzypek skrzywił się.
– Nie z własnej woli. Cesarzowa uznała za stosowne wyjąć mój pułk spod prawa.
Pociągnął łyk słodkiego kwiatowego wina.
– Podpalacz Mostów – wysyczał kapitan Turqa. – Żołnierz z Zastępu Jednorękiego.
– Jesteś dobrze poinformowany, kapitanie.
Chodzący z duchami wskazał na patery.
– Częstuj się, proszę. Jeśli po tylu latach wojaczki pragniesz odnaleźć pokój, to przybywając do Siedmiu Miast, popełniłeś poważny błąd.
– Też doszedłem do tego wniosku – zgodził się Skrzypek, biorąc owoc w rękę. – Dlatego właśnie mam zamiar jak najszybciej popłynąć do Quon Tali.
– Flota Kansu opuściła Ehrlitan – poinformował go kapitan. – A w dzisiejszych czasach tylko niewiele statków kupieckich wypływa na ocean. Wysokie podatki...
– I perspektywa wielkich zysków, które przyniesie wojna domowa – dodał Skrzypek, kiwając głową. – Dlatego będę musiał podróżować lądem, przynajmniej do Arenu.
– To nierozsądne – zauważył stary kapłan.
– Wiem.
Chodzący z duchami Tanno pokręcił głową.
– Nie chodzi tylko o nadchodzącą wojnę. Żeby dotrzeć do Arenu, będziesz musiał przejść przez Pan’potsun Odhan, wędrować brzegiem Świętej Pustyni Raraku. To z Raraku wyłoni się Tornado Apokalipsy. Co więcej, zbliża się konwergencja.
Skrzypek przymrużył oczy. Jednopochwycony dhenrabi.
– To znaczy spotkanie Ascendentów?
– Zgadza się.
– Co je tu zwabi?
– Brama. Przepowiednia o Ścieżce Dłoni. Jednopochwyceni i d’iversowie. Ta brama coś im obiecuje. Przyciąga je, jak płomień zwabia ćmy.
– Co zmiennokształtnych obchodzi brama groty? Nie są bractwem i nie używają też czarów. Przynajmniej nie zaawansowanych.
– Wiesz zaskakująco dużo jak na żołnierza.
Skrzypek skrzywił się wściekle.
– Ludzie zwykle nie doceniają żołnierzy – zauważył. – Piętnaście lat walczyłem w wojnach imperium i nie miałem przez ten czas zamkniętych oczu. Pod Li Heng cesarz starł się z Treachem i Ryllandarasem. Byłem tam.
Chodzący z duchami pochylił głowę na znak przeprosin.
– Nie potrafię odpowiedzieć na twoje pytania – rzekł cicho. – Nie sądzę, by sami jednopochwyceni i d’iversowie w pełni wiedzieli, czego szukają. Tak samo jak łososie, wracające do wód, w których przyszły na świat, kierują się instynktem, wypełniającą krew tęsknotą i obietnicą, którą jedynie wyczuwają. – Złożył dłonie. – Wśród zmiennokształtnych nie ma jedności. Każdy z nich jest sam. Ta Ścieżka Dłoni... – zawahał się na chwilę, po czym mówił dalej – może się okazać drogą do ascendencji. Dla zwycięzcy.
Skrzypek zaczerpnął tchu, powoli i niepewnie.
– Ascendencja to moc, a moc oznacza władzę. – Spojrzał w płowe oczy chodzącego z duchami. – Gdyby osiągnął ją tylko jeden zmiennokształtny...
– Zdominowałby swych pobratymców. To prawda. Takie wydarzenie miałoby... reperkusje. Tak czy inaczej, przyjacielu, pustkowi nigdy nie można było zwać bezpiecznymi, lecz w najbliższych miesiącach na odhan zapanuje straszliwa groza. Tego jestem pewien.
– Dziękuję za ostrzeżenie.
– Ale nie powstrzyma cię ono.
– Obawiam się, że nie.
– W takim razie uchodzi, bym zaoferował ci jakąś ochronę na czas podróży. Kapitanie, jeśli byłbyś tak uprzejmy?
Weteran wstał i wyszedł.
– Wyjęty spod prawa żołnierz – zaczął po chwili stary kapłan – ryzykuje życie, by dotrzeć do serca imperium, które skazało go na śmierć. Sprawa musi być bardzo ważna.
Skrzypek wzruszył ramionami.
– Ludzie w Siedmiu Miastach pamiętają Podpalaczy Mostów. Przeklinają ich, lecz jednocześnie podziwiają. Byliście honorowymi żołnierzami, którzy walczyli w pozbawionej honoru wojnie. Powiadają, że wasz pułk zahartował upał i wypalone skały Świętej Pustyni Raraku, gdzie ścigaliście falah’dańską kompanię czarodziejów. Chciałbym kiedyś usłyszeć tę opowieść, by móc stworzyć z niej pieśń.
Skrzypek wybałuszył oczy z wrażenia. Czary chodzących z duchami wywodziły się z pieśni. Nie wymagały żadnych innych rytuałów. Choć pieśń Tanno była poświęcona pokojowi, podobno kryła w sobie olbrzymią moc. Saper zadał sobie pytanie, co podobna magia mogłaby uczynić z Podpalaczami Mostów.
Chodzący z duchami najwyraźniej odgadł treść jego myśli, gdyż rozciągnął usta w uśmiechu.
– Nigdy dotąd nie próbowano stworzyć czegoś w tym rodzaju. Pieśni Tanno mogą się stać kluczami do ascendencji, czy jednak możliwa jest ascendencja całego pułku? Na to pytanie naprawdę warto by było odpowiedzieć.
Skrzypek westchnął.
– Opowiedziałbym ci wszystko, gdybym tylko miał czas.
– Wystarczy jedna chwila.
– Nie rozumiem.
Stary kapłan uniósł pomarszczoną dłoń o długich palcach.
– Gdybyś pozwolił mi się dotknąć, poznałbym całą twą historię.
Saper wzdrygnął się.
– Ach – westchnął tańczący z duchami. – Obawiasz się, że nie potraktuję twych tajemnic z należytą ostrożnością.
– Obawiam się, że gdybyś je poznał, zagroziłoby to twojemu życiu. Ponadto nie wszystkie moje wspomnienia są honorowe.
Staruszek odchylił głowę i parsknął śmiechem.
– Gdyby takie były, przyjacielu, bardziej ode mnie zasługiwałbyś na szatę, którą noszę. Wybacz mi tę śmiałą prośbę.
Wrócił kapitan Turqa, który niósł małą podniszczoną szkatułkę, wykonaną z drewna koloru piasku. Postawił ją na stole przed swym pracodawcą, który uniósł wieko i wsadził rękę do środka.
– Raraku była kiedyś morzem – oznajmił Tanno, wyjmując zbielałą ze starości muszlę. – Podobne relikty można znaleźć na Świętej Pustyni, jeśli zna się miejsce, gdzie ongiś były brzegi. Na dodatek do zawartej w muszli pieśni, która zachowuje wspomnienie owego śródlądowego morza, umieszczono w niej również inne. – Podniósł wzrok, spoglądając Skrzypkowi w oczy. – Moje własne pieśni mocy. Przyjmij proszę ten dar jako wyraz wdzięczności za uratowanie życia i czci moich wnuczek.
Saper pokłonił się, a stary kapłan wręczył mu muszlę.
– Dziękuję, chodzący z duchami Tanno. Czy twój dar zapewnia ochronę?
– Swego rodzaju – odparł z uśmiechem kapłan. Po chwili podniósł się z krzesła. – Nie będziemy cię już dłużej zatrzymywać, Podpalaczu Mostów.
Skrzypek wstał pośpiesznie.
– Kapitan Turqa odprowadzi cię do wyjścia. – Staruszek podszedł do Skrzypka i położył mu dłoń na ramieniu. – Chodzący z duchami Kimloc dziękuje ci.
Kapitan wyprowadził z pokoju trzymającego w dłoniach muszlę sapera. Gdy Skrzypek znalazł się w ogrodzie, jego zlane potem czoło ostudził chłodny, przesycony wilgocią powiew.
– Kimloc – wymamrotał saper.
Kiedy weszli na ścieżkę prowadzącą ku bramie, Turqa chrząknął.
– Przyjął gościa po raz pierwszy od jedenastu lat. Czy zdajesz sobie sprawę, jaki zaszczyt cię spotkał, Podpalaczu Mostów?
– Najwyraźniej wysoko ceni swe wnuczki – zauważył z przekąsem Skrzypek. – Powiedziałeś: od jedenastu lat? To znaczy, że jego poprzednim gościem był...
– Wielka pięść Dujek Jednoręki z Imperium Malazańskiego.
– Który wynegocjował pokojową kapitulację Karakarangu, świętego miasta kultu Tanno. Kimloc twierdził, że potrafiłby zniszczyć malazańskie armie. Całkowicie. A mimo to skapitulował i jego imię stało się teraz synonimem gróźb bez pokrycia.
Turqa żachnął się.
– Otworzył miejskie bramy, ponieważ nade wszystko ceni życie. Poddał ocenie wasze imperium i doszedł do wniosku, że tysiące ofiar nic dla niego nie znaczą. Malaz zawsze zdobywał to, czego pragnął, a wtedy akurat pragnął Karakarangu.
Skrzypek wykrzywił twarz.
– A gdyby trzeba było w tym celu poszczuć na święte miasto T’lan Imassów, by zrobili to samo, co w Arenie, nie cofnęlibyśmy się i przed tym – zauważył z sarkazmem. – Wątpię, by nawet czary Kimloca zdołały powstrzymać T’lan Imassów.
Zatrzymali się przed bramą. Turqa otworzył ją. W jego ciemnych oczach lśnił zastarzały ból.
– Kimloc też w to wątpił – rzekł. – Rzeź w Arenie unaoczniła nam rozmiary obłędu imperium...
– To, co wydarzyło się podczas areńskiego powstania, było błędem – warknął Skrzypek. – T’lan Imassom Logrosa nie wydano żadnego rozkazu.
Turqa odpowiedział mu jedynie krzywym, gorzkim uśmieszkiem. Wskazał ręką na ulicę.
– Idź w pokoju, Podpalaczu Mostów.
Poirytowany Skrzypek wyszedł.

Moby pisnął z zachwytu, podfrunął w stronę Skrzypka i grzmotnął go w pierś, łopocząc radośnie skrzydłami i obejmując sapera, który z przekleństwem na ustach odepchnął próbującego ścisnąć mu gardło chowańca. Potem wszedł do wąskiego pokoju i zamknął za sobą drzwi.
– Już zaczynałem się martwić – mruknął ukryty w cieniu pod ścianą Kalam.
– Coś mnie zatrzymało – wyjaśnił Skrzypek.
– Kłopoty?
Saper wzruszył ramionami. Zdjął płaszcz, odsłaniając obszytą skórą kolczą kamizelkę.
– Gdzie reszta?
– W ogrodzie – odpowiedział Kalam.
Skrzypek przykucnął przy swym plecaku i schował w nim muszlę, owijając ją w zapasową koszulę.
Potem usiadł przy stoliku obok Kalama, który napełnił dwa kubki rozcieńczonym wodą winem.
– I co?
– Wstrząsacz w skorupie jaja – odparł Skrzypek. Nim powiedział coś więcej, pociągnął długi łyk. – Na murach jest gęsto od symboli. Myślę, że najdalej za tydzień ulice spłyną krwią.
– Mamy konie, muły i zapasy. Zapewne znajdziemy się już wtedy niedaleko odhan. Tam będzie bezpieczniej.
Skrzypek przyjrzał się towarzyszowi. Jego ciemna twarz o grubych rysach lśniła w słabym świetle wpadającym przez zasłonięte okno. Na podziurkowanej powierzchni blatu przed skrytobójcą leżała para noży, a obok nich spoczywała osełka.
– Może tak, a może nie.
– Dłonie na murach?
Skrzypek chrząknął.
– A więc je zauważyłeś.
– Symbole powstania, miejsca spotkań, zaproszenia na rytuały ku czci Dryjhny, wszystko to potrafię odczytać tak samo biegle, jak każdy tubylec. Ale te odciski nieludzkich dłoni to coś całkiem innego. – Kalam pochylił się i uniósł noże. Machinalnie skrzyżował szmelcowane ostrza. – Mam wrażenie, że wszystkie wskazują na południe.
– Pan’potsun Odhan – stwierdził Skrzypek. – To konwergencja.
Skrytobójca znieruchomiał, wbijając spojrzenie ciemnych oczu w skrzyżowane noże.
– Tej pogłoski jeszcze nie słyszałem.
– Tak uważa Kimloc.
– Kimloc! – krzyknął Kalam. – On jest w mieście?
– Tak mówią.
Skrzypek pociągnął kolejny łyk wina. Gdyby opowiedział Kalamowi o swych przygodach – i o spotkaniu z chodzącym z duchami – skrytobójca natychmiast wypadłby z pokoju. I wysłał Kimloca do Bramy Kaptura. Kimloca, jego rodzinę i strażników. Wszystkich. Siedzący naprzeciwko niego mężczyzna wolałby się zabezpieczyć.
To mój kolejny dar dla ciebie, Kimloc... milczenie.
W korytarzu rozległy się kroki. Po chwili pojawił się Crokus.
– Ciemno tu jak w jaskini – poskarżył się.
– Gdzie Apsalar? – zapytał Skrzypek.
– A gdzie ma być? W ogrodzie – warknął złodziej z Darudżystanu.
Saper oklapł. Wciąż dręczył go dawny niepokój.
Jej nieobecność zwiastowała kłopoty. Kiedy gdzieś znikała, należało strzec własnych pleców. Wciąż trudno mu było uwierzyć, że dziewczyna nie jest już tym, kim była do niedawna. Poza tym, jeśli patron skrytobójców postanowi znowu ją opętać, pierwszym ostrzeżeniem, jakie otrzymają, będzie poderżnięcie gardeł.
Westchnął, masując napięte mięśnie karku.
Crokus przyciągnął krzesło do stołu, usiadł i sięgnął po wino.
– Mamy już dosyć czekania – oznajmił. – Jeśli musimy zapuścić się w głąb tego cholernego kraju, zróbmy to jak najszybciej. Pod murem ogrodu leży parująca kupa nieczystości, która blokuje rynsztok. Roi się w niej od szczurów. Upał jest okropny, a much tyle, że ledwie można oddychać. Jeśli zostaniemy tu dłużej, na pewno złapiemy jakąś zarazę.
– Miejmy nadzieję, że to będzie siny język – rzucił Kalam.
– A co to jest?
– Ozór ci puchnie i sinieje – wyjaśnił Skrzypek.
– I co w tym takiego dobrego?
– Nie można gadać.

Gdy Kalam ruszył w stronę Jen’rahb, na niebie lśniły gwiazdy, a księżyc jeszcze nie wzeszedł. Na szczyt wzgórza prowadziły stare rampy, wyglądające jak zbudowane przez olbrzymów schody, pełne szczerb po usuniętych blokach gładzonego kamienia, które wykorzystano w innych rejonach Ehrlitanu. Owe luki wypełniały splątane krzewy, których suche korzenie sięgały głęboko w stok wzgórza.
Skrytobójca wspinał się zręcznie na rumowisko. Pochylał głowę, by nikt spoglądający z ulic na dole nie wypatrzył go na tle nieba. W mieście panowała nienaturalna cisza. Nieliczne patrole malazańskich żołnierzy krążyły po nim w niemal zupełnej samotności, jakby rozkazano im strzec nekropolii zamieszkanej właściwie tylko przez duchy. Niepokój kazał im zachowywać się głośno i Kalam unikał ich bez większego trudu.
Dotarł na szczyt, prześlizgując się między dwoma wielkimi blokami wapienia, które ongiś były częścią otaczającego wierzchołek muru. Zatrzymał się, oddychając głęboko pełnym pyłu, nocnym powietrzem, po czym spojrzał w dół, na ulice Ehrlitanu. Twierdza Pięści, która kiedyś była rezydencją miejscowego Świętego Falah’da, piętrzyła się ciemna i pokraczna nad dobrze oświetlonym dziedzińcem niczym zaciśnięta dłoń stercząca z rozżarzonych węgielków. W tym kamiennym gmachu ukrywał się wojskowy gubernator Imperium Malazańskiego, który zamykał uszy na pełne żaru ostrzeżenia Czerwonych Mieczy oraz tych malazańskich szpiegów i sympatyków, których jeszcze nie zamordowano bądź nie zmuszono do ucieczki z miasta. Cały kontyngent wojsk okupacyjnych zamknął się w koszarach twierdzy. Odwołano żołnierzy z fortów garnizonowych rozlokowanych w strategicznych punktach wokół Ehrlitanu. Twierdza nie była w stanie pomieścić tak wielu ludzi. Jej studnię już zanieczyszczono, a żołnierze spali pod gwiazdami na kamieniach dziedzińca. Przy malazańskim molo cumowały dwie stare falarskie triremy, a całego imperialnego portu strzegła tylko jedna kompania piechoty morskiej, której stan w dodatku był niepełny. Malazańczycy byli oblężeni, mimo że nikt jeszcze nie podniósł przeciw nim ręki.
Kalama rozdzierał konflikt lojalności. Z urodzenia należał do okupowanych, lecz dobrowolnie zaciągnął się pod sztandary imperium. Walczył za cesarza Kellanveda. I Dassema Ultora, i Sójeczkę, i Dujeka Jednorękiego. Ale nie za Laseen. Tę więź dawno już przecięła zdrada. Cesarz wyrwałby temu powstaniu serce przy pierwszym uderzeniu. Krótka, bezlitosna rzeź, a potem długi pokój. Za to Laseen pozwoliła starym ranom zropieć i w rezultacie sam Kaptur zapomni języka w gębie na widok tego, co się tu stanie.
Kalam cofnął się od szczytu wzgórza. Ciągnął się przed nim labirynt skruszonych wapiennych bloków i cegieł, pustych kloak i skarłowaciałych krzaków. Nad czarnymi kałużami unosiły się chmury owadów, na które polowały nietoperze i rhizany.
Nieopodal centrum wznosiły się trzy pierwsze kondygnacje pochyłej wieży, oplecionej korzeniami skurczonego od suszy drzewa, które rosło na jej szczycie. U podstawy budowli Kalam ujrzał czarną plamę wlotu.
Przyglądał się jej przez pewien czas, aż wreszcie skierował się ku wejściu. W odległości dziesięciu kroków od wyrwy w ścianie zauważył w środku słaby błysk. Wyjął sztylet, dwukrotnie uderzył jego gałką o mur i ruszył przed siebie. Powstrzymał go dobiegający z mroku głos.
– Nie podchodź bliżej, Kalamie Mekhar.
Kalam splunął głośno.
– Mebra, wydaje ci się, że nie poznam cię po głosie? Takie nikczemne rhizany jak ty nigdy nie oddalają się od gniazda. Dlatego tak łatwo było mi cię znaleźć, a jeszcze łatwiej trafić tu za tobą.
– Muszę załatwić coś ważnego – warknął Mebra. – Po co wróciłeś? Czego ode mnie chcesz? Zaciągnąłem dług u Podpalaczy Mostów, a oni już nie istnieją.
– Zaciągnąłeś dług u mnie – sprzeciwił się Kalam.
– A kiedy znajdzie mnie następny malazański pies z godłem płonącego mostu, on również będzie mógł zażądać spłaty długu? A potem trzeci i czwarty? O nie, Kal...
Skrytobójca wpadł do środka, nim Mebra zdołał się zorientować. Rzucił się w ciemność, bezbłędnie zaciskając dłoń na gardle szpiega. Mebra pisnął, gdy Kalam uniósł go w powietrze i przycisnął do ściany, dotykając czubkiem noża zagłębienia nad mostkiem. Coś, co szpieg przyciskał do piersi, upadło z łoskotem na ziemię. Kalam nawet na to nie spojrzał. Wpatrywał się Mebrze prosto w oczy.
– Dług – warknął.
– Mebra to człowiek honoru – wyszeptał szpieg. – Spłaca wszystkie długi! Ten też spłaci!
Kalam uśmiechnął się.
– Właśnie zacisnąłeś dłoń na rękojeści sztyletu, Mebra. Lepiej jej stamtąd nie ruszaj. Dokładnie widzę, co planujesz. Czytam to w twoich oczach. A teraz ty spójrz w moje. Co widzisz?
Mebra oddychał coraz szybciej. Po czole spływał mu pot.
– Litoś...
Kalam uniósł brwi.
– To fatalny błąd.
– Nie, nie! Błagam cię o litość, Kalam! W twoich oczach widzę tylko śmierć! Śmierć Mebry! Spłacę dług, stary przyjacielu. Wiem dużo, wszystko, czego powinien się dowiedzieć pięść! Mogę mu oddać cały Ehrlitan...
– Nie wątpię w to – rzucił Kalam. Puścił gardło Mebry i odsunął się. Przerażony szpieg przykucnął pod ścianą. – Zostaw jednak pięść jego losowi.
Mebra podniósł wzrok. W jego oczach pojawił się nagle błysk chytrości.
– Wyjęto cię spod prawa. Nie chcesz wracać do malazańskiej owczarni. Znowu jesteś człowiekiem z Siedmiu Miast! Kalam, niech cię Siedmiu błogosławi!
– Potrzebne mi znaki, Mebra. Muszę się przedostać przez odhan.
– Znasz je...
– Symbole się rozmnożyły. Znam stare, a jeśli ich użyję, zabije mnie pierwsze plemię, które spotkam.
– Wystarczy ci jeden symbol, Kalam. Na całym obszarze Siedmiu Miast. Przysięgam.
Skrytobójca odsunął się jeszcze dalej.
– A jak on wygląda?
– Jesteś dzieckiem Dryjhny, żołnierzem Apokalipsy. Pamiętasz gest Tornada?
Kalam skinął głową. Podejrzliwość go nie opuszczała.
– Widziałem też wiele innych. Całe mnóstwo nowych symboli. Co one znaczą?
– W chmurze szarańczy ukrywa się tylko jeden – wyjaśnił Mebra. – Tak najłatwiej jest zmylić Czerwone Miecze. Proszę cię, Kalam, zostaw mnie już. Spłaciłem dług...
– Jeśli to zdrada, dowie się o tym Adaephon Ben Delat. Powiedz mi, czy zdołasz umknąć przed Szybkim Benem, jeśli rozwinie swe groty?
Mebra potrząsnął głową bez słowa. Jego twarz była blada jak tarcza księżyca.
– Tornado.
– Tak, przysięgam na Siedmiu.
– Nie ruszaj się – rozkazał Kalam.
Skrytobójca podszedł bliżej, zaciskając dłoń na rękojeści długiego noża, który miał za pasem. Schylił się i podniósł przedmiot, który przed chwilą wypadł z rąk Mebry. Usłyszał, że szpieg wstrzymał oddech, i uśmiechnął się.
– Może wezmę to ze sobą jako gwarancję.
– Proszę cię, Kalam...
– Cisza.
Skrytobójca zorientował się, że trzyma w rękach spowitą w muślin księgę. Zdarł z niej zabrudzoną tkaninę.
– Na oddech Kaptura! – wyszeptał. – Ze skarbca wielkiej pięści w Arenie... trafiła w ręce ehrlijskiego szpiega. – Podniósł wzrok, by spojrzeć Mebrze w oczy. – Czy Pormqual wie, że skradziono to, co ma dać początek Apokalipsie?
Człowieczek uśmiechnął się, odsłaniając szereg srebrnych zębów.
– Ten głupiec nic by nie zauważył, nawet gdyby podczas snu ukradziono mu jedwabną poduszkę. Widzisz, Kalam, gdybyś wziął to jako gwarancję, każdy wojownik Apokalipsy rzuciłby się za tobą w pogoń. Święta Księga Dryjhny odzyskała wolność i musi wrócić do Raraku, gdzie jasnowidząca...
– Da początek Tornadu – dokończył Kalam.
Starożytny tom ciążył mu w rękach niczym granitowa płyta. Oprawa ze skóry bhederin była poplamiona i porysowana, a stronice z jagnięcej skóry pachniały lanoliną oraz inkaustem z krwawych jagód. A na tych kartach... obłąkane słowa, na Świętej Pustyni czeka zaś sha’ik, jasnowidząca, zapowiedziana przez proroctwa przywódczyni buntu.
– Zdradzisz mi jeszcze jedną tajemnicę, Mebra. Tę, którą musi znać człowiek niosący tę książkę.
Szpieg wybałuszył oczy ze strachu.
– Ona nie może być twoim zakładnikiem, Kalam! Weź mnie zamiast niej! Błagam!
– Zaniosę ją na Świętą Pustynię Raraku – zapowiedział Kalam. – Oddam ją sha’ik do rąk własnych i w ten sposób kupię sobie prawo przejścia, Mebra. A jeśli spotka mnie zdrada, jeśli ujrzę po drodze choć jednego żołnierza Apokalipsy, zniszczę księgę. Zrozumiałeś?
Mebra zamrugał, by usunąć pot z oczu, po czym nerwowo skinął głową.
– Musisz jechać na ogierze koloru piasku, najpierw zmieszawszy z nim krew. Musisz mieć na sobie czerwoną telabę. Co noc musisz zwrócić się twarzą w stronę śladu, który zostawisz, paść na kolana, wyjąć księgę i wezwać imienia Dryjhny. Nie musisz mówić ani słowa więcej, gdyż bogini Tornada usłyszy cię i wysłucha. Wszelkie twe ślady znikną. Potem musisz odczekać godzinę w milczeniu i znowu zapakować księgę. Nie wolno jej wystawiać na światło słońca, gdyż chwila jej przebudzenia należy do sha’ik. Powtórzę teraz te wskazówki...
– Nie trzeba – warknął Kalam.
– Naprawdę wyjęto cię spod prawa?
– Czy już ci tego nie dowiodłem?
– Jeśli oddasz sha’ik Księgę Dryjhny, twoje imię po wsze czasy będzie wychwalane pod niebiosa, Kalam. Ale jeśli zdradzisz sprawę, ludzie, wypowiadając je, będą spluwali na piasek.
Skrytobójca ponownie owinął książkę w muślin, a potem schował ją w fałdach bluzy.
– Nasza rozmowa skończona.
– Niech cię Siedmiu błogosławi, Kalamie Mekhar.
Kalam odpowiedział mu tylko chrząknięciem. Podszedł do wyjścia i zatrzymał się, by wyjrzeć na zewnątrz. Nie zobaczył nikogo, wymknął się więc bezszelestnie w światło księżyca.
Wciąż przykucnięty pod ścianą Mebra śledził skrytobójcę czujnym spojrzeniem. Wytężał słuch, by usłyszeć odgłosy osypujących mu się spod nóg skał, cegieł i gruzu, lecz do jego uszu nie dotarł żaden inny dźwięk. Otarł pot z czoła, wsparł głowę o chłodny, kamienny mur i zamknął oczy.
Po kilku minutach usłyszał w wejściu do wieży delikatny zgrzyt zbroi.
– Widzieliście go? – zapytał Mebra, nie otwierając oczu.
– Lostara go śledzi – odparł niski, basowy głos. – Ma księgę?
Mebra rozciągnął w uśmiechu wąskie usta.
– Nie takiego gościa się spodziewałem. O, nie. Nigdy bym sobie nie wyobraził równie fortunnego zdarzenia. To był Kalam Mekhar.
– Podpalacz Mostów? Na pocałunek Kaptura, Mebra, gdybym o tym wiedział, załatwilibyśmy go, nim oddaliłby się od wieży na krok.
– Gdybyście spróbowali to zrobić – odparł Mebra – swą krwią karmilibyście teraz we troje z Araltem i Lostarą spragnione korzenie Jen’rahb.
Rosły wojownik parsknął ochrypłym śmiechem i wszedł do środka. Za jego plecami, zgodnie z domysłami szpiega, majaczyła postać Aralta Arpata, który strzegł wejścia. Był tak wysoki i szeroki, że niemal całkowicie przesłaniał światło księżyca.
Tene Baralta wsparł zakute w stalowe rękawice dłonie na gałkach mieczy, które miał u obu bioder.
– A co z człowiekiem, do którego zwróciłeś się na początku?
Mebra westchnął.
– Jak już ci mówiłem, trzeba by czekać na niego z tuzin nocy. Zdrowo się wystraszył i zapewne jest już w połowie drogi do G’danisbanu. Zmienił zdanie. Każdy rozsądny człowiek na jego miejscu postąpiłby tak samo. – Szpieg wstał, strzepując piasek z telaby. – Nie mogę uwierzyć w ten fart, Baralta...
Tene Baralta uderzył z szybkością błyskawicy zakutą w stal dłonią. Ostre zadziory ogniw kolczugi zostawiły na twarzy szpiega głębokie szramy. Krew trysnęła na ścianę. Mebra zatoczył się do tyłu, zasłaniając dłońmi broczące rany.
– Za bardzo się spoufalasz – stwierdził spokojnie Baralta. – Jak rozumiem, przygotowałeś Kalama? Udzieliłeś mu niezbędnych... instrukcji?
Mebra splunął krwią, po czym skinął głową.
– Wytropicie go bez trudu, komendancie.
– Aż do obozu sha’ik?
– Tak jest. Ale błagam cię, bądź ostrożny. Jeśli Kalam wyczuje waszą obecność, zniszczy księgę. Trzymajcie się dzień jazdy za nim, nawet więcej.
Tene Baralta wyjął z mieszka, który miał u pasa, kawałek skóry bhederin.
– Cielę tęskni za matką – stwierdził.
– I zawsze ją odszuka – dokończył Mebra. – Żeby zabić sha’ik, będziecie potrzebowali całej armii, komendancie.
– To już nasze zmartwienie, Mebra – odparł z uśmiechem Czerwony Miecz.
Szpieg zaczerpnął głęboko tchu.
– Proszę tylko o jedno, komendancie – rzekł po chwili wahania.
– Prosisz?
– Błagam, komendancie.
– A o co?
– Kalam nie może zginąć.
– Twoim ranom brakuje symetrii, Mebra. Daj mi popieścić swoją gębę z drugiej strony.
– Wysłuchaj mnie, komendancie! Podpalacz Mostów wrócił do Siedmiu Miast. Twierdzi, że jest żołnierzem Apokalipsy. Ale czy ktoś taki jak on przyłączyłby się do obozu sha’ik? Czy ktoś, kto urodził się na wodza, zadowoliłby się rolą podkomendnego?
– Do czego zmierzasz?
– Kalam przybył tu z jakiegoś innego powodu, komendancie. Chodziło mu o bezpieczne przejście przez Pan’potsun Odhan i tylko w tym celu zabrał mi księgę. Skrytobójca zmierza na południe. Po co? Sądzę, że Czerwone Miecze powinny się tego dowiedzieć. I Imperium też. A taką wiedzę można uzyskać tylko od żywego.
– Coś podejrzewasz?
– Aren.
Tene Baralta prychnął pogardliwie.
– Chce wbić nóż między żebra Pormquala? Wszyscy byśmy go za to pobłogosławili, Mebra.
– Kalama nic nie obchodzi wielka pięść.
– W takim, razie co chce znaleźć w Arenie?
– Przychodzi mi do głowy tylko jedno, komendancie. Statek płynący do Malazu.
Mebra garbił się mocno, a twarz pulsowała mu z bólu. Mimo to uważnie obserwował spod opadających powiek dowódcę Czerwonych Mieczy i widział, że jego słowa zapuściły korzenie w umyśle Baralty.
– Co planujesz? – zapytał cicho komendant po dłuższej chwili.
Mebra uśmiechnął się, choć drogo go to kosztowało.

Klify wznosiły się na wysokość czterystu sążni nad pustynię niczym potężne, wsparte o siebie bloki wapienia. Po ich rzeźbionej wiatrem powierzchni przebiegały głębokie szczeliny, a w najgłębszej, na wysokości stu pięćdziesięciu sążni nad piaskami, wznosiła się wieża. Na tle cegieł widać było czarny łuk jedynego okna.
Mappo westchnął słabo.
– Nie widzę łatwej drogi, ale gdzieś tu musi być jakieś dojście. – Zerknął na zmierzającego za nim towarzysza. – Jesteś przekonany, że wieża jest zamieszkana?
Icarium otarł z czoła zakrzepłą krew, po czym skinął głową. Wyciągnął do połowy miecz z pochwy, spoglądając z niezadowoleniem na wciąż przylegające do wyszczerbionego ostrza skrawki ciała.
D’iversowi udało się ich zaskoczyć. Gdy dwaj wędrowcy przygotowywali się do rozbicia obozu, z parowu, znajdującego się w odległości dziesięciu kroków na prawo od nich, wypadło dwanaście lampartów koloru piasku. Jedna z bestii skoczyła Mappowi na plecy i zacisnęła mu szczęki na szyi, wbijając kły w twardą skórę Trella. Zaatakowała go tak jak antylopę, chcąc obalić na ziemię i przegryźć mu tchawicę. Mappo jednak nie był antylopą. Choć kły wbiły się głęboko, napotkały tylko mięśnie. Rozwścieczony Trell sięgnął ręką za głowę i ściągnął sobie zwierzę z pleców. Trzymając warczącego lamparta za skórę na karku i u bioder, grzmotnął nim mocno o głaz. Czaszka pękła.
Pozostałe jedenaście bestii zaatakowało Icariuma. Gdy Mappo odrzucił na bok ciało napastnika i odwrócił się błyskawicznie, zobaczył, że cztery lamparty leżą już bez ruchu wokół półkrwi Jaghuta. Trell spojrzał na Icariuma i nagle dopadł go strach.
Jak silny? Jak silny jest gniew Jhaga? Beru, pobłogosław nas, proszę.
Jedno ze zwierząt zacisnęło szczęki na lewym udzie Icariuma. Starożytny miecz wojownika uderzył w dół, dekapitując lamparta. Jak na makabrycznym obrazku, głowa trzymała się jeszcze przez chwilę, jakby z nogi wojownika wyrastał krwawiący guz.
Ocalałe koty krążyły wokół przeciwników.
Mappo rzucił się naprzód i pochwycił ogon jednego z lampartów. Z głośnym rykiem cisnął w górę piszczące stworzenie. Miotający się drapieżnik przeleciał w powietrzu siedem czy osiem kroków, uderzył o skałę i złamał sobie kręgosłup.
Dla d’iversa było już za późno. Zrozumiał swój błąd i spróbował uciec, Icarium był jednak nieubłagany. Nucąc jękliwie, Jhag rzucił się między pięć ocalałych lampartów. Zwierzęta rozpierzchły się, lecz zbyt wolno. Trysnęły fontanny krwi. Ochłapy mięsa spadły z łoskotem na piasek. Po paru chwilach na ziemi leżało pięć kolejnych trupów.
Icarium odwrócił się w mgnieniu oka, szukając kolejnych ofiar. Trell postąpił pół kroku naprzód. Chwilę później piskliwe zawodzenie umilkło, a przykucnięty pół-Jaghut wyprostował się powoli. Gdy jego kamienne spojrzenie padło na Trella, zmarszczył brwi.
Mappo zobaczył na czole Icariuma kropelki krwi. Niesamowity dźwięk ucichł.
Nie nazbyt silny. Jest bezpiecznie. Bogowie na dole, ta ścieżka... jestem głupcem, że na nią wstąpiłem. Było blisko, stanowczo za blisko.
Woń krwi d’iversa, której przelali tak wiele, z pewnością zwabi tu następnych. Dwaj wędrowcy szybko się spakowali i ruszyli pośpiesznie w drogę. Nim się oddalili, Icarium wyciągnął jeszcze z kołczanu strzałę, którą wbił w piasek w widocznym miejscu.
Ruszyli truchtem przez noc. Nie gnał ich strach przed śmiercią. Obaj bardziej bali się zabijać. Mappo modlił się o to, by strzała Icariuma okazała się wystarczającym ostrzeżeniem.
O świcie znaleźli się u podnóża wschodniej skarpy. Za klifami wznosiło się pasmo zwietrzałych gór, dzielące Raraku od Pan’potsun Odhan.
Coś zignorowało jednak strzałę i podążało za nimi w odległości około trzech mil. Trell wyczuł obecność intruza przed godziną. Był to jednopochwycony, który przyjął olbrzymią postać.
– Znajdź ścieżkę na górę – polecił Icarium, napinając łuk. Wyjął pozostałe strzały i spoglądał teraz za siebie. W odległości stu kroków migoczące od upału powietrze stawało się kurtyną, która wszystko przesłaniała. Gdyby zmiennokształtny wypadł zza niej i rozpoczął szarżę, Jhag miałby czas wypuścić pół tuzina strzał. W ich drzewcach wyrzeźbiono groty, które mogłyby powalić nawet smoka; mina Icariuma wyraźnie jednak świadczyła, że robi mu się niedobrze na tę myśl.
Mappo obmacał kłute rany na swym karku. Rozszarpane ciało było ciepłe od zakażenia. Roiło się na nim od much. Głęboko w mięśniach czuł pulsujący ból. Wydobył z plecaka liść kaktusa jegura i wycisnął sok na poranione miejsca. Ciało Trella ogarnęło odrętwienie, co pozwoliło mu swobodnie poruszać kończynami, uwolniło się od przeszywającego bólu, który sprawiał, że już od kilku godzin zalewał go pot. Zadrżał, porażony nagłym chłodem. Sok kaktusa miał tak potężne działanie, że można go było stosować tylko raz dziennie, bo inaczej odrętwienie rozszerzyłoby się na serce i płuca. A muchy staną się od niego jeszcze bardziej spragnione.
Podszedł do szczeliny w ścianie urwiska. Trellowie byli mieszkańcami równin i Mappo nie wspinał się zbyt biegle. Dlatego nie cieszył się na myśl o oczekującym go zadaniu. Wyrwa była wystarczająco głęboka, by nie docierały do niej poranne promienie słońca, a u podstawy wąska jak jego barki. Mappo pochylił się i wśliznął do środka. Chłodne, stęchłe powietrze wywołało kolejną falę dreszczy. Oczy szybko mu przywykły do ciemności i sześć kroków przed sobą ujrzał tylną ścianę szczeliny. Nie było tu żadnych schodów ani uchwytów. Wyżej rozpadlina stawała się szersza, lecz aż do punktu, który najprawdopodobniej stanowił podstawę wieży, nie było w niej widać nic, co ułatwiałoby wspinaczkę. Nawet zwisającej liny. Trell warknął z rozczarowania i wrócił w promienie słońca.
Icarium patrzył w stronę, z której przyszli, unosząc gotowy do strzału łuk. W odległości trzydziestu kroków od niego stał na czterech łapach potężny brunatny niedźwiedź. Zwierzę kołysało się i unosiło pysk, węsząc uważnie. Przybył jednopochwycony.
Mappo podszedł do towarzysza.
– Znam go – powiedział cicho.
Icarium opuścił łuk i zwolnił cięciwę.
– Przeobraża się – stwierdził.
Niedźwiedź ruszył ociężale w ich stronę.
Mappo zamrugał. Obraz nagle rozmył się przed jego oczyma. Poczuł smak pyłu. Nozdrza zadrżały mu pod wpływem ostrego, korzennego zapachu, który towarzyszył zmianie. Zalała go fala instynktownego strachu.
Nagła suchość w gardle utrudniała przełykanie. Po chwili przeobrażenie dobiegło końca. Szedł ku nim nagi mężczyzna. Jego jasna skóra lśniła w ostrym blasku słońca.
Mappo pokręcił głową. W zamaskowanej postaci jednopochwycony był nabitą masą mięśni, natomiast jako człowiek liczył sobie zaledwie pięć stóp wzrostu, prawie wcale nie miał włosów, był straszliwie wychudzony, twarz miał wąską, a zęby w kształcie szufelek. Małe oczka koloru granatów lśniły w pomarszczonych gniazdach dobrego humoru, które towarzyszyły szerokiemu uśmiechowi.
– Mappo Trell! Nos mi powiedział, że to będziesz ty!
– Dawno się nie widzieliśmy, Messremb.
Jednopochwycony przyjrzał się Jhagowi.
– Tak jest. Ostatnio na północ od Nemil.
– Mam wrażenie, że tamte bezkresne sosnowe lasy bardziej ci odpowiadały – mówił Mappo, wracając na chwilę pamięcią do owych dni swobody, gdy Trellowie zbierali się w wielkie karawany i wędrowali w dalekie strony.
Z twarzy mężczyzny zniknął uśmiech.
– To prawda. Z pewnością jesteś Icariumem, panie, twórcą mechanizmów, a teraz również zgubą d’iversów i jednopochwyconych. Dowiedz się, że bardzo mnie cieszy, iż opuściłeś łuk. Kiedy zobaczyłem, że we mnie mierzysz, serce zabiło mi jak szalone.
Icarium zmarszczył brwi.
– Gdyby dano mi szansę wyboru, wolałbym nie być niczyją zgubą – wyjaśnił. – Zaatakowano nas bez ostrzeżenia – dodał. W tych ostatnich słowach zabrzmiała dziwna niepewność.
– Chcesz powiedzieć, że nie zdążyłeś ostrzec biednego stworzenia. Niech kawałki jego duszy znajdą zmiłowanie. Ja jednak nie jestem tak porywczy. Moim przekleństwem jest jedynie czuły nos. Zadałem sobie pytanie, czyj to zapach miesza się z wonią Trella, tak podobny do jaghuckiego, lecz zarazem odmienny? Teraz, gdy oczy udzieliły mi odpowiedzi, mogę wrócić na Ścieżkę.
– Czy wiesz, dokąd cię ona zaprowadzi? – zapytał Mappo.
Messremb zesztywniał.
– Widzieliście bramy?
– Nie. Co się spodziewasz w nich znaleźć?
– Odpowiedzi, stary przyjacielu. Oszczędzę wam zapachu mojej transformacji, oddalając się na pewną odległość. Czy życzysz mi powodzenia, Mappo?
– Życzę, Messremb. Udzielę ci też ostrzeżenia. Przed czterema nocami natknęliśmy się na Ryllandarasa. Bądź ostrożny.
W oczach jednopochwyconego zalśniło wspomnienie o dzikim niedźwiedziu.
– Postaram się go odszukać.
Mappo i Icarium spoglądali w ślad za zmiennokształtnym, który zniknął za skalną wyniosłością.
– Tli się w nim obłęd – stwierdził Icarium.
Trell wzdrygnął się na te słowa.
– Tak jak w nich wszystkich – westchnął. – Muszę poszukać wejścia. W tej jaskini nic nie ma.
Ich uszu dobiegł powolny stukot kopyt. Na biegnącej wzdłuż ściany urwiska ścieżce pojawił się mężczyzna na czarnym mule. Nieznajomy siedział ze skrzyżowanymi nogami w wysokim, drewnianym siodle. Miał na sobie brudną, podartą telabę, a spoczywające na zdobnym łęku dłonie były koloru rdzy. Jego twarz niknęła pod kapturem. Muł wyglądał osobliwie. Miał czarny pysk, czarne uszy i oczy. Jednolicie hebanowy odcień urozmaicał jedynie pył oraz plamki czegoś, co mogło być zaschniętą krwią.
Mężczyzna zachwiał się w siodle na ich widok.
– Nie ma wejścia – wysyczał – ale jest wyjście. Godzina jeszcze nie nadeszła. Życie podarowane za życie odebrane, zapamiętajcie te słowa, zapamiętajcie. Jeden z was jest ranny. Płonie w nim zakażenie. Zajmie się nim mój sługa. Troskliwy człowiek o dotkniętych przez morze dłoniach, jednej pomarszczonej, a drugiej różowej. Rozumiecie, co to znaczy? Jeszcze nie. Jeszcze nie. Tak niewielu... gości. Was jednak oczekiwałem.
Mul zatrzymał się naprzeciwko szczeliny, spoglądając żałośnie na dwóch wędrowców. Jego właściciel próbował tymczasem rozprostować nogi. Wysiłkom tym towarzyszyły jęki bólu. W końcu stracił równowagę i z piskiem trwogi grzmotnął na piasek.
Widząc, że na telabie pojawiła się karmazynowa plama, Mappo podszedł bliżej.
– Ty również jesteś ranny!
Mężczyzna kręcił się na ziemi niczym przewrócony na grzbiet żółw. Nogi wciąż miał skrzyżowane. Kaptur zsunął mu się z głowy, odsłaniając wielki, orli nos, siwe, sztywne kosmyki brody, pokrytą tatuażem łysinę oraz skórę barwy ciemnego miodu. Nieznajomy rozciągnął usta w grymasie bólu, odsłaniając szereg nieskazitelnie białych zębów.
Mappo uklęknął obok niego, szukając rany, która spowodowała tak znaczną utratę krwi. Nozdrza Trella wypełniła ostra woń żelaza. Po chwili sięgnął pod płaszcz mężczyzny i wydobył stamtąd pęcherz z wyciągniętą zatyczką. Chrząknął, spoglądając na Icariuma.
– To nie krew. Farba. Czerwona ochra.
– Pomóż mi, ty durniu! – warknął nieznajomy. – Moje nogi!
Zaskoczony Mappo pomógł mu rozsupłać nogi. Każdy jego ruch wywoływał kolejne jęki. Gdy tylko kończyny zostały uwolnione, mężczyzna usiadł i zaczął okładać pięściami własne uda.
– Sługo! Wina! Wina, niech szlag trafi twój zbutwiały mózg!
– Nie jestem twoim sługą – odparł chłodno Mappo, odsuwając się od nieznajomego. – Nie zwykłem też zabierać na pustynię wina.
– Nie mówię do ciebie, barbarzyńco! – Mężczyzna rozejrzał się wokół. – Gdzie on się podział?
– Kto?
– Sługa, oczywiście. Wydaje mu się, że wystarczy, jak będzie mnie dźwigał... ach, tam jest!
Trell skierował spojrzenie w stronę, w którą patrzył nieznajomy.
– To jest muł. Wątpię, czy poradzi sobie z bukłakiem na tyle sprawnie, by napełnić kubek.
Mappo uśmiechnął się do Icariuma, Jhag jednak nie poświęcał rozmowie najmniejszej uwagi. Zdjął strzałę z cięciwy i siedział na głazie, zajęty czyszczeniem miecza.
Mężczyzna wciąż siedział na ziemi. Zgarnął w rękę garść piasku i cisnął nim w muła. Zaskoczone zwierzę ryknęło głośno, pomknęło w stronę szczeliny i zniknęło wewnątrz. Nieznajomy podniósł się z głośnym stęknięciem i stanął chwiejnie na nogach, skubiąc sobie dłonie w jakimś nerwowym tiku.
– Wyjątkowo nieuprzejme powitanie – rzekł, próbując się uśmiechnąć. – Wyjątkowo. Wyjątkowo nieuprzejme, i to celowo. Bardzo ważne są bezużyteczne przeprosiny i pojednawcze gesty. Strasznie mi przykro z powodu tego chwilowego kryzysu gościnności. Tak, tak, naprawdę. Miałbym więcej wprawy, gdybym nie był panem tej świątyni. Akolita musi się kłaniać i podlizywać. A potem jęczeć i narzekać na spółkę z towarzyszami niedoli. Ach, idzie sługa.
Z jaskini wyszedł mężczyzna o krzywych nogach i szerokich barach, odziany w czarne szaty. W rękach trzymał tacę z dzbankiem i glinianymi kubkami. Oblicze zasłaniał mu kwef sługi. Przez wąską szparę spoglądały ciemnobrązowe oczy.
– Leniwy dureń! Widziałeś pajęczyny?
Akcent sługi zaskoczył Mappa. Był malazański.
– Nie, Iskaral.
– Masz mnie tytułować!
– Wielki kapłanie...
– Niedobrze!
– Wielki kapłanie Iskaralu Krost ze Świątyni Cienia Tesem...
– Idiota! Jesteś sługą! To znaczy, że ja jestem...
– Panem.
– W rzeczy samej. – Iskaral odwrócił się do Mappa. – Rzadko ze sobą rozmawiamy – wyjaśnił.
Podszedł do nich Icarium.
– A więc to jest Tesem. Słyszałem, że był tu klasztor poświęcony Królowej Snów...
– Odeszły – warknął Iskaral. – Zabrały ze sobą swe lampy, zostawiając tylko...
– Cienie.
– Bystry z ciebie Jhag. Ostrzegano mnie przed tym, tak jest. Obaj jesteście chorzy jak ta moja świnia. Sługa przygotował dla was komnaty. A także wywary z leczniczych ziół, korzeni i eliksirów. Białego paralta, emuloru, tralbu...
– To są trucizny – wskazał Mappo.
– Naprawdę? To nic dziwnego, że świnia zdechła. Już prawie czas. Czy wejdziemy na górę?
– Prowadź – zachęcił go Icarium.
– Życie podarowane za życie odebrane. Idźcie za mną. Nikt nie przechytrzy Iskarala Krosta.
Wielki kapłan zwrócił się w stronę szczeliny, mrużąc wściekle oczy. Czekali, Mappo nie miał pojęcia na co. Po kilku minutach Trell odchrząknął.
– Czy twoi akolici spuszczą nam drabinę?
– Akolici? Nie mam akolitów. W ten sposób nie mam okazji zostać tyranem. To bardzo smutne. Nikt nie szemrze i nie narzeka za moimi plecami. Ten wielki kapłan ma bardzo niewiele satysfakcji ze swej funkcji. Możecie być pewni, że gdyby nie szepty mojego boga, nie zadawałbym sobie trudu. Mam nadzieję, że weźmiesz ten fakt pod uwagę, gdy rozważysz wszystko, co uczyniłem i co jeszcze uczynię.
– W szczelinie coś się rusza – zauważył Icarium.
Iskaral chrząknął.
– To bhok’arala. Gnieżdżą się na urwiskach. Wstrętne, piskliwe zwierzaki, wszędzie wścibiają nosy, wszystko obwąchują, szczają na ołtarz i wypróżniają się na moją poduszkę. Prześladują mnie. Nie wiem, dlaczego mnie sobie upatrzyły. Nigdy nie obdarłem żadnego ze skóry ani nie gotowałem ich mózgów, żeby wyjadać je łyżeczką z czaszki, jak to robią ludzie cywilizowani. Nie zastawiam na nie sideł ani pułapek. Nie wykładam trucizny. A mimo to uwzięły się na mnie. Na to pytanie nie ma odpowiedzi. Ogarnia mnie rozpacz.
Gdy słońce obniżyło się jeszcze, bhok’arala stały się śmielsze. Przelatywały z miejsca na miejsce, czepiając się rączkami i nóżkami szczelin w kamieniu. Polowały na rhizany, które nocą wylatywały na żer. Nieduże, podobne do małp bhok’arala miały nietoperzowe skrzydła i były pozbawione ogonów, a ich brązową skórę pokrywały cętki. Pomijając długie kły, z oblicz bardzo przypominały ludzi.
Z jedynego okna wieży wypadła pełna węzłów lina. W ślad za nią pojawiła się maleńka, okrągła główka i małe oczka popatrzyły na nich z góry.
– Rzecz jasna, niektóre z nich okazały się użyteczne – dodał Iskaral.
Mappo westchnął. Miał nadzieję, że dostaną się do wieży w jakiś czarodziejski sposób, godny wielkiego kapłana Cienia.
– To znaczy, że mamy się wspinać.
– W żadnym wypadku – sprzeciwił się z oburzeniem Iskaral. – Sługa wejdzie na górę, a potem nas wciągnie.
– Musiałby być potwornie silny, żeby poradzić sobie ze mną – zaoponował Trell. – I z Icariumem też.
Sługa odstawił tacę, splunął w dłonie i podszedł do liny. Pomknął w górę z zaskakującą zręcznością. Iskaral przykucnął obok tacy i napełnił trzy kubki winem.
– Sługa to półkrwi bhok’aral. Długie ramiona. Mięśnie jak stal. Zaprzyjaźnił się z nimi i stąd pewnie się biorą wszystkie moje nieszczęścia. – Iskaral ujął w dłoń kubek i wstając, wskazał na tacę. – Ma szczęście, że jestem tak cierpliwym i wyrozumiałym panem. – Odwrócił się, by sprawdzić, jak postępuje wspinaczka. – Szybciej, ty bezogoniasty psie!
Sługa dotarł już do okna. Po chwili wgramolił się do środka i zniknął im z oczu.
– To dar od Ammanasa. Życie podarowane za życie odebrane. Jedna dłoń nowa, a druga stara. To prawdziwy akt skruchy. Zobaczycie sami.
Lina zakołysała się. Wielki kapłan dopił wino, odrzucił na bok kubek i podszedł do sznura.
– Za długi okres! To niebezpieczne. Spiesz się! – Złapał w dłonie jeden węzeł i postawił stopy na następnym. – Ciągnij! Ogłuchłeś?! Ciągnij!
Iskaral pomknął w górę.
– Krążki linowe – orzekł Icarium. – Nic innego nie da takiej szybkości.
Mappo skrzywił się, czując, że do jego barków powraca ból.
– Jak rozumiem, nie tego się spodziewałeś – powiedział.
– Tesem – mruknął Icarium, nie spuszczając wzroku z kapłana, który zniknął w oknie. – Miejsce uzdrawiania. Samotne refleksje, skarbnica ksiąg i zwojów, nienasycone mniszki...
– Nienasycone?
Jhag spojrzał na przyjaciela, unosząc brwi.
– W rzeczy samej.
– Och, jaka szkoda.
– Wielka.
– Sądzę jednak – rzekł Mappo, gdy rzucono im linę – że w tym przypadku samotne refleksje padły na mózg. Wzajemne podchody z bhok’arala i słuchanie szeptów boga, którego większość również uważa za obłąkanego...
– Tu jest moc, Mappo – przerwał mu cicho Icarium.
– To prawda – zgodził się Trell, podchodząc do liny. – Kiedy muł wszedł do rozpadliny, otworzyła się w niej grota.
– W takim razie, dlaczego wielki kapłan z niej nie korzysta?
– Wątpię, czy znajdziemy proste odpowiedzi na pytania dotyczące Iskarala Krosta, przyjacielu.
– Trzymaj się mocno, Mappo.
– Oczywiście.
Icarium wyciągnął rękę, kładąc dłoń na ramieniu towarzysza.
– Przyjacielu?
– Słucham?
Jhag zmarszczył brwi.
– Brakuje mi jednej strzały, Mappo. Co gorsza, widzę na mym mieczu krew, a ty odniosłeś straszliwe rany. Powiedz mi, czy stoczyliśmy walkę? Nic nie pamiętam.
Trell milczał przez długi czas.
– Kiedy spałeś, zaatakował mnie lampart, Icariumie – rzekł po długiej chwili. – Musiałem skorzystać z twojej broni. Uważałem, że nie warto o tym wspominać.
Icarium zasępił się jeszcze bardziej.
– Po raz kolejny umknął mi kawałek czasu – wyszeptał powoli.
– Nie wydarzyło się nic godnego uwagi, przyjacielu.
– A gdyby było inaczej, to czy powiedziałbyś mi o tym?
W szarych oczach Jhaga pojawił się wyraz rozpaczliwego błagania.
– Jak możesz w to wątpić, Icariumie?







Rozdział trzeci

Czerwone Miecze były w owym okresie najważniejszą z promalazańskich organizacji, które powstały na okupowanych terytoriach. Ten pseudomilitarny kult, którego członkowie uważali się za zwolenników postępu utożsamianego z wartościami imperialnej unifikacji, był otoczony złą sławą, z uwagi na brutalny pragmatyzm, z jakim rozprawiał się z niezadowolonymi rodakami...

Życie podbitych
Ilem Trauth

Felisin leżała bez ruchu pod Benethem, aż ten zadrżał i skończył. Potem się zsunął, łapiąc ją za włosy. Twarz miał zaczerwienioną pod warstwą brudu, a jego oczy lśniły w blasku lampy.
– Jeszcze to polubisz, dziewczyno.
Po tym, jak był z nią, zawsze rozpalał się w nim płomyk gwałtowności. Wiedziała, że to minie.
– Polubię – zgodziła się. – Dostanie ten wolny dzień?
Beneth zacisnął na chwilę dłonie, po czym zwolnił uchwyt.
– Tak, dostanie. – Wstał i zaczął zawiązywać troki spodni. – Chociaż nie wiem, co mu z tego. Stary nie pożyje miesiąca. – Umilkł na chwilę. Przyglądał się jej, dysząc ochryple. – Na oddech Kaptura, dziewczyno, ależ jesteś piękna. Pokaż mi następnym razem trochę życia. Będę dla ciebie dobry. Dostaniesz mydło, nowy grzebień, środek na wszy. Będziesz pracowała tu, w Zakrętach. Obiecuję. Okaż odrobinę przyjemności, dziewczyno. Nie proszę o nic więcej.
– Niedługo – obiecała. – Jak przestanie mnie boleć.
Zabrzmiał jedenasty dzwon. Przebywali w trzecim tunelu, odchodzącym od szybu o nazwie Dalekie Zakręty. Długi na ćwierć mili korytarz wykopały Zgniłe Nogi i przez większą część swej długości był tak niski, że ledwie można było się w nim czołgać. Stęchłe powietrze cuchnęło otataralowym proszkiem i przesyconą potem skalą.
Z pewnością prawie wszyscy dotarli już do Przedświetla, Beneth jednak trzymał się w cieniu kapitana Sawarka i mógł robić, co chciał. Zagarnął opuszczony tunel dla siebie. Felisin odwiedzała go tu już po raz trzeci. Najtrudniej było za pierwszym razem. Beneth upatrzył ją sobie zaledwie kilka godzin po tym, jak przybyła do Czerepu, górniczego obozu w Dosińskiej Niecce. Tego rosłego mężczyznę, większego nawet od Baudina – choć sam był niewolnikiem – inni niewolnicy musieli traktować jak pana. Był wtyczką strażników, okrutnym i niebezpiecznym człowiekiem. A także zdumiewająco przystojnym mężczyzną.
Na niewolniczym statku Felisin uczyła się szybko. Nie miała na sprzedaż nic poza własnym ciałem, okazało się ono jednak wartościowym towarem. Oddając się strażnikom na statku, zdobyła więcej żywności dla siebie, Heborica i Baudina. Rozkładając nogi przed odpowiednimi mężczyznami, zdołała załatwić, by ją i jej towarzyszy przykuto do pochylni stępki, a nie w pełnej nieczystości, sięgającej goleni wodzie, która pluskała pod deskami ładowni. Inni musieli w niej gnić, a niektórzy utonęli, gdy głód i choroby osłabiły ich tak bardzo, że nie mogli utrzymać się na powierzchni.
Z początku trudno jej było ignorować żal i oburzenie, które ogarnęły Heborica na wieść, jaką cenę za to zapłaciła. Zalewały ją fale wstydu. Ocaliła jednak życie im wszystkim i tej prawdzie nie dało się zaprzeczyć. Jedyną reakcją Baudina było wówczas – i do tej pory – pozbawione wyrazu spojrzenie. Obserwował ją niczym nieznajomy, który nie potrafi zdecydować, kogo właściwie ma przed sobą. Trzymał się jednak blisko niej, a teraz zbliżył się również do Benetha. Zawarli ze sobą jakąś umowę. Gdy Beneth nie mógł jej bronić, zastępował go Baudin.
Na statku dobrze poznała upodobania mężczyzn, a także nielicznych kobiet strażniczek, które brały ją na swe koje. Zdawało jej się, że będzie gotowa na Benetha, i pod większością względów rzeczywiście tak było. Pomijając jego wielkość.
Felisin skrzywiła się, wciągając niewolniczą tunikę.
Beneth przyglądał się dziewczynie. Pod jego oczyma ostro rysowały się wysoko osadzone kości policzkowe, a długie, czarne i kręcone włosy lśniły od wielorybiego oleju.
– Jeśli chcesz, skieruję staruszka na Głębokie Pole – obiecał.
– Naprawdę byś to zrobił?
Skinął głową.
– Dla ciebie mogę wiele zmienić. Nie wezmę sobie żadnej innej kobiety. Jestem królem Czerepu, a ty zostaniesz moją królową. Baudin może być twoim osobistym strażnikiem. Ufam mu.
– A Heboric?
Skrzywił się.
– Jemu nie ufam. I nie ma z niego większego pożytku. Nadaje się tylko do ciągnięcia wózków. Albo pługa na Głębokim Polu. – Zerknął na nią. – Ale znajdę coś dla niego, bo jest twoim przyjacielem.
Felisin przeczesała włosy palcami.
– To właśnie wózki go zabijają. Jeśli wyślesz go na Głębokie Pole, żeby ciągnął pług, to nie będzie żadna przysługa...
Beneth skrzywił się tak bardzo, że Felisin przestraszyła się, iż pozwoliła sobie za dużo.
– Nigdy nie ciągnęłaś wózka pełnego kamieni. Trzeba go holować przez półtorej mili tuneli, a potem wrócić po następny, i tak trzy, cztery razy dziennie. Porównujesz to z oraniem miękkiej, spulchnionej ziemi? Do licha, dziewczyno, jeśli mam zabrać tego faceta od wózków, muszę to jakoś uzasadnić. W Czerepie wszyscy pracują.
– Ale jest w tym coś więcej, prawda?
W odpowiedzi odwrócił się do niej plecami i zaczął czołgać tunelem.
– Mam dla nas kańskie wino, świeży chleb i ser. Bula zrobiła gulasz dla strażników i każdy dostanie po misce.
Felisin podążyła za nim. Na myśl o jedzeniu ślinka pociekła jej do ust. Jeśli chleba i sera będzie dużo, zostawi trochę dla Heborica, choć były kapłan upierał się, że to mięsa i owoców potrzebuje. Oba te towary miały jednak w Czerepie cenę złota i były równie trudne do zdobycia. Wiedziała, że będzie jej wdzięczny za to, co mu przyniesie.
Nie ulegało wątpliwości, że Sawarkowi wydano polecenie, iż Heboric ma umrzeć. Nie chodziło o jawne morderstwo – to byłoby zbyt ryzykowne politycznie – lecz powolną, wyniszczającą śmierć z niedożywienia i przepracowania. Były kapłan nie miał rąk, co dało kapitanowi kopalni pretekst, by wyznaczyć go do ciągnięcia wózka. Codziennie szarpał się z uprzężą, transportując z Głębokiej Kopalni do Przedświetla szybu setki funtów skalnego gruzu. Do innych wózków zaprzęgano woły. Każde ze zwierząt ciągnęło po trzy, natomiast Heboric tylko jeden, co ze strony strażników stanowiło jedyny ukłon dla jego człowieczeństwa.
Felisin była przekonana, że Beneth doskonale wie, jakie instrukcje wydano Sawarkowi. Wbrew jego zapewnieniom władza „króla” Czerepu była ograniczona.
Gdy doszli do głównego szybu, zostało im zaledwie czterysta kroków do Przedświetla Dalekich Zakrętów. W przeciwieństwie do Głębokiej Kopalni, w której gruba, bogata i prosta żyła otataralu docierała aż pod wzgórza, Zakręty podążały za żyłą, która wiła się przez wapienną skałę.
Otataral nigdy nie zapuszczał się w skałę macierzystą, tak jak działo się to z rudą żelaza, którą wydobywano na kontynencie. Występujące jedynie w wapieniu żyły były płytkie i ciągnęły się niczym rzeki rdzy, biegnące między pokładami pełnymi skamieniałości roślin i małży.
– Wapień to kości istot, które ongiś żyły – wyjaśnił jej Heboric podczas drugiej nocy spędzonej przez nich w szopie przy Zaplutym Zaułku, nim Beneth przeniósł ich na tereny dla uprzywilejowanych więźniów, za Karczmę Buli. – Czytałem już kiedyś o tej teorii, a teraz jestem przekonany, że to prawda. To nasuwa mi wniosek, że otataral nie jest naturalną rudą.
– Czy to ważne? – zapytał Baudin.
– Jeśli nie naturalną, to jaką? – odparł z uśmiechem Heboric. – Otataral, zgubę magów, zrodziła magia. Gdybym miał mniej skrupułów, napisałbym na ten temat traktat.
– O co ci chodzi? – zapytała Felisin.
– O to, że w ten sposób zachęciłby alchemików i magów do prób wyprodukowania własnego otataralu – odparł Baudin.
– W czym tkwi problem?
– Te żyły, które tu eksploatujemy, przypominają pokłady stopionego tłuszczu, głęboko ukrytą rzekę, która przedostała się między warstwy wapienia – wyjaśnił Heboric. – By powstały, cała wyspa musiała zostać stopiona. Czary, które stworzyły otataral, okazały się niemożliwe do opanowania. Nie chciałbym być odpowiedzialny za spowodowanie podobnej katastrofy.
Przy wejściu do Przedświetla stał samotny malazański wartownik. Dalej zaczynała się biegnąca po nasypie droga prowadząca do miasta w niecce. Na jej końcu słońce właśnie zachodziło za otaczający nieckę górski grzbiet i w Czerepie zapadał wczesny mrok, który przynosił błogosławioną ulgę od panującego w dzień skwaru.
Żołnierz był młody. Zakute w naramienniki ręce wsparł na poprzeczce piki.
Beneth chrząknął.
– Gdzie twój partner, Pella?
– Ta dosińska świnia gdzieś polazła, Beneth. Może uda ci się szepnąć słówko Sawarkowi. Kaptur wie, że nas nie słucha. Regularni dosińscy żołnierze zupełnie zapomnieli o dyscyplinie. Mają gdzieś grafik służb i cały czas spędzają na szastaniu forsą u Buli. Nas jest siedemdziesięciu pięciu, a ich przeszło dwustu, Beneth. Do tego całe to gadanie o buncie. Wytłumacz to Sawarkowi...
– Nie znasz historii – przerwał mu Beneth. – Dosińczycy żyją na kolanach już od trzystu lat. Nie potrafią inaczej. Najpierw byli ludzie z kontynentu, potem falarscy koloniści, a teraz wy, Malazańczycy. Uspokój się chłopcze, bo inaczej stracisz twarz.
– Historia to pocieszenie dla głupców – odpowiedział młody Malazańczyk.
Beneth parsknął śmiechem, podchodząc do bramy.
– A czyje to słowa, Pella? Na pewno nie twoje.
Wartownik uniósł brwi, po czym wzruszył ramionami.
– Czasami zapominam, że jesteś Korelrijczykiem, Beneth. Czyje to słowa? Cesarza Kellanveda. – Pella przeniósł wzrok na Felisin. W jego oczach pojawił się błysk. – Duiker, Kampanie imperium, tom pierwszy. Jesteś Malazanką, Felisin. Pamiętasz, jak to idzie dalej?
Potrząsnęła głową, zdumiona maskowaną intensywnością uczuć młodzieńca.
Nauczyłam się czytać z twarzy. Beneth nic nie widzi.
– Nie znam dzieł Duikera zbyt dobrze, Pella.
– Warto się z nimi zapoznać – odparł z uśmiechem strażnik.
Felisin wyminęła Pellę, wyczuwając narastające zniecierpliwienie czekającego przy bramie Benetha.
– Wątpię, by w Czerepie był choć jeden zwój – zauważyła.
– A gdybyś spróbowała pogrzebać w czyjejś pamięci, hę?
Zmarszczyła brwi.
– Ten chłopak z tobą flirtuje? – zapytał stojący przy rampie Beneth. – Bądź dla niego miła, dziewczyno.
– Pomyślę o tym – obiecała cicho Pelli, po czym ruszyła w stronę wyjścia. Uśmiechnęła się do czekającego na drodze Benetha. – Nie lubię nerwowych mężczyzn.
Wybuchnął śmiechem.
– To mnie uspokaja.
Błogosławiona Królowo Snów, spraw, by to była prawda.
Wzdłuż drogi ciągnęły się wypełnione gruzem rowy. Po pewnym odcinku łączyła się ona z dwiema innymi rampami w miejscu zwanym Skrzyżowaniem Trzech Losów. Po obu stronach tego szerokiego rozwidlenia stały przysadziste dosińskie stróżówki. Na północ od Drogi Zakrętów, po prawej stronie obojga więźniów, znajdowała się Droga Głębokiej Kopalni, na południu zaś, po ich lewej stronie, biegła Droga Szybu, prowadząca do wyeksploatowanej kopalni, do której co dzień o zmierzchu wrzucano zmarłych.
Trupiego wozu nigdzie nie było widać, a to znaczyło, że coś zatrzymało go w mieście w niecce. Zapewne załadowano dziś na niego więcej zwłok niż zwykle.
Minęli rozwidlenie i ruszyli dalej Drogą Roboczą. Na północ od dosińskiej stróżówki leżała Topiel, głębokie jezioro o turkusowej barwie, ciągnące się aż do północnej ściany niecki. Opowiadano, że jego wody są przeklęte i każdy, kto się w nich zanurzy, znika bez śladu. Niektórzy wierzyli, że mieszka w nich demon, Heboric jednak zapewniał, że w wodzie trudno jest pływać, gdyż jest nasycona wapnem. Tak czy inaczej, niewielu było niewolników na tyle głupich, by próbować ucieczki w tamtą stronę. Północna ściana niecki była tak samo stroma jak pozostałe i wiecznie ociekała wodą spływającą po mineralnych osadach, które lśniły niczym wilgotna, polerowana kość.
Heboric prosił Felisin, by miała oko na poziom wody w Topieli, gdyż rozpoczęła się już pora sucha. Idąc Drogą Roboczą, przyglądała się jezioru tak dokładnie, jak tylko było to możliwe w tym słabym świetle. Piędź nad powierzchnią wody widać było linię osadu. Heboric ucieszy się z tej wiadomości, choć Felisin nie miała pojęcia dlaczego. Myśl o ucieczce byłaby absurdem. Poza niecką ciągnęła się martwa pustynia i zwietrzałe skały. W promieniu wielu dni drogi nigdzie nie można było znaleźć zdatnej do picia wody. Niewolnicy, którym udało się dotrzeć do granicy niecki, a potem wymknąć żołnierzom patrolującym Szlak Chrząszczy, który ją otaczał, zostawiali swe kości na czerwonych piaskach pustyni. Tylko nieliczni docierali tak daleko. Pozostali lądowali na szpikulcach zwanych Szeregiem Zbawionych, wbitych w pionowy mur wieży w pobliżu Rampy Rdzy. Nie było tygodnia, żeby nie pojawiła się na nich nowa ofiara. Większość umierała już pierwszego dnia, lecz niektórzy wytrzymywali dłużej.
Wyłożona wytartymi brukowcami Droga Robocza przebiegała między Karczmą Buli po prawej a szeregiem burdeli po lewej, po czym wychodziła na Szczurze Rondo. Na jego środku wznosiła się Twierdza Sawarka, sześcioboczna, dwupiętrowa wieża z wapiennych bloków. Beneth był jedynym niewolnikiem, który kiedykolwiek znalazł się w jej środku.
W Czerepie, olbrzymiej niecce kopalni położonej dziewięćdziesiąt mil na północ od jedynego miasta na wyspie, leżącego na jej południowym brzegu Dosin Pali, przetrzymywano dwanaście tysięcy niewolników. Poza nimi było tu też trzystu strażników oraz miejscowi: prostytutki w burdelach, pracownicy Karczmy Buli i jaskiń gry, kasta służących, którzy związali los, swój i swych rodzin, z malazańskimi żołnierzami, handlarze z wiecznie borykającego się z trudnościami targu, który urządzano na Szczurzym Rondzie w dzień odpoczynku, a także garstka wygnańców, nędzarzy i zagubionych, którzy woleli miasto w niecce od gnijących zaułków Dosin Pali.
– Gulasz będzie zimny – mruknął Beneth, gdy zbliżali się do Karczmy Buli.
– I całe szczęście – dorzuciła Felisin, ocierając pot z czoła.
– Jeszcze się nie przyzwyczaiłaś do upału. Za miesiąc czy dwa będziesz czuła nocny chłód, tak samo jak wszyscy.
– Wczesne godziny nocy zachowują wspomnienie o dniu. O północy i później mnie również jest zimno, Beneth.
– Przenieś się do mnie, dziewczyno. Ja cię ogrzeję.
Znowu zaczynał popadać w ponury nastrój. Felisin nic nie mówiła, licząc na to, że za moment mu przejdzie.
– Lepiej się zastanów – mruknął Beneth.
– Bula wzięłaby mnie do łóżka – odpowiedziała. – Mógłbyś patrzeć, a może też się przyłączyć. Na pewno zagrzałaby nam gulasz. Może nawet dałaby dokładkę.
– Mogłaby być twoją matką – warknął Beneth.
A ty ojcem.
Usłyszała jednak, że jego oddech zmienił rytm.
– Jest okrągła, miękka i ciepła, Beneth. Zastanów się nad tym.
Wiedziała, że posłucha tej sugestii i zapomni o pomyśle, by z nim zamieszkała.
Przynajmniej na dziś. Heboric się myli. Nie ma sensu myśleć o jutrze. Tylko o następnej godzinie, a potem o następnej. Ocal życie, Felisin, i jeśli to możliwe, żyj dobrze. Pewnego dnia spotkasz się z siostrą twarzą w twarz, a wtedy nie wystarczy nawet ocean krwi tryskającej z jej żył, choć zadowolisz się wszystkim, co się w nich pomieści. Ocal życie, dziewczyno, to wszystko. Przeżyj każdą kolejną godzinę...
Gdy dotarli do drzwi karczmy, wsunęła dłoń w łapę Benetha i poczuła na niej pot zrodzony z wizji, którymi go obdarzyła.
Pewnego dnia spotkamy się twarzą w twarz, siostro.

Heboric nie spał jeszcze – spowity w koce przykucnął obok kominka. Gdy Felisin wdrapała się do izby, zamykając za sobą klapę w podłodze, były kapłan podniósł wzrok. Wyjęła z kufra narzutę z baraniej skóry i owinęła nią ramiona.
– Chcesz, bym uwierzył, że podoba ci się życie, które sobie wybrałaś, dziewczyno? W takie noce jak dzisiejsza sam się nad tym zastanawiam.
– Myślałam, że zmęczyło cię już osądzanie innych, Heboric. – Felisin zdjęła z kołka bukłak z winem i zaczęła przerzucać stos tykw w poszukiwaniu czystej. – Jak rozumiem, Baudin jeszcze nie wrócił. Wygląda na to, że jego możliwości przekracza nawet tak proste zadanie jak wymycie naszych naczyń.
Wreszcie znalazła tykwę, która mogła się nadać, pod warunkiem że nie przyjrzało się jej zbyt dokładnie, i wycisnęła do niej trochę trunku.
– Odwodnisz się od tego – ostrzegł ją Heboric. – Idę też o zakład, że to nie pierwsze wino dzisiaj.
– Nie jesteś moim ojcem, starcze.
Wytatuowany mężczyzna westchnął.
– Niech Kaptur porwie twoją siostrę – mruknął. – Nie chciała się zadowolić twą śmiercią. Wolała zrobić ze swojej czternastoletniej siostry dziwkę. Jeśli Fener wysłucha moich modlitw, Tavore spotka los okropniejszy niż jej zbrodnie.
Felisin wychyliła pół tykwy, przyglądając się Heboricowi nic niewyrażającymi oczyma.
– W zeszłym miesiącu wkroczyłam w szesnasty rok życia – oznajmiła.
Jego oczy zrobiły się nagle bardzo stare. Spoglądał na nią przez chwilę, po czym skupił uwagę na palenisku.
Felisin znowu nalała sobie wina i podeszła do byłego kapłana, siedzącego przed czworokątnym, uniesionym nad podłogą paleniskiem. Płonący na misce z polnego kamienia nawóz prawie wcale nie wytwarzał dymu. Podstawa, na której spoczywała miska, była pokryta emalią i wypełniona wodą. Ogrzewana przez ogień ciecz służyła do mycia i kąpieli, a promieniujące ze ścian paleniska ciepło wystarczało, by ogrzać przez noc ich pokój. Na podłogowych deskach spoczywały fragmenty dosińskiego dywanika oraz trzcinowe maty. Całe domostwo wznosiło się na palach, pięć stóp nad piaskami.
Felisin usiadła na niskim drewnianym stołku i przysunęła zziębnięte stopy do paleniska.
– Widziałam dzisiaj, jak ciągnąłeś wózek – odezwała się, lekko bełkocząc. – Gunnip szedł obok ciebie z pejczem.
Heboric chrząknął.
– Śmiali się z tego cały dzień. Gunnip powiedział im, że to na muchy.
– Poprzecinał ci skórę?
– Tak, ale przecież wiesz, że dzięki śladom Fenera rany goją mi się szybko.
– Rany się goją, ale ból nie znika. Widzę to, Heboric.
Spojrzał na nią z ukosa.
– Dziwię się, że w ogóle coś widzisz, dziewczyno. Czyżbym czuł też durhang? Uważaj z tym. Palenie go zaprowadzi cię do szybu głębszego i ciemniejszego niż Głęboka Kopalnia.
Felisin podsunęła mu czarną tabletkę, nie większą od kamyka.
– Poradzę sobie ze swoim bólem. Ty martw się o swój.
Pokręcił głową.
– Dziękuję, ale nie tym razem. Trzymasz w ręku równowartość miesięcznych poborów dosińskiego strażnika. Radzę ci, byś to korzystnie sprzedała.
Wzruszyła ramionami, chowając durhang do mieszka za pasem.
– Beneth da mi wszystko, czego potrzebuję. Wystarczy, że go poproszę.
– I wydaje ci się, że nic za to nie płacisz.
Wypiła wino.
– Właściwie to nic. Przenoszą cię, Heboric. Na Głębokie Pole. Od jutra. Koniec z Gunnipem i jego pejczem.
Zamknął oczy.
– Dlaczego podziękowania zostawiają w moich ustach tak gorzki smak?
– Mój nasączony winem mózg szepcze mi: „hipokryzja”.
Z jego twarzy odpłynęły wszelkie kolory.
Och, Felisin, za dużo durhangu, za dużo wina. Czy pomogłam Heboricowi tylko po to, by móc sypać sól na jego rany? Nie chcę być taka okrutna.
Wyjęła spod szaty jedzenie, które dla niego zachowała, i położyła mu zawiniątko na kolanach.
– Poziom wody w Topieli spadł o kolejną piędź.
Nie odpowiedział jej, wbijając spojrzenie w kikuty rąk.
Zmarszczyła brwi. Chciała mu powiedzieć coś jeszcze, lecz zawiodła ją pamięć. Dopiła wino i wyprostowała się, przebiegając obiema dłońmi po włosach. Owłosiona skóra głowy była zupełnie znieczulona. Zatrzymała się, widząc, że Heboric spogląda ukradkiem na jej piersi, pełne i okrągłe pod naciągniętą tuniką. Zastygła w tej pozie na moment dłużej, niż było to konieczne, po czym opuściła powoli ramiona.
– Bula ma fantazje na twój temat – zaczęła powoli. – Intrygują ją... pewne możliwości. To by ci pomogło, Heboric.
Zerwał się ze stołka, zrzucając na podłogę nietknięte zawiniątko z jedzeniem.
– Na oddech Kaptura, dziewczyno!
Roześmiała się, patrząc, jak odsuwa zasłonę dzielącą jego pryczę od reszty izby, a potem zaciąga ją niezgrabnie za sobą. Po chwili jej śmiech ucichł. Usłyszała, że stary położył się na wyrku.
Chciałam tylko, żebyś się uśmiechnął, Heboric – pragnęła mu wyjaśnić. Nie przypuszczałam, że mój śmiech zabrzmi tak... twardo. Nie jestem taka, jak sądzisz.
Czy aby na pewno?
Wzięła zawiniątko i położyła je na półce nad paleniskiem.
Po godzinie, gdy oboje z Heborikiem leżeli na swych pryczach, wrócił Baudin. Rozpalił na nowo ogień, poruszając się cicho. Nie był pijany. Ciekawe, gdzie się podziewał. Nie warto było go o to pytać. Niechętnie rozmawiał z kimkolwiek, a zwłaszcza z nią.
Po chwili była zmuszona do zmiany zdania. Usłyszała, że Baudin prztyknął palcem o zasłonę Heborica. Ten natychmiast odezwał się cichymi słowami, których nie potrafiła zrozumieć, a potem zbir odpowiedział mu podobnym szeptem. Konwersacja trwała jeszcze jakąś minutę. Na koniec Baudin parsknął cicho swym charakterystycznym chrząkliwym śmiechem i położył się na własnej pryczy.
Tych dwóch coś planowało, nie to jednak wstrząsnęło Felisin. Nie chcieli jej dopuścić. Gdy zdała sobie z tego sprawę, ogarnął ją gniew.
To dzięki mnie żyją! Ułatwiałam im życie jeszcze na statku! Bula ma rację. Wszyscy mężczyźni to sukinsyny. Nadają się tylko do tego, żeby ich wykorzystywać. Proszę bardzo, sami się przekonacie, jak żyją w Czerepie inni. Ja już wam nie pomogę. Dopilnuję, żebyś wrócił do ciągnięcia wózków, starcze. Daję słowo.
Zebrało się jej na płacz. Wiedziała, że nie uczyni nic w tym rodzaju. To prawda, że potrzebowała Benetha i była gotowa płacić wymaganą cenę, by go utrzymać przy sobie. Potrzebowała też jednak Heborica i Baudina. Jakąś częścią jaźni trzymała się ich jak dziecko rodziców, chcąc w ten sposób zaprzeczyć otaczającej ją zewsząd twardości. Gdyby to straciła – straciła ich – nie zostałoby jej nic.
Najwyraźniej byli zdania, że sprzedałaby ich równie łatwo, jak sprzedawała własne ciało, to jednak nie było prawdą.
Przysięgam, że to nieprawda.
Wpatrywała się w ciemność. Łzy spływały jej po policzkach.
Zostałam sama. Mam już tylko Benetha. Benetha, jego wino, jego durhang i jego ciało.
Wciąż bolało ją między nogami po tym, jak Beneth w końcu przyłączył się do niej i do Buli na wielkim łożu karczmarki.
Powiedziała sobie, że zamiana bólu w przyjemność jest tylko kwestią woli.
Przeżyć każdą godzinę.

Na portowym rynku zaczęły się już zbierać poranne tłumy, co wzmacniało złudzenie, że ten dzień niczym się nie różni od innych. Duikera ogarnął zimny strach, którego nie potrafiło przegnać nawet wschodzące słońce. Historyk siedział ze skrzyżowanymi nogami na wale nadmorskim i wpatrywał się w fale Morza Sahulskiego, pragnąc, by powróciła flota admirała Noka.
Wydano mu jednak rozkazy, których nie mógł odwołać nawet Coltaine. Wickanin nie miał żadnej władzy nad malazańskimi okrętami. Dziś rano Flota Sahulska opuściła Hissar na polecenie Pormquala, wyruszając w trwający miesiąc rejs do Arenu.
Mimo pozorów normalności odpłynięcie floty nie umknęło uwadze obywateli Hissaru. Na rynku coraz częściej słyszało się przenikliwy śmiech i podekscytowane głosy. Uciemiężeni odnieśli pierwsze zwycięstwo, które od następnych miało się różnić tylko tym, że było bezkrwawe. Tak przynajmniej powszechnie sądzono.
Jedyne pocieszenie stanowił dla Duikera fakt, że wraz z flotą odpłynął jhistalski wielki kapłan Mallick Rel. Nie było jednak trudno wyobrazić sobie raport, jaki przedstawi on Pormqualowi.
Spojrzenie historyka przyciągnął widoczny w cieśninie samotny malazański żagiel. Z północnego wschodu zbliżał się mały transportowiec.
Pewnie płynie z Dosin Pali na wyspie albo z jakiegoś dalej położonego przybrzeżnego miasta.
Ta niezapowiedziana wizyta pobudziła ciekawość Duikera.
Poczuł, że u jego boku ktoś się zjawił. Obejrzał się i zobaczył, że na szeroki, niski wał wdrapał się Kulp; siedział teraz na nim, zwieszając nogi nad mętną wodą, która pluskała dziesięć kroków niżej.
– Zrobione – wystękał takim tonem, jakby przyznawał się do popełnienia ohydnego morderstwa. – Wysłałem słówko. Jeśli twój przyjaciel jeszcze żyje, instrukcje do niego dotrą.
– Dziękuję ci, Kulp.
Mag poruszył się niespokojnie. Potarł dłońmi twarz, wpatrując się we wpływający do portu transportowiec. Gdy załoga zwijała żagiel, do statku zbliżyła się łódź patrolowa. Na pokładzie stało dwóch mężczyzn w lśniących zbrojach, którzy obserwowali łódź.
Jeden z nich wychylił się przez nadburcie i powiedział coś do portowego urzędnika. Po chwili wioślarze z wyraźnym pośpiechem oddalili się od statku.
Duiker chrząknął.
– Widziałeś to?
– Widziałem – warknął Kulp.
Transportowiec pomknął ku Imperialnemu Nabrzeżu, gnany szeregiem wioseł, które pojawiły się nagle tuż nad linią wody. Po chwili wiosła po stronie nabrzeża z powrotem cofnęły się do środka. Robotnicy portowi chwytali rzucane im cumy. Przygotowano szeroki trap, a na pokładzie pojawiły się konie.
– Czerwone Miecze – stwierdził Duiker, widząc na statku kolejnych zakutych w zbroje ludzi, którzy stali przy swych wierzchowcach.
– Z Dosin Pali – dodał Kulp. – Poznałem tych dwóch pierwszych. To Baria Setral i jego brat Mesker. Jest jeszcze trzeci brat, Orto, który dowodzi Kompanią Areńską.
– Czerwone Miecze – zastanawiał się historyk. – Ci ludzie nie mają złudzeń co do stanu rzeczy. Słyszałem, że próbują przejąć kontrolę nad innymi miastami. A teraz widzimy, że ich stan w Hissarze został podwojony.
– Ciekawe, czy Coltaine o tym wie.
Na rynku nagle zapanowało napięcie. Gapie zwracali głowy w stronę nabrzeża, patrząc, jak Baria i Mesker sprowadzają ze statku swych ludzi. Czerwone Miecze miały na sobie pełen rynsztunek wojenny. Żołnierze byli najeżeni bronią, na nogach mieli kolcze nagolenniki i opuścili też zasłony hełmów. Cięciwy były napięte, a strzały w kołczanach poluzowane. Zdjęli również pochwy z końskich mieczy, których ostrza sterczały z przednich nóg wierzchowców.
Kulp splunął nerwowo.
– To mi się nie podoba – mruknął.
– Wygląda na to, że...
– Chcą zaatakować ludzi na rynku – dokończył Kulp. – To nie jest tylko na pokaz, Duiker. Na kopyto Fenera!
Historyk zerknął na Kulpa. W ustach mu zaschło.
– Właśnie otworzyłeś grotę – zauważył.
Mag mu nie odpowiedział. Ześliznął się z murku, nie spuszczając wzroku z Czerwonych Mieczy, które dosiadły rumaków i ustawiły się na końcu nabrzeża, naprzeciwko pięciuset obywateli, którzy umilkli nagle i wycofywali się, stłoczeni w przejściach między wózkami i markizami. Odwrót tłumu mógł wywołać panikę i na to właśnie liczyły Czerwone Miecze.
Żołnierze nałożyli strzały na cięciwy. Z pętli z niewyprawionej skóry u ich nadgarstków zwisały lance. Konie drżały pod jeźdźcami, lecz poza tym były nieruchome.
Wydawało się, że tłum w niektórych miejscach zamigotał, jakby zatrzęsła się pod nim ziemia. Duiker zobaczył jakieś postacie, które, zamiast uciekać, zmierzały ku linii zbrojnych.
Kulp zbliżył się do Czerwonych Mieczy o pół tuzina kroków.
Nieznajomi przepchnęli się przez pozostałości tłumu, zdzierając telaban i kaptury. Pod spodem mieli skórzane kaftany obszyte czarnymi, żelaznymi łuskami. W urękawicznionych dłoniach lśniły długie noże. Ciemne oczy, osadzone w opalonych, wytatuowanych wickańskich twarzach, spoglądały z chłodną stanowczością na Barię i Meskera Setralów oraz ich wojowników.
Dziesięciu Wickan spoglądało na ponad czterdzieści Czerwonych Mieczy. Tłum za ich plecami umilkł i zastygł w bezruchu niczym posągi.
– Odsuńcie się! – ryknął Baria z pociemniałą z wściekłości twarzą. – Albo zginiecie!
Wickanie odpowiedzieli pełnym nieustraszonej wzgardy śmiechem.
Duiker podążył za Kulpem, który maszerował pośpiesznie ku Czerwonym Mieczom.
Na widok maga Mesker zmełł w ustach przekleństwo. Jego brat łypnął tylko spode łba.
– Nie bądź głupcem, Baria! – wysyczał mag.
Komendant przymrużył oczy.
– Jeśli ciśniesz we mnie magią, załatwię cię – ostrzegł.
Z bliska Duiker zauważył wszyte w kolczugę Barii otataralowe ogniwa.
– Wyrżniemy tę garstkę barbarzyńców! – warknął Mesker. – A potem ogłosimy swe przybycie do Hissaru... rozlewając krew zdrajców.
– A jeszcze później pięć tysięcy Wickan pomści śmierć swych rodaków – dodał Kulp. – I to nie szybkimi uderzeniami mieczy. Nie, zawieszą was żywcem na szpikulcach na wale nadmorskim, żeby mewy mogły sobie z wami poigrać. Coltaine nie jest jak dotąd waszym wrogiem, Baria. Schowaj broń i zamelduj się nowej pięści, komendancie. W przeciwnym razie stracisz życie wraz ze swymi żołnierzami.
– Ignorujesz mnie – warknął Mesker. – Baria nie jest moim stróżem, magu.
Kulp uśmiechnął się szyderczo.
– Milcz, szczeniaku. Gdy Baria rozkazuje, Mesker słucha. A może zamierzasz teraz skrzyżować z bratem miecze?
– Wystarczy tego, Mesker – burknął Baria.
Tulwar jego brata wysunął się z szelestem z pochwy.
– Śmiesz mi rozkazywać!
Wickanie krzyknęli głośno dla zachęty. Kilku co odważniejszych ludzi w tłumie za nimi parsknęło śmiechem. Twarz Meskera pobladła z wściekłości. Baria westchnął.
– Bracie, to nie jest odpowiednia chwila.
Pośród tłumu pojawił się konny oddział Gwardii Hissarskiej, który przepychał się biegnącymi między straganami alejkami. Z lewej strony przybyszów rozległ się chór wzgardliwych gwizdów. Duiker i pozostali zerknęli w tamtą stronę i zobaczyli sześćdziesięciu wickańskich łuczników, którzy nałożyli strzały na cięciwy i wycelowali je w Czerwone Miecze.
Baria uniósł powoli lewą dłoń i obrócił ją w powietrzu. Jego wojownicy opuścili broń.
Mesker warknął z niesmakiem i wepchnął tulwar do drewnianej pochwy.
– Zjawiła się wasza eskorta – zauważył z przekąsem Kulp. – Wygląda na to, że pięść oczekiwał waszego przybycia.
Stojący u boku maga Duiker przyglądał się, jak Baria prowadzi Czerwone Miecze na spotkanie hissarczyków. Historyk zadrżał.
– Na oddech Kaptura, Kulp, to był niebezpieczny rzut kłykci!
Mag chrząknął.
– Na Meskera Setrala zawsze można liczyć – stwierdził. – Jest bezmózgi jak kot i równie łatwo można odwrócić jego uwagę. Przez chwilę miałem nadzieję, że Baria przyjmie wyzwanie. Bez względu na wynik, na świecie byłoby jednego Setrala mniej. Szkoda zmarnowanej szansy.
– Ci przebrani Wickanie nie wchodzili w skład oficjalnego komitetu powitalnego – zauważył Duiker. – Coltaine zinfiltrował rynek.
– To cwany pies.
Duiker potrząsnął głową.
– Zdemaskowali się.
– To prawda, ale pokazali też, że są gotowi oddać życie w obronie obywateli Hissaru.
– Gdyby Coltaine był na miejscu, to wątpię, by kazał tym wojownikom wystąpić, Kulp. Wickanie szukają zwady. Nie chodziło im o obronę tłumu na rynku.
Mag potarł twarz.
– Miejmy nadzieję, że hissarczycy będą innego zdania.
– Chodź, napijemy się wina – zaproponował Duiker. – Znam taki lokal na Placu Imperialnym. Po drodze możesz mi opowiedzieć, czy Siódma Armia ciepło przyjęła nową pięść.
Gdy ruszyli w drogę, Kulp parsknął ochrypłym śmiechem.
– Może go i szanują, ale o cieple nie ma mowy. Całkowicie zmienił regulamin musztry. Od chwili jego przybycia tylko raz ćwiczyliśmy szyk bojowy, a i to tego dnia, gdy objął dowództwo.
Duiker zmarszczył brwi.
– Słyszałem, że doprowadza żołnierzy do całkowitego wyczerpania, że nawet nie potrzebuje ich zmuszać do przestrzegania capstrzyku, bo wszystkim chce się spać tak bardzo, że po ósmym dzwonie w koszarach jest cicho jak w grobie. Jeśli nie ćwiczycie oskrzydlania, żółwi i ścian tarcz, to w takim razie co?
– Znasz te ruiny klasztoru na wzgórzu na południe od miasta? Wszędzie poza centralną świątynią pozostały tam tylko fundamenty, ale całe wzgórze pokrywają sięgające piersi murki, które wyglądają jak małe miasteczko. To saperzy je zbudowali. Niektóre nawet zadaszyli. Już przedtem był to labirynt zaułków i ślepych uliczek, ale saperzy Coltaine’a zrobili z niego koszmar. Idę o zakład, że garstka żołnierzy nadal tam błądzi. Wickanin goni nas tam każdego popołudnia. Pozorowane bitwy, panowanie nad ulicami, ataki na budynki, taktyka odwrotu, ewakuacja rannych. Wojownicy Coltaine’a grają rolę zbuntowanego tłumu i rabusiów. Zapewniam cię, historyku, że urodzili się do tego. – Przerwał na chwilę, by zaczerpnąć tchu. – Codziennie... prażymy się w słońcu na tym białym jak kość wzgórzu. Dzieli nas na drużyny i każdej wyznacza niemożliwe do wykonania zadania. – Skrzywił się. – Pod rozkazami tej nowej pięści każdy żołnierz Siódmej Armii poległ już w pozorowanej bitwie przynajmniej tuzin razy. Kapral Przechył ginął do tej pory podczas każdych ćwiczeń. Biednemu chłopakowi Kaptur do cna zmącił rozum w głowie. A cały ten czas te wickańskie dzikusy gwiżdżą i wyją.
Po drodze na Plac Imperialny Duiker nie mówił już nic. Odezwał się dopiero wtedy, gdy dotarli do Dzielnicy Malazańskiej.
– To znaczy, że chce sprowokować rywalizację między Siódmą Armią a Pułkiem Wickańskim.
– Tak, tę taktykę łatwo jest rozszyfrować. Obawiam się jednak, że posuwa się zbyt daleko. Przekonamy się za kilka dni, kiedy otrzymamy wsparcie wickańskich lansjerów. Ktoś wystawi kogoś do wiatru, zapamiętaj sobie moje słowa.
Wyszli na plac.
– A ty? – zapytał Duiker. – Jakie zadanie wyznaczył Coltaine ostatniemu kadrowemu magowi Siódmej Armii?
– To szaleństwo. Cały dzień tworzę iluzje, aż czaszka mi pęka.
– Iluzje? W pozorowanych bitwach?
– Tak. Dlatego właśnie te cele są takie nieosiągalne. Uwierz mi, rzucono na mnie nie tylko jedną klątwę, Duiker. Nie tylko jedną.
– A co wyczarowujesz? Smoki?
– Dobrze by było. Malazańskich uchodźców, historyku. Całe setki. Tysiąc obciążonych strachów na wróble, które muszą dźwigać żołnierze, to dla Coltaine’a za mało. Ci, których muszę tworzyć, uciekają w niewłaściwym kierunku, odmawiają opuszczenia domu albo wloką ze sobą meble i inny dobytek. Na rozkaz Coltaine’a moi uchodźcy tworzą chaos. Do tej pory zginęło przez nich więcej żołnierzy niż przez jakikolwiek inny element ćwiczeń. Nie jestem zbyt lubiany, Duiker.
– A co z Sormo E’nathem? – zapytał historyk. W ustach mu zaschło.
– Czarnoksiężnikiem? Nigdzie go nie widać.
Duiker skinął głową. Domyślił się już, co Kulp sądzi na ten temat. Jesteś zajęty czytaniem kamieni w piasku, Sormo. Mam rację? A Coltaine tworzy z Siódmej Armii strażników malazańskich uchodźców.
– Magu? – odezwał się.
– Słucham?
– Zginąć tuzin razy w pozorowanej bitwie to jeszcze nic. W prawdziwej ginie się tylko raz. Goń Siódmą Armię do roboty, Kulp. W każdy możliwy sposób. Pokaż Coltaine’owi, do czego jest zdolna. Przekonaj dowódców drużyn. Osiągnij jutro wyznaczone cele, a pogadam z Coltaine’em o dniu odpoczynku. Pokaż mu, co potraficie, a na pewno się zgodzi.
– Skąd ta pewność?
Stąd, że zaczyna brakować czasu i jesteście mu potrzebni. I to w dobrej formie.
– Osiągnijcie te cele, a pięść zostawcie mnie.
– No dobra, zobaczę, co się da zrobić.

Kapral Przechył zginął już w pierwszych minutach pozorowanej bitwy. Bult, który dowodził wyjącym tłumem Wickan, gnającym główną aleją ruin, osobiście zdzielił nieszczęsnego Malazańczyka w skroń, tak mocno, że chłopak leżał teraz nieprzytomny na ziemi. Weteran przerzucił sobie Przechyła przez ramię i wyniósł go z ognia bitwy.
Uśmiechnięty Bult potruchtał pokrytą pyłem ścieżką na wzniesienie, z którego nowa pięść i kilku jego oficerów obserwowali walkę. Zrzucił kaprala na ziemię u stóp Coltaine’a. Duiker westchnął.
Coltaine rozejrzał się wokół.
– Uzdrowicielu! Zajmij się chłopakiem!
Pojawił się jeden z cyrulików Siódmej Armii i przykucnął obok kaprala.
Wąskie jak szparki oczy Coltaine’a odnalazły Duikera.
– Nie widzę zmian w dzisiejszych ćwiczeniach, historyku.
– Jest jeszcze wcześnie, pięści.
Wickanin chrząknął, przenosząc uwagę na pełne pyłu ruiny. Z chaosu wyłaniali się chwiejnym krokiem żołnierze, wojownicy Siódmej Armii i Wickanie, którzy odnieśli drobne rany bądź mieli połamane kończyny.
Bult skrzywił się, przygotowując maczugę.
– Za wcześnie się odezwałeś, Coltaine – stwierdził. – Tym razem jest inaczej.
Duiker zauważył, że wśród ofiar jest więcej Wickan niż żołnierzy Siódmej Armii. Z każdą chwilą różnica stawała się coraz wyraźniejsza. Gdzieś w nieprzeniknionych kłębach pyłu fala bitwy odwróciła się w drugą stronę.
Coltaine zażądał konia. Wskoczył na siodło i przeszył Bulta wściekłym spojrzeniem.
– Zostań tu, wuju. Gdzie są moi lansjerzy?
Czekał niecierpliwie, aż czterdziestu jeźdźców wjedzie na wzgórze. Lance mieli stępione i owinięte skórzanymi pasami. Duiker wiedział, że mimo to jedno uderzenie taką bronią wystarczy, by połamać kości.
Coltaine poprowadził ich galopem w stronę ruin.
Bult wypluł pył.
– Najwyższy czas – stwierdził.
– Na co? – zapytał Duiker.
– Siódma Armia wreszcie zasłużyła na szacunek lansjerów. Spóźniła się o tydzień, historyku. Coltaine liczył na to, że się zahartują, a oni tylko tracili siły. Kto im pomógł odzyskać kręgosłup? Ty? Uważaj, bo Coltaine zrobi cię kapitanem.
– Chciałbym móc sobie przypisać zasługę, ale to robota Kulpa i dowodzących drużynami sierżantów – odparł Duiker.
– A więc Kulp ułatwia im zadanie? Nic dziwnego, że wygrywają.
Historyk potrząsnął głową.
– Kulp wykonuje rozkazy Coltaine’a, Bult. Jeśli szukasz usprawiedliwienia porażki swoich Wickan, musisz się zwrócić gdzie indziej. Możesz zacząć od tego, że Siódma Armia w końcu pokazała, ile jest warta.
– Może i masz rację – mruknął weteran z błyskiem w małych, ciemnych oczkach.
– Pięść nazwał cię wujem.
– To prawda.
– Rzeczywiście nim jesteś?
– Kim?
Duiker dał za wygraną. Zaczynał już rozumieć wickańskie poczucie humoru. Z pewnością czeka go jeszcze z pół tuzina takich błyskotliwych rozmówek, nim Bult w końcu raczy udzielić mu odpowiedzi.
Mógłbym rozegrać to do końca. Albo mógłbym kazać sukinsynowi czekać... nawet całą wieczność.
Z obłoków pyłu wynurzyło się około dwudziestu dziwnie migoczących uchodźców. Każdy z nich dźwigał nieprawdopodobny dobytek: masywne kredensy, kufry, wypchane prowiantem szafki, lichtarze i starożytne zbroje. Tłumek otaczali ochronnym kordonem żołnierze Siódmej Armii, którzy śmiali się i krzyczeli, uderzając mieczami o tarcze podczas odwrotu.
Bult parsknął ochrypłym śmiechem.
– Kiedy spotkasz Kulpa, przekaż mu wyrazy mojego uznania, historyku.
– Siódma Armia zasłużyła na dzień odpoczynku – zauważył Duiker.
Wickanin uniósł bezwłose brwi.
– Za jedno zwycięstwo?
– Muszą się nim nacieszyć, komendancie. Poza tym uzdrowiciele będą mieli mnóstwo roboty z połamanymi gnatami. Nie byłoby dobrze, gdyby wyczerpali swe groty w nieodpowiednim momencie.
– A ten nieodpowiedni moment nadejdzie wkrótce, prawda?
– Jestem pewien, że Sormo E’nath zgodziłby się ze mną – odpowiedział powoli Duiker.
Bult splunął po raz drugi.
– Zbliża się mój siostrzeniec.
Pojawił się Coltaine i jego lansjerzy, którzy osłaniali żołnierzy. Wielu z nich dźwigało lub wlokło imitujące uchodźców manekiny. Ich liczebność świadczyła, że zwycięstwo Siódmej Armii było całkowite.
– Czy widzę uśmiech na twarzy Coltaine’a? – zapytał Duiker. – Przez chwilę miałem wrażenie, że...
– Na pewno ci się zdawało – warknął Bult. Duiker poznał już jednak trochę tych Wickan i usłyszał w jego głosie ślad wesołości. – Przekaż żołnierzom Siódmej Armii, że zasłużyli sobie na odpoczynek – dodał po chwili weteran.

Skrzypek siedział w ciemności. Studnię i ulokowaną przy niej ławkę w kształcie półksiężyca ze wszystkich stron otaczał zarośnięty zielskiem ogród. Na górze widać było tylko skrawek rozgwieżdżonego nieba. Księżyca nie było. Po chwili saper uniósł głowę.
– Cicho się poruszasz, chłopcze. Muszę ci to przyznać.
Crokus zawahał się za plecami Skrzypka, po czym usiadł obok niego na ławce.
– Pewnie się nie spodziewałeś, że odwoła się do swej rangi? – zapytał młodzieniec.
– A czy to właśnie zrobił?
– Takie odnieśliśmy wrażenie.
Skrzypek nie odpowiedział. Od czasu do czasu przelatywał nad nimi rhizan, który ścigał przemykające nad wylotem studni ćmy płaszczowe. Chłodne, nocne powietrze przesycone było smrodem rozkładających się na stercie za murem odpadków.
– To wytrąciło ją z równowagi – odezwał się Crokus.
Saper potrząsnął głową. Wytrąciło z równowagi.
– Doszło do kłótni. Nigdy nie torturowaliśmy jeńców.
– Apsalar nic z tego nie pamięta.
– Ale ja pamiętam, chłopcze. Trudno jest o tym zapomnieć.
– Jest tylko córką rybaka.
– Przez większość czasu – przyznał Skrzypek. – Ale niekiedy...
Pokręcił głową.
Crokus westchnął i postanowił zmienić temat.
– A więc ten samotny wypad Kalama nie był planowany?
– To zew krwi, chłopcze. Kalam urodził się i wychował w Siedmiu Miastach. Poza tym chce się spotkać z tą sha’ik, pustynną czarownicą, Ręką Dryjhny.
– Teraz bierzesz jego stronę – wyszeptał poirytowany Crokus. – Mimo że przed dziesiątą częścią dzwonu omal nie oskarżyłeś go o zdradę...
Skrzypek skrzywił się.
– W takich czasach jak te łatwo stracić orientację. Laseen wyjęła nas spod prawa, ale czy to znaczy, że nie jesteśmy już żołnierzami imperium? Malaz to nie cesarzowa, a cesarzowa to nie Malaz...
– Powiedziałbym, że to rozszczepianie włosa na czworo.
Saper zerknął na niego.
– Naprawdę? Zapytaj dziewczynę, może ona ci to wytłumaczy.
– Przecież spodziewacie się rebelii, a nawet liczycie na jej wybuch...
– Co nie znaczy, że to my musimy dać początek Tornadu. Kalam chce się znaleźć w samym centrum wydarzeń. Zawsze tak było. Tym razem szansa dosłownie wpadła mu w ręce. Księga Dryjhny zawiera serce bogini Tornada. Żeby Apokalipsa mogła się rozpocząć, ten tom musi otworzyć jasnowidząca i nikt inny. Kalam wie, że to może być samobójstwo, ale zamierza oddać tę przeklętą przez Kaptura księgę do rąk sha’ik i w ten sposób utworzyć kolejną rysę w walącym się gmachu władztwa Laseen. Dobrze chociaż, że nas do tego nie miesza.
– I znowu go bronisz. Mieliśmy zabić Laseen, a nie włączać się w tutejsze powstanie. Nadal nie rozumiem, po co przybyliśmy na ten kontynent...
Skrzypek wyprostował się, spoglądając na świecące w górze gwiazdy. Pustynne gwiazdy, wyraziste diamenty, które wydawały się złaknione krwi.
– Do Unty prowadzi więcej niż jedna droga, chłopcze. Przybyliśmy tu, by odnaleźć tę, której zapewne nigdy dotąd nie używano. Może nam się nie udać, ale i tak jej poszukamy, z Kalamem albo bez niego. Kaptur wie, że trasa, którą on wybrał, może być bezpieczniejsza. Lądem do Arenu, a potem niemagicznym statkiem do Quon Tali. Niewykluczone, że rozdzielając się, postąpiliśmy słusznie. W ten sposób zwiększają się szanse, że któryś z nas zdoła się przedrzeć.
– No jasne – warknął Crokus. – A co będzie, jeśli Kalamowi się nie uda? Sam spróbujesz załatwić Laseen? Awansowany kopacz rowów i do tego już mający swe lata? Raczej nie budzisz zaufania, Skrzypek. Zresztą nadal mamy zamiar odprowadzić Apsalar do domu.
– Nie prowokuj mnie, chłopcze – odparł zimnym głosem Skrzypek. – Kilka lat spędzonych na kradzieży sakiewek na ulicach Darudżystanu nie daje ci prawa, by mnie osądzać.
Gałęzie pobliskiego drzewa złamały się z trzaskiem i pojawił się Moby. Zwisał z drzewa na jednej ręce, trzymając w zębach szamoczącego się rhizana. Chowaniec z błyskiem w oczach zmiażdżył kości ofiary. Skrzypek chrząknął.
– W Quon Tali znajdziemy więcej zwolenników, niż ci się zdaje – zaczął powoli. – Nikt nie jest niezastąpiony i nikogo też nie powinno się skreślać jako bezużytecznego. Czy chcesz, czy nie, pora dorosnąć, chłopcze.
– Masz mnie za głupka, ale to błąd. Uważasz, że nie widzę tego, iż jesteś przekonany, że masz w rękawie jeszcze jeden przycięty kłykieć, i wcale nie mam na myśli Szybkiego Bena. Kalam jest skrytobójcą, który może nawet być tak dobry, że uda mu się dotrzeć do Laseen. Ale jeśli mu się nie powiedzie, masz u swego boku kogoś, kto może nadal władać umiejętnościami boga, i to nie jakiegoś tam przypadkowego boga, ale patrona skrytobójców, którego nazywacie Sznurem. Dlatego ciągle na nią naciskasz. Zabierasz ją do domu, bo nie jest już tym, kim była, ale prawda wygląda tak, że chcesz, by ta poprzednia wróciła.
Skrzypek milczał przez długi czas, przyglądając się pożerającemu rhizana Moby’emu. Gdy wreszcie stworzenie pochłonęło resztki skrzydlatej jaszczurki, saper odchrząknął.
– Nie przemyślałem sprawy aż tak głęboko – mruknął. – Kieruję się instynktem.
– Chcesz mi powiedzieć, że nie przyszło ci do głowy, by wykorzystać Apsalar?
– Mnie nie...
– Ale Kalamowi...
Skrzypek opierał się jeszcze przez chwilę, po czym wzruszył ramionami.
– Gdyby on nie wpadł na ten pomysł, to na pewno zrobiłby to Szybki Ben.
Crokus zasyczał triumfalnie.
– Wiedziałem. Nie jestem głupi...
– Na oddech Kaptura, chłopcze, pewnie, że nie jesteś.
– Nie pozwolę na to, Skrzypek.
– Czy ten bhok’aral twojego wujka – zaczął saper, spoglądając na Moby’ego – jest prawdziwym chowańcem, sługą czarodzieja? W takim razie, jeśli Mammot nie żyje, dlaczego ciągle nam towarzyszy? Nie jestem magiem, ale wydawało mi się, że takie chowańce są magicznie... połączone ze swymi panami.
– Nie wiem – przyznał Crokus. W jego głosie pobrzmiewała nerwowa nuta, która uświadamiała Skrzypkowi, że chłopak rozumie, dokąd zmierzają jego myśli. – Może to tylko zwierzątko domowe. Lepiej módl się, żeby tak było. Powiedziałem, że nie pozwolę ci wykorzystać Apsalar. Jeśli Moby jest prawdziwym chowańcem, będziesz miał do czynienia nie tylko ze mną.
– Nie mam zamiaru niczego próbować, Crokus – uspokoił go Skrzypek. – Nadal jednak twierdzę, że musisz dorosnąć. Prędzej czy później uświadomisz sobie, że nie możesz przemawiać w imieniu Apsalar. Ona zrobi, co zechce. Czy ci się to podoba, czy nie. Opętanie mogło się skończyć, ale umiejętności boga pozostały w jej kościach. – Odwrócił się powoli w stronę chłopaka. – Co, jeśli postanowi zrobić z nich użytek?
– Nie uczyni tego – odpowiedział Crokus, z jego głosu zniknęła jednak pewność. Skinął dłonią i Moby pofrunął ociężale w jego ramiona. – Jak go nazwałeś? Bhoka...
– Bhok’aral. W stanie dzikim żyją właśnie tutaj.
– Och.
– Prześpij się trochę, chłopcze. Jutro wyruszamy w drogę.
– Kalam też.
– Tak, ale będziemy podróżować osobno. Skierujemy się równoległymi trasami na południe, przynajmniej z początku.
Crokus wrócił do pokoju, niosąc Moby’ego, który uczepił się go niczym dziecko.
Na oddech Kaptura, nie cieszę się na myśl o tej podróży – pomyślał Skrzypek.

Sto kroków za Bramą Karawanową znajdował się plac, na którym przed opuszczeniem Ehrlitanu zbierali się podróżujący drogą lądową kupcy. Większość z nich ruszała na południe biegnącym po nasypie traktem przybrzeżnym, który prowadził wzdłuż brzegu zatoki. Po drodze było mnóstwo wiosek i wojskowych placówek, a zbudowany przez Malazańczyków brukowany gościniec był często patrolowany. Czy raczej powinien być, gdyby pięść nie odwołał garnizonów.
O ile Skrzypek dobrze zorientował się w sytuacji, dzięki rozmowom z kupcami i strażnikami karawanowymi, jak dotąd tylko niewielu bandytów postanowiło skorzystać z okazji, jaką stworzyło im wycofanie wojsk, lecz znacznie zwiększona liczebność towarzyszących karawanom najemników jasno świadczyła, że kupcy nie zamierzają ponosić zbędnego ryzyka.
Nie miałoby sensu, żeby troje Malazańczyków udawało wędrujących na południe kupców. Brakowało im pieniędzy i sprzętu niezbędnego do powodzenia takiej maskarady. Podróże między miastami stały się teraz bardzo niebezpieczne, zamierzali więc przywdziać maski pielgrzymów. Dla najpobożniejszych Ścieżka Siedmiu – pielgrzymka do każdego z siedmiu Świętych Miast – była zwyczajową formą manifestacji wiary. Pielgrzymki stanowiły serce miejscowych tradycji i nie powstrzymywała ich groźba napadu bandytów ani wojna.
Skrzypek – wciąż przebrany za Grala – grał rolę strażnika i przewodnika Crokusa oraz Apsalar, dwojga młodych, pobożnych nowożeńców, którzy wybrali się w podróż mającą pobłogosławić ich związek w oczach Siedmiu Nieb. Wszyscy jechali konno. Skrzypek jechał na gralskim wierzchowcu, który gardził samozwańcem i miał wredny charakter, natomiast Crokus i Apsalar dosiadali rumaków pełnej krwi, nabytych w jednej z lepszych stajni Ehrlitanu. Kompletu dopełniały trzy zapasowe konie oraz cztery muły.
Kalam wyruszył o świcie, po krótkim pożegnaniu ze Skrzypkiem i pozostałymi. Na chwilę rozstania rzucały cień słowa, które padły ostatniej nocy. Saper rozumiał, że Kalam pragnie, by krwawa rebelia zadała cios cesarzowej, lecz powstanie mogło wyrządzić imperium – i temu, kto zasiadłby na tronie po upadku Laseen – straszliwe szkody, ryzyko więc było zdaniem Skrzypka zbyt wielkie. Doszło do ostrej wymiany słów i saper wciąż czuł się po niej obolały.
Z opóźnieniem zdał sobie sprawę, że w ich rozstaniu był pewien patos. Wyglądało na to, że więzy obowiązku, który ongiś kazał im obu służyć wspólnej sprawie, będącej właściwie również przyjaźnią, zostały zerwane. W tej przynajmniej chwili Skrzypek nie miał nic, co mogłoby je zastąpić. Czuł się zagubiony, najbardziej samotny od lat.
Byli jedną z ostatnich grup wyjeżdżających przez Bramę Karawanową. Gdy saper po raz ostatni sprawdzał popręg muła, jego uwagę przykuł tętent galopujących koni.
Oddział sześciu Czerwonych Mieczy zwolnił, wjeżdżając na plac. Skrzypek zerknął na stojących przy koniach Crokusa i Apsalar. Popatrzył chłopakowi w oczy i pokręcił głową, a potem znowu zajął się dociąganiem popręgu.
Żołnierze kogoś szukali. Oddział rozdzielił się i każdy z jeźdźców skierował się ku jednej z pozostałych jeszcze karawan. Skrzypek usłyszał za plecami stukot uderzających o bruk kopyt, nakazał sobie jednak zachować spokój.
– Gralu!
Skrzypek splunął, tak jak zrobiłby to prawdziwy członek tego plemienia na widok malazańskiego pieska, po czym odwrócił się ospale.
Widoczna pod okapem hełmu ciemna twarz Czerwonego Miecza wykrzywiła się na ten gest.
– Pewnego dnia Czerwone Miecze oczyszczą wzgórza z Gralów – zapowiedział, odsłaniając w uśmiechu matowoszare zęby.
Skrzypek żachnął się tylko.
– Jeśli masz coś ciekawego do powiedzenia, Czerwony Mieczu, to gadaj. Nasze cienie już w tej chwili są za krótkie, biorąc pod uwagę, ile mil musimy dziś pokonać.
– To dowodzi twojej niekompetencji, Gralu. Zadam ci tylko jedno pytanie. Powiedz prawdę, bo potrafię rozpoznać kłamstwo. Chcemy się dowiedzieć, czy dziś rano przez Karawanową Bramę wyjechał samotny mężczyzna na dereszowatym ogierze.
– Nikogo takiego nie widziałem – odparł Skrzypek – ale teraz życzę mu jak najlepiej. Niech Siedem Duchów strzeże go aż po kres jego dni.
Czerwony Miecz warknął wściekle.
– Ostrzegam, że twoja krew cię przede mną nie ochroni, Gralu. Jesteś tu już od świtu?
Skrzypek ponownie zajął się mułami.
– Jedno pytanie – wychrypiał. – Za więcej będziesz musiał zapłacić, Czerwony Mieczu.
Żołnierz splunął pod nogi Skrzypka i wrócił do swych towarzyszy. Saper rozciągnął w bladym uśmiechu ukryte pod pustynnym kwefem usta. Obok niego pojawił się Crokus.
– O co chodziło? – wysyczał.
Saper wzruszył ramionami.
– Czerwone Miecze na kogoś polują. To nie ma nic wspólnego z nami. Wracaj do konia, chłopcze. Ruszamy.
– Szukają Kalama?
Skrzypek zawahał się, wsparty przedramionami o grzbiet muła. Przymrużył oczy, oślepiony odbijającym się od bruku blaskiem.
– Mogło do nich dotrzeć, że świętego tomu nie ma już w Arenie i ktoś zamierza dostarczyć go sha’ik. Nikt nie wie, że Kalam tu jest.
Crokus nie wyglądał na przekonanego.
– Nocą z kimś się spotkał, Skrzypek.
– To był jego dawny kontakt, który ma u niego dług.
– To tylko dodatkowy powód do zdrady. Nikt nie lubi, żeby mu przypominać o dawnych długach.
Skrzypek nic nie odpowiedział. Poklepał muła po grzbiecie, wzbijając w powietrze obłoczek pyłu. Potem zajął się koniem. Gdy sięgnął po wodze, gralski wałach odsłonił zęby. Saper złapał za uzdę tuż poniżej pyska zwierzęcia. Koń spróbował podrzucić łbem, lecz uchwyt Skrzypka był mocny. Saper zbliżył usta do ucha wałacha.
– Bądź grzeczny, ty paskudny skurczybyku, albo pożałujesz.
Złapał wodze i wdrapał się na siodło z wysokim oparciem.
Za Bramą Karawanową przybrzeżny trakt prowadził na południe. Był płaski, choć nad zatoką tuż na zachodzie wznosiły się piaskowcowe klify. W odległości trzech mil po lewej stronie zaczynały się Wzgórza Arifalskie. Wyszczerbione grzbiety miały im towarzyszyć aż do brzegów Eb, przeszło sto mil na południe stąd. Pośród tych wzgórz mieszkały plemiona, które ledwie liznęły cywilizacji. Najważniejsi z nich byli Grale. Skrzypek najbardziej obawiał się tego, że natknie się na autentycznego przedstawiciela owego plemienia. O tej porze roku ryzyko nie było zbyt wielkie, gdyż Grale pędzili właśnie swe kozy wysoko między wzgórza, gdzie można było znaleźć cień i wodę.
Pogonili konie galopem i wyprzedzili karawanę, by uwolnić się od unoszących się za nią obłoków pyłu. Potem Skrzypek zwolnił do powolnego kłusa. Upał był coraz bardziej dokuczliwy. Zmierzali ku małej, odległej o jakieś dwadzieścia pięć mil wiosce noszącej nazwę Salik, gdzie zatrzymają się, by spożyć południowy posiłek i przeczekać najgorętsze godziny dnia, nim ruszą ku rzece o nazwie Trob.
Jeśli wszystko pójdzie dobrze, za tydzień dotrą do G’danisbanu. Skrzypek spodziewał się, że do tego czasu Kalam wyprzedzi ich o dwa, może nawet trzy dni. Za G’danisbanem leżało Pan’potsun Odhan, rzadko zaludnione pustkowie, gdzie pełno było suchych wzgórz, przypominających szkielety ruin od dawna już martwych miast, jadowitych węży, gryzących much i – przypomniał sobie słowa chodzącego z duchami Kimloca – być może również znacznie groźniejszych istot.
Konwergencja. Na łapy Togg, nie podoba mi się ta myśl.
Przypomniał sobie o muszli, którą miał w skórzanym plecaku. Noszenie ze sobą przedmiotu mocy nigdy nie było rozsądnym pomysłem.
Zapewne jest z nią więcej kłopotu niż to warte. Co będzie, jeśli jakiś jednopochwycony ją wywęszy i dojdzie do wniosku, że chciałby ją przyłączyć do swej kolekcji? Skrzypek skrzywił się. Kolekcji, która z łatwością może się składać z jednej muszli i trzech lśniących czaszek.
Im więcej o tym myślał, tym głębszy ogarniał go niepokój.
Lepiej będzie sprzedać ją jakiemuś kupcowi w G’danisbanie. Przyda nam się trochę dodatkowego grosza.
To go uspokoiło. Sprzeda muszlę i pozbędzie się jej. Choć nikt nie mógł przeczyć, że chodzący z duchami posiada moc, zapewne nie było bezpiecznie zbytnio na niej polegać. Kapłani Tanno poświęcali życie w imię pokoju.
A czasem nie tylko życie. Kimloc poświęcił swój honor. Lepiej liczyć na wyprodukowane przez Moranthów środki zapalające, które mam w plecaku, niż na tę tajemniczą muszlę. Zapalacz spopieli jednopochwyconego równie skutecznie, jak każdego innego wroga.
Podjechał do niego Crokus.
– O czym myślisz, Skrzypek?
– O niczym. Gdzie się podział ten twój bhok’aral?
Młodzieniec zmarszczył brwi.
– Nie mam pojęcia. Chyba jednak był tylko zwykłym zwierzęciem. Nocą odleciał i już nie wrócił. – Otarł twarz grzbietem dłoni. Skrzypek zauważył na jego policzkach rozsmarowane łzy. – Dzięki niemu czułem się tak, jakby był ze mną Mammot.
– Czy twój wujek był dobrym człowiekiem, nim opętał go jaghucki tyran?
Crokus skinął głową.
Skrzypek chrząknął.
– W takim razie rzeczywiście z tobą jest. Pewnie Moby poczuł zapach swych pobratymców. W miastach wielu szlachetnie urodzonych trzyma w domach bhok’arala. To znaczy, że jednak był zwykłym zwierzęciem.
– Pewnie masz rację. Całe życie myślałem, że Mammot był zwykłym uczonym, staruszkiem, który zawsze coś gryzmolił w zwojach. A potem dowiedziałem się, że mój wujek był wielkim kapłanem. Był ważny i miał potężnych przyjaciół, takich jak Baruk. I nim jeszcze zdążyłem się pogodzić z tą myślą, zginął. Zabiła go wasza drużyna...
– Spokojnie, chłopcze! To, co zabiliśmy, nie było twoim wujkiem. Już nie.
– Wiem. Zabijając go, ocaliliście Darudżystan. Wiem o tym, Skrzypek...
– Co się stało, to się nie odstanie, Crokus. Powinieneś też wiedzieć, że ważniejsze jest, iż wujek cię kochał i opiekował się tobą, niż to, że był wielkim kapłanem. Gdyby miał okazję, na pewno powiedziałby ci to samo.
– Nie rozumiesz? On miał moc, Skrzypek, ale nic, do cholery, z nią nie robił! Cały czas ukrywał się w swym pokoiku w walącej się kamienicy! Mógł mieć posiadłość, zasiadać w Radzie, coś zmienić...
Skrzypek nie czuł się gotowy do podjęcia dyskusji. Nigdy nie potrafił doradzać innym.
Zresztą nie mam mu do powiedzenia nic mądrego.
– Dostałeś od niej kopa w tyłek za to, że jesteś taki ponury, chłopcze?
Twarz Crokusa pociemniała. Popędził konia i zajął pozycję na czele kolumny.
Skrzypek obrócił się z westchnieniem w siodle i popatrzył na Apsalar, która jechała kilka kroków z tylu.
– Sprzeczka kochanków, co?
Zamrugała zaskoczona.
Skrzypek odwrócił się i poprawił w siodle.
– Na jaja Kaptura – mruknął pod nosem.

Iskaral Krost wepchnął miotłę głębiej w komin, szorując go gorączkowo. Na zewnątrz buchnęły czarne kłęby, które opadły na szare szaty wielkiego kapłana
– Masz drewno? – zapytał Mappo, siedzący na kamiennej platformie, która przedtem służyła mu jako łóżko.
Iskaral zatrzymał się na chwilę.
– Drewno? Drewno jest lepsze niż miotła?
– Na opał – wyjaśnił Trell. – Żeby przegnać stąd ten ziąb.
– Ach, drewno! Nie, oczywiście, że nie mam. Ale gnój, tak jest, mam mnóstwo gnoju. Ogień! Znakomicie. Spalimy wszystkie na popiół! Czy Trellowie słyną z chytrości? Nie przypominam sobie, żadna z nieczęstych wzmianek o tym czy owym Trellu tego nie sugeruje. Bardzo trudno jest znaleźć pisane źródła o niepiśmiennej rasie. Hmm.
– Trellowie są jak najbardziej piśmienni – sprzeciwił się Mappo. – I to już od dłuższego czasu. Od siedmiu albo ośmiu stuleci.
– Muszę uaktualnić moją bibliotekę, a to bardzo kosztowny interes. Trzeba będzie przywołać cienie, żeby okradły największe księgozbiory na świecie.
Przykucnął obok kominka, marszcząc w zamyśleniu usmarowaną sadzą twarz.
Mappo odchrząknął.
– Kogo mamy spalić, wielki kapłanie?
– Pająki, oczywiście. W tej świątyni jest ich całe mnóstwo. Zabijaj każdego, którego zobaczysz, Trellu. Zrób użytek z tych swoich stóp o grubych podeszwach i z twardych łapsk. Zabij wszystkie, rozumiesz?
Mappo skinął głową, owijając się szczelnie futrzaną narzutą. Gdy skóra potarła gojące się rany na karku, tylko się lekko skrzywił. Gorączka ustąpiła, podejrzewał jednak, że w równym stopniu dzięki siłom jego organizmu, co podejrzanym lekarstwom, które podawał mu milczący sługa Iskarala. Kły i pazury d’iversów oraz jednopochwyconych wywoływały szczególnie złośliwą chorobę, która często prowadziła do halucynacji, zwierzęcego szaleństwa, a w końcu do śmierci. U wielu z tych, którzy przeżyli, obłęd się utrzymywał, pojawiając się regularnie na noc czy dwie, dziewięć albo dziesięć razy do roku. Często prowadził do morderstwa.
Iskaral Krost był przekonany, że Mappo uniknął tego losu, Trell jednak wiedział, że nie będzie miał pewności, dopóki nie miną przynajmniej dwa cykle księżyca wolne od jakichkolwiek objawów. Wolał nie myśleć o tym, do czego mógłby być zdolny, gdyby ogarnął go morderczy szał. Przed wielu laty, gdy był członkiem bandy wojowników grasującej po Jhag Odhan, wysiłkiem woli doprowadził się do podobnego stanu, jaki ogarniał często jego pobratymców na wojnie. Wspomnienie o śmierci, którą wówczas siał, miało mu towarzyszyć już zawsze.
Jeśli żył w nim jad jednopochwyconego, Mappo raczej odbierze sobie życie, niż podda się jego woli.
Iskaral Krost sprawdził miotłą każdy kąt małej, przeznaczonej dla brata żebrzącego izdebki, która służyła Trellowi za mieszkanie, a potem uniósł ręce, by zrobić to samo pod sufitem.
– Zabić to, co gryzie, zabić to, co żądli, ten święty budynek Cienia musi pozostać nieskalany! Zabić wszystko, co pełza, wszystko, co biega. Obu was przebadałem pod kątem obecności pasożytów, tak jest. Nie chcemy tu niepożądanych gości. Przygotowano ługowe kąpiele, ale na was nic nie ma. Rzecz jasna, pozostaję podejrzliwy.
– Długo już tu mieszkasz, wielki kapłanie?
– Nie mam pojęcia. To nieważne. Liczą się jedynie czyny, osiągane cele. Czas to tylko okres przygotowania, nic więcej. Trzeba się przygotowywać tak długo, jak to konieczne. Ten, kto tak postępuje, godzi się z myślą, że planowanie zaczyna się już z chwilą narodzin. Każdy, kto się rodzi, w pierwszej kolejności zanurza się w cieniu. Otacza go tam święta ambiwalencja i może ssać słodki pokarm. Żyję po to, by się przygotowywać, Trellu, a te przygotowania dobiegają już końca.
– Gdzie Icarium?
– Życie podarowane za życie odebrane. Powiedz mu to. W bibliotece. Mniszki zostawiły tylko garstkę książek. Wszystkie te dzieła dotyczą tego, jak sprawiać sobie przyjemność. Przekonałem się, że najlepiej czytać je w łóżku. Reszta materiału należy do mnie. To skromna kolekcja, zastraszająco uboga. Wstyd mi. Jesteś głodny?
Mappo otrząsnął się. Monologi wielkiego kapłana miały w sobie coś hipnotycznego. Na każde pytanie Trella odpowiedzią był dziwaczny, chaotyczny wywód, który zdawał się pozbawiać go woli, potrzebnej, by uczynić coś więcej niż zadać kolejne pytanie. Zgodnie ze swymi zapewnieniami Iskaral Krost potrafił pozbawić upływ czasu znaczenia.
– Głodny? Tak.
– Sługa przygotuje posiłek.
– Czy mógłby go przynieść do biblioteki?
Wielki kapłan skrzywił się.
– To złamanie etykiety. Ale jeśli nalegasz.
Trell podniósł się z miejsca.
– Gdzie jest ta biblioteka?
– Najpierw w prawo, potem trzydzieści cztery kroki, znowu w prawo, dwanaście kroków, przez drzwi po prawej, trzydzieści pięć kroków, przez sklepione przejście po prawej, kolejne jedenaście kroków, potem w prawo po raz ostatni, piętnaście kroków i przez drzwi po prawej.
Mappo przeszył Iskarala Krosta wściekłym spojrzeniem.
Wielki kapłan poruszył się nerwowo.
– Albo – odezwał się Trell, mrużąc oczy – najpierw w lewo, a potem dziewiętnaście kroków.
– Tak – wymamrotał Iskaral.
Mappo ruszył ku drzwiom.
– Wybiorę tę krótszą drogę.
– Skoro musisz – warknął wielki kapłan, po czym się pochylił, by dokładnie obejrzeć zniszczony koniec miotły.

Na czym polegało naruszenie etykiety, stało się jasne, gdy po wejściu do biblioteki Mappo przekonał się, że pomieszczenie o niskim suficie służy również jako kuchnia. Icarium siedział za solidnym, pokrytym czarnymi plamami stołem, kilka kroków na prawo od Trella, natomiast sługa pochylał się nad kotłem, który wisiał na łańcuchu nad paleniskiem, w odległości zaledwie kroku po lewej. Głowa sługi była niemal niewidoczna, skryta w obłoku pary, która skraplała się na jego skórze i skapywała do kotła, w którym mieszał drewnianą warząchwią, powoli i ospale.
– Chyba podziękuję za zupę – oznajmił Mappo.
– Księgi tu butwieją – poskarżył się Icarium, odchylając się na krześle i spoglądając na niego. – Wróciłeś do zdrowia?
– Na to wygląda.
Icarium zmarszczył brwi, nie spuszczając wzroku z Trella.
– Zupę? Ach. – Jego twarz odzyskała normalny wyraz. – To nie zupa, to pranie. Na stole do krajania mięsa znajdziesz bardziej apetyczne potrawy. – Wskazał na ścianę znajdującą się za sługą, po czym wrócił do rozpadających się stronic starożytnej księgi, która leżała otwarta przed nim. – To zdumiewające, Mappo...
– Biorąc pod uwagę, w jak wielkiej izolacji żyły te mniszki – zauważył Trell, podchodząc do stołu – dziwię się, że to cię zaskakuje.
– Nie mówię o tamtych książkach, przyjacielu. Chodzi mi o te, które należą do Iskarala. Są tu dzieła, o których istnieniu krążą tylko najbledsze pogłoski. A nawet takie, na przykład to tutaj, o których nigdy nie słyszałem. Traktat o planowaniu irygacji w Ararkalu w piątym tysiącleciu. Napisało go, ni mniej, ni więcej, czterech autorów.
Mappo wrócił do stołu bibliotecznego z cynowym talerzem naładowanym górą chleba i sera, po czym zajrzał przyjacielowi przez ramię, by obejrzeć szczegółowe rysunki na welinowych kartach, a potem dziwne, przypominające warkocz pismo. Trell chrząknął. W ustach nagle mu zaschło.
– I co w tym takiego zdumiewającego? – zdołał wymamrotać.
Icarium znowu się odchylił.
– Przeraża mnie ta... frywolność, Mappo. Materiały potrzebne do wyprodukowania tylko tego tomu są warte rocznych zarobków rzemieślnika. Żaden zdrowo myślący uczony nie marnowałby tak cennych surowców, nie wspominając już o własnym czasie, na równie banalny i bezsensowny temat. A to nie jest jedyny przykład. Spójrz na to. Regularności rozprzestrzeniania się nasion kwiatów purille na Archipelagu Skar albo Choroby białoobwódkowych małży w Zatoce Lekoorskiej. Jestem przekonany, że te księgi mają tysiące lat. Tysiące.
Dlatego byłem pewien, że nawet nie rozpoznasz języka, w którym je spisano, nie mówiąc już o zrozumieniu go – pomyślał Mappo.
Przypomniał sobie chwilę, gdy poprzednio widział to pismo, pod baldachimem z niewyprawionej skóry na wzgórzu, które oznaczało północną granicę terytoriów jego plemienia. Był jednym z garstki strażników eskortujących starszyznę na spotkanie, które miało się okazać brzemienne w skutkach.
Przykucnęli w półokręgu, słysząc bębnienie jesiennego deszczu, i zwróceni na północ obserwowali siedem spowitych w szaty z kapturami postaci, które zmierzały w ich stronę. Każda z nich dzierżyła laskę. Gdy weszły pod skórę i zatrzymały się bez słowa przed starszymi, Mappo zauważył z drżeniem, że kije zdają się wić w ich rękach niby wężowe korzenie, czy może te pasożytnicze drzewa, które oplatały się wokół pni innych, dławiąc je śmiertelnie. Potem zrozumiał, że wijący się obłęd drzew to wytrawione runy, które nieustannie się zmieniają, jakby z każdym oddechem niewidzialne dłonie ryły w drewnie wciąż nowe słowa.
Następnie jeden z przybyszy zdjął kaptur i tak zaczęła się chwila, która miała na zawsze odmienić los Mappa. Oderwał myśli od tego wspomnienia.
Trell usiadł z drżeniem przy stole, robiąc na nim miejsce dla talerza.
– Co w tym takiego ważnego, Icariumie?
– To znaczące, Mappo. Cywilizacja, która stworzyła te dzieła, musiała być obrzydliwie bogata. Język z pewnością jest spokrewniony ze współczesnymi dialektami Siedmiu Miast, choć pod pewnymi względami wydaje się bardziej wyrafinowany. Widzisz ten symbol, tu na grzbiecie każdego tomu? To wygięta laska. Gdzieś już go widziałem, przyjacielu. Jestem tego pewien.
– Mówisz: bogata? – Trell podjął próbę odciągnięcia rozmowy od tematu, który prowadził wprost ku przepaści. – Raczej zwariowana na punkcie szczegółów. Pewnie dlatego obróciła się w proch i pył. Spierali się o unoszone wiatrem nasiona, podczas gdy do ich bram łomotali barbarzyńcy. Indolencja przybiera wiele różnych postaci, lecz nie uniknie jej żadna kultura, którą wskutek starości opuściła wola. Wiesz o tym równie dobrze jak ja. W tym przypadku była to indolencja cechująca się pogonią za wiedzą, gorączkowym poszukiwaniem odpowiedzi na wszystkie możliwe pytania, bez względu na ich wartość. Cywilizacja może utonąć w tym, co wie, równie łatwo, jak w tym, czego nie wie. Pomyśl o Szaleństwie Gothosa – ciągnął. – Jego przekleństwo polegało na tym, że był świadomy wszystkiego. Każdej permutacji, każdej możliwości. To wystarczyło, by zatruć wszystkie obrazy świata, jakie zdołał stworzyć. Nie miał z tej wiedzy żadnego pożytku i, co gorsza, zdawał sobie z tego sprawę.
– Widzę, że czujesz się już lepiej – zauważył z przekąsem Icarium. – Odzyskałeś właściwy sobie pesymizm. Tak czy inaczej, te książki potwierdzają moją tezę, że obfitość ruin na Raraku i Pan’potsun Odhan dowodzi, iż ongiś istniała tu kwitnąca kultura. Niewykluczone nawet, że była to pierwsza stworzona przez ludzi cywilizacja godna tej nazwy i od niej wywodzą się wszystkie następne.
Porzuć ten wątek, Icariumie. Zrób to natychmiast.
– I co daje nam ta wiedza w obecnej sytuacji?
Na twarzy Icariuma pojawił się lekki grymas.
– Chodzi oczywiście o moją obsesję na punkcie czasu. Rozumiesz, pismo zastępuje pamięć i sam język zmienia się wskutek jego użycia. Pomyśl o moich mechanizmach, które miały za zadanie odmierzać upływ godzin, dni i lat. Podobne pomiary są z samej swej natury cykliczne, powtarzalne. Słowa i zdania cechowały się ongiś takimi samymi rytmami. Dzięki temu można je było uwiecznić w pamięci i później przywołać z absolutną dokładnością. Być może – dodał po chwili zastanowienia – gdybym był niepiśmienny, moja pamięć byłaby lepsza. – Westchnął, rozciągając usta w wymuszonym uśmiechu. – Poza tym chciałem jakoś zabić czas, Mappo.
Trell puknął w otwartą księgę tępo zakończonym palcem o pomarszczonej skórze.
– Przypuszczam, że autorzy tego dzieła broniliby swych wysiłków tymi samymi słowami, przyjacielu. Mam na głowie pilniejsze sprawy.
Na spokojnej twarzy Jhaga dał się dostrzec cień wesołości.
– A mianowicie jakie?
Mappo wskazał dłonią wokół siebie.
– Niepokoi mnie to miejsce. Cień nie należy do moich ulubionych kultów. To gniazdo skrytobójców i jeszcze gorszych istot. Iluzja, podstęp i zdrada. Iskaral Krost wydaje się nieszkodliwy, ale ja nie dam się nabrać. Nie ulega wątpliwości, że oczekiwał naszego przybycia i zamierza nas wykorzystać w jakichś swych knowaniach. Zatrzymując się tu na dłużej, podejmujemy wielkie ryzyko.
– Ale, Mappo – zaczął powoli Icarium – właśnie tu, w tym miejscu, osiągnę swój cel.
Trell skrzywił się wściekle.
– Bałem się, że to powiesz. Będziesz mi teraz musiał wyjaśnić swe słowa.
– Nie mogę, przyjacielu. Jeszcze nie. Mam tylko podejrzenia, nic więcej. Kiedy zdobędę pewność, wszystko ci wytłumaczę. Czy zdołasz okazać cierpliwość?
Oczyma wyobraźni ujrzał inną twarz, tym razem ludzką, chudą i bladą. Po jej zwiędłych policzkach ściekały strugi deszczu. Szare, pozbawione wyrazu oczy spojrzały prosto w oczy stojącego za szeregiem starszych Mappa.
– Znacie nas?
Głos był chrapliwy jak zgrzyt miażdżonych kamieni.
Jeden ze starszych skinął głową.
– Znamy was jako Bezimiennych.
– To dobrze – odparł mężczyzna, nie spuszczając wzroku z Mappa. – Bezimienni, którzy myślą nie w kategoriach lat, lecz stuleci. Wybrany wojowniku – ciągnął, zwracając się do Mappa – czy potrafisz się nauczyć cierpliwości?
Wspomnienia pierzchły niczym podrywające się z drzew gawrony. Mappo spojrzał na Icariuma i zdołał się uśmiechnąć, odsłaniając lśniące kły.
– Cierpliwość? Przy tobie przychodzi mi ona bez trudu. Mimo to nie ufam Iskaralowi Krostowi.
Sługa zaczął wyciągać z kotła mokre ubrania i pościel, gołymi rękami wykręcając z nich wrzątek. Trell zmarszczył brwi na ten widok. Jedno z ramion nieznajomego było dziwnie różowe, gładkie i niemal młodzieńcze. Drugie pasowało do wieku, na jaki wyglądał. Było potężnie umięśnione, muskularne i opalone.
– Sługo?
Mężczyzna nie podniósł wzroku.
– Umiesz mówić? – nie ustępował Mappo.
– Wygląda na to – wtrącił Icarium, gdy sługa nadal nie odpowiadał – że pan rozkazał mu, by przy nas udawał głuchego. Obejrzymy sobie tę świątynię, Mappo? Nie zapominając o tym, że każdy cień może powtórzyć nasze słowa, szepcząc je wprost do ucha wielkiego kapłana.
– No cóż – warknął Trell, wstając z krzesła – mało dbam o to, że Iskaral zdaje sobie sprawę z tego, iż mu nie ufam.
– Z pewnością więcej wie o nas niż my o nim – zauważył Icarium, również się podnosząc.
Kiedy wyszli, sługa nie zaprzestał wykręcania. Pracował z dziką radością, aż na grubych przedramionach uwidoczniły się żyły.







Rozdział czwarty

W krainie,

gdzie stoi siedem złotych miast,

nawet pył ma oczy.

Debrahlskie przysłowie

Gdy zabierano ostatnie ciało, wokół zgromadził się tłum brudnych, spoconych ludzi. Nad wejściem do kopalni unosiła się nieruchomo chmura pyłu, która wisiała tam przez niemal cały ranek, od chwili gdy zawalił się tunel przy końcu Głębokiej Kopalni. Niewolnicy pracowali gorączkowo pod rozkazami Benetha, starając się uratować trzydziestu kilku zasypanych towarzyszy.
Nikt nie ocalał. Felisin przyglądała się temu z twarzą bez wyrazu, stojąc wraz z tuzinem innych niewolników na wypoczynkowej platformie przy Wylocie Zakrętów. Czekali, aż znowu przywiozą beczki z wodą. Upał zamienił nawet najgłębiej położone tunele kopalń w rozżarzony piec. Co godzina dziesiątki pracujących pod ziemią niewolników traciły przytomność.
Na przeciwległym końcu niecki Heboric obrabiał spaloną słońcem ziemię Głębokiego Pola. Pracował tam już drugi tydzień. Świeże powietrze i zwolnienie z ciągnięcia wózków poprawiły jego zdrowie, podobnie jak transport limon, które wydano na rozkaz Benetha.
Gdyby nie załatwiła mu przeniesienia, były kapłan już by nie żył, a jego ciało przygniotłyby całe tony skały. Zawdzięczał jej życie.
Felisin nie dawało to satysfakcji. Rzadko ze sobą rozmawiali. Umysł miała zmącony od durhangu i ledwie była w stanie co noc przywlec się do domu od Buli. Spała długo, lecz nie przynosiło jej to wytchnienia. Za dnia pracowała w Zakrętach, pogrążona w otępiającej mgle. Nawet Beneth skarżył się, że stała się leniwa w łóżku.
Łoskot i stukot kół nadjeżdżających zrytą koleinami drogą wózków z wodą był coraz głośniejszy, Felisin jednak nie mogła oderwać spojrzenia od ratowników, którzy układali zmasakrowane zwłoki na ziemi, skąd miał je zabrać trupi wóz. Ta scena budziła w niej słaby cień litości, lecz nawet to wydawało się jej zbyt wielkim wysiłkiem, nie wspominając już nawet o oderwaniu wzroku.
Mimo otępienia nadal chodziła do Benetha. Chciała, by wykorzystywał ją coraz częściej. Przychodziła do niego, kiedy chwiał się na nogach od alkoholu i ogarniał go hojny nastrój. Pożyczał ją wtedy kumplom, Buli i innym kobietom.
– Jesteś kompletnie znieczulona, dziewczyno – powiedział jej Heboric przy jednej z nielicznych okazji, gdy się do niej odzywał. – A mimo to pragniesz uczucia coraz goręcej, aż wreszcie zadowala cię nawet ból. Problem w tym, że szukasz w niewłaściwych miejscach.
W niewłaściwych miejscach. Co on mógł na ten temat wiedzieć? Niewłaściwym miejscem był tunel na końcu Głębokiej Kopalni. A Szyb, do którego wrzucano trupy, to dopiero było niewłaściwe miejsce. W porównaniu z nim cała reszta była całkiem niezła.
Była już gotowa zamieszkać z Benethem, co stanowiłoby ukoronowanie podjętych przez nią decyzji. Być może za parę dni. W przyszłym tygodniu. Niedługo. Tak bardzo chełpiła się swą niezależnością, a w końcu okazało się, że wcale nie tak trudno jest jej się wyrzec.
– Dziewczyno.
Felisin, mrugając, podniosła wzrok. To był ten młody malazański żołnierz, który kiedyś ostrzegł Benetha... dawno temu. Młodzieniec wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Znalazłaś ten cytat?
– Jaki cytat?
– Z pism Kellanveda, dziewczyno. – Chłopak zmarszczył brwi. – Sugerowałem, żebyś odszukała kogoś, kto zna resztę.
– Nie wiem, o czym mówisz.
Wyciągnął rękę. Gdy uniósł jej twarz, odciski od miecza na kciuku i palcu wskazującym podrapały ją w podbródek. Odgarnął włosy Felisin, a ona skrzywiła się, oślepiona słonecznym blaskiem.
– Durhang – wyszeptał. – Na serce Królowej, dziewczyno, wyglądasz dziesięć lat starzej niż wtedy, gdy widziałem cię poprzednio, a to było tylko dwa tygodnie temu.
– Poproś Benetha – wymamrotała, odsuwając głowę.
– O co?
– O mnie. Do łóżka. Powie „tak”, ale tylko wtedy, gdy będzie pijany. A dzisiaj będzie. Na znak żałoby wypije dzban wina. Może nawet dwa. Wtedy będziesz mógł mnie dotykać.
Wyprostował się.
– Gdzie jest Heboric?
– Heboric? Na Głębokim Polu.
Chciała zapytać, dlaczego interesuje się byłym kapłanem, a nie nią, zaraz jednak o tym zapomniała. Dziś w nocy będzie mógł jej dotykać. Polubiła stwardniałe dłonie.
Beneth wybierał się w odwiedziny do kapitana Sawarka i postanowił wziąć ją ze sobą. Felisin poniewczasie zdała sobie sprawę, że jej opiekun zamierza zawrzeć jakiś układ i chce oferować ją kapitanowi na zachętę.
Ruszyli Drogą Roboczą na Szczurze Rondo, mijając po drodze Karczmę Buli. Przed frontowymi drzwiami siedziało sobie sześciu dosińskich strażników, którzy obrzucili ich znudzonymi spojrzeniami.
– Idź prosto, dziewczyno – burknął Beneth, łapiąc ją za ramię. – I przestań powłóczyć nogami. Przecież to lubisz, nie? Zawsze domagasz się więcej.
Kiedy z nią rozmawiał, w jego głosie słychać było teraz nutę niesmaku. Przestał składać Felisin obietnice. „Będziesz tylko moja, dziewczyno. Zamieszkamy razem. Nie potrzebujemy nikogo więcej”. Nie słyszała już tych szeptanych grubym głosem zapewnień. Nie przejmowała się tym jednak. I tak nigdy właściwie mu nie wierzyła.
Na wprost przed nimi, pośrodku Szczurzego Ronda, wznosiła się przysadzista Twierdza Sawarka. Jej ogromne, grubo ciosane kamienne bloki pokrywały plamy od tłustego dymu, który nigdy właściwie nie znikał z Czerepu. Przy wejściu stał samotny wartownik, swobodnie trzymający w ręku pikę.
– Ale niefart – rzucił, kiedy już się zbliżyli.
– Że niby co? – zapytał Beneth.
Żołnierz wzruszył ramionami.
– Ta dzisiejsza katastrofa. A co innego?
– Mogliśmy paru uratować – zauważył Beneth – gdyby tylko Sawark nam pomógł.
– Uratować? A po co? Jeśli przyszedłeś ze skargą, to Sawark nie jest w nastroju. – Zatrzymał spojrzenie pozbawionych wyrazu oczu na Felisin. – Ale jeśli przyprowadziłeś mu prezent, to co innego. – Żołnierz otworzył ciężkie drzwi. – Jest w gabinecie.
Beneth chrząknął. Pociągnął Felisin za ramię i powlókł ją za sobą do środka. Na parterze była zbrojownia i na ścianie, w zamkniętych gablotach, wisiała broń. Po jednej stronie stał mały stół i trzy krzesła. Na blacie walały się pozostałości śniadania strażników. Na samym środku pomieszczenia znajdowały się żelazne schody.
Weszli na piętro, do gabinetu Sawarka. Kapitan siedział za biurkiem, które wyglądało, jakby było sklecone z wyrzuconego na brzeg drewna. Fotel z wysokim oparciem miał grubą wyściółkę. Przed Sawarkiem leżał wielki, oprawny w skórę tom, zawierający rachunki. Kapitan odłożył gęsie pióro i oparł się wygodnie.
Felisin nie przypominała sobie, by już go kiedyś widziała. Starał się trzymać na uboczu, izolowany w swej wieży. Był chudy, nie miał na sobie ani krzty tłuszczu, a na obnażonych przedramionach pod bladą skórą przebiegały poskręcane postronki mięśni. Wbrew obecnej modzie nosił brodę. Jej ostre, czarne kędziory natarł sobie olejkiem i pachnidłem. Włosy miał ostrzyżone krótko, kości policzkowe wysoko osadzone, a wiecznie przymrużone oczy koloru wodnistej zieleni. Szerokie usta otoczone były głębokimi, opadającymi w dół bruzdami. Wpatrywał się spokojnie w Benetha, ignorując Felisin, jakby nie było jej w pokoju.
Beneth posadził ją na krześle pod ścianą, po lewej stronie Sawarka, po czym sam usiadł na jedynym krześle, ustawionym przy biurku, naprzeciwko kapitana.
– Krążą paskudne pogłoski, Sawark. Chcesz je usłyszeć?
– A ile będzie mnie to kosztowało? – zapytał cicho kapitan.
– Nic. Są za darmo.
– No to gadaj.
– Dosińczycy głośno pyskują u Buli. Zapowiadają Tornado.
Sawark skrzywił się.
– Znowu te bzdury. Nic dziwnego, że oddałeś mi tę wiadomość za darmo, Beneth. Jest bezwartościowa.
– Z początku też tak sądziłem, ale...
– Co jeszcze masz mi do powiedzenia?
Beneth zerknął na leżącą na biurku księgę.
– Zrobiłeś listę dzisiejszych ofiar? Znalazłeś imię, którego szukałeś?
– Nie szukałem żadnego konkretnego imienia, Beneth. Wydaje ci się, że czegoś się domyśliłeś, ale nic w tym nie ma. Tracę już cierpliwość...
– Wśród ofiar jest czterech magów...
– Dość tego! Po co tu przyszedłeś?
Beneth wzruszył ramionami, jakby odrzucał od siebie dręczące go podejrzenia.
– Przyprowadziłem ci prezent – oznajmił, wskazując na Felisin. – Jest bardzo młoda. Potulna, ale zawsze chętna. Nie ma w niej ducha oporu. Zrobi wszystko, co zechcesz, Sawark.
Kapitan zasępił się jeszcze bardziej.
– W zamian za to chcę usłyszeć odpowiedź na tylko jedno pytanie – ciągnął Beneth. – Dziś rano aresztowano niewolnika imieniem Baudin. Dlaczego?
Felisin zamrugała. Baudin? Potrząsnęła głową, próbując uwolnić się od mgły, która na jawie spowijała jej myśli. Czy to było ważne?
– Zatrzymano go w Alejce Biczów po capstrzyku. Udało mu się uciec, ale jeden z moich ludzi go rozpoznał, więc został aresztowany dziś rano. – Sawark wreszcie skierował spojrzenie załzawionych oczu na Felisin. – Mówisz: bardzo młoda? Osiemnaście, dziewiętnaście lat? Starzejesz się, Beneth, jeśli to dla ciebie znaczy bardzo młoda.
Czuła, że spojrzenie kapitana obmacuje ją niczym widmowe dłonie. Tym razem nie było to przyjemne wrażenie. Stłumiła dreszcz.
– Ma piętnaście lat, Sawark. Ale jest doświadczona. Przybyła tu zaledwie dwa transporty temu.
Kapitan przyjrzał się jej uważniej. Ze zdumieniem zauważyła, że z twarzy odpłynęła mu cała krew. Beneth zerwał się gwałtownie.
– Przyślę inną. Dwie młode dziewczyny z ostatniego transportu. – Podszedł do Felisin i pociągnął ją z krzesła. – Gwarantuję, że będziesz usatysfakcjonowany, kapitanie. Zjawią się tu najpóźniej za godzinę...
– Beneth. – Głos Sawarka był cichy. – Baudin pracuje dla ciebie, zgadza się?
– To tylko znajomy, Sawark. Nie jest jednym z moich zaufanych ludzi. Pytałem o niego dlatego, że należy do mojej brygady tunelowej. Jeśli jutro nadal będziesz go przetrzymywał, będziemy mieli jednego silnego mężczyznę mniej, a to spowolni pracę.
– Pogódź się z tym, Beneth.
Żaden z nich nie wierzy drugiemu. Ta myśl była dla Felisin jak błysk dawno utraconej świadomości. Dziewczyna głęboko zaczerpnęła tchu. Coś się tu dzieje. Muszę o tym pomyśleć. Muszę zacząć ich słuchać. Od zaraz.
Beneth westchnął ciężko na słowa Sawarka.
– Skoro tak mówisz. Do zobaczenia, kapitanie.
Felisin nie opierała się, gdy Beneth popchnął ją w stronę schodów. Gdy wyszli na zewnątrz, powlókł ją przez rondo, nie odpowiadając wartownikowi, który powiedział coś do niego szyderczym tonem. Dysząc ciężko, zaciągnął ją w osłonięty zaułek i odwrócił twarzą do siebie.
– Kim jesteś, dziewczyno? Jego dawno zaginioną córką? – wychrypiał ciężko. – Na oddech Kaptura, myśl jasno! Powiedz mi, co się wydarzyło w tym gabinecie? Baudin? Kim on jest dla ciebie? Odpowiadaj!
– Ni... nikim...
Gdy grzbiet jego dłoni uderzył ją w twarz, wydał się jej ciężki jak worek kamieni. Felisin padła na bok. Pod jej powiekami eksplodowało światło. Z nosa trysnęła krew. Dziewczyna leżała nieruchomo pośród gnijących odpadków, wpatrując się tępo w odległy o sześć cali grunt, na którym rosła czerwona kałuża.
Beneth podniósł ją brutalnie i oparł o ścianę z desek.
– Jak brzmi twoje pełne nazwisko, dziewczyno? Gadaj!
– Felisin – wymamrotała. – Tylko tyle...
Warknął wściekle i znowu uniósł dłoń.
Wpatrywała się w ślad, który jej zęby zostawiły tuż nad kłykciami.
– Nie! Przysięgam! Byłam znajdą...
W jego oczach pojawił się szalony błysk niedowierzania.
– Kim?
– Znaleźli mnie pod klasztorem Fenera na Malazie. Cesarzowa oskarżyła wyznawców Fenera. Heboric...
– Twój statek przypłynął z Unty, dziewczyno. Za kogo mnie masz? Jesteś szlachetnie urodzona...
– Nie! Tylko zadbana. Proszę cię, Beneth, nie kłamię. Nie rozumiem, o co chodziło Sawarkowi. Może Baudin wymyślił jakieś kłamstwo, żeby ratować własną skórę...
– Twój statek przypłynął z Unty. Nigdy nie byłaś na wyspie. Pod którym miastem leży ten klasztor?
– Jakata. Na wyspie Malaz są tylko dwa miasta. Drugie to Malaz. Wysłali mnie tam na lato do szkoły. Miałam zostać kapłanką. Zapytaj Heborica, Beneth. Proszę.
– Powiedz mi, jak nazywa się najbiedniejsza dzielnica Malazu?
– Najbiedniejsza?
– Jak się nazywa?!
– Nie wiem! Świątynia Fenera znajduje się w Dzielnicy Portowej! Czy ona jest najbiedniejsza? Za miastem, wzdłuż Traktu Jakatańskiego, stało pełno ruder. Spędziłam tam tylko kilka miesięcy, Beneth! Jakata też prawie nie widziałam. Nie pozwalano nam wychodzić ze świątyni! Proszę cię, Beneth! Nic z tego nie rozumiem! Dlaczego mnie bijesz? Robiłam wszystko, czego chciałeś, spałam z twoimi kumplami, pozwalałam, żebyś mnie pożyczał, starałam się być wartościowa...
Uderzył ją raz jeszcze. Nie szukał już odpowiedzi, nie próbował się zorientować w jej rozpaczliwych kłamstwach. Do jego oczu powrócił wyraz rozsądku, któremu towarzyszył dojmujący gniew. Tłukł ją systematycznie z zimną, bezgłośną furią. Po pierwszych kilku ciosach Felisin zwinęła się w kłębek, chcąc złagodzić ból. Ostudzona przez cień ziemia zaułka była dla jej ciała jak balsam. Próbowała skupić się na oddychaniu, myśleć tylko o tym. Odetchnęła głęboko, walcząc z towarzyszącymi tej czynności falami bólu, a potem wypuszczała powietrze powoli jednostajnym strumieniem, który unosił ze sobą cierpienie.
W końcu zdała sobie sprawę, że Beneth już przestał, że być może uderzył ją tylko kilka razy, a potem sobie poszedł. Została w zaułku sama. Wąski pasek nieba widoczny na górze ciemniał już. Od czasu do czasu słyszała głosy na ulicy, nikt jednak nie zaglądał do wąskiego przejścia, w którym leżała skulona.
Po jakimś czasie ocknęła się znowu. Musiała zemdleć, czołgając się ku wylotowi zaułka. Od oświetlonej pochodniami Drogi Roboczej dzielił ją zaledwie tuzin kroków. Przed jej oczyma przebiegały jakieś postacie. Choć w uszach ciągle jej dzwoniło, słyszała krzyki i wrzaski. Powietrze śmierdziało dymem. Chciała znowu zacząć się czołgać, ale świadomość ponownie umknęła.
Poczuła na czole dotyk chłodnej szmatki. Otworzyła oczy.
Pochylał się nad nią Heboric. Odniosła wrażenie, że przygląda się jej źrenicom, najpierw jednej, a potem drugiej.
– Jesteś z nami, dziewczyno?
Szczęka ją bolała, a wargi miała pokryte strupami. Skinęła głową. Powoli dotarło do niej, że leży na własnej pryczy.
– Wetrę ci w wargi trochę oliwy, żeby się przekonać, czy potrafisz otworzyć usta bez większego bólu. Musisz się napić wody.
Ponownie skinęła głową, przygotowując się na cierpienie. Heboric otarł jej usta namoczoną w oliwie szmatką, którą owinął wokół lewego kikuta. Nie przestawał mówić.
– Wszyscy dużo dziś przeżyliśmy. Baudin uciekł z więzienia podpalając po drodze kilka budynków dla odwrócenia uwagi. Ukrywa się gdzieś w Czerepie. Nikt nie przeszukiwał urwisk ani Topieli. Kordon strażników na Szlaku Chrząszczy nie meldował o żadnych próbach ucieczki. Sawark wyznaczył nagrodę. Chce pojmać skurczybyka żywcem, choćby dlatego, że Baudin wziął i zabił trzech jego ludzi. Podejrzewam, że kryje się w tym coś więcej. Co ty na to? A potem Beneth melduje, że nie stawiłaś się rano do pracy. To mi daje do myślenia i podczas południowej przerwy idę z nim pogadać. Mówi mi, że widział cię nocą u Buli i że z tobą zerwał, bo jesteś już zużyta, wciągasz w płuca więcej dymu niż powietrza, jakby to nie była jego wina. Ale kiedy tak gada, przyglądam się znakom na jego dłoniach. Widzę, że nocą się z kimś bił, ale ma ślady tylko po zębach. No więc, pielenie już skończone i nikt nie ma na oku staruszka Heborica, więc całe popołudnie spędzam na poszukiwaniach, zaglądam w zaułki, przyznaję, że spodziewając się najgorszego...
Felisin odepchnęła jego rękę. Otworzyła powoli usta, krzywiąc się z bólu od chłodnych ukłuć pękających na nowo blizn.
– Beneth – wykrztusiła. Żebra bolały ją przy każdym oddechu.
– Co z nim? – zapytał Heboric z twardym błyskiem w oczach.
– Powtórz mu... ode mnie... że go przepraszam.
Były kapłan wyprostował się powoli.
– Chcę... żeby przyjął mnie z powrotem. Powiedz mu to. Proszę.
Heboric wstał.
– Wypocznij trochę – rzekł dziwnie bezbarwnym głosem, odsuwając się poza zasięg jej wzroku.
– Wody.
– Zaraz ci dam. Potem zaśnij.
– Nie mogę – odparła.
– Dlaczego?
– Nie zasnę... bez fajki. Nie mogę.
Poczuła, że się w nią wpatruje.
– Masz stłuczone płuca. Pękło ci kilka żeber. Czy nie wystarczy herbata? Durhangowa.
– Ale mocna.
Słysząc, że napełnia kubek wodą z beczki, zamknęła oczy.
– Sprytnie to wymyśliłaś, dziewczyno – mówił Heboric. – Znajda. Masz szczęście, że jestem bystry. Chyba istnieje spora szansa, że teraz Beneth ci uwierzy.
– Dlaczego? Dlaczego mi to mówisz?
– Żeby cię uspokoić. To znaczy, że... – podszedł do niej, trzymając kubek między przedramionami – ...może teraz zechce cię przyjąć z powrotem, dziewczyno.
– Och. Nie... nie rozumiem cię, Heboric.
Przyglądał się, jak Felisin unosi gliniany kubek do ust.
– Nie – potwierdził. – Nie rozumiesz.

Burza piaskowa zeszła w dół po zachodnich stokach Wzgórz Estarskich niczym ogromny mur, a potem zbliżyła się ze śmiercionośnym jękiem do przybrzeżnego gościńca. Choć na półwyspie podobne lądowe sztormy były rzadkością, Kalam stykał się już z ich furią. W pierwszej kolejności musiał opuścić drogę. Trakt w niektórych miejscach biegł zbyt blisko nadmorskich klifów, które często potrafiły się osypywać.
Ogier sprzeciwiał się gwałtownie, gdy skrytobójca zmusił go do zjechania z nasypu. Jak na potężnie umięśnione, złośliwe bydlę, stanowczo za bardzo lubił wygodę. Piasek był gorący, a w nim pełno niewidocznych dziur. Ignorując protesty wyginającego szyję i szarpiącego łbem wierzchowca, Kalam wjechał do niecki, a potem kopniakiem skłonił zwierzę do galopu.
Pięć mil przed nimi znajdowała się Przystań Ladro, a za nią, na brzegach płynącej tylko w porze deszczowej rzeki, Twierdza Ladro. Kalam nie zamierzał tam się zatrzymywać, jeśli tylko będzie mógł tego uniknąć. Komendant twierdzy był Malazańczykiem, podobnie jak jego żołnierze. Skrytobójca planował prześcignąć najgorszą burzę, wrócić na przybrzeżny gościniec za twierdzą, a potem ruszyć dalej na południe, do wioski o nazwie Intesarm.
Po lewej stronie horyzont przesłaniała coraz bliższa ściana o barwie ochry, od której dobiegało głośne wycie. Wzgórza zniknęły. Niebo spowił gęsty mrok. Wokół słychać było łopot skrzydeł pierzchających rhizanów. Skrytobójca wysyczał przekleństwo i ostrogami spiął rumaka do cwału.
Choć Kalam z zasady gardził końmi, musiał przyznać, że ogier w pełnym pędzie prezentuje się wspaniale. Wydawało się, że płynie bez wysiłku nad ziemią, a rytmu jego kroków nie psuły kiepskie umiejętności jeźdźca. Skrytobójca nie był skłonny posunąć się dalej i przyznać, że darzy rumaka coraz większą sympatią.
W pewnej chwili obejrzał się i dostrzegł, że czoło burzy jest już niespełna sto kroków za nim. Nie zdoła jej umknąć. W miejscu, gdzie wicher stykał się z ziemią, tworzyła się skłębiona fala unoszonego w górę piasku. Kalam dostrzegał w niej kamienie wielkości pięści. Zbliżająca się ściana za kilka minut miała w niego uderzyć. Jej ryk wypełniał powietrze.
Nieco przed sobą Kalam dostrzegł na tle ochrowej chmury plamę szarości, która zmierzała w jego stronę. Rzucił się w siodle do tyłu, ciągnąc z całej siły za wodze. Ogier zakwiczał przeraźliwie, zgubił rytm i przystanął, ślizgając się kopytami po ziemi.
– Gdybyś miał choć krztę mózgu, podziękowałbyś mi – warknął Kalam.
Szara plama była rojem pcheł piaskowych. Żarłoczne owady czekały na burze podobne do tej, by pomknąć z wiatrem na poszukiwanie ofiar. Najgorsze było to, że nie dostrzegało się ich, patrząc na wprost, a jedynie z boku.
Gdy rój przemknął przed nimi, jeźdźca i wierzchowca dopadła burza.
Fala przetoczyła się nad ich głowami, aż ogier zachwiał się na nogach. Świat zniknął w wyjącej, wirującej mgle koloru ochry. Uderzały w nich kamienie i żwir. Koń wzdrygał się z bólu, a jeździec stękał głośno. Skrytobójca skulił skrytą pod kapturem głowę i zwrócił się twarzą pod wiatr. Wyglądając przez szparę w chuście telaby, nakazał ogierowi ruszyć stępa naprzód. Pochylił się nad końską szyją, wyciągnął urękawicznioną dłoń i zasłonił lewe oko zwierzęcia, starając się uchronić je przed kamieniami i żwirem. Był mu winien przynajmniej tyle.
Jechali tak przez następne dziesięć minut, nie widząc nic poza unoszącym się w powietrzu piaskiem. Potem koń parsknął i stanął dęba. Za ich plecami słychać było jakieś stuki i chrzęsty. Kalam rozejrzał się wokół. Ze wszystkich stron otaczały go kości. Wichura odsłoniła cmentarz, co zdarzało się dosyć często. Skrytobójca zapanował nad rumakiem, po czym wpatrzył się w ochrowy półmrok. Przystań Ladro była niedaleko, on jednak nic nie widział. Trącił lekko ogiera, nakazując mu ruszyć naprzód. Zwierzę ostrożnie omijało stosy kości.
Przed nimi pojawił się przybrzeżny gościniec. Po obu stronach czegoś, co z pewnością było mostem, stały stróżówki. Po prawej stronie musiała być wioska, jeśli nie zmiótł jej ten cholerny huragan. Za mostem znajdzie Twierdzę Ladro.
Obie jednoosobowe stróżówki ziały pustką, niczym oczodoły w olbrzymiej czaszce o geometrycznych kształtach.

Umieściwszy konia w stajni, Kalam ruszył pod wiatr ku wejściu do twierdzy, krzywiąc się z powodu bólu w nogach. Kiedy dotarł do niszy, po raz pierwszy od wielu godzin znalazł się poza zasięgiem wyjącej wichury. W kątach stróżówki gromadził się przyniesiony przez wiatr piasek, lecz wypełnione pyłem powietrze było nieruchome. Nie dostrzegł wartownika, a na kamiennej ławie nikt nie siedział.
Kalam uniósł ciężki żelazny pierścień u drewnianych drzwi i zastukał w nie mocno. Po dłuższej chwili rozległ się szczęk zasuw. Wrota otworzyły się, skrzypiąc głośno. Stary kuchenny sługa przyjrzał mu się jedynym zdrowym okiem.
– Właź do środka – wymamrotał. – Jest tu kupa ludzi.
Kalam przepchnął się obok staruszka i wszedł do dużego pomieszczenia. Wszystkie twarze zwróciły się w jego stronę. Przy końcu głównego stołu, który zajmował całą długość prostokątnej sali, siedziało czterech żołnierzy z twierdzy. Byli Malazańczykami i sprawiali wrażenie, że mają paskudny nastrój. Na blacie stały trzy dzbany, otoczone kałużami wina. Z boku siedziała żylasta kobieta o zapadniętych oczach. Jej twarz pokrywał makijaż odpowiedni raczej tylko dla młodych dziewcząt. Obok zasiadał ehrlijski kupiec, zapewne jej mąż.
Kalam pokłonił się całej grupie i podszedł do stołu. Natychmiast pojawił się drugi sługa, tylko kilka lat młodszy od odźwiernego, niosąc nowy dzban i puchar. Zaczekał, aż skrytobójca zdecyduje, gdzie usiądzie – naprzeciw pary kupców – po czym postawił kielich przed Kalamem, napełnił go do połowy i odsunął się nieco.
Kupiec odsłonił w miłym uśmiechu zabarwione durhangiem zęby.
– Przybywasz z północy?
Wino okazało się jakąś ziołową mieszanką, zbyt słodką i mdłą jak na tutejszy klimat. Kalam odstawił z zasępioną miną kielich.
– Nie ma tu piwa?
Kupiec pokiwał głową.
– Jest, i to schłodzone. Niestety, tylko wino jest za darmo. Komendant stawia.
– Więcej nie jest warte – mruknął skrytobójca. Skinął na sługę. – Kufel piwa, jeśli łaska.
– To będzie kosztowało obrzynka – ostrzegł go sługa.
– Rozbój w biały dzień, ale muszę usłuchać głosu pragnienia.
Wyjął obcięte jakata i położył je na stole.
– Czy wioskę pochłonęło morze? – dopytywał się kupiec. – Jak wygląda most na drodze do Ehrlitanu?
Kalam zobaczył na blacie przed żoną kupca mały, aksamitny woreczek. Podnosząc wzrok, zwrócił uwagę na jej głęboko zapadnięte oczy. Mrugnęła do niego. Wyglądało to makabrycznie.
– On nie powiększy twej skarbnicy pogłosek, Berkru. To nieznajomy, który ukrył się tu przed burzą. Nie usłyszysz od niego nic więcej.
Jeden z żołnierzy uniósł głowę.
– Masz coś do ukrycia, tak? Nie eskortujesz karawany, tylko podróżujesz samotnie? Jesteś dezerterem z Gwardii Ehrlitańskiej czy niesiesz ludziom słowo Dryjhny? A może i jedno, i drugie? I oczekujesz gościnności od naszego dowódcy, rodowitego Malazańczyka?
Kalam przyjrzał się żołnierzom. Cztery twarze z wojowniczymi minami. Jeśli spróbuje zaprzeczyć oskarżeniom sierżanta, z pewnością mu nie uwierzą. Doszli już do wniosku, że należy go wtrącić do lochu, choćby na jedną noc, dla rozrywki. Nie miał jednak ochoty przelewać krwi. Oparł płasko dłonie na blacie i wstał powoli.
– Chcę zamienić z tobą słówko na osobności, sierżancie.
Ciemna twarz podoficera nabrała złowrogiego wyrazu.
– Żebyś mógł mi poderżnąć gardło?
– Myślisz, że zdołałbym? – sparował Kalam z zaskoczeniem w głosie. – Masz kolczugę i miecz u pasa, a także trzech towarzyszy, którzy z pewnością będą się trzymać blisko, choćby po to, by podsłuchiwać naszą rozmowę.
Sierżant wstał z krzesła.
– Sam sobie z tobą poradzę – warknął. Następnie podszedł do tylnej ściany.
Kalam podążył za nim. Wydobył spod telaby wisiorek, który pokazał podoficerowi.
– Wiesz, co to jest, sierżancie? – zapytał cicho.
Mężczyzna pochylił się ostrożnie, by przyjrzeć się symbolowi wytrawionemu na medalioniku. Kiedy go rozpoznał, twarz mu pobladła.
– Szponmistrz – wyszeptał mimo woli.
– Koniec z pytaniami i oskarżeniami, sierżancie. Nie zdradź swym ludziom, czego się dowiedziałeś, przynajmniej dopóki nie odjadę. Jasne?
Sierżant skinął głową.
– Proszę o wybaczenie – wyszeptał.
Kalam uśmiechnął się półgębkiem.
– Twój niepokój nie jest bezpodstawny. Ten kraj niedługo przemierzy Kaptur i obaj o tym wiemy. Dziś popełniłeś błąd, zachowaj jednak czujność. Czy komendant twierdzy rozumie sytuację panującą za murami?
– Rozumie.
Skrytobójca westchnął.
– To znaczy, że ty i twoja drużyna macie szczęście, sierżancie.
– To prawda.
– Wrócimy do stołu?
W odpowiedzi na pytające spojrzenia żołnierzy sierżant potrząsnął tylko głową.
Gdy Kalam ponownie zajął się piwem, żona kupca sięgnęła po aksamitny woreczek.
– Żołnierze prosili, by im powróżyć – oznajmiła, wyciągając Talię Smoków. Trzymała ją w obu dłoniach, nie spuszczając ze skrytobójcy wzroku. – A ty? Pragniesz poznać swą przyszłość, nieznajomy? Dowiedzieć się, którzy bogowie uśmiechają się do ciebie, a którzy spoglądają z ukosa...
– Bogowie nie mają czasu ani ochoty poświęcać nam uwagi – odparł z pogardą w głosie Kalam. – Oszczędź mi swych gierek, kobieto.
– Udało ci się zastraszyć sierżanta – ciągnęła – a teraz próbujesz sterroryzować mnie. Widzisz, jaką grozę budzą we mnie twe słowa? Wprost drżę ze strachu.
Kalam prychnął z niesmakiem, odwracając wzrok.
Salę wypełniło łomotanie w drzwi frontowe.
– Nowi tajemniczy wędrowcy! – zawołała kobieta, chichocząc.
Wszyscy spoglądali na odźwiernego, który wylazł z bocznego pokoiku i powlókł się ku drzwiom. Ten, kto czekał za nimi, był niecierpliwy. Łoskot nie cichł nawet wtedy, gdy staruszek sięgnął po zasuwę.
Gdy tylko ją odsunął, drzwi otworzyły się gwałtownie. Odźwierny zatoczył się do tyłu. W wejściu pojawiły się dwie zakute w zbroje osoby. Pierwsza z nich była kobietą. Nieznajoma wyszła na środek sali ze zgrzytem metalu i tupotem ciężkich buciorów, po czym omiotła pozbawionym wyrazu spojrzeniem żołnierzy i pozostałych gości, zatrzymując na chwilę wzrok na każdym z nich. Kalam nie zauważył, by poświęciła mu szczególną uwagę.
Nie ulegało wątpliwości, że była niegdyś żołnierką wysokiej rangi. Być może zachowała ją do dziś, choć jej strój był pozbawiony wszelkich symboli statusu. Również towarzyszący jej mężczyzna nie miał na sobie nic, co przypominałoby mundur.
Na widok szram na ich twarzach Kalam uśmiechnął się pod nosem. Nadziali się na pchły piaskowe i nie wyglądali na zbytnio zadowolonych z tego powodu. Mężczyzna wzdrygnął się nagle, gdy kolejny insekt ukąsił go pod kolczugą. Zaklął szpetnie i zaczął luzować rzemienie zbroi.
– Stój – warknęła kobieta.
Usłuchał jej.
Kobieta była Pardu, członkinią plemienia zamieszkującego południowe równiny, mężczyzna natomiast wyglądał na człowieka z północy, być może Ehrlijczyka. Jego skóra, choć ciemna, była odrobinę jaśniejsza od skóry kobiety i nie zdobiły jej żadne plemienne tatuaże.
– Na oddech Kaptura! – warknął sierżant, zwracając się do kobiety. – Nie podchodźcie ani kroku bliżej! Roi się na was od pcheł piaskowych. Usiądźcie przy drugim końcu stołu. Któryś ze służących przygotuje kąpiel z wiórami cedru. Ale to będzie kosztowało.
Kobieta przez chwilę sprawiała wrażenie, że chce się sprzeciwić, potem jednak wskazała urękawicznioną dłonią na wolny koniec stołu. Jej towarzysz przyciągnął dwa krzesła, po czym usiadł sztywno na jednym z nich. Kobieta zajęła drugie.
– Dzban piwa – zażądała.
– Za piwo dowódca każe płacić – ostrzegł ją Kalam, uśmiechając się z przekąsem.
– Na los Siedmiu! Skąpy skurczybyk. Hej, sługo! Przynieś mi kufel, żebym mogła osądzić, czy jest coś warte. Ale migiem!
– Wydaje się jej, że to karczma – mruknął jeden z żołnierzy.
– Jesteście tu z łaski komendanta twierdzy – wyjaśnił sierżant. – Zapłacicie za piwo, za kąpiel i za nocleg na podłodze.
– I to ma być łaska?
Twarz sierżanta pociemniała. Był Malazańczykiem i znajdował się w jednym pomieszczeniu ze szponmistrzem.
– Cztery ściany, sufit, kominek i prawo do korzystania ze stajni, wszystko to jest za darmo, kobieto. Nie masz co wybrzydzać jak dziewicza księżniczka. Przyjmij naszą gościnę albo zmiataj stąd.
Nieznajoma zmrużyła oczy, po czym wyjęła z mieszka u pasa garść jakata i wysypała je na blat.
– Jak rozumiem – wycedziła gładko – wasz łaskawy dowódca każe płacić za piwo nawet wam. Trudno. Nie mam innego wyboru, jak postawić po kuflu wszystkim.
– To prawdziwa hojność – podziękował jej sierżant, sztywno skinąwszy głową.
– Za chwilę zostanie ujawniona przyszłość – oznajmiła żona kupca, wyrównując talię.
Kalam zauważył, że kobieta wzdrygnęła się na widok kart.
– Daruj nam – odezwał się. – Nawet jeśli masz odrobinę talentu, w co wątpię, znajomość przyszłości nic nam nie da. Oszczędź nam swych żenujących popisów.
Podstarzała kobieta zignorowała go, zwracając się w stronę żołnierzy.
– Oto, co określa wasz los!
Położyła na blacie pierwszą kartę.
Kalam roześmiał się chrapliwie.
– Co to była za karta? – zapytał któryś z żołnierzy.
– Obelisk – odparł Kalam. – Ta kobieta to oszustka. Każdy jasnowidz z odrobiną talentu wie, że w Siedmiu Miastach ta karta nie jest aktywna.
– Jesteś ekspertem od wróżb, co? – warknęła żona kupca.
– Przed każdą lądową podróżą odwiedzam jasnowidza godnego tej nazwy – wyjaśnił Kalam. – Nie zrobienie tego byłoby głupotą. Wiem trochę o talii i widziałem prawdziwe odczyty, w których ujawniała się moc. Z pewnością chciałaś wyłudzić od tych żołnierzy trochę grosza, wmawiając im, że wszyscy dorobią się wielkiego majątku, dożyją późnej starości i spłodzą dziesiątki bohaterów...
Mina kobiety świadczyła, że przejrzał jej zamiary. Wrzasnęła z wściekłości i rzuciła talią w Kalama, trafiając go w pierś. Karty rozsypały się, układając we wzór.
Kobieta Pardu zasyczała głośno. Poza tym w sali zapadła niczym niezmącona cisza.
Kalama oblał nagle pot. Spojrzał na karty. Sześć otoczyło jedną, która – wiedział to z całą pewnością – oznaczała jego. Sznur, Skrytobójca Cienia. Sześć pozostałych kart należało do jednego Domu. Król, Herold, Murarz, Prządka, Rycerz, Królowa... Wielki Dom Śmierci, Dom Kaptura, ułożony niemal w komplecie... wokół tego, kto ma przy sobie Świętą Księgę Dryjhny.
– A niech tam – westchnął Kalam, spoglądając na kobietę Pardu. – Chyba będę dziś spał sam.

Kapitan Czerwonych Mieczy Lostara Yil i towarzyszący jej żołnierz opuścili Twierdzę Ladro jako ostatni, przeszło godzinę po tym, jak śledzony przez nich człowiek oddalił się na swym ogierze i pomknął na południe, nim jeszcze opadł piasek po burzy.
Nieplanowanego spotkania z Kalamem nie sposób było uniknąć, Lostara jednak potrafiła wprowadzać w błąd przeciwnika równie biegle jak skrytobójca. Arogancja również mogła być przebraniem, maską ukrywającą inną, śmiercionośną pewność siebie.
Nieoczekiwane ujawnienie się Talii Smoków powiedziało Lostarze wiele, nie tylko o Kalamie i jego misji. Mina sierżanta dowiodła, że był on wspólnikiem skrytobójcy, jeszcze jednym malazańskim żołnierzem gotowym zdradzić swą cesarzową. Kalam bynajmniej nie zatrzymał się tu przypadkowo.
Sprawdzając konie, Lostara zerknęła na swego towarzysza, który właśnie wychodził z twierdzy. Czerwony Miecz uśmiechnął się do niej.
– Jak zwykle byłaś dokładna – stwierdził. – Za komendantem musiałem się trochę naganiać. Znalazłem go w krypcie. Próbował wcisnąć się w pięćdziesięcioletnią zbroję. Za młodu musiał być znacznie szczuplejszy.
Kobieta skoczyła na siodło.
– Nikt już nie oddycha? Jesteś pewien, że sprawdziłeś wszystkich? A co ze sługami w korytarzu na zapleczu? Mogłam ich potraktować zbyt pobieżnie.
– Ani jedno serce nie bije, pani kapitan.
– Znakomicie. Wsiadaj. Ten koń skrytobójcy wykańcza nasze wierzchowce. W Intersarmie dostaniemy świeże.
– Pod warunkiem, że Baralta to załatwił.
Lostara przyjrzała się mu uważnie.
– Baralcie można ufać – wycedziła chłodno. – Ciesz się, że nie zamelduję mu o twoim sceptycyzmie. Tym razem.
Mężczyzna skinął głową, zaciskając mocno usta.
– Dziękuję, pani kapitan.
Opuścili twierdzę, na trakcie przybrzeżnym skręcając na południe.

Parter klasztoru zbudowano w promienistym układzie wokół pomieszczenia, w którym początek brały kręte, kamienne schody, wiodące na dół, w ciemność. Mappo przykucnął obok nich.
– Pewnie prowadzą do krypty.
– O ile dobrze sobie przypominam – odezwał się stojący przy wejściu do komnaty Icarium – mniszki Królowej Snów po śmierci owija się w płótno i umieszcza we wnękach ścian krypty. Czy interesują cię zwłoki?
– Nie, na ogół nie – odparł Trell, prostując się z cichym chrząknięciem. – Rzecz w tym, że poniżej poziomu podłogi schody są wykonane z innego rodzaju kamienia.
Icarium uniósł brwi.
– Naprawdę?
– Piętro, na którym się znajdujemy, wykuto w litej skale, wapieniu, z którego składa się klif. To stosunkowo miękki kamień. Poniżej jednak są granitowe bloki. Jestem przekonany, że kryptę, do której prowadzą te schody, zbudowano dawniej. Chyba że kult, do którego należały mniszki, jest zdania, iż ściany krypty i wejście do niej muszą być wzniesione z ociosanych bloków, natomiast pomieszczenia mieszkalne niekoniecznie.
Jhag potrząsnął głową, podchodząc bliżej.
– To by mnie zdziwiło. Aspektem Królowej Snów jest Życie. Pójdziemy się rozejrzeć?
Mappo ruszył w dół pierwszy. Obaj wędrowcy właściwie nie potrzebowali sztucznego światła i ciemność nie stanowiła dla nich żadnej przeszkody. Na krętych schodach widać było resztki marmurowych płytek, lecz niezliczone stopy dawno już starły je niemal całkowicie. Leżący pod nimi twardy granit nie wykazywał żadnych śladów erozji.
Schody wiodły wciąż w dół. Po siedemdziesiątym stopniu znaleźli się na samym środku ośmiokątnej komnaty. Każdą z jej ścian zdobiły fryzy o różnych odcieniach szarości. Za pomostem podłoga była zryta prostokątnymi dołami. Płytki w tych miejscach rozbito, a marmurowe bloki usunięto i ustawiono w czymś, co z pewnością było kiedyś bramą. W każdym z dołów spoczywały spowite w całun zwłoki.
Powietrze było suche i bezwonne.
– Te obrazy nie są elementem kultu Królowej – odezwał się Mappo.
Stwierdził oczywisty fakt, gdyż wyobrażone na ścianie sceny stanowiły ilustrację do jakiejś mrocznej mitologii. Patrzących otaczały ze wszystkich stron czarne, omszałe pnie jodeł. Czuli się tak, jakby stali na polanie w prastarym lesie. Między drzewami tu i ówdzie widać było jakieś masywne, czworonożne bestie, których oczy lśniły, jak gdyby odbijało się w nich światło księżyca.
Icarium przykucnął, przebiegając dłonią po ocalałych płytkach.
– Na tej podłodze przedstawiono jakiś obraz – rzekł. – Ale potem klasztorni robotnicy go rozbili. Szkoda.
Mappo zerknął na zablokowaną bramę.
– Jeśli można gdzieś tu znaleźć odpowiedzi na dręczące nas pytania, to z pewnością tylko za tą barykadą.
– Odzyskałeś już siły, przyjacielu?
– Można by tak powiedzieć.
Trell podszedł do bariery i dźwignął najwyżej położony blok. Biorąc go w ramiona, zachwiał się na nogach. Z ust wyrwało mu się gwałtowne stęknięcie. Icarium podbiegł do przyjaciela, by pomóc mu postawić ciężar na ziemi.
– Na oddech Kaptura! Jest cięższy, niż się spodziewałem.
– Tak też myślałem. Może popracujemy razem?
Po dwudziestu minutach zdjęli już tyle granitowych bloków, że mogli się przedostać do położonego dalej korytarza. Pięć minut przed końcem pracy pojawiła się widownia. Na klatkę schodową przyfrunęło stadko bhok’arala, które bezgłośnie obserwowały ich wysiłki, zwieszając się z poręczy. Gdy jednak Mappo, a po nim Icarium sforsowali powstałe przejście, stworzonka za nimi nie podążyły.
Na wprost ciągnął się korytarz, szeroka kolumnada, z obu stron ograniczona szeregami słupów wykonanych z pni cedrów. Każdy z nich miał przynajmniej sążeń średnicy. Wystrzępiona, poorana wyżłobieniami kora trzymała się jeszcze gdzieniegdzie, choć w większości miejsc odpadła i jej resztki walały się teraz na podłodze.
Mappo położył dłoń na jednej z kolumn.
– Wyobraź sobie, ile wysiłku musiało kosztować ściągnięcie tego tutaj.
– Grota – wyjaśnił Icarium, węsząc uważnie. – Pozostałość nadal się utrzymuje, mimo że minęły stulecia.
– Stulecia? Czujesz, która to grota, Icariumie?
– Kurald Galain. Pradawna Grota Ciemności.
– Tiste Andii? We wszystkich historiach Siedmiu Miast nie znalazłem żadnej wzmianki o ich obecności na tym kontynencie. W mojej ojczyźnie, po drugiej stronie Jhag Odhan, również nie. Jesteś pewien? To nie ma sensu.
– Nie jestem pewien, Mappo. Wrażenie jest podobne do Kurald Galain, to wszystko. Wyczuwam Ciemność. Nie jest to Omtose Phellack ani Tellann. Starvald Demelain też nie. Nie znam innych pradawnych grot.
– Ja też nie.
Obaj ruszyli przed siebie, nie odzywając się już ani słowem.
Mappo naliczył w korytarzu jeszcze trzysta trzydzieści kroków, nim w końcu dotarli do drugiej ośmiokątnej komnaty. Podłoga była tu uniesiona o dłoń wyżej niż w korytarzu. Pokrywające ją płyty również były ośmiokątne. Wszystkie zdobiły ongiś płaskorzeźby, które potem ktoś poorał bezładnymi bruzdami i wyżłobieniami w czymś, co wyglądało na akt ślepego, szalonego zniszczenia.
Gdy Trell stanął w wejściu do komnaty, poczuł, że włosy na karku zjeżyły mu się, tworząc grzebień. Icarium zatrzymał się obok niego.
– Nie zamierzam proponować wejścia do tej komnaty – odezwał się Jhag.
Mappo chrząknął na znak zgody. Pomieszczenie wypełniał smród czarów – stary, stęchły i wilgotny. Było tu aż gęsto od mocy. Magia promieniowała niczym fale ciepła z kamieni podłogowych, wyrytych na nich wyobrażeń oraz szram pokrywających obecnie wiele z nich.
Icarium potrząsnął głową.
– Jeśli to rzeczywiście Kurald Galain, jej smak jest jakiś inny. Jakby... zepsuty.
– Przez tę profanację?
– Być może. Ale smród bijący od śladów pazurów nie przypomina zapachu samych kamieni. Znasz go? Na śmiertelne łzy Dessembrae, powinieneś go znać, Mappo.
Trell przyjrzał się uważnie bliznom widocznym na najbliższym kamieniu. Nozdrza mu się rozwarły.
– Jednopochwyceni. D’iversowie. Przyprawa zmiennokształtnych. Oczywiście. – Parsknął okrutnym śmiechem, który poniósł się echem w komnacie. – To Ścieżka Dłoni, Icariumie. Brama jest tutaj.
– I chyba nie tylko brama – stwierdził Jhag. – Przyjrzyj się nieuszkodzonym płaskorzeźbom. Co ci przypominają?
Mappo znał odpowiedź na to pytanie. Wpatrywał się w płaskorzeźby z narastającą pewnością, która jednak nie przynosiła mu odpowiedzi, a tylko nowe pytania.
– Dostrzegam podobieństwo, jest też jednak pewna różnica. Jeszcze bardziej irytuje mnie fakt, że nie widzę żadnego związku...
– Tu nie znajdziemy rozwiązania – orzekł Icarium. – Musimy udać się w miejsce, które zamierzaliśmy odszukać na początku, Mappo. Jestem pewien, że zbliżamy się do zrozumienia.
– Icariumie, czy sądzisz, że Iskaral Krost oczekuje kolejnych gości? Jednopochwyconych i d’iversów, których zwabi tu otwarcie się bramy? Czy to Krost i, co za tym idzie, Królestwo Cienia kryje się w sercu nadchodzącej konwergencji?
– Nie wiem. Zapytajmy go o to.
Ruszyli w drogę powrotną.

„Zbliżamy się do zrozumienia”. Te cztery słowa napełniły Mappa grozą. Czuł się jak zając, którego wziął na cel znakomity łucznik. Ucieczka w żadną ze stron nie rokowała nadziei, równie dobrze mógł więc zastygnąć w bezruchu. Stanął przed obliczem mocy, przeszłych i współczesnych, od których aż zapierało mu dech w piersiach.
Bezimienni ze swymi poleceniami, sugestiami i wizjami, ukrytymi celami i zamaskowanymi pragnieniami. Jeśli legendy Trellów zawierały choć źdźbło prawdy, były to istoty niepokojąco starożytne. Icariumie, drogi przyjacielu, nie mogę ci nic powiedzieć. Ciąży na mnie klątwa polegająca na tym, że na każde twe pytanie muszę odpowiadać milczeniem, a braterska dłoń, którą do ciebie wyciągam, zaprowadzi cię jedynie do kłamstwa. Robię to w imię miłości i sam muszę płacić cenę... olbrzymią cenę.

Bhok’arala czekały na nich na schodach. Podążyły za obydwoma mężczyznami na parter, zachowując dystans.
Wielkiego kapłana znaleźli w kruchcie, którą przerobił na sypialnię. Iskaral Krost mamrotał coś do siebie, wypełniając wiklinowy kosz na śmieci zgniłymi owocami, martwymi nietoperzami i rozszarpanymi rhizanami. Spojrzał wilkiem przez ramię na Mappa i Icariuma, którzy stali w wejściu.
– Jeśli te brudne małpy ciągną za wami, powiedzcie im, żeby strzegły się mojego gniewu – wysyczał Iskaral. – Z każdej komnaty, którą sobie wybiorę, zawsze robią skład swych ohydnych odpadków. Moja cierpliwość się wyczerpała! Drwią z wielkiego kapłana Cienia i zapłacą za to!
– Znaleźliśmy bramę – oznajmił Mappo.
Iskaral nie przerwał sprzątania.
– Znaleźliście bramę, co? Głupcy! Nic nie jest tym, czym się wydaje. Życie podarowane za życie odebrane. Zbadaliście wszystkie kąciki i zakamarki, tak? Idioci! Taka niedorzeczna pewność siebie jest sztandarem ignorancji! Myślicie, że się przerażę, jeśli zaczniecie nim wymachiwać? Ha! Mam własne tajemnice, własne plany i sekrety. Labiryntu geniuszu Iskarala Krosta nie przenikną tacy jak wy. Spójrzcie na siebie. Obaj jesteście starożytnymi wędrowcami po śmiertelnej ziemi. Dlaczego nie zostaliście Ascendentami, tak jak cała reszta? Powiem wam dlaczego. Długowieczność nie każdemu daje mądrość. Och, bynajmniej nie każdemu. Mam nadzieję, że zabijacie wszystkie pająki, na które się natkniecie. Lepiej, żebyście to robili, gdyż to właśnie jest ścieżka wiodąca do mądrości. Och tak, w rzeczy samej! Bhok’arala mają małe mózgi. Maleńkie mózgi w drobniutkich, okrągłych czaszkach. Są chytre jak szczury, a oczka świecą im się niczym czarne, błyszczące kamyki. Pewnego razu cztery godziny wpatrywałem się w oczy jednego z nich, a on z kolei spoglądał w moje. Ani razu nie oderwałem wzroku, o nie, to była walka, i to taka, której nie zamierzałem przegrać. Cztery godziny, twarzą w twarz, tak blisko, że czułem jego cuchnący oddech, podobnie jak on czuł mój. Kto wygrał? To było w rękach bogów.
Mappo zerknął na Icariuma, po czym odchrząknął.
– I kto, Iskaralu Krost zwyciężył w tym... pojedynku umysłów?
Kapłan wbił w Trella nieruchomy wzrok.
– Przyjrzyj się temu, kto nigdy nie daje za wygraną, choćby nawet sprawa była banalna i pozbawiona znaczenia, a zobaczysz w nim sedno głupoty. Bhok’aral mógłby patrzeć w moje oczy całą wieczność, było to bowiem spojrzenie pozbawione inteligencji. Mówię o jego spojrzeniu. Fakt, że moją uwagę odwróciło w końcu coś innego, dowodzi tylko mej wyższości.
– Czy zamierzasz zaprowadzić d’iversów i jednopochwyconych do tej bramy na dole, Iskaralu Krost?
– Trellowie to bezpośredni lud, który cechuje uparta, ślepa determinacja i ślepy, zdeterminowany upór. Jak już mówiłem. Nic nie wiesz o tajemnicach, które wchodzą tu w grę, planach Tronu Cienia, licznych sekretach Szarej Twierdzy, Spowitego Całunem Domu, w którym Cień ma swój tron. Ja jednak znam je wszystkie. Mnie jednemu ze śmiertelników ukazano prawdę. Mój bóg jest szczodry, mój bóg jest mądry i chytry jak szczur. Pająki muszą zginąć. Bhok’arala ukradły mi miotłę. Oto jest misja, którą wam zlecam. Icariumie i Mappo Trellu, słynni na całym świecie wędrowcy, wyznaczam wam niebezpieczne zadanie. Znajdźcie moją miotłę.

Gdy wyszli na korytarz, Mappo westchnął głośno.
– To było całkowicie bezowocne. I co uczynimy teraz, przyjacielu?
Icarium wyraźnie się zdziwił.
– To powinno być oczywiste, Mappo. Musimy podjąć się tego niebezpiecznego zadania. Odnaleźć miotłę Iskarala Krosta.
– Zbadaliśmy już dokładnie ten klasztor, Icariumie – sprzeciwił się Trell ze znużeniem w głosie. – Nie zauważyłem tu żadnej miotły.
Jhag wykrzywił lekko usta.
– Dokładnie? Każdy kącik, każdy zakamarek? Nie sądzę. Najpierw jednak musimy się udać do kuchni po wyposażenie, które przyda się nam w poszukiwaniach.
– Mówisz poważnie?
– Oczywiście.

Muchy gryzły jak szalone, rozwścieczone gorejącym upałem tak samo, jak wszystkie żywe istoty. Ludzie aż do południa okupowali hissarskie fontanny, tłocząc się w letniej, mętnej wodzie, by potem wrócić do chłodnego cienia swych domów. W taki dzień lepiej było nie wychodzić na dwór. Narzucając luźną, cienką telabę, Duiker przeszył wściekłym spojrzeniem czekającego w drzwiach Bulta.
– Czemu nie możemy tego zrobić w świetle księżyca? – wymamrotał historyk. Chłodne, nocne powietrze, gwiazdy nad głową i spuszczony wzrok wszystkich duchów. Oto, co zapewniłoby nam sukces!
Pełen ironii uśmieszek Bulta nie poprawiał humoru historykowi. Duiker owiązał się sznurem i odwrócił do posiwiałego komendanta.
– No dobra. Prowadź, wuju.
Wickanin uśmiechnął się szerzej, co pogłębiło bliznę na jego twarzy. Wyglądało to tak, jakby miał dwa uśmiechy zamiast jednego.
Na zewnątrz czekał Kulp z końmi. Kadrowy mag dosiadał niewielkiego wierzchowca, który wyglądał na wytrzymałego. Ponura mina przyjaciela sprawiła Duikerowi przewrotną przyjemność.
Ruszyli przez niemal puste ulice. Było marrok: wczesne popołudnie, gdy zdrowi na umyśle ludzie kryli się w domach, by przeczekać najgorszy letni upal. Historyk przywykł już w tym czasie drzemać, czuł się więc stanowczo zbyt zmęczony i poirytowany, by wziąć udział w rytuale Sorma. Czarnoksiężnicy słynęli z tego, że nie przestrzegają zasad i celowo lekceważą wskazania zdrowego rozsądku. Cesarzowej można by wybaczyć te egzekucje, choćby z uwagi na obronę przyzwoitości.
Duiker wykrzywił wściekle twarz. Tej opinii z pewnością nie należało wygłaszać w zasięgu słuchu któregokolwiek z Wickan.
Dotarli na północny kraniec miasta i przez półtorej mili jechali przybrzeżnym traktem, po czym skręcili w głąb lądu, na pustkowia odhan. Oaza, do której dotarli po godzinie, była martwa. Źródło dawno już wyschło. Ongiś kwitł tu bujny pustynny ogród, a teraz zostały jedynie uschnięte, sękate cedry wyrastające ponad gąszcz palm.
Z pni wielu drzew sterczały dziwne wyrostki, które obudziły ciekawość Duikera.
– Czy to na drzewach to rogi? – zapytał Kulp.
– Tak. Chyba bhederin – odparł historyk. – Zostały wbite w rozwidlenia konarów, a potem drzewa rosły dalej, aż drewno otoczyło je ze wszystkich stron. Kiedy woda zniknęła, te cedry miały już pewnie z tysiąc lat.
Mag chrząknął.
– Wydawałoby się, że są tak blisko Hissaru, iż dawno już powinni je ściąć.
– Te rogi to ostrzeżenie – wyjaśnił Bult. – Kiedyś była to święta ziemia. Dawno temu, ale wspomnienia pozostały.
– Nic dziwnego – mruknął Duiker. – Sormo powinien unikać poświęconego piasku, a nie na niego włazić. Jeśli to miejsce ma jakiś aspekt, to z pewnością wrogi wickańskiemu czarnoksiężnikowi.
– Dawno już nauczyłem się ufać opiniom Sormo E’natha, historyku. Powinieneś podążyć za moim przykładem.
– Tylko marny uczony ufa opiniom innych – skontrował Duiker. – A własnej zapewne należy ufać jeszcze mniej.
– Stąpasz po ruchomych piaskach – westchnął Bult, uśmiechając się po raz kolejny – jak mawiają tubylcy.
– A co powiedzieliby w tej sytuacji Wickanie? – zainteresował się Kulp.
W oczach Bulta pojawił się figlarny błysk.
– Nic. Mądre słowa są jak strzały wymierzone w twe czoło. Co możesz zrobić? Uchylić się, rzecz jasna. Tę prawdę poznaje każdy Wickanin, gdy tylko nauczy się jeździć konno. Czyli znacznie wcześniej, niż nauczy się chodzić.
Znaleźli czarnoksiężnika na wolnej od drzew przestrzeni. Naniesiony przez wiatr piasek usunięto, odsłaniając nierówną, wybrzuszoną ceglaną powierzchnię – jedyny ślad po jakiejś budowli. W przerwach między cegłami lśniły odłamki obsydianu.
Kulp zsiadł z konia, spoglądając na Sorma, który stał pośrodku polany, z dłońmi skrytymi w grubych rękawach szaty. Mag uniósł rękę, by opędzić się od muchy.
– Co to jest? Jakaś starożytna, zapomniana świątynia?
Młody Wickanin zamrugał.
– Moi pomocnicy doszli do wniosku, że to była stajnia. Potem oddalili się bez dalszych wyjaśnień.
Kulp przeszył Duikera wściekłym spojrzeniem.
– Nie cierpię wickańskiego humoru – wyszeptał.
Sormo nakazał im gestem podejść bliżej.
– Moim zamiarem jest otworzyć się na święty aspekt tego kheror. Taką nazwę nadają Wickanie uświęconym miejscom, które leżą pod otwartym niebem...
– Oszalałeś? – Twarz Kulpa zbielała. – Tutejsze duchy rozszarpią ci gardło, dziecko. Należą do Siedmiu...
– Nieprawda – sprzeciwił się czarnoksiężnik. – Duchy tego kheror przywołano w czasach poprzedzających nadejście Siedmiu. Są duchami ziemi i jeśli już musisz je porównać do jakiegoś znanego aspektu, to może nim być jedynie Tellann.
– Kapturze, zmiłuj się – jęknął Duiker. – Jeśli to rzeczywiście Tellann, to znaczy, że będziesz miał do czynienia z T’lan Imassami, Sormo. Po zamordowaniu cesarza martwiaki obróciły się plecami do cesarzowej i wszystkiego, co ma związek z imperium.
Oczy czarnoksiężnika lśniły jasno.
– A czy nie zastanawiałeś się dlaczego?
Historyk zatrzasnął gwałtownie usta. Miał na ten temat pewne teorie, lecz gdyby zdradził je komukolwiek, równałoby się to zdradzie. Z zamyślenia wyrwało go zwięzłe pytanie Kulpa.
– Czy to zadanie zleciła ci cesarzowa Laseen? Jesteś tu po to, by odgadnąć bieg przyszłych wydarzeń, czy to jedynie zmyłka?
Bult stał dotąd bez słowa w odległości kilku kroków, teraz jednak warknął:
– Do tego nie potrzebujemy jasnowidza, magu.
Czarnoksiężnik rozłożył ramiona.
– Trzymaj się blisko – polecił Kulpowi, po czym spojrzał na historyka. – A ty zapamiętaj wszystko, czego będziesz tu świadkiem.
– Już to robię, czarnoksiężniku.
Sormo skinął głową i zamknął oczy.
Jego moc rozlała się na cały wolny od drzew obszar, niczym delikatna fala, ogarniając Duikera i pozostałych. Światło dnia pociemniało raptownie, ustępując miejsca delikatnemu półmrokowi, a suche powietrze w jednej chwili wypełniły wilgoć i woń bagien.
Wokół polany straż pełniły wyniosłe cyprysy. Z ich gałęzi zwisały firany mchu, rzucające na dalej położony obszar nieprzenikniony cień.
Duiker czuł, że czary Sormo E’natha spowijają go niby ciepły płaszcz. Nigdy jeszcze nie zetknął się z tego rodzaju mocą. Była spokojna i opiekuńcza; silna, lecz ustępliwa. Zadał sobie pytanie, ile straciło imperium, decydując się na eksterminację czarnoksiężników.
Widzę jednak, że naprawiła ten błąd, choć może być już za późno. Ilu ich naprawdę zginęło?
Sormo wydał z siebie jękliwy krzyk, który wywołał głośne echa, jakby znajdowali się w olbrzymiej jaskini.
W następnej chwili powietrze wypełniły lodowate powiewy, nadciągające z rozmaitych stron. Sormo zachwiał się i otworzył oczy, wybałuszając je szeroko z przerażenia. Wciągnął powietrze w płuca, a potem wzdrygnął się, poczuwszy jego smak. Duiker nie miał do niego pretensji. Wiatr przyniósł ze sobą zwierzęcy smród, który z każdą chwilą stawał się coraz paskudniejszy.
Polanę wypełniła pełna napięcia zapowiedź nieuchronnej przemocy, słyszalna w nagłym trzasku porośniętych mchem gałęzi. Historyk zauważył, że do Bulta zbliża się od tyłu jakaś skłębiona chmura. Ostrzegł go krzykiem. Wickanin odwrócił się błyskawicznie, trzymając w obu dłoniach długie noże. Gdy użądliła go pierwsza osa, krzyknął.
– D’iversowie! – ryknął Kulp. Złapał ręką telabę Duikera i pociągnął przyjaciela do tyłu, gdzie stał Sormo, który sprawiał wrażenie oszołomionego.
Na miękką ziemię wbiegły szczury, które z przenikliwym piskiem zaatakowały wijący się kłąb węży.
Historyk poczuł na nogach gorąco. Spojrzał w dół. Aż po uda oblazły go ogniowe mrówki. Żar zalał go porażającym cierpieniem. Duiker krzyknął.
Kulp z przekleństwem na ustach uwolnił swą grotę, wysyłając impuls mocy. Spalone owady spadły z nóg historyka niczym pył. Atakujący rój cofnął się. D’ivers został zmuszony do odwrotu.
Szczury uporały się już z wężami i wzięły się za Sorma. Wickanin popatrzył na nie złowrogo.
Obok miejsca, w którym przykucnął opędzający się bezradnie od os Bult, eksplodowało pole płynnego ognia. Weterana spowiły płomienie.
Duiker przesunął wzrok ku miejscu, z którego pochodził ogień, i zobaczył, że na polanę wtargnął olbrzymi demon. Dwukrotnie wyższy od człowieka stwór o skórze czarnej jak noc wydał z siebie ryk wściekłości i rzucił się gwałtownie na białego niedźwiedzia. Na wolnej od drzew przestrzeni roiło się od d’iversów i jednopochwyconych. Ich wrzaski i warkot wypełniały powietrze. Demon skoczył niedźwiedziowi na grzbiet i obalił go na ziemię z trzaskiem łamanych kości. Potem zostawił targane drgawkami zwierzę, skoczył na bok i ryknął ponownie. Tym razem Duiker wykrył w jego głosie sens.
– Chce nas ostrzec! – krzyknął do Kulpa.
Demon przyciągał do siebie d’iversów i jednopochwyconych niczym magnes. Ogarnięci szałem zmiennokształtni walczyli ze sobą, próbując rzucić się na stwora.
– Musimy zwiewać! – wołał Duiker. – Zabierz nas stąd, Kulp! Natychmiast!
– Niby jak?! – wysyczał rozwścieczony mag. – To jest rytuał Sorma, ty cholerny molu książkowy!
Demon zniknął pod tłumem atakujących, z pewnością jednak zachował pozycję stojącą, jako że d’iversowie i jednopochwyceni wdrapywali się teraz na coś, co wyglądało jak kolumna z litego kamienia. Pojawiły się czarne ramiona, które odrzucały na bok martwe i konające stworzenia. Nie mogło to jednak trwać długo.
– Niech cię Kaptur porwie, Kulp! Wymyśl coś!
Twarz maga zastygła w bezruchu.
– Przyciągnij Bulta do Sorma. Szybko! Czarnoksiężnika zostaw mnie.
Kulp podbiegł do Sorma, krzycząc głośno, by wyrwać chłopaka z transu. Duiker odwrócił się do Bulta, który leżał skulony w odległości pięciu kroków. Gdy historyk wlókł się w stronę Wickanina, jego nogi wydawały się niewiarygodnie ciężkie od bólu wywołanego ukąszeniami mrówek.
Osy użądliły weterana wiele dziesiątków razy. Jego ciało zniekształciły straszliwe obrzęki. Był nieprzytomny, być może martwy. Duiker złapał go za uprząż i powlókł w stronę miejsca, w którym Kulp nadal próbował dotrzeć do Sormo E’natha.
Gdy historyk znalazł się na miejscu, demon wydał ostatni krzyk i zniknął pod nawałą atakujących. Potem d’iversowie i jednopochwyceni rzucili się na czterech mężczyzn.
Sormo E’nath był nieprzytomny. Miał szkliste spojrzenie. Nie zważał na krzyki usiłującego przywrócić mu świadomość maga.
– Obudź go albo zginiemy – wydyszał Duiker, przechodząc nad leżącym Bultem, by z małym nożem w ręce stawić czoło atakującym.
Ta broń nie miała się zdać na wiele w walce z nadlatującym szybko rojem szerszeni.
Otaczająca ich sceneria zmieniła się raptownie i znowu znaleźli się w martwej oazie. D’iversowie i jednopochwyceni zniknęli. Historyk zwrócił się do Kulpa.
– Udało ci się! Jak to zrobiłeś?
Mag spojrzał na leżącego na ziemi, jęczącego Sormo E’natha.
– Zapłacę za to – wymamrotał. Spojrzał Duikerowi w oczy. – Przygrzmociłem chłopakowi. O mało nie złamałem sobie ręki. To w końcu był jego koszmar, prawda?
Historyk zamrugał, po czym otrząsnął się i przykucnął obok Bulta.
– Jad zabije go na długo przed tym, nim zdążymy sprowadzić pomoc...
Kulp również przykucnął i przesunął zdrową dłonią po obrzmiałej twarzy weterana.
– To nie jest jad. Raczej zakaźna grota. Potrafię sobie z tym poradzić, Duiker. I z twoimi nogami również.
Zamknął oczy, by się skoncentrować.
Sorrao E’nath usiadł powoli, rozejrzał się wokół i dotknął ostrożnie swej dolnej szczęki, na której ślady kostek dłoni Kulpa malowały się niczym wgłębione wyspy na rozszerzającej się plamie czerwieni.
– Nie miał wyboru – wyjaśnił mu Duiker.
Czarnoksiężnik skinął głową.
– Możesz mówić? Zęby ci się ruszają?
– Gdzieś – padła wyraźna odpowiedź – na ziemi leży wrona z przetrąconymi skrzydłami. Zostało tylko dziesięć.
– Co się tam wydarzyło, czarnoksiężniku?
Sormo rozejrzał się nerwowo.
– Coś nieoczekiwanego, historyku. Nadchodzi konwergencja. Ścieżka Dłoni. Brama jednopochwyconych i d’iversów. To bardzo nieszczęśliwy zbieg okoliczności.
Duiker skrzywił się.
– Mówiłeś, że to Tellann...
– I faktycznie tak było – przerwał mu czarnoksiężnik. – Czy między zmiennokształtnością a pradawną Tellann istnieje jakaś więź? Nie wiemy tego. Być może d’iversowie i jednopochwyceni przechodzą tylko przez grotę, przekonani, że nie spotkają w niej martwiaków i w związku z tym jest bardziej bezpieczna. W rzeczy samej, nie ma tam Imassów, którzy mogliby się oburzyć ich wtargnięciem, walczą więc jedynie ze sobą.
– Mam nadzieję, że unicestwią się doszczętnie – mruknął historyk. Nogi ugięły się pod nim powoli, aż wreszcie usiadł na ziemi obok Sorma.
– Zaraz ci pomogę – zawołał do niego Kulp.
Duiker skinął głową. Ujrzał przed sobą żuka gnojaka, który z heroicznym wysiłkiem próbował odsunąć na bok kawałek palmowej kory. Wyczuwał w tym widoku jakiś głęboki sens, był jednak zbyt znużony, by ścigać tę myśl.







Rozdział piąty

Wydaje się, że bhok’arala pochodzą z pustkowi Raraku. Te towarzyskie stworzenia szybko jednak opanowały inne tereny i wkrótce spotykano je już w całych Siedmiu Miastach. W ludzkich osadach są bardzo użyteczne jako tępiciele szczurów, nie tylko więc je tam tolerowano, lecz często starano się przywabić. Po krótkim czasie rozkwitł handel udomowionymi odmianami, które stały się jednym z podstawowych towarów eksportowych...

Wykorzystanie tych stworzeń przez magów i alchemików jako lokaty dla demonów to temat dla bardziej specjalistycznych opracowań. Zainteresowani tą kwestią uczeni znajdą jej zwięzłą analizę w Trzysta Dwudziestym Pierwszym Traktacie Baruka...

Mieszkańcy Raraku
Imrygyn Tallobant

Pomijając burzę piaskową – którą przeczekali w Trob – oraz niepokojące wieści o masakrze w Twierdzy Ladro, zasłyszane przez nich od członka straży przedniej, chronionej przez liczną eskortę zmierzającej do Ehrlitanu karawany, podróż do G’danisbanu minęła Skrzypkowi, Crokusowi i Apsalar zupełnie spokojnie.
Choć saper wiedział, że groźby, które czekają na nich na południe od tego niewielkiego miasta, na Pan’potsun Odhan, są tak poważne, że mogłyby zostawić z niego mokrą plamę, liczył na to, że przed dotarciem na miejsce będą mieli chwilę spokoju. Nie spodziewał się ujrzeć pod miejskimi murami armii obdartych renegatów.
Jej główna część obozowała po obu stronach traktu, lecz od północy zasłaniała ją wąska linia wzgórz. Biegnąca wzdłuż kanału droga zaprowadziła wędrowców aż do granic obozu. Nie otrzymali żadnego ostrzeżenia.
Drogę blokowała kompania piechoty, nadzorująca staranne przesłuchania wszystkich, którzy pragnęli dostać się do miasta. Wsparcia udzielało jej dwudziestu jeźdźców z plemienia Araków. Najwyraźniej powierzono im zadanie doścignięcia każdego wędrowca, który, zamiast podjechać do prowizorycznej barykady, próbowałby ucieczki.
Skrzypek i jego podopieczni musieliby przejechać przez sam środek grupy, ufając swym przebraniom. Saper bynajmniej nie czuł się pewnie, niepokój nadał jednak jego twarzy typowo gralski złowrogi wyraz, co wzbudziło należytą ostrożność w dwóch spośród trzech strażników, którzy przecięli im drogę pod barykadą.
– Miasto jest zamknięte – oznajmił trzeci, najbliżej stojący żołnierz, na którym mina Skrzypka nie zrobiła wrażenia. Dla podkreślenia swych słów splunął między kopyta wierzchowca.
Opowiadano później, że nawet gralski koń potrafi rozpoznać obelgę. Nim Skrzypek zdążył zareagować, jego wierzchowiec szarpnął głową naprzód, wyrywając mu wodze z dłoni, i ugryzł strażnika w twarz. Zwierzę obróciło głowę, by zacisnąć szczęki na policzkach, i rozszarpało je wraz z górną wargą i nosem. Trysnęła krew. Żołnierz runął na ziemię jak wór kamieni, wydając z siebie przeraźliwy, przeszywający krzyk.
Nie mając czego się uchwycić, Skrzypek złapał wierzchowca za uszy i pociągnął z całej siły, odrywając zwierzę od leżącej ofiary, którą było już gotowe stratować. Skrywając szok za jeszcze gwałtowniejszą miną, saper obrzucił dwóch pozostałych mężczyzn stekiem gralskich przekleństw. Żołnierze cofnęli się spanikowani, po czym opuścili piki.
– Ohydne smarki wściekłych psów! Strupy z dupy chorych na sraczkę kóz! Żeby dwoje nowożeńców musiało oglądać takie widoki! Czy chcecie przekląć ich małżeństwo zaledwie dwa tygodnie od błogosławionego dnia? Czy mam uwolnić pchły, które oblazły mi głowę, żeby zdarły wasze bezwartościowe mięso z galaretowatych kości?
Podczas gdy Skrzypek wywrzaskiwał wszystkie wyrażające wzgardę gralskie terminy, które potrafił sobie przypomnieć, chcąc w ten sposób pozbawić żołnierzy pewności siebie, w szybkim tempie podjechała do niego grupa Araków.
– Gralu! Dziesięć jakata za twojego konia!
– Dwanaście, Gralu! Sprzedaj go mnie!
– Piętnaście i moją najmłodszą córkę!
– Pięć jakata za trzy włosy z jego ogona!
Skrzypek zademonstrował jeźdźcom najgroźniejszą minę w swym repertuarze.
– Żaden z was nie jest godzien wąchać jego pierdów! – Uśmiechnął się jednak, odpiął wypełniony piwem pęcherz i rzucił go jedną ręką najbliższemu z Araków. – Ale jeśli pozwolicie nam dziś rozbić u was obóz, będziecie mogli poczuć dłońmi jego ciepło. Ale tylko raz! Za drugi raz będziecie musieli zapłacić!
Uśmiechający się wściekle Arakowie przekazywali sobie bukłak, pociągając głębokie hausty piwa, by sfinalizować rytualną wymianę. Częstując jeźdźców piwem, Skrzypek uznał ich za równych sobie i ten gest pozbawił żądła obelgę, którą wygłosił przedtem.
Saper zerknął na Crokusa i Apsalar. Oboje sprawiali wrażenie należycie wstrząśniętych. Tłumiąc mdłości, mrugnął do nich znacząco.
Strażnicy odzyskali już rezon, lecz nim zdążyli się zbliżyć, Arakowie zagrodzili im drogę.
– Jedźcie z nami! – krzyknął do Skrzypka jeden z nich.
Cały oddział zawrócił jak jeden mąż. Skrzypek chwycił wodze, spiął wałacha i popędził za nimi. Westchnął z ulgą, gdy usłyszał, że nowożeńcy podążają z tyłu.
Czekał ich wyścig do obozu Araków. Gralski koń zamierzał sprostać legendzie, która nagle go otoczyła, i wytężał wszystkie mięśnie, zdecydowany odnieść zwycięstwo. Skrzypek nigdy jeszcze nie dosiadał tak ochoczego wierzchowca. Uśmiechnął się mimo woli, chociaż wspomnienie zmasakrowanej twarzy strażnika nadal leżało mu na żołądku zimnym ciężarem.
Tipi Araków otaczały szczyt pobliskiego wzgórza. Stały daleko od siebie, by cień sąsiada nie stał się przyczyną zniewagi. Kobiety i dzieci zgromadziły się na wierzchołku, by obserwować wyścig. Krzyknęły głośno, gdy wierzchowiec Skrzypka przedarł się przez linię przeciwników, a potem skręcił nagle, by uderzyć bokiem w najszybszego z nich. Aracki koń potknął się, omal nie zrzucając jeźdźca z wykonanego z drewna i filcu siodła, po czym wyprostował się, kwicząc wściekle z oburzenia na to, że wypchnięto go z wyścigu.
Skrzypek nie miał już przed sobą żadnych przeszkód. Pochylił się w siodle, gdy jego wierzchowiec wbiegł na trawiasty stok wzgórza. Szereg gapiów rozstąpił się, by wpuścić go na szczyt, i saper ściągnął wodze pośród tipi.
Tak jak wszystkie plemiona z równin, Arakowie woleli rozbijać obozy na szczytach wzgórz, a nie w dolinach. Wiatr ograniczał tam liczebność owadów do minimum – tipi z niewyprawionych skór były zabezpieczone przed zwianiem przez obciążające ich brzegi kamienie – a do tego wyraźnie było widać wschody i zachody słońca, co ułatwiało rytualne dziękczynienia.
Rozkład obozu nie zaskoczył Skrzypka, gdyż saper wyprawiał się w te okolice z wickańskimi zwiadowcami podczas wojen prowadzonych przez cesarza. Pośrodku pierścienia tipi znajdowało się wykładane kamieniami palenisko. Nieco z boku, między dwoma tipi, widać było cztery drewniane słupy połączone konopnym sznurem, które tworzyły korral dla koni. Nieopodal leżały schnące bele filcu, a obok nich stały trójnogi, na których wspierały się rozciągnięte skóry i paski suszącego się mięsa.
Próbującego kąsać wałacha otoczyło około tuzina obozowych psów. Skrzypek przystanął na chwilę, by lepiej się rozejrzeć. Zdał sobie sprawę, że chude, jazgotliwe kundle mogą przysporzyć mu kłopotów, miał jednak nadzieję, że wszystkich nieznajomych, w tym również Gralów, traktują z równą podejrzliwością. W przeciwnym razie jego przebranie szlag trafił.
Po chwili doścignęli go araccy jeźdźcy. Wojownicy ściągnęli z głośnym śmiechem i krzykami wodze, a potem zeskoczyli z siodeł. Jako ostatni na szczyt wzgórza dotarli Crokus i Apsalar. Oboje nie sprawiali wrażenia chętnych, by dzielić ogólną wesołość.
Widok ich twarzy przypomniał Skrzypkowi zmasakrowanego strażnika. Ponownie zmarszczył wściekle brwi i ześliznął się z siodła.
– Miasto jest zamknięte?! – krzyknął. – Mezla znowu wariują?
Aracki jeździec, który rozmawiał z nim przedtem, rozciągnął szczupłą twarz w drapieżnym uśmiechu.
– To nie Mezla! G’danisban wyzwolono! Zające z południa pierzchły przed zapowiedzią Tornada!
– To czemu nie wpuszczają nas do miasta? Czy jesteśmy Mezla?
– To czystka, Gralu! W G’danisbanie roi się od mezlańskiej szlachty i kupców. Wczoraj ich aresztowano, a dziś czekają na egzekucję. Jutro rano wprowadzisz pobłogosławioną parę do wolnego miasta. Chodź, dziś będziemy świętować!
Skrzypek przykucnął na sposób Gralów.
– To znaczy, że sha’ik dała początek Tornadu? – Zerknął na Crokusa i Apsalar, jakby nagle pożałował, że wziął na siebie odpowiedzialność za nich. – Czy zaczęła się wojna, Araku?
– Niedługo – odparł jeździec. – Naszym przekleństwem jest niecierpliwość – dodał z głupkowatym uśmiechem.
Podeszli Crokus i Apsalar. Arak odszedł, by zająć się przygotowaniami do nocnej zabawy. Pod kopyta wałacha rzucano monety, a liczne dłonie wyciągały się ostrożnie, by dotknąć jego szyi i boków. Trojgu wędrowców na chwilę dano spokój.
– Tego widoku nigdy nie zapomnę – stwierdził Crokus – choć, do Kaptura, wolałbym go nie pamiętać. Czy ten nieszczęśnik przeżyje?
Skrzypek wzruszył ramionami.
– Jeśli będzie chciał żyć.
– Zatrzymamy się tu na noc? – zapytała Apsalar, rozglądając się wokół.
– W przeciwnym razie Arakowie poczują się znieważeni i mogą nam wypruć flaki.
– Nie zdołamy ich oszukiwać zbyt długo – ostrzegła dziewczyna. – Crokus nie zna ani słowa w miejscowym języku, a ja mówię z malazańskim akcentem.
– Ten żołnierz był w moim wieku – wymamrotał złodziej.
Saper zmarszczył brwi.
– Jedyne wyjście to pojechać do G’danisbanu, obejrzeć zemstę Tornada.
– Kolejne święto ku czci tego, co ma się wydarzyć? – zapytał Crokus. – Tej cholernej Apokalipsy, o której ciągle mówisz? Mam wrażenie, że tutejsi ludzie potrafią tylko gadać.
Skrzypek odchrząknął.
– Dzisiejsze uroczystości w G’danisbanie – zaczął powoli – będą polegały na obdarciu żywcem ze skóry kilkuset Malazańczyków, Crokus. Jeśli zapragniemy obejrzeć to wydarzenie, być może Arakowie nie obrażą się, gdy odjedziemy przedwcześnie.
Apsalar spojrzała na sześciu zbliżających się Araków.
– Spróbuj, Skrzypek – rzuciła.
Saper omal jej nie zasalutował. Wysyczał przekleństwo.
– Wydajesz mi rozkazy, rekrutko?
Zamrugała.
– Mam wrażenie, że wydawałam już rozkazy, gdy ty jeszcze czepiałeś się matczynej spódnicy, Skrzypek. Znam tego, kto mnie opętał. To jego instynkty dźwięczą teraz we mnie niczym stal uderzająca o kamień. Zrób, co ci mówię.
Szansa na ripostę zniknęła wraz z przybyciem Araków.
– Spotkało cię błogosławieństwo, Gralu! – zawołał któryś. – Jeden z waszych klanów zmierza tu, by przyłączyć się do Apokalipsy. Miejmy nadzieję, że przywiozą ze sobą piwo, tak jak ty.
Skrzypek wykonał gest pokrewieństwa i pokręcił ze smutkiem głową.
– Tak się nie stanie – rzekł, wstrzymując oddech. – Jestem wyrzutkiem. Co więcej, ci nowożeńcy nalegają, byśmy udali się do miasta i obejrzeli egzekucje. To będzie dodatkowym błogosławieństwem dla ich związku. Wynajęli mnie jako strażnika i muszę słuchać ich rozkazów.
Apsalar podeszła bliżej i pokłoniła się.
– Nie chcemy nikogo urazić – oznajmiła.
Sytuacja nie była dobra. Twarze stojących przed nimi Araków pociemniały.
– Wyrzutkiem? Nie masz kuzynów, którzy przynosiliby honor twemu śladowi, Gralu? Może powinniśmy cię wydać zemście twych braci w zamian za tego konia?
Apsalar tupnęła nogą, z bezbłędną perfekcją odgrywając wściekłość rozpieszczonej córki i świeżo poślubionej żony.
– Jestem w ciąży! Jeśli mi się sprzeciwicie, rzucę na was klątwę! Ruszamy do miasta! Natychmiast!
– Wynajmij na resztę podróży któregoś z nas, błogosławiona pani! Zostaw tego wygnanego Grala! Nie jest godzien ci służyć!
Apsalar uniosła drżące dłonie, gotowa zdjąć kwef i wygłosić klątwę.
Arakowie odsunęli się trwożnie.
– Chcecie zagarnąć jego wałacha! To zwyczajna chciwość! Zaraz przeklnę was wszystkich...
– Wybacz! Kłaniamy się przed tobą, błogosławiona pani! Nie dotykaj kwefu! Jedźcie do miasta! Nie będziemy was zatrzymywać!
Dziewczyna zawahała się. Skrzypek przez chwilę sądził, że ma zamiar i tak ich przekląć. Potem odwróciła się.
– Prowadź nas dalej, Gralu – poleciła.
Troje wędrowców, otoczonych pierścieniem przerażonych twarzy, dosiadło koni.
Arak, który mówił wcześniej, podszedł bliżej do sapera.
– Zostańcie tylko na noc, a potem jak najszybciej ruszajcie w dalszą drogę, Gralu. Kuzyni będą cię ścigać.
– Powiedz im, że zdobyłem tego konia w uczciwej walce – odparł Skrzypek. – Powiedz im to.
Arak zmarszczył brwi.
– Czy będą znali twoją historię?
– Który klan?
– Sebarkowie.
Saper potrząsnął głową.
– W takim razie dopadną cię dla czystej przyjemności. Ale i tak przekażę im twe słowa. Za tego konia rzeczywiście warto było zabić.
Skrzypek przypomniał sobie pijanego Grala, od którego kupił wałacha w Ehrlitanie. Trzy jakata. Członkowie plemion, którzy przenosili się do miast, wiele tracili.
– Wypijecie dziś moje piwo, Araku?
– Wypijemy. Przed przybyciem Gralów. Jedźcie już.

– Mamy kłopoty, prawda? – zapytała go Apsalar, gdy zbliżali się do północnej bramy G’danisbanu.
– Tak mówią ci twoje instynkty, dziewczyno?
Wykrzywiła twarz.
– Tak jest – potwierdził z westchnieniem Skrzypek. – Rzeczywiście, mamy. Z tym wyrzutkiem to był błąd. Wspominając twój występ, jestem przekonany, że groźba klątwy w zupełności by wystarczyła.
– Zapewne tak.
Crokus odchrząknął.
– Czy naprawdę musimy oglądać te egzekucje, Skrzypek?
Saper potrząsnął głową.
– W żadnym razie. Jeśli się uda, natychmiast opuścimy miasto. – Zerknął na Apsalar. – Nie przesadzaj z odwagą, dziewczyno. Jeszcze jeden taki atak złości, a wygnają cię z miasta, wynosząc przez południową bramę na łożu ze złota.
Uśmiechnęła się do niego z przekąsem.
Tylko się nie zakochaj w tej dziewczynie, Skrzypek, stary przyjacielu, bo inaczej przestaniesz strzec życia chłopaka, a potem powiesz, że to był nieszczęśliwy wypadek...

Wytarte brukowce pod łukiem północnej bramy splamiła krew, a po obu stronach uniesionej nad poziom gruntu drogi walały się porozbijane drewniane zabawki. Gdzieś niedaleko słychać było krzyki konających dzieci.
– Nic z tego – wyszeptał Crokus.
Twarz mu pobladła. Jechał u boku Skrzypka, a Apsalar podążała tuż za nimi. Niekiedy napotykali rabusiów i uzbrojonych mężczyzn, lecz poza tym droga do miasta wydawała się dziwnie otwarta. Wszystko pokrywał całun dymu, a po obu stronach ulicy wznosiły się spalone ruiny sklepów i kupieckich rezydencji.
Jechali między nadpalonymi meblami, skorupami garnków i ceramiki oraz trupami zastygłymi w pozach gwałtownej śmierci. Krzyki mordowanych dzieci po prawej szczęśliwie ucichły, lecz z serca G’danisbanu dobiegały inne, bardziej odległe.
Wzdrygnęli się, zaskoczeni, gdy nagle drogę przebiegła im młoda dziewczyna, naga i posiniaczona. Przemknęła obok, jakby ich nie zauważyła, i skryła się pod wózkiem z połamanymi kołami w odległości niespełna piętnastu kroków od Skrzypka i jego grupki.
Z bocznej ulicy wyłoniło się sześciu uzbrojonych ludzi. Broń mieli przypadkowo dobraną i żaden z nich nie nosił zbroi. Wystrzępione telabany splamiła poczerniała krew.
– Gralu! – zawołał jeden z nich. – Widziałeś gdzieś dziewczynę? Jeszcze z nią nie skończyliśmy.
W tej samej chwili inny mężczyzna uśmiechnął się szeroko i wskazał na wózek. Kolana i stopy ściganej były wyraźnie widoczne.
– Mezla? – zapytał Skrzypek.
Herszt wzruszył ramionami.
– Może i tak. Nie bój się, Gralu, podzielimy się z tobą.
Saper usłyszał, że Apsalar głęboko zaczerpnęła tchu. Odchylił się w siodle.
Banda rozdzieliła się, omijając Skrzypka, Crokusa i Apsalar. Saper oparł się od niechcenia o najbliższego z mężczyzn i wbił mu sztych długiego noża pod podstawę czaszki. Gralski wałach obrócił się i wierzgnął tylnymi kopytami, miażdżąc klatkę piersiową drugiemu. Zaatakowany spadł z siodła i zwalił się ciężko na bruk.
Skrzypek odzyskał panowanie nad koniem, wbijając pięty w jego boki. Wierzchowiec rzucił się do szarży, obalając na ziemię hojnego herszta. Spod końskich kopyt dobiegł trzask łamanych kości oraz przyprawiający o mdłości zgrzyt pękającej czaszki. Skrzypek odwrócił się w siodle, szukając trzech pozostałych mężczyzn.
Dwaj z nich wili się na ziemi, wrzeszcząc z bólu. Apsalar siedziała spokojnie w siodle, ściskając w urękawicznionych dłoniach dwa noże kethra.
Crokus zeskoczył z konia i przykucnął nad ostatnim ciałem, wyciągając z zakrwawionego gardła nóż do rzucania.
Wszyscy odwrócili się, słysząc stukot rozbitych garnków. Dziewczyna wylazła spod wózka, wyprostowała się i zniknęła w mrocznym zaułku.
Rozległ się tętent kopyt, zbliżający się od strony północnej bramy.
– Uciekajcie! – warknął Skrzypek.
Crokus skoczył na siodło. Apsalar schowała noże i skinęła głową do sapera, łapiąc za wodze.
– Prosto do południowej bramy!
Oboje oddalili się galopem. Skrzypek ześliznął się z grzbietu wałacha i podszedł do zranionych przez Apsalar mężczyzn.
– Ach – wydyszał, widząc ich rozprute nożami krocza – to jest dziewczyna, którą znam.
Przybyła grupa jeźdźców. Na zakutych w kolczugi piersiach wszyscy nosili szarfy barwy ochry. Dowódca otworzył usta, chcąc coś powiedzieć, lecz Skrzypek go ubiegł.
– Czy w tym przeklętym przez Siedmiu mieście niczyja córka nie jest bezpieczna? Na mych przodków, ona nie była Mezla! Czy tak ma wyglądać wasza Apokalipsa? Jeśli tak, to modlę się, by w Siedmiu Piekłach czekał na was dół pełen węży!
Dowódca zmarszczył brwi.
– Gralu, utrzymujesz, że ci ludzie byli gwałcicielami?
– Mezlańskie dziwki dostają to, na co zasłużyły, ale ta dziewczyna nie była Mezla.
– A więc zabiłeś ich. Wszystkich sześciu.
– Tak jest.
– Kim byli towarzyszący ci jeźdźcy?
– To pielgrzymi, których poprzysiągłem strzec.
– A mimo to pojechali w samo serce miasta... bez ciebie u boku.
Skrzypek spojrzał na niego wilkiem.
Dowódca przyjrzał się ofiarom.
– Dwaj nadal żyją.
– Niech Kaptur przeklnie ich jeszcze stoma tysiącami oddechów, zanim ich zabierze.
Dowódca wsparł się o łęk siodła, milcząc przez chwilę.
– Wracaj do swoich pielgrzymów, Gralu. Potrzebne im twoje usługi.
Skrzypek dosiadł wałacha.
– Kto teraz rządzi w G’danisbanie? – warknął.
– Nikt. Armia Apokalipsy panuje tylko nad dwiema dzielnicami. Do rana zdobędziemy resztę.
Skrzypek zawrócił konia i skłonił kopniakiem do galopu. Jeźdźcy go nie ścigali. Zaklął pod nosem. Dowódca miał rację. Nie powinien był zostawiać Crokusa i Apsalar samym sobie. Wiedział, że sprzyjało mu szczęście, gdyż fakt, że zaczekał przy trupach na jeźdźców z czerwonymi szarfami, można było uznać za typowe dla Gralów zachowanie – szukanie szansy przechwałek, rzucania przekleństw i zademonstrowania niezachwianej arogancji charakterystycznej dla tego plemienia. Ryzykował jednak, że narazi się w ten sposób na pogardę, gdyż złamał przysięgę nakazującą mu bronić podopiecznych. Dostrzegł w oczach dowódcy wyraz lekkiego niesmaku. Był typowym gralskim wojownikiem. Gdyby nie przerażające umiejętności Apsalar, jego towarzyszom mogłoby grozić poważne niebezpieczeństwo.
Rzucił się szybko w pościg, z opóźnieniem zauważając, że wałach reaguje na każdy jego dotyk. Koń wiedział, że jeździec nie jest Gralem, najwyraźniej jednak doszedł do wniosku, że zachowuje się on w odpowiedni sposób, i to wystarczyło, by wzbudzić w nim odrobinę szacunku. Saper pomyślał ze smutkiem, że to jego jedyny sukces tego dnia.

Na centralnym placu G’danisbanu niedawno doszło do rzezi. Skrzypek doścignął wreszcie swych towarzyszy, którzy zaczęli właśnie prowadzić konie przez tę koszmarną scenerię. Oboje odwrócili się, słysząc tętent kopyt, i saper mógł jedynie skinąć głową na widok ulgi, która pojawiła się na ich twarzach, kiedy go rozpoznali.
Nawet gralski wałach zawahał się, nim wjechał na plac. Trupów leżących na bruku było kilkaset. Przeważały wśród nich dzieci i starcy. Wszystkich rozsiekano brutalnie na kawałki bądź – w niektórych przypadkach – spalono żywcem. Nad placem unosił się gęsty smród rozgrzanej słońcem krwi, żółci i przypalonego mięsa.
Skrzypek odchrząknął, tłumiąc obrzydzenie.
– Za tym placem kończą się wszelkie pozory ładu – ostrzegł.
– Czy to Malazańczycy? – zapytał Crokus, wskazując drżącą dłonią na trupy.
– Tak, chłopcze.
– A czy podczas podboju malazańskie armie podobnie traktowały tubylców?
– Pytasz, czy to sprawiedliwy odwet?
– Cesarz toczył wojnę z armiami, nie z cywilami... – zaczęła Apsalar z pasją, która miała niemal osobisty charakter.
– Pomijając Aren – przerwał jej Skrzypek z ironią w głosie, przypominając sobie rozmowę z chodzącym z duchami. – Gdy T’lan Imassowie wtargnęli do miasta...
– Nie na rozkaz Kellanveda! – zaprotestowała. – Kto nakazał T’lan Imassom spacyfikować Aren? Powiem ci kto. Gburka, dowódca Szponu, kobieta, która potem przybrała nowe imię...
– Laseen. – Skrzypek przyjrzał się z zainteresowaniem dziewczynie. – Nigdy dotąd o tym nie słyszałem, Apsalar. Nie było żadnych rozkazów na piśmie... a przynajmniej nigdy ich nie odnaleziono...
– Trzeba ją było wtedy zabić – mruknęła Apsalar.
Zdumiony Skrzypek zerknął na Crokusa. Daru potrząsnął głową.
– Apsalar – zaczął powoli saper – kiedy w Arenie wybuchł bunt stłumiony przez T’lan Imassów, byłaś jeszcze małym dzieckiem.
– Wiem – odparła. – Niemniej te wspomnienia... są okropnie wyraziste. Wysłano mnie... do Arenu... żebym była świadkiem rzezi. Dowiedziała się, co zaszło. Wdałam się... w spór z Gburką. W pomieszczeniu nie było nikogo więcej. Tylko Gburka i... i ja.
Wreszcie dotarli do końca placu. Skrzypek ściągnął wodze i wpatrywał się przez dłuższy czas w Apsalar.
– Opętał cię Sznur, bóg patron skrytobójców – odezwał się Crokus. – Ale to są wspomnienia...
– Tancerza. – Gdy tylko Skrzypek wypowiedział to słowo, zrozumiał, że to prawda. – Sznur nosi też inne imię. Kotylion. Na oddech Kaptura, przecież to oczywiste! Nikt nie wątpił, że do zamachu faktycznie doszło. Że Tancerza i cesarza zamordowała Laseen z grupą wybranych szponmistrzów. A co zrobiła z ciałami? Tego nikt nie wie.
– A więc Tancerz ocalał – ciągnął Crokus, marszcząc brwi. – Przez ascendencję. Został bogiem patronem Groty Cienia.
Apsalar nie odzywała się. Patrzyła i słuchała z wyrazem starannie utrzymywanej na twarzy obojętności.
Skrzypek przeklinał sam siebie, nazywając się ślepym idiotą.
– Jaki Dom pojawił się w Talii Smoków wkrótce potem? Dom Cienia. Dwa nowe Ascendenty. Kotylion... i Tron Cienia...
Crokus wybałuszył oczy.
– Tron Cienia to Kellanved – stwierdził. – Żadnego z nich nie zamordowano. Uciekli przez ascendencję.
– Do Królestwa Cienia. – Skrzypek uśmiechnął się z przekąsem. – Żeby pielęgnować tam myśli o zemście, które w końcu doprowadziły do tego, że Kotylion opętał młodą córkę rybaka z Itko Kan, by wkroczyć na długą i krętą ścieżkę, mającą go doprowadzić do Laseen. Ale nic z tego nie wyszło. Apsalar?
– Twe słowa są prawdą – odpowiedziała mu głosem pozbawionym wyrazu.
– W takim razie, dlaczego Kotylion nie ujawnił się przed nami? – zapytał. – Przed Sójeczką, Kalamem? Dujekiem? Do licha, Tancerz znał nas wszystkich i jeśli ten sukinsyn rozumiał, co znaczy przyjaźń, to ci, których przed chwilą wymieniłem, byli jego przyjaciółmi...
Nagły śmiech Apsalar wstrząsnął obydwoma mężczyznami.
– Mogłabym skłamać i powiedzieć, że pragnął was osłaniać. Naprawdę chcesz poznać prawdę, Podpalaczu Mostów?
Skrzypek poczuł, że się czerwieni.
– Tak – warknął.
– Tancerz ufał tylko dwóm ludziom. Jednym z nich był Kellanved. Drugim Dassem Ultor, pierwszy miecz. Dassem nie żyje. Przykro mi, jeśli czujesz się urażony, Skrzypek. Po zastanowieniu zasugerowałabym, że Kotylion nie ufa nikomu. Nawet Tronowi Cienia. Cesarzowi Kellanvedowi... proszę bardzo. Ale Ascendentowi Kellanvedowi, Tronowi Cienia, ach, to już zupełnie inna sprawa.
– Był głupcem – oznajmił Skrzypek, łapiąc za wodze.
Uśmiech Apsalar wyglądał dziwnie tęsknie.
– Dość już gadania – odezwał się Crokus. – Znikajmy z tego cholernego miasta.
– Masz rację.

Mimo ostrzeżeń spotkanego przez nich dowódcy krótka podróż z placu do południowej bramy przebiegła zupełnie spokojnie. Ulice spowijał mrok. Dym buchający z płonących budynków tworzył gryzącą mgiełkę, która czyniła z oddychania torturę. Jechali przez ciche pokłosie rzezi, kiedy to mija gniew, a wraz z powrotem świadomości zjawiają się szok i wstyd.
Była to jedynie maleńka iskra zaczynająca pożar. Skrzypek wiedział, że będzie się on szerzył bez końca. Gdyby z pobliskiego Pan’potsun nie wycofano malazańskich legionów, istniałaby szansa zmiażdżenia tej pierwszej iskry z brutalnością dorównującą okrucieństwu renegatów. Gdy na rzeź odpowiada się rzezią, apetyt na krew szybko gaśnie.
Cesarz zadziałałby szybko i stanowczo.
Na oddech Kaptura, nigdy nie pozwoliłby, żeby sprawy zaszły tak daleko.
Mniej niż dziesiątą część dzwonu po opuszczeniu placu przejechali pod spowitym przez czarny dym łukiem południowej bramy, przy której nikt nie pełnił straży. Dalej ciągnęło się Pan’potsun Odhan, którego zachodnią granicę stanowił łańcuch górski dzielący je od Świętej Pustyni Raraku. Na niebie pojawiały się już pierwsze gwiazdy.
Skrzypek przerwał panującą od dłuższego czasu ciszę.
– Nieco ponad sześć mil na południe stąd jest wioska. Jeśli sprzyja nam szczęście, nie zamieniła się w ucztę dla padlinożerców. Przynajmniej do tej pory.
Crokus odchrząknął.
– Skrzypek, gdyby Kalam wiedział... o Tancerzu, to znaczy o Kotylionie...
Saper skrzywił się, spoglądając na Apsalar.
– Byłaby teraz z nim.
Crokus miał zamiar mu odpowiedzieć, lecz jego głos zagłuszyła piszcząca, łopocząca skrzydłami postać, która wypadła z mroku, uderzając chłopaka w plecy. Gdy stworzenie złapało go za włosy i wdrapało mu się na głowę, Crokus wydał okrzyk strachu.
– To tylko Moby – uspokoił go Skrzypek, próbując otrząsnąć się z niepokoju wywołanego przybyciem stworzenia. Przyjrzał mu się uważnie. – Chyba się bił – zauważył.
Crokus wziął Moby’ego w ramiona.
– Cały krwawi!
– To nic poważnego – zapewnił go Skrzypek.
– Skąd ta pewność?
Saper wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Widziałeś kiedyś, jak parzą się bhok’arala?
– Skrzypek. – Głos Apsalar był pełen napięcia. – Ścigają nas.
Saper ściągnął wodze, stanął w strzemionach i obejrzał się. W mroku widać było obłok pyłu. Wysyczał przekleństwo.
– Klan Gralów.
– Mamy zmęczone wierzchowce – zauważyła dziewczyna.
– To prawda. Daj Królowo, żebyśmy w Nowym Velar dostali świeże.

U wejścia do trzech zbiegających się wąwozów Kalam opuścił fałszywą ścieżkę i ostrożnie przeprowadził wierzchowca przez wąski kanał odwadniający. W kościach ciążyły mu dawne wspomnienia dróg prowadzących na Raraku.
Wszystko się zmieniło, ale też pozostało takie samo.
Przez wzgórza przebiegały niezliczone szlaki, lecz niemal każdy z nich wiódł wprost ku śmierci. Fałszywe ścieżki zręcznie wytyczono tak, by przebiegały jak najdalej od nielicznych tu źródeł i wodopojów, a jeśli nie miało się wody, słońce Raraku było niezawodnym zabójcą. Kalam znał Świętą Pustynię i mapa w jego głowie – pochodząca sprzed dziesięcioleci – ożywała na nowo z każdym punktem orientacyjnym, który rozpoznawał. Skalne wyniosłości, pochyłe głazy, zakręt koryta wyschłej rzeki – bez względu na wszystkie swe nowe, skonfliktowane lojalności czuł się tak, jakby nigdy stąd nie odjeżdżał.
Znowu stałem się dzieckiem tej pustyni. Sługą jej świętego pragnienia.
Tak jak wiatr i słońce kształtują piasek i kamień, Raraku odciskała swe piętno na wszystkich, którzy ją znali. Przejście przez nią uformowało dusze trzech kompanii, znanych później jako Podpalacze Mostów.
Nie potrafiliśmy sobie nawet wyobrazić innej nazwy. Raraku wypaliła naszą przeszłość i wszystko, co zostawiliśmy za sobą, stało się jedynie szlakiem popiołów.
Skierował ogiera na piarg. Kamienie i piasek osypywały się spod kopyt rumaka, który gramolił się na zbocze, by wrócić na właściwą ścieżkę, biegnącą na zachód wzdłuż opadającej powoli na Pustynię Raraku grani.
Gwiazdy na niebie świeciły blaskiem ostrym jak brzytwa. Turnie z wyblakłego wapienia lśniły srebrną poświatą w blasku księżyca, jakby odzwierciedlały wspomnienia niedawno minionych dni.
Skrytobójca przeprowadził konia między sypiącymi się w gruzy fundamentami dwóch wież strażniczych. Pod kopytami ogiera zgrzytały skorupy garnków i okruchy cegieł. Rhizany pierzchały mu z drogi z cichym łopotem skrzydeł. Kalam czuł, że wrócił do domu.
– Ani kroku dalej – ostrzegł go chrapliwy głos.
Skrytobójca z uśmiechem ściągnął wodze.
– Śmiała demonstracja – ciągnął głos. – Ogier koloru piasku, czerwona telaba...
– Demonstruję tylko, kim jestem – odparł swobodnie Kalam. Wypatrzył już źródło głosu. Dobiegał z cienistego zapadliska tuż za wieżą po lewej stronie. Ktoś celował do niego z kuszy, Kalam wiedział jednak, że zdołałby się uchylić przed bełtem i stoczyć z siodła, tak by koń osłaniał go przed nieznajomym. Dwa noże, ciśnięte prosto w mroczny kształt rysujący się wśród cieni, zakończyłyby sprawę. Czuł się pewnie.
– Zabierz mu broń – wycedził głos.
Na nadgarstkach Kalama zacisnęły się niespodziewanie dwie potężne dłonie, które szarpnęły go brutalnie za ramiona do tyłu. Przeklinający z wściekłości Kalam został ściągnięty na ziemię po końskim zadzie. Gdy tylko spadł z ogiera, napastnik obrócił go i wcisnął z całej siły twarzą w kamieniste podłoże, wypychając mu powietrze z płuc. Skrytobójca był bezradny.
Usłyszał, że ten, kto z nim rozmawiał, wyszedł z zapadliska i podszedł bliżej. Ogier kłapnął zębami, lecz nieznajomy szybko uspokoił go delikatnym słowem. Skrytobójca przysłuchiwał się, jak mężczyzna zdejmuje juki, kładzie je na ziemi i zagląda do środka.
– Ach, to naprawdę on.
Dłonie zwolniły uścisk. Skrytobójca przetoczył się z jękiem na plecy. Stał nad nim prawdziwy olbrzym, o twarzy pokrytej tatuażem przywodzącym na myśl rozbite szkło. Przez jego pierś po lewej stronie przerzucony był długi warkocz. Mężczyzna miał na sobie płaszcz ze skóry bhederin, narzucony na kolczugę, która wyglądała jak wykonana z muszelek. Spod lewego ramienia sterczała mu drewniana rękojeść i kamienna gałka jakiejś siecznej broni. U szerokiego pasa, który nałożył sobie na przepaskę biodrową, wisiały jakieś dziwne ozdoby. Kalam miał wrażenie, że są to suszone grzyby różnych rozmiarów. Napastnik miał ponad siedem stóp wzrostu i był tak muskularny, że aż sprawiał wrażenie krępego. Jego płaska, szeroka twarz nie wyrażała zupełnie niczego.
Skrytobójca odzyskał dech w piersiach i usiadł.
– Czarodziejska cisza – wymamrotał, właściwie do siebie.
Mężczyzna, który trzymał teraz w rękach Księgę Apokalipsy, usłyszał ochrypły szept i prychnął pogardliwie.
– Wydaje ci się, że żaden śmiertelnik nie potrafiłby zbliżyć się do ciebie bezszelestnie. Wmawiasz sobie, że musiał korzystać z pomocy magii. Mylisz się. Mój towarzysz to Toblakai, zbiegły niewolnik z Płaskowyżu Laederon na Genabackis. Widział już siedemnaście wiosen i własnoręcznie zabił czterdziestu jeden wrogów. To, co ma u pasa, to uszy. – Mężczyzna wstał, wyciągając rękę do Kalama. – Witamy cię na Raraku, oddawco. Nasze długie czuwanie dobiegło końca.
Kalam chwycił z grymasem na twarzy jego rękę i pozwolił, by mężczyzna bez wysiłku postawił go na nogach. Potem strzepnął kurz z ubrania.
– To znaczy, że nie jesteście bandytami.
Nieznajomy parsknął ochrypłym śmiechem.
– Nie, nie jesteśmy. Jestem Leoman, kapitan Osobistej Straży Sha’ik. Mój towarzysz nie przedstawia się nieznajomym i musimy się z tym pogodzić. Jesteśmy jej wybrańcami.
– Muszę oddać księgę sha’ik do rąk własnych – sprzeciwił się Kalam. – Nie tobie, Leomanie.
Przysadzisty wojownik – sądząc po jego stroju i kolorze skóry, dziecko Raraku – oddał mu księgę.
– Proszę bardzo.
Skrytobójca wziął ostrożnie ciężki, sponiewierany tom.
Za jego plecami rozległ się kobiecy głos.
– Możesz już mi ją wręczyć, oddawco.
Kalam zamknął powoli oczy, próbując zapanować nad zszarganymi nerwami. Odwrócił się.
Nie mogło być wątpliwości. Stała przed nim drobna kobieta o skórze barwy miodu. Promieniowała od niej moc, woń niesionego wiatrem piasku, smak soli i krwi. Jej niezbyt urodziwą twarz przeorały głębokie bruzdy, które nadawały kobiecie wygląd czterdziestolatki, choć Kalam podejrzewał, że jest młodsza. Raraku była surowym domem.
Kalam mimo woli opadł na kolano, podsuwając jej księgę.
– Sha’ik, oddaję ci Apokalipsę.
A wraz z nią morze krwi. Ilu niewinnych będzie musiało zginąć, by spowodować upadek Laseen? Kapturze, zabierz mnie. Cóż uczyniłem? Sha’ik przyjęła księgę. Poczuł, że ciężar tomu opuścił jego dłonie.
– Jest uszkodzona.
Skrytobójca podniósł wzrok i wstał powoli.
Sha’ik zmarszczyła brwi, przebiegając palcem po rozdartym rogu skórzanej okładki.
– No cóż, pewnie nic w tym dziwnego. W końcu ma już tysiąc lat. Dziękuję, oddawco. Czy przyłączysz się teraz do mojej grupy żołnierzy? Wyczuwam w tobie wielkie talenty.
Kalam pokłonił się jej.
– Nie mogę. Moje przeznaczenie czeka na mnie gdzie indziej.
Uciekaj stąd, Kalam, nim wypróbujesz swe umiejętności na tych jej strażnikach. Uciekaj, zanim zabije cię niepewność.
Przymrużyła ciemne oczy, przypatrując mu się z uwagą. Potem rozwarła je szeroko.
– Wyczuwam okruchy tego, czego pragniesz, choć dobrze to ukrywasz. Ruszaj więc. Droga na południe stoi przed tobą otworem. Co więcej, otrzymasz eskortę...
– Nie potrzebuję jej, jasnowidząca...
– Ale i tak ją dostaniesz.
Skinęła dłonią i z mroku wyłoniła się jakaś wielka, pokraczna postać.
– Święta – wysyczał ostrzegawczo Leoman.
– Sprzeciwiasz mi się? – warknęła sha’ik.
– Toblakai jest jak armia i mnie również nie brak umiejętności, Święta, ale...
– Już od czasów dzieciństwa – przerwała mu sha’ik słabym głosem – panowała nade mną jedna wizja, silniejsza od pozostałych. Widziałam tę chwilę, Leomanie, widziałam ją tysiąc razy. O świcie otworzę księgę i nadejdzie Tornado, po którym zostanę... odnowiona. „Noże w dłoniach i bezręka mądrość”. Tak brzmią słowa wiatru. Młoda, ale stara. Jedno życie zakończone, drugie niekompletne. Widziałam to, Leomanie! – Umilkła na chwilę, by zaczerpnąć tchu. – Nie potrafię dostrzec żadnej przyszłości poza tą jedną. Nic nam nie grozi. – Sha’ik ponownie zwróciła się w stronę Kalama. – Niedawno pozyskałam... towarzyszkę, którą teraz wyślę z tobą, wyczuwam bowiem w tobie... możliwości, oddawco.
Ponownie skinęła dłonią.
Olbrzymia, pokraczna postać podeszła bliżej i Kalam mimo woli postąpił krok do tyłu. Jego ogier wydał z siebie cichy kwik. Zwierzę drżało.
– To aptorianka, oddawco – wyjaśnił Leoman. – Pochodzi z Królestwa Cienia. Tron Cienia wysłał ją na Raraku... jako szpiega. Teraz jest sługą sha’ik.
Bestia wyglądała jak zrodzona z koszmarów. Miała prawie dziewięć stóp wzrostu. Stała skulona na dwóch chudych tylnych kończynach. Z dziwnej, rozwidlonej piersi wyrastała pojedyncza przednia noga, długa i wielostawowa, a ze zgarbionego, kanciastego karku kręta szyja zakończona płaskim, wydłużonym łbem. Cofnięte szczęki, pełne ostrych jak igły kłów, zamarły w wyrazie wrodzonego uśmiechu, jak u delfina. Łeb, szyja i kończyny były czarne, natomiast tułów brudnoszary. Pojedyncze, czarne, matowe oko spoglądało na Kalama z wyrazem przerażającej inteligencji.
Skrytobójca zauważył, że demonicę pokrywają dopiero co zagojone blizny.
– Czyżby z kimś walczyła?
Sha’ik skrzywiła się.
– To był d’ivers. Pustynne wilki. Przepędziła je...
– To raczej przypominało taktyczny odwrót – dodał z przekąsem Leoman. – Nie zauważyliśmy, żeby ta bestia cokolwiek jadła albo piła. I choć Święta jest innego zdania, wygląda na to, że nie ma ona za grosz rozumu. Ten błysk w oku to zapewne tylko maska, która skrywa bardzo niewiele.
– Leoman prześladuje mnie wątpliwościami – wyjaśniła sha’ik. – Sam sobie wybrał to zadanie i czuję się tym coraz bardziej znużona.
– Wątpliwości są zdrowe – palnął Kalam, natychmiast jednak zamknął usta.
Święta uśmiechnęła się tylko.
– Wyczułam, że jesteście do siebie podobni. Lepiej opuść nas już. Siedmiu Świętych wie, że jeden Leoman mi wystarczy.
Skrytobójca zerknął raz jeszcze na młodego Toblakai, skoczył na siodło, skierował ogiera na szlak prowadzący na południe i trącił go lekko, każąc ruszać kłusem.
Aptorianka najwyraźniej wolała trzymać się na dystans od Kalama. Szła w odległości dwudziestu kroków – czarna plama na tle nieco jaśniejszej nocy. Poruszała się na trzech kościstych nogach, niezgrabnie, lecz bezgłośnie.
Po dziesięciu minutach szybkiego kłusa skrytobójca zwolnił do stępa. Oddał księgę, osobiście przyczynił się do nadejścia Tornada. Odpowiedział na zew krwi, nawet jeśli jego motywacja nie była czysta.
Teraz pora na wymogi jego drugiego życia. Zabije cesarzową, by uratować imperium. Jeśli mu się powiedzie, rebelia sha’ik będzie skazana na klęskę. Porządek zostanie przywrócony.
A jeśli mi się nie uda, wykrwawią się nawzajem na śmierć. Sha’ik i Laseen, dwie kobiety wykonane z tego samego materiału. Na Kaptura, nawet wyglądają podobnie.
Nie było przesadą, że dostrzegał w swym cieniu sto tysięcy ofiar. Zastanawiał się, czy wszędzie w Siedmiu Miastach interpretatorzy Talii Smoków trzymają teraz w drżących dłoniach świeżo przebudzonego Herolda Śmierci.
Królowo pobłogosław, dokonało się.

Na kilka minut przed świtaniem sha’ik usiadła ze skrzyżowanymi nogami przed Księgą Apokalipsy. Po obu stronach, w ruinach wież, stali jej osobiści strażnicy. Młody Toblakai wspierał się na oburęcznym mieczu z żelaznego drewna. Na głowę nasadził poobijany hełm z brązu, któremu brakowało jednego policzka, a oczy skrył za wąską wizurą. Jego towarzysz skrzyżował ramiona na piersi. O obleczoną w niewyprawione skóry nogę wspierała się kusza, a za szeroki pas wetknięte miał dwa jednoręczne morgenszterny. Na hełm ze szpicą narzucił sobie bezbarwną chustę od telaby. Gładko wygoloną twarz pokrywały mu ślady trzydziestu lat narażenia na słońce i wiatr. Jasnoniebieskie oczy nie pozostawały w bezruchu nawet na moment.
Na sha’ik padły promienie wschodzącego słońca. Święta otworzyła księgę.
Bełt trafił ją w czoło, cal nad lewym okiem. Żelazny grot strzaskał kość, zagłębiając się w ciało na chwilę przed tym, nim sprężynowe zadziory otworzyły się w jej mózgu niczym śmiercionośny kwiat. Potem grot dotarł do potylicy i wypadł na zewnątrz, wyrywając w czaszce wielki otwór.
Sha’ik padła na ziemię.
Tene Baralta ryknął głośno. Przyglądał się z satysfakcją, jak Aralt Arpat i Lostara Yil prowadzą dwanaście Czerwonych Mieczy do szarży na dwóch pechowych strażników.
Mgnienie oka po śmierci sha’ik pustynny wojownik padł na ziemię i przetoczył się. Chwycił kuszę, po czym z niej wystrzelił. Klatka piersiowa Aralta Arpata zapadła się nagle, gdy bełt przebił mostek. Wysoki sierżant runął na ziemię.
Rozwścieczony komendant ryknął na całe gardło, wyciągnął tulwary i przyłączył się do ataku.
Żołnierze z drużyny Lostary wydobyli lance i jeden za drugim rzucili nimi w oddalonego tylko o piętnaście kroków Toblakai.
Tene Baralta wybałuszył oczy ze zdumienia. Ani jedna z sześciu lanc nie trafiła w cel. Niewiarygodnie gibki jak na kogoś tak masywnego Toblakai po prostu przeszedł między nimi, uchylając się i kuląc. Następnie skoczył naprzód, zamachnął się archaicznym drewnianym mieczem i ciął najbliższego z Czerwonych Mieczy w kolana. Mężczyzna padł na ziemię w obłoku kurzu. Obie nogi miał zmiażdżone.
Potem Toblakai znalazł się między napastnikami. Gnając im na pomoc, Tene Baralta zauważył, że Lostara Yil zatoczyła się do tyłu. Z głowy tryskała jej krew, a hełm runął ze stukiem na gliniane skorupy. Padł drugi żołnierz. Uderzenie drewnianego miecza zmiażdżyło mu gardło.
Drużyna Arpata zaatakowała pustynnego wojownika. Łańcuchy zgrzytnęły głośno, gdy morgenszterny uderzyły ze śmiercionośną celnością. Uderzenie tej broni najtrudniej było sparować, gdyż łańcuch owijał się wokół każdej przeszkody, pozwalając żelaznej kuli swobodnie zmierzać do celu. Jej największą wadę stanowiło to, że trudno ją było potem rozplątać: gdy jednak Tene Baralta przyjrzał się walce, zorientował się, że pustynny wojownik walczy równie biegle obiema rękami i uderza nimi naprzemiennie, uniemożliwiając przeciwnikom przedarcie się przez barierę. Na oczach komendanta jedna z zakutych w żelazo głów pękła od straszliwego ciosu.
Tene Baralta natychmiast zmienił taktykę. Sha’ik nie żyła. Misja zakończyła się sukcesem. Tornada nie będzie. Nie miało sensu marnowanie życia żołnierzy w walce z tymi dwoma przerażającymi rzeźnikami. Zresztą i tak nie zdołali oni ocalić życia sha’ik i chodziło im już tylko o zemstę. Wydał rozkaz odwrotu. Jego ludzie spróbowali wywikłać się z walki, lecz okazało się to kosztowne. Padło jeszcze trzech, nim reszta zdołała oderwać się od przeciwnika i rzucić do ucieczki.
Dwóch żołnierzy Lostary Yil wykazało się wielką lojalnością. Wycofując się, zabrali ze sobą oszołomioną kapitan.
Rozwścieczony widokiem klęski Czerwonych Mieczy Tene Baralta przełknął strumień gorzkich przekleństw. Osłaniał odwrót swych żołnierzy, wymachując tulwarami, choć nerwy cierpły mu na myśl, że któryś z dwóch strażników może odpowiedzieć na jego wyzwanie.
Wrogowie nie ścigali ich jednak. Wrócili na swe pozycje w wieżach strażniczych. Pustynny wojownik przykucnął, by naładować kuszę.
Potem Tene Baralta stracił z oczu obu zabójców. Potruchtał ze swymi żołnierzami do małego kanionu, w którym przywiązali konie.
Dotarłszy do głębokiego łożyska potoku, Czerwone Miecze umieściły swego jedynego zdolnego do walki kusznika na zwróconym ku południu zboczu, po czym urządziły postój, by opatrzyć rany i odzyskać dech w piersiach. Jeden z żołnierzy opryskał wodą splamioną krwią twarz Lostary. Kobieta zamrugała. Do jej oczu powoli wracała świadomość.
Tene Baralta spojrzał spode łba na leżącą.
– Wracaj do siebie, kapitanie – warknął. – Masz odnaleźć ślad Kalama. Tylko trzymaj się od niego na dystans.
Skinęła głową, dotykając szramy na czole.
– Ten miecz był drewniany.
– Ale twardy jak stal. Niech Kaptur weźmie tego Toblakai. I drugiego też. Zostawimy ich w spokoju.
Na twarzy Lostary Yil pojawił się wyraz lekkiej ironii, lecz kobieta tylko skinęła głową.
Tene wyciągnął zakutą w stalową rękawicę dłoń i pomógł jej podnieść się z ziemi.
– Piękny strzał, Lostaro Yil. Zabiłaś tę przeklętą przez bogów wiedźmę i wszystko, co sobą reprezentowała. Cesarzowa będzie zadowolona. Bardziej niż zadowolona.
Chwiejąc się jeszcze trochę, Lostara Yil podeszła do konia i wspięła się na siodło.
– Jedziemy do Pan’potsun – oznajmił jej Tene Baralta. – Przekazać wiadomość innym – dodał z posępnym uśmiechem. – Nie zgub Kalama, kapitanie.
– Na razie go nie zgubiłam – burknęła.
Wiesz, że oskarżę o te straty ciebie, co? Jesteś stanowczo za bystra, dziewczyno.
Przez chwilę śledził wzrokiem odjeżdżającą kobietę, po czym spojrzał wilkiem na resztę żołnierzy.
– Tchórze! Macie szczęście, że osłaniałem wasz odwrót. Na koń.

Leoman rozłożył koc na płaskiej ziemi między ruinami wież, po czym owinął weń spowite w płótno ciało sha’ik. Klęczał przez chwilę bez ruchu obok niej, po czym otarł z czoła brudny pot.
Toblakai stał tuż przy nim.
– Ona nie żyje.
– Widzę – odparł Leoman. Podniósł z ziemi skrwawioną księgę i owinął ją w szmatę.
– I co teraz zrobimy?
– Otworzyła księgę. Był świt.
– Ale nie wydarzyło się nic poza tym, że bełt przeszył jej głowę.
– Wiem, niech cię szlag!
Toblakai skrzyżował bez słowa potężne ramiona.
– Proroctwo było jednoznaczne – odezwał się Leoman po paru minutach. Wstał, krzywiąc się z bólu przeszywającego zesztywniałe po walce mięśnie.
– I co teraz zrobimy? – zapytał po raz drugi młody gigant. – Powiedziała, że zostanie... odnowiona... – Westchnął. Księga ciążyła mu w ramionach. – Poczekamy.
Toblakai uniósł głowę i powęszył.
– Idzie burza.
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Chodziłem po starych drogach
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Rozdział szósty

We wczesnych latach panowania Kellanveda w imperialnych armiach, zwłaszcza w piechocie morskiej, szerzyły się liczne kulty. Nie można zapominać, że były to również czasy Dassema Ultora, pierwszego miecza i naczelnego wodza wojsk malazańskich... człowieka, który poprzysiągł wierność Kapturowi...

Kampanie malazańskie, tom II
Duiker

Beneth siedział za swym stołem u Buli, czyszcząc paznokcie sztyletem. Nie miał pod nimi ani plamki brudu i nawyk ten był jedynie manierą. Felisin poznała już aktorskie gierki swego kochanka i potrafiła odczytać z nich jego nastrój. Beneth był wściekły i przerażony. Jego życie pełne było wątpliwości, które pełzały pod skórą, niczym larwy krwiuch żywiące się żywym ciałem.
Twarz, czoło i grube, pokryte bliznami nadgarstki mężczyzny lśniły od potu. Na sfatygowanym blacie stał nietknięty cynowy kufel schłodzonego saltańskiego wina. Wokół jego brzegu spacerował bez końca szereg much.
Felisin gapiła się na czarne owady. Wróciło do niej wspomnienie grozy. Nieistniejący akolita Kaptura. Rój duszków Śmierci, który przybrał kształt człowieka, bzyczenie skrzydełek nadające formę słowom...
– Widzę w twoich oczach światło, dziewczyno – odezwał się Beneth. – To mi mówi, że wreszcie pojęłaś, kim się stałaś. Jest brzydkie. – Przesunął w jej stronę po blacie mały, skórzany woreczek. – Zabij je.
Sięgnęła drżącą ręką po woreczek, rozwiązała rzemyki i wyjęła tabletkę durhangu.
Obserwował ją, gdy kruszyła wilgotny pyłek, napełniając nim fajkę.
Minęło sześć dni, a Baudina nadal nie odnaleziono. Kapitan Sawark kilkakrotnie wzywał do siebie Benetha. Podczas poszukiwań Czerep niemal wywrócono do góry nogami, podwojono liczebność patroli krążących po Szlaku Chrząszczy i wybagrowano Topiel. Wyglądało na to, że Baudin po prostu zniknął.
Beneth uznał to za osobistą zniewagę. Szlag trafił jego władzę nad Czerepem. Przyjął Felisin z powrotem nie dlatego, że było mu jej żal, lecz dlatego, że już jej nie ufał. Wiedziała coś – coś o Baudinie – i, co gorsza, zdawał sobie sprawę, że jest ważniejsza, niżby się zdawało.
– Beneth rozmawiał z Sawarkiem – powiedział jej Heboric w dniu, gdy się wyprowadziła. Dzięki jego opiece mogła już wtedy udawać zdrową, co dało jej pretekst, by go opuścić. – Uważaj na siebie, dziewczyno. Beneth zgodził się przyjąć cię tylko po to, by osobiście doprowadzić do twej zguby. To, co przedtem było przypadkowe, teraz jest celowym działaniem. Dano mu wskazówki.
– Skąd o tym wiesz?
– Tylko zgaduję, ale ucieczka Baudina dała Benethowi haka na Sawarka. Zapewne wykorzystał tę okazję, by dowiedzieć się czegoś o tobie. Sawark dał mu więcej władzy. Przypadek Baudina już się nie powtórzy. Żaden z nich nie może sobie na to pozwolić. Sawark nie ma innego wyjścia, jak opłacać się Benethowi większymi wpływami... i informacją...
Durhangowa herbata złagodziła ból w połamanych żebrach i opuchniętej szczęce, była jednak za słaba, by stłumić myśli. Minuta za minutą umysł Felisin coraz bardziej skłaniał się ku rozpaczy. Wyprowadzka od Heborica była ucieczką, powrót do Benetha zaś zrodzoną z paniki koniecznością.
Uśmiechnął się, gdy zapaliła durhang.
– Baudin nie był zwykłym portowym zbirem, prawda?
Zmarszczyła brwi, spoglądając na niego przez zasłonę dymu.
Mężczyzna położył sztylet na stole i zakręcił nim wkoło. Oboje przyglądali się wirującemu ostrzu. Kiedy nóż się zatrzymał, jego sztych wskazywał na Benetha. Ten wykrzywił wściekle twarz i zakręcił po raz drugi. Kiedy sztylet ponownie wskazał na niego, wsunął go do pochwy u pasa, po czym sięgnął po kufel.
Gdy uniósł naczynie do ust, muchy uciekły.
– Nic nie wiem o Baudinie – odparła Felisin.
Przyglądał się jej przez chwilę swymi głęboko osadzonymi oczyma.
– W ogóle niewiele się domyślasz, prawda? To znaczy, że jesteś głupia... albo celowo utrzymujesz się w nieświadomości.
Nie odpowiadała. Ogarnęło ją odrętwienie.
– Czy chodzi o mnie, dziewczyno? Czy musiałaś aż tak bardzo się poświęcić, żeby być moją? Pragnąłem cię, Felisin. Byłaś piękna. I bystra. Widziałem to w twoich oczach. Czy teraz wina ma spaść na mnie?
Zobaczył, że spojrzała na leżący na stole woreczek, i uśmiechnął się z przekąsem.
– Rozkazy to rozkazy. Poza tym mogłaś powiedzieć „nie”.
– W każdej chwili – odparła, odwracając wzrok.
– Ach, więc to nie moja wina.
– Nie – zgodziła się. – Wina leży wyłącznie po mojej stronie, Beneth.
Podniósł się nagle.
– Powietrze pachnie dziś nieprzyjemnie. Zaczął wiać She’gai. Gorący wiatr. Wszystkie twe poprzednie cierpienia były zaledwie przygrywką, dziewczyno. She’gai przynosi ze sobą lato. Ale dzisiaj... – Przyjrzał się Felisin, nie dokończył jednak zdania. Złapał ją tylko za ramię i postawił na nogi. – Chodź ze mną.
Benethowi przyznano prawo powołania milicji składającej się z wybranych przezeń niewolników. Każdy był uzbrojony w pałkę. Nocą patrolowali prowizoryczne ulice Czerepu. Złamanie godziny policyjnej miało być teraz karane pobiciem, po którym następowała egzekucja. Los ten czekał każdego, kogo złapano na dworze po zachodzie słońca. Egzekucjami mieli się zająć strażnicy, przyjemność bicia pozostawiając milicji.
Beneth i Felisin dołączyli do drużyny patrolowej, składającej się z sześciu mężczyzn, których dobrze poznała, jako że Beneth płacił za ich lojalność jej ciałem.
– Jeśli noc minie spokojnie, po świcie będziemy mogli trochę się zabawić – obiecał im.
Mężczyźni uśmiechnęli się na te słowa.
Ruszyli w drogę przez piaszczyste, zaśmiecone ścieżki. Choć wytężali wzrok, nie wypatrzyli nikogo. Przechodząc obok jaskini gry należącej do niejakiego Suruka, zauważyli tłum dosińskich strażników. Był z nimi ich kapitan, Gunnip. Śledzili wzrokiem wędrujący przez noc patrol.
Beneth zawahał się, jakby miał ochotę porozmawiać z Gunnipem. Potem sapnął głośno i poszedł dalej. Dłonią sięgnął do gałki noża.
Do świadomości Felisin dotarł jakiś niesprecyzowany impuls. Było to tak, jakby gorący wiatr wypełnił nocne powietrze nową groźbą. Zauważyła, że członkowie milicji przestali gadać. Byli wyraźnie podenerwowani. Wyjęła kolejną tabletkę durhangu i włożyła ją sobie do ust, by poczuć między dziąsłami a językiem chłodną słodycz.
– Kiedy tak na ciebie patrzę, przypomina mi się Sawark – mruknął Beneth.
Zamrugała, zdziwiona.
– Sawark?
– Ehe. Im gorsza jest sytuacja, tym bardziej stara się przymykać oczy.
– A co się znowu tak pogarsza? – zapytała bełkotliwie.
Jakby w odpowiedzi, za ich plecami rozległ się krzyk, po którym nastąpił ochrypły śmiech, dobiegający od wejścia do Suruka. Beneth zatrzymał gestem swych ludzi, po czym wrócił do skrzyżowania, które przed chwilą minęli. Widział stamtąd wejście do lokalu i żołnierzy Gunnipa.
Ciało Benetha powoli ogarniało napięcie, zupełnie jakby z ziemi podniosło się widmo, które go przeniknęło. Pod czaszką Felisin rozległ się niejasny alarm. Po chwili wahania dziewczyna zwróciła się w stronę niewolników.
– Coś się stało. Idźcie do niego.
Oni również przyglądali się Benethowi. Jeden z mężczyzn skrzywił się, sięgając ukradkiem po pałkę, którą miał zatkniętą za pas.
– Nie wydał nam żadnych rozkazów – warknął.
Pozostali pokiwali głowami, wiercąc się nerwowo w cieniu.
– Jest sam – nie ustępowała. – Na otwartej przestrzeni. Myślę, że celują do niego z łuku...
– Przymknij gębę, dziewczyno – warknął niewolnik. – Nie pójdziemy tam.
Beneth omal nie cofnął się o krok, po czym wyraźnie wziął się w garść.
– Idą po niego – wysyczała Felisin.
Pojawił się Gunnip ze swymi dosińskimi żołnierzami, którzy otoczyli Benetha półkolem. W rękach trzymali wymierzone weń, gotowe do strzału kusze. Felisin zawołała do niewolników:
– Pomóżcie mu, do cholery!
– Niech cię Kaptur porwie! – warknął któryś.
Patrol rozpierzchł się na wszystkie strony. Mężczyźni wtopili się w cień, a potem zniknęli w mrocznych zaułkach.
– Jesteś sama, dziewczyno?! – zawołał kapitan Gunnip. Jego żołnierze ryknęli śmiechem. – Chodź do Benetha. Po prostu chcemy z nim pogadać. Nie ma się czego bać.
Beneth odwrócił się, by coś do niej powiedzieć. Dosiński strażnik podszedł do niego i zdzielił go w twarz zakutą w stalową rękawicę łapą. Uderzony zachwiał się na nogach, z przekleństwem na ustach unosząc dłonie do złamanego nosa.
Felisin zatoczyła się do tyłu, odwróciła i rzuciła do ucieczki. W tej samej chwili brzęknęły kusze. Z obu jej stron przemknęły bełty. Gdy skryła się w zaułku, ścigał ją śmiech.
Biegła przed siebie uliczką równoległą do Rampy Rdzy. W odległości stu kroków czekały na nią Mroczny Dwór i koszary. Dysząc ciężko, wypadła na otwartą przestrzeń otaczającą oba zamieszkane przez Malazańczyków budynki. Serce waliło jej, jakby miała pięćdziesiąt, nie piętnaście lat. Powoli ogarniał ją szok wywołany widokiem powalonego Benetha.
Za koszarami rozległy się czyjeś głosy oraz tętent kopyt. Pojawiła się grupa dwudziestu niewolników, pędzonych w stronę Felisin przez około pięćdziesięciu dosińskich kawalerzystów. Niektórzy z nieszczęśników padali na ziemię z lancami w plecach. Nieuzbrojeni niewolnicy próbowali ucieczki, lecz dosińczycy otoczyli ich już ze wszystkich stron. Dziewczyna poniewczasie zdała sobie sprawę, że jej również odcięto drogę odwrotu.
Widziałam krew Benetha. Po tej myśli pojawiła się następna. Teraz nas zabiją.
Dosińskie konie tratowały mężczyzn i kobiety. Tulwary opadały w dół. Pozbawieni nadziei niewolnicy ginęli bez słowa. W stronę Felisin ruszyło dwóch jeźdźców. Patrzyła na nich, zastanawiając się, który dotrze do niej pierwszy. Jeden ściskał w dłoni lancę wymierzoną prosto w jej pierś. Drugi uniósł wysoko miecz, gotowy zadać cięcie. Twarze mieli zarumienione z radości. Zdumiewał ją ich nieludzki wyraz.
Gdy obaj byli już blisko, w ich piersi wbiły się bełty. Mężczyźni spadli z siodeł. Felisin odwróciła się i ujrzała oddział malazańskich kuszników, którzy posuwali się naprzód w zwartej formacji. Pierwszy szereg klękał, by naładować broń, a drugi zbliżał się o kilka kroków do celu, celował i jak jeden mąż wypuszczał bełty prosto w dosińskich jeźdźców. Konie kwiczały, a ludzie wrzeszczeli z bólu.
Trzecia salwa zmusiła dosińczyków do odwrotu w mrok za koszarami.
Garstka niewolników żyła jeszcze. Sierżant wydał rozkaz i tuzin żołnierzy ruszył w ich stronę, sprawdzając walające się na ziemi ciała, a potem zaganiając ocalonych tam, gdzie stała reszta oddziału.
– Chodź ze mną – wysyczał ktoś tuż obok Felisin.
Zamrugała, z opóźnieniem rozpoznając twarz Pelli.
– Co?
– Zakwaterujemy niewolników w stajniach. Ale nie ciebie. – Ujął ją delikatnie za ramię. – Przeciwnik ma wielką przewagę liczebną i obawiam się, że obrona niewolników nie zajmuje wysokiego miejsca na liście priorytetów. Sawark chce stłumić ten bunt. Dziś w nocy.
Przyjrzała się jego twarzy.
– Nie rozumiem.
Sierżant przeprowadził swój oddział na łatwiejszą do obrony pozycję u wylotu zaułka. Dwunastu wyznaczonych do tego zadania żołnierzy zaganiało niewolników w boczną uliczkę, która biegła do stajni. Pella pociągnął Felisin w tym samym kierunku. Gdy sierżant zniknął im z oczu, odwrócił się do żołnierzy.
– Trzech z was, ze mną.
– Oponn odebrali ci rozum, Pella? – zapytał jeden z nich. – I tak nie czuję się bezpiecznie, a ty chcesz jeszcze podzielić oddział?
– Pozbądźmy się tych cholernych niewolników i wracajmy, nim sierżant wymaszeruje połączyć się z kapitanem – warknął drugi.
– To kobieta Benetha – tłumaczył Pella.
– Beneth chyba nie żyje – wtrąciła apatycznie Felisin.
– Jeszcze pięć minut temu żył, dziewczyno – zapewnił ją Pella, marszcząc brwi. – Trochę krwawił, nic więcej. Zbiera swoją milicję. – Zwrócił się do pozostałych: – Będziemy potrzebowali Benetha, Reborid. Nie wierz w przechwałki Sawarka. No jazda, trzech z was. To niedaleko.
Mężczyzna zwany Reboridem spojrzał na niego wilkiem i skinął na dwóch żołnierzy.

W zachodniej części Czerepu – gdzieś w Zaplutym Zaułku – podłożono ogień. Pożar szerzył się błyskawicznie. W górę buchały kłęby dymu, a poniżej gorzała jaskrawopomarańczowa łuna.
Pella ciągnął Felisin, a Reborid nie przestawał gadać.
– Gdzie, na Kaptura, podział się Beth’rański Garnizon? Myślisz, że nie widzą płomieni? Szlak Chrząszczy patrolowali malazańscy żołnierze. Na pewno wysłali do nich jeźdźca. Oddział powinien już tu być, do cholery.
Na ulicach leżały skulone, nieruchome ciała. Ich grupka mijała je obojętnie.
– Kaptur wie, co temu Gunnipowi strzeliło do łba – ciągnął żołnierz. – Sawark wypruje flaki wszystkim cholernym dosińczykom w promieniu stu pięćdziesięciu mil, a potem zostawi ich na słońcu, żeby zdechli.
– To tutaj – powiedział Pella, zatrzymując Felisin. – Zająć pozycje obronne – rozkazał pozostałym. – Za chwile wrócę.
Znajdowali się pod domkiem Heborica. Spod okiennic nie dobiegało światło. Drzwi były zamknięte na klucz. Pella prychnął z niesmakiem i kopnięciem rozwalił wątłą barierę. Oparł dłoń na plecach dziewczyny i wepchnął ją do środka, a następnie podążył za nią.
– Nikogo tu nie ma – stwierdziła.
Pella nie odpowiedział. Nadal pchał ją przed sobą. W końcu dotarli do kotary, za którą znajdowała się sypialnia byłego kapłana.
– Odsuń ją, Felisin.
Posłuchała go i weszła do izdebki. Pella szedł za nią.
Heboric siedział na pryczy, wpatrując się w nich w milczeniu.
– Nie byłem pewien, czy nadal chcesz ją zabrać – oznajmił cicho żołnierz.
Były kapłan chrząknął.
– A co z tobą, Pella? Moglibyśmy...
– Nie. Weźcie ją. Muszę wracać do kapitana. Zmiażdżymy ten bunt, ale wybuchł w najkorzystniejszej dla was chwili...
Heboric westchnął.
– Tak, to prawda. Na chrząknięcie Fenera, Baudin, wyłaź stamtąd. Ten chłopak nie jest dla nas groźny.
Pella poderwał się nagle, gdy zza zasłony wyłoniła się potężna postać. Wąsko rozstawione oczka Baudina zalśniły w mroku. Zbir nic nie mówił.
Wstrząśnięty żołnierz cofnął się w stronę wyjścia, ściskając w jednej ręce brudną kotarę.
– Niech cię Fener strzeże, Heboric.
– Dziękuję, chłopcze. Za wszystko.
Pella skinął krótko głową i zniknął.
Felisin przyjrzała się Baudinowi.
– Jesteś mokry.
Heboric wstał.
– Wszystko gotowe? – zapytał Baudina.
Potężny mężczyzna skinął głową.
– Uciekamy? – zapytała Felisin.
– Tak.
– W jaki sposób?
Heboric wykrzywił twarz.
– Wkrótce się przekonasz.
Baudin podniósł dwa wielkie, skórzane pakunki, które leżały na podłodze za nim. Bez wysiłku rzucił jeden Heboricowi, który złapał go zręcznie między ramiona. Odgłos, jaki wydała paczka, gdy chwycił ją były kapłan, jednoznacznie świadczył, że w środku jest wypełniony powietrzem pęcherz.
– Przepłyniemy Topiel – domyśliła się. – Ale co to da? Po drugiej stronie jest tylko strome urwisko.
– I jaskinie – wyjaśnił Heboric. – Można się do nich dostać, gdy poziom wody jest niski... zapytaj Baudina, ukrywał się przez tydzień w jednej z nich.
– Musimy zabrać Benetha – oznajmiła Felisin.
– Posłuchaj, dziewczyno...
– Nie! Macie u mnie dług. Obaj! Gdyby nie ja, już byś nie żył, Heboric. I gdyby nie Beneth. Znajdę go i spotkam się z wami na brzegu...
– Nie – sprzeciwił się Baudin. – Ja po niego pójdę.
Wręczył Felisin pęcherz.
Wymknął się przez tylne drzwi. Felisin nie wiedziała dotąd o ich istnieniu. Powoli odwróciła się do byłego kapłana, który przykucnął, by poddać oględzinom spowijającą paczki luźną siatkę.
– Nie uwzględnialiście mnie w swoim planie ucieczki, prawda, Heboric?
Spojrzał na nią, unosząc brwi.
– Do dzisiaj wyglądało na to, że uczyniłaś Czerep swym rajem. Nie sądziłem, że będziesz chciała go opuścić.
– Rajem?
Z jakiegoś powodu to słowo nią wstrząsnęło. Usiadła na pryczy.
Wzruszył ramionami, spoglądając na dziewczynę.
– Beneth o ciebie dbał.
Patrzyła mu w oczy, aż wreszcie po długiej chwili odwrócił wzrok. Dźwignął paczkę i wstał z głośnym stęknięciem.
– Pora ruszać – mruknął.
– Nie masz już o mnie zbyt wysokiej opinii, prawda, Heboric? Czy zresztą kiedykolwiek miałeś?
Felisin z rodu Paranów, której siostrą jest przyboczna Tavore, a brat towarzyszył przybocznej Lorn. Szlachetnie urodzony, rozpieszczony bachor. Kurwa. Nie odpowiedział jej, kierując się ku wyjściu w tylnej ścianie.

Zachodnią połowę Czerepu ogarnęły płomienie, oświetlające całą nieckę migotliwym, czerwonym blaskiem. Biegnąc Drogą Roboczą ku jezioru, Felisin i Heboric wszędzie dostrzegali ślady walki: leżące na ziemi konie, martwych Malazańczyków i dosińczyków. Karczmę Buli zabarykadowano, lecz nie powstrzymało to napastników. Gdy przebiegali obok ciemnego otworu drzwi, usłyszeli dobiegające ze środka słabe jęki.
Felisin zawahała się, lecz Heboric przytrzymał kikutem jej ramię.
– Lepiej tam nie wchodź, dziewczyno – ostrzegł. – Ludzie Gunnipa zaatakowali to miejsce na samym początku. Było paskudnie.
Za miastem Droga Robocza ciągnęła się, pusta i ciemna, aż do skrzyżowania Trzech Losów. Za sitowiem po lewej błyszczała spokojna powierzchnia Topieli.
Były kapłan zaprowadził ją w wysoką trawę i kazał tam przycupnąć, po czym sam zrobił to samo.
– Zaczekamy tu – oznajmił, wycierając pot z szerokiego, wytatuowanego czoła.
Błoto pod jej kolanami było miękkie i dawało przyjemny chłód.
– Dopłyniemy do jaskini... i co dalej?
– To stary szyb, prowadzący poza krawędź niecki. Jego wylot znajduje się daleko za Szlakiem Chrząszczy. Będą tam na nas czekały zapasy. Potem ruszymy prosto przez pustynię.
– Do Dosin Pali?
Pokręcił głową.
– Na zachód, w stronę kontynentu. Dziewięć, dziesięć dni drogi. Są tam ukryte źródła. Baudin zapamiętał ich położenie. Stamtąd łódź zabierze nas na stały ląd.
– Skąd się tam weźmie? Kto ją przyśle?
Były kapłan wykrzywił twarz.
– Mój stary druh, którego lojalność łatwo może mu zaszkodzić. Ale Kaptur wie, że się nie uskarżam.
– I Pella był kontaktem?
– Tak. Łączy ich jakaś niejasna więź za pośrednictwem przyjaciół ojców i wujów albo przyjaciół przyjaciół, czy coś w tym rodzaju. Najpierw zwrócił się do ciebie, ale nie połapałaś się, o co chodzi. Dlatego odszukał mnie sam.
– Nie przypominam sobie.
– Chodziło o cytat przypisywany Kellanvedowi, który spisał człowiek organizujący naszą ucieczkę. Duiker.
– Skądś znam to imię...
– To historyk imperialny. Przemawiał w mojej obronie na procesie. Potem załatwił, by wysłano go do Hissaru przez grotę. – Heboric umilkł, kręcąc powoli głową. – I wszystko po to, by ocalić zgorzkniałego starca, który niejeden raz nazywał jego kroniki świadomymi kłamstwami. Jeśli ocalę życie i ujrzę kiedyś Duikera, będę mu winien przeprosiny.
Usłyszeli gorączkowe brzęczenie, dobiegające z przesyconego dymem powietrza nad osadą. Dźwięk stawał się coraz głośniejszy. Gładką powierzchnię Topieli pokryło coś, co przypominało padający do wody grad.
Przerażona Felisin pochyliła się niżej.
– Co to jest? Co się dzieje?
– Krwiuchy! – wysyczał Heboric po dłuższej chwili. – Ogień je zwabił, a potem odpędził. Szybko, dziewczyno, zbieraj błoto. Wysmaruj się nim! A potem mnie. Śpiesz się!
Widziała teraz błyszczące chmury owadów, które mknęły w ich stronę jak unoszona wiatrem mgła.
Oszalała ze strachu Felisin zatopiła palce w chłodnym błocie. Wygrzebywała je spomiędzy łodyg trzciny i rzucała sobie na szyję, ramiona i twarz. Nie przerywając tej czynności, poczołgała się na rękach i kolanach w stronę brzegu. Kiedy usiadła w wodzie, odwróciła do Heborica.
– Chodź tutaj!
Podbiegł do niej.
– One potrafią nurkować. Musisz stąd uciekać. Posmaruj sobie błotem też nogi!
– Najpierw zajmę się tobą.
Było już jednak za późno. Chmura ogarnęła ich, niemal uniemożliwiając oddychanie. Krwiuchy wpadały do wody niczym strzały. Uda Felisin przeszył ból.
Heboric odepchnął jej dłonie i zanurkował.
– Zadbaj o siebie, dziewczyno!
Rozkaz nie był potrzebny, gdyż z pierwszym straszliwym ukąszeniem zniknęły wszelkie myśli o pomocy byłemu kapłanowi. Felisin wyskoczyła z wody, zaczęła gorączkowo wygrzebywać dłońmi błoto i smarować zakrwawione uda. Pośpiesznie pokryła nim również łydki, kostki i stopy. Owady właziły jej we włosy. Wyrywała je z głośnym skomleniem, po czym wysmarowała sobie błockiem głowę. Krwiuchy podążały za wciąganym w płuca powietrzem, wciskając się do ust. Gryzły, gdy je wypluwała, dręczona mdłościami. Zaczęła miażdżyć owady zębami. Ich gorzkie soki paliły niczym kwas. Były wszędzie. Oślepiały, tworząc skupiska furii wokół oczu Felisin. Zdrapała je z wrzaskiem, a potem sięgnęła po więcej błota. Ciemność ukoiła dziewczynę, lecz jej krzyki nie milkły, nie mogły umilknąć. Owady właziły jej do uszu, które również wypełniła błotem. Cisza.
Otoczyły ją pozbawione dłoni ramiona. Głos Heborica zdawał się dobiegać z bardzo daleka.
– Wszystko w porządku. Wszystko w porządku. Możesz już przestać krzyczeć, Felisin. Możesz przestać.
Zwinęła się w kłębek pośród trzcin. Wywołany ukąszeniami ból przechodził już w odrętwienie – na nogach, wokół oczu i uszu oraz w ustach. Chłodne, kojące odrętwienie. Usłyszała, że przestała krzyczeć.
– Rój odleciał – mówił Heboric. – Błogosławieństwo Fenera ma zbyt mocny smak. Udało się nam, dziewczyno. Przetrzyj oczy i zobacz sama.
Nie poruszyła się. Zbyt łatwo było leżeć nieruchomo, napawając się ogarniającym ją odrętwieniem.
– Obudź się! – warknął były kapłan. – Przy każdym ukąszeniu do rany dostaje się jajo, które wydziela jad znieczulający ciało, zmieniający je w coś miękkiego. I martwego. Pokarm dla larw, które mają się wykłuć. Rozumiesz, dziewczyno? Musimy zabić te jaja. Mam tynkturę w woreczku u pasa, ale musisz się nią posmarować sama, rozumiesz? Bezręki starzec nie zrobi tego za ciebie...
Jęknęła.
– Budź się, do cholery!
Uderzył ją, pchnął, a potem kopnął. Felisin usiadła, przeklinając głośno.
– Przestań, nie śpię! – Wychodzące ze znieczulonych ust słowa brzmiały bełkotliwie. – Gdzie ten woreczek?
– Tutaj. Otwórz oczy!
Opuchlizna przesłaniała jej niemal wszystko, dostrzegła jednak niezwykły, błękitny półcień, który emanował z tatuaży Heborica, padając na całą okolicę. Historyka nie ukąsił ani jeden owad.
„Błogosławieństwo Fenera ma zbyt mocny smak”.
Wskazał na woreczek u pasa.
– Szybko. Za chwilę wyklują się larwy, które zaczną cię pożerać od środka. Rozwiąż woreczek... tutaj, to ta czarna buteleczka. Otwórz ją!
Wyciągnęła zatyczkę i wzdrygnęła się od gorzkiej woni.
– Skapnij kropelkę na koniuszek palca, a później wepchnij ją z całej siły w ranę. Potem w następną i w następną...
– Nie... nie czuję tych wokół oczu...
– Będę ci podpowiadał, dziewczyno. Szybko.
Grozie nie było końca. Tynktura – ohydny, ciemnobrązowy sok, który barwił jej skórę na żółto – nie zabijała świeżo wyklutych larw, lecz wyganiała je z ukrycia. Heboric kierował dłońmi Felisin, gdy larwy z ran wokół oczu i uszu wypełzały ospale na zewnątrz. Wyrywała je z otworów po ukąszeniach. Miały długość skrawków paznokcia i były zupełnie bezwładne od działającej nasennie tynktury. Ukąszenia, które widziała, uświadamiały Felisin, co się dzieje wokół jej oczu i uszu. W ustach gorycz płynu zneutralizowała jad larw. Felisin zakręciło się w głowie. Serce biło jej przerażająco szybko. Larwy spadały na język niczym ziarenka ryżu. Wypluwała wszystkie.
– Przykro mi, Felisin – powiedział Heboric, kiedy skończyła, przyglądając się ukąszeniom wokół jej oczu z miną pełną współczucia.
Przeszył ją dreszcz.
– Co się stało? Czy oślepnę? Ogłuchnę? Co się stało, Heboric?
Potrząsnął głową i usiadł powoli na ziemi.
– Ukąszenia krwiuch... znieczulający jad zabija ciało. Rany się zagoją, ale zostaną dzioby. Bardzo mi przykro, dziewczyno. Wokół oczu jest niedobrze. Naprawdę niedobrze...
Omal nie parsknęła śmiechem. W głowie jej się kręciło, a po ciele przebiegł kolejny dreszcz. Oplotła się ramionami.
– Widziałam te blizny. U tubylców. I niewolników. Nie mają ich wiele...
– To prawda. Krwiuchy na ogól nie występują w rojach. To na pewno przez ten pożar. Teraz posłuchaj, dobry uzdrowiciel, ktoś, kto włada Wielką Denul, potrafi usunąć blizny. Znajdziemy ci takiego uzdrowiciela, Felisin. Przysięgam. Przysięgam na kły Fenera.
– Niedobrze mi.
– To od tynktury. Przyśpieszona akcja serca, dreszcze, mdłości. Produkuje się ją z soku rośliny występującej w Siedmiu Miastach. Gdybyś wypiła to, co zostało w buteleczce, umarłabyś za parę minut.
Tym razem nie powstrzymywała śmiechu, który brzmiał jednak słabo i niepewnie.
– Chyba z radością ujrzałabym Bramy Kaptura, Heboric. – Przyjrzała mu się uważnie. Niebieska łuna zanikała już. – Fener musi być bardzo wyrozumiały.
Zmarszczył brwi na te słowa.
– Szczerze mówiąc, nic z tego nie rozumiem. Potrafiłbym wymienić całkiem sporo wielkich kapłanów Fenera, którzy udławiliby się na myśl, że dziczy bóg jest... wyrozumiały. – Westchnął. – Wygląda jednak na to, że masz rację.
– Może powinieneś mu podziękować? Złożyć ofiarę?
– Może – warknął, odwracając wzrok.
– Zbrodnia, która rozdzieliła cię z twym bogiem, musiała być naprawdę wielka, Heboric.
Nie odpowiedział. Po chwili wstał, spoglądając na płonącą osadę.
– Zbliżają się jeźdźcy.
Wyprostowała się. Miała zbyt silne zawroty głowy, by wstać.
– Beneth?
Kapłan pokręcił głową.
Po chwili pojawił się oddział Malazańczyków, który zatrzymał się przed Heborikiem i Felisin. Na czele jechał kapitan Sawark. Dosiński miecz rozciął mu policzek. Mundur miał wilgotny od ciemnej krwi. Felisin wzdrygnęła się mimo woli, gdy spoczęło na niej spojrzenie zimnych, jaszczurczych oczu.
– Kiedy dotrzecie do krawędzi... popatrzcie na południe – odezwał się po chwili.
Heboric zaklął cicho, zaskoczony.
– Pozwalasz nam uciec? Dziękuję, kapitanie.
Twarz mu pociemniała.
– Nie ze względu na ciebie, starcze. To takie zbuntowane sukinsyny jak ty są temu wszystkiemu winne. Osobiście wolałbym natychmiast cię nadziać na włócznię.
Wydawało się, że chce dodać coś jeszcze, lecz spojrzał tylko ponownie na Felisin i zawrócił wierzchowca.
Dwoje zbiegów śledziło wzrokiem wracających do Czerepu jeźdźców. Jechali stoczyć bitwę. Felisin wiedziała to instynktownie. Ta sama wywodząca się nie wiadomo skąd pewność szeptała jej, że wszyscy zginą. Kapitan Sawark. Pella. Każdy z Malazańczyków. Zerknęła na Heborica. Były kapłan z zamyśloną miną obserwował żołnierzy, którzy dotarli do granic osady, a potem zniknęli w kłębach dymu.
Po chwili z trzcin nieopodal wynurzył się Baudin.
Felisin podniosła się z trudem i ruszyła w jego stronę.
– Gdzie Beneth?
– Nie żyje.
– Nie... nie...
Słowa utonęły w powodzi bólu, który wezbrał w niej nagle, miażdżąc ją skuteczniej niż wszystko, co wycierpiała dotąd. Zatoczyła się o krok do tyłu. Baudin nie spuszczał z niej spojrzenia pozbawionych wyrazu oczek. Heboric odchrząknął.
– Lepiej się pośpieszmy. Niedługo będzie świt. Wątpię, by ktoś miał zauważyć naszą przeprawę przez jezioro, ale nie ma potrzeby rzucać się w oczy. Ostatecznie jesteśmy Malazańczykami. – Podszedł do leżących na ziemi pęcherzy. – Zgodnie z planem mieliśmy przeczekać nadchodzący dzień na drugim końcu tunelu i ruszyć w drogę po zachodzie słońca. W ten sposób będziemy mieli większe szanse ujść uwadze band dosińczyków.
Otępiała Felisin podążyła za obydwoma mężczyznami na brzeg jeziora. Baudin przytroczył jeden z pakunków do piersi Heborica. Dziewczyna zdała sobie sprawę, że drugi pęcherz będzie musiała dzielić ze zbirem. Przyjrzała mu się, gdy po raz ostatni sprawdzał owijającą pakunek siatkę.
Beneth nie żyje. Tak przynajmniej twierdzi Baudin. Pewnie wcale go nie szukał. On żyje. Musi żyć. To była tylko zakrwawiona twarz. Baudin kłamie.
Wody Topieli zmyły ze skóry Felisin resztki błota i tynktury. To jednak nie mogło wystarczyć.

Ich ciężkie oddechy odbijały się echem od ściany urwiska. Przemarznięta do szpiku kości Felisin czuła, że woda ciągnie ją w dół. Zacisnęła ręce na siatce.
– Nie widzę żadnej jaskini – wydyszała.
Baudin chrząknął.
– Dziwię się, że w ogóle coś widzisz – burknął.
Nie odpowiedziała. Obrzęk wokół jej oczu wciąż się powiększał, aż wreszcie zostały z nich zaledwie szparki. Uszy przypominały płaty mięsa, wielkie i ciężkie, a obrzmiałe dziąsła zakryły całe zęby. Trudno jej było oddychać. Raz za razem próbowała odkaszlnąć, lecz bez większych rezultatów. Te dolegliwości wprawiły dziewczynę w oszołomienie. Próżność opuściła ją całkowicie, pozostawiając po sobie bliską wesołości ulgę.
Liczy się tylko przetrwanie. Niech Tavore ujrzy blizny, które jej zawdzięczam, gdy w końcu staniemy twarzą w twarz. W ten sposób nie będę musiała nic mówić, żeby usprawiedliwić swą zemstę.
– Wejście jest pod powierzchnią – oznajmił Heboric. – Musimy przekłuć te pęcherze, żeby móc zanurkować. Baudin popłynie pierwszy. Owiąże się w pasie sznurem. Trzymaj się tej liny, dziewczyno, bo inaczej opadniesz na dno.
Zbir wręczył jej sztylet, a następnie położył sznur na unoszącym się na wodzie pakunku. Podpłynął do ściany klifu i zniknął pod wodą.
Felisin z całej siły chwyciła za linę, patrząc na rozwijające się pętle.
– Jak głęboko?
– Siedem, osiem stóp – odpowiedział Heboric. – A potem jeszcze piętnaście stóp przez jaskinię, nim będziesz mogła zaczerpnąć tchu. Dasz radę, dziewczyno?
Będę musiała.
Nad taflą jeziora niosły się słabe krzyki. Ostatnie, żałosne odgłosy dobiegające z płonącej osady. Wszystko odbyło się straszliwie szybko i niemal spokojnie. Jedna noc wystarczyła, by sprowadzić na Czerep krwawy kres. Nie potrafiła w to uwierzyć.
Poczuła szarpnięcie sznura.
– Twoja kolej – oznajmił Heboric. – Przekłuj pęcherz, poczekaj, aż utonie, a potem ruszaj wzdłuż sznura.
Przełożyła sztylet do drugiej ręki i dźgnęła nim pęcherz. Świsnęło powietrze i pakunek zapadł się nagle. Woda wciągnęła ją w dół niczym dłonie. Nim znalazła się pod powierzchnią, zaczerpnęła rozpaczliwie tchu. Po chwili sznur nie prowadził już na dół, lecz do góry. Felisin dotknęła śliskiej powierzchni klifu. Kiedy chwyciła linę obiema dłońmi, trochę się podciągnęła, sztylet wysunął się jej z palców.
Wylot jaskini stanowił czarną plamę na tle mroku. Woda była tu przeraźliwie zimna. Płuca dziewczyny rozpaczliwie domagały się powietrza. Czuła, że traci przytomność, lecz odepchnęła to wrażenie straszliwym wysiłkiem woli. Wreszcie ujrzała przed sobą błysk światła. Ruszyła w jego stronę, uderzając mocno nogami. Usta miała wypełnione wodą.
Silne dłonie chwyciły kołnierz bluzy Felisin i bez wysiłku wyciągnęły dziewczynę na powietrze i światło. Leżała na twardym, zimnym kamieniu, wstrząsana kaszlem. Obok jej głowy paliła się lampka oliwna. Dalej, pod ścianą, stały dwa podróżne plecaki z drewnianymi stelażami oraz wypełnione wodą pęcherze.
– Zgubiłaś mój cholerny nóż, prawda?
– Niech cię Kaptur porwie, Baudin.
Parsknął charakterystycznym chrząkliwym śmiechem, po czym zajął się zwijaniem sznura. Po chwili nad czarną taflą wody pojawiła się głowa Heborica. Baudin wyciągnął byłego kapłana na skalną półkę.
– Na górze na pewno były kłopoty – stwierdził. – Dlatego znieśli zapasy tutaj.
– Na to wygląda.
Heboric usiadł, dysząc ciężko z wysiłku.
– Lepiej zostańcie tutaj. Ja pójdę na zwiady – zaproponował Baudin.
– Dobra. No to ruszaj.
Gdy tylko zbir zniknął im z oczu, Felisin usiadła.
– Jakieś kłopoty? – zapytała.
Heboric wzruszył ramionami.
– Nie – sprzeciwiła się. – Coś podejrzewasz.
Skrzywił się.
– Sawark powiedział: „popatrzcie na południe”.
– I co?
– I to, dziewczyno. Zaczekajmy na Baudina, dobra?
– Zimno mi.
– Zabrakło nam miejsca na dodatkowe ubrania. Żywność i woda, trochę broni, hubka i krzesiwo. Mamy koce, ale lepiej, żeby były suche.
– Szybko wyschną – warknęła, czołgając się do jednego z plecaków.
Po kilku minutach wrócił Baudin i przykucnął obok Heborica. Felisin, drżąc pod kocem, przyglądała się obu mężczyznom.
– Nie, Baudin – odezwała się, gdy zaczął coś szeptać do byłego kapłana. – Głośno, tak żebyśmy wszyscy słyszeli.
Drab zerknął na Heborica, który wzruszył ramionami.
– Dosin Pali leży dziewięćdziesiąt mil stąd – powiedział Baudin. – A mimo to widać łunę.
Heboric zmarszczył brwi.
– Z takiej odległości nie można zobaczyć nawet burzy ogniowej, Baudin.
– To prawda. Ale to nie jest burza ogniowa. To czary, starcze. Bitwa magów.
– Na oddech Kaptura – wymamrotał Heboric. – Musi być niezła!
– Stało się – warknął Baudin.
– Co się stało? – zapytała Felisin.
– W Siedmiu Miastach wybuchło powstanie, dziewczyno. Dryjhna. Nadeszło Tornado.

Świńska łódź miała zaledwie trzynaście stóp długości. Duiker zdecydował się na nią wejść dopiero po dłuższym zastanowieniu. Pod dwiema płaskimi deskami, które tworzyły pokład, pluskało sześć cali wody. Liczne mniejsze przecieki w kadłubie ze zmienną skutecznością zatkano szmatami. Panował tu przemożny smród zgniłych ryb.
Owinięty w przydziałową pelerynę przeciwdeszczową Kulp nie ruszał się z molo.
– Ile zapłaciłeś za tę... łódź? – zapytał.
Historyk spojrzał z westchnieniem na maga.
– Nie potrafisz jej doprowadzić do porządku? Jak to się nazywała twoja grota, Kulp?
– Naprawa łodzi – burknął mag.
– No dobra – mruknął Duiker, wracając na brzeg. – Zgodzę się z twoją opinią. Żeby przepłynąć cieśninę, będziesz potrzebował czegoś, co jest w lepszym stanie. Człowiek, który sprzedał mi tę krypę, chyba przesadził w opisie jej zalet.
– To przywilej harala. Trzeba było coś wynająć.
Duiker chrząknął.
– A komu mogłem zaufać?
– I co teraz?
Historyk wzruszył ramionami.
– Wracamy do gospody. Trzeba przygotować nowy plan.
Opuścili rozklekotane molo, wracając na polną drogę, która w tej wiosce uchodziła za główną ulicę. Stojące po obu jej stronach rybackie chaty cechowały się brakiem dumy, typowym dla wszystkich małych osad wzniesionych w cieniu wielkiego miasta. Zapadł już zmierzch i z wyjątkiem trzech chuderlawych psów, które na zmianę tarzały się na gnijącej rybie, na dworze nie było nikogo. Blask oświetlających chaty lamp zasłaniały grube kotary. Było gorąco, gdyż wiejący z głębi lądu wiatr przeważał nad morską bryzą.
Gospoda była parterowym, stojącym na palach budynkiem wzniesionym bez jednolitego planu. Miała szkielet z wyblakłego drewna, jutowe ściany oraz kryty strzechą dach. Naprzeciwko niej wznosił się kamienny blokhauz oddziału Malazańskiej Straży Przybrzeżnej, składającego się z czterech marynarzy z Cawn oraz dwóch żołnierzy piechoty morskiej, których wygląd nie zdradzał ich pochodzenia. Dawne narodowe przynależności nie miały już dla nich żadnego znaczenia. Nowa imperialna rasa – pomyślał Duiker, gdy weszli z Kulpem do gospody i wrócili do stołu, za którym siedzieli wcześniej. Malazańscy żołnierze tłoczyli się wokół innego, ustawionego blisko tylnej ściany, gdzie rozsunięto jutową tkaninę, odsłaniając pełen niczym niezmąconego spokoju krajobraz – wyschniętą trawę, biały piasek i lśniące morze. Duiker zazdrościł żołnierzom świeżego powietrza, które niewątpliwie do nich docierało.
Na razie żaden z nich nie podszedł do stolika, historyk wiedział jednak, że to tylko kwestia czasu. W tej wiosce wędrowcy na pewno byli rzadkością, a już szczególnie wędrowcy odziani w wojskowe peleryny polowe. Jak dotąd jednak żołnierze uważali, że przekucie ciekawości w czyn wymagałoby zbyt wiele wysiłku.
Kulp skinął na szynkarza, zamawiając dzbanek ale i pochylił się w stronę Duikera.
– Zaraz zaczną zadawać nam pytania. To jeden problem. Nie mamy lodzi. To drugi. Kiepski ze mnie marynarz. To trzeci...
– Już dobrze, dobrze – wysyczał historyk. – Na oddech Kaptura, daj mi się spokojnie zastanowić!
Kulp odsunął się ze skwaszoną miną.
Między tryskającymi oliwą lampami tańczyły niezgrabnie ćmy. W gospodzie nie było ani jednego wieśniaka, a samotny szynkarz z bliskim obsesji skupieniem obserwował malazańskich żołnierzy. Nie spuścił z nich ciemnych oczek nawet w chwili, gdy stawiał dzbanek przed Kulpem.
Mag chrząknął, spoglądając na oddalającego się szynkarza.
– Ta noc jest cholernie dziwna, Duiker.
– Ehe.
Gdzie się podziali wszyscy mieszkańcy?
Hurkot odsuwanego krzesła zwrócił ich uwagę na najstarszego stopniem Malazańczyka, który miał na opończy pieczęć kaprala. Mężczyzna wstał i ruszył w ich stronę. Pod matową, cynową pieczęcią widniała większa plama, na której barwnik opończy nie wyblakł. Żołnierz był kiedyś sierżantem.
Kapral miał twarz płaską i szeroką jak jego bary, co świadczyło, że w żyłach któregoś z jego przodków płynęła północnokańska krew. Ogoloną głowę pokrywały blizny po brzytwie. Gdzieniegdzie widać jeszcze było skrzepłą krew. Nie spuszczał wzroku z Kulpa.
Mag odezwał się jako pierwszy.
– Trzymaj język za zębami, bo inaczej dalej będziesz chodził do tyłu.
Żołnierz zamrugał.
– Do tyłu?
– Najpierw sierżant, potem kapral. Chcesz teraz zostać szeregowym? Ostrzegłem cię.
Na mężczyźnie nie wywarło to wrażenia.
– Nie widzę symbolu szarży – warknął.
– Tylko dlatego, że nie wiesz, czego szukać. Wracaj do swojego stolika, kapralu, i pozwól nam się zająć własnymi sprawami.
– Jesteś z Siódmej Armii. – Wyraźnie nie miał zamiaru nigdzie wracać. – Zdezerterowałeś.
Kulp uniósł krzaczaste brwi.
– Kapralu, właśnie spotkałeś całą ocalałą kadrę magów Siódmej Armii. A teraz zmiataj stąd, nim zarobisz ode mnie skrzela i łuski.
Kapral zerknął na Duikera, po czym przeniósł wzrok z powrotem na Kulpa.
– Błąd – westchnął mag. – Ja jestem całą kadrą. Ten facet to mój gość.
– Skrzela i łuski, co? – Kapral oparł szerokie dłonie na blacie i pochylił się nad Kulpem. – Jak tylko zwęszę, że otwierasz grotę, poczujesz w gardle mój nóż. To jest moja placówka, magiku, i wszelkie sprawy, które tu załatwiasz, są moimi sprawami. A teraz składaj wyjaśnienia, bo inaczej utnę ci te wielkie uszy i zatknę sobie za pas. Z całym szacunkiem.
Duiker odchrząknął.
– Zanim rzecz zajdzie dalej...
– Zamknij gębę! – warknął kapral, nie przestając spoglądać wściekle na Kulpa.
Przerwały im odległe krzyki.
– Prawda! – ryknął kapral. – Zobacz, co się dzieje na dworze.
Młody marynarz z Cawn zerwał się z krzesła, sprawdził świeżo wyfasowany miecz, który miał u pasa, i ruszył w stronę wyjścia.
– Przybyliśmy tu po to, by kupić łódź... – zaczął Duiker.
Zza drzwi dobiegło pełne zdumienia przekleństwo, a potem szybki tupot obutych w wojskowe buciory nóg, trzęsących rozklekotanymi schodami. Rekrut imieniem Prawda wpadł do środka z pobielałą twarzą. Z ust młodzieńca popłynął imponujący strumień cawnijskich portowych przekleństw, zakończony słowami:
– ...mamy pod drzwiami uzbrojoną tłuszczę, kapralu, i ci ludzie nie mają ochoty rozmawiać. Widziałem, jak się podzielili na dwie grupy. Może z dziesięciu pobiegło do Ripath.
Wszyscy marynarze zerwali się na nogi.
– Podpalą ją, Gesler. Ugrzęźniemy na tym cuchnącym skrawku plaży – zawołał jeden z nich do kaprala.
– Chwytać za broń i ustawić się w szyku – warknął Gesler. Wstał, zwracając się ku drugiemu żołnierzowi piechoty morskiej. – Frontowe drzwi, Chmura. Znajdź dowódcę tej bandy i wsadź mu bełt między oczy.
– Musimy ratować łódź! – sprzeciwił się marynarz.
Gesler skinął głową.
– Uratujemy, Vered.
Żołnierz zwany Chmurą zajął pozycję przy drzwiach. W jego rękach jakby znikąd pojawiła się gotowa do strzału kusza szturmowa. Dobiegające z zewnątrz krzyki były coraz głośniejsze i bliższe. Tłum zbierał się na odwagę, potrzebną, by zaatakować gospodę. Młody Prawda stał pośrodku pomieszczenia. Krótki miecz drżał mu w dłoni, a jego twarz poczerwieniała z gniewu.
– Uspokój się, chłopcze! – zawołał do niego Gesler. Zatrzymał spojrzenie na Kulpie. – Jeśli teraz otworzysz grotę, raczej nie utnę ci uszu, magu.
– Narobiliście sobie w tej wiosce wrogów, kapralu? – zapytał Duiker.
Mężczyzna uśmiechnął się.
– Zanosiło się na to już od pewnego czasu. Mamy na Ripath wszystkie potrzebne zapasy. Możemy was odwieźć do Hissaru... pod warunkiem, że uda się nam stąd wydostać. Umiesz strzelać z kuszy?
Historyk westchnął, po czym skinął głową.
– Uważajcie na strzały, które wpadną przez ściany – ostrzegł ich stojący przy drzwiach Chmura.
– Znalazłeś już dowódcę?
– Tak, ale trzyma się na dystans.
– Nie możemy dłużej zwlekać. Wszyscy do tylnego wyjścia!
Szynkarz, który skulił się za małą ladą z boku pomieszczenia, wynurzył się teraz z ukrycia, garbiąc się w obawie przed pierwszą serią przeszywających jutowe ściany strzał.
– Rachunek, Mezla. To już wiele tygodni. Siedemdziesiąt dwa jakata...
– Ile jest warte twoje życie? – zapytał Gesler, nakazując gestem Prawdzie, by dołączył do marynarzy, którzy uciekali przez szparę w tylnej ścianie.
Barman wybałuszył oczy i pochylił głowę.
– Siedemdziesiąt dwa jakata, Mezla?
– Mniej więcej – zgodził się kapral, skinąwszy głową.
Gospodę wypełniło chłodne, wilgotne powietrze, pachnące mchem i mokrym kamieniem. Duiker zerknął na Kulpa, który bez słowa potrząsnął głową. Historyk wstał.
– Mają maga, kapralu...
Na dworze rozległ się ryk, który niczym fala uderzył frontalnie w gospodę. Drewniane rusztowanie pochyliło się, a jutowe ściany wydęły. Kulp ostrzegł ich krzykiem, zerwał się z krzesła i przetoczył po podłodze. Rozległ się odgłos pękającego drewna i rozdzieranej tkaniny.
Chmura odskoczył od frontowych drzwi i wszyscy przebywający w gospodzie rzucili się do ucieczki przez tylne wejście. Podłoga uniosła się pod nimi, gdy przednie pale straciły kontakt z podłożem. Wszyscy runęli na tylną ścianę. Stoły i krzesła przewracały się, mknąc w ślad za ludźmi. Wrzeszczący szynkarz zniknął pod spadającą na podłogę półką z dzbankami wina.
Duiker wypadł na zewnątrz przez rozprutą tkaninę i wylądował na stercie zeschłych wodorostów. Kulp runął na niego, wybijając mu łokciami i kolanami dech z piersi.
Front gospody nadal się unosił. Czarodziejska fala ogarnęła cały budynek i pchnęła go mocno.
– Zrób coś, Kulp! – wydyszał Duiker.
Mag w odpowiedzi postawił historyka na nogi, obrócił go i popchnął z całej siły.
– Uciekaj! To wszystko, co możemy tu zrobić!
Demolujące gospodę czary uspokoiły się nagle. Balansujący na tylnych palach budynek opadł z powrotem na miejsce. Popękały poprzeczne belki. Wydawało się, że karczma eksplodowała z trzaskiem pękającego drewna. Sufit runął na podłogę, wzbijając obłok piasku i kurzu.
Wszyscy popędzili w stronę plaży.
– Kaptur zapłacił szynkarzowi rachunek, co? – mruknął biegnący chwiejnym krokiem obok Duikera Chmura, wskazując trzymaną w rękach kuszą na gospodę. – Mam się tobą zaopiekować. Kapral pobiegł naprzód. Nie dotrzemy na Ripath bez bijatyki.
– Gdzie Kulp? – zapytał Duiker. Wszystko to wydarzyło się tak szybko, że całkowicie stracił orientację. – Był tuż obok mnie...
– Pewnie pobiegł wyniuchać tego ich magika. Kto by tam zrozumiał czarodziejów? Chyba że uciekł. Kaptur wie, że do tej pory nie pokazał zbyt wiele, hę?
Wypadli na plażę. Trzydzieści kroków na lewo od nich Gesler z marynarzami biegł prosto na dwunastu tubylców, którzy zajęli pozycję przy wejściu na wąskie molo. Cumowała tam mała, smukła łódź patrolowa o jednym maszcie. Po prawej brzeg ciągnął się łagodnym łukiem na południe do odległego Hissaru... który stanął w płomieniach. Duiker zatrzymał się, spoglądając na czerwonawe niebo nad miastem. Nogi się pod nim ugięły.
– Na cycki Togg! – wysyczał Chmura, podążając wzrokiem za spojrzeniem historyka. – To Dryjhna. Chyba jednak nie zabierzemy was do miasta, co?
– Mylisz się – odparł Duiker. – Muszę wrócić do Coltaine’a. Moja klacz została w stajni. Mniejsza o tę cholerną łódź.
– Założę się, że twojej kobyle już obszczypują boki. W tych okolicach ludzie jeżdżą na wielbłądach, a konie jedzą. Zapomnij o niej.
Wyciągnął rękę, lecz historyk odepchnął ją i pobiegł plażą, oddalając się od Ripath i walki, która właśnie rozgorzała na molo.
Po chwili wahania Chmura zaklął szpetnie i popędził za Duikerem.
Powietrze nad główną ulicą zapłonęło rozbłyskiem czarów. Potem rozległ się krzyk bólu.
To Kulp – pomyślał Duiker. – Zadał cios albo zginął.
Nie opuszczał plaży, biegnąc równolegle do zabudowań wioski, dopóki nie uznał, że znalazł się już na wysokości stajni. Potem zawrócił w głąb lądu, brnąc przez zwały wodorostów leżących na linii zasięgu pływów. Chmura podążał tuż za nim.
– Tylko dopilnuję, żebyś odjechał bezpiecznie, dobra?
– Dziękuję – wyszeptał Duiker.
– Kim ty właściwie jesteś?
– Historykiem imperialnym. A ty, Chmura?
– Nikim. Zupełnie nikim.
Kiedy dotarli do pierwszego szeregu chat, zwolnili, trzymając się zacienionych miejsc. Gdy od ulicy dzieliło ich kilka kroków, powietrze przed nimi zamigotało nagle i pojawił się Kulp. Pelerynę miał nadpaloną, a twarz zaczerwienioną od ognia.
– Co tu robicie, na Kaptura? – wysyczał. – W okolicy grasuje wielki mag. Kaptur wie, skąd się tu wziął. Problem w tym, że zorientował się, iż ja też tu jestem, a to znaczy, że lepiej się nie pokazywać w moim towarzystwie. Ostatnim razem ledwie mi się udało.
– Czy to ty krzyczałeś? – zapytał Duiker.
– Przetoczyło się kiedyś po tobie zaklęcie? Omal nie wyrwało mi kości ze stawów. Do tego zesrałem się w portki. Ale żyję.
– Jak dotąd – zauważył z uśmiechem Chmura.
– Dziękuję za błogosławieństwo – wymamrotał Kulp.
– Musimy... – zaczął Duiker.
Noc wokół nich rozkwitła raptownie roziskrzonym płomieniem eksplozji, która obaliła wszystkich trzech mężczyzn na ziemię. Historyk krzyknął z bólu, tak jak i jego towarzysze. Czary wżerały mu się w ciało, zaciskały lodowate pazury wokół kości, przeszywały kończyny ukłuciami bólu. Duiker wrzeszczał coraz głośniej, czując, że nieubłagany ból dociera mu do mózgu i przesłania świat krwawą mgiełką, która zdawała się skwierczeć przed jego oczyma. Historyk miotał się i przetaczał po ziemi, nie mógł jednak znaleźć drogi ucieczki. Czary go zabijały. Ich atak miał przerażająco osobisty charakter, docierał do każdego zakamarka jego jaźni.
Wreszcie się skończyło. Leżał bez ruchu, przyciskając policzek do chłodnej, suchej ziemi. Ciałem targały skurcze. Narobił w spodnie. Zlał się. Jego pot cuchnął gorzko.
Czyjaś dłoń złapała go za kołnierz telaby. Poczuł przy uchu gorący oddech Kulpa.
– Oddałem cios – wyszeptał mag. – Wystarczająco mocno, by sprawić mu ból. Musimy wracać do łodzi. Gesler...
– Idź z Chmurą – wydyszał historyk. – Ja wezmę konie...
– Oszalałeś?
Duiker wstał, powstrzymując krzyk. Zachwiał się, a jego kończyny przeszyło wspomnienie bólu.
– Idź z Chmurą, do cholery! Szybko!
Kulp wbił w niego wzrok. Potem przymrużył oczy.
– Chcesz podróżować jako dosińczyk. To może się udać...
Chmura pociągnął maga za rękaw. Twarz miał bladą jak śmierć.
– Gesler nie będzie czekał wiecznie.
– Masz rację.
Mag skinął Duikerowi na pożegnanie głową i oddalił się razem z żołnierzem, biegnąc co sił w nogach w stronę plaży.
Gesler i marynarze mieli kłopoty. W piasku przy molo leżały ciała dwunastu tubylców z pierwszej grupy i dwóch marynarzy z Cawn. Kapral, Prawda i jeszcze jeden marynarz starali się powstrzymać nowo przybyłą grupę wieśniaków. Składała się ona z około dwudziestu mężczyzn i kobiet, którzy rzucali się na nich ogarnięci amokiem. W dłoniach trzymali harpuny, drewniane młotki albo tasaki, a niektórzy nie mieli żadnej broni. Pozostali dwaj marynarze – obaj ranni – weszli na pokład Ripath, ze wszystkich swych nadwątlonych sił starając się odcumować.
Chmura podprowadził Kulpa na odległość dwunastu kroków od tłumu, po czym przykucnął, wycelował i wystrzelił bełt w sam środek ciżby. Ktoś wrzasnął. Żołnierz zarzucił sobie kuszę na ramię, wyciągając krótki miecz i sztylet.
– Masz coś w zanadrzu, magu? – zapytał, po czym rzucił się do szarży, nie czekając na odpowiedź.
Wieśniacy chwiali się na nogach. Przedzierający się przez tłum Chmura nikogo nie zabił, lecz wielu zadał straszliwe rany. Trupy nie były obciążeniem, natomiast ranni wręcz przeciwnie.
Gesler bronił molo sam. Prawda powlókł rannego towarzysza w stronę statku. Jeden z marynarzy na pokładzie Ripath przestał się poruszać.
Kulp zawahał się, wiedząc, że jeśli uwolni czary, zwabi tu wielkiego maga. Wątpił, by udało mu się wytrzymać kolejny atak. Wszystkie stawy puchły mu od krwotoków wewnętrznych. Rano nie będzie w stanie się ruszać. Jeśli przeżyje noc. Tak czy inaczej, zostały mu jeszcze subtelniejsze metody.
Uniósł ramiona i wydał z siebie przenikliwy wrzask. Przed nim eksplodowała ściana ognia, która potoczyła się z łoskotem ku wieśniakom, cały czas przybierając na sile. Napastnicy rzucili się do ucieczki. Kulp wysłał w pogoń za nimi płomień, który zniknął, gdy dotarł do porośniętej trawą skarpy.
Chmura odwrócił się błyskawicznie.
– Jeśli możesz zrobić coś takiego...
– To nic – odparł Kulp, podchodząc do pozostałych.
– Ściana ognia...
– Powiedziałem, że to nic! Przeklęta przez Kaptura iluzja, ty durniu! Zmiatajmy stąd!
Vereda stracili w odległości dwudziestu sążni od brzegu. Grot harpuna ugrzązł mu głęboko w piersi i na śliski pokład trysnął w końcu ostatni strumyk jego krwi. Gesler bezceremonialnie przetoczył zwłoki na bok. Poza kapralem na nogach trzymali się jeszcze młody Prawda, Chmura i Kulp. Kolejny marynarz przegrywał powoli walkę z przeciętą tętnicą w lewym udzie. Od Bramy Kaptura dzieliło go zaledwie kilka minut.
– Wszyscy cisza – wyszeptał Kulp. – Nie palcie świateł. Na brzegu jest wielki mag.
Ludzie wstrzymali oddechy. Nawet usta konającego marynarza zamknęła bezlitosna dłoń. Po chwili jego jęki ustały.
Ripath wymykała się powoli z płytkiej zatoki, płynąc tylko pod żaglem sztormowym. Jej stępka przecinała wodę z cichym szmerem.
Kulp jednak wiedział, że ten szum wystarczy. Otworzył grotę i zaczął rzucać dźwięki w przypadkowych kierunkach: tu stłumiony głos, ówdzie skrzyp drewna. Otoczył okolicę całunem mroku. Powstrzymywał moc swej groty, wypuszczając ją na zewnątrz wąskim strumyczkiem, który miał wprowadzać w błąd, a nie stanowić wyzwanie.
W odległości sześćdziesięciu sążni w lewo rozbłysły czary, zwabione ciśniętym przez niego dźwiękiem. Mrok pochłonął magiczne światło.
Znowu zapadła cisza. Gesler i pozostali najwyraźniej zrozumieli zamiary Kulpa. Spoglądali na niego z nadzieją w oczach, z trudem tłumiąc strach. Prawda zamarł w bezruchu, trzymając rumpel. Nie odważył się robić nic poza kierowaniem żagla na lekką bryzę.
Wydawało się, że zaledwie pełzną po wodzie. Z Kulpa skapywał pot. Mag konał z wysiłku, jakiego wymagało wymykanie się poszukującym zbiegów zmysłom wielkiego maga. Wyczuwał wokół ich śmiercionośne wypustki. Dopiero teraz zdołał się zorientować, że jego przeciwnik jest kobietą, a nie mężczyzną.
Daleko na południu hissarski port przerodził się w ścianę gorejących płomieni i czarnego dymu. Nie próbowali zawracać w tamtą stronę. Kulp równie dobrze jak pozostali rozumiał, że nie znajdą tam pomocy. W Siedmiu Miastach wybuchł bunt.
A my jesteśmy na morzu. Gdzie znajdziemy bezpieczny port? Gesler mówił, że na łodzi są wszystkie potrzebne zapasy, ale czy wystarczy ich na rejs do Arenu? I to przez wrogie wody...
Być może rozsądniej byłoby popłynąć do Falaru, on jednak leżał prawie dwa tysiące mil na południe od Dosin Pali.
Gdy poszukiwania wielkiego maga straciły intensywność, a potem ustały całkowicie, Kulpowi przyszła do głowy kolejna myśl.
Heboric Lekki Dotyk. Jeśli wszystko poszło zgodnie z planem, biedny skurczybyk zmierza właśnie na umówione spotkanie. Wlecze się przez pustynię na pozbawiony życia brzeg.
– Możecie odetchnąć spokojnie – oznajmił mag. – Zaprzestała łowów.
– Jesteśmy poza jej zasięgiem? – zainteresował się Prawda.
– Nie, po prostu straciła zainteresowanie. Pewnie ma na głowie ważniejsze sprawy. Kapralu Gesler.
– Słucham?
– Musimy popłynąć na drugą stronę cieśniny. Na Otataralowe Wybrzeże.
– Na Kaptura, po co, magu?
– Przykro mi, ale w tym przypadku muszę się odwołać do swego stopnia. Zrób, co ci każę.
– A gdybyśmy tak po prostu wyrzucili cię za burtę? – zapytał spokojnie Gesler. – Gdzieś tu pływa dhenrabi, który żeruje przy granicy Szelfu Sahulskiego. Byłbyś dla niego smacznym kąskiem.
Kulp westchnął.
– Płyniemy po wielkiego kapłana Fenera, kapralu. Jeśli oddasz mnie dhenrabiemu na pożarcie, nikt nie będzie płakał. Ale jeśli rozgniewasz wielkiego kapłana, jego porywczy bóg może skierować na ciebie swe czerwone oko. Czy jesteś gotowy podjąć to ryzyko?
Kapral odchylił się i ryknął głośnym śmiechem. Chmura i Prawda również się uśmiechali. Kulp skrzywił się.
– Bawi was to?
Chmura wychylił się za nadburcie i splunął do morza. Następnie otarł sobie usta grzbietem dłoni.
– Wygląda na to, że Fener już skierował oko w naszą stronę, magu – stwierdził. – Służyliśmy w Dziczej Kompanii rozwiązanej Pierwszej Armii. W czasach, nim Laseen rozbiła kult. Teraz jesteśmy tylko żołnierzami piechoty morskiej przydzielonymi do parszywej Straży Przybrzeżnej.
– Ale to nie powstrzymało nas przed oddawaniem czci Fenerowi, magu – dodał Gesler. – A nawet przed zdobywaniem dla żołnierskiego kultu nowych wyznawców – ciągnął, wskazując głową na Prawdę. – Wystarczy, że powiesz nam, dokąd płynąć. Mówiłeś: na Otataralowe Wybrzeże? Chłopcze, zawracaj łódź na wschód. Rozwiń ten żagiel i przygotuj spinaker na poranne wiatry.
Kulp opadł powoli na ławkę.
– Ktoś jeszcze chce wyprać nogawice? – zapytał.

Owinięty w telabę Duiker opuścił wioskę konno. Po obu stronach przybrzeżnego gościńca dostrzegał jakichś ludzi, lecz w bladym świetle księżyca nie mógł wypatrzyć żadnych szczegółów. W chłodnym, pustynnym powietrzu unosiło się jeszcze wspomnienie po burzy piaskowej, wysuszająca mgiełka, która paliła gardło. Po dotarciu na skrzyżowanie historyk ściągnął wodze. Przybrzeżny gościniec biegł dalej na południe, ku Hissarowi. Na zachód, w głąb lądu, wiódł kupiecki szlak. W odległości ćwierci mili obozowała przy nim armia.
W obozowisku panował totalny nieład. Tysiące namiotów rozbito w przypadkowych miejscach wokół wielkiego centralnego korralu, który spowijały rozświetlone blaskiem ognisk chmury pyłu. Wokół unosiły się dźwięki plemiennych pieśni. W odległości najwyżej pięćdziesięciu długich kroków od Duikera grupka nieszczęsnych malazańskich żołnierzy wiła się na tym, co miejscowi nazywali zjeżdżalniami: cztery wysokie włócznie ustawiano pionowo i nabijano na nie ofiarę, przeszywając jej barki i górne części ud. Zależnie od wagi nieszczęśników i siły woli, która pozwalała im powstrzymywać się od ruchu, powolny zjazd na ziemię mógł trwać długie godziny. Jeśli Kaptur ich pobłogosławi, poranne słońce przyśpieszy śmierć. Historyk czuł, że w sercu narasta mu zimny gniew.
Wiedział, że nie może im pomóc. Wystarczająco trudno było ocalić własne życie w kraju płonącym żądzą mordu. Nadejdzie jednak czas odwetu.
Jeśli bogowie zechcą.
Nad Hissarem unosiła się ogromna i – z tej odległości – bezgłośna łuna magii. Czy Coltaine jeszcze żył? A Bult? I Siódma Armia? Czy Sormo zdążył w porę wywróżyć, na co się zanosi?
Uderzył piętami w boki wierzchowca i ruszył w dalszą drogę przybrzeżnym traktem. Widok armii renegatów przyprawił go o szok. Pojawiła się znikąd i – mimo że w obozowisku panował chaos – miała dowódców, żądnych krwi ludzi, którzy wiedzieli, jak zrealizować swe zamiary. To nie była spontaniczna rewolta.
Kulp powiedział, że mają wielkiego maga. Kto jeszcze tam się czai? Sha’ik miała lata na stworzenie armii Apokalipsy, umieszczenie agentów w najrozmaitszych miejscach, przygotowanie tej nocy i wszystkiego, co ma się wydarzyć później. Wiedzieliśmy, co się święci. Laseen już dawno mogła nadziać głowę Pormquala na pikę. Zdolny wódz potrafiłby stłumić bunt w zarodku.
– Dosiński kim’aralu!
Z koryta wyschniętej rzeki wychynęły trzy spowite w płaszcze postacie.
– To noc chwały! – odpowiedział Duiker, nie zwalniając biegu konia.
– Zaczekaj, dosińczyku! Apokalipsa pragnie cię przyjąć do swych szeregów!
Nieznajomy wskazał na obóz.
– Mam krewnych w hissarskim porcie – odparł historyk. – Pojadę do nich podzielić się radością wyzwolenia. – Ściągnął nagle wodze i zawrócił konia. – Chyba że Siódma Armia odzyskała miasto. Czy takie wieści chcesz mi przekazać?
Dowódca grupki parsknął śmiechem.
– Zmiażdżyliśmy ich. Pozabijaliśmy w łóżkach, dosińczyku. Hissar jest wolny od mezlańskiego przekleństwa!
– W takim razie ruszam!
Duiker popędził konia kopniakiem. Wstrzymywał przez chwilę oddech lecz tubylcy już się nie odezwali.
Siódma Armia zniszczona? Czy Coltaine wisi teraz na zjeżdżalni? Choć trudno mu było w to uwierzyć, tak właśnie mogła wyglądać prawda. Z pewnością atak był niespodziewany i wsparty zaawansowanymi czarami. A ja akurat w tę noc zabrałem Kulpa. Niech Kaptur przeklnie me kości.
Choć Sormo E’nath zawierał w sobie tak wiele istnień, nadal był chłopcem i jego ciało nie było w stanie sprostać podobnemu wyzwaniu. Mógł rozkwasić nosy kilku nieprzyjacielskim magom, lecz liczyć na coś więcej byłoby niesprawiedliwością. Z pewnością wszyscy walczyli nieustępliwie. Wróg zapłacił za Hissar wysoką cenę.
Duiker musiał jednak zobaczyć to na własne oczy. Był w końcu historykiem imperialnym. Ponadto potrafił się wmieszać w szeregi nieprzyjaciela i teraz miał do tego znakomitą sposobność. Mniejsza o ryzyko. Zbierze tyle informacji, ile tylko zdoła, licząc na to, że kiedyś wróci w szeregi malazańskiego korpusu ekspedycyjnego, który zrobi z jego wiedzy śmiercionośny użytek.
Innymi słowy, będę szpiegiem. Gdzie się podział twój obiektywizm, Duiker?
Wspomnienie malazańskich żołnierzy konających powoli na zjeżdżalniach przy szlaku kupieckim wystarczyło, by o nim zapomniał.
W wiosce rybackiej, pół mili za jego plecami, zapłonęła magia. Duiker zawahał się, ale pojechał dalej. Kulp potrafił o siebie zadbać, a sądząc z wyglądu żołnierzy ze Straży Przybrzeżnej, towarzyszyli mu weterani. Mag nieraz już spotykał się z potężnymi czarami i czego nie potrafił pokonać, przed tym był w stanie uciec. Duiker dawno już przestał być żołnierzem i jego obecność byłaby dla nich raczej zawadą niż pomocą. Lepiej sobie poradzą bez niego.
Co jednak Kulp zrobi teraz? Jeśli część żołnierzy Siódmej Armii ocalała, miejsce kadrowego maga było u ich boku. Jaki los czekał w takim przypadku Heborica?
No cóż, zrobiłem dla starego, bezrękiego sukinsyna, co tylko mogłem. Niech Fener ma cię w swej opiece, staruszku.
Na trakcie nie było uchodźców. Wyglądało na to, że fanatyczne wezwanie do boju dotarło wszędzie. Wszyscy uznali się za żołnierzy Dryjhny. Staruszki, handlarki ryb, dzieci i pobożni dziadkowie. Mimo to Duiker spodziewał się, że spotka jakichś Malazańczyków, a przynajmniej natrafi na ślady ich przejścia, miejsca, w których próba ucieczki zakończyła się makabrycznym finałem. Biegnąca po nasypie droga wojskowa była jednak zupełnie pusta i sprawiała w srebrzystym blasku księżyca upiorne wrażenie.
Na tle łuny odległych pożarów widać było ćmy płaszczowe, unoszące się w powietrzu niczym płatki popiołu. Krążyły przed historykiem, wielkie jak rozpostarta dłoń. Były padlinożercami i coraz większe ich chmary zmierzały w tym samym kierunku, co Duiker.
Po kilku minutach noc zaroiła się wręcz od niesamowitych, milczących owadów, które ze wszystkich stron przemykały obok historyka. Duiker stłumił zimny dreszcz.
„Zwiastunów śmierci jest na świecie niepoliczona mnogość”. Zmarszczył brwi, próbując sobie przypomnieć, gdzie usłyszał te słowa. Zapewne w jednym z niezliczonych trenów do Kaptura, które śpiewali kapłani podczas Pory Zgnilizny w Uncie.
W blednącym mroku pojawiły się pierwsze rudery przedmieść, niewielkie skupisko baraków i chat wzniesionych na górującej nad plażą skalnej półce. W powietrzu unosił się dym cuchnący płonącym malowanym drewnem i zwęgloną tkaniną. Była to woń zniszczonego miasta, woń gniewu i ślepej nienawiści. Duiker znał ją aż za dobrze. Poczuł się z jej powodu staro.
Drogę przebiegło dwoje dzieci, które skryły się między chatami. Jedno z nich zaniosło się śmiechem, w którym pobrzmiewał obłęd. Jak na tak młody wiek dziecka, było w nim słychać stanowczo zbyt wiele wiedzy o świecie. Kiedy historyk mijał to miejsce, po skórze przebiegały mu ciarki. Zdumiewał go własny strach.
Boisz się dzieci? Starcze, to nie jest miejsce dla ciebie.
Nad cieśniną po lewej niebo już jaśniało. Ćmy płaszczowe zlatywały się do miasta, znikając w kłębach dymu. Duiker ściągnął wodze. Przybrzeżny gościniec rozwidlał się w tym miejscu. Jedna z odnóg biegła prosto, by przerodzić się w główną ulicę miasta. Druga skręcała w prawo, do malazańskich koszar. Historyk spojrzał w tamtą stronę. Z odległych o pół mili budynków biły czarne słupy dymu, które wznosiły się wysoko, a potem spływały na pustynnym wietrze nad morze.
Pomordowani we własnych łóżkach? Ta możliwość stała się nagle aż nazbyt realna. Historyk ruszył w stronę koszar. Po jego prawej stronie, gdzie wraz ze wschodzącym słońcem pojawiły się cienie, płonęło miasto Hissar. Belki podtrzymujące stropy łamały się, ceglane mury waliły, a kamienie pękały z głośnym hukiem od straszliwego żaru. Całą scenerię spowijał okrutny, śmiercionośny całun dymu. Od czasu do czasu z serca miasta dobiegał odległy krzyk. Nie ulegało wątpliwości, że niszczycielska zajadłość buntu zwróciła się przeciw sobie samej. Zdobyto wolność, poświęcając dla niej wszystko inne.
Dotarł do obszaru stratowanej ziemi, gdzie ongiś znajdowało się kupieckie obozowisko, w którym wraz z czarnoksiężnikiem Sormem byli świadkami wróżby. Obóz pośpiesznie opuszczono, być może zaledwie kilka godzin temu. Wśród odpadków kręciła się sfora miejskich psów.
Naprzeciwko, po drugiej stronie Traktu Falahdańskiego, widać było ufortyfikowany mur koszar. Duiker zwolnił do stępa, a potem zatrzymał konia. Tylko nieliczne fragmenty kamiennego muru stały jeszcze. Pełno na nich było czarnych smug. Historyk naliczył aż cztery dokonane przez czary wyłomy. W jednym miejscu wyrwa była tak szeroka, że mogłaby tamtędy przejść cała falanga. W wyłomach było gęsto od leżących między kamiennymi blokami trupów. Nikt z zabitych nie miał porządnej zbroi. Broń stanowiły najdziwniejsze rzeczy, od staroświeckich pik aż po rzeźnickie tasaki.
Siódma Armia stawiła zażarty opór, walcząc z napastnikami w każdym wyłomie. Choć jej żołnierze mieli przeciw sobie straszliwe czary, powalili mnóstwo wrogów. Nikogo nie zaskoczono w łóżku. Historyk poczuł, że w jego myślach pojawiła się strużka nadziei.
Zerknął w stronę miasta, gdzie przy brukowanej ulicy rosły drzewa orzechowe. Przy miejskiej bramie koszar doszło do jakiejś potyczki kawaleryjskiej. Między tuzinami trupów hissarczyków leżały dwa martwe konie, nie dostrzegł tam jednak ani jednego lansjera. Albo uśmiechnęło się do nich szczęście i nie ponieśli podczas ataku żadnych strat, albo mieli czas zabrać ze sobą zabitych i rannych towarzyszy. Świadczyło to o silnym przywództwie. Coltaine? Bult?
Na całej ulicy nie widział nikogo żywego. Jeśli walki trwały dalej, przeniosły się w inne miejsce. Duiker zsiadł z konia, podszedł do jednej z wyrw i wdrapał się na głazy, unikając tych, które były śliskie od krwi. Większość napastników zginęła od bełtów. Liczne ciała były wręcz nimi najeżone. Przy tak bliskim zasięgu efekt był miażdżący. Niezorganizowany tłum oszalałych, kiepsko uzbrojonych hissarczyków nie miał szans wobec tak skoncentrowanego ataku. Za zwalonymi kamieniami Duiker nie zauważył żadnych zwłok.
Plac ćwiczebny koszar był pusty. Tu i ówdzie wzniesiono osłony, zza których można by prowadzić morderczy ostrzał, gdyby wróg przedarł się przez wyłomy. Nic jednak nie świadczyło, że tak się stało.
Duiker zszedł z rumowiska. Kwaterę główną i koszary spalono. Zastanawiał się, czy nie zrobili tego sami żołnierze Siódmej Armii.
Oznajmiwszy wszem i wobec, że Coltaine nie ma zamiaru kryć się za murami, Siódma Armia i Wickanie wymaszerowali w zwartej formacji. Co jednak stało się z nimi później?
Wrócił do konia. Wdrapawszy się na siodło, zauważył, że z malazańskiej dzielnicy willowej również bije dym. Świt wypełnił powietrze dziwnym spokojem. Pozbawione życia miasto wydawało się zupełnie nierzeczywiste, jakby walające się na ulicach ciała były tylko strachami na wróble pozostałymi po święcie żniw. Ćmy płaszczowe zdołały je jednak znaleźć i pokrywały teraz trupy grubą warstwą. Zerujące owady wolno poruszały wielkimi skrzydłami.
Jadąc w stronę malazańskiej dzielnicy willowej, słyszał niekiedy w oddali słabe krzyki, szczekanie psów i porykiwanie mułów. Ryk pożarów wznosił się i opadał niczym odgłos uderzających o klif fal, a wypadające z szumem z bocznych ulic fale gorąca szeleściły zaścielającymi ziemię śmieciami.
W odległości pięćdziesięciu kroków od dzielnicy willowej Duiker natrafił na pierwszy ślad prawdziwej rzezi. Hissarscy buntownicy zaatakowali malazańską dzielnicę z nagłą gwałtownością, zapewne w tym samym czasie, gdy druga grupa zamknęła Siódmą Armię w koszarach. Prywatni strażnicy kupców i szlachetnie urodzonych stanęli do rozpaczliwej walki, byli jednak zbyt nieliczni i brakowało im jednolitego dowództwa. Wyrżnięto ich szybko i brutalnie. Tłuszcza wtargnęła do dzielnicy, rozwalając tylne bramy i wywlekając na ulicę całe malazańskie rodziny.
Gdy wierzchowiec Duikera kroczył ostrożnie między trupami, historyk miał szansę dokładnie obejrzeć ślady szalejącego tu obłędu. Wyprute mężczyznom wnętrzności owijano wokół kobiet – żon, matek, ciotek i sióstr – które gwałcono przed uduszeniem sznurami jelit. Historyk widział dzieci ze zmiażdżonymi czaszkami, niemowlęta nadziane na rożny tapu. Wiele młodych córek wzięto jednak do niewoli. Czekał je zapewne los jeszcze straszniejszy od tego, który spotkał ich pomordowanych bliskich.
Duiker patrzył na to wszystko z narastającym odrętwieniem. Wydawało mu się, że zadane tu straszliwe cierpienia nadal unoszą się w powietrzu, gotowe pozbawić go zdrowych zmysłów. Dusza historyka wycofywała się coraz głębiej w akcie samoobrony. Nie opuściła go jednak zdolność obserwacji, całkowicie oddzielona od uczuć. Wiedział, że skutki nadejdą dopiero za jakiś czas: drżenie kończyn, koszmary, powolna skaryfikacja wiary.
Skierował się na pierwszy plac dzielnicy, pewien, że ujrzy tam więcej podobnych obrazów. Spotkało go jednak zaskoczenie. Hissarscy buntownicy wpadli tu w zasadzkę i zostali wycięci w pień. Z ciał wyjęto strzały, gdzieniegdzie jednak pozostały w nich ułamane drzewca. Historyk zsiadł z konia i wziął w rękę jedno z nich. Wickańskie. Był przekonany, że potrafi teraz odtworzyć przebieg wydarzeń.
Koszary oblężone. Ten, kto dowodził hissarczykami, chciał uniemożliwić Coltaine’owi i jego siłom atak na miasto. Sądząc po sile użytych czarów, jego zamiarem było całkowite unicestwienie malazańskiej armii. Ów plan spalił na panewce. Wickanie przebili się przez oblegających i popędzili wprost do dzielnicy willowej, wiedząc, że z pewnością zaczęła się tam już planowana rzeź. Przybyli za późno, by zapobiec atakowi na bramy dzielnicy, zmienili więc trasę, ominęli tłuszczę i zastawili pułapkę. Złaknieni krwi hissarczycy wypadli na plac, nie wysyłając przodem zwiadowców.
Wickanie wyrżnęli wszystkich, po czym – nie obawiając się kontrataku – spokojnie odzyskali strzały. Rzeź była wszechogarniająca. Odcięto wszelkie drogi ucieczki, a następnie, precyzyjnie i z premedytacją, wymordowano zebranych na placu hissarczyków.
Duiker odwrócił się w siodle na odgłos kroków. Z bram za jego plecami wyłoniła się banda buntowników. Byli dobrze uzbrojeni. W dłoniach mieli piki, u pasów tulwary, a pod czerwonymi telabanami lśniły kolczugi. Na głowy włożyli spiczaste hełmy z brązu, noszone przez Gwardię Hissarską.
– Straszliwa rzeź! – zawył Duiker z przesadnym dosińskim akcentem. – Trzeba ją pomścić!
Dowodzący drużyną sierżant przyjrzał się nieufnie historykowi.
– Masz na sobie pył pustyni – zauważył.
– Tak jest. Przybywam z oddziałów wielkiego maga, które stacjonują na północy. Szukam siostrzeńca. Mieszka w dzielnicy portowej...
– Jeśli jeszcze żyje, starcze, jest w armii Reloego.
– Przepędziliśmy Mezla z miasta – pochwalił się inny żołnierz. – Mamy przewagę liczebną, a oni są ranni i obciążeni dziesięcioma tysiącami uchodźców...
– Cisza, Geburah! – warknął sierżant, spoglądając na Duikera spod przymrużonych powiek. – Jedziemy teraz do Reloego. Przyłącz się do nas. Żadnego hissarczyka nie powinno ominąć błogosławieństwo uczestnictwa w rzezi pozostałych Mezla.
Pobór. Nic dziwnego, że na ulicach nikogo nie ma. Służą w świętej armii, czy tego chcą, czy nie. Historyk skinął głową.
– Masz rację. Ale, rozumiesz, poprzysiągłem, że ocalę życie siostrzeńca...
– Pierwszeństwo musi mieć ślubowanie oczyszczenia Siedmiu Miast od Mezla – warknął sierżant. – Dryjhna żąda twej duszy, dosińczyku. Nadeszła Apokalipsa. W całym kraju zbierają się armie i nikt nie może uchylić się od wezwania.
– Nocą uczestniczyłem w rozlaniu krwi mezlańskiej Straży Przybrzeżnej i wtedy oddałem swą duszę pod jej opiekę, hissarczyku.
W głosie Duikera zabrzmiała nuta ostrzeżenia pod adresem młodego sierżanta. Szanuj starszych, chłopcze.
Mężczyzna odpowiedział mu skinieniem głowy.
Duiker ruszył za oddziałem przez dzielnicę willową, prowadząc konia za wodze. Sierżant wyjaśnił, że armia Kamista Reloe gromadzi się na równinie na południowy zachód od miasta. Trzy odhańskie plemiona utrzymywały kontakt bojowy ze znienawidzonymi Mezla, nękając karawanę uchodźców i próbującą jej bronić garstkę żołnierzy. Mezla zamierzali dotrzeć do Sialku, nadmorskiego miasta leżącego sześćdziesiąt mil na południe od Hissaru. Buntownik dodał ze złowieszczym uśmiechem, że ci głupcy nie zdają sobie sprawy, iż Sialk również padł i tysiące przedstawicieli mezlańskiej szlachty z rodzinami ucieka traktem w ich stronę. Mezlański dowódca wkrótce się przekona, że liczba uchodźców, których poprzysiągł bronić, podwoiła się nagle.
A wtedy siedmiokrotnie liczniejsze wojska Kamista Reloe otoczą wroga i dokończą rzezi. Spodziewano się, iż do bitwy dojdzie za trzy dni.
Słuchając tego wszystkiego, Duiker potakiwał niezobowiązująco, jego umysł pracował jednak jak szalony. Kamist Reloe był wielkim magiem, którego rzekomo zabito przed dziesięciu laty na Pustyni Raraku, gdy starł się z sha’ik o to, kto ma być wodzem Apokalipsy. Teraz okazało się, że zamiast zgładzić rywala, sha’ik pozyskała sobie jego lojalność. Pogłoski o śmiercionośnej rywalizacji, sporach i osobistych niesnaskach dobrze się przysłużyły sha’ik, przekonując Malazańczyków, że jej sprawę osłabiają wewnętrzne animozje.
Wszystko to okazało się kłamstwem. Daliśmy się oszukać, a teraz musimy ponieść koszty.
– Mezlańska armia to wielka bestia – powiedział sierżant, gdy zbliżali się do granic miasta. – Raniły ją niezliczone ciosy, a jej boki zbroczyła krew. Bestia wlecze się naprzód, oślepiona bólem. Za trzy dni padnie, dosińczyku.
Pogrążony w myślach historyk skinął głową, przypominając sobie polowania na dziki w lasach północnego Quon Tali. Pewien tropiciel powiedział mu, że większość zabitych myśliwych ginie już po zadaniu zwierzowi śmiertelnej rany, w skutek niespodziewanej, morderczej szarży bestii, która na moment wyrwała się z uścisku Kaptura. Oślepieni bliskością zwycięstwa łowcy zapominali o ostrożności. Duiker wyczuwał w słowach buntownika podobną pewność siebie. Bestia broczyła krwią, lecz nie była jeszcze martwa.
Gdy jechali na południe, słońce wznosiło się coraz wyżej.

Podłoga zapadała się na kształt niecki. Pokrywała ją gruba warstwa przypominającego filc kurzu. Gdy zeszli w głąb kamiennego serca wzgórza na niemal milę, dotarli do miejsca, w którym nieociosane ściany pękły niczym szkło. Szczeliny sięgały od sklepienia aż do samej podłogi. Pośrodku pomieszczenia spoczywała na boku łódź rybacka. Z jedynego masztu zwisał żagiel przypominający wyglądem zbutwiałą taśmę tapicerską. W suchym, gorącym powietrzu kołki wyszły ze spoin, a deski się skurczyły, a następnie rozsunęły pod wpływem ciężaru łodzi.
– To nie niespodzianka – odezwał się stojący w wejściu Mappo.
Icarium wykrzywił lekko usta, po czym ominął Trella i podszedł do statku.
– Pięć lat? Nie dłużej? Czuję jeszcze woń morskiej wody. Poznajesz tę konstrukcję?
– Przeklinam sam siebie za to, że nigdy się nie interesowałem takimi sprawami – odparł z westchnieniem Mappo. – Doprawdy, powinienem przewidywać podobne chwile. Jak mogłem?
– Jestem przekonany – rzekł z namysłem Icarium, wspierając dłoń na dziobie łodzi – że wysyłając nas na poszukiwania, Iskaral Krost pragnął, byśmy trafili właśnie tutaj.
– Wydawało mi się, że chodziło mu o miotłę – wymamrotał Trell.
– Miotła z pewnością znajdzie się sama. Mieliśmy docenić nie cel poszukiwań, a samą podróż.
Mappo popatrzył podejrzliwie na przyjaciela. Po chwili odsłonił kły w uśmiechu uznania.
– Przecież tak jest zawsze, prawda? – Wszedł za Jhagiem do komory, rozdymając nozdrza. – Ja nie czuję morza.
– Może trochę przesadziłem.
– Przyznaję, że łódź nie wygląda, jakby stała tu od stuleci. Co o tym sądzić, Icariumie? Łódź rybacka znaleziona we wnętrzu pustynnego klifu, w miejscu, gdzie w promieniu dziewięćdziesięciu mil nie ma nic większego niż źródło. Wielki kapłan dał nam do rozwiązania zagadkę.
– To prawda.
– A czy ty poznajesz styl?
– Niestety, wiem o budowie statków i o innych związanych z morzem sprawach równie mało co ty, Mappo. Obawiam się, że nie spełniliśmy oczekiwań wielkiego kapłana.
Trell chrząknął, obserwując oglądającego łódź przyjaciela.
– Są tu fachowo wykonane sieci. Trochę wyschłych szczątków czegoś, co mogło kiedyś być rybami... ach!
Jhag wyciągnął rękę. Rozległ się stukot. Potem Icarium wyprostował się i spojrzał na Mappa, ściskając w dłoniach miotłę Iskarala Krosta.
– Czy mamy teraz tu pozamiatać?
– Sądzę, że powinniśmy ją zwrócić prawowitemu właścicielowi.
– Łódź czy miotłę?
Icarium uniósł brwi.
– To ciekawe pytanie, przyjacielu.
Mappo zmarszczył brwi, po czym wzruszył ramionami. Jeśli przed chwilą wykazał się szczególną przenikliwością, to był to jedynie czysty przypadek. Dręczyła go frustracja. Zbyt długo przebywał pod ziemią, skazany na bierność i zależny od kaprysów szaleńca. Trudno mu było skupić myśli na tej zagadce i właściwie wcale nie miał ochoty przyznać, że to warto zrobić. Po dłuższej chwili westchnął.
– Cień opadł na tę łódź i porwał razem z właścicielem, by przenieść ją tutaj. Czy należała do Krosta? Kapłan nie sprawia wrażenia kogoś, kto pochodzi z rybackiego rodu. Nie słyszałem z jego ust żadnych portowych przekleństw, słonych metafor ani ostrych jak haczyki kazań.
– To znaczy, że łódź należała do kogoś innego.
– Tak. Zostają tylko...
– Muł albo sługa.
Mappo skinął głową, trąc porośniętą szczeciną żuchwę.
– Przyznaję, że muł pływający łodzią i łowiący w sieć ryby mógłby pobudzić zainteresowanie boga, który uznałby, iż warto go zachować dla potomności.
– Ach, ale po cóż komu muł i łódź bez jeziora bądź stawu dla dopełnienia obrazu? Nie, jestem przekonany, że muła musimy wyeliminować. Ta łódź jest własnością sługi. Przypomnij sobie, jak nadzwyczajnie potrafi się wspinać...
– Albo tę okropną zupę...
– To było pranie, Mappo.
– O to właśnie mi chodzi, Icariumie. Masz rację. Sługa ongiś pływał tą łodzią.
– A więc zgadzamy się ze sobą.
– Tak jest. Nie można powiedzieć, by biedak zrobił karierę.
Icarium otrząsnął się. Uniósł miotłę niczym sztandar.
– Kolejne pytania do Iskarala Krosta. Czy zaczniemy podróż powrotną, Mappo?

Po trzech godzinach dwaj znużeni mężczyźni znaleźli wielkiego kapłana Cienia za stołem w bibliotece. Iskaral Krost siedział nad Talią Smoków.
– Spóźniliście się – warknął, nie podnosząc wzroku. – Talia buzuje gwałtowną energią. Świat zewnętrzny znajduje się w stanie ciągłych zmian. Wasza miłość do ignorancji nie jest godna tych dramatycznych czasów. Spójrzcie na układ kart, wędrowcy, albo błądźcie w nieświadomości na własne ryzyko.
Mappo prychnął z niesmakiem i podszedł do zastawionej dzbankami wina półki. Wyglądało na to, że nawet Icarium zapomniał języka w gębie na słowa wielkiego kapłana. Jhag wypuścił z rąk miotłę i usiadł na krześle naprzeciwko Iskarala Krosta. Otaczająca Icariuma aura frustracji nie zapowiadała spędzonego na spokojnej konwersacji popołudnia.
Mappo napełnił dwa kubki winem i wrócił do stołu.
Wielki kapłan ujął talię w obie dłonie, zamknął oczy i wydyszał bezgłośną modlitwę do Tronu Cienia. Zaczął układać karty w spiralny wzór, zaczynając od środka.
– Obelisk! – pisnął, przesuwając się nerwowo na krześle. – Wiedziałem! Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, tu i teraz, tam i wtedy...
– Na oddech Kaptura! – wydyszał Mappo.
Na blacie wylądowała druga karta. Jej górny lewy róg zakrył dolny prawy róg Obelisku.
– Sznur. Patron skrytobójców z Domu Cienia. Ha!
Następne karty posypały się szybko. Iskaral Krost identyfikował je głośno, jakby jego towarzysze byli ignorantami bądź ślepcami.
– Oponn, bliźniak na górze, szczęście, które pcha, pech, straszliwy niefart, błędna kalkulacja, niekorzystny zbieg okoliczności... Berło... Tron... Królowa Wielkiego Domu Życia... Prządka Wielkiego Domu Śmierci... Żołnierz Wielkiego Domu Światła... Rycerz Życia, Murarz Ciemności...
Ułożył jeszcze tuzin kart, po czym wyprostował się na krześle. Jego oczy zamieniły się w szparki, a usta były szeroko rozdziawione.
– Odnowa, wskrzeszenie bez przejścia przez Bramy Kaptura. Odnowa... – Podniósł wzrok i spojrzał w oczy Icariuma. – Musicie ruszać w drogę. Szybko.
– Jeszcze jedna misja? – zapytał Jhag, tak cicho, że włoski na karku Mappa zjeżyły się ze strachu.
– Tak! Nie widzisz tego, głupcze?
– Co mam widzieć? – wyszeptał Icarium.
Najwyraźniej nieświadomy tego, że jego życie wisi na włosku, Iskaral Krost zerwał się i zaczął gestykulować jak szalony, wskazując na układ kart.
– Wszystko jest wyłożone przed tobą, idioto! Pan Cienia nie mógłby już tego pokazać wyraźniej! Jak udało ci się przeżyć tak długo? – Rozgorączkowany wielki kapłan łapał się za resztki porastających mu głowę włosów, pociągając kosmyki w różne strony. Wręcz skakał w miejscu. – Obelisk! Czy tego nie dostrzegasz? Murarz, Tkaczka, Berło, Królowe i Rycerze, Królowie i błazny!
Icarium poruszył się z szybkością błyskawicy. Zacisnął obie dłonie na szyi stojącego po drugiej stronie stołu kapłana, uniósł go i pociągnął po blacie w swoją stronę. Iskaral Krost zabulgotał i wybałuszył oczy, wierzgając słabo nogami.
– Przyjacielu – ostrzegł Icariuma Mappo, obawiając się, że będzie zmuszony oderwać jego dłonie od szyi ofiary, nim dojdzie do trwałych uszkodzeń.
Jhag odrzucił Krosta, wstrząśnięty własnym gniewem. Zaczerpnął głęboko tchu.
– Wypowiadaj się jaśniej, kapłanie – rzekł spokojnie.
Iskaral Krost miotał się jeszcze chwilę na stole, zrzucając drewniane karty na podłogę, po czym znieruchomiał i spojrzał na Icariuma wielkimi, pełnymi łez oczyma.
– Musicie ruszać w drogę – wykrztusił słabo. – Na Świętą Pustynię.
– Dlaczego?
– Dlaczego? Dlaczego? Sha’ik nie żyje.

– Musimy przyjąć założenie, że niezdolność udzielania bezpośrednich odpowiedzi jest u niego cechą wrodzoną, równie naturalną jak oddychanie – powiedział powoli Mappo.
Siedzieli w sieni, która służyła Trellowi za kwaterę. Iskaral Krost zniknął gdzieś zaledwie kilka minut po tym, jak wygłosił swą rewelacje, a sługi nigdzie nie widzieli od czasu powrotu z jaskini.
– Mówił o wskrzeszeniu – stwierdził Icarium, kiwając głową. – Trzeba rozważyć tę możliwość, gdyż nagła śmierć sha’ik zdaje się przeczyć wszystkim proroctwom, chyba że „odnowa” rzeczywiście oznacza powrót spod Bram Kaptura.
– I Iskaral Krost chce, żebyśmy byli przy owych powtórnych narodzinach? Z jaką łatwością zwabił nas w swą obłąkaną pajęczynę. Osobiście cieszę się, że ta wiedźma zginęła, i mam nadzieję, iż nie wróci do życia. Bunty zawsze są krwawe. Jeśli jej śmierć powstrzyma ten kraj przed rebelią, to znaczy, że ingerencja byłaby dla nas bardzo niebezpieczna.
– Lękasz się gniewu bogów?
– Raczej tego, że bogowie albo ich sługi wykorzystają nas wbrew naszej woli, Icariumie. Dla bogów krew i chaos są winem i mięsem. Przynajmniej dla większości. Zwłaszcza dla tych, którzy najbardziej lubią mieszać się w sprawy śmiertelników. W żaden sposób nie przyczynię się do urzeczywistnienia ich pragnień.
– Ja również nie, przyjacielu – zgodził się Jhag, z westchnieniem wstając z krzesła. – Mimo to chciałbym być świadkiem podobnego zmartwychwstania. Jakiż podstęp potrafi wyrwać duszę z łapsk Kaptura? Każdy rytuał wskrzeszenia, o którym kiedykolwiek słyszałem, w nieunikniony sposób wiązał się z niewyobrażalną ceną. Jeśli nawet Kaptur zwalnia duszę, i tak zawsze jest do przodu.
Mappo zamknął oczy, masując szerokie, pokryte bliznami czoło.
Przyjacielu, co my tutaj robimy? Widzę desperację, z jaką poszukujesz ścieżek wiodących ku objawieniu. Gdybym mógł porozmawiać z tobą otwarcie, ostrzegłbym cię przed zmierzaniem do prawdy.
– To starożytna kraina – zaczął cicho. – Nie mamy pojęcia, jakimi mocami nasycano tu kamień, piasek i ziemię. Pokolenie za pokoleniem. – Uniósł wzrok, porażony nagłym znużeniem. – Gdy wędrowaliśmy brzegiem Raraku, karminie, zawsze miałem wrażenie, że spacerujemy po najwęższej nitce pajęczyny ciągnącej się od horyzontu po horyzont. Starożytny świat śpi tylko. Czuję jego niespokojne poruszenia, silniejsze niż kiedykolwiek dotąd. Nie budź tego miejsca, przyjacielu, by ono nie obudziło ciebie.
– No cóż – odezwał się Icarium po długim zastanowieniu. – I tak chcę stąd odejść. Czy będziesz mi towarzyszył, Mappo Trellu?
Mappo skinął powoli głową, nie odrywając wzroku od nierównej posadzki.

Ściana piasku wznosiła się bez żadnych przerw, aż ku ochrowej kopule nieba. Gdzieś w tym wirującym gwałtownie szale kryła się Święta Pustynia Raraku. Dosiadający spienionych rumaków Skrzypek, Crokus i Apsalar zatrzymali się na wzgórzu, z którego szlak opadał powoli ku suchym pustkowiom. W odległości tysiąca kroków przed nimi świat po prostu znikał.
Ich uszu dobiegał słaby, syczący pomruk.
– To pewnie nie jest taka zwyczajna burza – odezwał się Crokus.
Skrzypek pokiwał głową.
– Kiedy słyszałem wzmianki o Tornadzie – podjął po chwili złodziej – myślałem, że to tylko... hmm, taka przenośnia. Stan rzeczy, czy coś w tym rodzaju. Powiedz mi, czy to właśnie jest prawdziwe Tornado? Gniew bogini?
– Jak bunt może się zrodzić w sercu czegoś takiego? – zastanawiała się Apsalar. – Tam pewnie trudno jest nawet otworzyć oczy, nie mówiąc już o kierowaniu obejmującym cały kontynent powstaniem. Chyba że to tylko bariera, za którą jest spokojnie.
– To brzmi prawdopodobnie – zgodził się Crokus.
Skrzypek chrząknął.
– Nie mamy wyboru. Musimy się przez to przedostać.
Ścigający ich Grale byli niespełna dziesięć minut za nimi. Konie mieli równie zmęczone, lecz było ich co najmniej dwudziestu i nawet biorąc pod uwagę odziedziczone po bogu umiejętności Apsalar oraz zapas amunicji Moranthów w plecaku Skrzypka, perspektywa walki nie wyglądała obiecująco.
Saper zerknął na swych towarzyszy. Twarze mieli ogorzałe od słońca i wiatru. Tylko w kącikach oczu widać było białe kreski. Spękane, obłażące ze skóry usta przerodziły się w wąskie linie otoczone szerszymi bruzdami. Byli głodni, spragnieni i ze zmęczenia chwiali się w siodłach. Świetnie wiedział, że sam nie wygląda lepiej. Co gorsza, nie miał już rezerw sił, charakterystycznych dla młodego wieku.
A do tego Raraku raz już naznaczyła mnie swym piętnem. Dawno temu. Wiem, co się tam kryje.
Wydawało się, że towarzysze instynktownie zrozumieli wahanie Skrzypka. Czekali na niego z czymś podobnym do szacunku, nawet gdy na ścieżce za ich plecami zabrzmiał tętent kopyt.
– Chciałabym się dowiedzieć czegoś więcej – odezwała się w końcu Apsalar. – O tej pustyni. O jej mocy...
– Dowiesz się – warknął Skrzypek. – Opatulcie sobie twarze. Ruszamy na spotkanie Tornada.

Burza zamknęła się wokół nich niczym skrzydło, które wzięło ich w objęcia. Mieli wrażenie, że w kłębach piasku kryje się gwałtowna świadomość, sięgająca nieustępliwie pod telabany tysiącem raniących palców, torujących sobie ścieżki na ich skórze. Luźne płachty tkaniny i końcówki sznurów chłostały ich w gwałtownym rytmie, a brzmiący w powietrzu ryk wypełniał czaszki.
Raraku się obudziła. Wszystko, co Skrzypek wyczuwał ongiś na tych pustkowiach jako ukryty niepokój, widmową zapowiedź czających się pod powierzchnią koszmarów, wydostało się teraz na zewnątrz, radując się wolnością.
Konie wlokły się naprzód z pochylonymi łbami, uderzane powiewami niosącego piach wiatru. Na grunt pod ich kopytami składała się ubita glina i gruz. Wiatr uniósł z powierzchni grubą warstwę drobnego, białego piasku, a wraz z nią zniknęła osłona cierpliwych, wszystko zakrywających stuleci.
Zsiedli z koni i okryli ich głowy, po czym poprowadzili je dalej za wodze.
Pod stopami ujrzeli kości. Rdzewiejące fragmenty zbroi, koła rydwanów, szczątki końskiej i wielbłądziej uprzęży, kawałki skóry, kamienie węgielne ścian. Gładka do niedawna pustynia odsłoniła swe kości, które zaścielały grunt tak gęsto, że Skrzypka ogarnął strach. Przy każdym kroku coś zgrzytało mu pod nogami.
Nagle drogę zagrodził im wysoki, wzmocniony kamieniami nasyp. Był pochyły i znacznie wyższy od nich. Skrzypek zatrzymał się na dłuższą chwilę, po czym ujął wodze w dłoń i zaczął się wspinać. Po chwili zdołali się wdrapać na górę i stanęli na gościńcu.
Wygładzone kamienie osadzono wyjątkowo równo. Dzieliły je od siebie tylko bardzo wąskie szpary. Zdumiony Skrzypek przykucnął, by uważnie przyjrzeć się nawierzchni. Zadanie utrudniał mu niesiony wiatrem piasek. Wieku traktu nie sposób było określić. Skrzypek wyobrażał sobie, że jeśli nawet droga skrywała się dotąd pod powierzchnią, ślady zużycia powinny być widoczne, żadnych jednak nie dostrzegł. Ponadto jakość wykonania znacznie przekraczała możliwości budowniczych z Siedmiu Miast.
Po obu stronach trakt ciągnął się prosto, tak daleko, jak sięgnąć wzrokiem. Przypominał gigantyczny falochron, którego nie zdołał skruszyć nawet ten czarodziejski sztorm.
– Myślałem, że na Raraku nie ma dróg! – zawołał Crokus, przekrzykując zawodzenie burzy.
Saper potrząsnął głową. Nie był w stanie tego wyjaśnić.
– Czy ruszymy gościńcem? – zapytał chłopak. – Wiatr nie jest tu tak silny...
O ile Skrzypek potrafił to określić, droga biegła na południowy zachód, do samego serca Raraku. W przeciwnym kierunku leżały odległe o trzydzieści mil Wzgórza Pan’potsun. Gdyby skierowali się w tamtą stronę, wróciliby pomiędzy wzgórza jakieś piętnaście mil na południe od miejsca, w którym je opuścili. Nie wydawało się to opłacalne. Popatrzył w drugą stronę.
Serce Raraku. Podobno leży tam oaza. W niej właśnie obozuje sha’ik ze swymi renegatami. Jak daleko jest do tej oazy? Czy po drodze można znaleźć wodę?
Z pewnością biegnący przez pustynię trakt wytyczono w ten sposób, by stykał się ze źródłami wody. Inna możliwość byłaby obłędem, a budowniczowie tej drogi niewątpliwie umieli zbyt wiele, by mogli być głupcami.
Tremorlor... jeśli bogowie pozwolą, szlak zaprowadzi nas do tej legendarnej bramy. Szybki Ben mówił, że Raraku ma serce. Jest nim Tremorlor, Dom Azath.
Skrzypek dosiadł gralskiego wałacha.
– Pojedziemy drogą – krzyknął do towarzyszy, wskazując na południowy zachód.
Bez słowa skargi wrócili do wierzchowców. Skrzypek zdał sobie sprawę, że słuchają jego rozkazów dlatego, że w tej krainie czują się zagubieni. Polegali na nim bez zastrzeżeń.
Na oddech Kaptura, wydaje im się, że wiem, co robię. Czy powinienem wyznać, iż nasze plany odnalezienia Tremorlor opierają się wyłącznie na wierze, że ta legendarna brama naprawdę istnieje? I że przypuszczenia Szybkiego Bena są trafne, mimo iż nie chciał nam zdradzić, jakie są źródła jego pewności? Mam im oznajmić, że najprawdopodobniej tu zginiemy, jeśli nie z pragnienia, to z rąk fanatycznych zwolenników sha’ik?
– Skrzypek! – krzyknął Crokus, wyciągając rękę.
Saper odwrócił się i zobaczył, że garstka gralskich wojowników wspina się na nasyp w odległości niespełna pięćdziesięciu kroków. Łowcy podzielili się na małe grupki, traktując czarodziejską burzę z takim samym lekceważeniem jak Skrzypek i jego towarzysze. Po chwili ujrzeli ściganych i ze słabymi okrzykami wojennymi wyprowadzili wierzchowce na równą drogę.
– Uciekamy? – zapytała Apsalar.
Grale dosiedli koni i szykowali właśnie lance.
– Wygląda na to, że nie są zainteresowani rozmową – wymamrotał saper. – Zostawcie ich mnie! – dorzucił głośniej. – Ruszajcie!
– Co? Znowu? – Crokus ześliznął się z końskiego grzbietu. – A niby po co?
Apsalar poszła za jego przykładem, po czym podeszła do Skrzypka, spoglądając mu w oczy.
– Jeśli zginiesz, jak będą wyglądały nasze szanse ocalenia na tej pustyni?
Tak samo kiepsko jak ze mną jako przewodnikiem.
Oparł się pokusie wypowiedzenia tej myśli na głos. Wzruszył tylko ramionami i zdjął kuszę.
– Mam nadzieję, że walka będzie krótka – stwierdził, zakładając na cięciwę bełt ze wstrząsaczem.
Grale ustawili swe rumaki na drodze, opuścili lance i kopniakami popędzili konie do biegu.
Skrzypek wycelował i wystrzelił, choć serce ściskała mu litość dla gralskich wierzchowców. Bełt uderzył w trakt trzy kroki przed linią szarżujących jeźdźców. Huk był ogłuszający, a eksplozja ciemnego ognia odepchnęła od siebie niesiony wichrem piasek i odrzuciła napastników do tyłu i na boki niczym ręka boga. Krew trysnęła w górę i z siłą gradu spadła na piasek. Po chwili wiatr uniósł ze sobą płomienie i dym, pozostawiając jedynie drżące ciała.
Bezsensowny pościg, a teraz bezsensowna śmierć. Nie jestem Gralem. Czy zbrodnia podszywania się pod jednego z was również spowodowałaby tak zawziętą pogoń? Szkoda, że nie mogę was o to zapytać, wojownicy.
– Chociaż te pociski Moranthów uratowały nas już dwa razy, są naprawdę okropne, Skrzypek – odezwał się Crokus.
Saper bez słowa załadował następny bełt, owinął rzemień wokół kościanego spustu, żeby go zablokować, i zarzucił sobie ciężką broń na plecy. Potem wdrapał się na siodło, ujął w jedną rękę wodze i popatrzył na towarzyszy.
– Miejcie oczy otwarte – polecił. – Możemy niespodziewanie natknąć się na następną grupę. W takim przypadku spróbujcie się przez nich przebić.
Kopnął lekko wierzchowca.
Wiatr wydawał się jego uszom śmiechem, którego brzmienie kalała radość płynąca z bezsensownej przemocy. Pustynia łaknęła jej więcej.
Tornado się obudziło. Ta bogini jest szalona, dręczona obłędem. Któż zdoła ją powstrzymać?
Skrzypek wpatrywał się w dal, mrużąc oczy. Gładka, kamienna droga wiodła prosto w skłębioną ochrową paszczę. W nicość.
Zaklął szpetnie, odpychając od siebie dręczące go poczucie daremności. Musieli znaleźć Tremorlor, zanim pochłonie ich Tornado.

Aptorianka była plamą głębszej niż noc ciemności, poruszającą się w odległości około trzydziestu kroków na lewo od Kalama. Przedzierała się przez piaskową burzę z niezrównaną wytrwałością. Skrytobójca cieszył się z wichury, gdyż widok niechcianej towarzyszki budził w nim silny niepokój. Nieraz już spotykał demony, na polach bitew i spustoszonych wojną ulicach. Często przywoływali je tam malazańscy magowie, były więc swego rodzaju sojusznikami, mimo że, gdy spełniały wolę swych panów, nie obchodziło ich nic innego. Rzadsze na szczęście były spotkania z demonami wezwanymi przez nieprzyjaciela. W takich chwilach liczyło się wyłącznie ratowanie życia, co oznaczało ucieczkę. Demony były co prawda istotami z krwi i kości – widział kiedyś wnętrzności jednego, który został rozerwany przez wstrząsacz Płota, i nie było to przyjemne wspomnienie – lecz jedynie idiota próbowałby stawiać czoło ich zimnej wściekłości i nieubłaganej determinacji.
„Tylko dwa rodzaje ludzi giną w walce. Głupcy i pechowcy”. Tak powiedział mu kiedyś Skrzypek. Wdanie się w bijatykę z demonem świadczyło zarówno o pechu, jak i głupocie.
Do tego aptorianka dziwnie drażniła Kalania, wywołując wrażenie porównywalne do zgrzytu żelaza uderzającego o granit. Gdy tylko wpatrywał się w nią przez dłuższy czas, ogarniała go fala mdłości.
Dar sha’ik nie sprawił mu przyjemności.
Dar... albo szpieg. Sha’ik dała początek Tornadu i teraz włada nią bogini. To niemal opętanie, i ten fakt zapewne przytnie knot wdzięczności. Ponadto nawet Dryjhna nie zmarnowałaby aptorianki dla tak trywialnego zadania. Nie mogę ci zaufać, moja droga Apt.
Starał się ją zgubić już od kilku dni. Godzinę przed świtem zwijał bezszelestnie obóz i zagłębiał się w najgwałtowniejszy wicher. Nie miał co liczyć na to, że prześcignie bestię, która szybkością i wytrzymałością przerastała wszystkie ziemskie zwierzęta. Mimo wysiłków Kalama aptorianka podążała za nim wiernie jak szkolony pies, choć na szczęście trzymała się na dystans.
Wiatr uderzał w skaliste wzgórza ze wściekłym głodem, wciskając się we wszelkie pęknięcia i szczeliny, jakby chciał wyrwać z nich ostatnie ziarenko piasku. Kalam miał wrażenie, że gładkie kopuły z białego wapienia, górujące z obu stron nad płytką doliną, którą jechał, starzeją się na jego oczach, pokrywając się niezliczonymi bliznami i zmarszczkami.
Przed sześcioma dniami zostawił za sobą Wzgórza Pan’potsun, przekraczając niewidoczną granicę dzielącą je od następnego łańcucha wyszczerbionych wzniesień o nazwie Anibaj. Tego położonego daleko na południe od Raraku terytorium nie znał już tak dobrze, choć zapuszczał się tu niekiedy, wędrując uczęszczanymi kupieckimi szlakami biegnącymi wzdłuż wschodniej granicy łańcucha. W Anibaj nie mieszkały żadne plemiona, choć podobno istniały tu ukryte klasztory.
Nocą Tornado przekroczyło granice Raraku. Przesłaniająca gwiazdy fala czarów wstrząsnęła Kalamem, mimo że wcześniej wyczuwał iż nadchodzi. Dryjhna obudziła się, a jej nienasycony głód przeraził skrytobójcę. Bał się, że jeszcze pożałuje roli, jaką w tym odegrał, a widok Apt wzmacniał tylko te obawy.
Anibaj sprawiało na nim wrażenie pozbawionego życia. Nie wydawało się, by ktokolwiek tu mieszkał, czy to w ukryciu, czy otwarcie. Niekiedy Kalam mijał ruiny twierdz, świadectwo niegdysiejszej obecności mieszkańców – to jednak było wszystko. Jeśli na pustkowiach żyli gdzieś w ascezie mnisi i mniszki, błogosławieństwo ich bóstw pozwalało im się ukryć przed oczyma śmiertelników.
Gdy jednak jechał przygarbiony, z wiatrem wiejącym mu w plecy, nie potrafił się uwolnić od wrażenia, że coś go śledzi. Owo poczucie narastało w nim już od sześciu godzin. Coś – człowiek bądź zwierzę – podążało w jakiś sposób jego śladem, trzymając się poza zasięgiem wzroku. Kalama nie mógł zdradzać zapach, gdyż wiatr unosił woń jeźdźca i konia do przodu, na południe, a po dziesięciu krokach wszystko z pewnością się rozpraszało. Również ślady wierzchowca znikały z powierzchni po kilku sekundach. Albo ścigający miał lepszy wzrok od Kalama – co skrytobójca uważał za mało prawdopodobne – i trzymał się tuż poza zasięgiem jego oczu, albo zostawało tylko jedno możliwe wyjaśnienie...
Czary od Kaptura rodem. Ostatnie, czego mi trzeba.
Ponownie zerknął w lewo i wypatrzył potężny kształt Apt, która posuwała się dziwnie mechanicznym krokiem. Demonica nie okazywała oznak zaniepokojenia – a jak niby miałby to poznać? – nie ukoiło to jednak obaw Kalama. Skrytobójca zaczynał podejrzewać, że aptorianka nie ma już za zadanie go chronić.
Wiatr ucichł nagle, a jego ryk przerodził się w szelest opadającego na ziemię piasku. Kalam chrząknął, zaskoczony, ściągnął wodze i obejrzał się przez ramię. Granica burzy była skłębioną, nieruchomą ścianą, która zatrzymała się pięć kroków za nim. Sypiący się z niej piasek tworzył żebrowane wydmy, układające się wzdłuż linii ciągnącej się łagodnym łukiem od horyzontu po horyzont. Niebo pojaśniało, przybierając odcień lekko polerowanej miedzi. Słońce, które wisiało godzinę drogi nad zachodnim horyzontem, miało kolor kutego złota.
Skrytobójca kazał koniowi przejść jeszcze tuzin kroków, po czym się zatrzymał. Apt nie wyłoniła się z burzy. Zaniepokojony Kalam sięgnął po zawieszoną na łęku siodła kuszę.
Koń spłoszył się nagle i czmychnął w bok, unosząc łeb i kładąc uszy. Powietrze wypełnił silny, korzenny zapach. Kalam stoczył się z siodła w tej samej chwili, gdy coś przemknęło nad jego głową. Wypuścił z rąk nienaładowaną kuszę i złapał dwa długie noże. Uderzył prawym barkiem w miękki piasek, przetoczył się pod wpływem impetu i przykucnął. Napastnik – pustynny wilk o zdumiewającej masie – nie zdołał przeskoczyć uchylającego się konia i zwisał teraz w poprzek siodła, wbijając w skrytobójcę spojrzenie bursztynowych ślepiów.
Kalam rzucił się naprzód, uderzając wąskim nożem, który trzymał w prawej ręce. Z lewej zaatakował go kolejny wilk, ruchliwa masa potężnych mięśni i kłapiących szczęk. Skrytobójca padł na ziemię. Cielsko bestii przygniotło mu lewe ramię, a długie kły przeorały okrywającą bark kolczugę. Ogniwa pękły z trzaskiem i zębiska sięgnęły ciała.
Kalam wbił sztych noża wysoko w bark napastnika. Klinga przeniknęła pod kręgosłup, nieco przed biodrem. Szczęki zwolniły uścisk. Zwierzę szarpnęło się gwałtownie, usiłując się uwolnić. Skrytobójca spróbował wyrwać broń, lecz poczuł, że ostrze natrafiło na kość. Areńska stal wygięła się, a potem złamała.
Wyjący z bólu wilk uskoczył w bok, wygiął grzbiet i zaczął się kręcić w kółko, jakby ścigał własny ogon, starając się sięgnąć szczękami wystającego z ciała odłamka noża.
Kalam przetoczył się na nogi, wypluwając piasek. Wierzgający szaleńczo koń zdołał strącić wilka z siodła, zadając mu przy okazji solidnego kopniaka w głowę. Oszołomiona bestia stała w odległości dwunastu kroków. Z nosa ciekła jej krew.
Były też inne, ukryte za ścianą burzy. Ich warczenie i poszczekiwanie zagłuszał wicher. Nie ulegało wątpliwości, że toczą tam walkę. Kalam przypomniał sobie, że sha’ik wspominała o d’iversie, który przed kilkoma tygodniami zaatakował aptoriankę. Walka była nierozstrzygnięta. Wyglądało na to, że zmiennokształtny postanowił ponowić próbę.
Koń skrytobójcy spłoszył się i umknął, wierzgając, na południe. Kalam odwrócił się błyskawicznie w stronę wilków, zobaczył jednak, że oba zniknęły. W stronę burzy wiodły dwa krwawe ślady. Dobiegające z wnętrza Tornada odgłosy walki ucichły.
Po chwili Kalam ujrzał Apt. Z jej boków i ostrych jak igły kłów ściekała ciemna krew, nadająca uśmiechowi demonicy jeszcze bardziej makabryczny wygląd. Stwór skierował wydłużony łeb w stronę Kalama i popatrzył nań czarnym okiem o mądrym wyrazie.
Skrytobójca skrzywił się wściekle.
– Nie jest mi potrzebna ta cholerna wendeta, Apt. I tak już wiele ryzykuję.
Demonica kłapnęła szczękami, wysuwając wężowy język, by zlizać krew z zębów. Dygotała. Niektóre z ran w pobliżu szyi wyglądały na głębokie.
– Opatrzę cię, ale najpierw muszę złapać konia – rzekł z westchnieniem skrytobójca. Sięgnął po małą manierkę, którą miał u pasa. – Może przynajmniej oczyszczę ci rany.
Podszedł bliżej.
Demonica odsunęła się, groźnie opuszczając łeb.
Kalam zatrzymał się.
– A może nie.
Zmarszczył brwi.
Demonica wyglądała jakoś dziwnie. Stanęła na niskim skalnym wzniesieniu i odwróciła łeb, rozwierając skrzydła nozdrzy, by lepiej czuć zapach. Skrytobójca zasępił się jeszcze bardziej. Coś... Po chwili spuścił z westchnieniem wzrok, spoglądając na złamany długi nóż, którego rękojeść trzymał w prawej dłoni. Dwa bliźniacze sztylety towarzyszyły mu przez większą część dorosłego życia i widział w nich symbol swej podwójnej lojalności.
Którą wierność straciłem?
Otrzepał kurz z telaby, podniósł kuszę, zarzucił ją sobie na ramię i ruszył na południe, ku odległej niecce. Apt szła teraz bliżej niego. Zwiesiła nisko łeb, a jej przednia noga wzbijała w górę obłoczki pyłu, który lśnił różowo w blasku zachodzącego słońca.







Rozdział siódmy

Śmierć będzie moim mostem.

Porzekadło Toblakai

Płonące wozy, trupy koni, wołów, mułów, mężczyzn, kobiet i dzieci, szczątki mebli, ubrań i innych artykułów domowych – wszystko to walało się na równinie ciągnącej się na południe od Hissaru tak daleko, jak Duiker mógł sięgnąć wzrokiem. Tu i ówdzie – w miejscach, gdzie wojownicy toczyli ostatni, desperacki bój – widać było stosy ciał, pozbawione ziemi kurhany. Nie okazywano łaski i nie brano jeńców.
Sierżant zatrzymał się kilka kroków przed historykiem. On i jego ludzie bez słowa spoglądali na scenę wypełniającą Nieckę Vin’til, pokłosie bitwy, która miała zawdzięczać swą nazwę odległej zaledwie o milę wiosce Bat’rol. Duiker pochylił się w siodle i splunął.
– Ranna bestia miała kły – stwierdził kwaśno.
Dobra robota, Coltaine! Porządnie się zastanowią, nim znowu cię zaczepią.
To były trupy hissarczyków. Do walki poszły nawet dzieci. Pole bitwy pokrywały czarne, wypalone blizny, jakby jakiś bóg przeorał je pazurami, chcąc się przyłączyć do rzezi. W śladach tych pełno było skrawków zwęglonego mięsa, nie wiadomo czy ludzkiego, czy zwierzęcego. Ćmy płaszczowe zlatywały się ku w nim niemym obłędzie. Powietrze śmierdziało czarami, starcie grot pokryło wszystko tłustym popiołem. Historyk uodpornił się już na grozę. Serce stwardniało mu tak bardzo, że czuł jedynie ulgę.
Gdzieś na południowym zachodzie była Siódma Armia, resztki wiernych hissarskich oddziałów pomocniczych oraz Wickanie. I dziesiątki tysięcy malazańskich uchodźców, ograbionych z dobytku... ale żywych. Niebezpieczeństwo nie minęło. Armia Apokalipsy przegrupowywała się już, niedobitki zmierzały pojedynczo i w małych grupkach ku Oazie Meila, gdzie czekały na nich posiłki: oddziały z Sialku i spóźnione pustynne plemiona. Gdy wznowią pościg, nadal będą mieli znaczną przewagę liczebną nad osłabioną armią Coltaine’a.
Jeden z ludzi sierżanta wrócił z zachodu, gdzie wysłano go na zwiady.
– Kamist Reloe żyje – oznajmił. – Drugi wielki mag prowadzi z północy nową armię. Nie popełnimy już więcej takich błędów.
Wczoraj te słowa z pewnością uspokoiłyby pozostałych, dziś jednak było inaczej. Sierżant skinął głową. Jego usta zmieniły się w wąską linię.
– Dołączymy do reszty w Meila – stwierdził.
– Ja tu zostanę – warknął Duiker.
Wszyscy spojrzeli na niego, mrużąc oczy.
– Na razie – dodał historyk, rozglądając się po polu bitwy. – Serce mi mówi, że znajdę tu ciało siostrzeńca.
– Najpierw poszukaj go wśród ocalonych – sprzeciwił się jeden z żołnierzy.
– Nie. Moje serce nie czuje strachu, a jedynie pewność. Ruszajcie w drogę. Dołączę do was przed zmierzchem. – Przeszył sierżanta twardym, wyzywającym spojrzeniem. – Ruszajcie.
Mężczyzna bez słowa skinął dłonią.
Duiker śledził ich wzrokiem, wiedząc, że jeśli spotkają się znowu, to jako żołnierze wrogich armii. A wtedy wydadzą mu się czymś mniej niż ludzie.
W ten sposób oszukujemy samych siebie, by móc siać zniszczenie.
Nieraz już, stojąc w szeregu, wyczuwał, jak otaczający go żołnierze wyszukują w swym umyśle to samo zimne, milczące miejsce, które zmieniało mężów, ojców, żony i matki w zabójców. Wprawa czyniła to zadanie za każdym razem łatwiejszym i w końcu owo miejsce stawało się stałym mieszkaniem.
Historyk wyjechał na pole bitwy. Niemal rozpaczliwe pragnął wrócić w szeregi armii. Niedobrze było przebywać samotnie w samym sercu rzezi, gdzie każdy kawałek spalonych i rozerwanych ciał zdawał się emanować bezgłośnym gniewem. Na polach bitew czaił się obłęd, jakby wsiąkła w ziemię krew pamiętała o bólu oraz strachu i więziła w sobie echa śmiertelnych krzyków.
Nie widział ani jednego rabusia, nic oprócz much, ciem płaszczowych, rhizanów i os – niezliczonych duszków Kaptura, które wypełniały swym brzęczeniem otaczające historyka powietrze. Pół mili przed nim przez południowe wzgórza galopowało dwóch jeźdźców. Ich telabany łopotały szaleńczo za nimi.
Gdy Duiker wspiął się na niskie wzniesienie, jeźdźcy już zniknęli. Miękki grunt przed nim był zdeptany i poznaczony koleinami. Kolumna, która tędy przechodziła, opuściła pole bitwy w zwartym szyku, choć jego rozpiętość sugerowała, że karawana była potężna.
Dziewięć albo dziesięć wozów jadących obok siebie. Bydło. Wierzchowce na zmianę... Królowo Snów! W jaki sposób Coltaine ma zamiar bronić tego wszystkiego? Dwadzieścia tysięcy uchodźców, może więcej, i wszyscy domagają się, by żołnierze osłaniali przede wszystkim ich cenne osoby... Nawet Dassem Ultor nie podjąłby się takiego zadania.
Daleko na wschodzie niebo przesłaniała rdzawobrązowa plama. Sialk płonął, tak samo jak Hissar. W tym mieście stacjonował jednak tylko niewielki garnizon piechoty morskiej. Żołnierze mieli tam warownię i koszary w porcie, a także własne nabrzeże i trzy łodzie patrolowe. Jeśli sprzyjało im szczęście Oponn, może zdołali się wycofać, choć, szczerze mówiąc, Duiker zbytnio na to nie liczył. Bardziej prawdopodobne było to, że próbowali ratować malazańskich obywateli i powiększyli liczbę ofiar rzezi.
Podążanie śladem Coltaine’a i uchodźców, który wiódł na południowy zachód, w stronę położonego w głębi lądu Sialk Odhan, było bardzo łatwym zadaniem. Najbliższe miasto, w którym mogli znaleźć schronienie, Caron Tepasi, było odległe o sto osiemdziesiąt mil i na leżących po drodze stepach mieszkały wrogo nastawione tithańskie klany. A z tyłu ciągnie armia Kamista Reloe – pomyślał Duiker, wiedząc, że jeśli dołączy do ściganych, równie dobrze może zginąć wraz z nimi.
Niewykluczone, że w innych miejscach bunt zmiażdżono. W Caron Tepasi stacjonował pięść, podobnie jak w Guranie. Jeśli któremuś z nich udało się stłumić powstanie w swym mieście, Coltaine miał punkt, ku któremu mógł zmierzać. Wędrówka przez odhan trwałaby jednak miesiące. Choć pastwisk dla bydła po drodze nie brakowało, zbiorników wodnych było niewiele, a ponadto właśnie zaczęła się pora sucha.
Nie, nawet myśl o podobnej podróży to coś więcej niż desperacja. Obłęd.
Pozostawał tylko... kontratak. Szybkie, mordercze uderzenie zakończone odzyskaniem Hissaru. Albo Sialku. W zburzonym mieście było łatwiej się bronić niż na stepie. Ponadto mogłaby im tam przyjść z odsieczą malazańska flota. Pormqual może i był głupcem, ale admirał Nok z pewnością nie. Imperium nie zostawi Siódmej Armii swemu losowi, gdyż bez niej zginą nadzieje na szybkie stłumienie rebelii.
Na razie jednak nie ulegało wątpliwości, że Coltaine prowadzi swą kolumnę do Źródła Dryj, i choć wyprzedziła go ona dość znacznie, Duiker spodziewał się, że do tego czasu z pewnością zdoła ją dogonić. Najważniejsza dla Malazańczyków była teraz woda. Kamist Reloe również o tym wiedział. Postawił Coltaine’a w sytuacji, w której jego posunięcia były przewidywalne, a tego nie lubił żaden dowódca. Im mniej alternatywnych możliwości otwierało się przed pięścią, tym trudniejsze było jego położenie.
Duiker jechał dalej zaśmieconym szlakiem. Słońce powoli zmierzało na zachód. Duiker czuł się pod jego bezmyślnym spojrzeniem nieważny. Własne nadzieje i obawy wydawały mi się pozbawione znaczenia. Gdzieniegdzie na skraju szlaku leżały zwłoki zmarłego od ran uchodźcy bądź żołnierza, którego bezceremonialnie tam porzucono. Trupy były rozdęte od słońca, a ich ciemnoczerwoną skórę pokrywały czarne plamy. Z pewnością niełatwo było zostawić ciała bez pochówku. Duiker wyczuwał straszliwą desperację oblężonej armii.
Godzinę przed zmierzchem ujrzał odległą o półtorej mili chmurę pyłu. Pomyślał, że to na pewno tithańscy jeźdźcy pędzący ku Źródłu Dryj. Coltaine i jego ludzie nie zaznają spokoju. Nękające posterunki błyskawiczne wypady jeźdźców, wynurzający się znikąd ludzie kradnący bydło, płonące strzały spadające na wozy pełne uchodźców... noc wypełniona nieustanną grozą.
Tithanie wyprzedzali powoli Duikera, który zadał sobie pytanie, czy nie zmusić zmęczonego wierzchowca do galopu. Tubylczy jeźdźcy z pewnością jednak mieli zapasowe konie i historyk musiałby zabić wyczerpane zwierzę, by dotrzeć do Coltaine’a przed nimi. A i wtedy mógłby jedynie ostrzec go przed nieuniknionym.
Poza tym, Coltaine z pewnością wie, co się święci. W końcu sam kiedyś był zbuntowanym wodzem plemienia i nękał imperialną armię na Równinie Wickańskiej.
Historyk jechał kłusem, zastanawiając się nad czekającymi go nocą zadaniami. Będzie musiał przedrzeć się przez linie nieprzyjaciela i zbliżyć do podenerwowanych wartowników. Im więcej o tym myślał, tym mniej prawdopodobne mu się wydawało, że doczeka świtu.
Czerwone niebo pociemniało z typową dla pustyni nagłością, nadając powietrzu barwę krzepnącej krwi. Na chwilę przed zapadnięciem zmroku Duiker obejrzał się jeszcze za siebie. Zobaczył tam złożoną z drobnych punkcików chmurę, która mknęła na południe, z każdą chwilą zwiększając rozmiary. Obłok lśnił setką tysięcy bladych odbić, jakby wiatr poruszał brzozowymi liśćmi na skraju rozległej puszczy. Miliony ciem płaszczowych opuszczały Hissar, podążając za wonią krwi.
Historyk powtarzał sobie, że owadami kieruje bezmyślny głód, a plamy, pręgi i kleksy w kłębiącym się, przesłaniającym niebo obłoku tylko przypadkowo przybrały kształt twarzy. Ostatecznie Kaptur nie miał potrzeby ujawniać swej obecności. Nie słynął też z zamiłowania do melodramatyzmu. O, ironio, Władca Śmierci uchodził za skromnego. To, co widział Duiker, było tylko efektem strachu, aż nazbyt ludzkiej potrzeby doszukiwania się w przypadkowych zdarzeniach symbolicznego znaczenia. Niczym więcej.
Kopnął konia, przymuszając go do galopu, a wzrok wbił w gęstniejącą ciemność przed sobą.

Stojąca na niskim pagórku Felisin wpatrzyła się w ogarniętą gorączkowym ruchem powierzchnię niecki na dole. Mogłoby się wydawać, że obłęd wypełzł z miast, opuścił umysły mężczyzn i kobiet, by skazić samą naturę. Z nadejściem zmierzchu, gdy troje zbiegów przygotowywało się już do zwinięcia obozu i wyruszenia w kolejną nocną wędrówkę, piasek pod ich stopami zadrżał lekko, przywodzące na myśl padające na jezioro krople deszczu. Na powierzchnię wylazły chrząszcze, czarne i wielkie jak kciuk Baudina. Ich połyskliwa fala wkrótce zalała całą połać pustyni przed nimi. Choć były ich tysiące, a potem setki tysięcy, poruszały się jak jeden, gnane wspólnym celem. Heboric, w którym nigdy nie ginął uczony, poszedł zbadać, dokąd zmierzają. Felisin śledziła go wzrokiem, gdy przeszedł skrajem armii owadów, a potem zniknął za sąsiednim szeregiem wzgórz.
Nie było go już od dwudziestu minut.
Baudin przykucnął obok niej. Wsparł przedramiona na wielkim plecaku i wpatrzył się w gęstniejący mrok. Wyczuwała w nim niepokój, postanowiła jednak, że pierwsza nie da wyrazu ich wspólnej trosce. Niekiedy zastanawiała się, czy Heboric wie, co naprawdę jest ważne. Zadawała sobie pytanie, czy starzec nie jest dla nich obciążeniem.
Opuchlizna zmalała już i dziewczyna odzyskała wzrok oraz słuch. Nie opuszczał jej jednak głębszy ból, jakby larwy krwiuch zostawiły po sobie jakąś zgniliznę, która szpeciła nie tylko jej ciało, lecz również duszę. Kryła się w niej trucizna. Sny Felisin wypełniały nieustanne wizje krwi, karmazynowej rzeki, która niosła ją ze sobą od wschodu do zachodu słońca. Od ucieczki z Czerepu minęło już sześć dni i częścią jaźni dziewczyna łaknęła następnego okresu snu.
Baudin chrząknął.
Heboric wrócił. Truchtał miarowo w ich stronę skrajem niecki. Przysadzisty i zgarbiony, przypominał nieco ludojada z bajek dla dzieci. Zamiast dłoni miał tępo zakończone kikuty, które w każdej chwili mógł unieść, odsłaniając pełne kłów paszcze.
Opowieści, którymi straszy się dzieci. Mogłabym takie pisać. Niepotrzebna mi wyobraźnia. Wystarczy to, co dzieje się wokół mnie. Heboric, mój ludojad z dziczym tatuażem. Baudin, który zamiast ucha ma czerwoną bliznę porośniętą skłębionymi, zwierzęcymi kłakami. Tych dwóch wystraszyłoby każdego.
Historyk dotarł do nich i uklęknął, zarzucając ramiona na plecak.
– To nadzwyczajne – wymamrotał.
Baudin chrząknął raz jeszcze.
– Ale czy da się je ominąć? Nie mam zamiaru wśród nich brodzić, Heboric.
– Och, bez trudu. One tylko migrują do następnej niecki.
Felisin żachnęła się.
– I uważasz, że to nadzwyczajne?
– Oczywiście – potwierdził, spoglądając na zaciągającego rzemienie plecaka Baudina. – Jutrzejszej nocy powędrują na następną połać głębokiego piasku. Rozumiesz? Tak samo jak my zmierzają na zachód i prędzej czy później dotrą do morza.
– I co zrobią wtedy? – zapytał Baudin. – Popłyną?
– Nie mam pojęcia. Pewnie po prostu zawrócą i pomaszerują na wschód, do drugiego brzegu.
Baudin zarzucił plecak i wstał.
– Jak robak pełznący po krawędzi pucharu – zauważył.
Felisin obrzuciła go przelotnym spojrzeniem, przypominając sobie swój ostatni wieczór z Benethem, który siedział wtedy za swym stolikiem u Buli, przyglądając się łażącym po brzegu kufla muchom. To było jedno z nielicznych wspomnień, które potrafiła jeszcze przywołać.
Beneth, mój kochanek, krążący po Czerepie król much. Baudin zostawił go tam na pastwę losu. Dlatego nie chce mi spojrzeć w oczy. Zbiry nie umieją kłamać. Zapłaci mi za to któregoś dnia.
– Ja poprowadzę – zaproponował Heboric.
Gdy szedł, stopy zapadały mu się w piasek, aż wydawało się, że kroczy na szczudłach przypominających kikuty jego rąk. Zawsze ruszał w drogę pełen energii. Felisin odnosiła wrażenie, że to celowa demonstracja, jakby chciał zaprzeczyć temu, że jest stary i najsłabszy z nich trojga. Pod koniec nocy będzie się wlókł ze spuszczoną głową siedemset albo osiemset kroków za nimi, powłócząc nogami i chwiejąc się pod ciężarem plecaka, przy którym wydawał się niemal karzełkiem.
Wydawało się, że Baudin ma w głowie mapę. Był dla nich źródłem pewnej i dokładnej informacji. Choć pustynia sprawiała wrażenie pozbawionych życia, śmiercionośnych pustkowi, można było znaleźć na niej wodę. Tryskała ona ze źródeł i gromadziła się w ukrytych pod skałami jeziorkach, błotnych kałużach otoczonych tropami zwierząt, których nigdy nie oglądali. Wystarczyło wykopać dół głęboki na sążeń, czasem nawet mniej, by dotrzeć do życiodajnej wody.
Mieli prowiant na dwanaście dni, podczas gdy na dotarcie do morza wystarczało dziesięć. Nie był to wielki margines bezpieczeństwa, będzie im jednak musiał wystarczyć. Niestety, z każdą nocą stawali się słabsi i między zachodem a wschodem słońca pokonywali mniejszy dystans. Miesiące spędzone na pracy w dusznych tunelach Czerepu pozbawiły ich jakichś szczególnie ważnych rezerw.
Wszyscy zdawali sobie z tego sprawę, choć nie mówili o tym głośno. Ich wrogiem był czas, najcierpliwszy ze sług Kaptura. Z każdą nocą byli bliżej punktu, gdzie wola życia ustępuje pragnieniu wszechogarniającego spokoju.
Rezygnacja niesie ze sobą słodką obietnicę, lecz, by zdać sobie z tego sprawę, trzeba odbyć podróż. Duchową. Do Bramy Kaptura nie można dojść. Każdy znajduje ją przed sobą, gdy rozstępuje się mgła.
– O czym myślisz, dziewczyno? – zapytał Heboric.
Minęli już dwa szeregi wzgórz i dotarli do suchej niecki. Gwiazdy były żelaznymi gwoździami wbitymi w niebo nad ich głowami, a księżyc jeszcze nie wzeszedł.
– O tym, że przez całe życie spowija nas mgła – odparła.
Baudin chrząknął.
– Mówi przez ciebie durhang.
– Nie wiedziałem, że jesteś taki dowcipny – warknął Heboric.
Baudin umilkł. Felisin uśmiechnęła się do siebie. Przez resztę nocy zbir nie powie już wiele. Nie lubił, by z niego drwiono.
Muszę o tym pamiętać, kiedy znowu trzeba będzie go usadzić.
– Przepraszam cię, Baudin – odezwał się po chwili Heboric. – Poirytowało mnie to, co powiedziała Felisin, i chciałem się odegrać na tobie. Poza tym, podobał mi się ten żart, nawet jeśli był niezamierzony.
– Daj mu spokój – westchnęła Felisin. – Mułowi z czasem przechodzi zły humor, ale nie da się tego przyśpieszyć.
– Widzę, że opuchlizna zeszła ci z języka, ale jad pozostał – skontrował Heboric.
Wzdrygnęła się.
Gdybyś tylko wiedział, ile w tym prawdy.
Nad spękaną powierzchnią niecki fruwały rhizany. Uciekinierzy zostawili już za sobą bezmyślne chrząszcze i za towarzystwo mieli jedynie latające jaszczurki. Od czasu przeprawy przez Topiel w noc buntu nie widzieli nikogo. Ich ucieczka nie spowodowała głośnego alarmu i gorączkowego pościgu. Przeszła bez echa. Felisin uważała, że czyni to ich dramatyczne przejścia czymś żałosnym. Choć uważali się za niesamowicie ważnych, byli jedynie ziarnkami piasku w pustynnej burzy przerastającej rozmiarami wszystko, co potrafili pojąć. Ta myśl sprawiła jej przyjemność.
Mieli jednak powody do zmartwień. Jeśli powstanie rozszerzyło się na kontynent, mogą po przybyciu na brzeg umrzeć, czekając na łódź, która nigdy nie przypłynie.
Dotarli do niskiej, wyszczerbionej skalnej grani, która lśniła srebrno w blasku gwiazd. Wyglądała jak kręgi gigantycznego węża. Dalej ciągnął się pofałdowany bezmiar piasku. W odległości około pięćdziesięciu kroków przed nimi nad wydmy wystawało coś, co przypominało zwalone drzewo lub marmurową kolumnę. Gdy jednak podeszli bliżej, przekonali się, że szczyt obiektu jest tępo zakończony i wygięty.
Słaby powiew poruszał piaskiem, jakby pląsała po nim ukąszona przez pająka tancerka. Ten dotyk pieścił ich golenie. Okazało się, że zakrzywiona kolumna, czy co to tam właściwie było, znajduje się dalej, niż sądziła Felisin. W jej umyśle uformowało się nowe wyobrażenie skali. Wypuściła z sykiem powietrze przez zęby.
– Tak jest – wyszeptał w odpowiedzi Heboric.
Nie pięćdziesiąt kroków, lecz raczej pięćset. W błąd wprowadziła ich poruszana wiatrem powierzchnia. Niecka nie była płaska. Opadała łagodnie w dół, otaczając obiekt ze wszystkich stron. Gdy Felisin zdała sobie z tego sprawę, dopadły ją zawroty głowy.
Kiedy dotarli do monolitu, nad południowy horyzont wysunął się już sierp księżyca. Baudin i Heboric zrzucili plecaki. Zbir usiadł na ziemi, wsparty o swój bagaż, nie zwracając uwagi na milczącą kamienną budowlę.
Heboric wyjął z plecaka lampę i skrzynkę z krzesiwem. Podmuchał na starannie strzeżone węgielki, a potem zapalił drewienko, które następnie przystawił do grubego knota lampy. Felisin nie próbowała mu pomóc. Przyglądała się zafascynowana, jak wykonuje to zadanie ze zręcznością niewiarygodną u kogoś, kto zamiast dłoni ma zbliznowaciałe kikuty.
Były kapłan wsunął przedramię pod uchwyt lampy, wstał i podszedł do ciemnego monolitu.
Jego podstawy nie zdołałoby objąć pięćdziesięciu trzymających się za ręce mężczyzn. Punkt zagięcia znajdował się na wysokości siedmiu, ośmiu ludzi, w trzech piątych całkowitej długości. Kamień wydawał się szorstki, lecz zarazem gładzony. W bezbarwnym świetle księżyca miał ciemnoszary kolor.
Gdy jednak Heboric stanął przy nim z lampą, okazało się, że jest zielony. Historyk uniósł głowę i spojrzał w górę, a potem podszedł jeszcze bliżej, by dotknąć kikutem powierzchni. Po chwili odsunął się od kolumny.
Felisin usłyszała chlupot wody. To Baudin pił z bukłaka. Wyciągnęła rękę i po chwili podał jej naczynie. Były kapłan wrócił i przykucnął przy nich.
Felisin zaoferowała mu pęcherz, potrząsnął jednak głową, marszcząc ropuszą twarz w wyrazie zakłopotania.
– Czy to największa kolumna, jaką w życiu widziałeś, Heboric? – zapytała Felisin. – Słyszałam, że w Arenie jest taka, która sięga wysokości dwudziestu mężczyzn i od szczytu aż do podstawy pokrywa ją rzeźbiony spiralny wzór. Beneth mi o niej opowiadał.
– Widziałem ją – mruknął Baudin. – Nie jest taka szeroka, ale może wyższa. Z czego ta jest wykuta, kapłanie?
– Z nefrytu.
Baudin chrząknął, Felisin zauważyła jednak, że wybałuszył lekko oczy.
– No, ale widziałem wyższe. Widziałem też szersze...
– Zamknij się, Baudin – warknął Heboric, oplatając się ramionami. Spojrzał spode łba na towarzysza, marszcząc bujne brwi. – To nie jest kolumna – wychrypiał. – To palec.

Jutrzenka zakradła się na niebo, rozsiewając po okolicy cienie. Z mroku powoli wyłaniały się szczegóły wyrzeźbionego z nefrytu palca. Fałdy i obrzmienia skóry oraz linie papilarne, wszystko to stało się widoczne, podobnie jak wybrzuszenie piasku bezpośrednio pod nim. Drugi palec.
Palce łączą się z dłonią, dłoń z ramieniem, a ramię z ciałem... Choć był to logiczny ciąg, Felisin nie była w stanie przełknąć tej myśli. Czegoś takiego nie można wyrzeźbić. Niemożliwe, by podobny gigant mógł stać. Z pewnością rozleciałby się na kawałki. Dłoń, być może, ale nie ramię i ciało.
Heboric milczał. Objąwszy się ramionami, siedział w rzedniejącym mroku. Schował nadgarstek, którym dotknął rzeźby, jakby wspomnienie kontaktu z nią sprawiało mu ból. Gapiąc się na niego w świetle wstającego dnia, Felisin po raz kolejny zdumiała się jego tatuażami. Odniosła wrażenie, że stały się teraz głębsze i wyrazistsze.
Baudin w końcu wstał i zaczął rozbijać dwa małe namioty u podstawy palca, gdzie cień utrzymywał się najdłużej. Zbir ignorował potężny monolit, jakby był tylko pniem drzewa. Wbijał w piasek długie, cienkie kołki, wsuwając je w mosiężne pierścienie pierwszego namiotu.
Słońce wspinało się coraz wyżej, nadając powietrzu odcień oranżu. Felisin widywała już na wyspie podobny kolor nieba, ale nigdy dotąd nie był on tak intensywny.
Gdy Baudin zabrał się za drugi namiot, Heboric podźwignął się w końcu, uniósł głowę i powęszył, a potem spojrzał w górę.
– Na oddech Kaptura! – warknął. – Czy już tego nie dosyć?
– O co chodzi? – zaniepokoiła się Felisin. – Co się stało?
– Była burza – wyjaśnił były kapłan. – To otataralowy pył.
Zajęty namiotami Baudin znieruchomiał. Przesunął dłonią po barku, a potem przyjrzał się w skupieniu jej wewnętrznej powierzchni.
– Opada – stwierdził.
– Lepiej się schowajmy...
Felisin żachnęła się.
– Co to nam da? Zapomnieliście, że pracowaliśmy w kopami otataralu? Jeśli miał nam jakoś zaszkodzić, to już dawno zaszkodził.
– W Czerepie mogliśmy się umyć na koniec dnia – sprostował Heboric, wsuwając ramię pod rzemień plecaka z prowiantem, by powlec go w stronę namiotów.
Felisin zauważyła, że drugi kikut – którym dotknął posągu – nadal trzyma przyciśnięty do tułowia.
– Myślisz, że to pomaga? – zapytała. – Jeśli tak, to dlaczego wszyscy magowie w Czerepie umierali albo wpadali w obłęd? Nie myślisz jasno, Heboric...
– No to siedź tu sobie – warknął były kapłan. Wsunął się pod połę rozbitego już namiotu i wciągnął plecak za sobą.
Felisin zerknęła na Baudina. Zbir wzruszył ramionami i wrócił do rozstawiania drugiego namiotu. Nie śpieszyło mu się zbytnio.
Dziewczyna westchnęła. Była wyczerpana, ale nie chciało się jej spać. Gdyby weszła do namiotu, zapewne leżałaby tam tylko z otwartymi oczyma, wpatrzona w tropik nad sobą.
– Lepiej się schowaj – poradził Baudin.
– Nie chce mi się spać.
Podszedł do niej płynnie jak kot.
– Guzik mnie obchodzi, co ci się chce. Jeśli będziesz siedziała na słońcu, odwodnisz się i będziesz musiała więcej pić, przez co mniej zostanie dla nas. Dlatego właź do tego cholernego namiotu, dziewczyno, zanim dostaniesz klapsa.
– Gdyby Beneth tu był, nie odważyłbyś się...
– Ten skurwysyn nie żyje! – warknął Baudin. – I niech Kaptur ciśnie jego duszę w najgłębszą otchłań!
Uśmiechnęła się szyderczo.
– Teraz jesteś odważny, ale nie ośmieliłbyś się mu postawić.
Patrzył na nią, jakby była złapaną w pajęczynę krwiuchą.
– Może i to zrobiłem – rzucił z chytrym uśmieszkiem, po czym odwrócił się i odszedł.
Felisin ogarnął nagły chłód. Śledziła wzrokiem zbira, który pochylił się i wpełzł do drugiego namiotu.
Nie dam się nabrać, Baudin. Byłeś czającym się w zaułkach kundlem, a teraz zmieniło się tylko tyle, że porzuciłeś zaułki. Gdyby Beneth tu był, wiłbyś się w piasku u jego stóp.
Odczekała dłuższą chwilę na znak sprzeciwu i dopiero potem wczołgała się do namiotu.
Rozwinęła posłanie i położyła się na nim. Chciała zasnąć tak bardzo, że aż nie mogła tego zrobić. Wpatrywała się w ciemne nieregularności tkaniny, żałując, że nie ma durhangu albo dzbanka wina. Wabiła ją myśl o bezpiecznych karmazynowych objęciach rzeki z jej snów. Wyczarowała z pamięci echo owego wspomnienia i wszystkie wiążące się z nim uczucia. Rzeka miała jakiś cel, określony i nieubłagany, a omywana jej ciepłymi prądami Felisin odnosiła wrażenie, że jest bliska zrozumienia owego celu. Wiedziała, że wkrótce go odkryje i dzięki owej wiedzy jej świat się zmieni, a ona stanie się czymś znacznie więcej niż teraz. Nie będzie już pulchną, oszpeconą, zużytą dziewczyną, której wizja przyszłości ograniczała się do dni – choć powinna obejmować dziesięciolecia – dziewczyną, która mogła nazywać się młodą tylko z szyderczą ironią.
Mimo wszelkich obietnic, jakie składał jej sen, pogarda do samej siebie miała sporą wartość. Tworzyła kontrapunkt między godzinami snu i jawy; tym, co było teraz, i tym, co mogło jeszcze nadejść. Napięcie między rzeczywistością a płodami wyobraźni, jak powiedziałby Heboric ze swym żrącym niby kwas krytycznym spojrzeniem. Był badaczem ludzkiej natury i miał o przedmiocie swych badań bardzo marną opinię. Szydziłby z marzeń o przeznaczeniu, jakie snuła Felisin, a myśl, że z jej snu wynika coś konkretnego, dałaby mu sposobność do okazania wzgardy.
Zresztą nie potrzeba mu powodu. Ja nienawidzę siebie, ale on nienawidzi wszystkich poza sobą. Które z nas straciło więcej?

Kiedy się obudziła, miała zawroty głowy, a w ustach czuła suchość i smak rdzy. W powietrzu unosił się pył, a przez tropik do środka przedostawało się bladoszare światło. Na zewnątrz słychać było odgłosy pakowania, krótki szept Heborica, chrząknięcie odpowiadającego mu Baudina. Felisin zamknęła oczy, próbując przywołać miarowy nurt rzeki, który niósł ją przez sen. Bez powodzenia.
Usiadła, krzywiąc się z bólu, który czuła w każdym stawie. Wiedziała, że jej towarzysze czują się tak samo. Heboric domyślał się, że to jakiś niedobór pokarmowy, choć nie miał pojęcia, co może być jego przyczyną. Mieli suszone owoce, paski wędzonego mulego mięsa oraz dosiński chleb, ciemny i twardy jak cegła.
Nie zważając na ból mięśni, wyczołgała się z namiotu w chłodne powietrze poranka. Obaj mężczyźni siedzieli, zajęci jedzeniem, a paczki z racjami żywnościowymi leżały rozwinięte przed nimi. Zostało im już niewiele, pomijając pieczywo, które było słone i powodowało rozpaczliwe pragnienie. Heboric próbował ich przekonać, że powinni najpierw zjeść chleb – w ciągu kilku pierwszych dni, gdy byli jeszcze silni i nie stracili zbyt wiele wody. Felisin i Baudin nie chcieli go jednak słuchać. Z jakiejś przyczyny przy następnym posiłku zrezygnował z tego pomysłu. Pamiętała, że drwiła wówczas z niego. „Nie chcesz korzystać z własnych rad, starcze?”. Były to jednak dobre rady. Teraz dotrą na śmiercionośne, słone wybrzeże, nie mając do jedzenia nic poza jeszcze bardziej słonym chlebem, a znajdą tam bardzo niewiele wody, która ugasiłaby pragnienie.
Może nie słuchaliśmy go dlatego, że nie wierzyliśmy, iż zdołamy się dowlec do brzegu. Może Heboric po pierwszym posiłku doszedł do tego samego wniosku. Ja jednak nie sięgałam myślą tak daleko w przyszłość. Nie było w tym mądrej akceptacji nieuniknionego losu. Wyśmiałam jego radę i odrzuciłam ją wyłącznie z czystej złośliwości.
Jeśli zaś chodzi o Baudina, to potrafiący myśleć kryminaliści byli rzadkością, on zaś niewątpliwie rzadkością nie był.
Zasiadła do śniadania, ignorując spojrzenia, jakimi obrzucili ją mężczyźni, gdy pociągnęła z pęcherza dodatkowy łyk letniej wody, by popić nią wędzone mięso.
Kiedy skończyła, Baudin spakował resztę jedzenia.
– Ależ z nas trójka! – odezwał się z westchnieniem Heboric.
– Chodzi ci o naszą wzajemną antypatię? – zapytała Felisin, unosząc brwi. – Nie powinno cię to dziwić, starcze – ciągnęła. – Czyżbyś nie zauważył, że wszyscy jesteśmy w jakiś sposób złamani? Mam rację? Bogowie wiedzą, że często wypominałeś mi mój upadek. Baudin jest tylko zwyczajnym mordercą, który za nic ma poczucie braterstwa; do tego jest brutalem, a każdy brutal to w głębi duszy tchórz... – Zerknęła na przykucniętego przy bagażach zbira, który spoglądał na nią oczyma bez wyrazu. Uśmiechnęła się do niego słodko. – Zgadza się, Baudin?
Mężczyzna milczał, wpatrując się w nią z lekko zasępioną miną.
Felisin przeniosła spojrzenie na Heborica.
– Twoje niedoskonałości są tak oczywiste, że właściwie nie warto o nich wspominać...
– To oszczędź sobie trudu, dziewczyno – wymamrotał były kapłan. – Nie muszę wysłuchiwać, jak piętnastolatka mówi o moich słabych punktach.
– Dlaczego właściwie porzuciłeś stan kapłański, Heboric? Pewnie zwędziłeś świątynne fundusze? Czy dlatego obcięli ci dłonie, a potem cisnęli cię na stertę nieczystości za świątynią? Po takim doświadczeniu każdy z pewnością wybrałby zawód historyka.
– Pora ruszać w drogę – odezwał się Baudin.
– Nie odpowiedział na moje pytanie...
– A ja ci mówię, że odpowiedział, dziewczyno. Zamknij się. Dzisiaj ty niesiesz drugi plecak, nie staruszek.
– To rozsądny pomysł, ale nie skorzystam.
Baudin podniósł się z pociemniałą twarzą.
– Daj spokój – odezwał się Heboric, wsuwając ramiona w rzemienie.
Felisin po raz pierwszy ujrzała kikut, którym dotknął nefrytowego palca. Był opuchnięty i zaczerwieniony, a na zbliznowaciałej skórze roiło się od tatuaży, które jej nadawały niemal jednolicie ciemny kolor. Zdała sobie sprawę, że rysunki na całym ciele byłego kapłana nabrały większej wyrazistości i przypominają teraz gąszcz oszalałych pnączy.
– Co ci się stało?
Zerknął na nią.
– Sam chciałbym to wiedzieć.
– Poparzyłeś sobie rękę o ten posąg.
– To nie poparzenie – sprostował były kapłan. – Ale boli jak pocałunek Kaptura. Czy pod otataralowym piaskiem może kwitnąć magia? Czy otataral może dać jej początek? Nie znam odpowiedzi na te pytania, dziewczyno.
– Głupio zrobiłeś, dotykając tego cholerstwa – mruknęła. – Dobrze ci tak.
Baudin ruszył w drogę bez słowa komentarza. Felisin podążyła za nim, ignorując Heborica.
– Czy znajdziemy dziś w nocy wodę? – zapytała.
Zbir chrząknął.
– Trzeba było się o to martwić, zanim wypiłaś więcej, niż ci się należało.
– Ale nie zapytałam. Znajdziemy?
– Straciliśmy wczoraj pół nocy.
– I co z tego wynika?
– To, że na wodę natrafimy dopiero jutro. – Spojrzał na nią, nie zwalniając kroku. – Jeszcze pożałujesz, że wypiłaś ten łyk.
Nie odpowiedziała. Kiedy znowu nadejdzie pora, by się napić, nie miała najmniejszego zamiaru zachowywać się honorowo.
Honor jest dla głupców. To śmiertelnie groźna wada. Nie mam zamiaru poświęcić życia dla honoru, Baudin. Heboric zapewne i tak umiera. Szkoda dla niego wody.
Były kapłan wlókł się za nimi. Z upływem godzin zostawał coraz dalej z tyłu i odgłos jego kroków cichł coraz bardziej. Felisin doszła do wniosku, że tylko ona i Baudin zdołają dotrzeć do zachodniego krańca tej zapomnianej przez Królową wyspy i stanąć na brzegu morza. Słabi zawsze ginęli po drodze. To było pierwsze prawo Czerepu, pierwsza lekcja, jaką odebrała – jeszcze na ulicach Unty, po drodze na niewolniczy statek.
W swej naiwności uważała wtedy zamordowanie pani Gaesen przez Baudina za niewyobrażalną zbrodnię. Gdyby dzisiaj zbir uczynił to samo – skrócił męki Heborica – nawet by nie mrugnęła.
Odbyłam długą podróż. Gdzie będzie jej kres?
Przypomniała sobie rzekę krwi i ta myśl stała się dla niej pocieszeniem.

Zgodnie z przewidywaniami Baudina, aż do końca całonocnej wędrówki nie dotarli do wodopoju. Zbir wybrał na miejsce postoju piaszczysty obszar otoczony rzeźbionymi wiatrem wyniosłościami z wapienia. Walały się tam zbielałe ludzkie kości, lecz Baudin po prostu odrzucił je na bok i rozbił w tym miejscu namioty.
Felisin usiadła zwrócona plecami do skały, czekając, aż Heboric pojawi się wreszcie na drugim końcu równiny, którą przed chwilą przebyli. Nigdy dotąd nie zostawał z tyłu tak daleko – płaskowyż miał ponad milę średnicy – i gdy horyzont rozjaśnił rumieniec jutrzenki, dziewczyna zaczęła się zastanawiać, czy gdzieś w dali nie leżą zwłoki byłego kapłana.
Baudin przykucnął obok niej.
– Mówiłem ci, żebyś poniosła ten plecak – rzekł, spoglądając na wschód.
Ale nie ze współczucia dla starego.
– No to będziesz teraz musiał go tu przytargać.
Baudin wyprostował się. Brzęczące muchy krążyły wokół niego w nadal chłodnym powietrzu. Patrzył na wschód jeszcze przez dłuższą chwilę.
Potem ruszył w drogę. Felisin wciągnęła cicho powietrze, gdy po zejściu ze skał zaczął biec miarowym truchtem. Po raz pierwszy naprawdę się go przestraszyła.
Zachomikował gdzieś jedzenie. Ma schowany bukłak z wodą. Inaczej nie mógłby zachować tak wielu sił.
Podniosła się i pognała do drugiego plecaka.
Namioty były już rozbite, a posłania rozpostarte. Bagaż leżał ciśnięty tuż obok nich. Znalazła w nim znaną sobie sakiewkę, która służyła im jako apteczka, sfatygowane pudełeczko z hubką i krzesiwem, którego dotąd nie widziała – własność Baudina – a pod klapą wszytą z boku dna mały, płaski pakuneczek z jeleniej skóry.
Nie było tu bukłaka z wodą ani ukrytej żywności. Co dziwne, przestraszyło to Felisin jeszcze bardziej.
Usiadła na miękkim piasku obok plecaka. Po chwili rozsupłała rzemienie pakunku i rozwinęła go, odsłaniając piękny zestaw złodziejskich narzędzi – najrozmaitsze dłuta, maleńkie piły i pilniki, kawałki wosku, mały woreczek drobno zmielonej mąki oraz dwa rozmontowane sztylety. Od mocno wyszmelcowanych, wąskich jak igły ostrz bił gorzki, żrący zapach, kościane trzonki były polerowane i pokryte ciemnymi plamami, małe rękojeści krzyżowały się, tworząc gardę w kształcie litery X, a żelazne gałki odlano na kształt pustych w środku kul i obciążono ołowianymi rdzeniami.
To broń do rzucania. Broń skrytobójcy.
Ostatnim przedmiotem w pakunku był zawieszony na skórzanej pętli pazur jakiegoś wielkiego kota: gładki i żółty jak bursztyn. Zadała sobie pytanie, czy jego powierzchni nie pomalowano niewidzialną trucizną. Otaczająca ów przedmiot aura tajemnicy robiła złowieszcze wrażenie.
Zapakowała wszystko z powrotem i odstawiła plecak na miejsce. Wyprostowała się, słysząc zbliżające się ze wschodu ciężkie kroki.
Między skalnymi wyniosłościami pojawił się Baudin, który dźwigał plecak na barkach i Heborica w ramionach.
Nawet się nie zdyszał.
– Trzeba mu dać wody – rzucił, wchodząc między namioty. Położył nieprzytomnego na miękkim piasku. – W tym plecaku, dziewczyno, szybko...
Felisin nawet się nie poruszyła.
– A po co? My potrzebujemy jej bardziej, Baudin.
Mężczyzna znieruchomiał na jedno uderzenie serca, po czym strącił z ramion plecak i powlókł go za sobą.
– Chciałabyś, żeby on powiedział to samo, gdybyś to ty leżała tu nieprzytomna? Niedługo opuścimy wyspę i każde z nas będzie mogło pójść swoją drogą. Na razie jesteśmy sobie potrzebni, dziewczyno.
– On umiera. Przyznaj to.
– Wszyscy umieramy. – Otworzył bukłak i wsunął jego szyjkę między spękane wargi Heborica. – Pij, starcze. Wypij wszystko.
– To swoją rację mu oddajesz – odezwała się Felisin. – Nie moją.
– Nikt nie mógłby wątpić, że jesteś szlachetnie urodzona – zauważył z zimnym uśmiechem Baudin. – No, ale przecież wystarczającym dowodem było, że w Czerepie rozkładałaś nogi dla każdego, kto się napatoczył.
– Dzięki temu mogliśmy przetrwać, ty sukinsynu.
– Chcesz powiedzieć, że ty mogłaś być tłusta i leniwa. Większość tego, co jedliśmy z Heborikiem, dostawaliśmy od dosińskich strażników. W zamian za to świadczyłem im różne usługi. Beneth dawał nam tylko odpadki, żebyś się cieszyła. Wiedział, że ci o tym nie powiemy. Zawsze sobie kpił z twoich szlachetnych zamysłów.
– Kłamiesz.
– Skoro tak uważasz – odparł, nie przestając się uśmiechać.
Heboric kaszlnął, otwierając oczy. Zamrugał, oślepiony światłem poranka.
– Szkoda, że nie możesz się zobaczyć – powiedział mu Baudin. – Z odległości pięciu stóp wyglądasz jak jeden wielki tatuaż, ciemny niczym dalhoński czarnoksiężnik. Z bliska widzę każdą linię. Każdy włos futra Dzika pokrył też twój kikut. Nie ten opuchnięty, ale ten drugi. Masz, napij się jeszcze...
– Ty sukinsynu! – warknęła Felisin. Resztka ich wody zniknęła w ustach starca.
Zostawił Benetha na śmierć, a teraz próbuje zatruć moją pamięć o nim. Nie uda mu się. Robiłam to wszystko, żeby ocalić im życie, i obaj nie mogą tego znieść. Kiedy myślą o cenie, jaką musiałam zapłacić, zżera ich poczucie winy. Dlatego Baudin stara się temu zaprzeczyć. Uwalnia się od wyrzutów sumienia, by nic nie poczuć, kiedy wbije we mnie jeden z tych noży. Będę tylko kolejną martwą szlachcianką, tak jak pani Gaesen.
– Każdej nocy śni mi się rzeka krwi – oznajmiła głośno, patrząc Heboricowi prosto w oczy. – Płynę z jej nurtem. Towarzyszycie mi na niej, ale tylko przez chwilę, bo potem obaj toniecie. Myślcie sobie, co chcecie. To ja wyjdę z tego wszystkiego z życiem. Ja. Tylko ja.
Odwróciła się i ruszyła w stronę namiotu, czując na plecach spojrzenia obu mężczyzn.

Następnej nocy znaleźli źródło na godzinę przed wschodem księżyca. Tryskało na dnie skalnego zagłębienia, czerpiąc wodę z jakiejś niewidocznej szczeliny na dole. Powierzchnię pokrywało coś, co wyglądało jak szare błoto. Baudin podszedł do brzegu, nie wykopał jednak dziury, by wypić wodę, która ją wypełni. Po chwili Felisin zrzuciła z ramion plecak i opadła na kolana obok zbira. Kręciło się jej w głowie z wyczerpania.
Szara masa fosforyzowała lekko. Składała się z martwych ciem płaszczowych, których rozłożone skrzydła zaścielały całą powierzchnię. Felisin spróbowała odsunąć na bok pływający dywan, lecz Baudin wyciągnął gwałtownie rękę i złapał dziewczynę za nadgarstek.
– Woda jest zanieczyszczona – ostrzegł ją. – Pełno w niej larw ciem płaszczowych, które żywią się ciałami swych rodziców.
Na oddech Kaptura, tylko nie znowu larwy.
– Przesączmy wodę przez szmatkę – zaproponowała.
Potrząsnął głową.
– Larwy szczają trucizną, wypełniają nią wodę, żeby wyeliminować wszystkich konkurentów. Minie miesiąc, nim woda znów będzie się nadawała do picia.
– Potrzebujemy jej, Baudin.
– Otrujesz się nią.
Z rozpaczliwym pożądaniem gapiła się na szare błocko. W jej gardle i umyśle płonął ogień cierpienia.
To niemożliwe. Bez wody zginiemy.
Baudin odwrócił się. Heboric wreszcie przyszedł. Schodził chwiejnym krokiem ze skalnego zbocza. Skórę miał czarną jak noc, lecz wytatuowana dzicza sierść połyskiwała srebrzyście w blasku gwiazd. Tajemnicza infekcja, która zaatakowała prawy kikut, ustępowała już, zostawiając po sobie spękaną, ropiejącą skórę, od której biła niezwykła woń sproszkowanego kamienia.
Wyglądał jak koszmarna zjawa. Felisin parsknęła śmiechem na jego widok, bliska histerii.
– Pamiętasz rondo, Heboric? W Uncie? Akolitę Kaptura, kapłana pokrytego muchami... ale okazało się, że składał się tylko z much. Miał dla ciebie wiadomość. I co teraz widzę? Wlecze się za nami człowiek pokryty nie muchami, ale tatuażami. Różni bogowie, ale przekaz ten sam. Niech Fener przemówi przez twe spękane usta, starcze. Czy twój bóg ma do powiedzenia to samo, co Kaptur? Czy świat rzeczywiście jest tylko zestawem szalek wagi, niekończącym się balansem losu i przeznaczenia? Dziku Lata, Odyńcu, Siewco Wojny, co mi na to powiesz?
Były kapłan gapił się na nią. Otworzył usta, lecz nie wydobyło się z nich ani jedno słowo.
– Co to było? – Felisin otoczyła ucho dłonią. – Brzęczenie much? Z pewnością nie!
– Ty idiotko – mruknął Baudin. – Znajdźmy miejsce na obóz. Nie tutaj.
– Zły omen, morderco? Nie wiedziałam, że boisz się takich rzeczy.
– Nie marnuj sił, dziewczyno – rzucił Baudin, zwracając się w stronę kamiennego stoku.
– To już nie ma znaczenia – odpowiedziała. – Nadal tańczymy w kąciku oka boga, ale tylko na pokaz. Jesteśmy już martwi, chociaż miotamy się jeszcze. Co jest symbolem Kaptura w Siedmiu Miastach? Zwą go tutaj Zakapturzonym, prawda? No, gadaj, Baudin. Co jest wyrzeźbione na murach świątyni Pana Śmierci w Arenie?
– Mam wrażenie, że już to wiesz – odparł zbir.
– Ćmy płaszczowe, zwiastuny, pożeracze gnijących ciał. To jest dla nich nektar rozkładu, róża rozkwitająca w promieniach słońca. Na rondzie w Uncie Kaptur złożył nam obietnicę, a teraz nadeszła chwila jej spełnienia.
Baudin wdrapał się na brzeg zagłębienia i tam dobiegły go słowa Felisin. Odwrócił się i spojrzał na nią z góry, rysując się ostro na tle pomarańczowego blasku słońca.
– Szlag trafił twoją rzekę krwi – rzekł cichym, pełnym wesołości głosem.
Dziewczynę dopadły zawroty głowy. Ugięły się pod nią nogi. Usiadła gwałtownie, uderzając kością ogonową o skałę. Zerknęła na Heborica, leżącego w odległości sążnia. W podeszwach jego mokasynów zrobiły się dziury, w których widać było poranione ciało. Czy stary już umarł? Praktycznie tak.
– Zrób coś, Baudin.
Zbir milczał.
– Jak daleko jeszcze do brzegu? – zapytała.
– Wątpię, by to miało znaczenie – odpowiedział po chwili. – Łódź miała patrolować wybrzeże tylko przez jakieś trzy noce, nie dłużej, a od morza dzielą nas jeszcze cztery dni drogi i do tego z każdą godziną słabniemy.
– A gdzie jest następne źródło?
– Siedem godzin drogi stąd. W naszym obecnym stanie raczej czternaście.
– Nocą wyglądałeś całkiem dziarsko! – warknęła. – Pobiegłeś po Heborica. Nie jesteś też taki spieczony jak my...
– Piję własny mocz.
– Co?
Chrząknął.
– Słyszałaś.
– To nie jest wystarczająca odpowiedź – zdecydowała po chwili zastanowienia. – I nie mów mi, że jesz też własne gówno. To również nic by nie wytłumaczyło. Czy zawarłeś pakt z jakimś bogiem, Baudin?
– Wydaje ci się, że to łatwe zadanie? Hej, Królowo Snów, ocal mnie, a będę ci służył. Powiedz mi, ile twoich modlitw doczekało się odpowiedzi? Poza tym, wierzę tylko w samego siebie.
– A więc jeszcze nie dałeś za wygraną?
Myślała, że jej nie odpowie, zaskoczył ją jednak bezpośrednim:
– Nie.
Zdjął plecak i zsunął się ze zbocza. Zręczna oszczędność jego ruchów wzbudziła w Felisin nagły lęk.
Mówi, że jestem tłusta i patrzy na mnie pożądliwie. Nie tak jak Beneth, ale tak, jakby widział swój następny posiłek.
Serce waliło jej jak młotem. Czekała na jego pierwszy ruch, głodny błysk w zwierzęcych oczkach.
Baudin jednak przykucnął tylko obok Heborica i przewrócił nieprzytomnego na plecy. Pochylił się nad nim, nasłuchując oddechu, po czym usiadł z westchnieniem.
– Umarł? – zapytała Felisin. – Obedrzyj go ze skóry. Nie będę jadła tatuaży bez względu na to, jak bardzo zgłodnieję.
Baudin zerknął na nią, nic jednak nie powiedział. Wrócił do oględzin byłego kapłana.
– Powiedz mi, co robisz – zażądała po chwili.
– On żyje i tylko to może nas uratować. – Przerwał. – Nie obchodzi mnie, jak nisko upadniesz, dziewczyno, ale zachowaj swoje pomysły dla siebie.
Przyglądała się, jak zbir ściąga z Heborica butwiejące łachy, odsłaniając ukrytą pod nimi zdumiewającą plątaninę tatuaży. Potem Baudin przesunął się, by mieć własny cień za sobą, i pochylił nisko, chcąc dokładniej obejrzeć ciemne wzory na piersi byłego kapłana. Czegoś w nich szukał.
– Nastroszona szczecina na karku – powiedziała bezbarwnym głosem. – Jej końce opadają i niemal się stykają, tworząc krąg. W jego środku jest para kłów.
Wbił w Felisin spojrzenie zmrużonych oczu.
– To święty znak Fenera – wyjaśniła. – Tego właśnie szukasz, prawda? Ekskomunikowano go, ale bóg nadal w nim żyje. Świadczą o tym te żywe tatuaże.
– A znak? – zapytał chłodno. – Skąd wiesz takie rzeczy?
– Okłamałam Benetha – wytłumaczyła, gdy Baudin wrócił do oględzin wytatuowanego ciała – i potrzebowałam pomocy Heborica, żeby mi uwierzył. Dlatego zaznajomił mnie ze szczegółami kultu. Chcesz się zwrócić do boga.
– Znalazłem – oznajmił.
– I co teraz? Jak zamierzasz dotrzeć do cudzego boga, Baudin? W tym znaku nie ma dziurki od klucza, świętego zamku, który mógłbyś otworzyć wytrychem.
Poderwał się gwałtownie na to ostatnie słowo, przeszywając ją spojrzeniem błyszczących oczek.
Nawet nie mrugnęła. Jej twarz niczego nie zdradzała.
– Jak twoim zdaniem stracił ręce? – zapytała niewinnie.
– Był kiedyś złodziejem.
– To prawda. Ale to ekskomunika mu je zabrała. Na nich właśnie znajdował się klucz. Grota łącząca wielkiego kapłana z jego bogiem. Miał ją wytatuowaną na wewnętrznej stronie prawej dłoni. Wystarczyło dotknąć dłonią piersi, by uzyskać połączenie ze świętym znakiem. To proste jak salut. Kiedy Beneth mnie pobił, długie dni wracałam do zdrowia. Wtedy właśnie Heboric mi o tym opowiedział. Dowiedziałam się od niego bardzo wiele. Właściwie powinnam wszystko zapomnieć. Żłopałam całe galony durhangowej herbaty, ale ona tylko rozpuszczała powierzchniowy filtr, który mówi, co jest ważne, a co nie. Dlatego jego słowa wlewały się swobodnie do środka i zostały tam na dobre. Nic z tego nie będzie, Baudin.
Drab uniósł prawą rękę Heborica i przyglądał się zaczerwienionemu kikutowi w coraz jaśniejszym świetle dnia.
– Nie ma powrotu – ciągnęła Felisin. – Kapłani tego dopilnowali. Nie jest już tym, kim był, i tyle.
Baudin z bezgłośnym grymasem szarpnął za przedramię i dotknął kikutem świętego znaku.
Powietrze wypełnił wrzask, który zwalił ich z nóg. Oboje bezmyślnie orali pazurami skałę, by uciec... uciec od bólu! Uciec! Przepojony niewyobrażalnym cierpieniem krzyk zstąpił w dół niczym ogień. Nieboskłon pociemniał, a litą skałę pod nimi przeszyły cienkie jak włosy pęknięcia, które wybiegały we wszystkie strony spod nieruchomego ciała Heborica.
Z uszu Felisin popłynęła krew. Dziewczyna gorączkowo próbowała się wczołgać na drżący stok. Szczeliny – tatuaże Heborica, które wykwitły z jego ciała, przeskakując niezmierzony dystans dzielący skórę od kamienia – dotarły w końcu do niej, zmieniając skałę w coś śliskiego i tłustego.
Wszystko ogarnęły wstrząsy. Nawet niebo zdawało się kołysać, jakby dziesiątki niewidzialnych dłoni przeniknęły przez niedostrzegalne bramy i w zimnym, niszczycielskim gniewie zaatakowały samą materię świata.
Wrzaskowi nie było końca. Wściekłość i niemożliwy do zniesienia ból splatały się ze sobą niczym dwie nici naprężającego się coraz bardziej sznura. Hałas zacisnął pętlę wokół szyi Felisin, odciął ją od zewnętrznego świata, jego powietrza i światła.
Coś uderzyło o skałę, na której leżała dziewczyna. Jej ciało pofrunęło w górę. Wylądowała ciężko na łokciu. Kości przedramienia wibrowały jak ostrze miecza. Gdy zaczerpnęła rozpaczliwie tchu, słońce pociemniało. Wybałuszonymi szeroko oczyma dostrzegła poza niecką jakiś kształt, który podnosił się ociężale z równiny, otoczony chmurą pyłu. Rozdwojone, porośnięte futrem kopyto, zbyt wielkie, by mogła je w całości ogarnąć, uniosło się ku niebu i zniknęło w mroku nocy.
Tatuaż przeskoczył z kamienia w powietrze. Pełna drżących obłąkańczo plam urzetowa pajęczyna rozpościerała się we wszystkich kierunkach.
Felisin nie mogła oddychać. Jej płuca palił ból. Umierała, wsysana w bezpowietrzną próżnię, która była krzykiem boga.
Wtem zapadła cisza, mącona jedynie echami rozbrzmiewającymi pod jej czaszką. Dziewczynę zalało powietrze, zimne i gorzkie, lecz mimo to słodsze niż wszystko, czego w życiu próbowała. Kaszląc i spluwając żółcią, Felisin dźwignęła się na ręce i kolana, a potem uniosła z drżeniem głowę.
Kopyto zniknęło. Tatuaż wisiał jeszcze na niebie niczym powidok, lecz bladł powoli na jej oczach. Nagle poruszenie zwróciło jej uwagę na Baudina, który do tej pory klęczał, zasłaniając uszy dłońmi, teraz jednak wyprostował się powoli. W bruzdach jego twarzy zatrzymały się krwawe łzy.
Felisin wstała chwiejnie. Grunt pod jej nogami wydawał się dziwnie płynny. Spojrzała na pokrywającą wapień mozaikę, mrugając w otępieniu. Wirujące wzory tatuażu nie znieruchomiały jeszcze. Gdy walczyła o zachowanie równowagi, powierzchnię przecinały zmarszczki, rozchodzące się od jej stóp.
Szczeliny, tatuaże... schodzą w dół, ciągle w dół, aż do samego dna. To tak, jakbym stała na łożu z długich na mile gwoździ, które zachowują pozycję pionową tylko dzięki swym sąsiadom. Czyżbyś przybył tu z Otchłani, Fenerze? Powiadają, że twoja święta grota graniczy z samym Chaosem. Fenerze? Czy jesteś teraz wśród nas?
Odwróciła się i spojrzała w oczy Baudinowi. Szok pozbawił je wyrazu, dostrzegała w nich już jednak pierwsze przebłyski strachu.
– Chcieliśmy przyciągnąć uwagę boga – odezwała się. – A nie sprowadzić go tu osobiście. – Ogarnęły ją dreszcze. Oplotła się ramionami, wykrztuszając z wysiłkiem kolejne słowa. – I on nie chciał przyjść!
Wzdrygnął się lekko i wzruszył ramionami.
– Poszedł sobie, prawda?
– Jesteś tego pewien?
Odepchnął od siebie to pytanie, spoglądając na Heborica.
– Oddycha bardziej miarowo – stwierdził po chwili. – Nie jest już też taki pomarszczony i spalony słońcem. Coś się z nim stało.
Uśmiechnęła się szyderczo.
– To nagroda za to, że o mały włos nie rozdeptało go kopyto.
Baudin chrząknął, przesuwając szybko wzrok gdzie indziej.
Felisin również popatrzyła w tamtą stronę. Staw zniknął. Pozostał jedynie dywan martwych ciem płaszczowych. Roześmiała się ochryple.
– Ładny mi ratunek.
Heboric zwinął się powoli w kłębek.
– On tu jest – wyszeptał.
– Wiemy – odparł Baudin.
– W królestwie śmiertelników... – dodał po chwili były kapłan. – Podatny na atak.
– Patrzysz na to w niewłaściwy sposób – powiedziała Felisin. – Bóg, którego już nie czcisz, zabrał ci ręce. A teraz ty przyciągnąłeś go tutaj. Nie wolno igrać ze śmiertelnikami.
Jej zimny ton, czy może brutalne słowa, przebił się przez zasłonę otaczającą Heborica. Były kapłan wyprostował ciało, uniósł głowę i usiadł. Spojrzał na dziewczynę.
– Z ust dzieci... – rzucił z uśmiechem, w którym nie było śladu wesołości.
– A więc gdzieś tu jest – wtrącił Baudin, rozglądając się wokół. – W jaki sposób bóg może się ukryć?
Heboric wstał.
– Oddałbym resztę ręki za to, żeby móc teraz przestudiować talię. Wyobraźcie sobie, jaka burza rozgorzała wśród Ascendentów. To nie było jakieś ulotne nawiedzenie, lekkie trącenie strun mocy. – Uniósł ramiona, spoglądając w skupieniu na kikuty. – Duchy wróciły, choć to już tyle lat.
Na zmieszanie Baudina aż przykro było patrzeć.
– Duchy?
– Ręce, które utraciłem – wyjaśnił Heboric. – Echa. To może doprowadzić do obłędu. – Otrząsnął się i, mrużąc oczy, spojrzał na słońce. – Czuję się już lepiej.
– Wyglądasz na to – zgodził się z nim Baudin.
Upał narastał. Za godzinę spiekota stanie się nie do zniesienia.
Felisin skrzywiła się.
– Uleczył go bóg, którego odrzucił. Ale to nieważne. Jeśli zostaniemy teraz w namiotach, o zmierzchu będziemy zbyt wyczerpani, żeby cokolwiek zrobić. Musimy wyruszyć w drogę natychmiast. Do następnego wodopoju. W przeciwnym razie zginiemy.
Ale ja pożyję dłużej, Baudin. Wystarczająco długo, by wbić w ciebie sztylet.
Zbir zarzucił sobie plecak, a Heboric z uśmiechem wsunął ręce w rzemienie tego, który miała nieść Felisin. Podniósł się bez wysiłku, choć musiał postawić krok naprzód, by zachować równowagę.
Baudin ruszył przodem, a dziewczyna podążyła za nim.
Bóg zstąpił do królestwa śmiertelników, ale dręczy go strach. Włada niewyobrażalną mocą, a mimo to ukrywa się. A Heboric w jakiś sposób znalazł w sobie siłę, która pozwoliła mu wytrzymać wszystko, co się stało. I fakt, że to on jest za to odpowiedzialny. To powinno go złamać, zdruzgotać jego duszę. Ale on tylko się ugina.
Czy otaczający go mur cynizmu zdoła długo wytrzymać podobne oblężenie? Dlaczego właściwie stracił ręce?
Miała też na głowie własne wewnętrzne konflikty. Zrewidowała w myślach wszystkie zakamarki swej jaźni. Nadal nie opuściła jej żądza mordu, czuła też jednak do obu towarzyszy odrobinę drwiącej sympatii. Chciała od nich uciec, wyczuwając, że ich obecność jest wirem, który wciąga ją w obłęd i śmierć, ale zdawała sobie sprawę, że jest od nich zależna.
– Dojdziemy do wybrzeża – odezwał się idący za nią Heboric. – Czuję zapach wody. Blisko. A kiedy już tam będziemy, Felisin, przekonasz się, że nic się nie zmieniło. Absolutnie nic. Rozumiesz, o co mi chodzi?
Wyczuwała w jego słowach tysiąc różnych znaczeń, lecz nie rozumiała żadnego z nich.
Idący na czele Baudin krzyknął głośno, zaskoczony.

Mappo Trell powędrował w myślach prawie dwa i pół tysiąca mil na zachód, do miejsca gdzie przed dwoma stuleciami panował mrok podobny do tego, który otaczał go teraz. Widział siebie, jak idzie przez równinę porośniętą trawą, która sięga mu piersi, lecz jej źdźbła są pochylone ku ziemi, obciążone czymś, co wygląda jak tłuszcz. Ziemia pod jego butami z niewyprawionej skóry przesuwa się i umyka na boki. Przeżył już stulecia, zaślubiony wojnie, która przerodziła się w ciągnący się bez końca cykl wypadów, wendet i krwawych ofiar składanych bogu honoru. Była to zabawa dla młodzieńców i miał już jej serdecznie dość. Został tam jednak, przybity gwoździami do drzewa tylko dlatego, że przyzwyczaił się do otaczającej je scenerii. To zdumiewające, jak wiele pozwala znieść inercja. Dotarł już do punktu, w którym wszystko co niezwykłe i nieznane budziło w nim strach. W przeciwieństwie do swych braci i sióstr Mappo nie potrafił ulegać owemu strachowi przez całe życie, lecz mimo to, by oderwać go od drzewa, trzeba było grozy takiej samej jak ta, do której zbliżał się teraz.
Kiedy opuszczał kupieckie miasto, będące jego domem, był jeszcze młody. Podobnie jak wielu rówieśników, dał się ponieść gwałtownej fali, nakazującej odrzucić zgniły bezwład trellskich miasteczek i starszych wojowników, którzy stawali się kupcami handlującymi bhederin, kozami oraz owcami, wspominali swe wojenne ścieżki w niezliczonych szynkach albo gospodach. Wrócił do dawnych koczowniczych zwyczajów, dobrowolnie poddając się inicjacji w jednym z prowincjonalnych klanów, które trzymały się tradycyjnego stylu życia.
Okowy jego przekonań, które wytrzymały setki lat, w końcu zerwały się w sposób, jakiego nie był w stanie przewidzieć.
Jego wspomnienia zachowały wyrazistość i znowu widział, jak idzie przez równinę. Dostrzegał już ruiny kupieckiego miasta, w którym się urodził. Od zagłady upłynął miesiąc. Ciała piętnastu tysięcy zabitych – tych, którzy nie spłonęli w gwałtownych pożarach – dawno już pożarli równinni padlinożercy. W domu czekały na niego tylko zbielałe kości, strzępy tkanin i spękane od żaru cegły.
Tak jak przed miesiącami przewidzieli to Bezimienni, zgrzybiałe gnaciarki jego przybranego plemienia wyczytały wszystko z palonych przez siebie płaskich kości. Choć Trellowie z miast stali się obcy dla koczowników, pozostali ich braćmi. Stojące przed nimi zadanie nie polegało jednak na wymierzeniu kary. Ta wiadomość zamknęła usta wielu towarzyszom, którzy – jak Mappo – urodzili się w zniszczonym mieście. Nie, ten, kto zostanie wybrany, musi wyzbyć się wszelkich myśli o odwecie. Tak brzmiały słowa Bezimiennych, którzy przepowiedzieli tę chwilę.
Mappo nadal nie rozumiał, dlaczego wybrano właśnie jego. Był przekonany, że niczym się nie różni od reszty wojowników. Zemsta była dla niego pokarmem, ważniejszym niż mięso i woda, powodem, dla którego w ogóle się odżywiał. Oczyszczający rytuał miał zniszczyć wszystko, czym był.
Staniesz się niepomalowaną skórą, Mappo. Przyszłość zapisze ją własnym pismem, na nowo kształtując twą historię. To, co spotkało miasto twych kuzynów, nie może się już powtórzyć. Dopilnujesz tego ty. Zrozumiałeś?
W słowach tych pobrzmiewała straszliwa konieczność, lecz gdyby nie okrutna zagłada jego miasta, Mappo z pewnością by je odrzucił. Gdy wszedł na główną ulicę, porośniętą gęstym dywanem chwastów i korzeni, ujrzał u stóp zbielałe od słońca kości.
W pobliżu targowego ronda czekała na niego Bezimienna. Stała pośrodku placu, a jej poszarzałe szaty łopotały na preriowym wietrze. Zsunęła kaptur, odsłaniając surową twarz o ostrych rysach. Trzymana w jednym ręku laska zdawała się wić w jej uścisku.
– Nie mierzymy czasu w latach – wysyczała.
– Ale w stuleciach – odparł Mappo.
– Tak jest. Musisz się teraz nauczyć tego samego, wojowniku. Zażądają tego od ciebie starsi twego plemienia.
Trell rozejrzał się powoli wokół, popatrując na ruiny.
– To wygląda raczej na robotę armii łupieżców. Podobno na południe od Nemilu istnieją takie grupy...
Jej szyderczy uśmiech zaskoczył go nieskrywaną wzgardą.
– Pewnego dnia on również wróci do domu, tak jak ty uczyniłeś to tu i teraz. Do tego czasu musisz strzec...
– Dlaczego ja? Niech cię szlag!
Odpowiedziała mu lekkim wzruszeniem ramion.
– A jeśli się sprzeciwię?
– Nawet to będzie wymagało cierpliwości, wojowniku.
Uniosła laskę, przyciągając tym gestem jego wzrok. Wydawało się, że wijące się i wyginające drewno sięga łapczywie po Trella, rośnie, przesłania cały jego świat, aż wreszcie Mappa pochłonął labirynt udręki.

– To dziwne, że okolica, którą widzimy po raz pierwszy, może wyglądać tak znajomo.
Mappo zamrugał. Świetnie znany, cichy głos rozproszył wspomnienia. Popatrzył na Icariuma.
– A jeszcze dziwniejsze jest to, że oko umysłu potrafi zawędrować tak daleko i mimo to wrócić w jednej chwili.
Jhag uśmiechnął się.
– Z takim okiem mógłbyś zbadać cały świat.
– A nawet z niego uciec.
Icarium przymrużył powieki, spoglądając na usianą gruzami pustynię na dole. Wdrapali się na tel, żeby lepiej widzieć drogę przed sobą.
– Twoje wspomnienia zawsze mnie fascynują, albowiem sam pamiętam bardzo niewiele; do tego dzielisz się nimi ze mną bardzo niechętnie.
– Wspominałem swój klan – wyjaśnił Mappo, wzruszając ramionami. – To zdumiewające, że można tęsknić za tak trywialnymi rzeczami. Pora porodów w stadach, kiedy odsiewaliśmy słabe sztuki, działając w cichym porozumieniu z równinnymi wilkami. – Uśmiechnął się. – Chwała, jaką zdobyłem, gdy zakradłem się do obozu wojowników wrogiego klanu i ułamałem czubki wszystkich noży, a potem wymknąłem się, nie budząc nikogo. – Westchnął. – Całymi latami nosiłem te czubki w woreczku przytroczonym do pasa wojownika.
– I co się z nimi stało?
– Skradła je sprytniejsza wojowniczka. – Mappo uśmiechnął się szerzej. – Wyobraź sobie, jaką chwałę ona zdobyła!
– Czy to wszystko, co ci skradła?
– Ach, pozwól mi zachować kilka tajemnic, przyjacielu. – Trell wstał, strzepując ze skórzanych nogawic piasek i pył. – Odkąd się tu zatrzymaliśmy, ta burza piaskowa przybrała na sile o jakąś jedną trzecią – stwierdził po dłuższej przerwie.
Wspierając dłonie na biodrach, Icarium wpatrzył się w ciemną ścianę, dzielącą równinę na dwie części.
– Mam wrażenie, że jest również bliżej – rzekł. – Zrodziły ją czary, być może sam oddech bogini, a jej siła ciągle się wzmaga. Czuję, jak próbuje sięgnąć w naszą stronę.
– Tak jest. – Mappo skinął głową, tłumiąc dreszcz. – To zaskakujące, jeśli sha’ik naprawdę nie żyje.
– Jej śmierć mogła być nieunikniona – zauważył Icarium. – Ostatecznie, czy śmiertelne ciało potrafi pomieścić taką moc? Czy żywa istota może pozostać przy życiu, jeśli stała się bramą między Dryjhną a naszym królestwem?
– Sądzisz, że dokonała ascendencji? I porzuciła w tym celu swe ciało?
– To niewykluczone.
Mappo umilkł. Za każdym razem, gdy rozmawiali o sha’ik, Tornadzie i proroctwach, liczba możliwości się zwielokrotniała. Wspólnie z Icariumem zwiększali tylko własną dezorientację. I komu mogło to służyć? W jego umyśle pojawiła się uśmiechnięta twarz Iskarala Krosta. Wypuścił z sykiem powietrze przez zęby.
– Manipulują nami – warknął. – Czuję to nosem.
– Zauważyłem, że włosy na karku ci się jeżą – zgodził się Icarium z ponurym uśmiechem. – Osobiście nie potrafię się już tym przejmować. Całe życie czułem się ofiarą manipulacji.
Trell otrząsnął się, by ukryć wzdrygnięcie.
– A któż mógłby ci to robić? – zapytał cicho.
Jhag wzruszył ramionami i zerknął na dół, unosząc brwi.
– Już dawno temu przestałem sobie zadawać to pytanie, przyjacielu. Zjemy coś? Z naszej obecnej sytuacji płynie nauka, że barani gulasz smakuje lepiej niż słodka ciekawość.
A co ze słodką zemstą, przyjacielu? – pomyślał Mappo, wpatrując się w plecy zmierzającego w stronę obozu Icariuma.

Jechali starożytnym traktem, smagani porywami wyjącego opętańczo, niosącego chmury piachu wichru. Nawet gralski wałach potykał się z wyczerpania, Skrzypek nie miał jednak wyboru. Nie potrafił nic poradzić na to, co działo się wokół.
Gdzieś pośród niezmierzonych piasków po ich prawej stronie trwała bitwa. Sądząc po jej odgłosach, działo się to blisko, nie widzieli jednak walczących, a saper nie miał najmniejszego zamiaru sprawdzać jej przebiegu osobiście. Strach i wyczerpanie doprowadziły go do paniki, która zrodziła w nim przekonanie, że jedynym, co trzyma ich przy życiu, jest trakt. Gdyby go opuścili, natychmiast zostaliby rozerwani na strzępy.
Nie słyszeli szczęku stali ani krzyków konających ludzi, lecz głosy bestii: ryki, warczenie, kłapanie zębami, przenikliwe zawodzenie grozy, bólu i wściekłej furii. Nic ludzkiego. W boju mogły brać udział wilki, lecz słychać było również szalone głosy płynące z gardeł innych istot. Nosowe stękanie niedźwiedzi, syczenie wielkich kotów, a także dźwięki, jakie wydają gady, ptaki i małpy.
Są jeszcze demony. Nie mogę zapominać o ich szczekaniu. Nawet koszmary Kaptura nie byłyby gorsze.
Skrzypek wypuścił z rąk wodze, w obu dłoniach ściskając oblepione piaskiem łożysko kuszy. Załadował ją bełtem z zapalaczem, gdy tylko zaczęła się walka. Jakieś dziesięć godzin temu. Dobrze wiedział, że cięciwa ze splecionych jelit jest już przeciążona. Świadczył o tym szerszy niż zwykle rozstaw stalowych żeber. Bełt poleci niedaleko i niezbyt szybko. Zapalacze nie potrzebowały wielkiej celności ani zasięgu. Za każdym razem, gdy broń przesuwała się lekko w jego obolałych, śliskich od potu dłoniach, przypominał sobie o tej skuteczności. Gdyby wypuścił kuszę z rąk, i jego, i konia, natychmiast pochłonęłyby płomienie.
Nie wytrzyma już zbyt długo. Obejrzał się, by sprawdzić, czy Apsalar i Crokus nadal jadą za nim. Ich koniom nic już nie mogło pomóc. Będą biegły, dopóki z ciał zwierząt nie ujdzie życie, co stanie się niedługo.
Gralski wałach uskoczył w bok z głośnym kwikiem. Skrzypka nagle zalał gorący płyn. Zamrugał, przeklinając głośno, i strząsnął ciecz z powiek.
To krew, Zrodzona z Fenera, przeklęta przez Kaptura fontanna krwi, trysnęła z nieprzeniknionej zasłony piasku. Coś było blisko. Ale coś innego nie pozwoliło mu się zbliżyć bardziej. Królowo, błogosław, co tu się dzieje, na Otchłań?
Crokus krzyknął głośno. Saper obejrzał się akurat na czas, żeby zobaczyć, jak chłopak zeskakuje z padającego na ziemię wierzchowca. Pod koniem załamały się przednie nogi. Uderzył mocno pyskiem o kamienie, zostawiając na nich plamę krwi i piany. Szarpnął jeszcze łbem, po raz ostatni próbując się podźwignąć, po czym przetoczył się, wierzgając nogami w powietrzu, i znieruchomiał.
Skrzypek zdjął dłoń z łożyska kuszy, złapał wodze i ściągnął je, zatrzymując wałacha, po czym zawrócił potykające się zwierzę.
– Wyrzuć namioty! – krzyknął do Crokusa, który podniósł się już z ziemi. – To najświeższy z zapasowych wierzchowców. Szybciej, do cholery!
Pochylona w siodle Apsalar podjechała bliżej.
– To nic nie da – wymamrotała przez spękane wargi. – Musimy urządzić postój.
Skrzypek warknął wściekle, wpatrując się w niesione wichrem kłęby piasku. Bitwa była coraz bliżej. To, co powstrzymywało napastników, traciło wyraźnie siły. W pewnej chwili ujrzał jakiś masywny kształt, który zniknął równie szybko, jak się pojawił. Wydawało się, że dźwiga na plecach lamparty. Z obłoków piasku wyłoniły się cztery inne wielkie istoty, które lazły naprzód tuż nad ziemią, czarne i milczące.
Skrzypek wycelował w nie z kuszy i wystrzelił. Bełt spadł na ziemię pół tuzina kroków przed czterema bestiami. Ogarnięte płomieniami stwory wydały z siebie przenikliwy wrzask.
Saper, nie tracąc czasu, wyciągnął na oślep drugi pocisk z przytroczonej do siodła skrzynki. Wyruszając w drogę, miał ze sobą tylko dwanaście bełtów wyposażonych w pociski Moranthów. Teraz zostało mu dziewięć, a wśród nich tylko jeden wstrząsacz. Zerknął na załadowany bełt – znowu zapalacz – po czym wrócił do obserwacji skłębionej ściany piasku, kierując się przy tym pamięcią.
W oddali widać było jakieś kształty, które pojawiały się i znikały niczym zapiaszczone duchy. W odległości dwudziestu stóp ujrzał dwanaście skrzydlatych gadów wielkości psa, które unosiły się na kolumnie powietrza.
Esanthan’ele. Na oddech Kaptura, to d’iversowie i jednopochwyceni!
Na esanthan’ele opadł olbrzymi, podobny do peleryny kształt, który je pochłonął.
Crokus grzebał gorączkowo w plecaku, w poszukiwaniu krótkiego miecza, który nabył w Ehrlitanie. Apsalar przykucnęła obok niego, ściskając w dłoniach lśniące sztylety. Wpatrywała się w drogę.
Skrzypek miał już krzyknąć do niej, że wróg jest po lewej, lecz nagle zobaczył to samo co ona. Trzech gralskich jeźdźców, odległych już tylko o jakieś dwanaście końskich kroków, szarżowało na nich bok przy boku. Napastnicy opuścili lance.
Odległość była za mała, by saper mógł bezpiecznie do nich strzelić. Pozostało mu jedynie spoglądać bezradnie na wojowników. Miał wrażenie, że czas zwolnił swój bieg. Na drogę wpadł potężny niedźwiedź, który zderzył się z jadącym po lewej Gralem. Jednopochwycony dorównywał rozmiarami koniowi, którego przewrócił. Bestia zamknęła szczęki na pasie jeźdźca, między żebrami a biodrami, niemal sięgając kłami jego drugiej strony, potem bez widocznego wysiłku zacisnęła zębiska. Z ust wojownika trysnęły żółć i krew.
Apsalar skoczyła na dwóch pozostałych mężczyzn. Przemknęła między grotami lanc, unosząc w górę sztylety. Grale nie zdążyli sparować ciosu. Jak w lustrzanym odbiciu, noże wbiły się im pod żebra. Ten po lewej trafił w serce, drugi przebił płuco.
Minęła przeciwników, zostawiając sztylety w ich ciałach, po czym rzuciła się naprzód i przetoczyła na plecy, by uniknąć lancy czwartego jeźdźca, którego Skrzypek do tej pory nie zauważył. Potem podniosła się jednym płynnym ruchem, skoczyła w górę z niewiarygodną siłą i nagle znalazła się na końskim grzbiecie za Gralem, prawą ręką ściskając go za gardło, a lewą łapiąc za głowę, by zatopić palce w jego oczach. Następnie szarpnęła się do tyłu i w jej prawej dłoni błysnął mały nóż, którym przejechała po odsłoniętym gardle wojownika.
Skrzypka brutalnie wyrwało z transu coś wielkiego i pokrytego łuskami, co uderzyło go w twarz i strąciło z siodła. Kusza wypadła mu z rąk. Zwalił się na kamienną nawierzchnię w eksplozji bólu. Końcówki pękniętych żeber przeszyły ciało. Przetoczył się na brzuch, lecz szybko zapomniał o próbach podniesienia się, gdyż nad nim natychmiast rozpętała się zawzięta walka. Skrzypek objął dłońmi głowę i zwinął się w kłębek, chcąc stać się jak najmniejszy. Kopyta uderzały go boleśnie, a pazury orały kolczugę i raniły uda. Coś zmiażdżyło mu lewą kostkę, a później obróciło się na tym, co z niej pozostało, i zniknęło.
Słyszał, jak jego koń zakwiczał, nie z bólu, lecz ze strachu i gniewu. Cierpienie wypełniające umysł Skrzypka złagodziła na chwilę satysfakcja, gdy dobiegł go odgłos kopyt uderzających w coś twardego.
Jakieś wielkie cielsko runęło na ziemię obok sapera, dotykając go pokrytym łuskami bokiem. Czuł drżenie mięśni stwora, które wywołało analogiczną reakcję w jego własnym zmaltretowanym ciele.
Odgłosy walki ustały. Słychać było tylko zawodzenie wiatru i szelest przesypującego się piasku. Skrzypek spróbował usiąść, przekonał się jednak, że ledwie może unieść głowę. Przed oczyma miał obraz rzezi. Na wyciągnięcie ręki przed sobą widział cztery drżące nogi, należące do jego wałacha. Z boku leżała kusza. Zapalacz zniknął. Broń z pewnością wystrzeliła w chwili upadku i śmiercionośny pocisk pomknął w nawałnicę. Nieco dalej spoczywał, kaszląc krwią, ugodzony w płuco Gral. Stała nad nim zamyślona Apsalar, trzymająca od niechcenia w dłoni nożyk do podrzynania gardeł, narzędzie skrytobójcy. Tuzin kroków za nią widać było potężne cielsko jednopochwyconego niedźwiedzia, który pożerał mięso zabitego przez siebie konia. Pojawił się Crokus. Znalazł swój krótki miecz, lecz nie zdołał jeszcze go wydobyć z pochwy. Na widok miny chłopaka Skrzypka ogarnęło współczucie.
Saper sięgnął ręką za siebie, stękając z wysiłku. Wymacał pokrytą łuskami bestię i oparł się wygodnie o jej bok, który przestał już drżeć.
Niedźwiedź ryknął, przestraszony. Skrzypek obrócił się akurat na czas, by zobaczyć, że bestia zrywa się do biegu.
Och, Kapturze, jeśli on zwiewa...
Końskie nogi zadrżały jeszcze silniej, niemal zamazując się przed oczyma sapera. Wałach jednak nie uciekł. Własnym ciałem zasłonił właściciela przed tym, co się zbliżało. Ten gest rozdarł serce Skrzypka.
– Ty skurczybyku – wychrypiał. – Zmiataj stąd!
Apsalar zbliżała się, zwrócona do niego plecami. Crokus zamarł w bezruchu. Miecz wysunął mu się z rąk.
Po chwili Skrzypek ujrzał przybysza. Przybyszy. D’ivers wtoczył się na drogę niczym kłębiący się, nierówny dywan.
Szczury, setki szczurów. Ale są jednym. Setki? Tysiące. Och, Kapturze, znam go.
– Apsalar!
Zerknęła na niego bez wyrazu.
– W moich jukach – powiedział. – Wstrząsacz...
– To nie wystarczy – odparła chłodno. – Zresztą, jest za późno.
– Nie na niego. Na nas.
Zamrugała, po czym podeszła do wałacha.
– Gryllen! – zawołał ktoś nieznajomy, przekrzykując wiatr.
Tak jest, to imię tego d’iversa. Gryllen, znany też jako Fala Obłędu. Wypłoszony z Y’ghatan przez pożary. Och, teraz idzie na nas!
Gryllen! – ryknął ktoś po raz drugi. – Zostaw ich, d’iversie!
Przed Skrzypkiem pojawiły się owinięte w niewyprawione skóry nogi. Saper podniósł wzrok i zobaczył niezwykle wysokiego mężczyznę, odzianego w spłowiałą telabę Tanno. Skórę miał szarozieloną, a w dłoniach o długich palcach trzymał refleksyjny łuk. Nałożoną na cięciwę strzałę pokrywały runy. Na długich, siwych włosach widać było resztki czarnego barwnika, przez co grzywa wyglądała na cętkowaną. Saper zauważył, że pod wąską dolną wargą uwydatniają się nierówne koniuszki kłów.
Jhag. Nie wiedziałem, że zapuszczają się aż tak daleko na wschód. Zresztą co to ma za znaczenie, do Kaptura.
Przybysz zbliżył się jeszcze o krok do skotłowanej masy szczurów, która teraz pokrywała to, co zostało z zabitego przez niedźwiedzia konia i jeźdźca. Położył dłoń na kłębie wałacha. Drżenie ustało. Apsalar cofnęła się, spoglądając nieufnie na nieznajomego.
Gryllen zawahał się. Skrzypek nie wierzył własnym oczom. Ponownie zerknął na Jhaga. Obok wysokiego łucznika pojawiła się kolejna postać, niska i szeroka jak machina oblężnicza. Skóra drogiego przybysza miała ciepły, ciemnobrązowy odcień, a czarne włosy związał sobie w warkocz i wplótł w nie fetysze. Kły miał jeszcze większe niż jego towarzysz. Wyglądały też na znacznie ostrzejsze.
Trell. Jhag i Trell. To mi coś przypomina. Gdybym tylko mógł stłumić ból, żeby się zastanowić.
– Zwierzyna umknęła – tłumaczył Jhag Gryllenowi. – Ci ludzie nie zmierzają Ścieżką Dłoni. Ponadto są teraz pod moją opieką.
Szczury syczały i świergotały, robiąc ogłuszający hałas. Właziły coraz wyżej na drogę. W nawałnicy lśniły szare od kurzu oczka.
– Nie nadużywaj mojej cierpliwości – wycedził powoli Jhag.
Tysiąc ciał wzdrygnęło się nagle. Fala usmarowanego tłuszczem futra zawróciła. Po chwili szczury zniknęły. Trell przykucnął obok Skrzypka.
– Będziesz żył, żołnierzu?
– Chyba będę musiał – odparł saper – chociażby po to, żeby zrozumieć coś z tego, co się przed chwilą wydarzyło. Powinienem was znać, mam rację?
Trell wzruszył ramionami.
– Dasz radę stanąć?
– Zobaczymy.
Wsparł się na jednej ręce i uniósł o cal.
Co się działo dalej, nie wiedział.







Rozdział ósmy

Powiadają, że nocą, gdy wrócili Kellanved i Tancerz, Malaz zmienił się w wir czarów i straszliwych objawień. Nie trzeba szukać daleko, by znaleźć tych, którzy są przekonani, że zamach był chaotyczny i źle przygotowany, a jego sukces bądź niepowodzenie to tylko kwestia perspektywy...

Spiski w imperium
Heboric

Coltaine zaskoczył wszystkich. Zostawił piesze oddziały Siódmej Armii przy Źródle Dryj, by pilnowały nabierania wody, i poprowadził swych Wickan na odhan. Dwie godziny po zachodzie słońca Tithanie, znajdujący się jeszcze ponad trzy mile od oazy i prowadzący swe konie za wodze, by dać im odpocząć, stanęli nagle w obliczu szarży nieprzyjaciela, który wziął ich w imadło. Tylko nieliczni zdążyli dosiąść wierzchowców, nie mówiąc już o sformowaniu szyku, by odeprzeć atak. Choć byli siedmiokrotnie liczniejsi od Wickan, poszli w rozsypkę. Zginęła ich setka na każdego zabitego wojownika Coltaine’a. Po dwóch godzinach rzeź dobiegła końca.
Zmierzający południowym traktem ku oazie Duiker ujrzał po prawej łunę bijącą z płonących tithańskich wozów. Nim pojął, co właściwie widzi, minęła dłuższa chwila. Nie było mowy o wjechaniu między pożary. Wickanie wpadli w morderczy szał i powaliliby go, nie zadając pytań. Historyk zawrócił konia na północny zachód i ruszył galopem. Po jakimś czasie dopędził ostatniego z uciekających Tithan i wysłuchał jego relacji.
Wickanie byli demonami. Ziali ogniem. Ich strzały magicznie mnożyły się w powietrzu, a konie wykazywały się w walce niesamowitą inteligencją. Wyczarowano mezlański Ascendent, który następnie wysłano do Siedmiu Miast, by stawił czoło bogini Tornada. Wickan nie można było zabić. Świt nigdy już nie nadejdzie.
Duiker zostawił tubylca jego losowi, wrócił na drogę i ponownie ruszył w stronę oazy. Stracił dwie godziny, lecz bredzenie ogłupiałego ze strachu tithańskiego dezertera dostarczyło mu bezcennych informacji.
Po drodze zdał sobie sprawę, że atak nie był rozpaczliwym uderzeniem rannej, udręczonej bestii. Nie ulegało wątpliwości, że Coltaine widzi swą sytuację inaczej. Być może postrzegał ją tak od samego początku. Pięść prowadził kampanię. Toczył wojnę, a nie uciekał w panice.
Jeśli wodzowie Apokalipsy chcą wyrwać kły temu wężowi, to lepiej niech przeformułują swe plany. Co więcej, muszą zdławić szerzące się już przekonanie, że Wickanie są czymś więcej niż ludźmi, a to łatwiej powiedzieć niż zrobić.
Kamist Reloe nadal miał przewagę liczebną, lecz dawało się już odczuć lepsze wyszkolenie żołnierzy Coltaine’a. Jego Wickanie siali zniszczenie, zachowując dyscyplinę, a Siódma Armia składała się z weteranów, których nowa pięść z wielkim wysiłkiem przygotował do takiej właśnie wojny. Wciąż wydawało się prawdopodobne, że malazańskie siły prędzej czy później zostaną zniszczone, gdyż jeśli sytuacja wszędzie wyglądała tak źle, trudno było znaleźć nadzieję dla odciętej armii i tysięcy towarzyszących jej uchodźców.
Wszystkie te drobne zwycięstwa nie zmienią losów wojny. Reloe może liczyć na setki tysięcy rekrutów, pod warunkiem, że sha’ik zda sobie sprawę, jaką groźbę stanowi Coltaine, i rzuci ludzi w pościg za nim.
Gdy historyk ujrzał w oddali małą oazę otaczającą Źródło Dryj, poraził go szok. Wycięto prawie wszystkie palmy. Ich gaje zniknęły, pozostały jedynie pniaki i niska roślinność. Nad okolicą unosił się dym, który na tle jaśniejącego nieba sprawiał niesamowite wrażenie. Duiker stanął w strzemionach, rozglądając się wokół w poszukiwaniu ognisk, posterunków czy namiotów.
Nie ma tu nic... może po drugiej stronie źródła...
Gdy dotarł do oazy, dym zgęstniał jeszcze. Koń ostrożnie wyszukiwał drogę między pniakami. Historyk wszędzie widział pełno śladów – najpierw doły wykopane w piasku przez posterunki strażników, a potem głębokie koleiny w miejscu, gdzie wozy ustawiono w obronny czworobok. Po ogniskach zostały tylko tlące się popioły.
Osłupiały i doszczętnie wyczerpany Duiker pozwolił koniowi wałęsać się po porzuconym obozie. Głęboki dół za nim okazał się źródłem. Opróżniono je niemal całkowicie i dopiero teraz zaczęło się napełniać na nowo. Niewielką brązową sadzawkę otaczały ubłocone kawałki palmowej kory i butwiejące liście. Zabrano nawet ryby.
Gdy wickańscy jeźdźcy wyruszyli zastawić zasadzkę na Tithan, Siódma Armia i uchodźcy opuścili już oazę. Historykowi trudno było to sobie uzmysłowić. Wyobraził sobie scenę odjazdu, potykających się cywilów o czerwonych oczach, dzieci załadowane na wozy, rozpaczliwe spojrzenia strzegących exodusu weteranów. Coltaine nie pozwolił im na odpoczynek, nie zarządził postoju, który pozwoliłby przetrawić szok, objąć umysłem to, co się zdarzyło, co wciąż się działo. Przybyli do oazy, ogołocili ją z wody i wszystkiego, co mogło się okazać przydatne, a potem odeszli.
Dokąd?
Duiker trącił wierzchowca, każąc mu ruszać. Po chwili dotarł do południowo-zachodniego krańca osady, śledząc wzrokiem szeroki ślad pozostawiony przez wozy, bydło i konie. Na południowym wschodzie wznosiły się zniszczone przez wiatr Wzgórza Lador, na zachodzie zaś ciągnęły się Stepy Tithańskie.
Tam nie ma nic aż do brzegów Sekali. To zbyt daleko dla Coltaine’a. Na północny zachód stąd jest wioska Manot, a potem Caron Tepasi nad Morzem Karas. To prawie tak samo daleko jak do Sekali. Ślad wiódł prosto na zachód, na stepy. Na oddech Kaptura, tam nic nie ma!
Próby przewidywania posunięć wickańskiej pięści najwyraźniej nie miały sensu. Historyk wrócił do źródła i zsunął się sztywno z siodła, krzywiąc twarz pod wpływem tępego bólu, który mu pulsował w biodrach, udach i krzyżu. Ani on, ani jego wierzchowiec nie zniosą już dalszej drogi. Potrzebowali odpoczynku, a także gęstej jak zupa wody, zbierającej się na dnie sadzawki.
Zdjął z siodła posłanie i rzucił je na usłany warstwą liści piach. Potem rozpiął popręg i ze spoconego grzbietu klaczy ściągnął bogato zdobione siodło. Wziął w rękę wodze i poprowadził zwierzę w stronę wodopoju.
Źródło zatkano kamieniami. To tłumaczyło, dlaczego woda wypływa tak wolno. Duiker zdjął chustę i napełnił hełm przesączaną przez tkaninę wodą. Dał się napić koniowi, po czym powtórzył proces filtrowania, ugasił pragnienie i napełnił manierkę.
Nakarmił klacz ziarnem z przytroczonych do siodła juków, a następnie oczyścił zwierzę słomianym wiechciem i zajął się rozbijaniem prowizorycznego obozu. Zastanawiał się, czy kiedykolwiek uda mu się dogonić Coltaine’a i jego armię, czy też – jak w jakimś koszmarze – ścigał tylko duchy.
Może rzeczywiście są demonami – pomyślał ogarnięty narastającym znużeniem.
Rozłożył posłanie, a potem z telaby zrobił sobie nad nim osłonę od słońca. Upał doszczętnie wysuszy pozbawioną cienia drzew oazę. Miną lata, nim wróci ona do stanu poprzedniego, jeśli w ogóle kiedykolwiek się to stanie. Przed zapadnięciem w sen Duiker myślał jeszcze przez długi czas o nadchodzącej wojnie. Miasta miały tu mniejsze znaczenie od źródeł wody. Armie będą musiały okupować oazy, które staną się równie ważne jak wyspy na bezkresnym morzu. Coltaine cały czas będzie w niekorzystnej sytuacji. Wróg zawsze będzie znał cel wędrówki pięści i potrafił się przygotować na jego nadejście.
Pod warunkiem, że Kamist Reloe zdoła dotrzeć na miejsce pierwszy. Jak jednak mogło być inaczej? Jego nie obciążają tysiące uchodźców.
Choć Coltaine miał w zanadrzu mnóstwo niespodzianek, jego taktyczne opcje były ograniczone.
W pytaniu, które zadał sobie historyk przed zaśnięciem, pobrzmiewała brutalna nieodwołalność: jak długo pięść zdoła odwlekać nieuniknione?
Duiker obudził się o zmierzchu i po dwudziestu minutach był już na szlaku – samotny jeździec pod olbrzymim baldachimem z ciem płaszczowych, tak grubym, że przesłaniał gwiazdy.

W odległą o ćwierć mili rafę tłukły grzywacze, tworząc fosforyzującą wstęgę, zaznaczającą się pod zachmurzonym niebem. Do wschodu słońca została jeszcze godzina. Felisin stała na porośniętej trawą półce nad rozległą białą plażą. Kręciło się jej w głowie i chwiała się lekko.
Nigdzie nie było widać łodzi ani nic, co świadczyłoby, że ktoś postawił stopę na tym odcinku wybrzeża. Granicę pływów znaczyły sterty wyrzuconego przez fale drewna oraz zeschłych wodorostów. Wszędzie pełzały piaskowe kraby.
– No cóż, przynajmniej będziemy mieli co jeść – zauważył stojący obok Heboric. – Zakładając, że są jadalne, a to można sprawdzić tylko w jeden sposób.
Wyjął z plecaka kawałek workowej tkaniny i zaczął schodzić na plażę.
– Uważaj na te szczypce! – zawołała do niego Felisin. – Nie chcesz chyba stracić palca, co?
Były kapłan wybuchnął śmiechem, nie zwalniając kroku. Widziała go jedynie dzięki ubraniu. Skórę miał zupełnie czarną, a ornamenty były ledwie widoczne, nawet z bliska i w świetle dnia. Dostrzegalnym zmianom towarzyszyły też inne, bardziej subtelne.
– Nie zdołasz już go mocniej zranić – odezwał się przykucnięty nad drugim plecakiem Baudin. – Bez względu na to, co powiesz.
– W takim razie nie mam powodu milczeć – skontrowała.
Wody miało im wystarczyć jeszcze na dzień, najwyżej dwa. Chmury nad cieśniną obiecywały deszcz, Felisin wiedziała już jednak, że wszystkie obietnice to kłamstwa, a ocalenie jest dla innych. Po raz kolejny rozejrzała się wokół.
Tu właśnie spoczną nasze kości, drobne wzgórki na piasku. A pewnego dnia znikną nawet te ślady. Dotarliśmy na brzeg, gdzie nie czeka na nas nikt poza Kapturem. To była podróż nie tylko cielesna, lecz również duchowa. Cieszę się, że obie się już skończyły.
Baudin rozbił namioty i zajął się zbieraniem drewna na ognisko. Wrócił Heboric, ściskając między kikutami kawałek tkaniny. Przez luźny splot wystawały koniuszki szczypiec.
– Albo się nimi otrujemy, albo bardzo nam się zachce pić. Nie jestem pewien, co by było gorsze.
Ostatnie źródło świeżej wody – plama wilgoci w płytkiej niecce – leżało jedenaście godzin drogi za nimi. By do niego dotrzeć, musieli wykopać dół głęboki na piędź, a potem okazało się, że woda jest słonawa, żelazista i trudno utrzymać ją w żołądku.
– Naprawdę wierzysz w to, że Duiker ciągle żegluje wzdłuż wybrzeża? Już od pięciu dni?
Heboric przykucnął, stawiając zawiniątko na piasku.
– Od lat nic nie opublikował. Co innego mógłby zrobić z wolnym czasem?
– Wydaje ci się, że żarty to odpowiedni sposób na spotkanie z Kapturem?
– Nie sądzę, by istniał odpowiedni sposób, dziewczyno. Nawet gdybym miał pewność, że śmierć jest nieunikniona, a nie uważam, żeby to było przesądzone, to nie w najbliższej przyszłości, i tak każde z nas musi znaleźć własną odpowiedź. Ostatecznie nawet kapłani Kaptura spierają się o to, jak najlepiej udać się na spotkanie z ich bogiem.
– Gdybym wiedziała, że usłyszę wykład, trzymałabym gębę na kłódkę.
– Ciężkie jest życie dorastającej dziewczyny, prawda?
Roześmiał się radośnie na widok jej gniewnej miny.
Heboric najbardziej lubi niezamierzone żarty. Szyderstwo jest patyną nienawiści, a w każdym śmiechu pobrzmiewa okrucieństwo. Nie miała już siły na dalsze riposty. Nie ty będziesz się śmiał ostatni, Heboric. Wkrótce się o tym przekonasz. I Baudin też.
Upiekli kraby na rozżarzonych węgielkach. Musieli złapać za patyki, by spychać stworzenia z powrotem w żar, aż wreszcie zaprzestały walki. Białe mięso było pyszne, lecz słone. Mieli niewyczerpane zapasy wspaniałego pokarmu, który mógł im przynieść śmierć.
Baudin zebrał więcej drewna, by jutrzejszej nocy rozpalić nowe, większe ognisko. Gdy zza horyzontu wychynęło słońce, dorzucił do ognia wilgotnych wodorostów i przyjrzał się z zadowoloną miną bijącemu w górę słupowi dymu.
– Zamierzasz robić to cały dzień? – zapytała Felisin.
A kiedy będziesz spał? Chcę, żebyś zasnął, Baudin.
– Od czasu do czasu – odparł.
– Jeśli te chmury dotrą tutaj, to będzie raczej bez sensu.
– Ale jeszcze nie dotarły, prawda? Chyba się nawet oddalają. Znosi je nad kontynent.
Obserwując, jak jej towarzysz rozpala ogień, zdała sobie sprawę, że stracił ekonomię ruchów. Wyczuwała w nich niezręczność, która zdradzała, jak doszczętnie jest wyczerpany. Słabość zapewne dopadła go w chwili, gdy wreszcie dotarli na brzeg i utracili wszelką kontrolę nad własnym losem.
Baudin wierzy w Baudina i w nikogo więcej. A teraz, tak samo jak my, musi polegać na kimś obcym. I może się okazać, że wszystko na nic. Że lepiej by było, gdybyśmy zaryzykowali wędrówkę do Dosin Pali.
Zaczęła odczuwać działanie mięsa krabów. Chwyciły ją fale rozpaczliwego pragnienia, po których nadeszły gwałtowne skurcze wypełnionego po długiej przerwie żołądka.
Heboric zniknął w namiocie. Najwyraźniej dręczyły go podobne objawy.
W ciągu następnych dwudziestu minut Felisin robiła niewiele poza cierpliwym znoszeniem bólu i gapieniem się na Baudina w nadziei, że dopadną go te same dolegliwości. Jednak jeśli nawet się pojawiły, nic po sobie nie okazał. Bała się go coraz bardziej.
Skurcze ustąpiły, ale strach pozostał. Chmury nad cieśninami zniknęły. Upał był coraz większy.
Baudin wrzucił do ognia ostatnie naręcze wodorostów, po czym ruszył w stronę swego namiotu.
– Chodź do mnie – zaproponowała Felisin.
Odwrócił gwałtownie głowę, mrużąc powieki.
– Zaraz tam przyjdę.
Nie przestawał się na nią gapić.
– Czemu by nie? – warknęła. – Jaką inną ucieczkę mamy? Chyba że złożyłeś przysięgę...
Wzdrygnął się niemal niedostrzegalnie.
– ...jakiemuś nienawidzącemu seksu Ascendentowi – ciągnęła Felisin. – Kto to mógłby być? Kaptur? To by dopiero była niespodzianka. Ale przecież miłość zawsze jest małą śmiercią...
– Tak to nazywasz? – mruknął Baudin. – Miłością?
Wzruszyła ramionami.
– Nic nie przysięgałem żadnemu bogu.
– Już to kiedyś mówiłeś. A mimo to nigdy mnie nie wykorzystałeś, Baudin. A może wolisz mężczyzn? Chłopców? Przewróć mnie na brzuch i nie będziesz wyczuwał różnicy.
Wyprostował się, nie spuszczając z niej wzroku. Z jego twarzy nic nie można było wyczytać. Potem ruszył do namiotu. Namiotu Felisin.
Uśmiechnęła się do siebie, odczekała sto uderzeń serca, a potem podążyła za nim.
Dotykał jej niezgrabnie dłońmi, jakby starał się być delikatny, ale nie wiedział, jak to zrobić. Szybko zdjęli spowijające ich łachmany i Baudin położył ją na plecach. Patrzyła w jego grubo ciosaną, brodatą twarz, w jego nadal zimne i niezgłębione oczy. Ujął w wielkie dłonie jej piersi i złożył je razem.
Gdy tylko w nią wszedł, opuściły go hamulce. Przestał być człowiekiem, spadł do poziomu zwierzęcia. Był brutalny, lecz nie w takim stopniu jak Beneth czy wielu jego pachołków.
Szybko skończył, opadając na nią całym ciężarem swego ciała. Dyszał jej w ucho, ciężko i ochryple. Nie starała się go zepchnąć. Wszystkie zmysły skupiła na rytmie jego oddechu, drżeniu mięśni, świadczących o nadchodzącym śnie. Nie spodziewała się, że ulegnie jej tak łatwo. Nie przewidywała podobnej bezradności.
Opuściła dłoń na piasek obok posłania i grzebała w nim, aż wymacała rękojeść sztyletu. Nakazała sobie oddychać spokojnie, nie mogła jednak w żaden sposób spowolnić walenia serca. Baudin zasnął. Nie ruszał się.
Wyciągnęła nóż z piasku, przesuwając dłoń, by skierować sztych ku dołowi. Zaczerpnęła tchu i wstrzymała oddech.
Złapał ją za nadgarstek, gdy tylko zamierzyła się do ciosu. Zerwał się płynnie z posłania, wykręcając Felisin rękę i przetaczając ją pod sobą na brzuch. Potem przygniótł dziewczynę do posłania własnym ciałem.
Ściskał jej nadgarstek tak długo, aż wypuściła sztylet.
– Wydaje ci się, że nie sprawdzam swojego bagażu, dziewczyno? – wyszeptał. – Myślisz, że jesteś dla mnie tajemnicą? Któż inny mógłby ukraść jeden z moich nożyków?
– Zostawiłeś Benetha na śmierć.
Nie widziała twarzy Baudina i niemal się z tego ucieszyła, gdy usłyszała jego odpowiedź.
– Nie, dziewczyno. Sam zabiłem sukinsyna. Złamałem mu kark jak trzcinę. Zasługiwał na więcej bólu, powolniejszą śmierć, ale nie było na to czasu. Nie należało mu się miłosierdzie, ale je otrzymał.
– Kim jesteś?
– Nigdy nie byłem z mężczyzną ani z chłopcem. Ale mogę udawać. Potrafię to bardzo dobrze.
– Będę krzyczała.
– Sen Heborica niełatwo jest przerwać. Coś mu się śni. Miota się po posłaniu. Wiem, bo kiedyś spoliczkowałem go, a on w ogóle nie zareagował. Możesz sobie krzyczeć. Co zresztą znaczą krzyki? To tylko wyraz oburzenia. Nie wiedziałem, że potrafisz się jeszcze oburzać, Felisin.
Poczuła, że całe jej ciało ogarnia obezwładniające poczucie beznadziejności.
To tylko więcej tego samego. Wytrzymam to. Jeśli się postaram, to nawet sprawi mi to przyjemność.
Baudin podniósł się. Przetoczyła się na plecy, wpatrując się w niego. Zabrał sztylet i wycofał się do wyjścia. Uśmiechnął się do niej.
– Przykro mi, że cię rozczarowałem, ale nie jestem w nastroju.
– W takim razie, dlaczego...?
– Żeby się przekonać, czy nadal jesteś tym, kim się stałaś. – Nie musiał mówić, do jakich wniosków doszedł. – Prześpij się trochę, dziewczyno.
Gdy Felisin została sama, zwinęła się na posłaniu, ogarnięta odrętwieniem.
Żeby się przekonać, czy nadal jesteś... tak, jesteś. Baudin wiedział o tym już przedtem. Chciał tylko, byś sama siebie ujrzała. Wydawało ci się, że nim manipulujesz, ale w rzeczywistości to on manipulował tobą. Wiedział, co chciałaś zrobić. Pomyśl o tym. Zastanów się nad tym porządnie.

Z fal wyszedł Kaptur, kosiarz wyrwanych z ciał dusz. Czekał już wystarczająco długo i przestała go bawić obserwacja ich cierpień. Pora ruszać do Bram.
Felisin siedziała wpatrzona w cieśniny, czując się wyblakła i zwietrzała jak otaczające ją wyrzucone na brzeg drewno. Nad falami unosiły się chmury, a błyskawice tańczyły w rytm basowego werbla grzmotów. Wysoko nad rafami tryskała piana, rozjaśniająca ciemność niebieskobiałymi eksplozjami.
Przed godziną Heboric i Baudin wrócili ze spaceru brzegiem morza, wlokąc między sobą dziób rozbitej lodzi. Była stara, mówili jednak o zbudowaniu tratwy. Ich dyskusja brzmiała jak bezcelowe dywagacje. Żadne z nich nie miało sił potrzebnych do takiego zadania. O świcie zaczną umierać i wszyscy o tym wiedzieli.
Felisin zdała sobie sprawę, że to Baudin skona ostatni, chyba że bóg Heborica wróci po swe zbłąkane dziecko. W końcu do niej dotarło, iż to ona będzie pierwsza. Nie wywrze zemsty. Ani na Baudinie, ani na swej siostrze Tavore, ani na całym wypaczonym przez Kaptura Imperium Malazańskim.
Za uderzającymi o rafę grzywaczami rozbłysła dziwna fala, gigantyczna błyskawica, która koziołkowała i kołysała się, jakby owinięto ją wokół niewidzialnej kłody, długiej na mile i grubej na trzydzieści stóp. Strzelające iskrami włócznie uderzały z głośnym sykiem o strugi piany. Pioruny biły o plażę z taką mocą, że piasek aż drżał. Błyskawica toczyła się dalej, prosto w ich stronę.
U jej boku znalazł się nagle Heboric. Jego żabią twarz przeszywał grymas strachu.
– To czary, dziewczyno! Uciekaj!
Roześmiała się ochryple.
– Śmierć nadejdzie szybko, starcze!
Wicher zawył przeraźliwie.
Heboric zwrócił się w stronę nadchodzącej fali. Jego głośne przekleństwo zagłuszył narastający ryk. Potem były kapłan własnym ciałem osłonił Felisin przed czarami. Baudin przykucnął obok. Jego twarz lśniła w niebieskiej lunie, która przybrała na sile, gdy tocząca się błyskawica dotarła do brzegu, a następnie ruszyła w ich stronę.
Rozbiła się o Heborica, jakby był skałą. Stary zachwiał się. Ornamenty jego tatuaży rozjarzyły się jasno, po czym zgasły.
Czary zniknęły. Choć wyglądały tak groźnie, szybko wsiąknęły w plażę.
Heboric opadł ciężko na kolana.
– To nie ja – powiedział, mącąc nagle zapadłą ciszę. – To otataral. Oczywiście. Nie mamy się czego bać. Absolutnie.
– Tam! – krzyknął Baudin.
Nad rafą w jakiś sposób przemknęła łódź, która pędziła teraz w ich stronę. Jej jedyny żagiel płonął. Czary uderzały w nią ze wszystkich stron niczym żmije, zniknęły jednak, gdy znalazła się blisko brzegu. Po chwili zadrapała dnem o podłoże i zatrzymała się, przechylona na bok. Dwie postacie natychmiast rzuciły się na drabinki i odcięły płonący żagiel. Płótno zatrzepotało na wietrze jak płonące skrzydło, wpadło do wody i natychmiast zgasło. Dwaj inni ludzie wyskoczyli z łodzi i ruszyli przez wodę w stronę brzegu.
– Który to Duiker? – zapytała Felisin.
Heboric potrząsnął głową.
– Żaden z nich, ale ten po lewej to mag.
– Skąd wiesz?
Nie odpowiedział jej.
Dwaj mężczyźni zbliżali się szybko, chwiejąc się na nogach z wyczerpania. Jako pierwszy odezwał się mag, niski człowiek o czerwonej twarzy, który miał na plecach przypaloną pelerynę. Mówił po malazańsku.
– Dzięki bogom! Potrzebujemy waszej pomocy.

Gdzieś za rafą czaił się tajemniczy mag, człowiek, który nie miał nic wspólnego z buntem, nieznajomy uwięziony we własnym koszmarze. Wynurzył się z głębin drugiego dnia szalejącego sztormu, w samym jego sercu. Kulp nigdy dotąd nie widział tak niepohamowanej mocy. To właśnie ich ocaliło, gdyż obłęd czarodzieja rozszarpał brutalnie jego grotę. Nie było mowy, żeby mógł zapanować nad mocą. Z ran groty tryskała energia, a wrzaski obcego maga przeradzały się w wycie wichru.
Woda miotała Ripath, jakby stateczek był kawałkiem kory spływającym wartkim górskim strumieniem. Początkowo Kulp kontratakował iluzjami – przekonany, że to on i jego towarzysze są przyczyną gniewu maga – szybko się jednak okazało, że obłąkany czarodziej w ogóle nie zwraca na nich uwagi i toczy zupełnie inną wojnę. Kulp uczynił z własnej groty tarczę, którą otoczył Ripath, po czym skulił się i podjął walkę z naporem przerażającej siły, podczas gdy Gesler i jego ludzie starali się utrzymać łódź dnem do dołu.
Uwolnione czary ścigały ich instynktownie, a czegoś tak bezmyślnego nie mogła oszukać żadna iluzja. Stali się dla nich magnesem. Nieustające ataki o najrozmaitszej sile nękały Kulpa przez dwa dni i dwie noce.
Znosiło ich na zachód, ku otataralowym brzegom. Moc maga atakowała wybrzeże, lecz bez większego skutku. Kulp w końcu zrozumiał, co się stało. To otataral zniszczył umysł maga. Zapewne był on zbiegłym więźniem, jeńcem wojennym, który wydostał się za mury tylko po to, by się przekonać, że zabrał swe więzienie ze sobą. Stracił kontrolę nad swą grotą i teraz to ona panowała nad nim. Płynęła z niej moc znacznie przerastająca tę, którą władał dotąd szalony mag.
Ta świadomość przeraziła Kulpa. Sztorm lada chwila mógł ich cisnąć na brzeg. Czy jego również czekał tam taki los?
Tylko umiejętności Geslera i jego załogi ocaliły Ripath przed rozbiciem się o rafy. Przez jedenaście godzin udawało im się płynąć równolegle do kryjących się pod grzywaczami ostrych jak brzytwa skał.
Trzeciej nocy Kulp wyczuł jakąś zmianę. Brzeg po ich prawej stronie – który do tej pory był nieprzeniknioną falą negacji, bezkrwistą obecnością otataralu – stał się nagle... miękki. Gdzieś na nim kryła się moc, która osłabiała wolę niszczącej magię rudy, odpychając ją od siebie ze wszystkich stron.
W linii skał była przerwa. Kulp uznał, że to ich jedyna szansa. Opuścił swą pozycję na śródokręciu i zawołał Geslera. Kapral natychmiast zrozumiał, o co mu chodzi. Zalała go rozpaczliwa ulga. Przegrywali walkę z wyczerpaniem, z morderczym stresem, jakim było obserwowanie czarów, sunących w ich stronę po to tylko, by rozbić się o magiczną zasłonę Kulpa, która jednak z każdą chwilą słabła.
Gdy przepływali przez przesmyk, nadszedł kolejny atak, który rozdarł obronę Kulpa. Fok sztormowy, liny i żagiel stanęły w płomieniach. Gdyby ludzie nie byli mokrzy, oni również zamieniliby się w pochodnie. Czary przemknęły nad nimi w fali syczącej pary, wtoczyły się na plażę i zgasły z głośnym sykiem.
Kulp podejrzewał, że dziwne osłabienie działania otataralu na tym odcinku wybrzeża ma coś wspólnego z człowiekiem, którego polecono mu odnaleźć. Dlatego nie zdziwił go widok trzech postaci, które wychynęły z zalegającego za plażą mroku. Choć był do cna wyczerpany, na widok pozycji, jakie zajmowała względem siebie ta trójka, w jego głowie zabrzmiał sygnał alarmowy. Sytuacja uczyniła z nich towarzyszy, a jej wymogi nie dbały o więzy przyjaźni. Kryło się w tym jednak coś więcej.
Kręciło mu się w głowie od nieruchomego gruntu pod stopami. Gdy jego znużone spojrzenie zatrzymało się na bezrękim mężczyźnie, zalała go fala ulgi. W jego wołaniu o pomoc nie było śladu ironii.
Były kapłan odpowiedział śmiechem.
– Dajcie im wody – polecił Geslerowi Kulp.
Kapral z trudem oderwał wzrok od Heborica, po czym skinął głową i odwrócił się błyskawicznie. Prawda zszedł z pokładu, by poddać oględzinom kadłub Ripath, a Chmura przysiadł na dziobie, tuląc w objęciach kuszę. Kapral zażądał krzykiem, by podano mu jedną z beczułek z wodą i Prawda wdrapał się po nią na pokład.
– Gdzie Duiker? – zapytał Heboric.
Kulp zmarszczył brwi.
– Nie jestem pewien. Rozdzieliliśmy się w wiosce na północ od Hissaru. Nadeszła Apokalipsa.
– Wiemy. Kiedy uciekaliśmy, Dosin Pali płonęło.
– Taak.
Kulp przyjrzał się pozostałej dwójce. Rosły mężczyzna bez ucha patrzył mu chłodno w oczy. Choć zostawiły w nim ślad straszliwe przejścia, zachował panowanie nad sobą w stopniu, który wzbudził niepokój maga. Z pewnością był kimś więcej niż portowym zbirem z blizną, za którego w pierwszej chwili wziął go Kulp.
Młoda dziewczyna wydawała się równie niepokojąca, choć mag nie potrafił określić dlaczego. Westchnął.
Będę się o to martwił później. I o całą resztę też.
Przyszedł Prawda z beczułką wody. Gesler podążał tuż za nim.
Gdy młody żołnierz piechoty morskiej otworzył beczułkę, troje zbiegów ruszyło w jego stronę. Prawda wziął przywiązany do beczułki cynowy kubek i napełnił go wodą.
– Tylko powoli – ostrzegł ich Kulp. – Małymi łyczkami.
Patrząc, jak piją, mag odszukał swą grotę. Wymykała mu się dziwnie, w końcu jednak zdołał ją pochwycić i skraść odrobinę mocy, by wyostrzyć swe zmysły. Kiedy ponownie spojrzał na Heborica, omal nie krzyknął z zaskoczenia. Tatuaże byłego kapłana żyły własnym życiem. Po jego ciele przebiegały fale mocy, które tworzyły też widmową dłoń, wyrastającą z kikuta lewej ręki. Łączyła się ona z grotą, zaciskała się wokół niej. Ogarniając prawy kikut, pulsowała całkiem odmienna moc. Przeszywały ją żyły zieleni i otataralowej czerwieni, przypominające dwa węże splecione w śmiertelnej walce. Osłabiający działanie otataralu efekt pochodził z zielonych pasm. Promieniował z nich z czymś, co sprawiało wrażenie świadomej woli. Zdumiewający był fakt, że jego moc wystarczała, by odepchnąć wpływ otataralu.
Posługujący się Denul uzdrawiacze często opisywali choroby jako wojnę, w której polem bitwy jest ciało. Ich grota pozwalała im to zobaczyć na własne oczy. Kulp zastanawiał się, czy nie widzi teraz czegoś podobnego.
Ale to nie choroba, tylko bitwa grot. Jedna to grota Fenera, połączona z kapłanem poprzez widmową dłoń, a drugą złapał w sidła otataral, lecz mimo to nie przestała przybierać na sile. Nie umiem rozpoznać tej groty. Jej moc jest obca wszystkim moim zmysłom.
Zamrugał. Heboric wpatrywał się w niego, rozciągając szerokie usta w bladym uśmieszku.
– Co ci się stało, na Kaptura? – zapytał Kulp.
Były kapłan wzruszył ramionami.
– Sam chciałbym to wiedzieć.
Trzej żołnierze piechoty morskiej podeszli do Heborica.
– Jestem Gesler – przedstawił się kapral z szacunkiem w ochrypłym głosie. – Jesteśmy wszystkim, co zostało z Kultu Dzika.
Z ust starca zniknął uśmiech.
– To i tak o trzech za dużo.
Odwrócił się i ruszył po plecaki.
Gesler wpatrywał się obojętnie w jego plecy.
Stary cholernie szybko wraca do siebie – pomyślał Kulp.
Młody Prawda wciągnął głośno powietrze, słysząc brutalne słowa człowieka, którego uważał za kapłana swego boga. Mag zauważył, że w jasnoniebieskich oczach chłopaka coś obróciło się w zgliszcza. W oczach Chmury pojawił się mroczny cień, któremu zapewne zawdzięczał on swe imię, żołnierz jednak położył dłoń na ramieniu chłopaka, po czym odwrócił się do jednouchego mężczyzny.
– Jeśli będziesz trzymał łapska tak blisko tych ukrytych noży, zacznę się robić nerwowy – warknął cicho, przesuwając dłonie na kuszy.
– To jest Baudin – odezwała się młoda kobieta. – Jest mordercą. Zabija staruszki, rywali, kogo tylko chcecie. Ma na rękach krew najprzeróżniejszych ludzi. Zgadza się, Baudin? A ja jestem Felisin – ciągnęła, nie czekając na odpowiedź. – Z rodu Paranów. Ostatnia córka. Ale nie dajcie się nabrać.
Nie wyjaśniła znaczenia swych słów.
Wrócił Heboric, dźwigając plecaki na obu przedramionach. Postawił je na ziemi, po czym podszedł do Kulpa.
– Nie jesteśmy w stanie wam pomóc, ale po przejściu przez tę cholerną pustynię myśl o śmierci przez utonięcie wydaje się dziwnie kusząca. – Popatrzył na tłukące o brzeg fale. – Co tam się właściwie dzieje?
– Wyobraź sobie dziecko trzymające smycz, na której drugim końcu jest Ogar Cienia. Dziecko to mag, a Ogar to jego grota. Podejrzewam, że spędził zbyt wiele czasu w kopalni. Musimy odpocząć, nim znowu narazimy się na wywołany przez niego sztorm.
– Czy sytuacja na kontynencie jest bardzo zła?
Kulp wzruszył ramionami.
– Nie mam pojęcia. Widzieliśmy, że Hissar płonął. Duiker pojechał dołączyć do Coltaine’a i Siódmej Armii. Staruszek ma w sobie porządną dawkę optymizmu, która zaprowadzi go prosto na zjeżdżalnię. Osobiście uważam, że Siódma Armia przeszła już do historii, tak samo jak Coltaine i jego Wickanie.
– Ach, to ten Coltaine. Kiedy przykuli mnie łańcuchem u podstawy szczeliny za pałacem Laseen, po cichu spodziewałem się, że ujrzę go obok siebie. Kaptur wie, że miałem tam godne towarzystwo. – Po chwili potrząsnął głową. – Coltaine żyje, magu. Kogoś takiego nie da się zabić zbyt łatwo.
– W takim razie moim obowiązkiem jest do niego wrócić.
Heboric skinął głową.
– Ekskomunikowano go – oznajmiła głośno Felisin.
Obaj mężczyźni spojrzeli na rozmawiającego z dziewczyną Geslera.
– Co więcej, stał się teraz groźbą dla własnego boga – ciągnęła. – I waszego, jak rozumiem. Strzeżcie się wzgardzonych kapłanów. Będziecie musieli sami wznosić modlitwy do Fenera, chłopaki, a radzę wam, żebyście modlili się dużo.
Były kapłan odwrócił się z westchnieniem do Kulpa.
– Otworzyłeś swą grotę, by mi się przyjrzeć. Co zobaczyłeś?
Mag skrzywił się.
– Przychodzą mi na myśl słowa, które wypowiedziałem przed chwilą. – Zawahał się. – Widziałem – podjął po chwili – dziecko trzymające smycz z Ogarem wielkim jak przeklęty przez Kaptura szczyt górski. W jednej ręce.
Twarz Heborica zamarła.
– A w drugiej?
– Na to pytanie nie ma łatwej odpowiedzi – odparł Kulp. – Przykro mi.
– Puściłbym tę smycz...
– Gdybyś mógł.
Heboric skinął głową.
Kulp ściszył głos.
– Gdyby Gesler o tym wiedział...
– Odciąłby mnie.
– Brutalnie.
– Mam nadzieję, że dobrze się rozumiemy – rzekł Heboric z bladym uśmieszkiem.
– Nie bardzo, ale na razie o tym zapomnimy.
Były kapłan podziękował mu skinieniem głowy.
– Sam sobie wybrałeś towarzystwo, Heboric? – zapytał Kulp, spoglądając na Baudina i Felisin.
– Można by tak powiedzieć. Trudno w to uwierzyć, prawda?
– Chodźmy na plażę – zaproponował mag, ruszając z miejsca. Wytatuowany mężczyzna podążył za nim. – Opowiedz mi o nich – zażądał Kulp, gdy już się trochę oddalili.
Heboric westchnął.
– Żeby przetrwać w kopalniach, konieczne są kompromisy – zaczął. – Co jeden uważa za wartościowe, drugi sprzeda tanio i bez oporów. Tym właśnie teraz się stali. Jeśli pytasz mnie o to, kim byli przedtem...
Wzruszył ramionami.
– Ufasz im?
Na szerokiej twarzy Heborica pojawił się uśmiech.
– A czy ty ufasz mnie, Kulp? Wiem, że jest jeszcze za wcześnie, byś mógł mi odpowiedzieć. Zadałeś niełatwe pytanie. Jestem przekonany, że Baudin pomoże nam, dopóki będzie to leżało w jego interesie.
– A dziewczyna?
– Nie – odpowiedział stary po długim zastanowieniu.
Nie tego się spodziewałem. Z nią sprawa powinna być łatwiejsza – pomyślał Kulp.
– W porządku – powiedział.
– A co z twoimi towarzyszami? Głupimi wyznawcami głupiego kultu?
– To ostre słowa, jak na kapłana Fenera...
– Ekskomunikowanego kapłana. Dziewczyna mówiła prawdę. Moja dusza należy wyłącznie do mnie, nie do dziczego boga. Odzyskałem ją.
– Nie wiedziałem, że to jest możliwe.
– Może i nie jest. Proszę cię, magu, nie mam już siły iść dalej. Nasza podróż była... trudna.
Nie tylko wasza, starcze.

Drogę powrotną odbyli w milczeniu. Choć przeprawie przez morze towarzyszył potworny chaos, Kulp spodziewał się, że ta część planu obędzie się bez komplikacji. Dopłyną do brzegu. Znajdą tam przyjaciela Duikera... albo nie. Gdy historyk poprosił go wówczas o pomoc, zgodził się, tłumiąc obawy. Idiota. No cóż, zabierze ich z tej cholernej wyspy, wysadzi na kontynencie i na tym koniec. Nie proszono go o nic więcej.
Słońce już wschodziło, a czarodziejski sztorm odsuwał się od brzegu, by szaleć pośrodku cieśniny.
Z Ripath przyniesiono jedzenie. Heboric i jego towarzysze zjedli śniadanie w pełnej napięcia ciszy. Kulp podszedł do Geslera, który pełnił straż nad dwoma śpiącymi żołnierzami. Całą trójkę osłaniała przed słońcem kwadratowa płachta żaglowego płótna, rozpięta na czterech tyczkach.
Kapral wykrzywił przeciętą blizną twarz w ironicznym grymasie.
– Wszystko to żart Fenera – rzucił.
Kulp przykucnął obok niego.
– Cieszę się, że ci się spodobał.
– Dowcipy dziczego boga nie są zabawne, magu. To dziwne, ale mógłbym przysiąc, że Pan Lata jest... z nami. Jakby na ramieniu tego kapłana przysiadła wrona.
– Czułeś już kiedyś dotyk Fenera, Gesler?
Mężczyzna potrząsnął głową.
– Nie otrzymałem szczególnych darów. Nic takiego nigdy mnie nie spotkało. To było tylko takie wrażenie.
– I nadal je czujesz?
– Chyba nie. Nie wiem. To nieważne.
– Jak Prawda?
– Ciężko to zniósł. Wreszcie znaleźliśmy kapłana Fenera, a on nas odrzucił. Ale nic mu nie będzie. Zadbamy o niego z Chmurą. Teraz ty mi odpowiedz na kilka pytań. Jak wrócimy na kontynent? Ten cholerny czarodziej wciąż się tu kręci, prawda?
– Kapłan nam pomoże.
– A w jaki sposób?
– To długa opowieść, kapralu, a w tej chwili mogę myśleć tylko o śnie. Wezmę następną wartę.
Wstał i poszedł szukać cienia dla siebie.

Felisin leżała bezsennie, ze splecionymi ramionami, i przyglądała się, jak mag montuje zasłonę przed słońcem, a potem układa się do snu. Gdy zerknęła na żołnierzy, zalała ją fala wzgardliwej wesołości.
Wyznawcy Fenera, ale numer. Dziczego boga z pustką w głowie. Hej, durnie, Fener jest w pobliżu. Kryje się w królestwie śmiertelników. Może go załatwić każdy myśliwy z ostrą włócznią. Widzieliśmy jego kopyto. Możecie za to podziękować temu starcowi. Podziękujcie mu tak, jak uznacie to za stosowne.
Baudin przed chwilą zszedł nad morze, żeby się umyć. Teraz wrócił. Broda ociekała mu wodą.
– Boisz się, Baudin? – zapytała Felisin. – Popatrz no na tego żołnierza, tego, który nie śpi. Z nim lepiej nie zaczynaj. A ten z kuszą? Szybko cię rozgryzł, prawda? To twardzi ludzie, twardsi od ciebie...
– Czyżbyś już zdążyła ich zaliczyć? – wycedził Baudin.
– Wykorzystałeś mnie...
– No i co z tego? Zrobiłaś sobie z tego sposób życia.
– Niech cię Kaptur porwie, ty sukinsynu!
Stanął nad nią i roześmiał się.
– Nie boję się twojego gadania. Niedługo opuścimy tę wyspę. Przeżyliśmy. Nic, co mogłabyś powiedzieć, nie zmieni mojego nastroju, dziewczyno. Absolutnie nic.
– Co znaczy ten pazur, Baudin?
Jego twarz stała się pozbawioną wyrazu maską.
– No wiesz, ten, który masz schowany razem ze złodziejskimi narzędziami.
Bezbarwne spojrzenie mężczyzny skierowało się gdzieś za jej plecy. Odwróciła się i zobaczyła, że Heboric stoi kilka kroków za nią. Były kapłan wpatrywał się w Baudina.
– Czy dobrze słyszałem? – zapytał.
Jednouchy mężczyzna nie odpowiedział.
Na twarzy Heborica pojawił się wyraz zrozumienia. Były kapłan zerknął na nią i znowu przeniósł wzrok na Baudina. Po chwili się uśmiechnął.
– Dobra robota – stwierdził. – Jak dotąd.
– Naprawdę tak myślisz? – zapytał Baudin, po czym się odwrócił.
– Co tu jest grane, Heboric? – zapytała Felisin.
– Trzeba było uważniej słuchać nauczycieli historii, dziewczyno.
– Odpowiedz mi.
– Niech mnie Kaptur porwie, jeśli to zrobię.
Oddalił się, powłócząc nogami.
Felisin oplotła się ciaśniej ramionami i spojrzała na cieśniny.
Żyjemy. Mogę znowu być cierpliwa. Czekać na właściwą chwilę.
Na kontynencie szalał bunt przeciw Imperium Malazańskiemu. To była przyjemna myśl. Być może rebelia pochłonie wszystko – imperium, cesarzową... przyboczną. A po upadku Imperium Malazańskiego powróci pokój.
Koniec represji, koniec obaw przed tymi, którzy mogliby mnie powstrzymać przed wywarciem zemsty. Gdy tylko utracisz swych strażników, moja siostro Tavore, znajdę cię. Przysięgam na wszystkich bogów i władców demonów, jacy kiedykolwiek istnieli.
Tymczasem jednak musiała wykorzystać ludzi, których miała wokół siebie, przeciągnąć ich na swoją stronę. Nie Baudina i Heborica. W ich przypadku było już za późno. Pozostałych. Maga, żołnierzy...
Wstała i ruszyła w stronę kaprala, który spoglądał na nią zaspanymi oczyma
– Kiedy ostatnio byłeś z kobietą? – zapytała go.
Nie odpowiedział jej jednak Gesler, lecz kusznik, Chmura. Jego głos dobiegał z cienia pod zasłoną.
– To będzie już rok i dzień. Przebrałem się wtedy za kańską nierządnicę i Gesler zorientował się dopiero po paru godzinach. No, ale był zalany w trupa. Ja zresztą też.
Kapral chrząknął.
– Ech, żołnierskie życie. Byliśmy za tępi, żeby zauważyć różnicę...
– I za bardzo pijani, żeby nas to obchodziło – dokończył kusznik.
– Masz rację, Chmura. – Gesler spojrzał spod opadających powiek na Felisin. – Spróbuj swych gierek z kim innym, dziewczyno. Bez obrazy, ale znaliśmy już wiele kobiet i wiemy, kiedy propozycja ma drugie dno. Zresztą i tak nie kupisz tego, co nie jest na sprzedaż.
– Powiedziałam wam o Heboricu. A nie musiałam.
– Słyszałeś, Chmura? Zlitowała się nad nami.
– On was zdradzi. Już teraz wami gardzi.
Chłopak imieniem Prawda usiadł gwałtownie na te słowa.
– Zostaw nas – powiedział Gesler. – Moi ludzie chcą się trochę przespać.
Felisin spojrzała w zdumiewająco niebieskie oczy Prawdy i dostrzegła w nich jedynie niewinność. Wydęła usta, przesyłając mu całusa, i roześmiała się na widok rumieńca na jego twarzy.
– Uważaj, bo uszy ci się zapalą – rzuciła.
– Niech to Kaptur porwie – wymamrotał Chmura. – Do roboty, chłopcze. Jeśli chce tego aż tak bardzo, to trzeba jej dać szansę.
– Nie ma mowy – rzuciła, odwracając się. – Sypiam tylko z mężczyznami.
– Chyba raczej z głupcami – poprawił ją ostrym tonem Gesler.
Felisin ruszyła na plażę i weszła po kolana w wodę, by przyjrzeć się Ripath. Kadłub gęsto pokrywały czarne plamy po błyskawicach, a przednie nadburcie pokładu dziobowego błyszczało lekko, jakby w drewno wbił się grad kwarcu. Liny były wystrzępione i rozplatały się tam, gdzie przecięły je noże.
Oślepiało ją odbijające się w wodzie słońce. Zamknęła oczy i pozwoliła, by jej umysł odpłynął, aż wreszcie czuła tylko pluskającą wokół nóg ciepłą wodę. Ogarnęło ją znużenie, które nie miało tylko fizycznego charakteru. Nie potrafiła się powstrzymać przed ślepymi atakami, a każda twarz, która zwracała się w jej stronę, zmieniała się w zwierciadło.
Musi istnieć jakiś sposób, który sprawi, że odbije się w nich coś więcej niż nienawiść i pogarda.
Nie, nie sposób.
Powód.

– Mam nadzieję, że wpleciony w ciebie otataral wystarczy, by odegnać tego obłąkanego maga – stwierdził Kulp. – W przeciwnym razie, czeka nas ciężka podróż.
Prawda zapalił lampę i przykucnął na trójkątnym pokładzie dziobowym, czekając, aż popłyną w stronę rafy. Żółte światło odbiło się migotliwie w tatuażach Heborica, który skrzywił się wściekle w odpowiedzi na słowa Kulpa.
Gesler opierał się o wiosło sterowe. Tak jak wszyscy, czekał na byłego kapłana. Na odrobinę nadziei.
Za rafą szalał czarodziejski sztorm, którego obłąkane błyskawice rozjaśniały mrok nocy. Ich światło ukazywało czarne, skłębione chmury oraz wzburzone morze.
– Jeśli tak sądzisz – rzekł po chwili Heboric.
– To nie wystarczy...
– Na więcej mnie nie stać – warknął były kapłan. Uniósł kikut i skierował go w stronę Kulpa. – Widzisz to, czego ja nawet nie czuję, magu!
Kulp odwrócił się do Geslera.
– I co ty na to, kapralu?
Żołnierz wzruszył ramionami.
– A jaki mamy wybór?
– To nie takie proste – stwierdził mag, starając się zachować spokój. – Nie wiem nawet, czy zdołam otworzyć grotę, jeśli Heboric będzie na pokładzie. Są w nim skazy, których wolałbym nie rozprzestrzeniać. A bez groty nie zdołam odeprzeć tych czarów, co znaczy...
– Że nas usmażą – dokończył Gesler, kiwając głową. – Do roboty, Prawda. Odpływamy!
– Źle ulokowałeś swą wiarę, kapralu – stwierdził Heboric.
– Wiedziałem, że to powiesz. A teraz wszyscy siedzieć spokojnie. Ja, Chmura i chłopak zabieramy się do pracy.
Choć Kulp siedział na wyciągnięcie ręki od wytatuowanego starca, wyczuwał własną grotę. Była gotowa do akcji. Niemal się do niej paliła. Przestraszyło to maga. Meanas była trudno dostępną grotą. Każdy jej użytkownik, którego Kulp w życiu spotkał, charakteryzował ją tak samo: chłodna, obojętna, ironiczna inteligencja. Iluzje opierały się na świetle, ciemności, powierzchniach przedmiotów i rzucanych przez nie cieniach. Zwycięstwem było tu oszukanie oka, lecz nawet ten triumf był wyprany z emocji, a satysfakcja kliniczna. Ten, kto zyskiwał dostęp do owej groty, zawsze czuł się tak, jakby zawracał głowę mocy zajętej innymi sprawami. Jakby ukształtowanie drobnego odprysku owej mocy było nieważnym drobiazgiem, nie zasługującym właściwie na wzmiankę.
Nietypowe zainteresowanie, które wyczuwał w swej grocie, wzbudziło nieufność Kulpa. Meanas chciała się włączyć do gry. Wiedział, że wpada w pułapkę, jaką było przekonanie, że grota jest świadomą istotą, pozbawionym twarzy bogiem, dostęp do niej oddaniem czci, a sukces nagrodą dla wiernych. Groty opierały się na innych zasadach. Mag nie był kapłanem, a magia nie była boską interwencją. Czary mogły być drabiną wiodącą do ascendencji, środkiem prowadzącym do celu, ale bicie pokłonów środkowi nie miało sensu.
Chmura rozwinął niewielki, kwadratowy żagiel, wystarczająco duży, by pozwolił mu panować nad ruchami łodzi, lecz nie tak wielki, żeby stanowił zagrożenie dla osłabionego masztu. Ripath mknęła na lekkiej bryzie wiejącej od lądu. Prawda leżał na bukszprycie, wpatrując się w grzywacze przed nimi. Mieli trudności ze znalezieniem luki, przez którą tu wpłynęli. Gesler wydał serię rozkazów i poprowadził łódź równolegle do rafy.
Kulp zerknął na Heborica. Były kapłan siedział wsparty lewym barkiem o maszt, wpatrując się w ciemność. Mag rozpaczliwie pragnął otworzyć grotę, by spojrzeć na widmowe ręce starca, ocenić moc otataralowego węża, powstrzymał się jednak, nie ufając własnej ciekawości.
– Tam! – krzyknął Prawda, wyciągając rękę.
– Widzę ją! – ryknął Gesler. – Płyń tam, Chmura!
Ripath zwróciła się dziobem w stronę grzywaczy... i luki, którą Kulp ledwie widział. Wiatr nasilił się, napinając mocno żagiel.
Po drugiej stronie, skłębione obłoki zawirowały, tworząc odwrócony lej. Z fal strzeliły błyskawice, których blask go otoczył. Ripath przemknęła przez lukę, niesiona prosto w wir.
Kulp nawet nie zdążył krzyknąć. Jego grota otworzyła się, natychmiast wdając się w bój ze wściekłą, demoniczną mocą. Z góry trysnęły pochyłe włócznie wody, które w parę chwil rozdarły żagiel na strzępy. Potem uderzyły w pokład, przebijając deski niczym pociski balisty. Jedna ze strug przeszyła udo Chmury, który padł z wrzaskiem na pokład. Inne rozbijały się o zgarbione plecy Heborica, zakrywającego swym ciałem dziewczynę i osłaniającego ją przed deszczem włóczni. Tatuaże starca jarzyły się ogniem koloru brudnego złota.
Baudin rzucił się na pokład dziobowy, sięgając ręką w dół, za burtę. Prawdy nigdzie nie było widać.
Włócznie zniknęły. Porwana gwałtowną falą Ripath pomknęła naprzód, unosząc rufę. Sine niebo nad ich głowami ogarnął szał. Rozkwitała na nim moc. Kulp wybałuszył oczy na widok maleńkiej postaci, która mknęła na wietrze, wymachując kończynami. Strzępy płaszcza powiewały wokół niej niczym złamane skrzydło. Czary miotały nieszczęśnikiem we wszystkie strony, jakby był tylko wypchaną słomą lalką. Gdy ogarnęła go roziskrzona fala, trysnęła krew. Potem lśniące zaburzenie przemknęło obok nich, unosząc koziołkującą rozpaczliwie postać. Ciągnęła się za nią pajęczyna krwi, przypominająca sieć rybacką.
Fala odeszła.
Gesler odepchnął Kulpa na bok.
– Łap za wiosło! – wrzasnął, przekrzykując ryk wiatru.
Mag powlókł się na rufę. Mam sterować? W tym czymś? Był pewien, że nie unoszą się na wodzie. Wpadli do groty obłąkańca. Zaciskając dłonie na wiośle, poczuł, że Meanas napływa do drewna i przejmuje nad nim kontrolę. Wzdłużne kołysanie łodzi uspokoiło się nieco. Kulp chrząknął. Nie miał czasu się zdumiewać. Całą jego uwagę pochłaniała groza.
Gesler poczołgał się naprzód i złapał Baudina za kostki w tej samej chwili, gdy rosły mężczyzna zaczynał się wysuwać za burtę. Kiedy go wciągnął na pokład, okazało się, że drab trzyma jedną ręką Prawdę, zaciskając palce na pasie chłopaka. Z dłoni spływała mu krew, a twarz miał zbielałą z bólu.
Niedostrzegalna fala pod nimi opadła. Prąd uniósł Ripath w absolutną ciszę.
Heboric podczołgał się do Chmury. Żołnierz leżał bez ruchu na pokładzie, a ze zranionego uda tryskały mu przerażające ilości krwi. Krwotok słabł jednak szybko.
Heboric zrobił to, co w tej sytuacji było jedynym wyjściem. Tak przynajmniej wspominał to później Kulp. Niemniej w owej chwili mag ostrzegł go głośnym krzykiem, gdy zobaczył, że historyk wsadza wysmarowaną glinką, widmową dłoń prosto w ranę. Było już jednak za późno.
Chmura wygiął się spazmatycznie. Z ust wyrwał mu się chrapliwy okrzyk bólu. Tatuaże spłynęły z nadgarstka Heborica i pokryły udo żołnierza lśniącą plątaniną.
Stary człowiek cofnął rękę i rana się zasklepiła. Tatuaże zamknęły ją niczym szwy. Heboric odsunął się od rannego, wybałuszając oczy ze zdziwienia.
Z wykrzywionych ust Chmury wydostało się syczące westchnienie. Żołnierz usiadł, drżący i biały jak kość. Kulp zamrugał. Widział, że z ręki Heborica do ciała rannego przeszło coś więcej niż uzdrawiająca magia. Coś złośliwego, co nosiło znamiona obłędu.
Będziesz się o to martwił potem. Ważne, że facet żyje.
Mag przeniósł swą uwagę tam, gdzie Gesler i Baudin klęczeli po obu stronach leżącego bez ruchu Prawdy. Kapral odwrócił chłopaka na brzuch i ugniatał mu rytmicznie plecy obiema dłońmi, by usunąć wodę z płuc. Po chwili młodzieniec kaszlnął.
Ripath przechylała się ciężko na bok, głęboko zanurzona. Jednolicie szare, świecące słabo niebo zdawało się wisieć tuż nad ich głowami. Byli unieruchomieni przez ciszę. Jedynym słyszalnym dźwiękiem był szum wody, która wlewała się do ładowni na dole.
Gesler pomógł Prawdzie usiąść. Baudin nadal klęczał, ściskając prawą dłoń. Wszystkie palce miał powyrywane ze stawów, a z pęknięć w skórze płynęła krew.
– Heboric – wyszeptał mag.
Były kapłan odwrócił głowę. Oddychał szybko i płytko.
– Ulecz tym uzdrawiającym dotykiem też Baudina – powiedział cicho Kulp. – Lepiej nie myśleć, co to oznacza. Jeśli dasz radę...
– Nie – warknął rosły mężczyzna, wpatrując się intensywnie w Heborica. – Nie chcę, żeby mnie dotknął twój bóg, starcze.
– Trzeba ci nastawić te stawy – sprzeciwił się Kulp.
– Gesler to zrobi. Bolesnym sposobem.
Kapral podniósł wzrok, po czym skinął głową i podszedł do nich.
– Gdzie jesteśmy? – zapytała Felisin.
Kulp wzruszył ramionami.
– Nie jestem pewien. Ale toniemy.
– W statku są dziury – oznajmił Chmura. – Cztery albo pięć.
Żołnierz zmarszczył brwi, spoglądając na pokrywające mu udo tatuaże.
Felisin podniosła się z wysiłkiem, sięgając ręką do zwęglonego masztu. Pokład pochylił się jeszcze bardziej.
– W każdej chwili możemy się wywrócić do góry dnem – ostrzegł Chmura, nie odrywając wzroku od tatuaży.
Grota Kulpa wycofała się. Mag oklapł wyczerpany. Wiedział, że w wodzie nie przeżyje długo. Baudin chrząknął, gdy Gesler nastawił mu pierwszy palec prawej dłoni.
– Przygotuj kilka beczułek, Chmura – rozkazał kapral, przechodząc do drugiego palca. – Jeśli możesz chodzić. Podziel między nie świeżą wodę. Felisin, weź rezerwę żywności. To ta skrzynka na boku kasztelu dziobowego. Zabierz całą. – Baudin jęknął, gdy Gesler nastawił mu kolejny palec. – Prawda, dasz radę przynieść trochę bandaży?
Chłopak, którego przed chwilą przestały dręczyć mdłości, podniósł się na ręce i kolana, a potem poczołgał na rufę.
Kulp zerknął na Felisin. Dziewczyna nie zareagowała na polecenie Geslera i wydawało się, że szuka jakichś kąśliwych słów.
– Chodź – powiedział, wstając. – Pomogę ci.
Obawy Chmury okazały się bezpodstawne. Zamiast wywrócić się do góry dnem, Ripath wyprostowała się powoli. Woda wypełniła już ładownię i chlupała w luku, jasnoniebieska i gęsta jak zupa.
– Na oddech Kaptura – rzucił Chmura. – Toniemy w kozim mleku.
– Z dodatkiem wody morskiej – dorzucił Gesler, który uporał się już z dłonią Baudina.
Prawda przyniósł im apteczkę.
– Nie będziemy musieli płynąć daleko – zauważyła Felisin, spoglądając w prawo.
Kulp podszedł do niej i zobaczył, na co patrzy dziewczyna. W odległości niespełna pięćdziesięciu sążni w mętnej wodzie stał nieruchomo wielki statek. Dwa szeregi wioseł zwisały apatycznie. Widać było płetwę sterową oraz trzy maszty. Na fokmaszcie i grotmaszcie wisiały wystrzępione kwadratowe żagle, a na bezanmaszcie resztki żagla łacińskiego. Na pokładzie nie dostrzegało się żadnych oznak życia.
Podszedł do nich Baudin, którego prawa dłoń była teraz grubo obandażowaną masą. Kapral podążał krok za nim. Jednouchy mężczyzna chrząknął.
– To quońska dromona. Przedimperialna.
– Znasz się na statkach? – zapytał Gesler, obrzucając go ostrym spojrzeniem.
Baudin wzruszył ramionami.
– Pracowałem w brygadzie więźniów, która zatapiała flotę republiki w quońskim porcie. To było dwadzieścia lat temu. Dassem wykorzystywał te statki do szkolenia swej piechoty morskiej...
– Wiem – przerwał mu Gesler tonem świadczącym o tym, że tam był.
– Nie byłeś trochę za młody na więźnia? – zapytał Chmura, który przykucnął między beczułkami z wodą. – Ile miałeś lat, dziesięć? Piętnaście?
– Mniej więcej – zgodził się Baudin. – I to nie twój interes, za co tam trafiłem, żołnierzu.
Zapadła długa cisza. Po chwili Gesler otrząsnął się.
– Skończyłeś, Chmura?
– Ehe, wszystko gotowe.
– No dobra, płyniemy tam, nim nasz stateczek wybierze się na spotkanie z dnem. Nie byłoby dobrze, gdyby zabrał nas ze sobą.
– To mi się nie podoba – poskarżył się Chmura, spoglądając na dromonę. – Czuję się, jak w jakiejś opowieści zasłyszanej w tawernie o północy. To mógłby być Herold Kaptura albo przeklęty statek zarazy...
– Albo jedyny suchy grunt, jaki znajdziemy – przerwał mu Gesler. – Pomyśl lepiej, co ty będziesz mógł opowiadać w następnej tawernie, Chmura. Wszyscy zleją się w portki i pobiegną do najbliższej świątyni po błogosławieństwo. Możesz to załatwić tak, że dostaniesz działkę od awatarów.
– Może ty masz za mało rozumu, żeby się czegokolwiek bać...
Kapral wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Wszyscy do wody. Słyszałem, że szlachcianki płacą złotem za taką kąpiel. Mam rację, dziewczyno?
Felisin nie zareagowała.
Kulp potrząsnął głową.
– Po prostu cieszysz się, że żyjesz – powiedział Geslerowi.
– Masz cholerną rację.
Woda była chłodna i dziwnie jedwabista. Trudno było w niej pływać. Za ich plecami Ripath zanurzała się coraz bardziej. Jej pokłady zalała już woda. Nagle maszt przechylił się, zatrzymał na chwilę, a potem runął w odmęty. Po kilku sekundach zniknął pod powierzchnią.
Nim minęło pół godziny, dotarli do dromony, dysząc z wyczerpania. Prawda okazał się jedynym, który był w stanie wdrapać się na wiosło sterowe. Wszedł na reling na wysokiej rufie i po paru chwilach rzucił pozostałym drabinkę z grubych, konopnych sznurów.
Było to trudne, lecz w końcu wszyscy dostali się na pokład. Potem Gesler i Chmura wciągnęli na górę skrzynkę z żywnością i beczułki z wodą.
Kulp zatrzymał się na kasztelu rufowym, by przyjrzeć się statkowi. Porzucono go w pośpiechu. Wszędzie walały się pozwijane sznury i jakieś przedmioty zawinięte w focze futro, a także fragmenty zbroi, miecze i pasy. Wszystko pokrywał gęsty, jasny i tłusty pył.
Pozostali podeszli do niego w milczeniu.
– Czy ktoś zauważył nazwę na kadłubie? – zapytał po chwili Gesler. – Przyglądałem się, ale...
– Silanda – powiedział Baudin.
– Na cycki Togg, człowieku – warknął Chmura – nie było żadnego...
– Niepotrzebny mi napis, żeby poznać ten statek – warknął Baudin. – Ten ładunek pochodzi z Ławicy Avalii. Silanda była jedynym statkiem, który miał pozwolenie na handel z Tiste Andii. Kiedy siły cesarza zajęły Quon, była właśnie w drodze na wyspę. Nigdy nie wróciła.
Zapadła cisza, którą po chwili zmącił cichy śmiech Felisin.
– Zbir Baudin. Czy twoja brygada pracowała również w bibliotekach?
– Czy ktoś zwrócił uwagę na linię wodną? – zapytał Gesler. – Ten statek nie ruszał się z miejsca od lat. – Po raz ostatni obrzucił przeszywającym spojrzeniem Baudina, a następnie zszedł na główny pokład. – Równie dobrze mógłby być skałą zanurzoną w sięgającym kolan guanie – mruknął, zatrzymując się przy jednym z zawiniątek. Przykucnął, by odwinąć foczą skórę. Po chwili wysyczał przekleństwo i odskoczył do tyłu. Poły tobołka opadły, odsłaniając zawartość: odciętą głowę, która potoczyła się po pokładzie i uderzyła z łoskotem o krawędź włazu do ładowni.
Kulp odepchnął na bok zamarłego w bezruchu Heborica, zlazł na główny pokład i podszedł do głowy. Przygotował swą grotę i stanął jak wryty.
– Co widzisz? – zapytał go były kapłan.
– Nic dobrego – odpowiedział mag. Podszedł bliżej i przykucnął. – Tiste Andii. – Zerknął na Geslera. – To, co zamierzam zasugerować, nie będzie przyjemne, ale...
Kapral skinął głową. Twarz mu zbielała.
– Chmura – rzucił, podchodząc do następnego zawiniątka. – Pomóż mi.
– W czym?
– W liczeniu głów.
– Fenerze, zmiłuj się! Gesler...
– Jeśli chcesz kiedyś opowiedzieć taką historię, musisz się nauczyć panowania nad sobą. To wymaga praktyki. Złaź tu i bierz się do roboty, żołnierzu.
Zawiniątek było wiele tuzinów, a w każdym kryła się równo odcięta głowa. Większość należała do Tiste Andii, lecz było też trochę ludzkich. Gesler zaczął je układać w makabryczną piramidę wokół grotmasztu. Kapral szybko wrócił do siebie po szoku. Najwyraźniej, jako żołnierz Imperialnej Piechoty Morskiej, napatrzył się już na okropności. Chmura zapanował nad wstrętem niemal równie szybko, wydawało się jednak, że obrzydzenie zastąpił w nim przesądny lęk. Pracował w gorączkowym pośpiechu. Po krótkiej chwili na koszmarnej piramidzie wylądowała ostatnia głowa.
Kulp zainteresował się włazem prowadzącym na dół, do pomieszczenia wioślarzy. Bita z niego delikatna aura czarów, która dla jego wzmocnionych przez grotę zmysłów wyglądała jak przebiegające przez nieruchome powietrze fale. Długo się wahał, nim do niego podszedł.
Na dół zeszli tylko mag, Gesler i Chmura. Reszta tłoczyła się na rufowym pokładzie, obserwując ich poczynania w wywołanym szokiem otępieniu.
Kapral podszedł do Kulpa.
– Czujesz się gotowy sprawdzić dół?
– W żadnym wypadku.
– No, to prowadź – odezwał się Gesler, rozciągając usta w nerwowym uśmiechu. Wyjął miecz.
Kulp zerknął na broń.
Kapral wzruszył ramionami.
– Tak, wiem.
Mag ruszył w stronę włazu, mamrocząc coś pod nosem. Panująca na dole ciemność nie przeszkodziła mu zobaczyć, co się tam kryje. Zewsząd bił czarodziejski blask, chorobliwie żółty i lekko pulsujący. Kulp ruszył w dół po pokrytych zaskorupiałym brudem schodach, mocno trzymając się obu poręczy.
– Widzisz coś? – zapytał kapral.
– Och, tak.
– Co tak pachnie?
– Jeśli cierpliwość ma zapach, to właśnie go czujesz – odpowiedział Kulp. Cisnął falę światła wzdłuż przejścia między ławami wioślarzy, a potem przeniósł ją na bok i zatrzymał.
– No cóż – wychrypiał Gesler. – Jest w tym pewna logika, nie?
U wioseł siedziały bezgłowe trupy, po trzy na każdej ławie. Wszędzie leżały kolejne zawiniątka z foczych futer. Jeszcze jedna bezgłowa postać zasiadała za bębnem, dzierżąc w obu dłoniach dziwne, przypominające tykwy pałeczki. Trup był potężnie umięśniony. W żadnym z ciał nie stwierdzało się oznak rozkładu. Na szyjach lśniła biała kość i czerwone mięśnie.
Obaj mężczyźni milczeli przez dłuższy czas, po czym Gesler odchrząknął. Nie pomogło mu to wiele i kiedy wreszcie wykrztusił jakieś słowa, głos miał ochrypły.
– Powiedziałeś cierpliwość, Kulp?
– Ehe.
– To znaczy, że dobrze słyszałem.
Kulp potrząsnął głową.
– Ktoś zdobył statek, ściął głowy całej załodze... i zagonił ją do pracy.
– W tej kolejności.
– W tej kolejności.
– Jak dawno temu?
– Wiele lat. Dziesięcioleci. Jesteśmy w grocie, kapralu. Trudno określić, jak tu biegnie czas.
Gesler chrząknął.
– Zajrzymy do kajuty kapitana? Tam może być log.
– I gwizdek wydający rozkaz „do wioseł”.
– Ehe. Wiesz co, gdybyśmy ukryli gdzieś tego dobosza, moglibyśmy przysłać tu Chmurę, żeby podawał rytm.
– Masz okrutne poczucie humoru, Gesler.
– No. Rzecz w tym, że Chmura opowiada najnudniejsze historie marynarskie na świecie. Gdybyśmy dodali do jego opowieści trochę smaczków, wyrządzilibyśmy przysługę wszystkim, których spotka w przyszłości.
– Nie wmawiaj mi, że mówisz poważnie.
Kapral westchnął.
– Nie – przyznał po chwili. – Nikogo nie chciałbym narazić na obłęd, magu.
Wrócili na główny pokład. Pozostali przeszyli ich pytającymi spojrzeniami. Gesler wzruszył ramionami.
– Mniej więcej to, czego można się było spodziewać – wyjaśnił. – Jeśli ktoś jest kompletnie obłąkany.
– No, to trafiłeś w odpowiednie towarzystwo – wtrąciła Felisin.
Kulp ruszył ku lukowi wiodącemu do kajut. Kapral schował miecz i podążył za nim. Przejście schodziło dwa stopnie w dół, a potem prowadziło do kambuza. Pośrodku pomieszczenia stał wielki drewniany stół. Na drugim końcu ujrzeli kolejny luk, za którym był węższy korytarz z kojami po obu stronach. Na jego końcu znajdowały się drzwi do kajuty kapitana.
Na kojach nikt nie leżał, walało się jednak na nich mnóstwo ekwipunku, czekającego na właścicieli, którym nie był już potrzebny.
Drzwi kajuty otworzyły się z głośnym skrzypieniem.
Choć widzieli już tu wiele, przeraziło ich to, co ujrzeli wewnątrz. Leżały tam cztery trupy, trzy z nich groteskowo wykrzywione w pozach nagłej śmierci. Nie było widać krwi ani żadnych oznak rozkładu. To, co pozbawiło ich życia, zmiażdżyło ciała, nie przecinając skóry. Wyjątkiem był ten, kto zasiadał na kapitańskim fotelu u końca stołu mapowego, jakby przewodniczył naradzie u Kaptura. Z piersi sterczała mu włócznia – przebiła oparcie i wyszła z drugiej strony. Na piersi zabitego lśniła krew, która tworzyła kałużę na jego kolanach. Choć dawno już przestała płynąć, nadal wydawała się wilgotna.
– Tiste Andii? – zapytał szeptem Gesler.
– Wyglądają podobnie, ale niezupełnie tak samo – odparł cicho Kulp, wchodząc do kajuty. – Skórę mają szarą, nie czarną. Nie sprawiają też wrażenia zbyt... cywilizowanych.
– Tiste Andii z Ławicy Avalii byli podobno dosyć barbarzyńscy. Co prawda, nikt z żyjących nigdy nie odwiedził tej wyspy.
– A przynajmniej nikt z niej nie wrócił – zgodził się Kulp. – Ale ci tutaj mają na sobie ledwie wyprawione skóry. Przyjrzyj się też ozdobom...
Czwórkę zabitych zdobiły fetysze z kości, pazury i kły różnych zwierząt oraz gładzone muszelki. Nie dało się dostrzec żadnego przykładu znakomitego rzemiosła Tiste Andii, z którym Kulp nieraz już się stykał w przeszłości. Ponadto trupy miały brązowe włosy, które zwisały luźno, nieuczesane i lepkie od tłuszczu. Włosy Tiste Andii były srebrnobiałe albo czarne jak noc.
– Co my tu widzimy, w imię Kaptura? – zapytał Gesler.
– Domyślam się, że zabójców quońskich marynarzy i Tiste Andii – odparł Kulp. – Potem wpłynęli do tej groty, może przypadkiem, a może celowo, i natknęli się na coś wredniejszego niż oni.
– Myślisz, że reszta załogi uciekła?
Kulp wzruszył ramionami.
– Jeśli ktoś włada czarami mogącymi rozkazywać bezgłowym trupom, to po co mu załoga liczniejsza od tej, którą widzimy tutaj?
– I tak są podobni do Tiste Andii – mruknął kapral, przyglądając się uważnie siedzącemu w fotelu mężczyźnie.
– Powinniśmy przyprowadzić tu Heborica – zaproponował Kulp. – Może on wyczyta w tym obrazie coś, co rzuci światło na całą sprawę.
– Zaczekaj tutaj – rzucił Gesler.
Deski pokładu skrzypiały od kroków chodzących po nich ludzi. Gdy kapral już się oddalił, Kulp wsparł obie dłonie na blacie stołu i przyjrzał się porozrzucanym na nim mapom. Na jednej z nich przedstawiono ląd, którego nie poznawał: pełna fiordów linia brzegowa, za którą widniało mnóstwo schematycznych rysuneczków sosen. Dalej w głąb lądu ciągnęła się biaława plama, obrazująca lód albo śnieg. Na mapie wytyczono kurs, biegnący na wschód od brzegu, a potem na południe, na olbrzymi ocean. W Imperium Malazańskim rysowano mapy zwane mapami świata, nie było na nich jednak podobnego kontynentu. Pretensje imperium do panowania nad światem nagle wydały mu się żałosne.
Heboric wszedł do kajuty za jego plecami, lecz Kulp nie oderwał wzroku od map.
– Przyjrzyj się dokładnie tym trupom – powiedział.
Były kapłan przeszedł obok Kulpa, przykucnął przed kapitanem i wbił wzrok w jego twarz. Minę miał zasępioną. Wysoko ustawione kości policzkowe i kanciaste oczodoły przywodziły na myśl Tiste Andii, podobnie jak wielki wzrost zabitego. Heboric wyciągnął rękę...
– Ostrożnie – warknął Kulp. – Uważaj, czego dotykasz. I którą ręką.
Heboric syknął poirytowany i opuścił ramię. Po chwili się wyprostował.
– Przychodzi mi do głowy tylko jedno. Tiste Edur.
– Kto?
– Szaleństwo Gothosa wspomina o trzech ludach Tiste, które przybyły z innego królestwa. Rzecz jasna, my znamy jedynie Tiste Andii, a Gothos wymienia z nazwy tylko jedną z dwóch pozostałych ras. Tiste Edur. Mieli szarą, a nie czarną skórę i byli dziećmi niechcianego związku Matki Ciemności ze Światłem.
– Niechcianego?
Heboric skrzywił się.
– Tiste Andii uważali go za degradację czystej Ciemności i źródło wszystkich swych późniejszych nieszczęść. Tak czy inaczej, Szaleństwo Gothosa jest jedyną księgą, w której można znaleźć wzmiankę o nich. Tak się składa, że jest to też najstarsza zachowana do dziś księga.
– Gothos był chyba Jaghutem?
– Ehe, i do tego najbardziej zrzędliwym pisarzem, jakiego miałem wątpliwą przyjemność czytać. Powiedz mi, Kulp, co pokazuje ci twoja grota?
– Nic.
Zaskoczony Heboric podniósł wzrok.
– Zupełnie nic?
– Zupełnie.
– Ale to wygląda na zatrzymanie czasu. Ta krew jest jeszcze wilgotna.
– Wiem.
Heboric wskazał ręką na coś, co kapitan miał na szyi.
– Tu masz gwizdek, zakładając, że zechcemy zrobić użytek z tego, co jest pod pokładem.
– Albo to zrobimy, albo umrzemy tu z głodu. – Kulp podszedł bliżej do trupa kapitana. Z szyi zwisał na rzemieniu długi kościany gwizdek, dotykający drzewca włóczni. – W tej rurze z kości również nic nie wyczuwam. Możliwe, że w ogóle nie zadziała.
Heboric wzruszył ramionami.
– Wracam na tak zwane świeże powietrze. Swoją drogą, to barghascka włócznia.
– Jest cholernie duża – sprzeciwił się Kulp.
– Wiem, ale na to mi wygląda.
– Jest za duża.
Heboric zniknął w korytarzu, nie odpowiadając magowi. Kulp popatrzył na włócznię. Za duża. Po chwili wyciągnął rękę i z wielką ostrożnością zdjął gwizdek z szyi zwłok.
Po wyjściu na pokład mag przyjrzał się gwizdkowi po raz kolejny. Chrząknął. Przedmiot wibrował od czarów.
Kajutę wypełnia oddech otataralu. Nic dziwnego, że magia im nie pomogła.
Rozejrzał się wokół. Chmura zajął pozycję na dziobie, z nieodłączną kuszą na plecach. Baudin stał obok niego, ściskając obandażowaną dłoń. Felisin skrzyżowała ramiona i opierała się o reling obok grotmasztu. Była przerażająco spokojna, choć tuż pod nogami miała piramidę ściętych głów. Heborica nigdzie nie było widać. Gesler podszedł do maga.
– Prawda włazi na bocianie gniazdo – oznajmił. – Masz gwizdek?
Kulp rzucił przedmiot kapralowi.
– Wybraliście już kurs?
– Zobaczymy, co wypatrzy Prawda. Potem zdecydujemy.
Mag wyciągnął szyję, spoglądając na chłopaka, który wspinał się zręcznie na olinowanie. Nim minęło pięć oddechów, Prawda wdrapał się do bocianiego gniazda i zniknął mu z oczu.
– Na kopyto Fenera!
Dobiegające z góry przekleństwo przyciągnęło uwagę wszystkich.
– Prawda!
– Trzy rumby na lewą burtę! Żagle sztormowe!
Gesler i Kulp podbiegli do prawego relingu. Na niewyraźnym horyzoncie pojawiła się strzelająca błyskawicami plama. Kulp zasyczał przez zęby.
– Ten przeklęty przez Kaptura czarodziej wlazł tu za nami!
Kapral odwrócił się błyskawicznie.
– Chmura! Sprawdź, co zostało z tych żagli.
Natychmiast uniósł gwizdek do ust i dmuchnął. Rozległ się chór zawodzących niemelodyjnie głosów. Powietrze wypełnił jęk wypaczonych przez męczarnie dusz, ból przekształcony w dźwięk, który ucichł niechętnie, gdy Gesler przestał gwizdać.
Po obu stronach rozległ się stukot szykowanych do pracy wioseł. Heboric wypadł z luku ładowni. Jego tatuaże lśniły niczym fosfor. Odwrócił się do Geslera, wybałuszając szeroko oczy.
– Masz swoją załogę, kapralu.
– Przebudziły się – wymamrotała Felisin, odsuwając się od grotmasztu.
Kulp zobaczył to samo co ona. Odcięte głowy rozchyliły powieki i skierowały spojrzenia na Geslera, jakby sterował nimi jakiś makabryczny mechanizm.
Kapral wzdrygnął się lekko, zapanował jednak nad sobą.
– Szkoda, że nie miałem takiego gwizdka, kiedy prowadziłem musztrę jako sierżant – mruknął z nerwowym uśmiechem.
– Dobosz jest gotowy do akcji – poinformował go Heboric, który spoglądał w głąb pomieszczenia dla wioślarzy.
– O żaglach możesz zapomnieć – oznajmił Chmura. – Są do cna zbutwiałe.
– Łap za wiosło sterowe – rozkazał Gesler. – Trzy rumby na lewą burtę. Zostaje nam tylko ucieczka.
Raz jeszcze uniósł gwizdek i wydobył z niego szybką sekwencję tonów. Zadudnił bęben, wiosła uniosły się, a potem zanurzyły w mętnej wodzie.
Statek jęknął głośno, krusząc przylegający do kadłuba osad. Silanda obróciła się powoli, tak by mieć szybko zbliżającą się chmurę burzową wprost za rufą. Wiosła przeszywały mulistą wodę z nieustępliwą precyzją.
Gesler zawiesił sobie gwizdek na szyi.
– Staruszek cesarz byłby zachwycony tym stateczkiem, co, Kulp?
– Twoja fascynacja przyprawia mnie o mdłości, kapralu.
Gesler wybuchnął ochrypłym śmiechem.
Dwa szeregi wioseł szybko nadały Silandzie prędkość taranową i nie miały zamiaru zwalniać. Rytm bębna przypominał walące zbyt szybko serce. Wypełniał kości Kulpa rezonansem, który zadawał ból jego nerwom. Mag nie musiał schodzić na dół, by potwierdzić swą wizję muskularnego, bezgłowego trupa walącego tykwami w napiętą skórę, nieustannego wysiłku wioślarzy oraz palących, połączonych więzią z Kapturem czarów, które przenikały duszne pomieszczenie. Poszukał wzrokiem Geslera i wypatrzył go na pokładzie rufowym, gdzie stał obok Chmury. To byli twardzi ludzie, nie potrafił nawet sobie wyobrazić jak twardzi. Żołnierski czarny humor, ponury i zimny jak ukryte przed promieniami słońca serce lodowca, zawładnął nimi silniej, niż Kulp uważał to za możliwe.
Czy to okrutna pewność siebie... czy fatalizm? Nie miałem pojęcia, że szczecina Fenera potrafi być aż tak czarna.
Wywołany przez szalonego czarodzieja sztorm pozostawał niezaprzeczalną groźbą. Nadal się do nich zbliżał, choć wolniej niż poprzednio. Mag podszedł do Heborica.
– Czy to grota twojego boga?
Stary skrzywił się.
– To nie mój bóg. I nie jego grota. Kaptur wie, w jakiejś części Otchłani się znaleźliśmy. Wygląda na to, że z tego koszmaru trudno się będzie przebudzić.
– Wetknąłeś dotkniętą przez boga rękę do rany Chmury.
– Tak jest. To był czysty przypadek. Równie dobrze mogłem wepchnąć drugą.
– I co wtedy poczułeś?
Heboric wzruszył ramionami.
– Coś przeszło w pobliżu. Chyba się tego domyśliłeś. Mam rację?
Kulp skinął głową.
– Czy to był sam Fener? – zapytał były kapłan.
– Nie wiem. Nie sądzę. Nie jestem znawcą spraw religijnych. Wydaje się, że Chmurze nic się nie stało... poza uzdrowieniem. Nie wiedziałem, że Fener przyznaje podobne łaski.
– Nie przyznaje – mruknął Heboric. Spoglądał, zachmurzony, na dwóch żołnierzy. – A przynajmniej nie za darmo.
Felisin siedziała z dala od pozostałych, mając za towarzystwo jedynie piramidę wytrzeszczających oczy głów. Nie przeszkadzały jej one zbytnio, gdyż skupiały uwagę na Geslerze, na którego piersi wisiał kościany gwizdek. Wróciła myślą do ronda w Uncie i składającego się z much kapłana. Wtedy po raz pierwszy zetknęła się z czarami. Bez względu na wszystkie opowieści o magii, szalonych czarodziejach i magicznych pożarach pochłaniających całe miasta podczas wojen toczonych na granicach imperium, do tej pory ani razu nie była świadkiem działania podobnych mocy. Nigdy nie były one tak pospolite, jak twierdziły legendy. Spotkanie z magią naznaczyło ją bliznami, poczuciem porażającej bezsiły wobec czegoś, nad czym nie była w stanie zapanować. Świat wydał się jej nagle niepojęty i śmiercionośny, przerażający i posępny. Owego dnia w Uncie jej wizja rzeczywistości, a przynajmniej miejsca, jakie w niej zajmowała, uległa nagłej zmianie. Felisin dotąd nie odzyskała równowagi.
Ale może wcale nie o to chodziło. Może przyczyną jest to, co przeżyłam po drodze na galery, ten ocean twarzy, sztorm nienawiści i bezmyślnej furii, swoboda i pragnienie zadawania bólu, widoczne tak wyraźnie na tych wszystkich zupełnie zwyczajnych obliczach. Może to ludzie pozbawili mnie oparcia.
Popatrzyła na odcięte głowy. Ich oczy nie mrugały. Były suche i spękane, jak białko jaja rzucone na gorący bruk.
Tak samo jak moje. Zbyt wiele widziały. Stanowczo zbyt wiele.
Gdyby z otaczających ich wód wyłoniły się nagle demony, Felisin nie poraziłby szok. Zdziwiłaby się tylko, że trwało to aż tak długo, i powiedziała: „Czy mogłybyście to skończyć jak najszybciej? Proszę”.
Prawda zlazł z masztu niczym długoręka małpa, wylądował lekko na pokładzie i zatrzymał się obok niej, by strzepnąć z ubrania włókienka lin. Był od niej parę lat starszy, lecz jej oczom wydawał się młodszy.
Gładka skóra bez dziobów. Rzadkie kosmyki brody i aż nazbyt przejrzyste oczy. Nie pamięta galonów wina, obłoków durhangowego dymu, ciężkich ciał wciskających się w miejsce, które z początku było wrażliwe, lecz szybko odgrodziło się od wszystkiego co rzeczywiste, wszystkiego co ważne. Dawałam im tylko złudzenie, że wchodzą we mnie. To była jedynie ślepa kieszonka. Potrafisz zrozumieć, o czym mówię, Prawda?
Zauważył, że na niego patrzy, i uśmiechnął się do niej nieśmiało.
– Jest w chmurach – odezwał się ochrypłym, młodzieńczym głosem.
– Kto?
– Czarodziej. Lata w tę i we w tę, jak zerwany z uwięzi latawiec, ciągnący za sobą krwawe proporce.
– Cóż za poezja, Prawda. Lepiej wróć do żołnierskiej roboty.
Odwrócił się z rumieńcem na twarzy.
– Ten chłopak jest dla ciebie za dobry – odezwał się stojący za jej plecami Baudin. – Stąd ta złośliwość.
– A co ty możesz o tym wiedzieć? – zapylała szyderczym tonem, nie odwracając się.
– Nie potrafię wyczytać w tobie zbyt wiele, dziewczyno – przyznał. – Ale co nieco widzę.
– Wmawiasz to sobie i tyle. Powiedz mi, kiedy łapa zacznie ci gnić. Chcę zobaczyć, jak ją odcinają.
Wiosła stukały, tworząc kontrapunkt do uderzeń w bęben. Wiatr rozszalał się niczym gwałtowny oddech i runął na nich sztorm czarodzieja.

Skrzypka obudziło coś szorstkiego, co dotknęło jego czoła. Otworzył oczy i zobaczył przed sobą jakąś nastroszoną masę, która uniosła się nagle, odsłaniając czarną, pomarszczoną twarz, spoglądającą na niego krytycznie z góry. Oględziny zostały skwitowane wyrażającą niesmak miną.
– Masz w brodzie pająki... albo coś gorszego. Nie widzę ich, ale wiem, że tam są.
Saper głęboko zaczerpnął tchu. Skrzywił się pod wpływem pulsującego bólu w żebrach.
– Zjeżdżaj stąd! – warknął. W udach czuł bolesne pieczenie, wspomnienie pazurów, które go zraniły. Lewą kostkę pokrywał gruby bandaż. Niepokoił go fakt, że w ogóle nie czuje stopy.
– To niemożliwe – odpowiedział nieznajomy. – Nie ma już drogi ucieczki. Zawarto umowy, dobito targu. Talia mówi to jasno. Życie podarowane za życie odebrane, i jeszcze więcej ponadto.
– Pochodzisz z Dal Hon – zauważył Skrzypek. – Gdzie jestem?
Na twarzy wykwitł szeroki uśmiech.
– W Cieniu. Hi, hi.
Zza pleców dziwnego mężczyzny dobiegł inny głos.
– Ledwie zdążył się ocknąć, a już go dręczysz, wielki kapłanie. Odsuń się, ten żołnierz potrzebuje powietrza, nie twojego gadania.
– Tu chodzi o sprawiedliwość – odrzekł wielki kapłan, odsunął się jednak. – Twój wybuchowy towarzysz klęka przed jej ołtarzem, nieprawdaż? Szczegóły mają kluczowe znaczenie dla zrozumienia sytuacji.
Cofnął się jeszcze o krok i pojawiła się masywna postać drugiego z rozmówców.
– Ach – westchnął Skrzypek. – Trell. Wraca mi pamięć. A gdzie twój towarzysz... Jhag?
– Dostarcza rozrywki twym przyjaciołom – odparł Trell. – Przyznaję, że idzie mu to kiepsko. Choć Icarium przeżył wiele lat, nadal nie opanował umiejętności potrzebnych, by inni czuli się swobodnie w jego towarzystwie.
– Icarium, Jhag o tym imieniu. Budowniczy maszyn, ścigający czas...
Trell odsłonił kły w szerokim, ironicznym uśmiechu.
– Tak, władca ziarenek piasku, choć ta poetycka aluzja dociera tylko do niewielu, i do tego wcale nie jest zgrabna.
– Mappo.
– I znowu tak. A przyjaciele zwą cię Skrzypkiem, uwalniając od przebrania gralskiego jeźdźca.
– W takim razie nic nie szkodzi, że po przebudzeniu wypadłem z roli – stwierdził saper.
– Za ten błąd nie grozi ci kara, żołnierzu. Jesteś spragniony? Głodny?
– Cieszę się, tak i tak. Ale przede wszystkim, gdzie jesteśmy?
– W świątyni wykutej w urwisku. Poza zasięgiem Tornada. Jesteśmy gośćmi wielkiego kapłana Cienia, którego już poznałeś. Zwie się Iskaral Krost.
– Krost?
– Zgadza się.
Dalhoński wielki kapłan znowu pojawił się przed nim. Krzywił wściekle twarz.
– Drwisz z mojego nazwiska, żołnierzu?
– Nie ja, wielki kapłanie.
Mężczyzna chrząknął, przełożył dłonie na miotle i wybiegł z pokoju.
Skrzypek usiadł z wielką ostrożnością. Poruszał się jak zgrzybiały starzec. Miał ochotę zapytać Mappa, jak poważne są obrażenia, zwłaszcza kostki, doszedł jednak do wniosku, że może jeszcze trochę zaczekać, nim wysłucha wieści, które zapewne nie będą dobre.
– Jak brzmi jego historia?
– Wątpię, by nawet on to wiedział.
– Kiedy się obudziłem, omiatał miotłą moją twarz.
– Wcale mnie to nie dziwi.
Swobodne zachowanie Trella uspokoiło Skrzypka, po chwili jednak przypomniał sobie imię wojownika.
Mappo, imię na wieki połączone z innym imieniem. Krążące o nim pogłoski mogłyby wypełnić cały tom. Jeśli są prawdziwe...
– Icarium spłoszył d’iversa.
– Otaczająca go sława ma swoją wagę.
– A czy jest zasłużona, Mappo?
Nim jeszcze Skrzypek skończył mówić, pożałował, że nie połknął tego pytania.
Trell skrzywił się i odsunął lekko.
– Przyniosę ci coś do jedzenia i picia.
Mappo opuścił izdebkę. Mimo masywnej budowy poruszał się bezszelestnie. To przywiodło Skrzypkowi na myśl Kalama. Czy zdołałeś umknąć przed burzą, stary przyjacielu? Do pokoju wrócił Iskaral Krost.
– Dlaczego tu trafiliście? – wyszeptał. – Wiesz dlaczego? Nie wiesz, ale powiem ci. Tobie i nikomu innemu. – Nachylił się nisko, szarpiąc obiema dłońmi swe kręcone kędziory. – Tremorlor!
Roześmiał się na widok miny Skrzypka, po czym zakręcił się w szalonym tańcu i znowu pochylił nad saperem. Ich twarze dzieliły od siebie zaledwie cale.
– Pogłoska o ścieżce, drodze do domu. Mały, wijący się robaczek, ledwie widoczna larwa, mniejsza niż okrawek paznokcia, owinięta wokół czegoś, co może być prawdą. Albo i nie. Hi, hi!
Skrzypek miał już tego dość. Krzywiąc się z bólu, złapał wielkiego kapłana za kołnierz i potrząsnął nim. W twarz trafiła go kropla plwociny. Iskaral Krost wybałuszył oczy, odsłaniając białka.
– Co znowu? – zdołał z siebie wykrztusić.
Saper odepchnął go.
Wielki kapłan zachwiał się, a potem wyprostował, próbując odzyskać godność.
– Zbieżność reakcji. Zbyt długa izolacja od towarzyskich spotkań i tak dalej. Muszę poddać analizie moje maniery i, co ważniejsze, osobowość. – Uniósł głowę. – Szczery. Bezpośredni. Zabawny. Spokojny i imponująco uczciwy. Świetnie! W czym więc problem? Żołnierze to prostacy. Tępi i infantylni. Wybuchowi. Słyszałeś o Sznurze Psów?
Skrzypek poderwał się nagle i zamrugał powiekami, jak wyrwany z transu.
– O czym?
– Już się zaczął, choć nikt jeszcze o tym nie wie. Anabar Thy’lend, po malazańsku Sznur Psów. Żołnierze nie mają wyobraźni, co znaczy, że są zdolni do straszliwych niespodzianek. Istnieją rzeczy, których nie zmiecie nawet Tornado.
Wrócił Mappo Trell, niosąc tacę.
– Znowu nękasz naszego gościa, Iskaralu Krost?
– To proroctwa zrodzone z Cienia – wymamrotał wielki kapłan, obrzucając Skrzypka chłodnym, szacującym spojrzeniem. – Rynsztok ukryty pod falami powodzi wywołuje zmarszczki na powierzchni. Rzeka krwi, potok słów płynących z ukrytego serca. Wszystko się rozdzieliło. W każdym kącie i zakamarku kryją się pająki.
Odwrócił się błyskawicznie i wyszedł z pokoju.
Mappo śledził go wzrokiem.
– Mam nie zwracać na niego uwagi, zgadza się?
Trell spojrzał na niego, unosząc ciężkie brwi.
– Na oddech Kaptura! Nie, Skrzypek, słuchaj uważnie wszystkiego, co on mówi.
– Bałem się, że to powiesz. Wspominał o Tremorlor. Wie o niej.
– Wie rzeczy, o których nie słyszeli nawet twoi towarzysze – stwierdził Mappo, podając tace saperowi. – Szukacie legendarnego Domu Azath, który znajduje się gdzieś na pustyni.
Tak jest, i bramy. Szybki Ben przysięga, że ona jest w środku...
– A wy? – zapytał Skrzypek. – Co sprowadza was na Raraku?
– Towarzyszę Icariumowi – odparł Trell – w jego nie mających końca poszukiwaniach.
– Poświęciłeś życie na to, by mu w nich pomagać?
– Nie. – Mappo westchnął. – Pilnuję, by nie miały końca – wyszeptał, nie patrząc Skrzypkowi w oczy. – Masz, zjedz śniadanie. Byłeś nieprzytomny całe dwa dni. Twoi przyjaciele mają mnóstwo pytań. Gorąco pragną z tobą porozmawiać.
– Pewnie nie mam wyboru. Lepiej, żebym odpowiedział na te pytania.
– Tak jest, a kiedy już trochę wydobrzejesz, będziemy mogli wyruszyć w drogę... – Uśmiechnął się. – Na poszukiwania Tremorlor.
Skrzypek zmarszczył brwi.
– Powiedziałeś, kiedy wydobrzeję. Kostkę miałem zgruchotaną i prawie w ogóle nie czuję nogi poniżej kolana. Pewnie będziecie musieli urżnąć mi stopę.
– Mam trochę doświadczenia w uzdrawianiu – uspokoił go Mappo. – Świątynia ongiś specjalizowała się w podobnej alchemii, a mniszki wiele po sobie zostawiły. Co dziwne, Iskaral Krost również wykazuje się pewnym talentem, choć trzeba go mieć na oku. Czasami robi się roztargniony i myli eliksiry z truciznami.
– Jest awatarem Tronu Cienia – stwierdził saper, mrużąc powieki. – Albo Sznura, Kotyliona, patrona skrytobójców. Między tymi dwoma nie ma większej różnicy.
Trell wzruszył ramionami.
– Sztuka skrytobójstwa wymaga umiejętności uzdrawiania. To dwie strony tej samej alchemicznej monety. Tak czy inaczej, operował już twoją kostkę. Nie bój się, obserwowałem go. I przyznaję, że wiele się nauczyłem. Mówiąc krótko, wyglądało to tak, że wielki kapłan zrekonstruował cały staw. Połączył jego fragmenty za pomocą maści. Nigdy w życiu czegoś podobnego nie widziałem. Dzięki temu szybko wrócisz do zdrowia.
– Para rąk poświęconych Cieniowi grzebała pod moją skórą? Na oddech Kaptura!
– W przeciwnym razie straciłbyś stopę. Miałeś też przebite płuco. To wykraczało poza moje umiejętności, ale najwyższy kapłan usunął ci z płuca krew, a potem zmusił cię do oddychania uzdrawiającym oparem. Zawdzięczasz Iskaralowi Krostowi życie.
– To właśnie mnie niepokoi – wymamrotał Skrzypek.
Na zewnątrz rozległy się jakieś głosy. Potem w drzwiach pojawiła się Apsalar, a za nią Crokus. Dwa dni spędzone poza zasięgiem wysuszającej organizm burzy w znacznym stopniu poprawiły ich stan. Weszli do środka. Chłopak podbiegł do łóżka Skrzypka i przykucnął obok niego.
– Musimy stąd zmiatać! – wysyczał.
Saper zerknął na Mappa i zauważył, że Trell oddala się powoli z ironicznym uśmieszkiem na twarzy.
– Spokojnie, chłopcze. W czym problem?
– To wielki kapłan kultu Cienia, Skrzypek. Nie rozumiesz? Apsalar...
Saper poczuł w kościach dotknięcie zimna.
– Niech to szlag – wyszeptał. – Masz rację – Zerknął na młodą kobietę, która podeszła do nóg łoża. – Nadal panujesz nad swym umysłem, dziewczyno?
– Mały kapłan traktuje mnie dobrze – odparła ze wzruszeniem ramion.
– Dobrze? – Crokus aż się zapluł. – Chciałaś powiedzieć: jak córkę marnotrawną! Co stoi na przeszkodzie, żeby Kotylion znowu cię opętał?
– Zapytaj jego sługę – rozległ się nowy głos, dobiegający od wejścia. Icarium opierał się o framugę, krzyżując ramiona na piersi. Szare, wąskie jak szparki oczy Jhaga wpatrywały się w przeciwległy koniec pokoju.
Z cieni wyłoniła się postać. Siedzący na krześle o niezwykłym kształcie Iskaral Krost poruszył się nerwowo i przeszył Icariuma wściekłym spojrzeniem.
– Miałem pozostać niewidzialny, ty głupcze! Cóż za pożytek z cieni, kiedy potrafisz z taką łatwością ujrzeć, co się w nich kryje! Ha! Czeka mnie zguba!
Icarium lekko wykrzywił swe wąskie usta.
– Dlaczego im nie odpowiesz, Iskaralu Krost? Uspokój ich.
– Uspokój ich? – Te słowa z jakiegoś powodu wydawały się wielkiemu kapłanowi nieodpowiednie. – A co by z tego był za pożytek? Muszę się zastanowić. Spokój. Relaks. Zapomnienie o hamulcach. Nieostrożność. Ależ oczywiście! Znakomity pomysł.
Umilkł i spojrzał na Skrzypka. Na jego pomarszczonej twarzy pojawił się uśmiech, gładki, śliski i żałośnie nieszczery.
– Wszystko jest w porządku, przyjaciele – zamruczał kapłan. – Możecie się uspokoić. Kotylion nie zamierza już więcej opętywać tej dziewczyny. Nadal wisi nad nim groźba Anomandera Rake’a. Któż by pragnął, żeby prostacki siewca niecywilizowanej przemocy wtargnął do jego świątyni? Z pewnością nie Tron Cienia. I nie patron skrytobójców. Dziewczyna jest pod ochroną. Poza tym Kotylion nie widzi korzyści w dalszym jej wykorzystaniu, a pozostałość jego talentów, która się w niej kryje, nadal budzi w nim skrywany niepokój... – Wykrzywił nagle twarz. – Nie, tej myśli lepiej nie wypowiadać! – Uśmiechnął się ponownie. – Sztuka kulturalnej konwersacji została na nowo odkryta i wykorzystana z wdziękiem oraz sprytem. Spójrz na nich, Iskaralu Krost. Pozyskałeś sobie wszystkich co do jednego.
Zapadła długa cisza.
Mappo odchrząknął.
– Wielki kapłan nie jest przyzwyczajony do towarzystwa – wyjaśnił.
Skrzypek westchnął, nagle czując się wyczerpany. Położył się i zamknął oczy.
– Co z moim koniem? Czy żyje?
– Tak – odparł Crokus. – Zaopiekowano się nim, tak samo jak pozostałymi. A przynajmniej tymi, którymi miał czas zająć się Mappo. Gdzieś tu jest też sługa. Nie widzieliśmy go, ale dobrze sobie radzi ze swymi obowiązkami.
– Skrzypek, opowiedz nam o Tremorlor – zażądała Apsalar.
W pomieszczeniu znów pojawiło się napięcie. Saper wyczuwał je pomimo senności, pragnienia, by znaleźć tymczasową ucieczkę. Po chwili odepchnął z kolejnym westchnieniem ową pokusę i otworzył oczy.
– Szybki Ben wie o Świętej Pustyni, hm, mnóstwo. Kiedy ostatnio na nią wyruszaliśmy, a właściwie to już po drodze, opowiedział mi o Zaginionych Szlakach. No wiecie, jechaliśmy jednym z nich, starożytnym traktem, który śpi pod piaskami i pojawia się tylko od czasu do czasu, kiedy wiatry są odpowiednie. No więc, jeden z tych szlaków prowadzi do Tremorlor...
– A co to jest? – przerwał mu Crokus.
– Dom Azath.
– Taki jak ten, który powstał w Darudżystanie?
– Tak jest. Podobne budynki znajdują się na każdym kontynencie. Tak przynajmniej twierdzą pogłoski. Nikt nie zna celu ich istnienia, choć wydaje się, że przyciągają moc niczym magnes. Dawna opowieść mówi, że cesarz i Tancerz... – Och, Kapturze, Kellanved i Tancerz, Ammanas i Kotylion, więź z Cieniem... ta świątynia... Skrzypek przeszył Iskarala Krosta ostrym spojrzeniem. Wielki kapłan odpowiedział mu drapieżnym uśmiechem. Oczy mu lśniły. – Hm, legenda mówi, że cesarz i Tancerz mieszkali kiedyś w podobnym domu w Malazie...
– W Domu Umarłych – rzucił stojący w drzwiach Icarium. – To prawda.
– Tak jest – mruknął Skrzypek, po czym otrząsnął się nagle. – No cóż, w każdym razie Szybki Ben jest przekonany, że wszystkie takie Domy są połączone jakiegoś rodzaju bramami. I że można się między nimi przemieszczać, a taka podróż jest praktycznie natychmiastowa...
– Przepraszam – wtrącił Icarium. Wszedł do środka, nagle wyraźnie zaintrygowany. – Nigdy nie słyszałem imienia Szybki Ben. Kim jest ten człowiek, który twierdzi, że zgłębił tajemnice Azath?
Saper poruszył się nerwowo pod przenikliwym spojrzeniem Jhaga. Potem skrzywił się i wyprostował nieco.
– Magiem drużyny – odpowiedział tonem dobitnie świadczącym, że nie ma zamiaru zdradzić nic więcej.
Powieki Icariuma nagle opadły.
– Przywiązujesz wielką wagę do opinii maga drużyny.
– Zgadza się.
– Chcesz odnaleźć Tremorlor, by przedostać się przez tę bramę do Malazu – odezwał się Crokus. – Do tego Domu Umarłych. W ten sposób znajdziemy się...
– W odległości połowy dnia żeglugi od itkokańskiego brzegu – odparł Skrzypek, spoglądając prosto w oczy Apsalar. – I domu twojego ojca.
– Ojca? – zapytał Mappo, marszcząc brwi. – Nie rozumiem.
– Odprowadzamy Apsalar do domu – wyjaśnił Crokus. – Do rodziny. Opętał ją Kotylion, który ją zabrał od ojca, od jej życia...
– A kim była w tym życiu? – zapytał Mappo.
– Córką rybaka.
Trell umilkł, Skrzypek był jednak przekonany, że zna jego niewypowiedziane myśli: Czy po wszystkim, przez co przeszła, zgodzi się po kres swych dni łowić ryby?
Apsalar nie powiedziała nic.
– Życie podarowane za życie odebrane! – krzyknął Iskaral Krost. Zeskoczył z krzesła i obrócił się wokół własnej osi, łapiąc obiema dłońmi za kępy włosów. – Podobna cierpliwość może przywieść do szaleństwa! Ale ja się nie dam! Przykuty do prądów zwietrzałego kamienia, strużek piasku cieknących w oślepiających promieniach słońca! Czas wciąż się rozciąga, a nieśmiertelni gracze uczestniczą w bezczasowej grze. No wiecie, w przyciąganiu żywiołów kryje się poezja. Jhag to rozumie. Jhag szuka tajemnic. Jest kamieniem, a kamień zapomina, kamień jest wiecznym teraz i w tym właśnie kryje się prawda o Azath. Ale zaczekajcie! Ciągle borykam się ze swymi ukrytymi myślami i nie słyszę tego, co tu mówią!
Umilkł raptownie i wrócił na krzesło.
Icarium wbił wzrok w wielkiego kapłana. Jego oblicze wyglądało jak wykute z naładowanego energią kamienia. Skrzypek nie wiedział, na czym skupić uwagę. Dawno już zapomniał o śnie.
– Nie jestem pewien szczegółów – zaczął powoli, przyciągając uwagę wszystkich – odnoszę jednak zdecydowanie wrażenie, że jestem marionetką uczestniczącą w wielkim, zawiłym tańcu. Jakie są jego zasady? Kto pociąga za sznurki?
Wszystkie spojrzenia skierowały się na Iskarala Krosta. Wielki kapłan jeszcze przez chwilę zachowywał skupienie, po czym zamrugał.
– Pytanie zadane mej skromnej osobie? Przeprosiny i usprawiedliwienia nieskrywanie nieszczere. Potężny i wyrafinowany umysł niekiedy zbacza na manowce. Jak brzmi pytanie? – Pochylił głowę i uśmiechnął się do cieni. – Czy dali się oszukać? Subtelne prawdy, niejasne uwagi, przypadkowy dobór słów niosących się niedbałym echem? Nie wiedzą tego. Napawaj się ich bojaźnią, wytrzeszczając niewinnie oczy. Ach, to wspaniałe!
– Odpowiedziałeś nam bardzo elokwentnie – oznajmił wielkiemu kapłanowi Mappo.
– Naprawdę? To niedobrze. Albo raczej, to wielka uprzejmość z mojej strony. Nie dziękujcie mi. W takim razie rozkażę słudze, by przygotował was do drogi. Podróży do legendarnej Tremorlor, gdzie wszystkie prawdy zostaną ujawnione z wyrazistością nagich mieczy i wyszczerzonych kłów, gdzie Icarium odnajdzie swą zaginioną przeszłość, a opętana ongiś córka rybaka to, czego szuka, choć jeszcze o tym nie wie, gdzie chłopak pozna cenę zostania mężczyzną, albo może jej nie pozna, gdzie nieszczęsny Trell uczyni to, co będzie musiał uczynić, a znużony saper zdobędzie w końcu błogosławieństwo swego cesarza. Och, tak. Oczywiście, chyba że – dodał, unosząc palec do ust – Tremorlor jest jedynie mitem, a wszystkie te misje czczym fortelem.
Wielki kapłan usiadł na swym niezwykłym krześle, nadal trzymając palec przy ustach. Wokół niego zamknęły się cienie. Po chwili zniknął razem z krzesłem.
Skrzypka ogarnął dziwny, wywołujący zawroty głowy trans. Saper potrząsnął głową, potarł twarz i zerknął na pozostałych, po to tylko, by się przekonać, że zareagowali podobnie, jakby na wszystkich zadziałały jakieś subtelne, uwodzicielskie czary. Drżąc, odetchnął głęboko.
– Czy w zwykłych słowach może się kryć magia? – zapytał, zwracając się do wszystkich i do nikogo.
– Tak potężna, że rzuca bogów na kolana, żołnierzu – odpowiedział Icarium.
– Musimy stąd zmiatać – mruknął Crokus.
Tym razem wszyscy pokiwali głowami na znak zgody.







Rozdział dziewiąty

Malazańscy saperzy stanowią grupę niepodobną do innych. Swarliwi, pyskaci, gardzący zwierzchnikami, skryci i uparci, tworzą serce malazańskiej armii...

Wojska imperium
Senjalle

Gdy Kalam zjechał na Orbala Odhan, natknął się na pierwsze oznaki powstania. Karawana malazańskich uchodźców wpadła tam w zasadzkę, wędrując korytem wyschłego strumienia. Napastnicy wyskoczyli z wysokiej trawy rosnącej po obu brzegach. Najpierw zasypali nieszczęsnych uchodźców strzałami, a potem się na nich rzucili.
Trzy wozy stanęły w płomieniach. Skrytobójca siedział nieruchomo na koniu, przyglądając się spowitym w obłoki dymu stosom zwęglonego drewna, popiołu i kości. Z dobytku ofiar zostało jedynie małe zawiniątko z dziecięcymi ubrankami, plama koloru leżąca w odległości dziesięciu kroków od tlących się szczątków.
Kalam rozejrzał się raz jeszcze w poszukiwaniu Apt – nie widział jej, ale wiedział, że przebywa gdzieś blisko – a potem zsunął się z konia. Ślady świadczyły, że napastnicy zabrali ze sobą zwierzęta. Jedynymi ciałami były te, które spłonęły w wozach. Oględziny wykazały, że mała grupka uchodźców uciekła na południe, na odhan. Nic nie wskazywało na to, by ich ścigano, Kalam jednak świetnie wiedział, że na równinie mają niewielką szansę ocalenia. Miasteczko o nazwie Orbal leżało w odległości pięciu, może sześciu dni drogi na piechotę, a do tego najprawdopodobniej wpadło już w ręce buntowników, jako że tamtejszy malazański garnizon nigdy nie miał pełnego stanu.
Skrytobójca zastanawiał się, skąd przybyli uchodźcy. We wszystkich kierunkach w promieniu wielu mil nie było prawie nic.
Pojawiła się Apt, brnąca w górę wyschłego strumienia. Jej kroki na piasku brzmiały jak uderzenia w bęben. Rany bestii w zasadzie już się zagoiły, pozostawiając na czarnej skórze pomarszczone blizny. Od ataku d’iversa minęło pięć dni. Nic nie świadczyło, by zmiennokształtny nadal ich ścigał. Kalam miał nadzieję, że odniesione obrażenia zniechęcą go do pogoni.
Niemniej jednak, ktoś ich śledził. Skrytobójca czuł to w kościach. Miał ochotę zastawić zasadzkę, był jednak sam, a ścigających mogło być wielu. Do tego nie był pewien, czy Apt mu pomoże. Podejrzewał, że nie. Jego jedyną szansą była szybkość. Po potyczce znalazł konia bez większych trudności. Zwierze sprawiało wrażenie odpornego na trudy podróży. W Kalamie zrodziło się podejrzenie, że ogierowi i demonicy chodzi o dumę. Wierzchowiec uciekł z pola walki i z pewnością bolało go to wspomnienie. Wyglądało na to, że jest teraz zdeterminowany odzyskać złudzenie dominacji.
Skrytobójca wspiął się na siodło. Apt znalazła pozostawiony przez uchodźców ślad i teraz węszyła, poruszając długim, tępo zakończonym łbem.
– To nie nasz problem – powiedział jej Kalam, luzując w pochwie jedyny ocalały długi nóż. – Mamy pod dostatkiem własnych kłopotów, Apt.
Trącił wierzchowca i ruszył w kierunku, który pozwoliłby mu ominąć ślad.
Jechał przez równinę w gęstniejącym mroku. Mimo swych wielkich rozmiarów Apt była po zmierzchu niemal niewidoczna.
Nie powinno mnie to dziwić. W końcu jest demonem zrodzonym w Królestwie Cienia.
Step przed nimi opadał w dół ku kolejnemu pradawnemu korytu rzeki. Kiedy Kalam podjechał bliżej, na brzegu wynurzyły się z ukrycia jakieś postacie. Zaklął pod nosem, zwolnił kłus wierzchowca i uniósł obie ręce, zwracając dłonie wnętrzem do przodu.
– Mekral, Obarczyku – zawołał. – Jadę z Tornadem!
– Podjedź bliżej – rozległ się glos.
Nie opuszczając rąk, Kalam skierował konia w tamtą stronę.
– Mekral – zgodził się ten sam głos. Z wysokich traw wynurzył się mężczyzna trzymający w jednej ręce tulwar. – Przyłącz się do naszej uczty. Przywozisz wieści z północy?
Uspokojony Kalam zsiadł z konia.
– Pochodzą sprzed miesięcy, Obarczyku. Od wielu tygodni z nikim nie rozmawiałem. Co masz mi do opowiedzenia?
Mężczyzna był zwyczajnym bandytą, który posługiwał się teraz w swych łupiestwach szlachetną maską rebelii. Uśmiechnął się do skrytobójcy, odsłaniając luki w uzębieniu.
– Zemsta na Mezla, Mekralu, słodka jak źródlana woda.
– To znaczy, że Tornado nie zaznało porażki? Czy mezlańskie armie nic nie zrobiły?
Prowadząc konia za uzdę, Kalam ruszył z bandytami do ich obozu. Zaplanowano go, zapominając o wymogach ostrożności, co źle świadczyło o umiejętnościach herszta. Miano właśnie podłożyć ogień pod wielki stos drewna, by rozpalić ognisko, które będzie widoczne na połowie odhan. Wewnątrz prowizorycznej zagrody, tuż pod wiatr od obozowiska, umieszczono niewielkie stado wołów.
– Nic poza umieraniem – odparł z uśmiechem herszt. – Słyszeliśmy, że została tylko jedna, daleko na południowy wschód stąd. Dowodzi nią Wickanin o sercu z czarnego, bezkrwistego kamienia.
Kalam chrząknął. Mężczyzna podał mu bukłak wina. Skinął głową na znak podziękowania i pociągnął głęboki łyk.
Saltańskie, ukradzione Mezla. Pewnie pochodzi z tej karawany, którą widziałem przedtem. I woły też.
– Na południowym wschodzie? Z jednego z przybrzeżnych miast?
– Tak jest. Z Hissaru. Ale Hissar jest już w rękach Kamista Reloe. Tak jak wszystkie miasta oprócz Arenu, a wewnątrz murów Arenu jest jhistal. Wickanin ucieka lądem, wlokąc za sobą sznur tysięcy uchodźców, którzy błagają go o opiekę, nie przestając chłeptać jego krwi.
– To znak, że jego serce nie jest wystarczająco czarne – mruknął Kalam.
– To prawda. Powinien był zostawić ich na pastwę armii Reloego, ale boi się gniewu rozpieszczonych głupców, którzy dowodzą w Arenie, choć ci nie pożyją już długo.
– A jak się nazywa ten Wickanin?
– Coltaine. Powiadają, że ma skrzydła jak wrona i znajduje pośród rzezi wiele powodów do śmiechu. Czeka go długa, powolna śmierć. Tak zapowiedział Kamist Reloe.
– Oby Tornada nie ominęła żadna nagroda, na jaką zasłużyło – rzekł skrytobójca, pociągając kolejny łyk wina.
– Masz pięknego konia, Mekralu.
– I wiernego. Niech się strzeże obcy, który spróbowałby go dosiąść. Kalam miał nadzieję, że ostrzeżenie nie okaże się zbyt subtelne dla herszta bandytów.
Ten wzruszył ramionami.
– Każde zwierzę można oswoić.
Skrytobójca odstawił z westchnieniem bukłak.
– Czy jesteście zdrajcami Tornada? – zapytał.
Wszelkie ruchy wokół niego ustały. Po lewej stronie słychać było potrzaskiwanie suchego jak kość drewna, które ogarniały już płomienie. Herszt z urażoną miną rozpostarł dłonie.
– To głupia uwaga, Mekralu! Czym sobie zasłużyliśmy na podobne podejrzenia? Nie jesteśmy złodziejami ani mordercami, przyjacielu. Jesteśmy wiernymi! Twój wspaniały koń należy do ciebie, oczywiście, aczkolwiek mam złoto...
– Nie jest na sprzedaż, Obarczyku.
– Jeszcze nie słyszałeś mojej oferty!
– Nawet za Siedem Świętych Skarbów – warknął Kalam.
– W takim razie nie będziemy już mówić o takich sprawach.
Mężczyzna podniósł bukłak i ponownie podał go skrytobójcy.
Ten przyjął naczynie, lecz zwilżył jedynie wargi.
– Nastały smutne czasy – ciągnął herszt bandytów – gdy nawet między towarzyszami broni trudno o zaufanie. A przecież wszyscy walczymy w imię sha’ik. Mamy wspólnego, znienawidzonego wroga. Noce takie jak ta, które przynoszą pokój pod gwiazdami w samym środku świętej wojny, winny być powodem do świętowania i braterstwa, przyjacielu.
– Twe słowa oddają piękno naszej krucjaty – zgodził się Kalam.
Słowa potrafią się prześliznąć nad mordem, okrucieństwem i grozą tak łatwo, że to cud, iż zaufanie w ogóle może istnieć.
– Oddaj mi konie i tę piękną broń, którą masz za pasem.
Z ust skrytobójcy popłynął cichy, basowy śmieszek.
– Widzę was siedmiu, czterech z przodu i trzech kryjących się z tyłu. – Przerwał, spoglądając z uśmiechem w lśniące w blasku ognia oczy herszta. – Walka będzie wyrównana, ale z pewnością ciebie zabiję najpierw, przyjacielu.
Mężczyzna zawahał się chwilę, po czym również się uśmiechnął.
– Nie masz poczucia humoru. Być może wędrowałeś samotnie tak długo, że zapomniałeś już, jak wyglądają żołnierskie żarty. Jadłeś coś? Nie dalej jak dziś rano natknęliśmy się na grupę Mezla, którzy szczodrze podzielili się z nami żywnością i dobytkiem. O świcie znowu ich odwiedzimy. Są wśród nich kobiety.
Kalam skrzywił się.
– Tak wygląda wasza wojna z Mezla? Macie broń i konie. Dlaczego nie przyłączyliście się do armii Apokalipsy? Kamist Reloe potrzebuje takich wojowników jak wy. Jadę na południe po to, by wziąć udział w oblężeniu Arenu, które z pewnością nastąpi.
– My również tam zmierzamy. Wjedziemy do Arenu przez szeroko otwarte bramy! – odparł z entuzjazmem herszt. – Co więcej, prowadzimy ze sobą bydło, by wykarmić naszych braci, żołnierzy! Radzisz nam, byśmy ignorowali bogatych Mezla, których spotykamy po drodze?
– Odhan zabije ich bez waszej pomocy – stwierdził skrytobójca. – Macie ich woły.
Szeroko otwarte bramy Arenu... Jhistal wewnątrz murów. Co to znaczy? Jhistal, nie znam tego słowa. Nie pochodzi z języka Siedmiu Miast. Falarskie?
Herszt uspokoił się, słysząc słowa Kalama.
– Zaatakujemy ich o świcie. Przyłączysz się do nas, Mekralu?
– Są na południe stąd?
– Tak. Niespełna godzinę jazdy.
– I tak jadę w tamtym kierunku, więc mogę wam towarzyszyć.
– Znakomicie!
– Ale w gwałcie nie ma nic świętego – warknął Kalam.
– Świętego nie. – Herszt rozciągnął usta w uśmiechu. – Ale sprawiedliwego tak.

Ruszyli w drogę nocą, pod usianym gwiazdami niebem. Jeden z bandytów został z tyłu, by pilnować wołów i innych łupów, Kalamowi towarzyszyło więc tylko sześciu. Wszyscy mieli krótkie, refleksyjne łuki, lecz ich zapasy strzał nie były wielkie. W żadnym kołczanie nie tkwiło ich więcej niż trzy, a wszystkie miały wystrzępione pierzyska. Ta broń będzie skuteczna tylko z bliska.
Bordu, herszt bandytów, powiedział skrytobójcy, że grupa malazańskich uchodźców składa się z jednego mężczyzny, który jest żołnierzem, dwóch kobiet oraz dwóch małych chłopców. Był przekonany, że żołnierz został ranny podczas pierwszej potyczki, i nie spodziewał się poważniejszego oporu. Mężczyznę zamierzał załatwić najpierw.
– Potem będziemy się mogli zabawić z kobietami i chłopcami. Może zmienisz zdanie, Mekralu.
Kalam tylko chrząknął w odpowiedzi. Znał tego typu ludzi. Byli odważni dopóty, dopóki mieli przewagę liczebną, a czcza chwała, której pragnęli, opierała się na mordowaniu i terroryzowaniu bezbronnych. Na świecie było pod dostatkiem podobnych kreatur, a szalejąca w kraju wojna pozwoliła im działać swobodnie. Tak wyglądała brutalna prawda, kryjąca się za każdą sprawiedliwą sprawą. Ehrlijska nazwa podobnych ludzi brzmiała e’ptarh le’gebran, sępy przemocy.
Wyschła skóra prerii kończyła się przed nimi, ustępując miejsca szeregom niskich wzgórz, na których stokach z morza traw wystawały granitowe wyniosłości. W powietrzu za jedną z nich lśniła słaba łuna. Kalam potrząsnął głową. Zachowywali się we wrogim kraju stanowczo zbyt nieostrożnie. Towarzyszący im żołnierz powinien mieć więcej rozsądku.
Bordu uniósł dłoń, nakazując im zatrzymać się w odległości pięćdziesięciu kroków za monolitem.
– Nie patrzcie na ogień – wyszeptał. – Niech przekleństwo ślepoty spadnie na tych głupców, nie na nas. Mekral i ja zajdziemy ich z drugiej strony. Dajcie nam pięćdziesiąt oddechów, a potem ruszajcie do ataku.
Kalam przymrużył powieki, spoglądając na herszta bandytów. Jeśli Bordu zaatakuje obóz z drugiej strony, z łatwością będzie mógł oberwać przypadkową strzałą od swoich koleżków.
To pewnie znowu żołnierskie żarty.
Nie powiedział jednak nic i ruszył razem z hersztem, podążając trasą okrążającą obóz uchodźców.
– Czy twoi ludzie dobrze strzelają z łuku? – zapytał skrytobójca po paru chwilach.
– Jak żmije, Mekralu.
– I pewnie mają mniej więcej ten sam zasięg – wymamrotał Kalam.
– Nie chybią.
– Nie wątpię w to.
– Boisz się, Mekralu? Taki wielki mężczyzna o groźnym wyglądzie, z pewnością wojownik? Jestem zaskoczony.
– Mam dla ciebie większą niespodziankę – oznajmił Kalam, wyciągając rękę i podrzynając Bordu gardło.
Trysnęła krew. Herszt bandytów zabulgotał i zachwiał się w siodle. Jego głowa zatrzepotała makabrycznie.
Skrytobójca schował nóż. Podjechał bliżej akurat na czas, by podtrzymać zabitego w siodle, obejmując jedną ręką jego plecy.
– Będziesz mi towarzyszył jeszcze przez pewien czas – mruknął Kalam – i niech Siedmiu Świętych obedrze ze skóry twą zdradziecką duszę.
Tak samo jak moją, kiedy nadejdzie czas.
Przed sobą widział migotliwe ognisko. Odległe krzyki świadczyły, że bandyci ruszyli do ataku. Kopyta uderzały głośno o twardy grunt. Kalam zmusił wierzchowca do galopu. Koń Bordu dotrzymywał mu kroku. Ciało bandyty chwiało się w siodle, a jego głowa przetoczyła się na bok, dotykając uchem barku.
Wjechali na stok wzgórza, który z tej strony był łagodniejszy i wolny od przeszkód. Napastnicy byli już widoczni. Wpadli w krąg ognia, szyjąc z łuków do owiniętych w koce postaci siedzących wokół ogniska.
Odgłos trafiających w cel strzał natychmiast przekonał Kalama, że pod kocami nie ma ciał. Okazało się, że żołnierz zna się jednak na rzeczy. Zastawił pułapkę. Skrytobójca wyszczerzył zęby w uśmiechu. Zepchnął Bordu z siodła i klepnął jego konia po zadzie. Zwierzę wpadło w krąg światła.
Skrytobójca szybko zatrzymał własnego wierzchowca, zsunął się na ziemię tuż poza zasięgiem blasku i ruszył bezgłośnie naprzód.
Rozległ się ostry dźwięk zwalnianej kuszy. Jeden z bandytów spadł na ziemię przez koński zad. Pozostali zatrzymali się, wyraźnie zbici z tropu. W ognisko wpadł jakiś mały mieszek, który uderzył o węgle, wzbijając iskry w powietrze. Po chwili noc rozświetlił oślepiający blask. Reszta napastników ostro rysowała się na tle płomieni. Kusza zabrzmiała po raz kolejny. Bandyta krzyknął, usiłując wyrwać sterczący z pleców bełt. Po chwili oklapł z głośnym jękiem. Jego zdezorientowany koń kręcił się w kółko.
Kalam zdołał się ukryć, lecz nagły rozbłysk oślepił go w znacznym stopniu. Skradał się naprzód, przeklinając pod nosem. W jednej ręce trzymał długi nóż, a w drugiej obusieczny sztylet.
Usłyszał, że z boku zbliża się szybko kolejny jeździec. Obaj bandyci zawrócili konie, by stawić czoło napastnikowi. Spłoszone zwierzę zwolniło. W siodle nie było nikogo.
Bijący z ogniska blask słabł już.
Kalam poczuł w nerwach nagłe mrowienie. Zatrzymał się i przykucnął. Obserwował pozbawionego jeźdźca konia, który truchtał bez celu na prawo od bandytów. Wtem zwierzę podjechało bliżej do jednego z napastników. Płynnym, pełnym wdzięku ruchem pojawił się jeździec – kobieta, która przycupnęła nad strzemieniem, ukryta za końskim bokiem, zamachnęła się na przeciwnika rzeźnickim toporem. Potężne ostrze wbiło się w szyję i ugrzęzło w kręgach.
Kobieta stanęła obiema nogami na siodle. Gdy bandyta runął na ziemię, przeszła na jego konia, wyszarpnęła lancę z uchwytu u siodła i dźgnęła nią drugiego z wrogów jak włócznią.
Mężczyzna zaklął głośno, zareagował jednak jak szkolony wojownik. Zamiast odchylić się, w beznadziejnej próbie uniknięcia wymierzonego w pierś ciosu, wbił pięty w końskie boki i wykręcił ciało. Lanca przemknęła obok niego, a wierzchowiec uderzył piersią w bok drugiego konia. Zaskoczona kobieta krzyknęła, straciła równowagę i runęła ciężko na ziemię.
Bandyta zeskoczył z siodła, wyciągając tulwar.
Sztylet Kalama wbił mu się w gardło, gdy był trzy kroki od oszołomionej kobiety. Spluwający z wściekłości mężczyzna padł na kolana, chwytając się za szyję. Kalam podszedł bliżej, by go dobić.
– Nie ruszaj się – usłyszał za plecami warknięcie. – Celuję do ciebie z kuszy. Rzuć ten nóż na jaszczurki, i to zaraz!
Skrytobójca wypuścił broń, wzruszając ramionami.
– Jestem z Drugiej Armii – oznajmił. – Zastęp Jednorękiego...
– Jest przeszło cztery tysiące mil stąd.
Ostatni z napastników skonał z cichym charkotem.
– Pochodzisz z Siedmiu Miast – kontynuował głos dobiegający zza pleców Kalama.
– Tak, ale jestem żołnierzem imperium. Posłuchaj, przemyśl sprawę. Podjechałem z przeciwnej strony, razem z hersztem bandytów. Kiedy koń zaniósł go do waszego obozu, był już martwy.
– A dlaczego żołnierz nosi telabę zamiast munduru i podróżuje sam? To dezercja, a karą za dezercję jest śmierć.
Kalam syknął poirytowany.
– Nie ulega też wątpliwości, że postanowiłeś bronić własnej rodziny, a nie kompanii, w której służysz. Zgodnie z Imperialnym Kodeksem Wojskowym to również jest dezercja, żołnierzu.
Malazańczyk wszedł na oświetlony obszar, nie przestając celować z kuszy do skrytobójcy.
Kalam zobaczył, że mężczyzna pada z nóg z wyczerpania. Był niskiego wzrostu i szeroki w ramionach. Miał na sobie strzępy munduru oddziałów pogranicznych, jasnoszarą skórzaną kurtkę i ciemnoszarą opończę. Twarz pokrywały mu liczne zadrapania, podobnie jak dłonie i przedramiona. Nieogolony podbródek przecinała głęboka rana, a osłaniający oczy hełm był wgnieciony. Klamra na opończy świadczyła, że jest kapitanem.
Skrytobójca wybałuszył oczy z wrażenia.
– Choć muszę przyznać, że kapitanowie rzadko dezerterują...
– To nie była dezercja – sprzeciwiła się kobieta, która wróciła już do siebie i przeglądała broń zabitych bandytów. Znalazła lekki tulwar i zamachnęła się nim kilka razy, by sprawdzić jego wyważenie. W blasku ogniska Kalam zauważył, że jest atrakcyjna. Miała średnio grube kości, włosy usiane smużkami barwy żelaza i zdumiewające, jasnoszare oczy. Podniosła rapcie i przytroczyła je sobie do pasa.
– Wyruszyliśmy z Orbalu – zaczął kapitan z bólem w głosie. – Cała kompania eskortująca grupę uchodźców. To znaczy, nasze rodziny. Natknęliśmy się na całą przeklętą przez Kaptura armię, która maszerowała na południe.
– Zostaliśmy tylko my – wtrąciła jego towarzyszka, odwracając się, by wskazać ręką ciemność.
Na oświetlony obszar weszła druga kobieta – młodsza i szczuplejsza wersja pierwszej. Towarzyszyło jej dwoje dzieci. Zostawiła je i podbiegła do kapitana.
Mężczyzna nadal celował w Kalama drżącą kuszą.
– Moja żona Selv – oznajmił, wskazując na kobietę, która stała u jego boku. – Nasze dzieci. I siostra Selv, Minala. To my. A teraz opowiedz nam o sobie.
– Kapral Kalam, Dziewiąta Drużyna... Podpalacze Mostów. Teraz rozumiesz, dlaczego nie noszę munduru, kapitanie.
Mężczyzna uśmiechnął się.
– Wyjęto cię spod prawa. W takim razie, dlaczego nie jesteś z Dujekiem? Czyżbyś wrócił do ojczyzny po to, by przyłączyć się do Tornada?
– Czy to twój wierzchowiec? – zapytała Minala.
Skrytobójca odwrócił się i zauważył, że ogier wszedł od niechcenia do obozu.
– Tak.
– Znasz się na koniach.
– Zapłaciłem za niego złote góry. Pomyślałem sobie, że jeśli coś tyle kosztuje, to na pewno jest dobre. Tyle tylko wiem o koniach.
– Nadal nam nie wyjaśniłeś, co tutaj robisz – mruknął kapitan, Kalam widział jednak, że mężczyzna wyraźnie się uspokoił.
– Zwietrzyłem zapach buntu – odparł skrytobójca. – Imperium przyniosło Siedmiu Miastom pokój. Sha’ik chce powrotu dawnych czasów. Tyranów, pogranicznych wojen i rzezi. Jadę do Arenu. Tam właśnie wyląduje korpus ekspedycyjny. Jeśli będę miał szczęście, to może uda mi się do niego przyłączyć, na przykład jako przewodnik.
– W takim razie będziesz nam towarzyszył, kapralu – stwierdził kapitan. – Jeśli rzeczywiście jesteś Podpalaczem Mostów, to znasz się na żołnierskiej robocie. Jeśli udowodnisz mi to po drodze do Arenu, dopilnuję, żebyś bez przeszkód wrócił w szeregi imperialnej armii.
Kalam skinął głową.
– Mogę podnieść broń, kapitanie?
– Proszę bardzo.
Skrytobójca przykucnął, sięgając po długi nóż, zatrzymał się jednak.
– Aha, jeszcze jedno, kapitanie...
Mężczyzna wsparł się ciężko o żonę, kierując na Kalania spojrzenie półprzytomnych oczu.
– Słucham?
– Lepiej, żebym zmienił imię... to znaczy, oficjalnie. Nie chciałbym w Arenie skończyć na szubienicy. Co prawda, imię Kalam jest dość pospolite, ale zawsze istnieje szansa, że ktoś mnie rozpozna...
– Jesteś tym Kalamem? Powiedziałeś: Dziewiąta. Zgadza się? Na oddech Kaptura!
Jeśli kapitan zamierzał powiedzieć coś więcej, nic z tego nie wyszło. Ugięły się pod nim kolana i żona z cichym jękiem ułożyła go na ziemi. Popatrzyła na siostrę ze strachem w oczach, a potem przeniosła spojrzenie na Kalama.
– Spokojnie, dziewczyno – rzucił skrytobójca, prostując się. Uśmiechnął się szeroko. – Właśnie wróciłem w szeregi armii.
Dwaj chłopcy, jeden mniej więcej siedmio-, a drugi czteroletni, ruszyli z przesadną ostrożnością ku nieprzytomnemu mężczyźnie i jego żonie. Gdy kobieta ich zauważyła, rozpostarła ramiona. Rzucili się jej w objęcia.
– Został stratowany – wyjaśniła Minala. – Jeden z bandytów przywiązał go do swojego konia i wlókł sześćdziesiąt kroków, nim udało mu się uwolnić.
Kobiety mieszkające w garnizonach były nierządnicami albo żonami. Nie ulegało wątpliwości, do której z tych kategorii należała Minala.
– Twój mąż również służył w kompanii?
– Dowodził nią, ale już nie żyje.
Jej słowa były tak wyprane z emocji, że równie dobrze mogłaby mówić o pogodzie. Kalam wyczuwał w niej sztywne panowanie nad sobą.
– A kapitan jest twoim szwagrem?
– Nazywa się Keneb. Moją siostrę Selv już poznałeś. Starszy chłopiec nazywa się Kesen, a młodszy Vaneb.
– Pochodzicie z Quon?
– To dawne czasy.
Nie jest zbyt rozmowna.
Skrytobójca zerknął na Keneba.
– Będzie żył?
– Nie wiem. Ma zawroty głowy. Mdleje.
– Opadanie głowy, niewyraźna mowa?
– Nie.
Kalam podszedł do konia i wziął w ręce wodze.
– Dokąd się wybierasz? – zapytała Minala.
– Został jeszcze jeden bandyta. Pilnuje żywności, wody i koni. Potrzebujemy wszystkich tych trzech rzeczy.
– W takim razie pojedziemy razem.
Kalam chciał się sprzeciwić, lecz Minala uniosła rękę.
– Zastanów się, kapralu. Mamy ich konie. Umiemy jeździć. Chłopcy siedzieli w siodle, nim jeszcze nauczyli się chodzić. A kto będzie nas strzegł pod twoją nieobecność? Co się stanie, jeśli zostaniesz ranny w walce z tym bandytą? – Zwróciła się do siostry – Przerzucimy Keneba przez siodło. Zgoda, Selv?
Młodsza kobieta skinęła głową.
Skrytobójca westchnął.
– Ale strażnika zostawcie mnie.
– Nie ma sprawy. Sądząc po reakcji Keneba, zdobyłeś sporą sławę.
– Dobrą czy złą?
– Jak się ocknie, pewnie powie nam więcej.
Mam nadzieję, że nie. Im mniej o mnie wiedzą, tym lepiej.

Gdy Kalam uniósł dłoń, by kazać grupie się zatrzymać, do wschodu słońca została jeszcze godzina.
– Jest w tym starym korycie rzeki – wysyczał, wskazując na zagłębienie widoczne tysiąc kroków przed nimi. – Zaczekajcie tu wszyscy. To nie potrwa długo.
Kalam wyjął z pochwy u siodła najlepszy ze zdobytych na bandytach łuków i wybrał dwie najmniej wystrzępione strzały.
– Załaduj swoją kuszę – polecił Minali – na wypadek, gdyby coś się nie udało.
– Skąd będę to wiedziała?
Skrytobójca wzruszył ramionami.
– Zaufaj instynktowi.
Zerknął na Keneba. Kapitan wciąż leżał przewieszony przez siodło. Nie odzyskał przytomności. Nie rokowało to dobrze. Rany zadane w głowę zawsze były nieprzewidywalne.
– Oddycha – powiedziała cicho Minala.
Kalam chrząknął i potruchtał przez równinę.
Ujrzał blask ogniska na długo przed tym, nim dotarł do porastającej zbocze wysokiej trawy. Bandyta nadal nie zachowywał ostrożności. To był dobry znak. Głosy, które usłyszał, były jednak złym znakiem. Skrytobójca padł na brzuch i zaczął się czołgać przez wilgotną od rosy trawę.
Przybyła druga grupa bandytów. Przywieźli łup. Kalam zauważył nieruchome ciała, pięć leżących na plecach kobiet. Wszystkie zgwałcono, a potem zamordowano. Poza strażnikiem pozostawionym przez Bordu w obozie naliczył jeszcze siedmiu mężczyzn, którzy siedzieli wokół ogniska. Byli porządnie uzbrojeni i mieli kurtki z utwardzanej skóry.
Strażnik za każdym oddechem wyrzucał z siebie tuzin słów.
– ...nie zmęczyć koni. Jeńcy będą iść. Dwie kobiety. Dwóch chłopców. Jak mówiłem. Bordu zawsze dobrze planuje podobne akcje. A koń jest godny księcia. Niedługo sami zobaczycie...
– Bordu da nam konia – warknął jeden z przybyszy.
– Oczywiście. I chłopca też. Jest hojnym wodzem, kapitanie. Bardzo hojnym.
Kapitanie. A więc byli to żołnierze Tornada.
Kalam chciał się już wycofać, lecz nagle się zawahał. Jego spojrzenie spoczęło na zamordowanych kobietach. Wydyszał bezgłośne przekleństwo.
Wtem, tuż przy jego ramieniu, rozległ się cichy trzask. Skrytobójca zesztywniał, po czym odwrócił powoli głowę. Apt przykucnęła obok niego. Zwiesiła nisko łeb, a z paszczy zwisała jej długa nitka śliny. Zamrugała z mądrą miną.
– Wreszcie coś zrobisz? – wyszeptał Kalam. – Czy tylko przyszłaś popatrzeć?
Demonica rzecz jasna nie zdradziła po sobie niczego.
Skrytobójca nałożył na cięciwę lepszą z dwóch strzał, oblizał palce i przejechał nimi po pierzysku. Układanie wymyślnych planów nie miało sensu. Musiał zabić ośmiu ludzi.
Przykucnął, nadal ukryty w wysokiej trawie, naciągnął cięciwę i zaczerpnął głęboko tchu. Potem zamarł na dłuższą chwilę.
To był strzał, którego potrzebował. Strzała wbiła się w lewe oko kapitana i przebiła mu czaszkę na wylot. Żelazny grot wbił się w kość z głośnym chrzęstem. Głowa mężczyzny odskoczyła do tyłu, a płytka łebka zleciała na ziemię.
Ciało zakołysało się i osunęło do przodu. Kalam tymczasem nałożył już drugą strzałę. Wybrał tego z wrogów, który zareagował najszybciej, rosłego wojownika zwróconego do niego plecami.
Strzała poleciała za wysoko, zdradzona przez wypaczone drzewce. Trafiła w prawy bark, odbiła się od łopatki i wniknęła w ciało pod obręczą hełmu. Kalama nie opuściło szczęście. Mężczyzna runął twarzą w ognisko. Zginął natychmiast. Kiedy ciało ugasiło płomienie, w górę trysnęły skry. Zapadła ciemność.
Skrytobójca wyrzucił łuk i runął na krzyczących, przerażonych przeciwników. Ściskając w prawej dłoni parę noży, wybrał dla nich cele. Gdy rzucił pierwszym z nich, jego lewa dłoń zamieniła się w rozmazaną plamę. Wojownik wrzasnął. W tej samej chwili inny zauważył skrytobójcę.
Kalam wyciągnął długi nóż i sztylet do walki w zwarciu. Przed jego oczyma błysnął tulwar. Skrytobójca uchylił się, podszedł bliżej i wbił sztylet pod brodę przeciwnika. Nie było tam kości, w której broń mogłaby ugrzęznąć, wyciągnął ją więc natychmiast, akurat na czas, by sparować cios lancy, postąpić kolejny krok naprzód i przebić gardło wroga długim nożem.
Tulwar musnął jego barki. Nie było mowy, żeby zadany na oślep cios mógł przebić ukrytą pod telabą kolczugę. Kalam odwrócił się błyskawicznie i ciął na odlew, trafiając w policzek i nos napastnika. Mężczyzna zachwiał się.
Skrytobójca odtrącił go kopniakiem. Trzej nadal zdolni do walki wojownicy oraz strażnik Bordu cofnęli się, by się przegrupować. Ta reakcja jasno świadczyła, że myślą, iż zaatakowała ich cała drużyna. Kalam wykorzystał fakt, że wpatrują się gorączkowo w cienie, i dobił mężczyznę, którego przed chwilą ciął w twarz.
– Ustawić się w wachlarz! – wysyczał jeden z wojowników. – Jelem, Hanor, łapcie za kusze...
Pozwolić im na to byłoby samobójstwem. Kalam rzucił się do ataku, wybierając człowieka, który przejął dowództwo. Ten cofnął się rozpaczliwie, próbując śledzić tulwarem splątaną linię fint skrytobójcy, w nadziei że powstrzyma tę, która okaże się prawdziwym atakiem. Potem instynkt kazał mu porzucić te wysiłki i spróbować kontry.
Na to właśnie czekał Kalam. Powstrzymał uderzenie, wbijając sztylet w nadgarstek przeciwnika. Wojownik krzyknął z bólu. Broń wypadła mu z targanej spazmami dłoni.
Kalam pchnął go długim nożem w pierś, pochylił się i odwrócił błyskawicznie, by uniknąć szarży strażnika Bordu. Ten atak go zaskoczył. Nie spodziewał się, że bandyta ma w sobie tyle odwagi. Mało brakowało, by wtedy zginął. Uratował go jedynie fakt, że wyprostował się wewnątrz obręczy ramion przeciwnika. Uderzył sztyletem nisko, wbijając go tuż poniżej sprzączki pasa. Przedramię skrytobójcy zalał gorący płyn. Strażnik krzyknął i zgiął się wpół, uniemożliwiając Kalamowi wyciągnięcie noża.
Skrytobójca wypuścił broń i ominął leżące na ziemi ciało.
Dwaj pozostali wojownicy przykucnęli w odległości dwudziestu stóp, gotowi do niego strzelić. Byli jednak uzbrojeni w malazańskie kusze szturmowe i obu zgubił brak znajomości mechanizmu ładującego. Nawet Kalam nie zdołałby wystrzelić z tej broni w ciągu czterech sekund.
Nie dał zresztą przeciwnikom aż tyle czasu. Runął na nich bez chwili zwłoki. Jeden ciągle próbował zablokować kuszę, lecz przerażenie zniweczyło te gorączkowe wysiłki. Bełt wypadł na ziemię. Drugi mężczyzna odrzucił z głośnym warknięciem broń i wyciągnął tulwar akurat na czas, by spotkać szarżę Kalama. Cięższy i dłuższy oręż zapewniał przewagę, lecz nic mu to nie dało, jako że sparaliżowała go nagła utrata odwagi.
– Proszę...
To słowo wypłynęło z jego ust z ostatnim oddechem, w tej samej chwili, gdy Kalam odbił na bok tulwar i poderżnął przeciwnikowi gardło ostrym jak brzytwa długim nożem. Tym samym płynnym ruchem, który przerodził się w pchnięcie w bok, wbił broń w pierś ostatniego z wrogów. Sztych przebił kurtkę i skórę, przedostał się między żebrami i wniknął do płuc. Wojownik opadł na ziemię, dławiąc się gwałtownie. Skrytobójca dobił go drugim ciosem.
Ciszę mąciły tylko jęki strażnika Bordu. Z zagajnika niskich drzew, rosnących w odległym o trzydzieści kroków wyschniętym korycie rzeki, dobiegały pierwsze głosy budzących się przed świtem ptaków. Kalam osunął się na kolano, wciągając w płuca potężne hausty chłodnego, słodkiego powietrza.
Usłyszał na południowym zboczu odgłos końskich kopyt. Odwrócił się i zobaczył Minalę. Kobieta mierzyła z kuszy, obserwując leżące na polanie trupy. Po chwili uspokoiła się wyraźnie, przeszywając Kalama spojrzeniem szeroko wybałuszonych oczu.
– Naliczyłam ośmiu.
Wciąż jeszcze zdyszany skrytobójca skinął głową. Wytarł nóż o telabę ostatniej z ofiar, przejechał palcem po ostrzu broni i schował ją do pochwy u boku.
Strażnik Bordu wreszcie umilkł.
– Ośmiu.
– Jak się czuje kapitan?
– Ocknął się. Ma zawroty głowy, może też gorączkę.
– Czterdzieści kroków na wschód stąd jest druga polana – powiedział Kalam. – Sugeruję, żebyśmy się tam dziś zatrzymali. Muszę się trochę przespać.
– Zgoda.
– Trzeba zabrać wszystko z tego obozu... ciała...
– Zostaw to Selv i mnie. Niełatwo wpadamy w szok. Już nie...
Skrytobójca wyprostował się z głośnym stęknięciem i poszedł pozbierać swą broń. Minala nie spuszczała z niego wzroku.
– Było jeszcze dwóch – oznajmiła.
Kalam przystanął nad jednym z trupów. Podniósł nagle wzrok.
– Słucham?
– Pilnowali koni. Wyglądają... – Zawahała się. – Coś ich rozszarpało na strzępy – dokończyła z nieustępliwością w głosie. – Wielkich kawałów ciała... brakuje. Widać ślady zębów.
Skrytobójca chrząknął po raz drugi i wyprostował się powoli.
– Od dłuższego czasu nie dojadałem – wymamrotał.
– Może to równinny niedźwiedź, jeden z tych wielkich, brunatnych. Wykorzystał zamieszanie, żeby zaatakować strażników. Słyszałeś kwik koni?
– Może i tak.
Przyjrzał się twarzy kobiety, zastanawiając się, jakie myśli skrywają jej niemal srebrne oczy.
– Ja nie słyszałam, ale krzyków było mnóstwo, a w takich korytach rzek dźwięk niesie się dziwnie. Zresztą to wystarczająco dobre wyjaśnienie, nie sądzisz?
– Pewnie tak.
– Świetnie. Pojadę po pozostałych. Niedługo wrócę.
Zawróciła konia bez pomocy wodzy, gdyż w dłoniach trzymała kuszę. Kalam nie był pewien, jak zdołała tego dokonać. Przypomniał sobie, że przed kilkoma godzinami przykucnęła na jednym strzemieniu, a potem tańczyła na siodłach.
Świetnie sobie radzi na koniu...
Gdy kobieta wjechała na zbocze, skrytobójca omiótł spojrzeniem makabryczny obóz.
– Kapturze – wydyszał. – Potrzebny mi odpoczynek.

– Kalam, który razem z Sójeczką przemierzył Pustynię Raraku...
Kapitan Keneb potrząsnął głową i znowu pogrzebał patykiem w ognisku.
Zapadaj już zmierzch. Skrytobójca właśnie się obudził z długiego, głębokiego snu. Pierwsza godzina nigdy nie była dla niego przyjemna. Ćmienie w stawach, stare rany... podczas snu lata zawsze dawały o sobie znać. Selv zaparzyła mocną herbatę i napełniła Kalamowi kubek. Skrytobójca wpatrzył się w dogasające płomienie.
– Nigdy bym nie uwierzyła, że jeden człowiek może w parę minut zabić ośmiu – odezwała się Minala.
– Kalama wcielono do Szponu – wyjaśnił Keneb. – To zdarza się rzadko. Z reguły biorą dzieci, żeby je potem wyszkolić...
– Wyszkolić? – mruknął skrytobójca. – Raczej indoktrynować. – Popatrzył na Minalę. – Atak na grupę wojowników nie jest aż tak niewykonalny, jak ci się zdaje. Kiedy napastnik jest sam, nikt inny nie zrobi pierwszego kroku. Ośmiu, dziesięciu ludzi... no więc, wydaje im się, że wystarczy, jak ruszą kupą i porąbią mnie na kawałki. Ale kto ma zaatakować pierwszy? Wszyscy będą zwlekali, czekali na szansę. Moim zadaniem jest pozostawać w ruchu, dopilnować, by nie zdążyli wykorzystać tej szansy, nawet jeśli się pojawi. Z drugiej strony, doświadczona drużyna potrafi ze sobą współpracować...
– W takim razie miałeś szczęście, że nie byli doświadczeni.
– To prawda.
– Czy mógłby mnie pan nauczyć tak walczyć? – zapytał starszy chłopiec, Kesen.
Kalam chrząknął.
– Myślę, że ojciec zaplanował dla ciebie lepsze życie, chłopcze. Walka jest dla ludzi, którzy nie odnieśli sukcesu w żadnej innej profesji.
– Ale walka to nie to samo co żołnierka – sprzeciwił się Keneb.
– To prawda – przyznał skrytobójca, wyczuwając, że w jakiś sposób zranił dumę kapitana. – Żołnierze zasługują na szacunek i rzeczywiście czasami muszą walczyć. Być żołnierzem znaczy nie ulec strachowi, kiedy nadejdzie czas. Dlatego, chłopcze, jeśli chcesz zdobyć umiejętność walki, najpierw naucz się być żołnierzem.
– Innymi słowy, słuchaj ojca – skwitowała Minala, uśmiechając się do Kalama, przelotnie i z ironią.
Selv podniosła się na jakiś gest lub spojrzenie, którego skrytobójca nie zauważył. Zabrała ze sobą chłopców i poszła dokończyć zwijanie obozu.
– Jak daleko stąd do Arenu? Trzy miesiące drogi? – zapytał Keneb, gdy znalazła się poza zasięgiem słuchu. – Na oddech Kaptura, kapralu, z pewnością można znaleźć jakieś bliższe miasto albo fort, który wciąż pozostaje w rękach Malazańczyków.
– Wszystkie wieści, jakie do tej pory słyszałem, były złe – odparł Kalam. – Na południe stąd, aż do brzegów Vatharu, niepodzielnie władają plemiona. Ubaryd leży blisko rzeki, ale Apokalipsa sha’ik pewnie już go zdobyła. To zbyt cenny port, by go pominąć. Ponadto, sądzę, że większość plemion mieszkających na terenach między nami a Arenem przyłączyła się do armii Kamista Reloe.
– Kamista Reloe? – powtórzył Keneb ze zdumioną miną.
Kalam zmarszczył brwi.
– Bandyci mówili, że jest na południowy wschód stąd...
– Bardziej na wschód niż na południe. Reloe ściga pięść Coltaine’a i Siódmą Armię. Zapewne już ją zlikwidował, ale i tak jego siły stacjonują na wschód od Sekali. To terytorium polecono im utrzymać.
– Wiesz na ten temat znacznie więcej ode mnie – zauważył skrytobójca.
– Mieliśmy tithańskich służących – wyjaśniła Minala. – Byli wierni.
– I przypłacili to życiem – dodał kapitan.
– Czy na południe stąd też jest armia Apokalipsy?
Keneb skinął głową.
– Tak. Przygotowuje się do wymarszu na Aren.
Skrytobójca zmarszczył brwi.
– Powiedz mi, kapitanie... czy słyszałeś kiedyś słowo „jhistal”?
– Nie. Nie pochodzi z języka Siedmiu Miast. Czemu o to pytasz?
– Bandyci wspominali o „jhistalu wewnątrz murów” Arenu. Jakby to był ich przycięty kłykieć. – Umilkł na chwilę. – A kto dowodzi tą armią? – zapytał z westchnieniem.
– Ten skurwysyn Korbolo Dom.
Kalam przymrużył oczy.
– Przecież on jest pięścią...
– Był, dopóki się nie ożenił z tubylczą kobietą, córką ostatniego świętego protektora Halaf. Został renegatem i musiał wytracić połowę własnego legionu, która nie chciała podążyć za jego przykładem. Druga połowa zrzuciła imperialne mundury, ogłosiła się kompanią najemników i przyjęła kontrakt Korbola. To właśnie ci ludzie zaatakowali nas w Orbalu. Zwą się teraz Legionem Tornada czy jakoś tak. – Keneb wstał i kopnął ognisko, rozrzucając ostatnie węgielki. – Wjechali do miasta jako sojusznicy. Nic nie podejrzewaliśmy.
Skrytobójca wyczuwał, że w tej sprawie kryje się coś więcej.
– Pamiętam Korbola – wymamrotał.
– Tak też sobie myślałem. To on zastąpił Sójeczkę, prawda?
– Na pewien czas. Po Raraku. To świetny taktyk, ale trochę zanadto krwiożerczy, jak na mój gust. Na gust Laseen też. Dlatego zesłała go do Halaf.
– I zamiast niego awansowała Dujeka. – Kapitan parsknął śmiechem. – Którego teraz wyjęła spod prawa.
– O tej niesprawiedliwości opowiem ci innym razem – obiecał Kalam, wstając. – Pora już ruszać. Ci bandyci mogą mieć w okolicy koleżków.
Kiedy oporządzał konia, czuł na sobie spojrzenie Minali. Zaniepokoiło go to. Jej mąż zginął przed zaledwie dwudziestoma czterema godzinami. Straciła punkt zaczepienia. Kalam był nieznajomym, który praktycznie przejął dowództwo nad ich grupą, mimo że jej szwagier przewyższał go stopniem. Kiedy się do nich przyłączył, uznała – zapewne po raz pierwszy od dłuższego czasu – że mają szansę ocalenia. Nie cieszył się z tej odpowiedzialności.
Z drugiej strony, zawsze lubiłem kompetentne kobiety. Tyle że zainteresowanie mną tak szybko po śmierci męża to jak kwiat na zwiędłej łodydze. Atrakcyjne, ale na krótko. Jest kompetentna, lecz jeśli na to pozwolę, jej potrzeby szybko pozbawią ją tej kompetencji. To by nie było dla niej dobre. Poza tym, jeśli ją zbałamucę, szybko straci te cechy, które mnie w niej pociągają. Lepiej zostawić ją w spokoju. Trzymać się na dystans.
– Kapralu Kalamie – usłyszał dobiegający zza pleców głos Minali.
Odwrócił się.
– Słucham?
– Te kobiety. Myślę, że powinniśmy je pochować.
Skrytobójca wahał się chwilę, po czym wrócił do sprawdzania popręgu.
– Nie ma czasu – mruknął. – Martwmy się o żywych, nie o umarłych.
– Tak też robię – odparła twardszym głosem. – Ale są z nami dwaj mali chłopcy, którym trzeba przypomnieć o szacunku.
– Nie w tej chwili. – Ponownie zwrócił się w jej stronę. – Szacunek nic im nie pomoże, jeśli zginą. Sprawdź, czy wszyscy są gotowi do drogi, a potem wskakuj na konia.
– Rozkazy wydaje kapitan – sprzeciwiła się, blednąc.
– Kapitan oberwał w głowę i wydaje mu się, że to piknik. Popatrz na niego, kiedy odzyskuje przytomność. Oczy ma pełne strachu. A ty chcesz zwalić mu na plecy dodatkowe brzemię. Nawet najdrobniejszy uraz może spowodować, że na dobre schowa się wewnątrz własnej głowy. I na co się wtedy zda? Komukolwiek?
– Jak sobie życzysz – warknęła, odwracając się gwałtownie.
Śledził ją wzrokiem. Selv i Keneb stali przy koniach, za daleko, by usłyszeć cokolwiek z ich rozmowy, lecz wystarczająco blisko, by wiedzieć, że między Minalą a skrytobójcą doszło do sporu. Po chwili pojawiły się dzieci, wspólnie dosiadające jednego konia. Siedmiolatek siedział wyprostowany z przodu, a młodszy brat obejmował go ramionami. Obaj sprawiali wrażenie starszych, niż byli w rzeczywistości.
Szacunek dla życia. No jasne. A druga nauka brzmi tak, że życie potrafi się stać bardzo tanie. Możliwe zresztą, że to pierwsze płynie z drugiego, a w takim przypadku chłopcy nauczyli się już bardzo wiele.
– Gotowi – rzuciła zimno Minala.
Kalam wskoczył na siodło. Rozejrzał się jeszcze wokół w zapadającej ciemności.
Trzymaj się blisko, Apt. Ale nie za blisko.
Opuścili koryto rzeki i wyjechali na trawiaste odhan. Kalam podążał przodem. Na szczęście, demonica okazała się lękliwa.

Fala fenomenalna uderzyła w nich z lewej burty. Ściana gęstej, zawiesistej cieczy przelała się nad relingiem i runęła na pokład niczym lawina błota. Po paru sekundach woda spłynęła, zostawiając Felisin i pozostałych w cuchnącym szlamie, który pokrył pokład po kolana. Piramida głów przerodziła się w bezkształtny wzgórek.
Heboric podczołgał się do niej. Twarz miał usmarowaną warstwą mułu o barwie matowej ochry.
– Ten ił! – wydyszał, przerywając, by wypluć osad z ust. – Spójrz, co w nim jest!
Felisin była zbyt zgnębiona, by zareagować, wyciągnęła jednak rękę i zgarnęła w nią garść mułu.
– Pełno nasion – zauważyła. – I gnijących roślin...
– Tak jest! Nasiona i gnijące źdźbła traw. Nie rozumiesz, dziewczyno? Pod nami nie ma morskiego dna. To zatopiona preria. Tę grotę dopiero niedawno zalała woda.
Chrząknęła, nie chcąc ulec jego podnieceniu.
– Dziwi cię to? W końcu trudno jest żeglować statkiem po prerii.
Przymrużył oczy.
– Masz trochę racji, Felisin.
W oblepiającym jej golenie ile było coś dziwnego. Felisin odnosiła wrażenie, że wyczuwa w nim niespokojne poruszenia. Poszła w stronę kasztelu rufowego, ignorując byłego kapłana. Fala nie dotarła tak wysoko. Gesler i Chmura stali u wiosła sterowego. Żeby utrzymać kurs, potrzeba było czterech rąk. Kulp stał obok, gotowy zluzować tego z nich, który pierwszy straci siły. Czekał już wystarczająco długo, by stało się jasne, że dla obu żołnierzy rywalizacja jest kwestią dumy i żaden z nich nie chce ustąpić przed drugim. Potwierdzały to wyszczerzone w uśmiechu zęby.
Idioci! Obaj zemdleją równocześnie i mag będzie musiał sam sobie radzić z wiosłem sterowym.
Morzem wokół nich nadal targały konwulsje. Błyskawice biły we wszystkie strony. Powierzchnia opierała się jednak zawodzącej przeraźliwie nawałnicy. Gęsta od iłu woda unosiła się powoli w ospałych falach, które sprawiały wrażenie, że nigdzie im się nie śpieszy. Bezgłowi wioślarze ani na moment nie zaprzestawali pracy. Choć tuzin wioseł już się złamał, pęknięte drzewca dotrzymywały kroku tym, które nadal sięgały wody. Bęben nie milkł, odpowiadając uderzającym w górze gromom swą miarową, niewzruszoną cierpliwością.
Dotarła do schodów i wspięła się na obszar wolny od błota, po czym przystanęła, zaskoczona. Ił pierzchł z jej skóry, jakby był żywy. Spłynął z nóg i dołączył do drżącej kałuży, która pokryła główny pokład.
Przykucnięty obok grotmasztu Heboric krzyknął, przestraszony. Nie odrywał spojrzenia od otaczającego go iłu, który dygotał coraz bardziej.
– Coś w nim jest!
– Do mnie! – krzyknął stojący na schodach kasztelu dziobowego Prawda, wyciągając rękę. Baudin złapał go za drugą, żeby nie spadł. – Szybko! Coś z tego wyłazi!
Felisin wspięła się na wyższy stopień.
Błoto ulegało transformacji, tworzyły się z niego postacie. Pojawiły się krzemienne miecze – jedne szare, a inne o ciemnoczerwonej barwie chalcedonu. Szerokie, kościste barki powoli obrastały ubłoconym futrem. Kościane hełmy – czaszki zwierząt, jakich Felisin nigdy sobie nawet nie wyobrażała – lśniły barwami brązu i polerowanego złota. Widać już było długie sznury brudnych włosów – czarnych albo brązowych. Błoto nie tyle opadało z figur, co stawało się nimi. Te istoty stanowiły jedność z gliną.
– T’lan Imassowie! – krzyknął Kulp, który stał uczepiony bezanmasztu. Silanda kołysała się od szalonej energii. – T’lanowie Logrosa!
Było ich sześciu. Wszyscy mieli na sobie futra, poza jednym, najmniejszym, który pojawił się jako ostatni. Był przystrojony w zatłuszczone, postrzępione pióra barwnych ptaków, a jego długie włosy miały kolor żelaza usianego smużkami czerwieni. Zbutwiałą skórzaną spódnicę zdobiła biżuteria wykonana z muszli, kości i poroża, wydawało się jednak, że T’lan Imass nie ma broni.
Oblicza mieli zwiędłe, a pokryte cienką warstwą skóry kości masywne. Ich oczodoły były czarnymi jamami, a na twarzach mieli sztywne resztki brody, wszyscy oprócz srebrnowłosego, który wyprostował się i spojrzał na Kulpa.
– Zejdź nam z drogi, sługo Przykutego Łańcuchem. Przyszliśmy po naszych kuzynów i po Tiste Edur.
Głos należał do kobiety. Mówiła po malazańsku.
Inny T’lan Imass, zdecydowanie największy w grupie, zwrócił się w stronę kobiety. Futro, które miał na plecach, pochodziło od jakiegoś gatunku niedźwiedzia, którego sierść miała srebrne koniuszki.
– Śmiertelni czciciele również są plagą – rzekł znudzonym głosem. – Ich także powinniśmy zabić.
– I zrobimy to – zgodził się trzeci przybysz. – Ale ci, których ścigamy, są ważniejsi.
– Nie ma tu żadnych waszych kuzynów – zapewnił wstrząśnięty Kulp. – A Tiste Edur nie żyją. Zobaczcie sami. Są w kapitańskiej kajucie.
Kobieta uniosła głowę. Dwaj jej towarzysze ruszyli w stronę luku. Potem odwróciła się i spojrzała na Heborica, stojącego przy relingu na kasztelu dziobowym.
– Odwołaj maga, którego łączy z tobą więź. Jest raną, która się rozprzestrzenia. Trzeba to powstrzymać. Co więcej, powiedz swemu bogu, że takie gierki narażają go na wielkie niebezpieczeństwo. Nie będziemy tolerować podobnego uszkadzania grot.
Felisin wybuchnęła śmiechem, w którym pobrzmiewała nuta histerii. Wszyscy T’lan Imassowie popatrzyli na nią jednocześnie. Wzdrygnęła się pod ich martwymi spojrzeniami, po czym zaczerpnęła tchu, żeby się uspokoić.
– Może i jesteście nieśmiertelni, i wystarczająco potężni, żeby grozić dziczemu bogu, ale nie macie pojęcia, co się tu dzieje – powiedziała.
– Wytłumacz nam to więc – zażądała kobieta.
– Zapytajcie kogoś, komu zależy – odparła, spoglądając w oczy. Zdziwiło ją, że się nie wzdrygnęła ani nie odwróciła.
– Nie jestem już kapłanem Fenera – poinformował przybyszy Heboric, unosząc w górę oba kikuty.. – Jeśli dziczy bóg jest wśród nas, nic mi o tym nie wiadomo i nieszczególnie mnie to obchodzi. Czarodziej, który wywołał tę burzę, ściga nas, żeby nas zniszczyć. Nie mam pojęcia dlaczego.
– Jest obłędem otataralu – wyjaśniła kobieta.
Dwaj wysłani do kabiny Imassowie wrócili. Choć nie padły żadne słowa, kobieta skinęła głową.
– A więc nie żyją. A nasi kuzyni odeszli. Musimy kontynuować łowy. – Ponownie zwróciła się w stronę Heborica. – Chciałabym cię dotknąć.
Felisin parsknęła śmiechem.
– Dobre sobie.
– Zamknij się, dziewczyno – warknął Kulp, który przepchnął się na główny pokład. – Nie jesteśmy sługami Przykutego Łańcuchem – wyjaśnił. – Na oddech Kaptura, kto to taki? Mniejsza z tym, wolę tego nie wiedzieć. Trafiliśmy na ten statek przypadkiem, nie celowo...
– Nie spodziewaliśmy się, że ta grota będzie zatopiona – stwierdziła kobieta.
– Mówi się, że potraficie przekraczać oceany – zauważył mag, marszcząc brwi.
Felisin widziała, że trudno mu pojąć wypowiedzi T’lan Imassów. Ona też ich nie rozumiała.
– Umiemy się przeprawiać przez wodę – przyznała kobieta. – Ale kształt możemy przybrać tylko na lądzie.
– To znaczy, że tak jak my, szukaliście na tym statku suchego gruntu.
– Chcieliśmy też wykonać zadanie. Ścigamy swych zdradzieckich kuzynów.
– Jeśli nawet tu byli, odeszli przed naszym nadejściem – odparł Kulp. – Jesteś rzucającą kości.
Kobieta skłoniła głowę.
– Hentos Ilm z T’lan Imassów Logrosa.
– Którzy już nie służą Imperium Malazańskiemu. Cieszę się, że macie co robić.
– A dlaczego?
– Mniejsza o to. – Kulp spojrzał na niebo. – Trochę się uspokoił.
– Wyczuwa naszą obecność – wyjaśniła Hentos Ilm. Ponownie zwróciła się w stronę Heborica. – Twoja lewa ręka rzeczywiście pozostaje w stanie równowagi między otataralem a inną mocą, której nie znam. Jeśli mag ukryty w burzy wciąż będzie zwiększał swą potęgę, otataral odniesie zwycięstwo i ty również poznasz jego obłęd.
– Chcę się od niego uwolnić – warknął Heboric. – Proszę.
Hentos Ilm wzruszyła ramionami, podchodząc do byłego kapłana.
– Musimy zniszczyć maga na niebie, a potem zamknąć ranę tej groty.
– Innymi słowy, nie warto się dla ciebie trudzić, starcze – wtrąciła Felisin.
– Rzucająca kości, co to za grota? – zapytał Kulp.
Hentos Ilm znieruchomiała, nie odrywając wzroku od Heborica.
– Pradawna. Kurald Emurlahn.
– Słyszałem o Kurald Galain. Grocie Tiste Andii.
– Ta należy do Tiste Edur. Zaskakujesz mnie, magu. Twoja grota to Meanas Rashan, będąca odgałęzieniem Kurald Emurlahn dostępnym dla śmiertelnych ludzi. Grota, którą się posługujesz, jest dzieckiem tego miejsca.
Kulp wbił złowrogie spojrzenie w plecy rzucającej kości.
– To nie ma sensu. Meanas Rashan jest grotą Cienia. Ammanasa, Kotyliona i Ogarów.
– Nim nastali Tron Cienia i Kotylion, istnieli już Tiste Edur – wyjaśniła Hentos Ilm. – Wyciągnęła rękę do Heborica. – Chciałabym cię dotknąć – powtórzyła.
– Proszę bardzo.
Kobieta przycisnęła wyschniętą dłoń do piersi starca. Po chwili cofnęła się i odwróciła, jakby przestała się nim interesować. Zwróciła się do T’lan Imassa w niedźwiedzim futrze, który przemówił przedtem.
– Jesteś bezklanowy, Legano Breed.
– Jestem bezklanowy – zgodził się.
Wskazała ręką na Kulpa.
– Nic nie rób, magu.
– Chwileczkę! – zawołał Heboric. – Co we mnie wyczułaś?
– Zostałeś rozłączony ze swym bogiem, choć on nadal cię wykorzystuje. Nie dostrzegam innego celu twej egzystencji.
Felisin przełknęła złośliwą uwagę. „To mnie nie dziwi”. Widziała, że ramiona Heborica opadły powoli, jakby z piersi wyrwano mu esencję jego życia, pozostawiając ociekającą czarną krwią ranę. Uczepił się rozpaczliwie jakiejś nadziei, a rzucająca kości właśnie ogłosiła jej śmierć.
Wkrótce nie będę już w stanie go zranić. Może wtedy przestanę próbować.
Hentos Ilm odrzuciła głowę do tyłu, po czym zaczęła się rozpływać. Pył, którym się stawała, wirował w miejscu, a po chwili wzbił się w górę i szybko zniknął w kłębiących się nisko chmurach.
Uderzył piorun, który przeszył uszy Felisin gwałtownym bólem. Dziewczyna padła z głośnym krzykiem na kolana. Inni również ucierpieli, pomijając pozostałych T’lan Imassów, którzy zamarli w obojętnym bezruchu. Silanda podskoczyła nagle. Otaczająca grotmaszt piramida ubłoconych głów rozsypała się. Wszystkie poturlały się z łoskotem po pokładzie.
T’lan Imassowie odwrócili się błyskawicznie, wyciągając broń.
W skłębionych chmurach zabrzmiał grom. Powietrze znowu zamigotało.
T’lan Imass zwany Leganą Breedem pochylił się i podniósł jedną z głów za długie czarne włosy. Była to kobieta Tiste Andii.
– Jeszcze żyje – oznajmił martwiak z nutą lekkiego zaskoczenia. – Czary Kurald Emurlahn przykuły ich dusze do ciał.
W chmurach rozległ się słaby krzyk. Pobrzmiewała w nim rozpacz i – co dziwne – ulga. Chmury rozproszyły się we wszystkie strony, rozdzierając się na wąskie kosmyki. Ujrzeli jasnobursztynowe niebo. Sztorm się uspokoił, a obłąkany czarodziej zniknął razem z nim.
Felisin pochyliła się, gdy coś przemknęło tuż nad nią, zostawiając za sobą smugę stęchłego, trupiego zapachu. Kiedy podniosła wzrok, Hentos Ilm ponownie stała na pokładzie, spoglądając na Leganę Breeda. Żadne z nich się nie poruszało. Można było odnieść wrażenie, że toczą bezgłośną rozmowę.
– Na oddech Kaptura – wydyszał stojący obok Felisin Kulp.
Zerknęła na niego. Wpatrywał się w niebo z pobladłą twarzą. Prześledziła wzrokiem jego spojrzenie.
Bursztynowe niebo szpeciła czarna luka, wielka jak księżyc w pełni, otoczona krwawoczerwoną obwódką. To, co z niej płynęło, zdawało się wciskać przez oczy w głąb jaźni Felisin, jakby sam akt patrzenia wystarczał, by zarazić się chorobą, która za chwilę miała ogarnąć też jej ciało. Jak jad krwiuchy – pomyślała. Z jej ust wyrwał się cichy jęk. Potem odwróciła wzrok w geście rozpaczy.
Kulp jednak przyglądał się dalej. Jego twarz bielała coraz bardziej, a szczęka opadła mu bezwładnie. Felisin trąciła go łokciem.
– Kulp!
Nie zareagował. Uderzyła go w twarz.
Nagle podbiegł do niego Gesler, który zasłonił mu oczy ramieniem.
– Do licha, magu, wyrwij się z tego!
Kulp spróbował się wyszarpnąć, lecz po chwili się uspokoił. Zauważyła, że skinął głową.
– Możesz już go puścić – oznajmiła kapralowi.
Gdy tylko Gesler zwolnił uścisk, mag naskoczył na Hentos Ilm.
– To jest ta rana, o której wspominałaś, zgadza się? – zapytał ochrypłym, pełnym przerażenia głosem. – Ona rośnie, czuję to, rozrasta się jak rak...
– Trzeba ją wypełnić duszą – oznajmiła rzucająca kości.
Legana Breed ruszył się z miejsca. Wszyscy spoglądali na niego, gdy wszedł po schodach na tylny pokład i zatrzymał się przed Chmurą. Naznaczony bliznami weteran nie wzdrygnął się.
– No cóż – wymamrotał. – Nigdy nie byłem bliżej. – Uśmiechał się mdło. – Jeden raz wystarczy.
T’lan Imass uniósł wielki, szary, krzemienny miecz.
– Stój – warknął Gesler. – Jeśli do zatkania tej rany potrzeba duszy, to weźcie moją.
Legana Breed obrócił głowę jak na trzpieniu.
Gesler zacisnął szczęki. Skinął głową.
– To za mało – oznajmiła Hentos Ilm.
Legana Breed znowu spojrzał na Chmurę.
– Jestem ostatnim z mego klanu – zaczął. – L’echae Shayn znajdzie swój kres. Ten oręż jest naszą pamięcią. Weź go, śmiertelniku. Poznaj jego wagę. Kamień zawsze łaknie krwi.
Podał żołnierzowi długi na cztery stopy miecz. Chmura przyjął go z twarzą bez wyrazu. Felisin zauważyła, że mięśnie przedramion mężczyzny naprężyły się pod wpływem ciężaru broni.
– Teraz – powiedziała Hentos Ilm.
Legana Breed cofnął się i rozsypał w kolumnie pyłu, która zawirowała wokół osi. Powietrze wokół niej poruszyło się nagle, wciągnięte w wirującą emanację. Po chwili wiatr ucichł, a po T’lan Imassie nie zostało ani śladu. Pozostałe martwiaki cofnęły się, unosząc wzrok ku niebu.
Felisin nigdy nie miała być pewna, czy był to tylko wytwór jej wyobraźni, czy rzeczywiście widziała, jak T’lan Imass odzyskał swój kształt w samym sercu rany. Jego maleńka postać o rozpostartych kończynach wydawała się pozbawiona znaczenia. Szybko pochłonęła ją atramentowa ciemność. Po chwili brzegi rany zadrżały i przebiegły po nich leciutkie fale. Potem luka zaczęła się zasklepiać.
Hentos Ilm cały czas patrzyła w górę. W końcu skinęła głową.
– Wystarczy. Rana jest wypełniona.
Chmura powoli opuścił krzemienny miecz, aż jego sztych dotknął pokładu.
Stary, sfatygowany weteran, do cna przeżarty cynizmem, jeden z wyrzutków imperium. Jest wyraźnie zdruzgotany. Powiedziała, że to za mało. Dobre sobie.
– Ruszamy w drogę – oznajmiła Hentos Ilm.
Chmura otrząsnął się.
– Rzucająca kości!
– Legana Breed zażądał tego, do czego miał prawo – wyjaśniła z wyraźną pogardą w głosie.
Żołnierz nie zamierzał ustąpić.
– Powiedz mi... czy to „wypełnienie” wiąże się z bólem?
Hentos Ilm wzruszyła ramionami z wyraźnie słyszalnym zgrzytem kości. To była jej jedyna odpowiedź.
– Chmura... – ostrzegł Gesler.
Jego towarzysz potrząsnął jednak głową i zszedł na główny pokład. Ruszył w stronę rzucającej kości, lecz inny T’lan Imass zastąpił mu drogę.
– Żołnierzu! – warknął Gesler. – Opamiętaj się!
Chmura jednak cofnął się tylko na otwartą przestrzeń, unosząc krzemienny miecz.
T’lan Imass podążył za nim błyskawicznie i zacisnął dłoń na jego szyi.
Gesler zaklął głośno, odpychając Felisin na bok. Złapał ręką za rękojeść miecza, zatrzymał się jednak, gdy stało się oczywiste, że T’lan Imass tylko powstrzymuje Chmurę, który tymczasem zamarł w całkowitym bezruchu. Obaj wymienili jakieś ciche słowa. Potem martwiak zwolnił uścisk i odsunął się. Gniew żołnierza zniknął. Coś w ustawieniu jego barków przywodziło Felisin na myśl Heborica.
Cała piątka T’lan Imassów zaczęła się rozpływać.
– Zaczekajcie! – krzyczał mag, biegnąc w ich stronę. – Jak, na Kaptura, mamy się stąd wydostać?
Było już jednak za późno. Istoty zniknęły.
– Co ci powiedział ten sukinsyn? – naskoczył Gesler na Chmurę.
Gdy żołnierz spojrzał na kaprala, jego oczy były mokre od łez. Ten widok wstrząsnął Felisin.
– Chmura... – wyszeptał Gesler.
– Że ból jest straszliwy – wymamrotał żołnierz. – Zapytałem go, ile trwa, a on odpowiedział, że wiecznie. Rozumiesz, rana zasklepiła się wokół niego. Rozumiesz, nie mogła mu wydać rozkazu. Nie w takiej sprawie. Zgłosił się na ochotnika...
Ucisk w gardle nie pozwolił mu mówić dalej. Odwrócił się, wybiegł przez luk i zniknął im z oczu.
– Bezklanowy – odezwał się stojący na przednim pokładzie Heboric. – To znaczy tyle co bezużyteczny. Egzystencja pozbawiona celu...
Gesler kopnął jedną z odciętych głów, która potoczyła się po pokładzie. Niemiarowy łoskot niósł się głośnym echem w nieruchomym powietrzu.
– Kto nadal chce żyć wiecznie? – warknął, po czym splunął na pokład.
– Czy nikt tego nie zauważył? – odezwał się drżącym głosem Prawda. – Rzucająca kości nie... Jestem pewien, że nie...
– O co ci chodzi, chłopcze? – zapytał Gesler.
– Ten T’lan Imass. Przywiązał ją sobie do pasa. Za włosy. Schował ją pod tym niedźwiedzim futrem.
– Co sobie schował?
– Zabrał jedną z głów. Czy nikt tego nie zauważył?
Najszybciej zareagował Heboric. Zbiegł na główny pokład, uśmiechając się szaleńczo, i pognał w stronę kambuza. Kiedy szedł po schodkach, Kulp wchodził już na pokład wiosłowy. Po chwili zniknął im z oczu.
Mijały minuty.
Gesler, nadal zasępiony, podszedł do Chmury i byłego kapłana.
Kulp wrócił.
– Jedna z nich jest martwa jak kamień – oznajmił.
Felisin miała ochotę zapytać go, co to wszystko znaczy, lecz nagłe zmęczenie stłumiło ten impuls. Rozejrzała się wokół i zobaczyła Baudina, który stał na dziobie, odwrócony plecami do wszystkiego... do wszystkich. Zdumiała ją jego obojętność. Po chwili doszła do wniosku, że brak mu wyobraźni, i ta myśl przywołała na jej wargi wzgardliwy uśmieszek. Ruszyła w jego stronę.
– Trochę tego za dużo dla ciebie, co, Baudin? – zapytała, opierając się obok niego o łukowaty reling.
– T’lan Imassowie zawsze oznaczali kłopoty – odparł. – We wszystkim, co robią, są dwie strony. A może więcej niż dwie. Może setki.
– Zbir ma własne zdanie.
– Wykuwasz wszystkie swoje opinie w kamieniu, dziewczyno. Nic dziwnego, że ludzie zawsze cię zaskakują.
– Zaskakują? Mnie nic już nie zaskoczy, zbirze. Każdego z nas czeka jeszcze wiele interesujących przeżyć. Możesz zapomnieć o ucieczce stąd. To niemożliwe.
Chrząknął.
– Choć raz powiedziałaś coś mądrego.
– Nie bądź dla mnie zbyt wyrozumiały – zripostowała Felisin. – Jestem po prostu za bardzo zmęczona, by myśleć o okrucieństwie. Wystarczy kilka godzin snu, a znowu będę sobą.
– To znaczy, że zastanowisz się, jak mnie zamordować?
– To mi dostarcza rozrywki.
Milczał przez długi czas, wpatrując się w horyzont. Potem odwrócił się do Felisin.
– Pomyślałaś kiedyś, że może to to, kim się stałaś, więzi cię w tym, w czym jesteś uwięziona?
Zamrugała. W jego zwierzęcych oczkach płonęła iskierka ironicznego osądu.
– Nie rozumiem cię, Baudin.
Uśmiechnął się.
– Rozumiesz, dziewczyno.







Rozdział dziesiąty

Dowodzić siłą osobistego przykładu sześcioma żołnierzami to jedno, a dziesięciotysięczną armią to coś całkiem innego.

Życie Dassema Ultora
Duiker

Odkąd Duiker trafił na ślad uchodźców z Caron Tepasi, minął tydzień. Historyk pomyślał, że z pewnością przegnano ich na południe po to, by jeszcze bardziej obciążyć ruchome miasto Coltaine’a. Na tych bezkresnych pustkowiach nie było nic innego. Nastała pora sucha. Gorejące na bezchmurnym niebie słońce paliło trawy, aż upodabniały się wyglądem i dotykiem do kruchego drutu.
Mijały kolejne dni, a Duiker nadal nie mógł doścignąć pięści i jego karawany. Kilkakrotnie widział przed sobą potężny obłok pyłu, ale tithańscy zwiadowcy Reloego nie pozwalali mu się doń zbliżyć.
Coltaine w jakiś sposób utrzymywał swych ludzi w nieustannym ruchu, zmierzając ku brzegom Sekali.
Co zrobi potem? Czy stanie do walki, mając za plecami starożytny bród?
Duiker cały czas podążał śladem konwojów. Pozostałych po uchodźcach tropów było coraz mniej, lecz ich widok wywoływał coraz większy ból. W starych obozowiskach pełno było maleńkich grobów. Na ziemi walały się końskie i bydlęce kości. W pewnym miejscu znalazł też wielokrotnie naprawianą, lecz w końcu porzuconą oś. Resztę wozu rozebrano na części zamienne. Nad rowami latrynowymi kłębiły się roje much.
Miejsca, w których doszło do potyczek, opowiadały inną historię. Między nagimi, nie pochowanymi ciałami tithańskich jeźdźców walały się połamane wickańskie lance, z których usunięto groty. Zabitym Tithanom zabrano wszystko, co nadawało się do wykorzystania: skórzane pasy i rzemienie, nogawice i broń, a nawet warkocze. Martwe konie powleczono za sobą w całości, pozostawiając na trawie zbroczone krwią ślady.
Duikera nic już nie mogło zdziwić. Podobnie jak Tithanie, z którymi niekiedy zamieniał kilka słów, zaczął sądzić, że Coltaine jest kimś więcej niż człowiekiem i że uczynił ze swych żołnierzy oraz wszystkich uchodźców nieugięte awatary niemożliwego. Mimo to nie miał szans na zwycięstwo. Zastępy Apokalipsy Kamista Reloe składały się z armii czterech dużych i tuzina mniejszych miast, z niezliczonych plemion oraz tłumu wieśniaków, wielkiego jak śródlądowe morze. Do tego były coraz bliżej, choć na razie zadowalały się odprowadzaniem Coltaine’a do Sekali. Wszystkie prądy płynęły w tę samą stronę. Szykowała się bitwa, zagłada.
Duiker jechał za dnia, spieczony słońcem, ogorzały od wiatru i głodny. Jego ubranie przerodziło się w łachmany. Wyglądał jak maruder z chłopskiej armii, starzec zdeterminowany przyłączyć się do ostatniej walki. Tithańscy jeźdźcy znali go już z widzenia i nie poświęcali mu większej uwagi. Od czasu do czasu machali tylko do niego ręką. Co dwa albo trzy dni któryś z oddziałków podjeżdżał, by dać mu jedzenie, wodę i paszę dla konia. Stał się dla nich symbolem, obciążonym znaczeniem, o które nie prosił. Historyk czuł z tego powodu wyrzuty sumienia, lecz mimo to przyjmował dary ze szczerą wdzięcznością. Bez nich zginąłby razem z koniem.
Jego wierny wierzchowiec tracił już jednak siły. Duiker coraz częściej musiał prowadzić go za uzdę.
Nadciągał zmierzch. Odległa chmura pyłu wciąż posuwała się naprzód, aż wreszcie historyk nabrał pewności, że przednia straż Coltaine’a jest już nad rzeką. Pięść z pewnością nalegał, by karawana jechała przez całą noc, by dotrzeć do obozu, który właśnie przygotowywano. Jeśli Duiker chciał się do nich przyłączyć, musiał to zrobić dziś w nocy.
Znał ten bród tylko z map, których nie przypominał sobie zbyt dokładnie. Sekala miała pięćset stóp szerokości i toczyła swe wody na północ, do Morza Karas. Między dwoma wzgórzami, w odległości kilkuset kroków na południe od brodu, kryła się mała wioska. Historyk odnosił wrażenie, że gdzieś w pobliżu znajduje się stare zakole rzeki.
Gdy słońce zachodziło, ziemię pokryły długie cienie. Na ciemnoniebieskim niebie pojawiły się już najjaśniejsze gwiazdy. Ćmy płaszczowe wzbijały się w górę wraz z bijącymi ze spieczonego gruntu falami ciepła niczym czarne płatki popiołu.
Duiker wdrapał się na siodło. Po grani, pół mili na północ od niego, jechała mała grupa tithańskich jeźdźców. Duiker uznał, że od rzeki dzielą go jeszcze co najmniej trzy mile. Im bliżej będzie, tym więcej patroli jeźdźców napotka. Nie miał pojęcia, jak sobie z nimi poradzi.
Przez większość dnia prowadził wierzchowca za uzdę, by przygotować go do szybkiej jazdy nocą. Będzie potrzebował wszystkiego, co było w stanie dać z siebie zwierzę. Obawiał się też, że to nie wystarczy. Trącił piętą klacz, skłaniając ją do kłusa.
Odlegli Tithanie nie zwracali na niego uwagi. Wkrótce zniknęli mu z oczu. Duiker zmusił wierzchowca do galopu.
Wiatr owiewał mu twarz. Historyk pobłogosławił boga, który był za to odpowiedzialny. Podmuch znosił chmurę pyłu w jego stronę.
Niebo pociemniało.
Wtem usłyszał czyjś krzyk, w odległości kilkuset kroków na lewo. Dwunastu jeźdźców, z których lanc zwisały pasemka futra. Tithanie. Duiker pozdrowił ich uniesieniem pięści.
– O świcie, starcze! – ryknął jeden z nich. – Atakować teraz to samobójstwo!
– Do obozu Reloego! – krzyknął drugi. – Na północny zachód, starcze. Jedziesz prosto na nieprzyjaciela!
Duiker zlekceważył ich słowa machnięciem dłoni, gestykulując jak szaleniec. Uniósł się lekko w siodle, wyszeptał parę słów do ucha klaczy i ścisnął ją lekko kolanami. Zwierzę uniosło łeb i przyśpieszyło kroku.
Historyk wjechał na niskie wzgórze i wreszcie zobaczył, co ma przed sobą. Po prawej znajdowało się obozowisko tithańskich lansjerów. Między co najmniej tysiącem namiotów z niewyprawionych skór płonęły ogniska. Za obozem nieustannie krążyły konne patrole, które zapewniały mu osłonę przed nieprzyjacielskimi siłami okopanymi przy brodzie. Na lewo od tithańskiego obozowiska wznosiło się dwadzieścia tysięcy prowizorycznych namiotów chłopskiej armii. Nad miastem łachmaniarzy unosił się popielaty płaszcz dymu. Gotowano kolację. Obozowisko otaczał pierścień okopów. Między obozami biegło szerokie na dwa wozy przejście, wiodące na pochyły brzeg rzeki, gdzie znajdowały się umocnienia Coltaine’a.
Duiker wprowadził konia w korytarz, mknąc pełnym cwałem. Zmierzający z tyłu tithańscy jeźdźcy nie ścigali historyka, lecz patrolujący obóz wojownicy obserwowali go, zmierzając powoli w jego stronę. Nie sprawiali wrażenia zbytnio zaniepokojonych... na razie.
Zostawiwszy za sobą najpierw obozowisko po prawej, a potem morze chłopskich namiotów po lewej, ujrzał ziemne wały, równe szeregi namiotów i liczne posterunki strażników. Wszystko to dawało hordzie dodatkową osłonę. Nad namiotami powiewały dwa sztandary: Sialku i Hissaru. To była regularna piechota. Nakryte hełmami głowy zwracały się w jego stronę, co spowodował tętent końskich kopyt, a teraz również krzyki zaalarmowanych tithańskich jeźdźców.
Klacz była już zmęczona. Od wartowników Coltaine’a dzieliło ich jeszcze z pięćset kroków i wydawało się, że w ogóle się do nich nie zbliżają. Słyszał zmniejszające dzielącą je od niego odległość konie ścigających. Na malazańskich wałach pojawiły się postacie żołnierzy, przygotowujących łuki. Historyk modlił się o to, by wykazali się bystrością. Zaklął, widząc, jak naciągają cięciwy.
– Nie do mnie, sukinsyny! – ryknął po malazańsku.
Zwolniono cięciwy i niewidoczne strzały pomknęły w noc.
Za jego plecami rozległ się kwik koni. Jeźdźcy ściągali wodze. Pomknęły kolejne strzały. Duiker odważył się zerknąć za siebie i zobaczył, że Tithanie pośpiesznie wycofują się poza zasięg łuczników. Na ziemi leżeli zabici i miotające się konie.
Zwolnił do galopu, a potem kłusa. Umocnienia były coraz bliżej. Klacz toczyła pianę, nogi się pod nią uginały, a łeb opadał.
Duiker wjechał w sam środek grupy niebieskoskórych Wickan z Klanu Łasicy. Wszyscy gapili się na niego w milczeniu. Historyk rozejrzał się wokół i doszedł do wniosku, że znalazł się w dobrym towarzystwie. Równinni wojownicy z północno-wschodniego Quon Tali wyglądali jak widma. Twarze mieli zapadnięte z wyczerpania, tak samo jak on.
Za obozowiskiem Klanu Łasicy wznosiły się wojskowe namioty, nad którymi powiewały dwie chorągwie. Pierwsza z nich należała do Gwardii Hissarskiej, która dochowała wierności imperium, a druga do kompanii, której Duiker nie znał. Rozpoznawał jedynie umieszczoną pośrodku flagi stylizowaną kuszę – symbol Malazańskiej Piechoty Morskiej.
Wyciągnięto ręce, by pomóc mu zsiąść. Wokół zgromadzili się młodsi i starsi Wickanie. Uspokajający szmer głosów przybrał na sile. Bali się głównie o klacz. Jakiś staruszek złapał go za ramię.
– Zadbamy o twego dzielnego konia, nieznajomy.
– Chyba już z nim koniec – odparł Duiker. Zalała go fala smutku. Bogowie, ależ jestem zmęczony.
Promienie zachodzącego słońca przebijały się przez chmury na horyzoncie i wszystko było skąpane w złocistym blasku.
Staruszek potrząsnął głową.
– Nasze koniarki potrafią sobie radzić z takimi przypadkami. Ta klacz będzie jeszcze biegała. Tam jest oficer, idź do niego.
Zbliżył się kapitan nieznanej kompanii piechoty morskiej. Był Falarczykiem. Jego broda i długie, faliste włosy miały jaskraworudą barwę.
– Siedzisz w siodle jak Malazańczyk, ale ubierasz się jak cholerny dosińczyk. Wytłumacz się, i to szybko.
– Jestem Duiker, historyk imperialny. Gonię tę karawanę już od Hissaru.
Kapitan wybałuszył oczy.
– To prawie pięćset mil. Chcesz, żebym w to uwierzył? Coltaine opuścił Hissar przed blisko trzema miesiącami.
– Wiem o tym. Gdzie Bult? Czy Kulp wrócił do Siódmej Armii? I kim jesteś, do Kaptura?
– Cichacz, kapitan Sialkańskiej Kompanii Piechoty Morskiej, Skrzydło Cartherona, Flota Sahulska. Coltaine zarządził odprawę. Lepiej tam idź, historyku.
Ruszyli razem przez obóz. Duikera przeraziło to, co zobaczył. Za prowizorycznymi okopami piechoty morskiej ciągnął się szeroki, pochyły stok. Przez jego środek biegła ograniczona sznurami droga. Po jej prawej stronie stały setki wyładowanych rannymi wozów. Ich koła zapadały się głęboko w nasiąknięte krwią błoto. W blasku pochodni widać było krążące w górze ptaki, które darły się jak oszalałe. Wydawało się, że zasmakowały we krwi. Po przeciwnej stronie pełno było bydła – zwierzęta ocierały się o siebie bokami, kłębiąc się jak wzburzona woda. Nad stadem krążyła chmura obżerających się rojami much rhizanów.
Dalej stok opadał, przechodząc w bagno, przez które prowadził mostek z desek. Błotniste kałuże lśniły czerwienią. Za bagnem znajdowała się szeroka wyspa ze wzniesieniem pośrodku, na której w straszliwych warunkach tłoczyły się dziesiątki tysięcy uchodźców.
– Na oddech Kaptura – wymamrotał historyk – czy będziemy musieli przejść przez to wszystko?
Kapitan potrząsnął głową i wskazał na wielki wiejski dom, znajdujący się po stronie drogi należącej do bydła.
– Tam. Od południa straż pełni Klan Wron Coltaine’a. Ukryli się wśród wzgórz i pilnują, żeby ani jedna sztuka się nie oddaliła ani nie wpadła w ręce tubylców. Po drugiej stronie jest wioska.
– Mówiłeś, że jesteście z Floty Sahulskiej? To dlaczego nie popłynęliście z admirałem Nokiem do Arenu, kapitanie?
Rudy żołnierz skrzywił się ze złością.
– Sam tego żałuję. Odłączyliśmy się od floty i zawinęliśmy do Sialku, żeby dokonać napraw. Nasz transportowiec miał już siedemdziesiąt lat i dwie godziny po wypłynięciu z Hissaru zaczął nabierać wody. Tej samej nocy wybuchł bunt. Zostawiliśmy statek, zgarnęliśmy niedobitki miejscowej kompanii piechoty morskiej i wyprowadziliśmy uchodźców z miasta.
Dom, do którego się zbliżali, był solidną, imponującą budowlą. Jego mieszkańcy uciekli przed karawaną Coltaine’a. Fundamenty wykonano z gładzonego kamienia, a ściany z połówek kłód połączonych suszoną na słońcu gliną. Przed grubymi dębowymi drzwiami pełnił straż żołnierz Siódmej Armii, który skinął głową do kapitana Cichacza, a potem przyjrzał się nieufnie Duikerowi.
– Nie przejmuj się plemiennym strojem – uspokoił go Cichacz. – To jeden z naszych. Kto jest w środku?
– Wszyscy oprócz pięści, czarnoksiężników i kapitana saperów, kapitanie.
– O kapitanie saperów możesz zapomnieć – zauważył Cichacz. – Nie pokazał się jeszcze na żadnej odprawie.
– Tak jest.
Żołnierz walnął w drzwi zakutą w stal rękawicą, a potem je otworzył.
Na zewnątrz buchnęły kłęby drzewnego dymu. Duiker i kapitan weszli do środka. Przed masywnym kamiennym kominkiem na drugim końcu izby przykucnął Bult w towarzystwie dwóch oficerów z Siódmej Armii. Spierali się o komin, który z pewnością był zatkany.
Cichacz odpiął miecz i powiesił go na haczyku przy drzwiach.
– Po co, do Kaptura, palicie ogień? – zapytał. – Mało tu gorąca i smrodu?
Wskazał na wypełniający pomieszczenie dym.
Jeden z oficerów odwrócił się i Duiker poznał w nim żołnierza, który stał u jego boku, gdy Coltaine i jego Wickanie wylądowali w Hissarze. Spojrzeli sobie w oczy.
– Na łapy Togg, toż to historyk!
Bult wyprostował się i odwrócił. Blizna i usta rozciągnęły się w identycznych uśmiechach.
– Sormo miał rację. Już przed tygodniami mówił, że wywęszył cię za nami. Witaj, Duiker!
Historyk usiadł na jednym z ustawionych pod ścianą krzeseł. Bał się, że nogi mogą się pod nim w każdej chwili załamać.
– Cieszę się, że cię widzę, wuju – mruknął. Skrzywił się, czując ból we wszystkich mięśniach.
– Naparzymy ziołowej herbaty – zapowiedział Wickanin. Przekrwione oczy zaszły mu łzami. Weteran stracił na wadze, a skórę miał szarą z wyczerpania.
– Na miłość do czystych płuc, dajcie sobie spokój – mówił Cichacz. – Co zatrzymało pięść? Nie mogę się doczekać, aż usłyszę, jaki obłąkany plan przygotował, żeby nas stąd wyciągnąć.
– Do tej pory mu się udawało – zauważył Duiker.
– Przeciw jednej armii, tak – zgodził się Cichacz. – Ale tym razem mamy do czynienia z dwiema...
Historyk uniósł głowę.
– Dwiema?
– Są jeszcze wyzwoliciele Guranu – wytłumaczył kapitan, którego znał Duiker. – Nie jestem pewien, czy nas sobie przedstawiono. Jestem Chenned. A to kapitan Sulmar.
– Jesteście ostatnimi wyższymi rangą oficerami w Siódmej Armii?
– Obawiam się, że tak – odparł z uśmiechem Chenned.
Kapitan Sulmar chrząknął.
– Niezupełnie. Jest jeszcze dowódca saperów.
– Ten, który nigdy nie zjawia się na odprawach.
– Tak jest. – Sulmar miał skwaszoną minę, Duiker jednak już przedtem podejrzewał, że ten wyraz twarzy jest dla niego typowy. Był niskim, ciemnowłosym mężczyzną – wyglądało, że ma w żyłach domieszkę kańskiej lub dalhońskiej krwi. Ramiona miał opuszczone, jakby całe życie dźwigał ciężkie brzemię. – Chociaż nie mam pojęcia, dlaczego sukinsynowi wydaje się, że jest lepszy od nas. Ci cholerni saperzy nie zrobili dotąd nic poza naprawianiem wozów, zbieraniem wielkich kamieni i przeszkadzaniem cyrulikom.
– W polu dowodzi nami Bult – oznajmił kapitan Chenned.
– Jestem wolą pięści – dodał wickański weteran.
Z zewnątrz dobiegi tętent zajeżdżających pod dom koni oraz brzęk uprzęży i zbroi. Potem usłyszeli uderzenie w drzwi, które po chwili się otworzyły.
Duiker pomyślał, że Coltaine w ogóle się nie zmienił. Trzymał się prosto jak włócznia, a jego szczupłej twarzy wiatr nadał kolor i twardość garbowanej skóry. Wyszedł na środek wielkiej izby, powiewając czarną peleryną. Za nim podążał Sormo E’nath i pół tuzina innych młodych Wickan, którzy ustawili się w przypadkowy sposób pod ścianami i meblami. Przypominali historykowi grupkę portowych szczurów z Malazu, władców swego maleńkiego terytorium.
Sormo podszedł do Duikera, wyciągnął obie ręce i złapał go za nadgarstki. Spojrzeli sobie w oczy.
– Nasza cierpliwość została nagrodzona. Dobra robota, Duiker! Chłopak wydawał się nieporównanie starszy. Pod jego opadającymi powiekami widać było stulecia.
– Odpoczniesz później, historyku – rzucił Coltaine, przeszywając kolejno wszystkich obecnych długim, szacującym spojrzeniem. – Wydałem jasne rozkazy – stwierdził, odwracając się wreszcie do Bulta. – Gdzie jest ten kapitan saperów?
Weteran wzruszył ramionami.
– Wysłano wiadomość. Trudno go znaleźć.
Coltaine skrzywił się.
– Kapitanie Chenned, proszę o raport.
– Trzecia i Piąta Kompania okopują się po drugiej stronie rzeki. Bród ma około czterystu dwudziestu kroków długości, nie licząc płycizn po obu stronach, które mogą dodać jeszcze jakieś dwadzieścia. Przeciętna głębokość to półtora sążnia, a szerokość w przeważającej części waha się od czterech do pięciu. W niektórych miejscach jest węższy, a w innych szerszy. Warstwa mułu na dnie jest gruba na dwa palce. Pod nią znajduje się lita skała.
– Klan Głupiego Psa dołączy do waszych kompanii na drugim brzegu – mówił Coltaine. – Jeśli gurańskie oddziały spróbują zająć tamten koniec brodu podczas przeprawy, powstrzymacie ich. – Pięść spojrzał na kapitana Cichacza. – Razem z Klanem Łasicy będziesz strzegł tego końca, gdy ranni i uchodźcy podejmą przeprawę przez rzekę. Ja zajmę pozycję na południu, blokując drogę do wioski, dopóki nie przejdą.
Kapitan Sulmar odchrząknął.
– Co z kolejnością przeprawy, pięści? Rada Szlachty podniesie rwetes...
– Nic mnie to nie obchodzi. Najpierw przejdą wozy, potem ranni, za nimi zwierzęta, a na końcu uchodźcy.
– Może gdybyśmy to jakoś podzielili – nie ustępował Sulmar. Na jego płaskie czoło wystąpiły kropelki potu. – Sto sztuk bydła, potem stu szlachciców...
– Szlachciców? – zapytał Bult. – Z pewnością chciałeś powiedzieć „uchodźców”?
– Oczywiście...
Kapitan Cichacz uśmiechnął się szyderczo do Sulmara.
– Chcesz wkupić się w łaski obu stron, co? A ja cię miałem za żołnierza Siódmej Armii.
Twarz Sulmara pociemniała.
– Podział przechodzących przez rzekę byłby samobójstwem – wtrącił Chenned.
– Tak jest – warknął Bult, spoglądając na Sulmara, jakby był on kawałkiem zgniłego mięsa.
– Jesteśmy odpowiedzialni... – warknął kapitan, lecz Coltaine uciszył go wściekłym przekleństwem.
To wystarczyło. W izbie zapadła cisza. Na zewnątrz słychać było poskrzypywanie osi wozów. Bult chrząknął.
– Rzecznik im nie wystarczy.
Po chwili drzwi się otworzyły i do środka weszło dwóch mężczyzn. Pierwszy z nich był ubrany w nieskazitelnie czysty płaszcz z jasnoniebieskiego brokatu. Jeśli nawet za młodu miał mięśnie, dawno już zastąpił je tłuszcz, który potem pochłonęły trzy miesiące rozpaczliwej ucieczki. Choć jego twarz wyglądała jak pomarszczona skórzana torba, otaczała go aura rozpieszczonego wygodnictwa, w której pojawiła się teraz również nuta oburzenia. Mężczyzna idący krok za nim również miał elegancki strój, lecz pył i pot zrobiły z niego bezkształtny worek, zwisający z wychudłego ciała. Był łysy, a skórę głowy pokrywały mu stare plamy od słońca. Spoglądał na pozostałych załzawionymi oczyma, mrugając szybko.
– Wiadomość o tym zebraniu dotarła do Rady z opóźnieniem... – zaczął pierwszy z mężczyzn.
– I to nieoficjalnie – mruknął z przekąsem Bult.
Szlachcic przerwał tylko na krótką chwilę.
– To prawda, że na podobnych spotkaniach omawia się głównie kwestie wojskowe, i niech Niebiosa bronią, by Rada miała ingerować w podobne sprawy. Niemniej jednak, jako przedstawiciele prawie trzydziestu tysięcy uchodźców, którzy się tu zgromadzili, sporządziliśmy listę... postulatów... które chcielibyśmy wam przedstawić.
– Reprezentujesz kilka tysięcy szlachetnie urodzonych – odparł kapitan Cichacz – i, co za tym idzie, tylko własne, przeklęte przez Kaptura interesy, Nethpara. Zanieś tę gadkę do latryny.
Nethpara nie raczył zareagować na słowa kapitana. Nie spuszczał wzroku z Coltaine’a, czekając na odpowiedź.
Pięść nie sprawiał wrażenia, by miał zamiar jej udzielić.
– Znajdź saperów, wuju – polecił Bultowi. – Wozy zaczną się przeprawiać za godzinę.
Wickański weteran skinął powoli głową.
– Liczyliśmy na noc odpoczynku – odezwał się Sulmar, marszcząc brwi. – Wszyscy padają z nóg...
– Za godzinę – warknął Coltaine. – Najpierw wozy z rannymi. Chcę, żeby do świtu przeprawiło się co najmniej czterysta.
– Proszę cię, pięści, rozważ ponownie kolejność przeprawy – odezwał się Nethpara. – Choć serce mi krwawi na myśl o tych rannych żołnierzach, twym obowiązkiem jest chronić uchodźców. Ponadto, jeśli bydło przejdzie na drugi brzeg przed nieuzbrojonymi cywilami, obywatelami imperium, wielu członków Rady uzna to za straszliwą obelgę.
– A jeśli stracimy bydło? – zapytał szlachcica Cichacz. – Pewnie będziecie chcieli piec nad ogniskiem sieroty.
Nethpara uśmiechnął się z rezygnacją.
– Ach, tak, sprawa zmniejszonych racji również znajduje się na naszej liście. Wiemy z pewnego źródła, że żołnierze Siódmej Armii nadal otrzymują pełne racje. Być może należałoby rozważyć bardziej zrównoważony podział? Bardzo trudno jest patrzeć, jak dzieci więdną z głodu.
– Będą miały mniej mięsa na kościach, co? – Twarz Cichacza poczerwieniała z ledwie powstrzymywanego gniewu. – Jeśli między wami a Tithanami zabraknie dobrze odżywionych żołnierzy, szybko skończycie z wyprutymi flakami.
– Wyprowadzić ich – rozkazał Coltaine.
Drugi szlachcic odkaszlnął.
– Choć Nethpara przemawia w imieniu większości Rady, nie wszyscy podzielają jego opinię. – Staruszek zignorował wściekłe spojrzenie, którym obrzucił go towarzysz, i mówił dalej. – Przyszedłem tu wyłącznie z ciekawości. Na przykład, te wozy z rannymi. Wygląda na to, że rannych jest znacznie więcej, niż mi się zdawało. Wozy są zatłoczone, mimo że jest ich prawie trzysta pięćdziesiąt. Przed dwoma dniami wieźliśmy siedmiuset żołnierzy, na może stu siedemdziesięciu pięciu wozach. Od tego czasu doszło tylko do dwóch niewielkich potyczek, a mimo to potrzebujemy teraz do transportu rannych dwa razy więcej wozów. Co więcej, ciągle kręcą się wokół nich saperzy, którzy nie dopuszczają tam nikogo. Posuwają się nawet do tego, że przeszkadzają cyrulikom. Co tu właściwie się święci?
Zapadła cisza. Duiker zauważył, że dwaj kapitanowie Siódmej Armii wymienili zdziwione spojrzenia. Gdy Sulmar zastanawiał się nad przedstawionymi przez staruszka szczegółami, jego mina robiła niemal komiczne wrażenie. Tylko Wickanie zachowali obojętność.
– Rozmieściliśmy rannych rzadziej – wyjaśnił Bult. – Wzmocniliśmy boczne ściany...
– Ach, tak – przerwał mu szlachcic, wycierając załzawione oczy szarą chusteczką. – Też tak z początku pomyślałem. Ale dlaczego te wozy zostawiają w błocie tak głębokie koleiny?
– Czy to naprawdę konieczne, Tumlit? – zapytał poirytowany Nethpara. – Techniczne szczegóły mogą być twoją pasją, ale Kaptur wie, że nikogo poza tobą to nie obchodzi. Mówiliśmy o poglądach Rady na pewne szczególnie ważne sprawy. Nie pozwalam na podobne dygresje...
– Wuju – rzucił Coltaine.
Bult z uśmiechem złapał obu szlachetnie urodzonych za ramiona i zaprowadził ich stanowczo do drzwi.
– Musimy przygotować plany – oznajmił. – Nie życzymy sobie dygresji.
– A co z kamieniarzami i wytapiaczami tłuszczu... – podjął jeszcze jedną próbę Tumlit.
– Zjeżdżajcie stąd obaj!
Bult popchnął ich brutalnie. Nethpara był na tyle rozsądny, że otworzył na czas drzwi. Obaj szlachetnie urodzeni wypadli na zewnątrz. Bult skinął głową i wartownik zatrzasnął drzwi. Cichacz rozprostował przygniecione ciężarem kolczugi ramiona.
– Czy jest coś, o czym powinniśmy wiedzieć, pięści?
– Niepokoi mnie głębokość tego brodu – odezwał się Chenned, gdy stało się jasne, że Coltaine nie odpowie na to pytanie. – Przeprawa na pewno będzie cholernie powolna. Co prawda, prąd nie jest zbyt silny, ale z tym mułem na dnie oraz czterema i pół stopami wody nikt nie przedostanie się na drugi brzeg szybko. Nawet konno. – Zerknął na Cichacza. – Odwrót będzie paskudnie krwawy.
– Wszyscy znacie swe pozycje i zadania – stwierdził Coltaine. Odwrócił się do Sorma i przyjrzał uważnie czarnoksiężnikowi, a potem ustawionym za nim dzieciom.
– Każdemu z was przydzielę czarnoksiężnika – poinformował oficerów. – Będziemy utrzymywać łączność tylko za ich pośrednictwem. Rozejść się.
Duiker przyglądał się, jak oficerowie i dzieci wychodzą z pomieszczenia. Zostali tylko Bult, Sormo i Coltaine.
Czarnoksiężnik wyczarował znikąd dzbanek i podał go pięści. Coltaine wypił łyk i przekazał naczynie Duikerowi. Oczy pięści lśniły.
– Historyku, musisz nam coś opowiedzieć. Byłeś z magiem Siódmej Armii, Kulpem. Odjechałeś z nim zaledwie kilka godzin przed wybuchem powstania. Sormo nie może go znaleźć... nigdzie. Czy zginął?
– Nie wiem – odparł zgodnie z prawdą Duiker. – Zostaliśmy rozdzieleni.
Pociągnął łyk z dzbanka i ze zdziwieniem podniósł wzrok.
Chłodne ale. Skąd Sormo je wziął? Zerknął na czarnoksiężnika.
– Szukałeś Kulpa przez grotę?
Chłopiec skrzyżował ramiona.
– Kilkakrotnie – potwierdził. – Ale nie ostatnio. Groty stały się... niepewne.
– I całe szczęście – dorzucił Bult.
– Nie rozumiem.
Sormo westchnął.
– Pamiętasz nasz rytuał, historyku? Plagę d’iversów i jednopochwyconych? Obleźli teraz wszystkie groty, przynajmniej na tym kontynencie. Szukają legendarnej Ścieżki Dłoni. Byłem zmuszony przerzucić się na stare metody, czary ziemi, duchów życia i zwierząt totemicznych. Nasz przeciwnik, wielki mag Kamist Reloe, nie dysponuje taką pradawną wiedzą. Dlatego nie ośmieli się użyć przeciwko nam swej magii. Jeszcze przez długie tygodnie.
– A bez niej Reloe jest tylko w miarę kompetentnym dowódcą, nie geniuszem – stwierdził Coltaine. – Jego taktyka jest prostacka. Cieszy się, że ma wielką armię, i w swym zarozumialstwie nie docenia wartości i siły woli przeciwników.
– A do tego nie uczy się na własnych porażkach – wtrącił Bult.
– Dokąd prowadzisz tę karawanę, pięści? – zapytał Duiker, nie spuszczając wzroku z Coltaine’a.
– Do Ubarydu.
To przynajmniej dwa miesiące drogi stąd – pomyślał historyk, mrugając.
– A więc to miasto nadal pozostaje w naszych rękach?
Zapadła cisza.
– Nie wiecie tego – stwierdził po chwili Duiker.
– Nie wiemy – przyznał Bult. Wziął dzbanek z rąk historyka i pociągnął łyk.
– Opowiedz nam o swojej podróży, Duiker – zażądał Coltaine.
Historyk nie miał zamiaru wtajemniczać ich w swe plany dotyczące Heborica Lekkiego Dotyku. Starał się jednak, by jego opowieść była jak najbliższa prawdy, gdyż w ten sposób mogła zabrzmieć przekonująco. Wybrali się z Kulpem do przybrzeżnego miasta na spotkanie ze starymi przyjaciółmi z tamtejszego oddziału piechoty morskiej. Los chciał, że akurat tej nocy wybuchł bunt. Duiker dostrzegł sposobność przedostania się w przebraniu przez nieprzyjacielskie szeregi, co pozwoliłoby zebrać po drodze trochę informacji, postanowił więc pojechać konno. Kulp popłynął łodzią z żołnierzami do hissarskiego portu. W trakcie opowieści historyka do uszu zebranych dotarł głuchy łoskot ruszających w drogę wozów.
Był tak głośny, że żołnierze Kamista Reloe z pewnością również go usłyszeli i domyślili się, iż przeprawa już się zaczęła. Duiker zastanawiał się, jak zareaguje na to wódz sił Tornada.
Gdy zaczął zaznajamiać słuchaczy ze szczegółami swych spostrzeżeń na temat nieprzyjaciela, Coltaine przerwał mu, unosząc dłoń.
– Jeśli wszystkie twoje historie są równie nudne, to cud, że ktokolwiek je czyta – mruknął.
Duiker odchylił się z uśmiechem na krześle i zamknął oczy.
– Ach, pięści, przekleństwem historyków jest fakt, że ci, którzy powinni ich czytać, nigdy tego nie czynią. A poza tym jestem zmęczony.
– Wuju, znajdź staruszkowi namiot i posłanie – rozkazał Coltaine. – Daj mu dwie godziny. Chcę, żeby był świadkiem maksymalnie dużej części przeprawy. Niech wydarzenia jutrzejszego dnia zostaną zapisane, by płynąca z historii nauka nie umknęła tym, którzy przyjdą po nas.
– Dwie godziny? – wymamrotał Duiker. – Nie mogę gwarantować, że dobrze wszystko zapamiętam, zakładając, że ocalę życie i będę miał szansę o tym napisać.

Czyjaś dłoń potrząsnęła go za ramię. Historyk otworzył oczy. Zasnął na krześle. Przykryto go kocem z cuchnącej wickańskiej wełny, upstrzonym podejrzanie wyglądającymi plamami. Stał nad nim młody kapral.
– Historyku? Pora już wstawać.
Duiker skrzywił się wściekle. Bolały go wszystkie kości.
– Jak masz na imię, kapralu?
– Przechył, historyku. Piąta Kompania.
Aha. To ten, który ciągle ginął w pozorowanych bitwach. Do świadomości Duikera z opóźnieniem przebił się dobiegający z zewnątrz chaotyczny ryk. Wyprostował się.
– Na oddech Kaptura! Czy trwa już bitwa?
Kapral Przechył wzruszył ramionami.
– Jeszcze nie. To tylko poganiacze i bydło. Przeprawiają się przez rzekę. Na drugim brzegu doszło już do paru potyczek. Przybyła gurańska armia. Ale się trzymamy.
Duiker zrzucił koc i wstał. Przechył wręczył mu poobijany cynowy kubek.
– Ostrożnie, historyku. To gorące.
Duiker przyjrzał się ciemnobrązowemu płynowi.
– A cóż to takiego?
– Nie wiem, historyku. Coś wickańskiego.
Pociągnął łyk, krzywiąc się na smak gorącego, gorzkiego płynu.
– Gdzie Coltaine? Zapomniałem mu o czymś powiedzieć.
– Jest ze swym Klanem Wrony.
– Która godzina?
– Już prawie świt.
Prawie świt, a dopiero zaczęto przeprawiać bydło?
Poczuł nagły niepokój. Zerknął na płyn i wypił kolejny łyk.
– To jeden z naparów Sorma? Strasznie pobudza nerwy.
– Dała mi go jakaś staruszka, historyku. Jesteś gotowy?
– Przydzielono cię do mnie, Przechył?
– Tak jest.
– W takim razie twoim pierwszym zadaniem będzie zaprowadzenie mnie do latryny.
Wyszli w panujący na zewnątrz chaos. Na wyspie było pełno bydła. Masa garbatych grzbietów przemieszczała się powoli naprzód, w rytm okrzyków poganiaczy. Drugi brzeg Sekali spowiły obłoki pyłu, które zaczęły teraz napływać w ich stronę.
– Tędy, historyku.
Przechył wskazał na okop za domem.
– Nie musisz mnie tytułować – powiedział Duiker, gdy ruszyli w stronę latryny. – I znajdź mi jeźdźca. Ci żołnierze na drugim brzegu będą mieli poważne kłopoty.
– Słucham?
Duiker stanął nad okopem i uniósł telabę, lecz nagle się powstrzymał.
– W tym rowie jest krew.
– To prawda. O co chodzi z tym drugim brzegiem?
– Słyszałem o tym od tithańskich zwiadowców – wyjaśnił historyk, opróżniając pęcherz. – Na południe przybyli Semkowie. Domyślam się, że opowiedzą się po stronie gurańczyków. To plemię ma czarodziejów, a Tithanie drżą przed ich wojownikami, można się więc domyślać, że to wredna zgraja. Chciałem o tym powiedzieć wczoraj, ale zapomniałem.
Przed domem przejeżdżał akurat oddział konnych wojowników. Kapral Przechył pobiegł w ich stronę.
Duiker skończył i podążył za swym adiutantem. Nagle zwolnił. Chorągiew oddziału łatwo było rozpoznać. Zdyszany Przechył przekazywał właśnie wiadomość jego dowódcy. Historyk stłumił wahanie i podszedł bliżej.
– Baria Setral.
Komendant Czerwonych Mieczy zerknął na Duikera. W oczach pojawił się mu nagły chłód. Obok jechał jego brat Mesker, który wydał z siebie nieartykułowane warknięcie.
– Widzę, że szczęście was nie opuściło – zauważył historyk.
– I ciebie też – burknął Baria. – Ale białowłosy mag nie miał fartu. Szkoda. Wierzyłem, że zawieszę jego skórę na naszej chorągwi. Czy ta wiadomość o Semkach to od ciebie?
– Od Tithan.
Mesker roześmiał się ochryple, szczerząc zęby.
– Spałeś po drodze w ich namiotach, co? – Popatrzył na brata. – To kłamstwo.
Duiker westchnął.
– Dlaczego mieliby kłamać?
– Mamy wzmocnić przednią straż Siódmej Armii – oznajmił Baria. – Przekażemy twoje ostrzeżenie.
– To pułapka.
– Zamknij się, bracie – warknął Baria, nie spuszczając wzroku z Duikera. – Ostrzeżenie jest tylko ostrzeżeniem. Nie kłamstwem ani pułapką. Jeśli Semkowie się pokażą, będziemy gotowi. Jeśli nie, to znaczy, że opowieść była fałszywa. Nic nie stracimy.
– Dziękuję, komendancie – rzekł Duiker. – Ostatecznie jesteśmy po tej samej stronie.
– Lepiej późno niż wcale – warknął Baria. W gąszczu jego wysmarowanej tłuszczem brody pojawił się cień uśmiechu. – Historyku.
Uniósł zakutą w stal pięść i otworzył ją powoli. Na ten znak oddział Czerwonych Mieczy ruszył galopem w stronę brodu. Tylko Mesker obrzucił po drodze Duikera złowrogim spojrzeniem.
Do doliny dotarło już blade światło jutrzenki. Nieprzenikniony obłok pyłu, który unosił się nad Sekalą, spłynął na słabym wietrze i zawisł nieruchomo nad samym brodem, zasłaniając go całkowicie.
– Niezły pomysł – mruknął Duiker.
– To Sormo – wyjaśnił kapral Przechył. – Mówią, że obudził duchy ziemi i powietrza. Spały od stuleci, gdyż nawet plemiona zapomniały już o podobnej magii. Czasami można poczuć ich zapach.
Historyk zerknął na młodzieńca.
– Zapach?
– Tak jak wtedy, gdy przewróci się wielki kamień. Czuje się chłodną woń stęchlizny. – Wzruszył ramionami. – Coś w tym rodzaju.
Przez umysł Duikera przemknęła wizja Przechyła w wieku chłopięcym – zaledwie kilka lat młodszego niż teraz. Przewracał kamienie. Miał do zbadania cały świat, spowity w kokonie pokoju.
– Znam ten zapach, Przechył – rzekł z uśmiechem na ustach. – Powiedz mi, czy te duchy mają wystarczającą siłę?
– Sormo mówi, że są zadowolone. Chcą się bawić.
– Zabawa duchów to koszmar dla ludzi. Miejmy nadzieję, że ją potraktują poważnie.
Duiker wrócił do obserwacji wydarzeń. Masa uchodźców opuściła wyspę i ruszyła brodem ku południowemu brzegowi i bagnistemu kanałowi dawnego koryta. Brakowało dla nich miejsca i tłum wylewał się na położone dalej wzgórza. Garstka ludzi weszła do rzeki na południe od brodu i wpływała powoli w jej nurt.
– Kto jest odpowiedzialny za uchodźców?
– Ludzie z Klanu Wrony. Coltaine oddelegował do tej roboty swoich Wickan. Uchodźcy boją się ich tak samo jak Apokalipsy.
I Wickan też nie można przekupić.
– Tam, historyku!
Przechył wskazał na wschód.
Nieprzyjacielskie oddziały, między którymi przedostał się nocą Duiker, ruszyły przed siebie. Po prawej stronie szła piechota z Sialku i Hissaru, po lewej nacierali hissarscy lansjerzy, a środkiem gnali tithańscy jeźdźcy. Kawaleria pomknęła naprzód, ku umocnieniom Klanu Łasicy. Na jej spotkanie pomknęli konni wickańscy łucznicy, wspierani przez lansjerów. Okazało się jednak, że był to tylko wybieg. Hissarczycy i Tithanie zawrócili na zachód, nim zwarli się z nieprzyjacielem. Jednakże ich dowódcy źle ocenili odległość i znaleźli się w zasięgu wickańskich łuczników. Zafurkotały strzały. Jeźdźcy i konie zwalili się na ziemię.
Potem wickańscy lansjerzy odpowiedzieli gwałtowną szarżą i wróg pośpiesznie wycofał się na poprzednio zajmowane pozycje. Duiker przyglądał się z zaskoczeniem, jak część lansjerów zeskakuje z koni, osłaniana przez łuczników. Dobijali rannych nieprzyjaciół, zabierając im skalpy i ekwipunek. Pojawiły się sznury. Po paru minutach Wickanie wrócili do szeregów, wlokąc zabite konie, a także kilka rannych wierzchowców, które udało im się złapać.
– Wickanie będą mieli mięso – zauważył Przechył. – Skóry też się im przydadzą. Tak samo jak kości, ogony, grzywy, zęby...
– Rozumiem, w czym rzecz – przerwał mu tę wyliczankę Duiker.
Nieprzyjacielska piechota nie przerywała powolnego marszu. Hissarczycy i Tithanie odzyskali równowagę i ponownie ruszyli naprzód, tym razem ostrożniej.
– Na wyspie jest stary mur – zauważył Przechył. – Moglibyśmy się na niego wdrapać, żeby lepiej wszystko widzieć. Ale można tam się dostać wyłącznie po grzbietach bydła. To nie takie trudne, jakby się zdawało. Trzeba tylko cały czas pozostawać w ruchu.
Duiker uniósł brwi.
– Daję słowo, historyku.
– No dobra, kapralu. Prowadź.
Ruszyli oznakowaną sznurami drogą na zachód, w stronę brodu. Przez stare koryto rzeki prowadził drewniany mostek, wzmocniony nowymi podpórkami przygotowanymi przez saperów. Pozostawiono wolne przejście, by pozwolić konnym posłańcom przemieszczać się w obie strony, lecz poza tym tu również panował chaos. Duiker trzymał się blisko za Przechyłem, który, klucząc i tańcząc, przepychał się na most, za którym znajdowała się wyspa i tysiące sztuk bydła.
– Skąd wzięliśmy to stado? – zapytał historyk, gdy już byli na moście.
– W większej części kupiliśmy – odparł kapral. – Coltaine i jego klany zgłosili pretensje do ziem w okolicy Hissaru, a potem zaczęli skupywać bydło, konie, woły, muły, kozy, praktycznie wszystko, co ma cztery nogi.
– A kiedy właściwie to zrobili?
– Natychmiast po przybyciu na miejsce – wyjaśnił kapral. – Gdy wybuchło powstanie, większa część Klanu Głupiego Psa pilnowała stad. Tithanie próbowali je ukraść i oberwali po nosie.
Gdy dotarli do ostatnich sztuk stada, hałas stał się ogłuszający. Słychać było krzyki poganiaczy, ujadanie psów pasterskich – potężnie umięśnionych, półdzikich bestii, które hodowano na Równinie Wickańskiej – porykiwanie bydła oraz nieustający tętent kopyt. Rzekę spowiła nieprzenikniona chmura pyłu.
Duiker przymrużył oczy, spoglądając na kłębiącą się przed nimi masę.
– Nie wiem, czy twój pomysł był dobry, kapralu. Te bydlaki są wyraźnie podenerwowane. Stratują nas w mgnieniu oka.
Nagle usłyszeli za plecami krzyk. Jechała ku nim wickańska dziewczynka.
– Nadir – oznajmił Przechył.
Coś w jego tonie kazało Duikerowi się zatrzymać. Twarz chłopaka pobladła.
Dziewczynka zatrzymała konia przed nimi. Wyglądała na dziewięć, najwyżej dziesięć lat. Miała ciemną skórę, oczy czarne jak atrament i włosy ostrzyżone na jeża. Historyk przypomniał sobie, że widział ją wczoraj wśród podopiecznych Sorma.
– Chcecie wejść na mur, żeby lepiej widzieć – odezwała się. – Utoruję wam drogę.
Przechył skinął głową.
– Po drugiej stronie jest aspektowana magia – ciągnęła dziewczynka, spoglądając na Duikera. – Grota samotnego boga, wolna od d’iversów i jednopochwyconych. To plemienny bóg.
– Semkowski – zrozumiał historyk. – Czerwone Miecze przekażą wiadomość.
Umilkł, zdając sobie sprawę z sensu jej słów, znaczenia jej obecności na wczorajszym zebraniu.
Jest jedną z ponownie narodzonych czarnoksiężników. Sormo ma pod sobą klan dzieci, którym mocy przydają minione życia.
– Jadę stawić im czoło. Duch tej ziemi jest starszy od bogów.
Ominęła obu mężczyzn, po czym wydała z siebie przeszywający krzyk. W masie bydła pojawiło się przejście. Porykujące ze strachu zwierzęta odsuwały się na boki.
Nadir ruszyła powstałym w ten sposób korytarzem. Po chwili Przechył i Duiker podążyli za nią, biegnąc truchtem, by dotrzymać jej kroku. Gdy tylko znaleźli się na ścieżce, poczuli, że ziemia drży pod ich stopami. Nie było to niskie dudnienie niezliczonych kopyt, lecz coś silniejszego, bardziej intensywnego.
Zupełnie jakbyśmy szli po grzbiecie gigantycznego węża... ziemia się obudziła i pragnie zademonstrować swą moc.
Pięćdziesiąt kroków za wierzchołkiem wzgórza wznosił się zwietrzały, porośnięty pnączami mur. Niski i szeroki, z całą pewnością stanowił część starożytnych fortyfikacji. Sięgał wyżej niż wzrost człowieka i wystawał ponad grzbiety bydła. Utorowana przez Nadir ścieżka ocierała się o jego bok, a potem schodziła ku rzece.
Dziewczynka pojechała dalej, nie oglądając się. Po chwili Duiker i Przechył dotarli do kamiennej fortyfikacji i wdrapali się na jej nierówny, lecz rozległy szczyt.
– Popatrz na południe – powiedział kapral, wyciągając rękę.
Nad widocznymi za tłumem uchodźców wzgórzami unosiła się złocista mgiełka kurzu.
– Coltaine i jego Wrony wdali się w walkę – ciągnął Przechył.
Duiker skinął głową.
– Gdzieś tam jest wioska, zgadza się?
– Tak, historyku. Nazywa się L’enbarl. Wygląda na to, że do starcia doszło na drodze łączącej ją z brodem. Nie widzieliśmy dotąd sialkańskiej kawalerii, więc pewnie Reloe wysłał ją na naszą flankę. Coltaine zawsze powtarza, że on jest przewidywalny.
Duiker spojrzał na północ. Na drugim końcu wyspy pieniły się bujnie bagienne trawy, które porastały stare koryto rzeki. Dalej znajdował się niewielki gaj uschniętych ołowiodrzewów i szeroki stok, przeradzający się w strome wzgórze, którego regularne kształty sugerowały, że mają przed sobą tel. Na płaskowyżu na jego szczycie stała armia. Oręż i zbroje lśniły w blasku poranka. Ciężka piechota. Za dwoma legionami tithańskich łuczników widać było ciemne chorągwie, powiewające pośród wielkich namiotów. Łucznicy ruszyli w dół zbocza.
– To Kamist Reloe i jego doborowe oddziały – wyjaśnił Przechył. – Do tej pory nie wprowadził ich do akcji.
Na wschodzie trwały utarczki między jeźdźcami z Klanu Łasicy a tithańską i hissarską kawalerią, podczas gdy piechota z Sialku i Hissaru maszerowała miarowo ku wickańskim umocnieniom. Za tymi oddziałami kłębiła się niespokojnie chłopska armia.
– Jeśli horda zdecyduje się na szarżę, nie utrzymamy się – zauważył Duiker.
– Zdecyduje się – potwierdził posępnym głosem Przechył. – O ile będziemy mieli szczęście, zaczekają zbyt długo i dadzą nam szansę odwrotu.
– Kaptur uwielbia takie spekulacje – mruknął historyk.
– Z ziemi pod ich stopami płynie szept strachu. Nie będą się śpieszyli z atakiem.
– Czy widzę tu kontrolę nad sytuacją, czy tylko jej iluzję?
Przechył skrzywił się lekko.
– Czasami nie ma między nimi różnicy, jeśli chodzi o skutki. Coltaine utrzymuje, że można je odróżnić od siebie tylko po tym, że jeśli uderzy się w autentyczną kontrolę, to ona wytrzyma cios, natomiast złudzenie pryśnie.
Duiker potrząsnął głową.
– Kto by przypuszczał, że wickański watażka może myśleć o wojnie w takich... alchemicznych kategoriach? Skąd to wszystko wiesz, kapralu? Czyżby uczynił cię swym protegowanym?
Młodzieniec miał skwaszoną minę.
– Ciągle ginąłem w tych jego grach wojennych. Dzięki temu miałem czas podsłuchiwać.
Bydło szło teraz szybciej, niknąc w nieruchomych obłokach pyłu, które maskowały bród. Duiker odnosił wręcz wrażenie, że ten marsz jest zbyt szybki.
– Cztery i pół stopy głębokości, ponad czterysta kroków... zwierzęta powinny przechodzić rzekę w żółwim tempie. Co więcej, kto utrzymuje je na płyciznach? Psy musiałyby pływać, a poganiacze znaleźliby się na głębokiej wodzie. W dodatku jeszcze ten kurz. Przecież tam w ogóle nic nie widać.
Przechył milczał.
Na drugim brzegu rozległ się grzmot, a potem szybki werbel. W górę buchnęły słupy dymu. Powietrze nagle wypełniła chorobliwa aura.
Czary. Semkowscy czarodzieje-kapłani. A drogę zagradza im tylko jedno dziecko.
– Wszystko to trwa zbyt długo – warknął Duiker. – W imię Kaptura, dlaczego wozy przeprawiały się całą noc? Nim uchodźcy zdążą wyruszyć w drogę, zrobi się ciemno.
– Są już blisko – odezwał się Przechył. Twarz pokrywał mu brudny od pyłu pot.
Na wschodzie sialkańska i hissarska piechota osiągnęła już pierwszą linię fortyfikacji. Posypały się strzały. Jeźdźcy z Klanu Łasicy walczyli na dwa fronty: z tithańskimi lansjerami z przodu i pieszymi pikinierami na prawej flance. Zostali zmuszeni do odwrotu. Ziemnych umocnień broniła piechota morska kapitana Cichacza, wickańscy łucznicy oraz garstka jednostek wsparcia. Zaprawiona w bojach piechota spychała ich już z pierwszej linii fortyfikacji. Na stoki z tyłu wyległa horda.
Na północy dwa legiony tithańskich łuczników ruszyły biegiem naprzód, by skryć się za osłoną ołowiodrzewów. Stamtąd zaczną zabijać bydło. Nie było nikogo, kto mógłby im w tym przeszkodzić.
– Złudzenie pryska – stwierdził Duiker.
– Jesteś taki sam jak Reloe, historyku.
– Nie rozumiem.
– Za szybko spisujesz nas na straty. To nie jest nasza pierwsza bitwa.
Z gaju ołowiodrzewów dobiegły słabe krzyki. Duiker spojrzał w tamtą stronę, próbując przebić wzrokiem pył. Tithańscy łucznicy wrzeszczeli, miotali się jak szaleni i znikali w wysokich bagiennych trawach pod szkieletami drzew.
– Co się z nimi dzieje, w imię Kaptura?
– To stary, spragniony duch, historyku. Sormo obiecał mu dzień ciepłej krwi. Ostatni dzień. Zanim umrze, zgaśnie, czy co tam właściwie robią duchy, kiedy odchodzą.
Łucznicy rzucili się do panicznej ucieczki, wracając na stok u stóp telu.
– Już po sprawie – mruknął Przechył.
Duiker przez chwilę sądził, że kapral mówił o Tithanach, potem jednak zdał sobie ze zdumieniem sprawę, że bydło zniknęło. Odwrócił się błyskawicznie w stronę brodu i zaklął na widok zasłaniających go obłoków kurzu.
– Za szybko – mruknął.
Uchodźcy ruszyli w drogę. Strumienie ludzi forsowały stare koryto rzeki, wchodząc na wyspę. Nie było w tym żadnego porządku. Nikt nie zdołałby zapanować nad blisko trzydziestoma tysiącami wyczerpanych i przerażonych zbiegów. Fala w każdej chwili mogła zalać mur, na którym stali Duiker i kapral.
– Powinniśmy stąd zmiatać – odezwał się Przechył.
Historyk skinął głową.
– Ale dokąd?
– Hm, na wschód?
Tam, gdzie Klan Łasicy osłaniał piechotę morską i inne oddziały piesze, które oddawały wrogowi jeden szaniec po drugim. Żołnierze wycofywali się tak szybko, że za kilka minut powinni się znaleźć na moście z desek.
I co się wówczas stanie? Będą mieli za sobą tłum wrzeszczących uchodźców. Och, Kapturze! Co teraz?
Wydawało się, że Przechył czyta w jego myślach.
– Utrzymają most – zapewnił. – Muszą. Chodźmy!
Uciekali w poprzek czoła kolumny uchodźców. Przebudzona ziemia drżała pod ich stopami. Cuchnąca para buchała z niej niczym błotnisty pot. Tu i ówdzie, na wschodnim skraju wyspy, grunt wybrzuszał się i pękał. Gnający na łeb, na szyję Duiker zachwiał się. Z rozstępów gleby wyłaziły jakieś szkieletowate postacie, zakute w starożytne, przeżarte korozją, oblepione ziemią zbroje z brązu. Na głowach miały poobijane hełmy ozdobione porożami, a długie, splamione czerwienią włosy opadały w pozlepianych kłębach poniżej ramion. Ich głosy przeszyły dreszczem duszę Duikera.
Śmiech. Radosny śmiech. Kapturze, czy skręcasz się teraz w pełnej oburzenia złości?
– To Nul – wydyszał Przechył. – Bliźniaczy brat Nadir. Ten chłopak, który tam stoi. Sormo mówił, że w tym miejscu stoczono już kiedyś bitwę. Że ta ograniczona starym korytem rzeki wyspa nie jest naturalnego pochodzenia... och, Królowo Snów, jeszcze jeden wickański koszmar!
Na całym wschodnim krańcu wyspy spod ziemi wyłazili starożytni wojownicy, zanoszący się mrożącym krew w żyłach śmiechem. Po prawej stronie Duikera i za jego plecami uchodźcy krzyczeli ze strachu. Zatrzymali się w swej panicznej ucieczce, gdy wokół pojawiły się przerażające istoty.
Klan Łasicy i oddziały piechoty utworzyły przy wejściu na most solidną linię obrony, która przesuwała się bezładnie, gdy ożywieni wojownicy przepychali się między szeregami, unosząc jednosieczne miecze – bardzo zniekształcone przez warstwę mineralnych osadów – i wchodzili w kłębiącą się masę hissarskiej oraz sialkańskiej piechoty. Śmiech przerodził się w śpiew, gardłową pieśń wojenną.
Duiker i Przechył znaleźli się na pustym obszarze usianym tlącymi się kopcami ziemi. Uchodźcy za nimi wycofywali się w stronę brodu, a tylna straż mogła wreszcie zaczerpnąć tchu, gdy wskrzeszeni wojownicy wmieszali się w tłum wrogów.
Nul, bliźniaczy brat Nadir, dosiadał wielkiego dereszowatego rumaka. Krążył w tę i we w tę wzdłuż linii żołnierzy, trzymając w jednej ręce coś w rodzaju ozdobionej piórami, guzowatej maczugi, którą wywijał nad głową. Przechodzące obok niego martwiaki ryczały głośno i potrząsały bronią w geście pozdrowienia, czy może wdzięczności. Podobnie jak one, chłopak się śmiał.
Weterani Reloego nie wytrzymali naporu, rozpoczęli odwrót i wpadli na hordę, która przestała się posuwać naprzód.
– Jak to możliwe? – zapytał Duiker. – To grota Kaptura jest nekromantyczna, nie...
– Może to nie są prawdziwe martwiaki – zasugerował Przechył. – Może duch wyspy po prostu ich wykorzystuje...
Historyk potrząsnął głową.
– Niezupełnie. Posłuchaj ich śmiechu. Tej pieśni. Słyszysz język? Dusze tych wojowników przebudzono. Duch z pewnością je tu zatrzymał, nie oddał ich Kapturowi. Zapłacimy za to, kapralu. Wszyscy.
Wszędzie wokół z ziemi wyłaziły kolejne postacie: kobiety, dzieci, psy. Wiele z tych ostatnich wciąż miało na sobie skórzane uprzęże i ciągnęło resztki włók. Kobiety przytulały do piersi dzieci, ściskając w dłoniach kościane rękojeści szerokich noży z brązu, które wbiły w ich ciała. Był to zachowany obraz starożytnej tragedii. Całe plemię spotkała zagłada z rąk nieznanego wroga.
Ile tysięcy lat minęło od owej chwili? Na jak długo uwięzione dusze zastygły w tym przerażającym, koszmarnym momencie? I co teraz? Czy będą musieli wrócić do wiecznego bólu?
– Kapturze, pobłogosław ich – wyszeptał Duiker. – Zabierz ich, proszę. Zabierz natychmiast.
Kobiety zostały uwięzione w śmiertelnym tańcu. Duiker przyglądał się, jak uderzają sztyletami, jak dzieci szarpią się i wiją, wydając z siebie krótkie krzyki. Obserwował, jak potem kobiety padają z czaszkami rozbitymi przez niewidzialną broń – wspomnienie broni, które widziały i czuły tylko one. Bezlitosne egzekucje ciągnęły się bez końca.
Nul zaprzestał gorączkowego krążenia i skierował deresza ku makabrycznej scenie. Opalenizna maskowała chorobliwą bladość jego twarzy. Coś szeptało Duikerowi, że młody czarnoksiężnik widzi więcej niż pozostali świadkowie. A przynajmniej żywi świadkowie. Chłopak poruszał głową, śledząc wzrokiem widmowych zabójców. Wzdrygał się przy każdym śmiertelnym ciosie.
Historyk powlókł się w stronę chłopca. Nogi zesztywniały mu niczym drewniane szczudła. Wyciągnął rękę i wyjął wodze z nieruchomych dłoni czarnoksiężnika.
– Nul? – zapytał cicho. – Co widzisz?
Chłopak zamrugał, po czym spuścił powoli wzrok i spojrzał Duikerowi w oczy.
– Słucham?
– Co widzisz? Kto ich zabija?
– Kto? – Otarł czoło drżącą dłonią. – Krewni. Klan się podzielił. Było dwóch rywali do Ozdobionego Porożem Tronu. Krewni, historyku. Kuzyni, bracia, wujowie...
Duiker poczuł, że coś w nim pękło na te słowa. Nie do końca sformułowane oczekiwania, zrodzone z rozpaczliwej potrzeby, mówiły, że zabójcami byli... Jaghuci, Forkrul Assailowie, K’Chain Che’Malle... inni.
– Nie – sprzeciwił się.
Nul przeszył go spojrzeniem swych oczu, młodych, lecz zarazem niewiarygodnie starych. Czarnoksiężnik skinął głową.
– Krewni. To samo powtórzyło się na Równinie Wickańskiej. Przed pokoleniem. Jak w zwierciadle.
– Ale z tym już koniec.
Błagam.
– Koniec. – Nul zdołał się uśmiechnąć z przekąsem. – Nasz wróg, cesarz, zdołał nas zjednoczyć. Wyśmiał nasze małe bitwy i bezsensowne wendety. Wyśmiał, a nawet więcej. Wydrwił. Zawstydził nas swą wzgardą, historyku. Kiedy spotkał Coltaine’a, nasz sojusz już się rozpadał. Kellanved z niego szydził. Powiedział, że wystarczy, jeśli spokojnie zaczeka na koniec rebelii. Jego słowa napiętnowały nasze dusze. Jego słowa i jego oferta jedności otworzyły przed nami mądrość. Po tych słowach uklękliśmy przed nim w szczerej wdzięczności, przyjęliśmy jego ofertę i przysięgliśmy mu wierność. Zastanawiałeś się kiedyś, w jaki sposób cesarz zdobył nasze serca. Teraz już to wiesz.
Nieprzyjaciel odzyskał determinację. Skorodowana broń starożytnych wojowników pękała i łamała się w starciu z nowoczesnym żelazem. Wysuszone, szkieletowate ciała również nie mogły podołać zadaniu. Ich fragmenty frunęły w powietrze, postacie potykały się i padały na ziemię, zbyt uszkodzone, by znowu się podnieść.
– Czy muszą po raz drugi przeżywać porażkę? – zapytał Duiker.
Nul wzruszył ramionami.
– Dali nam przez chwilę odetchnąć, odzyskać równowagę. Nie zapominaj, historyku, że gdyby ci wojownicy zwyciężyli w pierwszej bitwie, uczyniliby swym przeciwnikom to samo, co oni zrobili ich rodzinom. – Dziecko-czarnoksiężnik pokręciło głową. – W ludziach jest mało dobra. Bardzo mało.
Podobne słowa w ustach kogoś tak młodego brzmiały rażąco.
Pamiętaj, że głosem tego chłopca przemawia starzec.
– Ale można je znaleźć – sprzeciwił się Duiker. – A jeśli jest rzadkie, to tylko czyni je to jeszcze cenniejszym.
Nul wziął wodze z jego rąk.
– Tu go nie znajdziesz, historyku – powiedział głosem równie twardym jak same słowa. – Świadczy o nas nasz obłęd. To właśnie zademonstrował nam starożytny duch wyspy. Zostają po nas jedynie wspomnienia grozy, czynów tak strasznych, że odciskają się w samej ziemi. Trzymaj oczy otwarte – dodał, zawracając wierzchowca ku bitwie, która ponownie rozgorzała u wejścia na most z desek – jeszcze nie skończyliśmy.
Duiker milczał, śledząc wzrokiem jadącego w stronę żołnierzy czarnoksiężnika.
Historyk nie wierzył własnym oczom. Droga przed uchodźcami otworzyła się nagle i tłum ruszył na drugi brzeg. Duiker spojrzał na niebo. Zbliżało się południe. Z jakiegoś powodu odnosił wrażenie, że jest znacznie później. Zerknął na skrytą za obłokami kurzu rzekę. Przeprawa będzie straszliwa: po obu stronach niebezpiecznie głęboka woda, krzyki dzieci, starcy zbyt słabi, żeby sobie poradzić, unoszeni przez prąd i znikający pod powierzchnią. Kurz i groza, wzburzona woda pochłaniająca wszystkie echa.
Wokół przerażonego, wielotysięcznego tłumu jeździli wojownicy z Klanu Wrony, zupełnie jakby pilnowali olbrzymiego stada bezmyślnych zwierząt. Posługując się długimi, tępo zakończonymi tyczkami, nie pozwalali tłumowi rozłazić się we wszystkie strony. Uderzali nisko, w golenie i kolana; czasem w twarze. Gdy tylko się zbliżali, uchodźcy wycofywali się gremialnie.
– Historyku – odezwał się Przechył. – Dobrze by było znaleźć jakieś konie.
Duiker potrząsnął głową.
– Jeszcze nie. Sercem bitwy jest teraz obrona mostu przez tylną straż. Nigdzie nie jadę. Muszę to zobaczyć...
– Rozumiem. Ale kiedy się wycofają, zabiorą ich Wickanie. Każdy jeździec weźmie na siodło jednego żołnierza. Wkrótce powinien do nich dołączyć Coltaine z resztą swego klanu. Utrzymają ten koniec brodu, by pozwolić tylnej straży przeprawić się na drugą stronę. Jeśli nie chcemy, by nasze głowy wylądowały na dzidach, lepiej znajdźmy sobie konie, historyku.
Po chwili Duiker skinął głową.
– Zróbmy to.
– Tak jest.
Młody żołnierz oddalił się, by spełnić polecenie. Przebiegająca wzdłuż starego koryta rzeki linia obrony wiła się niczym wąż. Regularna piechota nieprzyjaciela, która uporała się już z resztką ożywionych wojowników, przystąpiła do zdecydowanego ataku. Wzmocnione odwagą i skuteczną brutalnością towarzyszącej im piechoty morskiej oddziały pomocnicze cały czas odpierały ataki wroga. Jeźdźcy z Klanu Łasicy podzielili się na mniejsze grupki, zmieszali z łucznikami i lansjerami. Gdy tylko linia obrony zaczynała się w jakimś miejscu załamywać, natychmiast mknęli tam z pomocą.
Dowodził nimi czarnoksiężnik Nul, który wydawał rozkazy przeszywającym krzykiem, przebijającym się przez bitewny zgiełk. Wydawało się, że jest w stanie dostrzec słabnięcie obrony, nim jeszcze pojawią się jego fizyczne objawy. Tylko magicznie wzmocniona spostrzegawczość Nula zapobiegała załamaniu się ich linii.
Na północy Kamist Reloe wprowadził w końcu do akcji swe doborowe oddziały. Przodem szli łucznicy, a za osłoną Tithan maszerowały szeregi ciężkiej piechoty. Wróg nie odważył się jednak rzucić wyzwania ołowiodrzewom ani bagnu. Skręcił powoli na wschód, by ominąć niebezpieczeństwo.
Chłopska armia posuwała się teraz tuż za sialkańską i hissarską piechotą. Masa dziesiątków tysięcy ludzi składała się na niepowstrzymaną falę.
Zaniepokojony Duiker spojrzał na południe. Gdzie się podział Coltaine? Do unoszącego się nad wzgórzami pyłu dołączyły kłęby dymu. Wioska L’enbarl płonęła, a bitwa trwała dalej. Jeśli Coltaine nie wycofa się szybko wraz ze swym Klanem Wron, zostanie uwięziony po tej stronie rzeki. Historyk zauważył, że nie tylko jego zatrwożyła ta perspektywa. Nul raz za razem spoglądał w tamtą stronę. Po chwili Duiker zdał sobie sprawę, że młody czarnoksiężnik komunikuje się ze swymi towarzyszami z kompanii Coltaine’a.
Kontrola... i iluzja kontroli.
Nadjechał Przechył, prowadząc za sobą klacz Duikera. Kapral podał wodze historykowi, nie zsiadając z wierzchowca. Duiker wdrapał się na znajome, wytarte siodło i wyszeptał słowo wdzięczności pod adresem Wickan, którzy z taką miłością zajęli się jego klaczą. Zwierzę było wypoczęte i pełne życia.
Gdyby tylko potrafili zrobić to samo ze mną.
Tylna straż znowu zaczęła się cofać. Nieustępliwie nacierający nieprzyjaciel wypierał ją ze starego koryta rzeki. Ciężką piechotę Kamista Reloe dzieliło od północnej flanki ich sił jakieś pięć minut drogi.
– To nie wygląda dobrze – stwierdził Duiker.
Kapral Przechył poprawił rzemień hełmu. Nie mówił nic, historyk jednak zauważył, że dłonie chłopaka drżą.
Jeźdźcy z Klanu Łasicy wycofywali się tłumnie, obciążeni rannymi żołnierzami. Przemykali obok Duikera niczym splamione krwią i kurzem widma. Wytatuowane twarze i ciała nadawały im wygląd demonów. Historyk śledził ich wzrokiem, gdy mknęli ku skłębionej masie uchodźców. Gromada cywilów po tej stronie rzeki zmniejszyła się wyraźnie.
Za szybko. Na pewno wpadli w panikę na brodzie. Tysiące utonęły w głębinach. Katastrofa.
– Pora się wycofywać, historyku – oznajmił Przechył.
Tylna straż szła już w rozsypkę. Strumień ewakuowanych rannych był coraz większy. Przemykające obok nich konie niosły dwóch, czasami trzech ludzi. Linia obrony skróciła się, jej flanki cofnęły ku środkowi. Za kilka minut nieprzyjaciel ich otoczy. A potem wyrżnie. Kapitan Cichacz głośnym rykiem rozkazał żołnierzom ustawić się w kwadrat. Na nogach trzymała się jeszcze tylko żałosna garstka ludzi.
Bitwy rządzą się jednak tajemniczymi kaprysami. Piechota Sialku i Hissaru zatrzymała się nagle, na progu całkowitego zwycięstwa. Na skrzydle pojawiły się oddziały ciężkiej piechoty, dwa prostokąty szerokie na pięćdziesięciu żołnierzy i długie na dwudziestu. Między nimi i po obu ich bokach maszerowały grupy łuczników. W przestrzeni dzielącej od siebie walczące armie na chwilę zapanowały bezruch i cisza.
Jeźdźcy z Klanu Łasicy nadal ewakuowali pieszych żołnierzy. Kwadrat Cichacza rozpraszał się z jednej strony, przeradzając się w pustą w środku figurę o trzech bokach.
– Ostatni uchodźcy są już w wodzie – zawołał kapitan. Dyszał mocniej niż przedtem, a dłonie ściskające wodze drżały. – Musimy się wycofywać...
– Gdzie jest Coltaine, do Kaptura? – zapytał Duiker.
Spowity w obłoki pyłu Nul ściągnął wodze w odległości dwunastu kroków od niego.
– Nie możemy dłużej czekać! Tak rozkazał pięść! Uciekaj, historyku!
Jeźdźcy chwytali ostatnich żołnierzy Cichacza. W tej samej chwili nieprzyjaciel rzucił się z głośnym rykiem do ataku. W szeregach piechoty utworzyły się luki i horda rozwścieczonych wieśniaków mogła wreszcie wziąć się do dzieła.
– Historyku! – w głosie Przechyła słychać było rozpaczliwe błaganie.
Duiker z przekleństwem na ustach zawrócił klacz, wbijając pięty w jej boki. Zwierzę pomknęło w ślad za wickańskimi jeźdźcami.
Horda ścigała ich nieustępliwie, pragnąc jak najszybciej przejąć kontrolę nad przyczółkiem wiodącym do brodu. Hissarskie i sialkańskie oddziały piesze zachowały dyscyplinę, podobnie jak ciężka piechota Kamista Reloe. Wieśniakom pozwolono atakować bez wsparcia.
Wickańscy jeźdźcy niknęli w obłokach pyłu, pędząc cwałem. Przy takim tempie za chwilę wpadną na tył kolumny uchodźców, którzy nadal forsowali bród. Potem uderzy w nich chłopska armia i rzeka zabarwi się na czerwono. Duiker ściągnął wodze, wzywając krzykiem Przechyła. Kapral obejrzał się z wyrazem szoku na twarzy. Ściągnął mocno wodze. Jego koń ślizgał się po błotnistym stoku.
– Historyku!
– Pojedziemy na południe, wzdłuż brzegu! – wrzasnął Duiker. – Przeprawimy się wpław. Przed nami są tylko chaos i śmierć!
Przechył kręcił gwałtownie głową.
Nie czekając na odpowiedź, historyk zawrócił konia w lewo. Jeśli się pośpieszą, zdążą opuścić wyspę, nim horda dotrze do brodu. Wbił pięty w boki klaczy. Zwierzę runęło naprzód.
– Historyku!
– Ruszaj, bo zginiesz, do cholery!
W odległości stu kroków wzdłuż brzegu znajdowało się zalane ujście dawnego koryta – gęsta, zielona połać zarośnięta wierzbami, jakimś cudem nietknięta przez dzisiejsze wydarzenia. Dalej wznosiły się wzgórza, za którymi leżało L’enbarl.
O ile Coltaine zdoła się wycofać, to zachowa się rozsądnie i wjedzie prosto do rzeki. Nawet jeśli prąd zniesie jego ludzi aż do brodu, i tak będą mieli sporą przewagę nad ścigającymi. Kilkuset topielców to znacznie mniejsze straty niż trzy tysiące poległych podczas próby odzyskania wejścia na bród.
Nagle, jakby zamierzali zaprzeczyć wszystkim jego myślom, pojawili się wickańscy wojownicy, zjeżdżając z leżącego naprzeciwko stoku. Na czele jechał Coltaine. Czarna peleryna z piór powiewała za nim niczym zwichnięte skrzydło. Jeźdźcy opuścili lance, a jadący na skrzydłach łucznicy przygotowali się do strzału. Szarża kierowała się prosto na Duikera.
Historyk zawrócił klacz, nie wierząc własnym oczom.
– Och, Kapturze, równie dobrze mogę się przyłączyć do tego skazanego na klęskę ataku!
Zauważył, że Przechył robi to samo. Twarz chłopaka była blada jak śmierć.
Uderzą we flankę chłopskiej armii niczym nóż wbijający się w bok wieloryba.
Skuteczność też będzie podobna. To samobójstwo! Nawet jeśli przebijemy się do brodu, ugrzęźniemy. Konie będą padały, a ludzie tonęli. I wtedy wieśniacy uderzą, żeby nas wyrżnąć.
Mimo to szarża nie zwalniała. Gdy chłopska armia była już blisko, Duiker ujrzał wyłaniających się z obłoków pyłu wojowników z Klanu Łasicy.
Kontratak. Jeszcze gorsze szaleństwo!
Wrony mijały historyka z obu stron. Ich natarcie osiągnęło maksymalną prędkość. Duiker odwrócił nagle głowę, słysząc radosny krzyk Coltaine’a.
Pomknęły strzały. Flanka chłopskiej armii skróciła się i cofnęła. Wickańska konnica uderzyła w zbitą ścianę ludzkich ciał, lecz jeźdźcy z Klanu Wrony w ostatniej chwili zawrócili w stronę rzeki, mknąc wzdłuż szyków przeciwnika.
To nie pchnięcie nożem, a cięcie szablą.
Chłopi ginęli. Inni padali w panicznej ucieczce i tratowały ich oszalałe konie. Cała flanka spłynęła czerwienią pod okrutnymi razami wickańskiej broni.
Wieśniacy, którzy zajęli wejście na bród, poszli w rozsypkę pod naporem kontratakującego Klanu Łasicy. Potem pierwsze szeregi jeźdźców z Klanu Wrony uderzyły na północny kraniec ich armii.
Szyki chłopów topniały w oczach. Historyk dotrzymywał kroku wojownikom z Klanu Wrony. Jego nogi obijały się o końskie boki. Kapiąca z uniesionych szabel krew plamiła mu twarz i dłonie. Łasice rozstąpiły się, osłaniając obłąkańczą szarżę kuzynów, którzy mknęli prosto w chmury pyłu.
Teraz jatka zacznie się na dobre.
Choć szarża Coltaine’a była bardzo chwalebna, przed sobą mieli rzekę, rannych żołnierzy, uchodźców i Kaptur wiedział, co jeszcze.
Historyk zaczerpnął tchu – był przekonany, że po raz ostatni w życiu – i pomknął w rozświetlony słońcem pył.
Klacz rozpryskiwała wodę kopytami, lecz prawie wcale nie zwolniła biegu. Droga przed nim była wolna, a zalewająca ją błotnista woda dziwnie wzburzona. Innych jeźdźców ledwie już było widać. Oddalali się cwałem. Duiker czuł, że klacz mocno uderza kopytami o podłoże. Rzeka nie miała czterech i pół stóp głębokości, lecz o połowę mniej. A pod kopytami nie było mułu, tylko kamienie. Nic z tego nie rozumiał.
Obok niego pojawił się kapral Przechył, a także spóźniona drużyna Wron. Jeden z Wickan uśmiechnął się szeroko.
– Droga Coltaine’a. Jego wojownicy mkną przez rzekę jak duchy!
Duiker przypomniał sobie, co usłyszał nocą.
Tumlit. Szlachcic wykazał się spostrzegawczością. Wzmocnione wozy, rzekomo wyładowane rannymi. Kamieniarze i saperzy. Wozy przeprawiły się pierwsze i zajęło im to prawie całą noc. Rannych ułożono na kamiennych blokach. Ci cholerni saperzy zbudowali drogę!
Nadal wydawało mu się to niewiarygodne, miał jednak dowody przed oczyma. Z obu stron drogę odgraniczały tyczki połączone sznurem z włosów Tithan. Miała tylko nieco ponad dziesięć stóp szerokości, lecz wynagradzała to względnie szybka przeprawa przez długi na ponad czterysta kroków bród. Głębokość nie przekraczała teraz dwóch i jednej trzeciej stopy. Zwierzęta i uchodźcy najwyraźniej poradzili sobie z tym bez większych trudności.
Obłoki pyłu rzedniały już i historyk zdał sobie sprawę, że zbliża się do zachodniego brzegu. Usłyszał grzmot czarów.
Bitwa wcale się nie skończyła. Udało nam się chwilowo uciec przed jedną armią, lecz za to nadzialiśmy się na drugą. Czy przeżyliśmy to wszystko tylko po to, by zmiażdżyły nas między sobą dwa głazy?
Dotarli na płyciznę i po dwudziestu krokach wydostali się na stok, zostawiając za sobą ostatnie kłęby pyłu.
Duiker krzyknął, zaniepokojony, ściągając rozpaczliwie wodze, tak samo jak jego towarzysze. Mieli przed sobą drużynę saperów, którzy biegli co sił w nogach w stronę brodu. Żołnierze rozpierzchli się, przeklinając szpetnie, by uniknąć kolizji z potykającymi się i ślizgającymi na błocie końmi. Jakiś wielki jak góra mężczyzna o płaskiej, wygolonej, ogorzałej od słońca twarzy, zerwał z głowy poobijaną łebkę, odsłaniając łysinę, po czym cisnął hełmem w najbliższego z Wickan. Przedmiot przeleciał tylko kilka cali od głowy wojownika.
– Zjeżdżajcie stąd, oblezione przez muchy rzygowiny! Mamy tu robotę!
– Ehe! – warknął drugi, skacząc w kółko z bólu. Koń nadepnął mu na nogę. – Idźcie walczyć albo coś! Musimy wyciągnąć zatyczkę!
Nie zważając na ich żądania, Duiker zawrócił klacz w stronę brodu. Czary, które utrzymywały kurz nad wodą, przestały już działać. Wiatr zniósł chmury pyłu pięćdziesiąt kroków w dół. Drogę Coltaine’a wypełniła masa wrzeszczącego, uzbrojonego chłopstwa.
Drugi z saperów zlazł do płytkiego dołu położonego naprzeciwko błotnistego końca brodu.
– Zaczekaj, Mątwa! – rozkazał mu rosły mężczyzna, nie spuszczając wzroku z wielotysięcznego tłumu, którego początek dotarł już do połowy rzeki. Saper wsparł wielkie łapska na biodrach i spoglądał spode łba na nieprzyjaciela, najwyraźniej nie zdając sobie sprawy z tego, że wpatrują się weń nie tylko jego ludzie, lecz również Duiker, Przechył i sześciu Wickan.
– Trzeba zmaksymalizować efekt – mruknął. – Potrafimy wyliczyć czas nie gorzej niż te wickańskie sukinsyny.
Najeżona bronią przednia straż hordy pokonała tymczasem trzy czwarte drogi przez bród. Wyglądała jak paszcza gigantycznego węża o kłach z żelaza. Historyk rozróżniał już poszczególne twarze, widział na nich strach i żądzę mordu, nieodłączne elementy bitew. Obejrzał się i zobaczył rozbłysk czarów oraz wzbijające się ku niebu kolumny dymu, które skupiały się na prawej flance pozycji obronnych Siódmej Armii. Dobiegały stamtąd słabe, przenikliwe okrzyki bojowe Semków, przywodzące na myśl odgłos wydawany przez drapiące napiętą skórę pazury. Przy pierwszej linii wałów wybuchły gwałtowne walki.
– No dobra, Mątwa – wycedził rosły saper. – Pociągnij za włos.
Duiker odwrócił się i zobaczył, że stojący w dole żołnierz uniósł obie ręce i złapał za długi, czarny sznur, który niknął w wodzie. Usmarowana ziemią twarz Mątwy wykrzywiła się we wściekłym grymasie. Saper zamknął oczy i szarpnął postronek.
Nic się nie wydarzyło.
Historyk spojrzał na dowódcę saperów. Rosły mężczyzna zatkał sobie uszy palcami, choć oczy miał otwarte i wpatrywał się w rzekę. Duiker nagle wszystko zrozumiał.
– Uwaga! – krzyknął Przechył.
Wydawało się, że grunt pod ich stopami opadł o cal. Woda w rzece uniosła się, tworząc garb, który runął z szybkością błyskawicy na cały odcinek zatopionej drogi. Przechodzący przez rzekę chłopi po prostu zniknęli. Uderzenie serca później – w tej samej chwili, gdy podmuch walnął w stojących na brzegu ludzi niczym pięść boga – pojawili się znowu, jako czerwone, różowe i żółte plamy, ochłapy mięsa, kawałki kości i kończyn, strzępki włosów i ubrań. Wszystko to wzbiło się w górę, gdy powierzchnia rzeki eksplodowała, wypełniając powietrze makabryczną, błotnistą mgiełką.
Klacz Duikera cofnęła się, podrzucając łbem. Huk był ogłuszający. Cały świat zadrżał wokół nich. Jeden z wickańskich jeźdźców spadł z siodła i wił się na ziemi, zasłaniając uszy dłońmi.
Rzeka opadała już. Pełna ciał i ich fragmentów, wyglądała przerażająco. Nagle pojawił się wiatr, który uniósł ze sobą parę. Głowa olbrzymiego węża została zniszczona. Całkowicie. Taki sam los spotkał jedną trzecią jego ciała. Wybuch pochłonął wszystkich, którzy zdążyli wejść do wody.
Choć rosły saper stał blisko, jego słowa wydawały się Duikerowi ciche i odległe. Z trudem przebijały się przez dzwonienie w uszach.
– Pięćdziesiąt pięć wstrząsaczy. Siódma Armia chomikowała je od lat. Bród zmienił się w rów. Ha! – Nagle opuściło go zadowolenie. – Na palce Kaptura, znowu będziemy musieli pracować łopatami.
Czyjaś dłoń pociągnęła Duikera za rękaw.
– Dokąd pojedziemy, historyku? – wyszeptał Przechył, pochylając się do jego ucha.
Duiker wpatrzył się w czerwony, pełen ludzkich szczątków nurt. Przez chwilę nie był w stanie pojąć pytania kaprala.
Dokąd pojedziemy? Z pewnością nie znajdziemy żadnego miejsca, w którym przerwa w rzezi prowadziłaby do czegoś innego niż rozpacz.
– Historyku?
– Tam, gdzie toczy się walka, kapralu. Musimy to obejrzeć do końca.
Szybkie pojawienie się Coltaine’a i jego Wron, które uderzyły na zachodnią flankę tithańskich lansjerów, odwróciło bieg bitwy. Jadąc w stronę wałów, Duiker i Przechył widzieli, że Tithanie idą w rozsypkę, wystawiając semkowską piechotę na strzały wickańskich konnych łuczników, którzy czynili spustoszenie w szeregach rozczochranych wrogów.
Centrum pola zajmowała piechota Siódmej Armii, która krzyżowała szyki oszalałym Semkom. Sto kroków na północ gurańska ciężka piechota nadal czekała na szansę starcia się ze znienawidzonymi Malazańczykami. Jej dowódcę najwyraźniej dopadły wątpliwości. Kamist Reloe i jego armia byli odcięci na drugim brzegu rzeki – przynajmniej na razie – a poza piechotą morską z tylnej straży i Klanem Łasicy armia Coltaine’a nie poniosła prawie żadnych strat.
Pięćset kroków dalej na zachód, na rozległej kamienistej równinie, Klan Łasicy ścigał niedobitki gurańskiej konnicy.
Duiker zauważył pośród szeregów Siódmej Armii skupisko kolorów – złota i czerwieni. Baria Setral i jego Czerwone Miecze znaleźli się w samym sercu walk. Semkowie mieli wielką ochotę policzyć się z malazańskimi pieskami i płacili za to pragnienie własną krwią. Wydawało się jednak, że z oddziału Setrala została co najwyżej połowa stanu – niespełna dwudziestu ludzi.
– Chcę podjechać bliżej – oznajmił Duiker.
– Tak jest – zgodził się Przechył. Wyciągnął rękę. – Jedźmy na to wzniesienie. Ale wtedy znajdziemy się w zasięgu ich łuków, historyku.
– Podejmę to ryzyko.
Razem skierowali się w stronę Siódmej Armii. Samotna, zakurzona chorągiew kompanijna powiewała na niskim wzgórzu tuż za linią umocnień. Strzegło jej trzech posiwiałych weteranów. Walające się na stokach ciała Semków wskazywały, że wcześniej toczyły się tu zawzięte walki. Wszyscy weterani odnieśli lekkie rany.
Historyk i kapral podjechali do nich. Duiker zauważył, że mężczyźni przykucnęli wokół martwego towarzysza. Na ich brudnych od pyłu policzkach odznaczały się kręte ślady łez. Duiker zsiadł powoli z konia.
– Widzę, że macie wiele do opowiedzenia, żołnierze – rzekł, modulując głos tak, by przebił się on przez zgiełk i krzyki toczonej trzydzieści kroków na północ walki.
Jeden z weteranów podniósł wzrok i przyjrzał się mu, mrużąc powieki.
– Na uśmiech Kaptura, toż to historyk starego cesarza! Widziałem cię w Falarze albo może na Równinie Wickańskiej...
– Byłem i tu, i tu. Widzę, że wróg próbował zdobyć chorągiew. Wasz przyjaciel zginął w jej obronie.
Mężczyzna zamrugał i rozejrzał się wokół. Po chwili zatrzymał spojrzenie na chorągwi Siódmej Armii. Drzewce leżało na ziemi, a postrzępiona płachta nabrała w blasku słońca trupio bladych kolorów.
– Na oddech Kaptura – warknął mężczyzna. – Myślisz, że walczylibyśmy w obronie szmaty na kiju? – Wskazał na ciało, wokół którego klęczeli jego przyjaciele. – Nordo oberwał dwie strzały. Powstrzymaliśmy drużynę Semków, żeby mógł spokojnie umrzeć. Te skurwysyny porywają rannych wrogów i utrzymują ich przy życiu, by ich później torturować. Nie mogliśmy pozwolić, żeby to spotkało Norda.
Duiker milczał przez długi czas.
– Czy tak mam to opowiedzieć, żołnierzu?
Mężczyzna przypatrywał mu się jeszcze przez chwilę, po czym skinął głową.
– Dokładnie tak, historyku. Staliśmy się czymś więcej niż malazańska armia. Należymy teraz do Coltaine’a.
– Ale on jest pięścią.
– Jest zimnokrwistą jaszczurką. – Mężczyzna wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Ale jest nasz.
Duiker odwrócił się z uśmiechem i spojrzał na toczącą się walkę. Przekroczono jakąś duchową barierę. Semkowie zostali złamani. Ginęli dziesiątkami, a trzy legiony tak zwanych sojuszników przypatrywały się temu spokojnie ze stoków za ich plecami. To pozbawiło ich zapału dla świętej sprawy – przynajmniej na razie. Duiker wiedział, że dzisiejszej nocy w nieprzyjacielskich obozach posypią się liczne przekleństwa i gorzkie oskarżenia.
Świetnie, niech powykańczają się sami.
Ten dzień również nie miał należeć do Tornada.

Gdy na ziemię padło światło popołudnia, Coltaine nie pozwolił swej zwycięskiej armii na odpoczynek. Wzniesiono nowe fortyfikacje i wzmocniono stare. Wykopano okopy i rozstawiono straże. Uchodźców zaprowadzono na kamienistą równinę położoną na zachód od brodu. Ich namioty ustawiono w czworobokach, między którymi wytyczono szerokie aleje. Następnie wprowadzono w te przejścia wozy z rannymi, by cyrulicy i uzdrowiciele mogli się zabrać do roboty.
Zwierzęta pognano na południe, na trawiaste zbocza Wzgórz Barl – pasma zwietrzałych, zaokrąglonych skalnych wyniosłości porośniętych powykrzywianymi sosnami. Stąd strzegli poganiacze wspomagani przez jeźdźców z Klanu Głupiego Psa.
Gdy słońce zniknęło za horyzontem, Coltaine urządził odprawę w namiocie dowodzenia pięści.
Znużony Duiker, którego boku nie odstępował teraz kapral Przechył, usiadł na krześle, by wysłuchać raportów dowódców. Ogarnęła go trwoga, którą powoli tłumiło odrętwienie. Cichacz stracił połowę swej piechoty morskiej, a towarzyszące jej oddziały pomocnicze ucierpiały jeszcze bardziej. Klan Łasicy zmasakrowano podczas odwrotu. Jego podstawowym zmartwieniem był obecnie niedostatek koni. Kapitanowie Siódmej Armii, Chenned i Sulmar, odczytali ciągnącą się bez końca listę rannych i zabitych. Wyglądało na to, że straty są szczególnie poważne wśród oficerów i sierżantów. Nacisk na linie obronne był straszliwy, zwłaszcza rano, nim jeszcze przybyło wsparcie w postaci Czerwonych Mieczy i Klanu Głupiego Psa. Opowieść o śmierci Barii Setrala i jego kompanii zaparła wszystkim dech w piersiach. Walczyli z demoniczną gwałtownością i utrzymali linię obrony, płacąc życiem za cenny czas, który pozwolił piechocie na przegrupowanie. Czerwone Miecze wykazały się odwagą tak wielką, że zasłużyły na pochwałę samego Coltaine’a.
Sormo stracił w walce z semkowskimi czarodziejami-kapłanami dwóch swych czarnoksiężników, choć Nul i Nadir ocaleli.
– Mieliśmy szczęście – oznajmił, zameldowawszy chłodnym, obojętnym głosem o ich śmierci. – Bóg Semków to Ascendent ziejący nienawiścią. Wykorzystuje czarodziejów jako kanały dla swego gniewu i nie dba o ich śmiertelne ciała. Ci, którzy nie byli w stanie pomieścić mocy swego boga, po prostu zostali zniszczeni.
– To zmniejszy ich liczebność – zauważył Cichacz z głośnym stęknięciem.
– Bóg po prostu wybierze sobie następnych – nie zgodził się z nim Sormo. Coraz bardziej upodabniał się do starca, nawet w gestach. Zamknął oczy i potarł je kostkami dłoni. – Trzeba przedsięwziąć bardziej drastyczne środki.
Wszyscy obecni milczeli. Po chwili Chenned dał wyraz dręczącej ich niepewności.
– To znaczy jakie, czarnoksiężniku?
– Słowa wypowiedziane na głos może podsłuchać mściwy, paranoidalny bóg – odparł Bult. – Jeśli nie ma innego wyjścia, rób swoje, Sormo.
Czarnoksiężnik skinął powoli głową.
Po chwili Bult westchnął głośno i pociągnął długi łyk z pęcherza.
– Kamist Reloe maszeruje na północ – podjął. – Przejdzie na drugi brzeg u ujścia rzeki. W mieście Sekala jest kamienny most. To jednak znaczy, że straci dziesięć, może jedenaście dni.
– Gurańska piechota zostanie z nami – dodał Sulmar. – Tak samo jak Semkowie. Nie muszą trzymać się blisko, żeby nam zaszkodzić. Niedługo i tak załatwi nas zmęczenie.
Bult zacisnął szerokie usta, aż zmieniły się w prostą linię.
– Coltaine dał jutro wszystkim dzień odpoczynku. Zarżniemy trochę bydła, poćwiartujemy i upieczemy zabite nieprzyjacielskie konie. Naprawimy broń i zbroje.
Duiker uniósł głowę.
– Czy nadal maszerujemy do Ubarydu?
Nikt mu nie odpowiedział.
Historyk przyjrzał się wszystkim dowódcom. Nie zobaczył w ich twarzach śladu nadziei.
– Miasto padło.
– Tak mówił tithański wódz – odparł Cichacz. – Nie miał nic do stracenia, bo i tak umierał. Nadir sądzi, że powiedział prawdę. Malazańska flota uciekła z Ubarydu. Wróg pędzi dziesiątki tysięcy uchodźców na północny wschód.
– Jeszcze jedna banda skłóconej szlachty wyląduje na kolanach Coltaine’ a – zauważył Chenned z szyderczym uśmiechem.
– I co teraz zrobimy? – zapytał Duiker. – Jeśli nie możemy udać się do Ubarydu, to jakie inne miasto nam zostaje?
– Tylko jedno – odparł Bult. – Aren.
Historyk wyprostował się na krześle.
– To szaleństwo! Sześćset mil!
– Prawie siedemset – uściślił Cichacz, obnażając zęby.
– Czy Pormqual kontratakuje? Czy maszeruje na północ, by spotkać się z nami w połowie drogi? Czy w ogóle wie o naszym istnieniu?
Bult przeszył Duikera spokojnym spojrzeniem.
– Czy wie? Sądzę, że tak, historyku. Ale czy opuści Aren? Będzie kontratakował?
Weteran wzruszył ramionami.
– Widziałem po drodze kompanię saperów – odezwał się Cichacz. – Wszyscy płakali.
– Dlaczego? – zapytał Chenned. – Czy ich niewidzialny dowódca leży teraz w mule na dnie Sekali?
Cichacz potrząsnął głową.
– Zabrakło im wstrząsaczy. Mają tylko skrzynię czy dwie przebijaczy i zapalaczy. Można by pomyśleć, że wszystkie ich matki przed chwilą odwaliły kitę.
Coltaine wreszcie się odezwał.
– Dobrze się spisali.
Bult skinął głową.
– Ehe. Szkoda, że nie widziałem, jak wysadzili drogę.
– My widzieliśmy – odezwał się Duiker. – Zwycięstwo najlepiej smakuje wtedy, gdy nie zostawia przerażających wspomnień, Bult. Ciesz się z tego.

Duikera obudziła miękka, mała dłoń, która dotknęła jego ramienia. Otworzył oczy w ciemnym namiocie.
– Historyku – usłyszał głos.
– Nadir? Która godzina? Jak długo spałem?
– Może druga – odparła. – Coltaine rozkazał, żebyś poszedł ze mną. Wstawaj.
Duiker usiadł. Kładąc się spać, był zbyt zmęczony, żeby zrobić coś więcej niż rozłożyć posłanie na ziemi. Koce były mokre od potu i rosy. Drżał z zimna.
– Co się stało? – zapytał.
– Jeszcze nic. Masz być świadkiem. Śpiesz się, historyku. Mamy mało czasu.
Wyszedł na zewnątrz. Obóz był pogrążony w najgłębszym śnie godzin poprzedzających nadejście przedświtu. Chór tysięcy jęków tworzył przeraźliwy, lodowaty dźwięk. Rany zakłócające sen zmęczonym, ciche krzyki żołnierzy, którym nie potrafili już pomóc uzdrowiciele i cyrulicy, porykiwanie zwierząt, stukot kopyt uderzających o ziemię w niespokojnym, dudniącym rytmie. Gdzieś na równinie na północ od nich słychać było ciche zawodzenie żon i matek opłakujących poległych.
Podążając za żwawą, odzianą w wełniany strój Nadir krętymi alejkami wickańskiego obozowiska, Duiker pogrążył się w smutnych rozmyślaniach. Polegli przeszli przez Bramę Kaptura. Żywym pozostał żal. Jako historyk imperialny poznał wiele różnych ludów, nigdy jednak nie zetknął się z takim, który nie znałby jakiegoś rytuału żałoby.
Choć mamy rozmaitych bogów, wszyscy w końcu trafiamy w objęcia Kaptura w jego tysiącu postaci. Gdy czujemy tchnienie jego bram, zawsze wydajemy z siebie głos, by odegnać wieczną ciszę. Dzisiaj słyszymy Semków. I Tithan. Ich nieskomplikowane rytuały. Komu potrzebne są świątynie i kapłani, żeby dać wyraz trwożliwej żałobie? Przecież wszystko jest święte.
– Nadir, czemu Wickanie nie opłakują dziś poległych?
Obejrzała się, nie przystając ani na chwilę.
– Coltaine zabronił.
– Dlaczego?
– O to musisz zapytać jego. Nie obchodziliśmy żałoby, odkąd zaczęła się nasza podróż.
Duiker milczał przez długi czas.
– A co ty i inni członkowie trzech klanów sądzicie na ten temat, Nadir?
– Coltaine rozkazuje. My słuchamy.
Dotarli do granicy wickańskiego obozu. Za ostatnim namiotem ciągnęła się płaska strefa śmierci, szeroka na jakieś dwadzieścia kroków, a za nią niedawno wzniesione wiklinowe fortyfikacje, w które wbito długie, bambusowe piki, skierowane ostrymi końcami na zewnątrz, na wysokości końskiej piersi. Pod nimi krążyli jeźdźcy z Klanu Łasicy, wpatrzeni w ciemną, kamienistą równinę na zewnątrz.
W strefie śmierci stały dwie spowite w długie szaty postacie, jedna wysoka, druga niska, a obie chude jak zjawy. Nadir poprowadziła Duikera w ich stronę.
Sormo. Nul.
– Czy zostaliście tylko wy? – zapytał wysokiego czarnoksiężnika historyk. – Mówiłeś Coltaine’owi, że straciliście wczoraj tylko dwóch.
Sormo E’nath skinął głową.
– Młode ciała pozostałych wymagają odpoczynku. Tuzin koniarek zajmuje się wierzchowcami, a garstka uzdrowicieli rannymi żołnierzami. My troje jesteśmy najsilniejsi i dlatego to zadanie przypadło nam. – Czarnoksiężnik podszedł bliżej. Otaczała go chorobliwa aura, a w jego głosie pobrzmiewało coś, co żądało więcej, niż historyk był mu w stanie dać.
– Duiker, nasze oczy wspólnie widziały duchy Tornada w obozie kupieckim. Wysłuchaj mych słów. Usłyszysz w nich strach, każdą jego posępną nutę. Ten mroczny chór jest ci dobrze znany. Dowiedz się, że tej nocy dręczą mnie wątpliwości.
– Czarnoksiężniku – rzekł cicho Duiker, gdy Nadir stanęła na prawo od Sorma i odwróciła się, tak że wszyscy troje spoglądali teraz na historyka – co tu się dzieje?
W odpowiedzi Sormo E’nath uniósł ręce.
Otaczający ich krajobraz zmienił się nagle. Za plecami trojga czarnoksiężników pojawiły się piargi i moreny, a ciemne niebo nad ich głowami zdawało się pulsować czernią. Ziemia pod mokasynami Duikera stała się zimna i wilgotna. Historyk spojrzał w dół i zobaczył błotniste kałuże pokryte cienką warstewką lodu. Bijący nie wiadomo skąd blask odbijał się w nim niezliczonymi, szalonymi kolorami.
Odwrócił się gwałtownie, czując zimny powiew. Z gardła wyrwał mu się gardłowy krzyk zaskoczenia. Historyk cofnął się, porażony grozą. Przed nim wznosiła się nierówna ściana topniejącego, pokrytego plamami krwi lodu. Od wyszczerbionych bloków podstawy urwiska dzieliło go niespełna dziesięć kroków. Pochyły klif wznosił się w górę, aż jego pokryta smugami powierzchnia znikała we mgle.
W lodzie pełno było ciał, człekokształtnych postaci, poskręcanych i porozrywanych. Z podstawy urwiska wypływały wnętrzności, jak z gigantycznej rzeźni. Powoli topniejące bloki nasączonego krwią lodu utworzyły jezioro, nad którego powierzchnię wystawały tworzące śliskie wysepki fragmenty ciał.
Odsłonięte szczątki gniły już, zmieniając się w niekształtne, galaretowate sterty, przez które prześwitywały blado kości.
– Jest wewnątrz, ale blisko – odezwał się stojący za jego plecami Sormo.
– Kto?
– Bóg Semków. Ascendent z dawnych czasów. Nie był w stanie przeciwstawić się czarom i został pożarty razem z całą resztą. Mimo to nie zginął. Czujesz jego gniew, historyku?
– Chyba nic już nie czuję. Czyje czary tego dokonały?
– Jaghutów. By powstrzymać fale inwazji ludzi, przywoływali lód. Czasem szybko, a czasem powoli, w zależności od wymogów strategii. W niektórych miejscach lodowiec pochłonął całe kontynenty, niszcząc wszystko, co ongiś na nich istniało. Cywilizacje Forkrul Assailów, gigantyczne mechanizmy i budynki K’Chain Che’Malle i rzecz jasna również nędzne chaty tych, którzy mieli pewnego dnia odziedziczyć świat. To najpotężniejsze rytuały Omtose Phellack, które nigdy nie umierają, historyku. Wznoszą się, opadają i znowu wznoszą. Nawet w tej chwili jeden z nich rodzi się na nowo w odległej krainie i owe rzeki lodu wypełniają moje sny, ich przeznaczeniem jest bowiem spowodowanie wielkich wstrząsów i pochłonięcie niewyobrażalnej liczby ofiar.
W głosie Sorma pobrzmiewał tembr starości, bezlitosnego zimna wieków, które nie przestawały się nawarstwiać, aż wreszcie Duikerowi wydało się, że wszystkie skały, klify i góry poruszają się w wiecznym tańcu niczym bezmyślne lewiatany. Jego żyły wypełnił dreszcz. Historyk dygotał.
– Pomyśl, co mieści się w takim lodzie – kontynuował Sormo. – Rabusie grobów znajdują bogactwa, ale mądrzy łowcy mocy szukają... lodu.
– Zaczynają się zbierać – odezwała się Nadir.
Duiker oderwał wreszcie wzrok od topniejącego, wypełnionego ciałami lodu. Troje czarnoksiężników otaczały bezkształtne wiry oraz impulsy energii. Niektóre lśniły jasno, inne zaś migotały słabo w nieregularnym rytmie.
– Duchy ziemi – wyjaśnił Sormo.
Nul wiercił się niespokojnie, jakby ledwie panował nad pragnieniem tańca. Na jego dziecięcej twarzy pojawił się złowrogi uśmiech.
– Ciało Ascendentu zawiera w sobie wiele mocy. Wszystkie pragną otrzymać jego kawałek. Tym darem opłacimy ich dalsze usługi.
– Historyku. – Sormo podszedł bliżej. Wyciągnął chudą dłoń, kładąc ją na ramieniu Duikera. – Jak bardzo cienki jest ten plasterek miłosierdzia? Cały ten gniew... w końcu znalazł kres. Rozszarpano go i pożarto wszystkie kawałki. To nie śmierć, lecz swego rodzaju rozproszenie.
– A co z semkowskimi czarodziejami-kapłanami?
Czarnoksiężnik skrzywił się.
– Wiedza, a wraz z nią wielki ból. Musimy wyrwać Semkom serce, choć jest ono gorsze niż kamień. To, jak wykorzystuje ono śmiertelników... – Potrząsnął głową. – Coltaine rozkazuje.
– A wy słuchacie.
Sormo skinął głową.
Duiker milczał przez dwanaście uderzeń serca. Potem westchnął.
– Wysłuchałem twych wątpliwości, czarnoksiężniku.
Na twarzy Sorma pojawił się wyraz niemal gwałtownej ulgi.
– Zakryj oczy, historyku. To nie będzie wyglądało ładnie.
Lód za plecami Duikera eksplodował z głośnym hukiem. Na historyka runęły kaskady zimnego, karmazynowego deszczu, które omal nie zwaliły go z nóg.
Z tyłu rozległ się straszliwy wrzask.
Duchy ziemi pognały w tamtą stronę, przemykając obok Duikera. Odwrócił się akurat na czas, by zobaczyć postać o czarnym, przegniłym ciele i długich jak u małpy ramionach, która wyłaziła z brudnej, parującej brei.
Duchy rzuciły się na nią ze wszystkich stron. Zdążyła jeszcze wydać z siebie przeszywający krzyk, nim rozszarpały ją na strzępy.

Gdy wrócili do strefy śmierci, wschodni horyzont rozświetliła już czerwień. Obóz się budził. Zmęczeni, obszarpani żołnierze znowu musieli stawiać czoło wymogom codzienności. Rozpalano ogień w zamontowanych na wozach piecach kowalskich, skrobano świeżo zdarte skóry, a garbowaną skórę naciągano i tłuczono albo gotowano w wielkich, poczerniałych kotłach. Choć malazańscy uchodźcy całe życie spędzili w miastach, szybko nauczyli się nosić miasto ze sobą – a przynajmniej jego niezbędne do przetrwania, żałosne resztki.
Duiker i troje czarnoksiężników byli mokrzy od starej krwi, a do ubrania przylegały im ochłapy mięsa. Sam fakt, że wrócili na równinę, świadczył, iż odnieśli sukces. Wickanie przywitali ich lamentem, który rozległ się w obozowiskach wszystkich klanów, dźwiękiem wyrażającym smutek połączony z triumfem, trenem godnym zabitego boga.
W leżącym daleko na północy obozie Semków umilkły nagle dźwięki żałoby, pozostawiając jedynie złowrogą ciszę.
Pokrywająca ziemię rosa parowała. Idąc przez strefę śmierci ku wickańskiemu obozowi, historyk wyczuwał mroczną wibrację mocy duchów ziemi. Gdy byli już blisko obozu, czarnoksiężnicy pozostawili go samego.
Po paru chwilach wibrującą moc przywitano na głos. Wszystkie psy w wielkim obozie zaczęły wyć. Ich zawodzenie wydawało się dziwnie martwe i zimne jak żelazo. Wypełniało powietrze niczym obietnica.
Duiker zwolnił.
Obietnica. Epoka wszystko pożerającego lodu...
– Historyku!
Podniósł wzrok i zobaczył, że podchodzi do niego trzech mężczyzn. Dwóch z nich znał: Nethpara i Tumlit. Trzeci szlachcic był niski i krępy, a na plecach dźwigał płaszcz ze złotego brokatu, który wyglądałby imponująco na kimś dwukrotnie wyższym i o połowę szczuplejszym. Na swym właścicielu prezentował się jednak raczej żałośnie.
Nethpara podbiegł ku niemu, dysząc ciężko. Fałdy tłuszczu na jego zbryzganym błotem ciele drżały jak galareta.
– Historyku imperialny, chcemy z tobą pomówić.
Brak snu – i cała masa innych czynników – pozbawił Duikera cierpliwości, historyk zdołał jednak zapanować nad sobą.
– Sugerowałbym jakiś inny moment...
– To wykluczone! – warknął trzeci szlachcic. – Rada nie pozwoli zbyć się po raz kolejny. Coltaine dzierży w rękach miecz i dzięki temu może nas traktować z barbarzyńską obojętnością, ale my i tak przekażemy swą petycję, w taki czy inny sposób!
Duiker spojrzał na niego z niedowierzaniem.
Tumlit odchrząknął przepraszająco, ocierając chusteczką łzawiące oczy.
– Historyku, pozwól, że ci przedstawię szlachetnego Lenestra, do niedawna mieszkańca Sialku...
– Nie byłem zwykłym mieszkańcem! – pisnął Lenestro. – Byłem jedynym reprezentantem kańskiej rodziny o tym samym nazwisku w całych Siedmiu Miastach. Faktorem największej firmy zajmującej się eksportem garbowanych skór wielbłądzich najwyższej jakości. Jestem przewodniczącym gildii. Ten zaszczytny tytuł przyznał mi Najwyższy Władca Sialku. Kłaniało mi się wiele pięści, a teraz musze błagać o audiencję ubabranego w plugastwie uczonego...
– Lenestro, proszę cię! – przerwał mu poirytowany Tumlit. – W ten sposób nie pomagasz swej sprawie!
– Uderzył mnie w twarz wysmarowany smalcem dzikus, którego cesarzowa dawno już powinna nadziać na szpikulec na murze! Śmiem twierdzić, że pożałuje swej łaskawości, gdy jej uszu dojdą wieści o tej potworności!
– A o której dokładnie, Lenestro? – zapytał spokojnie Duiker.
Szlachcic rozdziawił usta, tryskając śliną. Twarz mu poczerwieniała.
Odpowiedzi postanowił udzielić Nethpara.
– Historyku, Coltaine zarekwirował naszych służących. To nawet nie była prośba. Jego wickańskie psy po prostu ich odprowadziły. Gdy jeden z naszych czcigodnych kolegów wyraził swój protest, uderzono go i obalono na ziemię. Czy zwrócono nam służących? Nie. Czy w ogóle jeszcze żyją? Jaką straszliwą samobójczą misję im zlecono? Nie znamy odpowiedzi na te pytania, historyku.
– Martwicie się o swych służących?
– Kto będzie nam przygotowywał posiłki? – ciskał się Lenestro. – Łatał nam ubrania, rozbijał namioty i grzał wodę na kąpiel? To skandal!
– Mnie chodzi przede wszystkim o nich – zapewnił Tumlit ze smutnym uśmiechem.
Duiker mu wierzył.
– Zapytam o to w waszym imieniu.
– No myślę! – warknął Lenestro. – I to natychmiast.
– Kiedy będziesz miał okazję – poprawił go Tumlit.
Duiker skinął głową i odwrócił się.
– To jeszcze nie koniec rozmowy! – wrzasnął Lenestro.
– Koniec – sprzeciwił się Tumlit.
– Ktoś musi uciszyć te psy! Ani na moment nie przestają wyć!
Lepsze wycie od kąsania w piętę.
Duiker nie zwalniał kroku. Rozpaczliwie pragnął się wykąpać. Resztki krwi i mięsa schły już na jego ubraniu i skórze. Idąc przejściem między namiotami, przyciągał powszechną uwagę. Na jego widok ludzie wykonywali gesty chroniące przed złem. Duiker obawiał się, że mimo woli stał się zwiastunem, a los, który zapowiadał, był równie przerażający jak bezduszne wycie obozowych psów.
Wstał świt, nadając niebu barwę krwi.
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Kulp czuł się jak szczur w ogromnej komnacie pełnej olbrzymów, uwięziony w cieniach i lada moment mający zginąć pod ich stopami. Nigdy dotąd grota Meanas nie wydawała mu się tak pełna niebezpieczeństw.
Wdarli się do niej obcy, intruzi, siły tak wrogie temu królestwu, że wzdrygnęła się nawet wypełniająca je atmosfera. Esencja bytu maga, która przesączyła się przez barierę, zamieniła się w skulone ze strachu stworzenie. Mimo to Kulp wyczuwał jedynie serię mrożących krew w żyłach ścieżek, śladów po przejściu Niepożądanego. Przeciążone zmysły zapewniały go, że – przynajmniej na razie – jest tu sam, a w rozległej, ciemnobrązowej krainie nie ma nic żywego.
Mimo to dygotał z przerażenia.
Sięgnął za siebie widmową dłonią umysłu, chcąc, by uspokoił go dotyk miejsca, w którym zostało jego ciało, nurt wypełniającej żyły krwi, solidny ciężar ciała i kości. Siedział ze skrzyżowanymi nogami w kapitańskiej kajucie Silandy. Obserwował go ostrożny, niespokojny Heboric, natomiast pozostali chodzili po pokładzie, wpatrując się w nieprzerwany krąg bezlitośnie płaskiego horyzontu.
Musieli znaleźć drogę wyjścia. Całą pradawną grotę, w której się znaleźli, zalało płytkie, zupowate morze. Wioślarze mogli napędzać Silandę przez tysiąc lat. Choć drewno zbutwieje w ich martwych dłoniach, drzewca się połamią, a sam statek zacznie się rozpadać, bęben nie ucichnie, a ich plecy nadal będą się zginać.
Ale my już dawno wtedy umrzemy i zostanie po nas tylko próchno.
Żeby stąd uciec, musieli się jakoś przedostać do innej groty.
Kulp przeklinał własne ograniczenia. Gdyby był użytkownikiem Serc, Denul albo D’riss, a szczerze mówiąc, właściwie każdej innej groty dostępnej dla ludzi, znalazłby to, czego potrzebowali. Ale nie w Meanas. Nie ma w niej mórz, rzek ani nawet przeklętej przez Kaptura kałuży.
Kulp próbował przejść ze swojej groty do świata śmiertelników... co okazało się trudne.
Podlegali władzy osobliwych reguł, praw natury, które zdawały się drwić z zasady przyczyny i skutku. Gdyby jechali wozem, droga przez groty bezbłędnie zaprowadziłaby ich na suche tereny. Podstawowe żywioły zachowywały ciągłość we wszystkich grotach. Ziemia odpowiadała ziemi, powietrze powietrzu, a woda wodzie.
Kulp słyszał o wielkich magach, którzy podobno znaleźli sposób pozwalający oszukać te nieznające granic prawa. Być może bogowie i inne Ascendenty również dysponowali podobną wiedzą. Wykraczało to jednak poza możliwości zwykłego kadrowego maga, tak samo jak kryjący się w kuźni szczur nie potrafi się posłużyć narzędziami kowalskimi ogra.
Innym jego zmartwieniem był poziom trudności samego zadania. Przeprowadzenie przez grotę garstki towarzyszy byłoby trudne, lecz wykonalne. Ale cały statek! Miał nadzieję, że znajdzie w grocie Meanas inspirację, jakiś grom z jasnego nieba, który przyniesie mu proste, eleganckie rozwiązanie.
Wraz z łaską poezji. Czy to nie sam Rybak Keltath powiedział kiedyś, że poezja i czary to bliźniacze ostrza noża wbitego w każde ludzkie serce? Gdzie są moje czarodziejskie pieśni?
Kulp przyznał skwaszony, że czuje się w Meanas tak samo głupi, jak w kapitańskiej kajucie.
Sztuka iluzji również jest łaską. Musi istnieć jakiś fortel, który pozwoli nam się przedostać. Rzeczywistość i nierzeczywistość wzmacniają się nawzajem w umyśle śmiertelnika. A większe siły? Czy można oszustwem skłonić rzeczywistość do uznania nierzeczywistości?
Jego przeciążone zmysły zmieniły tonację. Kulp nie był już sam. Mętne, niezdrowe powietrze groty Meanas, gdzie cienie przypominały matowe szkło, a przechodzący przez nie czuli dreszcz ekstazy, napierało na niego, a potem umykało na boki, jakby zbliżało się coś ogromnego, co pchało je przed sobą. Cokolwiek to było, nadchodziło szybko.
Wtem umysł maga rozświetliła pewna myśl. Była... elegancka.
Na palce Togg, czy mógłbym to zrobić? Najpierw nacisk, a potem podciśnienie, określony prąd, określony nurt. Kapturze, to nie jest woda, ale różnica nie wydaje się wielka.
Mam taką nadzieję.
Zobaczył, że Heboric odskoczył zaniepokojony, uderzając głową o niską belkę. Kulp wrócił do ciała i wydał z siebie ochrypłe westchnienie.
– Za chwilę ruszamy, Heboric! Niech wszyscy będą gotowi!
Były kapłan pocierał kikutem potylicę.
– A na co, magu?
– Na wszystko.
Kulp ponownie wymknął się z ciała, wracając z wysiłkiem do swej kotwicy wewnątrz Meanas.
Niepożądane nadchodziło, a jego moc była tak wielka, że niezdrowa atmosfera drżała. Pobliskie cienie wibrowały i ulegały dezintegracji. Gniew narastał w powietrzu i w gliniastej glebie. To, co przechodziło przez grotę, przyciągnęło czyjąś uwagę.
Tronu Cienia, Ogarów, a może groty rzeczywiście są żywe.
Tak czy inaczej, brnęło naprzód, ignorując w swej arogancji wszystkie przeszkody.
Kulp cofnął się nagle myślą do rytuału Sorma, który wciągnął ich pod Hissarem do groty T’lan Imassów.
Och, Kapturze, jednopochwycony albo d’ivers... ale taka moc! Kto w Otchłani może być tak potężny?
Przychodziło mu na myśl tylko dwóch kandydatów. Anomander Rake, Syn Ciemności, oraz Osric. Obaj byli jednopochwyconymi i obaj cechowali się niewiarygodną arogancją. Kulp był pewien, że gdyby byli też jacyś inni, wieści o ich poczynaniach dotarłyby do niego.
Wojownicy opowiadają sobie o bohaterach, a magowie o Ascendentach.
Na pewno coś by słyszał.
Rake przebywał na Genabackis, a Osric podobno przed jakimś stuleciem wyruszył na kontynent położony gdzieś daleko na południu.
Może ten sukinsyn o zimnym spojrzeniu wrócił.
Wkrótce pozna odpowiedź na to pytanie.
Obecność była już blisko. Duchowe ciało Kulpa przywarło brzuchem do ziemi; spoglądał w górę.
Nisko nad ziemią leciał smok, który zdawał się urągać wszelkim konterfektom tego rodzaju, jakie Kulp kiedykolwiek widział.
To nie jest Rake ani Osric.
Bestia miała potężne kości i powłokę przypominającą suchą skórę rekina, a rozpiętością skrzydeł przerastała nawet Syna Ciemności, w którego żyłach płynęła krew smoczej bogini. W skrzydłach tych nie było śladu gładkiej, łukowatej gracji. Ich kości o wielu stawach łączyły się w szaloną plątaninę przypominającą połamane skrzydła nietoperza. Wszystkie guzowate stawy uwypuklały się pod napiętą, popękaną skórą. Szerokość smoczej głowy dorównywała jej długości, a oczy były osadzone wysoko na czaszce, jak u żmii. Nie było wysklepionego czoła. Czaszka opadała ku żłobkowanej podstawie, niemal całkowicie ukrytej w mięśniach szyi i szczęki.
Była to prymitywna podobizna smoka, stwór otoczony aurą starodawnej pierwotności. Kiedy zmysły Kulpa wchłonęły wszystko, co emitowała z siebie istota, mag z zapartym tchem zdał sobie sprawę, że ma przed sobą martwiaka.
Gdy bestia przelatywała z cichym szmerem dwadzieścia jardów nad nim, Kulp wyczul jej bliskość. Nagły przypływ intensywności szybko przerodził się w obojętność.
Smok ciągnął za sobą przeszywający wiatr. Kulp przetoczył się na plecy i wysyczał kilka znanych sobie słów Wielkiej Meanas. Substancja groty rozstąpiła się, tworząc szczelinę, przez którą ledwie mógłby przecisnąć się koń. Po drugiej stronie była jednak próżnia i zawodzenie wiatru przeszło w ogłuszający ryk.
Nadal zawieszony między królestwami Kulp obserwował, porażony bojaźnią, jak oblepiony błotem, poobijany dziób Silandy wypełnia rozdarcie, które nie przestawało się powiększać. Szerokość statku wydała mu się nagle potwornie wielka. Bojaźń przerodziła się w strach, a potem w przerażenie.
O, nie. Teraz to naprawdę narozrabiałem.
Mleczna, spieniona woda trysnęła przez otwór, opływając kadłub Silandy. Portal rozdzierał się coraz szerzej pod niepowstrzymanym naporem morza.
Ściana wody runęła na Kulpa, niszcząc jego kotwicę, podstawę duchowej obecności. Ponownie znalazł się w targanej wstrząsami kajucie. Heboric stanął w drzwiach, usiłując się czegoś złapać, podczas gdy Silanda mknęła na falach.
Gdy mag wstał, były kapłan obrzucił go wściekłym spojrzeniem.
– Powiedz mi, że tak to właśnie zaplanowałeś! Że wszystko jest pod kontrolą!
– Oczywiście, ty idioto! Czy tego nie widzisz? – Ruszył ku drzwiom, wdrapując się na poprzewracane meble, i wyszedł z kabiny, przechodząc nad Heborikiem. – Utrzymaj fort, starcze! Liczymy na ciebie!
Gdy Kulp ruszył na główny pokład, Heboric wykrztusił kilka dosadnych słów.
Jeśli ukryte w Meanas moce chciały z goryczą tolerować przejście Niepożądanego, zamiast aktywnie się mu przeciwstawić, rozdarcie ścian groty pozbawiło je tej opcji. To było uszkodzenie na skalę kosmiczną, rana, której być może nie da się już zasklepić.
Niewykluczone, że przed chwilą zniszczyłem własną grotę. Jeśli rzeczywistości nie można oszukać. Ale przecież można. Robię to cały czas!
Kulp wylazł na główny pokład i pobiegł na rufę. Gesler i Chmura trudzili się przy wiośle sterowym, usiłując utrzymać kurs. Obaj uśmiechali się jak upośledzeni umysłowo głupcy. Kapral wyciągnął rękę przed siebie. Kulp spojrzał w tamtą stronę i zobaczył niewyraźną, widmową postać smoka. Jego wąski, kościsty ogon wił się rytmicznie na boki niczym wąż pełznący po piasku. Nagle pojawiła się klinowata głowa stworzenia. Martwe, czarne oczodoły skierowały się na nich.
Gesler pomachał bestii ręką.
Kulp otrząsnął się i ruszył pod wiatr. Po chwili dotarł do rufowego relingu i zacisnął na nim obie dłonie. Rozdarcie było już daleko. Ale nadal je widział, a to znaczy, że... och, Kapturze! W ślad za jednopochwyconym smokiem do groty napływała wzburzona woda. Nie zalała większych obszarów wyłącznie dzięki masie cieni, które atakowały jej brzegi... i ulegały zagładzie. Wciąż jednak gromadziły się nowe. Zadanie uporania się z tym wtargnięciem było tak trudne, że udaremniało wszelkie próby zbliżenia się do rozdarcia i zamknięcia samej rany.
Tronie Cienia! I wszystkie inne stare, francowate Ascendenty, które mnie słyszą! Może i w was nie wierzę, ale wy lepiej uwierzcie we mnie. I to szybko! Moim darem jest iluzja i zrobię z niej użytek, tu i teraz. Uwierzcie w nią!
Kulp rozstawił szeroko nogi, wpatrując się w szczelinę, i puścił reling, unosząc ręce.
Zamknie się... zagoi!
Scena przed jego oczyma zamigotała, rozprucie zwęziło się, a jego brzegi zaczęły zaciskać. Strumień wody zwolnił. Kulp naciskał coraz mocniej, pragnąc, by iluzja stała się rzeczywistością. Kończyny mu drżały, a pot zalewał skórę i wsiąkał w ubranie.
Rzeczywistość przystąpiła do kontrataku. Złudzenie się zamazało. Kolana ugięły się pod magiem. Złapał za reling, żeby nie upaść. Słabł.
Nie daję rady. Przegrywam. Umieram...
Moc, która uderzyła go z tyłu, przypominała fizyczny cios w potylicę. Przed oczyma zatańczyły mu spazmatycznie gwiazdy. Obca siła przemknęła przez niego, przywracając mu pozycję pionową. Rozpostarł szeroko kończyny. Poczuł, że jego stopy tracą kontakt z pochylonym pokładem. Moc uniosła go. Zawisł nieruchomo w powietrzu, a jego ciało wypełniła zimna niczym lód wola.
Moc pochodziła od martwiaka. To wola smoka utrzymywała go w powietrzu. Choć był on poirytowany i nieskory do interwencji, wyczuł brak logiki w czarodziejskich poczynaniach Kulpa... i wsparł je mocą, jaka była potrzebna. A potem jeszcze większą.
Mag krzyknął z bólu, który przeszywał go lodowatą falą.
Martwiaków nic nie obchodziły ograniczenia śmiertelnego ciała. Cierpienie wypaliło tę lekcję w jego kościach.
Odległe rozdarcie zamknęło się. Przez ciało maga natychmiast popłynęły inne moce. Ascendenty, które rozszyfrowały bezczelny zamiar Kulpa, ze złowrogą radością przyłączyły się do zabawy.
Wszystko jest dla nich zabawą. Niech szlag trafi tych sukinsynów! Wycofuję swoje modlitwy! Słyszycie? Niech was Kaptur porwie!
Zdał sobie sprawę, że ból zniknął. Jednopochwycony smok przestał się nim interesować, gdy tylko pojawiły się inne siły, które zajęły jego miejsce. Kulp jednak nadal unosił się kilka stóp nad pokładem, a kończyny drżały mu spazmatycznie, gdy wykorzystujące go moce igrały z jego śmiertelnością. Nie była to obojętność martwiaka, lecz czysta złośliwość. Kulp zatęsknił już za tą pierwszą.
Runął nagle w dół, uderzając kolanami o pokryty brudem pokład.
Narzędzie odrzucone po wykorzystaniu...
Podbiegł do niego Chmura, który wymachiwał mu przed twarzą bukłakiem wina. Kulp chwycił naczynie i zaczął pić łapczywie, aż usta wypełnił mu cierpki płyn.
– Mkniemy śladem torowym smoka – oznajmił żołnierz. – Ale już nie po wodzie. Ta wyrwa zacisnęła się mocno jak dupa sapera. Nie wiem, co właściwie zrobiłeś, magu, ale się udało.
– To jeszcze nie koniec – mruknął Kulp, starając się zapanować nad drżeniem kończyn. Przełknął kolejny haust wina.
– Tylko z tym nie przesadzaj – ostrzegł go Chmura z uśmiechem na ustach. – Szybko idzie do głowy...
– Nic nie zauważę. I tak zrobili mi z mózgu miazgę.
– Zapłonąłeś niebieskim płomieniem, magu. Nigdy nie widziałem czegoś podobnego. Będę miał o czym opowiadać w tawernach.
– Ach, wreszcie osiągnąłem nieśmiertelność. I co ty na to, Kapturze?
– Możesz już wstać?
Kulp nie był zbyt dumny, by zaakceptować pomoc żołnierza. Podniósł się chwiejnie na nogi.
– Daj mi parę chwil – powiedział. – Potem spróbuję przeprowadzić nas z tej groty do naszego królestwa.
– Czy to przejście będzie równie trudne, magu?
– Mam nadzieję, że nie.

Felisin stała na pokładzie kasztelu dziobowego, obserwując maga i Chmurę, którzy przekazywali sobie bukłak z rąk do rąk. Przed chwilą czuła obecność Ascendentów, chłodną, bezkrwistą uwagę, która skupiła się na statku i wszystkich przebywających na jego pokładzie. Najgorszy ze wszystkich był smok, odległy i zimny jak lód.
Byliśmy dla niego tylko pchłami na skórze.
Odwróciła się nagle. Baudin wpatrywał się w olbrzymią, skrzydlatą zjawę, która leciała przed nimi. Obandażowaną dłoń wsparł lekko na łukowatym relingu. Substancja, po której płynęli, mknęła na dole z cichym szumem. Wiosła nadal poruszały się rytmicznie, choć było jasne, że Silanda sunie z szybkością, której nie mogłyby jej nadać mięśnie i kości, nawet należące do martwiaków.
Spójrzcie na nas. Garstka różnych przeznaczeń. Nie panujemy nad niczym, nawet nad swym następnym krokiem w tej strasznej, obłąkanej podróży. Mag ma czary, stary żołnierz kamienny miecz, a jego towarzysze wiarę w dziczego boga. Heboric... Heboric nie ma nic. A ja mam blizny i dzioby. To cały nasz dobytek.
– Bestia się przygotowuje...
Zerknęła na Baudina.
Ach, zapomniałam o zbirze. On ma swe tajemnice, choć pewnie nie są one zbyt wiele warte.
– Do czego? Czy znasz się też na smokach?
– Coś się przed nami otwiera. Na niebie zaszła zmiana. Widzisz ją?
Widziała. Na jednolitym szarym całunie pojawiła się plama mosiądzu, która rosła i nabierała intensywności.
Chyba trzeba szepnąć słówko magowi...
Gdy jednak Felisin się odwracała, plama powiększyła się nagle, wypełniając sobą połowę nieba. Gdzieś daleko za nimi rozległo się pełne mrożącego krew w żyłach gniewu wycie. Cienie pierzchały na boki przed przepływającym między nimi dziobem Silandy. Smok wygiął skrzydła i zniknął w gorejącym piekle spiżowego ognia.
Baudin odwrócił się błyskawicznie, złapał Felisin w potężne ramiona i runął z nią na pokład. Cały statek ogarnął pożar. Wszędzie wokół słyszała syk płomieni.
Smok znalazł grotę... która wypali pchły z jego skóry!
Wzdrygnęła się, gdy płomienie zaczęły lizać osłaniające ją ciało Baudina. Czuła woń spalenizny. Płonęła jego skórzana koszula, skóra na plecach i włosy. Zaczerpnęła gwałtownie tchu, wciągając w płuca cierpienie.
Baudin rzucił się do ucieczki, niosąc ją bez wysiłku w ramionach. Zbiegł po zejściówce na główny pokład. Słychać było krzyki. Felisin ujrzała przelotnie Heborica. Były kapłan, którego tatuaże spowił czarny dym, zachwiał się, uderzył w lewy reling i wypadł za burtę.
Silanda płonęła.
Baudin przemknął obok grotmasztu. Nagle pojawił się Kulp, który złapał zbira za ramiona i krzyknął coś do niego. Huk płomieni zagłuszył jego słowa. Oszalały z bólu Baudin zamachnął się ramieniem, odrzucając maga na bok.
Ryczący głośno zbir nie przerywał ślepej, beznadziejnej ucieczki na kasztel rufowy. Żołnierze zniknęli. Albo strawiły ich płomienie, albo konali gdzieś pod pokładem. Felisin nie stawiała oporu. Widząc, że nie ma szans na ocalenie, niemal cieszyła się z ukąszeń ognia, które nadchodziły teraz coraz częściej.
Baudin przeniósł ją przez reling i oboje runęli w dół.
Spadli na ubity piasek z siłą, która wybiła jej dech z piersi. Zwarci w kurczowym uścisku, stoczyli się ze stromego stoku i wylądowali pośród wygładzonych przez wodę kamieni. Spiżowy ogień zniknął.
Pył opadł na ziemię i Felisin ujrzała jasne słońce. W pobliżu brzęczały muchy. Był to dźwięk tak naturalny, że aż zadrżała. Miała wrażenie, że załamały się w niej ostatnie linie rozpaczliwej obrony.
Jesteśmy w domu.
Wiedziała to z instynktowną pewnością.
Baudin jęknął. Odsunął się ostrożnie od dziewczyny. Kamienie pod nim przesunęły się ze zgrzytem.
Przyjrzała się mu. Włosy zniknęły z jego głowy, pozostawiając osmaloną łysinę barwy cętkowanego brązu. Ze skórzanej koszuli zostały tylko strzępy zwisające z szerokich barków niczym resztki zwęglonej pajęczyny. Skóra na jego grzbiecie była jeszcze ciemniejsza i bardziej cętkowana niż na głowie. Bandaże na dłoni również zniknęły, odsłaniając opuchnięte palce i poobtłukiwane stawy. Co niewiarygodne, skóra mu nie popękała. Wyglądał, jak pozłacany. Zahartowany.
Wstał powoli. Każdy jego ruch pełen był bolesnej precyzji. Zobaczyła, że zamrugał i zaczerpnął głęboko tchu. Gdy spojrzał na siebie, wybałuszył szeroko oczy.
Nie tego się spodziewałeś. Ból ustępuje – widzę to w twojej twarzy – jest już tylko wspomnieniem. Ocalałeś, ale z jakiegoś powodu wszystko wydaje się inne. Czujesz to.
Czy nic nie zdoła cię zabić, Baudin?
Zerknął na nią i zmarszczył nagle brwi.
– Żyjemy – stwierdziła.
Kiedy wstał, podążyła za jego przykładem. Znajdowali się w wąskim wąwozie, przez który woda po deszczach spływała z taką siłą, że zakręty kanału usiane były kamieniami wielkości czaszek. Rozpadlina miała niespełna pięć kroków szerokości, a jej dwukrotnie wyższe od mężczyzny ściany zostały upstrzone warstewkami różnobarwnego piasku.
Upał był koszmarny. Po plecach Felisin spływały strużki potu.
– Widzisz jakieś miejsce, w którym moglibyśmy stąd wyleźć? – zapytała.
– Czujesz zapach otataralu? – odpowiedział pytaniem na pytanie.
Przeszył ją dreszcz.
Wróciliśmy na wyspę...
– Nie. A ty?
Potrząsnął głową.
– Nic w ogóle nie czuję. To była tylko taka myśl.
– Niezbyt przyjemna – warknęła. – Znajdźmy jakieś wyjście.
Myślisz, że podziękuję ci za uratowanie życia, co? Czekasz na jedno moje słowo, czy choćby spojrzenie, spotkanie oczu. Czekaj sobie całą wieczność, zbirze.
Posuwali się zawalonym głazami parowem, otoczeni przez chmurę much i echa własnych głosów.
– Jestem teraz... cięższy – oznajmił Baudin po kilku minutach.
Zatrzymała się i zerknęła na niego.
– Słucham?
Wzruszył ramionami.
– Cięższy. – Uścisnął własne ramię zdrową dłonią. – Bardziej solidny. Sam nie wiem. Coś się zmieniło.
Coś się zmieniło. Wpatrywała się w niego. Jej emocje krążyły wokół obaw, których nie wypowiadała na głos.
– Mógłbym przysiąc, że płomienie trawią mnie aż do kości – dodał, zasępiając się coraz bardziej.
– Ja się nie zmieniłam – odparła, po czym odwróciła się i ruszyła w dalszą drogę. Usłyszała, że po chwili podążył za nią.
Znaleźli odnogę kanału, rozpadlinę w piaskowcu, z której podczas deszczów wypływały strumienie wody, by połączyć się z głównym nurtem. Szczelina szybko traciła głębokość i po jakichś dwudziestu krokach wychodziła na powierzchnię. Znajdowali się na krańcu pasma łagodnych wzgórz, górujących nad szeroką doliną, której dno stanowiła spękana ziemia. Po jej drugiej stronie wznosiły się kolejne wzgórza, ostrzejsze i wyszczerbione. Fale gorąca zamazywały ich zarysy.
W odległości pięciuset kroków na tej patelni stał jakiś człowiek. U jego nóg leżała zgarbiona postać.
– Heboric – stwierdził Baudin, mrużąc oczy. – Ten, który stoi.
A ten drugi? Żyje czy umarł? I kto to jest?
Ruszyli razem ku byłemu kapłanowi, który patrzył teraz w ich stronę. Jego ubranie również spłonęło i pokrywały go jedynie zwęglone łachmany. Mimo to na wytatuowanym ciele nie było żadnych śladów ognia.
Kiedy podeszli bliżej, Heboric wskazał na własną łysinę.
– Do twarzy ci z tym, Baudin – rzucił z ironicznym uśmieszkiem.
– Co to? – warknęła jadowicie Felisin. – Zakładacie bractwo?
U stóp starego leżał mag Kulp. Felisin spojrzała na niego.
– Nie żyje.
– Niezupełnie – zaprzeczył Heboric. – Będzie żył. Uderzył w coś, wypadając za burtę.
– No to go obudź – burknęła Felisin. – Nie mam zamiaru stać w tym upale tylko po to, żeby mógł się trochę przespać. Nie wiem, czy zauważyłeś, że znowu jesteśmy na pustyni, starcze. A pustynia oznacza pragnienie, nie wspominając już o fakcie, że nie mamy prowiantu ani żadnych zapasów. A w dodatku nie wiadomo, gdzie się znajdujemy...
– Na kontynencie Siedmiu Miast – przerwał jej Heboric.
– Skąd wiesz?
Były kapłan wzruszył ramionami.
– Wiem.
Kulp jęknął, a potem usiadł. Rozejrzał się wokół, jedną ręką macając ostrożnie guza nad lewym okiem. Jego twarz nabrała kwaśnego wyrazu.
– Niedaleko stąd obozuje Siódma Armia – odezwała się Felisin.
Przez chwilę wydawało się, że jej uwierzył, potem jednak uśmiechnął się ze znużeniem.
– Bardzo zabawne, dziewczyno. – Wstał i obejrzał horyzont ze wszystkich stron, po czym odchylił głowę i powęszył uważnie. – Kontynent – oznajmił.
– Czemu te białe kłaki ci się nie spaliły? – zainteresowała się Felisin. – Nie jesteś nawet osmalony.
– Ta grota smoka? – zapytał Heboric. – Co to było?
– Niech mnie szlag, jeśli to wiem – odpowiedział Kulp, przebiegając dłonią po wiechciu białych włosów, jakby chciał się upewnić, że ich nie stracił. – Pewnie Chaos. Sztorm między grotami. Nie mam pojęcia. Nigdy nie widziałem czegoś takiego, chociaż to oczywiście nie znaczy wiele. W końcu nie jestem Ascendentem...
– To widać – mruknęła Felisin.
Mag przyjrzał się jej uważnie.
– Dzioby ci znikają.
Tym razem to ona się zdumiała.
Baudin chrząknął.
Odwróciła się błyskawicznie w jego stronę.
– Co w tym takiego śmiesznego?
– Też to zauważyłem, ale i tak nie jesteś ładniejsza.
– Dość już tego – przerwał im Heboric. – Jest południe, a to znaczy, że nim się ochłodzi, zrobi się jeszcze cieplej. Musimy poszukać jakiegoś schronienia.
– Widziałeś gdzieś naszych towarzyszy? – zapytał Kulp.
– Nie żyją – wtrąciła Felisin. – Schowali się pod pokład, ale statek płonął. Nie żyją. Będzie mniej gęb do wykarmienia.
Nikt jej nie odpowiedział.
Kulp ruszył przodem, najwyraźniej kierując się ku odległym wzgórzom. Pozostali bez słowa podążyli za nim.
Po dwudziestu minutach mag się zatrzymał.
– Lepiej się pośpieszmy. Czuję zapach nadchodzącej burzy.
Felisin prychnęła pogardliwie.
– Ja czuję tylko stęchły pot. Stoisz za blisko, Baudin. Idź sobie.
– Jestem pewien, że zrobiłby to, gdyby mógł – mruknął Heboric ze współczuciem w głosie. Po chwili podniósł z zaskoczeniem wzrok, jakby nie miał zamiaru wypowiadać tej myśli na głos. Wykrzywił ropuszą twarz w grymasie trwogi.
Felisin zaczekała, aż oddech się jej uspokoi, po czym zwróciła się gwałtownie w stronę zbira.
Oczka Baudina nic nie wyrażały. Wyglądały jak matowe monety.
– Strażnik – stwierdził Kulp, kiwając głową. – Gadaj, o co w tym chodzi – zwrócił się zimnym tonem do Heborica. – Chcę wiedzieć, kim jest nasz towarzysz i komu jest winien wierność. Do tej pory nie poruszałem tej sprawy, bo Gesler i jego żołnierze mogli wszystko usłyszeć. Ale z tym już koniec. Dziewczyna ma osobistego strażnika. Dlaczego? Nie potrafię sobie wyobrazić, żeby komukolwiek zależało na tak złośliwym stworzeniu jak ona, a to znaczy, że jego lojalność kupiono. Kim ona jest, Heboric?
Były kapłan skrzywił się.
– Siostrą Tavore, magu.
Kulp zamrugał.
– Tavore? Przybocznej? To co, w imię Kaptura, robiła w kopalni?
– To ona mnie tam wysłała – wtrąciła Felisin. – Masz rację. Lojalność nie wchodziła tu w grę. Byłam po prostu jedną z ofiar untańskiej czystki.
Wyraźnie wstrząśnięty mag odwrócił się do Baudina.
– Jesteś szponem, zgadza się? – Wydawało się, że powietrze wokół niego zamigotało. Felisin zdała sobie sprawę, że Kulp otworzył grotę. – Wyrzutem sumienia przybocznej, który stał się ciałem – dodał mag, odsłaniając zęby.
– Nie szponem – zaprzeczył Heboric.
– W takim razie kim?
– Żeby to wyjaśnić, potrzebna będzie lekcja historii.
– No to bierz się do roboty.
– Chodzi o starą rywalizację między Tancerzem a Gburką – zaczął kapłan. – Tancerz stworzył tajną służbę, która miała wspierać kampanie wojskowe. Ponieważ symbolem imperium była dłoń demona zaciśnięta na kuli, nazwał jej członków swymi pazurami. Gburka wzorowała się na nim, tworząc Szpon. Pazur był służbą zewnętrzną, która działała poza granicami imperium, natomiast Szpon wewnętrzną tajną policją, siatką szpiegów i skrytobójców.
– Ale w tajnych operacjach wojskowych też wykorzystuje się szponów – zauważył Kulp.
– Teraz tak. Kiedy Gburka została regentką pod nieobecność Kellanveda i Tancerza, nakazała swym szponom rozprawić się z pazurami. Zdrada zaczęła się niepostrzeżenie, od całej serii misji zakończonych katastrofalną klapą, ktoś jednak okazał się nieostrożny i cała sprawa wyszła na jaw. Obie służby stanęły do walki na śmierć i życie.
– I Szpon zwyciężył.
Heboric skinął głową.
– Gburka zmieniła się w Laseen, a Laseen została cesarzową. Szpony siedzą teraz na stercie czaszek, jak nażarte wrony, a pazury poszły w ślady Tancerza. Wszyscy zginęli... albo, jak niektórzy czasem przypuszczali, ukryli się tak dobrze, że ludzie są przekonani, iż zginęli. – Były kapłan wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Być może dotyczy to również samego Tancerza.
Pazur – pomyślała Felisin, przyglądając się Baudinowi. Co łączy moją siostrę z jakąś tajną sektą rewiwalistów, którzy wciąż żyją wspomnieniem cesarza i Tancerza? Czemu nie wysłała szpona? Być może chodziło jej o to, by nikt się o tym nie dowiedział.
– Dla Tavore ta myśl od samego początku była zbyt gorzka – kontynuował Heboric. – Zakuła młodszą siostrę w kajdany jak zwykłą ofiarę czystki. Przykład dowodzący jej lojalności wobec cesarzowej...
– Nie tylko jej – wtrąciła Felisin. – Rodu Paranów. Nasz brat jest renegatem. Służy na Genabackis pod rozkazami Jednorękiego. Nasza sytuacja była... niepewna.
– Ale wszystko poszło źle – skonkludował Heboric, spoglądając na Baudina. – Nie miała siedzieć w Czerepie tak długo, zgadza się?
Baudin skinął głową.
– Nie można wyciągnąć z więzienia kogoś, kto nie chce uciekać.
Wzruszył ramionami, jakby te słowa wystarczały i nie miał zamiaru mówić na ten temat już nic więcej.
– A więc Pazur istnieje nadal – stwierdził Heboric. – Kto wami dowodzi?
– Nikt – odparł Baudin. – Odziedziczyłem tę pozycję. Jest nas jeszcze garstka tu i ówdzie, starych albo zniedołężniałych, albo i jedno, i drugie. Niektórym z pierworodnych synów przekazano... tajemnicę. Tancerz nie zginął. Dokonał ascendencji, razem z Kellanvedem. Mój ojciec widział to na własne oczy, w Malazie, w noc Księżyca Cienia.
Kulp żachnął się, lecz Heboric kiwał powoli głową.
– Moje przypuszczenia były bliskie prawdy – odezwał się były kapłan. – Okazało się, że zbyt bliskie dla Laseen. Cesarzowa coś podejrzewa albo wręcz o tym wie. Mam rację?
Baudin wzruszył ramionami.
– Zapytam ją, jak się znowu spotkamy.
– Nie potrzebuję już strażnika – oznajmiła Felisin. – Zejdź mi z oczu, Baudin. Zabierz opiekę mojej siostry za Bramy Kaptura.
– Dziewczyno...
– Zamknij się, Heboric. Będę cię próbowała zabić, Baudin. Przy każdej nadarzającej się okazji. Będziesz mnie musiał wykończyć, żeby ratować własną skórę. Dlatego wynoś się. Natychmiast.
Wysoki mężczyzna zaskoczył ją po raz kolejny. Nie prosił o pomoc pozostałych, lecz po prostu odwrócił się i odszedł drogą prostopadłą do tej, którą tu przyszli.
To koniec. Opuszcza mnie. Znika z mojego życia bez jednego słowa.
Śledziła go wzrokiem, zdumiona, że boli ją serce.
– Niech cię szlag trafi, Felisin – warknął były kapłan. – Potrzebujemy go bardziej, niż on potrzebuje nas.
– Zastanawiam się, czy nie przyłączyć się do niego i nie zabrać cię ze sobą, Heboric. Zostawmy tę podłą wiedźmę samej sobie. Niech Kaptur ją sobie weźmie z moim błogosławieństwem.
– Proszę bardzo – rzuciła mu wyzwanie Felisin.
Mag zignorował ją.
– Podjąłem się uratować twoją skórę, Heboric, i zamierzam dotrzymać słowa, gdyż prosił mnie o to Duiker. Decyzja należy do ciebie.
Były kapłan oplótł się ramionami.
– Zawdzięczam jej życie...
– Myślałam, że o tym zapomniałeś – rzuciła szyderczym tonem Felisin.
Potrząsnął głową.
Kulp westchnął.
– No dobra. Zresztą podejrzewam, że Baudin lepiej sobie poradzi bez nas. Chodźmy stąd, zanim się roztopię. Czy mógłbyś mi wytłumaczyć, co miałeś na myśli, mówiąc, że Tancerz żyje, Heboric? To bardzo intrygująca sugestia...
Felisin pogrążyła się w rozmyślaniach, nie dopuszczając do świadomości słów towarzyszy.
To nic nie zmienia, kochana siostro. Twój sławetny agent zamordował mojego kochanka, jedyną osobę w Czerepie, którą choć trochę obchodziłam. Byłam dla Baudina zadaniem, niczym więcej, a co gorsza okazał się niekompetentnym, nieudolnym tępakiem. Nosi ze sobą tajne godło ojca. Jakie to żałosne! Znajdę cię, Tavore. Tu w mojej rzece krwi. Obiecuję ci to...
– ...czary.
To słowo przyciągnęło jej uwagę. Popatrzyła na Kulpa. Mag przyśpieszył kroku. Twarz mu pobladła.
– Co powiedziałeś? – zapytała.
– To, że ta burza za nami nie jest naturalnym zjawiskiem.
Obejrzała się. Przez całą dolinę przebiegała sina ściana piasku. Wzgórza, spomiędzy których wyszli z Baudinem, zniknęły. Zasłona sunęła ku nim z impetem lewiatana.
– Chyba pora zwiewać – wydyszał idący u jej boku Heboric. – Jeśli zdołamy dobiec do wzgórz...
– Wiem, gdzie jesteśmy! – krzyknął Kulp. – Raraku! To Tornado!
Przed nimi, w odległości około dwustu kroków, piętrzyły się skaliste stoki wzgórz. Dzieliły je od siebie głębokie wąwozy, które wyglądały jak odcisk olbrzymich żeber.
Wszyscy troje zerwali się do biegu, wiedząc, że nie zdążą na czas. Wiatr uderzył ich w plecy, wyjąc jak obłąkaniec. Po chwili zostali pochłonięci przez chmurę piasku.

– Prawda wygląda tak, że szukaliśmy trupa sha’ik.
Skrzypek zmarszczył brwi, spoglądając na siedzącego naprzeciwko niego Trella.
– Trupa? Sha’ik nie żyje? Kiedy to się stało? Jak do tego doszło?
Czy to twoja robota, Kalam? Nie potrafię w to uwierzyć...
– Iskaral Krost utrzymuje, że zamordował ją oddział Czerwonych Mieczy z Ehrlitanu. Tak przynajmniej wyszeptała mu talia.
– Nie wiedziałem, że Talia Smoków może być aż tak precyzyjna.
– O ile mi wiadomo, to nie może.
Siedzieli na kamiennych ławach w komorze grobowej, co najmniej dwa piętra pod ulubionymi okolicami kapłana Cienia. Ławy przytwierdzono do z grubsza ociosanej kamiennej ściany, którą ongiś pokrywały malowane płytki. Wgłębienia w wapieniu na dole świadczyły jasno, że ławy były w rzeczywistości katafalkami, na których mieli spoczywać zmarli.
Skrzypek zgiął nogę, pochylił się i zaczął masować wciąż opuchnięte ciało nad zrośniętą kością.
Eliksiry, maści... ale przyśpieszone uzdrawianie i tak zawsze jest bolesne.
Już od wielu dni był w ponurym nastroju. Wielki kapłan Cienia wciąż wynajdywał kolejne preteksty, które opóźniały ich odjazd. Ostatnio stwierdził, że potrzebują więcej zapasów. Iskaral Krost w jakiś dziwny sposób przypominał saperowi Szybkiego Bena, maga ich drużyny. Nieustannie układał plany. Skrzypek wyobraził sobie, że gdyby osobiście zanalizował je wszystkie, docierając aż do najdrobniejszych szczegółów, przekonałby się, że one również wirują w wymyślnym tańcu.
Niewykluczone, że cały składa się tylko z niezliczonych założeń, mówiących, że „jeśli A, to B”. Na Otchłań Kaptura, może wszyscy się z nich składamy!
Na myśl o wielkim kapłanie kręciło mu się w głowie.
Jest tak samo wredny jak Szybki Ben i ten cierń Togg zwany Tremorlor. To Dom Azath, tak samo jak Dom Umarłych w Malazie. Ale czym one właściwe są? Czy ktokolwiek to wie?
Krążyły na ich temat jedynie pogłoski, niejasne ostrzeżenia, a i one były nieliczne. Większość ludzi starała się ignorować podobne Domy. Mieszkańcy Malazu utrzymywali w tej sprawie niemal demonstracyjną ignorancję.
Mówią: „To tylko opuszczony dom. Nie ma w nim nic szczególnego. Najwyżej kilka widm na podwórzu”. Ale w ich oczach często widać lęk.
Tremorlor. Dom Azath.
Zdrowi na umyśle ludzie nie zaglądają w takie miejsca.
– Coś cię gnębi, żołnierzu? – zapytał cicho Mappo Konus. – Zestaw min, które zaobserwowałem na twojej twarzy, mógłby wypełnić całą ścianę w świątyni Dessembrae.
Dessembrae. Kult Dassema.
– Mam wrażenie, że w moich słowach było coś niemiłego – kontynuował Mappo.
– Z czasem człowiek dociera do punktu, w którym wszystkie wspomnienia są niemiłe – zauważył Skrzypek, zgrzytając zębami. – Myślę, że osiągnąłem już ten punkt, Trellu. Czuję się stary i zużyty. Krost coś kombinuje. Jesteśmy elementem jakiegoś zakrojonego na kolosalną skalę planu, który zapewne wkrótce doprowadzi do naszej śmierci. Zdarzało się już, że potrafiłem zwęszyć podobne sprawy. Można powiedzieć, że mam nosa do kłopotów. Ale tym razem nie potrafię się w tym wszystkim połapać. Kompletnie mnie skołował.
– Mam wrażenie, że to ma coś wspólnego z Apsalar – stwierdził po chwili Mappo.
– Zgadza się. To właśnie mnie niepokoi. I to bardzo. Ona nie zasługuje na dalsze kłopoty.
– Icarium bada tę sprawę – oznajmił Trell, spoglądając na wytarte, popękane kamienie posadzki. Olej w lampie dopalał się już i mrok w komnacie był coraz głębszy. – Przyznaję, że zastanawiałem się, czy wielki kapłan ma zamiar zmusić Apsalar do przyjęcia roli, do której wydaje się stworzona...
– Jakiej roli?
– Proroctwo sha’ik wspomina o powtórnych narodzinach...
Saper pobladł i potrząsnął gwałtownie głową.
– Nie. Nigdy by na to nie przystała. To nie jest jej kraj, a bogini Tornada nic dla niej nie znaczy. Krost może ją sobie zmuszać, a ona po prostu odwróci się do niego plecami. Zapamiętaj te słowa. – Ogarnięty nagłym niepokojem Skrzypek wstał i zaczął spacerować po komnacie. Jego kroki rozbrzmiewały słabym echem. – Jeśli sha’ik nie żyje, nic już jej nie wskrzesi. Niech Kaptur porwie wszystkie niejasne proroctwa! Apokalipsa się wypali, a Tornado zapadnie z powrotem pod ziemię, by przespać kolejne tysiąc lat, czy ile tam potrzeba, by znowu nastał Rok Dryjhny...
– Wydaje się jednak, że Krost przywiązuje do tego powstania wielką wagę – zauważył Mappo. – Jest przekonany, że bynajmniej się nie skończyło.
– Ilu bogów i Ascendentów uczestniczy w tej grze, Trellu? – Skrzypek umilkł na chwilę, spoglądając na długowiecznego wojownika. – Czy z wyglądu jest podobna do sha’ik?
Trell wzruszył potężnymi ramionami.
– Widziałem jasnowidzącą Tornada tylko raz, a i to z daleka. Ma jasną skórę, jak na mieszkankę Siedmiu Miast. Jest ciemnooka, nieszczególnie wysoka i nie przyciąga zbytnio wzroku. Powiadają, że moc kryje się, czy raczej kryła, w jej oczach. Były ciemne i okrutne. – Raz jeszcze wzruszył ramionami. – Była starsza od Apsalar. Może ze dwa razy. Ale miała takie same krucze włosy. W sprawach wiary i proroctw szczegóły nie mają znaczenia, Skrzypek. Być może wystarczy, jeśli ponownie narodzi się sama rola.
– Tej dziewczyny nic nie obchodzi zemsta na Imperium Malazańskim – warknął saper. Znowu zaczął krążyć po komnacie.
– A co z bogiem Cienia, który ją opętał?
– Zniknął. Zostały po nim tylko wspomnienia, i to na szczęście nieliczne.
– Ale codziennie odkrywa nowe. Zgadza się?
Skrzypek milczał. Gdyby był tu Crokus, ściany zadrżałyby echem jego gniewu. Jeśli chodziło o Apsalar, chłopak miał bardzo wybuchowy temperament. Crokus był młody i nie miał skłonności do okrucieństwa, saper jednak utwierdzał się w przekonaniu, że młodzieniec bez wahania zdecydowałby się zamordować Iskarala Krosta, gdyby tylko zaczął podejrzewać, że najwyższy kapłan zamierza w jakiś sposób wykorzystać dziewczynę. A próba zamordowania Krosta zapewne równałaby się samobójstwu. Atak na kapłana w jego legowisku nigdy nie był rozsądny.
To prawda, że dziewczyna odzyskiwała wspomnienia. I nie było to dla niej takim szokiem, jak się spodziewał – miał nadzieję – Skrzypek. To również stanowiło niepokojący znak. Choć saper powiedział Mappowi, że Apsalar nie zgodziłaby się przyjąć tej roli, musiał przyznać – przynajmniej przed sobą – że wcale nie jest tego pewien.
Razem ze wspomnieniami wracała pamięć o mocy.
Powiedzmy to sobie szczerze: niewielu jest takich – na tym świecie czy na innym – którzy odwróciliby się plecami do obietnicy mocy.
Iskaral Krost z pewnością o tym wiedział i ta świadomość wpłynie na kształt jego propozycji.
Przyjmij tę rolę, dziewczyno, a będziesz miała okazję zniszczyć imperium...
– Oczywiście – dodał Mappo, opierając się z westchnieniem o ścianę – możemy być na całkowicie błędnym... – powoli wyprostował się z powrotem – ...tropie.
Skrzypek przyjrzał mu się uważnie.
– Co masz na myśli?
– Ścieżkę Dłoni. Konwergencję jednopochwyconych i d’iversów. Krost ma z nią coś wspólnego.
– Wytłumacz mi to.
Mappo wskazał tępo zakończonym palcem na posadzkę.
– Na najniżej położonej kondygnacji tej świątyni znajduje się komnata. Jej kamienną posadzkę pokrywa seria płaskorzeźb, które wyobrażają coś przypominającego Talię Smoków. Ani Icarium, ani ja nigdy w życiu nie widzieliśmy niczego w tym rodzaju. Jeśli to rzeczywiście talia, to jest to jej pradawna wersja. Zamiast Domów są Twierdze, a same siły mają bardziej prymitywny, surowszy charakter.
– A co to ma wspólnego ze zmiennokształtnością?
– Przeszłość można porównać ze starą, zbutwiałą księgą. Im bliżej początku, w tym gorszym stanie są jej karty. Dosłownie rozpadają się w dłoniach czytelnika, można odczytać właściwie tylko garstkę słów, i to z reguły w niezrozumiałym języku. – Mappo zamknął na długą chwilę oczy. Potem podniósł wzrok. – Gdzieś między tymi rozproszonymi słowami ukrywa się historia pojawienia się zmiennokształtnych – podjął. – Oto, jak stare są siły, którymi są jednopochwyceni i d’iversowie, Skrzypek. Były stare już w pradawnej epoce. Nie są własnością żadnego gatunku, w tym również czterech ras założycielskich: Jaghutów, Forkrul Assailów, Imassów i K’Chain Che’Malle. Żaden zmiennokształtny nie może znieść bliskości swych pobratymców, przynajmniej w normalnej sytuacji. Istnieją wyjątki, ale nie ma sensu ich w tej chwili omawiać. Niemniej jednak, w każdym z nich tkwi ukryty głęboko w kościach głód, podobny do samej zwierzęcej gorączki, która ich stwarza. Żądza dominacji. Pragnienie panowania nad innymi zmiennokształtnymi, stworzenia z tych istot armii swych niewolników. A z pomocą armii imperium. Imperium bestialstwa, jakiego świat do tej pory nie widział...
Skrzypek chrząknął.
– Sugerujesz, że imperium stworzone przez jednopochwyconych i d’iversów byłoby z konieczności gorsze od innych? Zaskakujesz mnie Trellu. Okrucieństwo rozrasta się niczym rak we wszystkich organizacjach. Każde zło, które wyrwie się na swobodę, staje się z czasem powszechne. Problem polega na tym, że łatwiej się do niego przyzwyczaić niż je wykorzenić.
Mappo uśmiechnął się w odpowiedzi. Miał skruszoną minę.
– Trafnie to ująłeś, Skrzypek. Mówiąc o bestialstwie, miałem na myśli miazmaty chaosu. Przyznaję jednak, że groza krzewi się równie skutecznie pod rządami porządku. – Wzruszył ramionami po raz trzeci i wyprostował się, by uwolnić się od kurczów w plecach. – Zmiennokształtni gromadzą się na wieść o bramie, która może ich zaprowadzić do takiej właśnie ascendencji. Każdy z nich pragnie zostać bogiem jednopochwyconych oraz d’iversów i na drodze do tego celu nie będzie tolerował żadnych przeszkód. Skrzypek, jesteśmy przekonani, że brama znajduje się tu na dole, a Iskaral Krost zrobi wszystko, co będzie mógł, by nie pozwolić zmiennokształtnym jej odnaleźć. Może nawet namalować na pustyni fałszywe ścieżki, przypominające ślady odcisków dłoni, które prowadzą ku bramie.
– I Krost przewidział dla ciebie i Icariuma jakąś rolę?
– Zapewne – przyznał Mappo. Jego twarz nagle poszarzała. – Jestem przekonany, że wie o nas, to znaczy o Icariumie. Wie...
„Co wie?” – miał ochotę zapytać Skrzypek, zdawał sobie jednak sprawę, że Trell nie odpowie mu dobrowolnie na to pytanie. Imię Icariuma było znane – nie powszechnie, niemniej jednak znane. Wędrowiec jaghuckiej krwi, wokół którego krążyły, niczym najmroczniejszy ślad torowy, pogłoski o zniszczeniu, przerażających morderstwach, masowej eksterminacji. Saper potrząsnął głową, zatopiony w myślach. Gdy już poznał Icariuma, te opowieści wydały mu się śmieszne. Jhag był wspaniałomyślny i zdolny do współczucia. Jeśli jego śladem nadal podążała groza, z pewnością była bardzo zadawniona. Ostatecznie młodość zawsze była czasem nieumiarkowania. Icarium był zbyt mądry i nosił zbyt wiele blizn, żeby wpaść do zrodzonej z mocy rzeki krwi. Co Krost miał nadzieję sprowokować z pomocą tych dwóch?
– Być może – zasugerował Skrzypek – jesteście z Icariumem dla Krosta ostatnią linią obrony, na wypadek, gdyby rzeczywiście doszło tu do konwergencji.
Tak jest, nie pozwolić zmiennokształtnym dotrzeć do bramy to świetny pomysł, ale taka próba może się zakończyć śmiercią... a wygląda na to, że nawet czymś gorszym.
– Być może – przyznał z ponurą miną Mappo.
– Moglibyście opuścić to miejsce.
Trell podniósł wzrok i uśmiechnął się z przekąsem.
– Obawiam się, że Icarium również czegoś szuka. Zostaniemy tu.
Skrzypek przymrużył oczy.
– Ale nie dopuścicie, by ktokolwiek przeszedł przez bramę, zgadza się? Iskaral Krost wie o tym i na to właśnie liczy. Wykorzystał wasz honor i poczucie obowiązku przeciwko wam.
– To bardzo skuteczny pomysł. Dlatego może zrobić z niego użytek po raz drugi. Przeciwko wam trojgu.
Skrzypek skrzywił się.
– Trudno mu będzie znaleźć coś, czemu jestem aż tak wierny. Choć żołnierz potrzebuje honoru i poczucia obowiązku, musi też mieć coś, co wygna Kaptura z obu tych rzeczy. Jeśli chodzi o Crokusa, jest wierny wyłącznie Apsalar. A jeśli chodzi o Apsalar...
Umilkł.
– Tak jest. – Mappo położył dłoń na ramieniu sapera. – Dostrzegam przyczynę twego strapienia, Skrzypek. I współczuję ci.
– Mówiłeś, że odprowadzicie nas do Tremorlor.
– Odprowadzimy. Podróż będzie niebezpieczna. Icarium postanowił wam pomóc.
– A więc Tremorlor rzeczywiście istnieje.
– Z pewnością, mam taką nadzieję.
– Myślę, że czas już wrócić do pozostałych.
– I podzielić się z nimi naszymi myślami?
– Na oddech Kaptura, nie!
Trell skinął głową i podniósł się z ławy.
Skrzypek zasyczał.
– Co się stało? – zapytał Mappo.
– Lampa zgasła. I to dość dawno. Otacza nas ciemność, Trellu.

Świątynia wywierała na Skrzypku przytłaczające wrażenie. Przysadziste, ogromne ściany na niższych piętrach pochylały się i osuwały w dół, jakby przygniatał je ciężar kamienia. Gdzieniegdzie pył sypał się ze spoin sufitu, tworząc na posadzce małe piramidki. Skrzypek kuśtykał za Mappem ku krętym schodom, które miały ich zaprowadzić do towarzyszy.
Po drodze asystowało im pół tuzina bhok’arala. Wszystkie ściskały w łapkach liściaste gałązki, którymi zamiatały kamienną podłogę. Sapera bawiłoby to bardziej, gdyby stworzonka nie stały się tak doskonałymi kopiami Iskarala Krosta z jego obsesją na punkcie pająków. Na ich okrągłych pomarszczonych, czarnych twarzyczkach widać nawet było taki sam wyraz zaciekłego skupienia.
Mappo tłumaczył mu, że te zwierzątka otaczają wielkiego kapłana czcią – nie tak jak pies pana, lecz jak akolici boga. W ich prymitywnych rytuałach roiło się od ofiar i tajemniczych symboli. W wielu z tych rytuałów wykorzystywały swe wydaliny. Jeśli nie potrafisz produkować świętych ksiąg, produkujesz to, co potrafisz – pomyślał Skrzypek. Stworzonka wyprowadzały Iskarala Krosta z równowagi. Przeklinał je, a ostatnio zaczął też nosić w worku kamienie, którymi przy każdej sposobności ciskał w bhok’arala.
Skrzydlate istotki gromadziły pochodzące od boga przedmioty i otaczały je widocznym szacunkiem. Dziś rano wielki kapłan przekonał się, że jego worek starannie wypełniono na nowo. Na ten widok zapluł się z wściekłości.
Mappo omal nie wpadł po drodze na skrzynię z pochodniami. Dla cieni ciemność była śmiertelnym wrogiem. Krost pragnął przywołać eskortę sług swego boga. Obaj zapalili po jednej pochodni, zdając sobie sprawę z tej ich pełnej ironii funkcji. Choć Mappo widział po ciemku całkiem dobrze, Skrzypek musiał się poruszać na oślep, trzymając się jedną ręką uprzęży na piersi Trella.
Dotarli do klatki schodowej i zatrzymali się. Bhok’arala czekały w odległości dwunastu kroków i świergotały coś do siebie, tocząc niezrozumiały, lecz gwałtowny spór.
– Niedawno przechodził tędy Icarium – stwierdził Mappo.
– Czy to czary zwiększają twoją wrażliwość? – zapytał Skrzypek.
– Niezupełnie. Raczej stulecia znajomości...
– I to one cię z nim połączyły.
Trell chrząknął.
– Nie jednym, lecz całym tysiącem łańcuchów, żołnierzu.
– Czy wasza przyjaźń jest ciężkim brzemieniem?
– Niektóre brzemiona dźwiga się dobrowolnie.
Skrzypek milczał przez kilka oddechów.
– Podobno Icarium ma obsesję na punkcie czasu. Czy to prawda?
– Prawda.
– Buduje dziwaczne machiny, które mają ten czas mierzyć, i rozmieszcza je po całym świecie.
– Tak. To jego czasowe mapy.
– Wydaje mu się, że jest już blisko celu. Mam rację? Niedługo znajdzie odpowiedź, choć jesteś gotowy zrobić wszystko, by mu w tym przeszkodzić. Czy na tym polega twoja przysięga, Mappo? Masz przeszkodzić Jhagowi w zdobyciu wiedzy?
– Tak. Wiedzy o przeszłości. Jego własnej.
– Przeraża mnie ta myśl. Mappo. Bez historii nie może być rozwoju...
– To prawda.
Saper znowu umilkł. Nie odważył się powiedzieć nic więcej.
W tym potężnym wojowniku jest tak wiele bólu. Tak wiele smutku. Czy Icariuma nigdy to nie dziwiło? Czy nigdy się nie zastanawiał, co się kryje za tym trwającym od stuleci partnerstwem? Co znaczy przyjaźń dla Jhaga? Bez pamięci jest ona iluzją, opartą wyłącznie na wierze. Jak, u licha, wielkoduszność Icariuma mogła się zrodzić z czegoś takiego?
Wznowili wędrówkę, wspinając się po wytartych kamiennych stopniach. Po krótkiej przerwie, w trakcie której słychać było coś, co Skrzypkowi wydawało się gwarem podekscytowanych szeptów, bhok’arala umilkły i ponownie ruszyły ich śladem.
Gdy Mappo i Skrzypek wyszli na główne piętro, ich uszu dobiegło ostre echo czyjegoś krzyku, które niosło się po korytarzu, dochodząc z komnaty, w której był ołtarz. Saper wykrzywił twarz.
– To na pewno Crokus.
– Nie modli się, jak rozumiem.
Młody złodziej stracił w końcu cierpliwość. Złapał Iskarala Krosta za szatę i przyparł go do ściany za zakurzonym kamiennym ołtarzem. Wielki kapłan wierzgał słabo nogami, które wisiały dziesięć cali nad posadzką. Apsalar stała z boku ze skrzyżowanymi na piersiach ramionami i przyglądała się tej scenie z obojętną miną.
Skrzypek położył dłoń na ramieniu chłopaka.
– Udusisz go, Crokus...
– Zasłużył sobie na to!
– Nie będę się z tobą spierał, ale nie wiem, czy zauważyłeś, że zbierają się tu cienie.
– On ma rację – wtrąciła Apsalar. – Już ci mówiłam, Crokus. Znalazłeś się parę kroków od Bramy Kaptura.
Po chwili wahania Daru warknął głośno i odrzucił Iskarala Krosta na bok. Wielki kapłan ześliznął się po ścianie, dysząc ciężko, po czym wyprostował się i zaczął poprawiać szatę.
– Porywcza młodość! – zawołał ochrypłym głosem. – Przypomina mi to melodramatyczne gesty, których dokonywałem, gdy byłem dzieciątkiem bawiącym się na podwórzu ciotki Tulli. Terroryzowałem kurczaki, gdy nie podobały się im słomiane kapelusze, które wyplatałem dla nich całymi godzinami. Nie potrafiły docenić moich skomplikowanych wzorów. Czułem się tym znieważony. – Uniósł głowę i uśmiechnął się do Crokusa. – W moim nowym, udoskonalonym słomianym kapeluszu będzie jej do twarzy...
Skrzypek powstrzymał złodzieja, który znów rzucił się do ataku. Z pomocą Mappa zdołał odciągnąć chłopaka. Wielki kapłan czmychnął, chichocząc.
Chichot przeszedł w nagły atak kaszlu. Krost zachwiał się, jakby coś go oślepiło. Wymacał dłonią ścianę i osunął się pod nią jak pijak. Gdy kaszel minął, kapłan wstał i otarł załzawione oczy.
– Chce, żeby Apsalar... – warknął Crokus.
– Wiemy – uspokajał go Skrzypek. – Domyśliliśmy się tego, chłopcze. Ale to ona musi podjąć decyzję, nie sądzisz?
Mappo spojrzał na niego zaskoczony. Saper wzruszył ramionami.
Długo czekałem na mądrość, ale w końcu udało mi się ją posiąść.
– Już raz wykorzystał mnie Ascendent – powiedziała Apsalar. – To się więcej nie powtórzy. Nie za moją zgodą.
– Nikt cię nie wykorzysta! – wysyczał Iskaral Krost, zaczynając dziwny taniec. – Będziesz prowadziła! Dowodziła! Narzucała swą wolę! Dyktowała warunki! Mogła do woli okazywać złość, domagać się spełnienia każdego kaprysu, zachowywać się jak rozpieszczony bachor i za wszystko to będziesz otaczana czcią! – Pochylił nagle głowę i przerwał na chwilę. – Czyż to nie kuszące wabiki! Niczym nieograniczone przywileje czynią zbędną refleksję nad samym sobą! Waha się, ustępuje, widzę to w jej oczach!
– Nieprawda – odparła chłodno Apsalar.
– Prawda! Dziewczyna jest tak bystra, że wyczuwa każdą moją myśl, jakbym wypowiadał je wszystkie na głos! Żyje w niej jeszcze cień Sznura i nie może zaprzeczyć tej więzi! Bogowie, jestem genialny!
Apsalar wyszła z komnaty, prychając głośno z niesmakiem. Iskaral Krost pobiegł za nią. Skrzypek powstrzymał Daru, który chciał go ścigać.
– Ona da sobie z nim radę – zapewnił go saper. – To powinno być oczywiste, nawet dla ciebie.
– Kryje się tu więcej tajemnic, niż wam się zdaje – odezwał się Mappo, marszcząc brwi.
W korytarzu rozległy się głosy, a potem w drzwiach pojawił się Icarium. Miał na sobie płaszcz z jeleniej skóry, a ciemnozieloną twarz pokrywał mu pył pustyni. Dostrzegł pytanie w oczach Mappa i wzruszył ramionami.
– Opuścił świątynię. Śledziłem go aż do granicy burzy.
– O kim mówicie? – zapytał Skrzypek.
– O słudze – odparł Mappo, marszcząc wściekle brwi. Zerknął na Crokusa. – Sądzimy, że to ojciec Apsalar.
Chłopak wybałuszył oczy.
– Czy ma jedną rękę?
– Nie – odparł Icarium. – Ale sługa Iskarala Krosta jest rybakiem. Jego łódź można znaleźć w jednej z niżej położonych komnat tej świątyni. Mówi po malazańsku...
– Jej ojciec stracił rękę podczas oblężenia Li Heng – zaprotestował Crokus, potrząsając głową. – Był jednym z buntowników, którzy bronili miasta, i gdy imperialna armia je odzyskała, spalono mu kończynę.
– Kiedy w sprawę ingeruje bóg... – zaczął Mappo. Wzruszył ramionami. – Jedna z jego rąk wygląda na młodą... młodszą od drugiej, Crokus. Gdy was tu przyprowadziliśmy, Krost kazał słudze się ukryć. Dlaczego?
– Czy to nie Tron Cienia zaaranżował to opętanie? – odezwał się Icarium. – Kiedy Kotylion opętał dziewczynę, Tron Cienia mógł zabrać jej ojca. Nie ma sensu zastanawiać się nad jego motywami. Władca Królestwa Cienia słynie z zagadkowości. Niemniej jednak, dostrzegam w tej możliwości pewną logikę.
Crokus pobladł. Przeniósł nagle wzrok na puste wejście do komnaty.
– Szantaż – wyszeptał.
Skrzypek natychmiast zrozumiał powody niepokoju Daru. Odwrócił się do Icariuma.
– Mówiłeś, że ślad sługi wiedzie ku Tornadu. Czy jest jakieś konkretne miejsce, w którym sha’ik ma się narodzić na nowo?
– Wielki kapłan utrzymuje, że jej ciało nadal leży tam, gdzie padła z rąk Czerwonych Mieczy.
– Wewnątrz burzy?
Jhag skinął głową.
– Właśnie w tej chwili mówi jej: „Zgódź się na ponowne narodziny, a odzyskasz ojca” – warknął Crokus, zaciskając dłonie, aż kłykcie mu zbielały.
– Życie podarowane za życie odebrane – mruknął Mappo, spoglądając na sapera. – Wyzdrowiałeś już? Jesteś w stanie wyruszyć w pościg?
Skrzypek skinął głową.
– Mogę jeździć konno, chodzić... a nawet się czołgać, jeśli to będzie konieczne.
– W takim razie idę po rzeczy i za chwilę ruszamy.

Mappo udał się do małego składziku, w którym zostawili ekwipunek i bagaże, a potem przykucnął nad swym workiem. Odsunął posłania oraz płócienny namiot i odnalazł twardy, owinięty w niewyprawioną skórę przedmiot. Wyciągnął go i zdjął woskowaną łosiową skórę, odsłaniając masywną długą kość, o połowę dłuższą od jego przedramienia. Trzon połyskiwał złocistym blaskiem, gładki od upływu lat. Wokół uchwytu owinięto rzemień, wystarczająco długi dla dwóch dłoni. Dalszy koniec otaczały równie gładkie zęby o kształcie kolców – każdy z nich długości jego kciuka – wprawione w żelazny kołnierz.
Nozdrza Mappa wypełnił cień zapachu szałwii. Ukryte wewnątrz broni czary nie straciły swej mocy. Efekty pracy siedmiu trellskich czarownic niełatwo poddawały się działaniu czasu. Długą kość znaleziono w górskim strumieniu. Bogata w sole mineralne woda nadała jej twardość i ciężar żelaza. Odnaleziono również inne elementy szkieletu niezwykłej, nieznanej bestii, pozostały jednak one własnością klanu jako obiekty czci. Każdą z nich nasycono mocą.
Mappo tylko raz widział wszystkie fragmenty złożone razem. Bestia z pewnością dwukrotnie przewyższała masą równinnego niedźwiedzia, a obie jej szczęki najeżone były potężnymi, zachodzącymi na siebie, kłami. Kość udowa – którą trzymał teraz w dłoni – przypominała kształtem ptasią, była jednak niewiarygodnie wielka i dwukrotnie grubsza niż puste wnętrze jej trzonu. Wzdłuż trzonu tu i ówdzie widać było grzebienie, do których przyczepiały się ongiś potężne mięśnie.
Dłonie drżały mu pod jej ciężarem.
– Nie przypominam sobie, byś kiedykolwiek tego używał, przyjacielu – odezwał się stojący za jego plecami Icarium.
Mappo zamknął oczy, nie chcąc w tej chwili patrzeć na Jhaga.
– To prawda.
Nie przypominasz sobie.
– Wciąż mnie zdumiewa, jak wiele potrafisz upchnąć w tym połatanym worku – ciągnął Icarium.
To kolejna sztuczka klanowych czarownic. Mała, prywatna grota ukryta za rzemieniami. Nie powinna była wytrzymać tak długo. Mówiły, że miesiąc, może dwa. Nie stulecia. Ponownie spojrzał na trzymaną w rękach broń. Te kości od samego początku miały w sobie moc. Czarownice tylko ją wzmocniły, dodały zaklęcia, które powstrzymywały rozpad i tak dalej. Być może kość karmi w jakiś sposób grotę... a może to ta garstka irytujących osób, które wepchnąłem do środka w napadach złości. Ciekawe, gdzie się podziały...
Owinął z westchnieniem kość, schował ją do worka i zacisnął mocno rzemienie. Potem wyprostował się i uśmiechnął do Icariuma.
Jhag również wziął broń.
– Wygląda na to, że poszukiwania Tremorlor będą musiały trochę zaczekać – stwierdził, wzruszając ramionami. – Apsalar ruszyła w pościg za ojcem.
– Co zaprowadzi ją w miejsce, gdzie czeka ciało sha’ik.
– Jeśli podążymy za nią, być może uda się nam pokrzyżować zamiary Iskarala Krosta – stwierdził Icarium.
– Nie tylko Krosta, lecz również bogini Tornada. Niewykluczone, że od samego początku był to właśnie jej plan.
Jhag zmarszczył brwi.
– Zastanów się nad tym, przyjacielu – rzekł Mappo, wzdychając po raz drugi. – Sha’ik namaszczono na jasnowidzącą Apokalipsy niemal natychmiast po jej narodzinach. Spędziła na Raraku przynajmniej czterdzieści lat, przygotowując się na nadejście tej chwili... Święta Pustynia nie jest gościnnym miejscem i cztery dziesięciolecia spędzone na niej pozbawiłyby sił nawet wybraną. Być może zadaniem jasnowidzącej były tylko przygotowania, a sama wojna wymaga świeżej krwi.
– Ale czy żołnierz nie wspominał, że to groźba Anomandera Rake’a zmusiła Kotyliona do uwolnienia dziewczyny? Opętanie miało trwać dłużej, aż znalazłaby się bardzo blisko cesarzowej...
– Wszyscy tak uważają – przyznał Mappo. – Iskaral Krost jest wielkim kapłanem Cienia. Sądzę jednak, że bezpieczniej będzie założyć, iż bez względu na to, jak sprytny jest Krost, Tron Cienia i Kotylion są od niego sprytniejsi. I to znacznie. Naprawdę opętana Apsalar nigdy nie zdołałaby się zbliżyć do Laseen. Wywęszyłyby ją szpony, nie wspominając już o przybocznej i jej otataralowym mieczu. Z drugiej strony, Apsalar, która nie byłaby już opętana... no cóż... ponadto dzięki Kotylionowi nie jest teraz zwykłą córką rybaka, zgadza się?
– Plan wewnątrz planu. Mówiłeś o tym ze Skrzypkiem?
Mappo potrząsnął głową.
– Mogę się mylić. Niewykluczone, że władcy Cienia po prostu dostrzegli sposobność, szansę wykorzystania konwergencji do własnych celów. Naostrzyli sztylet, który podczas tumultu mógłby zadać cios. Cały czas zastanawiałem się, dlaczego wspomnienia Apsalar wracają tak szybko... i bezboleśnie.
– A my nie mamy tu do odegrania żadnej roli?
– Nic mi na ten temat nie wiadomo.
– Apsalar zostaje sha’ik. Sha’ik pokonuje malazańskie armie i wyzwala Siedem Miast. Laseen jest zmuszona osobiście przejąć dowództwo i przypływa tu z armią, by zgnieść zbuntowanych obywateli tej krainy.
– Uzbrojona w umiejętności i wiedzę Kotyliona Apsalar zabija Laseen. Koniec imperium...
– Koniec? – Icarium uniósł brwi. – Już prędzej nowy cesarz albo cesarzowa, mający za patronów bogów Cienia.
Mappo chrząknął.
– To niepokojąca myśl.
– Dlaczego?
Trell skrzywił się.
– Nagle nawiedziła mnie wizja cesarza Iskarala Krosta... – Otrząsnął się i zarzucił sobie worek na ramię. – Sądzę, że lepiej będzie, jeśli na razie zachowamy swe podejrzenia dla siebie, przyjacielu.
Icarium skinął głową.
– Mam jeszcze jedno pytanie, Mappo – dodał po chwili wahania.
– Słucham?
– Odnoszę wrażenie, że zbliżyłem się do odkrycia... kim jestem... bardziej niż kiedykolwiek dotąd. Powiadają, że aspektem Tremorlor jest czas...
– Tak powiadają, choć nikt nie wie, co to właściwie oznacza.
– Dla mnie zapewne odpowiedzi. Prawdę o moim życiu.
– O co chcesz mnie zapytać, Icariumie?
– Czy ta prawda mnie zmieni, jeśli ją odkryję?
– Dlaczego zwracasz się z tym pytaniem do mnie?
Jhag uśmiechnął się do towarzysza, spoglądając na niego spod opadających powiek.
– Dlatego, przyjacielu, że nosisz w sobie moje wspomnienia, których nie chcesz mi ujawnić.
I znowu docieramy do tego samego punktu.
– To, kim jesteś, Icariumie, nie zależy ode mnie ani od moich wspomnień. Po cóż miałbyś chcieć zostać moją wersją siebie? Towarzyszę ci w twych poszukiwaniach, przyjacielu. Jeśli odkrycie prawdy, twojej prawdy, w ogóle jest możliwe, dokonamy tego.
Icarium kiwał głową. Wracały do niego echa identycznych rozmów z przeszłości.
Ale niewiele więcej, błagam, na Starożytnych, niewiele więcej...
– Coś mi jednak mówi, że ty również jesteś elementem tej ukrytej prawdy, Mappo.
Serce Trella wypełnił lód.
Do tej pory nie posuwał się tak daleko. Czy to bliskość Tremorlor napiera na zamkniętą bramę?
– W takim razie, gdy nadejdzie czas, będziesz musiał podjąć decyzję.
– Też tak sądzę.
Popatrzyli na siebie, szukając nawzajem swego odbicia w oczach drugiego. Jeden z nich skupiał się na niewinnych poszukiwaniach, a drugi ukrywał niszczycielską wiedzę.
A między nami zawisła przyjaźń, której żaden z nas nie rozumie.
Icarium poklepał Mappa po ramieniu.
– Pora wracać do pozostałych.

Skrzypek siedział na gralskim wałachu, czekając na nich u stóp klifu. Po ścianie świątyni biegały bhok’arala, które piszczały i poszczekiwały głośno, zajęte ściąganiem na dół mulich juków oraz całej reszty bagażu. Jednemu z nich ogon zaplątał się w sznur. Stworzenie kwiliło żałośnie, zjeżdżając powoli razem z pakunkiem. Iskaral Krost wychylał się do połowy z okna wieży, ciskając w nieszczęsne zwierzę kamieniami. Wszystkie pociski przelatywały jednak daleko od celu.
Saper popatrzył na Mappa i Icariuma. Dostrzegł napięcie, które pojawiło się między nimi, choć nadal współpracowali ze sobą swobodnie. Skrzypek podejrzewał, że źródłem owego napięcia są słowa, jakich żaden z nich nie chciał wypowiedzieć. Wygląda na to, że zmiany nie omijają nikogo – pomyślał. Zerknął na Crokusa. Chłopak siedział na zapasowym wierzchowcu, którego odziedziczył. Ledwie tłumił niecierpliwość. Saper przed chwilą przyłapał go na walce na noże z cieniem. Kilkakrotnie już widział, jak złodziej używał noża i jego technikę zawsze psuło coś w rodzaju desperacji. Sporo umiał, lecz brakowało mu dojrzałości. Zbyt wiele myślał o własnym ciele. Obserwując ćwiczącego młodzieńca, Skrzypek zdał sobie sprawę, że to się zmieniło. Żeby zadać śmiertelny cios, trzeba było narazić się na rany. Walka na noże była krwawą robotą. Crokusa wspierała teraz zimna determinacja i saper wiedział, że chłopak sobie poradzi. Nie będzie się też tak śpieszył z rzucaniem nożami – chyba że miałby w fałdach telaby ukryte mnóstwo zapasowych.
Podejrzewam, że to również jest teraz bardziej prawdopodobne.
Późnopopołudniowe niebo miało barwę mglistej ochry. W powietrzu unosiły się pozostałości Tornada, które wciąż szalało w sercu Raraku, nie dalej niż trzydzieści mil stąd. Ten dławiący płaszcz czynił upał jeszcze trudniejszym do wytrzymania.
Mappo uwolnił zaplątanego bhok’arala, otrzymując w nagrodę paskudne ukąszenie w nadgarstek. Stworzonko pół pobiegło, a pół pofrunęło w górę ściany, dając po drodze głośny wyraz swej wściekłości.
– Jedźcie pierwsi! – krzyknął Skrzypek do Trella.
Mappo skinął głową i ruszył ścieżką wraz z Icariumem.
Saper cieszył się, że tylko on obejrzał się i zobaczył około dwudziestu bhok’arala, które siedziały na klifie, machając do nich łapkami na pożegnanie, oraz Iskarala Krosta, który omal nie wypadł przez okno, próbując strącić miotłą najbliższe stworzonka.

Armia Apokalipsy dowodzona przez renegata Korbolo Doma obozowała na porośniętych zdeptaną trawą wzgórzach, stanowiących południową granicę równiny. Na każdym ze wzniesień ustawiono namioty dowodzenia, nad którymi powiewały chorągwie rozmaitych plemion i samozwańczych batalionów. Między składającymi się z wozów i namiotów miasteczkami wałęsały się olbrzymie stada bydła i koni.
Granicę obozu znaczyły trzy nierówne szeregi ukrzyżowanych jeńców. Wokół każdej z ofiar roiły się kanie, rhizany i ćmy płaszczowe.
Zewnętrzny szereg ustawiono nad wałami i okopami w odległości niespełna pięćdziesięciu kroków od miejsca, w którym ukrył się Kalam. Skrytobójca leżał na brzuchu w wysokiej, pożółkłej trawie. Zewsząd otaczał go buchający z wypalonej ziemi żar, któremu towarzyszyła woń pyłu i szałwii. Obłaziły go owady. Ich nóżki wydeptywały na jego dłoniach i przedramionach bezładne ścieżki. Skrytobójca ignorował insekty, przyglądając się najbliższej z ukrzyżowanych ofiar.
Malazański chłopak mógł mieć dwanaście, najwyżej trzynaście lat. Jego ręce, od barków aż po nadgarstki, pokrywały ćmy płaszczowe, które nadawały im wygląd skrzydeł. Na dłoniach i stopach, tam gdzie ciało i kość przebito gwoździami, kłębiły się skupiska rhizanów. Chłopak nie miał oczu ani nosa, a jego twarz przerodziła się w jedną wielką ranę. Mimo to żył jeszcze.
Ten obraz wżarł się w serce Kalama niczym trawiący brąz kwas. Jego kończyny ogarnął chłód, jakby życie z nich odpływało, gromadząc się we wnętrznościach.
Nie mogę go uratować. Czy choćby przyśpieszyć jego śmierci w akcie miłosierdzia. Ani tego chłopaka, ani żadnego z setek ukrzyżowanych tu Malazańczyków. Jestem bezsilny.
Ta świadomość była szeptem szaleństwa. Skrytobójca bał się panicznie tylko jednego: bezradności. Nie bezradności więźnia czy ofiary tortur – zaznał już tego losu i wiedział, że na mękach można złamać każdego... absolutnie każdego. Ale to... Bał się, że okaże się pozbawiony znaczenia, niezdolny nic osiągnąć, w żaden sposób wpłynąć na świat poza swym ciałem.
Tę właśnie świadomość oglądana scena wypaliła mu w duszy.
Nie mogę zrobić nic. Zupełnie nic.
Wpatrywał się w ślepe oczodoły odległego o pięćdziesiąt kroków chłopaka i ten dystans zmniejszał się z każdym jego oddechem, aż wydało mu się, że jest tak blisko, iż mógłby musnąć wargami spękane od słońca czoło ofiary. Wyszeptać do jej ucha kłamstwa: twoja śmierć nie zostanie zapomniana, podobnie jak prawda o twym bezcennym życiu, którego wciąż się czepiasz, gdyż jest wszystkim, co masz. Nie jesteś sam, chłopcze.
Wszystko to kłamstwa. Chłopak był sam. Sam ze swym dogasającym życiem. A gdy już będzie trupem, gdy zgnije, spadnie z krzyża i legnie razem z innymi wokół miejsca, gdzie ongiś obozowała armia, zostanie zapomniany. Kolejna anonimowa ofiara. Jedna z niewyobrażalnie wielu.
Imperium wywrze zemstę – jeśli zdoła – i liczba zabitych jeszcze wzrośnie. Jego groźba zawsze brzmiała następująco: „za wszystko, co uczyniliście nam i naszym przyjaciołom, odpłacimy wam z dziesięciokrotną nadwyżką”. Jeśli Kalamowi uda się zabić Laseen, być może zdoła również osadzić na tronie kogoś, kto będzie miał wystarczająco silny kręgosłup, by nie potrzebować do rządzenia permanentnego kryzysu. Skrytobójca i Szybki Ben mieli upatrzonego kandydata. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem. Dla tych ofiar było już jednak za późno.
Odetchnął głęboko. Dopiero teraz zauważył, że leży na mrowisku i jego mieszkanki z wielką stanowczością nakazują mu odejść.
Przygniotłem ich świat swym boskim ciężarem i mrówkom to się nie podoba. Jesteśmy bardziej do siebie podobni, niżby się zdawało.
Kalam wycofał się przez trawę.
To w końcu nie pierwsza potworna scena, jaką widziałem. Żołnierz uczy się nosić najprzeróżniejsze rodzaje zbroi i dopóki wykonuje swój zawód, jest w miarę bezpieczny. Bogowie, nie sądzę, bym podczas pokoju mógł zachować zdrowe zmysły!
Osłabiony tą mrożącą krew w żyłach myślą Kalam dotarł na przeciwległy stok wzgórza, gdzie ofiary nie mogły go widzieć. Rozejrzał się wokół w poszukiwaniu śladów obecności Apt, wydawało się jednak, że demonica zniknęła. Po chwili Kalam przykucnął i powlókł się do osikowego gaju, gdzie czekali na niego pozostali.
Gdy zbliżył się do niskich zarośli, które otaczały zagajnik srebrnolistnych drzew, z ukrycia wyszła Minala, trzymając w rękach kuszę.
Kalam potrząsnął głową. Oboje wrócili bezgłośnie między smukłe drzewa i dołączyli do grupy.
Keneba dopadł kolejny atak gorączki. Jego żona Selv stała nad nim, zaciskając usta ze strachu, który wydawał się bliski paniki. Przyciskała do czoła kapitana zwilżoną szmatkę i szeptała coś do niego, próbując uspokoić miotającego się w gorączce mężczyznę. Dzieci, Vaneb i Kesen, stały obok, oporządzając konie.
– Jak wygląda sytuacja? – zapytała Minala, zwalniając ostrożnie cięciwę kuszy.
Kalam przez pewien czas jej nie odpowiadał, zajęty usuwaniem mrówek z ciała. Potem westchnął.
– Nie ominiemy ich. Widziałem chorągwie zachodnich plemion. Te obozy wciąż się rozrastają, a to znaczy, że odhan na zachodzie nie będzie puste. Na wschodzie natrafilibyśmy na wioski i miasteczka. Wszystkie zostały wyzwolone i mają własne garnizony. Dym pokrywa cały horyzont.
– Sam mógłbyś się przedostać – zauważyła Minala, odgarniając z twarzy włosy. Przeszyła go twardym spojrzeniem jasnoszarych oczu. – Byłbyś tylko kolejnym żołnierzem Apokalipsy. Łatwo byłoby się postarać, by wyznaczono ci służbę na południowej granicy obozu, a potem wymknąć się pod osłoną nocy.
Kalam chrząknął.
– To nie takie proste, jak ci się zdaje. W tym obozie są magowie.
A ja trzymałem w rękach Księgę. Wątpliwe, by udało mi się zachować anonimowość...
– A co to ma za znaczenie? – zapytała Minala. – Może i zdobyłeś sławę, ale nie jesteś Ascendentem.
Skrytobójca wzruszył ramionami. Wyprostował się, zdjął plecak, postawił na ziemi i zaczął w nim grzebać.
– Nie odpowiedziałeś mi, kapralu – ciągnęła Minala, nie spuszczając z niego wzroku. – Dlaczego uważasz, że jesteś taki ważny? Nie należysz do ludzi, którzy ulegaliby złudzeniom, z pewnością więc coś przed nami ukrywasz. Jakiś inny... istotny fakt dotyczący ciebie.
– Czary – mruknął Kalam, wyjmując coś z plecaka. – Nie moje. Szybkiego Bena.
Pokazał jej mały przedmiot i uśmiechnął się z przekąsem.
– To kamień.
– Tak jest. Przyznaję, że byłoby w tym więcej dramatyzmu, gdybym miał ze sobą szlifowany klejnot albo złoty naszyjnik. Z drugiej strony, na świecie nie ma maga tak głupiego, by nasycić mocą wartościowy przedmiot. Ostatecznie, któż ukradłby kamień?
– Legendy twierdzą inaczej...
– Och, można znaleźć magię osadzoną w klejnotach i takich tam rzeczach. Czarodzieje produkują ich całe tuziny i na wszystkich ciąży jakaś klątwa. Większość z nich to magiczne urządzenia szpiegowskie. Czarodziej może wykryć, gdzie się znajdują, a czasem nawet prowadzić za ich pośrednictwem obserwację. Szpony regularnie używają tej metody. – Podrzucił kamień, po czym go złapał. Nagle spoważniał. – To miała być ostatnia deska ratunku.
Szczerze mówiąc, mieliśmy go użyć w pałacu w Uncie.
– A co on robi?
Skrytobójca wykrzywił twarz.
Nie mam pojęcia. Ten sukinsyn Szybki Ben nie jest zbyt gadatliwy. „To twój przycięty kłykieć w rękawie, Kalam. Możesz z nim wejść prosto do sali tronowej. Gwarantuję jego skuteczność”.
Rozejrzał się wokół i zobaczył w pobliżu niski, płaski głaz.
– Niech wszyscy się przygotują do wyruszenia w drogę.
Skrytobójca przykucnął, położył kamień na płaskiej skale. Potem znalazł głaz wielkości pięści. Uniósł go, zastanowił się chwilę i uderzył w swój kamień.
Przeżył szok, gdy rozprysnął się on jak mokra glina.
Ogarnęła ich ciemność. Kalam podniósł wzrok i wyprostował się powoli.
Cholera. Powinienem był się domyślić.
– Gdzie jesteśmy? – zapytała Selv wysokim, pełnym napięcia głosem.
– Mamo!
Skrytobójca odwrócił się i zobaczył, że Kesen i Vaneb brną w sięgającym kolan popiele, w którym pełno było zwęglonych kości. Gdy szary pył niósł się w górę jak dym, konie spłoszyły się, podrzucając łbami.
Na oddech Kaptura, to Cesarska Grota! Kalam stał na szerokim, uniesionym nad powierzchnię dysku z szarego bazaltu. Niebo łączyło się z ziemią, tworząc bezkształtną, bezbarwną mgiełkę. Mógłbym ci za to skręcić kark, Szybki! Skrytobójca słyszał pogłoski o stworzeniu podobnej groty i wyglądała ona tak, jak ją opisywano. Z opowieści, które krążyły po Genabackis, wynikało jednak, że Cesarska Grota dopiero się rodzi i jej zasięg obejmuje zaledwie około tysiąca mil – jeśli mile mają tu jakiekolwiek znaczenie – wokół Unty. Okazało się, że sięga aż do Siedmiu Miast. I do Genabackis? Czemu by nie? Szybki, całkiem możliwe, że masz za plecami szpona...
Dzieci uspokoiły konie i wspięły się na ich grzbiety, trzymając się z dala od makabrycznego, spopielonego wzgórka. Kalam obejrzał się i zobaczył, że Minala i Selv próbują przywiązać Keneba do siodła.
Skrytobójca wskoczył na wierzchowca i złapał wodze. Ogier prychnął ze wzgardą.
– Jesteśmy w grocie, prawda? – zapytała Minala. – Zawsze uważałam, że wszystkie te opowieści o innych królestwach to wymysły, które rozpowszechniają czarodzieje i kapłani, chcąc zamaskować własną nieudolność.
Kalam chrząknął. Był już w wielu grotach i nieraz porywał go chaotyczny wir czarów. Uważał takie sprawy za coś oczywistego. Minala przypomniała mu jednak, że dla większości ludzi owa rzeczywistość jest czymś odległym i że odnoszą się do niej sceptycznie albo w ogóle nie chcą w nią uwierzyć.
Czy podobna ignorancja daje pocieszenie, czy raczej jest powodem ślepego strachu?
– Czy to znaczy, że jesteśmy tu bezpieczni przed Korbolo Domem?
– Z pewnością, mam taką nadzieję – mruknął skrytobójca.
– W jakim kierunku mamy się udać? Nie ma tu żadnej ścieżki ani punktów orientacyjnych...
– Szybki Ben mówi, że wystarczy sobie wyobrazić cel i grota sama cię do niego zaprowadzi.
– A co jest naszym celem?
Kalam skrzywił się i milczał przez długi czas. Wreszcie westchnął.
– Aren.
– Czy jesteśmy tu bezpieczni?
Bezpieczni? Właśnie wdepnęliśmy w gniazdo szerszeni.
– Zobaczymy.
– Ale mnie pocieszyłeś! – warknęła Minala.
Myśli skrytobójcy ponownie wypełniła wizja ukrzyżowanego malazańskiego chłopca. Zerknął na dzieci Keneba.
– Lepsze to ryzyko niż... inna pewność – mruknął.
– Czy zechcesz wyjaśnić te słowa?
Kalam pokręcił głową.
– Dość już gadania. Muszę sobie wyobrazić miasto.

Lostara Yil przeprowadziła wierzchowca przez ziejący otwór. Choć nigdy w życiu nic podobnego nie widziała, natychmiast zrozumiała, że jest to portal wiodący do groty. Jego granice zanikały już, jakby był zamykającą się raną.
Zawahała się. Skrytobójca wybrał skrót, który pozwoli mu ominąć armię zdrajcy zagradzającą mu drogę do Arenu. Wiedziała, że nie ma innego wyboru, jak za nim podążyć, gdyż kiedy dotarłaby do miasta zwykłą drogą, ślad dawno już by ostygł. Ponadto przedostanie się przez siły Korbolo Doma mogło się okazać niemożliwe. Była Czerwonym Mieczem i ktoś z pewnością by ją rozpoznał, nawet w pozbawionej znaków zbroi, jaką miała teraz.
Mimo to nie przestawała się wahać.
Wtem z portalu wyłoniła się chwiejnym krokiem jakaś postać. Koń Lostary stanął dęba, kwicząc głośno. Mężczyzna miał szare szaty i skórę, a nawet włosy. Wyprostował się przed nią, rozejrzał wokół z niezwykłym blaskiem w oczach, po czym rozciągnął usta w uśmiechu.
– Nie w taką dziurę spodziewałem się wpaść – powiedział po malazańsku ze śpiewnym akcentem. – Przepraszam, jeśli cię przestraszyłem.
Pokłonił się. Z całej jego postaci buchnęły kłęby pyłu. Lostara zdała sobie sprawę, że szary kolor nadawał mu popiół. Na jego szczupłej twarzy pojawiły się teraz odsłonięte plamy ciemnej skóry.
Popatrzył na nią z mądrą miną.
– Masz przy sobie aspektowaną pieczęć. Ukrytą.
– Słucham?
Jej dłoń powędrowała ku rękojeści miecza.
Mężczyzna zauważył to i uśmiechnął się szerzej.
– Jesteś Czerwonym Mieczem, i to oficerem. Co znaczy, że powinniśmy się uważać za sojuszników.
Przymrużyła oczy.
– Kim jesteś?
– Możesz mi mówić Perła. Wygląda na to, że miałaś zamiar wejść do Cesarskiej Groty. Sugeruję, byśmy to zrobili, nim podejmiemy dalszą rozmowę. Portal za chwilę się zamknie.
– Nie potrafisz go otworzyć, Perła? Przecież sam podróżujesz...
Mężczyzna zmarszczył brwi w szyderczo przesadnym geście.
– Niestety, te drzwi powstały w miejscu, gdzie nie powinno być to możliwe. Co prawda, na północ stąd nawet w Cesarskiej Grocie pełno jest... niepożądanych intruzów... ale ich metody wejścia są... powiedzmy bardziej prymitywnej natury. Ponieważ to z pewnością nie ty stworzyłaś portal, sugeruję, byśmy jak najszybciej wykorzystali jego obecność.
– Najpierw musisz mi powiedzieć, kim jesteś, Perła.
– Szponem, oczywiście. Kto inny ma przywilej podróżowania przez Cesarską Grotę?
Wskazała głową na portal.
– Ktoś przed chwilą sam go sobie przyznał.
Oczy Perły zalśniły.
– I o tym właśnie mi opowiesz.
Milczała przez pewien czas, zamyślona.
– Tak. To idealne rozwiązanie. Będę ci towarzyszyła.
Perła cofnął się o krok i skinął urękawicznioną dłonią.
Lostara Yil wbiła pięty w boki wierzchowca.
Przycięty kłykieć Szybkiego Bena zamykał się wolniej, niż ktokolwiek by się spodziewał. Od chwili, gdy szpon i kobieta z Czerwonych Mieczy zniknęli w Cesarskiej Grocie, minęło siedem godzin. Na bezksiężycowym niebie lśniły już gwiazdy, a portal nadal był otwarty. Czerwony blask jego brzegów przeszedł w przyćmioną purpurę.
Na polanie słychać było dźwięki, echa paniki, która wybuchła w obozie Korbolo Doma. We wszystkie strony mknęły grupy jeźdźców z pochodniami. Magowie otwierali groty, szukając śladu na bardzo teraz niebezpiecznych ścieżkach czarów.
Tysiąc trzysta malazańskich dzieci zniknęło. Ich uwolnienia nie zauważyli wartownicy ani konne patrole. Drewniane krzyże w kształcie litery X były puste. Tylko plamy krwi, moczu i ekskrementów świadczyły, że przed chwilą cierpiały tu żywe istoty.
Mroczna równina pełna była dziwnego ruchu. Nad nieruchomą trawą unosiły się cienie, które brały się nie wiadomo skąd.
Apt wyszła bezszelestnie na polanę, odsłaniając ostre jak sztylety kły w charakterystycznym dla siebie uśmiechu. Jej czarna skóra lśniła od potu, a gęsta, ostra szczecina była wilgotna od rosy. Demonica stała wyprostowana, ściskając w jedynej ręce bezwładne ciało chłopca Z jego dłoni i stóp ciekła krew. Twarz miał potwornie pogryzioną i podziobaną. Nie było w niej oczu, a z nosa została jedynie ziejąca, czerwona jama. Z dręczonych gorączką płuc wydostawały się słabe oddechy. Ich delikatne obłoczki dryfowały smętnie nad polaną.
Demonica przykucnęła, czekając cierpliwie.
Cienie zbierały się, przepływając między drzewami niczym płyn, by zatrzymać się przed portalem.
Apt uniosła głowę i rozciągnęła usta w czymś, co przypominało ziewnięcie psa.
W cieniach ukształtowała się niewyraźna postać. Po jej bokach rozbłysły ślepia strzegących ją Ogarów.
– Myślałem już, że cię straciłem – wyszeptał do demonicy Tron Cienia. – Na długo uwięzłaś w sidłach sha’ik i jej skazanej na klęskę bogini. Dzisiaj jednak wróciłaś, i to nie sama. Nie, nie sama, aptorianko. Od czasów, gdy byłaś tylko zwykłą konkubiną władcy demonów, twoje ambicje znacznie wzrosły. Powiedz mi, moja droga, co mam zrobić z ponad tysiącem konających śmiertelników?
Ogary gapiły się na Apt, jakby była potencjalnym posiłkiem.
– Czy jestem cyrulikiem? Uzdrowicielem? – Głos Tronu Cienia nabierał coraz wyższej tonacji, oktawa za oktawą. – Czy Kotylion jest dobrym wujkiem? Czy moje Ogary to podwórzowe kundle albo milutkie szczeniaczki bawiące się z sierotami? – Cień, który był bogiem, rozszerzył się gwałtownie. – Czy do cna oszalałaś?
Apt odpowiedziała mu szybką serią ochrypłych syków i klekotów.
– Jasne, że Kalam chciał ich uratować! – wrzasnął Tron Cienia. – Ale wiedział, że to niemożliwe! Tylko zemsta była możliwa! Ale co stanie się teraz! Będę musiał zmarnotrawić swą moc na uleczenie tysiąca okaleczonych dzieci! I po co?
Apt przemówiła znowu.
– Słudzy? Jak ci się zdaje, ilu mieszkańców może pomieścić Twierdza Cienia, ty jednoręka kretynko?
Demonica milczała. Jej ciemnoszare, fasetkowe oko lśniło w świetle gwiazd.
Tron Cienia zgarbił się nagle i oplótł ramionami, ciasno owinięty cienkim jak mgiełka płaszczem.
– Armia sług – wyszeptał. – Sług. Porzuconych przez imperium, pozostawionych swemu losowi w rękach krwiożerczych bandytów sha’ik. W ich podatnych na wpływy, zranionych duszach pojawi się... dwuznaczność. – Bóg zerknął na Apt. – Dostrzegam w twym pochopnym postępku długoterminowe korzyści dla siebie, demonico. Masz szczęście!
Apt zasyczała i zaklekotała.
– Chcesz zatrzymać dla siebie tego, którego trzymasz? Jeśli rzeczywiście zamierzasz wrócić do roli strażniczki Podpalacza Mostów, to jak właściwie pogodzisz ze sobą te sprzeczne odpowiedzialności?
Demonica odpowiedziała.
Tron Cienia aż się zapluł.
– Co za tupet, ty rozpieszczona suko! Nic dziwnego, że wypadłaś z łask aptoriańskiego władcy! – Umilkł, a po chwili przepłynął kawałek w powietrzu. – Wymuszone uzdrowienie drogo kosztuje – wyszeptał. – Ciało wraca do siebie, a umysł skręca się ze wspomnienia bólu, tej pałki bezradności. – Dotknął skrytą w rękawie dłonią czoła chłopca. – Towarzyszące ci dziecko będzie... nieprzewidywalne. – Wydał z siebie syczący śmiech. Rany zaczęły się zamykać. Poranioną twarz pokrywała nowa skóra. – Jakie ma mieć oczy, moja droga?
Apt odpowiedziała.
Tron Cienia wzdrygnął się lekko, po czym znowu wybuchnął śmiechem, tym razem zimnym i ochrypłym.
– Oczy są pryzmatem miłości, nieprawdaż? Czy pójdziesz z nim pod rękę na targ rybny, moja droga?
Głowa chłopca szarpnęła się nagle. Jego kości zmieniły kształt, dwa puste oczodoły połączyły się, tworząc jeden większy, położony nad grzbietem nosa, który rozdwajał się teraz i biegł po obu stronach nowego otworu, tworząc cienkie, wąskie grzebienie. Pojawiło się oko wyglądające tak samo jak oko demonicy.
Tron Cienia odsunął się nieco, by popatrzeć na swe dzieło.
– Ajj – wyszeptał. – Któż to spogląda teraz na mnie tym pryzmatem? Otchłani na dole, nie odpowiadaj mi! – Bóg odwrócił się nagle i wpatrzył w portal. – Spryciarz Szybki Ben. Poznaję jego robotę. Mógłby zajść daleko pod moim patronatem...
Malazański chłopiec podźwignął się i usiadł za wąską, wystającą łopatką Apt. Jego wątłym ciałem targały dreszcze wywołane wymuszonym uzdrowieniem i trwającym wieczność przykuciem do krzyża, lecz na makabrycznej twarzy pojawił się ironiczny uśmieszek, dokładnie odpowiadający uśmiechowi demonicy.
Apt ruszyła w stronę portalu.
Tron Cienia skinął dłonią.
– Idź więc, śledź tych, którzy śledzą Podpalacza Mostów. Przypominam sobie, że żołnierze Sójeczki zawsze byli lojalni. Jestem pewien, że Kalam nie zamierza pocałować Laseen w policzek, kiedy już ją znajdzie.
Apt zawahała się na chwilę, po czym przemówiła po raz ostatni.
W glosie boga dała się słyszeć nuta irytacji.
– Ten mój wielki kapłan niepokoi nawet mnie. Jeśli nie uda mu się oszukać łowców, którzy wstąpili na Ścieżkę Dłoni, moje wspaniałe królestwo, w którym ostatnio i tak już pojawiło się sporo intruzów, stanie się nagle bardzo zatłoczone... – Tron Cienia pokręcił głową. – Zadanie okazało się jednak proste. – Zaczął odpływać w dal. Ogary podążyły za jego przykładem. – W dzisiejszych czasach nigdzie nie można znaleźć kompetentnych, godnych zaufania pomocników...
Po chwili Apt została sama. Cienie pierzchły.
Portal słabł już, zamykając powoli ranę łączącą ze sobą królestwa. Demonica wychrypiała kilka dodających odwagi słów. Chłopiec skinął głową. Oboje zniknęli w Cesarskiej Grocie.







Rozdział dwunasty

Wieki odarły z zasłony Świętą Pustynię.

Raraku była ongiś ochrowym morzem.

Stała na wietrze

na wierzchołku wieży

i widziała starożytne floty –

statki z kości pod żaglami ze zbielałych

włosów, wdzierające się na grzbiet,

by dopłynąć tam, gdzie wody skryły się

pod piaskami

przyszłych pustyń.

Święta pustynia
Anonim

Na szczycie telu znanego jako Samon widać było stadko białych dzikich kóz, które rysowały się ostro na tle zdumiewająco błękitnego nieba. Niczym zwierzęcy bogowie wykuci z marmuru, kozy uważnie obserwowały olbrzymią karawanę, która przedzierała się powoli przez dolinę, wzbijając w górę potężne obłoki pyłu. Fakt, że było ich siedem, stanowił omen, który nie umknął uwadze Duikera, gdy historyk towarzyszył na południowej flance patrolowi Wickan z Klanu Głupiego Psa. Dziewięćset kroków za nimi maszerowało pięć kompanii Siódmej Armii, prawie tysiąc żołnierzy, a mniej więcej w takiej samej odległości z tyłu podążał drugi patrol złożony z dwustu pięćdziesięciu Wickan. Te trzy jednostki razem tworzyły południową straż głównej kolumny, która składała się teraz z prawie pięćdziesięciu tysięcy uchodźców oraz stad bydła. Po północnej stronie jechały identyczne siły. Wewnętrzny pierścień wiernej Gwardii Hissarskiej oraz piechoty morskiej maszerował na brzegach kolumny, tuż obok nieszczęsnych cywilów.
Tylna straż, w skład której wchodziło po tysiąc Wickan z każdego klanu, podążała za kolumną, ponad dwie mile na wschód od miejsca, w którym znajdował się Duiker. Skrywał ją pył pozostały po przejściu karawany. Choć konnica podzieliła się na grupy złożone z tuzina lub mniej żołnierzy, jej zadanie było niewykonalne. Tithańscy jeźdźcy nękali ogon kolumny uchodźców, zmuszając Wickan do nieustannych potyczek. Tył karawany Coltaine’a był krwawiącą raną, której nie pozwalano się zagoić.
Przednia straż kolumny uchodźców składała się z ocalałych oddziałów średniozbrojnej kawalerii Siódmej Armii – w sumie niewiele więcej niż dwustu żołnierzy. Dalej z przodu jechali malazańscy szlachcice w swych wozach i karetach. Po obu ich stronach maszerowało dziesięć kompanii piechoty Siódmej Armii. Prawie tysiąc dodatkowych żołnierzy – lekko ranni – służyło szlachcie jako jej własna przednia straż, a przed nimi toczyły się wozy z cyrulikami i ich ciężej rannymi podopiecznymi. Na czele całej kolumny podążał Coltaine z tysiącem jeźdźców ze swego Klanu Wrony.
Uchodźców było jednak zbyt wielu, a zdolnych do walki żołnierzy za mało. Bez względu na wszelkie wysiłki Malazańczyków jeźdźcy Kamista Reloe uderzali pewnie jak żmije, siejąc znakomicie skoordynowane zniszczenie. Do armii Apokalipsy dołączył nowy dowódca, bezimienny tithański wódz, któremu nakazano dniem i nocą nękać pełznącą z wysiłkiem na zachód karawanę – zakrwawionego, zmaltretowanego węża, który nie chciał skonać. To ten wojownik stanowił teraz najpoważniejszą groźbę dla Coltaine’a.
Powolna, wykalkulowana rzeź. Bawią się z nami.
Historyka bolało gardło od wszechobecnego pyłu. Każdy łyk był dla niego cierpieniem. Mieli już niebezpiecznie mało wody. Sekala stała się jedynie bolesnym wspomnieniem. Co noc zarzynali więcej bydła, owiec, świń i kóz, by skrócić cierpienia zwierząt, a z mięsa, szpiku i owsa sporządzić krwawy gulasz, który stał się ich podstawowym pokarmem. Co noc obóz zamieniał się w rzeźnię. Zwierzęta kwiczały, a w powietrzu pełno było zlatujących się do krwi ciem płaszczowych i rhizanów. Kakofonia i chaos, które szalały o zmierzchu, doprowadziły Duikera do wyczerpania nerwowego. Historyk nie był wyjątkiem. Obłęd podążał za nimi równie nieubłaganie jak Kamist Reloe i jego potężna armia.
Kapral Przechył jechał u boku historyka, pogrążony w pełnym oszołomienia milczeniu. Głowa opadała mu na pierś, a barki miał zgarbione. Duiker odnosił wrażenie, że chłopak starzeje się na jego oczach.
Ich świat się skurczył.
Stoimy na krawędziach wielu przepaści, widzialnych i niewidzialnych. Opuszczają nas siły, lecz nie chcemy się poddać. Straciliśmy poczucie czasu. Niekończący się ruch, przerywany tylko odrętwiałym brakiem ruchu, szokiem odpoczynku, dźwiękiem rogów zwiastującym koniec całodziennej wędrówki. Wtedy nie porusza się nic poza unoszonym przez wiatr pyłem. Wszyscy stoją, nie mogąc uwierzyć, że minął następny dzień, a my nadal żyjemy.
Poszedł nocą do obozu uchodźców, wlokąc się między nierównymi szeregami namiotów, szałasów i krytych wozów. Obserwował to wszystko z przewrotną obojętnością.
Historyk, świadek, który ulega złudzeniu, że przeżyje, doczeka chwili, gdy będzie mógł zanotować wszystkie szczegóły na pergaminie, wierny wątpliwemu przekonaniu, że prawda jest sprawą, której warto służyć. Że jego opowieść stanie się nauką dla przyszłych pokoleń. Wątpliwemu przekonaniu? Zwykłemu kłamstwu, urojeniu najgorszego rodzaju. Lekcji historii nikt nigdy nie słucha.
Dzieci umierały. Przykucnął z dłonią wspartą na ramieniu matki, przyglądając się, jak z niemowlęcia, które trzymała w ramionach, odpływa życie.
Jak światło lampki oliwnej, które stopniowo przygasa, a wreszcie znika. Chwila, gdy walka jest już przegrana i maleńkie serce zwalnia, świadome klęski, a potem zatrzymuje się w niemym zdumieniu. By nigdy już nie ożyć.
Wtedy właśnie ból wypełniał bezkresną pustkę wewnątrz żyjących, niszcząc wszystko, czego tknął, gniewem na niesprawiedliwość.
Nie potrafiąc sprostać łzom matki, ruszył w dalszą drogę. Wałęsając się po obozie, usmarowany pyłem, potem i krwią, zamieniał się w widmo, sam z siebie robił pariasa. Przestał uczęszczać na nocne zebrania Coltaine’a, choć wyraźnie rozkazano mu tam przychodzić. Jeździł z wickańskimi patrolami, maszerował z Siódmą Armią, lojalnymi hissarczykami i piechotą morską, saperami, szlachtą i błotnokrwistymi, jak mówili teraz o sobie nisko urodzeni uchodźcy. Towarzyszył mu jedynie Przechył.
Cały ten czas mówił bardzo niewiele. Jego postać stała się czymś powszechnie znanym i ludzie wokół niego potrafili się odprężyć. Nawet cierpiący straszliwe męki zawsze znajdowali energię, by wyrazić własną opinię.
Coltaine faktycznie jest demonem, mrocznym żartem Laseen, która zadrwiła z nas wszystkich. Wszedł w zmowę z Kamistem Reloe i sha’ik. To powstanie to tylko podstęp uknuty przez Kaptura, który chce zawładnąć królestwem ludzi. Pokłoniliśmy się naszemu patronowi o obliczu czaszki i za całą tę przelaną krew Coltaine, sha’ik i Laseen zostaną nagrodzeni ascendencją i będą mogli stanąć u boku Zawoalowanego.
Kaptur odsłania swą twarz w rojach ciem płaszczowych. Raz za razem ujawnia przed nami swą obecność, witając każdy zmierzch głodnym uśmiechem.
Wickanie zawarli pakt z duchami ziemi. Mamy użyźnić miejscową glebę...
Podążasz błędną ścieżką, przyjacielu. Jesteśmy zabawkami bogini Tornada, niczym więcej. Lekcją, która trwa zbyt długo.
Rada Szlachty żywi się mięsem dzieci.
Gdzie o tym słyszałeś?
Dziś w nocy ktoś natknął się na makabryczną ucztę. Rada zwróciła się do mrocznych pradawnych bogów, żeby nie schudnąć...
Żeby co?
Nie schudnąć. To szczera prawda. A teraz nocą po obozie łażą zwierzęce duchy, które porywają martwe dzieci. Albo prawie martwe, wszystko im jedno. Te drugie są nawet bardziej soczyste.
Chyba oszalałeś...
W tym może coś być, przyjacielu! Sam widziałem dziś rano ogryzione gnaty. Była ich spora sterta. Nie dostrzegłem czaszek, ale kości wyglądały na ludzkie, tyle że były bardzo małe. Powiedz, czy nie miałbyś ochoty na pieczone niemowlę? Zamiast polowy kubka tych brązowych pomyj, które nam teraz dają?
Słyszałem, że areńska armia jest tylko o kilka dni drogi stąd. Dowodzi nią sam Pormqual. Prowadzi też ze sobą legion demonów...
Sha’ik nie żyje. Słyszałeś, jak Semkowie zawodzili nocą? A teraz wszyscy chodzą wysmarowani tłustym popiołem. Ktoś z Siódmej Armii mówił mi, że ostatniej nocy wpadli w zasadzkę u wyschniętego wodopoju. Podobno oczy Semków stały się czarnymi jamami, matowymi jak zakurzone kamienie. Nic w nich nie można wyczytać, nawet jeśli nadzieje się takiego sukinsyna na miecz. Mówię ci, sha’ik nie żyje.
Ubaryd został wyzwolony. Lada dzień zawrócimy na południe. Zobaczysz. Tylko to miałoby sens. Na zachód stąd nie ma nic. Absolutnie nic.
Absolutnie nic...
– Historyku!
Ochrypły krzyk z falarskim akcentem wydał z siebie pokryty pyłem jeździec, który zbliżył się do Duikera. Był to Kapitan Cichacz ze Skrzydła Cartherona. Spod hełmu wystawały mu długie, rude włosy zwisające w pozlepianych strąkach. Historyk zamrugał.
Posiwiały żołnierz wyszczerzył zęby.
– Mówią, że się zagubiłeś, starcze.
Duiker potrząsnął głową.
– Podążam za karawaną – odparł drewnianym głosem, ocierając z powiek drażniący piasek.
– Gdzieś tam jest tithański wódz, którego trzeba załatwić – mówił Cichacz, spoglądając uważnie na historyka. – Sormo i Bult zgłosili grupę ochotników, którzy podejmą się tego zadania.
– Dołączę ich imiona do mojej Listy Poległych.
Kapitan wypuścił z sykiem powietrze między zębami.
– Na Otchłań na dole, starcze, oni jeszcze nie zginęli! My jeszcze nie zginęliśmy, do cholery! Przyjechałem tu, by cię poinformować, że zgłosiłeś się na ochotnika. Wyruszamy dziś wieczorem, z dziesiątym dzwonem. Zbieramy się przy ognisku Nula, z dziewiątym.
– Nie skorzystam z tej propozycji – odparł Duiker.
Cichacz uśmiechnął się znowu.
– Odrzucam twą prośbę. Mam też towarzyszyć ci cały czas, żebyś się nagle nie wymknął, jak zwykłeś to robić.
– Niech cię Kaptur weźmie, ty sukinsynu!
– Już niedługo to zrobi.
Dziewięć dni drogi do brzegów P’athy. Wciąż wyznaczamy sobie pośrednie cele. Jest w tym dotknięcie geniuszu. Coltaine oferuje nam ledwie możliwe, by w ten sposób skłonić nas do osiągnięcia niemożliwego. Dotarcia do Arenu. Ale bez względu na jego szczytne plany przegramy. Naszym ciałom i kościom zabraknie sił.
– Jeśli zabijemy wodza, jego miejsce zajmie następny – zauważył po chwili Duiker.
– Ale zapewne mniej utalentowany i odważny. Nie sprosta temu zadaniu, gdyż w jakiejś części jego jaźni będzie żyła świadomość, że jeśli efekty jego starań okażą się przeciętne, pozwolimy mu żyć. Jeśli wykaże się wybitnymi zdolnościami, zginie.
Ach, to pobrzmiewa Coltaine’em. Jego dobrze wymierzonymi strzałami strachu i niepewności. Do tej pory nie chybił ani razu. Dopóki nie przegrał, nie może przegrać. Kiedy się potknie, okaże niedoskonały, wszyscy stracimy głowy. Dziewięć dni do rzeki. Zabijcie tithańskiego wodza, a zdołamy tam dotrzeć. Niech się napawają każdym zwycięstwem, niech mają czas odetchnąć po każdej porażce. Coltaine tresuje ich jak zwierzęta, a oni w ogóle tego nie widzą.
Kapitan Cichacz pochylił się w siodle.
– Kapralu Przechył, nie śpisz?
Głowa młodzieńca przetoczyła się bezwładnie z boku na bok.
– Niech cię szlag trafi, historyku – warknął Cichacz. – Chłopak ma gorączkę z odwodnienia.
Duiker zerknął na kaprala i zauważył rumieniec pod plamami brudu na zapadniętych policzkach oraz nienaturalnie lśniące oczy.
– Rano tak nie wyglądał...
– Jedenaście godzin temu!
Jedenaście?
Kapitan zawrócił konia, wzywając głośnym krzykiem uzdrowiciela. Jego głos przebijał się przez niemilknący nawet na chwilę łoskot końskich kopyt, turkot kół wozów oraz stukot niezliczonych stóp.
Jedenaście?
W obłokach pyłu poruszyły się zwierzęta. Wrócił Cichacz, któremu towarzyszyła Nadir. Dziewczynka wydawała się maleńka na grzbiecie wielkiego, muskularnego deresza, którego dosiadała. Kapitan przytrzymał wodze wierzchowca, na którym siedział Przechył, i podał je Nadir. Wickańskie dziecko odprowadziło kaprala.
– Mam ochotę poprosić ją, żeby potem zajęła się tobą – odezwał się Cichacz. – Na oddech Kaptura, człowieku, kiedy ostatnio miałeś w ustach łyk wody?
– Jakiej wody?
– Mamy beczki przeznaczone specjalnie dla żołnierzy. Możesz co rano odebrać pełen bukłak, historyku, przy wozach z rannymi. Wieczorem zwracasz pusty.
– Ale przecież w gulaszu jest woda, prawda?
– Mleko i krew.
– Jeśli żołnierze mają swoje beczki, to jak sobie radzą inni?
– Mają to, co zdołali zabrać z Sekali – odparł Cichacz. – Strzeżemy ich, ale nie będziemy im matkować. Słyszałem, że woda stała się pieniądzem i trwa intensywny handel.
– Dzieci umierają.
Cichacz skinął głową.
– Można by powiedzieć, że to najkrótsze streszczenie dziejów ludzkości. Komu potrzebne opasłe tomiszcze pisane przez historyków? Dzieci umierają. Te dwa słowa kryją w sobie wszystkie niesprawiedliwości świata. Możesz mnie zacytować, Duiker, i będziesz miał całą robotę z głowy.
Sukinsyn ma rację. Ekonomia, etyka, rozgrywki bogów – wszystko to mieści się w tym prostym, tragicznym zdaniu. Zacytuję cię, żołnierzu. Możesz być tego pewien. Stary miecz, stępiony, powyginany i sfatygowany, wbił się prosto w serce.
– Zawstydzasz mnie, kapitanie.
Cichacz chrząknął, podając rozmówcy bukłak.
– Parę łyków. Nie za dużo, bo się udławisz.
Duiker uśmiechnął się z przekąsem.
– Mam nadzieję, że pilnie prowadzisz tę Listę Poległych, o której wspominałeś – ciągnął kapitan.
– Nie... obawiam się, że ostatnio ją zaniedbałem.
Cichacz skinął gwałtownie głową.
– Jak wygląda nasza sytuacja, kapitanie?
– Masakrują nas. Codziennie tracimy blisko dwudziestu zabitych i dwa razy więcej rannych. Są jak żmije ukryte w piasku. Pojawiają się nagle, wypuszczają strzałę i żołnierz ginie. Kiedy wysyłamy w pościg grupę Wickan, wpadają w zasadzkę. Wysyłamy następną i mamy na głowie poważną potyczkę, która odsłania nasze obie flanki. Giną uchodźcy i poganiacze, a do tego tracimy kolejne zwierzęta, chyba że pod ręką są te wickańskie psy. To dopiero są złośliwe zwierzaki. Ale ich liczba też spada.
– Innymi słowy, nie utrzymamy się już długo.
Cichacz obnażył zęby, które błysnęły biało pośród rudej, upstrzonej siwymi pasmami brody.
– Dlatego właśnie musimy załatwić tego wodza. Kiedy dotrzemy do P’athy, dojdzie do kolejnej bitwy na pełną skalę. On nie jest zaproszony.
– Znowu będziemy walczyć u brodu?
– Nie, rzeka sięga zaledwie do kostek i wciąż robi się płytsza, bo trwa pora sucha. Bardziej prawdopodobne jest, że kłopoty czekają nas na drugim brzegu. Szlak biegnie tam przez górzystą okolicę. Albo utorujemy sobie drogę, albo zostanie z nas mięso gnijące w świetle słońca.
Zabrzmiały wickańskie rogi.
– Ach – odezwał się Cichacz. – Na dzisiaj koniec. Odpocznij trochę, starcze. Znajdziemy sobie miejsce w obozie Głupiego Psa. Za kilka godzin obudzę cię na posiłek.
– Prowadź, kapitanie.

Grupa wickańskich psów pasterskich, które walczyły ze sobą o coś w wysokiej trawie, uspokoiła się na chwilę, by obserwować przechodzących w odległości około dwudziestu kroków Duikera i Cichacza. Historyk zmarszczył brwi na widok żylastych, cętkowanych bestii.
– Lepiej nie patrz im w oczy – ostrzegł Przechył. – Nie jesteś Wickaninem i one o tym wiedzą.
– Zastanawiałem się tylko, co właściwie żrą.
– Lepiej, żebyś tego nie wiedział.
– Krążą pogłoski o rozkopanych grobach dzieci...
– Mówiłem już, że lepiej, żebyś tego nie wiedział, historyku.
– No więc, niektórzy z co twardszych błotnokrwistych biorą pieniądze za pilnowanie tych grobów...
– Jeśli w tym ich błocie nie ma wickańskiej krwi, gorzko tego pożałują.
Gdy tylko obaj mężczyźni przejechali, psy wznowiły utarczkę.
W obozie przed nimi zapłonęły ogniska. Wokół okrągłych namiotów z niegarbowanych skór straż pełniła ostatnia linia obrońców, starcy i młodzieńcy. Milcząca, lekko złowroga czujność, z którą obserwowali dwóch wchodzących na teren wickańskiej enklawy mężczyzn, przywodziła na myśl zachowanie psów pasterskich.
– Odnoszę wrażenie, że ci ludzie pilnują uchodźców z coraz mniejszym zapałem – mruknął Duiker.
Kapitan skrzywił się, lecz nie powiedział ani słowa.
Posuwali się krętą drogą pomiędzy namiotami. W powietrzu wisiał gęsty całun dymu. Czuło się też zapach końskiego moczu i gotowanych kości, ten drugi gryzący, lecz zarazem dziwnie słodki. Duiker zatrzymał się przy staruszce, która zajmowała się jednym z żelaznych saganów z kośćmi. Gotowała się w nim nie tylko woda. Kobieta wyjmowała płaską łopatką gęsty tłuszcz i szpik wypływający na powierzchnię, a potem wkładała je w jelita, które następnie miano skręcić i związać w kiełbasy.
Zauważyła historyka i uniosła łopatkę, zupełnie jakby dawała ją do polizania dziecku. W tłuszczu widać było źdźbła szałwii, zioła, które Duiker kiedyś uwielbiał, lecz teraz zaczął się nim brzydzić, jako że było jednym z nielicznych, które występowały na odhan. Z uśmiechem potrząsnął głową.
– Znają cię, starcze – stwierdził Cichacz, gdy historyk go dogonił. – Mówią, że chodzisz w świecie duchów. Ta stara koniarka nie dałaby jedzenia byle komu. Z pewnością nie mnie.
W świecie duchów. Tak, kiedyś tam chodziłem. Ale już nigdy więcej.
– Jeśli widzą starca w brudnych łachmanach...
– Natychmiast uznają, że jest wybrańcem bogów. Masz rację, ale nie drwij z tego głośno. Pewnego dnia może ci to uratować skórę.
Ognisko Nula nie przypominało innych. Nie było nad nim garnka, a wokół nie suszyły się paski mięsa. Nawóz palący się wewnątrz małego pierścienia z kamieni prawie nie dawał dymu, a tylko niebieskawy płomień. Młody czarnoksiężnik siedział z boku, zręcznie splatając skórzane paski w coś, co przypominało bicz.
W pobliżu przykucnęło czworo żołnierzy piechoty morskiej z oddziału Cichacza. Wszyscy raz jeszcze sprawdzali broń i zbroje. Kusze szturmowe mieli świeżo poczernione i wysmarowane tłustym pyłem, żeby się nie świeciły.
Duiker natychmiast się zorientował, że to twardzi żołnierze, weterani. Ich ruchy były oszczędne, a przygotowania profesjonalne. Wszyscy – jeden mężczyzna i trzy kobiety – przekroczyli już trzydziestkę. Nikt się nie odezwał ani nie podniósł wzroku, gdy podszedł do nich kapitan.
Nul pozdrowił skinieniem głowy Duikera, który przykucnął naprzeciwko niego.
– Zapowiada się zimna noc – stwierdził chłopiec.
– Wiesz już, gdzie można znaleźć tego wodza?
– Tylko w przybliżeniu. Niewykluczone, że chroni go kilka pomniejszych czarów utrudniających wykrycie. Kiedy już się do niego zbliżymy, w niczym mu nie pomogą.
– Jak chcesz wytropić kogoś, kto wyróżnia się jedynie swą kompetencją, Nul?
Młody czarnoksiężnik wzruszył ramionami.
– Zostawił też... inne znaki. Znajdziemy go z pewnością. A co się stanie potem, to już zależy od nich. – Wskazał głową na żołnierzy piechoty morskiej. – W ciągu miesięcy, które spędziliśmy na tej równinie, coś zrozumiałem, historyku.
– A mianowicie?
– Malazański żołnierz zawodowy jest najgroźniejszą bronią, jaką znam. Gdyby Coltaine miał trzy pełne armie zamiast trzech piątych armii, zgniótłby tę rebelię jeszcze w tym roku. I to tak skutecznie, że Siedem Miast nigdy by się już nie zbuntowało. Moglibyśmy zmiażdżyć Kamista Reloe nawet teraz, gdyby nie uchodźcy, których poprzysięgliśmy chronić.
Duiker skinął głową. To była prawda.
Stłumione odgłosy obozu otaczały ich ze wszystkich stron iluzją normalności, która niepokoiła historyka. Zdał sobie z przygnębieniem sprawę, że traci zdolność relaksu. Podniósł z ziemi małą gałązkę i rzucił w ognisko.
Nul złapał ją w locie.
– Nie w to – powiedział.
Pojawił się kolejny młody czarnoksiężnik. Jego chude, kościste ramiona od nadgarstków aż po barki pokrywała mozaika blizn. Przykucnął obok Nula i splunął w ogień.
Który nie zasyczał.
Nul wyprostował się, odrzucił na bok skórzany sznur i zerknął na Cichacza oraz jego żołnierzy. Byli gotowi.
– Już czas? – zapytał Duiker.
– Tak.
Nul i drugi czarnoksiężnik poprowadzili grupę przez obóz. Tylko nieliczni członkowie klanu spoglądali w ich stronę. Duiker dopiero po kilku minutach zdał sobie sprawę, że ta obojętność jest celowa i być może stanowi przyjęty w ich kulturze sposób okazywania szacunku.
Albo coś innego. Ostatecznie spojrzenie jest duchowym dotknięciem.
Dotarli do północnej granicy obozu. Za wiklinowym ogrodzeniem nad równiną unosiła się mgła. Duiker zmarszczył brwi.
– Zorientują się, że nie jest naturalna – mruknął.
Cichacz chrząknął.
– Oczywiście inna grupa odwróci uwagę wroga. Obóz opuściły trzy drużyny saperów z workami pełnymi bardzo zabawnych...
Przerwał mu wybuch gdzieś na północnym wschodzie. Potem nastąpiła przerwa, podczas której w mglistej ciemności było słychać słabe krzyki. Później nocnym powietrzem wstrząsnęła cała seria eksplozji.
Mgła pochłonęła rozbłyski, Duiker jednak poznał charakterystyczne trzaski przebijaczy i łoskot zapalaczy. Potem znowu krzyki i szybki tętent kopyt, oddalający się na północny wschód.
– Teraz niech się trochę uspokoi – powiedział Cichacz.
Mijały minuty. Odległe krzyki były coraz cichsze.
– Czy Bult zdołał wreszcie wytropić tego kapitana saperów? – zapytał w końcu Duiker.
– Nie widziałem jego gęby na żadnej z tych pogaduszek, jeśli o to pytasz. Ale gdzieś tu się kręci. Coltaine w końcu pogodził się z faktem, że facet jest nieśmiały.
– Nieśmiały?
Cichacz wzruszył ramionami.
– To taki żart, historyku. Pamiętasz, co to takiego?
Nul w końcu odwrócił się w ich stronę.
– Zaczyna się – stwierdził kapitan. – Koniec gadania.
Sześciu wickańskich strażników wyciągnęło kołki utrzymujące w miejscu jeden z wiklinowych płotów, a potem położyło go cicho na ziemi. Rozwinięto grubą skórę, która miała stłumić nieuniknione skrzypienie.
Mgła na zewnątrz rozpraszała się już. Jeden z obłoczków zatrzymał się nad grupą, dotrzymując jej kroku, gdy ruszyła na równinę.
Duiker żałował, że nie zadał przedtem więcej pytań. Jak daleko są nieprzyjacielskie straże? W jaki sposób zamierzali przedostać się przez nie niepostrzeżenie? Jak wygląda plan rezerwowy, na wypadek, gdyby coś poszło nie tak? Dotknął rękojeści krótkiego miecza, który miał u boku. Poczuł się zaniepokojony niezwykłością tego wrażenia. Minęło wiele lat, odkąd ostatnio trzymał w ręku broń.
Cesarz nagrodził mnie wycofaniem z pierwszej linii. Ile to już lat? Tym i różnymi alchemicznymi sztuczkami, dzięki którym w moim wieku trzymam się jeszcze na nogach. Bogowie, nawet blizny po tej ostatniej grozie zniknęły!
Kellanved powiedział mu kiedyś:
– Nikt, kto wychowywał się wśród zwojów i ksiąg, nie potrafi pisać o świecie. Dlatego mianuję cię historykiem imperialnym, żołnierzu.
– Cesarzu, ja nie umiem czytać ani pisać.
– Nieskażony umysł. Znakomicie. Toc Starszy nauczy cię tego w sześć miesięcy. To jeszcze jeden żołnierz, który umie myśleć. Pamiętaj, sześć miesięcy. Ani chwili dłużej.
– Cesarzu, wydaje mi się, że on by się lepiej do tego nadawał...
– Przeznaczyłem dla niego inne zadanie. Wykonaj polecenie albo każę cię nadziać na szpikulec na miejskich murach.
Poczucie humoru Kellanveda nawet w najlepszych momentach było dziwaczne. Duiker świetnie zapamiętał te lekcje: trzydziestoparoletni żołnierz, który połowę życia spędził na wojaczce, siedział obok syna Toca, małego chłopczyka, który ciągle był przeziębiony, a rękawy koszuli pokrywały mu zeschnięte smarki. Nauka trwała dłużej niż sześć miesięcy i pod koniec nauczycielem był Toc Młodszy.
Cesarz uwielbiał udzielać lekcji pokory. Pod warunkiem, że nikt nie próbował odwdzięczać mu się tym samym. Ciekawe, co się stało z Tokiem Starszym? Zniknął po zamachach. Zawsze sądziłem, że to robota Laseen... i z Tokiem Młodszym... nie chciał strawić życia wśród zwojów i ksiąg... i teraz zaginął na Genabackis...
Na bark historyka opadła zakuta w stalową rękawicę dłoń, która uścisnęła go mocno. Duiker spojrzał na posiniaczoną twarz Cichacza i skinął głową.
Przepraszam. Wygląda na to, że nadal mam trudności z koncentracją.
Zatrzymali się. Przed nimi za mgłą majaczył najeżony palami wał z ubitej ziemi. Blask ognisk nadawał kłębiącej się za umocnieniami mgle pomarańczową barwę.
I co teraz?
Dwaj czarnoksiężnicy uklękli w trawie pięć kroków przed nimi i zamarli w całkowitym bezruchu.
Czekali. Duiker słyszał rozbrzmiewające po drugiej stronie nasypu stłumione głosy, które przesuwały się powoli od lewej ku prawej, aż wreszcie ucichły. Tithański patrol ruszył w dalszą drogę. Nul odwrócił się i skinął dłonią.
Żołnierze ruszyli, naciągając kusze. Po chwili historyk podążył za nimi.
W ziemi przed czarnoksiężnikami pojawił się wylot tunelu. Gleba parowała, a skały i żwir strzelały z gorąca. Przejście sprawiało wrażenie wygrzebanego przez ogromne, wyposażone w pazury dłonie. Od dołu.
Duiker skrzywił się. Nienawidził podziemnych korytarzy. Nie, bał się ich panicznie. Nie było w tym nic racjonalnego.
Znowu błąd. Tunele często się zawalają. Ludzie zostają pogrzebani żywcem. To wyobrażalne, możliwe, prawdopodobne, nieuniknione.
Nul poszedł przodem, niknąc w tunelu. Drugi czarnoksiężnik szybko podążył za nim. Cichacz zwrócił się do historyka i gestem kazał mu iść w ich ślady.
Duiker potrząsnął głową.
Kapitan wskazał na niego, potem na dziurę i wypowiedział bezgłośnie: „Jazda”.
Historyk wysyczał przekleństwo i ruszył naprzód. Gdy tylko znalazł się w zasięgu ręki Cichacza, kapitan złapał go za zakurzoną telabę i wepchnął do tunelu.
Musiał wytężyć całą siłę woli, by nie krzyknąć, gdy oficer pchał go bezceremonialnie przed sobą. Wymachiwał kończynami jak szaleniec. W pewnej chwili poczuł, że trafił piętą w coś, co znajdowało się za nim.
Założę się, że to szczęka Cichacza. Dobrze ci tak, ty skurczybyku!
Satysfakcja pomogła Duikerowi. Przelazł przez muł pozostały po dawnych powodziach i ze wszystkich stron otoczył go ciepły skalny kokon. Powiedział sobie, że to mało prawdopodobne, by tunel miał się zawalić. Ta myśl przypominała niemal bełkot. Korytarz prowadził w dół. Ciepła skala stała się śliska, a potem mokra. Lęk przed zawaleniem zastąpiły koszmarne wizje utonięcia.
Duiker wahał się aż do chwili, gdy podeszwy jego mokasyna dotknął sztych miecza, który następnie wbił się lekko w stopę. Historyk rzucił się z głośnym jękiem naprzód.
Tunel biegł teraz poziomo. Wypełniała go woda, która ściekała ze szczelin we wszystkich ścianach. Duiker brnął z pluskiem przez chłodny strumień. Zatrzymał się na chwilę i spróbował wody. Miała smak piasku i żelaza, lecz nadawała się do picia.
Korytarz ciągnął się bez końca, a potok z alarmującą prędkością nabierał głębokości. Obciążony coraz bardziej przemoczonym ubraniem Duiker wlókł się wycieńczony przed siebie. Mięśnie odmawiały mu posłuszeństwa. Do wysiłku skłaniał go tylko odgłos kaszlu i spluwania dobiegający zza jego pleców.
Oni tam toną, a ja będę następny!
Wreszcie dotarł do punktu, w którym tunel zakręcał w górę, i pazurami utorował sobie drogę przez błoto i ziemię. Przed nim pojawiła się kula szarej mgły. Dotarł do wylotu korytarza.
Czyjeś dłonie pochwyciły go i wyciągnęły na zewnątrz, a potem przetoczyły na bok. Leżał na ostrej trawie i dyszał cicho, wpatrzony w wiszącą nisko nad ziemią mgłę. Zdawał sobie niejasno sprawę z obecności żołnierzy, którzy gramolili się z tunelu i ustawiali w kordon. Oddychali głośno, a z kling ich oręża skapywała błotnista woda.
Te cięciwy od kusz się porozciągają, chyba że namoczyli je w oleju i nawoskowali. Pewnie, że to zrobili. To nie idioci. Są przygotowani na każdą ewentualność, nawet pływanie pod piaszczystą równiną. Widziałem kiedyś, jak żołnierz znalazł zastosowanie dla wędki na pustyni. Dlaczego malazańscy żołnierze są tak niebezpieczni? Bo pozwala się im myśleć.
Duiker usiadł.
Cichacz przekazywał coś podkomendnym, posiłkując się żywą gestykulacją. Odpowiedzieli mu w taki sam sposób, po czym zniknęli we mgle. Nul i drugi czarnoksiężnik zaczęli się czołgać przez trawę w stronę ogniska, które płonęło ciemnoczerwonym blaskiem.
Otoczyły ich głosy, przemawiające cichym szeptem w ochrypłym tithańskim języku. Ich echa przemieszczały się niepokojąco z miejsca na miejsce, aż wreszcie Duiker nabrał pewności, że o krok za jego plecami stoi drużyna wrogich żołnierzy, dyskutujących spokojnie, w które miejsce jego pleców wbić włócznie. Mgła zawsze dziwnie wpływała na dźwięk, historyk podejrzewał jednak, że Nul i jego towarzysz magicznie wzmocnili ów efekt i że wkrótce będzie od tego zależało ich życie.
Cichacz klepnął go w bark i gestem nakazał podążyć w stronę miejsca, w którym zniknęli czarnoksiężnicy. Skupisko mgły było nieprzeniknione. Jego wzrok sięgał zaledwie na odległość wyciągniętego ramienia. Historyk skrzywił się, padł na brzuch, przesunął sobie pochwę z mieczem na plecy i poczołgał się tam, gdzie czekał na niego Nul.
Ognisko było wielkie, a jego płomienie rozświetlały mgłę krwawoczerwonym blaskiem. W okolicy stało lub siedziało sześciu tithańskich wojowników. Wszyscy owinęli się w futra. W powietrzu unosiła się para ich oddechów.
Leżąc obok Nula, Duiker zauważył, że ziemię pokryła delikatna patyna szronu. Kapryśny nocny wietrzyk stał się nagle lodowaty.
Historyk trącił łokciem czarnoksiężnika, wskazał głową na szron i uniósł brwi w pytającym wyrazie.
Nul wzruszył leciutko ramionami.
Wojownicy wyciągali pomalowane czerwoną farbą dłonie ku ognisku, próbując się ogrzać. Przez dwadzieścia oddechów nic się nie działo, potem wszyscy wstali i spojrzeli w lewo.
W blasku ogniska pojawiły się dwie postacie. Idący przodem mężczyzna był potężny jak niedźwiedź. Podobieństwo wzmacniało jeszcze futro tego zwierzęcia, które miał zarzucone na ramiona. U obu bioder zwisały mu toporki do rzucania. Skórzana koszula była rozpięta na piersi, odsłaniając potężne mięśnie i gęste, skołtunione włosy. Karmazynowe kreski, namalowane farbą na policzkach, świadczyły, że jest wodzem. Każda z nich oznaczała niedawne zwycięstwo, a ich wielka liczba jasno dowodziła, kto jest winny nieszczęść Malazańczyków.
Za imponującym wojownikiem podążał Semk.
Jedno z naszych założeń szlag trafił. Najwyraźniej Semkowie na rozkaz bogini Tornada zapomnieli o charakterystycznej dla siebie nienawiści do wszystkich, którzy nie są członkami ich plemienia. Przynajmniej do chwili zagłady Coltaine’a.
Semk był bardziej przysadzistą wersją tithańskiego wodza. Wyglądał też na bardziej wojowniczego. Całe jego ciało porastały włosy tak gęste, że nie potrzebował niedźwiedziego futra. Miał na sobie jedynie przepaskę biodrową z niewyprawionej skóry oraz dwa pasy, mocno zaciśnięte na brzuchu. Jego skórę pokrywał tłusty popiół, a kosmate, czarne włosy zwisały w grubych splotach. W brodę powtykał sobie fetysze z kości palców, a wzgardliwy grymas twarzy sprawiał wrażenie permanentnego.
Ostatni szczegół stał się widoczny, gdy Semk podszedł bliżej do ogniska. Usta miał zaszyte sznurem z jelit.
Na oddech Kaptura, Semkowie poważnie traktują śluby milczenia!
Powietrze zrobiło się lodowate. Pod czaszką Duikera rozległ się szept niepokoju. Wyciągnął rękę, by znowu trącić łokciem Nula.
Nim jednak zdążył to zrobić, zagrały kusze. W pierś tithańskiego wodza wbiły się dwa bełty. Dwaj inni tithańscy wojownicy padli z chrząknięciem na ziemię. Piąty pocisk zagłębił się w barku Semka.
Ziemia pod ogniskiem eksplodowała. Węgielki i płonące drwa poszybowały ku niebu. Na powierzchnię wylazła czarna jak smoła bestia o wielu kończynach, która wydała z siebie mrożący krew w żyłach wrzask. Rzuciła się na ocalałych Tithan, rozszarpując pazurami zbroje i ciała.
Wódz opadł na kolana, wpatrując się tępo w zatopione w swej piersi pociski o skórzanych lotkach. Gdy kaszlnął, z ran trysnęła mu krew. Potem ogarnęły go konwulsje i runął twarzą na ziemię.
Błąd... trafiliśmy niewłaściwego...
Semk wyrwał sobie bełt z barku tak łatwo, jakby to był ciesielski gwóźdź. Powietrze wokół niego zawirowało, przybierając białą barwę. Wbijając spojrzenie ciemnych oczu w ducha ziemi, skoczył mu na spotkanie.
Nul leżał nieruchomo u boku historyka. Duiker spróbował nim potrząsnąć i przekonał się, że młody czarnoksiężnik jest nieprzytomny.
Drugi wickański młodzieniec zerwał się na nogi i zatoczył do tyłu, trafiony niewidzialnym, czarodziejskim ciosem. Trysnęły zeń kawałki ciała i krwi. Po chwili z jego twarzy zostały jedynie kość i chrząstka. Duiker odwrócił się gwałtownie na widok wyskakujących z oczodołów oczu chłopaka.
Tithanie atakowali ze wszystkich stron. Historyk pociągnął Nula do tyłu. Cichacz i któryś z jego żołnierzy wystrzelili do Semka, stojąc tuż za jego plecami. Z mroku wyleciała lanca, która odbiła się od zakutych w zbroję pleców kapitana. Obaj Malazańczycy odwrócili się błyskawicznie, odrzucili kusze i złapali za długie noże, by stawić czoło atakującym wojownikom.
Duch ziemi skowyczał z bólu. Trzy oderwane od jego ciała kończyny miotały się bezwładnie. Semk przerodził się w milczącą zagładę. Ignorując sterczące mu z pleców bełty, bez chwili przerwy zasypywał przeciwnika potężnymi ciosami. Płynęły od niego fale zimna, które Duiker poznawał.
Bóg Semków. Jego fragment ocalał i teraz rozkazuje jednemu z wybranych przezeń wojowników...
Na południu rozległy się wybuchy. Przebijacze. Noc wypełniły krzyki. Malazańscy saperzy wybili dziurę w tithańskich liniach.
A ja myślałem, że to samobójcza misja.
Duiker nadal wlókł Nula na południe, w stronę eksplozji, modląc się, by saperzy nie wzięli go za nieprzyjaciela.
W pobliżu rozległ się tętent kopyt i szczęk żelaza.
Nagle u jego boku pojawiła się jedna z żołnierek. Po twarzy spływała jej krew, lecz mimo to kobieta odrzuciła miecz, wyrwała czarnoksiężnika z rąk Duikera i bez wysiłku przerzuciła go sobie przez ramię.
– Wyciągaj ten cholerny miecz i osłaniaj mnie! – warknęła, a następnie pobiegła naprzód.
Bez tarczy? Niech to Kaptur porwie, nie można walczyć krótkim mieczem bez tarczy!
Broń jednak znalazła się nagle w jego dłoni, jakby wyskoczyła z pochwy z własnej woli. Łatany cynowaną blachą stalowy miecz wydawał się żałośnie krótki. Duiker uniósł go przed sobą, osłaniając odwrót żołnierki.
Zawadził piętami o coś miękkiego i przewrócił się z głośnym przekleństwem.
Kobieta obejrzała się na niego.
– Wstawaj, do cholery! Ktoś nas ściga!
Duiker potknął się o ciało tithańskiego lansjera, którego wlókł własny koń, aż zmasakrowana lewa dłoń puściła wreszcie wodze. W jego szyi tkwiła głęboko wbita gwiazdka. Historyk zamrugał na ten widok. To broń Szponu – pomyślał, wstając. Kolejne ukryte wsparcie? Odgłosy walki niosły się we mgle głośnym echem, jakby rozgorzała bitwa na pełną skalę.
Duiker wrócił do osłaniania żołnierki. Bezwładne ciało Nula zwisało jej z ramienia niczym worek pełen rzep.
Po chwili z mgły wypadli, wymachując tulwarami, trzej tithańscy wojownicy.
Przed ich pierwszym atakiem uratowało historyka szkolenie, które odbył kilkadziesiąt lat temu. Duiker pochylił się i zbliżył do wojownika po prawej. Stęknął głośno, gdy owinięte w skórę przedramię przeciwnika uderzyło go w lewy bark, a potem wciągnął powietrze, gdy Tithanin zgiął nadgarstek i zagłębił trzymany w ręku tulwar w jego lewym pośladku. Nie zważając na ból, historyk uniósł krótki miecz i wbił go pod żebra przeciwnika, sięgając serca.
Wyrwał broń i odskoczył na prawo. Osuwające się na ziemię ciało osłaniało go przed dwoma wojownikami, którym dodatkowo przeszkadzał fakt, że byli praworęczni. Ich tulwary przemknęły na odległość wyciągnięcia ręki od historyka.
Pierwszy Tithanin zamachnął się tak silnie, że jego broń wbiła się w ziemię. Duiker nadepnął mocno na ostrze i wyrwał tulwar z dłoni przeciwnika, po czym ciął go wściekle w podstawę szyi, przebijając obojczyk.
Przeskoczył za plecy chwiejącego się wojownika, by stanąć do walki z trzecim wrogiem. Ten jednak leżał już twarzą ku ziemi, a spomiędzy łopatek sterczał mu nóż o srebrnej gałce.
To szpila Szponu. Poznałbym ją wszędzie!
Historyk zatrzymał się i rozejrzał wokół, nie zauważył jednak nikogo. Gęsta mgła miała zapach popiołu. Jego uwagę przyciągnęło syknięcie żołnierki. Kobieta przykucnęła obok okopu, przywołując gestem Duikera.
Pobiegł do niej. Nagle zalał go pot i dopadły dreszcze.
Żołnierka wyszczerzyła zęby w uśmiechu.
– Naprawdę świetnie machasz tym mieczem, staruszku, chociaż nie mam pojęcia, jak załatwiłeś tego ostatniego.
– Nie widziałaś nikogo więcej?
– Hę?
Duiker potrząsnął głową, usiłując zaczerpnąć tchu. Zerknął na Nula, który leżał bez ruchu na ziemnym nasypie.
– Co mu się stało?
Kobieta wzruszyła ramionami, nie spuszczając z historyka spojrzenia jasnoniebieskich oczu.
– Przydałbyś się w naszym oddziale – stwierdziła.
– Mniejszą szybkość nadrabiam doświadczeniem, a doświadczenie mówi mi, żebym się nie pakował w takie kabały. To nie jest zabawa dla starego chłopa, żołnierko.
Skrzywiła się, lecz w tym grymasie była wesołość.
– Ani dla starej baby. Ruszajmy. Bitwa przenosi się na wschód i powinniśmy bez trudu przedostać się przez okop.
Swobodnie zarzuciła sobie Nula na ramię.
– Wiesz, że załatwiliście nie tego faceta...
– Domyśliliśmy się tego. Ten Semk był opętany, zgadza się?
Dotarli na stok i zapuścili się ostrożnie między sterczące z ziemi szpikulce. W tithańskim obozie płonęły namioty i we mgłę wmieszał się dym. W dali wciąż było słychać krzyki i szczęk broni.
– Widziałaś, czy ktoś jeszcze zdołał uciec? – zapytał Duiker.
Pokręciła głową.
Natknęli się na około dwudziestu ciał wojowników z tithańskiego patrolu, który oberwał przebijaczem. Granat eksplodował pośrodku grupy, przeszywając ich żelaznymi odpryskami z przerażającą skutecznością. Ocaleni oddalili się pośpiesznie, zostawiając za sobą krwawe ślady.
W miarę, jak zbliżali się do wickańskich linii, mgła szybko rzedniała. Podjechał do nich pełniący służbę przy wiklinowym ogrodzeniu patrol lansjerów z Klanu Głupiego Psa.
Wszyscy spoglądali na Nula.
– Żyje, ale lepiej pójdźcie po Sorma – oznajmiła żołnierka.
Dwaj jeźdźcy odłączyli się od grupy i pomknęli galopem do obozu.
– Są jakieś wieści o innych? – zapytał Duiker najbliższego Wickanina.
Wojownik skinął głową.
– Wrócił kapitan i jeszcze ktoś.
Z mgły wyłoniła się biegnąca nierównym truchtem grupa saperów. Na ich widok żołnierze natychmiast zwolnili.
– Dwa przebijacze – mówił jeden z nich z niedowierzaniem w głosie – a ten skurczybyk po prostu sobie wstał.
Duiker podszedł bliżej.
– Kto, żołnierzu?
– Ten kudłaty Semk...
– Nie jest już kudłaty – wtrącił inny saper.
– Mieliśmy oczyścić teren z resztek sił wroga – dodał pierwszy, rozciągając w uśmiechu zakrwawione usta. – Tak wyglądał topór Coltaine’a. Wy byliście ostrzem, a my obuchem. Zdrowo przywaliliśmy temu potworowi, ale to nic nie dało...
– Sierżant oberwał strzałą – odezwał się inny saper. – Ma krwotok do płuc...
– Do jednego płuca, i to tylko draśnięcie – poprawił go sierżant, przerywając na chwilę, by splunąć. – Drugie płuco jest w porządku.
– Nie można oddychać krwią, sierżancie...
– Spałem z tobą w namiocie, chłopcze, i oddychałem gorszymi rzeczami.
Saperzy ruszyli w dalszą drogę, nie przestając się spierać o to, czy sierżant powinien się udać do uzdrowiciela. Żołnierka odprowadziła ich wzrokiem, kręcąc głową. Potem spojrzała na historyka.
– Zostawię cię tu, żebyś pogadał z Sormem, jeśli nie masz nic przeciwko temu.
Duiker skinął głową.
– Dwoje twoich przyjaciół nie wróciło...
– Ale któryś ocalał. Kiedy będę chciała poćwiczyć walkę na miecze, zwrócę się do ciebie, historyku.
– Stawy już mi wysiadają, żołnierko. Musiałabyś mnie podtrzymywać.
Ułożyła delikatnie Nula na trawie i odeszła.
Gdybym miał dziesięć lat mniej, zdobyłbym się na odwagę... mniejsza z tym. Tylko sobie wyobraź te kłótnie przy ognisku...
Wróciło dwóch wickańskich jeźdźców, eskortujących włóki ciągnięte przez pasterskiego psa o okropnym wyglądzie. Kiedyś w przeszłości zwierzę oberwało kopytem w głowę i kości zrosły się krzywo, nadając jego mordzie wyraz obłąkanego grymasu, który świetnie harmonizował z okrutnym błyskiem w oczach.
Jeźdźcy zsiedli z koni i ostrożnie ułożyli Nula na włókach. Pies ruszył z powrotem w stronę obozowiska, gardząc ich eskortą.
– Ale paskudny zwierzak – zauważył stojący za plecami Duikera kapitan Cichacz.
Duiker chrząknął.
– Najlepszy dowód, że ich czaszki to tylko sama kość bez mózgu.
– Nadal czujesz się zagubiony, starcze?
Historyk skrzywił się.
– Dlaczego mi nie powiedziałeś, że mamy ukrytych pomocników, kapitanie? Kto ich przysłał, Pormqual?
– O czym ty gadasz, w imię Kaptura?
Odwrócił się
– O szponach. Ktoś osłaniał nasz odwrót. Używali gwiazdek oraz szpil i poruszali się niepostrzeżenie jak przeklęty oddech Kaptura na moich plecach!
Cichacz wybałuszył oczy.
– Ile jeszcze takich drobiazgów Coltaine ukrywa przed nami?
– Nie ma możliwości, żeby Coltaine o tym wiedział, Duiker – odparł kapitan, potrząsając głową. – Jeśli jesteś pewien, że to właśnie widziałeś, a ja ci wierzę, to pięść z pewnością zechce się o tym dowiedzieć. I to natychmiast.

Duiker po raz pierwszy widział, by Coltaine był czymś skonsternowany. Zamarł w całkowitym bezruchu, jakby nagle zaczął się obawiać, że ktoś kryje się za jego plecami, a niewidzialne noże w każdej chwili mogą zadać mu śmiertelny cios.
Bult warknął gardłowo.
– Pomieszało ci się w głowie od upału, historyku.
– Wiem, co widziałem, wuju. Co więcej, wiem, co czułem.
Zapadła długa cisza. Nieruchome powietrze w namiocie utrudniało oddychanie.
Do środka wszedł Sormo, lecz zatrzymał się tuż przy wejściu, gdy Coltaine przeszył go wściekłym spojrzeniem. Barki czarnoksiężnika opadały, jakby nie były już w stanie udźwignąć ciężaru, który spoczywał na nich przez wszystkie te miesiące. Oczy miał podkrążone ze zmęczenia.
– Coltaine chce ci zadać kilka pytań – poinformował go Bult. – Później.
Chłopiec wzruszył ramionami.
– Nul się ocknął. Mogę na nie odpowiedzieć.
– To inne pytania – dodał naznaczony blizną weteran z mrocznym, pozbawionym wesołości uśmiechem.
– Wyjaśnij mi, co się stało, czarnoksiężniku – zażądał Coltaine.
– Bóg Semków żyje – odezwał się Duiker.
– Zgadzam się z tą opinią – mruknął Cichacz, który siedział na składanym obozowym krześle. Zdjął zarękawia i położył je na kolanach, a potem wyprostował nogi. Spojrzał historykowi w oczy i mrugnął znacząco.
– Niezupełnie – poprawił go Sormo. Zawahał się, zaczerpnął głęboko tchu i mówił dalej: – Boga Semków rozerwano na strzępy i pożarto. Czasem jednak kawałek ciała może zawierać w sobie taką złość, że jest w stanie zepsuć tego, kto go pożarł...
Duiker wyprostował się nagle.
– Duch ziemi...
– Zgadza się. Ukryta ambicja i nagła moc. Inne duchy... nic nie podejrzewały.
Bult wykrzywił twarz z niesmakiem.
– Straciliśmy dziś siedemnastu żołnierzy tylko po to, żeby wykończyć garstkę tithańskich wodzów i zdemaskować ducha-wyrzutka?
Historyk wzdrygnął się. Dopiero teraz dowiedział się, jakie ponieśli straty. To pierwsze niepowodzenie Coltaine’a. Jeśli Oponn się do nas uśmiechną, wróg tego nie zauważy.
– Dzięki tej wiedzy uratujemy w przyszłości innych – wyjaśnił spokojnie Sormo. – Duchy są bardzo zaniepokojone. Dziwiły się, że nie mogą wykryć ataków i zasadzek. Teraz wiedzą dlaczego. Nie wpadły na to, że winę ponosi ich kuzyn. We właściwym czasie wymierzą sprawiedliwość zgodnie ze swymi zwyczajami...
– To znaczy, że ataki będą kontynuowane? – Weteran wyglądał, jakby miał ochotę splunąć. – Czy twoi duchowi sojusznicy będą nas teraz mogli ostrzegać? Kiedyś robili to bardzo skutecznie.
– Wysiłki wyrzutka utracą skuteczność.
– Sormo – odezwał się Duiker – dlaczego temu Semkowi zaszyto usta?
Czarnoksiężnik uśmiechnął się półgębkiem.
– Zaszyto mu wszystkie otwory, historyku. Chodziło o to, żeby to, co zostało pożarte, nie uciekło.
Duiker potrząsnął głową.
– To dziwna magia.
– Starożytna – wyjaśnił Sormo. – Czary wnętrzności i kości. Walczymy z wiedzą, którą kiedyś znaliśmy instynktownie. – Westchnął. – W czasach przed powstaniem grot, gdy magię znajdowało się wewnątrz.
Przed rokiem Duikera na te słowa ogarnęłaby szalona ciekawość i zasypałby czarnoksiężnika niekończącym się szeregiem pytań. Teraz słowa Sorma były tylko głuchym echem, które ginęło w olbrzymiej jaskini dręczącego go wyczerpania. Chciał tylko zasnąć, wiedział jednak, że nie będzie miał na to szansy przez następne dwanaście godzin. Ludzie w obozie już się budzili, choć do świtu została jeszcze godzina.
– Jeśli tak to wygląda – wycedził Cichacz – to dlaczego ten Semk nie rozleciał się jak wypełniony pęcherz, kiedy go skaleczyliśmy?
– To, co zostało pożarte, ukrywa się głęboko. Powiedz mi, czy żołądek opętanego Semka miał jakąś osłonę?
Duiker chrząknął.
– Pasy z grubej skóry.
– No właśnie.
– Co się stało Nulowi?
– Zaskoczony, zrobił użytek z wiedzy, którą usiłujemy sobie przypomnieć. Gdy nadszedł czarodziejski atak, wycofał się w głąb siebie. Złośliwa moc uderzyła w niego, jednak zdołał się jej wymknąć. Zdobywamy wiedzę.
Duiker przypomniał sobie straszliwą scenę śmierci drugiego czarnoksiężnika.
– Ale wielkim kosztem.
Sormo nic nie powiedział. W jego oczach pojawił się na chwilę wyraz bólu.
– Zwiększymy tempo – oznajmił Coltaine. – Zmniejszę dzienną rację wody dla żołnierzy o jeden łyk...
Duiker wyprostował się.
– Przecież mamy wodę.
Wszystkie spojrzenia skierowały się na niego. Historyk uśmiechnął się z przekąsem do Sorma.
– Jak rozumiem, raport Nula był raczej... suchy. Duchy stworzyły dla nas tunel w skale. Kapitan może potwierdzić, że ta skała płacze.
Cichacz uśmiechnął się od ucha do ucha.
– Na oddech Kaptura, stary ma rację!
Sormo gapił się na historyka, wybałuszając oczy.
– Nie zadaliśmy właściwego pytania i w efekcie spotkały nas długie, niepotrzebne cierpienia.
Coltaine odzyskał energię. Odsłonił nawet zęby w krzywym uśmieszku.
– Macie godzinę na przyniesienie ulgi stu tysiącom gardeł – oznajmił czarnoksiężnikowi.
Ze skały macierzystej, która tu i ówdzie wystawała nad prerię, tworząc zwietrzałe wychodnie, popłynęły słodkie łzy. Wykopano wielkie doły. Powietrze było pełne radosnego śpiewu oraz błogosławionego milczenia zwierząt, których cierpienia wreszcie złagodzono. Pod tym wszystkim dawał się wyczuć zdumiewająco ciepły prąd. Choć raz dar duchów ziemi był wolny od dotyku śmierci. Duiker, który stał nieopodal północnego krańca obozu, nasłuchując i obserwując uważnie, wyraźnie wyczuwał ich zadowolenie.
Towarzyszył mu kapral Przechył, którego nie trawiła już gorączka.
– Wyciek celowo jest powolny, ale i tak może się okazać za szybki. Żołądki się zbuntują. Nieostrożni sami spowodują swą śmierć...
– To prawda. Niektórzy mogą umrzeć.
Duiker uniósł głowę, spoglądając na północną ścianę doliny. Rysował się na niej szereg tithańskich jeźdźców, którzy patrzyli na nich – jak sądził historyk – ze zdumieniem i strachem. Nie wątpił, że armia Kamista Reloe cierpi pragnienie, nawet jeśli wróg opanował wszystkie znane źródła wody na odhan.
Nagle jego spojrzenie przyciągnął błysk bieli, który przesuwał się w dół po ścianie doliny i po chwili zniknął mu z oczu. Historyk chrząknął.
– Mówiłeś coś?
– To tylko dzikie kozy – wyjaśnił Duiker. – Przechodzą na naszą stronę...

Niesiony wiatrem piasek wyrzeźbił w ścianach płaskowyżu zagłębienia, które z czasem przerodziły się w jaskinie, tunele, a wreszcie przejścia prowadzące na drugą stronę. Wiatr trawił skałę niczym żarłoczne robactwo pożerające stare drewno. W ścianie urwiska pojawiały się kolejne otwory, a dzielące je od siebie ściany stawały się coraz węższe. Niektóre się zawalały, poszerzając w ten sposób tunele. Płaskowyż nie runął jednak – potężna kamienna czapa, podtrzymywana przez coraz słabsze fundamenty.
Kulp nigdy w życiu nie widział czegoś takiego.
Zupełnie jakby Tornado celowo atakowało to wzniesienie. Po co oblegać skałę?
W każdym z tuneli wicher zawodził w innej, szaleńczej tonacji, tworząc straszliwy chór. W powietrzu u podstawy klifu wirował drobny jak pył piasek. Kulp obejrzał się na Heborica i Felisin – dwie niewyraźne postacie skulone pod nieustannym naporem burzy.
Tornado zstąpiło na nich przed trzema dniami i od tego czasu nigdzie nie mogli znaleźć przed nim schronienia. Wiatr atakował ich ze wszystkich stron.
Zupełnie jakby obłąkana bogini celowo nas sobie upatrzyła.
Nie było to wcale tak nieprawdopodobne, jakby się zdawało. Jej zła wola była niemal namacalna.
Ostatecznie jesteśmy tu intruzami. Celem nienawiści Tornada zawsze byli przede wszystkim obcy. Biedne Imperium Malazańskie wdepnęło w sam środek istniejącej już mitologii buntu...
Mag wrócił do pozostałych. Musiał krzyczeć im do uszu, by jego głos przebił się przez nieustanny ryk.
– Tam są jaskinie! Ale wicher wpada wprost do nich! Podejrzewam, że przebił się na drugą stronę!
Heboric drżał. Od rana dręczyła go spowodowana wyczerpaniem gorączka. Szybko tracił siły. Tak jak my wszyscy. Zbliżał się zmierzch i nieprzerwany ochrowy całun ciemniał nad ich głowami. Zgodnie z oceną maga w ciągu dwunastu godzin pokonali niewiele ponad trzy mile.
Nie mieli wody ani żywności. Ich śladem podążał Kaptur.
Felisin złapała Kulpa za wystrzępiony płaszcz, przyciągając go bliżej. Wargi miała spękane, a w kącikach jej ust zbierały się ziarenka piasku.
– Spróbujemy! – zawołała.
– No, nie wiem. Całe to wzgórze może się zawalić...
– Do jaskiń! Chodźmy do jaskiń!
Zginiemy tutaj albo tam, a w jaskiniach przynajmniej będziemy mieli grobowiec.
Skinął głową.
Ruszyli naprzód, na wpół wlokąc między sobą Heborica. Pełna szczelin i otworów ściana zapewniała im dziesiątki różnych opcji. Nie zastanawiali się jednak nad wyborem i wpadli po prostu do pierwszej lepszej jaskini – szerokiego, dziwnie spłaszczonego tunelu, który wyglądał na poziomy, przynajmniej na pierwszym odcinku.
Wiatr cały czas dął im w plecy. Jego nieustanny nacisk nie znał wahania. Gdy zagłębili się w otchłań świstów, otoczyła ich ciemność.
Po podłodze jaskini przebiegały poprzeczne garby, które utrudniały im wędrówkę. Po piętnastu krokach natknęli się na wychodnię kwarcu czy jakiegoś innego krystalicznego minerału, który oparł się niszczycielskiemu działaniu wichru. Ominąwszy ją, znaleźli po zawietrznej pierwsze od z górą siedemdziesięciu godzin schronienie przed furią Tornada.
Heboric oklapł im w ramionach. Ułożyli go w sięgającym kostek pyle u podstawy wychodni.
– Chciałbym sprawdzić, co jest dalej – zawołał Kulp, przekrzykując wiatr.
Felisin skinęła głową i opadła na kolana.
Po trzydziestu krokach mag dotarł do większej jaskini, która również była pełna kwarcu. Wypełniał ją słaby blask, bijący od czegoś, co wyglądało jak sufit z tłuczonego szkła, znajdujący się piętnaście stóp nad jego głową. Pionowe żyły kwarcu, lśniące kolumny, tworzyły efekt zdumiewająco pięknej galerii, którego nie zakłócał nawet niosący piasek wicher. Kulp wszedł do środka. Przeraźliwe zawodzenie ucichło, ginąc w ogromie jaskini.
Bliżej jej środka widać było stertę kamieni o kształtach zbyt regularnych, by mogły być naturalnego pochodzenia. Gdzieniegdzie pokrywała je lśniąca substancja, taka sama jak na suficie. Po chwili mag zorientował się, że powleczono nią tylko jedną ze ścian prostopadłościennych bloków. Przykucnął i przebiegł dłonią po takiej powierzchni. Potem nachylił się jeszcze niżej.
Na oddech Kaptura, to naprawdę szkło! Wielobarwne, tłuczone, ubite szkło...
Podniósł wzrok. W suficie ziała wielka dziura, której brzegi lśniły tym samym niezwykłym, chłodnym blaskiem. Po chwili wahania Kulp otworzył grotę.
Nic. Królowo, błogosław, nie ma tu czarów. To niemagiczny efekt.
Pochylając się nisko dla osłony przed wiatrem, mag wrócił do towarzyszy. Oboje spali bądź byli nieprzytomni. Kulp przyjrzał się im. Ogarnął go dreszcz na widok śmiertelnej rezygnacji, którą wyczytał w ich zapadniętych twarzach.
Być może łaską byłoby ich nie obudzić.
Jakby wyczuwając jego obecność, Felisin otworzyła oczy, w których natychmiast zapłonęła świadomość.
– Tak łatwo ci nie pójdzie – odezwała się.
– To wzgórze jest zasypanym miastem, a my znajdujemy się pod nim.
– No i co z tego?
– Wiatr przedostał się do jednej komnaty i opróżnił ją z piasku.
– Nasz grobowiec.
– Być może.
– No to ruszajmy.
– Mamy jeden problem – ciągnął Kulp, nie ruszając się z miejsca. – To jakieś piętnaście stóp nad naszymi głowami. Jest tam kwarcowa kolumna, ale trudno się będzie na nią wspiąć, zwłaszcza w naszym stanie.
– To zrób tę sztuczkę z grotą.
– Co takiego?
– Otwórz bramę.
Spojrzał na nią zdumiony.
– To nie takie proste.
– Śmierć jest prosta.
Zamrugał.
– W takim razie, bierzmy staruszka.
Z zaciśniętych oczu Heborica płynęły pełne piasku łzy. Były kapłan budził się powoli i wyraźnie nie miał pojęcia, gdzie jest. Rozciągnął usta w makabrycznym uśmiechu.
– Spróbowali tego tutaj, nieprawdaż? – zapytał, unosząc głowę, gdy poprowadzili go korytarzem. – Spróbowali i zapłacili za to. Och, wspomnienia wody i wszystkich tych zmarnotrawionych istnień...
Dotarli pod dziurę w suficie. Felisin dotknęła dłonią najbliższej kwarcowej kolumny.
– Musiałabym się na nią wdrapać tak, jak dosińczyk na palmę kokosową.
– To znaczy jak? – zapytał Kulp.
– Niechętnie – mruknął Heboric, który uniósł głowę, jakby słyszał głosy.
Felisin zerknęła na maga.
– Będą mi potrzebne te rzemienie z twojego pasa.
Kulp chrząknął i zaczął ściągać otaczającą mu brzuch skórzaną taśmę.
– Że też akurat w tym momencie zachciało ci się oglądać mnie bez spodni, dziewczyno.
– Dobrze nam zrobi, jak się trochę pośmiejemy – skontrowała.
Wręczył pas Felisin, która owinęła sobie wokół kostek rzemienie na obu jego końcach. Mag skrzywił się, widząc, jak mocno zaciągnęła węzły.
– Teraz resztki twojego płaszcza.
– A czemu by nie twoją tunikę?
– Nikt nie będzie się gapił na moje piersi. Przynajmniej nie za darmo. Poza tym płaszcz jest z mocniejszego materiału.
– Nastąpił odwet – kontynuował Heboric. – Metodyczne, beznamiętne uprzątnięcie bałaganu.
Kulp ściągnął pokryty piaskiem płaszcz i spojrzał spode łba na byłego kapłana.
– O czym ty gadasz, Heboric?
– O Pierwszym Imperium. Mieście na górze. Przyszli i przywrócili porządek. Nieśmiertelni nadzorcy. Cóż za klęska! Nawet z zamkniętymi oczyma widzę swe dłonie. Poruszają się na oślep, całkiem na oślep. Są takie puste.
Osunął się, targany konwulsjami żalu.
– Nie zwracaj na niego uwagi – rzuciła Felisin. Podeszła do wyszczerbionej kolumny, jakby chciała ją objąć. – Stary ropuch stracił swego boga i to odebrało mu rozum.
Kulp nie odpowiedział.
Dziewczyna złączyła dłonie po drugiej stronie kolumny, łapiąc za końce płaszcza i owijając je sobie ciasno wokół nadgarstków. Pas łączący jej stopy przyciskał się mocno do słupa.
– Ach – odezwał się Kulp. – Rozumiem. Sprytny dosińczyk.
Uniosła płaszcz po przeciwnej stronie kolumny tak wysoko, jak tylko zdołała, a potem podskoczyła nagle, unosząc kolana. Pas uderzył mocno w filar. Skrzywiła się z bólu, gdy więzy wpiły się jej w kostki.
– Dziwię się, że dosińczycy nie tracą stóp – zauważył Kulp.
– Pewnie zapomniałam o jakimś drobnym szczególe – odparła, dysząc ciężko.
Szczerze mówiąc, mag nie sądził, by dziewczynie mogło się udać. Nim pokonała sześć stóp i znalazła się na długość ciała od sufitu, kostki jej nóg zaczęły już krwawić. Dygotała, korzystając z jakichś ukrytych, lecz szybko się wyczerpujących zasobów energii. Nie zatrzymywała się jednak.
To twarde stworzenie. Twardsze od nas wszystkich. Raz po raz okazuje się od nas silniejsza. Ta myśl przypomniała mu Baudina. Wygnaniec zapewne przebywał gdzieś niedaleko, narażony na burzę. On też jest twardy. Uparty i solidny. Jak ci się wiedzie, pazurze?
Felisin w końcu znalazła się na wyciągnięcie ręki od wyszczerbionego brzegu otworu. Zawahała się.
No i co zrobisz teraz?
– Kulp!
Jej głos poniósł się niesamowitym echem, które jednak szybko porwał wiatr.
– Słucham?
– Jak wysoko są moje stopy?
– Może z dziesięć stóp nad ziemią. Dlaczego pytasz?
– Oprzyj Heborica o kolumnę. Wdrap mu się na ramiona...
– Po co, w imię Kaptura?
– Musisz mnie złapać za kostki, a potem wspiąć się po mnie. Ja już nie mam siły!
Bogowie, nie jestem taki twardy jak ty, dziewczyno.
– Obawiam się...
– Zrób to! Nie mamy wyboru, do cholery!
Kulp syknął głośno, odwracając się do byłego kapłana.
– Słyszysz mnie, staruszku? Heboric?
Były kapłan wyprostował się z uśmiechem na twarzy.
– Pamiętasz kamienną dłoń? Palec? Przeszłość jest obcym światem, w którym kryją się niewyobrażalne moce. Dotknąć jej znaczy przywołać wspomnienia kogoś innego, kogoś tak niepodobnego do ciebie, że doprowadzą cię one do obłędu.
Kamienna dłoń? Ten skurczybyk bredzi.
– Muszę ci się wspiąć na ramiona, Heboric. Stań prosto. Jak już wleziemy na górę, sklecimy uprząż i wciągniemy ciebie. Dobra?
– Na ramiona. Kamienna góra, każdy jej element ukształtowany i wyrzeźbiony przez życie, które dawno już zabrał Kaptur. Ile tęsknot, pragnień, tajemnic? Gdzie to wszystko ginie? Niewidzialna energia myśli żyjących jest pokarmem dla bogów. Wiedziałeś o tym? Dlatego właśnie muszą – muszą – być kapryśni.
– Magu! – darła się Felisin. – Pośpiesz się!
Kulp podszedł do byłego kapłana i położył mu dłonie na ramionach.
– Stój teraz spokojnie...
Stary zwrócił się jednak w jego stronę. Zbliżył do siebie nadgarstki, pozostawiając przerwę tam, gdzie powinny być dłonie.
– Wejdź tu. Podrzucę cię do niej.
– Heboric, nie masz rąk. Jak chcesz mnie utrzymać...?
Były kapłan uśmiechnął się szerzej.
– Zrób, jak ci mówię.
Kulp uniósł obutą w mokasyn stopę, czując przez podeszwę splecione, niewidzialne palce. Nie był już w stanie niczemu się dziwić. Ponownie wsparł dłonie na barkach Heborica.
– Polecisz prosto w górę – oznajmił były kapłan. – Jestem ślepy. Ustaw mnie w odpowiednim miejscu, magu.
– Cofnij się o krok, jeszcze trochę. Stój.
– Gotów?
– Tak.
Nie był jednak przygotowany na straszliwą siłę, z jaką Heboric wyrzucił go w górę bez najmniejszego wysiłku. Instynktownie spróbował się złapać Felisin, lecz chybił – na szczęście, gdyż przemknął prosto przez dziurę w suficie. Mało brakowało, by zleciał z powrotem, wygiął jednak w panice ciało, wylądował boleśnie na skraju otworu i osunął się z jękiem w dół.
Podciągnął się z wysiłkiem, orząc palcami po kamiennych płytach.
– Magu! – zawodziła Felisin. – Gdzie jesteś?
– Na górze – odezwał się Kulp, czując, że na jego twarzy zamarł lekko histeryczny uśmieszek. – Za chwilę cię wciągnę, dziewczyno.

Po dziesięciu minutach mag spuścił na dół spleciony ze skóry oraz tkaniny sznur i Heboric wspiął się po nim szybko, posiłkując się swymi niewidzialnymi dłońmi. Siedząca niedaleko, w małej mrocznej komnacie, Felisin przyglądała się temu bez słowa. Ogarnął ją niepohamowany strach.
Ciało dręczyło ją bólem, gdy do stóp powoli wracało czucie. Krew na jej kostkach i w miejscach, gdzie kryształ kolumny pokaleczył nadgarstki, pokrył delikatny, biały pyl. Dygotała niepowstrzymanie.
Stary padał z nóg. Dosłownie padał. Trawiła go gorączka, ale jego bredzenie nie było potokiem bezsensownych słów. Kryła się w nim wiedza, niewyjaśniona wiedza. A teraz jego widmowe dłonie stały się rzeczywiste.
Felisin zerknęła na Kulpa. Mag spoglądał z przygnębioną miną na podarte szczątki przeciwdeszczowego płaszcza, które trzymał w dłoniach. Potem westchnął i w milczeniu obserwował Heborica, który zdawał się z powrotem pogrążać w wywołanym gorączką osłupieniu.
Kulp wyczarował w komnacie słabą łunę. Pozwoliła im ona zobaczyć nagie, kamienne ściany. Pod jedną z nich wklęśnięte pośrodku schody prowadziły do solidnie wyglądających drzwi. Wzdłuż podstawy przeciwległej ściany po podłodze biegł szereg okrągłych wgłębień, w których mogłyby się pomieścić niewielkie beczułki. Z sufitu zwisały tam na łańcuchach przerdzewiałe haki. Oczom Felisin wszystko wydawało się przyćmione. Mógł to być skutek ogromnego wieku bądź też czarodziejskiego światła.
Potrząsnęła głową, oplatając się ramionami, by powstrzymać dygotanie.
– To była niezła wspinaczka, dziewczyno – odezwał się Kulp.
Chrząknęła.
– Ale okazało się, że bezcelowa.
Do tego pewnie przypłacę ją życiem. Umożliwiło mi ją coś więcej niż mięśnie i kości. A teraz czuję się... pusta. Nie ma już we mnie nic, co umożliwiłoby odbudowę.
Roześmiała się.
– Co się stało?
– Znaleźliśmy piwnicę, która stanie się naszym grobem.
– Ja jeszcze nie mam zamiaru umierać.
– Szczęściarz z ciebie.
Mag dźwignął się chwiejnie na nogi i rozejrzał wokół.
– To pomieszczenie kiedyś zalała woda. I to płynąca.
– Skąd dokąd?
Wzruszył ramionami i powoli, powłócząc nogami, powlókł się ku schodom. Wygląda jakby miał sto lat. Ja też czuję się tak staro. A nawet we dwoje nie dorównujemy Heboricowi. W końcu uczę się doceniać ironię. Po kilku minutach Kulp wreszcie dotarł do drzwi i dotknął ich dłonią.
– Są okute brązem. Wyczuwam ślady uderzeń młota. – Postukał palcem w ciemny metal. Rozległ się cichy szmer, jakby coś się przesypywało. – Drewno pod metalem zbutwiało.
Klamka złamała mu się w dłoni. Mag zaklął pod nosem, po czym oparł się o drzwi i pchnął je z całej siły.
Brąz pękł z trzaskiem. Po chwili drzwi runęły na podłogę, a Kulp razem z nimi. W górę wzbiła się chmura pyłu.
– Bariery nigdy nie są tak mocne, na jakie wyglądają – odezwał się Heboric, gdy echa już umilkły. Były kapłan stał, wyciągając przed siebie kikuty. – Teraz to rozumiem. Dla ślepca całe ciało jest duchem. Czuje je, ale go nie widzi. Dlatego unoszę niewidzialne ręce, poruszam niewidzialnymi nogami, moja niewidzialna pierś podnosi się i opada, oddycham niewidzialnym powietrzem. Dlatego wyciągam palce i zaciskam je w pięści. Wszystkie części mojego ciała są realne. Zawsze by takie były, gdyby nie wprowadzały mnie w błąd oczy.
Felisin oderwała wzrok od byłego kapłana.
– Jeśli ogłuchnę, to może znikniesz.
Heboric parsknął śmiechem.
Leżący na podłodze Kulp jęczał głośno. Jego oddech był dziwnie ochrypły i wysilony. Felisin wstała, potykając się z bólu, który otoczył jej kostki żelaznymi okowami. Zaciskając zęby, powlokła się w stronę schodów.
Gdy wdrapała się na jedenaście stopni, kręciło się jej w głowie ze zmęczenia. Padła na kolana obok maga i czekała jakąś minutę, aż jej oddech się uspokoi.
– Nic ci się nie stało?
Kulp uniósł głowę.
– Chyba złamałem sobie nos, niech to szlag.
– Sądząc po tym nowym akcencie, pewnie masz rację. To znaczy, że będziesz żył?
– Tyle, że już nie po cichu. – Podniósł się na ręce i kolana. Z twarzy zwisały mu zakurzone nici zakrzepłej krwi. – Widzisz, co tam jest? Ja nie miałem okazji się przyjrzeć.
– Jest ciemno i śmierdzi.
– Czym?
Wzruszyła ramionami.
– Nie jestem pewna. Może wapnem?
Heboric ruszył ku nim po schodach, szurając głośno nogami. Z przodu rozbłysło światełko, w którym powoli uwidocznił się obraz wnętrza. Felisin wytrzeszczyła oczy z wrażenia.
– Oddychasz teraz szybciej, dziewczyno – odezwał się Kulp, który nadal nie mógł albo nie chciał unieść głowy. – Powiedz mi, co widzisz.
– Pozostałości rytuału, który przyniósł nieoczekiwane rezultaty – rzekł były kapłan. Właśnie dotarł do połowy wysokości schodów. – Zamrożone pamiątki starożytnego patosu.
– Rzeźby – odparła Felisin. – Walają się po całej podłodze. To duża komnata. Bardzo duża. Światło nie sięga do drugiego końca...
– Powiedziałaś: rzeźby? A co przedstawiają?
– Ludzi. Wyrzeźbiono ich w pozycji leżącej. Z początku myślałam, że są prawdziwi...
– A dlaczego już tak nie sądzisz?
– Hmm... – Felisin wczołgała się do środka. Najbliższa rzeźba znajdowała się w odległości dwunastu kroków. Przedstawiała nagą kobietę w zaawansowanym wieku, która spoczywała na boku, jakby umarła bądź zasnęła. Kamień, z którego ją ukształtowano, miał matową, białą barwę i pokrywały go plamy pieśni. Starannie przedstawiono każdą zmarszczkę wiekowego ciała, nie pomijając żadnych szczegółów. Felisin popatrzyła na spokojną, postarzałą twarz.
Pani Gaesen, ta kobieta mogłaby być twoją siostrą.
Wyciągnęła rękę.
– Niczego tu nie dotykaj – ostrzegł ją Kulp. – Nadal widzę tylko gwiazdy, ale włoski na karku stoją mi dęba. W tej komnacie są czary.
Dziewczyna cofnęła rękę i usiadła.
– To tylko posągi...
– Na piedestałach?
– Hmm, nie. Leżą na podłodze.
Światło pojaśniało nagle, wypełniając całą komnatę. Felisin obejrzała się i zauważyła, że Kulp wstał już. Mag opierał się o roztrzaskaną framugę i przyglądał wnętrzu pomieszczenia, mrugając jak krótkowidz.
– Rzeźby, dziewczyno? – warknął. – Na pewno nie. Tu wdarła się grota.
– Niektórych bram nigdy nie powinno się otwierać – wtrącił Heboric, omijając beztrosko maga. Podszedł bezbłędnie do Felisin i zatrzymał się obok niej. Potem uniósł z uśmiechem głowę. – Jej córka wybrała Ścieżkę Jednopochwyconych. To niebezpieczna podróż, lecz ta decyzja nie stanowi wyjątku. Ów kręty szlak był popularną alternatywą dla ascendencji. Twierdzili, że jest... bliższy ziemi. I starszy, a w ostatnich dniach Pierwszego Imperium to co stare darzono wielkim szacunkiem. – Były kapłan przerwał. Jego twarz wykrzywiła się nagle w wyrazie smutku. – Można zrozumieć, że pradawni w owych czasach starali się ułatwić swym dzieciom wędrówkę po drodze, którą wybrały. Stworzyć nową wersję starej ryzykownej ścieżki, która rozsypywała się już, była osłabiona, trawił ją rak. Imperium traciło zbyt wiele młodzieży. Mniejsza nawet o wojny na zachodzie...
Kulp położył dłoń na ramieniu Heborica. Wyglądało to tak, jakby jego dotknięcie zamknęło zawór. Były kapłan uniósł do twarzy widmową dłoń, a potem westchnął.
– Za łatwo jest się zgubić...
– Potrzebujemy wody – stwierdził mag. – Czy znajdziesz w jej wspomnieniach podobną wiedzę?
– W tym mieście pełno było źródeł, fontann, łaźni i kanałów.
– Wszystkie na pewno wypełnił piasek – zauważyła Felisin.
– A może nie – sprzeciwił się Kulp, rozglądając się wokół przekrwionymi oczyma. Złamany nos wyglądał paskudnie. Opuchlizna po obu stronach rozciągała wysuszoną skórę. – Ten zbiornik wysechł niedawno. W powietrzu czuje się jeszcze ślady wilgoci.
Felisin popatrzyła na leżącą u jej stóp kobietę.
– A więc ona kiedyś żyła.
– Tak jak oni wszyscy.
– Alchemie spowalniające starzenie – wyjaśnił Heboric. – Sześć, siedem stuleci dla każdego obywatela. Rytuał ich zabił, ale alchemie zachowały moc...
– A potem miasto zalała woda – zauważył Kulp. – Bogata w minerały.
– I obróciła w kamień nie tylko kości, lecz również ciała. – Heboric wzruszył ramionami. – Ta powódź wynikła z odległych wydarzeń. Nieśmiertelni nadzorcy przybyli już i odeszli.
– Jacy znowu nieśmiertelni nadzorcy, starcze?
– Może niedaleko jest źródło – zmienił temat były kapłan.
– Prowadź, starcze – rzuciła Felisin.
– Mam jeszcze więcej pytań – sprzeciwił się Kulp.
Heboric uśmiechnął się.
– Później. Nasza podróż wkrótce wyjaśni wiele spraw.
Wszyscy zmineralizowani mieszkańcy komnaty byli starzy. Były ich setki. Wyglądało też na to, że bez wyjątku umarli spokojnie, co z jakiegoś powodu zaniepokoiło nieco Felisin.
Nie zawsze kres jest pełen cierpienia. Kaptur nie dba o to, w jaki sposób przychodzi. Tak przynajmniej utrzymują jego kapłani. Największe żniwa dają mu jednak wojna, choroby i głód. Te niezliczone wieki z pewnością zostawiły swe piętno na wielkim królu Śmierci. Niepokoje wywołują tłok u jego bram i z pewnością ma to specyficzny posmak. Cicha eksterminacja musi smakować zupełnie inaczej.
Czuła bliskość Kaptura w ostatnich godzinach i od chwili, gdy wrócili do świata śmiertelników. Myślała o nim ciągle, jakby był jej kochankiem, który miał do niej głęboko zakorzenione prawo – trwałe i dziwnie uspokajające.
A teraz obawiam się tylko Heborica i Kulpa. Podobno bogowie lękają się śmiertelników bardziej niż siebie nawzajem. Czy stąd właśnie bierze się moje przerażenie? Czy noszę w sobie echo Kaptura? Bogu śmierci na pewno śnią się rzeki krwi. Być może cały czas należałam do niego.
Oto, jakie spotkało mnie błogosławieństwo.
Heboric odwrócił się nagle, kierując na nią niemal całkowicie zamknięte przez opuchliznę oczy.
Czy potrafisz czytać w moich myślach, starcze?
Były kapłan rozciągnął szeroko usta, uśmiechając się z przekąsem. Po chwili odwrócił się i ruszył w dalszą drogę.
U końca komnaty były drzwi, które prowadziły do tunelu o niskim suficie. Ongiś płynęły tędy strumienie wody, które wygładziły zbudowane z potężnych głazów ściany. Kulp nadal palił słabe, pozbawione określonego źródła światło, które oświetlało im drogę.
Wleczemy się jak ożywione trupy, które klątwa skazała na wieczną wędrówkę – pomyślała z uśmiechem Felisin. Wędrówkę Kaptura.
Dotarli do przejścia, które kiedyś było uliczką, wąską i krętą. Pokrywał ją wyboisty bruk. Po obu stronach tłoczyły się niskie budynki mieszkalne, a całość pokrywał dach ze zbitego, tłuczonego szkła. Wzdłuż ścian biegły wąskie pasy podobnej substancji, być może znaczące poziom wody lub piasku wypełniającego ongiś to miejsce.
Na ulicy leżały kolejne ciała, lecz w powykręcanych, zdeformowanych kształtach nie było nawet śladu spokoju.
Heboric zatrzymał się, unosząc głowę.
– Ach, teraz natrafiamy na zupełnie inne wspomnienia.
Kulp przykucnął przed jedną z postaci.
– Jednopochwycony, zabity w chwili transformacji. W coś podobnego do gada.
– To jednopochwyceni i d’iversowie – potwierdził kapłan. – Rytuał uwolnił moce, które wyrwały się spod kontroli. Zmiennokształtność szerzyła się niczym zaraza. Były tysiące mimowolnych ofiar. Bez inicjacji wielu popadło w obłęd. Śmierć wypełniła miasto, każdą ulicę i każdy dom. Niektórzy rozszarpywali na strzępy swych najbliższych. – Otrząsnął się. – I wszystko to trwało zaledwie kilka godzin – wyszeptał.
Kulp wbił spojrzenie w kolejną postać, którą niemal całkowicie pokrywał stos zmineralizowanych trupów.
– Nie tylko jednopochwyceni i d’iversowie...
– Nie tylko – zgodził się z westchnieniem Heboric.
Felisin zbliżyła się do szczątków, które tak zafascynowały maga. Zobaczyła grube kończyny koloru orzechowego. Połączenie z tułowiem zachowała tylko jedna ręka i jedna noga. Grube kości spowijała wyschnięta skóra.
Widziałam już coś takiego. Na pokładzie Silandy. To T’lan Imass.
– To twoi nieśmiertelni nadzorcy – zauważył Kulp.
– Zgadza się.
– Ponieśli tu straty.
– Och tak, ponieśli – potwierdził Heboric. – I to przerażające. Między T’lan Imassami a jednopochwyconymi i d’iversami istnieje więź, tajemnicze pokrewieństwo, o którym nic nie wiedzieli mieszkańcy tego miasta, aczkolwiek przyznali sobie dumne miano Pierwszego Imperium. Tak śmiałe przywłaszczenie tytułu, do którego prawo przysługuje T’lan Imassom, z pewnością poirytowało tych ostatnich, o ile podobne istoty są w stanie czuć irytację. Przyciągnął ich tu jednak rytuał i konieczność przywrócenia porządku.
Kulp zmarszczył posiniaczoną twarz w wyrazie zamyślenia.
– Zetknęliśmy się z jednopochwyconymi... i z Imassami. Co tu się zaczyna na nowo, Heboric?
– Nie mam pojęcia, magu. Powrót do tej starożytnej bramy? Kolejne uwolnienie mocy?
– Ten jednopochwycony smok, za którym płynęliśmy... był martwiakiem.
– T’lan Imassem – uściślił były kapłan. – Rzucającym kości. Być może nadzorcą tej dawnej bramy, którego przyciągnęła do niej groźba katastrofy. Ruszajmy w dalszą drogę. Czuję zapach wody. Źródło, którego szukamy, żyje jeszcze.

Sadzawka znajdowała się pośrodku ogrodu. Spękane kamienie ścieżki porastały rośliny o pastelowych barwach. Ich białe i różowe liście przypominały kawałki ciała, a z owiniętych wokół kamiennych kolumn i skamieniałych pni drzew pnączy zwisały jakieś bezbarwne, kuliste owoce. Bujny ogród kwitnący w mroku.
W sadzawce pływały białe, bezokie ryby, szukające w cieniu schronienia przed pulsującym jasno czarodziejskim światłem.
Felisin opadła na kolana i zanurzyła w chłodnej wodzie drżące dłonie. Doznanie wypełniło ją ekstazą.
– Utrzymuje się tu pozostałość alchemii – powiedział stojący za nią Heboric.
Obejrzała się.
– Nie rozumiem.
– Wypicie tego nektaru spowoduje... dobroczynne skutki.
– Czy ten owoc jest jadalny? – zapytał Kulp, biorąc w rękę jedną z jasnych kul.
– Był jadalny, kiedy był jasnoczerwony. Dziewięć tysięcy lat temu.

W powietrzu za nimi unosił się gęsty popiół – tak daleko, jak Kalam sięgał wzrokiem, choć w Cesarskiej Grocie trudno było ocenić odległość. Szlak wydawał się prosty jak drzewce włóczni. Mars na czole skrytobójcy pogłębiał się coraz bardziej.
– Zgubiliśmy drogę – stwierdziła Minala, prostując się w siodle.
– Lepsze to niż śmierć – mruknął Keneb, oferując skrytobójcy choć odrobinę zrozumienia.
Kalam czuł na sobie twarde spojrzenie szarych oczu Minali.
– Wyprowadź nas z tej przeklętej przez Kaptura groty, kapralu. Jesteśmy głodni, spragnieni i nie wiemy, gdzie się znajdujemy. Wydostań nas stąd!
Wyobraziłem sobie Aren. Wybrałem miejsce – nierzucającą się w oczy wnękę przy końcu ostatniego zakrętu Zaułka Znikąd Pomocy... w samym środku Mętów, położonej nad rzeką dzielnicy slumsów zamieszkanej przez malazańskich emigrantów. Wyobraziłem sobie nawet brukowce. Dlaczego tam się nie znaleźliśmy? Co nas zatrzymuje?
– Jeszcze nie – sprzeciwił się na głos. – Podróż do Arenu jest długa, nawet przez grotę.
To chyba ma sens? Dlaczego więc tak się niepokoję?
– Coś tu nie gra – nie ustępowała Minala. – Potrafię to wyczytać w twojej twarzy. Powinniśmy już dotrzeć na miejsce.
Smak popiołu, jego zapach i dotyk stały się częścią jaźni Kalama. Wiedział też, że z pozostałymi sprawy mają się tak samo. Martwy żwir zdawał się brukać jego myśli. Kalam żywił pewne podejrzenia co do tego, skąd się wziął cały ten popiół – stos kości, na który natknęli się przy wejściu do groty, nie był jedyny – instynkt nakazywał mu jednak unikać podobnych wizji. Ta możliwość była zbyt makabryczna, zbyt przerażająca.
Keneb chrząknął, a potem westchnął.
– I co, kapralu, jedziemy dalej?
Kalam zerknął na kapitana. Wywołana raną gorączka już ustąpiła, choć jego ruchy i reakcje wciąż były nieco spowolnione, co świadczyło, że nie odzyskał jeszcze pełni sił. Skrytobójca wiedział, że w walce nie ma co na niego liczyć. Wyglądało też na to, że stracił Apt i czuł, że jego plecy są odsłonięte. Minala nie potrafiła mu zaufać, na niej więc również nie mógł polegać. Zrobi to, co będzie konieczne, by ratować siostrę i dzieci, ale nic ponadto.
Łatwiej by mi było samemu – pomyślał, poganiając lekkim kopnięciem ogiera. Po chwili pozostali ruszyli za nim.
Cesarska Grota była królestwem, w którym nie było dnia ani nocy, a jedynie wiekuisty zmierzch. Wypełniające ją słabe światło nie miało źródła, nie widziało się tu więc żadnych cieni. Mierzyli czas, posługując się rytmem swych ciał. Potrzebą jedzenia, picia i snu. Od pewnego jednak czasu głód i pragnienie dręczyły ich nieprzerwanie, a zmęczenie nie ustępowało ani na chwilę. Pojęcie czasu straciło znaczenie, okazało się oparte wyłącznie na wierze, nie na faktach.
„Czas uczy nas wiary, a bezczasowość niewiary”. To kolejne z powiedzeń głupca, przewrotnych cytatów, które powtarzają mędrcy z mojej ojczyzny. Najczęściej wykorzystują je wtedy, gdy chcą zlekceważyć precedens, wyrazić drwinę z lekcji historii. Podstawowym dogmatem mędrców jest w nic nie wierzyć. Co więcej, to samo dotyczy tych, którzy pragną zostać skrytobójcami.
„Skrytobójstwo zadaje kłam stałości. Choć uniesiony sztylet również jest stałą, swoboda wyboru, kogo i kiedy nim ugodzić, jest ukrytym w tej stałej mroczniejszym kłamstwem. Skrytobójca to spuszczony z uwięzi chaos, uczniowie. Pamiętajcie jednak, że uniesiony sztylet może gasić pożary równie łatwo, jak je roznieca...”.
W jego myślach, wyraźnie jak narysowana sztyletem, malowała się wąska, prosta ścieżka, która miała go zaprowadzić do Laseen. Owa rysa kryła w sobie wszystkie uzasadnienia, jakich mógł potrzebować.
Choć jednak ścieżka biegnie prosto przez Aren, wygląda na to, że coś nieświadomie strąciło mnie z niej i cisnęło na tę równinę popiołu.
– Widzę z przodu chmury – odezwała się Minala, która jechała teraz obok niego.
Na horyzoncie unosiły się obłoki nisko wiszącego pyłu. Kalam przymrużył oczy.
– Wyraźne jak ślady stóp – mruknął.
– Słucham?
– Obejrzyj się. My zostawiamy taki sam trop. Mamy w Cesarskiej Grocie towarzystwo.
– A towarzystwo to zła wiadomość – zauważyła.
– Ehe.
Gdy dotarli do pierwszych śladów, Kalam zaniepokoił się jeszcze bardziej.
Więcej niż jeden trop. Zwierzęcy. Tych śladów nie zostawili zaprzysiężeni słudzy cesarzowej...
– Popatrz – odezwała się Minala, wyciągając rękę.
Trzydzieści kroków przed nimi było coś, co wyglądało jak zapadlisko albo ciemna plama na powierzchni. Unoszący się w powietrzu popiół otaczał otwór, tworząc nieruchomą, półprzeźroczystą kurtynę.
– Czy mi się zdaje, czy czuję jakiś nowy, przeklęty przez Kaptura zapach? – warknął jadący z tyłu Keneb.
– Tak jakby korzenny – zgodziła się Minala.
Zaniepokojony Kalam wyjął kuszę z oprawy u siodła, naciągnął ją maksymalnie i załadował bełt. Czuł, że Minala nie spuszcza z niego wzroku, i nie zdziwił się, gdy usłyszał jej głos.
– Znasz tę woń, prawda? I to nie stąd, że okradłeś kufer jakiegoś kupca? Czego mamy się wystrzegać, kapralu?
– Wszystkiego – odparł, kopniakiem nakazując koniowi ruszyć stępa.
Jama miała co najmniej sto kroków średnicy. Na jej brzegach gdzieniegdzie rysowały się kopce wygrzebanej ziemi, z których sterczały zwęglone kości.
Ogier Kalama zatrzymał się w odległości kilku jardów od krawędzi. Nie wypuszczając z rąk kuszy, skrytobójca przerzucił nogę nad łękiem i ześliznął się na ziemię, wzbijając w górę obłoki szarego popiołu.
– Lepiej tu zostańcie – polecił pozostałym. – Nie wiadomo, czy brzegi są wystarczająco mocne.
– W takim razie, po co w ogóle tu przyjechaliśmy? – zainteresowała się Minala.
Kalam jej nie odpowiedział. Podszedł bliżej, zatrzymując się w odległości dwóch kroków od brzegu, wystarczająco blisko, by zobaczyć, co znajduje się na dnie dziury, choć najpierw jego uwagę przyciągnęła przeciwległa ściana.
Teraz już wiem, po czym chodzimy. Nic nie pomogło, że starałem się o tym nie myśleć. Na oddech Kaptura!
Popiół tworzył zbite warstwy, odzwierciedlające zmienność temperatury i gwałtowności pożarów, które nawiedzały tę krainę, niszcząc wszystko, co się w niej znajdowało. Warstwy różniły się od siebie również wymiarami. Jedna z najpokaźniejszych dorównywała grubością długości jego ramienia i zdawała się składać wyłącznie ze zbitych, zgruchotanych kości. Tuż pod nią leżała cienka, czerwonawa warstewka czegoś, co wyglądało jak tłuczona cegła. Inne pokłady składały się wyłącznie ze zwęglonych kości, upstrzonych czarnymi plamami z białymi obwódkami. Nieliczne fragmenty szkieletów, które potrafił zidentyfikować, odpowiadały wielkością ludzkim, choć mogły sugerować nieco dłuższe kończyny. Ściana miała co najmniej sześć sążni wysokości.
Stąpamy po starożytnej śmierci, po szczątkach... milionów.
Spuścił powoli wzrok na dno jamy. Walało się na nim pełno przeżartych korozją mechanizmów. Wszystkie wyglądały tak samo, choć leżały w różnych miejscach. Każdy dorównywał wielkością kupieckiemu wozowi. Widać też było potężne, żelazne, wyposażone w szprychy koła.
Kalam przyglądał się temu przez dłuższy czas, po czym wrócił do pozostałych, rozładowując po drodze kuszę.
– I co?
Wzruszył ramionami i wdrapał się na siodło.
– Na dnie są stare ruiny. Dziwnie wyglądają. Widziałem coś takiego tylko raz. W darudżystańskiej świątyni, w której znajdowało się Koło Wieków Icariuma. Mówią, że mierzyło upływ czasu.
Keneb chrząknął.
Kalam popatrzył na niego.
– O co chodzi, kapitanie?
– To tylko pogłoska, i to wywodząca się sprzed miesięcy.
– Jaka pogłoska?
– Och, podobno widziano Icariuma. – Kapitan zmarszczył nagle brwi. – Co wiesz o Talii Smoków, kapralu?
– Wystarczająco wiele, by trzymać się od niej z daleka.
Keneb skinął głową.
– Odwiedził nas wtedy jasnowidz. Niektórzy ludzie z mojej drużyny prosili o wróżbę, ale zwrócił im pieniądze, bo nie mógł wyjść poza pierwszą kartę. Przypominam sobie, że wcale go to nie zdziwiło. Mówił, że tak się dzieje już od tygodni, i to nie tylko z nim, ale ze wszystkimi interpretatorami.
Niestety, kiedy ja ostatnio widziałem talię, nie miałem takiego szczęścia.
– Co to była za karta?
– Chyba któraś z nieprzypisanych. Jak one się nazywają?
– Jabłko, Tron, Berło, Obelisk...
– Obelisk! Zgadza się. Jasnowidzący twierdził, że to wina Icariuma. Podobno widziano go z jego Trellem w Pan’potsun.
– Czy to ma jakieś znaczenie? – przerwała mu Minala.
Obelisk... przeszłość, teraźniejszość, przyszłość. Czas, a czas nie ma sojuszników...
– Zapewne nie ma – odpowiedział skrytobójca.
Ruszyli dalej, omijając jamę w bezpiecznej odległości. Napotkali jeszcze wiele pyłowych śladów, lecz tylko nieliczne wyglądały na pozostawione przez ludzi. O ile można było mieć pewność, wszystkie zmierzały w stronę przeciwną do wybranej przez Kalama.
Jeśli rzeczywiście wędrujemy na południe, to jednopochwyceni i d’iversowie wybierają się na północ. To mogłoby mnie uspokoić, gdyby nie myśl, że jeśli przed nami są jeszcze jacyś zmiennokształtni, nadziejemy się prosto na nich.
Tysiąc kroków dalej natknęli się na wpuszczoną w ziemię drogę. Podobnie jak mechanizmy na dnie jamy, znajdowała się sześć sążni pod nimi. Choć powietrze nad brukiem wypełniał pył, który nie pozwalał dokładnie zobaczyć nawierzchni, strome zbocza nie osuwały się. Kalam zsiadł z konia, owiązał wokół łęku siodła długą, wąską linę i, ściskając mocno w ręku jej drugi koniec, ruszył powoli w dół. Ku swemu zdziwieniu, nie osunął się na dno. Skrzypiący pod jego butami grunt nabierał w jakiś sposób solidności. Nie był też zbyt stromy dla koni.
Skrytobójca obejrzał się na pozostałych.
– Ta droga prowadzi mniej więcej w kierunku, w którym jechaliśmy. Sugeruję, byśmy nią podążyli. W ten sposób będziemy się poruszać znacznie szybciej.
– I prędzej dotrzemy donikąd – wtrąciła Minala.
Kalam wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Czemu by nie rozbić na chwilę obozu? – zaproponował kapitan, gdy wszyscy sprowadzili już wierzchowce na dół. – Jesteśmy tu niewidoczni, a powietrze jest trochę czystsze.
– I chłodniejsze – dodała Selv, obejmując stanowczo zbyt spokojne dzieci.
– Niech będzie – zgodził się skrytobójca.
Pęcherze z wodą dla koni zrobiły się przerażająco lekkie. Kalam wiedział, że zwierzęta wytrzymają kilka dni na samej paszy, choć będą straszliwie cierpiały. Zaczyna nam brakować czasu – pomyślał. Nakarmił i napoił konie, a Minala i Keneb rozłożyli tymczasem posłania, po czym zgromadzili ich skromne zapasy, by przygotować posiłek. Wszystko to robili w milczeniu.
– Nie mogę powiedzieć, żeby to miejsce dodawało mi otuchy – stwierdził Keneb, gdy już zaczęli jeść.
Kalam chrząknął, ciesząc się, że kapitan powoli odzyskuje poczucie humoru.
– Przydałoby się tu pozamiatać – zgodził się.
– To prawda. No wiesz, widziałem już ogniska, które wyrwały się spod kontroli.
Minala wypiła jeszcze jeden łyk wody i odłożyła pęcherz.
– Skończyłam – oznajmiła, wstając. – Możecie sobie spokojnie pogadać o pogodzie.
Poszła do swego posłania. Selv zapakowała resztę jedzenia, a potem odprowadziła dzieci na spoczynek.
– Moja warta – przypomniał kapitanowi Kalam.
– Nie jestem zmęczony...
Skrytobójca parsknął ochrypłym śmiechem.
– No dobra, jestem. Wszyscy jesteśmy zmęczeni. Rzecz w tym, że od tego pyłu chrapiemy tak głośno, że zagłuszylibyśmy jelenie na rykowisku, i dlatego leżę sobie tylko na plecach i gapię się w to, co powinno być niebem, ale wygląda raczej jak całun. W gardle mnie pali, płuca bolą tak, jakby były pełne szlamu, a oczy mam suchsze niż zgubiony kamień szczęścia. Nie wyśpimy się porządnie, dopóki nie usuniemy ze swych ciał wszelkich wspomnień o tym miejscu...
– Najpierw musimy się stąd wydostać.
Keneb skinął głową. Zerknął tam, gdzie już słychać było chrapanie, i ściszył głos.
– Potrafisz przewidzieć, kiedy to się stanie, kapralu?
– Nie.
Kapitan milczał przez dłuższy czas. Potem westchnął.
– W jakiś sposób podpadłeś Minali. Nie sądzisz, że powoduje to w naszej małej rodzinie niepożądane napięcie?
Kalam milczał.
– Pułkownik Tras chciał mieć cichą, posłuszną żonę, która przycupnie na jego ramieniu i będzie wydawała miłe dla ucha dźwięki – podjął po chwili Keneb.
– Nie był zbyt spostrzegawczy, co?
– Ale za to uparty. Jego filozofia sprowadzała się do tego, że każdego konia można poskromić. I to właśnie postanowił zrobić.
– A czy był pomysłowy?
– Nie był nawet sprytny.
– Minala ma obie te cechy. Co sobie myślała, do Kaptura?
Keneb przymrużył oczy i przeszył wzrokiem skrytobójcę, jakby nagle coś zrozumiał. Potem wzruszył ramionami.
– Kocha siostrę.
Kalam odwrócił wzrok, uśmiechając się smutno.
– Nie ma to jak życie w korpusie oficerskim.
– Tras nie zamierzał siedzieć długo w tym garnizonie na zadupiu. Przy pomocy swych wysłanników utkał rozległą sieć. Gdzieś za tydzień miał dostać nowy przydział, w samym sercu wydarzeń.
– W Arenie.
– Tak jest.
– I wtedy ty zostałbyś dowódcą garnizonu.
– I dostałbym dziesięć imperiałów miesięcznie więcej. To by wystarczyło, żeby opłacić dobrych nauczycieli dla Kesena i Vaneba, zamiast tego starego łobuza o zmąconym od wina umyśle, który ciągle okradał sztab garnizonowy.
– Minala nie wygląda na złamaną – zauważył Kalam.
– Och, złamań to ona miała pod dostatkiem. Specjalnością pułkownika było wymuszone uzdrawianie. Normalnie, jak się kogoś pobije do nieprzytomności, trzeba zaczekać jakiś miesiąc, żeby wrócił do zdrowia, nim będzie można zrobić to po raz drugi. Jeśli ma się po swojej stronie uzdrowiciela drużyny z masą karcianych długów, można łamać żonie kości przed śniadaniem, a następnego dnia o świcie będzie gotowa na nową porcję.
– A ty cały ten czas dziarsko mu salutowałeś...
Keneb skrzywił się i odwrócił wzrok.
– Nie mogłem się sprzeciwić temu, o czym nie wiedziałem, kapralu. Gdybym cokolwiek podejrzewał... – Potrząsnął głową. – Zamknięte drzwi. To Selv się dowiedziała, od praczki, która pracowała dla nas i dla rodziny pułkownika. Krew na prześcieradłach i tak dalej. Kiedy o tym usłyszałem, pojechałem wyzwać go na udeptaną ziemię. – Znowu się skrzywił. – Przeszkodził mi bunt. Wpadliśmy prosto w zasadzkę i od tej pory myślałem tylko o tym, jak ocalić nam życie.
– A w jaki sposób zginął czcigodny pułkownik?
– Właśnie dotarłeś do zamkniętych drzwi, kapralu.
Kalam uśmiechnął się.
– Nie ma sprawy. W podobnych chwilach potrafię bez trudu przeniknąć je wzrokiem.
– W takim razie nie muszę dodawać nic więcej.
– Patrząc na Minalę, nie potrafię nic z tego zrozumieć – poskarżył się skrytobójca.
– Pewnie istnieją różne rodzaje siły. I obrony. Była bardzo blisko z Selv i z dziećmi. A teraz owinęła się wokół nich niczym zbroja, zimna i twarda. Ma kłopot tylko z tobą, Kalam. Ty owinąłeś się wokół niej i nas wszystkich.
I czuje się niepotrzebna? Może w oczach Keneba faktycznie tak to wygląda
– Jej kłopot polega na tym, że mi nie ufa, kapitanie.
– Dlaczego, w imię Kaptura?
Dlatego, że noszę ukryte sztylety, a ona o tym wie.
Kalam wzruszył ramionami.
– Sądząc z tego, co mi powiedziałeś, podejrzewam, że niełatwo jej będzie zaufać komukolwiek, kapitanie.
Keneb zastanawiał się chwilę nad tymi słowami, po czym wstał z głośnym westchnieniem.
– No, wystarczy już tego. Pora pogapić się na całun i posłuchać chrapania.
Kalam śledził wzrokiem kapitana, który położył się obok Selv. Potem głęboko zaczerpnął tchu.
Spodziewam się, że twoja śmierć była szybka, pułkowniku Tras. Drogi Kapturze, okaż się kapryśny i wypluj tego człowieka. Zabiję go po raz wtóry i, Królowo nie patrz, nie będę szybki.

Skrzypek sczołgiwał się ze skalnego osypiska, ciągle ocierając sobie dłonie, w których ściskał gotową do strzału kuszę.
Ten sukinsyn sługa rozpuszcza się już w tuzinie żołądków. Albo jego głowa wylądowała na pice, a uszy wiszą u czyjegoś biodra.
Icarium i Mappo potrzebowali wszystkich swych umiejętności po to tylko, by utrzymać ich przy życiu. Tornado, bez względu na swą gwałtowność, nie było już jedynie bezmyślną burzą pustoszącą martwą krainę. Trop sługi wiódł ich w ognisko bardziej ukierunkowanej przemocy.
Z wirującej ochrowej zasłony po lewej wyleciała kolejna lanca, która wylądowała z głośnym stukiem w odległości dziesięciu kroków od sapera.
Gniew twojej bogini oślepił cię tak samo jak nas, głupcze!
Znaleźli się pośród wzgórz, na których roiło się od pustynnych wojowników sha’ik. Ta złowroga konwergencja łączyła w sobie przypadek z czymś zupełnie innym.
To rzeczywiście konwergencja. Wierni szukają tej, której poprzysięgli wierność. Mają pecha, że ta druga ścieżka również przebiega w pobliżu.
Przez gardłowe zawodzenie wichru przedarły się odległe krzyki.
Zaiste, pośród tych wzgórz pełno jest bestii. I to wrednych.
W ostatniej godzinie Icarium trzykrotnie prowadził ich wokół jednopochwyconego albo d’iversa. Wydawało się, że obie strony zawarły jakieś porozumienie, mówiące, że będą się nawzajem unikać. Zmiennokształtni nie chcieli mieć nic do czynienia z Jhagiem.
Za to z fanatykami sha’ik... ach, na nich polują z wielką ochotą. Mamy szczęście.
Mimo to szanse, że sługa jeszcze żyje, wydawały się Skrzypkowi znikome. Bał się również o Apsalar. O ironio, modlił się o to, by boskie umiejętności sprostały stojącemu przed dziewczyną zadaniu.
Na dole pojawiło się dwóch pustynnych wojowników odzianych w utwardzane skóry, którzy uciekali panicznie w stronę wejścia do wąwozu.
Skrzypek wysyczał przekleństwo. Stanowił flankę grupy. Jeśli pozwoli im się przedostać...
Uniósł kuszę.
Na obie postacie opadły czarne płaszcze. Fanatycy wrzasnęli przeraźliwie. Płaszcze ruszały się, kłębiły. To były pająki, tak wielkie, że nawet z tej odległości widać było pojedyncze sztuki. Po skórze Skrzypka przebiegły ciarki.
Trzeba było zabrać ze sobą miotły, przyjaciele.
Wygramolił się ze szczeliny i ruszył zboczem w prawą stronę.
Jeśli szybko nie wrócę w sferę wpływów Icariuma, to pożałuję, że sam nie mam miotły.
Krzyki pustynnych wojowników ucichły. Albo saper oddalił się już od nich na wystarczającą odległość, albo ich cierpienia wreszcie znalazły kres. Miał nadzieję, że to drugie. Na wprost przed nim piętrzyła się grań, którą do tej pory zmierzali Apsalar i jej ojciec.
Gdy wspinał się na szczyt, przeszkadzał mu wiatr. Wlazł wreszcie na górę i niemal natychmiast zauważył pozostałych, nie więcej niż dziesięć kroków przed sobą. Wszyscy trzej pochylali się nad jakąś nieruchomą postacią.
Skrzypka przeszył dreszcz.
Och, Kapturze, spraw, żeby to był nieznajomy...
Jego życzenie się spełniło. Zabity okazał się młodym, nagim mężczyzną o skórze zbyt jasnej, by mógł być jednym z pustynnych wojowników sha’ik. Poderżnięto mu gardło. Na dnie ziejącej rany widniały spłaszczone wewnętrzne powierzchnie kręgów. Krwi nie było.
Skrzypek przykucnął powoli. Mappo przyjrzał się mu uważnie.
– Sądzimy, że był jednopochwyconym – mruknął.
– To robota Apsalar – stwierdził Skrzypek. – Popatrz. Głowę pociągnięto mu do przodu i na dół, a brodę szarpnięto jeszcze niżej, żeby nóż miał punkt oparcia. Widziałem to już przedtem...
– To znaczy, że ona żyje – ucieszył się Crokus.
– Mówiłem już – powiedział Icarium. – I ona, i jej ojciec.
Jak dotąd wszystko w porządku – pomyślał Skrzypek.
– Nie ma krwi – zauważył. – Macie pojęcie, jak dawno temu zginął?
– Nie dalej niż przed godziną – odparł Mappo. – A jeśli chodzi o brak krwi... – Wzruszył ramionami. – Bogini Tornada jest spragniona.
Saper skinął głową.
– Chyba od tej pory będę się trzymał bliżej was, jeśli nie macie nic przeciwko temu. Nie sądzę, żeby wojownicy sha’ik mieli nam jeszcze sprawiać kłopoty. Mam takie przeczucie.
Mappo pokiwał głową.
– Sami na moment wstąpiliśmy na Ścieżkę Dłoni.
Ciekawe dlaczego?
Ruszyli w dalszą drogę. Skrzypek myślał o pustynnych wojownikach, których widział z pół tuzina razy w ciągu ostatnich dwunastu godzin. Byli to zdesperowani mężczyźni i kobiety. Raraku stanowiła ośrodek Apokalipsy, a rebelia już od pewnego czasu nie miała głowy. Co się dzieje za pierścieniem stromych skał Świętej Pustyni?
Idę o zakład, że szaleje tam anarchia. Rzeź i szał. Serca jak lód i łaskawość zimnej stali. Nawet jeśli podtrzymuje się iluzję obecności sha’ik, a rozkazy wydają teraz jej najważniejsi zwolennicy, nie wyprowadziła swej armii z pustyni, by uczynić z niej magnes przyciągający buntowników. Nie bardzo wypada najpierw ogłosić powstanie, a potem nie pokazać się, by nim kierować.
Gdyby Apsalar zgodziła się przyjąć tę rolę, miałaby pełne ręce roboty. Umiejętności skrytobójcy mogłyby jej pomóc zachować życie, nie zapewniały one jednak nieuchwytnego magnetyzmu, niezbędnego, by przewodzić armiom. Dowodzić armiami było łatwo, gdyż pomagały w tym tradycyjne struktury. Najlepszym przykładem było wiele pięści Imperium Malazańskiego, z trudem spełniających wymogi kompetencji. Przewodzenie było jednak czymś zupełnie innym.
Skrzypek potrafił wymienić zaledwie garstkę ludzi obdarzonych ową magnetyczną właściwością. Dassem Ultor, książę K’azz D’Avore z Karmazynowej Gwardii, Caladan Brood i Dujek Jednoręki. Tattersail – gdyby miała ambicję. Zapewne sama sha’ik. I Sójeczka.
Choć Apsalar była pociągająca, saper nie zauważył w niej podobnej siły osobowości. Kompetencję na pewno. Spokojną pewność siebie również. Nie ulegało jednak wątpliwości, że dziewczyna woli obserwować wydarzenia, zamiast brać w nich udział... przynajmniej do chwili, gdy przychodzi pora wyciągnąć szpilę. Skrytobójcy nie wykorzystują swych zdolności do perswazji. Po cóż mieliby to robić? Musieliby ją otoczyć odpowiedni ludzie...
Skrzypek wykrzywił wściekle twarz. Uznał już za pewnik, że dziewczyna zgodzi się przyjąć tę rolę, owinie się wokół najważniejszej nici utkanego przez boginię gobelinu.
A my gnamy przez Tornado tylko po to, by stać się świadkami zapowiadanych przez proroctwo powtórnych narodzin.
Saper popatrzył na Crokusa, mrużąc oczy, by osłonić je przed niesionym wiatrem pyłem. Chłopak szedł sześć kroków przed nim, tuż za Icariumem. Choć pochylał się na gwałtownym wichrze, w jego postawie widać było jakąś kruchość i niepewność.
Odeszła bez słowa. Zlekceważyła chłopaka i jego troskę równie łatwo, jak nas wszystkich. Krost zaoferował jej ojca, by dobić targu. Ale najpierw go tu wysłał. To sugeruje, że stary był dobrowolnym uczestnikiem spisku. Na miejscu tej dziewczyny zadałbym tatusiowi kilka ostrych pytań...
Ze wszystkich stron otaczał ich przeraźliwy śmiech Tornada.

Ciemna plama przypominała nieco kształtem drzwi i była dwukrotnie wyższa od mężczyzny. Perła chodził przed nią w kółko, mamrocząc coś do siebie. Znużona Lostara Yil obserwowała go cierpliwie.
W końcu odwrócił się, jakby wreszcie sobie o niej przypomniał.
– Sytuacja się skomplikowała, moja droga. Czuję się... rozdarty.
Kobieta popatrzyła na portal.
– Czyżby skrytobójca opuścił grotę? Te drzwi nie przypominają tamtych...
Szpon otarł popiół z czoła, pozostawiając na nim smagłą smugę.
– Nie, nie. Musimy tylko... nadłożyć drogi. Ostatecznie jestem tu jedynym ocalałym agentem, a cesarzowa nie znosi, gdy jej ludzie się lenią... – Uśmiechnął się z przekąsem, po czym wzruszył ramionami. – Niestety, to nie jedyne moje zmartwienie. Ktoś nas śledzi.
Przeszył ją dreszcz na te słowa.
– W takim razie powinniśmy zawrócić. Przygotować zasadzkę...
Perła uśmiechnął się i zatoczył krąg ręką.
– Proszę. Znajdź odpowiednie miejsce.
Rozejrzała się. Wszędzie był tylko płaski teren.
– A co z tymi wzgórkami, które niedawno mijaliśmy?
– Zapomnij o nich – odparł szpon. – Za pierwszym razem były w bezpiecznej odległości, a teraz nie są bliżej.
– W takim razie ten dół...
– Mechanizmy mierzące daremność. Nie sądzę, moja droga. Obawiam się, że na razie będziemy zmuszeni ignorować tych, którzy za nami podążają...
– A co, jeśli to Kalam?
– To niemożliwe. Dzięki tobie mieliśmy go na oku. Umysł naszego skrytobójcy błądzi krętymi ścieżkami i trasa, którą zmierza, również nie jest prosta. To zawstydzający brak dyscypliny, jak na tak ważką osobistość. Przyznaję, że czuję się nim rozczarowany. – Odwrócił się w stronę portalu. – Tak czy inaczej, nadłożyliśmy bardzo wiele drogi. Musimy posłużyć komuś pomocną dłonią. Zapewniam cię, że to nie potrwa długo. Cesarzowa zgadza się z opinią, że podróż Kalama może oznaczać niebezpieczeństwo dla jej osoby i ta sprawa musi mieć priorytet. Mimo to...
Szpon zdjął krótki płaszcz, zwinął go starannie i odłożył na bok. Na piersi miał pas z gwiazdkami do rzucania. Spod lewej pachy sterczały gałki dwóch noży. Sprawdził po kolei każdy element uzbrojenia.
– Mam tu zaczekać?
– Jak sobie życzysz. Jeśli pójdziesz ze mną, nie mogę zagwarantować ci bezpieczeństwa. Czeka mnie drobna utarczka.
– A kto będzie przeciwnikiem?
– Zwolennicy Tornada.
Lostara Yil wyciągnęła tulwar.
Perła uśmiechnął się, jakby świetnie wiedział, jak zareaguje na jego słowa.
– Tam, gdzie się pojawimy, będzie noc. I do tego gęsta mgła. Nasi wrogowie to Semkowie i Tithanie, a sojusznicy...
– Sojusznicy? To znaczy, że walka już trwa?
– Och, tak. Wickanie i piechota morska Siódmej Armii.
Lostara obnażyła zęby.
– Coltaine.
Perła uśmiechnął się jeszcze szerzej, nakładając cienkie skórzane rękawiczki.
– Najlepiej by było, gdyby nikt nas nie zauważył – ciągnął.
– Dlaczego?
– Jeśli raz otrzymają pomoc, będą na nią liczyć i później. W ten sposób moglibyśmy pozbawić Coltaine’a determinacji a, na Ukrytych, Wickanin w najbliższych tygodniach będzie jej potrzebował.
– Jestem gotowa.
– Jeszcze jedno – wycedził szpon. – Jest tam też semkowski demon. Trzymaj się od niego z daleka. O jego mocach nie wiemy prawie nic, zorientowaliśmy się jednak, że jest niewiarygodnie wredny.
– Będę tuż za tobą – zapewniła Lostara.
– Hmm, w takim przypadku natychmiast po wyjściu przez portal skręć na lewo. Ja pójdę w prawo. W końcu nie byłoby dobrze, gdybym już na początku został stratowany.
Portal otworzył się nagle i Perła prześliznął się przezeń w jednej chwili. Lostara wbiła pięty w boki wierzchowca. Klacz przemknęła przez bramę...
... i jej kopyta zadudniły na twardej glebie. W pełnej krzyków i wybuchów ciemności kłębiła się szaleńczo mgła. Lostara zgubiła już z oczu Perłę, szybko jednak o nim zapomniała. Ujrzała przed sobą czterech pieszych Tithan.
Wszystkich ranił wybuch przebijacza i nikt nie był przygotowany, gdy Lostara rzuciła się na nich z błyskiem tulwara. Rozpierzchli się na wszystkie strony, lecz obrażenia fatalnie spowolniły ich ruchy. Przy pierwszej szarży powaliła dwóch, po czym zawróciła konia, gotowa ponowić atak.
Pozostali dwaj wojownicy zniknęli. Mgła zamknęła się za nimi niczym falujący powoli koc. Usłyszała po lewej jakiś hałas i zawróciła konia akurat na czas, żeby zobaczyć Perłę, który przebiegł sprintem obok niej. Szpon odwrócił się, nie zwalniając kroku, i rzucił za siebie gwiazdką.
Z mgły wyłonił się potężny mężczyzna o zwierzęcym wyglądzie. Jego głowa odskoczyła nagle do tyłu, gdy w czoło wbił mu się żelazny pocisk. Prawie nie zwolnił kroku.
Lostara warknęła głośno, pośpiesznie wypuściła tulwar, który zakołysał się szaleńczo na przytwierdzonej do nadgarstka pętli, i złapała za kuszę.
Bełt poleciał za nisko i wbił się w ciało Semka tuż poniżej mostka, a powyżej dziwnego skórzanego pasa osłaniającego brzuch. Okazał się znacznie skuteczniejszy niż gwiazdka Perły. Mężczyzna stęknął głośno. Ugięły się pod nim kolana. Przerażona Lostara zauważyła, że jego usta i nozdrza są zaszyte.
On nie oddycha! To ten demon!
Semk wyprostował się, wyciągając ramiona przed siebie. Trysnęła z nich niewidzialna moc, która uniosła Perlę i Lostarę w powietrze i odrzuciła ich do tyłu. Klacz zakwiczała w agonii. Słychać było trzask pękających kości.
Kobieta wylądowała na prawym biodrze, czując, że kość w jej kończynie zawibrowała niczym pęknięty dzwon. Ból zacisnął swe szpony na jej nodze. Pęcherz Lostary nie wytrzymał, zalewając bieliznę gorącym potokiem.
Obok niej wylądowały odziane w mokasyny stopy. W jej dłoni znalazł się nóż.
– Kiedy skończę, odbierz sobie życie! Nadchodzi!
Lostara Yil odwróciła się, zaciskając zęby.
Semkowski demon był już o dziesięć kroków od niej, wielki i niepowstrzymany. Perła przykucnął między nimi, trzymając w obu rękach ociekające czerwonym ogniem noże. Lostara wiedziała, że szpon uważa się już za martwego.
Stwór, który rzucił się na demona z lewej, wywodził się z najstraszniejszych koszmarów: czarna skóra, trzy kończyny, stercząca łopatka górująca niczym kaptur nad osadzoną na długiej szyi głową, uśmiechnięta paszcza pełna kłów i jedno czarne oko o wilgotnym połysku.
Jeszcze bardziej przerażająca była humanoidalna postać, która siedziała za ową łopatką. Jej twarz stanowiła parodię oblicza bestii, której dosiadała. Istota rozciągała wargi w uśmiechu, odsłaniając sztyletowate kły dorównujące długością palcom dziecka. Jej oko błyszczało.
Zjawa uderzyła w semkowskiego demona z siłą wozu pancernego. Jej górna kończyna wbiła się głęboko w brzuch demona i nagle gwałtownie wynurzyła z powrotem. Trysnął płyn. Stwór ściskał w dłoni coś, od czego biły wyczuwalne fale wściekłości. Powietrze wypełnił lodowaty chłód.
Perła cofał się, aż wreszcie uderzył piętami Lostarę, po czym wyciągnął rękę, nie spuszczając wzroku z wydarzeń, i złapał kobietę za uprząż.
Semk zatoczył się do tyłu. Wydawało się, że jego ciało zgięło się wpół. Zjawa wyprostowała się, ściskając w dłoni mięsisty, ociekający krwią przedmiot.
Jeździec spróbował go złapać, lecz stwór zasyczał głośno i cisnął obiekt w mgłę.
Semk powlókł się w tamtym kierunku.
Zjawa skierowała długą głowę ku Lostarze i Perle. Z jej oblicza nie znikał makabryczny uśmiech.
– Dziękuję – wyszeptał szpon.
Wokół nich otworzył się portal.
Lostara spojrzała, mrugając, na matowe, zasnute popiołem niebo. Nie było słychać nic poza ich oddechami. Jestem bezpieczna. Po chwili nieświadomość opadła na nią niby całun.







Rozdział trzynasty

Wickański pies pasterski znakomicie dopasował się charakterem do swych panów – jest złośliwy i nieprzewidywalny, krępy, lecz bardzo silny. Jego najbardziej charakterystyczną cechą jest jednak zajadły upór.

Życie podbitych
Ilem Trauth

Przechodząc między wielkimi, przestronnymi namiotami, Duiker usłyszał z przodu chór krzyków. Po chwili pojawił się jeden z potężnie umięśnionych wickańskich psów, który zwiesił łeb, gnając wprost na historyka.
Duiker sięgnął po miecz, wiedząc, że jest już za późno. Wielkie zwierzę w ostatniej chwili ominęło go zwinnie. W mordzie trzymało pokojowego pieska, którego ciemne oczy stały się kałużami przerażenia.
Pies przemknął między dwoma namiotami, znikając mu z oczu.
Duiker ujrzał przed sobą grupę postaci uzbrojonych w wielkie kamienie i – ni mniej, ni więcej – kańskie parasole. Wszyscy byli wystrojeni jak na wielką ceremonię, na ich twarzach malowała się jednak niczym nieosłonięta furia.
– Hej, ty! – wrzasnął jeden z nich władczym tonem. – Starcze! Widziałeś może wściekłego psa?
– Widziałem uciekającego psa pasterskiego – odparł spokojnie historyk.
– Z drogim hengeńskim pchlim psem w paszczy?
Psem do polowania na pchły?
– Drogim? Miałem wrażenie, że ten pies pasterski kupił go dość tanio.
Szlachetnie urodzeni umilkli, spoglądając na Duikera.
– To głupio żartować w takiej chwili, starcze – warknął ten, który przemówił pierwszy. Był młodszy od pozostałych, a skóra koloru miodu i wielkie oczy świadczyły, że pochodzi z Quon Tali. Był szczupły i poruszał się z gracją pojedynkowicza. To wrażenie wzmacniał rapier z koszową rękojeścią, który miał u pasa. Również w jego oczach błyszczało coś, co sugerowało Duikerowi, że ma przed sobą człowieka lubiącego zabijać.
Mężczyzna podszedł do niego zdenerwowanym krokiem.
– Przeproś, wieśniaku. To nie uratuje cię przed chłostą, ale przynajmniej będziesz dalej oddychał...
Ktoś podjechał do nich galopem.
Duiker zauważył, że pojedynkowicz zerknął nerwowo za jego plecy.
Kapral Przechył ściągnął wodze, ignorując szlachcica.
– Przepraszam, historyku – rzucił. – Zatrzymali mnie w kuźni. Gdzie twoja klacz?
– Z głównym stadem – wyjaśnił Duiker. – Biedaczce dawno już należał się dzień odpoczynku.
Przechył raczył w końcu spojrzeć na szlachcica. Jak na niskiego szarżą młodzieńca, znakomicie potrafił demonstrować zimną wzgardę.
– Jeśli się spóźnimy, Coltaine zażąda wyjaśnień.
Nadal mówił do Duikera.
– Czy już skończyliśmy? – zapytał historyk szlachcica.
Ten skinął krótko głową.
– Na razie.
Duiker wznowił podróż przez obóz szlachty, eskortowany przez kaprala. Gdy oddalili się o dwanaście kroków, Przechył odwrócił się do niego.
– Alar był chyba gotów cię wyzwać, historyku.
– A więc on jest znany? Alar.
– Pullyk Alar...
– Ma pecha.
Przechył wyszczerzył zęby w uśmiechu.
Gdy dotarli na centralny plac obozu, natknęli się tam na chłostę. Niskiego, tęgiego mężczyznę, który trzymał w obrzmiałej od upału ręce bicz, mieli już okazję poznać. Ofiarą był sługa. Trzech innych służących stało z boku, odwracając wzrok. W pobliżu kręciła się też garstka szlachetnie urodzonych, którzy zebrali się wokół łkającej kobiety, szepcząc słowa pocieszenia.
Płaszcz ze złotego brokatu, który miał na sobie Lenestro, stracił nieco blask. Wymachujący wściekle biczem szlachcic poczerwieniał na twarzy. Wyglądał jak pokryta pianą małpa, wykonująca na jarmarku tradycyjny numer z Królewskim Zwierciadłem.
– Widzę, że szlachta ucieszyła się z odzyskania służby – zauważył z przekąsem Przechył.
– Podejrzewam, że to ma więcej wspólnego ze skradzionym pieskiem pokojowym – mruknął historyk. – Tak czy inaczej, położymy temu kres.
Kapral raz jeszcze spojrzał na scenę chłosty.
– Po prostu wróci do tego później, historyku.
Duiker milczał.
– Kto mógł ukraść pieska pokojowego? – zastanawiał się Przechył, trzymając się blisko podchodzącego do Lenestra historyka.
– Każdy. Mamy wodę, ale nadal jesteśmy głodni. W tym przypadku jeden z wickańskich psów pasterskich wpadł na ten pomysł przed nami, ku naszemu wspólnemu zawstydzeniu.
– Byliśmy zbyt zajęci, historyku.
Lenestro zauważył, że się zbliżają, i zaprzestał chłosty. Dyszał głośno jak miech.
Duiker zignorował szlachcica i podszedł do sługi. Stary mężczyzna opierał się na łokciach i kolanach, a dłońmi osłaniał sobie głowę. Na palcach, szyi i kościstych plecach miał jaskrawoczerwone pręgi. Pod nimi widać było ślady starszych blizn. Na ziemi leżała wysadzana klejnotami smycz ze złamaną obrożą.
– To nie twój interes, historyku – warknął Lenestro.
– Nad Sekalą ci służący odparli tithańską szarżę – zauważył Duiker. – To dzięki nim masz jeszcze głowę na karku, Lenestro.
– Coltaine ukradł naszą własność! – pisnął szlachcic. – Tak orzekła Rada. Nałożono na niego grzywnę.
– Którą sumiennie olał – zauważył Przechył.
Lenestro odwrócił się do kaprala, unosząc bicz.
– Ostrzegam cię – odezwał się Duiker – że za uderzenie żołnierza Siódmej Armii, a jeśli już o tym mowa, to również jego konia, karą jest powieszenie.
Lenestro z widocznym wysiłkiem zapanował nad sobą. Bicz drżał w jego uniesionej ręce.
Zbierali się już inni. Ich sympatia z pewnością była po stronie Lenestra. Mimo to historyk nie spodziewał się wybuchu przemocy. Szlachetnie urodzeni mogli żywić nierealistyczne wyobrażenia, z pewnością jednak nie byli samobójcami.
– Kapralu, zaprowadźmy tego człowieka do uzdrowicieli Siódmej Armii – zaproponował.
– Tak jest – zgodził się Przechył, zeskakując z konia.
Sługa zemdlał. Podnieśli go we dwóch i położyli na brzuchu na siodle.
– Po uzdrowieniu musicie mi go zwrócić – zażądał Lenestro.
– Żebyś mógł to zrobić jeszcze raz? Mylisz się, nie zwrócimy ci go.
A jeśli ty i twoi kumple czujecie się tym oburzeni, to zobaczysz, co się stanie za godzinę.
– Wszystkie akty sprzeczne z malazańskim prawem zostaną odnotowane – obwieścił piskliwym głosem szlachcic. – Musimy otrzymać rekompensatę, i to z oprocentowaniem.
Duiker usłyszał już wystarczająco wiele. Podszedł nagle do Lenestra, złapał go obiema rękami za kołnierz płaszcza i potrząsnął nim, aż zęby zadzwoniły. Bicz upadł na ziemię. Szlachcic wybałuszył oczy z przerażenia, zupełnie jak piesek niesiony w pysku przez wickańskiego psa pasterskiego.
– Pewnie myślisz – wyszeptał Duiker – że powiem ci teraz, w jakiej sytuacji się znajdujemy. Jest już jednak zupełnie oczywiste, że to nie ma żadnego sensu. Jesteś bezmózgim zbirem, Lenestro. Jeśli sprowokujesz mnie jeszcze raz, będziesz jadł świńskie gówno i dziękował mi za to.
Ponownie potrząsnął żałosną kreaturą i odepchnął ją od siebie.
Lenestro osunął się na ziemię.
Duiker popatrzył na niego z zafrasowaną miną.
– Zemdlał, historyku – poinformował go Przechył.
– To prawda.
Przestraszyłeś się starca, co?
– Czy to było naprawdę konieczne? – rozległ się płaczliwy głos. Z grupy wyłonił się Nethpara. – Skargi wyszczególnione w naszej petycji i tak są już liczne, a teraz musimy jeszcze dodać użycie bezpośredniej przemocy. Wstydź się, historyku...
– Wybacz mi – przerwał mu Przechył – ale nim znowu zaczniesz rugać historyka, powinieneś się dowiedzieć, że został uczonym w dość późnym wieku. Znajdziesz jego imię między Wyróżnionymi na Kolumnie Pierwszej Armii w Uncie i gdybyś przybył tu nieco wcześniej, byłbyś świadkiem gniewu starego żołnierza. W gruncie rzeczy historyk wykazał się godnym podziwu opanowaniem. Złapał obiema rękami za płaszcz Lenestra, zamiast ująć w jedną dłoń wysłużony miecz, który nosi u biodra, i wbić go temu nędznikowi w serce.
Nethpara zamrugał, by usunąć pot z oczu. Duiker odwrócił się powoli w stronę Przechyła. Kapral zauważył wyraz trwogi na twarzy historyka i mrugnął do niego znacząco.
– Lepiej już ruszajmy – rzucił.
Zostawili zbierający się na placyku tłum, który przerwał milczenie dopiero wtedy, gdy zniknęli między namiotami.
Przechył szedł obok historyka, prowadząc swego konia za wodze.
– Zdumiewa mnie fakt, że uparcie sądzą, iż wyjdziemy z tej podróży z życiem.
Duiker zerknął na niego zaskoczony.
– A ty nie masz takiej wiary, kapralu?
– Nie mamy szans dotrzeć do Arenu, historyku. A mimo to ci głupcy wciąż mnożą petycje i skargi na ludzi, którzy utrzymują ich przy życiu.
– Potrzeba zachowania iluzji porządku jest bardzo silna, Przechył. Wszyscy ją odczuwamy.
Młodzieniec wykrzywił z przekąsem twarz.
– Nie zauważyłem, byś czuł do nich zbyt wielką sympatię, historyku.
– Nic dziwnego.
Opuścili obóz szlachty, zanurzając się w koszmar wozów wyładowanych rannymi. Słychać tu było niemilknący chór jęków bólu. Duikera przeszył dreszcz. W szpitalach, nawet tych na kołach, utrzymywała się atmosfera strachu. Wypełniały je głosy sprzeciwu i cisza kapitulacji. Ze śmiertelności zrywano tam krzepiące zasłony, odsłaniając zdruzgotane kości, nagłe zrozumienie kresu, bolesne jak odsłonięty nerw.
Owa świadomość wypełniała preriowe powietrze z intensywnością, o jakiej kapłani mogą tylko marzyć w swych świątyniach.
Bać się bogów znaczy bać się śmierci. Tam, gdzie ludzie umierają, bogowie nie stoją już w przejściu. Znika ich uspokajające pośrednictwo. Wycofali się za bramy i patrzą na nas z drugiej strony. Patrzą i czekają.
– Trzeba było iść naokoło – mruknął Przechył.
– Nawet gdyby nie ten człowiek w potrzebie, który jedzie na twoim koniu, nalegałbym, żebyśmy przejechali przez ten obóz, kapralu – odpowiedział Duiker.
– Poznałem już tę lekcję – sprzeciwił się Przechył z napięciem w głosie.
– Sądząc z twych poprzednich słów, nauczyłeś się tam czegoś innego niż ja, chłopcze.
– To miejsce dodaje ci otuchy, historyku?
– Wzmacnia mnie, kapralu, choć przyznaję, że nie jest to krzepiąca siłą. Mniejsza o gry Ascendentów. Tam dowiadujemy się, kim jesteśmy. Z nie mającej końca walki spadają maski. Znikają idylliczne iluzje własnej doniosłości, jak również fałszywa skromność błahości. Choć każdy z nas toczy osobistą walkę, jesteśmy zjednoczeni. Tu wszyscy stoją na równym poziomie, kapralu. Oto, jaka nauka płynie z tego miejsca. Zastanawiam się, czy to przypadek, że ta ulegająca złudzeniom zgraja w złotych szatach musi się wlec za wozami z rannymi.
– Tak czy inaczej, do szlacheckich głów nie przeniknęło wiele mądrości.
– Nie? Czułem tam smród desperacji, kapralu.
Przechył zauważył uzdrowicielkę i wspólnie przekazali sługę w jej okrwawione dłonie.
Gdy dotarli do głównego obozowiska Siódmej Armii, słońce wisiało nisko nad horyzontem na wprost nich. Dym pochodzący ze spalanego nawozu unosił się nad równymi szeregami namiotów niczym złocista gaza. Z boku dwie drużyny piechoty rozgrywały mecz, używając jako piłki łebki, którą łapano za owiązane wokół niej skórzane rzemienie. Wokół zebrał się tłum wykrzykujących głośno gapiów. Słychać było śmiechy.
Duiker przypomniał sobie słowa starego żołnierza piechoty morskiej, z czasów, gdy jeszcze służył w szeregach. „Nieraz trzeba z uśmiechem splunąć Kapturowi w twarz”. To właśnie robiły rywalizujące drużyny. Żołnierze biegali jak opętani, by zadrwić z własnego wyczerpania. Wiedzieli też świetnie, że z oddali obserwują ich Tithanie.
Od P’athy dzielił ich już zaledwie dzień drogi i zapowiedź zbliżającej się bitwy czyniła zmierzch jeszcze posępniejszym.
Przed namiotem Coltaine’a straż pełniło dwoje żołnierzy piechoty morskiej z Siódmej Armii. Duiker poznał kobietę, która towarzyszyła mu podczas nocnego wypadu.
Skinęła mu głową.
– Historyku.
Coś w jej jasnych oczach dotknęło jego piersi niewidzialną dłonią. Nie był w stanie wyrzec ani słowa, choć zdołał się uśmiechnąć.
– No, no, historyku – wyszeptał Przechył, gdy przechodzili między polami namiotu.
– Wystarczy tego, kapralu.
Nie spiorunował jednak wzrokiem uśmiechniętego młodzieńca, choć korciło go, by to uczynić.
Osiągnąłem już wiek, w którym rozsądniej jest nie przerzucać się żartami na temat pożądania z dwukrotnie młodszym kolegą. Taka iluzja rywalizacji byłaby stanowczo zbyt żałosna. Poza tym, bez względu na to, co szeptało mi serce, w tym jej spojrzeniu było zapewne więcej litości niż czegokolwiek innego. Skończ z tymi głupimi myślami, starcze.
Coltaine stał obok centralnej tyczki. Minę miał zachmurzoną. Duiker i Przechył przerwali mu rozmowę. Na siodłowych krzesłach spoczywali Bult i kapitan Cichacz, obaj też mocno zasępieni. Owinięty w skórę antylopy Sormo stał pod ścianą. Oczy skrywał mu cień. Gorące powietrze przesycała atmosfera napięcia.
Bult odchrząknął.
– Sormo mówił nam o tym semkowskim bożku – wyjaśnił. – Duchy utrzymują, że coś mu przetrzepało skórę. I to zdrowo. W noc ataku pojawił się demon. Jak rozumiem, tylko na chwilę, i jego trop niełatwo było wywęszyć. Tak czy inaczej, wyskoczył nie wiadomo skąd, zmasakrował Semka i zniknął. Historyku, wygląda na to, że szpony miały wsparcie.
– Imperialnego demona?
Bult wzruszył ramionami, spoglądając bez wyrazu na Sorma. Czarnoksiężnik poruszył się lekko. Wyglądał jak czarny sęp, który przysiadł na sztachecie.
– Istnieją takie precedensy – przyznał. – Ale Nul jest innego zdania.
– Dlaczego? – zainteresował się Duiker.
Nastała długa przerwa.
– Kiedy tamtej nocy wycofał się w siebie... – odpowiedział wreszcie czarnoksiężnik – ...nie, tylko mu się zdawało, że to jego własny umysł osłonił go przed czarodziejskim atakiem Semka... – Było jasne, że trudno mu ubrać myśli w słowa. – W tym kraju mieszkają chodzący z duchami Tanno, którzy podobno potrafią wędrować po ukrytym świecie. Nie prawdziwej grocie, ale królestwie, w którym dusze uwalniają się od więzów z ciałem. Wygląda na to, że Nul wpadł w takie właśnie miejsce i zetknął się tam twarzą w twarz z... kimś innym. W pierwszej chwili sądził, że to tylko aspekt jego samego, monstrualne odbicie...
– Monstrualne? – zapytał Duiker.
– To był chłopiec w wieku Nula, ale o twarzy demona. Czarnoksiężnik jest przekonany, że był on połączony więzią ze zjawą, która zaatakowała Semka. Rzadko się zdarza, by imperialne demony miały ludzkich chowańców.
– W takim razie, kto go tu przysłał?
– Być może nikt.
Nic dziwnego, że Coltaine tak stroszy te czarne pióra.
Po paru chwilach Bult westchnął głośno, prostując krzywe, sękate nogi.
– Kamist Reloe przygotował nam gorące powitanie na drugim brzegu P’athy. Nie możemy sobie pozwolić na to, by go ominąć. Będziemy musieli się przedrzeć.
– Ty pojedziesz z piechotą morską – oznajmił Duikerowi Coltaine.
Historyk zerknął na kapitana Cichacza.
Rudobrody mężczyzna wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Wygląda na to, że zasłużyłeś sobie na miejsce wśród najlepszych, starcze.
– Na oddech Kaptura! Na pierwszej linii nie wytrzymam nawet pięciu minut. Podczas wypadu serce omal mi nie odmówiło posłuszeństwa po potyczce, która trwała raptem trzy oddechy...
– Nie będziemy na pierwszej linii – uspokoił go Cichacz. – Jest nas już na to za mało. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, nawet nie będziemy musieli wyciągać mieczy.
– Znakomicie. – Duiker odwrócił się do Coltaine’a. – Popełniliśmy błąd, zwracając służących szlachcie. Wygląda na to, że szlachetnie urodzeni doszli do wniosku, że nie odbierzemy im ich znowu, jeśli nie będą mogli utrzymać się na nogach.
– Nad Sekalą ci służący wykazali się odwagą – wtrącił Bult. – Co prawda, mieli tylko trzymać tarcze, ale dali sobie z tym radę.
– Wuju, czy masz jeszcze ten zwój, w którym żądają rekompensaty? – zapytał Coltaine.
– Mam.
– I przy obliczeniu jej wysokości uwzględniono wartość każdego ze służących?
Bult skinął głową.
– Zbierz wszystkich służących i wypłać całą należność w złotych jakata.
– Taka kupa złota będzie dla szlachetnie urodzonych wielkim obciążeniem.
– Lepiej dla nich niż dla nas.
Cichacz odchrząknął.
– Te monety to żołd dla żołnierzy, zgadza się?
– Imperium nie zapomina o swych długach – warknął Coltaine.
Jego słowa miały z czasem nabierać coraz więcej znaczenia. Cisza, która nagle zapadła w namiocie, uświadomiła Duikerowi, że nie tylko on zdaje sobie sprawę z tego faktu.

Historyk siedział przy tlących się węgielkach ogniska, spoglądając na przesłaniające księżyc roje ciem płaszczowych. Z posłania wygnała go nerwowa energia. Cały obóz spał niczym pogrążone w wyczerpaniu miasto. Nawet zwierzęta się uspokoiły.
W ciepłym powietrzu nad ogniskiem śmigały rhizany, które chwytały w locie owady. Wciąż słychać było cichy chrzęst miażdżonych pancerzyków.
Nagle pojawiła się ciemna postać, która przykucnęła bez słowa u boku historyka.
– Pięść potrzebuje odpoczynku – odezwał się po chwili Duiker.
– A historyk?
– Nigdy nie odpoczywa.
– Niestety, nie możemy dostać tego, czego nam trzeba.
– Zawsze tak było.
– Historyku, żartujesz jak Wickanin.
– Uważnie studiowałem Bulta z jego brakiem poczucia humoru.
– Łatwo to zauważyć.
Na chwilę zapadła między nimi cisza. Duiker nie mógł twierdzić, że zna człowieka, z którym rozmawiał. Jeśli nawet pięść dręczyły wątpliwości, nic, rzecz jasna, nie okazywał. Dowódca musiał ukrywać swe słabości. Za powściągliwością Coltaine’a kryło się jednak coś więcej niż tylko ranga. Nawet Bult przebąkiwał niekiedy, że jego siostrzeniec narzucił sobie izolację znacznie wykraczającą poza wymogi właściwego Wickanom stoicyzmu.
Coltaine nigdy nie wygłaszał mów do swych żołnierzy, a choć często go oglądali, nie zwykł robić z tego widowiska, jak czyniło to wielu innych dowódców. Mimo to ludzie byli mu bezgranicznie oddani. Pięść wypełniał przestrzeń wokół nich swą milczącą obecnością, jakby trzymał ich wszystkich za ręce.
Co się stanie, gdy ich wiara się załamie? Co, jeśli od tego dnia dzielą nas już tylko godziny?
– Wróg poluje na naszych zwiadowców – oznajmił Coltaine. – Nie wiemy, co przygotował dla nas w dolinie przed nami.
– A co z sojusznikami Sorma?
– Duchy mają na głowie inne sprawy.
Ach, semkowski bożek.
– Can’eldowie, Debrahle, Tithanie, Semkowie, tepasijczycy, halafańczycy, ubarczycy, hissarczycy, sialkanie i gurańczycy.
Cztery plemiona. Sześć miejskich legionów. Czyżbym słyszał w jego głosie zwątpienie?
Pięść splunął w węgielki.
– Armia, która na nas czeka, jest jedną z dwóch, które kontrolują południe.
Skąd on to wie, do Kaptura?
– Czyżby sha’ik wyprowadziła wojska z Raraku?
– Nie. A to błąd.
– Co ją powstrzymuje? Czy na północy bunt zmiażdżono?
– Zmiażdżono? Nie. Cała północ padła. A sha’ik... – Coltaine przerwał na chwilę, by poprawić pelerynę z wronich piór. – Być może ujrzała w swej wizji przyszłość. Być może wie, że Tornado przegra, że przyboczna cesarzowej zbiera już legiony, a w untańskim porcie gęsto jest od transportowców. Sukcesy Tornada okażą się przejściowe. To tylko pierwszy, krwawy szturm, który umożliwiła słabość imperium. Sha’ik wie... że smok się przebudził, i choć porusza się bardzo ociężale, to gdy jego furia tu dotrze, spustoszy całą krainę od brzegu do brzegu morza.
– A ta druga południowa armia... jak daleko stąd przebywa?
Coltaine wyprostował się.
– Zamierzam dotrzeć do Vatharu dwa dni przed nią.
Na pewno dowiedział się, że Ubaryd padł, a Devral i Asmar razem z nim. Vathar – trzecia i ostatnia rzeka. Jeśli tam dojdziemy, zostanie nam tylko prosta droga do Arenu – przez najstraszniejsze pustkowie na tym przeklętym przez Kaptura kontynencie.
– Pięści, od Vatharu dzielą nas jeszcze długie miesiące drogi. Co zrobimy jutro?
Coltaine oderwał wzrok od węgielków i spojrzał na historyka.
– Rozbijemy armię Kamista Reloe, rzecz prosta. Żeby odnieść sukces, trzeba wybiegać myślą do przodu, historyku. Powinieneś to rozumieć.
Pięść oddalił się.
Duiker wbił wzrok w dogasające węgielki. W ustach został mu gorzki posmak.
To smak strachu, starcze. Nie otacza cię nieprzenikniona zbroja, tak jak Coltaine’a. Sięgasz wzrokiem w przyszłość zaledwie kilka godzin, jesteś przekonany, że nadchodzący świt będzie twoim ostatnim, i w związku z tym musisz go zobaczyć. Coltaine oczekuje niemożliwego. Liczy na to, że będziemy podzielali jego niezachwianą wiarę. Ulegniemy jego obłędowi.
Na bucie wylądował mu rhizan, składając delikatne skrzydełka. Trzymał w pysku młodą ćmę płaszczową, która nie przestawała się wyrywać, nawet gdy skrzydlata jaszczurka metodycznie ją pożerała.
Duiker zaczekał, aż stworzenie skończy jeść, i dopiero potem przegonił je ruchem stopy. Wstał, słysząc, że w wickańskich obozach zaczyna się już ruch. Poszedł w stronę najbliższego z nich.
Jeźdźcy Klanu Głupiego Psa zebrali się w blasku pochodni, by przygotować swój ekwipunek. Duiker podszedł bliżej i zobaczył zdobne skórzane zbroje pomalowane na ciemne, brudne odcienie czerwieni i zieleni. Grube, wyściełane kombinezony reprezentowały styl, którego historyk dotąd nie widział. Wypalono w nich wickańskie runy. Pancerze wyglądały na bardzo stare, lecz nigdy nieużywane.
Duiker podszedł do najbliższego z wojowników, młodzieńca o twarzy jak brzoskwinia, który pracowicie wcierał tłuszcz w koński nagłówek.
– Ciężka zbroja dla Wickanina – zauważył historyk. – I dla wickańskiego konia też.
Chłopak skinął z powagą głową, nie odzywając się ani słowem.
– Zrobiliście z siebie ciężką kawalerię.
Wickanin wzruszył ramionami.
– Wódz wynalazł te pancerze w czasach buntu... a potem zawarł pokój z cesarzem, nim zdążyliśmy ich użyć – wyjaśnił stojący obok starszy wojownik.
– I od tego czasu taszczyliście je ze sobą?
– Zgadza się.
– To dlaczego nie użyliście ich podczas przeprawy przez Sekalę?
– To nie było konieczne.
– A teraz?
Weteran uniósł z uśmiechem żelazny hełm, do którego przytwierdzono nowy nosal i policzki.
– Horda Reloego nie miała jeszcze do czynienia z ciężką kawalerią.
Grube pancerze nie tworzą jeszcze ciężkiej kawalerii. Czy kiedykolwiek to ćwiczyliście, głupcy? Czy umiecie cwałować w równym szeregu? Zawracać? Ile czasu minie, nim wasze konie zmęczą się tym dodatkowym ciężarem?
– Wyglądacie groźnie – przyznał historyk.
Wickanin dosłyszał sceptycyzm w jego głosie i uśmiechnął się jeszcze szerzej.
Młodzieniec odłożył nagłówek i przypiął sobie pas. Wyciągnął miecz z pochwy, odsłaniając cztery stopy poczerniałego żelaza o zaokrąglonym, tępym sztychu. Broń wyglądała na ciężką, za dużą dla chłopaka.
Na oddech Kaptura, jak się tym zamachnie, zleci z siodła.
Weteran chrząknął.
– Zatańcz no nam, Temul – powiedział po malazańsku.
Temul natychmiast wykonał skomplikowany balet. Miecz śmigał w jego dłoniach.
– Zamierzacie zsiąść z koni po nawiązaniu kontaktu z nieprzyjacielem?
– Gdybyś się trochę przespał, byłbyś w lepszym humorze, starcze.
Tu mnie masz, skurczybyku.
Duiker oddalił się. Zawsze nienawidził godzin przed bitwą. Rytuały przygotowań nigdy mu nie pomagały. Sprawdzenie broni i ekwipunku rzadko zajmowało doświadczonemu żołnierzowi więcej niż dwadzieścia uderzeń serca. Nie był w stanie powtarzać bezmyślnie tej czynności raz za razem, jak robiło to wielu żołnierzy, dając w ten sposób zajęcie rękom, podczas gdy umysł wolno pogrążał się w świecie ostrych konturów i nasyconych kolorów, bolesnej klarowności i pożądliwego głodu, który ogarniał ciało i duszę.
Niektórzy wojownicy przygotowują się do życia, a inni na śmierć, jednak w godzinach, gdy los nie wyjawił jeszcze swych wyroków, trudno jest odróżnić jednych od drugich. Taniec, który odtańczył przed chwilą Temul, mógł być ostatnim w jego życiu. Niewykluczone, że ten jego miecz nigdy więcej nie wyłoni się z pochwy i nie zaśpiewa w jego dłoni.
Niebo na wschodzie już jaśniało, a chłodny wietrzyk był coraz cieplejszy. Olbrzymia kopuła firmamentu była bezchmurna. Daleko na północy leciało stado ptaków, prawie nieruchome skupisko pyłków.
Duiker zostawił za sobą wickański obóz i wszedł między szeregi pułkowych namiotów należących do Siódmej Armii. Każda z jednostek zajmowała osobną część obozowiska, a historyk potrafił odróżnić wszystkie z nich. Średnia piechota, która tworzyła trzon armii, była podzielona na kompanie, każda kompania składała się z kohort, a te z kolei z drużyn. Pójdą na bitwę z osłaniającymi całe ciało tarczami z brązu, pikami i krótkimi mieczami. Mieli łuskowe kolczugi z brązu, rękawice i nagolenniki oraz hełmy z tego samego metalu, wzmocnione żelaznymi prętami, które wpleciono w dzwon. Ich szyje i ramiona chroniły kolcze kołnierze. Pozostałymi pieszymi formacjami była piechota morska i saperzy. Ta pierwsza stanowiła połączenie ciężkiej piechoty ze szturmowcami. Ten wynalazek starego cesarza po dziś dzień nie przyjął się nigdzie poza imperium. Żołnierze owych oddziałów oprócz długich mieczy mieli również krótkie miecze oraz kusze. Pod szarymi skórzanymi kombinezonami nosili czarne kolczugi. Co trzeci dźwigał wielką i grubą okrągłą tarczę z miękkiego drewna, którą godzinę przed bitwą namaczano w wodzie. W tych tarczach miał grzęznąć nieprzyjacielski oręż, od mieczy aż po cepy. Wyrzucano je po pierwszych minutach bitwy, na ogól wraz z imponującą ilością ostrego żelastwa. Ta charakterystyczna dla Siódmej Armii metoda okazała się szczególnie skuteczna w walce z niezdyscyplinowanymi, walczącymi oburącz Semkami. Żołnierze nazywali ją wyrywaniem zębów.
Obóz saperów leżał nieco na uboczu. Gdy byli wyposażeni w amunicję Moranthów, starali się trzymać jak najdalej od pozostałych. Mimo starań Duiker nie mógł go nigdzie wypatrzyć. Wiedział jednak, co by tam zobaczył.
Żeby znaleźć malazańskich saperów, trzeba szukać najbardziej chaotycznego skupiska namiotów, nad którym unoszą się cuchnące wapory oraz chmury komarów. Można tam spotkać drżących jak liście żołnierzy ze śladami po oparzeniach, przypalonymi włosami i mrocznym, szalonym błyskiem w oczach.
Na samym końcu obozowiska piechoty morskiej stali kapral Przechył z kapitanem Cichaczem. Dalej obozowały wierne oddziały Gwardii Hissarskiej, której żołnierze w ponurym milczeniu szykowali swe tulwary i okrągłe tarcze. Coltaine ufał im bez zastrzeżeń. Tubylcy zawsze walczyli z fanatyczną zajadłością, jakby dźwigali brzemię wstydu i poczucia winy, od którego mogli się uwolnić tylko wyrzynając wszystkich swych zdradzieckich pobratymców.
Kapitan Cichacz uśmiechnął się na widok Duikera.
– Masz czym zasłonić twarz? Dzisiaj zeżremy całe mnóstwo pyłu, starcze.
– Pójdziemy na końcu klina, historyku – poinformował go Przechył z niezbyt zadowoloną miną.
– Wolę zeżreć pył niż jard zimnego żelaza – odparł Duiker. – Wiemy już, z kim będziemy walczyć, Cichacz?
– Dla ciebie: kapitan Cichacz.
– Zacznę cię tytułować, jak tylko przestaniesz do mnie mówić „starcze”.
– Żartowałem, Duiker. Możesz mnie nazywać, jak chcesz, w tym również: upartym skurwysynem.
– Zastanowię się nad tym.
Cichacz wykrzywił z niesmakiem twarz.
– Nie wyspałeś się, co? – Odwrócił się do Przechyła. – Jeśli ten staruch zacznie przysypiać, osobiście pozwalam ci przydzwonić mu w ten poobijany hełm, kapralu.
– O ile sam nie zasnę, kapitanie. Męczy mnie demonstrowanie dobrego humoru.
Cichacz popatrzył kwaśno na Duikera.
– Chłopak zrobił się ostatnio wyszczekany.
– Zauważyłem.
Słońce wyłaniało się już zza horyzontu. Nad zaokrąglonymi wzgórzami na północy unosiły się jasnoskrzydłe ptaki. Duiker przyjrzał się swym butom. Przez sfatygowaną skórę przesączała się poranna rosa. Na noskach osadziły się lśniące kłębki pajęczyny. Ten widok wydał mu się nieopisanie piękny.
Pajęczyny... wymyślne pułapki. A ja przeszedłem przez nie bezmyślnie i zniszczyłem pracę całej nocy. Czy pająki będą dziś przeze mnie głodować?
– Nie ma się co zastanawiać nad tym, co będzie – odezwał się Cichacz.
Duiker uśmiechnął się, spoglądając na niebo.
– Jak brzmią rozkazy?
– Szpicę ataku stanowi piechota morska. Po obu flankach jedzie konnica Wron. Głupie Psy, teraz, na Togg, ciężka kawaleria, wspierają piechotę morską swą masą. Potem jadą ranni, osłaniani ze wszystkich stron przez piechotę Siódmej Armii. Kolumnę zamykają wierni hissarczycy i konnica Siódmej Armii.
Duiker zareagował powoli. Po chwili zamrugał powiekami i popatrzył na kapitana.
Cichacz skinął głową.
– Uchodźcy i stada zostają z tyłu, po tej stronie doliny, ale nieco na południe, na wąskiej półce lądu, która na mapach nosi nazwę Płycizn. Od południa ogranicza ją szereg wzgórz. Straż pełni tam Klan Łasicy. To było najbezpieczniejsze wyjście. Po Sekali wszyscy zrobili się ponurzy i złośliwi. Ich jeźdźcy spiłowali sobie nawet zęby, jeśli potrafisz w to uwierzyć.
– Idziemy do walki nieobciążeni – zauważył historyk.
– Tak jest. Nie licząc rannych.
Z obozu piechoty wyszli kapitanowie Sulmar i Chenned. Postawa i wyraz twarzy tego pierwszego znamionowały oburzenie. Chenned był w drwiącym nastroju, choć wyglądał na lekko oszołomionego.
– Krew i flaki! – wysyczał Sulmar, strasząc natłuszczone wąsy. – Ci cholerni saperzy i ten pomiot Kaptura, ich kapitan, tym razem przesadzili!
Chenned spojrzał Duikerowi w oczy i potrząsnął głową.
– Coltaine zbladł, kiedy o tym usłyszał.
– O czym?
– Saperzy ulotnili się w nocy! – warknął Sulmar. – Niech Kaptur weźmie tych tchórzy, co do jednego! Niech Poliel pobłogosławi ich zarazą i niech jej ropiejący pocałunek zarazi francą ich nieprawe potomstwo! Niech Togg stratuje jaja tego ich ka...
Chenned śmiał się z niedowierzaniem.
– Kapitanie Sulmar! Co by powiedzieli twoi przyjaciele z Rady na tak plugawe przekleństwa?
– Niech cię Pożoga porwie, Chenned! Przede wszystkim jestem żołnierzem! Strumyczek przejdzie w powódź. Oto, co nas teraz czeka.
– Nie będzie żadnych dezercji – uspokajał go Cichacz, powoli przeczesując poobtłukiwanymi palcami brodę. – Saperzy nie uciekli. Idę o zakład, że coś kombinują. Niełatwo jest wziąć w cugle tę niemytą, niedobraną zgraję, kiedy nie można nawet znaleźć ich kapitana, ale nie przypuszczam, by Coltaine drugi raz popełnił ten sam błąd.
– Nie będzie miał okazji – burknął Sulmar. – Jeszcze dziś do uszu wlezą nam robaki. Nikt z nas nie uniknie tej uczty. Zapamiętajcie sobie moje słowa.
Cichacz uniósł brwi.
– Jeśli swoim żołnierzom też tak dodajesz odwagi, to naprawdę im współczuję, Sulmar.
– Współczucie jest dla zwycięzców, Cichacz.
Rozległ się żałobny dźwięk rogu.
– Koniec czekania – odezwał się z wyraźną ulgą Chenned. – Kiedy padniecie, zostawcie mi spłachetek trawy, panowie.
Duiker śledził wzrokiem obu kapitanów. Nie słyszał tego pożegnania już od bardzo dawna.
– Ojciec Chenneda służył w Pierwszym Mieczu Dassema – wyjaśnił Cichacz. – Tak przynajmniej opowiadają. Nawet jeśli z oficjalnych historii znikają imiona, przeszłość ukazuje swą twarz. Nieprawdaż, starcze?
Duiker nie miał ochoty reagować na żadną z tych drwin.
– Pójdę sprawdzić ekwipunek – oznajmił, odwracając się.
Nim wszyscy zajęli pozycje, nadeszło południe. Gdy uchodźcy w końcu zrozumieli, że główna część armii zamierza się przeprawić przez rzekę bez nich, omal nie doszło do zamieszek. Coltaine po raz kolejny dowiódł swego sprytu, wybierając na ich eskortę Klan Łasicy. Jego jeźdźcy wyglądali naprawdę przerażająco ze swymi szwami na skórze, czarnymi tatuażami i spiłowanymi zębami. Z drugiej strony, omal nie posunęli się zbyt daleko, obrzucając krwawymi szyderstwami ludzi, których poprzysięgli bronić. Udało się przywrócić pełen chaosu spokój, bez względu na gorączkowe wysiłki przerażonej Rady Szlachty, która potrafiła produkować nieograniczoną liczbę pism i protestów.
Gdy główne oddziały w końcu się zgromadziły, Coltaine rozkazał im ruszać naprzód.
Dzień był straszliwie upalny i kiedy kopyta oraz wojskowe buty zdeptały już łamliwą trawę, ze spalonej ziemi wzbiły się obłoki kurzu. Okazało się, iż Cichacz miał rację, przewidując, że będą jedli pył. Duiker po raz kolejny uniósł do warg blaszaną manierkę, pozwalając, by woda zwilżyła mu usta i wysuszone gardło.
Po jego lewej stronie maszerował kapral Przechył. Twarz oblepił mu biały kurz, a hełm wciąż zsuwał się na śliskie od potu czoło. Po prawej miał doświadczoną żołnierkę piechoty morskiej. Nie znał jej imienia i nie zamierzał o nie pytać. Przenikał go strach przed tym, co miało się wydarzyć. Jego myślami zawładnęła gorączka, która niosła ze sobą irracjonalny strach przed...
Przed wiedzą, znajomością szczegółów, które przypominają nam o człowieczeństwie. Imiona są dla twarzy niczym splecione ze sobą węże, grożące najboleśniejszym ukąszeniem. Nigdy już nie wrócę do Listy Poległych. Teraz rozumiem, że bezimienny żołnierz jest darem. Żołnierz, który ma imię – martwy, stopiony wosk – wymaga od żywych odpowiedzi... odpowiedzi, której nikt nie jest w stanie udzielić. Imiona nie dają pocieszenia. Są próbą odpowiedzi na pytania, na które nie sposób odpowiedzieć. Dlaczego to ona zginęła, a nie on? Dlaczego ocaleni pozostają bezimienni – jakby ciążyła na nich klątwa – a poległych otacza się czcią? Dlaczego czepiamy się tego, co utraciliśmy, ignorując to, co udało się nam zachować?
Nie wymieniajcie imion poległych, gdyż zajęli oni nasze miejsce i zajmują je nadal, dopóki będzie trwało nasze życie. Niech mojej śmierci nie okryje chwała. Niech zginę nieznany i zapomniany. Niech nikt nie powie, że jestem jednym z poległych, którzy oskarżają żyjących.
P’atha płynęła dnem wyschniętego jeziora, szerokiego na dwa tysiące kroków ze wschodu na zachód i na ponad cztery tysiące z północy na południe. Gdy przednia straż dotarła do wschodniego pasma wzgórz i ruszyła w głąb niecki, Duiker ujrzał panoramę przyszłego pola bitwy.
Czekał na nich Kamist Reloe ze swoją armią. Żelazo połyskiwało jasno w blasku słońca, a miejskie chorągwie i plemienne proporce zwisały smętnie nad morzem hełmów o ostrych szpicach. Formacje żołnierzy falowały, jakby poruszały nimi niewidzialne prądy. Ich liczebność zapierała dech w piersiach. Rzeka była wąskim paskiem położonym sześćset kroków przed nimi. Oba jej brzegi pełne były głazów i zarośnięte ciernistymi chaszczami. Szlak kupiecki przecinał ją w miejscu tradycyjnego brodu, a potem wił się na zachód, tam gdzie ongiś wznosiły się łagodne stoki położonych po drugiej stronie wzgórz. Saperzy Reloego nie pozostawali jednak bezczynni. Usypali tam rampę z piaszczystej ziemi, przeradzając naturalne zbocze w stromy, wysoki klif. Na południu dno jeziora pokrywała gęsta plątanina wyschniętych koryt strumieni, bazaltowych głazów, piargów i wyszczerbionych skalnych wyniosłości, na północy zaś szereg ostrych wzgórz, które lśniły w słońcu, białe jak kość. Kamist Reloe dopilnował, by na zachód prowadziła tylko jedna droga, na której szczycie czekały jego doborowe oddziały.
– Na oddech Kaptura! – mruknął kapral Przechył. – Ten skurwysyn odbudował Wzgórza Gelor. Spójrz na południe, historyku. Ta kolumna dymu to był garnizon w Melm.
Spojrzawszy we wskazanym kierunku, Duiker zauważył bliżej coś innego. Na szczycie majaczącym nad południowo-wschodnim krańcem wyschniętego jeziora wznosiła się forteca.
– Do kogo należy ta twierdza? – zastanowił się na glos.
– To klasztor – odparł Przechył. – Według jedynej mapy, na której go uwzględniono.
– A któremu Ascendentowi jest poświęcony?
Młodzieniec wzruszył ramionami.
– Pewnie któremuś z Siedmiu Świętych.
– Jeśli ktoś tam jeszcze mieszka, będzie miał niezły widok na to, co się wydarzy.
Kamist Reloe rozmieścił siły po obu stronach doborowych kompanii i nieco poniżej nich, blokując północny i południowy kraniec niecki. Na południu powiewały chorągwie sialkańskie i halafańskie, debrahlskie i tithańskie, natomiast na północy ubarskie. Każda z tych trzech grup była wyraźnie liczniejsza od sił Coltaine’a. W armii Apokalipsy rozległ się ryk, któremu towarzyszył rytmiczny łoskot uderzającej o tarcze broni.
Piechota morska maszerowała w stronę brodu w całkowitym milczeniu. Głosy i stukot zalały ją niczym fala. Siódma Armia nie ugięła się.
Bogowie na dole, co z tego wyniknie?
P’atha była tu jedynie sięgającym kostek strumyczkiem ciepłej wody o szerokości niespełna dwunastu kroków. Jej dno pokrywały obrośnięte algami kamienie. Większe głazy opryskało białe guano. W powietrzu tańczyły bzyczące owady. Gdy tylko Duiker wyszedł na przeciwległy brzeg, chłodny oddech rzeki zniknął. Upał opadł nań niczym płaszcz.
Watowana bielizna pod kolczugą szybko nasiąknęła potem, który spływał brudnymi strumyczkami pod rękawice, docierając do dłoni historyka. Duiker uścisnął mocniej rzemień tarczy. Drugą dłoń trzymał na gałce krótkiego miecza. Zaschło mu nagle w ustach, oparł się jednak pokusie pociągnięcia łyku z manierki. Powietrze wypełniał smród żołnierzy, za którymi szedł, miazmaty potu i strachu. Wyczuwało się również coś jeszcze, dziwną melancholię, która zdawała się towarzyszyć maszerującej nieubłaganie naprzód kompanii.
Duiker znał już to wrażenie, poznał je przed dziesięcioleciami. Nie była to desperacja ani poczucie klęski. Ów smutek wykraczał poza tego typu instynktowne reakcje. Był przemyślany i aż nadto świadomy.
Idziemy posmakować śmierci. To właśnie w podobnych chwilach, nim miecze wysuną się z pochew, krew zbroczy grunt, a powietrze wypełnią krzyki, zdajemy sobie sprawę z daremności naszych poczynań. Myślę, że, gdyby nie nasze zbroje, wszyscy byśmy się rozpłakali. Jak inaczej można odpowiedzieć na nieubłaganą zapowiedź nieogarnionej utraty?
– Nasze miecze zdrowo się dziś wyszczerbią – zauważył maszerujący obok niego Przechył suchym, załamującym się głosem. – Co według twojego doświadczenia jest gorsze, historyku, kurz czy błoto?
Duiker chrząknął.
– Kurz dusi. Kurz oślepia. Jednak gdy ślizgasz się na błocie, świat ucieka ci spod nóg.
A wkrótce będziemy mieli tu błoto, gdy tylko ziemię zwilżą krew, żółć i szczyny. Zaznamy obu tych przekleństw na równi, chłopcze.
– Czy to twoja pierwsza bitwa?
Przechył skrzywił się.
– Przydzielono mnie do ciebie, historyku, i nie miałem okazji znaleźć się w centrum wydarzeń.
– Mówisz tak, jakbyś tego żałował.
Kapral nie odpowiedział, Duiker rozumiał go jednak. Wszyscy jego towarzysze posmakowali już krwi, przeszli inicjację, której oczekiwano z niecierpliwością, choć budziła strach. Wyobraźnia szeptała do ucha nieprawdy, które mogło zdemaskować jedynie doświadczenie.
Mimo to historyk wolałby bardziej odległy punkt obserwacyjny. Maszerując z żołnierzami, widział jedynie otaczający go tłum.
Dlaczego Coltaine umieścił mnie tutaj? Zabrał mi oczy, niech go szlag!
Od rampy dzieliło ich jeszcze sto kroków. Przed stojącymi po obu jej stronach nieprzyjacielskimi oddziałami przemykali galopem jeźdźcy, którzy nie pozwalali im porzucić wyznaczonych pozycji. Łoskot tarcz i wrzaski wściekłości świadczyły o żądzy krwi, której nie da się już długo powstrzymywać.
Zaatakują nas z trzech stron, spróbują odciąć od piechoty Siódmej Armii, która będzie usiłowała bronić rannych. Zdekapitują węża, jeśli zdołają.
Po obu stronach kolumny wojownicy z Klanu Wrony szykowali już łuki i lance, uważnie obserwując nieprzyjacielskie pozycje. Róg dał sygnał „przygotować tarcze”. Pierwszy szereg zwarł swoje brzegami, a żołnierze maszerujący z tyłu unieśli je nad głowy. Widać już było łuczników, którzy zajmowali pośpiesznie pozycje na szczycie rampy.
Nie było wiatru. Powietrze zamarło w ciężkim bezruchu.
Być może to niedowierzanie powstrzymało rozmieszczone na flankach oddziały przed atakiem. Coltaine w żaden sposób nie zareagował na rozlokowanie i siłę nieprzyjaciela. Siódma Armia spokojnie maszerowała przed siebie. Doszła do rampy i zaczęła się na nią wspinać.
Usypane z głazów i piasku zbocze było miękkie, celowo zdradliwe. Żołnierze potykali się co chwila.
Wtem niebo wypełniły strzały, które pofrunęły na dół niczym deszcz. Nad głową Duikera rozległ się straszliwy łoskot. Drzewca łamały się na uniesionych tarczach i spadały na ziemię. Niektóre trafiały w luki między nimi i uderzały o zbroje bądź wbijały się w ciała. Pod skorupą żółwia słychać było głośne stęknięcia. Kamienie osuwały się pod stopami. Mimo to pancerny klin piął się niepowstrzymanie w górę.
Łokcie historyka wygięły się gwałtownie, gdy w jego tarczę uderzyła z wielkim impetem strzała. Potem odbiły się od niej z głośnym stukiem jeszcze trzy. Wszystkie zrykoszetowały, a następnie spadły na ziemię, ocierając się po drodze o inne tarcze.
Pod pancernym grzbietem żółwia coraz trudniej było oddychać. Powietrze wypełniał kwaśny zapach potu, moczu i narastającego gniewu. Atak, na który nie można odpowiedzieć, był koszmarem każdego żołnierza. We wszystkich płonęła gorączkowa determinacja, która kazała im się wedrzeć na szczyt, gdzie czekali wyjący Semkowie i gurańska ciężka piechota. Duiker zdawał sobie sprawę, że piechota morska zbliża się już do granicy wytrzymałości. Pierwszy kontakt z wrogiem doprowadzi do eksplozji.
Bliżej szczytu rampę z obu stron otaczały nasypy. Była tu stroma i wysoka, a jej wierzchołek spłaszczony i szeroki. Na nasypach gromadzili się wojownicy z plemienia, którego Duiker nie potrafił zidentyfikować – Can’eldowie? Przygotowywali krótkie rogowe łuki.
Wystrzelą do nas z obu stron, gdy tylko zetrzemy się z Semkami i gurańczykami. Ogień skrzydłowy.
Bult jechał na flance razem z Wronami. Historyk wyraźnie usłyszał, jak weteran wydał rykiem rozkaz. Jeźdźcy zawrócili i pognali w stronę nasypów. Pośród kurzu błysnęło żelazo. Pomknęły strzały. Can’eldowie – zaskoczeni błyskawicznym atakiem Wickan – rozpierzchli się. Z rampy posypały się ciała. Wrony popędziły wzdłuż wykopu, zasypując nasyp śmiercionośnym gradem pocisków. Po paru chwilach płaski szczyt rampy został oczyszczony z nieprzyjaciół.
Drugi krzyk nakazał jeźdźcom zawrócić. Ich pierwszą linię od najeżonej stalą linii Semków i gurańczyków dzieliło już tylko dwanaście kroków. Ten nagły manewr skłonił dzikich Semków do szarży. Poleciały toporki, na które odpowiedziały serie strzał.
Gdy tylko piechota morska zauważyła, że w nieprzyjacielskie szeregi wkradł się chaos, początek klina runął gwałtownie naprzód. Wrony zawróciły konie, unosząc się wysoko w siodłach, i rzuciły się galopem do ucieczki, by nie uwięznąć między zbliżającymi się do siebie liniami i nie osłabić impetu piechoty morskiej. Zdążyły się wycofać ze sporym zapasem czasu.
Klin uderzył.
Duiker odczuł przenoszony przez tarczę wstrząs, który przeniknął aż do kości. Z miejsca, w którym stał, widział tylko skrawek błękitnego nieba tuż nad głowami żołnierzy. Przeleciał tam kawałek ułamanej piki oraz hełm, spod którego mogła nadal wystawać brodata żuchwa. Potem kurz zasłonił wszystko nieprzeniknionym całunem.
– Historyku! – Ktoś szarpnął go za rękę, w której trzymał tarczę. – Musisz się odwrócić!
Odwrócić?
Duiker spiorunował Przechyła złowrogim spojrzeniem.
Kapral okręcił go w drugą stronę.
– W ten sposób będziesz wszystko widział...
Stali w przedostatnim szeregu klina. Piechotę morską dzielił odstęp dziesięciu kroków od czekających w bezruchu, odzianych w niezwykłe pancerze jeźdźców Głupiego Psa. Wojownicy wyjęli z pochew ciężkie miecze i ułożyli je w poprzek na siodłach. Za nimi ciągnęła się niecka. Historyk znalazł się wysoko na nasypie i miał świetny widok na całą bitwę.
Na południu ujrzał zwarte szeregi tithańskich łuczników, wspieranych przez debrahlską konnicę. Na wschód od nich – po prawej stronie – maszerowały halafańskie legiony, a w centrum jej szyków kompania ciężkiej piechoty rodem z Sialku. Dalej na wschód ciągnęło więcej konnicy i łuczników.
To jedno skrzydło pułapki. Na północy jest drugie. Za chwilę się zatrzasną.
Popatrzył na północ. Ubarskie legiony – co najmniej trzy – razem z sialkańską i tepasijską konnicą. Od piechoty Siódmej Armii dzieliło ich już tylko niespełna pięćdziesiąt kroków. Między powiewającymi nad ubarczykami chorągwiami Duiker wypatrzył błysk szarości i czerni.
Tubylcza piechota morska. To ci dopiero ironia.
Potężny całun unoszącego się w powietrzu dymu sugerował, że na wschód od rzeki trwa już zażarta bitwa. Klan Łasicy znalazł jednak swą walkę. Historyk zastanawiał się, jakim oddziałom Kamista Reloe udało się ich oskrzydlić.
Uderzyli na trzody, a na dodatek chcą wyrżnąć uchodźców. Trzymajcie się, Łasice. Od nas nie otrzymacie odsieczy.
Nagłe poruszenie wśród otaczających go żołnierzy z powrotem przykuło uwagę Duikera do tego, co działo się w pobliżu. Szczęk broni i krzyki na szczycie nasypu stawały się coraz głośniejsze. Klin wyszczerbiał się powoli na kowadle twardego, zdyscyplinowanego oporu. Przez ciżbę przebiegła pierwsza fala powrotna.
Trzy maski wojny Togg. Nim dzień dobiegnie końca, przywdziejemy je wszystkie. Przerażenie, gniew i ból. Nie zdobędziemy tego szczytu...
W niecce poniżej rozległ się głuchy ryk. Historyk odwrócił się. Skrzydła pułapki zatrzasnęły się wokół wozów z rannymi. Otaczający je pusty czworobok żołnierzy Siódmej Armii wił się i skręcał niczym robak zaatakowany przez mrówki. Duiker wpatrywał się w to z narastającym przerażeniem, pewien, że czworobok lada moment pęknie, rozszarpany przez napierającą nań furię.
Żołnierze odparli jednak atak, choć historyk uważał to za niemożliwe. Zaciskające się na nich szczęki cofnęły się nagle, jakby pochwyciły trujące ciernie i instynkt nakazywał im natychmiast je wypuścić. Nastała przerwa, moment nagłej grozy, który rozdzielił walczących – przestrzeń między nimi usłana była martwymi i konającymi – a potem żołnierze Siódmej Armii zrobili coś zupełnie nieoczekiwanego. W ciszy, od której historykowi jeżyły się włoski na karku, runęli do ataku. Czworobok rozciągnął się, przerodził w najeżony pochylonymi pikami owal.
Szeregi nieprzyjaciela załamały się raptownie, poszły w rozsypkę.
Stójcie! Za daleko! Zanadto się rozchodzicie! Stójcie!
Owal wydłużył się, zatrzymał, a potem cofnął z precyzją, która sprawiała złowieszcze wrażenie – zupełnie jakby Siódma Armia przerodziła się w jakiegoś rodzaju mechanizm.
Zrobią to znowu. Za drugim razem nie będzie już zaskoczenia, lecz atak nie stanie się przez to mniej groźny. Są jak płuco, które nagle chwyta oddech po chwili uśpienia i powtarza to raz za razem.
Jego uwagę przyciągnęło poruszenie w szeregach Głupiego Psa. Wyłonili się z nich Nul i Nadir. Szli pieszo, a dziewczynka prowadziła za wodze wickańską klacz. Zwierzę uniosło wysoko łeb i nastroszyło uszy. Jego kasztanowate boki lśniły od potu.
Czarnoksiężnicy przystanęli z obu stron klaczy. Nadir puściła wodze i położyła obie dłonie na skórze zwierzęcia.
Po chwili Duiker zachwiał się, a tylne szeregi klina pognały w górę rampy niczym wciągane w płuca powietrze.
– Gotuj broń! – ryknął tuż obok jakiś sierżant.
Och, na polucję Kaptura...
– To teraz – odezwał się stojący tuż obok Przechył głosem napiętym jak cięciwa łuku.
Duiker nie miał czasu mu odpowiedzieć, nie miał nawet czasu pomyśleć. W jednej chwili znaleźli się między szeregami nieprzyjaciela. Wyraźnie ujrzał rozgrywającą się z przodu scenę. Jakiś żołnierz potykał się, przeklinając głośno. Hełm opadał mu na oczy, a miecz przecinał ze świstem powietrze. Wrzeszczącego Semka szarpnięto do tyłu za warkocz. Krzyki wojownika przeszły w bulgot, gdy z jego brzucha wyłonił się opleciony jelitami sztych krótkiego miecza. Żołnierka piechoty morskiej wyrwała oręż i odwróciła się błyskawicznie. Buty spryskał jej własny mocz. Zewsząd otaczały go trzy maski Togg, którym towarzyszyła przerażająca kakofonia. Gardła wydawały z siebie dźwięki, do jakich nie były stworzone, tryskała krew, ginęli ludzie. Wszędzie ginęli ludzie.
– Uważaj, z prawej!
Duiker poznał głos bezimiennej żołnierki, która towarzyszyła mu podczas nocnego wypadu, i odwrócił się akurat na czas, by sparować uderzenie włóczni. Jego krótki miecz ześliznął się po obitym cynowaną blachą drzewcu. Historyk uchylił się i ciął sztychem miecza prosto w twarz semkowskiej kobiety, która osunęła się na ziemię, tryskając krwią. To jednak Duiker wydał z siebie przeszywający krzyk bólu, głos zranionej duszy. Zatoczył się do tyłu i padłby na ziemię, gdyby nie solidny cios tarczą w plecy.
– Dziś w nocy będę cię ujeżdżała, aż zaczniesz błagać o zmiłowanie, starcze! – krzyknęła mu tuż nad uchem bezimienna kobieta.
Ludzki umysł chadza dziwnymi ścieżkami. Duiker uczepił się tych słów, nie z pożądania, lecz tak, jak tonący chwyta się pali molo. Zaczerpnął spazmatycznie tchu, stanął pewnie na nogach i ruszył naprzód.
Przed nim walczyła pierwsza linia piechoty morskiej. Była już przerażająco cienka i cofała się krok za krokiem, spychana ze stoku przez gurańską ciężką piechotę. Klin lada moment miał się rozprysnąć.
Semkowscy wojownicy wtargnęli w jego środek, szerząc spustoszenie. Tylne szeregi pognały naprzód, by rozprawić się z wysmarowanymi popiołem dzikusami.
Szybko uporały się z tym zadaniem. Brutalna dyscyplina wzięła górę nad indywidualistami, którzy nie potrafili utrzymać szyku, nie służyli sobie nawzajem wsparciem i nie słyszeli niczyjego głosu oprócz własnych obłąkańczych okrzyków bojowych.
Mimo tej nagłej odsieczy linia piechoty morskiej zaczęła się załamywać.
Trzy rogi zagrały szybko jeden po drugim: imperialny sygnał nakazujący podzielić się na dwie części. Duiker rozdziawił usta ze zdumienia. Rozejrzał się wokół w poszukiwaniu Przechyła, lecz kaprala nigdzie nie było widać. Zobaczył swą towarzyszkę z piechoty morskiej i powlókł się w jej stronę.
– Cztery to znaczy odwrót. Czy róg zagrał cztery razy? Słyszałem...
Obnażyła zęby we wściekłym grymasie.
– Trzy, starcze. Dzielimy się! Szybko!
Oddaliła się. Zdezorientowany Duiker podążył za nią. Stok był zdradziecki. Oblepione mokrym od krwi i żółci błotem kamienie osuwały mu się spod nóg. Razem z innymi żołnierzami, którzy znaleźli się w południowej części grupy, zmierzali w stronę wysokiego nasypu. Weszli do wąskiego rowu, którym płynął sięgający kostek strumień krwi.
Gurańska ciężka piechota zawahała się, przeczuwając pułapkę – bez względu na to, jak bardzo nieprawdopodobna wydawała się ta możliwość – po czym zwarła szeregi cztery kroki poniżej szczytu nasypu. Zabrzmiał barani róg i cała formacja wróciła na szczyt.
Duiker odwrócił się akurat na czas, żeby zobaczyć, jak ciężka kawaleria Głupiego Psa, odległa o siedemdziesiąt kroków, mknie ku nim, omijając z obu stron Nula i Nadir, którzy stali po obu stronach nieruchomej klaczy, przyciskając dłonie do jej boków.
– Szlachecka sraczka – zaklęła stojąca u jego boku kobieta.
Planują szarżę w górę rampy, chociaż pełno jest na niej ciał i szczątków, błota i kamieni. Stoku tak stromego, że jeźdźcy będą musieli uczepić się końskich szyj, przenosząc cały ciężar na przednie nogi. Coltaine każe im szarżować. Prosto na ciężką piechotę...
– Nie! – wyszeptał historyk.
Z nasypu posypały się kamienie i piasek. Wokół Duikera skryte pod hełmami głowy odwróciły się w geście nagłego niepokoju. Na szczycie nasypu ktoś był. Znowu posypał się na nich piasek.
Z góry popłynął strumień malazańskich przekleństw. Potem zza krawędzi wyjrzała zakuta w hełm głowa.
– To saper, niech go Kaptur! – jęknął jeden z żołnierzy.
Na usmarowanej ziemią twarzy pojawił się szeroki uśmiech.
– Wiecie, co robią żółwie zimą?! – zawołał, po czym zniknął im z oczu.
Duiker obejrzał się na najeźdźców Głupiego Psa, którzy zatrzymali się, jakby nagle opuściła ich pewność siebie. Unieśli głowy, wpatrując się w szczyty nasypów po obu stronach.
Gurańska ciężka piechota i ocalali Semkowie również wytrzeszczali oczy.
Duiker wpatrywał się w północny nasyp, usiłując cokolwiek dostrzec przez chmury opadającego ze szczytu pyłu. Panował tam gorączkowy ruch. Saperzy z tarczami na plecach szli przed siebie, schodząc na usianą trupami rampę.
Róg zabrzmiał po raz kolejny i wojownicy Głupiego Psa ponownie ruszyli naprzód. Ich wierzchowce przeszły do kłusa, a potem ciężkiego galopu. Drogę na górę blokowała im teraz jednak kompania saperów.
Żółw zimą zagrzebuje się pod ziemię. Te skurczybyki wkopały się nocą w nasypy, pod samym nosem Reloego. Ale po co, w imię Kaptura?
Saperzy, którzy wciąż mieli na plecach tarcze, kręcili się wokół, przygotowując broń i inny sprzęt. Jeden z nich odłączył od grupy, by wezwać skinieniem jeźdźców Głupiego Psa.
Rampa zadrżała.
Dźwigające ciężkie pancerze konie runęły w górę stromego stoku w nagłej eksplozji mięśni, tak szybko, że historyk nie wierzył własnym oczom. Pałasze uniosły się ku niebu. W swych niezwykłych, dziwacznych zbrojach Wickanie wyglądali jak demony dosiadające równie koszmarnych wierzchowców.
Saperzy zaatakowali linie gurańczyków. W górę poleciały granaty. Rozległa się seria wybuchów, której towarzyszyły przeraźliwe krzyki.
Wszystkie pociski, jakie zostały saperom, spadły w kłębiącą się masę ciężkiej piechoty. Przebijacze, zwęglacze, zapalacze. Linię doborowej piechoty Reloego ogarnął chaos.
Galopujący jeźdźcy dotarli do saperów, którzy pochylali się, gdy konie przeskakiwały nad nimi z przeraźliwym, rytmicznym łoskotem.
Wickańscy jeźdźcy wdarli się na szczyt i wpadli w krwawy, chaotyczny wir, który jeszcze przed chwilą był zwartym szeregiem ciężkiej piechoty. Pałasze rozpoczęły straszliwą rzeź.
Przez zgiełk przebił się kolejny sygnał.
Stojąca obok Duikera kobieta uderzyła go w pierś zakutą w rękawicę dłonią.
– Naprzód, starcze!
Postawił jeden krok, zawahał się jednak.
To fakt, pora, by żołnierze ruszyli naprzód. Ale ja jestem historykiem. Muszę widzieć, obserwować. Niech Kaptur porwie strzały z łuków!
– Nie tym razem – odparł. Odwrócił się i zaczął wspinać na nasyp.
– Zobaczymy się nocą! – krzyknęła kobieta, po czym pognała za resztą prącej naprzód piechoty morskiej.
Gdy Duiker wgramolił się na szczyt, usta miał pełne piaszczystej ziemi. Wyprostował się, wykasłując ją i wypluwając, a potem rozejrzał się wokół.
Płaska powierzchnia nasypu usiana była pochyłymi szybami. Z niektórych mogących pomieścić jednego człowieka otworów wystawały do połowy kokony z namiotowej tkaniny. Historyk popatrzył na nie z niedowierzaniem, po czym przeniósł swą uwagę na rampę.
Piechota morska straciła impet, zmuszona do ewakuacji stratowanych saperów. Duiker widział, że wielu z nich ma połamane kości, ale tarcze – z których zostały tylko porozbijane szczątki – oraz powgniatane hełmy w znacznej mierze ochroniły zwariowanych żołnierzy.
Za szczytem rampy, na płaskim obszarze leżącym na zachód od niej, jeźdźcy Głupiego Psa ścigali niedobitki sławetnych doborowych oddziałów Kamista Reloe. Namiot samego dowódcy, rozbity na niskim wzgórzu w odległości stu kroków od wierzchołka rampy, ogarnęły już dym i płomienie. Duiker podejrzewał, że zbuntowany wielki mag sam go podpalił, by zniszczyć wszystko, co mogłoby się przydać Coltaine’owi, zanim uciekł ścieżkami, które oferowała mu jego grota.
Duiker odwrócił się w stronę niecki.
Na dole nadal szalała bitwa. Wozy z rannymi wciąż otaczał pierścień żołnierzy Siódmej Armii, choć ciągle, skoordynowane natarcie atakującej od północy ubarskiej ciężkiej piechoty wypaczyło jego kształt. Same wozy toczyły się na południe. Tylną straż nękała tepasijska i sialkańska konnica. Hissarscy lojaliści bronili się dzielnie... i ginęli tuzinami.
Możemy jeszcze przegrać tę bitwę.
Na górze rozległ się podwójny dźwięk rogów, wzywający Głupie Psy do odwrotu. Duiker widział Coltaine’a. Jego peleryna z czarnych piór była szara od pyłu. Pięść dosiadał stojącego na szczycie rampy rumaka. Nagle skinął dłonią do swych ludzi. Rogi zagrały znowu, tym razem szybciej, jeden po drugim.
Potrzebujemy was!
Ale ich wierzchowce będą wyczerpane. Dokonały niemożliwego. Zaszarżowały pod górę z prędkością, która wciąż rosła, szybciej niż cokolwiek, co w życiu widziałem.
Historyk zmarszczył brwi, a potem się odwrócił.
Nul i Nadir wciąż stali po obu stronach samotnej klaczy. Grzywą i ogonem zwierzęcia poruszał lekki wietrzyk, lecz poza tym było ono całkowicie nieruchome. Duikera przeszył dreszcz niepokoju. Co oni zrobili?
Uwagę historyka przyciągnęło odległe wycie. Przez rzekę przeprawiał się duży oddział kawalerii. Jego chorągwie znajdowały się zbyt daleko, żeby można je było rozpoznać. Potem Duiker wypatrzył małe płowe kształty, które mknęły przed jeźdźcami.
Wickańskie psy pasterskie. To Klan Łasicy.
Przeprawiwszy się przez rzekę, oddział ruszył naprzód galopem.
Tepasijska i sialkańska konnica dały się całkowicie zaskoczyć. Najpierw runęła na nie fala kąśliwych psów, które ignorowały konie, rzucając się na jeźdźców. Sześćdziesiąt funtów zębów i mięśni skutecznie ściągało żołnierzy z siodeł. Potem nadciągnęli sami Wickanie, którzy oznajmili swe przybycie, rzucając na przeciwników kilkanaście odciętych głów i wydając z siebie niesamowity, mrożący krew w żyłach wrzask, na chwilę przed tym, nim uderzyli na flankę nieprzyjacielskiej kawalerii.
Na rozbicie sialkan i tepasijczyków wystarczyło im dwadzieścia uderzeń serca. Wszyscy zginęli, leżeli konający na ziemi lub uciekali jak szaleni. Jeźdźcy Łasicy zatrzymali się tylko na chwilę, by ponownie uformować szereg, po czym runęli galopem na ubarczyków. Cętkowane psy gnały u ich boków.
Nieprzyjaciel rozpierzchł się na obie strony, wyliczając czas instynktownie, lecz z wielką precyzją.
Jeźdźcy Głupiego Psa zjechali z rampy, opływając czarnoksiężników i ich nieruchomą klacz, a potem zawrócili na południe, ścigając niedobitki halafańskiej i sialkańskiej piechoty oraz tithańskich łuczników.
Duiker opadł na kolana, obezwładniony nagłą falą żalu, gniewu i przerażenia.
Nie mów dziś o zwycięstwie. Nie, lepiej w ogóle nic nie mów.
Ktoś wlazł na nasyp, dysząc ciężko. Historyk usłyszał kroki, a potem na ramię opadła mu ciężka, zakuta w stal dłoń. Zabrzmiał głos, który Duikerowi trudno było zidentyfikować.
– Czy wiesz, że wróg drwi z naszych szlachetnie urodzonych, historyku? Debrahle mają na ich określenie specjalną nazwę. Wiesz, jak ona brzmi po malazańsku? Sznur Psów. Sznur Psów Coltaine’a. Pięść prowadzi, lecz zarazem jest prowadzony, szarpie się naprzód, ale jest powstrzymywany, obnaża kły i któż kąsa go w pięty, jeśli nie ci, których poprzysiągł bronić? Nie sądzisz, że takie nazwy kryją w sobie głębszy sens?
To był głos Cichacza, lecz dziwnie zmieniony. Duiker uniósł głowę i wpatrzył się w twarz człowieka, który przykucnął obok niego. W zmasakrowanym, krwawiącym obliczu lśniło jedno niebieskie oko. Potężny cios buzdyganu wbił policzek hełmu w twarz kapitana. Kość policzkowa pękła, oko wypłynęło, a nos został urwany. Przerażająca maska, która była kiedyś twarzą Cichacza, wykrzywiła się w czymś przypominającym uśmiech.
– Mam szczęście, historyku. Zobacz, nie straciłem ani jednego zęba. Żaden się nawet nie chwieje.

Lista poległych była przygnębiającą litanią na cześć bezsensu wojny. Zdaniem historyka tylko sam Kaptur mógł uśmiechać się triumfalnie.
Klan Łasicy zaczekał na tithańskich lansjerów i dowodzącego nimi bożka. Duchy ziemi zastawiły zasadzkę, dopadły wodza Semków i rozdarły jego ciało na strzępy, pragnąc rozszarpać i pożreć pozostałość semkowskiego boga. Potem przyszła kolej na zasadzkę Klanu Łasicy. Ona również była przerażająca, albowiem przynętę stanowili uchodźcy. Plan wykonano z zimną, kliniczną precyzją. Setki bezbronnych ludzi zginęły bądź odniosły rany.
Wodzowie Klanu Łasicy mogliby utrzymywać, że wróg miał czterokrotną przewagę liczebną i że poświęcili część z tych, których poprzysięgli chronić, żeby ocalić resztę. Wszystko to było prawdą i mogłoby stanowić dla nich usprawiedliwienie. Wodzowie nie powiedzieli jednak nic i choć uchodźcy, a zwłaszcza Rada Szlachty, zareagowali na ich milczenie oburzeniem, Duiker patrzył na to inaczej. Wickanie gardzili tłumaczeniami i usprawiedliwieniami. Nie przyjmowali ich od innych i drwili z tych, którzy się do nich uciekali. Sami również tego nie czynili, Duiker podejrzewał, że dlatego, iż darzyli złożonych w ofierze – i ich bliskich – szacunkiem, który nie przetrzymałby czegoś tak podłego i interesownego jak usprawiedliwienia.
Niestety, uchodźcy nic z tego nie rozumieli i uważali milczenie Wickan za dowód wzgardy, lekceważenia dla tych, którzy zginęli.
Klan Łasicy uczcił jednak śmierć uchodźców na swój sposób. Łasice wyrżnęły stacjonujących w niecce tithańskich łuczników i w ten sposób całe równinne plemię praktycznie przestało istnieć. Ich zemsta była nieubłagana. Nie poprzestały też na tym. Wickanie dopadli nadciągającą ze wschodu chłopską armię Reloego, która spóźniła się na pole bitwy. Rzeź, do której doszło, była wiernym odzwierciedleniem losu, jaki Tithanie chcieli zgotować Malazańczykom. Tej lekcji uchodźcy również nie pojęli.
Duiker wiedział, że bez względu na wysiłki uczonych nikt nie potrafi wyjaśnić mrocznych prądów, które budzi w ludzkich umysłach rozlew krwi. Wystarczyło, by spojrzał na to, jak sam zareagował, gdy dotarł do miejsca, gdzie Nul i Nadir dotykali oblepionymi krzepnącą krwią i potem dłońmi boków martwej, stojącej klaczy. Siły życia były potężne, niemal niepojęte, i poświęcenie jednego zwierzęcia po to, by obdarzyć prawie pięć tysięcy innych przerażającą siłą ciała i woli, mogłoby się wydawać czymś godnym i szlachetnym.
Gdyby nie fakt, że głupie bydlę nic nie rozumiało, konając pod dotykiem kochających dłoni dwójki zrozpaczonych dzieci.

Horyzont Cesarskiej Groty ze wszystkich stron przesłaniał szary całun. Za unoszącym się w nieruchomym powietrzu popiołem trudno było dostrzec jakiekolwiek szczegóły. Choć nie wiał wiatr, echa śmierci i zniszczenia utrzymywały się tu, jakby zostały uwięzione poza czasem.
Kalam rozsiadł się wygodnie w siodle, spoglądając na to, co widział przed sobą.
Za pyłem i popiołami widać było pokrytą spiżowymi płytami kopułę, która w jednym miejscu zawaliła się, odsłaniając ostre krawędzie. W ziejącym otworze unosiła się siwa mgiełka. Zakrzywienie kopuły jasno świadczyło, że nad powierzchnię wystaje niespełna jedna trzecia całej konstrukcji.
Skrytobójca zsiadł z konia. Przystanął, by strącić zaskorupiały osad, który zgromadził się na osłaniającej nos i usta tkaninie, obejrzał się na pozostałych i podszedł do budynku.
Gdzieś pod ich stopami krył się pałac albo świątynia. Kalam nachylił się nad kopułą i starł pył z jednej ze spiżowych płyt, odsłaniając wyryty na niej głęboko symbol.
Przeszył go lodowaty dreszcz. Widział tę stylizowaną koronę na innym kontynencie, podczas nieoczekiwanej wojny z najemnikami opłaconymi przez zdesperowanych wrogów.
Caladan Brood i Anomander Rake, Rhivijczycy i Karmazynowa Gwardia. Zgrupowanie zasadniczo od siebie odmiennych nieprzyjaciół, którzy rzucili wyzwanie Imperium Malazańskiemu i jego planom podboju. Wolne Miasta Genabackis były skłócone i skłonne do zdrady. Żądni złota władcy i złodziejscy faktorzy najgłośniej krzyczeli o zagrożeniu wolności...
Kalam delikatnie dotknął wyrytego w spiżu godła. Myślami przebywał tysiące mil stąd.
Czarny Pies... walczyliśmy z moskitami, pijawkami, jadowitymi wężami i pijącymi krew jaszczurkami. Drogi dowozu zaopatrzenia były odcięte, Moranthowie wycofali się w chwili, gdy najbardziej ich potrzebowaliśmy... pamiętam to godło. Wisiało na wystrzępionej chorągwi powiewającej nad doborową kompanią sił Brooda.
Jak ten sukinsyn się nazywał? Wielki król? Kallor... wielki król bez królestwa. Żyje już od tysiącleci, jeśli wierzyć legendom, być może od dziesiątków tysiącleci. Utrzymywał, że ongiś władał imperiami tak wielkimi, że Imperium Malazańskie przy każdym z nich wydawałoby się zaledwie prowincją. Twierdził też, że potem sam zniszczył je dokumentnie. Przechwalał się, że unicestwił życie na całych światach...
A teraz jest zastępcą Caladana Brooda. A kiedy odjeżdżałem, Dujek, Podpalacze Mostów i przeformowana Piąta Armia zamierzali zawrzeć z Broodem sojusz.
Sójeczko... Szybki Benie... miejcie się na baczności, przyjaciele. Wśród was jest szaleniec...
– Jeśli już skończyłeś medytować...
– Najbardziej mnie tu wkurza to, że na tym gruncie w ogóle nie słychać kroków – rzucił Kalam.
Minala przyjrzała się skrytobójcy, mrużąc zdumiewająco szare oczy, widoczne nad chustą, która zakrywała dolną połowę twarzy.
– Mam wrażenie, że czegoś się boisz.
Kalam skrzywił się i odwrócił do pozostałych.
– Opuszczamy tę grotę – zawołał, podnosząc głos.
– Co takiego? – obruszyła się Minala. – Nie widzę tu żadnej bramy!
– To prawda, ale tak podpowiada mi instynkt. Pokonaliśmy już wystarczająco długi dystans i nagle zdałem sobie sprawę, że uzmysłowić sobie należy nie tyle trasę podróży, co chwilę przybycia do celu.
Zamknął oczy, by odciąć się od Minali i pozostałych, narzucić sobie spokój. Przez głowę przemknęła mu jeszcze jedna myśl: mam nadzieję, że się nie mylę.
Po chwili rozległ się głośny trzask rozrywanej tkaniny i pojawił się portal.
– Ty uparty skurczybyku – warknęła Minala, która nagle wszystko zrozumiała. – Gdybyśmy o tym podyskutowali, moglibyśmy domyślić się wszystkiego wcześniej. Chyba że celowo starałeś się nas opóźniać. Kaptur wie, co ty kombinujesz, kapralu.
Ciekawy dobór słów, kobieto. Przypuszczam, że wie.
Kalam otworzył oczy. Brama była nieprzeniknioną czarną plamą, odległą o dwanaście kroków. Wykrzywił twarz.
To takie proste. Rzeczywiście jesteś upartym skurczybykiem, Kalam. Ale z drugiej strony, strach pomaga się skupić nawet największym ofermom.
– Idźcie tuż za mną – rzucił, luzując długi nóż w pochwie, po czym przeszedł przez portal.
Mokasyny pośliznęły mu się na zapiaszczonym bruku. Była noc, a w wąskiej luce między dwoma wysokimi budynkami z cegły lśniły gwiazdy. Kalam świetnie znał ten kręty zaułek. Nie było tu widać nikogo.
Skrytobójca podszedł do ściany po lewej stronie. Pojawiła się Minala, która prowadziła konie, własnego i należącego do Kalama. Zamrugała, odwracając głowę.
– Kalam? Gdzie...
– Tutaj – odpowiedział skrytobójca.
Poderwała się nagle, po czym syknęła poirytowana.
– Trzy sekundy w mieście i już się chowasz.
– Przyzwyczajenie.
– Nie wątpię.
Ruszyła naprzód, prowadząc konie. Po chwili pojawili się Keneb i Selv, a za nimi dwaj chłopcy.
Kapitan rozejrzał się wokół i wypatrzył Kalama.
– Aren?
– Tak jest.
– Cholernie tu cicho.
– Jesteśmy w zaułku, który wije się przez nekropolię.
– Jak miło – zauważyła Minala. – Ale to chyba są budynki mieszkalne – dodała, wskazując na stojące przy uliczce domy.
– Mieszkalne... ale dla zmarłych. W Arenie biedni zawsze zostają biednymi.
– Jak daleko stąd do garnizonu? – zapytał Keneb.
– Trzy tysiące kroków – odparł Kalam, zdejmując zakrywającą twarz chustę.
– Musimy się umyć – stwierdziła Minala.
– Pić mi się chce – odezwał się Vaneb, który wciąż siedział na koniu.
– A mnie jeść – dodał Kesen.
Kalam skinął z westchnieniem głową.
– Mam nadzieję, że spacer ulicą zmarłych nie okaże się omenem – wtrąciła Minala.
– Wokół nekropolii są gospody dla żałobników – mruknął skrytobójca. – Nie będziemy musieli iść daleko.

Mówiono, że karczma „Pod Szkwałem” widziała lepsze dni, Kalam podejrzewał jednak, że to nieprawda. Podłoga w głównej sali zapadała się niczym ogromna miska, wskutek czego ściany pochylały się do wewnątrz, aż trzeba je było podeprzeć drewnianymi palami. Gnijące resztki jedzenia i zdechłe szczury migrowały z bezwładną cierpliwością na środek pomieszczenia, tworząc cuchnący, butwiejący stos, przypominający ofiarę dla jakiegoś boga rozkładu.
Stoły i krzesła ustawiono wokół zapadliska na sprytnie poskracanych nogach. Tylko na jednym z nich zasiadał klient, który nie upił się jeszcze do nieprzytomności. Pokój na zapleczu był równie podły, lecz zapewniał gościom odrobinę prywatności. Tam właśnie Kalam zostawił swych towarzyszy, by mogli spożyć posiłek, podczas gdy w zachwaszczonym ogrodzie przygotowywano wannę. Potem skrytobójca wrócił na główną salę i usiadł naprzeciwko jedynego przytomnego klienta.
– To żarcie, prawda? – zapytał posiwiały Napańczyk, gdy tylko skrytobójca spoczął na krześle.
– Najlepsze w mieście.
– Tak przynajmniej uchwaliła rada karaluchów.
Niebieskoskóry mężczyzna uniósł kufel do ust i pił, poruszając grdyką.
– Mam wrażenie, że chętnie wypiłbyś jeszcze jeden – zauważył Kalam.
– Nie ma sprawy.
Skrytobójca obrócił się lekko na krześle, spojrzał w spuszczone oczy staruszki opierającej się o belkę obok beczki z ale i uniósł dwa palce. Kobieta podniosła się z westchnieniem, poprawiła zatknięty za fartuch tasak i udała się na poszukiwanie dwóch kufli.
– Jeśli spróbujesz ją obmacywać, złamie ci rękę – ostrzegł go nieznajomy.
Kalam rozsiadł się wygodnie i przyjrzał rozmówcy. Mógł on liczyć sobie od trzydziestu do sześćdziesięciu lat, zależnie od tego, jak ciężkie miał życie. Pod gęstą, upstrzoną pasmami siwizny brodą widać było silnie ogorzałą skórę. Spojrzenie ciemnych oczu wędrowało niestrudzenie po pokoju, ani razu nie zatrzymując się na skrytobójcy. Mężczyzna miał na sobie workowate, wytarte łachmany.
– Nasuwa mi się pytanie, kim jesteś i jak brzmi twoja historia – odezwał się skrytobójca.
Mężczyzna wyprostował się.
– Myślisz, że opowiadam ją każdemu?
Kalam czekał cierpliwie.
– No, każdemu to może nie – ciągnął nieznajomy. – Niektórzy robią się nieuprzejmi i przestają słuchać.
Nieprzytomny klient siedzący przy sąsiednim stoliku zwalił się z krzesła. Jego głowa uderzyła z głośnym chrupnięciem o kamienną posadzkę. Kalam, nieznajomy i szynkarka, która właśnie pojawiła się z dwoma cynowymi kuflami w ręku, przyglądali się, jak pijak ześlizguje się w dół po brudzie i wymiocinach, by dołączyć do centralnej sterty.
Okazało się, że jeden ze szczurów tylko udawał zdechłego. Ożywił się teraz niespodziewanie i wdrapał na ciało klienta, poruszając wąsikami.
Nieznajomy stęknął głośno.
– Wszędzie spotykam filozofów.
Kobieta postawiła kufle na stoliku. Chodząc, powłóczyła dziwnie nogami, co świadczyło, że znakomicie zna spadzistą podłogę. Popatrzyła na Kalama.
– Twoi przyjaciele na zapleczu domagają się mydła – odezwała się po debrahlsku.
– To mnie nie dziwi.
– Nie mamy mydła.
– Właśnie zdałem sobie z tego sprawę.
Kobieta oddaliła się.
– Widzę, że przybyliście niedawno – zauważył nieznajomy. – Przez północną bramę?
– Tak jest.
– To niezła wspinaczka, i do tego z końmi.
– To znaczy, że północna brama jest zamknięta.
– Na głucho, tak samo jak cała reszta. Może przypłynęliście do portu?
– Może.
– Port też jest zamknięty.
– Jak można zamknąć areński port?
– No dobra, nie jest zamknięty.
Kalam pociągnął łyk ale i natychmiast znieruchomiał.
– Po paru kuflach smakuje jeszcze gorzej – ostrzegł go nieznajomy.
Skrytobójca odstawił naczynie na stół. Minęła dłuższa chwila, nim zdołał wykrztusić z siebie jakieś słowa.
– Opowiedz mi najnowsze wieści.
– A czemu miałbym to zrobić?
– Postawiłem ci piwo.
– I mam być za to wdzięczny? Na oddech Kaptura, człowieku, próbowałeś go!
– Zwykle nie jestem tak cierpliwy.
– No dobra, czemu od razu tak nie mówisz? – Dokończył poprzedni kufel i złapał za nowy. – W niektórych gatunkach trzeba zasmakować. Z innymi trzeba się pogodzić. Za twoje zdrowie.
Wychylił duszkiem cały kufel.
– Podrzynałem już brzydsze gardła niż twoje – warknął skrytobójca.
Mężczyzna znieruchomiał, zatrzymał przez chwilkę spojrzenie na Kalamie, a potem odstawił naczynie.
– Żony Komobola wygnały go nocą z domu. Biedny skurczybyk wałęsał się po ulicach, aż jeden z patroli wielkiej pięści zwinął go za złamanie godziny policyjnej. To teraz coraz częstsza praktyka. Żony w całym mieście mają objawienia. Cóż innego im pozostało? Żeby dostać porządny filet, trzeba oddać ostatnią koszulę. Tam, gdzie kiedyś były targi, roi się teraz od rozebranych do pasa żebraków. Nie ma wróżby, w której natychmiast nie pokazałby się Herold Kaptura. Powiedz mi, czy twoim zdaniem to możliwe, że wielka pięść rzuca cień kogoś innego, tak jak gadają? No, ale jak może w ogóle rzucać cień, jeśli cały czas ukrywa się w pałacowej szafie? Powiem ci jedno. W tym mieście śmierdzą nie tylko ryby. W ciągu dwóch ostatnich dni aresztowano mnie cztery razy. Musiałem dowodzić swej tożsamości, pokazywać imperialny czarter, jeśli potrafisz w to uwierzyć. Okazało się, że miałem farta, bo w pierdlu trafiłem na swoją załogę. Jeśli Oponn się uśmiechną, uda mi się jutro wszystkich wydostać. Mam pokład do wyszorowania i uwierz mi, że te zapijaczone draby będą go pucować, aż Otchłań pochłonie świat. Gorsze jest to, że niektórzy wykraczają poza czarter i stawiają różne żądania, aż człowieka łeb boli od przekazywania informacji ukrytych za zwykłymi słowami. Jakby życie i bez tego nie było dostatecznie skomplikowane. Wiesz, jak skrzypi ładownia pełna złota? A teraz ty powiesz: „Kapitanie, tak się składa, że chciałbym kupić miejsce na statku do Unty”, a ja ci odpowiem: „Bogowie uśmiechnęli się do ciebie, mój panie! Tak się składa, że wypływam za dwa dni. Mam na pokładzie dwudziestu żołnierzy piechoty morskiej, skarbnika wielkiej pięści i połowę bogactw Arenu, ale znajdę jeszcze miejsce. Och, z pewnością znajdę. Witaj na pokładzie!”.
Kalam milczał przez dwanaście uderzeń serca.
– Bogowie rzeczywiście się do mnie uśmiechnęli – rzekł wreszcie.
Kapitan pokiwał głową.
– Ach, te ich uśmiechy. Gładkie i zwodnicze.
– Komu mam za to dziękować?
– Mówił, że jest twoim przyjacielem, chociaż nigdy się nie spotkaliście. Poznacie się za dwa dni na pokładzie mojego statku, Utkanego Szmatami.
– A jak się nazywa?
– Salk Elan. Mówił, że na ciebie czekał.
– A skąd wiedział, że przyjdę do tej gospody? Przed godziną nawet nie wiedziałem o jej istnieniu.
– Domyślił się tego. To pierwsza karczma od bramy nekropolii. Szkoda, że nie przyszedłeś tu wczoraj, przyjacielu. Było jeszcze spokojniej, przynajmniej do chwili, gdy to babsko wyłowiło z beczki ale utopionego szczura. Żałuj, że nie załapaliście się z przyjaciółmi na dzisiejsze śniadanie.

Kalam zatrzasnął za sobą rozklekotane drzwi. Przystanął na chwilę, by odzyskać panowanie nad sobą.
Czy to robota Szybkiego Bena? Mało prawdopodobne. A właściwie niemożliwe...
– Co się stało?
Minala siedziała za stołem, trzymając w ręku kawałek melona. Dobiegające z ogrodu głosy sugerowały, że rodzice zmuszają oporne dzieci do kąpieli.
Skrytobójca zamknął na dłuższą chwilę oczy, po czym otworzył je z westchnieniem.
– Odprowadziłem was do Arenu. Teraz musimy ruszyć własnymi drogami. Powiedz Kenebowi, żeby wyszedł na ulicę poszukać patrolu. Potem niech złoży raport dowódcy Straży Miejskiej, ale niech nie wspomina o mnie ani słowem...
– To jak ma wyjaśnić, w jaki sposób dostaliśmy się do miasta?
– Przywiózł was tu jakiś rybak. Lepiej, żeby wasza opowieść była jak najprostsza.
– I to już wszystko? Nie pożegnasz się z Kenebem, Selv i dziećmi? Nie pozwolisz im okazać wdzięczności za uratowanie życia?
– Jeśli będziesz mogła, Minala, ucieknij z rodziną z Arenu. Wróćcie do Quon Tali.
– Nie rób tego w ten sposób, Kalam.
– Tak będzie najbezpieczniej. – Skrytobójca zawahał się. – Żałuję, że nie może... stać się inaczej – dodał.
Kawałek melona trafił go prosto w policzek. Kalam wytarł dokładnie twarz, po czym wziął juki i zarzucił je na ramię.
– Ogier jest twój, Minala.
Skrytobójca wrócił do czekającego w głównej sali kapitana.
– No dobra, jestem gotowy.
W oczach mężczyzny błysnęło coś, co przypominało rozczarowanie. Kapitan westchnął i podźwignął się chwiejnie.
– Skoro tak mówisz. Do Utkanego Szmatami jest stąd pół godziny drogi. Jeśli nam się poszczęści, będę musiał pokazywać czarter tylko jakiś tuzin razy. Kaptur wie, co innego można by zrobić ze stacjonującą w mieście armią, hę?
– Chyba nie pomaga ci też ten łach, który masz na sobie, kapitanie. Pewnie nie możesz się doczekać, aż wreszcie zrzucisz przebranie.
– Jakie przebranie? Noszę tę koszulę na szczęście.

Lostara Yil opierała się o ścianę pokoiku, krzyżując ręce na piersiach. Perła spacerował w kółko w pobliżu okna.
– Szczegóły – mruczał – o wszystkim decydują szczegóły. Wystarczy mrugnąć i już coś się przeoczy.
– Muszę się zameldować u komendanta Czerwonych Mieczy – odezwała się Lostara. – Potem tu wrócę.
– Czy Orto Setral da ci przepustkę, dziewczyno?
– Nie zrezygnuję z tego pościgu... chyba że mi rozkażesz.
– Bogowie brońcie! Lubię twoje towarzystwo.
– Wygłupiasz się.
– Tylko odrobinę. To prawda, że rzadko okazujesz dobry humor, ale przeżyliśmy razem sporo przygód, nieprawdaż? Dlaczego mielibyśmy to teraz kończyć?
Lostara przyjrzała się swemu mundurowi. Jego znajomy ciężar dodawał jej otuchy. Zbroja, którą nosiła, gdy ukrywała swą tożsamość, zamieniła się już w szmelc i kobieta z radością się jej pozbyła, gdy tylko szpon uleczył jej rany.
Perła nie powiedział nic, co wyjaśniłoby tajemnicę demona, który pojawił się podczas walki na równinie, Lostara widziała jednak, że ten incydent nadal niepokoi jej towarzysza.
Mnie również, ale to już przeszłość. Dotarliśmy do Arenu i nie zgubiliśmy tropu skrytobójcy. Wszystko idzie zgodnie z planem.
– Będziesz tu na mnie czekał? – zapytała.
Perła uśmiechnął się jeszcze szerzej.
– Aż po kres czasu, moja droga.
– Wystarczy do świtu.
Pokłonił się.
– Będę liczył uderzenia serca.
Wyszła z izby, zatrzaskując za sobą drzwi. Korytarz prowadził do drewnianych schodów, po których zeszła do zatłoczonej sali głównej. Godzina policyjna napędziła gospodzie licznych klientów, choć ich nastrój nie był bynajmniej wesoły.
Lostara pochyliła się pod schodami i wyszła przez kuchnię. Kucharka i jej pomocnice śledziły ją wzrokiem, gdy szła ku tylnym drzwiom, które zostawiono uchylone, by spowodować przeciąg. Była przyzwyczajona do podobnych reakcji. Czerwone Miecze wzbudzały powszechny lęk.
Otworzyła drzwi i znalazła się w zaułku. Twarz owiewał jej chłodny oddech rzeki, połączony ze słonym tchnieniem zatoki.
Modlę się o to, bym nigdy już nie musiała podróżować przez Cesarską Grotę.
Wyszła na ulicę, uderzając głośno butami o bruk.
Gdy dotarła do pierwszego skrzyżowania po drodze do garnizonu, zatrzymało ją dwunastu żołnierzy z armii wielkiej pięści. Dowodzący nimi sierżant przyjrzał się jej z niedowierzaniem.
– Dobry wieczór, Czerwony Mieczu – powiedział.
Skinęła głową.
– Jak rozumiem, wielka pięść wprowadził godzinę policyjną. Powiedz mi, czy ulice patrolują również Czerwone Miecze?
– Och nie, w żadnym wypadku – odparł sierżant.
Żołnierze wyraźnie czegoś oczekiwali, co zaniepokoiło lekko Lostarę.
– To znaczy, że zlecono im inne zadania?
Sierżant skinął głową.
– Można by tak to ująć. Twoje słowa i... inne sprawy sugerują mi, że przybyłaś niedawno.
Przytaknęła.
– W jaki sposób?
– Przez grotę. Miałam... eskortę.
– To z pewnością ciekawa opowieść – stwierdził sierżant. – Oddaj mi teraz broń.
– Słucham?
– Chcesz się spotkać ze swymi przyjaciółmi z Czerwonych Mieczy? Porozmawiać z komendantem Orto Setralem?
– Oczywiście.
– Zgodnie z wydanym przed czterema dniami rozkazem wielkiej pięści Czerwone Miecze zostały aresztowane.
– Słucham?
– I oczekują procesu o zdradę Imperium Malazańskiego. Oddaj broń, proszę.
Oszołomiona Lostara Yil nie opierała się rozbrajającym ją żołnierzom. Gapiła się na sierżanta.
– Zakwestionowano naszą lojalność?
Skinął głową.
– Jestem pewien, że twój komendant lepiej ci wyjaśni sytuację.

– Zniknął.
Kenebowi opadła szczęka.
– Och – zdołał wykrztusić po chwili. Przyglądał się z zasępioną miną, jak Minala pakuje swe rzeczy. – Co ty robisz?
Odwróciła się błyskawicznie w jego stronę.
– Myślisz, że pozwolę mu tak odejść?
– Minala...
– Cicho, Keneb! Obudzisz dzieci.
– Nie krzyczałem.
– Powiedz swojemu komendantowi wszystko, rozumiesz? Wszystko. Tylko nie wspominaj o Kalamie.
– Bez względu na to, co ci się zdaje, nie jestem głupi.
Jej spojrzenie złagodniało.
– Wiem. Wybacz mi.
– Lepiej poproś o to siostrę, Kesena i Vaneba.
– Zrobię to.
– Powiedz mi, jak zamierzasz dogonić mężczyznę, który chce ci się wymknąć?
Przez jej smagłą twarz przemknął złowrogi uśmiech.
– Pytasz o to kobietę?
– Och, Minala...
Pogłaskała jego policzek.
– Nie płacz, Keneb.
– To przez ten mój sentymentalizm – powiedział. – Dowiedz się jednego. Nie zapomnę o nadziei. A teraz idź się pożegnać z siostrą i dziećmi.







Rozdział czternasty

Bogini wstrzymała oddech

i wszystko zamarło...

Apokalipsa
Herulahn

– Nie możemy tu zostać.
Felisin przeszyła maga wzrokiem.
– A dlaczego? Ta burza na zewnątrz i tak nas zabije. Osłonę przed nią znajdziemy tylko tutaj. Mamy tu wodę... żywność...
– Dlatego że nas ścigają – warknął Kulp, oplatając się ramionami.
Siedzący pod ścianą Heboric parsknął śmiechem, unosząc niewidzialne dłonie.
– Pokaż mi śmiertelnika, którego nie ścigają, a ja ci powiem, że to trup. Każdy myśliwy jest zarazem zwierzyną, każdy świadomy umysł ma prześladowców. Gonimy i uciekamy. Ignorantów ściga nieznane, a każdego uczonego, który jest wystarczająco mądry, by zdawać sobie sprawę z własnej ignorancji, prześladuje prawda. Na tym właśnie polega sens pojęcia „niepoznawalne prawdy”.
Kulp, który przysiadł na niskim murku otaczającym fontannę, podniósł wzrok i spod opadających powiek popatrzył na byłego kapłana.
– Chodziło mi o sens dosłowny – wyjaśnił. – W tym mieście przebywają żywi zmiennokształtni. Wiatr przynosi ich coraz silniejszy zapach.
– Czemu po prostu się nie poddać? – zapytała Felisin.
Mag uśmiechnął się szyderczo.
– Nie żartuję. Jesteśmy na Raraku, w ojczyźnie Tornada. W promieniu trzystu mil nie znajdziemy przyjaznej twarzy, a zresztą i tak nie mamy szans dotrzeć tak daleko.
– A twarze, które znajdziemy bliżej, nie są nawet ludzkie – dodał Heboric. – Wszystkie maski spadły i wiecie, że d’iversowie oraz jednopochwyceni zapewne nie zjawili się tu na wezwanie Tornada. To tragiczny zbieg okoliczności, Rok Dryjhny i ta koszmarna konwergencja...
– Jeśli tak sądzisz, jesteś głupcem – sprzeciwił się Kulp. – To z całą pewnością nie jest przypadek. Przeczucie mi mówi, że ktoś sprowokował tę konwergencję zmiennokształtnych, i uczynił to właśnie z powodu powstania. A może było na odwrót. Bogini Tornada pokierowała proroctwem w ten sposób, by Rok Dryjhny nadszedł akurat teraz, gdy trwa konwergencja. Jej celem było spowodowanie chaosu w grotach.
– To interesujący pogląd, magu – powiedział Heboric, kiwając głową. – Rzecz jasna, jest naturalny dla użytkownika Meanas, groty, w której oszustwo pleni się niczym chwasty, a zasady gry są niepodważalne... ale tylko wtedy, gdy jest to użyteczne.
Felisin milczała, obserwując obu mężczyzn.
Na powierzchni toczy się jedna rozmowa, ale w głębi całkiem inna. Kapłan i mag prowadzą skomplikowaną grę, oplatają wiedzę podejrzeniami. Heboric dostrzega kierujący tym wszystkim wzór, umożliwiła mu to zrabowana duchom wiedza, i wydaje mi się, że chce powiedzieć Kulpowi, iż mag zbliżył się do tego wzoru bardziej, niż mu się zdaje. „Użytkowniku Meanas, ujmij mą niewidzialną dłoń...”.
Doszła do wniosku, że ma już tego dość.
– Co właściwie wiesz, Heboric?
Ślepiec wzruszył ramionami.
– A co cię to obchodzi, dziewczyno? – warknął Kulp. – Sugerujesz, że powinniśmy się poddać. Pozwolić, żeby zmiennokształtni nas zabili, bo i tak jesteśmy już trupami.
– Pytałam: po co walczymy? Dlaczego by tu nie zostać? Na pustyni nie mamy szans.
– No to zostań! – krzyknął Kulp. – Kaptur wie, że i tak nie ma z ciebie żadnego pożytku.
– Słyszałam, że wystarczy jedno ukąszenie.
Znieruchomiał i odwrócił się ku niej powoli.
– Źle słyszałaś. Podejrzewam, że to pospolity przesąd. Ukąszenie może spowodować zatrucie, cykliczną gorączkę, której towarzyszy obłęd, ale nie można od niego zostać zmiennokształtnym.
– To jak właściwie się ich tworzy?
– Nie tworzy się. Oni się rodzą.
Heboric podniósł się ciężko.
– Jeśli musimy przejść przez to martwe miasto, zróbmy to teraz. Głosy się uspokoiły, a umysł mam jasny.
– A co to za różnica? – zapytała Felisin.
– Mogę nas przeprowadzić drogą, która wymaga najmniej czasu. W przeciwnym razie będziemy tu błądzić, aż wreszcie przybędą ci, którzy nas ścigają.

Po raz ostatni napili się z sadzawki, a potem zebrali tyle jasnych owoców, ile tylko zdołali unieść. Felisin musiała przyznać, że już od bardzo dawna nie czuła się lepiej – zdrowiej – zupełnie jakby jej wspomnienia przestały już krwawić i pozostały po nich jedynie blizny. Jej równowaga umysłowa nie była jednak pewna. Opuściła ją nadzieja.
Heboric prowadził ich szybko przez kręte ulice i zaułki, a także przez same budynki, i wszędzie, dokąd poszli, mieli pod nogami pełno ciał ludzi, zmiennokształtnych i T’lan Imassów. Całe miasto było starożytnym polem okrutnej bitwy. Umysł Felisin wypełniała zrabowana przez Heborica wiedza, drżenie starożytnej grozy, sprawiającej, że wszystkie oglądane przez dziewczynę sceny śmierci miały dla niej osobiste znaczenie. Odnosiła wrażenie, że jest na progu zrozumienia jakiejś fundamentalnej prawdy, wokół której orbitowały wszystkie ludzkie poczynania już od początku bytu.
Drapiemy tylko świat, kruchy i niepewny. Wszystkie wielkie dramaty cywilizacji i ludów, z ich dogmatami i gestami, są pozbawione znaczenia i nic nie zmieniają. Życie zawsze toczy się dalej.
Zastanawiała się, czy dar objawienia – zrozumienia ukrytego sensu historii ludzkości – nie przyniesie jej nic poza obezwładniającym poczuciem daremności.
Tylko ignoranci znajdują sobie sprawę i trzymają się jej, gdyż daje im ona iluzję znaczenia. Wiara, król, królowa, cesarz albo zemsta... wszystko to bastiony głupców.
Wiatr zawodził za ich plecami, obsypując stopy trojga wędrowców maleńkimi fontannami piasku, które drapały ich skórę niczym języczki. Niósł ze sobą słaby korzenny zapach.
Felisin sądziła, że minęło około godziny, nim Heboric się zatrzymał. Stanęli przed wspaniałym wejściem do jakiejś świątyni. Jej niskie i szerokie kolumny wyrzeźbiono na podobieństwo pni drzew. Pod spękanym, osuwającym się cokołem przebiegał fryz. Każda jego płycina zawierała rysunek, który lśnił niesamowitym blaskiem w rzucanym przez grotę Kulpa świetle.
Mag wbił wzrok w te obrazy.
Na oddech Kaptura! – powiedział do siebie w myślach.
Były kapłan uśmiechał się.
– To talia – stwierdził Kulp.
Kolejna żałosna afirmacja porządku.
– Tak jest, pradawna talia. – Heboric skinął głową. – Nie ma w niej Domów tylko Twierdze. Królestwa. Poznajesz Śmierć i Życie? Ciemność i Światło? Widzisz Twierdze Bestii? Kto zasiada na ozdobionym porożem tronie, Kulp?
– Jest pusty, zakładając, że to na niego patrzę. Na płycinie widać różne stworzenia. Po obu stronach tronu stoją T’lan Imassowie.
– Tak, to ten tron. Mówisz, że nie ma na nim nikogo? To ciekawe.
– Dlaczego?
– Dlatego, że wszystkie echa wspomnień mówią mi, iż kiedyś ktoś na nim siedział.
Kulp chrząknął.
– No cóż, nic nie obtłuczono. Widać oparcie tronu. Wygląda na równie zwietrzałe jak cała reszta.
– Powinny tu też być nieprzypisane karty. Widzisz je?
– Nie. Może są po bokach i z tyłu.
– Niewykluczone. Znajdziesz wśród nich Zmiennokształtnego.
– Wszystko to jest bardzo fascynujące – wycedziła Felisin. – Jak jednak rozumiem, mamy wejść do środka. W tamtym kierunku wieje wiatr.
Heboric uśmiechnął się.
– Tak jest. Po drugiej stronie znajdziemy wyjście.
Wnętrze świątyni było po prostu tunelem o ścianach, podłodze i suficie oblepionych grubymi warstwami piasku. Im głębiej się zapuszczali, tym głośniej zawodził wicher. Gdy przeszli już czterdzieści kroków, ujrzeli słaby, ochrowy blask.
Tunel stał się węższy. Trudno się było oprzeć naporowi wiatru, który popychał ich ku wyjściu. Gdy byli już blisko, musieli iść pochyleni.
Heboric zatrzymał się tuż przed progiem, przepuszczając Kulpa, a za nim Felisin. Mag wyszedł pierwszy, a dziewczyna za nim.
Stali na skalnej półce przed wylotem jaskini, wysoko na ścianie klifu. Wiatr szarpał nimi, jakby chciał ich strącić w przepaść. Upadek na wyszczerbione skały, widoczne co najmniej dwieście sążni poniżej, z pewnością zakończyłby się śmiercią. Felisin chwycił za kruszącą się krawędź wylotu tunelu. Panorama zaparła jej dech w piersiach i sprawiła, że ugięły się pod nią kolana.
Tornado szalało nie przed, lecz pod nimi, wypełniając olbrzymią nieckę Świętej Pustyni. Nad kotłującymi się żółtopomarańczowymi obłokami unosiła się delikatna mgiełka zawieszonego w powietrzu pyłu. Słońce było zamazaną kulą czerwonego ognia, widoczną na zachodzie. Na ich oczach stawało się coraz ciemniejsze.
Po długiej chwili Felisin roześmiała się ochryple.
– Potrzeba nam tylko skrzydeł.
– I znowu stanę się użyteczny – oznajmił z uśmiechem Heboric, który wyszedł z tunelu i stanął obok dziewczyny.
Kulp odwrócił gwałtownie głowę.
– A w jaki sposób?
– Przywiążcie się oboje do moich pleców. Mam parę dłoni i potrafię zrobić z nich użytek. Choć raz moja ślepota okaże się zbawienna.
Kulp spojrzał w dół.
– Mamy z tego zleźć? Ta skała się kruszy, starcze...
– Uchwyty, które ja znajdę, wytrzymają, magu. Poza tym, jaki macie wybór?
– Och, wprost nie mogę się doczekać – zadrwiła Felisin.
– Zgoda, ale będę trzymał grotę otwartą – powiedział Kulp. – Spadniemy równie szybko, ale łagodniej lądując. To pewnie wiele nie zmieni, ale przynajmniej będziemy mieli szansę.
– Brak wam wiary! – krzyknął Heboric. Wykrzywił twarz, by stłumić salwę śmiechu.
– Serdecznie dziękuję – burknęła Felisin.
Jak mocno trzeba nas popychać? Nie popadamy w obłęd, lecz jesteśmy weń delikatnie wprowadzani.
Coś gorącego uścisnęło mocno jej bark. Odwróciła się. Heboric dotknął dziewczyny niewidzialną dłonią. Felisin nic nie widziała, lecz cienka tkanina jej koszuli przywarła do ciała i ciemniała powoli od potu. Czuła ciężar tej ręki. Były kapłan pochylił się nad nią.
– Raraku nadaje nowy kształt wszystkim, którzy na nią trafią. Oto jest prawda, której możesz się uczepić. Twoja dawna tożsamość opada z ciebie. Stajesz się kimś innym. – Uśmiechnął się szeroko na jej pogardliwe prychnięcie. – To prawda, że dary Raraku są trudne – dodał ze współczuciem w głosie.
Kulp przygotowywał już uprzęże.
– Te pasy butwieją – poskarżył się.
Heboric odwrócił się w jego stronę.
– W takim razie musicie trzymać się mocno.
– To obłęd.
Pomyślałam to samo.
– Wolisz zaczekać na d’iversów i jednopochwyconych?
Mag skrzywił się wściekle.

Ciało Heborica przypominało w dotyku sękate korzenie. Felisin uczepiła się go z drżeniem mięśni, nie ufając napiętym skórzanym pasom. Wzrok wciąż miała wbity w nadgarstki byłego kapłana – same niewidzialne dłonie były zagłębione w skałę – podczas gdy na dole słyszała szuranie jego stóp, które ciągle szukały punktu oparcia. Starzec utrzymywał ciężar trojga ludzi wyłącznie na górnych kończynach.
Osypujący się klif był skąpany w czerwonym blasku zachodzącego słońca.
A my schodzimy w morze ognia, do jakiegoś królestwa demonów. W dodatku to podróż bez powrotu. Raraku zatrzyma nas w sobie, pożre. Piaski pochowają wszelkie marzenia o zemście, wszelkie pragnienia i nadzieje. Wszyscy utoniemy w tej pustyni.
Wiatr uderzał nimi o ścianę urwiska, a potem szarpał w drugą stronę. Chmury niesionego przezeń piasku kąsały ich boleśnie. Wrócili w objęcia Tornada. Kulp krzyknął coś, lecz zagłuszył go przeraźliwy ryk. Felisin czuła, że oszalały, głodny huragan unosi jej ciało, nadaje mu pozycję poziomą. Wsunęła rękę pod prawą pachę Heborica i trzymała się mocno.
Jej mięśnie drżały z wysiłku, a stawy płonęły jak rozżarzone węgielki. Czuła, że pasy uprzęży zaciskają się na jej ciele coraz silniej.
To beznadziejne. Bogowie drwią z nas przy każdym kroku.
Heboric nadal schodził w dół, w samo serce wiru.
Felisin wyraźnie widziała, jak siekący piasek zaczyna zdzierać skórę z jej łokcia. Wrażenie niczym się nie różniło od dotyku kociego języka, a mimo to skóra złaziła i znikała.
Nogi i tułów dziewczyny unosiły się na wietrze. Wszędzie czuła przerażający dotyk języka burzy.
Kiedy zejdziemy na dół, zostaną ze mnie tylko kości i ścięgna, chwiejący się na nogach szkielet i uśmiechnięta czaszka. Felisin odsłonięta w całej swej chwale...
Heboric odsunął się od ściany i wszyscy troje runęli na kamienisty grunt. Felisin krzyknęła głośno, gdy kamienie i piasek wbiły się mocno w poranioną skórę jej pleców. Leżała wpatrzona w ścianę klifu, widząc jedynie jej fragmenty, tam gdzie chmury piasku były rzadsze. Wydało jej się, że pięćdziesiąt sążni nad nimi dostrzega jakąś postać, którą jednak szybko pochłonęła burza.
Kulp szarpał w gorączkowym pośpiechu za pasy. Felisin przetoczyła się na brzuch, podniosła na ręce i kolana.
Coś tu jest... nawet ja to czuję...
– Wstawaj, dziewczyno! – krzyczał mag. – Szybko!
Felisin dźwignęła się, skowycząc głośno, lecz wiatr zbił ją z nóg z bolesnym smagnięciem. Dotknęły jej ciepłe dłonie, uniosły muskularne ramiona.
– Takie już jest życie – zauważył Heboric. – Trzymaj się mocno.
Biegli pochyleni pod wściekły wiatr. Felisin zaciskała powieki. Ból towarzyszący zdzieraniu skóry płonął pod nimi niczym błyskawice.
Niech to Kaptur porwie! Wszystko!
Nagle wpadli na spokojny obszar. Kulp zasyczał, zdziwiony.
Dziewczyna otworzyła oczy. Otaczała ją nieruchoma mgiełka piasku, która wypełniała uformowaną pośrodku Tornada sferę. Zbliżała się do nich wielka, niewyraźna postać. Powietrze przesycała woń cytrusów. Felisin szarpała się, dopóki Heboric nie postawił jej na ziemi.
Czterech jasnoskórych, odzianych w łachmany mężczyzn dźwigało lektykę, w której zasiadał pod parasolem jakiś rosły, korpulentny osobnik, spowity w jedwabie o gryzących się kolorach. Spomiędzy zlanych potem fałdów tłuszczu spoglądały na nią przymrużone oczka. Mężczyzna uniósł pulchną dłoń i tragarze przystanęli.
– Niebezpieczeństwo! – pisnął. – Pójdźcie ze mną, nieznajomi, i umknijcie od grozy pustyni, na której roi się od bestii o nadzwyczaj nieprzyjemnym charakterze. Oferuję wam skromne schronienie, zapewniane przez pomysłowe czary, którymi z wielkim kosztem dla siebie nasyciłem ten fotel. Jesteście głodni? Spragnieni? Ach, spójrzcie tylko na rany tej delikatnej dzieweczki! Posiadam maści uzdrawiające, które sprawią, że skóra tego rozkosznego pączuszka odzyska młodzieńczą nieskazitelność. Powiedzcie mi, czy ona jest może niewolnicą? Czy mogę złożyć ofertę?
– Nie jestem niewolnicą – warknęła Felisin.
I nie jestem już na sprzedaż.
– Moje ślepe oczy łzawią od odoru cytryny – wyszeptał Heboric. – Wyczuwam chciwość, ale nie czuję złej woli...
– Ja też nie – zgodził się Kulp. – Tyle że... jego tragarze to martwiaki, nie wspominając już o tym, że są dziwnie... nadgryzieni.
– Widzę, że się wahacie. Zawsze pochwalam ostrożność. To prawda, że moi słudzy widzieli lepsze dni, zapewniam was jednak, że są nieszkodliwi.
– W jaki sposób opierasz się Tornadu? – zapytał Kulp.
– Nie opieram się mu! Jestem prawdziwym wiernym i nie brak mi pokory. Bogini przyznała mi prawo przejścia, za co nieustannie składam jej dziękczynne ofiary! Jestem tylko zwykłym kupcem, którego specjalnością są specjalne towary. Magicznej natury. Rozumiecie, wracam do Pan’potsun po lukratywnych odwiedzinach w obozie buntowników sha’ik. – Mężczyzna uśmiechnął się. – Zaiste, widzę, żeście Malazańczykami i najpewniej nieprzyjaciółmi wielkiej sprawy. Zapewniam was jednak, że pragnienie okrutnej zemsty nie zapuszcza korzeni w mej glebie. Prawdę mówiąc, uradowałbym się z waszego towarzystwa, jako że ci okropni słudzy mają obsesję na punkcie własnej śmierci i ich skargom nie ma końca.
Na jego gest tragarze postawili lektykę na ziemi. Dwóch z nich natychmiast zaczęło wyjmować obozowy ekwipunek ze schowka za fotelem, podczas gdy druga para stawiała swego pana na nogi. Wszyscy poruszali się powoli i niezgrabnie.
– Tam jest najpotężniejszy balsam! – charczał mężczyzna. – W tym drewnianym kufrze! Niesie go ten, który zwie się Żłób. Żłób! Postaw to, ty nadgryziony trupie. Żłób trup, hi, hi! Przestań dłubać w zamku. Podobne wyczyny zręczności do cna zniszczą twój gnijący mózg! Aaj! Nie masz rąk! – Mężczyzna zatrzymał wzrok na Heboricu, jakby dopiero teraz go zauważył. – To zbrodnia uczynić coś takiego! Niestety, żadna z moich leczniczych maści nie uskuteczni tak skomplikowanej regeneracji.
– Proszę cię – odezwał się Heboric – nie martw się tym, czego mi brak, ani nawet tym, czego brak tobie. Nie potrzebuję niczego, choć bardzo się cieszę ze schronienia przed wiatrem.
– Twa opowieść z pewnością jest tragiczną historią porzucenia, były kapłanie Fenera. Nie będę wścibiał nosa w twoje sprawy. A ty... – mężczyzna spojrzał na Kulpa – ...wybacz mi, czyżby grota Meanas?
– Jesteś kimś więcej niż sprzedawcą czarodziejskich błyskotek – warknął Kulp. Twarz mu pociemniała.
– To skutek długotrwałego obcowania, mój dobry panie – odparł mężczyzna, pochylając głowę. – Zapewniam cię, że nie ma w tym nic więcej. Poświęciłem życie magii, lecz sam jej nie praktykuję. Lata dały mi pewną... wrażliwość, to wszystko. Wybacz, jeśli cię obraziłem. – Wymierzył nagle kuksańca jednemu ze sług. – Jakie to imię ci nadałem?
Felisin patrzyła zafascynowana, jak obgryzione wargi trupa rozciągają się w wykrzywionym uśmiechu.
– Cham, choć ongiś byłem znany jako Iryn Thalar...
– Zamknij się! Nie obchodzi mnie, co kiedyś wiedziałeś! Teraz jesteś Chamem.
– Moja śmierć była straszliwa...
– Zamknij się! – wrzasnął jego pan. Twarz pociemniała mu nagle.
Ożywiony sługa umilkł.
– A teraz znajdź nam to falarskie wino – wydyszał mężczyzna. – Spożyjmy najkulturalniejszy z darów imperium.
Sługa oddalił się, powłócząc nogami. Najbliższy z jego towarzyszy śledził go wyschniętymi oczyma.
– Moja śmierć była straszliwsza...
– Siedmiu Świętych, zmiłujcie się! – wysyczał kupiec. – Błagam cię, magu, o zaklęcie milczenia, które uciszy te nieudane istoty! Zapłacę ci dobrze, w imperialnych jakata!
– To przekracza moje możliwości – mruknął Kulp.
Felisin popatrzyła na niego, mrużąc powieki.
To z pewnością kłamstwo.
– No trudno – odparł z westchnieniem mężczyzna. – Bogowie na dole, nie przedstawiłem się! Jestem Nawahl Ebur, skromny kupiec ze Świętego Miasta Pan’potsun. A pod jakimi imionami wy chcecie być znani?
Dziwnie to ujął.
– Jestem Kulp.
– Heboric.
Felisin milczała.
– A dzieweczka jest nieśmiała – dokończył Nawahl, zerkając na nią z ustami rozciągniętymi w pobłażliwym uśmieszku.
Kulp przykucnął nad drewnianym kufrem, otworzył zamek i uniósł pokrywę.
– Biała gliniana czarka opieczętowana lakiem – poinformował go kupiec.
Wicher przerodził się w odległy jęk, a ochrowy pył wypełniający spokojny obszar osiadał na nich powoli. Heboric, nadal obdarzony świadomością, która zastępowała mu wzrok, usiadł na zwietrzałym głazie. Na szerokim czole starca pojawił się lekki mars, a tatuaże zmatowiały pod osłoną kurzu.
Kulp podszedł do Felisin, trzymając w ręku czarkę.
– To leczniczy balsam – potwierdził. – Rzeczywiście bardzo potężny.
– A dlaczego tobie wiatr nie zerwał skóry, magu? Nie masz takiej ochrony, jak Heboric.
– Nie wiem, dziewczyno. Trzymałem grotę otwartą. Może to wystarczyło.
– A dlaczego nie objąłeś jej wpływem i mnie?
Odwrócił wzrok.
– Byłem przekonany, że to zrobiłem – mruknął.
Balsam był chłodny i zdawał się pochłaniać ból. Felisin czuła, że pod jego bezbarwną warstwą odrasta jej skóra. Kulp wysmarował miejsca, których nie mogła sama dosięgnąć. Gdy już zużyli połowę zawartości czarki, resztki bólu zniknęły. Felisin usiadła na piasku, ogarnięta nagłym wyczerpaniem.
Przed jej twarzą pojawił się wypełniony winem kielich o złamanej nóżce. Nawahl uśmiechnął się do niej.
– To przywróci ci siły, delikatna dzieweczko. Łagodny strumień zaniesie umysł tam, gdzie nie ma cierpienia, w najspokojniejszy nurt życia. Wypij, moja droga. Bardzo mi zależy, byś poczuła się dobrze.
Przyjęła kielich.
– Dlaczego? – zapytała. – Dlaczego ci na tym zależy?
– Mężczyzna tak majętny, jak ja, może ci wiele ofiarować, dziecko. A wszystko, co dasz mi z własnej woli, będzie dla mnie nagrodą. Dowiedz się też, że jestem nadzwyczaj delikatny.
Przełknęła łyk chłodnego, cierpkiego wina.
– Naprawdę?
Skinął z powagą głową. W ukrytych między fałdami tłuszczu oczkach pojawił się dziwny blask.
– Obiecuję.
Kaptur wie, że mogłabym trafić gorzej. Bogactwa i wygoda, spokój i folgowanie sobie. Durhang i wino. Wylegiwanie się na poduszkach...
– Wyczuwam w tobie mądrość, moja droga – mówił Nawahl. – Dlatego nie będę nalegał. Sama znajdź odpowiedni kurs.
Rozłożono posłania. Jeden z martwiaków rozpalił ogień w obozowym piecu. Resztki jego rękawa również stanęły przy tym w płomieniach, lecz ten drobiazg nie przyciągnął niczyjej uwagi.
Ciemność zapadała szybko. Nawahl rozkazał zapalić lampy i rozmieścić je na otaczających obóz kręgiem tyczkach. Jeden z trupów stał obok Felisin i po każdym łyku dolewał jej wina. Jego skóra wyglądała na poobgryzaną, a blade ramiona pokrywały ziejące, bezkrwiste rany. Nie miał ani jednego zęba.
Felisin popatrzyła na niego, powstrzymując odruch wstrętu.
– A jaka była twoja śmierć? – zapytała z ironią w głosie.
– Straszliwa.
– A dokładnie?
– Nie wolno mi powiedzieć nic więcej. Zginąłem straszliwą śmiercią, godną koszmarów Kaptura. Choć była szybka, trwała długo. W jednej chwili minęła cała wieczność. Byłem zaskoczony, aczkolwiek wiedziałem, co mnie czeka. Ból był niewielki, ale ogromny stał się potop ciemności, który mnie oślepił...
– Wystarczy. Rozumiem twojego pana.
– Och, z pewnością go zrozumiesz.
– Nie przesadzaj z tym, dziewczyno – odezwał się siedzący w pobliżu pieca Kulp. – Musisz zachować jasność umysłu.
– A po co? Nic mi to dotąd nie dało.
Poirytowana, wypiła kielich do dna i kazała go sobie napełnić. W głowie się jej kręciło, a kończyny stawały się bezwładne. Sługa chlapnął winem na jej dłoń.
Nawahl wrócił na swe szerokie, wyściełane siedzisko, z uśmiechem zadowolenia na ustach obserwując troje gości.
– Towarzystwo śmiertelników, cóż za miła odmiana! – wysapał. – Jestem doprawdy zachwycony. Pragnę jedynie wygrzewać się w blasku rzeczy niemagicznych. Powiedzcie mi, dokąd zmierzacie? Co skłoniło was do wyruszenia w tak niebezpieczną podróż? Rebelia? Czy naprawdę jest tak krwawa, jak opowiadają? Niestety, podobna niesprawiedliwość zawsze spotyka się z adekwatną odpłatą. Obawiam się, że z tej nauki nie wyciągnięto należytych wniosków.
– Nie zmierzamy donikąd – odparła Felisin.
– Czy w takim razie mógłbym was przekonać do zmiany wybranego celu?
– Oferujesz nam ochronę? – zapytała. – Jak pewną? Co się stanie, jeśli natkniemy się na bandytów albo na kogoś gorszego?
– Nic ci tu nie grozi, moja droga. Człowiek, który styka się z czarami, ma wiele środków obrony swych osób. Podczas moich podróży nieraz atakowali mnie nikczemni głupcy. To się zdarzało, wszyscy jednak zawracali, gdy ofiarowałem im mądrość. Moja droga, twój widok zapiera dech w piersiach. Twa gładka skóra, której słońce nadało barwę miodu, jest dla mych oczu balsamem.
– A co na to powie twoja żona? – wyszeptała Felisin.
– Niestety, jestem wdowcem. Moja najdroższa przeszła przez Bramy Zakapturzonego, niemal równo przed rokiem. Z zadowoleniem stwierdzam, że jej życie było szczęśliwe i spełnione. To daje mi pociechę. Ach, gdyby tylko jej duch mógł tu wrócić, by cię uspokoić, moja droga.
Rozległo się skwierczenie. Na piecu widać było rożny tapu.
– Magu – odezwał się Nawahl. – Otworzyłeś swą grotę. Powiedz mi, co widzisz? Czy dałem ci powody do nieufności?
– Nie, kupcze – odparł Kulp. – Nie widzę nic niepokojącego, ale otaczające obóz zaklęcia są bardzo zaawansowane... jestem pod wrażeniem.
– Do obrony używam tylko tego co najlepsze, rzecz jasna.
Ziemia zadrżała nagle. Naprzeciwko Felisin jakiś olbrzymi stwór wepchnął w obręb sfery porośnięty brązowym futrem bark, który dorównywał wysokością trzem długościom ramienia mężczyzny. Po chwili istota wycofała się z głośnym warknięciem.
– Bestie! Są na tej pustyni prawdziwą plagą! Nie obawiajcie się, żadna z nich nie przedrze się przez moje osłony. Zachowajcie spokój.
Spokój. Jestem bardzo spokojna. Wreszcie jesteśmy bezpieczni. Nic nam tu nie zagrozi...
Długie jak ludzkie palce pazury przeorały zamazaną ścianę sfery. Powietrze wypełnij ryk wściekłości.
Nawahl zerwał się na nogi z zaskakującą szybkością.
– Odejdź, przeklęty! Oddal się! Wszystko w swoim czasie!
Felisin zamrugała, zdziwiona.
Wszystko w swoim czasie?
Sfera rozjarzyła się, a nierówne rozdarcia zamknęły. Bestia ryknęła po raz drugi, tym razem wyraźnie sfrustrowana. Pazury otworzyły kolejne wyrwy, które natychmiast się zamknęły. Potężne cielsko grzmotnęło o barierę, cofnęło się i ponowiło próbę.
– Jesteśmy bezpieczni! – krzyknął Nawahl. Twarz pociemniała mu z gniewu. – Nie uda mu się, bez względu na upór! Jak jednak mamy spać w takim rejwachu!
Kulp podszedł do kupca, który nieoczekiwanie cofnął się o krok. Mag zwrócił się w stronę zdeterminowanego intruza.
– To jednopochwycony – stwierdził. – Bardzo silny...
Z miejsca, w którym siedziała Felisin, wydawało jej się, że wszystko odbyło się w jednym, płynnym, bliskim niemal gracji ruchu. Gdy tylko Kulp odwrócił się plecami do kupca, spowita w jedwabie postać Nawahla zamazała się, a jego skóra zmieniła w lśniące, czarne futro. Gorący powiew przyniósł ostrą korzenną woń, która przytłumiła zapach cytrusów. Spod jedwabi wylał się gęstniejący strumień szczurów.
Heboric krzyknął głośno, by ostrzec maga, jednak było już za późno. Szczury zalały Kulpa i pokryły go całego kłębiącym się płaszczem. Były ich setki.
Krzyk maga był tylko stłumionym jękiem. Po chwili wzgórek gryzoni zapadł się, przygniatając go swym ciężarem.
Czwórka tragarzy stała z boku, przyglądając się temu obojętnie.
Heboric rzucił się na masę szczurów. Jego widmowe dłonie przerodziły się w rękawice z ognia: jedną nefrytową i jedną rdzawą. Gryzonie cofnęły się. Każdy, którego dotknął kapłan, zmieniał się w zwęgloną kupkę mięsa i kości. Mimo to rój nie przestawał przeć naprzód. Coraz więcej milczących stworzeń właziło na siebie, zalewając grunt wzbierającą falą.
Gryzonie wycofały się z miejsca, w którym leżał Kulp. Felisin dostrzegła okrwawione kości i porwaną pelerynę. Nie była w stanie pojąć, co to oznacza.
Jednopochwycony atakował barierę ze wzrastającym szałem. Utworzone przezeń rany zasklepiały się coraz wolniej. Przez rozdarcie wdarła się do środka niedźwiedzia łapa, szeroka jak talia Felisin.
Szczury wzniosły się kłębiącą falą, by zalać Heborica. Były kapłan zatoczył się do tyłu, nie przestając krzyczeć.
Czyjaś dłoń złapała Felisin za kołnierz i podniosła ją na nogi.
– Łap go i uciekaj, dziewczyno.
Zakręciło się jej w głowie. Odwróciła się i spojrzała prosto w ogorzałe oblicze Baudina, który w drugiej dłoni trzymał cztery lampy.
– Ruszaj się, do cholery!
Popchnął ją mocno w kierunku byłego kapłana, który wciąż cofał się przed wezbraną falą. Za jego plecami przez barierę przedzierał się ważący dwie tony niedźwiedź.
Baudin skoczył naprzód, omijając Heborica, i rozbił jedną z lamp o ziemię. Płonący olej trysnął na wszystkie strony.
Szczury zapiszczały wściekle.
Czterej słudzy wybuchnęli przypominającym kaszel śmiechem.
Fala ogarnęła Baudina, lecz szczury nie zdołały go zbić z nóg, tak jak Kulpa. Rosły mężczyzna zakręcił wokół lampami, rozbijając wszystkie. Po chwili i jego, i setki szczurów ogarnęły płomienie.
Felisin podbiegła do Heborica. Starego pokrywała krew cieknąca z niezliczonych małych ranek. Jego niewidzące oczy były skupione na jakimś wewnętrznym koszmarze, równie przerażającym jak rozgrywająca się przed nim scena. Złapała go za ramię i odciągnęła na bok.
Jej umysł wypełnił głos kupca.
Nie bój się o siebie, moja droga. Bogactwo, spokój i wszystko, co zaspokoi twe pragnienia. Potrafię być delikatny, kiedy tego chcę, bardzo delikatny...
Zawahała się.
Zostaw tego twardoskórego nieznajomego i starca, a potem policzę się z Messrembem, tym brzydkim, niegrzecznym jednopochwyconym, który tak bardzo mnie nie lubi...
Słyszała jednak w jego słowach ból i nutę desperacji. Olbrzymi niedźwiedź przedzierał się już z ogłuszającym rykiem przez barierę.
Baudin nadal nie padał. Zabijał szczura za szczurem, spowity całunem płomieni, lecz gryzonie napierały na niego coraz większą liczbą, samą swą masą gasząc płonący olej.
Felisin zerknęła na jednopochwyconego, by ocenić jego potężną moc i nieznającą strachu wściekłość. Potrząsnęła głową.
– Nie. Masz kłopoty d’iversie.
Ponownie ujęła za rękę Heborica i poprowadziła go ku zanikającej barierze.
Moja droga! Zaczekaj! Ach, ty uparty śmiertelniku, czemu nie chcesz zginąć!
Felisin nie mogła się nie uśmiechnąć.
W ten sposób nic z nim nie zwojuje. Wiem coś na ten temat.
Do ataku na sferę przyłączyło się Tornado. Wicher sypnął dziewczynie piaskiem w twarz.
– Zaczekaj! – wydyszał Heboric. – Kulp...
Ogarnął ją nagły chłód.
Kulp nie żyje, o bogowie, nie żyje! Pożarły go szczury. A ja patrzyłam na to, pijana i obojętna, i nic nie zauważyłam. „Wszystko w swoim czasie”. Kulp nie żyje.
Stłumiła łkanie i przepchnęła byłego kapłana przez barierę, która w tej samej chwili rozpadła się całkowicie. Jednopochwycony ryknął triumfalnie i pognał w sam środek stada szczurów. Felisin nie obejrzała się, żeby zobaczyć jego szarżę, czy przekonać się, co się stało z Baudinem. Wlokąc za sobą Heborica, zanurzyła się w wicher i zmierzch.

Nie zaszli daleko. Burza piaskowa nękała ich swą furią, aż w końcu znaleźli sobie prowizoryczne schronienie pod skalnym nawisem. Osunęli się na ziemię u jego stóp i przytulili do siebie, czekając na śmierć.
Felisin uśpił płynący w jej żyłach alkohol. Z początku opierała się jego działaniu, lecz wkrótce dała za wygraną, powtarzając sobie, że groza i tak wkrótce ich znajdzie, a nic jej nie pomoże, jeśli w chwili śmierci będzie przytomna.
Trzeba było powiedzieć Heboricowi, ile naprawdę jest teraz warta wiedza. Ale przekona się o tym sam. Niedługo. Bardzo niedługo...
Obudziła się pośród ciszy. Nie, nie ciszy. W pobliżu ktoś płakał. Felisin otworzyła oczy. Szał Tornada umilkł. Niebo nad ich głowami było złotym całunem zawieszonego w powietrzu pyłu – tak gęstego, że zasięg jej wzroku nie przekraczał sześciu kroków. Wiatru jednak nie było. Bogowie, d’ivers wrócił... Ale nie, wszędzie panowała cisza.
Usiadła. Głowa ją bolała, a w ustach czuła dręczącą suchość.
Heboric klęczał w odległości kilku kroków, ledwie widoczny za jaśniejącą mgiełką. Przycisnął niewidzialne dłonie do twarzy, wyginając skórę w dziwaczne fałdy, jakby nosił groteskową maskę. Całym jego ciałem wstrząsała żałoba. Kołysał się w przód i w tył w tępym, bezsensownym rytmie.
Felisin zalała fala wspomnień. Kulp. Poczuła, że jej twarz wykrzywia się w grymasie.
– Powinien był coś wyczuć – wychrypiała.
Były kapłan uniósł nagle głowę, kierując na nią ślepe, zaczerwienione oczy ukryte za opadającymi powiekami.
– Niby kto?
– Mag – warknęła, oplatając się niepewnie ramionami. – Ten sukinsyn był d’iversem. Powinien był się zorientować!
– Bogowie, dziewczyno, gdybym tylko ja miał taką zbroję!
I gdybym pod nią krwawiła, nic byś nie zauważył, starcze. Nikt nic nie zauważy. Nikt się nie dowie.
– Gdybym ją miał – kontynuował po chwili Heboric – mógłbym zostać u twego boku, by zapewnić ci ochronę. Choć przyznaję, że zastanawiałbym się, po co właściwie zadaję sobie trud. Ale i tak bym to zrobił.
– Co ty bredzisz?
– Mam gorączkę. Zatruły mnie ukąszenia d’iversa, dziewczyno. Jego jad toczy teraz wojnę z innymi obcymi, którzy żyją w mojej duszy. Nie wiem, czy to przeżyję, Felisin.
Ledwie go słyszała. Jej uwagę przyciągnęło szuranie. Ktoś się zbliżał. Chwiał się na nogach, a kamyki osuwały mu się spod stóp. Felisin wstała i odwróciła się w stronę, z której dobiegał dźwięk.
Heboric umilkł, unosząc głowę.
Widok postaci, która wynurzyła się z ochrowej mgły, omal nie odarł Felisin z władz umysłowych. Z jej gardła wyrwał się jęk.
Baudin był spalony i poobgryzany. Niektóre części jego ciała szczury pożarły całkowicie. W innych miejscach było ono zwęglone aż do kości, a żar wydął mu brzuch gazami, tak że wyglądał, jakby był w ciąży. Skóra i mięśnie mu popękały, z twarzy zaś nie zostało nic poza krwawiącymi dziurami tam, gdzie powinny być oczy, nos i usta. Felisin wiedziała jednak, że to on.
Zbliżył się jeszcze o krok, a potem osunął powoli na ziemię.
– Co to? – zasyczał Heboric. – Tym razem naprawdę jestem ślepy. Kto przyszedł?
– Nikt – odpowiedziała Felisin po długiej chwili. Podeszła wolno do tego, co jeszcze niedawno było Baudinem. Uklękła na ciepłym piasku, uniosła jego głowę i ułożyła ją sobie na udach.
Zdawał sobie sprawę z jej obecności. Uniósł pokrytą zwęgloną skorupą dłoń, która zawisła na chwilę obok jej łokcia, a potem opadła. Zaczął mówić. Każde słowo brzmiało jak szmer sznura ocierającego się o kamienie.
– Myślałem... ogień... odporny.
– Myliłeś się – wyszeptała. Wyobrażenie zbroi, które widziała oczyma umysłu, rozpadało się, przecinane coraz szerszymi szczelinami. A pod spodem, w ukryciu, coś się kształtowało.
– Moja przysięga.
– Twoja przysięga.
– Twoja siostra...
– Tavore.
– Ona...
– Nie. Nie, Baudin. Ani słowa o niej.
Spazmatycznie zaczerpnął tchu.
– Nie...
Felisin czekała w nadziei, że życie umknie z tej pustej skorupy, zanim...
– Nie... byłaś... taka, jak się spodziewałem...
Zbroja może ukryć wszystko, aż do chwili, gdy odpadnie. Nawet dziecko. Zwłaszcza dziecko.

W żaden sposób nie można było odróżnić nieba od ziemi. Cały świat spowiła nieruchoma, złota mgła. Gdy Skrzypek wspinał się na szczyt, kamyki osuwały się w dół ścieżki. Ich stukot wydawał się mu przerażająco głośny.
Bogini zaczerpnęła tchu. I czeka.
Otarł z czoła pot i kurz.
Na oddech Kaptura, to źle wróży.
Z mgły przed nim wyłonił się Mappo. Potężny Trell był do cna wyczerpany i powłóczył nogami bardziej niż zwykle. Jego oczy miały czerwone obwódki, a na ogorzałej skórze wyraźnie zaznaczały się linie odpowiadające wydatnym kłom.
– Szlak wije się wciąż w przód – oznajmił, przykucnąwszy obok sapera. – Jestem przekonany, że znalazła już ojca. Wędrują teraz razem. Skrzypek...
Zawahał się.
– Ehe. Bogini Tornada...
– W powietrzu wyczuwa się... oczekiwanie.
Żołnierz chrząknął na to niedopowiedzenie.
– No cóż – westchnął po chwili Mappo – wracajmy do pozostałych.
Icarium znalazł płaską skalną powierzchnię, otoczoną wielkimi głazami. Crokus siedział oparty plecami o kamień, przyglądając się, jak Jhag rozkłada na środku pustego obszaru ich prowiant. Gdy młody Daru skierował wzrok na sapera, jego twarz wyglądała na znacznie starszą niż w rzeczywistości.
– Nie zawróciła – stwierdził chłopak.
Skrzypek rozbroił bez słowa kuszę i położył ją na ziemi.
Icarium odchrząknął.
– Chodź coś zjeść, chłopcze – zaproponował. – Królestwa zachodzą na siebie i wszystko się może zdarzyć... w tym również nieoczekiwane. Nie ma sensu gryźć się tym, co jeszcze się nie stało. A tymczasem, ciało wymaga pokarmu. Z pewnością nie pomoże nam, jeśli nie będziesz miał zasobów energii, gdy nadejdzie pora działania.
– Jest już za późno – mruknął Crokus, podniósł się jednak ociężale.
– Ta ścieżka kryje w sobie zbyt wiele tajemnic, by można było być czegokolwiek pewnym – skontrował Icarium. – Dwukrotnie już podróżowaliśmy przez groty. Nie potrafię określić ich aspektów. Miałem wrażenie, że są starożytne i uległy fragmentacji, wplotły się w samą skałę Raraku. W pewnej chwili poczułem zapach morza...
– Ja też – wtrącił Mappo, wzruszając potężnymi ramionami.
– Jej podróż wiedzie ją na obszary, na których coś takiego, jak powtórne narodziny, staje się coraz bardziej prawdopodobne – odezwał się Crokus. – Mam rację?
– Być może – przyznał Icarium. – Ale ta atmosfera namysłu świadczy też o niepewności, Crokus. Nie zapominaj o tym.
– Apsalar nie ucieka przed nami – zauważył Mappo. – Prowadzi nas. Co powinniśmy na ten temat sądzić? Dzięki darom, jakie otrzymała od boga, mogłaby z łatwością ukryć swój ślad, zrodzoną z Cienia pozostałość, która dla Icariuma i dla mnie jest równie wyraźna jak imperialny trakt.
– Może w tym być też coś więcej – mruknął Skrzypek. Wszyscy spojrzeli na niego. Zaczerpnął głęboko tchu i wypuścił powoli powietrze z płuc. – Dziewczyna zna nasze zamiary, Crokus. Wie, co zaplanowaliśmy z Kalamem i co, o ile mi wiadomo, nadal zamyślamy zrealizować. Mogło jej przyjść do głowy, że, przyjmując rolę sha’ik, będzie w stanie... udzielić nam pośredniego wsparcia. I do tego zrobić to na swój sposób, a nie na sposób boga, który ongiś ją opętał.
Mappo uśmiechnął się z przekąsem.
– Wiele ukryłeś przede mną i przed Icariumem, żołnierzu.
– To sprawa imperialna – odparł saper, nie patrząc Trellowi w oczy.
– Ale tutejsza rebelia współbrzmi z waszymi zamiarami.
– Tylko na krótką metę, Mappo.
– Jeśli Apsalar zostanie Sha’ik Odrodzoną, to nie będzie tylko zmiana kostiumu, Skrzypek. Sprawa bogini zawładnie jej umysłem i duszą. Zmienią ją wizje i nawiedzenia.
– Obawiam się, że może sobie nie zdawać sprawy z tej możliwości.
– Nie jest głupia – warknął Crokus.
– Wcale tak nie twierdzę – uspokoił go Skrzypek. – Czy to ci się podoba, czy nie, Apsalar zachowała coś z arogancji boga. Na Genabackis byłem świadkiem tego, jak ujawniła ją z pełną mocą, i widzę, że jej ślad nadal w niej żyje. Pomyśl tylko o jej ostatniej decyzji. Opuściła samotnie świątynię Iskarala i ruszyła w pościg za ojcem.
– Innymi słowy – skonkludował Mappo – sądzisz, że może być przekonana, iż zdoła się oprzeć wpływom bogini, nawet jeśli przyjmie rolę jej prorokini i przywódczyni powstania.
Crokus skrzywił się.
– Mój umysł miota od jednego przypuszczenia do drugiego. A co, jeśli ponownie zapanował nad nią bóg patron skrytobójców? Co to będzie oznaczało, jeśli na czele buntu nagle stanie Kotylion, a co za tym idzie Ammanas? Zmarły cesarz powróci, by wywrzeć zemstę.
Zapadła cisza. Skrzypek już od wielu dni gryzł się tą możliwością, tak jak dręczony obsesją pies ogryza kość. Myśl o tym, że zamordowany cesarz, który został Ascendentem, wyjdzie nagle z Cienia, by odzyskać imperialny tron, nie była bynajmniej przyjemna. Mogli próbować zamordować Laseen, gdyż w ostatecznym rozrachunku była to sprawa między śmiertelnikami. Z drugiej strony, gdyby imperium śmiertelników zawładnęli bogowie, w sprawę z pewnością wmieszałyby się też inne Ascendenty, a podobne konflikty oznaczały zagładę całych cywilizacji.
Skończyli posiłek, nie odzywając się już ani słowem.
Unoszący się w powietrzu kurz nie chciał opaść na ziemię. Wisiał po prostu nieruchomo, gorący i martwy. Icarium spakował zapasy, a Skrzypek podszedł do Crokusa.
– Nie ma sensu się zamartwiać, chłopcze. Po tylu latach znalazła ojca. To powód do radości, nie sądzisz?
Daru uśmiechnął się z przekąsem.
– Och, myślałem o tym, Skrzypek. Cieszę się z tego, ale jestem nieufny. To powinno być radosne wydarzenie, ale zepsuł je Iskaral Krost i manipulacje Cienia. Wszystko zatruli goryczą...
– Bez względu na to, jak sobie wyobrażałeś tę chwilę, Crokus, ona należy do Apsalar.
Chłopak milczał przez długi czas, po czym skinął głową.
Skrzypek zarzucił sobie kuszę na ramię.
– Przynajmniej odpoczęliśmy odrobinę od żołnierzy sha’ik, d’iversów i jednopochwyconych.
– Dokąd ona nas prowadzi, Skrzypek?
Saper wzruszył ramionami.
– Podejrzewam, że wkrótce się tego dowiemy.

Ogorzały mężczyzna stał na skalnej wyniosłości, wpatrując się w Raraku. Na pustynię opadł nieprzenikniony całun ciszy. Obserwator słyszał uderzenia własnego serca, miarowy, bezmyślny rytm wypełniający mu pierś. Zaczynało mu to dokuczać.
Usłyszał za sobą odgłos osypujących się kamieni i po chwili pojawił się Toblakai, który rzucił na spaloną słońcem skałę dwie długie jak ramię mężczyzny jaszczurki.
– Wszystko, co żyje, wychodzi na spacer – oznajmił młody olbrzym. – Choć raz udało mi się zdobyć porządny posiłek.
Toblakai był straszliwie wychudzony. Zniknęły jego napady niecierpliwości. Leoman cieszył się z tego, choć wiedział, że przyczyną tej zmiany jest brak sił. „Czekamy, aż przyjdzie po nas Kaptur” – wyszeptał przed kilkoma dniami rosły barbarzyńca, gdy Tornado rozszalało się na nowo.
Leoman nie potrafił na to odpowiedzieć. Jego wiara rozpadła się w gruzy. Owinięte w namiotową tkaninę zwłoki sha’ik wciąż spoczywały między wyrzeźbionymi przez wiatr kamiennymi słupami. Skurczyły się już bardzo, a całun wystrzępił się pod wpływem wiejącego bez chwili przerwy wiatru. Spod sfatygowanej tkaniny sterczały suche stawy zabitej. Jej włosy, które rosły jeszcze przez długie tygodnie po śmierci, unosiły się, targane wichurą.
Teraz jednak zaszła zmiana. Tornado wstrzymało nieśmiertelny oddech. Pustynia, którą wiatr w całości uniósł ze skalnego podłoża, zawisła nieruchomo w powietrzu, nie chcąc opaść.
Toblakai uważał to za śmierć Tornada. Zamordowanie sha’ik spowodowało przeciągający się napad wściekłości. Pokonana bogini szalała, pełna furii i frustracji. Choć rebelia rozpościerała nad Siedmioma Miastami swój krwawy płaszcz, jej serce umarło. Armie Apokalipsy były jedynie drgającymi wciąż kończynami trupa.
Leoman, dręczony zrodzonymi z głodu wizjami i gorączką, skłaniał się stopniowo ku temu samemu przekonaniu.
Ale...
– Ten posiłek da nam potrzebną siłę, Leomanie – oznajmił Toblakai.
Potrzebną, by stąd odejść. Dokąd się udamy? Do oazy w sercu Raraku, gdzie wciąż czeka armia martwej kobiety? Czy wybrano nas po to, byśmy przekazali wieści o tragicznej klęsce? A może powinniśmy ich opuścić? Udać się do Pan’potsun, a potem do Ehrlitanu, by poszukać schronienia w anonimowości?
Wojownik odwrócił się. Przesunął spojrzenie po gruncie i zatrzymał je na Księdze Dryjhny, która czekała nietknięta przez Tornado, odporna na pył, który wciskał się we wszystko.
Moc się utrzymuje. Nie zgasła. Kiedy spoglądam na ten tom, wiem, że nie wolno mi dać za wygraną...
„Noże w dłoniach i bezręka mądrość. Młoda, ale stara. Jedno życie zakończone, drugie niekompletne. Powróci odnowiona...”.
Czy te słowa wciąż zawierały w sobie ukryte prawdy, czy też zdradziła go wyobraźnia? Uporczywe pragnienie?
Toblakai przykucnął obok martwych jaszczurek, odwrócił jedną z nich na grzbiet i przyłożył nóż do jej brzucha.
– Chciałbym udać się na zachód – oznajmił. – Na Jhag Odhan...
Leoman obejrzał się.
Jhag Odhan, gdzie mógłby stanąć oko w oko z innymi olbrzymami. Samymi Jhagami. Trellami. Dzikusami takimi jak on. Chłopak czułby się na tym pustkowiu jak u siebie w domu.
– To jeszcze nie koniec – sprzeciwił się wojownik.
Toblakai obnażył zęby. Wetknął dłoń do rozciętego brzucha jaszczurki i wydobył śliskie wnętrzności.
– To samica. Podobno samice pomagają na gorączkę.
– Nie mam gorączki.
Olbrzym milczał, Leoman zauważył jednak w jego postawie coś nowego. Toblakai podjął decyzję.
– Ty je zjedz – zaproponował wojownik. – Potrzebujesz tego bardziej niż ja.
– Żartujesz, Leomanie. Nie widzisz siebie, tak jak ja ciebie widzę. Została z ciebie skóra i kości. Pożarłeś własne mięśnie. Kiedy na ciebie patrzę, widzę ukrytą pod twarzą czaszkę.
– Umysł mam jednak jasny.
Toblakai chrząknął.
– Zdrowy człowiek nie byłby tego taki pewny. Czyż nie na tym polega tajemne objawienie Raraku? „Obłęd jest tylko stanem umysłu?”.
– Nazwa „Powiedzenia głupca” jest trafnie dobrana – mruknął Leoman. Jego głos ucichł nagle. W gorącym, nieruchomym powietrzu narastało napięcie. Wojownik poczuł, że serce zabiło mu mocniej.
Toblakai wyprostował się. Wielkie dłonie miał usmarowane krwią.
Obaj mężczyźni powoli zwrócili się ku starożytnej bramie. Wystające spod całunu czarne włosy poruszyły się delikatnie. Zawieszony w powietrzu pył zawirował wokół kolumn. Zalśniły w nim iskry, przypominające wszyte w płaszcz koloru ochry klejnoty.
– Co to? – zapytał Toblakai.
Leoman zerknął na Świętą Księgę. Oprawa z niewyprawionej skóry lśniła, jakby zlał ją pot. Wojownik postąpił krok w stronę bramy.
Z obłoku pyłu coś się wyłoniło. Dwie postacie wlokły się, obejmując się ramionami. Szły prosto na kolumny... i spoczywającego między nimi trupa.
„Noże w dłoniach i bezręka mądrość...”.
Byli to stary mężczyzna i młoda kobieta. Leoman skupił na niej wzrok. Serce mu waliło.
Taka podobna. Biją od niej złowrogie fale. Ból, a z bólu gniew.
Wojownik usłyszał obok siebie nagły łoskot i zgrzyt przesuwających się kamieni. Odwrócił się i zobaczył, że Toblakai padł na kolana i pochylił głowę przed zjawami.
Kobieta uniosła wzrok. Najpierw zobaczyła spowite w całun zwłoki sha’ik, potem przeniosła spojrzenie na Leomana i klęczącego olbrzyma. Zatrzymała się, tuż nad samym ciałem. Jej długie, czarne włosy uniosły się jak naelektryzowane.
Jest młodsza. Ale płonie w niej ten sam ogień. Ach, moja wiara...
Leoman opadł na kolano.
– Narodziłaś się ponownie – rzekł.
Kobieta roześmiała się triumfalnie.
– To prawda.
Uchwyciła pewniej starca, który zwiesił nisko głowę. Spowijały go łachmany.
– Pomóżcie mi z nim – rozkazała. – Ale strzeżcie się jego rąk...
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Coltaine poprzez pożary
wlecze się z cichym szczękiem.
Wiatr turla kości żołnierzy,
nienawiść dostali w podzięce.
Coltaine prowadzi sznur psów
wciąż kąsających go w rękę.

Coltaine krwawą pięścią toruje
drogę do domu przez mękę.
Wiatr niesie słowa uchodźców,
pełną wyrzutu piosenkę.
Coltaine prowadzi sznur psów
wciąż kąsających go w rękę.
Coltaine
Pieśń marszowa Łowców Kości







Rozdział piętnasty

Bóg stąpający po ziemi śmiertelników zostawia za sobą krwawy ślad.
Powiedzenia głupca
Thenys Bule

– Sznur Psów – warknął marynarz głosem mrocznym i ponurym jak powietrze w ładowni. – Takiej klątwy nikt nie życzyłby najgorszemu wrogowi. Trzydzieści tysięcy głodujących uchodźców? A może już czterdzieści? A wśród nich szlachetnie urodzeni o spoconych policzkach, którzy wciąż chrzanią różne pierdoły. Idę o zakład, że w klepsydrze Coltaine’a brakuje już piasku.
Kalam wzruszył ramionami w półmroku, nie przestając obmacywać wilgotnego kadłuba.
Na statku o nazwie Utkany Szmatami kłopoty zaczynają się jeszcze przed podniesieniem kotwicy.
– Do tej pory jakoś przeżył – mruknął skrytobójca.
Marynarz zaprzestał na chwilę układania bel.
– Spójrz tylko na to, dobra? Trzy piąte przestrzeni ładunkowej zajęte, nim jeszcze załadowano na pokład prowiant i wodę. Korbolo Dom zgarnął po drodze Kamista Reloe i jego armię. Ile ma razem wojska? Pięćdziesiąt tysięcy? Sześćdziesiąt? Zdrajca dopadnie ten sznur nad Vatharem. A na południu zbierają się plemiona. Beru zmiłuj się, ten wickański kundel jest już właściwie załatwiony. – Mężczyzna stęknął głośno, dźwigając kolejną owiniętą w żaglowe płótno belę. – Ciężka jak złoto. Powiadam ci, że to nie są plotki. Ta kupa wielorybiego tłuszczu, która każe się zwać wielką pięścią, zwęszyła, co się święci. Tylko popatrz. Na wszystkim jest jego pieczęć. Ten nędzny robak chce zwiać z łupem. Po cóż innego płynąłby z nami imperialny skarbnik? I do tego dwudziestu żołnierzy piechoty morskiej...
– Może i masz rację – mruknął pogrążony w myślach skrytobójca. Do tej pory nie znalazł ani jednej suchej deski.
– Pracujesz dla uszczelniacza, hę? Masz w Arenie kobietę? Idę o zakład, że chciałbyś popłynąć z nami, co? No, ale i tak tłok będzie wystarczająco wielki. Mamy przecież skarbnika i dwóch wyperfumowanych wybrańców.
– Wyperfumowanych wybrańców?
– Ehe. Widziałem, jak jeden z nich wchodził na pokład, niecałe dziesięć minut temu. Gładki jak mała szabelka. Wymuskany i zadowolony z siebie, ale cała woda kwiatowa na świecie nie ukryłaby tego smrodu, jeśli rozumiesz, co mam na myśli.
Kalam uśmiechnął się w ciemności.
Nie do końca, ty stary wałkoniu, ale się domyślam.
– A co z tym drugim?
– Podejrzewam, że to samo, ale jeszcze go nie widziałem. Słyszałem, że wszedł na pokład razem z kapitanem. Ma w żyłach krew Siedmiu Miast, jeśli potrafisz w to uwierzyć. To było jeszcze przed tym, nim kapitan wyciągnął nas z portowego mamra. Co prawda, zostaliśmy aresztowani bezzasadnie. Na oddech Kaptura, jeśli drużyna żołnierzy zaczepia ludzi bez powodu i wypytuje ich o to i o owo, to chyba naturalne, że dostaną w dziób, hej? Byliśmy najwyżej dziesięć kroków od trapu. Tak się skończyła nasza przepustka!
– Do jakiego portu zawijaliście poprzednio?
– Do Falaru. Wielkie rude baby z ogromniastymi mięśniami i grubym głosem. To lubię! Ach, to były czasy!
– A co wieźliście?
– Broń dla armii Tavore. Powiem ci jedno. Statek wlókł się ciężko jak maciora. Teraz będzie tak samo, aż do Unty. Jeśli wypcha się brzuch aż tak bardzo, twój szef ma pełne ręce roboty, hej? Ale idę o zakład, że zysk jest niezły.
Kalam wyprostował się.
– Nie będzie czasu na pełen remont – stwierdził.
– Nigdy go nie ma, ale, Beru błogosław, robimy, co możemy.
Skrytobójca chrząknął.
– Mówię to z przykrością, ale wziąłeś mnie za kogoś innego. Nie pracuję dla uszczelniacza.
Marynarz zatrzymał się nad belą.
– Hej?
Kalam wytarł dłonie o płaszcz.
– Jestem drugim wyperfumowanym wybrańcem.
Na drugim końcu ładowni zapadła cisza. Potem rozległo się ciche mamrotanie, a na koniec:
– Proszę o wybaczenie.
– Nie ma sprawy – rzucił skrytobójca. – Jak wielka była szansa, że jeden z gości kapitana zejdzie pod pokład obmacywać deski? Jestem z natury ostrożny i, niestety, nie uwolniłem się tu od obaw.
– To prawda, że statek nabiera wody – przyznał marynarz – ale kapitan ma przy pompach trzech pracowitych ludzi, którzy zapychają przy nich na okrągło. Wytrzymaliśmy już niejeden sztorm. No wiesz, stary ma przynoszącą szczęście koszulę.
– Widziałem ją – mruknął Kalam, przechodząc nad szeregiem drewnianych skrzyń zaopatrzonych w pieczęć wielkiej pięści. Podszedł do luku i zatrzymał się z ręką na poręczy drabinki.
– Czy na Morzu Sahulskim jest dużo buntowników?
– Sytuacja ciągle się pogarsza. Beru błogosław tę piechotę morską, bo podczas tego rejsu nie prześcigniemy nawet płaskodennej łodzi.
– Nie dostaniemy eskorty?
– Pormqual rozkazał flocie Noka bronić portu. Będziemy mieli osłonę podczas rejsu przez Zatokę Areńską, przynajmniej do morza Dojal Hading.
Kalam skrzywił się na te słowa, jednak nic nie powiedział. Wrócił na główny pokład.
Utkany Szmatami kołysał się ciężko przy imperialnym nabrzeżu. Robotnicy portowi i marynarze trudzili się przy swych zadaniach, utrudniając skrytobójcy znalezienie miejsca, w którym nie wchodziłby nikomu w drogę. W końcu wyszukał dla siebie punkt obserwacyjny na pokładzie rufowym, nieopodal koła sterowego. Po drugiej stronie szerokiego kamiennego molo zakotwiczony był wielki, uniesiony przez przypływ malazański transportowiec. Konie, które przywiózł tu z Quon Tali, wyładowano przed godziną i teraz kręciło się na nim tylko dwunastu robotników, znoszących z pokładu poćwiartowane szczątki zwierząt, które nie przetrzymały rejsu. Ich mięso zwykle solono, pod warunkiem, że pokładowy cyrulik uznał je za nadające się do spożycia, natomiast skóry znajdowały na statku najrozmaitsze zastosowanie. Robotnikom zostały tylko łby i kości, nie brakowało jednak chętnych do kupna, którzy tłoczyli się na nabrzeżu po drugiej stronie imperialnej bariery.
Kalam nie widział kapitana od chwili, gdy wszedł z nim na pokład, przedwczoraj rano. Skrytobójcę zaprowadzono do małej prywatnej kajuty, którą opłacił Salk Elan, i pozostawiono samemu sobie. Kapitan poszedł załatwić zwolnienie uwięzionej załogi.
Salk Elan... Męczy mnie już czekanie na chwilę, gdy się poznamy...
Na trapie rozległy się czyjeś głosy. Kalam zerknął w tamtą stronę i zobaczył, że przyszedł kapitan. Towarzyszył mu wysoki, przygarbiony mężczyzna w średnim wieku o pociągłej, boleśnie chudej twarzy. Zapadnięte policzki miał upudrowane na jasnoniebiesko, zgodnie z jakąś najnowszą dworską modą. Ubrany był w za duży napański strój marynarski. Towarzyszyła mu para osobistych strażników. Obaj byli potężnie zbudowani, a czerwone gęby porastały im gęste, czarne brody oraz niedbale splecione wąsiska. Kalam nie miał pojęcia, z jakiej kultury się wywodzą. Zarówno oni, jak i ich pracodawca, czuli się niepewnie na kołyszącym się lekko pokładzie.
– Ach, to z pewnością skarbnik Pormquala – odezwał się ktoś cicho za plecami skrytobójcy.
Zdumiony Kalam odwrócił się i zobaczył opartego o reling mężczyznę.
Mógłby mnie pchnąć nożem.
Nieznajomy uśmiechnął się.
– Widzę, że trafnie cię opisał.
Skrytobójca przyjrzał się mu uważnie. Mężczyzna był młody i szczupły. Miał na sobie obszerną, jedwabną koszulę w przyprawiającym o mdłości zielonym odcieniu. Twarz miał przystojną, choć jej rysy były nieco zbyt ostre, by można ją nazwać miłą. Na jego długich palcach lśniły pierścienie.
– Kto? – warknął Kalam, wytrącony z równowagi niespodziewanym pojawieniem się nieznajomego.
– Nasz wspólny przyjaciel z Ehrlitanu. Jestem Salk Elan.
– Nie mam przyjaciół w Ehrlitanie.
– Być może użyłem nieodpowiedniego słowa. Chodziło mi o człowieka, który miał u ciebie dług. Ja z kolei miałem dług u niego i w rezultacie zlecono mi ułatwienie ci opuszczenia Arenu. To właśnie uczyniłem, co zwalnia mnie z dalszych zobowiązań. Mógłbym dodać, że stało się to w samą porę.
Salk Elan nie nosił broni na widoku, co powiedziało Kalamowi bardzo wiele. Skrytobójca uśmiechnął się szyderczo.
– Konkrety.
Salk Elan westchnął.
– To Mebra, który powierzył ci księgę. Oddałeś ją bez zwłoki sha’ik. Mebra doszedł do wniosku, że zmierzasz do Arenu. Podejrzewał też, że twoje, hmm, uzdolnienia, podsunęły ci pomysł, by zanieść Świętą Sprawę do samego serca imperium. Czy raczej przebić tam pewne serce. Poczyniłem wiele przygotowań. Między innymi zainstalowałem w Cesarskiej Grocie swego rodzaju alarm, którego uaktywnienie miało spowodować podjęcie pewnych z góry określonych działań. – Mężczyzna odwrócił głowę, spoglądając na przestwór miejskich dachów. Uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Jak się jednak okazało, ostatnio miałem w Arenie dość ograniczone możliwości działania, przez co trudno mi było zrealizować wszystkie plany. Jeszcze bardziej utrudnił mi życie fakt, że za moją głowę wyznaczono nagrodę. Zapewniam cię, że to jakieś straszliwe nieporozumienie, lecz mimo to nie pokładam zbyt wiele wiary w imperialnej sprawiedliwości, zwłaszcza gdy w grę wchodzi osobista straż wielkiej pięści. Dlatego zarezerwowałem nie jedno, lecz dwa miejsca. Moja kajuta jest naprzeciwko twojej.
– Kapitan nie sprawił na mnie wrażenia człowieka, którego wierność kosztuje tanio – zauważył Kalam, starając się zamaskować niepokój.
Jeśli Mebra zorientował się, że mam zamiar zgładzić cesarzową, kto jeszcze mógł się tego domyślić? Do tego ten Salk Elan, kimkolwiek on jest, najwyraźniej nie potrafi trzymać języka za zębami... chyba że chce zbadać moją reakcję, rzecz jasna. Niewykluczone też, że stosuje klasyczną taktykę. Trudno sprawdzić czyjąś prawdomówność, gdy człowiek jest wytrącony z równowagi.
Z głównego pokładu dobiegł ich piskliwy głos skarbnika, który zasypywał kapitana rozmaitymi skargami. Jeśli ten mu odpowiadał, to tylko pod nosem.
– „Kosztuje tanio” to niezbyt trafne sformułowanie – zgodził się Salk Elan. – Lepiej byłoby powiedzieć, że w ogóle nie istnieje.
Kalam chrząknął, rozczarowany nieudaną próbą zdobycia informacji, a zarazem ucieszony tym, że usłyszał potwierdzenie swej opinii na temat kapitana.
Na oddech Kaptura, imperialne czartery nie są ostatnio warte ceny impregnowanej tkaniny, na której się je spisuje...
– Kolejne źródło konsternacji – ciągnął Elan – to fakt, że ten facet jest nieprzeciętnie bystry, lecz jedynym źródłem intelektualnej stymulacji wydają się dla niego podstępy i mącenie wody. Z pewnością tajemnicze spotkanie z tobą w gospodzie wprawiło go w nieopisaną radość.
Kalam uśmiechnął się mimo woli.
– Nic dziwnego, że natychmiast go polubiłem.
Elan roześmiał się, cicho, lecz z uznaniem.
– Nie powinno cię też dziwić, że z niecierpliwością oczekuję naszych wspólnych kolacji za jego stołem.
– Nie popełnię drugi raz tego samego błędu i nie odwrócę się do ciebie plecami, Salku Elan – ostrzegł go Kalam, nie przestając się uśmiechać.
– Twoją uwagę zaprzątnęło coś innego – odparł ze spokojem mężczyzna. – Nie spodziewam się, by podobna okazja miała się powtórzyć.
– Cieszę się, że się rozumiemy, ponieważ twoje tłumaczenia miały do tej pory więcej dziur niż ten statek.
– Cieszysz się? Cóż za niedopowiedzenie, Kalamie Mekhar! Ja jestem zachwycony, że tak znakomicie się rozumiemy!
Kalam przesunął się w bok i zerknął na dół, na główny pokład. Skarbnik nadal wygłaszał tyradę przeciw kapitanowi. Załoga zamarła w bezruchu, nie spuszczając wzroku z tej sceny.
Salk Elan cmoknął.
– Nie sądzisz, że to oburzające pogwałcenie etykiety?
– Statkiem dowodzi kapitan – sprzeciwił się skrytobójca. – Gdyby chciał położyć temu kres, już by to uczynił. Odnoszę wrażenie, że pragnie, by burza minęła sama.
– Sugeruję jednak, byśmy wtrącili swoje trzy grosze.
Kalam pokręcił głową.
– To nie nasz interes i nie mamy powodu mieszać się w tę sprawę. Ale, oczywiście, moja opinia nie musi cię powstrzymywać.
– Och, to jednak jest nasz interes, Kalam. Czy chcesz, żeby wszyscy pasażerowie mieli kreskę u załogi? Chyba że lubisz, jak kucharz pluje ci do zupy.
Sukinsyn ma trochę racji.
Salk Elan zszedł od niechcenia na główny pokład. Kalam po chwili podążył za jego przykładem.
– Szlachetny panie! – zawołał Elan.
Skarbnik i jego dwaj strażnicy odwrócili się jednocześnie.
– Mam nadzieję, że doceniasz cierpliwość kapitana – ciągnął Elan, nie zwalniając kroku. – Na większości statków ty i twoi zdegenerowani słudzy znaleźlibyście się już za burtą i przynajmniej dwóch z was poszłoby na dno niczym balast. To bardzo kusząca wizja.
Jeden ze strażników warknął i przesunął się lekko do przodu, zaciskając wielką, owłosioną łapę na rękojeści tulwara.
Skarbnik dziwnie pobladł pod kapturem z foczego futra. Choć był upał i do tego jego chudą postać spowijał gruby napański płaszcz przeciwdeszczowy, na twarzy mężczyzny nie widziało się ani kropelki potu.
– Ty bezczelna imitacjo krabiego odbytu! – pisnął. – Czmychaj do dziury, okrwawiony wypierdku, nim wezwę portowego sędziego, by zakuł cię w łańcuchy! – Uniósł bladą, długopalczastą dłoń. – Megara, zbij go do nieprzytomności!
Strażnik trzymający dłoń na rękojeści ruszył naprzód.
– Zatrzymajcie to! – ryknął kapitan.
Pół tuzina marynarzy podeszło bliżej, oddzielając wąsatego strażnika od Salka Elana. Wszyscy wymachiwali groźnie nożami i kołkami do mocowania lin. Strażnik zawahał się, a potem cofnął.
Kapitan uśmiechnął się, wspierając dłonie na biodrach.
– A teraz – rzekł cicho i spokojnym tonem – ja i liczygrosz dokończymy dyskusji w mojej kajucie. Załoga tymczasem pomoże obu sługom wygramolić się z tych przeklętych przez Kaptura zbroi i schowa je w jakimś bezpiecznym miejscu. Potem rzeczeni słudzy wezmą kąpiel i pokładowy cyrulik sprawdzi, czy nie mają na sobie robactwa, którego nie będę tolerował na pokładzie Utkanego Szmatami. Po odwszeniu będą mogli pomóc w ładowaniu reszty bagaży swego pana, pomijając ołowiodrzewową ławę, którą podarujemy celnikowi, żebyśmy mogli opuścić port bez kłopotów. Ponadto na tym statku przekleństwa, nawet najbardziej pomysłowe, mogą padać jedynie z moich ust. To by było wszystko, panowie.
Jeśli skarbnik zamierzał rzucić wyzwanie kapitanowi, przeszkodziło mu w tym nagłe omdlenie. Obaj strażnicy odwrócili się, słysząc głośny łoskot, po czym zamarli w całkowitym bezruchu, spoglądając na nieprzytomnego chlebodawcę.
– No cóż, wygląda na to, że jednak nie wszystko – odezwał się po chwili kapitan. – Znieście liczygrosza na dół i zdejmijcie z niego to focze futro. Cyrulik będzie miał dodatkowe zajęcie, a przecież nawet jeszcze nie odcumowaliśmy. – Zwrócił się w stronę Salka Elana i Kalama. – Panowie, zapraszam do mojej kajuty.

Pomieszczenie było niewiele większe od tego, które zajmował skrytobójca, i prawie nie było w nim sprzętów. Minęło kilka chwil, nim kapitan zdołał znaleźć trzy kufle, do których następnie nalał z glinianego dzbanka kwaśnego miejscowego ale. Nie wznosząc toastu, wychylił połowę zawartości kufla, po czym otarł usta grzbietem dłoni. Jego oczy błądziły niestrudzenie, ani razu nie zatrzymując się na dwóch siedzących obok niego mężczyznach.
– Zasady – zaczął, wykrzywiając wściekle twarz – są proste. Nie wchodźcie skarbnikowi w drogę. Sytuacja jest... niejasna. Ponieważ admirała aresztowano...
Kalam zakrztusił się ale.
– Co takiego? – wychrypiał. – Na czyj rozkaz?
Kapitan wpatrywał się z zasępioną miną w buty Elana.
– Z pewnością wielkiej pięści, oczywiście. No wiecie, nie było innego sposobu, by zmusić flotę do pozostania w porcie.
– Cesarzowa...
– Zapewne o niczym nie wie. W mieście od miesięcy nie ma Szponu. Nikt nie ma pojęcia dlaczego.
– Jak rozumiem, jego nieobecność nadaje prawomocność decyzjom Pormquala – wtrącił Elan.
– Poniekąd – przyznał kapitan, wpatrując się w belkę sufitową. Dopił ale i nalał sobie więcej. – Tak czy inaczej, osobisty skarbnik wielkiej pięści przybył z pismem przyznającym mu na czas rejsu status dowódcy, co znaczy, że, jeśli zechce, ma prawo zmieniać moje rozkazy. Jednakowoż, choć posiadam imperialny czarter, ani ja, ani moja załoga nie służymy w Imperialnej Flocie, sytuacja jest więc, jak już powiedziałem, niejasna.
Kalam postawił kufel na jedynym stoliku w kajucie.
– Naprzeciwko nas cumuje imperialny transportowiec, który również przygotowuje się do wypłynięcia z portu. Czemu, w imię Kaptura, Pormqual nie załadował swojego skarbnika z łupami na tamten statek? W końcu jest większy i lepiej broniony...
– To prawda. Wielka pięść faktycznie go zarekwirował i statek odpływa do Unty wkrótce po nas, z domownikami Pormquala i jego drogocennymi rozpłodowymi ogierami. Dlatego będzie na nim panował wielki tłok, a do tego smród. – Wzruszył ramionami, jakby jego barki zostały uniesione przez czyjeś niewidzialne dłonie. Zerknął nerwowo na drzwi, po czym przeniósł pełne desperacji spojrzenie z powrotem na belkę. – Utkany Szmatami potrafi być szybki, jeśli to konieczne. To by było wszystko. Dopijcie ale. Za chwilę na pokład wejdą żołnierze. Zamierzam odpłynąć najdalej za godzinę.

Gdy znaleźli się na zejściówce pod kajutą kapitana, Salk Elan potrząsnął głową.
– Chyba nie mówił poważnie – mruknął.
Skrytobójca zerknął na niego.
– O co ci chodzi?
– To piwo było koszmarne. „Dopijcie ale”, też coś.
Kalam skrzywił się.
– W mieście nie ma Szponu. Ciekawe dlaczego?
Jego rozmówca wzruszył od niechcenia ramionami.
– Niestety, Aren nie jest już taki jak dawniej. Pełno w nim mnichów, kapłanów i żołnierzy. W więzieniach siedzą niewinni, a fanatycy sha’ik – rzecz jasna, przy życiu zostali tylko najsprytniejsi – szerzą śmierć i zniszczenie. Podobno groty też nie są takie jak niegdyś, choć, jak rozumiem, ty wiesz na ten temat więcej ode mnie.
Elan uśmiechnął się.
– Czy to miała być odpowiedź na moje pytanie?
– A czy ja jestem specjalistą od spraw szponów? Nie tylko nigdy nie spotkałem żadnego z tych okropnych morderców, lecz z zasady staram się jak najmniej nimi interesować. – Rozpromienił się nagle. – Być może skarbnik umrze na porażenie słoneczne! To ci dopiero przyjemna myśl!
Kalam odwrócił się i ruszył ku swej kajucie. Usłyszał, że Salk Elan westchnął, a potem skierował się w przeciwną stronę, wchodząc po drabince na główny pokład.
Skrytobójca zamknął za sobą drzwi i oparł się o nie.
Lepiej wejść w widoczną pułapkę niż w taką, o której się nie wie – pomyślał. Nie przyniosło mu to jednak pocieszenia. Nie był nawet pewien, czy rzeczywiście jest to pułapka. Zawsze zdawał sobie sprawę, że pajęczyna Mebry sięga daleko. Sam nieraz trącał jej nici. Nie wydawało się też, by ehrlitański szpieg zdradził go w sprawie Księgi Dryjhny. Ostatecznie Kalamowi udało się oddać ją do rąk własnych sha’ik.
Salk Elan zapewne był magiem. Sprawiał też wrażenie człowieka, który potrafi sobie poradzić w walce. Nawet się nie wzdrygnął, kiedy ruszył na niego strażnik skarbnika.
Wszystko to bynajmniej mnie nie uspokaja – pomyślał z westchnieniem skrytobójca. W dodatku facet zna się na ale...

Gdy na imperialny dziedziniec wprowadzano rozpłodowe ogiery wielkiej pięści, wytworzył się chaos. Tupiące nerwowo konie potrącały stajennych, robotników portowych, żołnierzy i najrozmaitszych urzędników. Koniuszy miotał się z wrzaskiem, próbując przywrócić porządek, co zwiększało tylko zamieszanie w kłębiącym się tłumie.
Kobieta trzymająca za wodze jednego ze wspaniałych ogierów przyciągała uwagę jedynie swym czujnym spokojem. Gdy koniuszy zdołał wreszcie zapanować nad sytuacją, jako jedna z pierwszych wprowadziła powierzonego jej opiece rumaka po szerokim trapie imperialnego transportowca. Choć koniuszy znał wszystkich swych pracowników i każdego ogiera, wir wydarzeń pochłonął jego uwagę do tego stopnia, że nie zauważył, iż nigdy nie widział ani kobiety, ani jej konia.
Minala obserwowała Utkanego Szmatami, który odpłynął przed dwiema godzinami, gdy tylko na jego pokład weszły dwie drużyny piechoty morskiej w pełnym rynsztunku. Statek kupiecki wyholowano z wewnętrznego portu i dopiero potem pozwolono mu rozwinąć żagle. Po obu jego stronach płynęły imperialne galery, które miały eskortować go podczas rejsu przez Zatokę Areńską. Cztery podobne okręty czekały w odległości niespełna mili na imperialny transportowiec.
Obsada piechoty morskiej na jego pokładzie składała się z co najmniej siedmiu drużyn. Najwyraźniej Dojal Hading nie należało do najbezpieczniejszych mórz.
Rumak Kalama podrzucił łbem, wchodząc na pokład. Potężny luk, który prowadził do ładowni, był w rzeczywistości windą, podnoszoną i opuszczaną na kabestanach. Na platformę wprowadzono pierwsze cztery konie.
Stary, posiwiały stajenny, który stał obok Minali, przyjrzał się jej i ogierowi.
– To najnowszy nabytek wielkiej pięści? – zapytał.
Skinęła głową.
– Wspaniałe zwierzę – stwierdził mężczyzna – Wielka pięść ma dobre oko.
I niewiele zalet poza tym. Skurwysyn nawet nie próbuje ukrywać, że niedługo ucieknie, a kiedy odpłynie, z pewnością będzie miał jako eskortę całą flotę wojenną. Ach, Keneb, czy na to cię skazałam?
Kalam kazał jej uciekać z Arenu. Zanim pożegnała się z Selv, próbowała ją nakłonić, by to właśnie uczyniła, ale Keneb wrócił tymczasem w szeregi armii. Przydzielono go do miejskiego garnizonu, którym dowodził Blistig. Miał zostać z rodziną na miejscu. Minala obawiała się, że nigdy już nie ujrzy żadnego z nich, I wszystko to dla pościgu za mężczyzną, którego nie rozumiem, i nawet nie jestem pewna, czy go lubię. Och, kobieto, w twoim wieku powinnaś wiedzieć lepiej...

Południowy horyzont był cienką, szarozieloną żyłką, która migotała w falach bijącego z drogi ciepła. Ciągnąca się przed nimi ziemia była jałowa i usiana kamieniami. Wolny od nich był jedynie pokryty ceramicznymi skorupami kupiecki szlak, który odchodził od Traktu Imperialnego.
Przednia straż zatrzymała konie na rozstajach dróg. Na wschodzie i południowym wschodzie znajdowało się wybrzeże z garstką wiosek i miasteczek oraz Świętym Miastem Ubaryd. Na horyzoncie unosiły się tam ciemne plamy dymu.
Duiker oklapł bezwładnie w siodle, słuchając wraz z innymi słów kapitana Sulmara.
– ...konsensus w tej sprawie jest absolutny, pięści. Nie mamy innego wyboru, jak wysłuchać Nethpary i Pullyka. Ostatecznie, to uchodźcy ucierpią najbardziej.
Kapitan Cichacz chrząknął pogardliwie.
Twarz Sulmara pobladła pod warstwą kurzu, oficer mówił jednak dalej.
– Ich racje i tak już są głodowe. Och, w Vatharze znajdziemy wodę, co jednak z pustkowiami, które leżą dalej?
Bult przeczesał palcami brodę.
– Nasi czarnoksiężnicy mówią, że nic nie wyczuwają, ale jesteśmy jeszcze daleko. Od suchych terenów dzieli nas las i szeroka rzeka. Niewykluczone, że duchy ziemi po prostu kryją się tam głębiej. Sormo wspominał o takiej możliwości.
Duiker zerknął na czarnoksiężnika, który nie odezwał się ani słowem. Sormo siedział na koniu, okutany w płaszcz wickańskiej starszyzny. Twarz skrywał mu cień kaptura. Historyk zauważył, że długie palce chłopca, zaciśnięte na łęku siodła, drżą nieustannie. Nul i Nadir nadal wracali do sił po przeżyciach pośród Wzgórz Gelor. Nigdy nie wychodzili z krytego wozu, którym podróżowali, i Duiker zaczął zadawać sobie pytanie, czy w ogóle jeszcze żyją.
To ostatnia trójka naszych magów. Dwoje z nich zginęło albo są tak słabi, że nie mogą chodzić o własnych siłach, a trzeci każdego tygodnia tej przeklętej przez Kaptura wędrówki starzeje się o dziesięć lat.
– Taktyczne korzyści muszą być dla ciebie oczywiste, pięści – podjął po chwili Sulmar. – Nawet jeśli mury Ubarydu są w kiepskim stanie, i tak zapewnią nam lepszą osłonę niż kraina, w której nie ma nawet wzgórz...
– Kapitanie! – warknął Bult.
Sulmar umilkł, zaciskając usta w cienką, bezkrwistą linię.
Duiker zadrżał, czując dreszcz, który nie miał nic wspólnego z towarzyszącym zapadającemu powoli zmierzchowi chłodem.
To wielkie ustępstwo, Sulmar, biorąc pod uwagę, jak według wickańskiego wodza wyglądają zasady uprzejmości, których przestrzegania oczekuje się od młodszych stopniem. Czyżby skóra, którą nosisz, zaczynała cię uwierać, kapitanie? Z pewnością szybko ją zrzucasz, kiedy popijasz winko z Nethparą i Pullykiem Alarem...
Coltaine nie zbeształ Sulmara. Nigdy tego nie robił. Każdy przejaw szlacheckiego zadufania i arogancji przyjmował w taki sam sposób jak wszystko inne: z zimną obojętnością. Na Wickan mogło to działać, Duiker widział jednak, że Sulmarowi i jemu podobnym dodaje to tylko śmiałości.
Kapitan wcale jeszcze nie skończył.
– To nie jest tylko kwestia militarna, pięści. Cywilne elementy sytuacji...
– Przyznaj mi awans, komendancie Bult – przerwał mu Cichacz – żebym mógł wybatożyć tego psa, aż z jego skóry zostanie tylko wspomnienie. – Obnażył zęby, grożąc drugiemu kapitanowi. – Jeśli to niemożliwe, będę chciał porozmawiać z tobą na osobności, Sulmar...
Oficer odpowiedział mu szyderczym grymasem.
– Nie ma żadnych cywilnych elementów sytuacji – oznajmił Coltaine. – Gdybyśmy odzyskali Ubaryd, miasto okazałoby się dla nas śmiertelną pułapką. Wytłumacz to Nethparze, kapitanie. To będzie twoje ostatnie zadanie.
– Ostatnie zadanie, pięści?
Coltaine milczał.
– Ostatnie – powtórzył Bult. – Dobrze słyszałeś. Zostałeś zdegradowany, pozbawiony stopnia.
– Z całym poważaniem, pięści, nie możesz tego zrobić.
Coltaine odwrócił głowę. Duiker zadał sobie pytanie, czy kapitanowi w końcu udało się wyprowadzić go z równowagi. Sulmar wzruszył ramionami.
– Imperialny patent oficerski przyznał mi wielka pięść. Z tego względu przysługuje mi prawo odwołania do sądu. Pięści Coltaine, źródłem siły malazańskiej armii zawsze był fakt, iż jedna z doktryn naszej dyscypliny mówi, że mamy prawo wypowiadać własne zdanie. Bez względu na to, jak brzmią twoje rozkazy, które sumiennie wykonam, mam prawo do tego, by uwieczniono moją opinię na piśmie. Jeśli sobie życzysz, mogę zacytować odpowiednie artykuły, by przypomnieć ci o tym prawie, pięści.
Zapadła cisza. Bult odwrócił się w siodle, spoglądając na Duikera.
– Rozumiesz coś z tego, historyku?
– Tyle samo co ty, wuju.
– Czy zapiszesz jego opinię?
– Tak jest.
– A proces sądowy zapewne wymaga obecności adwokatów, nie wspominając już o wielkiej pięści?
Duiker skinął głową.
– Gdzie przebywa najbliższa wielka pięść?
– W Arenie.
Bult skinął głową w zamyśleniu.
– To znaczy, że, by rozstrzygnąć sprawę degradacji kapitana, musimy jak najszybciej dotrzeć do Arenu. – Spojrzał na Sulmara. – Chyba że opinia Rady Szlachty jest dla ciebie ważniejsza od twojej kariery, kapitanie.
– Jeśli odzyskamy Ubaryd, będzie nam mogła przybyć z odsieczą flota admirała Noka – nie ustępował Sulmar. – W ten sposób wrócimy do Arenu szybko i bezpiecznie.
– Flota admirała Noka przebywa w Arenie – zauważył Bult.
– Tak jest. Gdy jednak dowiedzą się tam, że dotarliśmy do Ubarydu, z pewnością będą wiedzieli, co zrobić.
– Sądzisz, że pośpieszą nam z pomocą? – Bult zmarszczył przesadnie brwi. – Zbiłeś mnie z tropu, kapitanie. Wielka pięść zatrzymał swą armię w Arenie. Co więcej, tak samo postąpił z całą flotą Siedmiu Miast. Nie rusza się stamtąd od miesięcy. Miał niezliczone sposobności na to, by wysłać nam którąś z tych sił na odsiecz. Powiedz mi, kapitanie, czy na terenach łowieckich należących do twej rodziny widziałeś kiedyś jelenia, który wpadł w światło lamp? Zwierzę stoi wtedy bez ruchu, nie mogąc nic zrobić. Wielka pięść Pormqual jest takim jeleniem. Coltaine mógłby dotrzeć ze swym konwojem na odległość trzech mil od murów Arenu, a Pormqual i tak nie przyszedłby nam z pomocą. Czy naprawdę wierzysz w to, że jeśli skierujemy się do Ubarydu i w ten sposób wmanewrujemy w jeszcze gorszą sytuację, wstyd skłoni wielką pięść do działania?
– Mówiłem raczej o admirale Noku...
– Który nie żyje, jest chory albo przebywa w lochach, kapitanie. W przeciwnym razie pożeglowałby już dawno. Arenem włada tylko jeden człowiek. Czy jesteś gotów oddać w jego ręce swe życie, kapitanie?
Sulmar sposępniał gwałtownie.
– Wygląda, że, tak czy inaczej, uczyniłem to, komendancie. – Wciągnął rękawiczki do końskiej jazdy. – Wydaje się też, że nie wolno mi już wyrażać swego zdania...
– Wolno – przerwał mu Coltaine. – Ale jesteś też żołnierzem Siódmej Armii.
Kapitan kiwnął głową.
– Przepraszam cię za mą bezczelność, pięści. Przeżywamy ciężkie chwile.
– Nie zauważyłem tego – stwierdził z uśmiechem Bult.
Sulmar odwrócił się nagle w stronę Duikera.
– Historyku, a co ty sądzisz na ten temat?
Jako bezstronny obserwator...
– Na jaki temat, kapitanie?
Sulmar wykrzywił usta w uśmiechu.
– Ubaryd, czy rzeka Vathar, a potem lasy i pustkowia na południu? Jako cywil dobrze znasz położenie uchodźców. Czy naprawdę wierzysz, że przetrzymają tak niebezpieczną podróż?
Historyk milczał przez długą chwilę, po czym odchrząknął i wzruszył ramionami.
– Cały czas największe zagrożenie stanowiła dla nas armia renegatów. Zwycięstwo na Wzgórzach Gelor dało nam czas na wylizanie się z ran...
– Nie bardzo – sprzeciwił się Sulmar. – Od tego czasu cisną nas jeszcze bardziej.
– To prawda. I nic w tym dziwnego. Teraz ściga nas Korbolo Dom. Ten człowiek sam był kiedyś pięścią. Jest bardzo biegłym wodzem i taktykiem. Kamist Reloe jest magiem, a nie dowódcą wojskowym. Marnotrawił swą armię, licząc jedynie na przewagę liczebną. Korbolo nie będzie taki głupi. Jeśli nieprzyjaciel dotrze do Vatharu przed nami, będziemy zgubieni...
– Dlatego właśnie powinniśmy go zaskoczyć i odzyskać Ubaryd!
– To byłby krótkotrwały triumf – odparł Duiker. – Mielibyśmy najwyżej dwa dni na przygotowanie obrony miasta, nim przybędzie tam Korbolo. Jak sam mówiłeś, jestem cywilem, nie taktykiem. Mimo to nawet ja dostrzegam, że odzyskanie Ubarydu byłoby samobójstwem, kapitanie.
Bult poruszył się w siodle, udając, że się rozgląda.
– Poszukajmy psa pasterskiego, żeby wysłuchać jeszcze jednej opinii. Sormo, gdzie jest to paskudne bydlę, które się do ciebie przyczepiło? To, na które żołnierze mówią Garbus?
Czarnoksiężnik uniósł lekko głowę.
– Naprawdę chcesz to wiedzieć? – zapytał ochrypłym głosem.
Bult zmarszczył brwi.
– Dlaczego by nie?
– Schowało się w trawie siedem kroków od ciebie, komendancie.
Rzecz jasna, wszyscy natychmiast spojrzeli w tamtą stronę, nawet Coltaine. W końcu Cichacz wyciągnął rękę i po chwili Duiker wypatrzył ukryte w wysokiej preriowej trawie płowe ciało. Na oddech Kaptura!
– Obawiam się, że nie usłyszysz od niego zbyt oryginalnej opinii, wuju – ciągnął Sormo. – Garbus idzie tam, dokąd ty mu nakażesz.
– Prawdziwy żołnierz – pochwalił psa Bult ze skinieniem głowy.
Duiker przeprowadził konia przez rozstaje dróg, po czym obejrzał się na północ, na ciągnącą za nimi potężną kolumnę. Trakt Imperialny zaprojektowano z myślą o szybkim przemieszczaniu się armii. Był szeroki i wyrównany, a kamienie brukowe rozmieszczono na nim z geometryczną precyzją. Mogło się na nim pomieścić piętnastu konnych wojowników jadących obok siebie. Sznur Psów Coltaine’a był długi na przeszło trzy mile, mimo że trzy wickańskie klany jechały po stepie po obu stronach drogi.
– Koniec dyskusji – oznajmił Coltaine.
– Zgłoście się do swych kompanii, kapitanowie – rozkazał Bult. Nie musiał dodawać: „Maszerujemy w stronę Vatharu”. Spotkanie dowództwa ujawniło opinie, a zwłaszcza konflikt lojalności rozdzierający Sulmara. Poza banalnymi sprawami, takimi jak rozmieszczenie oddziałów, wydawanie zapasów i tak dalej, nie pozostało już nic do omówienia.
Duiker poczuł nagle litość do Sulmara, zdając sobie sprawę, jak wielkiemu naciskowi poddają go z pewnością Nethpara i Pullyk Alar. Ostatecznie kapitan był szlachetnie urodzony i groźba, że jego rodzina padnie ofiarą niezadowolenia, sprawiała, że jego pozycja była nie do pozazdroszczenia.
– Malazańska armia będzie znała tylko jeden kodeks zasad – oznajmił cesarz Kellanved podczas pierwszego „oczyszczenia” i „restrukturyzacji” wojska we wczesnych latach swego panowania. – Jeden kodeks i jednego władcę...
Wspólnie z Dassemem Ultorem narzucili regułę, że jedynym kryterium awansu są zasługi, co doprowadziło do walki o władzę w obrębie hierarchii dowództwa armii i floty.
Pałacowe schody zbroczyła krew, a instrumentem tej operacji był Szpon Laseen. Powinna była czegoś się nauczyć z tego epizodu. Mieliśmy później drugą czystkę, ale nadeszła ona stanowczo zbyt późno.
Z zamyślenia wyrwał go kapitan Cichacz.
– Pojedź ze mną, starcze. Chciałbym ci coś pokazać.
– Co znowu?
Na zmasakrowanej twarzy Cichacza uśmiech wyglądał makabrycznie.
– Cierpliwości, starcze.
– No dobra. Nauczyłem się tego już bardzo dobrze.
Czekam na śmierć i trwa to już długo.
Cichacz najwyraźniej dobrze zrozumiał jego słowa. Przymrużył jedyne oko, spoglądając na pustynię, na północny zachód, tam gdzie znajdowała się armia Korbolo Doma. Dzieliło ją od nich jeszcze trzy dni drogi i zbliżała się szybko.
– To sprawa służbowa, historyku.
– Proszę bardzo. Ruszajmy.
Coltaine, Bult i Sormo zjechali już na trakt kupiecki. Słychać było głosy żołnierzy z maszerujących przodem oddziałów Siódmej Armii, którzy rozpoczęli przygotowania do opuszczenia Imperialnego Traktu. Duiker wypatrzył Garbusa, który mknął przed trzema Wickanami.
Tak jak my podążamy za nimi. Nadano nam trafną nazwę.
– Jak się czuje kapral? – zapytał Cichacz, gdy jechali przejściem prowadzącym do jego oddziału.
Duiker zmarszczył brwi. Przechył otrzymał paskudną ranę na Wzgórzach Gelor.
– Wraca do zdrowia. Czekają nas jednak trudności z uzdrowicielami. Nie mają już sił, kapitanie.
– To prawda.
– Zaczerpnęli ze swych grot tak wiele mocy, że uszkodziło to ich ciała. Widziałem, jak ręka jednego z nich złamała się niczym gałązka, gdy spróbował podnieść garnek znad ogniska. To przestraszyło mnie bardziej niż wszystko, co mogę jeszcze zobaczyć, kapitanie.
Cichacz pociągnął za przepaskę na wybitym oku.
– Nie tylko ciebie, starcze.
Duiker umilkł. Cichacz omal nie przypłacił życiem zakażenia. Wychudł straszliwie, a blizny nadały jego obliczu udręczony wyraz. Nieznajomi wzdrygali się na jego widok.
Na oddech Kaptura, nie tylko nieznajomi. Jeśli Sznur Psów ma twarz, jest to twarz Cichacza.
Jechali między kolumnami żołnierzy, uśmiechając się na ich krzyki i ponure żarty, choć Duikerowi przychodziło to z trudnością. To dobrze, że nastrój był świetny, a dziwna melancholia, która przyszła po zwycięstwie, rozwiała się. Niemniej jednak, widmo tego, co ich czekało, majaczyło przed nimi z monstrualną nieuchronnością. Historyk czuł, że ogarnia go smutek. Dawno już utracił zdolność wmawiania sobie ślepej wiary.
– Wiesz coś o tym lesie za rzeką? – odezwał się kapitan.
– Cedry – odparł Duiker. – To dzięki nim Ubaryd słynie z budownictwa okrętów. Puszcza ongiś porastała oba brzegi Vatharu, ale teraz przetrwała tylko na południowym, a i tam blisko zatoki jest coraz rzadsza.
– Tym głupcom nie chciało się sadzić nowych drzew?
– Podjęli kilka prób, gdy wreszcie zdali sobie sprawę z zagrożenia, ale ziemię zagarnęli już pasterze. Kozy, kapitanie. Te zwierzęta potrafią w mgnieniu oka obrócić raj w pustynię. Zjadają siewki i obgryzają korę wokół drzew, zabijając je równie pewnie, jak pożar lasu. W górze rzeki zostały jednak jeszcze rozległe obszary leśne. Będziemy przez nie wędrowali co najmniej tydzień.
– Słyszałem o tym. No cóż, trochę cienia nie zawadzi...
Co najmniej tydzień, dobre sobie. Chyba raczej wieczność. Jak Coltaine zamierza bronić swego wielkiego, krętego konwoju w lesie, gdzie zewsząd mogą nam grozić zasadzki, a żołnierze nie będą w stanie reagować na nie z odpowiednią szybkością i zdecydowaniem. Moim zdaniem Sulmar niepotrzebnie się przejmuje suchymi obszarami położonymi za lasem. Zastanawiam się, czy inni podzielają tę opinię?
Wjechali między wozy wyładowane rannymi żołnierzami. W powietrzu unosił się tu smród gnijącego mięsa. Wymuszone uzdrawianie nie zawsze potrafiło zahamować postępy infekcji. Dręczeni gorączką żołnierze bredzili, delirium otwierało ich umysły na niezliczone inne królestwa.
Z jednego koszmarnego świata do innych. Ulgę przynosi jedynie dar Kaptura...
Po lewej, na płaskim stepie, widać było kurczące się stada bydła i kóz, których kopyta wzbijały w powietrze ciężkie chmury pyłu. Zwierząt pilnowały wickańskie psy pasterskie, wspomagane przez jeźdźców z Klanu Łasicy. Nad Vatharem planowano zarżnąć całe stado, gdyż na dalej położonych terenach zwierzęta nie mogłyby przeżyć. Nie było tam duchów ziemi.
Spoglądając na zwierzęta, historyk pogrążył się w zadumie. Dotrzymywały im kroku przez całą tę zgubną dla duszy podróż. Długie miesiące cierpienia.
To nasze wspólne przekleństwo. Wola życia Zdecydowano już o ich losie, choć one na szczęście nic o tym nie wiedzą. Ale w ostatnich chwilach to również się zmieni. Nawet najgłupsze bydlęta potrafią wyczuć zbliżającą się śmierć. Wszystko, co żyje, Kaptur nagradza świadomością kresu. Jaka w tym łaska?
– Krew klaczy sczerniała w jej żyłach – odezwał się nagle Cichacz.
Duiker skinął głową. Nie musiał pytać, o którą klacz chodzi.
Niosła na swym grzbiecie ich wszystkich. Tak straszliwy wydatek siły życiowej rozszarpał ją od wewnątrz.
Podobne myśli prowadziły go tam, gdzie nie było już słów, a tylko czysty ból.
– Podobno ich dłonie też są teraz czarne – ciągnął Cichacz. – To znak, że czeka ich jeszcze więcej.
Mnie też. Pomyślał o Nadir i Nulu, dwójce dzieci, które zwinęły się w pozycji płodowej pod plandeką wozu, otoczone przez swych milczących współbraci. Wickanie zdają sobie sprawę, że dar mocy nigdy nie przychodzi darmo. Wiedzą wystarczająco wiele, by nie zazdrościć tym spośród nich, których wybrano. Moc nigdy nie jest zabawą, podobnie jak błyszczące sztandary, wznoszone w imię chwały i bogactwa. Wickanie niczego nie przesłaniają grą pozorów i dzięki temu wszyscy możemy ujrzeć to, czego wolelibyśmy nie widzieć, przekonać się, że moc jest okrutna, twarda jak żelazo i kość, a jej pokarmem jest zniszczenie.
– Zaczyna mi się udzielać twoje milczenie, starcze – powiedział cicho Cichacz.
Duiker mógł tylko raz jeszcze skinąć głową.
– Niecierpliwie czekam na Korbolo Doma. Na koniec tej męki. Nie widzę już tego, co widzi Coltaine, historyku.
– Czy na pewno? – zapytał Duiker, spoglądając kapitanowi prosto w oko. – Czy jesteś pewien, że on widzi coś innego niż ty, Cichacz?
Wykrzywiona twarz zastygła powoli w wyrazie trwogi.
– Obawiam się, że milczenie pięści nie zapowiada już zwycięstwa – ciągnął Duiker.
– To znaczy, że jest tym samym co twoje milczenie.
Historyk wzruszył ramionami.
Ściga nas cały kontynent. Nie powinniśmy byli przeżyć tak długo. Nie potrafię poprowadzić swych myśli poza ten punkt. Ta prawda mnie umniejsza. Wszystkie historie, które czytałem... każda z nich zdradza intelektualną obsesję na punkcie wojny, niekończącego się przerysowywania map. Bohaterskich szarż i miażdżących klęsk. Jesteśmy tylko wirami cierpienia w rzece bólu. Na oddech Kaptura, starcze, twe słowa męczą nawet ciebie. Po cóż dręczyć nimi innych?
– Musimy przestać myśleć – mówił Cichacz. – Mamy już to za sobą. Teraz po prostu istniejemy. Spójrz na te zwierzęta. Obaj jesteśmy tacy sami jak one. Wleczemy się w blasku słońca, gnani ku miejscu, gdzie czeka nas rzeź.
Duiker pokręcił głową.
– Nasze przekleństwo polega na tym, że nie możemy zaznać błogosławieństwa bezmyślności, kapitanie. Obawiam się, że nie znajdziesz zbawienia tam, gdzie go szukasz.
– Nie chodzi mi o zbawienie – warknął Cichacz. – Chcę tylko czegoś, co utrzyma mnie na nogach.
Dotarli do kompanii, którą dowodził kapitan. W otoczeniu piechoty Siódmej Armii stała grupa wyposażonych w najrozmaitszą broń i zbroje mężczyzn oraz kobiet. Mogło ich być około pięćdziesięciorga. Wszyscy spoglądali z wyczekiwaniem na Cichacza i Duikera.
– Pora wracać do roli kapitana – mruknął ten pierwszy pod nosem, tonem tak pełnym przygnębienia, że historyka zabolało serce.
Sierżant nakazał głośnym wrzaskiem stanąć na baczność i zbieranina podjęła chaotyczną, lecz zdeterminowaną próbę wykonania rozkazu. Cichacz spoglądał jeszcze przez chwilę na czekających ludzi, po czym zsiadł z konia i podszedł do nich.
– Sześć miesięcy temu klęczeliście przed szlachetnie urodzonymi – zaczął. – Unikaliście ich spojrzeń, a na językach czuliście smak zakurzonych podłóg. Wystawialiście plecy na uderzenia biczów, a waszym światem były wysokie mury i nędzne chaty, gdzie spaliście, kochaliście się i wydawaliście na świat dzieci, których nie czekała lepsza przyszłość. Sześć miesięcy temu nie dałbym za was cynowego jakata.
Przerwał i skinął głową do sierżanta.
Do zgromadzonych podeszli żołnierze Siódmej Armii. Każdy niósł złożony mundur. Uniformy były wyblakłe, pokryte plamami i pozszywane w miejscach, gdzie przedziurawiła je broń. Na każdym tobołku spoczywało żelazne godło. Duiker pochylił się w siodle, by przyjrzeć się uważnie jednemu z nich. Medalion miał jakieś cztery cale średnicy. Krótką obręcz z łańcucha przytwierdzono do repliki wickańskiej obroży. W środku widniał łeb wickańskiego psa pasterskiego, który nie obnażał kłów, a tylko patrzył spokojnie spod opadających powiek.
Historyka ogarnęło nagłe wzruszenie. Ledwie zdołał nad nim zapanować.
– Nocą Coltaine’a odwiedzili przedstawiciele Rady Szlachty – zaczął Cichacz. – Przynieśli kufer wyładowany złotymi i srebrnymi jakata. Wygląda na to, że szlachetnie urodzeni zmęczyli się już gotowaniem posiłków, łataniem ubrań... podcieraniem sobie tyłków...
W innej chwili podobne słowa mogłyby spowodować złowrogie spojrzenia i ciche mamrotanie. Kolejne splunięcie w twarz, takie jak te, do których byli przyzwyczajeni przez całe życie. Teraz byli służący wybuchnęli tylko śmiechem.
To były dziecinne wygłupy, a oni nie są już dziećmi.
Cichacz czekał, aż śmiechy ucichną.
– Pięść nie powiedział nic. Odwrócił się do nich plecami. Potrafi ocenić wartość... – kapitan przerwał, powoli marszcząc zmasakrowaną twarz w zafrasowanym wyrazie. – Nadchodzi chwila, gdy życia nie można już kupić za pieniądze. Kiedy przekroczy się tę granicę, nie ma już powrotu. Jesteście teraz żołnierzami. Żołnierzami Siódmej Armii. Wszyscy dołączycie do regularnych drużyn mojej piechoty i będziecie stać u boku swych towarzyszy. Nikogo z nich nie obchodzi, kim byliście dotąd. – Zwrócił się do podoficera. – Ustal przydziały tych żołnierzy, sierżancie.
Duiker obserwował ten rytuał bez słowa. Kolejno wyczytywano imiona, wydawano mundury i drużyny zgłaszały się po nowego członka. Nie było w tym nic sztucznego ani wymuszonego. Zdawkowy profesjonalizm całego ceremoniału miał swoją wagę. Towarzyszyła mu głęboka cisza. Niektórzy z wprowadzanych przekroczyli już czterdziestkę, nie było jednak wśród nich nikogo, kto nie byłby zdolny do służby. Dziesięciolecia ciężkiej pracy i surowa selekcja dwóch bitew dały im twardych, nieustępliwych rekrutów.
Sprawią się dobrze.
U jego boku pojawił się kapitan.
– Jako słudzy mogliby ocaleć – odezwał się cichym basem. – Może sprzedano by ich innym szlacheckim rodzinom. Teraz, gdy mają w rękach miecze, wszyscy zginą. Słyszysz ich milczenie, Duiker? Wiesz, co ono oznacza? Pewnie wiesz aż za dobrze.
Kaptur uśmiecha się, cokolwiek byśmy robili.
– Napisz o tym, starcze.
Duiker popatrzył na kapitana i ujrzał człowieka złamanego.

Na Wzgórzach Gelor kapral Przechył zeskoczył do rowu obok ziemnej rampy, by umknąć przed chmurą strzał. Prawą stopą wylądował na sterczącym z ziemi grocie dzirytu. Żelazo przedziurawiło podeszwę buta i wbiło się w ciało między paluchem a drugim palcem.
Była to małe, przypadkowe skaleczenie, lecz rany kłute budziły największy lęk ze wszystkich zadawanych w bitwie obrażeń. Powodowały gorączkę, która atakowała stawy, w tym również staw żuchwowy, uniemożliwiając otwieranie ust i przyjmowanie pożywienia, co prowadziło do straszliwie bolesnej śmierci.
Wickańskie koniarki miały doświadczenie w leczeniu podobnych urazów, lecz ich zapasy proszków i ziół bardzo się już skurczyły, co pozostawiło im tylko jedno wyjście – wypalenie rany, które musiało być gruntowne. Kilka godzin po bitwie na Wzgórzach Gelor wszędzie czuć było smród spalonych włosów oraz makabryczną woń pieczonego mięsa, słodką i kuszącą.
Przechył, który kuśtykał w kółko z wyrazem determinacji na chudej, zlanej potem twarzy, zerknął na zbliżającego się historyka.
– Mogę też jeździć konno, chociaż wytrzymuję najwyżej godzinę. Potem stopa drętwieje. Powiedzieli mi, że w takiej sytuacji może wrócić infekcja.
Gdy przed czterema dniami historyk szedł przy włókach, na których transportowano Przechyła, był pewien, że młodzieniec umiera. W pewnej chwili wickańska koniarka o udręczonej minie zbadała pośpiesznie kaprala. Gdy dotknęła obrzmiałych gruczołów pod jego porośniętą rzadką brodą żuchwą, jej poorana bruzdami twarz przybrała jeszcze bardziej posępny wyraz. Kobieta zerknęła na historyka.
Duiker poznał ją wtedy, podobnie jak ona jego.
Kiedyś chciała mi dać jedzenie.
– Nie jest dobrze – stwierdził.
Zawahała się, po czym sięgnęła pod płaszcz z niewyprawionej skóry i wydobyła stamtąd niekształtny przedmiot wielkości kostki palca, który przypominał Duikerowi kawałek spleśniałego chleba.
– To z pewnością żart duchów – powiedziała po malazańsku. Potem schyliła się, chwyciła ranną stopę Przechyła – którą zostawiono bez opatrunku, wystawioną na suche, gorące powietrze – i wcisnęła przedmiot do rany, po czym owinęła ją skórzanym pasem.
Żart, który zasmuci Kaptura.
– Wkrótce powinieneś być gotowy wrócić do szeregów – stwierdził Duiker.
Przechył skinął głową i podszedł do niego.
– Muszę ci coś wyznać, historyku – odezwał się cicho. – Widzę w gorączce wizje tego, co nas czeka...
– To się czasami zdarza.
– Z ciemności wychynęła ręka boga, która chwyciła moją duszę i pociągnęła ją w przyszłość, przez dni i tygodnie. Historyku... – Przechył przerwał, by otrzeć pot z czoła. – Kraina leżąca na południe od Vatharu... zmierzamy do miejsca starych prawd.
Duiker zmrużył oczy.
– Starych prawd? Co to znaczy, Przechył?
– Zdarzyło się tam coś strasznego, historyku. Dawno temu. Ziemia... jest martwa...
O tym wiedzą tylko Sormo i naczelne dowództwo.
– A czy widziałeś rękę tego boga, kapralu?
– Nie, ale ją poczułem. Palce były długie, za długie, i miały zbyt wiele stawów. Czasem do mnie wraca, jak duch, i drżę w jej lodowatym uścisku.
– Pamiętasz tę starożytną rzeź znad Sekali? Czy twoje wizje stanowią jej echo, kapralu?
Przechył zmarszczył brwi i potrząsnął głową.
– Nie, to co leży przed nami, jest znacznie starsze, historyku.
Rozległy się krzyki. Konwój znowu ruszył w drogę, skręcając z Imperialnego Traktu na szlak kupiecki.
Duiker popatrzył na usianą kamieniami równinę leżącą na południu.
– Będę szedł obok twoich włók, kapralu, a ty opiszesz mi dokładnie te swoje wizje.
– To mogą być tylko zrodzone z gorączki urojenia, historyku...
– Ale ty tak nie sądzisz... i ja również nie.
Dłoń o wielu stawach – pomyślał, nie spuszczając wzroku z równiny. Nie należała do boga, kapralu, choć owa istota miała tak wielką moc, że mogłeś ją za niego wziąć. Chłopcze, z jakiegoś powodu zostałeś wybrany, zesłano ci wizję wywodzącą się z pradawnych czasów. Z mroku wyłania się zimna dłoń Jaghuta.

Felisin siedziała na fragmencie muru, który odpadł od starożytnej bramy. Oplotła się ramionami, a wzrok wbiła w ziemię przed sobą, kołysząc się powoli. Spokojny rytm dawał jej spokój, jakby była jedynie naczyniem wypełnionym wodą.
Heboric i wysoki wojownik wdali się w spór. Kłócili się o nią, o proroctwa i złe omeny, o desperację fanatyków. Kipiała między nimi wzajemna pogarda, która zrodziła się chyba już wtedy, gdy się poznali, i z każdą mijającą chwilą stawała się coraz silniejsza.
Drugi wojownik, Leoman, przykucnął nieopodal, milcząc tak samo jak ona. Przed nim leżała Święta Księga Dryjhny. Strzegł tomu dla Felisin, przekonany, że dziewczyna z pewnością zaakceptuje fakt, iż rzeczywiście jest Sha’ik Odrodzoną.
Odrodzona. Odnowiona. Serce Apokalipsy. Odprowadzona przez bezrękiego w chwili, gdy bogini wstrzymała oddech. Nadal wyczekująca. Tak samo jak Leoman. Felisin, zawias świata.
Rozciągnęła twarz w uśmiechu.
Kołysała się w rytm odległych krzyków, starożytnych ech nagłych, wstrząsających duszą śmierci, które wydawały się teraz bardzo dalekie. Kulp, pożarty przez kłębiącą się masę szczurów. Ogryzione kości i kępa białych włosów zbroczonych czerwienią. Baudin, spalony przez ogień, który sam rozniecił.
Och, cóż to za ironia. Żył według własnych zasad i zginął w ten sam bezbożny sposób, choć oddał życie za kogoś innego. Powiedziałby jednak, że złożył przysięgę z własnej woli.
Oto, co kryje się za moim milczeniem.
Te śmierci zostały już daleko na zakurzonej drodze, która nie miała końca. Były zbyt odległe, by mogła je słyszeć albo czuć.
Żałoba to gwałt na umyśle, a ja wiem wszystko o gwałcie. Jest on kwestią przyzwolenia. Dlatego nie będę czuła nic. Nie ma gwałtu, nie ma żałoby.
Obok Felisin zazgrzytały kamienie. Heboric. Nauczyła się już wyczuwać jego bliskość i nie musiała podnosić wzroku. Były kapłan Fenera mamrotał coś pod nosem. Potem umilkł, jakby chciał zyskać twardość, potrzebną, by przebić się przez otaczającą ją zasłonę milczenia. Gwałt. Po chwili zaczął mówić.
– Chcą już ruszać w drogę, dziewczyno. Obaj są w kiepskim stanie. Oaza, obóz sha’ik, leży daleko stąd. Po drodze można znaleźć wodę, ale niewiele żywności. Toblakai będzie polował, ale zwierzyny jest tu bardzo mało. Pewnie z powodu jednopochwyconych i d’iversów. Tak czy inaczej, bez względu na to, czy otworzysz księgę, musimy już ruszać.
Milczała, nie przestając się kołysać.
Heboric odchrząknął.
– Choć ich szalone, obłąkane poglądy budzą we mnie gniew i stanowczo odradzam ci przyjęcie ich propozycji... potrzebujemy tych dwóch i ich oazy. Ci ludzie znają Raraku lepiej niż ktokolwiek inny. Jeśli chcemy ocalić życie...
Ocalić życie.
– Przyznaję – podjął po chwili Heboric – że pozyskałem nowe zmysły... dzięki którym ślepota nie jest już takim obciążeniem. Są też te odrodzone dłonie... Mimo to, Felisin, sam nie dam rady cię strzec. Poza tym, nie ma gwarancji, że ci dwaj pozwolą nam odejść swobodnie, jeśli rozumiesz, co mam na myśli.
Ocalić życie.
– Obudź się, dziewczyno! Musimy podjąć jakąś decyzję.
– Sha’ik wzięła w rękę miecz, by stanąć do walki z imperium – odezwała się, nie spuszczając wzroku z piaszczystej ziemi.
– To był głupi gest...
– Zamierzała stawić czoło cesarzowej, wysłać imperialne armie do krwawej Otchłani.
– Historia opowiada o podobnych rebeliach, dziewczyno, i ta opowieść zawsze brzmi tak samo. Szczytne ideały dodają wigoru białemu uśmiechowi Kaptura, ale to tylko pozory, natomiast słuszność...
– Kogo obchodzi, co jest słuszne, starcze? Cesarzowa będzie zmuszona odpowiedzieć na wyzwanie sha’ik.
– Tak jest.
– Przyśle tu armię z Quon Tali.
– Zapewne już jest w drodze.
– A – ciągnęła Felisin, czując na ciele dotknięcie zimnego oddechu – kto dowodzi tą armią?
Wciągnął gwałtownie powietrze w płuca i odsunął się od niej.
– Dziewczyno...
Machnęła ręką, jakby chciała odpędzić osę, po czym wstała gwałtownie. Kiedy się odwróciła, zobaczyła, że Leoman patrzy na nią. Jego spalona słońcem twarz wydała się jej nagle obliczem samej Raraku.
Jest twardszy od Benetha. Nie ma w nim jego póz. Bystrzejszy od Baudina, och, w tych, ciemnych, zimnych oczach widać błysk inteligencji.
– Ruszamy do obozu sha’ik – oznajmiła.
Popatrzył na księgę, a potem znowu przeniósł wzrok na nią.
Uniosła brwi.
– Wolałbyś iść przez burzę? Niech bogini zaczeka jeszcze chwilę, zanim znów da wyraz swemu gniewowi, Leomanie.
Zauważyła, że spojrzał na nią nieco inaczej. W jego oczach pojawił się cień wahania. Ucieszyło ją to. Pochylił głowę w ukłonie.
– Felisin – wysyczał Heboric – czy wiesz...
– Lepiej od ciebie, starcze. Bądź cicho.
– Może powinniśmy się rozstać...
Zwróciła się w jego stronę.
– Nie. Sądzę, że będziesz mi jeszcze potrzebny, Heboric.
Uśmiechnął się z goryczą.
– Mam być twoim sumieniem, dziewczyno? Kiepski ze mnie kandydat.
Tym lepiej, starcze, tym lepiej.

Starożytna ścieżka wyglądała tak, jakby kiedyś była traktem, biegnącym szczytem wzgórz, które prowadziły do odległego płaskowyżu, wijąc się jak wąż. Tam, gdzie wiatr zmiótł piaszczystą glebę, widać było sterczące niczym kości brukowce. Droga usiana była czerwonymi skorupami naczyń. Słyszeli, jak chrzęszczą im pod nogami.
Toblakai szedł pięćset kroków przed nimi, niewidoczny w ochrowej mgle, natomiast Leoman prowadził Felisin i Heborica w miarowym tempie, rzadko się odzywając. Był przerażająco chudy i poruszał się tak cicho, że Felisin wyobrażała sobie, iż jest widmem. Idący za nią Heboric nie potykał się, mimo ślepoty.
Obejrzała się i zobaczyła na jego twarzy uśmiech.
– Co cię tak bawi?
– Na tej drodze jest tłoczno, dziewczyno.
– Te same duchy co w pogrzebanym mieście?
Potrząsnął głową.
– Nie są takie stare. To wspomnienia z wieków, które nastały po Pierwszym Imperium.
Leoman zatrzymał się i odwrócił na te słowa.
Heboric rozciągnął szerokie usta w uśmiechu.
– Tak jest, Raraku odsłania przede mną swe tajemnice.
– Dlaczego?
Były kapłan wzruszył ramionami.
Felisin popatrzyła na pustynnego wojownika.
– Niepokoi cię to, Leomanie?
Powinno cię niepokoić.
Obrzucił ją szacującym spojrzeniem ciemnych oczu.
– Kim jest dla ciebie ten człowiek?
Nie wiem.
– To mój towarzysz. Mój historyk. Jest dla mnie bardzo cenny, jako że Raraku ma stać się moim domem.
– Nie ma prawa do tajemnic Świętej Pustyni. Kradnie je, tak jak każdy cudzoziemski najeźdźca. Jeśli pragniesz poznać prawdy Raraku, musisz poszukać ich w sobie.
Omal nie wybuchnęła śmiechem na te słowa, wiedziała jednak, że jego gorycz przestraszyłaby nawet ją.
Szli wciąż przed siebie, poranny upał ciągle narastał, a niebo zmieniało się w złocisty ogień. Grzbiet, którym zmierzali, był coraz węższy. Widać było kamienie fundamentów, na których zbudowano starożytną drogę. Miały one jakieś dziesięć stóp wysokości, a potem po obu stronach przechodziły w stok, który opadał jeszcze jakieś pięćdziesiąt albo sześćdziesiąt stóp w dół. Toblakai czekał na nich w miejscu, gdzie koryto drogi zawaliło się i w ziemi powstały wielkie, ciemne dziury. Z jednej z nich sączył się strumyczek wody.
– Pod drogą był akwedukt – wyjaśnił Heboric. – Kiedyś płynęła nim prawdziwa rzeka.
Felisin zauważyła, że Toblakai skrzywił się.
Leoman zebrał bukłaki i sczołgał się na dół po wodę.
Heboric usiadł, by trochę odpocząć. Po chwili uniósł głowę.
– Przepraszam, że musiałeś na nas czekać, Toblakai o sekretnym imieniu. Sądzę jednak, że i tak trudno by ci było przecisnąć łeb przez to wejście do jaskini.
Rosły dzikus uśmiechnął się szyderczo, odsłaniając spiłowane zęby.
– Zbieram pamiątki po ludziach, których zabiłem. Noszę je u pasa. Pewnego dnia przywiążę tam pamiątkę po tobie.
– Chodzi mu o twoje uszy, Heboric – wyjaśniła Felisin.
– Och, wiem, dziewczyno – odparł były kapłan. – W cieniu tego sukinsyna wiją się z bólu udręczone duchy wszystkich mężczyzn, kobiet i dzieci, których zabił. Powiedz mi, Toblakai: czy te dzieci błagały o darowanie życia? Czy płakały za matkami?
– Nie więcej niż dorośli mężczyźni – odparł olbrzym.
Felisin zauważyła, że pobladł, wyczuła jednak, że to nie wspomnienie zabitych dzieci wzbudziło jego niepokój. Chodziło o coś innego, co powiedział Heboric.
Udręczone duchy. Straszą go duchy tych, których zabił. Wybacz mi, Toblakai, ale nie czuję dla ciebie litości.
– Toblakai nie żyją w tym kraju – zauważył Heboric. – Czy zwabiła cię tu rebelia, obietnica rzezi? Skąd tu przypełzłeś, sukinsynu?
– Powiedziałem ci już wszystko, co miałem do powiedzenia. Odezwę się do ciebie dopiero w chwili, gdy cię zabiję.
Leoman wyłonił się z otworu. W jego związanych włosach uwięzły pajęczyny, a do pleców miał przytroczone pełne bukłaki.
– Nikogo nie zabijesz, dopóki ci nie każę – warknął do Toblakai. Potem przeniósł wzrok na Heborica. – A na razie tego nie zrobiłem.
Na twarzy olbrzyma malowało się coś, co świadczyło o niezmierzonej cierpliwości i niezachwianej pewności. Wyprostował się, przyjął bukłak z rąk Leomana i ruszył w dalszą drogę.
Heboric spoglądał w ślad za nim niewidzącymi oczyma.
– Ta drewniana broń jest przesiąknięta bólem. Nie wydaje mi się, by sypiał dobrze.
– Nie sypia prawie w ogóle – mruknął Leoman. – Przestań go prowokować.
Były kapłan wykrzywił twarz.
– Nie widziałeś duchów dzieci przywiązanych do jego pięt, Leomanie. Mimo to spróbuję trzymać gębę na kłódkę.
– Jego plemię nie bawiło się w subtelne rozróżnienia – wyjaśnił pustynny wojownik. – Istnieli tylko kuzyni i ci, którzy nie byli kuzynami, czyli wrogowie. Dość już gadania.
Po stu krokach droga stawała się szersza, przechodząc w płaskowyż. Z obu stron widać było szeregi podłużnych garbów z wypalonej, czerwonej gliny, długich na siedem stóp, a szerokich na trzy. Choć unoszący się w powietrzu pył nie pozwalał sięgnąć wzrokiem zbyt daleko, Felisin widziała, że wzgórki otaczają cały płaskowyż, zamykając w swym kręgu ruiny miasta, które mieli przed sobą.
Brukowce były już teraz całkowicie odsłonięte. Szeroka droga biegła prosto ku szczątkom wspaniałej ongiś bramy, którą wiatr w ciągu stuleci zredukował do sięgających kolan słupków z wyblakłego kamienia – podobnie jak całe, leżące za nią miasto.
– Powolna śmierć – wyszeptał Heboric.
Toblakai mijał już odległą bramę.
– Musimy przejść przez miasto i dotrzeć do portu – tłumaczył Leoman. – Znajdziemy tam ukryty obóz. I skrytkę... Chyba że ktoś ją ograbił.
Główną ulicę miasta pokrywała zapiaszczona mozaika potłuczonej ceramiki o pociągniętych czerwoną glazurą czerepach oraz szarych, czarnych i brązowych brzegach.
– Będę o tym pamiętała, kiedy następnym razem stłukę niechcący garnek – odezwała się Felisin.
– Znam uczonych, którzy utrzymują, że potrafią na podstawie badań podobnych szczątków odtworzyć całą zaginioną kulturę – wtrącił Heboric.
– To ci dopiero fascynujące życie – wycedziła Felisin.
– Gdybym tylko mógł się zamienić z którymś z nich!
– Chyba żartujesz, Heboric.
– Czyżby? Na kieł Fenera, dziewczyno, nie jestem człowiekiem żądnym przygód.
– Może z początku nim nie byłeś, ale teraz jesteś złamany. Rozbity, jak te garnki.
– Doceniam twą spostrzegawczość, Felisin.
– Nic nie można ulepić na nowo, jeśli najpierw się tego nie rozbije.
– Widzę, że na starość masz skłonności do filozofii.
Silniejsze, niż ci się zdaje.
– Powiedz mi, że nie poznałeś żadnych prawd, Heboric.
Żachnął się.
– Ehe, jedną poznałem. Prawdy nie istnieją. Ty też to kiedyś zrozumiesz, za wiele lat, kiedy padnie na ciebie cień Kaptura.
– Prawdy istnieją – sprzeciwił się idący przed nimi Leoman, nie odwracając się. – Raraku. Dryjhna. Tornado i Apokalipsa. Broń w ręku, płynąca krew.
– Nie odbyłeś naszej podróży, Leomanie – warknął Heboric.
– Ta podróż była powtórnymi narodzinami. Ona tak powiedziała. To naturalne, że towarzyszył jej ból. Tylko głupcy sądziliby, że będzie inaczej.
Były kapłan nie odpowiedział.
Szli przez pogrążone w grobowym milczeniu miasto. Kamienie fundamentów i niskie murki pozostałe po ścianach tworzyły mapę mijanych przez nich budynków. Łatwo było dostrzec precyzyjny, geometryczny plan ulic, półokrąg koncentrycznych pierścieni zbiegających się do płaskiego portu. Z przodu wznosiły się pozostałości jakiegoś wielkiego pałacu. Masywne kamienie w jego centrum oparły się erozji skuteczniej niż pozostałe.
Felisin obejrzała się na Heborica.
– Nadal straszą cię duchy?
– Nie straszą, dziewczyno. Tu nie doszło do wielkiego wybuchu przemocy. Wyczuwam tylko smutek, a i ten ukryty. Miasta są śmiertelne. Mają taki sam cykl życiowy jak wszystkie żywe istoty: narodziny, pełna wigoru młodość, dojrzałość, starość i na koniec... pył i skorupy garnków. W ostatnim stuleciu historii tego grodu morze cofało się już. Pojawiły się wtedy nowe, cudzoziemskie wpływy. Nastał krótki renesans. Jego ślady zobaczymy w porcie. Skończył się jednak szybko. – Heboric milczał przez jakieś dwanaście kroków. – Wiesz co, Felisin, zaczynam trochę rozumieć Ascendenty. Żyją przez stulecia, a potem tysiąclecia. Są świadkami podobnych rozkwitów w całej ich daremnej chwale. Cóż w tym dziwnego, że ich serca stają się twarde i zimne?
– Ta podróż upodobniła cię do twego boga, Heboric.
Słowa Felisin zamknęły mu usta.
Gdy dotarli do portu, zobaczyła to, o czym mówił były kapłan. Dawno temu zatokę wypełnił ił, wykopano jednak cztery gigantyczne kanały, które niknęły we mgle. Każdy miał szerokość trzech miejskich ulic, a ich głębokość dorównywała niemal szerokości.
– Ostatnie statki odpłynęły tymi kanałami – wyjaśnił Heboric, który zatrzymał się u jej boku. – Najcięższe transportowce ocierały się przy ich wylocie o dno i mogły tu dotrzeć tylko przy największej wysokości pływu. Kilka tysięcy mieszkańców pozostało w mieście aż do chwili wyschnięcia akweduktów. To jedna z historii Raraku, lecz, niestety, nie jedyna. Inne są znacznie krwawsze i gwałtowniejsze, zastanawiam się jednak, która jest bardziej tragiczna?
– Marnujesz swe myśli na przeszłość... – zaczął Leoman, przerwał mu jednak krzyk Toblakai.
Olbrzym pojawił się nagle u początku jednego z kanałów. Pustynny wojownik umilkł i ruszył w stronę towarzysza.
Felisin chciała pójść za nim, lecz Heboric złapał ją za ramię. Niewidzialna dłoń była chłodna i szczypiąca w dotyku.
– Mam pewne obawy, dziewczyno... – zaczął, gdy Leoman oddalił się już poza zasięg słuchu.
– Nie dziwi mnie to – przerwała mu. – Toblakai chce cię zabić.
– Nie chodzi mi o tego durnia. Mówię o Leomanie.
– Był osobistym strażnikiem sha’ik. Jeśli to ja mam teraz być sha’ik, nie muszę się bać o jego lojalność, Heboric. Martwi mnie tylko to, że obaj z Toblakai tak kiepsko pilnowali jej za pierwszym razem.
– Leoman nie jest fanatykiem – stwierdził były kapłan. – Och, może powtarzać wymagane słowa, by przekonać cię, że jest inaczej, ale wyczuwam w nim ambiwalencję. Nawet przez chwilę nie pomyślałem, że naprawdę wierzy, iż jesteś ponownie narodzoną sha’ik. Prosta prawda wygląda tak, że rebelia potrzebuje malowanej przywódczyni. Młodej i silnej, a nie starej, zmęczonej kobiety, którą z pewnością była pierwsza sha’ik. Na oddech Kaptura, ona już przed dwudziestu pięciu laty była na tej pustyni wielką siłą. Być może powinnaś się zastanowić nad możliwością, że tych dwóch nie starało się jej bronić zbyt usilnie.
Przyjrzała się starcowi. Tatuaże pokrywały jego ogorzałą, ropuszą twarz niemal nieprzerwanym gąszczem. Oczy miał zaczerwienione, otoczone obwódkami zeschłego śluzu, a ich źrenice pokrywała cienka, szara warstewka.
– W takim razie mogę przyjąć założenie, że tym razem postarają się bardziej.
– Pod warunkiem, że będziesz tańczyć do ich muzyki, a, dokładniej mówiąc, do muzyki Leomana. To on przemówi w twoim imieniu do czekającej w obozie armii. Jeśli będzie miał powody, da wyraz niedowierzaniu, a wtedy rozerwą cię na strzępy...
– Nie boję się Leomana – przerwała mu Felisin. – Rozumiem takich mężczyzn, Heboric.
Zacisnął usta w wąską linię.
Wyrwała ramię z nienaturalnego uścisku i ruszyła naprzód.
– W porównaniu z tym Leomanem Beneth nie był nawet dzieckiem – wysyczał idący za nią były kapłan. – Był zbirem i brutalem, tyranizującym garstkę nieszczęśników. Każdy mężczyzna, bez względu na to, jak żałosna jest jego pozycja, potrafi się puszyć i gadać o swych ambicjach. Uczepiłaś się nie tylko wspomnienia o Benethu, lecz, co jeszcze gorsze, wspomnienia o jego pozach, które były tylko iluzją...
Odwróciła się błyskawicznie.
– Nic nie wiesz! – wysyczała, dygocząc z wściekłości. – Myślisz, że boję się tego, co może zrobić mężczyzna? Jakikolwiek mężczyzna? Wydaje ci się, że mnie znasz? Że wiesz, co myślę i czuję? Heboric, ty zarozumiały sukinsynu...
Jego śmiech smagnął ją niczym fizyczny cios. Umilkła, zszokowana.
– Moja droga dziewczyno – rzekł. – Chcesz mnie zatrzymać u swego boku. Po co? Jako ornament? Makabryczną ciekawostkę? Czy na dodatek do ślepoty każesz mi wypalić język? Mam ci dostarczać zabawy, a jednocześnie oskarżasz mnie o zarozumiałość. Ach, to naprawdę paradne...
– Przestań gadać, Heboric – przerwała mu. Nagle ogarnęło ją znużenie. – Jeśli któregoś dnia się zrozumiemy, obędzie się to bez słów. Po co nam miecze, skoro mamy języki? Schowajmy je do pochew i skończmy z tym.
Uniósł głowę.
– Mam jeszcze tylko jedno pytanie. Dlaczego chcesz, żebym został, Felisin?
Zawahała się, nim zdecydowała się mu odpowiedzieć, niepewna, jak przyjmie tę prawdę.
No cóż, to już coś. Jeszcze niedawno nic by mnie to nie obeszło.
– Dlatego, że to znaczy ocalenie, Heboric. To zadośćuczynienie... Za Baudina.
Nie opuszczając głowy, były kapłan otarł powoli przedramieniem zakurzone czoło.
– Być może rzeczywiście jeszcze się zrozumiemy – stwierdził.

U wylotu kanału znajdowały się szerokie kamienne schody, w sumie ponad sto. U ich podstawy tam, gdzie kiedyś było dno morskie, zbudowano później mur, na którym ktoś rozbił płócienny namiot. W kamiennym kręgu nieopodal widać było popioły wygasłego ogniska, a zamykające skrytkę głazy rozrzucono po ziemi, zostawiając pustą mogiłę.
Powodem krzyku Toblakai było siedem na wpół pożartych trupów, które walały się po obozie, pokryte rojami much. Krew na drobnoziarnistym, białym piasku miała zaledwie kilka godzin i była jeszcze lepka w dotyku. Zamglone powietrze zanieczyszczał smród opróżnionych kiszek.
Leoman przykucnął obok schodów, przyglądając się odciskom zwierzęcych łap, które zmierzały z powrotem do miasta. Po długiej chwili zerknął na Toblakai.
– Jeśli chcesz się z nim policzyć, musisz iść sam – stwierdził.
Olbrzym obnażył zęby.
– W ten sposób nikt mi nie będzie przeszkadzał – odparł.
Zdjął z pleców bukłak i posłanie, które opadły na ziemię. Wyciągnął z pochwy drewniany miecz, trzymając go tak swobodnie, jakby był tylko gałązką.
Heboric żachnął się, wsparty o kamienny mur.
– Chcesz zapolować na jednopochwyconego? Wnoszę z tego, że dobiegasz już końca przeciętnej przewidywanej długości życia w swym plemieniu, zakładając, że wszyscy są tam równie głupi jak ty. No cóż, osobiście nie będę po tobie płakał.
Toblakai dotrzymał przysięgi i nie odezwał się do Heborica ani słowem, uśmiechnął się jednak szerzej.
– Jestem zemstą Raraku na takich intruzach – oznajmił, spoglądając na Leomana.
– W takim razie pomścij moich współbraci – rzucił pustynny wojownik.
Toblakai ruszył na górę, pokonując za każdym krokiem trzy stopnie. Nie zwolnił, dopóki nie dotarł na szczyt. Tam przystanął, by obejrzeć ślady. Po chwili zniknął im z oczu.
– Jednopochwycony go zabije – zapowiedział Heboric.
Leoman wzruszył ramionami.
– Być może. Niemniej jednak, sha’ik zajrzała daleko w jego przyszłość...
– I co tam zobaczyła? – zapytała Felisin.
– Nie chciała tego powiedzieć. Była... przerażona.
– Jasnowidząca Apokalipsy była przerażona? – Felisin zerknęła na Heborica. Twarz byłego kapłana zdradzała silne napięcie, zupełnie jakby przed chwilą usłyszał potwierdzenie jakiegoś własnego objawienia. – Opowiedz mi o jej innych wizjach, Leomanie – zażądała dziewczyna.
Mężczyzna zaczął odciągać na bok ciała swych pobratymców. Na słowa Felisin zatrzymał się i spojrzał na nią.
– Sama wszystko zobaczysz, gdy otworzysz Świętą Księgę. To jest dar Dryjhny... jeden z jej darów.
– Chcesz, żebym odbyła ten rytuał, nim dotrzemy do obozu.
– Musisz to zrobić. To dowód na to, że naprawdę jesteś sha’ik narodzoną po raz drugi.
Heboric chrząknął.
– A co to dokładnie oznacza?
– Jeśli jest fałszywą sha’ik, rytuał ją zabije.

Starodawna wyspa wznosiła się nad płaską równiną, tworząc wzgórek o płaskim szczycie. Tam, gdzie ongiś były słupy cumownicze i większe mola, zostały tylko szare, zwietrzałe kikuty, znajdujące się tuż za linią dawnego brzegu. Widać też było pozostałości odpadków, jakie zwykle wyrzuca się za burtę. Zagłębienia powierzchni, która niegdyś była błotnistym dnem zatoki, lśniły od grubych warstw zbitych rybich łusek.
Mappo przykucnął obok Skrzypka i przyglądał się, jak Icarium próbuje się wspiąć na ruiny falochronu. Crokus stał tuż za Trellem, niedaleko spętanych koni. Od czasu ostatniego posiłku chłopak zapadł w dziwne milczenie, a w jego ruchach pojawiła się swego rodzaju ekonomia, jakby przykuł się łańcuchem do własnych ślubów cierpliwości. Ponadto Daru zaczął – na pozór nieświadomie – imitować sposobem mowy i zachowania Icariuma. Gdy Mappo to zauważył, nie śmiał się ani nie okazywał niezadowolenia. Jhag zawsze wywierał potężne wrażenie na innych, zwłaszcza że sam nie grał ani nie udawał.
Ale lepiej by było, gdyby Crokus wzorował się na Skrzypku. Ten żołnierz to prawdziwy cud.
– Icarium wspina się tak, jakby wiedział dokąd idzie – zauważył saper.
Mappo skrzywił się.
– Ja również odnoszę takie wrażenie – przyznał ze smutkiem.
– Czy już tu kiedyś byliście?
– Ja nie, Skrzypek. Natomiast Icarium... no cóż, wędrował już po tej krainie.
– Ale czy pozna miejsca, które ongiś odwiedzał?
Trell potrząsnął głową.
Nie powinien. Nigdy dotąd nie poznawał. Czyżby błogosławione bariery pękały? Królowo Snów, przywróć Icariumowi błogość niewiedzy. Błagam cię...
– Chodźmy do niego – zaproponował Skrzypek, prostując się powoli.
– Wolałbym...
– Jak sobie życzysz – przerwał mu żołnierz, podążając za Jhagiem, który zniknął w gąszczu ciernistych krzewów porastających ruiny za falochronem. Po chwili Crokus również opuścił Mappa.
Trell wykrzywił twarz.
Chyba się starzeję, jeśli tak łatwo ulegam lękom.
Westchnął, wstał i powlókł za pozostałymi.
Stok odpadków u stóp falochronu tworzył zdradliwy piarg pełen odłamków drewna, kawałów tynku, cegieł i fragmentów ceramiki. Gdy Skrzypek wspiął się do połowy jego wysokości, stęknął głośno, zatrzymał się i wyciągnął ze stosu śmieci tyczkę z poszarzałego drewna.
– Muszę przemyśleć tę sprawę – oznajmił, spoglądając w dół. – Całe to drewno zamieniło się w kamień.
– To się nazywa petryfikacja – poinformował go Crokus. – Wujek opisywał mi kiedyś ten proces. Drewno nasiąka minerałami. Ale to podobno trwa dziesiątki tysięcy lat.
– Wielki mag władający grotą D’riss potrafiłby tego dokonać w mgnieniu oka, chłopcze.
Mappo wziął w rękę fragment garnka. Był on niewiele grubszy niż skorupa jaja, błękitny jak niebo i bardzo twardy. Na jego powierzchni namalowano tułów jakiejś postaci, czarny z zieloną obwódką. Obraz był hieratyczny i stylizowany, nie ulegało jednak wątpliwości, że przedstawia człowieka. Trell wypuścił skorupę z dłoni.
– To miasto umarło na długo przed wyschnięciem morza – zauważył Skrzypek, wznawiając wspinaczkę.
– Skąd wiesz? – zawołał do niego Crokus.
– Stąd, że wszystko to zniszczyła woda, chłopcze. Ten falochron rozmyły fale. Musiały tłuc w niego przez całe stulecia. Nie zapominaj, że pochodzę z portowego miasta i widziałem, co potrafi zrobić morze. Nim zbudowano imperialne mola, cesarz kazał wybagrować Zatokę Malazańską. Odkryto wtedy stare falochrony i inne takie rzeczy. – Saper wlazł na szczyt i zatrzymał się, żeby zaczerpnąć tchu. – W ten sposób wszyscy się przekonali, że Malaz założono dawniej, niż im się zdawało.
– I że od tego czasu poziom morza się podniósł – dorzucił Mappo.
– Tak jest.
Gdy weszli na szczyt falochronu, ujrzeli przed sobą miasto. Choć ruiny zniszczyła erozja, nie ulegało wątpliwości, że gród ongiś celowo zburzono. Wszystkie budynki obróciły się w gruzy, świadectwo kataklizmatycznej przemocy i furii. Otwarte przestrzenie porastały obficie zarośla, a niskie, sękate drzewa wczepiały się w kamienie i wspinały na wzgórki gruzu.
Najważniejszy element architektury stanowiły tu posągi, które stały wzdłuż szerokich kolumnad i zajmowały nisze we wszystkich ścianach. Wszędzie walały się marmurowe części ciała, reprezentujące ten sam nienaturalny styl, na który Mappo zwrócił uwagę na ceramicznej skorupie. Przedstawiane tu ludzkie postacie zaczęły się wydawać Trellowi znajome.
Legenda, którą opowiadają na Jhag Odhan... Opowieść powtarzana przez starszych mojego plemienia...
Icariuma nigdzie nie było widać.
– Dokąd teraz? – zapytał Skrzypek.
Mappo ruszył naprzód. Pod jego czaszką rozległo się słabe zawodzenie. Na ciemną skórę wystąpiły mu kropelki potu.
– Zwęszyłeś coś?
Prawie nie usłyszał pytania sapera.
Z ruin trudno było odtworzyć przestrzenny rozkład miasta, Mappo jednak kierował się planem, który nosił w umyśle, zrodzonym z zapamiętanej legendy, jej kadencji i precyzyjnego metrum, jakim się cechowała, gdy opowiadano ją w ochrypłym, nieharmonijnym dialekcie prymitywnych Trellów. Ludy, które nie znały pisma, potrafiły robić zdumiewający użytek z mówionego języka. Słowa były dla nich liczbami, kodami i formułami. Zawierały tajne mapy, odległości mierzone w krokach, wiedzę o śmiertelnych umysłach, o historii, miastach, kontynentach i grotach.
Plemię, do którego przyłączył się Mappo przed tak wielu stuleciami, postanowiło wskrzesić dawne zwyczaje, odrzucić zmiany, które stały się klątwą Trellów. Jego starszyzna nauczyła Mappa i pozostałych wszystkiego, co mogli utracić, mocy zawartej w ustnych opowieściach, rytualnego przekazu zawartości pamięci.
Mappo wiedział, dokąd się udał Icarium. Wiedział, co Jhag tu znajdzie. Serce tłukło mu w piersi jak szalone. Przełaził coraz szybciej przez gruzy, przedzierając się przez krzewy, których ciernie kaleczyły nawet jego twardą skórę.
W każdym mieście Pierwszego Imperium było siedem głównych alei. Duchy nieba spoglądały z góry na świętą liczbę, siedem ogonów skorpiona, siedem żądeł zwróconych w stronę kręgu z piasku. Niech wszyscy, którzy chcą złożyć ofiarę Siedmiu Świętym, zwrócą wzrok na krąg z piasku.
Gdzieś z tyłu rozległ się głos Skrzypka, Trell jednak mu nie odpowiadał. Znalazł jedną z biegnących po łuku alei i ruszył w stronę centrum.
Nad placem górowało ongiś siedem tronów w kształcie żądeł skorpionów, każdy z nich wysoki na siedemdziesiąt siedem sążni. Wszystkie zostały roztrzaskane... uderzeniami niezniszczalnego miecza, którym siły dodawał niemal niepojmowalny gniew.
Z ofiar, które ongiś wypełniały krąg piasku, pozostało niewiele, poza jednym wyjątkiem, przed którym stał teraz Icarium. Jhag zamarł w bezruchu, unosząc głowę, by objąć wzrokiem gigantyczną konstrukcję.
Żelaznych przekładni nie zżarła korozja. Z pewnością nadal poruszały się w tempie niedostrzegalnym dla oczu śmiertelników. Nad urządzeniem dominował olbrzymi, ustawiony pod kątem dysk, którego marmurową powierzchnię pokrywały wytrawione symbole. Zwracał się ku słońcu, choć jego ognisty krąg był ledwie widoczny za przesłaniającą niebo złocistą mgiełką.
Mappo podszedł powoli do Jhaga i zatrzymał się dwa kroki za jego plecami.
Icarium wyczuł jego obecność.
– Jak to możliwe, przyjacielu? – zapytał głosem zagubionego dziecka, który przeszył serce Mappa gwałtownym bólem.
– To przecież moja konstrukcja – ciągnął Jhag. – Mój dar. Tak tu jest napisane w starożytnym alfabecie omtosańskim. Co więcej, świadomie zaznaczyłem rok, w którym ją zbudowałem. Zobacz, jak dysk się obrócił. Widzę teraz omtosański znak odpowiadający bieżącemu rokowi... co pozwala mi obliczyć...
Jego głos ucichł.
Mappo oplótł się ramionami. Nie był w stanie nic powiedzieć, nie był w stanie nawet myśleć. Wypełniły go taki ból i strach, że aż sam poczuł się jak dziecko, postawione twarzą w twarz z koszmarem.
– Powiedz mi, Mappo – podjął Icarium po dłuższej przerwie – dlaczego ci, którzy zburzyli miasto, nie roztrzaskali również tego? Co prawda, konstrukcja jest nasycona czarami, które uodporniły ją na niszczycielski wpływ czasu... ale to samo można powiedzieć o tych siedmiu tronach... i o wielu innych darach, które umieszczono w tym kręgu. W końcu wszystko, co zbudowano, można zniszczyć. Dlaczego, Mappo?
Trell modlił się o to, by jego przyjaciel się nie odwrócił, nie pozwolił mu ujrzeć swej twarzy i oczu.
Najgorszy z dziecinnych lęków, oblicze koszmaru – matka, ojciec, cała miłość odebrana, zastąpiona zimnym wyrachowaniem albo ślepą obojętnością, prostym brakiem zainteresowania... i dziecko budzi się z krzykiem...
Nie odwracaj się, Icariumie. Nie zniosę widoku twojej twarzy.
– Być może popełniłem błąd – ciągnął Jhag, nadal przemawiając cichym, niewinnym głosem. Mappo usłyszał na piasku kroki Skrzypka i Crokusa. Wypełniająca powietrze aura zatrzymała ich, skłoniła do milczenia. – Pomyliłem się w pomiarach albo użyłem nieodpowiedniego znaku. Omtosański to stary język i pamiętam go słabo. Być może w czasach, gdy to stworzyłem, wcale nie pamiętałem go lepiej. Wiedza, którą sobie przypominam, wydaje się... precyzyjna, ale przecież nie jestem doskonały. Moja pewność może być jedynie złudzeniem.
Nie, Icariumie, nie jesteś doskonały.
– Według moich obliczeń od chwili, gdy stałem tu poprzednio, minęły dziewięćdziesiąt cztery tysiące lat, Mappo. Dziewięćdziesiąt cztery tysiące. Musiałem popełnić jakiś błąd. To chyba niemożliwe, by ruiny przetrwały tak długo?
Mappo mimo woli wzruszył ramionami.
Skąd możemy to wiedzieć?
– Być może nasycenie czarami...
Być może.
– Ciekawe, kto zniszczył to miasto?
Ty, Icariumie. Nawet gdy zawładnął tobą gniew, jakaś część twojej jaźni poznała to, co sam zbudowałeś, i pozostawiła to nietknięte.
– Kimkolwiek byli, dysponowali wielką mocą – ciągnął Jhag. – Przybyli tu T’lan Imassowie, którzy próbowali odeprzeć wrogów. Mieszkańców tego miasta łączył z Milczącym Zastępem dawny sojusz. W piasku pod naszymi stopami leżą pochowane skruszone kości tysięcy Imassów. Jaka moc mogłaby dokonać czegoś takiego, Mappo? Nie Jaghuci, nawet w czasach swej największej potęgi, przed tysiącem tysiącleci. A K’Chain Che’Malle wyginęli jeszcze dawniej. Nie rozumiem tego, przyjacielu...
Na bark Mappa opadła pokryta stwardnieniami dłoń, która uścisnęła go przelotnie, a potem się cofnęła. Skrzypek wyminął Trella i zatrzymał się u boku Jhaga.
– Odpowiedź wydaje mi się oczywista, Icariumie – odezwał się żołnierz. – Winna tym zniszczeniom jest moc Ascendentu, furia boga albo bogini. Z pewnością słyszałeś wiele opowieści o starożytnych imperiach, które w swej dumie sięgnęły zbyt wysoko. Kim właściwie było Siedmiu Świętych? Kimkolwiek by nie byli, w tym mieście otaczano ich czcią. Z pewnością w innych miastach Raraku również. Spójrz, z jaką furią zaatakowano te siedem tronów. To mi wygląda na osobistą sprawę. Opadła tu dłoń boga albo bogini, Icariumie, ale ktokolwiek tego dokonał, śmiertelnicy dawno już o nim zapomnieli. Mnie przynajmniej nie przychodzi do głowy żaden znany Ascendent, który byłby zdolny użyć tak wielkiej mocy na płaszczyźnie śmiertelników...
– Och, wiele z nich mogłoby to uczynić – zapewnił go Icarium głosem, który nagle odzyskał wigor – ale od tamtych czasów nauczyli się subtelności w ingerencji w sprawy śmiertelników. Dawne metody były zbyt niebezpieczne pod wszelkimi możliwymi względami. Chyba odpowiedziałeś na moje pytanie, Skrzypek...
Saper wzruszył ramionami.
Mappo poczuł, że serce bije mu wolniej.
Tylko nie myśl już o tym jedynym ocalałym artefakcie, Icariumie.
Mappo zadrżał i zaczerpnął głęboko tchu. Jego pot skapywał na piasek. Trell zerknął na Crokusa. Chłopak spoglądał w inną stronę, ostentacyjnie demonstrując obojętność. Mappo zastanawiał się nad stanem jego umysłu.
– Dziewięćdziesiąt cztery tysiące lat. To musi być błąd – stwierdził Icarium. Odwrócił się i uśmiechnął blado do Trella.
Mappowi zamgliło się przed oczyma. Skinął głową i odwrócił wzrok, by zwalczyć gwałtowny przypływ smutku.
– Czy w takim razie wznowimy pościg za Apsalar i jej ojcem? – zapytał Skrzypek.
– Tak – wyszeptał Icarium, otrząsając się. – Jesteśmy już blisko... i to chyba wielu celów.
To zaiste niebezpieczna podróż.

W noc jego odjazdu, przed wieloma stuleciami, gdy rytualnie zwolniono go z ostatnich dawnych lojalności, Mappo uklęknął przed najstarszą gnaciarką plemienia w jej ciasnej, zadymionej jurcie.
– Muszę dowiedzieć się więcej – wyszeptał. – O tych Bezimiennych, którzy żądają ode mnie tak wiele. Czy służą jakiemuś bogu?
– Kiedyś służyli, ale to już przeszłość – odparła staruszka, nie mogąc albo nie chcąc patrzeć mu w oczy. – Wygnano ich, odarto ze wszystkiego. W czasach Pierwszego Imperium, które w rzeczywistości nie było pierwszym, gdyż ten tytuł dawno już zdobyli dla siebie T’lan Imassowie. Oni byli lewą ręką, a inna sekta prawą. Obie przewodziły i powinny pozostawać złączone uściskiem. Jednakże ci, którzy mieli zostać Bezimiennymi, podczas swych podróży do świata tajemnic... – Wykonała dłonią gest cięcia, jakiego Mappo nigdy dotąd nie widział u plemiennej starszyzny. Zdał sobie ze zdumieniem sprawę, że to gest Jhaga. – Tajemnice, które należały do kogoś innego, sprowadziły ich na manowce. Złożyli pokłon nowemu panu. To wszystko, co mam na ten temat do powiedzenia.
– Kim był ten nowy pan?
Kobieta potrząsnęła głową i odwróciła się.
– Czyja moc mieszka w tych ich laskach?
Nie chciała mu odpowiedzieć.
Mappo był przekonany, że zna już odpowiedź na to pytanie, nie przyniosła mu ona jednak pocieszenia.

Opuścili starożytną wyspę i ruszyli w dalszą drogę przez gliniastą równinę. Z nieba znikało już powoli światło dnia. Konie cierpiały z braku wody, której nie potrafili tu znaleźć nawet tak doświadczeni pustynni wędrowcy, jak Icarium i Mappo. Trell nie miał pojęcia, jak sobie radzą Apsalar i jej ojciec, niemniej jednak, nie byli w stanie się do nich zbliżyć.
Ta podróż i jej cel nie mają nic wspólnego z sha’ik. Zawędrowaliśmy daleko od okolicy, w której działają jej stronnicy, od miejsca jej śmierci i od oazy. Skrzypek wie, dokąd zmierzamy. Wywnioskował to z jakichś znanych sobie tajemnic. Właściwie wszyscy to podejrzewamy, choć nie chcemy powiedzieć na głos. Być może tylko Crokus pozostaje w nieświadomości, a i to niewykluczone, że nie doceniam młodzieńca. Ostatnio bardzo wydoroślał... Mappo zerknął na Skrzypka. Idziemy tam, gdzie od początku się wybierałeś, żołnierzu.
Nad pustkowiem zapadał już zmierzch, było jednak jeszcze wystarczająco jasno, by ujrzeć mrożącą krew w żyłach konwergencję śladów. Tropem Apsalar i jej ojca zdążały całe dziesiątki jednopochwyconych oraz d’iversów, strach nawet pomyśleć, jak wielu.
Crokus został jakieś dwanaście kroków za nimi, prowadząc konia za uzdę. Mappo nie zwrócił uwagi na ten szczegół, lecz po chwili Daru krzyknął głośno. Trell odwrócił się błyskawicznie i zobaczył, że chłopak leży na ziemi, szamocząc się w mroku z jakimś mężczyzną. Nad spękaną gliną śmigały cienie. Crokus zdołał przycisnąć przeciwnika do podłoża, łapiąc go za nadgarstki.
– Wiedziałem, że za nami leziesz, ty żmijo! – warknął. – Już od wielu godzin, jeszcze przed wyspą! Wystarczyło zaczekać, żeby cię capnąć!
Pozostali zawrócili, podchodząc do Crokusa, który siedział okrakiem na Iskaralu Kroście. Wielki kapłan przestał się już szamotać w jego uścisku.
– Jeszcze tysiąc kroków! – wysyczał. – I podstęp się uda! Czy dostrzegliście symptomy mojego wspaniałego triumfu? Którykolwiek z was? Czy wszyscy jesteście słabi na umyśle? Och, jakże bezlitosny jestem w swych nikczemnych myślach! Ujrzyjmy jednak, jak odpowiadam na oskarżenia godnym mężczyzny milczeniem, ha!
– Możesz go już puścić – powiedział Crokusowi Icarium. – Nigdzie nie ucieknie.
– Mam go puścić? A może lepiej powiesić?
– Na najbliższym drzewie, które znajdziemy, chłopcze – zapewnił z uśmiechem Skrzypek. – Obiecuję.
Daru uwolnił wielkiego kapłana. Iskaral podniósł się z ziemi, przycupnięty niczym szczur zastanawiający się, w którą stronę czmychnąć.
– Śmiercionośna proliferacja! Czy odważę się im towarzyszyć? Czy podejmę to ryzyko dla chwały ujrzenia na własne oczy chwili, w której moje genialne plany zaowocują w pełni? Owa niepewność pozostaje w ukryciu. O niczym nie wiedzą!
– Pójdziesz z nami – warknął Crokus, zaciskając dłonie na rękojeściach dwóch sztyletów, które miał za pasem. – Bez względu na to, co się stanie.
– Ależ oczywiście, chłopcze! – Iskaral odwrócił się szybko w stronę Daru, kiwając głową. – Śpieszyłem za wami ze wszystkich sił! – Pochylił głowę. – Wierzy mi, widzę to w jego twarzy! Bezmózgi tępak! Któż mógłby się mierzyć z Iskaralem Krostem? Nikt! Mój triumf musi być cichy, bardzo cichy. Klucz do zrozumienia leży w nieznanej naturze grot. Czy można je rozerwać na fragmenty? Och, zaiste można. Na tym właśnie polega tajemnica Raraku! Wędrują po więcej niż jednym świecie i nikt z nich o tym nie wie... a przed nami, ach, śpiący olbrzym, który jest sercem! To jest prawdziwe serce, nie brudna oaza sha’ik, och, takich głupców jest obfitość! – Zatrzymał się i popatrzył na pozostałych. – Czemu się tak na mnie gapicie? Powinniśmy ruszać w drogę. Tylko tysiąc kroków, nie więcej, dzieli was od tego, czego tak gorąco pragniecie, hi, hi!
Zaczął tańczyć w miejscu, unosząc wysoko kolana.
– Och, do Kaptura! – Crokus złapał wielkiego kapłana za kołnierz i popchnął go naprzód. – Ruszajmy.
– Dobroduszne, młodzieńcze szturchańce – wyszeptał Iskaral. – Cóż za ciepły, przyjacielski gest, och, to mnie rozrzewniło, nieprawdaż?
Mappo zerknął na Icariuma i zobaczył, że Jhag wbił w niego wzrok. Ich spojrzenia się spotkały.
Fragmentacja groty. Co tu się wydarzyło, do licha? Podzielili się tym pytaniem w milczeniu, choć w umyśle Trella pojawiła się też następna myśl. Legendy mówią, że Icarium pojawił się tutaj, wyłonił z Raraku. Grota rozdarta na strzępy – fakt, że Raraku zmienia wszystkich, którzy wkroczą na jej spustoszoną glebę – bogowie, czyżbyśmy rzeczywiście dotarli do miejsca narodzin koszmaru Icariuma?
Szli dalej. Nad ich głowami wyblakły brąz firmamentu przechodził w nieprzeniknioną czerń, bezgwiezdną pustkę, która zdawała się powoli opadać w dół, na nich. Mamrotanie Iskarala Krosta ucichło, pochłonięte przez noc. Mappo zauważył, że zarówno Skrzypek, jak i Crokus mają trudności, choć obaj nadal brnęli naprzód, wyciągając ręce jak ślepcy.
Idący dwanaście kroków przed grupą Icarium zatrzymał się nagle i odwrócił.
Mappo pochylił głowę, by zasygnalizować przyjacielowi, że on również dostrzegł dwie postacie, które stoją pięćdziesiąt kroków przed nimi. Apsalar i sługę.
To jedyne określenie, pod którym znam tego człowieka. Jest proste, ale brzmi złowieszczo.
Jhag podszedł do Crokusa i ujął go za jedną z wyciągniętych rąk.
– Znaleźliśmy ich – powiedział cicho. Wszyscy się zatrzymali. – Wygląda na to, że na nas czekają – ciągnął. – Przed progiem.
– Progiem? – warknął Skrzypek. – Szybki Ben o niczym takim nie wspominał. Co to jest za próg?
– Zapętlony, urwany fragment groty! – wysyczał Iskaral Krost. – Och, spójrz, jak Ścieżka Dłoni przywiodła tu tych głupców. Podążyli nią wszyscy! Wielkiemu kapłanowi Cienia zlecono zostawić fałszywy ślad i spójrz, ach, spójrz, jak uporał się z tym zadaniem!
Crokus odwrócił się na brzmienie głosu Iskarala Krosta.
– Ale po co jej ojciec zaprowadził nas tutaj? Czy po to, żebyśmy zostali wymordowani przez hordę jednopochwyconych i d’iversów?
– Sługa wraca do domu, ty zeschły zdechły krecie! – Wielki kapłan raz jeszcze zatańczył w miejscu. – Jeśli najpierw nie zabije go konwergencja, rzecz jasna! Hi, hi! Zabierze też ją i sapera! I ciebie, chłopcze! Ciebie! Zapytaj Jhaga, co czeka wewnątrz tej groty! Czeka jak zaciśnięta dłoń, która chwyciła ten fragment królestwa!
Apsalar i jej ojciec podeszli do nich, idąc ramię przy ramieniu.
Mappo zastanawiał się nad tym, jak będzie wyglądało spotkanie kochanków, lecz nic, co sobie wyobrażał, nie mogło się równać z rzeczywistością. Crokus jeszcze nie zauważył Apsalar i jej ojca. Wyciągał właśnie sztylety, gotów skoczyć w miejsce, z którego dobiegał głos wielkiego kapłana. Icarium stanął za plecami Daru i zamierzał zabrać mu broń. Scena wyglądała niemal komicznie, gdyż Crokus zupełnie nic nie widział, a Iskaral Krost zaczął modulować swój głos w taki sposób, że zdawał się on dobiegać z tuzina miejsc jednocześnie. Ani na chwilę nie przerywał też swego zwariowanego tańca.
Skrzypek zaklął pod nosem, wyjął z plecaka sfatygowaną lampę i teraz szukał krzesiwa.
– Czy odważysz się wejść na tę ścieżkę – śpiewał Iskaral Krost. – Odważysz się? Odważysz?
Apsalar zatrzymała się obok Mappa.
– Wiedziałam, że tu dotrzecie – odezwała się. Odwróciła głowę. – Crokus! Jestem tutaj...
Odwrócił się błyskawicznie, schował sztylety i podszedł bliżej. W miejscu, w którym przykucnął Skrzypek, trysnęły w górę iskry. Trell przyglądał się, jak Apsalar chwyta wyciągnięte ramiona Daru i wsuwa się w jego mocny uścisk.
Och, chłopcze, nie wiesz nawet, jak bardzo wzrusza mnie twoja ślepota... Wokół dziewczyny wciąż utrzymywała się aura, echo boga, Apsalar jednak uczyniła ją w pełni swoją własnością. Trella bynajmniej to nie uspokajało. Icarium podszedł do Mappa.
– Tremorlor – stwierdził.
– Tak jest.
– Niektórzy utrzymują, że Azath są w rzeczywistości dobroczynne, że stanowią siłę, która powstrzymuje moc, i że pojawiają się tam, gdzie są potrzebne. Skłaniam się teraz ku opinii, że w tych twierdzeniach jest wiele prawdy.
Trell skinął głową.
Ta rozdarta grota zawiera w sobie mnóstwo bólu. Gdyby mogła wędrować, opuścić to miejsce, niosłaby ze sobą grozę i chaos. To Tremorlor ją tu utrzymuje. Iskaral Krost mówił prawdę. Niemniej jednak, cała Raraku jest straszliwie wypaczona...
– Wyczuwam jednopochwyconych i d’iversów – ciągnął Icarium. – Zbliżają się, zmierzają w stronę Domu...
– Sądzą, że to brama.
W ciemności zapłonęła lampa, jaskrawy, żółty blask, który docierał zaledwie na odległość kilku kroków. Skrzypek wyprostował się, spoglądając na Mappa.
– Tam jest brama, tyle że nie ta, której szukają zmiennokształtni. Zresztą i tak do niej nie dotrą. Pochłonie ich ziemia Azath.
– Może pochłonąć nas wszystkich – odezwał się nowy głos.
Odwrócili się i zobaczyli stojącego obok ojca Apsalar.
– A teraz – wychrypiał – byłbym wam bardzo wdzięczny, gdybyście wspólnie przekonali moją córkę, by nie szła już dalej. Nie możemy sforsować tej bramy, ponieważ znajduje się ona wewnątrz Domu...
– Przecież to ty ją tu sprowadziłeś – zauważył Skrzypek. – Co prawda, i tak szukaliśmy Tremorlor, ale ty spełniałeś w tej sprawie wolę Iskarala Krosta, nieprawdaż?
– Jak masz na imię, sługo? – zapytał Mappo.
Mężczyzna skrzywił się.
– Rellock. – Popatrzył na Skrzypka i potrząsnął głową. – Nie potrafię odgadnąć motywów Iskarala Krosta. Zrobiłem to, co mi powiedziano. To miało być ostatnie zadanie, które zwolni z długu wobec wielkiego kapłana. Ja zawsze spłacam długi, nawet bogom.
– Oddali ci rękę – zauważył saper.
– I darowali życie mnie i mojej córce, kiedy przyszły Ogary. Nikt inny nie ocalał...
Skrzypek chrząknął.
– To były ich Ogary, Rellock.
– Wszystko jedno. Rozumiecie, to jest fałszywy trop, który ma wyprowadzić zmiennokształtnych na manowce, odciągnąć ich...
– Od prawdziwej bramy – dokończył Icarium. – Tej, która jest ukryta pod świątynią Krosta.
Rellock skinął głową.
– Musieliśmy dokończyć z córką fałszywy trop, to wszystko. Zostawiać ślady, rozmieszczać znaki i tak dalej. Robota jest już wykonana. Teraz chowamy się w cieniu i patrzymy, jak zmiennokształtni gnają do celu. Jeśli moim przeznaczeniem jest umrzeć we własnym łóżku we wiosce w Itko Kan, to nie ma znaczenia, jak długa jest droga.
– Rellock chce znowu być rybakiem, hi, hi! – zaśpiewał Iskaral Krost. – Ale miejsce, do którego wracasz, nigdy nie jest tym, które opuściłeś. Nie, nie. Wszystko zmienia się z dnia na dzień, nie wspominając już o latach. Rellock wykonywał pracę zleconą przez bogów, a teraz marzy o wyciąganiu sieci, słońcu na twarzy i linach między palcami nóg! To on jest sercem imperium. Laseen powinna to sobie zapamiętać! Zapamiętać!
Skrzypek podszedł do konia, wyjął kuszę, naciągnął cięciwę i zablokował ją.
– Wy róbcie, co chcecie. Ja muszę ruszać dalej. – Przerwał, spoglądając na konie. – Powinniśmy wypuścić zwierzęta. – Podszedł do swojego wierzchowca i zaczął rozwiązywać popręg. Z westchnieniem poklepał gralskiego wałacha po szyi. – Świetnie się sprawiłeś, ale tu będzie ci lepiej. Poprowadź resztę do obozu sha’ik, przyjacielu...
Po chwili pozostali również podeszli do swych koni.
– Ja też muszę iść – stwierdził Icarium, spoglądając na Trella.
Mappo zamknął oczy, starając się ugasić wewnętrzny niepokój.
Bogowie, jestem tchórzem. Na wszelkie wyobrażalne sposoby, tchórzem.
– Przyjacielu?
Trell skinął głową.
– Och, wszyscy tam pójdziecie! – zanucił wielki kapłan Cienia, nadal nie przerywając tańca. – Szukacie odpowiedzi, wciąż nowych odpowiedzi! W swych bezgłośnych myślach śmieję się z was i ostrzegam słowami, których nie usłyszycie. Strzeżcie się kuglarskich sztuczek. W porównaniu z Azath moi nieśmiertelni panowie są tylko niezdarnymi dziećmi!







Rozdział szesnasty

Tremorlor, Tron Piasku

wznosi się podobno na Raraku.

Dom Azath stoi

samotnie na wykorzenionej glebie,

gdzie wszystkie ślady są duchami,

a wszystkie duchy prowadzą

do drzwi Tremorlor.

Regularności Azath
Bezimienni

Tak daleko, jak Duiker mógł okiem sięgnąć, na zachodzie i na wschodzie, cedrowy las był pełen motyli. Ruchliwy baldachim bladej żółci niemal całkowicie przesłaniał brudną zieleń drzew. Wzdłuż spalonych brzegów Vatharu, między szkieletami drzew rosły orlice, tworząc nieprzerwaną barierę, przez którą prowadził jedynie wijący się ku rzece trakt kupiecki.
Historyk odłączył się od kolumny i zatrzymał konia na niskim wzgórzu, które wznosiło się nad kamienistą równiną. Sznur Psów rozciągnął się, osłabiony wyczerpaniem. Kurz unosił się nad nim niczym widmowa peleryna, znoszona przez wiatr na północ.
Duiker oderwał wzrok od odległych scen i przyjrzał się stokom pagórka, na którym stał. Pokrywały je wielkie głazy o ostrych krawędziach, otaczające szczyt koncentrycznymi pierścieniami. Widywał już przedtem takie formacje, nie pamiętał jednak gdzie. Powietrze nad wierzchołkiem przenikał niepokój.
Od konwoju odłączył się jeździec, który ruszył kłusem w jego stronę. Unosił się w strzemionach z wyraźnym bólem. Duiker skrzywił się. Kapral Przechył bynajmniej nie był jeszcze zdrowy. Taka przedwczesna aktywność narażała go na trwale kalectwo, nikt jednak nie był go w stanie powstrzymać.
– Historyku – zawołał młodzieniec, ściągając wodze.
– Kapralu, jesteś idiotą.
– Tak jest. Nadeszły wieści z zachodniej flanki tylnej straży. Zauważono czoło armii Korbolo Doma.
– Zachodniej? To znaczy, że chce dotrzeć do rzeki przed nami, zgodnie z przewidywaniami Coltaine’a.
Przechył skinął głową, ocierając pot z czoła.
– Tak jest. To przynajmniej trzydzieści kompanii kawalerii.
– Jeśli będziemy się musieli przedrzeć przez taką masę wojska, żeby dotrzeć do brodu, to zajmie nam czas aż do chwili...
– Gdy główne siły Korbolo Doma wbiją zęby w nasz ogon. To prawda. Dlatego właśnie pięść wysyła przodem jeźdźców Głupiego Psa. Chce, żebyś im towarzyszył. To będzie trudna jazda, historyku, ale twoja klacz jest w świetnej kondycji. A przynajmniej w lepszej niż większość koni.
Schudła o dwa oczka na popręgu, a jej łopatki obijają mi się o kolana, ale i tak jest w lepszej kondycji niż większość koni.
– Osiemnaście mil?
– Raczej dwadzieścia, historyku.
W normalnych warunkach spokojna przejażdżka na jedno popołudnie.
– Niewykluczone, że gdy tam dotrzemy, będziemy mogli tylko zawrócić konie i stawić czoło szarży.
– Będą tak samo zmęczeni jak my, historyku.
Znacznie mniej, kapralu, i obaj o tym wiemy. Co gorsza, będą mieli ponad trzykrotną przewagę liczebną.
– To z pewnością będzie pamiętna wycieczka.
Przechył skinął głową, spoglądając w stronę lasu.
– Nigdy nie widziałem tyle motyli na raz.
– One migrują, tak samo jak ptaki.
– Podobno poziom wody w rzece jest bardzo niski.
– To świetnie.
– Ale bród tak czy inaczej jest wąski. Vathar na prawie całym tym odcinku płynie przez wąwóz.
– Czy konno jeździsz w takim samym stylu, kapralu? Najpierw ciągniesz wodze w jedną stronę, a potem w drugą?
– Staram się zachować równowagę, historyku.
– A co mówią o tej rzece twoje wizje?
Twarz Przechyła znieruchomiała.
– To granica, historyku. Za nią leży przeszłość.
– A te pierścienie głazów na wzgórzu?
Kapral poderwał się nagle, zerkając w dół.
– Na oddech Kaptura – mruknął. Popatrzył historykowi w oczy.
Duiker uśmiechnął się półgębkiem i złapał za wodze.
– Widzę, że Głupie Psy ruszyły już w drogę. Nie możemy im kazać na siebie czekać.

Zmierzając kłusem ku grupie oficerów, historyk usłyszał głośne ujadanie. Ze zdumieniem ujrzał między psami pasterskimi małego, długowłosego pieska pokojowego. Jego ongiś nieskazitelnie wyczesana sierść zmieniła się w pełną rzepów plątaninę.
– Myślałem, że ten szczurek dawno już wylądował w psim brzuchu – stwierdził Duiker.
– Szkoda, że tak się nie stało – odparł Przechył. – Od tego jazgotu tylko uszy bolą. Zobacz no, jak dumnie kroczy, jakby był przewodnikiem sfory.
– Może i nim jest, kapralu. Odpowiednie podejście ma pewną skuteczność, której nie wolno nie doceniać.
Coltaine zawrócił konia w ich stronę.
– Historyku, po raz kolejny wezwałem kapitana kompanii saperów. Skłaniam się ku przypuszczeniu, że ten człowiek nie istnieje. Powiedz, czy kiedykolwiek widziałeś go na własne oczy?
Duiker pokręcił głową.
– Obawiam się, że nie, choć słyszałem, że jeszcze żyje, pięści.
– A od kogo?
Historyk zmarszczył brwi.
– Hmm... nie pamiętam.
– No właśnie. Nasuwa mi się myśl, że saperzy nie mają kapitana i woleliby nadal się bez niego obywać.
– Takie oszustwo trudno byłoby przeprowadzić, pięści.
– Uważasz, że brak im umiejętności?
– Och, nie, pięści, wprost przeciwnie.
Coltaine czekał na dalsze słowa, lecz Duiker nie miał na ten temat do powiedzenia nic więcej. Po chwili pięść westchnął.
– Chcesz pojechać z klanem Głupiego Psa?
– Tak jest, pięści. Prosiłbym jednak, by kapral Przechył pozostał z główną kolumną...
– Historyku...
– Ani słowa, kapralu – przerwał mu Duiker. – Pięści, jego stan nie jest jeszcze zbyt dobry.
Coltaine skinął głową.
Bult wdarł się konno między pięść i historyka. Cisnął lancą, która wpadła między rosnącą przy szlaku wysoką trawę. Jazgotliwy piesek pisnął przerażony i umknął, podskakując jak kudłata kulka błota i słomy.
– Niech to Kaptur! – warknął Bult. – Znowu!
– Nic dziwnego, że się nie uspokaja – zauważył spokojnie Coltaine – jeśli codziennie próbujesz go wykończyć.
– Przekrzyczał cię piesek pokojowy, wuju? – zapytał Duiker, unosząc brwi.
– Lepiej uważaj, starcze – warknął naznaczony blizną Wickanin.
– Pora ruszać – oznajmił Duikerowi Coltaine. Oczy zalśniły mu nagle na czyjś widok.
Historyk odwrócił się i zobaczył Nadir. Była blada, a twarz miała zapadniętą. Jej ciemne oczy wciąż wypełniał ból, lecz trzymała się w siodle prosto. Dłonie, nawet pod paznokciami, miała czarne, jak pociągnięte smołą.
Historyka ogarnął nagły smutek. Musiał odwrócić wzrok.
Gdy dotarli do skraju lasu, ze ścieżki poderwała się gęsta chmura motyli. Konie stawały dęba, a kilka z nich przewróciło się, gdy wpadły na nie wierzchowce jadące z tyłu. To, co przed chwilą było obrazem nieziemskiego piękna, teraz groziło chaosem i obrażeniami. Zwierzęta ślizgały się i chwiały, obijały się o siebie i podrzucały łbami. Nagle do biegu zerwało się około dwudziestu pasterskich psów, które ruszyły przodem. Zagłębiły się w rój owadów, które rozstąpiły się przed nimi, odsłaniając drogę.
Wypluwając z ust rozdarte skrzydełka o smaku kredy, Duiker dostrzegł przelotnie jednego z psów. Zamrugał powiekami i potrząsnął głową z niedowierzania. Nie, z pewnością uległem złudzeniu. To absurd. Zwierzę znane jako Garbus zdawało się nieść w pysku czworonożny kłębuszek futra.
Przywrócono porządek. Psy oczyściły drogę, a konie ruszyły galopem. Duikera wkrótce uspokoił miarowy rytm ich kroków. Nie było słychać zwykłych krzyków, żartów ani wickańskich pieśni jeździeckich, jedynie tętent kopyt i niesamowity szelest setek tysięcy motylich skrzydeł, które pieściły powietrze nad ich głowami.
Podróż nabrała lekko surrealistycznego charakteru. Kołysał ich rytm, który wydawał się bezczasowy, jakby mknęli po płynącej pośród hałasu rzece ciszy. Po obu bokach ścieżki orlice i martwe drzewa ustąpiły miejsca gajom młodych cedrów. Po tej stronie rzeki było ich jednak za mało, by można je było zwać lasem. Po dojrzałych drzewach zostały tylko pniaki. Cedry stanowiły tło dla nieustannie wirującej, jasnożółtej chmury. Trzepoczące skrzydełka drażniły obwodowe widzenie Duikera, aż rozbolała go głowa.
Jechali w tempie narzuconym przez psy, które nie znały znużenia. Były w znacznie lepszym stanie niż konie i jeźdźcy. Co godzina odpoczywali chwilę. Wierzchowce zwalniały do stępa i dzielono się zapasami wody, przewożonej w uszczelnionych woskiem workach z niewyprawionej skóry. Psy czekały niecierpliwie.
Szlak kupiecki dawał klanowi najlepszą szansę dotarcia na miejsce przed kawalerią Korbolo Doma. Wróg musiał się przedzierać przez rzadkie cedrowe gaje, choć zapewne najbardziej miały go spowolnić chmary motyli.
Gdy już pokonali trochę ponad dwanaście mil, z zachodu dobiegł ich inny dźwięk. Początkowo Duiker ledwie nie słyszał dziwny szmer. Dopiero po chwili uwagę historyka przyciągnęła jego nienaturalna nieregularność. Pogonił wierzchowca naprzód, by doścignąć Nadir.
Zerknęła na niego ukradkiem.
– Jest z nimi mag, który toruje drogę.
– To znaczy, że groty nie są już zajęte.
– Od trzech dni, historyku.
– W jaki sposób ten mag usuwa motyle? Ogniem? Wiatrem?
– Nie. Po prostu otwiera grotę i znikają w środku. Zwróć uwagę, że przerwy między jego atakami stają się coraz dłuższe. Męczy się.
– To dobrze.
Skinęła głową.
– Czy dotrzemy do brodu przed nimi?
– Jestem przekonana, że tak.
Po chwili znaleźli się na skraju lasu. Dalej, na wschodzie i na zachodzie, ciągnęły się skaliste wzniesienia, które rysowały się wyszczerbioną linią na pełnym owadów niebie. Przed nimi szlak schodził w dół kamienistą moreną. Poniżej była rozległa polana, a za nią płaski, żółty dywan znoszonych na wschód motyli.
Vathar. Pogrzebowy orszak utopionych owadów, które płyną ku morzu.
Miejsce brodu znaczyły dwie drewniane tyczki ustawione po obu stronach rzeki. Przywiązane do nich szmaty łopotały na wietrze niczym wyblakłe chorągwie armii topielców. Przy wschodnim brzegu, tuż poniżej tyczek, kotwiczył wielki statek, skierowany dziobem pod prąd.
Na jego widok Nadir wypuściła z sykiem powietrze z płuc. Duiker również zadrżał z niepokoju.
Statek od dziobu aż po rufę strawiły płomienie. Był zupełnie czarny i nie usiadł na nim ani jeden motyl. Z jego burt sterczały liczne wiosła, wiele z nich połamanych. Te, które były całe, zanurzały się w wodzie i przylegały do nich grudy martwych owadów.
Klan ruszył ku otwartej równinie, która znajdowała się po tej stronie brodu. Nad małym ogniskiem, z którego buchał cuchnący dym, umocowano na tyczkach daszek z żaglowego płótna. Pod tą prowizoryczną osłoną siedziało trzech mężczyzn.
Psy pasterskie otoczyły ich kręgiem, trzymając się na bezpieczną odległość.
Duiker skrzywił się, słysząc nagłe, piskliwe ujadanie.
Bogowie na dole, to nie było złudzenie!
Historyk i Nadir zatrzymali się przy krążących bez wytchnienia psach. Jeden z siedzących pod zasłoną mężczyzn wstał ze zwoju liny, na którym siedział, i ruszył ku nim. Jego twarz i przedramiona były opalone na niezwykły odcień lśniącego brązu.
Piesek runął do ataku, po czym zatrzymał się nagle i przestał szczekać, merdając nerwowo szczurzym ogonkiem.
Nieznajomy przykucnął, podniósł zwierzątko i podrapał je za sparszywiałymi uszami. Popatrzył na Wickan.
– Kto jeszcze uważa się za wodza tej straszliwej zgrai? – zapytał po malazańsku.
– Ja – odparła Nadir.
Mężczyzna skrzywił się.
– Mogłem się tego spodziewać – mruknął.
Duiker zmarszczył brwi. W tych ludziach było coś bardzo znajomego.
– Co właściwie chciałeś przez to powiedzieć?
– To, że mam już powyżej uszu lubiących się rządzić dziewczątek. Jestem kapral Gesler, a to nasz statek, Silanda.
– Niewielu wybrałoby w dzisiejszych czasach tę nazwę, kapralu – zauważył Duiker.
– Nie kusimy klątwy. To jest prawdziwa Silanda. Przypłynęliśmy na niej... z daleka. Czy jesteście wszystkim, co zostało z tych Wickan, którzy wylądowali w Hissarze?
– Jak to się stało, że czekacie tu na nas, kapralu? – zapytała Nadir.
– Na nikogo nie czekamy, dziewczyno. Byliśmy tuż pod Zatoką Ubarydzką, ale miasto już padło i widzieliśmy tam od groma wrogich żagli. Dlatego przyczailiśmy się tutaj, żeby nocą przeprawić się przez rzekę. Postanowiliśmy ruszyć do Arenu...
– Na oddech Kaptura! – zawołał Duiker. – Jesteście tymi żołnierzami z wioski! W noc wybuchu powstania...
Gesler łypnął spode łba na historyka.
– To ty byłeś z Kulpem, zgadza się?
– Tak, to on – potwierdził Chmura, który wstał ze stołka i podszedł bliżej. – Na kopyto Fenera, nie myślałem, że cię jeszcze kiedyś zobaczę.
– Pewnie macie co opowiadać – wydusił z siebie Duiker.
Weteran wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– No jasne.
– Kapralu Gesler, ilu masz ludzi? – zapytała Nadir, nie spuszczając wzroku z Silandy.
– Razem ze mną, trzech.
– A załoga statku?
– Nie żyje.
Gdyby historyk nie był taki zmęczony, z pewnością usłyszałby w tej odpowiedzi nutę ironii.

Ośmiuset jeźdźców z Klanu Głupiego Psa skleciło pośrodku polany trzy korrale, a potem zajęło się budową umocnień. Zwiadowcy wysłani do lasu na zachód wrócili niemal natychmiast z wiadomością, że nadciągają już jeźdźcy Korbolo Doma. Pierwsza linia obrońców przygotowała broń, podczas gdy reszta wojowników nie przerywała pracy.
Duiker zsiadł z konia tuż obok baldachimu, podobnie jak Nadir. Do Chmury i Geslera dołączył Prawda. Duiker zauważył, że skóra wszystkich trzech żołnierzy ma taki sam brązowy odcień. Żaden z nich nie miał brody, a głowy pokrywały im krótkie, odrastające włosy.
Choć myśli wypełniał mu cały chór pytań, historyk nie spuszczał wzroku z Silandy.
– Z waszych żagli nic nie zostało, kapralu. Chcesz mi wmówić, że we trzech dajecie sobie radę z wiosłami i sterem?
Gesler zwrócił się w stronę Chmury.
– Przygotuj broń. Ci Wickanie są zmęczeni do szpiku kości. Prawda, do łodzi. Możliwe, że będziemy musieli w te pędy zabierać stąd tyłki. – Ponownie spojrzał na historyka. – Można by powiedzieć, że Silanda płynie sama. Ale chyba nie ma teraz czasu tego tłumaczyć. Wygląda na to, że ta obdarta banda Wickan ma za chwilę stoczyć swą ostatnią bitwę. Moglibyśmy zabrać pewnie ze stu, pod warunkiem, że nie jesteście zbyt wybredni, jeśli chodzi o towarzystwo...
– Kapralu – warknął Duiker – ta „obdarta banda” wchodzi w skład Siódmej Armii. Jesteście żołnierzami piechoty morskiej...
– Straży Przybrzeżnej. Pamiętasz? Oficjalnie nie jesteśmy częścią Siódmej Armii. Możesz sobie nawet być dawno zaginionym bratem Kulpa, ale jeśli masz zamiar przemawiać do mnie tym tonem, to lepiej mi wyjaśnij, w jakich to tragicznych okolicznościach zgubiłeś mundur. Wtedy może ci uwierzę i zacznę cię tytułować. A może ci nie uwierzę i dostaniesz w nocha.
Duiker zamrugał.
Mam wrażenie, że już raz przez to przechodziłem.
– Jesteście żołnierzami piechoty morskiej – kontynuował powoli – i pięść Coltaine może się zainteresować waszą opowieścią. Ja również, jako historyk imperialny. Oddziały Straży Przybrzeżnej miały główną kwaterę w Sialku, co znaczy, że waszym dowódcą jest kapitan Cichacz. Z pewnością on również zechce wysłuchać waszego raportu. I, na koniec, podąża tu reszta Siódmej Armii i jeszcze dwa klany Wickan, a wraz z nimi prawie czterdzieści pięć tysięcy uchodźców. Panowie, bez względu na to, w jaki sposób tu trafiliście, wróciliście w szeregi imperialnej armii.
Chmura podszedł do Duikera i przyjrzał się mu uważnie.
– Kulp miał mnóstwo do powiedzenia na twój temat, historyku, ale jakoś sobie nie przypominam żadnej pochlebnej opinii. – Zawahał się na moment, po czym ułożył sobie kuszę na jednej ręce i wyciągnął drugą, muskularną i bezwłosą. – Mimo to marzyłem o chwili, gdy spotkam sukinsyna, który nas w to wszystko wpakował. Żałuję tylko, że nie ma z nami pewnego upierdliwego staruszka, żebym mógł pokrajać go na plasterki i wepchnąć ci je do gardła.
– To był wyraz wielkiej sympatii – wycedził Gesler.
Duiker zignorował wyciągniętą dłoń i żołnierz po chwili cofnął ją, wzruszając ramionami.
– Muszę się dowiedzieć, co się stało z Kulpem – wyszeptał historyk.
– Też byśmy chcieli to wiedzieć – burknął Chmura.
Dwóch wodzów klanu przyszło porozmawiać z Nadir. Zmarszczyła brwi na ich słowa.
Duiker oderwał wzrok od żołnierzy.
– Co się dzieje, Nadir?
Skinęła dłonią i wodzowie odeszli.
– Konnica rozbija obóz niespełna trzysta kroków stąd w górę rzeki. Wróg nie przygotowuje się do ataku. Zaczął ścinać drzewa.
– Drzewa? Urwiska na obu brzegach są wysokie.
Nadir skinęła głową.
Może chcą po prostu zbudować palisadę, a nie pływający most, który byłby tu bezużyteczny. Chyba nie liczą na to, że przerzucą most nad wąwozem?
– Moglibyśmy podpłynąć tam łodzią, żeby się temu przyjrzeć – zaproponował stojący za ich plecami Gesler.
Nadir odwróciła się, przeszywając kaprala twardym wzrokiem.
– Co się stało z waszym statkiem? – zapytała rozgorączkowanym tonem.
Gesler wzruszył ramionami.
– Trochę się przysmażył, ale utrzyma się na wodzie.
Wpatrywała się weń bez słowa.
Kapral skrzywił się, wsunął rękę pod nadpaloną kurtkę i wydobył stamtąd kościany gwizdek, który miał zawieszony na szyi.
– Załoga nie żyje, ale to nie przeszkadza jej w pracy.
– Do tego wszyscy mają poucinane łby – wtrącił Chmura, zaskakując historyka radosnym uśmiechem. – Zawsze powtarzałem, że dobrych marynarzy nic nie powstrzyma.
– To głównie Tiste Andii – dodał Gesler. – Jest wśród nich tylko garstka ludzi. I kilku innych, w kajucie... Chmura, jak ich nazywał Heboric?
– Tiste Edur, kapralu.
Gesler pokiwał głową, skupiając swą uwagę na historyku.
– Wydostaliśmy z Kulpem Heborica z wyspy, tak jak tego chciałeś. Jego i dwoje innych. Zła wiadomość brzmi tak, że straciliśmy ich podczas szkwału...
– Wypadli za burtę? – wychrypiał Duiker. Jego myśli ogarnął wir. – Zginęli?
– Nie mamy pewności – uspokajał go Chmura. – Nie wiemy, czy po wyskoczeniu za burtę znaleźli się w wodzie. Rozumiesz, statek się fajczył. Może płynęliśmy wtedy po mokrych falach, a może nie.
Z jednej strony, historyk miał ochotę udusić obu mężczyzn, głośno przeklinając wspaniałą, lecz zarazem irytującą skłonność do niedopowiedzenia, którą cechowali się wszyscy żołnierze. Z drugiej strony, gdy usłyszał te słowa, porażający szok obalił go z łoskotem na błotnistą, usłaną motylami ziemię.
– Historyku, pójdź z tymi żołnierzami do łodzi – rozkazała Nadir. – Ale trzymajcie się z dala od brzegu. Ich mag jest zmęczony, nie musicie więc się go obawiać. Muszę zrozumieć, co tam się dzieje.
Och, zgadzam się z tobą, dziewczyno.
Gesler delikatnie pomógł Duikerowi wstać.
– No to chodźmy. Po drodze Chmura wszystko ci opowie. Rozumiesz, nie jesteśmy nieśmiali, a po prostu głupi.
Chmura chrząknął.
– Kiedy skończę, ty z kolei będziesz mógł mi opowiedzieć, jak to się stało, że Coltaine i cała reszta przeżyli tak długo. To dopiero będzie historia.

– Rozumiesz, to przez te motyle – mruknął Chmura, wciągając wiosła. – Ich warstwa jest gruba na stopę i porusza się wolniej niż prąd na dole. Gdyby nie to, w ogóle nie posuwalibyśmy się naprzód.
– Wiosłowaliśmy już w gorszych wodach – dodał Gesler.
– Tak wnoszę z waszych słów – zgodził się Duiker.
Siedzieli w małej łodzi już z górą godzinę i przez cały ten czas Chmura i Prawda pokonali tylko trochę ponad sto pięćdziesiąt jardów w górę rzeki, wiosłując przez szlamowatą warstwę utopionych motyli. Północny brzeg szybko przeszedł w stromy klif ozdobiony girlandami pnączy, które przesłaniały zerodowaną powierzchnię. Zbliżali się do ostrego zakrętu, utworzonego przez powstałe niedawno z tamtej strony rumowisko.
Chmura cały czas snuł swą opowieść. Jego talenty narracyjne były bardzo wątłe, a rzucający się boleśnie w oczy brak wyobraźni dodawał wiarygodności całej historii. Duikerowi przypadło w udziale niełatwe zadanie odgadnięcia znaczenia wydarzeń, których świadkami byli żołnierze. Nie ulegało wątpliwości, że grota ognia, przez którą przeszli, zmieniła ich i że te zmiany nie ograniczają się tylko do niezwykłego odcienia skóry. Chmura i Prawda wiosłowali niestrudzenie z siłą czterech mężczyzn. Duiker gorąco pragnął wejść na pokład Silandy, lecz zarazem bał się tej myśli. Nie potrzebował magicznie wzmocnionej wrażliwości Nadir. I bez niej emanująca ze statku aura grozy drażniła jego zmysły.
– Popatrz na to, historyku – odezwał się Gesler.
Dotarli już do trudnego do sforsowania zakrętu. Skalne osypisko zwęziło nurt rzeki, która przedzierała się przez lukę białym, spienionym strumieniem. Na wysokości ponad sześćdziesięciu stóp między brzegami rozpięto dwanaście mocno naciągniętych lin. Przez rzekę przeprawiał się tuzin ubarskich łuczników w pełnym rynsztunku.
– To łatwy cel – zauważył stojący za rumplem Gesler. – A Chmura to akurat odpowiedni człowiek do tego zadania. Dasz radę zatrzymać łódź w jednym miejscu, Prawda?
– Mogę spróbować – odparł młodzieniec.
– Chwileczkę – sprzeciwił się Duiker. – Lepiej nie ruszajmy tego gniazda szerszeni, kapralu. Wróg ma znaczną przewagę liczebną nad naszą strażą przednią. Poza tym spójrz na drugą stronę. Co najmniej setka żołnierzy zdążyła się już przeprawić.
Umilkł, zamyślony.
– Ścinali drzewa nie po to, żeby zbudować most – mruknął kapral, spoglądając na szczyt północnego klifu, gdzie od czasu do czasu pojawiały się jakieś postacie. – Ktoś ważny przyszedł na nas popatrzeć, historyku.
Duiker przyjrzał się przybyszowi.
– To pewnie ten ich mag. No cóż, jeśli my nie będziemy gryźć, to może on również da nam spokój.
– Ale cel jest z niego niezły – rozmarzył się Gesler.
Duiker potrząsnął głową.
– Wracajmy, kapralu.
– Tak jest. Odpocznijcie sobie, chłopaki.

Nadciągnęła główna część sił Korbolo Doma, które zajęły pozycje po obu stronach brodu. Rzadki las szybko znikał. Wszystkie drzewa ścinano, gałęzie odrywano, a pnie wleczono w głąb obozu. Obie armie dzieliła od siebie strefa ziemi niczyjej, węższa niż siedemdziesiąt kroków. Szlak kupiecki nie został zablokowany.
Duiker znalazł Nadir pod baldachimem. Siedziała ze skrzyżowanymi nogami, a oczy miała zamknięte. Historyk czekał, podejrzewając, że mogła nawiązać czarodziejską łączność z Sormem. Po kilku minutach westchnęła.
– Czego się dowiedzieliście? – zapytała, nie otwierając oczu.
– Rozpięli nad rzeką liny i przerzucają łuczników na drugi brzeg. Co tu się dzieje, Nadir? Dlaczego Korbolo Dom nie zaatakował? Mógłby nas zmiażdżyć bez większego wysiłku.
– Coltaine jest o niespełna dwie godziny drogi stąd. Wygląda na to, że nieprzyjacielski dowódca postanowił na niego zaczekać.
– Powinien był wyciągnąć nauczkę z arogancji Kamista Reloe.
– Nowa pięść i pięść-renegat. Dziwi cię, że dla Korbolo Doma to sprawa osobista?
– Nie dziwi, ale to z pewnością dowód, że cesarzowa Laseen miała rację, dymisjonując go.
– Przedłożyła nad niego pięść Coltaine’a. Szczerze mówiąc, dała wyraźnie do zrozumienia, że Korbolo nigdy już nie awansuje wyżej w imperialnej służbie. Renegat uważa, że musi czegoś dowieść. Kamist Reloe walczył z nami brutalną siłą. Korbolo Dom będzie używał sprytu.
– Jeśli Coltaine tu przyjdzie, wlezie prosto w paszczę smoka, i to właściwie niezamaskowaną.
– Przyjdzie.
– W takim razie niewykluczone, że arogancja jest przekleństwem obu stron.
Nadir otworzyła oczy.
– Gdzie kapral?
Duiker wzruszył ramionami.
– Gdzieś w pobliżu.
– Silanda zabierze tylu rannych żołnierzy, ilu tylko zmieści się na pokładzie. Tych, którzy mają szansę na powrót do zdrowia. Do Arenu. Coltaine pyta, czy chcesz im towarzyszyć, historyku.
A więc to nie arogancja, lecz pogodzenie się z losem. Wiedział, że powinien się zawahać, poważnie rozważyć tę propozycję, usłyszał jednak własny głos:
– Nie.
Skinęła głową.
– Przewidział, że tak odpowiesz, i to szybko. – Zmarszczyła brwi, przyglądając się twarzy Duikera. – Skąd Coltaine wie takie rzeczy?
– Pytasz o to mnie? – zdumiał się Duiker. – Na oddech Kaptura, dziewczyno, on jest Wickaninem!
– Dla nas również jest tajemnicą, historyku. Klany wykonują jego rozkazy bez słowa sprzeciwu. Powodem naszego milczenia nie jest jednak wzajemne zrozumienie ani pewność, lecz bojaźń.
Duiker nie mógł nic na to odpowiedzieć. Odwrócił się, spoglądając w skłębione, jasnożółte chmury na niebie.
Migrują. Włada nimi instynkt. Wpadają bezmyślnie w śmiercionośne prądy. Piękny, przerażający taniec ku czci Kaptura. Każdy jego krok jest z góry zaplanowany. Każdy krok...

Pięść przybył pod osłoną ciemności. Wojownicy Wrony pomknęli naprzód, by utworzyć korytarz, którym przejechała straż przednia, a za nią wozy z rannymi wyznaczonymi do odpłynięcia na Silandzie.
Coltaine podszedł do Duikera, Nadir i Geslera, którzy czekali obok baldachimu. Twarz miał zapadniętą i pokrytą bruzdami spowodowanymi wyczerpaniem. Za pięścią szli Bult, kapitanowie Cichacz i Sulmar, kapral Przechył oraz czarnoksiężnicy Sormo i Nul.
Cichacz ruszył w stronę Geslera.
Kapral skrzywił twarz.
– Nie jesteś już taki ładny jak kiedyś, kapitanie.
– Słyszałem o tobie to i owo, Gesler. Najpierw kapitan, potem sierżant, a na końcu kapral. Idziesz po drabinie z butami zwróconymi ku górze...
– I z głową w końskim gównie. Tak jest.
– Z drużyny zostało tylko dwóch?
– Hmm, oficjalnie jeden, kapitanie. Chłopak to niby rekrut, ale nie zwerbowaliśmy go jak należy. Zostałem tylko ja i Chmura, kapitanie.
– Chmura? Chyba nie ten adiutant Cartherona Crusta...
– Kiedyś nim był.
– Na oddech Kaptura! – Cichacz zwrócił się w stronę Coltaine’a. – Pięści, są z nami dwaj ludzie ze starej gwardii cesarza... jako żołnierze Straży Przybrzeżnej.
– To była spokojna placówka, kapitanie. Do chwili wybuchu powstania.
Cichacz zdjął hełm z głowy i przebiegł dłonią po rzadkich, pozlepianych od potu włosach. Ponownie spojrzał na Geslera.
– Wezwij tego chłopaka, kapralu.
Gesler skinął dłonią i Prawda podszedł bliżej.
Cichacz skrzywił się.
– Od tej chwili oficjalnie służysz w piechocie morskiej, chłopcze.
Prawda zasalutował, zginając kciuk do wewnątrz i przyciskając nim mały palec.
Bult żachnął się, a kapitan Cichacz wykrzywił twarz jeszcze mocniej.
– Gdzie... ach, mniejsza z tym. – Ponownie zwrócił się w stronę Geslera. – A jeśli chodzi o ciebie i Chmurę...
– Jeśli nas awansujesz, kapitanie, dostaniesz w to, co ci zostało z gęby. A kiedy już padniesz na ziemię, to Chmura dołoży ci kopa. Z całym szacunkiem – dodał z uśmiechem Gesler.
Bult odepchnął Cichacza na bok i stanął oko w oko z kapralem. Ich nosy niemal się stykały.
– Czy mnie też uderzysz, kapralu? – wysyczał komendant.
– Tak jest – odparł Gesler, nie przestając się uśmiechać. – I, niech mnie Kaptur, pięści też przywalę w nocha, jeśli mnie ładnie poprosisz.
Zapadła martwa cisza.
Po chwili Coltaine wybuchnął śmiechem. Duiker i pozostali spojrzeli na Wickanina, porażeni nagłym szokiem.
Bult odsunął się od Geslera, mamrocząc coś z niedowierzaniem. Spojrzał historykowi w oczy i potrząsnął tylko głową.
Słysząc śmiech Coltaine’a, psy zaczęły wyć jak szalone. Zbliżyły się do grupki ludzi, krążąc wokół nich niczym blade duchy.
Pięść zwrócił się w stronę kaprala. Nadal się śmiał i po raz pierwszy, odkąd się tu zjawił, był wyraźnie ożywiony.
– A co by na to powiedział Cartheron Crust, żołnierzu?
– Walnąłby mnie w...
Gesler nie zdążył powiedzieć nic więcej. Coltaine zamachnął się gwałtownie pięścią i zdzielił go prosto w nos. Głowa kaprala odskoczyła do tyłu, a jego stopy straciły kontakt z ziemią. Z głuchym łoskotem padł na plecy. Coltaine obrócił się, ściskając dłoń, jakby uderzył w kamienny mur.
Sormo podszedł do niego, ujął go za nadgarstek i obejrzał mu dłoń.
– Duchy na dole, jest złamana!
Wszyscy spojrzeli na kaprala, który siedział na ziemi. Z nosa buchała mu krew.
Nul i Nadir zasyczeli głośno, odsuwając się od niego. Duiker złapał Nadir za bark i odwrócił ją w swoją stronę.
– O co chodzi, dziewczyno? Co się stało...
– Jego krew! – odpowiedział mu szeptem Nul. – Ten człowiek jest bliski ascendencji!
Gesler nie słyszał tych słów. Spoglądał na Coltaine’a.
– Chyba jednak przyjmę ten awans, pięści – powiedział przez krwawiące wargi.
Bliski ascendencji. A mimo to pięść...
Para czarnoksiężników gapiła się na Coltaine’a i Duiker po raz pierwszy wyraźnie dostrzegł bojaźń w ich spojrzeniu.
Coltaine rozkwasił nos Geslerowi. Człowiekowi, który jest bliski ascendencji... czym się wtedy stanie? Duiker wrócił myślą do wyprawy łódką z Geslerem i Prawdą... ich nadzwyczajnej siły i opowieści o płonącej grocie. Na Otchłań na dole, wszyscy trzej... I... Coltaine?
W grupie zapanowało tak wielkie zamieszanie, że nikt nie usłyszał zbliżających się powoli koni.
– Komendancie Bult, mamy gości – mruknął kapral Przechył.
Wszyscy oprócz Coltaine’a i Sorma odwrócili się i zobaczyli sześciu jeźdźców z klanu Wrony, otaczających ubarskiego oficera w inkrustowanej srebrem zbroi łuskowej. Śniadą twarz nieznajomego porastała broda i wąsy. Kędzierzawe włosy ufarbował sobie na czarno. Nie miał broni. Obie ręce trzymał u boków, z dłońmi zwróconymi wewnętrznymi powierzchniami do przodu.
– Przynoszę pozdrowienia od Korbolo Doma, najpokorniejszego sługi sha’ik, dowódcy Południowej Armii Apokalipsy, dla pięści Coltaine’a i oficerów Siódmej Armii.
Bult wystąpił z grupy, ale to Coltaine przemówił w odpowiedzi. Wyprostował się, skrywając złamaną dłoń za plecami.
– Dziękujemy. Czego chce od nas Korbolo Dom?
Do grupy dołączyła kolejna garstka postaci. Duiker skrzywił się, rozpoznając na ich czele Nethparę i Pullyka Alara.
– Korbolo Dom pragnie jedynie pokoju, pięści Coltaine. By dowieść swego honoru, oszczędził wickańskich jeźdźców, którzy przybyli dziś do tego brodu, choć mógł ich zniszczyć. Imperium Malazańskie utraciło sześć z Siedmiu Świętych Miast. Wszystkie tereny położone na północ od tego miejsca są już wyzwolone. Chcemy położyć kres rzezi, pięści. Niepodległość Arenu można wynegocjować, z korzyścią dla szkatuły cesarzowej Laseen.
Coltaine milczał.
Emisariusz zawahał się, po czym mówił dalej.
– Jako dodatkowy dowód naszych pokojowych intencji, nie przeszkodzimy uchodźcom w przeprawie na południowy brzeg. Ostatecznie Korbolo Dom świetnie zdaje sobie sprawę, że to oni sprawiają najwięcej trudności waszym siłom. Wasi żołnierze świetnie potrafią się bronić. Dowiedli już tego ku swej chwale. Nawet nasi wojownicy śpiewają pieśni o ich dzielności. Wasza armia zaiste zasługuje na to, by rzucić wyzwanie naszej bogini. – Przerwał i odwrócił się w siodle, by spojrzeć na szlachetnie urodzonych. – Ale ci czcigodni obywatele... Ach, to nie jest ich wojna. – Ponownie spojrzał na Coltaine’a. – Podróż przez leżące za tym lasem pustkowia będzie dla was wystarczająco trudna. Nie chcemy zwiększać waszych cierpień, pięści. Odejdźcie w pokoju. Wyślijcie jutro uchodźców na drugi brzeg, a ujrzycie na własne oczy łaskawość Korbolo Doma, i to bez żadnego ryzyka dla swych żołnierzy.
Pullyk Alar podszedł bliżej.
– Rada ufa słowu Korbolo Doma – oznajmił. – Pozwól nam jutro przeprawić się na drugi brzeg, pięści.
Duiker zmarszczył brwi.
Wiedzieli o tym już przedtem.
Pięść zignorował szlachcica.
– Pośle, powiedz Korbolo Domowi, że odrzucam jego ofertę. Rozmowa skończona.
– Ależ pięści...
Coltaine odwrócił się plecami. Jego wystrzępiona peleryna z piór lśniła w świetle ogniska niczym brąz.
Wojownicy klanu Wrony otoczyli posła, zmuszając go do zawrócenia wierzchowca.
Pullyk Alyr i Nethpara podbiegli do oficerów.
– Musi zmienić zdanie!
– Zejdźcie nam z oczu – warknął Bult – albo zrobię sobie z waszych skór nowy namiot! Won!
Obaj szlachetnie urodzeni wycofali się w popłochu.
Bult rozejrzał się wokół, szukając Geslera.
– Przygotuj statek, kapitanie.
– Tak jest.
– Wszystko to brzydko pachnie, historyku – mruknął Chmura.
Duiker skinął powoli głową.

Choć wokół panowała nieprzenikniona ciemność, Leoman poprowadził ich przez gliniastą równinę prosto do kolejnej skrytki z zapasami, tym razem ukrytej pod samotnym wapiennym głazem. Kiedy odwijał suchary, suszone mięso oraz owoce, Felisin usiadła na chłodnej ziemi i oplotła się ramionami, by powstrzymać dygotanie.
Heboric spoczął obok niej.
– Nadal nie widać Toblakai. Jeśli sprzyja nam szczęście Oponn, kawałki jego mięsa przyprawiają już o niestrawność tego jednopochwyconego.
– Nikt nie walczy tak jak on – sprzeciwił się Leoman, dzieląc się z nimi żywnością. – Dlatego właśnie sha’ik wybrała go...
– Z pewnością popełniła błąd – zauważył były kapłan. – Przecież nie żyje.
– Miała też trzecią strażniczkę, która by ją uratowała, gdyby sha’ik nie zwolniła jej ze służby. Próbowałem ją przekonać, by tego nie robiła, ale bez rezultatu. Wszystko jest z góry przewidziane, a każdy z nas gra tylko swoją rolę.
– To wygodna doktryna. Powiedz mi, czy proroctwo równie dokładnie przepowiada, czym się skończy rebelia? Czy czeka nas triumfalna era trwającej bez końca Apokalipsy? Co prawda, to sprzeczność sama w sobie, ale mniejsza z tym.
– Raraku i Dryjhna są jednym – odparł Leoman. – Są wieczne jak chaos i śmierć. Wasze Imperium Malazańskie jest jedynie krótkim rozbłyskiem, który już dogasa. Zrodziliśmy się z ciemności i do ciemności wrócimy. To są prawdy, których się boicie i w swym strachu próbujecie je odrzucić.
– Nie jestem niczyją marionetką – warknęła Felisin.
Leoman roześmiał się tylko cicho w odpowiedzi.
– Jeśli tego wymaga ode mnie rola sha’ik, to lepiej wróć do tego zmumifikowanego trupa przy bramie i poczekaj na inną kandydatkę.
– Rola sha’ik nie pozbawi cię złudzenia niezależności, chyba że tego właśnie zapragniesz – zapewnił ją Leoman.
Tylko nas posłuchajcie. Wkoło ciemność, że oko wykol. Jesteśmy zaledwie trzema bezcielesnymi głosami tworzącymi jałowy kontrapunkt na pustynnej scenie. Święta Raraku drwi z naszych ciał, zostawia z nich tylko głosy toczące bój z niezmierzoną ciszą.
Rozległy się ciche kroki.
– Chodź coś zjeść – zawołał Leoman.
Coś ciężkiego plasnęło na ziemię tuż obok Felisin. Poczuła smród surowego mięsa.
– To był niedźwiedź o białym futrze – oznajmił Toblakai. – Przez chwilę miałem wrażenie, że wróciłem do domu, na Płaskowyż Laederon. Zwiemy takie bestie nethaurami. Walczyliśmy jednak na piasku i skale, nie na śniegu i lodzie. Przyniosłem jego skórę, łeb i pazury, albowiem był dwukrotnie większy od tych, które widziałem przedtem.
– Och, po prostu nie mogę się doczekać świtu – zadrwił Heboric.
– To będzie ostatni świt przed oazą – powiedział wielki dzikus do Leomana. – Ona musi odprawić rytuał.
Zapadła cisza.
Heboric odchrząknął.
– Felisin...
– Cztery głosy – wyszeptała. – Nie ma ciała ani kości, a tylko te słabe dźwięki. Cztery punkty widzenia. Toblakai jest czystą wiarą, lecz przyjdzie dzień, że straci ją całą...
– Zaczęło się – wyszeptał Leoman.
– I Heboric, odcięty od swego boga kapłan bez wiary, który pewnego dnia odnajdzie ją na nowo. Leoman, mistrz oszustwa, który spogląda na świat z jeszcze większym cynizmem niż słusznie oślepiony Heboric, lecz nie przestaje szukać nadziei w ciemności. A na koniec Felisin. Ach, kimże jest ta kobieta w przebraniu dziecka? Przyjemności ciała odarte z przyjemności. Kolejne wcielenia, których ją pozbawiano. Pragnienie dobroci ukryte za każdym okrutnym słowem, które wypowiada. Nie wierzy w nic. Jest pustym, wypalonym tyglem. Heboric ma niewidzialne dłonie. Pochwycił w nie teraz moc i prawdę, których jeszcze nie wyczuwa. Dłonie Felisin... ach, one chwytały i dotykały, były śliskie i zabrudzone, a mimo to nie złapały nic. Życie wymyka się z nich niczym duch. Wszystko było niekompletne, Leomanie, dopóki nie przyszliśmy do ciebie z Heborikiem. Do ciebie i do tego tragicznego dziecka, które ci towarzyszy. Daj mi księgę, Leomanie.
Usłyszała, że pustynny wojownik odpina klamry i wyjmuje tom ze skórzanej oprawy.
– Otwórz ją – poleciła.
– To ty musisz ją otworzyć! Świt jeszcze nie nadszedł. Rytuał...
– Otwórz ją.
– Ty...
– Gdzie twoja wiara, Leomanie? Nic nie rozumiesz, prawda? Próbie mam być poddana nie tylko ja, ale my wszyscy. Tu. Teraz. Otwórz księgę, Leomanie.
Słyszała, jak jego ochrypły oddech spowalnia, uspokojony potężną wolą. Skórzana okładka zaskrzypiała cicho.
– Co widzisz, Leomanie?
– Nic, oczywiście – mruknął. – Jest ciemno.
– Popatrz raz jeszcze.
Usłyszała głośne westchnienie Leomana i pozostałych dwóch mężczyzn. Z Księgi Dryjhny popłynęła łuna o barwie złotych nici. Ze wszystkich stron otoczył ich odległy szept, który wkrótce przerodził się w ryk.
– Tornado się budzi, ale nie tutaj, nie w sercu Raraku. Księga, Leomanie, co widzisz?
Dotknął pierwszej karty i odwrócił ją. Potem następną i następną.
– To niemożliwe! Są puste! Wszystkie strony!
– Widzisz to, co widzisz, Leomanie. Zamknij księgę i podaj ją Toblakai.
Olbrzym podszedł bliżej i przykucnął, bez wahania ujmując księgę w potężne, splamione krwią dłonie.
Gdy spojrzał na pierwszą stronę, twarz skąpało mu ciepłe światło, a oczy wypełniły łzy, które ściekały krętymi ścieżkami po naznaczonych bliznami policzkach.
– Cóż za piękno – wyszeptała do niego Felisin. – A od piękna chce ci się płakać. Czy wiesz, skąd bierze się twój smutek? Nie, jeszcze nie wiesz. Pewnego dnia... Zamknij księgę, Toblakai. Heboric...
– Nie.
Leoman wysunął z pochwy sztylet, lecz powstrzymała go dłoń Felisin.
– Nie – powtórzył były kapłan. – Mój dotyk...
– Tak – nalegała. – Twój dotyk.
– Nie.
– Już raz poddano cię próbie, Heboric, i przegrałeś. Och, jakaż to była klęska. Boisz się, że znowu ci się nie powiedzie...
– Nie boję się, Felisin. – W jego ostrym głosie pobrzmiewała pewność. – A tego już najmniej. Nie wezmę udziału w tym rytuale i nie ośmielę się dotknąć tej przeklętej księgi.
– Co to zmieni, jeśli ją otworzy? – warknął Toblakai. – Jest ślepy jak enkar’al. Pozwól mi go zabić Sha’ik Odrodzona. Niech jego krew stanie się przypieczętowaniem rytuału.
– Zrób to.
Olbrzym poruszył się z szybkością błyskawicy. Drewniany miecz pomknął w stronę głowy Heborica tak prędko, że przez chwilę był prawie niewidzialny. Gdyby trafił w cel, okruchy czaszki rozprysnęłyby się na co najmniej dziesięć kroków. Dłonie byłego kapłana zapłonęły nagle. Jedna miała kolor zakrzepłej krwi, a druga była zwierzęca i porośnięta futrem. Zatrzymały cios, zaciskając się na nadgarstkach napastnika. Drewniany miecz wypadł Toblakai z dłoni i zniknął w ciemnościach poza zasięgiem bladego blasku księgi.
Olbrzym stęknął z bólu.
Heboric puścił jego nadgarstki, chwycił go za szyję i pas, a potem cisnął w ciemność. Gliniasta ziemia drżała mu pod stopami. Toblakai runął z łoskotem na ziemię.
Były kapłan zawrócił chwiejnym krokiem, krzywiąc twarz pod wpływem szoku. Spowijający jego dłonie ogień gniewu zgasł.
– Widzieliśmy je – oznajmiła Felisin. – Twoje dłonie. Twój bóg nigdy się ciebie nie wyrzekł, Heboric, bez względu na to, co sądzili kapłani, gdy ci to uczynili. To były tylko przygotowania.
Stary padł na kolana.
– Tak oto wiara narodziła się na nowo. Dowiedz się, że Fener nigdy by nie zaryzykował nasycenia mocą jedynie ciebie, Heboricu zwany Lekkim Dotykiem. Rozważ to i bądź spokojny...
Toblakai jęknął w mroku.
Dziewczyna wstała.
– Podaj mi księgę, Leomanie. Zbliża się świt.
Felisin oddaje się ponownie. Przekształca się. Rodzi na nowo. Czy po raz ostatni? Och, z całą pewnością nie.

Gdy do brzasku została jeszcze godzina, Icarium poprowadził towarzyszy do granicy groty. Skrzypek przytroczył łoże kuszy do biodra, wręczył lampę Crokusowi i popatrzył na Mappa.
Trell wzruszył ramionami.
– Bariera jest nieprzejrzysta. Nie widać niczego, co znajduje się za nią.
– Nie mają pojęcia, co ma się wydarzyć – wyszeptał Iskaral Krost. – To wieczny płomień bólu, ale czy mam trwonić słowa po to, by ich przygotować? Nie, w żadnym razie, nigdy. Słowa są zbyt cenne, by je marnotrawić. Dlatego zachowam skromne milczenie, podczas gdy oni będą się zastanawiać, obezwładnieni ignorancją.
Skrzypek wskazał na niego kuszą.
– Ty idź pierwszy, Krost.
Wielki kapłan wytrzeszczył oczy.
– Ja? – pisnął. – Oszalałeś? – Pochylił głowę. – Znowu dali się nabrać, nawet ten cały żylasty żołnierz. Och, to zbyt łatwe!
Crokus syknął, uniósł wysoko lampę, przeszedł przez zasłonę i zniknął im z oczu. Icarium natychmiast podążył za nim.
Skrzypek warknął, każąc Krostowi ruszać.
Kiedy obaj zniknęli Mappowi z oczu, Trell odwrócił się do Apsalar i jej ojca.
– Już raz przechodziliście przez tę barierę. Przyczepiła się do was aura groty.
Rellock skinął głową.
– Fałszywy ślad. Musieliśmy się pozbyć d’iversów i jednopochwyconych.
Trell przeniósł spojrzenie na Apsalar.
– Co to za grota?
– Nie wiem. Rzeczywiście została rozszarpana. Jest w takim stanie, że raczej nie ma nadziei, by dało się określić jej naturę. Również moje wspomnienia nic mi nie mówią o grocie zniszczonej w taki sposób.
Mappo rozprostował z westchnieniem ramiona, by złagodzić napięcie mięśni.
– No cóż, czemu mielibyśmy zakładać, że poza pradawnymi grotami, o których słyszeliśmy – Tellann, Omtose Phellack i Kurald Galain – nie istniały żadne inne?
Po drugiej stronie bariery ciśnienie powietrza było inne. Mappo przełknął ślinę. Pyknęło mu w uszach. Zamrugał, starając się uporządkować potop wrażeń, który zalał mu zmysły. Znaleźli się w lesie niebotycznych drzew – świerków, cedrów i sekwoi. Wszystkie grubo porastał mech. Przenikające między gałęziami światło słońca miało niebieskawą barwę. Pachniało tu rozkładającą się roślinnością. Słychać było brzęczenie owadów. Eteryczne piękno tej sceny podziałało na Mappa niczym kojący balsam.
– Nie wiem, czego się spodziewałem – mruknął Skrzypek – ale z pewnością nie czegoś takiego.
Ze ściółki leśnej wystawał wielki dolomitowy głaz, wyższy od Icariuma. W bladozielonym blasku słońca widać było siatkę otworów, wyżłobień i innych kształtów wyrzeźbionych na jego powierzchni.
– Słońce jest tu nieruchome – zauważyła stojąca obok Trella Apsalar. – I światło zawsze pada pod tym samym kątem. Jedynym, pod jakim widać te znaki.
Podstawę i boki głazu pokrywała masa odcisków dłoni i łap. Wszystkie miały barwę krwi. Ścieżka Dłoni. Mappo zwrócił się w stronę Iskarala Krosta.
– Czy to kolejny twój podstęp, wielki kapłanie?
– Samotny głaz w puszczy? Wolny od mchu i porostów, wyblakły od ostrych promieni słońca innego świata? Ten Trell jest niewiarygodnie tępy. Posłuchajcie tylko tego! – Krost uśmiechnął się szeroko do Mappa. – Ależ skąd! Jak mógłbym poruszyć coś tak wielkiego? Spójrz zresztą na te starożytne spirale i wydrążenia. Jak można sfałszować coś takiego?
Icarium podszedł do głazu i prześledził wzrokiem jeden z krętych rowków.
– Nie, one są autentyczne. Ale to znaki Tellann. Można takie znaleźć w świętych miejscach T’lan Imassów. Głaz z reguły stoi na wzgórzu piętrzącym się w tundrze albo na równinie, ale nie przypuszczam, by d’iversowie i jednopochwyceni zauważyli podobną niezgodność...
– Oczywiście, że nie! – wybuchnął Iskaral. Spojrzał nagle na Jhaga, marszcząc brwi. – Czemu umilkłeś?
– A co innego mogłem zrobić? Przerwałeś mi...
– Kłamstwo! Ale nie, muszę schować swe słuszne oburzenie do worka, takiego jak ten, który nosi Trell. Ależ to ciekawy worek! Czy kryje się w nim kolejny fragment? Ta możliwość jest... możliwa. Prawdopodobieństwo prawdopodobne, a nawet pewność pewna! Muszę tylko zademonstrować Jhagowi swój niewinny uśmiech, odpowiedzieć na jego podłą obelgę wyrozumiałą cierpliwością, gdyż jestem więcej wart od niego, och z pewnością. Bez względu na wszystkie jego pozy, pretensje i kiepsko ukrywane, wypowiadane na stronie uwagi... Słuchaj!
Iskaral Krost odwrócił się błyskawicznie i wpatrzył w ciągnący się za głazem las.
– Usłyszałeś coś, wielki kapłanie? – zapytał spokojnie Icarium.
– Usłyszałem? Tutaj? – Krost łypnął na niego wilkiem. – Czemu o to pytasz?
– Jak daleko zapuściliście się w las? – zwrócił się Mappo do Apsalar.
Potrząsnęła głową. Niezbyt daleko.
– Ja pójdę pierwszy – zaproponował Skrzypek. – Prosto za ten głaz, jak rozumiem?
Nikt nie zgłosił alternatywnej propozycji.
Ruszyli w drogę. Skrzypek szedł przodem, trzymając na wysokości biodra gotową do strzału kusze, załadowaną pociskiem wyprodukowanym przez Moranthów. Za nim podążał Icarium, który miał łuk na plecach, a miecz schowany w pochwie. Potem szli Krost, Apsalar i jej ojciec. Crokus wyprzedzał o kilka kroków zamykającego kolumnę Mappa.
Trell nie był pewien, czy potrafi zareagować na niebezpieczeństwo równie szybko jak Icarium. Dlatego wyjął z plecaka kościany buzdygan. Czy rzeczywiście noszę w swym wystrzępionym worku fragment groty, w której jesteśmy? – zadał sobie pytanie. Co w takim razie stało się z moimi nieszczęsnymi ofiarami? Być może wysłałem je prosto do raju. Ta myśl ulżyłaby memu sumieniu.
Trell nieraz już wędrował po prastarych puszczach. Ta nie różniła się zbytnio od innych. Głosy ptaków słyszało się tu rzadko. Poza owadami oraz samymi drzewami i inną roślinnością nie było widać żadnych oznak życia. W podobnym lesie ten, kto był do tego skłonny, z łatwością mógłby stracić kontrolę nad imaginacją, wyobrazić sobie przenikającą dziewiczą puszczę posępną świadomość.
W takich miejscach rodzą się mroczne legendy, które redukują nas do poziomu dzieci, z dreszczykiem wysłuchujących strasznych opowieści... ech, co za bzdury! Jedyną posępną istotą jestem tu ja.
Wyczuwał pod stopami grube korzenie, których łącząca ze sobą wszystkie drzewa siatka wysuwała się gdzieniegdzie spod gleby. W miarę, jak posuwali się naprzód, robiło się coraz chłodniej, a intensywne leśne zapachy słabły. Po pewnym czasie zauważyli, że drzewa rosną coraz rzadziej. Dzieląca je od siebie przestrzeń powiększyła się od kilku do pół tuzina, a potem do całego tuzina kroków. Grunt jednak nadal wypełniały gęsto splątane korzenie. Było ich zbyt wiele, by ich obecność mógł tłumaczyć sam las. Ten widok obudził w Mappie jakieś niejasne, niepokojące wspomnienie, Trell nie potrafił jednak sobie przypomnieć, o co chodziło.
Sięgali już wzrokiem jakieś pięćset kroków do przodu. Wszędzie widać było wyniosłe drzewa strażnicze. Promienie obcego słońca nadawały powietrzu niebieskawą barwę. Nic się tu nie ruszało. Nikt się nie odzywał. Słychać było jedynie ich oddechy, szelest ubrań, pobrzękiwanie zbroi oraz kroki depczące bezkresny dywan splątanych korzeni.
Po jakiejś godzinie dotarli do skraju lasu. Dalej ciągnęła się mroczna, falista równina.
Skrzypek dał sygnał do zatrzymania się.
– Ktoś ma jakieś pomysły? – zapytał, spoglądając na nagi, pagórkowaty krajobraz, który rozpościerał się przed nimi.
Ziemię pokrywała tam nieprzerwana plątanina serpentynowych korzeni, która ciągnęła się tak daleko, jak okiem sięgnąć.
Icarium przykucnął i przebiegł dłonią po grubym zawęźleniu drewna. Zamknął oczy, a potem skinął głową i wyprostował się.
– Azath – stwierdził.
– Tremorlor – mruknął Skrzypek.
– Nigdy nie widziałem, by Azath objawiała się w taki sposób – odezwał się Mappo.
Azath nie, ale widziałem drewniane kije...
– A ja tak – odezwał się Crokus. – W Darudżystanie. Dom Azath wyrósł tam z ziemi, jak pień drzewa. Widziałem to na własne oczy. Pojawił się, by uwięzić Finnest Jaghuta.
Mappo przyglądał się młodzieńcowi przez długą chwilę, po czym zwrócił się w stronę Jhaga.
– Co jeszcze wyczułeś, Icariumie?
– Opór. Ból. Azath jest oblężona. Rozkawałkowana grota próbuje się wyrwać z jej objęć. A teraz pojawiła się dodatkowa groźba...
– Jednopochwyceni i d’iversowie.
– Tremorlor jest... świadoma... obecności tych, którzy jej szukają.
Iskaral Krost zachichotał, a potem pochylił się nagle, gdy Crokus przeszył go wściekłym spojrzeniem.
– W tym również naszej, jak rozumiem – zauważył Skrzypek.
Icarium skinął głową.
– Tak jest.
– I zamierza się bronić – dodał Trell.
– Jeśli zdoła.
Mappo podrapał się po brodzie.
To są reakcje żywej istoty.
– Powinniśmy urządzić tu postój – zaproponował Skrzypek. – Przespać się trochę.
– Och nie, tylko nie to! – zawołał Iskaral Krost. – Trzeba się śpieszyć!
– To, co leży przed nami, może zaczekać – warknął saper. – Jeśli nie wypoczniemy...
– Zgadzam się ze Skrzypkiem – wtrącił Icarium. – Kilka godzin...

Rozbili niezbyt staranny obóz, rozwijając w milczeniu posłania i wspólnie spożywając skromny posiłek. Mappo przyglądał się, jak pozostali układają się do snu. Wkrótce czuwali już tylko on i Rellock. Trell podszedł do ojca Apsalar, który właśnie rozkładał posłanie.
– Dlaczego wykonałeś rozkazy Iskarala, Rellock? – zapytał cicho. – Czemu zwabiłeś tu własną córkę... w tak niebezpieczne miejsce...
Rybak wykrzywił twarz. Odpowiedź przyszła mu z wyraźnym trudem.
– Dostałem od nich tę rękę. Darowali nam życie...
– Już o tym mówiłeś. Potem przenieśli cię do Iskarala. Do fortecy na pustyni. I kazali zwabić twoje jedyne dziecko tam, gdzie grozi mu niebezpieczeństwo... Przykro mi, jeśli czujesz się urażony, Rellock. Chcę tylko zrozumieć.
– Nie jest już tym, kim była. Nie jest moją małą dziewczynką. – Zawahał się. Jego oparte o posłanie dłonie drżały nerwowo. – Nie – powtórzył. – Co się stało, to się nie odstanie. Nie ma powrotu. – Podniósł wzrok. – Trzeba było jakoś sobie radzić. Moja dziewczynka wie różne rzeczy... – Odwrócił wzrok i przymrużył oczy, spoglądając na coś, co widział tylko on. – Straszne rzeczy. Ale wciąż jeszcze żyje w niej dziecko. Wyczuwam je. Cała ta wiedza... No więc... – Przeszył Mappa złowrogim spojrzeniem. – ... wiedza nie wystarczy. Nie wystarczy. – Skrzywił się wściekle, potrząsnął głową i odwrócił wzrok. – Nie potrafię tego wyjaśnić...
– Jak dotąd, rozumiem cię.
– Potrzebne jej powody – podjął Rellock z westchnieniem. – Powody wszystkiego. Tak mi się przynajmniej zdaje. Jestem jej ojcem i uważam, że musi się jeszcze wiele nauczyć. To tak jak na wodzie. Człowiek uczy się, że nigdzie nie jest bezpiecznie. To nie prawdziwa nauka. Nigdzie nie jest bezpiecznie, Trellu. – Podniósł się z drżeniem. – Łeb mnie przez ciebie rozbolał.
– Wybacz mi – rzucił Mappo.
– Jeśli będę miał szczęście, ona też pewnego dnia mi wybaczy.
Gdy Rellock skończył rozkładać posłanie, Mappo wstał i ruszył w stronę swego worka.
„Nigdzie nie jest bezpiecznie”. Nie wiem, który morski bóg się tobą opiekuje, ale z pewnością zwrócił teraz wzrok na swe zagubione dziecko.

Mappo leżał owinięty w koce, nie mogąc zasnąć. Wtem usłyszał za plecami jakiś ruch, a potem cichy głos Icariuma.
– Lepiej wracaj spać, dziewczyno.
Trell usłyszał w jej odpowiedzi cierpką wesołość.
– Jesteśmy do siebie bardzo podobni.
– Dlaczego? – zdziwił się Icarium.
– Oboje mamy opiekunów, którzy nie potrafią nas obronić – odparła z westchnieniem. – Zwłaszcza przed nami samymi. Dlatego podążają za nami, wiecznie czujni, lecz zupełnie bezradni.
– Mappo jest dla mnie towarzyszem, przyjacielem – odparł Icarium wyważonym, bezbarwnym tonem. – Rellock jest twoim ojcem. Rozumiem, dlaczego chce się tobą opiekować. Cóż innego mógłby zrobić ojciec? Ale z Mappem i ze mną jest inaczej.
– Czy na pewno?
Trell wstrzymał oddech, gotowy wstać i natychmiast przerwać tę rozmowę.
– Może i masz rację, Icariumie – zgodziła się po chwili Apsalar. – Jesteśmy mniej do siebie podobni, niż mi się zdawało. Powiedz mi, co zrobisz ze swymi wspomnieniami, gdy już je odzyskasz?
Bezgłośna ulga Trella trwała tylko chwilę. Tym razem jednak nie pragnął interweniować. Leżał zupełnie nieruchomo, czekając na odpowiedź na pytanie, którego nigdy nie odważył się zadać Icariumowi.
– To pytanie... zdumiewa mnie, Apsalar. A co ty robisz ze swoimi?
– Nie są moje. Przynajmniej nie większość z nich. Z czasów, gdy byłam córką rybaka, została mi tylko garść obrazów. Jak targowałam się na rynku o sznurek. Trzymałam ojca za rękę, stojąc nad grobem, na którego zwietrzałych kamieniach leżały cięte kwiaty. Kiedyś czułam skórę, a teraz został mi jedynie dotyk porostów. Poczucie utraty, dezorientacja. Musiałam być bardzo młoda. Inne wspomnienia należą do woskowej wiedźmy, staruszki, która próbowała mnie chronić, gdy zostałam opętana przez Kotyliona. Straciła męża i dzieci. Poświęcono ich dla chwały imperium. Pewnie myślisz, że bez reszty zawładnęła nią gorycz? Tak się nie stało. Nie potrafiła uratować tych, których kochała, więc swe od dawna tłumione instynkty przelała na mnie. I trwa to po dziś dzień, Icariumie...
– To nadzwyczajny dar, dziewczyno...
– To prawda. I na koniec ostatni zestaw pożyczonych wspomnień. Ten, który najbardziej zbija mnie z tropu. To wspomnienia skrytobójcy. Najpierw śmiertelnika, a potem Ascendentu. Skrytobójcy biją pokłony skuteczności, Icariumie, a skuteczność jest brutalnym bogiem. Bez zastanowienia poświęca życie śmiertelników w imię tego, co uważa za wyższy cel. Tak przynajmniej wyglądało to w przypadku Tancerza, który nie zabijał dla pieniędzy, lecz dla sprawy, i było w tym mniej interesowności, niżby ci się mogło zdawać. Uważał się za człowieka, który naprawia sytuację. Człowieka honoru. Był uczciwy, ale skuteczność to zimna pani. W tym właśnie kryje się najgłębsza ironia. Choć szuka zemsty na Laseen, jakąś częścią jaźni... sympatyzuje z nią. Ostatecznie, kierując się tym, co uważała za wyższą konieczność, interes imperium, poświęciła dwóch ludzi, których zwała przyjaciółmi.
– To znaczy, że w twym wnętrzu panuje chaos.
– Tak, Icariumie. Tak zawsze mają się sprawy z potokiem wspomnień. Marzy ci się, że wraz z pamięcią nadejdzie wiedza, a wraz z wiedzą zrozumienie. Jednakowoż każda odpowiedź niesie ze sobą tysiąc nowych pytań. To, kim byliśmy, prowadzi nas w miejsce, w którym się znajdujemy, lecz nie mówi wiele o tym, dokąd zmierzamy. Wspomnienia są ciężarem, którego nigdy nie udaje się zrzucić.
– Mimo to chętnie podjąłbym to brzemię – mruknął Icarium z uporem w głosie.
– Pozwól, że coś ci poradzę. Nie mów o tym Mappowi, chyba że chcesz jeszcze bardziej złamać mu serce.
Puls Trella walił głośno jak grzmot. Pierś bolała go od zbyt długo wstrzymywanego oddechu.
– Nie rozumiem – stwierdził po chwili cichym głosem Icarium – ale tego nigdy bym nie zrobił, dziewczyno.
Mappo odetchnął głęboko, stopniowo odzyskując panowanie nad sobą. Czuł, że z kącików oczu spływają mu łzy.
– Nie rozumiem.
Tym razem Jhag mówił szeptem.
– Ale chcesz zrozumieć.
Na to nie potrafił udzielić odpowiedzi. Minęła dłuższa chwila. Potem Mappo znowu usłyszał ruch.
– Masz, Icariumie – powiedziała Apsalar. – Wytrzyj sobie oczy. Jhagowie nigdy nie płaczą.

Sen nadal wymykał się Mappowi. Trell podejrzewał przy tym, że jego towarzysze również nie potrafią znaleźć wytchnienia od dręczących myśli. Tylko Iskaral Krost niczym się nie przejmował. Sugerowało to przynajmniej jego chrapanie.
Po jakimś czasie Trell ponownie usłyszał odgłosy ruchu.
– Już czas – odezwał się Icarium cichym, spokojnym głosem.
Szybko zwinęli obóz. Mappo nie zdążył jeszcze zasupłać rzemyków worka, gdy Skrzypek ruszył już w drogę niczym zmierzający na pole bitwy żołnierz, ostrożny, lecz zdeterminowany. Iskaral Krost popędził za nim. Icarium chciał już uczynić to samo, lecz Mappo złapał go za ramię.
– Przyjacielu, Domy Azath starają się uwięzić wszystkich, którzy dysponują mocą. Czy zdajesz sobie sprawę, co ryzykujesz?
– Nie tylko ja, Mappo – odparł z uśmiechem Icarium. – Nie doceniasz tego, kim się stałeś po tych wszystkich stuleciach. Musimy ufać, że Azath zrozumie, iż nie życzymy jej źle.
Pozostali oddalili się już, zostawiając ich samych. Apsalar, przechodząc, obrzuciła ich dociekliwym spojrzeniem.
– Jak możemy ufać czemuś, czego nie potrafimy pojąć? – zapytał. – Mówisz „świadomość”. Jaka? Co właściwie jest świadome?
– Nie mam pojęcia. Wyczuwam czyjąś obecność, to wszystko. A jeśli ją wyczuwam, to ona z pewnością wyczuwa mnie. Tremorlor cierpi, Mappo. Toczy samotną walkę, a jej sprawa jest słuszna. Pragnę jej pomóc. Do niej należy decyzja, czy przyjmie moje wsparcie.
Trell wzruszył ramionami, próbując ukryć niepokój.
Och, przyjacielu, oferujesz pomoc, nie wiedząc, jak prędko ostrze może się obrócić przeciwko tobie. Jesteś taki czysty, taki szlachetny w swej ignorancji. Jeśli Tremorlor zna cię lepiej, niż ty znasz samego siebie, to czy odważy się przyjąć twoją propozycję?
– O co chodzi, przyjacielu?
W oczach Jhaga zalśniło złowrogie podejrzenie. Mappo był zmuszony odwrócić wzrok.
O co chodzi? Chętnie bym cię ostrzegł, Icariumie. Jeśli Tremorlor cię uwięzi, świat uwolni się od straszliwego zagrożenia, ale ja stracę przyjaciela. Nie, zdradzę go, skażę na wieczne więzienie. Starsi plemienia i Bezimienni, którzy zlecili mi to zadanie, z pewnością kazaliby mi tak postąpić. Miłość nic ich nie obchodziła. Ów młody trellski wojownik, który tak beztrosko złożył przysięgę, również by się nie wahał. Nie znał tego, komu miał towarzyszyć, i nie wiedział, co to wątpliwości. To jednak było dawno temu.
– Błagam cię, Icariumie, zawracajmy. Ryzyko jest zbyt wielkie.
Wbił wzrok w równinę, a oczy zaszły mu łzami.
To mój przyjaciel. W końcu, drodzy starsi, odsłoniłem swą prawdziwą twarz. Wasz wybór okazał się błędny. Jestem tchórzem.
– Chciałbym to zrozumieć – mówił powoli, urywanym głosem, Icarium. – Serce mi pęka na widok walki, która cię rozdziera, Mappo. Z pewnością już wiesz...
– Co wiem? – wychrypiał Trell, nadal nie mogąc spojrzeć Jhagowi w oczy.
– Że oddałbym za ciebie życie, mój jedyny przyjacielu, mój bracie.
Mappo oplótł się ramionami.
– Nie – wyszeptał. – Nie mów tego.
– Pomóż mi położyć kres tej twojej wewnętrznej walce. Proszę.
Trell zaczerpnął tchu, głęboko i z wysiłkiem.
– To miasto Pierwszego Imperium, na starej wyspie...
Jhag czekał.
– To ty je zniszczyłeś, Icariumie. Twój gniew jest ślepy... a jego siła nie ma sobie równych. Obserwuję cię, patrzę, jak grzebiesz w zimnych popiołach, próbując odkryć, kim jesteś: stoję u twego boku, związany przysięgą, która nakazuje mi nie dopuścić, byś kiedykolwiek znowu popełnił podobny czyn. Niszczyłeś miasta i całe ludy. Kiedy zaczynasz zabijać, nie możesz przestać, dopóki wszyscy wokół ciebie nie są... martwi.
Jhag milczał. Mappo nie był w stanie spojrzeć na przyjaciela. Bolały go ręce, którymi nadaremnie próbował się osłonić. Szalała w nim burza bólu, którą powstrzymywał ze wszystkich sił.
– A Tremorlor o tym wie – dodał Icarium zimnym, bezbarwnym głosem. – Azath nie może uczynić nic innego, jak mnie uwięzić.
Jeśli zdoła, a jej siły są poważnie nadwątlone już teraz, nim jeszcze podjęła taką próbę. W swym gniewie mógłbyś ją zniszczyć. Duchy na dole, jakież ryzyko podejmujemy?
– Jestem przekonany, że ukształtowała cię właśnie ta grota, Icariumie. Po bardzo długim czasie wróciłeś w końcu do domu.
– Wszystko skończy się tam, gdzie się zaczęło. Idę do Tremorlor.
– Przyjacielu...
– Nie. Nie mogę odejść z taką wiedzą. Z pewnością to rozumiesz, Mappo. Nie mogę...
– Jeśli Tremorlor cię uwięzi, nie umrzesz, Icariumie. Zachowasz świadomość na całą wieczność.
– Wiem. To odpowiednia kara za me zbrodnie.
Trell krzyknął głośno z bólu.
Dłoń Icariuma opadła na jego ramię.
– Odprowadź mnie do mojego więzienia, Mappo. Zrób to, co musisz, co z pewnością czyniłeś już przedtem, by nie dopuścić do wybuchu tego gniewu. Nie można pozwolić, bym stawiał opór.
Błagam...
– Zrób to, co powinien uczynić przyjaciel. I uwolnij siebie, jeśli wolno mi w zamian ofiarować ci ten dar. Musimy położyć temu kres.
Mappo pokręcił głową, zaprzeczając słowom, które słyszał.
Ty tchórzu! Uderz go w głowę i wywlecz daleko stąd! Kiedy odzyska przytomność, nie będzie o niczym pamiętał. Potem poprowadzę go w innym kierunku i wszystko będzie tak jak przedtem...
– Wstań, proszę. Czekają na nas.
Trell nawet nie zdawał sobie sprawy, że leży na ziemi, zwinięty w kłębek. Poczuł w ustach smak krwi.
– Wstań, Mappo. Tylko to jedno, ostatnie zadanie.
Silne, pewne dłonie pomogły mu się podnieść. Chwiał się na nogach, jakby był pijany albo miał gorączkę.
– Mappo, w przeciwnym razie nie będę mógł zwać cię przyjacielem.
– To było... niesprawiedliwe – wydyszał Trell.
– Masz rację. Wygląda na to, że muszę uczynić cię tym, czym sam się wydaję. Niech gniew doda ci determinacji. Nie zostaw miejsca na wątpliwości. Zawsze byłeś zbyt sentymentalny, Trellu.
Nawet twe słowne ataki są pełne wyrozumiałości. Ach, bogowie, jak mogę to uczynić?
– Naszymi towarzyszami wstrząsnęło to, czego byli świadkami. Co im powiemy?
Mappo potrząsnął głową.
Pod wieloma względami nadal pozostajesz dzieckiem, Icariumie. Oni wszystko wiedzą.
– Chodź już. Mój dom oczekuje na powrót marnotrawnego syna.

– Musiało do tego dojść – stwierdził Skrzypek, gdy obaj dołączyli do grupy.
Mappo przyjrzał się po kolei wszystkim i zobaczył w ich twarzach jasno wypisaną wiedzę w jej najrozmaitszych odcieniach. Pomarszczone oblicze Iskarala Krosta wykrzywiło się w gorączkowym uśmieszku wyrażającym strach, niecierpliwość i całą gamę innych uczuć, które potrafiłby wyjaśnić tylko sam wielki kapłan, o ile by zechciał. Apsalar najwyraźniej zapomniała o współczuciu i przyglądała się Icariumowi jak potencjalnemu przeciwnikowi. Po raz pierwszy sprawiała wrażenie niepewnej swych umiejętności. W oczach Rellocka, który świetnie zdawał sobie sprawę, co grozi jego córce, malowała się rezygnacja. Tylko Crokus wydawał się nieporuszony tą wiedzą. Mappa po raz kolejny zdumiała siła, którą odkrył w sobie młodzieniec.
Mam wrażenie, że chłopak podziwia Icariuma. Ale który aspekt osobowości Jhaga budzi jego podziw?
Stali na wzgórzu, a pod stopami mieli chaos korzeni.
Pod nami leży uwięziona jakaś starożytna istota. Wszystkie te pagórki...
Przed nimi krajobraz się zmieniał. Korzenie wystawały nad ziemię, tworząc grube ściany, między którymi prowadził szalony, chaotyczny labirynt korytarzy. Niektóre z widocznych w ścianach odgałęzień zdawały się poruszać. Mappo przymrużył oczy, spoglądając na ich nieustanną aktywność.
– Jeśli Tremorlor spróbuje mnie uwięzić, nie starajcie się mnie ratować – zażądał Icarium. – A nawet pomóżcie jej na miarę swych możliwości...
– Ty głupcze! – zaszczebiotał Iskaral Krost. – Najpierw Azath będzie cię potrzebowała! Tremorlor zagraża rzut kłykci, który przeraziłby nawet Oponn! To rozpacz! Zmierza ku niej tysiąc jednopochwyconych i d’iversów! Mój bóg zrobił wszystko, co tylko mógł, i ja również! I kto nam za to podziękuje? Kto doceni nasze poświęcenie? Nie możesz nas zawieść, ty okropny Jhagu!
Icarium zwrócił się w stronę Mappa, wykrzywiając twarz.
– Będę bronił Azath. Powiedz mi, czy potrafię walczyć bez... bez tego gorejącego gniewu?
– Istnieje pewien próg – przyznał Mappo.
Ale bardzo łatwo jest go przekroczyć.
– Powstrzymaj się do chwili, kiedy zrobimy już wszystko, co będzie w naszej mocy – poradził mu Skrzypek, sprawdzając kuszę.
– Iskaralu Krost – warknął Crokus. – Ta sprawa dotyczy nie tylko ciebie, lecz również twojego boga...
– Ha! Chcesz nam rozkazywać? Zgromadziliśmy graczy w jednym miejscu. Nie można żądać od nas więcej...
Daru wyciągnął nóż i przytknął go nagle do szyi wielkiego kapłana.
– To nie wystarczy – stwierdził. – Wezwij swojego boga, niech cię szlag. Potrzebujemy pomocy!
– Ryzyko...
– Będzie większe, jeśli nic nie zrobisz, do cholery! Co się stanie, jeśli Icarium zabije Azath?
Mappo wstrzymał oddech, zdumiony tym, jak głęboko Crokus rozumie sytuację.
Zapadła cisza.
Icarium cofnął się, wstrząśnięty.
Tak, przyjacielu, posiadasz taką moc.
Iskaral Krost zamrugał, rozdziawił usta, a potem zamknął je, kłapiąc głośno.
– Tego nie przewidzieliśmy – jęknął po chwili. – Wszystko, co odzyskałoby wolność... ojej! Puść mnie.
Crokus odsunął się, chowając nóż.
– Tron Cienia... hmm... wielki władca Cienia... zastanawia się. Tak! Zastanawia się wściekle! Rozmiary jego geniuszu są tak niezmierzone, że potrafi przechytrzyć nawet samego siebie!
Wielki kapłan wybałuszył oczy i odwrócił się nagle w stronę lasu za swymi plecami. Dobiegło stamtąd odległe wycie. Iskaral Krost uśmiechnął się.
– Niech mnie szlag – mruknęła Apsalar. – Nie myślałam, że stać go na coś takiego.

Pięć Ogarów Cienia wychynęło z lasu wielkimi susami niczym wataha wilków, choć każdy dorównywał wielkością kucykowi. Jakby na drwinę ze wszystkiego, co naturalne, na czele pędziła jasna, niewidoma suka imieniem Blind. Tuż za nią, po prawej stronie, biegł jej partner Baran. Za nimi, po obu flankach, podążały Gear i Shan. Przywódca sfory, Rood, szedł spokojnie za nimi.
Mappo zadrżał.
– Myślałem, że jest ich siedem.
– Dwa zabił Anomander Rake na Równinie Rhivijskiej, kiedy zażądał, by Kotylion opuścił moje ciało – wyjaśniła Apsalar.
Crokus odwrócił się, zaskoczony.
– Rake? Nie wiedziałem o tym.
Mappo spojrzał na Daru, unosząc brwi.
– Znasz Anomandera Rake’a, władcę Odprysku Księżyca?
– Spotkaliśmy się tylko raz – odpowiedział Crokus.
– Chciałbym kiedyś wysłuchać tej opowieści.
Chłopak skinął głową, zaciskając mocno usta.
Mappo, tylko ty jesteś taki głupi, że wierzysz, iż ujdziemy z tego z życiem.
Trell ponownie wbił wzrok w nadbiegające Ogary. Choć podczas wszystkich swych wędrówek z Icariumem nigdy nie zetknął się z tymi legendarnymi stworzeniami Cienia, świetnie wiedział, jak się nazywają i jak wyglądają. Najbardziej ze wszystkich Ogarów obawiał się Shan, która poruszała się niczym płynna ciemność, a jej ślepia były karmazynowymi szparami. Muskularne ciała pozostałych Ogarów pokrywały blizny charakterystyczne dla zawziętych, brutalnych awanturników, Shan jednak poruszała się gładko jak prawdziwy morderca, skrytobójca. Gdy jej śmiertelnie groźne spojrzenie zatrzymało się na nim na mgnienie oka, Trell poczuł, że jeżą mu się włoski na karku.
– Nie są niezadowolone – zanucił Iskaral Krost.
Mappo oderwał wzrok od bestii i zobaczył, że Skrzypek gapi się na niego. Wymiana wiedzy, która między nimi zaszła, była natychmiastowa i nie zostawiała miejsca na wątpliwości. Saper pochylił lekko głowę. Trell westchnął, zamrugał powoli i zwrócił się w stronę Icariuma.
– Przyjacielu...
– Cieszę się z ich obecności – rzekł Jhag. – Nie mówmy już o tym więcej, Mappo.
Ogary przybyły bezgłośnie i otoczyły grupkę wachlarzem.
– Ruszamy do labiryntu – oznajmił Iskaral Krost. Zachichotał nagle, gdy w oddali rozległ się niesamowity krzyk. Ogary uniosły głowy, węsząc w nieruchomym powietrzu, lecz poza tym nie okazywały podniecenia. Każdy z nich emanował aurą straszliwej kompetencji, w którą niczym żelazne nici wpleciony był niezmierzony wiek.
Wielki kapłan Cienia rozpoczął kolejny taniec, który przerwał gwałtownie Baran. Zwierzę z szybkością błyskawicy uderzyło Iskarala Krosta głową i barkami, przyciskając go do ziemi.
Skrzypek chrząknął, pomagając kapłanowi się podnieść.
– Udało ci się poirytować swego boga, Krost.
– Nonsens – wydyszał kapłan. – To wyraz sympatii. Szczeniak tak się ucieszył na mój widok, że zanadto się podekscytował.
Ruszyli w stronę labiryntu. Niebo nad ich głowami miało kolor polerowanego żelaza.

Gesler podszedł do miejsca, w którym siedzieli Duiker, Bult i kapitan Cichacz, popijając słabą, ziołową herbatkę. Twarz kaprala była czerwona i opuchnięta, nos złamany, a głos przerodził się w ochrypły jęk.
– Nie damy już rady załadować nikogo więcej. Odbijamy od brzegu, żeby zdążyć na odpływ.
– Ile czasu będą potrzebowały te martwiaki przy wiosłach, żeby dotrzeć do Arenu? – zainteresował się Cichacz.
– Niedużo. Najwyżej trzy dni. Nie martw się, nie stracimy po drodze nikogo z rannych, kapitanie...
– Skąd ta pewność, kapralu?
– Na pokładzie Silandy czas właściwie nie płynie, kapitanie. Wszystkie te głowy nadal ociekają krwią, chociaż odcięto je od ciał już przed miesiącami, latami, czy może nawet dziesiątkami lat. Nic nie gnije. Na kieł Fenera, nie chciały nam tam nawet wyrosnąć brody.
Cichacz chrząknął.
Była godzina przed świtem. Odgłosy gorączkowej aktywności dobiegające z obozu Korbolo Doma nadal nie cichły. Czarodziejskie osłony nie pozwalały wickańskim czarnoksiężnikom odkryć, co się tam dzieje. Ta niewiedza napełniała wszystkich głębokim niepokojem.
– Niech Fener ma was w swej opiece – rzekł Gesler.
Duiker podniósł wzrok i spojrzał mu w oczy.
– Uratujcie naszych rannych, kapralu.
– Zrobimy to, historyku. Może nawet uda się nam wyciągnąć z portu flotę Noka albo zawstydzić Pormquala i skłonić go do wymarszu. Komendant miejskiego garnizonu to porządny facet. Nazywa się Blistig. Gdyby nie powierzono mu obrony Arenu, byłby teraz z nami. Może we dwóch uda się nam wzmocnić kręgosłup wielkiej pięści.
– Skoro tak mówisz – mruknął Cichacz. – Ruszaj już, kapralu. Jesteś prawie tak samo brzydki jak ja. Niedobrze mi się robi na twój widok.
– Mam na zbyciu trochę oczu Tiste Andii, kapitanie. Może chcesz sobie jedno wprawić. To ostatnia szansa.
– Daruję to sobie, kapralu, ale dziękuję za propozycję.
– Nie ma sprawy. Życzę powodzenia, historyku. Żałuję, że nie poszło nam lepiej z Kulpem i Heborikiem.
– Zrobiliście wszystko, co było możliwe, Gesler.
Mężczyzna wzruszył ramionami i poszedł do czekającej nań łodzi.
– Aha, komendancie Bult.
– Słucham?
– Powiedz pięści, że go przepraszam za złamanie ręki.
– Sormowi udało się dokonać wymuszonego uzdrowienia, kapralu. Niemniej jednak, przekażę twoje słowa.
– Wiesz co, komendancie – rzucił Gesler na chwilę przed wejściem na łódź – właśnie zauważyłem, że na spółkę z kapitanem macie troje oczu, troje uszu i tyle włosów, że prawie wystarczyłoby dla jednego.
Bult odwrócił się błyskawicznie i przeszył kaprala groźnym spojrzeniem.
– I co z tego wynika?
– Nic. Po prostu przyciągnęło to moją uwagę. Do zobaczenia w Arenie.
Duiker śledził wzrokiem kaprala, który wiosłował przez pokrywający rzekę żółty szlam.
Do zobaczenia w Arenie. To było kiepskie, kapralu Gesler, ale chęci miałeś dobre.
– Aż po kres dni będę pamiętał Geslera jako człowieka, który na złość drugiemu dał sobie złamać nos – stwierdził z westchnieniem Cichacz.
Bult uśmiechnął się, wylał fusy na błotnistą ziemię i podniósł się z głośnym trzaskiem stawów.
– Siostrzeńcowi to się spodoba, kapitanie.
– Czy to była tylko kwestia braku zaufania, wuju? – zapytał Duiker, podnosząc wzrok.
Bult wpatrywał się przez chwilę w ziemię, po czym wzruszył ramionami.
– Tak by ci powiedział Coltaine, historyku.
– A jak ty myślisz?
– Jestem zbyt zmęczony, żeby myśleć. Jeśli koniecznie chcesz się dowiedzieć, co sądzi pięść o propozycji Korbolo Doma, to może spróbuj zapytać go sam.
Komendant oddalił się.
Cichacz chrząknął.
– Nie mogę się doczekać twojej kroniki Sznura Psów, starcze. Szkoda, że nie widziałem, byś wysłał z Geslerem skrzynię pełną zwojów.
Duiker wstał.
– Wygląda na to, że dziś w nocy nikt nie chce się trzymać za ręce.
– Może jutro będziesz miał więcej szczęścia.
– Może.
– Wydawało mi się, że znalazłeś sobie kobietę. Tę żołnierkę, jak jej tam było na imię?
– Nie wiem. Spędziliśmy razem jedną noc...
– I co, miecz był za mały, czy futerał za duży?
Duiker uśmiechnął się.
– Doszliśmy do wniosku, że lepiej będzie nie powtarzać tego doświadczenia. Oboje zbyt wiele już straciliśmy...
– To znaczy, że oboje jesteście głupi.
– Pewnie masz rację.
Duiker ruszył przez niespokojny, bezsenny obóz. Słyszał niewiele rozmów, lecz zewsząd otaczał go nastrój beznadziei, przenikający aż do kości.
Znalazł Coltaine’a pod namiotem dowodzenia, gdzie pięść toczył rozmowę z Sormem, Nulem i Nadir. Prawą dłoń wciąż miał opuchniętą i zaczerwienioną, a jego blada, spocona twarz była świadectwem urazu wymuszonego uzdrawiania.
– Gdzie jest ten twój kapral Przechył? – zapytał historyka Sormo.
Duiker zamrugał.
– Nie jestem pewien. Dlaczego pytasz?
– Nawiedzają go wizje.
– To prawda.
Czarnoksiężnik wykrzywił wychudłą twarz.
– Nie wyczuwamy przed nami nic. Tak pusta kraina jest czymś nienaturalnym, historyku. Spustoszono ją, zniszczono jej duszę. Jak to się stało?
– Przechył mówi, że na równinie za lasem szalała kiedyś wojna. Tak dawno temu, że wszelka pamięć o niej zanikła. Echo jednak nadal się utrzymuje. Zapadło w skałę macierzystą.
– A kto walczył w tej wojnie, historyku?
– Obawiam się, że Przechył jeszcze tego nie wie. Jego snami kieruje duch, ale jak dotąd nie odsłonił mu on nic pewnego. – Duiker zawahał się. – Ten duch jest Jaghutem – dodał z westchnieniem.
Coltaine popatrzył na wschód, na jaśniejący horyzont.
– Pięści – odezwał się po chwili Duiker. – Korbolo Dom...
W pobliżu doszło do nagłego poruszenia. Wszyscy odwrócili się i ujrzeli biegnącego ku nim szlachcica. Historyk zmarszczył brwi, potem jednak go poznał.
– Tumlit...
Staruszek przyjrzał się uważnie wszystkim twarzom, mrużąc oczy, po czym zatrzymał się przed Coltaine’em.
– Zdarzyło się coś okropnego, pięści – wydyszał drżącym głosem.
Duiker dopiero w tej chwili usłyszał, że w ciągnącym się wzdłuż kupieckiego szlaku obozie uchodźców narasta jakiś dźwięk.
– Tumlit, co się dzieje?
– Obawiam się, że przybył drugi poseł. Wpuszczono go do obozu w tajemnicy. Spotkał się z Radą. Próbowałem ich od tego odwieść, lecz, niestety, bez powodzenia. Pullyk i Nethpara przekonali pozostałych. Pięści, uchodźcy przejdą przez rzekę pod łaskawą opieką Korbolo Doma...
Coltaine błyskawicznie zwrócił się w stronę czarnoksiężników.
– Idźcie do swych klanów. Przyślijcie do mnie Bulta i kapitanów.
Wśród przebywających na polanie Wickan rozległy się krzyki. Masa uchodźców ruszyła naprzód, przedzierając się w stronę brodu.
– Przekaż wodzom klanów, że mają usunąć swych wojowników z ich drogi – rozkazał pięść stojącemu obok żołnierzowi. – Nic już na to nie poradzimy.
Ma rację. Nie zdołamy powstrzymać tych głupców.
Nadbiegł Bult z kapitanami. Coltaine wydał pośpiesznie rozkazy, które jasno dowiodły Duikerowi, że pięść przygotowuje się na najgorsze. Oficerowie oddalili się biegiem, a Coltaine popatrzył na historyka.
– Idź do saperów. Rozkazuję im dołączyć do karawany uchodźców. Niech zamienią insygnia i mundury na cywilne łachy...
– To nie będzie konieczne, pięści. I tak zawsze się ubierają w łachmany i zdobyczne mundury. Każę im jednak przywiązać hełmy do pasów.
– Ruszaj.
Duiker pognał w stronę obozu saperów. Niebo już jaśniało, a światło dnia obudziło wszędzie motyle. Bezszelestne migotanie ich skrzydełek z jakiegoś niewyjaśnionego powodu przeszyło historyka dreszczem. Duiker przedostał się przez tłum uchodźców, biegnąc brzegiem konwoju, a potem przepchnął się przez szeregi piechoty, która odstąpiła od cywilów, obserwując ich z twarzami bez wyrazu.
W końcu wypatrzył zgraję obdartych żołnierzy, siedzących z dala od ścieżki, prawie na samym skraju obozu. Saperzy ignorowali uchodźców, zajęci zwijaniem lin. Kilku z nich zerknęło na zbliżającego się Duikera.
– Coltaine rozkazuje wam przyłączyć się do uchodźców – oznajmił historyk. – Tylko bez pyskowania. Ściągajcie hełmy...
– Kto tu pyskuje? – mruknął jakiś przysadzisty, szeroki w barach żołnierz.
– Co zamierzacie zrobić z tymi sznurami? – zainteresował się Duiker.
Saper podniósł wzrok. Jego oczy w szerokiej, pokiereszowanej twarzy zmieniły się w wąskie szparki.
– Przeprowadziliśmy rekonesans na własną rękę, starcze. Zamilcz i daj nam się przygotować, dobra?
Od strony lasu zbliżała się truchtem trójka żołnierzy. Jeden z nich trzymał za warkocz odciętą głowę, która zostawiała ślad krwi.
– Więcej już sobie nie pośpi na posterunku – skomentował mężczyzna, odrzucając trofeum, które spadło z łoskotem na ziemię i potoczyło się po niej. Nikt nie zwrócił na niego uwagi. Przybysze nie złożyli też nikomu meldunku.
Cała kompania jednocześnie ukończyła przygotowania. Żołnierze owinęli sobie sznury – każdy wokół jednego ramienia – przytroczyli hełmy do pasów i przygotowali kusze, które następnie ukryli pod luźnymi pelerynami i telaban. Potem wstali w milczeniu i ruszyli w stronę kłębiącego się tłumu.
Duiker zawahał się. Odwrócił się i spojrzał ku brodowi. Czoło kolumny uchodźców weszło już do wody, która sięgała im do pasa. Rzeka miała w tym miejscu co najmniej czterdzieści kroków szerokości, a jej dno pokrywała gruba warstwa lepkiego mułu. Nad ciżbą krążyły chmary motyli – rozświetlone słonecznym blaskiem eksplozje bladej żółci. Konwój prowadziło dwunastu wickańskich jeźdźców. Za nimi toczyły się wozy wiozące szlachetnie urodzonych – jedynych uchodźców, którym dane było uniknąć zamoczenia i chaotycznego tumultu. Historyk zerknął na wciąż narastający tłum, chcąc wypatrzyć saperów, których jednak nigdzie nie było widać. Pochłonęła ich masa ludzi. Z tyłu dobiegały straszliwe ryki zarzynanego bydła.
Osłaniająca flanki piechota przygotowywała broń. Coltaine najwyraźniej liczył się z tym, że tylna straż będzie musiała bronić brodu.
Historyk nadal się wahał. Jeśli dołączy do uchodźców i zdarzy się najgorsze, panika pochłonie tyle samo ofiar co rzeź zgotowana przez Korbolo Doma.
Na oddech Kaptura! Naprawdę jesteśmy zdani na łaskę i niełaskę tego skurwysyna.
Na ramię opadła mu czyjaś dłoń. Odwrócił się i zobaczył swą bezimienną żołnierkę.
– Chodź – powiedziała. – Mamy dołączyć do tłumu i wesprzeć saperów.
– A w czym? Na razie uchodźcom nic się nie stało. Są już prawie w połowie brodu...
– To prawda. Popatrz tylko, jak wszyscy spoglądają w dół rzeki. Buntownicy przygotowali pływający most. Nie, stąd go nie widać, ale on tam jest. Pełno na nim pikinierów...
– Pikinierów? A co oni tam robią?
– Obserwują. Czekają. Chodź, kotku, niebawem zacznie się koszmar.
Dołączyli do masy uchodźców, wciągnął ich ludzki nurt, który zmierzał w stronę brodu. Nagły ryk i stłumiony szczęk broni stanowił świadectwo, że tylną straż zaatakowano. Impet fali wzrósł. Otoczony przepychającym się tłumem Duiker nie widział prawie nic z tego, co działo się z tyłu albo po bokach, nic jednak nie zasłaniało widoku na opadający brzeg przed nimi oraz Vathar, ku któremu zdawali się pędzić z szybkością lawiny. Cały bród zapchali uchodźcy. Ludzi idących po brzegach kolumny spychano na głębszą wodę. Historyk widział wystające z żółtej mazi głowy i ramiona, znoszone przez prąd w stronę czekających na moście pikinierów.
Przeprawiający się przez rzekę uchodźcy wydali głośny krzyk trwogi. Wszyscy zwrócili twarze w górę rzeki, spoglądając na coś, czego historyk jeszcze nie widział.
Dwunastu jeźdźców dotarło już na drugi brzeg. Pośpiesznie nakładali strzały na cięciwy, spoglądając w stronę granicy rosnących dalej drzew. Nagle zaczęli spadać z siodeł. Z ich ciał sterczały opierzone drzewca. Konie przewracały się z kwikiem. Wozy szlachetnie urodzonych wytoczyły się z łoskotem na brzeg, a potem się zatrzymały, gdy ciągnące je woły padły pod gradem strzał.
Bród został zablokowany.
Uchodźców ogarnęła panika. W stronę rzeki ruszyła ludzka fala. Duiker ryczał na całe gardło, gdy tłum wepchnął go do pokrytej żółtą mazią wody. Ujrzał przelotnie to, co nadpływało z biegiem rzeki – drugi pływający most, pełen pikinierów i łuczników. Grupy żołnierzy po obu brzegach trzymały za sznury, kierując ruchem zbliżającej się do brodu konstrukcji.
Przez chmary motyli pofrunęły strzały, które uderzyły w masę uchodźców. Nigdzie nie było przed nimi schronienia.
Historyk znalazł się w samym środku koszmaru. Wszędzie wokół przy akompaniamencie makabrycznego świstu i stukotu tracili życie pozbawieni zbroi cywile. Tłum miotał się na wszystkie strony, rozdzierany wirami bezradnego przerażenia. Dzieci ginęły pod nogami motłochu, wdeptywane w mętną wodę.
Na Duikera osunęła się jakaś kobieta. Objął ją, by się nie przewróciła, potem jednak zobaczył, że strzała przebiła dziecko, które trzymała w ramionach, i zagłębiła się w jej pierś. Krzyknął przerażony.
U jego boku pojawiła się żołnierka i wepchnęła mu w rękę kawał postronka.
– Łap to! – wrzasnęła. – Trzymaj się mocno! Przedostaliśmy się! Nie puszczaj!
Owinął sobie linę wokół nadgarstków. Sznur ciągnął się przez ciżbę i znikał mu z pola widzenia. Duiker poczuł, jak się napina i ciągnie go naprzód.
Deszcz strzał nie ustawał ani na chwilę. Jedna otarła się o policzek historyka, a druga odbiła od powleczonej skórą kolczugi, która chroniła mu bark. Szczerze żałował, że nie włożył na głowę hełmu, zamiast przytroczyć go sobie do pasa, skąd dawno już mu się urwał.
Sznur bez chwili przerwy holował go przez tłum, to nad ludźmi, to pod nimi. Kilkakrotnie Duiker znalazł się pod wodą, lecz już po kilku krokach wynurzał się znowu, dławiąc się i kaszląc. W pewnej chwili, gdy przemieszczał się po plecach skłębionej ciżby, zauważył gdzieś z przodu rozbłysk czarów, któremu towarzyszył głuchy łoskot. Kolejne szarpnięcie go wciągnęło w dół. Obrócił się barkiem do przodu, by przecisnąć się brutalnie między dwoma wrzeszczącymi wniebogłosy cywilami.
Podróż nie miała końca. Zalew surrealistycznych obrazów znieczulił go całkowicie. Czuł się jak widmo holowane przez całą ludzką historię, ciągnącą się bez końca procesję bólu, cierpienia i haniebnej śmierci. Narzędzia losu miały żelazne zadziory i opadały z nieba, niosąc zagładę wszystkiemu, co było na dole.
Nie ma ucieczki. To kolejna lekcja historii. Śmiertelność to gość, który nigdy nie opuszcza nas na długo...
Pociągnięto go po mokrych, ubłoconych trupach i śliskiej od krwi glinie. Strzały nie spadały już z nieba, lecz mknęły nisko nad ziemią, ze wszystkich stron wbijając się w drewno i ciała. Duiker przetoczył się przez głęboką, krętą koleinę, a potem ujrzał przed sobą szprychy koła wozu.
– Puść sznur! – rozkazała żołnierka. – Jesteśmy na miejscu, Duiker...
Na miejscu.
Starł błoto z oczu, trzymając nisko głowę, i po raz pierwszy rozejrzał się wokół. Wickańscy jeźdźcy, saperzy i żołnierze piechoty morskiej leżeli pośród martwych i konających wierzchowców, naszpikowani strzałami tak gęsto, że cała okolica wyglądała jak pole trzciny. Wozy szlachetnie urodzonych odciągnięto od końca brodu i ustawiono w obronny półokrąg, walki jednak przeniosły się dalej, do lasu.
– Kto? – wydyszał Duiker.
– Pozostali przy życiu saperzy, piechota morska... i garstka ocalałych Wickan – mruknęła leżąca na ziemi kobieta.
– I to wszystko?
– Nikt więcej nie może się przedostać, a poza tym Siódma Armia i przynajmniej dwa klany walczą jako straż tylna. Jesteśmy zdani na własne siły, Duiker, i jeśli nie oczyścimy z wrogów tego lasu...
Wytną nas w pień.
Żołnierka chwyciła leżące obok zwłoki Wickanina i przyciągnęła je bliżej, by ściągnąć mu hełm.
– To chyba raczej twój rozmiar niż mój, starcze. Masz.
– Ilu jest wrogów?
– Co najmniej trzy kompanie. Ale to głównie łucznicy. Korbolo chyba nie spodziewał się na czele kolumny żadnych żołnierzy. Miał zamiar wykorzystać uchodźców, by nie pozwolić nam rozwinąć sił i przedostać się na ten brzeg.
– Zupełnie jakby wiedział, że Coltaine odrzuci jego propozycję, ale szlachta się zgodzi.
– Tak jest. Ostrzał chyba się zmniejszył. Ci saperzy spychają łuczników do tyłu. Bogowie, ależ z nich rzeźnicy! Znajdźmy jakąś porządną broń i przyłączmy się do zabawy.
– Ty idź – odparł Duiker. – Ja zostanę tutaj. Muszę widzieć rzekę.
– Wyprują ci flaki, starcze.
– Podejmę to ryzyko. Ruszaj!
Po chwili wahania skinęła głową i odczołgała się, omijając trupy. Historyk znalazł sobie okrągłą tarczę i wlazł na najbliższy wóz, omal nie nadeptując na jakąś skuloną postać. Popatrzył na dygoczącego mężczyznę.
– Nethpara.
– Błagam, ratuj mnie!
Duiker zwrócił się w stronę rzeki, ignorując szlachcica.
Uchodźcy, którzy dotarli na południowy brzeg, nie mogli iść naprzód, zaczęli więc rozłazić się na boki. Tłum zauważył grupę trzymającą sznur zbliżającego się z góry rzeki pływającego mostu i runął na nią z wściekłością, która za nic miała brak broni i pancerzy. Żołnierzy dosłownie rozerwano na strzępy.
Rzeź obróciła rzekę w różową masę owadów i ciał, których liczba wciąż rosła. Po chwili ujawniła się kolejna luka w planie Korbolo Doma. Deszcz padających z górnej platformy strzał ustał. Łucznikom skończyły się zapasy. Konstrukcja dryfowała, zbliżając się do brodu, aż wreszcie pikinierzy nawiązali kontakt bojowy z nieuzbrojonymi cywilami. Nie przewidzieli jednak ślepej furii, która ich spotkała. Uchodźcy zapomnieli już o strachu. Zaciskające się na pikach dłonie odcinano, zastępowały je jednak następne. Inni wdrapywali się na most, pragnąc dobrać się do łuczników schowanych za rzedniejącą linią pikinierów. Platforma zanurzyła się głębiej pod ich ciężarem, a potem przechyliła gwałtownie. Po chwili rzeka wypełniła się ludźmi wymachującymi rozpaczliwie kończynami – uchodźcami i żołnierzami Korbola – a most przewrócił się i rozleciał na kawałki.
A nad wszystkim tym wirowały motyle, miliony tańczących na wietrze kwiatów o żółtych płatkach.
Eksplodowała kolejna fala czarów. Duiker zwrócił głowę w stronę, z której dobiegał huk. W samym środku ludzkiej masy siedział na koniu Sormo. Wypływająca z niego moc pomknęła w stronę mostu w dole rzeki. Jej iskry cięły rebelianckich żołnierzy niczym drut kolczasty. Krew trysnęła w powietrze. Krążące nad mostem motyle zmieniły barwę z żółtej na czerwoną. Splamione posoką chmury opadły w dół, pokrywając wszystko trzepoczącym skrzydełkami kocem.
Na oczach Duikera czarnoksiężnika trafiły jednak cztery strzały. Jedna z nich wbiła mu się w szyję. Koń Sorma szarpnął gwałtownie łbem, kwicząc przeraźliwie. Sterczało z niego sześć drzewc. Zwierzę zachwiało się, ześliznęło w bok, na płycizny, a potem na głęboką wodę. Sormo zakołysał się, zsunął powoli z siodła i zniknął pod mazią. Koń zwalił się na niego.
Duiker nie był w stanie zaczerpnąć tchu. Potem zauważył chudą rękę, która wynurzyła się z wody jakieś dwanaście jardów w dół strumienia.
Wyciągniętą rozpaczliwie kończynę obsiadły motyle. Po chwili ręka zanurzyła się z powrotem pod wodę i zniknęła. Zlatywały się ku niej dalsze owady, najpierw tysiące, a potem setki tysięcy. Wydawało się, że wszyscy spoglądają na nie, zaprzestawszy rzezi.
Na oddech Kaptura, przyleciały po niego. Po jego duszę. Nie wrony, tak jak powinno się stać, ale motyle. Bogowie na dole!
– Co się stało? – zapytał ktoś drżącym głosem za plecami historyka. – Czy wygraliśmy?
Duiker w końcu zdołał z wysiłkiem zaczerpnąć tchu. Motyle pokryły miejsce, w którym pojawił się Sormo, kipiącą szaleńczo masą, tworząc wysoki jak kurhan stos, który z każdą mijającą chwilą, z każdym niepewnym uderzeniem serca historyka stawał się coraz większy.
– Czy wygraliśmy? Widzisz Coltaine’a? Zawołaj go tu. Chcę z nim porozmawiać...
Chwila, w której wszystko zamarło, dobiegła końca, gdy w żołnierzy stojących na dolnym moście uderzyła gęsta chmura wickańskich strzał. To, co zaczął Sormo, dokończyli jego klanowi kuzyni. Padła reszta łuczników i pikinierów.
Duiker zauważył, że z północnego stoku zbiegają truchtem trzy kwadraty piechoty. Odwołano je z tylnej straży, by pomogły w zaprowadzeniu ładu przy brodzie. Z lasu na flance wypadli jeźdźcy Klanu Łasicy z zawodzącym okrzykiem zwycięstwa na ustach.
Duiker odwrócił się i zobaczył wycofujących się od jednej zasłony do drugiej malazańskich żołnierzy – garstkę piechoty morskiej i niespełna trzydziestu saperów. Chmury strzał były coraz gęstsze i bliższe.
Bogowie, i tak już dokonali niemożliwego. Nie można żądać od nich więcej...
Historyk zaczerpnął głęboko tchu i wspiął się na wysoki kozioł wozu.
– Hej, wy! – zawołał do kłębiących się na brzegu uchodźców. – Wszyscy, którzy są zdolni do walki! Znajdźcie sobie broń i biegnijcie do lasu! Inaczej rzeź zacznie się od nowa. Łucznicy wraca...
Nie zdążył powiedzieć nic więcej. Zagłuszył go wściekły, zwierzęcy ryk. Setki cywilów runęły naprzód. Nie dbali o broń, chcieli tylko dobrać się do kompanii łuczników, wywrzeć za dzisiejszą rzeź równie straszliwą zemstę.
Wszystkich nas ogarnął obłęd. Nigdy nie widziałem czegoś takiego ani nawet o tym nie słyszałem. Bogowie, co się z nami stało...
Fala uchodźców przelała się przez malazańskie pozycje i, nie zważając na rozpaczliwy, morderczy ostrzał ukrytych wśród drzew łuczników, wpadła do lasu. Rozległy się niosące się niesamowitym echem krzyki.
Nethpara wgramolił się na górę.
– Gdzie jest Coltaine? Żądam...
Duiker złapał jedną ręką za jedwabną apaszkę owiniętą wokół szyi szlachcica i przyciągnął go do siebie. Nethpara pisnął, drapiąc bezsilnie dłoń historyka.
– Mógł pozwolić wam przejść, Nethpara. Samym. Pod osłoną sławetnej łaskawości Korbolo Doma. Ilu ludzi dzisiaj zginęło? Ilu żołnierzy i Wickan oddało życie, żeby ratować twoją skórę?
– P... puszczaj mnie, ty śmierdzący pomiocie niewolnika!
Oczy Duikera przesłoniła czerwona mgła. Ścisnął w obu dłoniach sflaczałą szyję Nethpary i zacisnął je mocno. Szlachcic wybałuszył oczy.
Coś uderzyło historyka w głowę. Ktoś szarpnął go za nadgarstki. Ktoś otoczył jego szyję przedramieniem i zacisnął na niej twarde jak żelazo mięśnie. Mgła pociemniała, jakby zapadała noc. Historyk przyglądał się, jak czyjeś ręce odrywają jego dłonie od szyi Nethpary, który przewrócił się, dysząc ciężko.
Potem zapadła ciemność.







Rozdział siedemnasty

Ten, który był wieloma

na krwawej ścieżce,

przyszedł, szukając swego głosu.

Okrutne morderstwo,

duszki bzyczące na słońcu,

przyszedł, szukając swego głosu,

ale muzyka Kaptura jest wszystkim,

usłyszał – syrenią pieśnią,

zwaną ciszą.
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Kapitan chwiał się już, choć nie w zgodzie z kołyszącym się na falach statkiem. Napełniając cztery stojące przed sobą puchary, rozlewał wino po stole.
– Od tego rozkazywania tępym marynarzom człowiekowi wrednie chce się pić. Zaraz powinni przynieść kolację.
Skarbnik Pormquala, który nie uważał, by to towarzystwo było godne poznać jego imię, uniósł malowane brwi.
– Ależ, kapitanie, już jedliśmy kolację.
– Naprawdę? To tłumaczy ten bałagan, ale nie tłumaczy kucharza, bo musiała być obrzydliwa. Hej, ty – ciągnął, zwracając się do Kalama. – Jest z ciebie chłop tęgi jak niedźwiedź z Fennu. Powiedz, czy to dało się przełknąć? Zresztą mniejsza z tym, co ty możesz wiedzieć. Słyszałem, że w Siedmiu Miastach uprawiają owoce po to, żeby jeść żyjące w nich larwy. Zeżreć robaka i wyrzucić jabłko, co? Gdyby ktoś chciał się dowiedzieć, jak twoi rodacy patrzą na świat, ten jeden zwyczaj wszystko mu wyjaśni. Ale przecież jesteśmy już kumplami. O czym to właściwie mówiliśmy?
Salk Elan wziął w rękę kielich i powąchał uważnie wino, zanim pociągnął łyk.
– Nasz drogi skarbnik zaskoczył nas skargą, kapitanie.
– Tak? – Żeglarz pochylił się nad stolikiem i wbił wzrok w urzędnika. – Skargą? Na moim statku? Ze skargami trzeba się zwracać do mnie, mój panie.
– Przed chwilą to zrobiłem – stwierdził skarbnik z szyderczym uśmiechem. 
– I ja rozpatrzę tę skargę, jak przystoi kapitanowi. – Rozsiadł się wygodnie z zadowoloną miną. – To o czym jeszcze powinniśmy porozmawiać?
Salk Elan spojrzał Kalamowi w oczy i mrugnął znacząco.
– A gdybyśmy tak poruszyli drobną kwestię dwóch ścigających nas pirackich statków?
– One nas nie ścigają – sprzeciwił się kapitan. Opróżnił kielich, oblizał wargi i ponownie nalał sobie wina z oplecionego siatką dzbana. – Dotrzymują nam kroku. Z pewnością rozumiesz, że to coś zupełnie innego.
– No cóż, przyznaję, że ta różnica jest dla mnie mniej oczywista niż dla ciebie, kapitanie.
– To prawdziwy pech.
– Może raczyłbyś nas oświecić – wychrypiał skarbnik.
– Jak mówisz? Raczyświecić? Rewelacyjnie, człowieku!
Rozparł się na krześle z ukontentowaniem na twarzy.
– Czekają na silniejszy wiatr.
– Szybszy – zgodził się kapitan. – Te szczające ale tchórze chcą zatańczyć wokół nas. Wolałbym zmierzyć się z nimi twarzą w twarz, ale nie, oni preferują uniki. – Skierował na Kalama zaskakująco spokojne spojrzenie. – Dlatego właśnie o świcie ich zaskoczymy. Atak! Zwrot przez rufę! Piechota morska przygotować się do abordażu! Nie chcę słuchać żadnych skarg na Utkanego Szmatami. Ani jednej, niech to szlag. Jeśli ktoś jeszcze coś piśnie, zaraz straci palec. Jak piśnie znowu, straci drugi. I tak dalej. Wszystkie poprzybijamy do pokładu. Puk, puk!
Kalam zamknął oczy. Już od czterech dni płynęli bez eskorty, a pasat pchał ich ze stałą prędkością sześciu węzłów. Marynarze rozpięli na masztach wszystkie możliwe płachty i statek wydawał z siebie cały chór złowieszczych poskrzypywań i jęków, lecz mimo to obie pirackie galery nadal płynęły znacznie szybciej od niego.
A ten szaleniec chce atakować.
– Powiedziałeś „atak”? – zapytał skarbnik, wytrzeszczając oczy. – Zabraniam ci!
Kapitan popatrzył na niego, mrugając.
– Ależ mój panie – zaczął. – Patrzyłem w moje blaszane lusterko, może nie? Straciło cały połysk, daję słowo. Od wczoraj do dziś. Zamierzam wykorzystać ten fakt.
Od chwili wyruszenia w rejs Kalamowi udawało się spędzać większość czasu w kajucie. Wychodził na pokład tylko o najspokojniejszej godzinie, pod koniec ostatniej wachty przed świtem. Ponadto jadł z załogą w kambuzie, co również zmniejszało częstotliwość spotkań z Salkiem Elanem i skarbnikiem. Dzisiaj jednak kapitan uparł się, że Kalam musi zjeść kolację z nimi. W południe pojawili się piraci i skrytobójca był ciekawy, jak kapitan poradzi sobie z tym zagrożeniem. Dlatego wyraził zgodę.
Nie ulegało wątpliwości, że skarbnik i Salk Elan zawarli ze sobą swego rodzaju rozejm, gdyż sprawy nigdy nie wykraczały poza wymieniane od czasu do czasu zjadliwe uwagi. Przesadne demonstracje uprzejmości jasno świadczyły, że starają się ze wszystkich sił zapanować nad emocjami.
Prawdziwą tajemnicą na pokładzie Utkanego Szmatami był jednak jego kapitan. Kalam podsłuchał wystarczająco wiele rozmów w kambuzie – a także między pierwszym a drugim oficerem – by wiedzieć, że dowódcę darzono szacunkiem i swego rodzaju wypaczonym uczuciem.
Tak jak patrzy się na złośliwego psa. Pogłaszczesz go raz i zamerda ogonem, pogłaszczesz go po raz drugi i stracisz rękę.
Kapitan skwapliwie wcielał się wciąż w nowe, nieprzewidywalne role, nie zważając na wymogi przyzwoitości. Jego poczucie humoru mocno napierało na granice pojmowania słuchaczy. Jeśli skrytobójca zbyt długo przebywał w jego towarzystwie – zwłaszcza gdy pili wino – próby nadążenia za pokrętnym tokiem rozumowania żeglarza przyprawiały go o ból głowy. Co gorsza, Kalam wyczuwał w tym splątanym gobelinie nić chłodnego wyrachowania, zupełnie jakby kapitan przemawiał dwoma językami na raz: jednym jędrnym i bełkotliwym, a drugim pełnym subtelnych tajemnic.
Mógłbym przysiąc, że ten sukinsyn próbuje mi coś powiedzieć. Coś o kluczowym znaczeniu.
Słyszał o pewnym czarze, pochodzącym z jednej z mniej znanych grot. Pozwalał on rzucić na umysł ofiary zaklęcie prowadzące do mentalnego bloku, którego nie miała ona szans sforsować, choć świetnie zdawała sobie sprawę z jego istnienia i cały czas krążyła wokół niego udręczona.
Ach, dochodzę do granic absurdu. Paranoja jest nieodłączną towarzyszką skrytobójcy. To gniazdo węży nigdy nie zna spoczynku. Gdybym tylko mógł pogadać z Szybkim Benem...
– Śpisz z otwartymi oczyma, człowieku?
Kalam poderwał głowę i spojrzał na kapitana, marszcząc brwi.
– Kapitan tego pięknego żaglowca mówił – zamruczał Salk Elan – że odkąd wypłynęliśmy na otwarte wody, dni upływają jakoś dziwnie. Chciał usłyszeć twą opinię na ten temat, Kalam.
– Opuściliśmy Zatokę Areńską przed czterema dniami – warknął skrytobójca.
– Czyżby? – zapytał kapitan. – Jesteś tego pewien?
– Co masz na myśli?
– Ktoś ciągle przewraca mi szmeracza.
– Co? – Ach, chodzi mu o szmer piasku. Mógłbym przysiąc, że wymyśla te słowa na poczekaniu. – Sugerujesz, że masz na Utkanym Szmatami tylko jedną klepsydrę?
– Oficjalny czas pokazuje jedna – wtrącił Elan.
– I żadna inna się z nią nie zgadza – dodał kapitan, znowu napełniając sobie kielich. – Cztery dni... czy czternaście?
– Czy to jakaś filozoficzna dysputa? – zapytał z podejrzliwością w glosie skarbnik.
– Bynajmniej – zdołał powiedzieć kapitan, jednocześnie bekając. – Kiedy wypływaliśmy z portu, księżyc był w pierwszej kwadrze.
Kalam spróbował cofnąć się myślą do poprzedniej nocy. Stał na kasztelu dziobowym, pod czystym jak łza niebem. Czy księżyc już zaszedł? Nie, unosił się nad horyzontem, tuż pod czubkiem gwiazdozbioru znanego jako Sztylet.
Był w trzeciej kwadrze. To niemożliwe.
– Dziesięć wołków zbożowych na garść – ciągnął kapitan. – To miara czasu tak samo dobra jak szmeracz. Po dwóch tygodniach będzie ich dziesięć, chyba że mąka od początku była zapaskudzona. Ale kucharz przysięga, że nie była...
– Przysiągłby też, że ugotował dzisiaj kolację – zauważył z uśmiechem Salk Elan. – Chociaż nasze brzuchy mówią, że to, co w nich mamy, to z całą pewnością nie jedzenie. Tak czy inaczej, dziękuję ci, że rozproszyłeś mgłę niejasności.
– Muszę ci przyznać, że masz trochę racji, chociaż zazwyczaj jestem uparty jak mało kto.
– Mogę cię za to tylko podziwiać, kapitanie.
O czym ci dwaj mówią, do Kaptura, czy raczej o czym nie mówią?
– Z czasem człowiek uczy się nie ufać nawet uderzeniom własnego serca. No wiesz, i tak umiem liczyć tylko do czternastu, więc nie mogłem nie stracić rachuby, a mam wrażenie, że właśnie o rachubie tu mówimy.
– Kapitanie, twoje słowa budzą mój wielki niepokój – wtrącił skarbnik.
– Nie tylko twój – zauważył Salk Elan.
– Czy w czymś cię uraziłem? – zapytał kapitan, spoglądając na skarbnika z poczerwieniałą twarzą.
– Uraziłeś? Nie. Tylko zbiłeś z tropu. Obawiam się, że jestem zmuszony wyciągnąć wniosek, iż straciłeś rozum. W związku z tym, by zapewnić bezpieczeństwo tego statku, nie mam innego wyboru, jak...
– Nie masz wyboru? – wybuchnął kapitan, zrywając się z krzesła. – Rozum i słowa są jak piasek. To, co przesypuje ci się przez palce, może cię zwalić z nóg. Ja ci pokażę bezpieczeństwo, ty spocona kupo łoju!
Kalam odsunął się od stołu, by przepuścić kapitana, który podszedł do drzwi kajuty i zaczął się szarpać z płaszczem. Salk Elan siedział bez ruchu, przyglądając się temu ze sztywnym uśmiechem.
Po chwili kapitan otworzył gwałtownie drzwi i wypadł na korytarz, wzywając głośnym rykiem pierwszego oficera. Potem pobiegł w stronę kambuza. Tupot jego ciężkich buciorów brzmiał jak łoskot uderzających o ścianę pięści.
Drzwi kajuty kołysały się, skrzypiąc na zawiasach.
Skarbnik otworzył usta, zamknął je, a potem znowu otworzył.
– Jaki mam wybór? – wyszeptał.
– Nie ty będziesz wybierał – wycedził Elan.
Szlachcic zwrócił się w jego stronę.
– Nie ja? A któżby inny, jeśli nie człowiek, któremu powierzono areński skarbiec?
– Tak to się oficjalnie nazywa? A nie złodziejskie łupy Pormquala? Na tych skrzyniach są pieczęcie wielkiej pięści, nie imperialne berło...
Ach, więc byłeś w ładowni, Salku Elan? To bardzo ciekawe – pomyślał Kalam.
– Za dotknięcie tych skrzyń grozi kara śmierci – wysyczał skarbnik.
Elan wyszczerzył zęby w pełnym niesmaku uśmieszku.
– Wykonujesz brudną robotę dla złodzieja. Kim w takim razie jesteś?
Szlachcic zbladł. Wstał bez słowa i, pomagając sobie rękami, gdy statek się przechylił, wyszedł z małej kajuty na korytarz.
Salk Elan zerknął na Kalama.
– No więc, mój ociągający się przyjacielu, co sądzisz o tym naszym kapitanie?
– Nie zamierzam dzielić się z tobą moimi spostrzeżeniami.
– Wciąż starasz się mnie unikać. To dziecinne.
– W przeciwnym razie musiałbym cię od razu zabić.
– To bardzo nieuprzejme z twojej strony, Kalam. Przecież zrobiłem dla ciebie tak dużo.
Skrytobójca wstał.
– Bądź pewien, że spłacę ten dług, Salku Elan.
– Wystarczyłoby do tego twoje towarzystwo. Na tym statku trudno jest o inteligentną konwersację.
– Pomyślę o tobie ze współczuciem – rzucił Kalam, zmierzając w stronę wyjścia.
– Krzywdzisz mnie, Kalam. Nie jestem twoim wrogiem. Jesteśmy do siebie bardzo podobni.
Skrytobójca zatrzymał się w drzwiach.
– Jeśli szukasz ze mną przyjaźni, Salku Elan, to te słowa były dla ciebie wielkim krokiem do tylu.
Oddalił się korytarzem.
Kiedy wyszedł na główny pokład, ze wszystkich stron otoczył go gorączkowy ruch. Marynarze uszczelniali klapy luków, sprawdzali olinowanie i zwijali żagle. Było już po dziesiątym dzwonie i nocne niebo zasnuła gęsta warstwa chmur. Nie widział ani jednej gwiazdy.
Kapitan zatoczył się w stronę Kalama.
– Co ci mówiłem? Straciło połysk!
Nadciągał szkwał. Skrytobójca czuł to w wietrze, który tworzył wiry, jakby powietrze nie miało ujścia.
– Z południa – dodał ze śmiechem kapitan, klepiąc Kalama po ramieniu. – Zapolujemy na myśliwych, daję słowo! Rozwiniemy foki sztormowe, piechota morska ustawi się na kasztelu dziobowym, a potem ich staranujemy, tak że popamiętają! Niech Kaptur porwie tych głupkowato uśmiechniętych zbirów. Zobaczymy, czy nadal będą się uśmiechać, jak pchniemy ich prosto w gębę krótkim mieczem, hej? – Nachylił się nad Kalamem. Jego oddech przesycała kwaśna woń wina. – Uważaj na swoje sztylety, człowieku. Tej nocy trzeba będzie pracować z bliska, daję słowo!
Wykrzywił twarz i oddalił się, wrzeszcząc na załogę.
Skrytobójca śledził go wzrokiem.
Być może jednak wcale nie jestem paranoikiem. Temu człowiekowi coś dolega.
Pokład przechylił się, gdy nagle zawrócili. W tej samej chwili nadciągnął sztorm i wicher pognał przed sobą Utkanego Szmatami na skróconych, sztormowych żaglach. Na lampy nałożono osłony, a marynarze zajęli się swymi zadaniami. Statek mknął na północ jak szalony.
Bitwa morska pośród szalejącego sztormu. Kapitan chce, żeby piechota morska dokonała abordażu, wdarła się na rozkołysany, zalewany falami pokład i wydała walkę piratom. To coś więcej niż brawura.
Do skrytobójcy podeszły od tyłu dwie rosłe postacie, które zatrzymały się po jego bokach. Obaj osobiści strażnicy skarbnika już od pierwszego dnia rejsu byli wyłączeni z akcji przez chorobę morską. Żaden z nich nie sprawiał wrażenia zdolnego uczynić coś więcej niż narzygać na buty Kalama. Mimo to stanęli obok niego z dłońmi wspartymi na rękojeści broni.
– Pan chce z tobą pomówić – warknął jeden z nich.
– Ma pecha – odpowiedział tym samym tonem Kalam.
– Natychmiast!
– Bo co, zabijecie mnie swoim oddechem? Wasz pan umie rozmawiać z trupami?
– Rozkazał...
– Jeśli chce ze mną pomówić, niech sam przyjdzie tutaj. W przeciwnym razie ma pecha.
Dwóch dzikusów wycofało się pod pokład.
Kalam minął grotmaszt i podszedł do miejsca, gdzie dwie drużyny piechoty morskiej przykucnęły nisko przed kasztelem dziobowym. Walcząc w imperialnych kampaniach, skrytobójca przeżył sporo szkwałów na pokładach galer, transportowców i trirem na trzech oceanach i pół tuzinie mórz. Ten sztorm był – przynajmniej jak dotąd – stosunkowo niegroźny. Żołnierze mieli posępne twarze, czego można było oczekiwać przed bitwą – lecz przygotowywali z lakonicznym spokojem kusze szturmowe w słabym świetle chronionych osłonami lamp.
Kalam omiótł wzrokiem grupkę w poszukiwaniu pani porucznik.
– Chciałbym zamienić z tobą słówko...
– Nie teraz – warknęła. Nałożyła hełm i poprawiła jego policzki. – Zejdź pod pokład.
– Kapitan chce taranować...
– Znam jego plany. Kiedy dojdzie do zderzenia, ostatnim, czego nam potrzeba, będzie jakiś przeklęty przez Kaptura, wymagający opieki cywil.
– Wykonujecie rozkazy kapitana... czy skarbnika?
Spojrzała na niego, mrużąc oczy. Pozostali żołnierze znieruchomieli.
– Zejdź pod pokład.
Kalam westchnął.
– Jestem imperialnym weteranem, poruczniku...
– Z której armii?
Skrytobójca zawahał się.
– Z Drugiej. Dziewiąta Drużyna, Podpalacze Mostów.
Żołnierze usiedli jak jeden mąż. Wszyscy spoglądali na niego.
Porucznik wykrzywiła twarz.
– To nie brzmi prawdopodobnie.
– Jak się nazywa twój sierżant? – warknął jeden z żołnierzy, posiwiały weteran. – Rzuć nam kilka imion, nieznajomy.
– Sójeczka. Inni sierżanci? Zostało niewielu. Nerwusik, Tormin.
– Jesteś kapral Kalam, zgadza się?
Skrytobójca przyjrzał się żołnierzowi.
– A kim ty jesteś?
– Nikim, i to już od dawna.
Odwrócił się do kobiety i skinął głową.
– Czy możemy na ciebie liczyć? – zapytała Kalama.
– Nie na pierwszej linii, ale będę blisko.
Rozejrzała się.
– Skarbnik ma Imperialny Nakaz. Musimy go słuchać, kapralu.
– Nie sądzę, by wam ufał, jeśli trzeba będzie wybierać między nim a kapitanem.
Wykrzywiła się wściekle, jakby połknęła coś paskudnego.
– Ten atak to obłęd, ale też sprytne posunięcie.
Kalam skinął głową i czekał na więcej.
– Sądzę, że skarbnik ma powody – dodała.
– Gdyby miało do czegoś dojść, zostawcie jego strażników mnie – zaproponował skrytobójca.
– Obu?
– Tak jest.
– Jeśli otrujemy skarbnikiem rekiny, zawiśniemy za to – wtrącił weteran.
– Po prostu bądźcie w tej chwili gdzie indziej. Wszyscy.
Porucznik wyszczerzyła zęby w uśmiechu.
– Z tym chyba sobie poradzimy.
– Tylko nie zapominajcie, że jestem po prostu jednym z tych cywilów o wysmarowanej tłuszczem twarzy – powiedział Kalam, tak głośno, żeby usłyszeli go wszyscy żołnierze.
– Nigdy nie wierzyliśmy, że naprawdę wyjęto was spod prawa – zawołał ktoś. – Nie Dujeka Jednorękiego. To niemożliwe.
Do Kaptura, niewykluczone, że masz rację, żołnierzu.
Kalam ukrył niepewność za niedbałym salutem i oddalił się.

Utkany Szmatami przypominał skrytobójcy niedźwiedzia, który przedziera się przez chaszcze. Wlókł się, wielki, potężny i ociężały, pośród fontann słonej wody.
Wiosenny niedźwiedź, który przed godziną wylazł z gawry, ślepia wciąż ma czerwone od zimowego snu, a w brzuchu ściska go głód. Gdzieś w ciemności czają się dwa wilki... czeka je niespodzianka...
Kapitan przebywał na kasztelu rufowym, trzymając się sternika. Obok stał pierwszy oficer, który jedną ręką obejmował bezanmaszt. Obaj mężczyźni wpatrywali się w mrok, wypatrując ściganego okrętu.
Kalam otworzył usta, by coś powiedzieć, lecz powstrzymał go krzyk pierwszego oficera.
– Rumb na lewą burtę, kapitanie! Kurs na baksztag! Na oddech Kaptura, płyniemy prosto na niego!
Statek piracki, niski, ledwie widoczny w mroku jednomasztowiec, znajdował się w odległości niespełna stu kroków od nich i płynął kursem, który miał go zaprowadzić wprost pod dziób Utkanego Szmatami. Pozycja była wręcz wymarzona.
– Wszyscy przygotować się do taranowania! – ryknął kapitan, zagłuszając zawodzenie wichru.
Pierwszy oficer pomknął przed siebie, wykrzykując rozkazy. Kalam zauważył, że żołnierze przycupnęli nisko na pokładzie, czekając na wstrząs. Z pirackiego statku dobiegały ciche krzyki. Napięty kwadratowy żagiel, skrócony na czas sztormu, wydął się gwałtownie, a dziób statku zakręcił nagle, gdy piracka załoga podjęła ostatnią, desperacką próbę uniknięcia kolizji.
Bogowie uśmiechali się, patrząc na tę scenę, był to jednak śmiertelny grymas trupiej czaszki. Na chwilę przed zderzeniem fala uniosła wysoko Utkanego Szmatami, a potem opuściła go prosto na niskie nadburcie pirackiego statku, tuż za jego ostro zakończonym dziobem. Drewno eksplodowało, krusząc się i pękając. Wstrząs cisnął Kalamem do przodu, wyrywając mu z rąk reling, którego się trzymał. Skrytobójca zleciał z kasztelu rufowego, uderzył barkiem o pokład i przetoczył się naprzód pod wpływem impetu.
Gdzieś na górze pękały maszty, a żagle łopotały na gęstym deszczu niczym widmowe skrzydła.
Utkany Szmatami znieruchomiał w głębokim przechyle z głośnym zgrzytem i trzaskiem. Wszędzie słychać było krzyki marynarzy, lecz leżący na pokładzie Kalam nie widział, co się dzieje. Wstał z jękiem.
Ostatni żołnierze piechoty morskiej przeskakiwali już przez przedni reling po lewej burcie, znikając mu z pola widzenia. Zapewne przechodzili na pokład pirackiego statku albo na to, co z niego zostało. Przez wycie nawałnicy przebijał się z trudem szczęk broni.
Skrytobójca odwrócił się, lecz kapitana nigdzie nie było widać. U steru nie było nikogo. Na kasztelu rufowym walały się szczątki złamanej rei.
Kalam ruszył w stronę rufy.
Sczepione ze sobą statki utraciły sterowność. Fale tłukły o prawą burtę Utkanego Szmatami, zalewając główny pokład strugami spienionej wody. Leżało w niej twarzą do dołu czyjeś ciało. Strużki krwi mieszały się ze wzburzoną wodą, rozbiegając się we wszystkie strony niczym pajęczyna.
Kalam podszedł do zabitego i odwrócił go na plecy. Był to pierwszy oficer. Czoło miał zmiażdżone. Krew płynęła z nosa i ust. Woda zmyła ślady śmiertelnego uderzenia. Skrytobójca przyglądał się ciału przez pół tuzina uderzeń serca, po czym wstał i ruszył dalej.
A więc choroba morska im nie przeszkodziła.
Wspiął się na kasztel rufowy i zaczął przeszukiwać szczątki. Człowiek stojący u steru stracił większą część głowy. Jej resztka trzymała się ciała tylko na kilku postronkach mięśni i skóry. Skrytobójca przyjrzał się ranie gardła.
Oburęczne cięcie, krok z tyłu i z lewej strony. Drzewce zmiażdżyło już tylko trupa.
Pod żaglem znalazł kapitana i jednego ze strażników skarbnika. Z piersi i szyi wielkiego dzikusa sterczały kawałki drewna. W obu rękach nadal ściskał tulwar. Zaciśnięte na ostrzu dłonie dowódcy statku przerodziły się w siekane mięso. Wyciekająca z nich krew zabarwiała wodę morską. Skóra rannego zbielała aż po czoło, oddychał jednak miarowo.
Kalam oderwał jego palce od tulwara i odciągnął go na bok.
W tej samej chwili Utkany Szmatami stracił kontakt z pirackim statkiem, runął w dolinę fali i przechylił się wściekle, gdy nadeszła kolejna. Na kasztelu rufowym pojawiły się jakieś postacie. Jeden z przybyłych złapał za ster, a drugi przykucnął obok skrytobójcy.
Kalam podniósł wzrok i spojrzał w ociekającą wodą twarz Salka Elana.
– Żyje?
– Tak.
– To jeszcze nie koniec kłopotów – zauważył Elan.
– Do Kaptura z tym! Musimy go znieść pod pokład.
– Mamy z przodu przecieki. Większość żołnierzy zapycha przy pompach.
Podnieśli we dwóch kapitana.
– A pirat?
– Ten, którego staranowaliśmy? Rozleciał się na kawałki.
– Innymi słowy – skwitował skrytobójca, gdy znosili kapitana po śliskich schodach – plany skarbnika spaliły na panewce.
Salk Elan zatrzymał się z błyskiem w oczach.
– Wygląda na to, że wpadliśmy na ten sam trop.
– Gdzie ten skurwysyn?
– Przejął dowodzenie... na razie. Wygląda na to, że wszystkich oficerów spotkały nieprawdopodobne wypadki. W dodatku zbliża się drugi piracki statek, więc, jak już mówiłem, zabawa wcale się nie skończyła.
– Wszystko w swoim czasie – mruknął Kalam.
Zeszli pod pokład, minęli kambuz i weszli do korytarza. Woda sięgała tu kostek. Skrytobójca wyczuwał, jak bardzo ociężały stał się Utkany Szmatami.
– Odwołałeś się w rozmowie z żołnierzami do swojej rangi? – zapytał Elan, gdy dotarli do drzwi kapitańskiej kajuty.
– Porucznik jest starsza stopniem ode mnie.
– Wszystko jedno. Można to nazwać siłą sławy. Wymieniła już ostre słowa ze skarbnikiem.
– A to dlaczego?
– Skurwysyn chce, żebyśmy się poddali, oczywiście.
Położyli kapitana na koi.
– Ma zamiar przenosić ładunek przy takiej pogodzie?
– Nie. Chce przeczekać sztorm.
– W takim razie mamy czas. Pomóż mi go rozebrać.
– Jego ręce wyglądają paskudnie.
– Ehe. Zaraz je zabandażujemy.
Salk Elan przyglądał się kapitanowi, którego skrytobójca otulał kocem.
– Myślisz, że wyżyje?
Kalam nie odpowiedział. Otworzył dłonie żeglarza i przyjrzał się im uważnie.
– Zatrzymał nimi cios tulwara.
– To niełatwa sztuka. Posłuchaj, Kalam, na czym stoimy w tej sprawie?
– Jak to ująłeś: „Wpadliśmy na ten sam trop”? – odparł skrytobójca po chwili wahania. – Wygląda na to, że obaj nie mamy ochoty skończyć w brzuchu rekina.
– To znaczy, że musimy ze sobą współpracować.
– Ehe, ale nie licz na to, że pocałuję cię na dobranoc, Elan.
– Może chociaż raz?
– Lepiej idź na górę i zobacz, co się tam dzieje. Ja zrobię wszystko tutaj.
– Ale śpiesz się, Kalam. Krew wycieka prędko.
– Ehe.
Gdy Kalam został sam z kapitanem, znalazł zestaw do szycia i przystąpił do łatania ran. Gdy uporał się z jedną ręką i zabrał do drugiej, ranny jęknął.
– Na oddech Kaptura – mruknął Kalam. – Potrzebowałem jeszcze tylko dziesięciu minut.
– Zdrada – wyszeptał kapitan, zaciskając powieki.
– Domyśliliśmy się tego – rzekł skrytobójca, nie przerywając szycia. – A teraz zamknij się i pozwól mi pracować.
– Skarbnik biednego Pormquala jest złodziejem.
– Jak to mówią, swój ciągnie do swego.
– Ty i ten alfonsowaty cwaniak... też jesteście podobni.
– Dziękuję. Ciągle to słyszę.
– Teraz wszystko jest w waszych rękach.
– I w rękach porucznik.
Kapitan zdołał się uśmiechnąć, nie otwierając oczu.
– Świetnie.
Kalam wyprostował się, sięgając po bandaż.
– Prawie skończyłem.
– To tak samo jak ja.
– Pewnie się ucieszysz, jak ci powiem, że ten strażnik nie żyje.
– Ehe. Idiota sam się zabił. Uchyliłem się przed pierwszym ciosem i tulwar przeciął niewłaściwe liny. Czujesz, Kalam? Statek się wyprostował. Ktoś na górze wie, co robi, dzięki bogom. Wciąż jest zdecydowanie za ciężki... ale wytrzyma.
– Czyli, że szmat wystarczy?
– Spokojnie.
– No dobra, skończyłem – stwierdził Kalam, wstając. – Prześpij się trochę, kapitanie. Musisz wrócić do zdrowia. I to szybko.
– Mało prawdopodobne. Ten drugi strażnik wykończy mnie przy pierwszej nadarzającej się okazji. Skarbnik chce się mnie pozbyć.
– Zajmiemy się tym, kapitanie.
– Tak po prostu?
– Tak po prostu.
Kalam zamknął za sobą drzwi, zatrzymał się i poluzował w pochwie długi nóż.
Tak po prostu, kapitanie.

Szkwał się uspokoił, a niebo na wschodzie jaśniało już, czyste i złote. Gdy powrócił pasat, Utkany Szmatami odzyskał równowagę. Bałagan na kasztelu rufowym uprzątnięto i wydawało się, że załoga panuje nad sytuacją, Kalam jednak wyczuwał wśród marynarzy napięcie.
Skarbnik stał przy grotmaszcie ze swym ocalałym strażnikiem, nie spuszczając z oka pirackiego statku, który płynął równolegle do Utkanego Szmatami po jego prawej burcie, tak blisko, że widać było ludzi na pokładzie. Strażnik jednak miał na oku Salka Elana, który stał spokojnie obok schodów na kasztel dziobowy. Nikt z marynarzy nie miał ochoty zapuszczać się na szeroki na dziesięć kroków obszar dzielący od siebie obu mężczyzn.
Kalam podszedł do skarbnika.
– Widzę, że przejąłeś dowództwo.
Szlachcic skinął krótko głową, z wyraźną obawą unikając spojrzenia skrytobójcy.
– Zamierzam kupić nam ocalenie...
– Chciałeś powiedzieć: wziąć swoją działkę? A ile to będzie? Osiemdziesiąt procent? Dziewięćdziesiąt? I oczywiście to ty będziesz zakładnikiem.
Z twarzy skarbnika odpłynęła krew.
– To nie twój interes – warknął.
– Masz rację. Ale zabójstwo kapitana i jego oficerów jest moim interesem, ponieważ zagraża rejsowi. Jeśli nawet marynarze nie wiedzą tego na pewno, możesz być spokojny, że coś podejrzewają.
– Piechota morska sobie z nimi poradzi. Trzymaj się z dala, a wyjdziesz z tego bez szwanku. Jeśli spróbujesz się wmieszać, zginiesz.
Kalam przyjrzał się pirackiemu statkowi.
– A ile wynosi ich procent? Co im przeszkodzi poderżnąć ci gardło i odpłynąć z całym łupem?
Skarbnik uśmiechnął się.
– Wątpię, żeby mój wuj i kuzyni zrobili coś takiego. Teraz radziłbym ci wrócić pod pokład i nie opuszczać swojej kajuty.
Kalam zignorował tę sugestię i poszedł szukać żołnierzy.
Walka z piratami była krótka i zażarta. Statek rozpadał się piechocie morskiej pod nogami, a jego spanikowana załoga ledwie mogła stawiać opór.
– To była raczej rzeź – mruknęła porucznik, gdy skrytobójca przykucnął naprzeciwko niej. Dwie drużyny żołnierzy trudziły się w przedniej ładowni pośród potoków ściekającej po deskach wody, pracowicie utykając szmatami dziury w kadłubie. – Nawet nas nie drasnęli.
– Doszliście do jakichś wniosków? – zapytał cicho Kalam.
Kobieta wzruszyła ramionami.
– Można by tak to ująć, kapralu. Co twoim zdaniem powinniśmy zrobić?
– Skarbnik rozkaże wam się poddać. Piraci zabiorą wam broń...
– A potem poderżną nam gardła i wyrzucą za burtę. Imperialny Nakaz, czy nie, ten człowiek dopuszcza się zdrady.
– Właściwie to okrada złodzieja, ale rozumiem twój punkt widzenia. – Kalam wstał. – Pogadam z załogą i wrócę do was, poruczniku.
– Czemu nie mielibyśmy od razu załatwić skarbnika i tego jego osiłka, Kalam?
Skrytobójca przymrużył oczy.
– Trzymajcie się zasad, poruczniku. Zostawcie morderstwo tym, których dusze i tak już są zbrukane.
Przygryzła wargę, przyglądała mu się przez dłuższą chwilę i wreszcie skinęła powoli głową.

Kalam odszukał marynarza, z którym rozmawiał podczas załadunku w areńskim porcie. Mężczyzna zwijał liny na kasztelu rufowym z miną kogoś, kto koniecznie musi sobie znaleźć coś do roboty.
– Słyszałem, że uratowałeś kapitana – rzucił.
– Żyje, ale jest w kiepskim stanie.
– Ehe. Kucharz stoi na warcie pod jego drzwiami z tasakiem w ręku. Potrafi się nim posługiwać. Zapytaj świń. Beru błogosław, kiedyś widziałem, jak się nim golił. Miał potem gębę gładką jak cycek dziewicy.
– Kto zastępuje oficerów?
– Jeśli chodzi ci o to, kto dba o porządek na statku i pilnuje, żeby wszyscy robili to, co do nich należy, to tym kimś jestem ja. Kłopot w tym, że nasz nowy dowódca nie bardzo chce ze mną gadać. Przyszedł tu ten jego zbir i zażądał, żebym przygotował statek do położenia w dryfie pod żaglami, bo morze już się trochę uspokoiło.
– Chce przenieść ładunek.
Marynarz skinął głową.
– I co potem?
– No więc, jeśli dowódca jest słownym człowiekiem, pozwolą nam odpłynąć.
– A czemuż to mieliby być tak łaskawi? – mruknął Kalam.
– Ehe. Sam się gryzę tym pytaniem. Mamy bystre oczy. Za bystre, żeby mogli oddychać spokojnie. Jest jeszcze to, jak potraktowali kapitana. To nas deczko wkurzyło.
Na śródokręciu rozległ się łoskot kroków. Obaj mężczyźni odwrócili się i zobaczyli, że ocalały strażnik wyprowadził żołnierzy na główny pokład. Porucznik nie miała zbyt zadowolonej miny.
– Bogowie ciągle na nas rzygają – mruknął marynarz. – Zbliża się pirat.
– Zaczęło się – szepnął pod nosem Kalam. Popatrzył na Salka Elana i przekonał się, że on z kolei patrzy na niego. Skrytobójca skinął głową i Elan odwrócił się od niechcenia, chowając dłonie pod płaszczem.
– Jest ich tam cała banda – zauważył marynarz. – Widzę co najmniej pięćdziesięciu i wszyscy się przygotowują.
– Zostawcie ich piechocie morskiej. Wy się w nic nie mieszajcie. Przekaż to załodze.
Marynarz oddalił się.
Kalam wrócił na główny pokład, gdzie skarbnik wdał się w konfrontację z żołnierką.
– Powiedziałem, żebyście złożyli broń, poruczniku! – warknął.
– Nie ma mowy, skarbniku. Nie zrobimy tego.
Dygoczący z wściekłości dostojnik skinął na swego strażnika.
Dzikus nie zaszedł zbyt daleko. Wydał z siebie zdławiony dźwięk, unosząc dłonie do gardła, w które wbił mu się nóż. Potem osunął się na kolana i padł na pokład.
Salk Elan podszedł bliżej.
– Zmiana planów, szanowny panie – oznajmił, pochylając się, by wyciągnąć nóż.
Skrytobójca stanął za skarbnikiem i przycisnął mu do krzyża sztych długiego noża.
– Ani słowa – warknął. – Nie śmiej nawet drgnąć. – Zwrócił się w stronę żołnierzy. – Poruczniku, przygotujcie się do odparcia abordażu.
– Tak jest.
Statek piracki płynął już równolegle do nich. Napastnicy przepychali się, gotowi przeskoczyć na pokład Utkanego Szmatami. Różnica w wysokości obu statków oznaczała, że będą się musieli wspinać. Ponadto nie widzieli tego, co oczekiwało ich na górze. Jeden z nich zaczął się leniwie wdrapywać na maleńkie bocianie gniazdo umieszczone na jedynym maszcie statku.
Za późno, durnie.
Piracki kapitan – zapewne wuj skarbnika – pozdrowił go głośnym okrzykiem.
– Powiedz „cześć” – warknął skrytobójca. – Kto wie, jeśli twoi kuzyni są naprawdę dobrzy, to może jeszcze wygracie.
Skarbnik uniósł rękę i zawołał coś w odpowiedzi.
Oba statki zbliżyły się już do siebie na niespełna dziesięć kroków. Salk Elan podszedł do stojących nieopodal żołnierzy członków załogi Utkanego Szmatami.
– Kiedy będą już wystarczająco blisko, zarzućcie bosaki. Pamiętajcie, że muszą mocno trzymać, bo jeśli skurczybyki uciekną, będą nas ścigali aż do Falaru.
Pirat dotarł do połowy wysokości masztu i odwracał się, by sprawdzić, czy zdoła już zobaczyć, co się dzieje na pokładzie Utkanego Szmatami.
Piracka załoga rzuciła liny. Statki zbliżyły się do siebie.
Ostrzegawczy krzyk obserwatora przerwał wystrzelony z kuszy bełt. Mężczyzna runął na pokład, w sam środek tłumu towarzyszy. Rozległy się gniewne krzyki.
Gdy pierwsi napastnicy skoczyli na burtę Utkanego Szmatami i zaczęli się po niej wspinać, Kalam złapał skarbnika za kołnierz i odciągnął go do tyłu.
– Popełniliście straszliwy błąd – wysyczał szlachcic.
Piechota morska odpowiedziała na atak morderczym gradem bełtów, który odrzucił do tyłu pierwszy szereg piratów.
Kalam odwrócił się błyskawicznie, słysząc ostrzegawczy krzyk Salka Elana. Tuż za lewą burtą, bezpośrednio za grupą żołnierzy, pojawiło się unoszące się w powietrzu monstrum. Jego skrzydła miały dziesięć kroków rozpiętości, a połyskliwe łuski lśniły w świetle poranka oślepiającym, żółtym blaskiem. W długiej, gadziej paszczy pełno było kłów.
Enkar’al! Tak daleko od Raraku. Na oddech Kaptura!
– Ostrzegałem was! – zawołał ze śmiechem skarbnik.
Stwór rzucił się z szybkością błyskawicy w sam środek grupy żołnierzy. Jego szpony miażdżyły hełmy i kolczugi.
Kalam odwrócił się raz jeszcze i zdzielił skarbnika pięścią prosto w uśmiechniętą gębę. Mężczyzna padł nieprzytomny na pokład. Z nosa i oczu płynęła mu krew.
– Kalam! – krzyknął Salk Elan. – Zostaw maga mnie. Pomóż żołnierzom!
Skrytobójca zerwał się do biegu. Enkar’ale były śmiertelne, tyle że cholernie trudno było je zabić. Nawet w swej pustynnej ojczyźnie występowały rzadko i Kalam nigdy jeszcze nie starł się z żadnym z nich.
Padło już siedmiu żołnierzy. Stwór unosił się nad pozostałymi, łopocząc ciężko skrzydłami. Dwie szponiaste kończyny uderzały w dół, tłukąc mocno o tarcze.
Piraci wlewali się na pokład Utkanego Szmatami. Opór stawiało im zaledwie sześciu żołnierzy, wśród nich porucznik.
Kalam miał niewiele czasu na układanie planów, nie mówiąc już o sprawdzeniu, jak się wiedzie Salkowi Elanowi.
– Złączyć tarcze! – ryknął, a potem rzucił się naprzód, wdrapując się na utworzoną w ten sposób platformę. Enkar’al wykręcił ciało, atakując twarz skrytobójcy ostrymi jak brzytwa szponami. Kalam pochylił się i pchnął długim nożem między nogi stworzenia.
Broń uderzyła o łuski i złamała się niczym gałązka.
– Kapturze!
Kalam odrzucił oręż i skoczył w górę, czepiając się pokrytej łuskami skóry. Szczęki próbowały go pochwycić, lecz znajdował się poza ich zasięgiem. Skrytobójca wdrapał się na grzbiet bestii.
Jego uszu dobiegł huk czarodziejskich eksplozji, do których doszło na pokładzie pirackiego statku.
Trzymając w jednej ręce nóż do rzucania, a drugą oplatając wokół wężowej szyi enkar’ala, Kalam zaczął ciąć łopoczące skrzydła. Ostrze przebijało błonę, tworząc w niej szerokie, wciąż powiększające się dziury. Enkar’al runął na pokład, w sam środek grupy ocalałych żołnierzy, którzy natychmiast rzucili się na niego z krótkimi mieczami w dłoniach.
Cięższa broń odniosła sukces tam, gdzie zawiódł długi nóż, wbijając się pomiędzy łuski. Trysnęła krew. Stwór wrzasnął, miotając się w śmiertelnych konwulsjach.
Walki toczyły się już na całym pokładzie. Piraci zbiegali się ze wszystkich stron, próbując wykończyć broniących się jeszcze żołnierzy. Kalam zlazł z dogorywającego enkar’ala, przełożył nóż do lewej ręki, a w prawą ujął krótki miecz leżący obok zabitego żołnierza. Zdążył akurat na czas, by powstrzymać atak dwóch wymachujących ciężkimi bułatami napastników.
Skoczył w lukę między nimi, zadał szybkie pchnięcia obiema dłońmi i pobiegł dalej, wyszarpując broń.
Potem jego świadomość przerodziła się w niewyraźną plamę. Wpadł w tłum wrogów, tnąc i kłując na wszystkie strony. Stracił nóż, który uwiązł między żebrami, i wolną ręką zerwał padającemu wojownikowi hełm, by wsadzić go sobie na głowę. Łebka okazała się za mała i po odbitym rykoszetem ciosie bułata pofrunęła w powietrze. Kalam wciąż przedzierał się przez tłum, ślizgając się po zlanym krwią pokładzie.
Wtem rzuciło się na niego sześciu piratów.
Salk Elan zaatakował grupę z boku, trzymając w obu rękach długie noże. Trzej wrogowie padli natychmiast. Kalam rzucił się w wir walki, odbił cios miecza, a potem wbił sztywne palce w gardło jego właściciela.
Po chwili szczęk broni umilkł. Na pokładzie leżało mnóstwo ludzi. Niektórzy jęczeli, inni wrzeszczeli i bełkotali z bólu, większość jednak milczała.
Kalam opadł na kolano, chcąc odzyskać dech w piersiach.
– Ale bałagan! – mruknął Salk Elan. Przykucnął, by zetrzeć krew z broni.
Skrytobójca uniósł głowę i popatrzył na niego. Piękne ubranie Elana było przypalone i mokre od krwi. Połowę twarzy miał jaskrawoczerwoną od ognia. Po brwi po tej stronie została tylko plama popiołu. Dyszał ciężko i każdy oddech sprawiał mu widoczny ból.
Do skrytobójcy podszedł marynarz pełniący obowiązki pierwszego oficera.
– Kucharz się pyta.
– O co?
– Czy ta wielka jaszczurka jest smaczna?
Śmiech Salka Elana przeszedł w kaszel.
– Pyszna – mruknął Kalam. – W Pan’potsun ich mięso kosztuje sto jakata za funt.
– Prosimy o pozwolenie na przejście na pokład przeciwnika – ciągnął marynarz. – Będziemy mogli uzupełnić zapasy.
Skrytobójca skinął głową.
– Pójdę z wami – wykrztusił Salk Elan.
– Będziemy bardzo wdzięczni.
– Hej – zawołał jeden z marynarzy – a co zrobimy ze skarbnikiem? Ten skurczybyk jeszcze żyje.
– Zostawcie go mnie – odparł Kalam.
Skarbnik był przytomny, gdy obciążali go workami monet. Wydawał przez knebel jakieś dźwięki i wybałuszał oczy. Kalam i Salk Elan zanieśli go wspólnie do burty i bezceremonialnie wrzucili do morza.
Kiedy usłyszeli plusk, pojawiły się rekiny, były jednak syte i nie chciało im się za nim płynąć.
Gdy ogołocony statek piracki znikał za horyzontem, płonął jeszcze, a pod niebo bił słup dymu.

Tornado przerodziło się w otaczającą Świętą Pustynię Raraku wyniosłą ścianę, wyższą niż okiem sięgnąć i grubą na z górą milę. W sercu pustkowia panował spokój, a powietrze przesycone było złocistym światłem.
Z piasku przed nimi sterczały zniszczone wiatrem skalne wychodnie, przypominające poczerniałe kości. Idący sześć kroków z przodu Leoman zatrzymał się i odwrócił.
– Musimy przejść przez miejsce duchów – oznajmił.
Felisin skinęła głową.
– Są starsze niż ta pustynia... przebudziły się i teraz nas obserwują.
– Czy chcą nas skrzywdzić, Sha’ik Odrodzona? – zapytał Toblakai, sięgając po broń.
– Nie. Mogą być ciekawe, ale zasadniczo są obojętne na nasze sprawy. – Odwróciła się do Heborica. Jej towarzysz wciąż był zamknięty w sobie, ukryty za swymi tatuażami. – Co wyczuwasz?
Skulił się, słysząc jej głos, jakby każde wypowiadane pod jego adresem słowo było wyposażoną w zadziory strzałką.
– Nie trzeba być nieśmiertelnym duchem, żeby być obojętnym – mruknął.
Przyjrzała się mu uważnie.
– Ucieczka od radości ponownych narodzin nie może trwać wiecznie, Heboric. Boisz się, że znowu zostaniesz człowiekiem.
Jego śmiech pełen był sardonicznej goryczy.
– Dziwisz się, słysząc z moich ust podobne myśli – zauważyła. – Choć nie lubiłeś mojej poprzedniej osobowości, żal ci jest rozstawać się z tamtym dzieckiem.
– Wciąż jesteś oszołomiona przypływem mocy, Felisin, i wydaje ci się, że razem z nią nadeszła też mądrość. Są dary, Felisin, ale są również rzeczy, na które trzeba zasłużyć.
– Jest dla ciebie jak okowy, Sha’ik Odrodzona – warknął Toblakai. – Zabij go.
Pokręciła głową, nie spuszczając wzroku z Heborica.
– Ponieważ nie mogę otrzymać w darze mądrości, chciałabym otrzymać mądrego człowieka. Jego towarzystwo i jego słowa.
Były kapłan podniósł wzrok, mrużąc oczy.
– Myślałem, że nie zostawiłaś mi wyboru, Felisin.
– Być może tak ci się tylko zdawało.
Obserwowała toczącą się w nim walkę, która była tam obecna od zawsze. Wędrowaliśmy przez spustoszoną wojną krainę i cały ten czas toczyliśmy też wojnę między sobą. Dryjhna pokazała nam tylko zwierciadło...
– Jednego się od ciebie nauczyłam, Heboric – ciągnęła.
– A mianowicie czego?
– Cierpliwości.
Odwróciła się i skinieniem nakazała Leomanowi ruszać.
Zbliżyli się do pofałdowanych, pokrytych bliznami wyniosłości. Po świętych rytuałach, które ongiś tu odprawiano, zostało niewiele śladów. Macierzysty bazalt był odporny na próby rzeźbienia w kamieniu, które ruchliwe dłonie często podejmują w świętych miejscach, a w rozmieszczeniu nielicznych tu głazów nie dawało się dostrzec regularności.
Felisin wyczuwała jednak obecność duchów, które ongiś były silne, lecz teraz zostały po nich jedynie echa. Śledziły ich one obojętnymi spojrzeniami niewidzialnych oczu. Za wzniesieniem pustynia opadała, tworząc olbrzymią nieckę, w której w końcu wyschło kurczące się przez stulecia starożytne morze. Olbrzymie zapadlisko przesłaniał unoszący się w powietrzu pył.
– Oaza leży blisko środka – poinformował dziewczynę idący u jej boku Leoman.
Skinęła głową.
– To już tylko niespełna dwadzieścia mil.
– Kto niesie rzeczy sha’ik? – zapytała.
– Ja.
– Podaj mi je.
Bez słowa zdjął plecak, rozwiązał rzemyki i zaczął wyjmować rzeczy. Ubranie, garść pierścionków, bransoletek i kolczyków noszonych przez ubogie kobiety, długi nóż o cienkiej klindze, poczerniałej wszędzie poza zaostrzoną krawędzią.
– Jej miecz czeka na nas w obozie – oznajmił Leoman, kiedy skończył. – Nosiła bransoletki tylko na lewym nadgarstku, a pierścienie na lewej dłoni. – Wskazał na kilka skórzanych rzemyków. – Wokół prawego nadgarstka i przedramienia owijała to. – Przerwał, przeszywając Felisin twardym spojrzeniem. – Lepiej, żebyś skopiowała jej strój. Dokładnie.
Uśmiechnęła się.
– Żeby łatwiej ich oszukać, Leomanie?
Spuścił wzrok.
– Mogą być pewne... opory. Wielcy magowie...
– Nagną sprawę do swej woli, utworzą wewnątrz obozu frakcje, a potem zetrą się w walce o władzę. Do tej pory tego nie uczynili, gdyż nie wiedzą, czy sha’ik jeszcze żyje. Przygotowali jednak grunt.
– Jasnowidząca...
– Ach, wierzysz przynajmniej w to.
Pokłonił się.
– Nikt nie mógłby zaprzeczyć mocy, którą ci dano, ale...
– Ale sama nie otworzyłam Świętej Księgi.
Spojrzał jej w oczy.
– Nie otworzyłaś.
Felisin podniosła wzrok. Toblakai i Heboric stali w niewielkiej odległości, patrząc i słuchając.
– To, co otworzę, nie znajduje się między tymi okładkami, lecz w moim wnętrzu. To nie jest odpowiednia chwila. – Znowu spojrzała na Leomana. – Musisz mi zaufać.
Skóra wokół oczu pustynnego wojownika napięła się nagle.
– To zawsze przychodziło ci z trudnością, nieprawdaż, Leomanie?
– Kto to mówi?
– My.
Umilkł.
– Toblakai?
– Słucham, Sha’ik Odrodzona?
– Jak byś odpowiedział człowiekowi, który ci nie ufa?
– Mieczem – padła odpowiedź..
Heboric prychnął pogardliwie.
Felisin zwróciła się w jego stronę.
– A ty? W jaki sposób byś odpowiedział?
– W normalny. Byłbym taki, jaki jestem, i gdybym okazał się godny zaufania, z czasem bym je zdobył.
– Chyba żeby...
Skrzywił się.
– Chyba żeby ten człowiek nie ufał sam sobie, Felisin.
Ponownie odwróciła się do Leomana, czekając na jego reakcję.
Heboric odchrząknął.
– Nie można nikomu nakazać wiary, dziewczyno. Posłuszeństwo tak, ale wiary nie.
– Opowiadałeś mi o tym człowieku na południu – zwróciła się do Leomana. – Człowieku, który prowadzi niedobitki armii i dziesiątki tysięcy uchodźców. Wszyscy oni wykonują jego polecenia i darzą go absolutnym zaufaniem. W jaki sposób to osiągnął?
Leoman potrząsnął głową.
– Czy służyłeś kiedyś pod rozkazami takiego wodza, Leomanie?
– Nie.
– A więc naprawdę tego nie wiesz.
– Nie wiem, jasnowidząca.
Nie zważając na spojrzenia trzech mężczyzn, Felisin rozebrała się i przywdziała strój sha’ik. Założyła starą, srebrną biżuterię, która wydawała się jej dziwnie znajoma, po czym wyrzuciła łachmany, które nosiła do tej pory, i przez długi czas wpatrywała się w pustynną nieckę.
– Chodźmy, wielcy magowie zaczynają już tracić cierpliwość – powiedziała wreszcie.

– Według pierwszego oficera od Falaru dzieli nas tylko kilka dni żeglugi – oznajmił Kalam. – Wszyscy mówią o tych pasatach.
– Idę o zakład, że mówią – warknął kapitan, krzywiąc się, jakby połknął coś kwaśnego.
Skrytobójca ponownie napełnił kufle i rozsiadł się wygodnie. Kapitanowi nadal coś dolegało. Nie wstawał z koi od wielu dni. Sprawa nie ograniczała się do obrażeń, które zadał mu dzikus.
Co prawda, rany głowy często powodują powikłania, ale...
Kapitan drżał przy mówieniu, choć jego mowa nie była niewyraźna ani nie stwierdzało się w niej żadnych innych zaburzeń. Trudności zdawało się mu sprawiać samo wypowiadanie słów, układanie ich w coś, co przypominało zdanie. Mimo to Kalam potrafił wyczytać z oczu żeglarza, że jego umysł jest równie bystry jak zawsze.
Dziwiło to skrytobójcę, który jednak wyczuwał na jakimś instynktownym poziomie, że jego obecność dodaje sił kapitanowi.
– Wczoraj przed zachodem słońca człowiek na bocianim gnieździe zauważył żaglowiec płynący naszym śladem. Myśli, że to malazański szybki statek kupiecki. Jeśli to prawda, to musiał minąć nas w nocy, nie zapalając świateł. Rano nie było po nim ani śladu.
– Nigdy nie płynęliśmy szybciej – mruknął kapitan. – Idę o zakład, że oni też wybałuszają gały i przy każdym skubanym dzwonie wyrzucają za prawą burtę bezgłowe koguty prosto w uśmiechniętą paszczę Beru.
Kalam pociągnął łyk rozwodnionego wina i popatrzył na kapitana nad powgniatanym brzegiem kufla.
– Nocą straciliśmy dwóch żołnierzy. Zastanawiam się, ile jest wart ten twój uzdrowiciel.
– Miał atak szlacheckiej sraczki. To do niego niepodobne.
– A potem zaprawił się do nieprzytomności pirackim ale.
– Nie pije.
– Teraz już pije.
Spojrzenie, którym obrzucił go kapitan, przypominało jasny blask odległego ogniska, ostrzeżenie przed mieliznami.
– Jak rozumiem, nie wszystko idzie dobrze – mruknął cicho skrytobójca.
– Kapitanowi pomieszało się w głowie, to prawda. Język pełen cierni, a uszy jak żołędzie pod mierzwą, gotowe wykiełkować niepostrzeżenie. Wykiełkować.
– Powiedziałbyś mi, gdybyś mógł.
– Co miałbym ci powiedzieć? – Sięgnął drżącą dłonią po kufel. – Zawsze powtarzam, że nie można zatrzymać tego, czego nie ma. Nie można też powstrzymać ciosu. Spójrz, żołądź się odtoczył, odtoczył daleko.
– Dłonie chyba ci się już zagoiły.
– Ehe.
Kapitan odwrócił wzrok, jakby rozmowa go zmęczyła.
– Słyszałem o grocie, która... – zaczął skrytobójca po chwili wahania.
– Króliki – mruknął kapitan. – Szczury.
– No dobra. – Kalam wstał z westchnieniem. – W Falarze znajdziemy ci porządnego uzdrowiciela, władającego Denul.
– Płyniemy tam szybko.
– To prawda.
– Z pasatami.
– Ehe.
– Ale tak blisko Falaru pasaty nie wieją.

Kalam wyszedł na pokład, przez chwilę wpatrywał się w niebo, a potem ruszył na kasztel dziobowy.
– Jak z nim? – zapytał Salk Elan.
– Kiepsko.
– Rany głowy już takie są. Jeśli człowiek oberwie w niewłaściwe miejsce, będzie potem mamrotał przysięgi małżeńskie do swojego pieska.
– Przekonamy się w Falarze.
– Będziemy mieli szczęście, jeśli znajdziemy w Bantrze dobrego uzdrowiciela.
– W Bantrze? Na oddech Kaptura, po co mamy tam zawinąć, jeśli główne wyspy leżą tylko kilkanaście mil dalej?
Elan wzruszył ramionami.
– Wygląda na to, że to macierzysty port Utkanego Szmatami. Być może tego nie zauważyłeś, ale nasz obecny pierwszy oficer żyje w niewoli rozlicznych przesądów. To cały legion neurotycznych marynarzy połączony w jednym ciele, Kalam, i w tej sprawie nie ma szans go przekonać. Kaptur wie, że próbowałem.
Ich rozmowę przerwał krzyk dobiegający z bocianiego gniazda.
– Żagle! Dwa rumby na lewą burtę! Sześć... siedem... dziesięć... Beru błogosław, cała flota!
Kalam i Elan podeszli do lewego relingu kasztelu dziobowego, na razie jednak widzieli tylko fale.
– Jaki mają kurs, Nornica? – zawołał z głównego pokładu pierwszy oficer.
– Północny! Północno-zachodni! Przepłyną tuż za nami!
– Za jakieś dwanaście godzin – mruknął Elan. – Przez cały czas mocno halsując.
– Flota – odezwał się Kalam.
– Imperialna. To przyboczna Tavore, przyjacielu. – Salk Elan odwrócił się i uśmiechnął półgębkiem do skrytobójcy. – Jeśli zdawało ci się, że w twojej ojczyźnie przelano już wystarczająco wiele krwi... no cóż, dziękujmy bogom, że płyniemy w przeciwną stronę.
Widzieli już pierwsze żagle.
Flota Tavore. Wypełnione ludźmi i końmi transportowce, a za nimi jak zwykle długi na parę mil ogon śmieci, nieczystości, ludzkich i zwierzęcych trupów. Rekiny i dhenrabi śpieszą ku nim ze wszystkich stron. Po tak długiej żegludze armia zawsze jest w paskudnym nastroju i chce jak najszybciej zabrać się do roboty. Z pewnością dotarły już do nich wieści o okrucieństwach, które wypalą miłosierdzie z ich dusz.
– Głowa węża na długiej imperialnej szyi – mówił cicho Elan. – Powiedz mi, Kalam, czy żyje jeszcze w tobie stary żołnierz, który chciałby stać na tamtym pokładzie, spoglądać bez większego zainteresowania na samotny, zmierzający do Falaru statek kupiecki, i czuć, jak narasta w nim cicha, śmiercionośna determinacja? Wymierzyć w imieniu Laseen karę, którą zawsze wymierzała, którą cesarzowa musi wymierzać? Wywrzeć zdziesięciokrotnioną zemstę? Czy dwie fale ciągną cię w przeciwnych kierunkach, Kalam?
– Nie będziesz grzebał w moich myślach, Elan, bez względu na to, jak bujną masz wyobraźnię. Nie znasz mnie i nigdy nie poznasz.
– Walczyliśmy ramię przy ramieniu, Kalam – odparł z westchnieniem Salk Elan. – I dowiedliśmy, że tworzymy śmiertelnie groźny tandem. Nasz wspólny przyjaciel w Ehrlitanie żywił pewne podejrzenia odnośnie twoich intencji. Pomyśl, o ile wzrosną twe szanse, jeżeli będę z tobą.
Kalam odwrócił się powoli do Elana.
– Szansę na co? – zapytał ledwie słyszalnym głosem.
Salk Elan wzruszył swobodnie ramionami.
– Na cokolwiek. Nie jesteś chyba przeciwny partnerstwu? Był przecież Szybki Ben, a przedtem Porthal K’nastra, w twoich przedimperialnych dniach w Karaschimesh. Kaptur wie, że każdy, kto przestudiowałby twój życiorys, mógłby dojść do wniosku, że partnerstwo to dla ciebie podstawa. I co ty na to, człowieku?
Skrytobójca mrugnął powoli.
– Dlaczego sądzisz, że jestem w tej chwili sam, Salku Elan?
Na króciutką, lecz bardzo satysfakcjonującą chwilę, na twarzy Elana pojawił się wyraz niepewności. Potem zastąpił go gładki uśmiech.
– A gdzie się ukrywa ten twój partner? Na bocianim gnieździe, razem z tym tak zwanym obserwatorem?
Kalam odwrócił się.
– A gdzieżby indziej?
Odchodząc, skrytobójca czuł na plecach spojrzenie Salka Elana. Jesteś tak samo arogancki jak wszyscy magowie, przyjacielu. Wybacz mi, że z przyjemnością ściągam cię na ziemię.
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Na granicy wypiętrzającego się w górę kłębowiska korzeni, które stanowiło przedsionek olbrzymiego labiryntu, natknęli się na cztery ciała. Zwłoki były zdeformowane, ich kończyny połamane, a ciemne szaty wymięte i sztywne od dawno skrzepłej krwi.
Mappo rozpoznał ich z uczuciem ciężkiego zobojętnienia. Jego podejrzenia się potwierdziły i nie był tym zbytnio zaskoczony.
Bezimienni... Kapłani Azath, o ile podobne jestestwa mogą mieć kapłanów. Ile zimnych dłoni skierowało nas w to miejsce? Mnie... i Icariuma... dwa poskręcane korzenie... wędrujące do Tremorlor...
Icarium chrząknął i podszedł bliżej, spoglądając na złamaną laskę, która leżała obok jednego z trupów.
– Widziałem już coś takiego – oznajmił.
Trell zmarszczył brwi, spoglądając na przyjaciela.
– Gdzie? Kiedy?
– We śnie.
– We śnie?
Jhag uśmiechnął się do niego półgębkiem.
– Tak, Mappo. Mnie również czasem coś się śni. – Ponownie spojrzał na ciała. – Też zaczynał się tak samo, jak wszystkie mu podobne. Idę. Potykam się z bólu. Nie jestem jednak ranny, a moja broń jest czysta. Nie, ból kryje się wewnątrz, jak wiedza, którą ongiś zdobyłem, by potem utracić ją znowu.
Mappo wpatrywał się w plecy przyjaciela, starając się zrozumieć jego słowa.
– Przybywam na peryferie jakiejś osady – ciągnął Icarium bezbarwnym tonem. – Trellskiego miasteczka na równinie. Osada leży w gruzach. Blizny po użyciu czarów pokrywają ziemię... i zanieczyszczają powietrze. Trupy gniją na ulicach. Na ucztę zleciały się Wielkie Kruki, a ich śmiech jest głosem smrodu.
– Icariumie...
– Potem pojawia się kobieta, ubrana tak samo jak ci, którzy tu leżą. Kapłanka. Trzyma w ręku laskę, z której wciąż krwawi złowroga moc. Pytam ją: „Co uczyniłaś”. „Tylko to, co było konieczne”, brzmi jej cicha odpowiedź. Kiedy na mnie spogląda, widzę w jej twarzy wielki strach i zasmuca mnie to. „Jhagu, nie możesz wędrować sam”. Jej słowa budzą we mnie straszliwe wspomnienia. I wizje, obrazy twarzy niezliczonych towarzyszy. U mego boku wędrowali mężczyźni i kobiety, czasami samotnie, a czasami w tłumie. Te wspomnienia wypełniają mnie żałobą, jakbym w jakiś sposób zdradził każdego z tych towarzyszy. – Przerwał i skinął powoli głową. – W rzeczy samej, teraz to pojmuję. Oni byli strażnikami, takimi jak ty, Mappo. I wszyscy zawiedli. Być może nawet zginęli z mojej ręki.
Otrząsnął się.
– Kapłanka widzi, co jest wypisane na mojej twarzy. Jej oblicze przemienia się w zwierciadło. Potem kiwa głową. Jej laska rozbłyskuje czarami... i nagle idę sam przez pozbawioną życia równinę. Ból mnie opuścił. Tam, gdzie tkwił, nie ma teraz nic. Czuję też, jak moje wspomnienia odpływają... wydaje mi się, że tylko śniłem. I wtedy się budzę.
Odwrócił się i obdarzył Mappa straszliwym uśmiechem.
To niemożliwe. Prawda wyglądała inaczej. Widziałem rzeź na własne oczy. Rozmawiałem z kapłanką. Nawiedził cię w snach ktoś kapryśny i złośliwy, Icariumie.
Skrzypek odchrząknął.
– Wygląda na to, że pilnowali tego wejścia. Ten, kto ich tu znalazł, okazał się dla nich zbyt silny.
– Na Jhag Odhan są znani jako Bezimienni – wtrącił Mappo.
Icarium przeszył Trella twardym spojrzeniem.
– Myślałam, że ten kult już wymarł – mruknęła Apsalar.
Wszyscy na nią spojrzeli.
– To wiedza Tancerza – wyjaśniła, wzruszając ramionami.
– Niech Kaptur porwie ich przegniłe dusze! – zapluł się Iskaral. – Cóż za zarozumiałe sukinsyny! Jak śmią nadawać sobie taki tytuł?
– Jaki tytuł? – warknął Skrzypek.
Wielki kapłan oplótł się ramionami.
– Żaden. Nic im nie mów, tak jest. Słudzy Azath, też coś! Czy nie jesteśmy niczym więcej niż pionkami na planszy? Mój pan oczyścił z nich imperium, tak jest. Zadanie dla Pazurów, Tancerz wam o tym opowie. Niezbędna czystka, wyrwanie ciernia, który utkwił w boku cesarza. Rzeź i profanacja. Bez litości. Zbyt wiele niebezpiecznych tajemnic. Korytarze mocy. Och, jakże się wściekli, gdy mój pan wszedł do Domu Umarłych...
– Iskaralu! – warknęła Apsalar.
Kapłan pochylił się nagle, jakby oberwał kuksańca.
Icarium odwrócił się do młodej kobiety.
– Kto wygłosił to ostrzeżenie? Kto przemówił przez twoje usta?
Przeszyła go chłodnym spojrzeniem.
– Posiadanie pewnych wspomnień oznacza odpowiedzialność, Icariumie, tak samo jak nieposiadanie żadnych usprawiedliwia.
Jhag wzdrygnął się.
Crokus podszedł bliżej.
– Apsalar?
– Czy Kotylion? – zapytała z uśmiechem. – Nie, to tylko ja, Crokus. Obawiam się, że znużyły mnie już te podejrzenia. Zupełnie jakbym nie miała żadnej osobowości nie zbrukanej przez boga, który mnie opętał. Kiedy mną zawładnął, byłam tylko młodą dziewczyną. Córką rybaka. Teraz jednak jestem kimś więcej.
Jej ojciec westchnął głośno.
– Córko – mruknął – nikt z nas nie jest tym, kim był kiedyś, a w tym, przez co przeszliśmy, by się tu znaleźć, nie ma nic prostego. – Skrzywił się wściekle, jakby słowa przychodziły mu z trudem. – Ty jednak kazałaś wielkiemu kapłanowi się zamknąć, by nie zdradził sekretów, które Tancerz – Kotylion – chce zachować w tajemnicy. Podejrzenia Icariuma były zupełnie naturalne.
– Tak – skontrowała – nie jestem niewolnicą tego, kim byłam ongiś. Sama decyduję, co zrobić z wiedzą, którą posiadam, i wybieram sobie sprawy, którym służę, ojcze.
– Słusznie mnie skarciłaś, Apsalar – odezwał się Icarium. – Co jeszcze wiesz o tych Bezimiennych, przyjacielu? – zapytał, ponownie zwracając się do Mappa.
– Nasze plemię chętnie witało ich jako gości, lecz mimo to odwiedzali nas rzadko – odparł po chwili wahania Trell. – Jestem jednak przekonany, że rzeczywiście uważają się za sługi Azath. Jeśli w naszych legendach jest choć źdźbło prawdy, to ten kult równie dobrze może się wywodzić z czasów Pierwszego Imperium...
– Wytępiono ich! – wrzasnął Iskaral.
– W granicach Imperium Malazańskiego, być może – przyznał Mappo.
– Przyjacielu, ukrywasz przed nami jakieś prawdy – nie ustępował Icarium. – Chciałbym je poznać.
Trell westchnął.
– Wzięli na siebie obowiązek rekrutowania twych strażników, Icariumie, i czynili to od samego początku.
– Dlaczego?
– Nie wiem. Skoro już poruszyłeś tę kwestię... – Zmarszczył brwi. – To interesujące pytanie. Złożyli szlachetne śluby? Chcieli bronić Azath?
Mappo wzruszył ramionami.
– Na grube kostki Kaptura! – warknął Rellock. – Równie dobrze przyczyną mogło być poczucie winy.
Wszyscy skierowali na niego spojrzenia.
Nastała długa chwila ciszy. Potem Skrzypek się otrząsnął.
– No to ruszajmy do tego labiryntu.

Ręce i kończyny. Szarpały więżące korzenie, rozciągały się i wyginały w beznadziejnych próbach odzyskania wolności, wyciągały się w gestach rozpaczliwego błagania, milczącej prośby bądź zapowiedzi śmierci. Ze wszystkich stron otaczał ich szereg uwięzionych form życia i tylko nieliczne z tych przerażających, ruchomych wyrośli należały do ludzi.
Wyobraźnia Skrzypka zawiodła, niezdolna spełnić dręczącego go niepowstrzymanego pragnienia ukształtowania ciał, głów i twarzy pasujących do takich kończyn. Wiedział zresztą, że to, co w rzeczywistości kryło się za utkanymi z korzeni ścianami, przyćmiłoby jego najgorsze koszmary.
W splątanym więzieniu Tremorlor przebywały demony, starożytne Ascendenty i zastęp obcych istot tak liczny, że saper zadrżał, zdając sobie sprawę, jak nikłe znaczenie ma on i jego gatunek. Ludzie byli zaledwie maleńkim listkiem na drzewie tak ogromnym, że jego rozmiarów nie sposób ogarnąć. Szok odebrał mu odwagę, drwiąc z jego zuchwałości nieskończonym echem wieków i królestw zamkniętych w więzieniu z oszalałych korzeni.
Ze wszystkich stron dobiegały odgłosy walki, jak dotąd szczęśliwie rozgrywającej się w innych gałęziach udręczonego labiryntu. Azath atakowano na wszystkich frontach. Słychać było trzask łamanego drewna. Powietrze nad ich głowami miało barwę żelaza. Przeszywały je zwierzęce wycia. Głos był jedynym, co mogło umknąć z tej przerażającej wojny.
Łoże kuszy, którą Skrzypek ściskał w dłoniach, było śliskie od potu. Saper trzymał się środka ścieżki, daleko poza zasięgiem wyciągających się nieludzkich rąk. Tuż przed sobą miał ostry zakręt. Żołnierz przykucnął i obejrzał się na pozostałych.
Zostały z nimi tylko trzy Ogary. Shan i Gear oddaliły się, wybierając inne ścieżki. Skrzypek nie miał pojęcia, gdzie teraz są i co się z nimi dzieje. Baran, Blind i Rood nie sprawiały jednak wrażenia zaniepokojonych ich nieobecnością. Ślepa suka dreptała u boku Icariuma, zupełnie jakby była jego dobrze szkoloną towarzyszką. Baran zamykał kolumnę jako tylna straż, natomiast Rood – jasny, cętkowany kłąb mięśni – czekał bez ruchu w odległości niespełna pięciu kroków od Skrzypka. Jego ślepia, brązowe i przejrzyste, zdawały się skupiać na saperze.
Skrzypek zadrżał, ponownie przenosząc spojrzenie na Blind. U boku Icariuma... tak blisko... Aż za dobrze rozumiał powody tej bliskości, tak samo jak Mappo. Jeśli z Domem Azath można było dobić targu, to tym, kto tego dokonał, był Tron Cienia. Tremorlor nie zamierzała uwięzić Ogarów, choć z pewnością pragnęła podobnego łupu, nagłego i nieodwołalnego usunięcia starożytnych zabójców, umowa dotyczyła bowiem znacznie cenniejszej zdobyczy...
U drugiego boku Jhaga pełnił straż Mappo, unosząc przed sobą polerowaną maczugę wykonaną z długiej kości. Skrzypka zalała nagła fala współczucia. Trella rozdzierał konflikt wewnętrzny. Musiał się wystrzegać nie tylko zmiennokształtnych. Miał również towarzysza, którego kochał jak brata.
Po obu stronach sługi szli Crokus i Apsalar. Ten pierwszy wyciągnął dwa noże, które trzymał z godnym podziwu opanowaniem. Krost skradał się krok za nimi.
Tym właśnie jesteśmy. Tym i niczym więcej.
Zatrzymał się przed zakrętem pod wpływem instynktownego wahania, które zdawało się ściskać jego kręgosłup nieubłaganym uchwytem.
Nie idź dalej. Zaczekaj. Saper westchnął. Na co mam czekać?
Jego wzrok, który wciąż przesuwał się po idącej za nim grupie, zatrzymał się nagle w jednym punkcie.
Sierść na grzbiecie Rooda zjeżyła się powoli.
– Kapturze!
Wokół eksplodował ruch. Tuż przed nim pojawił się masywny kształt. Od przeraźliwego ryku szpik w kościach Skrzypka zamienił się w sople lodu. Na górze łopotały głośno skórzaste skrzydła, a w dół wyciągały się potężne szpony.
Szarżujący jednopochwycony był brunatnym niedźwiedziem, wielkim jak szlachecka kareta. Ocierał się bokami o tworzące ściany labiryntu korzenie. Wysuwające się spomiędzy nich ramiona wyciągały się, dłonie łapały go za gęste futro. Saper zauważył, że jedna z nieludzkich kończyn została wyrwana z trzech stawów tworzących jej bark. Z rany trysnęła stara, poczerniała krew. Niedźwiedź skoczył naprzód, ignorując te rozpaczliwe wysiłki niczym zwykłe rzepy i ciernie.
Skrzypek padł na splecione z korzeni podłoże – kora była ciepła i tłusta od jakiegoś rodzaju żywicy – nie tracąc czasu na próby ostrzeżenia pozostałych. Nie było to zresztą konieczne.
Przemknął nad nim brzuch niedźwiedzia – jasne, usmarowane krwią futro. Potem bestia pobiegła dalej. Saper przetoczył się i popędził za nią.
Niedźwiedź skupiał uwagę wyłącznie na unoszącym się przed nim krwawoczerwonym enkar’alu – drugim jednopochwyconym, który wrzeszczał z wściekłości. Zamachnął się łapami, lecz pochwycił w nie tylko puste powietrze. Skrzydlaty gad umknął do tylu. W zasięg maczugi Mappa.
Skrzypek nie był w stanie zgłębić siły stojącej za potężnym, oburęcznym uderzeniem Trella. Kolczasta głowica oręża grzmotnęła w wyposażoną w grzebień pierś enkar’ala i wbiła się w nią, łamiąc kości. Gad, który dorównywał wielkością wołowi, dosłownie złamał się wpół pod wpływem ciosu. Kości skrzydeł popękały, głowa z szyją została wyrzucona do przodu, a z oczu i nozdrzy trysnęła krew.
Jednopochwycony gad był martwy, nim jeszcze uderzył o ścianę z korzeni. Złapały go szpony i dłonie.
– Nie! – ryknął Mappo.
Skrzypek zerknął na Icariuma, przyczyną krzyku Trella nie był jednak Jhag. Ogar Rood rzucił się z boku na potężnego niedźwiedzia.
Jednopochwycony zatoczył się z donośnym rykiem, uderzając o ścianę z korzeni. Niewiele z wystających z niej kończyn byłoby w stanie zatrzymać podobną bestię, lecz jedna z nich czekała już na niego. Owinęła się – długa i zielona – wokół, grubej szyi niedźwiedzia, a siłą przerastała nawet zmiennokształtnego.
Rood ścisnął uderzającą na oślep łapę w szczękach, miażdżąc kości, a potem urwał kończynę, potrząsając wściekle głową.
– To Messremb! – ryczał Trell, usiłując wyszarpnąć się z uścisku Icariuma. – Sojusznik!
– Jednopochwycony! – wrzasnął Iskaral Krost, tańcząc po korytarzu.
Mappo oklapł gwałtownie.
– Przyjaciel – wyszeptał.
Skrzypek nagle zrozumiał.
Pierwszy przyjaciel, którego dziś utraciliśmy. Pierwszy...
Tremorlor zagarnęła obu zmiennokształtnych. Owinęły się wokół nich korzenie. Obie bestie spoglądały na siebie z położonych naprzeciwko ścian. Miejsc ich wiecznego spoczynku. Jednopochwycony niedźwiedź szarpał się jeszcze, choć z kikuta łapy tryskała mu krew, lecz nawet jego ogromna siła nie zdała się na nic wobec nieziemskiej mocy Azath oraz ściskającego go ramienia. Miażdżone gardło Messremba usiłowało zaczerpnąć tchu. Czerwone obwódki otaczające ciemnobrązowe oczy zsiniały nagle, a ślepia wybałuszyły się, wyłażąc z wilgotnego futra.
Rood odsunął się, spokojnie pożerając odgryzioną łapę.
– Mappo – odezwał się Icarium – spójrz. Ramię nieznajomego wyciska z niego życie. Rozumiesz? Messremba nie czeka wieczne więzienie. Zabierze go Kaptur, ucieknie w śmierć, tak samo jak enkar’al...
Splątane korzenie z przeciwległych ścian wyciągnęły się ku sobie, niemal się stykając.
– Labirynt zyskuje nową ścianę – skomentował Crokus.
– Śpieszmy się – warknął Skrzypek, który dopiero teraz wstał. – Wszyscy na bok.

Ruszyli w dalszą drogę, znowu pogrążeni w milczeniu. Skrzypek zauważył, że dłonie, w których ściska swą żałosną broń, drżą bezustannie. Siła i wściekłość, których świadkiem był przed kilkoma minutami, znieczuliły jego umysł.
Nie wyjdziemy stąd żywi. Nie dałoby rady nawet sto Ogarów Cienia. Przybyły tu tysiące takich zmiennokształtnych istot. Wszystkie wtargnęły na teren Tremorlor. Ile z nich dotrze do Domu? Tylko najsilniejsze. Najsilniejsze... Na co się porwaliśmy? Chcemy wejść do Domu, by znaleźć bramę, która zaprowadzi nas do Malazu, do Domu Umarłych. Bogowie, jesteśmy tylko mało znaczącymi graczami... z wyjątkiem jednego z nas, lecz z jego mocy nie odważymy się skorzystać. Boi się go nawet Azath.
Ze wszystkich stron dobiegały ich odgłosy gwałtownej walki. Inne korytarze tego piekielnego labiryntu były miejscem śmiertelnej bitwy. Skrzypek wiedział, że oni również nie zdołają jej uniknąć. W rzeczy samej, straszliwe dźwięki były coraz głośniejsze i bliższe.
Zbliżamy się do Domu. Staliśmy się częścią konwergencji...
Zatrzymał się i obejrzał na pozostałych. Nie musiał wypowiadać ostrzeżenia na głos, gdyż we wszystkich zwróconych na siebie twarzach i oczach wyczytał tę samą wiedzę.
Usłyszał z przodu stukot pazurów, odwrócił się i zobaczył Shan. Biegnąca ze wszystkich sił suka zwolniła gwałtownie. Robiła ciężko bokami, które pokrywały niezliczone rany.
Och, Kapturze...
Usłyszeli kolejny dźwięk, zbliżający się wzdłuż ścieżki, którą przed chwilą przybiegła Shan.
– Ostrzegaliśmy go! – krzyknął Icarium. – Gryllen! Ostrzegaliśmy cię!
Mappo objął Jhaga oboma ramionami. Powietrze w korytarzu zamarło od nagłego gniewu Icariuma, zupełnie jakby cała grota wstrzymała oddech. Jhag znieruchomiał w tym uścisku, saper widział jednak, że Trell naprężył mięśnie, walcząc z niewidzialną siłą. Dźwięk, który wyrwał się z gardła Mappa, wyrażał taki ból, cierpienie i strach, że Skrzypek oklapł, a z oczu popłynęły mu łzy.
Blind odsunęła się od Icariuma. Saper z przerażeniem ujrzał, że podkuliła ogon.
Rood i Baran podeszły do Shan, tworząc niespokojną barierę. Skrzypek znalazł się po jej niewłaściwej stronie. Wycofał się pośpiesznie, poruszając kończynami tak niepewnie, jakby miał w żyłach galon wina. Nie spuszczał z oczu Icariuma. Przepaść, nad którą stanęli, ujawniła się nagle, zapowiadając grozę.
Wszystkie trzy Ogary wzdrygnęły się i cofnęły o krok. Skrzypek odwrócił się błyskawicznie. Drogę przed nimi zamknęła nowa ściana, ruchliwa i kipiąca.
Ojej, znowu się spotykamy.

Dziewczynka miała najwyżej jedenaście, może dwanaście lat. Odziana była w skórzaną kamizelkę, na którą naszyto nachodzące na siebie łuski z brązu. Spłaszczone monety. Ciężka włócznia chwiała się w dłoniach dziecka, które mimo to rezolutnie utrzymywało postawę wartownika.
Felisin zerknęła na kosz pełen splecionych w dekoracyjny sznur kwiatów, który stał u stóp dziewczynki.
– Masz do tego talent – zauważyła.
Młoda wartowniczka popatrzyła na Leomana, a potem na Toblakai.
– Możesz opuścić broń – powiedział jej pustynny wojownik.
Drżący grot włóczni opadł na piasek.
– Uklęknij przed Sha’ik Odrodzoną! – zawołał ochrypłym głosem Toblakai.
Dziewczynka natychmiast padła na twarz.
Felisin dotknęła jej włosów.
– Możesz wstać. Jak masz na imię?
Wyprostowała się niepewnie i potrząsnęła głową.
– To pewnie jedna z sierot – stwierdził Leoman. – Nie miała orędownika podczas rytuału nadania imienia. Dlatego pozostaje bezimienna, a mimo to jest gotowa oddać za ciebie życie, Sha’ik Odrodzona.
– Jeśli jest gotowa oddać za mnie życie, to zasłużyła sobie na imię. Inne sieroty również.
– Jak sobie życzysz. Ale kto będzie ich orędownikiem?
– Ja, Leomanie.
Na granicy oazy wznosiły się niskie, walące się mury z cegieł oraz garstka rzadko rosnących palm. Pod zaścielającymi ziemię zeschłymi liśćmi kryły się piaskowe kraby. W pobliskim cieniu stał tuzin białych kóz, zwracających ku przybyszom jasnoszare oczy.
Felisin wzięła z koszyka jedną z kwietnych bransolet i założyła ją sobie na prawy nadgarstek.
Ruszyli ku sercu oazy. Powietrze było tu chłodniejsze. Plamy cienia były dla nich szokiem po tak długim przebywaniu w pełnym blasku słońca. Ciągnące się bez końca ruiny świadczyły, że kiedyś było tu miasto, pełne przestronnych ogrodów i dziedzińców, basenów i fontann. Teraz po tym wszystkim zostały tylko kikuty i niskie murki.
Obóz otaczały korrale. Zamknięte w nich konie wyglądały na zdrowe i silne.
– Jakie są rozmiary tej oazy? – zainteresował się Heboric.
– Nie możesz zapytać duchów? – skontrowała Felisin.
– Wolałbym tego nie robić. Zagłada tego miasta nie była bynajmniej pokojowa. Starożytni najeźdźcy zmiażdżyli ostatnie wyspiarskie enklawy Pierwszego Imperium. Te cienkie, jasnoniebieskie skorupy pod naszymi stopami są zabytkiem po imperium, a grube, czerwone pochodzą od najeźdźców. Od czegoś delikatnego do czegoś brutalnego. To powtarza się przez całą historię. Takie prawdy napełniają mnie zmęczeniem, aż do najgłębszych warstw duszy.
– Oaza jest ogromna – odpowiedział byłemu kapłanowi Leoman. – Są w niej nawet obszary prawdziwej gleby. Obsialiśmy je zbożem i roślinami pastewnymi. Pośród obróconych w kamień pni do dziś przetrwało kilka starożytnych gajów cedrowych. Są tu sadzawki i jeziora, niewyczerpane zapasy świeżej wody. Gdybyśmy zechcieli, moglibyśmy tu zostać na zawsze.
– Ilu ludzi?
– Jedenaście plemion. Czterdzieści tysięcy najlepiej wyszkolonych kawalerzystów na świecie.
Heboric chrząknął.
– A co może zdziałać kawaleria przeciw legionom piechoty, Leomanie?
Pustynny wojownik wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Tylko odwrócić losy wojny, starcze.
– Już tego próbowano – sprzeciwił się Heboric. – U podstaw sukcesów malazańskiej armii leży zdolność przystosowania, zmiany taktyki, nawet na polu bitwy. Wydaje ci się, że imperium nigdy dotąd nie stykało się z kulturami konnych koczowników, Leomanie? Stykało się i podporządkowało je sobie. Dobrym przykładem mogą być Wickanie albo Seti.
– A w jaki sposób imperium osiągnęło ten cel?
– Nigdy nie interesowały mnie podobne szczegóły. Gdybyście mieli tu bibliotekę z imperialnymi tekstami, dziełami Duikera albo Tallobanta, mógłbyś sam sobie o tym poczytać. Pod warunkiem, że umiesz czytać po malazańsku, oczywiście.
– Trzeba określić granice ich terytorium, stworzyć mapę corocznych wędrówek. Potem opanować źródła wody, zbudować forty i placówki handlowe, albowiem handel osłabia izolację nieprzyjaciela, która jest źródłem jego siły. Później są dwie drogi, zależnie od tego, ile cierpliwości mają zdobywcy. Mogą podpalić step i wyrżnąć wszystkie zwierzęta albo czekać, i każdej kompanii młodzieńców, która przyjedzie do ich osady, oferować wojenną chwałę i łupy zdobywane w dalekich krajach, obiecując, że ich grupa będzie zachowana w całości jako jednostka bojowa. Podobny wabik przyciąga kwiat plemion i w końcu tylko najstarsi mamroczą o utraconej wolności.
– Ach, widzę, że ktoś tu jednak czyta.
– Tak, mamy bibliotekę, Heboric. I to wielką. Życzyła tego sobie Starsza Sha’ik. „Poznaj swego wroga lepiej, niż on zna sam siebie”. Tak powiedział cesarz Kellanved.
– Nie wątpię, choć śmiem przypuszczać, że nie był pierwszy.
Gdy wyszli na biegnącą między zagrodami dla koni aleję, ze wszystkich stron otoczyły ich lepianki, w których mieszkali członkowie plemion. Po piaszczystych uliczkach biegały dzieci, a od środka oazy powoli oddalały się zaprzężone w muły i woły wozy. Handel na dziś dobiegł końca. Sfory psów podchodziły do nich zaciekawione, lecz natychmiast pierzchały, czując smród zdartego z białego niedźwiedzia futra, które dźwigał na szerokich ramionach Toblakai.
Zaczął się zbierać tłum, który podążał za nimi ku sercu osady. Felisin czuła, że przygląda się jej tysiąc oczu, słyszała niepewne szepty: „Sha’ik, ale nie sha’ik. A jednak sha’ik, bo spójrzcie na jej dwóch ulubionych strażników – Toblakai i Leoman z Pustkowi – wielkich wojowników, wychudzonych po podróży przez pustynię. Proroctwo mówiło o ponownych narodzinach, odnowie. Sha’ik wróciła. Nareszcie wróciła i jest odrodzona. Sha’ik Odrodzona... „.
– Sha’ik Odrodzona!
Te dwa słowa niosły się rytmem, który przypominał szum fal. Wciąż przybierały na sile. Tłumy rosły, gdyż wiadomość szerzyła się z szybkością błyskawicy.
– Mam nadzieję, że w centrum jest jakaś polana albo amfiteatr – mruknął Heboric, uśmiechając się ironicznie do Felisin. – Kiedy ostatnio szliśmy zatłoczoną ulicą, dziewczyno?
– Lepiej od hańby do triumfu niż na odwrót, Heboric.
– Jestem tego samego zdania.
– Przed namiotem pałacowym jest plac apelowy – poinformował ich Leoman.
– Namiotem pałacowym? Ach, cóż za obraz niestałości, symbol szacunku dla tradycji, potęgi dawnego stylu życia i tak dalej.
Leoman odwrócił się do Felisin.
– Sha’ik Odrodzona, impertynencja twego towarzysza może nam przysporzyć kłopotów. Kiedy spotkamy się z wielkimi magami...
– Wykaże się rozsądkiem i będzie trzymał gębę na kłódkę.
– Oby tak się stało.
– Wytnij mu język – warknął Toblakai. – Wtedy nie będzie czego się bać.
– Czyżby? – Heboric parsknął śmiechem. – Nadal mnie nie doceniasz, durniu. Jestem ślepy, ale widzę. Wytnij mi język i, ach, jak będę mówił! Spokojnie Felisin, nie jestem głupi.
– Jesteś, jeśli wciąż zwracasz się do niej starym imieniem – ostrzegł go Leoman.
Dziewczyna pozwoliła im się kłócić, wyczuwając, że mimo ostrych słów, jakimi się obrzucali, między trzema mężczyznami tworzyła się więź. Nie było to nic tak prostego, jak przyjaźń – ostatecznie Toblakai i Heborica łączyły łańcuchy nienawiści – lecz raczej pamięć o wspólnie przeżytych doświadczeniach.
Łączą ich moje ponowne narodziny. Są wierzchołkami trójkąta, którego szczyt stanowi Leoman. Leoman, człowiek, który w nic nie wierzy.
Zbliżali się już do środka osady. Felisin zobaczyła z boku otaczające fontannę podium o kształcie dysku.
– Najpierw chodźmy tam.
Leoman spojrzał na nią zaskoczony.
– Słucham?
– Pragnę przemówić do mych zwolenników.
– Teraz? Przed spotkaniem z wielkimi magami?
– Tak.
– Każesz czekać trzem najpotężniejszym ludziom w obozie?
– Czy sha’ik by się tym przejęła, Leomanie? Czy moje ponowne narodziny wymagają ich błogosławieństwa? Niestety, nie byli przy nich obecni, nieprawdaż?
– Ale...
– Pora, żebyś ty zamknął gębę, Leomanie – przerwał mu bez zbytniej złośliwości Heboric.
– Utoruj mi drogę, Toblakai – rozkazała Felisin.
Olbrzym odwrócił się raptownie i ruszył prosto w stronę podwyższenia. Nie mówił nic, nie potrzebował bowiem słów. Sama jego obecność wystarczyła, by tłum umilkł nagle, rozstępując się na obie strony.
Dotarli do podium.
– Na początek będę potrzebowała twoich płuc, Toblakai. Wykrzyknij moje imię, kiedy wejdę na podest.
– Uczynię to, Wybrana.
Heboric żachnął się cicho.
– O, to jest odpowiedni tytuł.
Gdy Felisin wchodziła na kamienne podwyższenie, przez głowę przemknęła jej kaskada myśli.
Sha’ik Odrodzona. Opada na mnie ciemny płaszcz Dryjhny. Felisin, szlachecki bachor z Unty, dziwka z kopalni. Otwórz Świętą Księgę i w ten sposób dopełnij rytuału. Młoda kobieta spojrzała w twarz Otchłani, odbyła straszliwą podróż, a teraz musi stawić czoło kolejnemu wyzwaniu. Wyrzec się swego życia. Otworzyć Świętą Księgę. Kto by pomyślał, że bogini tak chętnie zgodzi się na układ? Wie, co kryje moje serce i chyba właśnie dlatego ma pewność, że spełnię jej wolę. Zawarto umowę. Przyznano moc – tak wiele wizji – lecz Felisin wciąż pozostaje sobą. Jej pokryta bliznami, twarda niczym kamień dusza unosi się swobodnie w bezkresnej Otchłani.
A Leoman o tym wie...
– Klęknijcie przed Sha’ik Odrodzoną!
Ryk Toblakai przeszył gorące, nieruchome powietrze niczym grom. Tysiące ludzi padły na ziemię jak jeden mąż, pochylając głowy.
Felisin ominęła olbrzyma. Napłynął w nią wątły strumyczek mocy Dryjhny.
Ach, droga bogini, moja sławetna patronko, czemu nie kwapisz się ze swymi darami? Czy jak ten tłum, jak Leoman, czekasz, aż dowiodę prawdziwości mych słów? Szczerości intencji?
Otrzymana moc wystarczyła jednak, by jej ciche słowa rozbrzmiały wyraźnym szeptem w uszach wszystkich obecnych, w tym również trzech wielkich magów, którzy stanęli pod łukiem prowadzącej na plac apelowy bramy. Stanęli, ale nie uklękli.
– Wstańcie, moi wierni.
Zauważyła, że trzej stojący z dala mężczyźni wzdrygnęli się na te słowa. O to właśnie jej chodziło. Tak jest, znam wasze myśli...
– Tornado otoczyło Świętą Pustynię Raraku obronnym pierścieniem, by nic nie zakłóciło mego świętego powrotu. Poza tym obszarem rebelia toczy słuszny bój o wyzwolenie spod władzy malazańskich tyranów, a fala krwi wciąż wzbiera. Moi słudzy dowodzą potężnymi armiami. Wyzwolono już wszystkie Święte Miasta poza jednym. – Umilkła na chwilę, czując, jak narasta w niej moc, gdy jednak wznowiła przemowę, szeptała. – Czas przygotowań dobiegł końca. Nadeszła pora, by wymaszerować z tej oazy. Cesarzowa, na swym odległym tronie, chce nas ukarać. Do Siedmiu Miast zbliża się flota, armia dowodzona przez jej wybraną przyboczną, której umysł znam równie dobrze jak rozłożoną w mej głowie mapę. Kobieta ta nie ma żadnych tajemnic, których bym nie zgłębiła...
Trzej wielcy magowie nadal ani drgnęli. Felisin otrzymała w darze wiedzę o nich, nagły impuls, który mógł pochodzić jedynie od Starszej Sha’ik. Widziała ich twarze tak dokładnie, jakby dzielił ich od siebie tylko krok, i wiedziała też, że oni również poczuli tę nagłą, intymną bliskość. Jakąś częścią jej jaźni zawładnął podziw dla nich za to, że nie zadrżeli. Najstarszym z trójki był zgrzybiały, zwiędły Bidithal, ten, który dzięki swym wizjom znalazł ją po raz pierwszy, gdy była jeszcze dzieckiem. Kierował na nią swe przesłonięte bielmem oczy.
Bidithalu, pamiętasz to dziecko? To, które tej pierwszej i jedynej nocy tak brutalnie wykorzystałeś, by odebrać mu wszelkie cielesne przyjemności. Zraniłeś jego ciało, pozostawiając blizny, które nic nie czuły, pozbawione wrażliwości. W ten sposób nic nie odciągało uwagi dziecka. Nie miało własnych dzieci, a u jego boku nie było mężczyzny, który mógłby odebrać jego lojalność bogini. Bidithalu, świetnie wiesz, że zarezerwowałam dla ciebie miejsce w gorejącej Otchłani, na razie jednak będziesz mi służył. Uklęknij.
Zobaczyła jednocześnie z dwóch miejsc – z bliska i ze swej odległej pozycji na podium – jak starzec opada na kolana, w chmurze obszernych szat. Przeniosła uwagę na drugiego z mężczyzn.
Febrylu, najtchórzliwszy i najpodstępniejszy z moich wielkich magów.
Trzy razy próbowałeś mnie otruć i trzykrotnie moc Dryjhny wypaliła truciznę z moich żył. Mimo to ani razu cię nie oskarżyłam. Naprawdę wydawało ci się, że nic nie wiem o twych poczynaniach? I o twej najdawniejszej tajemnicy – ucieczce od Dassema Ultora przed ostatnią bitwą, zdradzie sprawy – czy sądziłeś, że nie jestem tego świadoma? Niemniej jednak, potrzebuję ciebie, gdyż to ty przyciągasz do siebie niezadowolonych, tych, którzy chcieliby mnie zdradzić. Na kolana, sukinsynu!
Wzmocniła rozkaz impulsem mocy, który obalił wielkiego maga na ziemię niczym niewidzialna dłoń olbrzyma. Wił się na miękkim piasku, jęcząc z bólu.
Na koniec przechodzimy do ciebie, L’oricu, jedyna tu prawdziwa tajemnico. Twa czarodziejska moc jest imponująca i przejawia się zwłaszcza w nieprzeniknionej barierze, którą się otaczasz. Nie znam twej natury, ani nawet siły twej wierności. Choć wydajesz się niewierny, przekonałam się, że to ty najbardziej zasługujesz na zaufanie. Jesteś pragmatykiem, L’oricu. Tak samo jak Leoman. Zawsze spoczywam na szalkach twej wagi, każda moja decyzja, każde słowo. Osądź mnie, wielki magu, i zdecyduj.
Opadł na kolano i pochylił głowę.
Felisin uśmiechnęła się.
Połowiczna odpowiedź. To bardzo pragmatyczne, L’oricu. Było mi ciebie brak.
Zobaczyła, że uśmiechnął się z przekąsem w cieniu kaptura.
Kiedy skończyła z trzema mężczyznami, ponownie przeniosła swą uwagę na tłum, który czekał na jej dalsze słowa. Co jeszcze zostało do powiedzenia?
– Pora wymaszerować, moje dzieci. To jednak nie wystarczy. Musimy ogłosić nasze zamiary, by wszyscy ujrzeli znak.
Bogini była gotowa.
Felisin – Sha’ik Odrodzona – uniosła ramiona.
Zawirował wokół niej złoty kurz i wzbił się w górę, tworząc wciąż rosnącą kolumnę. Fontanna gwałtownego wichru i pyłu pięła się ku niebu, odziana w pozłacany płaszcz pustyni. Jej oddech oczyścił po wszystkich stronach olbrzymią kopułę, odsłaniając błękitny przestwór, którego nie widziano tu od miesięcy.
Kolumna nie przestawała rosnąć.
Tornado było jedynie przygotowaniem do tej chwili. Do wzniesienia chorągwi Dryjhny, włóczni, która jest Apokalipsą. Sztandaru, który zobaczą wszyscy na całym kontynencie. Wreszcie zaczyna się wojna. Moja wojna.
Odchyliła głowę i pozwoliła, by jej czarodziejski wzrok karmił się tym, co sięgało samego baldachimu niebios.
Moja droga siostro, spójrz, co stworzyłaś.

Kusza podskoczyła w dłoniach Skrzypka. W kłębiącej się masie szczurów rozbłysła fontanna ognia, który pochłonął dziesiątki gryzoni.
Gdy grupa rzuciła się do ucieczki przed koszmarnym pościgiem Gryllena, saper, będący dotąd szpicą, stał się tylną strażą.
– D’ivers skradł potężne istnienia – stwierdziła Apsalar.
Mappo, który próbował odciągnąć Icariuma, skinął głową.
– Gryllen nigdy dotąd nie osiągał podobnych... rozmiarów...
Rozmiarów. Skrzypek chrząknął, przetrawiając to słowo. Kiedy poprzednio spotkali tego d’iversa, szczurów były setki. Teraz widzieli ich tysiące, być może dziesiątki tysięcy. Mógł jedynie domyślać się ich liczby.
Wrócił Ogar Gear, który prowadził teraz ich odwrót bocznymi ścieżkami i wąskimi tunelami. Próbowali ominąć Gryllena. Nie mogli zrobić nic innego.
Dopóki Icarium nie straci panowania nad sobą, a, bogowie, niewiele do tego brakuje.
Saper sięgnął do plecaka z pociskami. Musnął palcami ostatni wstrząsacz, lecz odsunął go na bok, szukając kolejnego zapalacza. Nie miał czasu przytwierdzić go do jednego z bełtów, których zresztą również zaczynało mu brakować. Pierwsze szczury w stadzie dzieliło od niego tylko jakieś sześć kroków. Serce Skrzypka zabiło niemiarowo. Czy tym razem pozwoliłem im podejść za blisko? Na oddech Kaptura! Rzucił granat.
Pieczone szczury.
Gęsta masa pochłonęła płynny ogień i pełzła dalej w stronę sapera.
Skrzypek odwrócił się i rzucił do ucieczki.
Omal nie wpadł w usmarowane krwią szczęki Shan. Odskoczył z głośnym jękiem, zawirował, a potem runął między buty i mokasyny. Grupa zatrzymała się i saper wstał z trudem.
– Musimy zwiewać!
– Dokąd?
W głosie Crokusa pobrzmiewał ton ciężkiej ironii.
Stali na zakręcie korytarza i z obu stron drogę zamykała im lita ściana szczurów.
Bardziej oddalone stado zaatakowały cztery Ogary. Tylko Shan została z grupą, zajmując miejsce Blind, niebezpiecznie blisko Icariuma.
Jhag wrzasnął z wściekłości i odepchnął Mappa jednym swobodnym gestem. Trell zachwiał się, stracił równowagę i runął z głośnym łoskotem na podłoże z korzeni.
– Wszyscy padnij! – wrzasnął Skrzypek. Sięgnął na oślep do torby z pociskami, zaciskając dłoń na wielkim, gładkim przedmiocie.
Icarium z głośnym lamentem wyjął miecz. Drewno wzdrygnęło się w odpowiedzi, pękając z trzaskiem. Niebo o barwie żelaza zapłonęło karmazynowym rumieńcem. Nad ich głowami utworzył się wir. Ściany trysnęły sokiem, który spryskał wszystkich niczym deszcz.
Shan rzuciła się na niego, lecz Jhag odtrącił ją niedbałym ruchem, aż pofrunęła w powietrze.
Skrzypek gapił się na Icariuma jeszcze chwilę, po czym wyciągnął wstrząsacz, odwrócił się i cisnął nim w d’iversa.
Tyle że to nie był wstrząsacz.
Saper wybałuszył oczy. Muszla uderzyła w ziemię i stłukła się niczym szkło.
Usłyszał za plecami gwałtowny trzask, nie miał jednak czasu się nad tym zastanawiać. Wszystkie inne dźwięki zniknęły, gdy z rozbitej muszli – podarunku chodzącego z duchami – wydostał się szept, który wypełnił powietrze. Pieśń kości, wychodząc z nich, docierała do mięśni.
Kłębiąca się po obu stronach masa szczurów próbowała uciekać, drogi odwrotu jednak nie było. Dźwięk pochłonął wszystko. Gryzonie kurczyły się, ich ciała więdły, zostawiając tylko futro i kości. Pieśń pochłaniała je i wciąż przybierała na sile.
Płynący z tysięcy gardeł głos Gryllena był udręczoną eksplozją bólu i strachu. Ją również pożarła pieśń.
Skrzypek przycisnął dłonie do uszu. Pieśń niosła się w jego czaszce uporczywym echem. W tym głosie nie było nic ludzkiego, nic śmiertelnego. Wykręcił ciało i padł na kolana. Wybałuszał szeroko oczy, ledwie widząc to, co działo się przed nim.
Jego towarzysze padli na ziemię, pozwijani w kłębki. Ogary skuliły się z drżeniem, kładąc uszy po sobie. Mappo przykucnął obok nieruchomej postaci leżącego twarzą ku ziemi Icariuma. Trell ciągle dzierżył w dłoniach kościaną maczugę. Na skroni miał ślady świeżej krwi i wyrwane kosmyki długich, rudawych włosów. Po chwili wypuścił wreszcie broń i zasłonił sobie uszy.
Bogowie, to zabije nas wszystkich! Przestań! Przestań, do cholery!
Skrzypek zdał sobie sprawę, że popada w obłęd, wzrok odmawia mu posłuszeństwa. Widział przed sobą ścianę, ścianę wody, szarą i pokrytą pianą, która mknęła ku nim wzdłuż ścieżki, wznosząc się i wylewając przez przegrody z korzeni. Widział też teraz wnętrze tej ściany, jakby obróciła się ona w płynne szkło. Gruzy, kamienie węgielne zmiękczone przez algi, butwiejące resztki zatopionych statków, pokryte skorupą rdzy bezkształtne bryły utlenionego metalu, kości, czaszki, skrzynie i kufry z brązowymi okuciami, połamane maszty i zniszczone przyrządy. Uwięzione pamiątki po niezliczonych cywilizacjach, lawina tragicznych wydarzeń, zniszczenia i rozkładu.
Fala zalała ich, zbiła z nóg swym olbrzymim ciężarem, swą niepowstrzymaną siłą.
Potem odeszła, a każdy z nich nadal był suchy jak pieprz.
Powietrze wypełniła cisza, którą powoli zmąciły ochrypłe westchnienia, zwierzęce skowyty, stłumiony szelest ubrań i szczęk broni.
Skrzypek uniósł głowę, podźwignął się na ręce i kolana. Makabryczne pozostałości po potopie splamiły jego duszę, wypełniając ją niewysłowionym smutkiem.
Ochronne czary?
Chodzący z duchami uśmiechał się, gdy dawał mu muszlę.
W swoim rodzaju.
A ja chciałem sprzedać to cholerstwo w G’danisbanie. Mój ostatni wstrząsacz był cholerną muszlą, a ja ani razu go nie sprawdziłem. Na oddech Kaptura!
Saper powoli wyczuł wypełniające powietrze napięcie. Podniósł wzrok. Mappo wziął maczugę i stał teraz nad nieprzytomnym Icariumem. Wokół ustawiły się Ogary, otaczając ich pierścieniem zjeżonej sierści.
Skrzypek sięgnął po kuszę.
– Iskaralu Krost! Odwołaj te bestie, do cholery!
– Umowa! Zabierze go Azath! – wydyszał wielki kapłan, który nadal chwiał się pod wpływem czarów Tanno. – Nadeszła odpowiednia chwila!
– Nie – warknął Trell.
Skrzypek zawahał się.
Umowa, Mappo. Icarium jasno wyraził swą wolę...
– Odwołaj je, Krost – powiedział, ruszając w stronę grożącej wybuchem sceny. Wsadził rękę do skórzanej torby z pociskami, przesuwając ją sobie na brzuch. – Mam jeszcze jeden wstrząsacz. Nawet jeśli te Ogary są zrobione z litego marmuru, to i tak nic im nie pomoże, kiedy padnę na to, co tu trzymam.
– Cholerni saperzy! Kto ich wymyślił? To obłęd!
Skrzypek wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Kto ich wymyślił? Ależ nie kto inny, jak Kellanved, oczywiście. Człowiek, który po ascendencji został twoim bogiem, Krost. Myślałem, że potrafisz docenić ironię tej sytuacji, wielki kapłanie.
– Umowa...
– Będzie musiała jeszcze trochę zaczekać. Mocno go walnąłeś, Mappo? Jak długo będzie nieprzytomny?
– Tak długo, jak tego zapragnę, przyjacielu.
Przyjacielu. To znaczy: „dziękuję”.
– W porządku. Odwołaj kundle, Krost. Wchodzimy do Domu.
Wielki kapłan przestał tańczyć na chwiejnych nogach. Zatrzymał się, kołysząc ciałem powoli w przód i w tył. Zerknął na Apsalar i uśmiechnął się do niej szeroko.
– Zrób tak, jak mówi żołnierz – powiedziała.
Uśmiech zniknął.
– Dzisiejsza młodzież nie wie, co to lojalność. To prawdziwy skandal. Kiedyś było inaczej. Zgadzasz się ze mną, sługo?
Ojciec Apsalar wykrzywił twarz.
– Zrób, co powiedziała.
– Jesteś stanowczo zbyt wyrozumiały. Pozwalasz jej na wszystko. Rozpuściłeś ją, człowieku! Biada, zdradziło mnie własne pokolenie! Co będzie teraz?
– Ruszamy w drogę – odpowiedział Skrzypek.
– Nie musimy iść daleko – dodał Crokus. Wyciągnął rękę. – Tam. Widzę Dom. Widzę Tremorlor.
Mappo zarzucił sobie broń na ramię i podniósł Icariuma. Jhag spoczywał bezwładnie w jego potężnych ramionach. W tej scenie było tyle czułości, że Skrzypek musiał odwrócić wzrok.







Rozdział dziewiętnasty

Dzień Czystej Krwi

był darem Siedmiu

w ich grobowcach z piasku.

Fortuna była rzeką

chwała darem Siedmiu,

który płynął przez dzień

żółto-karmazynową falą.

Psi sznur
Thes’soran

W miejscowym can’eldzkim dialekcie dzień ten miał otrzymać nazwę Mesh’arn tho’ledann: Dzień Czystej Krwi. Przez prawie tydzień po rzezi Vathar niósł ku Dojal Hading krew i trupy. Jego pełne bladych, rozdętych zwłok wody zmieniły stopniowo kolor z czerwonego na czarny. Pływający po tych wodach rybacy nazwali ten czas Porą Rekinów. Musieli odciąć wiele sieci, by nie wciągnąć na pokład makabrycznego połowu.
Groza nie opowiadała się po niczyjej stronie, nie miała ulubieńców. Szerzyła się wszędzie, od plemienia do plemienia, od miasta do miasta. Mieszkańców Siedmiu Miast ogarnęło obrzydzenie, a z niego zrodził się strach. Płynęła ku nim malazańska flota, którą dowodziła kobieta twarda jak żelazo. To, co wydarzyło się nad Vatharem, zwiększy tylko jej zajadłość.
A Korbolo Dom bynajmniej jeszcze nie skończył.
Cedrowy las na południe od rzeki porastał wznoszące się wapienne tarasy. Szlak kupiecki wił się jak szalony, tworząc serpentyny na stromych, trudnych do sforsowania zboczach. Im głębiej zapuszczał się uszczuplony konwój, tym bardziej starożytna i niesamowita stawała się otaczająca go puszcza.
Duiker prowadził klacz za wodze, potykając się o osuwające się spod nóg kamienie. Obok niego jechał z grzechotem wóz uginający się pod ciężarem rannych żołnierzy. Kapral Przechył siedział na koźle, okładając biczem zakurzone, ociekające potem grzbiety dwóch trudzących się u jarzma wołów.
Lista poniesionych nad Vatharem strat wypełniała umysł historyka znieczulającą litanią. Ponad dwadzieścia tysięcy uchodźców, wśród nich nieproporcjonalnie wiele dzieci. W Klanie Głupiego Psa pozostało niespełna pięciuset zdolnych do walki wojowników. Pozostałe dwa klany ucierpiały niemal równie mocno. Straty Siódmej Armii wynosiły siedmiuset zabitych, rannych lub zaginionych. Na nogach trzymał się jeszcze tylko tuzin saperów i dwudziestu żołnierzy piechoty morskiej. Zginęły też trzy szlacheckie rodziny, z czym zdaniem Rady nie sposób się było pogodzić.
Poległ również Sormo E’nath. W jednym człowieku żyło ośmiu czarnoksiężników. Stracili nie tylko ich moc, lecz również wiedzę, doświadczenie i mądrość. Ten cios obalił Wickan na kolana.
Dziś rano, gdy karawana zatrzymała się na chwilę, kapitan Cichacz podjechał do historyka, by podzielić się z nim racjami żywnościowymi. W pierwszej chwili wymienili niewiele słów, jakby o wydarzeniach nad Vatharem nie sposób było rozmawiać, choć zakażały one niczym plaga każdą myśl, a ich widmowe echa nadawały barwę wszystkim rozgrywającym się wokół scenom, wszystkim dobiegającym z obozu dźwiękom.
Cichacz schował resztki posiłku. Potem znieruchomiał i przyjrzał się swym dłoniom, które zaczęły drżeć. Historyk odwrócił wzrok, zaskoczony wstydem, jaki nagle poczuł. Zobaczył Przechyła, który zasnął na koźle, zamknięty w więzieniu swych snów.
Obudzić chłopaka byłoby aktem łaski, zawładnęła mną jednak żądza wiedzy. W dzisiejszych czasach łatwo o okrucieństwo.
Po chwili kapitan westchnął i dokończył pośpiesznie pracę.
– Czujesz potrzebę znalezienia odpowiedzi na to, co się stało, historyku? – zapytał. – Co na to wszystkie te tomy, które przeczytałeś, myśli obcych mężczyzn i kobiet, jacy żyli w innych czasach? Jak może śmiertelnik zareagować na to, do czego są zdolni jego bliźni? Czy każdy z nas, żołnierz czy nie żołnierz, dociera do punktu, w którym wszystko, co widzieliśmy i przeżyliśmy, zmienia nas wewnętrznie? Zmienia nieodwołalnie? Jacy się wtedy stajemy? Mniej czy bardziej ludzcy? Wystarczająco czy za bardzo ludzcy?
Duiker milczał przez długą chwilę, wpatrując się w usianą kamieniami glebę otaczającą głaz, na którym siedział. Potem odchrząknął.
– Każdy z nas ma swój próg, przyjacielu. Żołnierz, czy nie żołnierz, może wytrzymać tylko określoną dawkę, zanim przez niego przejdzie... i stanie się kimś innym. To tak, jakby świat wokół nas się zmienił, choć w rzeczywistości tylko inaczej na niego patrzymy. W tej zmianie perspektywy nie ma mądrości. Widzisz, ale nie czujesz. Płaczesz, ale spoglądasz na własny ból jakby z zewnątrz. Nie znajdziesz w tym miejscu odpowiedzi, Cichacz, gdyż wszystkie pytania już się tam wypaliły. Sam musisz zdecydować, czy jesteś bardziej, czy mniej ludzki.
– Z pewnością pisali na ten temat uczeni, kapłani... filozofowie?
Duiker uśmiechnął się do ziemi, w którą wbijał wzrok.
– Podejmowano takie próby, ale ci, którzy sami przekroczyli ten próg... no cóż, nie znajdują wielu słów mogących opisać miejsce, jakie tam odnaleźli, i nie mają zbytniej ochoty tego robić. Jak już mówiłem, nie ma tam mądrości, a myśli wędrują bezładnie, niepowiązane ze sobą. Zagubione.
– Zagubione – powtórzył kapitan. – Ja również czuję się zagubiony.
– My dwaj mamy już jednak większość życia za sobą, Cichacz. Popatrz na dzieci. To dopiero rozpacz.
– Jaka jest na to odpowiedź? Muszę to wiedzieć, Duiker. Inaczej popadnę w obłęd.
– Kuglarskie sztuczki – odparł historyk.
– Słucham?
– Pomyśl o czarach, jakie widzieliśmy w życiu, potężnej, nieokiełznanej, śmiercionośnej mocy, która rodziła się na naszych oczach, budząc bojaźń i grozę. A potem pomyśl o sztukmistrzu, takim jak ci, których widywałeś w dzieciństwie, potrafiącym zręcznością rąk wzbudzać w twych oczach zachwyt.
Kapitan milczał, pogrążony w bezruchu. Potem wstał.
– I to ma być ta odpowiedź?
– Jedyna, jaka mi przychodzi do głowy, przyjacielu. Przykro mi, jeśli ci nie wystarczy.
– Wystarczy. Musi wystarczyć, mam rację?
– Jak najbardziej.
– Kuglarskie sztuczki.
Historyk skinął głową.
– Nie proś o nic więcej, bo świat, ten świat, ci tego nie da.
– Ale gdzie możemy znaleźć coś takiego?
– W niespodziewanych miejscach – odpowiedział Duiker, również podnosząc się z miejsca. Gdzieś z przodu rozległy się krzyki i konwój ponownie ruszył w górę. – Jeśli będziesz się zmagał ze łzami i z uśmiechem jednocześnie, to znaczy, że ci się udało.
– Do zobaczenia, historyku.
– Ehe.
Kapitan wrócił na tył kolumny, do swej kompanii. Duiker zadał sobie pytanie, czy wszystko, co mu przed chwilą powiedział, było kłamstwem.
Teraz, po wielu godzinach, gdy wlókł się ścieżką w górę, wróciło do niego to samo podejrzenie – jedna z przypadkowych, oderwanych myśli, które stały się ostatnio charakterystyczne dla spustoszonego krajobrazu jego umysłu. Wróciło, zatrzymało się na chwilę, a potem odeszło bez śladu.
Podróż trwała dalej, pod tumanami kurzu i stadkami coraz mniej licznych motyli.
Korbolo Dom ciągle ich ścigał, kąsając zmasakrowany ogon karawany, lecz z wydaniem większej bitwy czekał na bardziej dogodny teren. Być może nawet on przestraszył się tego, co zaczęła przed nimi odsłaniać Puszcza Vatharska.
Pomiędzy wysokimi cedrami stały drzewa jakiegoś innego gatunku, które obróciły się w kamień. W skamieniałych pniach, sękatych i powykręcanych, kryły się inne, również obrócone w kamień przedmioty. Złożono tam ongiś ofiary i później drzewa wyrosły wokół nich. Duiker świetnie sobie przypominał, kiedy widział coś podobnego po raz ostatni: w świętym miejscu położonym w sercu oazy, niedaleko na północ od Hissaru. W zagięciach gałęzi tkwiły tam baranie rogi. Tu również widziało się ich mnóstwo, były one jednak najmniej niepokojącymi z vatharskich ofiar.
T’lan Imassowie. Nie ma wątpliwości. Twarze martwiaków spoglądają na nas ze wszystkich stron, czaszki i zwiędłe oblicza otoczone wieńcami z obróconej w kryształ kory, ciemne jamy ich oczu śledzą nasze kroki. To miejsce pochówku, nie ich przodków z krwi i kości, lecz samych nieśmiertelnych T’lan Imassów. Wizje starożytnej wojny, które nawiedzały Przechyła. Teraz widzimy jej pokłosie.
Napotykali również skruszone kamienne pomosty wiszące pośród gałęzi, które ongiś oplotły się wokół nich, zaciskając się na kościach niczym palce kamiennych dłoni.
Pod koniec wojny ocaleni przybyli tutaj, niosąc ze sobą pobratymców zbyt uszkodzonych, by mogli dalej funkcjonować, i uczynili ten las ich wiecznym domem. Dusze T’lan Imassów nie mogą odejść do Kaptura ani nawet uciec ze swych więzień z kości i zwiędłego ciała. Podobnych istot nie grzebie się w ziemi. Wyrok podziemnej ciemności nie zapewnia im spokoju. Lepiej, by te szczątki spoglądały ze swych grzęd na siebie nawzajem i na rzadko przechodzących tędy śmiertelników...
Kapral Przechył widział to aż nazbyt wyraźnie. Jego wizje zaprowadziły go w głębinę historii, o której lepiej byłoby zapomnieć. Ta wiedza go przytłoczyła, tak jak dzieje się to z nami wszystkimi, gdy otrzymujemy ją w zbyt wielkiej dawce. Ja jednak nie czuję się jeszcze nasycony.
Przy drodze pojawiły się stosy kamieni otoczone totemicznymi czaszkami.
– To nie są kurhany – poinformował go Przechył. – To miejsca, w których Jaghuci zaprzestali ucieczki i stanęli do śmiertelnej walki.
Gdy dotarli na szczyt, dzień miał się już ku końcowi. Bazalt zrzucił tu z siebie wapienny płaszcz. Odsłonięta skała macierzysta miała głęboki kolor czerwonego wina. Na pozbawionych drzew płaszczyznach pełno było głazów tworzących spirale, elipsy i korytarze. Cedry ustąpiły miejsca sosnom, a liczba skamieniałych drzew zmalała.
Duiker i Przechył posuwali się w ostatniej części kolumny, razem z rannymi, których osłaniały niedobitki zmasakrowanej piechoty. Gdy reszta wozów i garstka ocalałych zwierząt przeszła ze stoku na płaskowyż, piechota szybko rozmieściła się na grani, zajmując rozmaite punkty obserwacyjne i nadające się do obrony miejsca.
Przechył zatrzymał wóz i zaciągnął hamulec, po czym wstał z kozła, przeciągnął i skierował na Duikera spojrzenie udręczonych oczu.
– Z góry ma się lepszy widok – zauważył historyk.
– Zawsze tak było – odparł kapral. – Jeśli dotrzemy na czoło kolumny, zobaczymy pierwszą.
– Jaką pierwszą?
Z twarzy chłopaka odpłynęła krew, co świadczyło, że nawiedziła go kolejna wizja odległych czasów, świata oglądanego przez nieludzkie oczy. Po chwili zadrżał, ocierając pot z twarzy.
– Pokażę ci.
Bez słowa przepychali się przez cichy tłum. Pracujący przy rozbijaniu obozu, którzy otaczali ich ze wszystkich stron, wydawali się całkowicie usztywnieni. Uchodźcy i żołnierze poruszali się jak automaty. Nikomu nie chciało się rozbijać namiotów. Wszyscy po prostu rozkładali posłania na płaskiej skale. Dzieci siedziały bez ruchu, obserwując wszystko oczyma starych mężczyzn i kobiet.
Wickańskie obozowiska nie wyglądały lepiej. Nie było ucieczki przed tym, co się wydarzyło, przed obrazami i zapamiętanymi scenami, które raz za razem ożywały bezlitośnie przed ich oczyma. Wszystkie wątłe, zwyczajne gesty normalnego życia załamały się pod ciężarem wiedzy.
Był tam jednak również gniew, rozżarzony do białości i głęboko ukryty w niewidocznym miejscu, jak obłożony torfem. Wściekłość była jedynym paliwem, które zachowało jeszcze moc.
I tak idziemy dalej, dzień za dniem, tocząc kolejne bitwy – wewnętrzne i zewnętrzne – z nieustępliwą zawziętością i determinacją. Wszyscy żyjemy w tym samym miejscu co Cichacz. Miejscu, w którym nie ma racjonalnego myślenia, a świat traci spójność.
Gdy dotarli do czoła kolumny, ujrzeli rozgrywającą się tam scenę. W odległości dziesięciu kroków od Coltaine’a, Bulta i kapitana Cichacza stała w nierównym szeregu resztka saperów.
Pięść odwrócił się do Duikera i Przechyła.
– Ach, świetnie się stało. Chciałbyś być tego świadkiem, historyku.
– Co mnie ominęło?
– Nic – odparł z uśmiechem Bult. – Dopiero przed chwilą udało się nam wykonać niewiarygodnie trudne zadanie zgromadzenia saperów w jednym miejscu. Pewnie ci się zdaje, że to bitwy z Kamistem Reloe były taktycznym koszmarem. Tak czy inaczej, są tutaj. Wyglądają, jakby się obawiali, że za chwilę wpadną w zasadzkę albo nawet gorzej.
– A wpadną, wuju?
Komendant uśmiechnął się szerzej.
– Kto wie.
Coltaine podszedł do czekających żołnierzy.
– Symbole odwagi i gesty uznania zawsze wydają się puste. Wiem o tym, lecz cóż innego mi pozostaje? Przyszło do mnie trzech wodzów klanów i każdy z nich błagał mnie, bym pozwolił im przekazać wam prośbę o formalną adopcję w skład ich grupy. Być może nie wiecie, co oznaczają te bezprecedensowe oferty... ale, sądząc z waszych min, może i wiecie. Czuję potrzebę udzielenia odpowiedzi w waszym imieniu, gdyż wiem o was więcej niż większość Wickan, w tym również owi wodzowie klanów, którzy wszyscy pokornie wycofali swe prośby.
Milczał przez długą chwilę.
– Mimo to – podjął wreszcie – chciałbym, żebyście wiedzieli, iż zamierzali was uhonorować.
Ach, Coltaine, nawet ty nie rozumiesz w pełni tych żołnierzy. Te naburmuszone miny z pewnością sugerują dezaprobatę, a nawet niesmak, czy kiedykolwiek jednak widziałeś, żeby się uśmiechali?
– Zostają mi tylko tradycje Imperium Malazańskiego. Przy przeprawie przez Vathar było wystarczająco wielu świadków, którzy mogą utkać szczegółowy gobelin waszych czynów. Wśród wszystkich z was, wliczając w to poległych towarzyszy, raz za razem dawało się zauważyć rękę urodzonego dowódcy. Gdyby nie on, z pewnością ponieślibyśmy klęskę.
Saperzy nawet nie drgnęli. Ich twarze zachmurzyły się jeszcze bardziej.
Coltaine podszedł do jednego z nich. Duiker świetnie go pamiętał. Przysadzisty, łysy, niewiarygodnie brzydki mężczyzna miał oczy wąskie jak szparki, a płaski nos pełen śladów po złamaniach. W swej zuchwałości posunął się do tego, że nosił zbroję zdjętą z jakiegoś dowódcy Apokalipsy, choć przywiązany do pasa hełm mógłby zdobić sklep z antykami w Darudżystanie. Inny przytroczony do pasa przedmiot trudno było zidentyfikować. Minęła chwila, nim historyk zdał sobie sprawę, że ma przed oczyma resztki zniszczonej tarczy: dwa wzmocnione uchwyty przytwierdzone do fragmentu powgniatanego brązu wielkości talerza. Z ramienia zwisała wielka, poczerniana kusza, owinięta gałęziami i innymi maskującymi rekwizytami tak gęsto, że wydawało się, iż żołnierz dźwiga na plecach krzak.
– Jestem przekonany, że nadszedł czas na awans – ciągnął Coltaine. – Jesteś teraz sierżantem, żołnierzu.
Mężczyzna milczał. Jego oczy zwęziły się jeszcze, przechodząc w ledwie dostrzegalne szczeliny.
– Chyba wskazany byłby salut – warknął Bult.
Jeden z pozostałych saperów odchrząknął, pociągając się nerwowo za wąsy.
– Masz coś do powiedzenia, żołnierzu? – naskoczył na niego kapitan Cichacz.
– Niewiele – mruknął mężczyzna.
– Gadaj.
Saper wzruszył ramionami.
– No więc... rzecz w tym, że jeszcze dwie minuty temu był kapitanem, komendancie. Pięść przed chwilą go zdegradował. To jest kapitan Młynek. To on dowodzi saperami. Czy raczej dowodził.
– A ponieważ jestem teraz sierżantem, sugeruje, by kapitanem mianować tę żołnierkę – odezwał się wreszcie Młynek. Wyciągnął rękę i złapał kobietę za ucho, by przyciągnąć ją bliżej. – Była moim sierżantem. Nazywa się Fuszerka.
Coltaine gapił się na niego jeszcze przez chwilę, po czym odwrócił się i spojrzał w oczy Duikerowi z radością tak komiczną, że historyk w jednej chwili zapomniał o zmęczeniu. Pięść starał się powstrzymać śmiech, a Duiker w tym samym celu przygryzł wargę. Spojrzał na Cichacza, na którego twarzy odbijała się analogiczna walka. Kapitan mrugnął znacząco i poruszył ustami, wypowiadając bezgłośnie dwa słowa.
„Kuglarskie sztuczki”.
Pozostawało jeszcze pytanie, jak Coltaine to rozegra. Pięść odwrócił się do saperów, nadając twarzy wyraz powagi i skupienia. Przyjrzał się Młynkowi, a potem kobiecie zwanej Fuszerką.
– Świetny pomysł, sierżancie. Kapitanie Fuszerka, radzę ci we wszystkich sprawach słuchać rad swego sierżanta. Zrozumiano?
Kobieta pokręciła głową.
– Brak jej w tym doświadczenia, pięści – wyjaśnił Młynek, krzywiąc się wściekle. – Obawiam się, że ja nigdy nie pytałem jej o radę, pięści.
– Odnoszę wrażenie, że kiedy byłeś kapitanem, nie pytałeś o radę nikogo.
– Czysta prawda.
– I nie przychodziłeś też na odprawy sztabu.
– Nie, pięści.
– A to dlaczego?
Młynek wzruszył ramionami.
– Zawsze mówił, że musi się trochę przespać, pięści – wyjaśniła kapitan Fuszerka. – Twierdził, że to dobre dla urody.
– Kaptur wie, że to by mu się przydało – mruknął Bult.
– I rzeczywiście wtedy spał? – zapytał Coltaine, unosząc brwi.
– Och, tak, pięści. Śpi nawet podczas marszu. Nigdy w życiu nie widziałam czegoś takiego. Chrapie, stawiając nogę za nogą, a na plecach dźwiga torbę kamieni...
– Kamieni?
– To na wypadek, gdyby złamał miecz, pięści. Rzuca wtedy nimi i nie ma nic, w co nie potrafiłby trafić.
– Nieprawda – warknął Młynek. – Ten piesek pokojowy...
Bult zakrztusił się nagle, a potem splunął w geście współczucia. Coltaine schował ręce za sobą. Duiker zauważył, że zacisnął je tak mocno, że aż kostki mu zbielały.
– Historyku! – zawołał pięść, jakby wyczuł jego spojrzenie.
– Jestem tu, pieści.
– Zapiszesz to?
– Och, tak, pieści. Każde skubane słowo.
– Znakomicie. Saperzy, rozejść się.
Grupka oddaliła się, mamrocząc coś pod nosem. Jeden z mężczyzn klepnął w bark Młynka, który w zamian spiorunował go wściekłym spojrzeniem.
Coltaine patrzył, jak odchodzą. Następnie podszedł do Duikera. Bult i Cichacz podążyli za nim.
– Duchy na dole! – wysyczał Bult.
– To twoi żołnierze, komendancie – zauważył z uśmiechem Duiker.
– Tak – potwierdził Wickanin, promieniejąc nagle z dumy. – Tak.
– Nie wiem, co powinienem zrobić – wyznał Coltaine.
Cichacz chrząknął.
– Świetnie to rozegrałeś, pięści. To było naprawdę znakomite. Z pewnością już w tej chwili robi się z tego przeklęta przez Kaptura legenda. Przedtem cię lubili, ale teraz kochają cię, pięści.
Wickanin nadal był zdziwiony.
– Ale dlaczego? Przed chwilą zdegradowałem człowieka, który wykazał się bezprecedensową odwagą!
– Chciałeś powiedzieć, że przywróciłeś go w szeregi. Nie widzisz, że w ten sposób wyniosłeś ich wszystkich?
– Ale Młynek...
– Idę o zakład, że nigdy w życiu nie bawił się lepiej. Można to poznać po tym, że zrobił się jeszcze paskudniejszy. Kaptur wie, że nie potrafię tego wyjaśnić. Tylko saperzy rozumieją innych saperów, ich sposób myślenia i zachowanie. Czasem jednak przerasta to nawet ich możliwości.
– Masz teraz kapitana imieniem Fuszerka, siostrzeńcze – wtrącił Bult. – Myślisz, że na następną odprawę stawi się odpicowana w mundurek?
– Nie ma mowy – ocenił Cichacz. – Pewnie już pakuje ekwipunek.
Coltaine pokręcił głową.
– Wygrali – powiedział wyraźnie zdumiony. – Jestem pokonany.
Duiker śledził wzrokiem trzech oddalających się mężczyzn, którzy wciąż dyskutowali o tym, co się przed chwilą wydarzyło.
A jednak nie były to kłamstwa. Łzy i uśmiechy, coś tak drobnego, tak absurdalnego... jedyna możliwa odpowiedź...
Historyk otrząsnął się i rozejrzał wokół w poszukiwaniu Przechyła.
– Kapralu, przypominam sobie, że chciałeś mi coś pokazać...
– Tak jest, historyku. To już chyba będzie niedaleko.

Ruiny wieży znajdowały się bliżej niż najdalej wysunięte posterunki. Pozycję zajęła tam drużyna Wickan, którzy rozłożyli zapasy na czerwonawej skale i postawili przy nich na straży jednorękiego młodzieńca.
Przechył oparł dłoń na jednym z masywnych kamieni fundamentów.
– To jaghucka konstrukcja – zaczął. – Rozumiesz, oni żyli samotnie. Nie mieli wiosek ani miast, a tylko zbudowane na pustkowiu jednoosobowe domostwa, takie jak to.
– To znaczy, że cenili prywatność?
– Bali się swych pobratymców prawie równie mocno jak T’lan Imassów, historyku.
Duiker zerknął na wickańskiego młodzieńca. Chłopak spał sobie w najlepsze.
To nam się ostatnio zdarza, bardzo często. Po prostu zasypiamy i już.
– Jak długo to już tu stoi? – zapytał.
– Nie jestem pewien, historyku. Sto, dwieście, może nawet trzysta.
– Nie lat.
– Nie. Tysiącleci.
– A więc tu właśnie mieszkali Jaghuci.
– To pierwsza wieża. Zepchnięto ich stąd do drugiej, a potem do trzeciej i czwartej. Miejsce ostatniej bitwy – ostatnia wieża – znajduje się w sercu równiny za lasem.
– Zepchnięto – powtórzył historyk.
Przechył pokiwał głową.
– Każde oblężenie trwało stulecia, a straty wśród T’lan Imassów były przerażające. Jaghuci nie mieli w sobie nic z wędrowców. Kiedy już wybrali miejsce...
Młodzieniec umilkł. Wzruszył ramionami.
– Czy to była typowa wojna, kapralu?
Przechył zawahał się na chwilę i pokręcił głową.
– Wśród Jaghutów istnieje dziwna więź, nieznana innym rasom. Kiedy matka była w niebezpieczeństwie, jej dzieci wracały, by przyłączyć się do walki. Potem ojciec. Dochodziło do... eskalacji.
Duiker skinął głową i rozejrzał się wokół.
– Musiała być... wyjątkowa.
Przechył pobladł i zacisnął mocno wargi. Zdjął hełm i przesunął dłonią po zlepionych potem włosach.
– To prawda – wyszeptał po chwili.
– Czy to ona jest twoją przewodniczką?
– Nie. Jej towarzysz.
Coś kazało historykowi odwrócić się, jakby w odpowiedzi na ledwie wyczuwalne drgnienie powietrza. Na północy, między drzewami, a potem nad nimi. Jego umysł usiłował ogarnąć to, co ukazało się jego oczom: kolumna, włócznia z jaśniejącego złota, która wznosiła się... wznosiła.
– Na oddech Kaptura! – mruknął Przechył. – Co to jest?
Jaźń Duikera wypełniło jedno słowo, które przegnało wszelkie inne myśli. Historyk wiedział z niezachwianą pewnością, że zna odpowiedź na pytanie chłopaka.
– Sha’ik.

Kalam siedział w ciemnej kajucie, otoczony łoskotem fal i zawodzeniem wichru. Utkany Szmatami drżał przy każdym bezlitosnym uderzeniu rozwścieczonego morza. Ściany wokół skrytobójcy zdawały się przechylać w dwanaście kierunków jednocześnie.
Gdzieś za nimi szybki statek kupiecki walczył z tym samym sztormem. Jego obecność – o której zawiadomił marynarz pełniący służbę na oku na parę minut przed tym, nim ogarnęła ich jaśniejąca dziwnym, zielonym blaskiem chmura – nie dawała spokoju Kalamowi.
To ten sam żaglowiec, który widzieliśmy przedtem. Czy prawidłowa jest najprostsza odpowiedź? Czy wtedy, gdy my siedzieliśmy w tym gównianym porcie macierzystym, on spokojnie sobie stał przy imperialnym nabrzeżu w Falarze? W końcu nie ma powodu śpieszyć się z załadunkiem, kiedy człowieka czeka przepustka godna tej nazwy.
To jednak nie tłumaczyło całego mnóstwa innych szczegółów, które niepokoiły skrytobójcę. Każdy z nich z osobna wywoływał tylko drobny dysonans, lecz wszystkie razem składały się na kakofonię alarmu. Okresy, gdy nie potrafił ocenić upływu czasu, być może zrodzone z determinacji dopłynięcia do celu, toczyły wojnę z rzeczywistością ciągnącego się bez końca rejsu, wciąż takich samych dni i nocy.
Ale nie, jest w tym coś więcej niż konflikt perspektywy. Klepsydry, kurczące się zapasy żywności i świeżej wody, słowa udręczonego kapitana, który wciąż daje do zrozumienia, że na pokładzie tej cholernej krypy coś jest straszliwie nie w porządku.
I ten szybki statek kupiecki, który dawno już powinien był nas wyprzedzić...
Salk Elan. Jest magiem. Czuć od niego ten smród. Jednakże czarodziej, który potrafiłby tak dokumentnie wypaczyć umysły całej załogi... musiałby być wielkim magiem. To nie jest niemożliwe, ale bardzo mało prawdopodobne w tajnym kręgu szpiegów i agentów Mebry.
Kalam nie wątpił, że Elan utkał wokół siebie całą sieć kłamstw. Leżało to w naturze podobnych ludzi, nawet wówczas, gdy nie było takiej konieczności. Za którą nicią powinien jednak podążyć skrytobójca w poszukiwaniu prawdy?
Czas. Jak długo trwa już ten rejs? Pasaty tam, gdzie nie powinno ich być, a teraz sztorm, który pcha nas wciąż na południowy wschód – w związku z tym nie mógł przybyć z oceanicznych pustkowi, czego wymagałyby nienaruszalne prawa morza, lecz z Wysp Falarskich. A tam jest teraz pora sucha, czas bezwietrznej pogody.
Kto sobie z nami igra i jaką rolę gra w tym Salk Elan?
Skrytobójca podniósł się z głośnym warknięciem z koi, ściągnął z haka tornister i ruszył chwiejnym krokiem ku drzwiom.
Ładownia przypominała wieżę oblężniczą zasypywaną nieustannym gradem kamieni. W słonym, stęchłym powietrzu wisiała mgła, a woda sięgała goleni. Nie było tu nikogo. Wszyscy marynarze pracowali, by uratować Utkanego Szmatami przed rozpadnięciem się na kawałki. Kalam zrobił sobie wolne miejsce i ściągnął ze stosu jedną ze skrzyń. Potem pogrzebał chwilę w tornistrze i wyjął z niego niekształtną bryłkę kamienia, którą położył na skrzyni.
Kamyk nie stoczył się z niej. Zamarł w całkowitym bezruchu.
Skrytobójca wydobył sztylet, ujął go rękojeścią do przodu i uderzył w bryłkę żelazną gałką. Owiał go podmuch suchego, gorącego powietrza. Kalam przycupnął niżej.
– Szybki! Szybki, ty sukinsynu, chodź tu!
Przez nieustający ryk sztormu nie przebijał się żaden głos.
Zaczynam nienawidzić magów.
– Szybki, niech cię szlag!
Powietrze zamigotało, jak unoszące się nad pustynią strużki gorąca. Ucho skrytobójcy popieścił znajomy głos.
– Wiesz, kiedy ostatnio miałem okazję się przespać? Wszystko tu poszło do sracza Kaptura. Gdzie jesteś i czego chcesz, Kalam? Tylko śpiesz się, bo to mnie zabija!
– Myślałem, że jesteś moim przyciętym kłykciem w rękawie, do cholery!
– Jesteś w Uncie? W pałacu? Nie myślałem, że...
– Dziękuję, że we mnie wierzysz – przerwał mu skrytobójca. – Nie, nie jestem w przeklętym przez Kaptura pałacu. Jestem na morzu...
– Mogłem się tego spodziewać. Schrzaniłeś sprawę, Kalam. Mogę to zrobić tylko raz.
– Wiem. Kiedy już dotrę na miejsce, będę musiał radzić sobie sam. No i dobrze. To dla mnie żadna nowość. Posłuchaj, czy potrafisz wyczuć, gdzie w tej chwili jestem? Na tym statku coś zdecydowanie śmierdzi. Chcę się dowiedzieć, o co chodzi i kto jest za to odpowiedzialny.
– I to wszystko? No dobra, daj mi chwilkę...
Kalam czekał. Gdy poczuł, jak powietrze wokół niego wypełnia obecność przyjaciela, włoski zjeżyły mu się na karku. Świetnie znał tę emanację. Po chwili zniknęła.
– Hm.
– A co to ma znaczyć, Szybki?
– Masz kłopoty, przyjacielu.
– Laseen?
– Nie jestem pewien. Nie bezpośrednio. Ten statek cuchnie grotą, Kalam, jedną z najrzadziej oglądanych wśród śmiertelników. Czułeś się ostatnio zbity z tropu, przyjacielu?
– A więc miałem rację! Kto?
– Może przebywać na pokładzie albo i nie. Niewykluczone, że płynie statkiem przez grotę obok ciebie, ale ty nigdy go nie widzisz. Macie na pokładzie coś cennego?
– Pomijając moją skórę?
– Oczywiście, że pomijając.
– Tylko skarbiec godny despoty.
– Aha. I ktoś chce dostarczyć go gdzieś jak najszybciej, a potem sprawić, żeby wszyscy na pokładzie zapomnieli, gdzie znajduje się to miejsce. Tak wygląda moja hipoteza, Kalam. Oczywiście, mogę się mylić.
– To mnie pociesza. Mówiłeś, że macie tam kłopoty? Jak Sójeczka? Dujek i drużyna?
– Jak dotąd, radzą sobie. A Skrzypek?
– Nie mam pojęcia. Postanowiliśmy się rozdzielić.
– O nie, Kalam!
– Tak. Tremorlor. Na oddech Kaptura, to był twój pomysł, Szybki!
– Pod warunkiem, że w Domu panuje spokój. Wtedy powinno się udać. Bezwarunkowo. Ale coś poszło nie tak. Wszystkie groty się rozjarzyły, Kalam. Zaglądałeś ostatnio do Talii Smoków?
– Nie.
– To masz szczęście.
Nagle skrytobójcę olśniło. Gwałtownie zaczerpnął tchu.
– Ścieżka Dłoni...
– Ścieżka... och, Kalam! – Mag podniósł głos. – Jeśli o tym wiedzieliście...
– O niczym nie wiedzieliśmy, niech cię szlag!
– Może i mają szansę – mruknął po chwili mag. – Z Żal...
– Chciałeś powiedzieć Apsalar.
– Jak zwał, tak zwał. Daj mi się zastanowić, do cholery.
– Znakomicie – warknął Kalam. – Znowu coś knujesz...
– Tracę łączność, przyjacielu. Jestem zbyt zmęczony... chyba wczoraj straciłem za wiele krwi. Młotek mówi...
Głos ucichł. Skrytobójcę ponownie otoczyła chłodna mgła. Szybki Ben zniknął.
I to wszystko. Teraz naprawdę zostałem sam. Skrzypek... ech, ty sukinsynu, powinniśmy byli się domyślić. Starożytne bramy... Tremorlor.
Nie ruszał się przez dłuższy czas. W końcu westchnął, wytarł wierzch skrzyni, usuwając z wilgotnej powierzchni resztki skruszonego kamienia, i wstał.

Kapitan nie spał. Miał towarzystwo. Gdy Kalam wszedł do ciasnej kajuty, Salk Elan przywitał go uśmiechem.
– Właśnie o tobie mówiliśmy, kolego – oznajmił. – Wiemy, że jesteś uparty, i zastawialiśmy się, jak przyjmiesz tę wiadomość...
– No dobra, będę gryzł. Co to za wiadomość?
– Ten sztorm zniósł nas z kursu. I to znacznie.
– I co z tego?
– To, że kiedy minie, będziemy płynęli do innego portu.
– Nie do Unty.
– Och, prędzej czy później z pewnością tam trafimy.
Skrytobójca przeniósł wzrok na kapitana, który miał minę niezadowoloną, lecz zrezygnowaną. Kalam wyczarował w swym umyśle mapę Quon Tali, przyglądał się jej przez chwilę, a potem westchnął.
– Do Malazu. Na wyspę.
– Nigdy jeszcze nie widziałem tej legendarnej kloaki – stwierdził Elan. – Nie mogę się doczekać. Mam nadzieję, że zechcesz pokazać mi wszystkie miejscowe atrakcje, przyjacielu.
Kalam przyjrzał mu się uważnie. Potem się uśmiechnął.
– Możesz na to liczyć, Salku Elan.

Urządzili odpoczynek, niemal już uodpornieni na mrożące krew w żyłach krzyki i wrzaski, które dobiegały z innych fragmentów labiryntu. Mappo położył Icariuma na ziemi i uklęknął przy nieprzytomnym przyjacielu. Tremorlor pożądała Jhaga tak silnie, że jej pragnienie było wręcz dotykalne. Trell zamknął oczy.
Skierowali nas tu Bezimienni. Oddali Icariuma Azath jak kozę bogu pagórka. Ale to nie ich ręce splamią się tym czynem. Niesława spadnie na mnie.
Próbował wyczarować przed oczyma umysłu obraz zniszczonego miasteczka – miejsca swych narodzin – lecz przesłoniły je teraz cienie. Przekonanie ustąpiło miejsca wątpliwościom. Nie wierzył już własnym wspomnieniom.
Głupota! Icarium uśmiercił krocie ofiar. Bez względu na to, jak wygląda prawda o zagładzie miasteczka...
Zacisnął pięści.
Moje plemię – jego gnaciarki – z pewnością by mnie nie zdradziło. Jaką wagę można przywiązywać do snów Icariuma? Jhag nic nie pamięta. Nic rzeczywistego. Jego pogoda ducha łagodzi prawdę, pozbawia ją ostrza... rozmazuje kolory, aż wreszcie wspomnienie zostaje namalowane na nowo. Tak jest. To dobroć Icariuma zwabiła mnie w pułapkę...
Poczuł ból w pięściach. Popatrzył na leżącego towarzysza. Usmarowana krwią twarz Jhaga wyrażała całkowity spokój.
Tremorlor cię nie dostanie. Nie pozwolę, by mnie w ten sposób wykorzystano. Jeśli Bezimienni chcą cię oddać Azath, niech zrobią to osobiście. Najpierw jednak będą musieli uporać się ze mną.
Podniósł wzrok, wbijając wściekłe spojrzenie w serce labiryntu.
Tremorlor. Jeśli twe korzenie spróbują po niego sięgnąć, poczują gniew trellskiego wojownika, potęgę jego bitewnego snu, starożytnych duchów, które kierują ciałem w tańcu morderstwa. Obiecuję ci, że tak się stanie. Otrzymałaś ostrzeżenie.
– Powiadają, że Azath więziła nawet bogów – szepnął siedzący obok niego Skrzypek.
Mappo spojrzał na żołnierza spod opadających powiek.
Saper wpatrywał się w złożone z wijących się korzeni ściany.
– Ciekawe, jacy pradawni bogowie, których imion nie pamięta nikt już od tysiącleci, są tu uwięzieni? Kiedy ostatnio widzieli światło? Kiedy ostatnio mogli poruszyć kończynami? Potrafisz sobie wyobrazić wieczność w podobnej klatce? – Przesunął w dłoniach kuszę. – Jeśli Tremorlor zginie... pomyśl tylko, jaki obłęd wydostanie się na wolność.
Trell milczał przez chwilę.
– Czemu zasypujesz mnie tymi strzałami?
Skrzypek uniósł brwi.
– Strzałami? Nie miałem takiego zamiaru. To miejsce działa na mnie drażniąco, zupełnie jak płaszcz ze żmij.
– Tremorlor nie pragnie cię pojmać, żołnierzu.
Skrzypek uśmiechnął się półgębkiem.
– Czasem opłaca się być nikim.
– Tym razem to naprawdę drwina.
Z twarzy sapera zniknął uśmiech.
– Otwórz szerzej zmysły, Trellu. Głód Tremorlor nie jest tu jedynym. Każdy więzień w tych ścianach wyczuwa naszą bliskość. Mogą się wzdrygnąć przed atakiem na ciebie i Icariuma, ale mnie i pozostałych nie mają powodu się obawiać.
Mappo odwrócił wzrok.
– Wybacz mi. Jak zauważyłeś, nie poświęcałem zbyt wiele myśli reszcie grupy, nie sądzę jednak, bym wahał się stanąć w waszej obronie, gdyby okazało się to konieczne. Z pewnością nie gardzę zaszczytem, jakim jest wasze towarzystwo.
Skrzypek kiwnął głową i wyprostował się.
– To tylko żołnierski pragmatyzm. Muszę wiedzieć, na czym stoję.
– Rozumiem.
– Wybacz, jeśli cię uraziłem.
– To było tylko drobne dźgnięcie. Wyrwałeś mnie z letargu.
Iskaral Krost, który przykucnął w odległości kilku kroków, zapluł się niespodziewanie.
– Mącić kałużę, tak jest! Obracać jego wiernością to w tę, to w tamtą, znakomicie! Oto strategia ciszy, która sprawia, że zamierzone ofiary wyczerpują nawzajem swe siły w bezsensownym, powodującym podziały dyskursie. Och, tak, wiele nauczyłem się od Tremorlor i będę teraz naśladował jej strategię. Cisza, lekko drwiący uśmieszek, sugerujący, że wiem więcej niż w rzeczywistości, aura tajemnicy, tak jest, i złowrogiej wiedzy. Nikt by nie odgadł, że jestem zbity z tropu, ulegam złudnym urojeniom i urojonym złudom! Marmurowy płaszcz skrywający serce z kruszącego się piaskowca. Spójrzcie, jak na mnie patrzą. Zdumiewa ich, wszystkich ich zdumiewa, sekretna krynica mej wiedzy...
– Zabijmy go – mruknął Crokus. – W ten sposób skrócimy własne męczarnie.
– Mielibyśmy zrezygnować z takiej rozrywki? – warknął Skrzypek, który ponownie zajął miejsce na szpicy. – Pora ruszać w drogę.
– Wygadywanie tajemnic – odezwał się wielki kapłan Cienia zupełnie innym głosem – żeby uważali mnie za nieudolnego.
Wszyscy spojrzeli na niego.
Iskaral Krost obdarzył ich błogim uśmiechem.

Nad ścianę ze splątanych korzeni wzbił się rój os, który przemknął nad głowami wędrowców, nie zwracając na nich uwagi. Serce Skrzypka uspokoiło się nieco. Saper zaczerpnął z drżeniem tchu. Niektórych d’iversów bał się bardziej niż innych.
Zwierzęta można jeszcze znieść, ale owady...
Obejrzał się na pozostałych. Icarium spoczywał bezwładnie w ramionach Mappa. Głowę splamiła mu krew. Trell spoglądał w przód, na czekający na nich budynek. Twarz Mappa wykrzywiła się w wyrazie bólu, odsłonięta i bezbronna jak buzia dziecka. Wypisane na niej pragnienie wydawało się jeszcze bardziej nieodparte, dlatego że było całkowicie nieświadome. Niewypowiedziana prośba, której nie sposób było się oprzeć.
Skrzypek otrząsnął się, odrywając wzrok od Mappa i jego brzemienia. Apsalar, jej ojciec i Crokus ustawili się za Trellem, tworząc kordon. Za nimi były Ogary i Iskaral Krost. Pięć par zwierzęcych i jedna para ludzkich oczu pełne były determinacji – ta nasza tylna straż to niepewni sojusznicy, a z pewnością nie mogłoby być gorszej chwili na rozłam – której ogniskiem było nieprzytomne ciało spoczywające w ramionach Mappa.
Icarium sam tego chciał i w ten sposób rozdarł serce Trella. Cena przyzwolenia jest niczym w porównaniu z bólem odmowy. Mimo to Mappo odda życie, by temu zapobiec, a my prawdopodobnie uczynimy to samo. Nikt z nas – nawet Apsalar – nie ma serca tak zimnego, by spokojnie przyglądać się uwięzieniu Jhaga. Na oddech Kaptura, wszyscy jesteśmy głupcami, a Mappo największym...
– O czym myślisz, Skrzypek? – zapytał Crokus tonem sugerującym, że zna odpowiedź na to pytanie.
– Saperzy mają takie powiedzenie: „wleźć w pułapkę jak głupi”.
Daru skinął głową.
W innych częściach labiryntu brano już więźniów. Zmiennokształtni – najpotężniejsi z nich, którzy przeżyli do tej chwili – przystąpili do ataku na Dom Azath. Kakofonia krzyków niosła się echem po korytarzach, drażniąc ich zmysły. Tremorlor broniła się w jedyny dostępny dla siebie sposób, pożerając i więżąc. Wrogów było jednak zbyt wielu i nadciągali za szybko. Drewno pękało, a utkane z korzeni klatki rozpadały się. Brzmiało to tak, jakby las niszczono gałąź po gałęzi, drzewo po drzewie. Nieubłagana destrukcja coraz bardziej zbliżała się do samego Domu.
– Brakuje nam czasu! – wysyczał Iskaral Krost. Podniecone Ogary krążyły wokół niego. – Za nami podążają monstra! Monstra! Jak mogę wyrazić się jaśniej?
– Może jeszcze być nam potrzebny – zauważył Skrzypek.
– Och, tak! – zawołał wielki kapłan. – Trell będzie nim rzucał jak workiem ziarna!
– Jestem w stanie szybko przywrócić mu przytomność – warknął Mappo. – Mam jeszcze kilka tych eliksirów Denul z twojej świątyni, Iskaralu Krost.
– Ruszajmy – odezwał się saper.
Coś rzeczywiście za nimi podążało. Czuć było mdły, korzenny zapach. Ogary oderwały uwagę od Mappa i Icariuma, i zwróciły łby w drugą stronę, przemieszczając się nerwowo z miejsca na miejsce. Dwadzieścia kroków od punktu, w którym się zatrzymały, ścieżka zakręcała nagle.
Zza tego zakrętu dobiegł nagle przeszywający krzyk. Potem usłyszeli gwałtowne odgłosy walki, które skończyły się jak nożem uciął.
– Czekaliśmy za długo! – wysyczał Iskaral Krost, kryjąc się za Ogarami swego boga. – Nadchodzi!
Skrzypek skierował kuszę do tyłu, spoglądając w miejsce, gdzie miał się pojawić ścigający.
Zamiast niego ujrzeli małe, orzechowe stworzonko, które skierowało się ku nim, pół idąc, pół podfruwając. Biły od niego smużki dymu.
– Aj! – wrzasnął Krost. – Nie dają mi spokoju!
Crokus pobiegł ku istotce, przepychając się między Shan a Gearem, jakby były tylko parą mułów.
– Moby?
Chowaniec pomknął w stronę Daru i wylądował w jego ramionach. Wczepił się w nie zawzięcie, poruszając lekko skrzydłami. Crokus odsunął gwałtownie głowę.
– Uch, śmierdzisz jak Otchłań!
Moby, ten cholerny chowaniec...
Skrzypek popatrzył na Mappa. Trell zmarszczył brwi.
– Bhok’aral! – To słowo brzmiało w ustach Iskarala Krosta jak przekleństwo. – Oswojony bhok’aral? Oswojony? Obłęd!
– To chowaniec mojego wujka – wyjaśnił Crokus, podchodząc bliżej.
Ogary trwożnie schodziły mu z drogi.
Och, chłopcze, wygląda na to, że jest czymś znacznie więcej.
– To znaczy, że jest naszym sojusznikiem – stwierdził Mappo.
Crokus skinął głową, choć na jego twarzy widać było niepewność.
– Kaptur wie, jak nas tu znalazł. Jakim cudem ocalał...
– Oszust! – oskarżył stworzonko Krost, podkradając się do Daru. – Chowaniec? Może zapytamy o zdanie tego martwego zmiennokształtnego? Och, nie, nie możemy tego zrobić, nieprawdaż? Został rozerwany na strzępy!
Crokus milczał.
– Mniejsza z tym – odezwała się Apsalar. – Tracimy czas. Do Domu...
Wielki kapłan zwrócił się nerwowo w jej stronę.
– Mniejsza z tym? Jakie to podstępne oszustwo zjawiło się między nami? Jaka ohydna zdrada nad nami zawisła? Co wczepiło się w koszulę chłopaka...
– Dość tego! – warknął Skrzypek. – Jeśli chcesz, możesz tu zostać, Krost. – Saper ponownie skierował się w stronę Domu. – Jak uważasz, Mappo? Nic jeszcze się do niego nie zbliżyło. Jeśli ruszymy biegiem...
– Możemy spróbować.
– Myślisz, że drzwi otworzą się przed nami?
– Nie wiem.
– No to się przekonajmy.
Trell skinął głową.
Widzieli już Tremorlor wyraźnie. Otaczał ją niski mur zbudowany z czegoś, co wyglądało jak wulkaniczna skała, ostra i wyszczerbiona. Jedyne widoczne wejście stanowiła wąska brama, nad którą przebiegał łuk pnączy. Sam Dom miał brązową barwę. Zapewne zbudowano go z wapienia. Wejście kryło się we wnęce między dwiema przysadzistymi, asymetrycznymi, piętrowymi wieżami, w których nie było ani jednego okna. Kręta, wyłożona kamieniami ścieżka łączyła bramę ze skrytymi w cieniu drzwiami. Na podwórku widać było niskie, sękate drzewa. Każde z nich wyrastało ze wzgórka.
To siostra Domu Umarłych w Malazie. Bardzo podobna do tego w Darudżystanie. Wszystkie są tym samym. Wszystkie są Azath, choć nikt nie wie i nikt się nigdy nie dowie, z jakich stron i z jakiej epoki pochodzi to miano.
– Powiadają, że Azath łączy królestwa – odezwał się cicho idący obok sapera Mappo. – Wszystkie królestwa. Że za tymi ścianami zatrzymuje się nawet czas.
– A drzwi otwierają się tylko przed nielicznymi i nikt nie wie z jakiego powodu.
Skrzypek skrzywił się na własne słowa.
Apsalar przeszła na czoło grupy, wyprzedzając sapera.
Saper chrząknął zdziwiony.
– Śpieszysz się gdzieś, dziewczyno?
Obejrzała się na niego.
– Ten, kto mnie opętał, Skrzypek... Azath go kiedyś wpuściła.
To prawda. Dlaczego ta myśl akurat w tej chwili tak bardzo mnie niepokoi?
– I co mu pozwoliło tego dokonać? Specjalny sposób pukania? Klucz ukryty pod poluzowanym kamieniem?
Jej uśmiech był dla podekscytowanego sapera niczym balsam.
– Nie. Coś znacznie prostszego. Zuchwałość.
– No, tej to nam nie zabraknie. W końcu tu jesteśmy.
– Zgadza się.
Ruszyła przodem i wszyscy podążyli za nią.
– Ta muszla – mruknął Mappo. – Zadała jednopochwyconym i d’iversom straszliwe straty. Wygląda na to, że nadal je zadaje. To może wystarczyć, by uratować Azath.
– A ty modlisz się, by to nastąpiło.
– Tak.
– A dlaczego ta śmiercionośna pieśń nie zniszczyła również nas?
– Mnie o to pytasz, Skrzypek? Przecież to ty otrzymałeś ten dar.
– To prawda. Uratowałem dziewczynkę. Wnuczkę chodzącego z duchami.
– A którego, Skrzypek?
– Kimloca.
Trell milczał przez całe sześć kroków. Potem z gardła wyrwał mu się wściekły warkot.
– Powiedziałeś, dziewczynkę. Nawet jeśli była jego wnuczką, nagroda znacznie przerastała wartością twój gest. Ponadto, wydaje się, że dokładnie przewidziano użytek, jaki z niej zrobisz. Czary w tej muszli były aspektowane, Skrzypek. Powiedz mi, czy Kimloc wiedział, że wybierasz się do Tremorlor?
– Ja z pewnością mu tego nie powiedziałem.
– A czy w którejś chwili cię dotknął? Musnął palcem ramię, czy coś?
– Pamiętam, że prosił mnie o pozwolenie. Chciał poznać moją historię. Odmówiłem. Na oddech Kaptura, Mappo, naprawdę nie pamiętam, czy nie doszło do jakiegoś przypadkowego kontaktu.
– Chyba musiało dojść.
– Jeśli tak, wybaczę mu tę niedyskrecję.
– Przypuszczam, że to również przewidział.

Choć Tremorlor jak dotąd oparła się nadciągającym ze wszystkich stron atakom, bitwa nie była bynajmniej skończona. W niektórych miejscach grzechot łamanego drewna zdawał się posuwać wciąż naprzód.
Gdy jedna z owych niewidocznych, niszczycielskich lawin zbliżyła się do grupy, Apsalar przyśpieszyła kroku, zmierzając w stronę bramy. Po chwili łoskot przeszedł w ryk. Zerwali się do biegu.
– Gdzie? – pytał Skrzypek, rozglądając się podczas ucieczki we wszystkie strony. – Gdzie on jest, do Kaptura?
Odpowiedź przyniosła mu struga lodowatej wody, która lunęła na niego z góry, gdy gwałtownie otworzyła się grota. Z zawieszonej w powietrzu, spowitej w pianę wodną bramy – niespełna pięćdziesiąt kroków za ich plecami – wynurzył się potężny łeb i paszcza dhenrabiego, otoczone wieńcem z morskich traw, wodorostów i dziwnych, wyglądających jak szkielety gałęzi.
Tuż przed nim zerwał się do lotu rój os. Bestia pożarła je bez trudu.
Z tryskającego wodą portalu wylazły trzy kolejne dhenrabi. Utrzymujący je w powietrzu strumień wody znikał, gdy tylko dotknął korzeni labiryntu, lecz mimo to stwory nadal wisiały w górze, podtrzymywane przez szumiący strumień.
W ciągu jednego uderzenia serca przez umysł Skrzypka przebiegła cała seria obrazów.
Morze Kansu. Jednak nie jednopochwycony. Nie jeden potwór, a całe stado. D’ivers. A mnie zabrakło już wstrząsaczy...
Po chwili stało się jasne, że Ogary Cienia do tej pory nie miały okazji wykazać się pełnią swych możliwości. Skrzypek czuł emanującą z pięciu bestii moc – podobną do smoczej, falującą niczym oddech – falę potężnych, czarów poprzedzającą Ogary, które rzuciły się do ataku z szybkością błyskawicy.
Podążającego na czele dhenrabiego dopadła Shan, która skoczyła w głąb jego rozwartej, zębatej paszczy i zniknęła w ciemności. Monstrum rzuciło się gwałtownie do tyłu. Jeśli jego olbrzymie, tępe oblicze mogło wyrażać zaskoczenie, to właśnie w tej chwili to robiło.
Do drugiego dhenrabiego dobrał się Gear. Stwór rzucił się na Ogara, nie po to, by go połknąć, lecz rozszarpać tysiącem pełnych zadziorów płytek zębowych. Moc Ogara ugięła się pod zaciskającymi się szczękami, ale nie pękła. Po chwili Gear przedarł się przez zasłonę zębów i zagłębił w ciele stworzenia, siejąc zniszczenie.
Dwoma pozostałymi dhenrabimi zajęły się inne Ogary. Z grupą została tylko Blind.
Pierwszy potwór zaczął miotać na oślep olbrzymim cielskiem. Strumień jego groty zapadł się wokół niego, roztrzaskując ściany labiryntu. Uwięzione od niepamiętnych czasów ofiary poruszały się pośród szczątków, zwiędłe kończyny sięgały ku niebu przez zmąconą wodę, chwytając się powietrza. Drugiego dhenrabiego dopadł taki sam tumult.
Czyjaś dłoń zacisnęła się na ramieniu Skrzypka, odwracając go zdecydowanym ruchem.
– Chodźmy – wysyczał Crokus. Moby nadal wisiał mu u koszuli. – Mamy następnych gości, Skrzypek.
Saper zobaczył to, co przyciągnęło uwagę Daru. Po prawej, niemal za Tremorlor, odległe jeszcze o tysiąc kroków, lecz szybko się zbliżające. Rój niepodobny do innych. Krwiuchy, czarny jak smoła obłok wielkości burzowej chmury.
Grupa pognała sprintem w stronę Domu, zostawiając za sobą miotające się w śmiertelnych konwulsjach dhenrabi.
Przebiegając pod łukiem z bezlistnych pnączy, saper zauważył, że Apsalar dotarła już do drzwi, zacisnęła dłonie na ciężkiej, szerokiej klamce w kształcie pierścienia i przekręciła ją. Mięśnie na jej rękach nabrzmiały.
Dziewczyna zatoczyła się o krok do tyłu, jakby odepchnięto ją z lekceważeniem. Gdy Skrzypek wyszedł na płaski, wyłożony kamieniami podest, wiodąc za sobą Crokusa, Mappa z jego podopiecznym, Rellocka, a na koniec Krosta i Blind, Apsalar odwróciła się z szokiem i niedowierzaniem na twarzy.
Nie otworzyły się. Tremorlor nie chce nas wpuścić.
Saper przystanął, ślizgając się na kamieniach, i spojrzał za siebie.
Niebo było czarne, żywe i mknęło prosto na nich.

Na skraju Puszczy Vatharskiej, gdzie drzewa rosły już rzadko, a bazaltowa skała macierzysta ponownie zapadła się pod wapienną skórę, natomiast ciągnący się na południe teren pokrywały kamienie sterczące z owiewanej wiatrem, spalonej słońcem gliny, natknęli się na pierwszy z jaghuckich grobów.
Tylko nieliczni z podążających na czele kolumny zwiadowców zwrócili nań uwagę. Wyglądał jak zwykły głaz, wielka, wydłużona kamienna płyta z uniesionym południowym końcem, jakby wskazywała drogę przez Nenoth Odhan do Arenu albo w jakieś inne, współczesne jej miejsce.
Kapral Przechył w milczeniu poprowadził do niej historyka, podczas gdy pozostali zajęli się przygotowaniem lin mających posłużyć do sprowadzenia wozów po stromym, krętym szlaku na jałową równinę.
– Najmłodszy syn – powiedział Przechył, spoglądając na prymitywny grób. Jego twarz miała przerażający wyraz. Odzwierciedlała się na niej żałoba ojca, tak bolesna, jakby dziecko zginęło dopiero wczoraj. Straszliwy, niepojęty okres dwustu tysięcy lat zwiększył ją tylko.
Duch Jaghuta nadal pełni tu straż. To niewypowiedziane zdanie, proste i oczywiste, zaparło historykowi dech w piersiach. Jak można to zrozumieć...
– Ile miał lat? – zapytał Duiker głosem tak wysuszonym, jak czekające na nich odhan.
– Pięć. To miejsce wybrali dla niego T’lan Imassowie. Zabicie go byłoby zbyt kosztowne, biorąc pod uwagę, że czekała na nich jeszcze reszta rodziny. Dlatego przywlekli dziecko tutaj, połamali mu wszystkie kości, tyle razy, ile tylko było to możliwe w tak małym ciele, a potem uwięzili go pod tą skałą.
Duiker sądził, że nic już nie przyprawi go o szok, a nawet o rozpacz, lecz mimo to ścisnęło go w gardle na wypowiedziane bezbarwnym tonem słowa Przechyła. Historyk miał za dobrą wyobraźnię, i obrazy, które pojawiły się w jego umyśle, wypełniły go przemożnym smutkiem. Nakazał sobie odwrócić wzrok i spojrzeć na poczynania odległych o trzydzieści kroków żołnierzy oraz Wickan. Zdał sobie sprawę, że wszyscy pracują w niemal zupełnej ciszy, odzywając się tylko wtedy, gdy wymagały tego ich zadania, a i to dziwnie stłumionymi głosami.
– Tak – odezwał się Przechył. – Emocje ojca są całunem, którego nie złagodził czas. Są tak potężne i rozdzierające, że nawet duchy ziemi musiały stąd uciec. Inaczej nie uniknęłyby obłędu. Trzeba poinformować o tym Coltaine’a. Musimy przejść przez tę krainę jak najszybciej.
– A co czeka nas dalej? Na równinach Nenoth?
– Będzie coraz gorzej. Nie tylko dzieci leżą pogrzebane przez T’lan Imassów pod skałami, nadal oddychające i świadome.
– Ale dlaczego?
Pytanie wręcz wyrwało się z gardła Duikera.
– Pogromy nie wymagają powodów, historyku. Przynajmniej nie takich, które wytrzymałyby racjonalną analizę. Najpierw postrzega się odmienną naturę przeciwnika, i to właściwie wystarczy. Terytoria, dominacja, ataki prewencyjne, wszystko to tylko usprawiedliwienia, banalne wymówki, które mają zamaskować jeden zasadniczy fakt. Oni to nie my. My to nie oni.
– Czy Jaghuci próbowali przemówić im do rozsądku, kapralu?
– Wielokrotnie. Ci spośród nich, którzy nie stali się tyranami, całkowicie zepsutymi przez moc. Ale, widzisz, Jaghuci zawsze cechowali się arogancją, i to taką, która przy bezpośrednim spotkaniu nieuchronnie dawała o sobie znać. Każdy z nich interesował się właściwie tylko sobą samym. Patrzyli na T’lan Imassów tak samo jak na mrówki pod stopami, stada pasące się na stepie, czy wręcz stepową trawę. Wszechobecny element krajobrazu. Potężny, ambitny lud, jakim byli T’lan Imassowie, nie mógł nie poczuć się tym urażony...
– I z tego powodu złożyli śluby, które pozbawiły ich śmierci?
– Nie sądzę, by z początku zdawali sobie sprawę, jak trudnym zadaniem będzie eksterminacja. Jaghuci różnili się od pozostałych ras również pod innym ważnym względem. Nie popisywali się swą mocą. Ponadto wiele ich prób obrony miało pasywny charakter. Bariery lodu, lodowce, pochłaniały otaczające ich lądy, a nawet morza, pustoszyły całe kontynenty, czyniąc je niemożliwymi do przejścia, gdyż nie można było tam znaleźć żywności, której potrzebowali śmiertelni Imassowie.
– I dlatego stworzyli rytuał, który uczynił ich nieśmiertelnymi.
– I pozwolił unosić się na wietrze jak pył, a w epoce lodowej było mnóstwo pyłu.
Duiker zauważył Coltaine’a, który przystanął z boku ścieżki.
– Jak daleko ciągnie się ten... obszar smutku? – zapytał kaprala.
– Nie więcej jak sześć mil. Dalej są prawdziwe nenothańskie stepy i wzgórza, a wśród nich plemiona, które zazdrośnie strzegą swych skąpych zapasów wody.
– Lepiej pomówię z Coltaine’em.
– Tak jest, historyku.

Suchy Marsz, jak go później nazwano, również był świadectwem smutku. Czekały na nich trzy liczne, potężne plemiona. Dwa z nich – Tregyni i Bhilardowie – uderzały na udręczoną kolumnę niczym żmije. Z trzecim – mieszkającymi na zachodniej granicy równin Khundrylami – nie nawiązano dotąd kontaktu, uważano jednak, że wkrótce się to zmieni.
Podczas marszu padły żałosne resztki towarzyszących Sznurowi Psów stad. Zwierzęta po prostu kładły się na ziemi, choć wickańskie psy pasterskie z wielką zawziętością domagały się, by wstały – żywe albo zdechłe – i kontynuowały wędrówkę. Po oprawieniu uzyskiwano z nich jedynie cienkie pasma twardego jak wygarbowana skóra mięsa.
Do straszliwego pragnienia dołączył głód, gdyż Wickanie nie chcieli zarżnąć swych koni. Strzegli ich z fanatyzmem, któremu nikt nie ważył się rzucić wyzwania. Wojownicy oddawali własne racje, by utrzymać wierzchowce przy życiu. Rada Nethpary wysłała petycję o zakup stu koni, którą oddano przywódcy szlachetnie urodzonych wysmarowaną ludzkimi ekskrementami.
Dwie żmije uderzały raz za razem, nie dając im ani chwili spokoju. Ataki były coraz częstsze i gwałtowniejsze, aż wreszcie stało się jasne, że za kilka dni czeka ich poważne starcie.
Za kolumną posuwała się natomiast armia Korbolo Doma, której siły wzrosły jeszcze, powiększone o oddziały z Tarxianu i innych nadbrzeżnych osad. Przerastała teraz liczebnością Siódmą Armię i wickańskie klany Coltaine’a przynajmniej pięciokrotnie. Miarowy pościg renegata – który zostawiał walkę dzikim równinnym plemionom – był sam w sobie złowróżbny.
Korbolo Dom z pewnością przybędzie na zbliżającą się bitwę. Do tego czasu spokojnie mógł zaczekać.
Sznur Psów, do którego dołączyli jeszcze uchodźcy z Bylanu, wlókł się naprzód. Wkrótce ujrzeli przed sobą to, co na mapach zaznaczono jako koniec Nenoth Odhan. Na południowym horyzoncie wzgórza tworzyły ścianę. Szlak handlowy biegł przez jedyną większą przerwę w tej barierze, szeroką dolinę rzeki, przedzierającą się między Wzgórzami Bylan’sh na wschodzie, a Wzgórzami Saniphir na zachodzie. Po dwudziestu milach dolina wychodziła na równinę, na której wznosił się starożytny tel Sanimon, potem omijała go, by pobiec na Sanith Odhan, a następnie, przez Równinę Geleeńską i Dojal Odhan, do samego Arenu.
Z Doliny Sanimońskiej nie wyłoniła się śpiesząca im z odsieczą armia. Przemożne poczucie izolacji opadło na karawanę niczym całun. Na zboczach doliny w dogasającym świetle zmierzchu ujrzeli dwa potężne plemienne obozowiska – główne siły Tregynów i Bhilardów.
A więc stanie się to tutaj, u wylotu prastarej doliny.

– Umieramy – mruknął Cichacz, podszedłszy do zmierzającego na odprawę historyka. – I to nie w przenośni, starcze. Straciłem dziś jedenastu żołnierzy. Gardła mieli tak opuchnięte od pragnienia, że nie mogli oddychać. – Odpędził latającą mu obok twarzy muchę. – Na oddech Kaptura, wręcz pływam w tej zbroi. Kiedy to się skończy, będziemy wyglądali jak T’lan Imassowie, historyku.
– Nie mogę powiedzieć, by przypadła mi do gustu ta analogia, kapitanie.
– Nie liczyłem na to.
– Końskie szczyny. To właśnie piją teraz Wickanie.
– Moi ludzie też. Rżą przez sen. Niektórzy od tego umarli.
Przebiegły obok nich trzy psy, wielki Garbus, suka i gnający za nimi piesek pokojowy.
– Te cholerne zwierzaki przeżyją nas wszystkich – poskarżył się Cichacz.
Niebo ciemniało już nad ich głowami, a zza modrej mgiełki wyłaniały się pierwsze gwiazdy.
– Bogowie, ależ jestem zmęczony.
Duiker skinął głową.
Och, odbyliśmy doprawdy długą wędrówkę, przyjacielu, a teraz stanęliśmy twarzą w twarz z Kapturem. On przyjmuje zmęczonych równie chętnie jak nieustępliwych. Wszystkich wita tym samym uśmiechem.
– Coś dziś wisi w powietrzu, historyku. Czujesz to?
– Tak.
– Może zbliżyła się do nas grota Kaptura?
– Tak to wygląda, co?
Weszli do namiotu pięści, gdzie ujrzeli te same twarze co zwykle. Nul i Nadir, ostatni ocalali czarnoksiężnicy, Sulmar i Chenned, Bult i sam Coltaine. Wszystkie oblicza przerodziły się w wysuszone parodie widocznej na nich ongiś siły i woli.
– Gdzie Fuszerka? – zapytał Cichacz, zajmując swe składane krzesło.
– Pewnie słucha swojego sierżanta – odpowiedział Bult z cieniem uśmiechu na ustach.
Coltaine nie miał czasu na pogawędki.
– Tej nocy coś nas odwiedzi. Czarnoksiężnicy to wyczuli, ale nie potrafią powiedzieć na ten temat nic więcej. Musimy się przygotować.
Duiker popatrzył na Nadir.
– Co to właściwie ma być?
Wzruszyła ramionami i westchnęła.
– Trudno to określić. Czujemy zakłopotanie, a nawet gniew. Nie wiem, historyku.
– Zetknęliście się już kiedyś z czymś, co byłoby choć w niewielkim stopniu podobne?
– Nie.
Gniew.
– Zbierzcie uchodźców w grupę – rozkazał kapitanom Coltaine. – Trzeba podwoić straże...
– Pięści, jutro czeka nas bitwa – sprzeciwił się Sulmar.
– Tak, wiem, że potrzebujemy odpoczynku. – Wickanin zaczął spacerować po namiocie, wolniej jednak niż zwykle. Jego krok stracił również, swobodę i elegancję. – Co więcej, jesteśmy znacznie osłabieni, a nasze beczułki na wodę są suche jak pieprz.
Duiker skrzywił się.
Bitwa? Nie, to będzie rzeź. Żołnierze nie są w stanie walczyć, nie są w stanie się bronić. Historyk odchrząknął, chcąc przemówić, powstrzymał się jednak. Jedno słowo, lecz gdybym je wypowiedział, zaoferowałbym im najokrutniejsze ze złudzeń. Jedno słowo.
Coltaine spoglądał na niego.
– Nie możemy – powiedział cicho.
Wiem. Dla wojowników rebelii, tak samo jak dla nas, musi się to skończyć rozlewem krwi.
– Żołnierze nie są w stanie kopać okopów – stwierdził Cichacz, mącąc pełną przygnębionego zrozumienia ciszę.
– Zostają tylko dziury.
– Tak jest.
Dziury. Po to, by złamać impet konnej szarży. Wierzchowce połamią sobie w nich nogi i runą z kwikiem na piasek.
Odprawa zakończyła się nagle. Powietrze wypełniła jakaś niezwykła aura. To, co się zbliżało, oznajmiło swą obecność ostrym trzeszczeniem i oleistą mgiełką, która przypominała wypełniający powietrze pot.
Coltaine wyprowadził wszystkich z namiotu. Na zewnątrz, pod baldachimem roziskrzonych gwiazd, aura była dziesięciokrotnie silniejsza. Konie wierzgały. Psy wyły.
Żołnierze podnosili się niczym widma. Broń szczękała.
Na otwartej przestrzeni tuż przed pierwszą linią wart powietrze rozszczepiło się gwałtownie z trzaskiem.
Z rozdarcia wypadła trójka białych koni, a za nią druga i trzecia. Wszystkie miały na sobie uprząż i kwiczały z przerażenia. Za nimi toczyła się olbrzymia kareta, nadpalony, pomalowany w krzykliwe barwy lewiatan osadzony na sześciu wyższych od mężczyzny kołach. Z wehikułu, koni i trzech postaci widocznych za ostatnią trójką rumaków biły smugi dymu przypominające grube pasma surowej wełny.
Białe konie pędziły cwałem, zupełnie jakby uciekały na łeb, na szyję z groty, przez którą tu przybyły. Kiedy runęły prosto na wartowników, karoca przechyliła się niepokojąco.
Wickanie rozpierzchli się.
Duiker wybałuszył oczy z niedowierzaniem. Trzy postacie ściągnęły z głośnym rykiem wodze, rzucając się na oparcie rozklekotanego kozła.
Konie zaryły kopytami w ziemię. Wysoki pojazd wykonał obrót, ciągnąc za sobą dym, pył oraz emanację, którą historyk z nagłym niepokojem rozpoznał jako gniew. Gniew groty i jej boga, zrozumiał.
Za pierwszą karetą pojawiła się druga, a potem trzecia. Wszystkie zakręciły gwałtownie, by uniknąć kolizji, a następnie się zatrzymały.
Gdy tylko pierwszy pojazd znieruchomiał, wypadli z niego zakuci w zbroje mężczyźni i kobiety, wykrzykujący rozkazy, na które nikt nie zwracał najmniejszej uwagi, i wymachujący poczerniałą, ociekającą krwią bronią.
Po chwili zatrzymały się też dwie następne karoce i rozległo się głośne uderzenie w dzwon.
Miotający się pozornie bez celu ludzie uspokoili się w jednej chwili. Wszyscy opuścili broń i nagle zapadła cisza, w której słychać było tylko echo dzwonu. Spienione rumaki podrzucały łbami, tłukąc kopytami i parskając, strzygąc uszami i rozwierając chrapy.
Pierwsza kareta stanęła najwyżej piętnaście kroków od Duikera i pozostałych.
Historyk zauważył przyczepioną do zdobnego guza na drzwiach pojazdu odciętą rękę, która po chwili spadła na ziemię.
Otworzyły się maleńkie drzwiczki, przez które wyszedł, z trudem przeciskający tłuste cielsko przez otwór, mężczyzna. Odziany był w doszczętnie przepocone jedwabie. Na okrągłej, lśniącej twarzy odbijały się echa jakiegoś straszliwego, pochłaniającego wszystkie siły trudu. W jednej ręce trzymał zamkniętą zatyczką butelkę.
Podszedł do Coltaine’a i uniósł ją w górę.
– Masz się z czego tłumaczyć – oznajmił po malazańsku z dziwnym akcentem. Potem uśmiechnął się, odsłaniając szereg zębów o złotych, wysadzanych diamentami koronkach. – Groty drżą od twoich dokonań! Twa podróż sprawiła, że wszystkie ulice Darudżystanu ogarnął szerzący się niepowstrzymanie pożar. W innych miastach, nawet najodleglejszych, z pewnością jest podobnie. Nie wiesz nawet, jak wielu jest takich, którzy modlą się za ciebie do swych bogów. Kufry są przepełnione! Zalewają nas zakrojone na wielką skalę plany ratunku! Powstały potężne organizacje, których przywódcy zgłosili się do naszej Gildii Kupieckiej Trygalle, by zapłacić za tę niebezpieczną podróż, aczkolwiek – dodał ciszej – wszystkie podróże, które podejmuje gildia, są niebezpieczne. Dlatego właśnie nasze usługi kosztują tak wiele. – Otworzył butelkę. – Czcigodni obywatele wielkiego miasta Darudżystan, nie zważając na fakt, iż wasze żarłoczne imperium kieruje swe chciwe spojrzenie również i na nich, przynoszą ci ten dar! Czynią to za pośrednictwem udziałowców... – wskazał na gromadzących się za jego plecami ludzi – ... Trygalle. Co prawda, są oni najzłośliwszą i najchciwszą bandą, jaką można sobie wyobrazić, ale to nie ma nic do rzeczy, nieprawdaż? Ważne, że tu jesteśmy. Niech nikt nie śmie twierdzić, że obywatelom Darudżystanu brak wrażliwości na cuda, a ty, mój drogi panie, jesteś prawdziwym cudem.
Absurdalny, gość podszedł bliżej, poważniejąc nagle.
– Swój wkład wnieśli alchemicy, magowie i czarodzieje – oznajmił cicho. – Wszyscy ofiarowali nam naczynia, których pojemność zadaje kłam ich skromnym rozmiarom. Coltaine z Klanu Wron, ze Sznura Psów, przynoszę ci żywność. Przynoszę ci wodę.

Karpolan Demesand był jednym z założycieli Gildii Kupieckiej Trygalle, obywatelem małego warownego miasta o tej samej nazwie, położonego na południe od Równiny Lamatath na kontynencie Genabackis. Gildia zrodziła się z podejrzanego sojuszu garstki magów – jednym z nich był Karpolan – z dobroczyńcami miasta – grupą emerytowanych piratów i ludzi rabujących rozbite statki. Jej specjalnością były wyprawy tak ryzykowne, że zwykli kupcy bledli na samą myśl o nich. Każdej karawany strzegła uzbrojona po zęby kompania udziałowców, strażników, którzy otrzymywali procent z zysków przedsięwzięcia, dzięki czemu byli skłonni wykorzystać swe możliwości do maksimum. A były one bardzo potrzebne, gdyż karawany Gildii Kupieckiej Trygalle – co było jasne od samego początku – podróżowały przez groty.
– Wiedzieliśmy, że stoi przed nami poważne wyzwanie – oznajmił Karpolan Demesand z rozpromienionym, błogim uśmiechem, gdy już zasiadł w namiocie dowodzenia, mając za towarzystwo tylko pięść i Duikera, ponieważ cała reszta trudziła się na zewnątrz, pośpiesznie wyładowując życiodajne towary dostarczone przez karawanę. – Ta ohydna grota Kaptura owija się wokół wędrowca niczym całun pogrzebowy wokół zwłok... jeśli wybaczysz mi to porównanie. Sztuka polega na tym, by jechać jak najprędzej, nie zatrzymywać się z żadnego powodu i wydostać się na zewnątrz tak szybko, jak tylko leży to w ludzkich możliwościach. Jadąc w pierwszym wozie, podtrzymuję drogę za pomocą wszystkich czarodziejskich talentów, jakie mam do dyspozycji. Trzeba przyznać, że to męcząca podróż, ale z drugiej strony, nasze usługi kosztują drogo.
– Nadal trudno mi pojąć – dziwił się Duiker – skąd obywatele odległego o prawie pięć tysięcy mil Darudżystanu w ogóle wiedzą, co się tutaj dzieje, nie wspominając już o tym, dlaczego ich to obchodzi.
Karpolan przymrużył oczy.
– No cóż, przyznaję, że mogłem trochę przesadzić. Poniosło mnie pod wpływem chwili. Musicie zrozumieć, że żołnierze, którzy jeszcze niedawno próbowali podbić Darudżystan, prowadzą obecnie wojnę z Pannion Domin, tyranią, która z radością pożarłaby Błękitne Miasto, gdyby tylko zdołała. Dujek Jednoręki, który ongiś był pięścią imperium, został wyjęty przez nie spod prawa i jest teraz naszym sojusznikiem. Pewne osobistości w Darudżystanie świetnie wiedzą i doceniają...
– Jest w tym jednak coś więcej – przerwał mu cicho Coltaine.
Karpolan uśmiechnął się po raz drugi
– Czyż ta woda nie jest słodka? Dajcie, naleję wam kolejny kubek.
Czekali, aż kupiec napełni trzy cynowe naczynia, stojące na stole między nimi. Uporawszy się z tym zadaniem, Karpolan westchnął i rozsiadł się w pluszowym fotelu, który kazał wynieść z karety.
– Dujek Jednoręki. – Wypowiedział te słowa z nutą błogosławieństwa połączonego z żartobliwą trwogą. – Przesyła ci pozdrowienia, pięści Coltaine. Rozumiesz, nasze biuro w Darudżystanie jest małe i otworzono je niedawno. Nie reklamujemy naszych usług. Przynajmniej nie otwarcie. Szczerze mówiąc, w ich skład wchodzą niekiedy działania, które z samej swej natury wymagają tajności. Naszą specjalnością jest nie tylko przewóz dóbr materialnych, lecz również zbieranie informacji, doręczanie darów, transport ludzi... i innych istot.
– Za tą misją stoi Dujek Jednoręki – stwierdził Duiker.
Karpolan skinął głową
– Tak. Wspiera go finansowo pewna darudżystańska koteria. Jego słowa brzmiały tak: „Cesarzowa nie może stracić takiego wodza, jak Coltaine z Klanu Wron”. – Kupiec uśmiechnął się. – To naprawdę niezwykle w przypadku wyjętego spod prawa banity, na którym ciąży wyrok śmierci, nieprawdaż? – Pochylił się do przodu i uniósł dłoń, wewnętrzną powierzchnią ku górze. Zalśniła na niej podłużna buteleczka z zadymionego, szarego szkła, zawieszona na srebrnym łańcuszku. – A niepokojąco tajemniczy mag Podpalaczy Mostów wykonał ten dar. – Podał przedmiot Coltaine’owi. – To dla ciebie. Noś to. Nie zdejmuj tego nigdy, pięści.
Wickanin skrzywił się wściekle i nie przyjął przedmiotu.
Karpolan uśmiechnął się rzewnie.
– Dujek jest gotowy odwołać się do swojej rangi, przyjacielu...
– Wyjęty spod prawa banita odwołuje się do swojej rangi?
– Ach, no cóż, przyznaję, że zapytałem go o to samo. Odpowiedział mi: „Nie wolno nie doceniać cesarzowej”.
Zapadła cisza. Powoli docierało do nich znaczenie tych słów. Wciągnięta w wojnę z całym kontynentem... zdała sobie sprawę z jeszcze większej groźby – Pannion Domin... czy imperium miało samo toczyć wojnę w obronie wrogiej krainy? Jak jednak zrobić z nieprzyjaciół sojuszników, jak zjednoczyć ich w obliczu poważniejszego zagrożenia, ograniczając do minimum nieufność i bałagan? Wyjąć spod prawa armię okupacyjną. W ten sposób „nie będzie miała wyboru” i wyjdzie z cienia Laseen. Dujek, zawsze wierny Dujek. Nawet nieopatrzny plan wymordowania resztki starej gwardii – głupi pomysł sprowadzonego na manowce Tayschrenna – nie skłonił go do zdrady. W ten sposób ma teraz sojuszników, którzy jeszcze niedawno byli wrogami. Być może są wśród nich nawet sami: Caladan Brood i Anomander Rake...
Duiker odwrócił się do Coltaine’a i wyczytał w jego surowej, zapadniętej twarzy tę samą wiedzę.
Wickanin wyciągnął rękę i przyjął podarunek.
– Cesarzowa naprawdę nie może cię stracić, pięści. Noś tę buteleczkę przez cały czas. A kiedy nadejdzie chwila, złam ją na swej piersi, nawet jeśli będzie to twój ostatni uczynek, choć sugeruję, byś nie czekał tak długo. Twórca amuletu nalegał na to z wielką pasją. – Karpolan uśmiechnął się raz jeszcze. – Ach, cóż to za człowiek! Tuzin Ascendentów wielce by się uradowało, gdyby podano im jego głowę na talerzu, marynowane oczy, język nadziany na szpikulec i upieczony z papryką, smażone uszy...
– Rozumiemy – przerwał mu Duiker.
Coltaine zawiesił sobie łańcuszek na szyi i wsunął buteleczkę pod koszulę z koźlej skóry.
– O świcie czeka was straszliwa bitwa – oznajmił po chwili Karpolan. – Nie mogę i nie chcę tu zostać. Choć jestem magiem najwyższej kategorii i kupcem cechującym się bezlitosnym sprytem, przyznaję, że mam w sobie odrobinę sentymentalizmu, panowie. Nie pragnę być świadkiem podobnej tragedii. Ponadto, musimy doręczyć coś jeszcze, nim będziemy mogli ruszyć w podróż powrotną. To zadanie będzie wymagało wszystkich moich umiejętności, a może się nawet okazać, że je przerasta.
– Nigdy nie słyszałem o waszej gildii, Karpolan – odezwał się Duiker – ale chciałbym pewnego dnia dowiedzieć się więcej o waszych przygodach.
– Być może nadarzy się taka sposobność, historyku. W tej chwili jednak słyszę już, że moi udziałowcy się zbierają. Muszę tchnąć w konie nowe życie i trochę je poskromić, choć trzeba przyznać, że nauczyły się już pragnąć szalonej grozy. Wcale nie różnią się od nas aż tak bardzo, hę?
Wstał.
– Dziękuję tobie i twoim udziałowcom – warknął Coltaine.
– Czy mam coś przekazać Dujekowi Jednorękiemu, pięści?
Reakcja Wickanina zdumiała Duikera, przeszywając go ostrą klingą podejrzenia, która miała pozostać w nim na stałe, budząc niepokój i strach.
– Nie.
Karpolan wybałuszył na chwilę oczy, po czym skinął głową.
– Niestety, musimy już ruszać. Niech rankiem twoi wrogowie zapłacą słoną cenę, pięści.
– Zapłacą.

Niespodziewane dary nie mogły przywrócić im pełni sił, lecz w armii, która przebudziła się o świcie, widziało się spokój i gotowość, jakich Duiker nie pamiętał od czasów Wzgórz Gelor.
Uchodźcy nadal tłoczyli się w niecce tuż na północ od wylotu doliny. Strzegły ich Klany Łasicy i Głupiego Psa, które zajęły pozycje na pagórkach naprzeciwko armii Korbolo Doma. Każdy z wickańskich jeźdźców miał się zmierzyć z ponad trzydziestoma rebelianckimi żołnierzami. Wynik nadchodzącego starcia był tak oczywisty, tak brutalnie jasny, że przez ciżbę uchodźców przebiegły fale paniki. Tłum miotał się, pozbawiony nadziei, to w tę, to w tamtą stronę, a w przesyconym pyłem powietrzu niósł się lament rozpaczy.
Coltaine zamierzał przebić się przez ścianę blokujących wyjście z doliny plemiennych wojowników. Musiał uczynić to szybko, w związku z czym skupił na czele kolumny swój Klan Wrony oraz większość Siódmej Armii. Nagły, miażdżący atak był jedyną nadzieją dla stanowiących straż tylną klanów, a także dla samych uchodźców.
Duiker dosiadł swej wynędzniałej klaczy i zajął pozycję tuż na wschód od głównego szlaku. Widział stąd dwa wickańskie klany czekające na północy. Armia Korbolo Doma kryła się gdzieś dalej.
Karety Gildii Kupieckiej Trygalle oddaliły się, zniknęły razem z ciemnością, gdy tylko wschodni horyzont rozświetliła blada plama jutrzenki.
Kapral Przechył podjechał do Duikera i ściągnął wodze niego.
– Piękny poranek, historyku! – zawołał. – Pogoda się zmienia. Czujesz to w powietrzu?
Duiker przyjrzał się mu.
– Ktoś tak młody nie powinien się dziś radować, kapralu.
– A ktoś tak stary nie powinien mieć ponurej miny, historyku.
– Ty przeklęty przez Kaptura zarozumialcze! To do tego prowadzi poufałość?
Kapral wyszczerzył zęby w uśmiechu, co było wystarczającą odpowiedzią.
– O czym usłyszałeś w szeptach swego jaghuckiego ducha, Przechył?
– O czymś, czego on sam nigdy nie miał, historyku. O nadziei.
– O nadziei? A skąd niby miałaby się wziąć? Czy Pormqual w końcu się ruszył?
– Nic o tym nie wiem, historyku. Uważasz, że to możliwe?
– Niemożliwe.
– Ja również tak sądzę.
– W takim razie o czym, na włochate jaja Fenera, gadasz, Przechył?
– Nie jestem pewien, historyku. Po prostu po przebudzeniu poczułem się tak... – wzruszył ramionami – ...jakby przed chwilą pobłogosławił nas bóg albo coś w tym rodzaju...
– To niezły sposób na przywitanie ostatniego ranka – mruknął Duiker, wzdychając.
Tregyni i Bhilardowie już się przygotowywali, nagle jednak zabrzmiały rogi Siódmej Armii, jasno oznajmiając, że Coltaine nie ma zamiaru uprzejmie na nich czekać. Lansjerzy i konni łucznicy Klanu Wrony pognali naprzód, wjeżdżając na łagodny stok wschodniego wzgórza, na którym czekali Bhilardowie.
– Historyku!
Coś w głosie kaprala kazało Duikerowi się odwrócić. Przechył nie zwracał uwagi na szarżę Wron. Spoglądał na północny zachód, gdzie przed chwilą pokazali się jeźdźcy z innego plemienia, którzy zbliżali się do nich rozciągnięci w wachlarz. Było ich przerażająco wielu.
– Khundryle – stwierdził Duiker. – Podobno są najpotężniejszym plemieniem na południe od Vatharu. Mamy teraz szansę przekonać się o tym na własne oczy.
Jeźdźcy wspięli się z głośnym tętentem kopyt na wzgórze i zwrócili w stronę zbliżającego się Coltaine’a. Pięść spoglądał na północny zachód z obojętną, niemal spokojną twarzą.
Na linii tylnej straży zaczęły się już utarczki. Przelano pierwszą dziś krew, zapewne w większości wickańską. Uchodźcy przesuwali się na południe, w nadziei, że zdołają otworzyć dolinę samym wysiłkiem woli.
Dziesiątki tysięcy Khundryli podzieliły się na dwie odrębne grupy. Jedna z nich zatrzymała się na zachód od wylotu doliny, druga zaś dalej na północ, na flance armii Korbolo Doma. Między nimi znajdowała się garstka wodzów zmierzających prosto ku wzgórzu, na którym czekali Duiker, Przechył i Coltaine.
– Wygląda na to, że pragną stoczyć pojedynek, pięści – stwierdził Duiker. – Lepiej wracajmy.
– Nie.
Historyk odwrócił głowę. Coltaine wyjął lancę z uchwytu i przygotowywał okrągłą, ozdobioną czarnymi piórami tarczę, którą miał na lewym przedramieniu.
– Niech cię licho, pięści! To obłęd!
– Uważaj, co mówisz, historyku. – odparł z roztargnieniem w głosie Wickanin.
Duiker spojrzał na kawałek srebrnego łańcuszka widoczny na szyi Coltaine’a.
– Bez względu na to, czym jest ten dar, który nosisz, z pewnością zadziała tylko raz. To, co chcesz uczynić, jest postępkiem godnym wickańskiego wodza, a nie pięści imperium.
Coltaine odwrócił się nagle i Duiker poczuł, że ostry grot lancy dotknął jego gardła.
– A kiedy będę mógł umrzeć tak, jak tego pragnę? – wychrypiał Coltaine. – Myślisz, że skorzystam z tej przeklętej błyskotki? – Wyjął rękę spod tarczy i zerwał łańcuszek z szyi. – Ty ją sobie zawieś, historyku. Wszystko, czego dokonaliśmy, nie zda się światu na nic, jeśli nikt o tym nie opowie. Niech Kaptur porwie Dujeka Jednorękiego! Niech Kaptur porwie cesarzową!
Cisnął w Duikera buteleczką, która wylądowała bezbłędnie na jego prawej dłoni. Historyk zacisnął na niej stwardniałe palce, czując wężowe skręty łańcuszka. Dotykający jego szyi grot lancy nawet nie drgnął.
Obaj mężczyźni patrzyli sobie w oczy.
– Wybaczcie, panowie – odezwał się Przechył. – Chyba jednak nie chodzi im o pojedynek. Gdybyście obaj zechcieli spojrzeć...
Coltaine opuścił broń i odwrócił się.
Khundrylscy wodzowie ustawili się w szereg w odległości niespełna trzydziestu kroków. Pod skórami, futrami i fetyszami mieli dziwne, szarawe zbroje, które przypominały gadzie skóry. Długie wąsy, splątane brody i sterczące jak szpikulce warkocze – wszystko to czarne – zasłaniały im prawie całe twarze. To, co spod nich wyglądało, było opalone na ciemny brąz i miało ostre rysy.
Jeden z nich trącił konika i podjechał bliżej.
– Czarnoskrzydły! Jak oceniasz dzisiaj swe szanse? – zapytał w łamanym malazańskim.
Coltaine obrócił się w siodle i przyjrzał chmurom pyłu, widocznym już na północy i na południu.
– O nic bym się nie zakładał – odparł, wracając do poprzedniej pozycji.
– Długo czekaliśmy na ten dzień – oznajmił wódz. Stanął w strzemionach i wskazał na południowe wzgórza. – Są tu dziś Tregyni i Bhilardowie. – Wskazał na północ. – Can’eldowie i Semkowie, a nawet Tithanie, tylu ilu ich zostało. Wszystkie wielkie plemiona południowych odhan, ale które z nich jest najpotężniejsze? Odpowiedź przyniesie dzisiejszy dzień.
– Lepiej się pośpieszcie – wtrącił Duiker.
Zaczyna nam brakować żołnierzy, na których moglibyście dowodzić swej dzielności, ty nadęty sukinsynu.
Coltaine najwyraźniej żywił podobną opinię, był jednak spokojniejszy.
– To wy musicie rozstrzygnąć tę kwestię. Dla mnie to obojętne.
– Czyżby wickańskich klanów nie obchodziły podobne pytania? Czy sami nie jesteście plemieniem?
Coltaine wsunął powoli nasadę lancy do uchwytu.
– Nie. Jesteśmy żołnierzami Imperium Malazańskiego.
Na oddech Kaptura, zdołałem do niego dotrzeć.
Wódz skinął głową, nieporuszony tą odpowiedzią.
– W takim razie miej dziś oczy otwarte, pięści Coltaine.
Jeźdźcy odwrócili się i odjechali, każdy do swojego klanu.
– Mam wrażenie, że wybrałeś dobry punkt obserwacyjny, historyku – stwierdził Coltaine. – Zostanę tu z tobą.
– Pięści?
Na szczupłej twarzy pojawił się blady uśmieszek.
– Na krótką chwilę.

Klan Wrony i Siódma Armia dały z siebie wszystko, lecz siły wroga zamykające wyjście z doliny – które po obu stronach i dalej w głąb wąwozu zajmowały wyżej położone pozycje – nie załamały się. Sznur Psów znalazł się między młotem Korbolo Doma a kowadłem Tregynów oraz Bhilardów. Reszta była tylko kwestią czasu.
Wszystko zmieniły jednak khundrylskie klany, które przybyły tu nie po to, by przyłączyć się do rzezi Malazańczyków, lecz, by udzielić odpowiedzi na pytanie, które zadawały im własna duma i honor. Południowa grupa uderzyła na pozycje Tregynów niczym kosa mściwego boga. Północna stała się włócznią, która wbiła się we flankę Korbolo Doma. Trzeci, do tej pory niewidoczny, oddział wyłonił się z samej doliny, za plecami Bhilardów. Parę minut po znakomicie zsynchronizowanych atakach Malazańczycy mieli przed sobą wolną drogę, choć po wszystkich ich stronach szalała walka.
Armia Korbolo Doma szybko odzyskała równowagę, przegrupowała się z taką precyzją, na jaką było ją stać, i po z górą czterech godzinach walnej bitwy odparła Khundryli. Udało im się jednak osiągnąć jeden cel: rozbicie Semków, Can’eldów i resztki Tithan.
– To połowa odpowiedzi – mruknął w owej chwili Coltaine z całkowitym niedowierzaniem w głosie.
Godzinę później południowa grupa Khundryli rozgromiła Tregynów i Bhilardów, a potem rzuciła się w pościg za uciekającymi niedobitkami.
Godzinę przed zmierzchem powolnym galopem podjechał do nich jeden z khundrylskich wodzów. Kiedy się zbliżył, zobaczyli, że to ten sam, który rozmawiał z nimi przedtem. Brał udział w bitwie i cały był usmarowany krwią, przynajmniej w połowie własną, lecz mimo to prosto trzymał się w siodle.
Ściągnął wodze w odległości dziesięciu kroków od Coltaine’a.
– A więc znaleźliście swoją odpowiedź – odezwał się pięść.
– Znaleźliśmy, Czarnoskrzydły.
– Khundryle.
Na posiniaczonej twarzy wojownika błysnęło zaskoczenie.
– Zaszczycasz nas, ale nie. Próbowaliśmy złamać tego, którego zwą Korbolo Domem, lecz nie powiodło się nam. Odpowiedź nie brzmi „Khundryle”.
– To znaczy, że oddajecie honory Korbolo Domowi?
Wódz splunął.
– Duchy na dole! – warknął z niedowierzaniem. – Nie możesz być aż takim głupcem! Odpowiedź brzmi dziś... – Wódz wyrwał tulwar ze skórzanej pochwy, odsłaniając klingę złamaną dziesięć cali nad rękojeścią. Uniósł głowę i ryknął: – Wickanie! Wickanie! Wickanie!







Rozdział dwudziesty

Ta ścieżka jest straszliwa,

brama, do której prowadzi,

przypomina trupa,

do którego dziesięć tysięcy

koszmarów zgłasza

bezowocne pretensje.

Ścieżka
Pstrąg Sen’al’ Bhok’arala

Krążyły nad nimi mewy, pierwsze, jakie ujrzeli od dawna. Zmierzali w kierunku południe południowy wschód i na horyzoncie przed sobą widzieli nieregularną plamę, która rosła stopniowo w miarę, jak zbliżał się szybki zgon dnia.
Na niebie nie było ani jednej chmury. Wiał stały, rześki wiatr.
Salk Elan podszedł do przebywającego na kasztelu dziobowym Kalama. Obaj byli owinięci w płaszcze, by osłonić się przed pianą wodną, która bryzgała spod zapadającego się w doliny fal dziobu. Dla marynarzy pełniących służbę na głównym pokładzie i na rufie widok dwóch mężczyzn stojących na dziobie niczym para Wielkich Kruków musiał być złowróżbnym omenem.
Kalam nie przejmował się tym. Spoglądał na oczekującą ich wyspę.
– O północy – oznajmił z głośnym westchnieniem Salk Elan. – Starożytne miejsce narodzin Imperium Malazańskiego.
– Starożytne? – żachnął się skrytobójca. – Na oddech Kaptura, jak ci się zdaje, ile lat ma imperium?
– No dobra, jestem zbyt romantyczny. Szukałem odpowiedniego nastroju.
– Dlaczego? – warknął Kalam.
Elan wzruszył ramionami.
– Właściwie bez powodu. Może przez tę przygnębiającą atmosferę oczekiwania, nie, nawet niecierpliwości.
– A skąd to przygnębienie?
– Ty mi to powiedz, przyjacielu.
Kalam skrzywił się.
– Malaz – podjął Elan. – Czego powinienem się tu spodziewać?
– Wyobraź sobie chlew nad morzem. To dobra analogia. Gnijące bagno pełne robactwa...
– Już dobrze, dobrze! Przepraszam, że pytałem.
– Jak kapitan?
– Niestety, bez zmian.
Czemu nie jestem zaskoczony? Czary, bogowie, jak ja nienawidzę czarów!
Salk Elan oparł na relingu dłonie o długich palcach, po raz kolejny zdradzając upodobanie do zielonych klejnotów osadzonych w ekstrawaganckich pierścieniach.
– Szybki statek mógłby nas zawieźć do Unty w półtora dnia...
– Skąd o tym wiesz?
– A jak sądzisz, Kalam? Zapytałem marynarza! Tego twojego oblepionego solą przyjaciela, który udaje, że tu rządzi. Jak to on się nazywa?
– Nie przypominam sobie, żebym go pytał.
– To naprawdę godny podziwu talent.
– Jaki?
– Ta twoja zdolność hamowania własnej ciekawości, Kalam. To pod pewnymi względami bardzo praktyczne, a pod innymi straszliwie ryzykowne. Trudno jest cię poznać, a jeszcze trudniej przewidzieć twoje zachowanie...
– Masz rację, Elan.
– A mimo to lubisz mnie.
– Czyżby?
– Tak jest. Cieszę się z tego, bo to dla mnie bardzo ważne...
– Jeśli masz takie skłonności, znajdź sobie jakiegoś marynarza, Elan.
Mężczyzna uśmiechnął się.
– Nie o to mi chodziło. Ale przecież świetnie o tym wiesz, tyle że nie potrafisz się powstrzymać przed wypuszczaniem strzał. Chciałem powiedzieć, że cieszę się, iż lubi mnie ktoś, kogo podziwiam...
Kalam odwrócił się błyskawicznie.
– I co takiego we mnie podziwiasz, Salku Elan? Czy pośród wszystkich swych niejasnych założeń odkryłeś przekonanie, że można mnie pozyskać pochlebstwem? Dlaczego tak ci zależy na partnerstwie?
– Zabić cesarzową nie będzie łatwo – odparł mężczyzna. – Ale wyobraź sobie, co się stanie, jeśli ci się uda! Och, tak, chcę mieć w tym udział, Kalamie Mekhar! Razem z tobą wbić nóż w serce najpotężniejszego imperium na świecie!
– Jesteś obłąkany – stwierdził Kalam cichym, ledwie przebijającym się przez łoskot fal głosem. – Zabić cesarzową? Mam ci pomóc w czymś tak szalonym? Nie ma mowy, Salku Elan.
– Przestań się wykręcać – zadrwił mężczyzna.
– Jakie czary panują nad tym statkiem?
Salk Elan wybałuszył oczy. Potem potrząsnął głową.
– To przerasta moje możliwości, Kalam. Kaptur wie, że próbowałem. Sprawdziłem każdy cal łupów Pormquala i nic.
– Sam statek?
– Nic takiego nie stwierdziłem. Posłuchaj, Kalam, podejrzewam, że ktoś nas śledzi przez grotę. Ktoś, kto interesuje się tym ładunkiem. To tylko teoria, ale nie mam nic więcej. Odkryłem przed tobą swe tajemnice, przyjacielu.
Kalam milczał przez długą chwilę. Potem otrząsnął się.
– Mam w Malazie kontakty. Do ustalonego terminu spotkania zostało jeszcze sporo czasu, ale to zawsze coś.
– Kontakty? To znakomicie. Będziemy ich potrzebowali. Gdzie?
– W Malazie kryje się czarne serce, najczarniejsze. Jedyna rzecz, o której nikt z mieszkańców nie chce mówić. Wszyscy celowo ją ignorują. Tam, jeśli wszystko pójdzie dobrze, zaczekamy na sprzymierzeńców.
– Pozwól mi zgadnąć. To osławiona tawerna zwana „U Śmieszka”, a jej właścicielem był ongiś człowiek, który miał potem zostać cesarzem. Słyszałem od marynarzy, że żarcie jest tam okropne.
Kalam spojrzał zdumiony na rozmówcę.
Jeden Kaptur wie, czy to zapierająca dech w piersiach ironia, czy... czy właściwie co, na Otchłań?
– Nie, to budynek zwany Domem Umarłych. I nie wewnątrz, ale u jego bram, choć, jeśli chcesz, możesz sobie zbadać podwórze.
Salk Elan oparł ręce na relingu, spoglądając na blade światła Malazu.
– Zakładając, że będziemy długo czekać na twoich przyjaciół, może rzeczywiście to zrobię.
Nie miał zbyt wielkich szans, by zauważyć drapieżny uśmiech Kalama.

Iskaral Krost złapał obiema rękami za klamkę, zaparł się stopami i pociągnął z całych sił, bełkocząc z przerażenia. Nic to jednak nie dało. Mappo warknął, przeszedł nad leżącym u wejścia do Tremorlor Icariumem i odciągnął wielkiego kapłana od nieustępliwej bariery.
Skrzypek słyszał, że Trell szarpie za klamkę, skupił jednak wzrok na nadlatującym roju krwiuch. Choć Tremorlor stawiała im opór, posuwały się nieubłaganie naprzód. U boku sapera stała Blind. Uniosła łeb, a sierść na jej karku sterczała zjeżona. Wróciły cztery pozostałe Ogary, gnając ku spowitej pnączami bramie. Rzucany przez d’iversa cień padł na nie niczym czarna woda.
– Otwierają się albo od jednego dotknięcia, albo wcale – oznajmiła Apsalar zdumiewająco spokojnym głosem. – Odsuń się, Mappo. Spróbujemy wszyscy.
– Icarium się budzi! – krzyknął Crokus.
– To przez niebezpieczeństwo – wyjaśnił Trell. – Bogowie na dole, nie tu i teraz!
– To najlepszy moment! – wrzasnął Iskaral Krost.
– Crokus, próbowali już wszyscy oprócz ciebie i Skrzypka – odezwała się Apsalar. – Chodź tu szybko.
Cisza, jaka zapadła, powiedziała Skrzypkowi wszystko, co musiał wiedzieć. Zerknął na Mappa, który przykucnął obok Icariuma.
– Obudź go albo wszystko stracone – zażądał.
Trell podniósł wzrok. Saper zobaczył na jego twarzy wyraz bolesnego niezdecydowania.
– Tak blisko Tremorlor. Pomyśl o ryzyku, Skrzypek...
– Co...
Nie zdążył dodać nic więcej.
Ciało Jhaga szarpnęło się nagle, jak przeszyte błyskawicą. Rozległo się piskliwe zawodzenie, które z łatwością zagłuszyło wszystkie pozostałe dźwięki. Z rany na głowie popłynęła świeża krew. Icarium zerwał się gwałtownie, usiłując otworzyć oczy. Starożytny miecz o jednosiecznej klindze wysunął się z pochwy. Jego ostrze stało się dziwną, migotliwą plamą o niewyraźnych zarysach.
Ogary i rój dotarły na podwórko jednocześnie. Ziemia i sękate drzewa eksplodowały w jednej chwili. Chaotyczne siatki korzeni i gałęzi wzbiły się ku niebu niczym wydęte, czarne żagle, rozpościerając się na wszystkie strony. Inne korzenie próbowały pochwycić Ogary, które darły się na całe gardło. Blind oddaliła się od sapera i przyłączyła do towarzyszy.
W tej chwili, pośród wszystkiego, co widział, Skrzypek uśmiechnął się w duchu.
Tron Cienia nie ma monopolu na zdradę. Jak Azath mogła się oprzeć takiej pokusie jak Ogary Cienia?
Czyjaś ręka ścisnęła mu bark.
– Klamka! – wysyczała Apsalar. – Spróbuj otworzyć drzwi, Skrzypek!
D’ivers uderzył w ostatnią, desperacką linię obrony Tremorlor. Drewno rozpadało się w drzazgi.
Para opartych o plecy dłoni popchnęła sapera w stronę drzwi. Dostrzegł przelotnie Mappa, który obejmował obiema rękami wciąż prawie zupełnie nieprzytomnego Icariuma, podtrzymywał Jhaga, podczas gdy zawodzenie stawało się coraz głośniejsze, a wraz z nim narastała przemożna, nieubłagana moc. Ciśnienie wgniotło Skrzypka w pokryte żywicą, ciemne drewno drzwi i zatrzymało go tam ze wzgardliwą swobodą, wypowiadając szeptem obietnicę unicestwienia. Saper usiłował sięgnąć dłonią do klamki. To proste zadanie wymagało natężenia wszystkich mięśni.
Na końcu podwórza słychać było wycie Ogarów. Ton gniewu i triumfu przeszedł w strach, gdy wściekłość Icariuma przesłoniła wszystko inne. Skrzypek poczuł, że drewno drży, a potem, że drżenie ogarnia cały Dom.
Pot sapera mieszał się z żywicą – potem Tremorlor. Skrzypek po raz ostatni szarpnął się ze wszystkich sił, próbując dotknąć klamki.
Bez powodzenia.
Za jego plecami rozległ się kolejny mrożący krew w żyłach dźwięk. To krwiuchy przedarły się przez drewniane bariery. Były coraz bliżej. Tylko chwile dzieliły je od zderzenia ze śmiercionośnym gniewem Icariuma.
Jhag się wtedy ocknie. Nie będzie miał innego wyjścia. Nasza śmierć to jeszcze drobiazg. Azath, labirynt i wszyscy jego więźniowie... och, bądź bardzo dokładny w swym gniewie, Icariumie, dla dobra świata tego i wszystkich pozostałych...
Grzbiet dłoni Skrzypka przeszyło nagłe ukłucie bólu. Krwiuchy! Poczuł jednak na ręce znaczny ciężar. Nie były to żądła, lecz maleńkie pazurki. Saper uniósł głowę i spojrzał prosto w pełen kłów uśmiech Moby’ego.
Chowaniec zszedł po ramieniu żołnierza, przebijając mu pazurkami skórę. Stworzonko to zamazywało się przed oczyma Skrzypka, to znowu odzyskiwało ostrość. Przy każdej takiej przemianie ciężar ramienia sapera stawał się nagle olbrzymi. Żołnierz zdał sobie sprawę, że krzyczy.
Moby dotarł po jego ręce do drzwi i dotknął klamki maleńką, pomarszczoną łapką.
Skrzypek osunął się na wilgotne, ciepłe kamienie. Słyszał za sobą krzyki i szuranie butów. Ze wszystkich stron dobiegały go jęki Domu. Saper przetoczył się na plecy. Coś pękło z trzaskiem pod jego ciężarem, wypełniając powietrze gorzką wonią pyłu.
Znowu rozległo się śmiercionośne zawodzenie Icariuma.
Tremorlor zadrżała.
Skrzypek usiadł z wysiłkiem.
Byli w korytarzu. Od wapiennych ścian bilo przyćmione, żółte i pulsujące światło. Mappo próbował ponownie objąć Icariuma. Po chwili Jhag znowu osunął się w ramiona Trella. Złociste światło uspokoiło się, a ściany znieruchomiały. Gniew Icariuma minął.
Mappo osunął się na podłogę, zwieszając głowę nad bezwładnym ciałem przyjaciela.
Skrzypek rozejrzał się powoli, by sprawdzić, czy kogoś nie stracili. Apsalar przykucnęła nad ojcem. Oboje byli zwróceni plecami do zamkniętych już drzwi. Crokus wciągnął do środka skulonego Iskarala Krosta. Wielki kapłan podniósł wzrok, mrugając z niedowierzania.
– Co z Ogarami, Iskaralu Krost? – wychrypiał Skrzypek.
– Uciekły! A przedtem, mimo że je zdradzono, rzuciły swą moc przeciw d’iversowi! – Przerwał, węsząc w wilgotnym powietrzu. – Czujesz ten zapach? To satysfakcja Tremorlor. D’ivers został uwięziony.
– Ta zdrada mogła być instynktowna, wielki kapłanie – zauważyła Apsalar. – Na podwórzu Domu było pięć Ascendentów i, biorąc pod uwagę skłonność Cienia do zdrady, samej Tremorlor groziło wielkie niebezpieczeństwo...
– Kłamstwa! Dotrzymaliśmy słowa!
– Zawsze kiedyś jest pierwszy raz – mruknął Crokus. Popatrzył na sapera. – Całe szczęście, że otworzyły się przed tobą, Skrzypek.
Saper poderwał się nagle, rozglądając się po korytarzu.
– Nie otworzyły się. To Moby je otworzył i przy okazji rozszarpał mi całą rękę. Gdzie jest ten mały skurczybyk? Gdzieś tu się chowa...
– Siedzisz na trupie – zauważył ojciec Apsalar.
Skrzypek zerknął w dół i zauważył, że spoczywa na kupce kości i przegniłego ubrania. Podźwignął się z przekleństwem na ustach.
– Nie widzę go – stwierdził Crokus. – Jesteś pewien, że dostał się do środka, Skrzypek?
– Jestem.
– W takim razie musiał się zapuścić w głąb Domu...
– Szuka bramy! – pisnął Krost. – Ścieżki Dłoni!
– Moby jest chowa...
– Znowu kłamstwa! Ten ohydny bhok’aral jest jednopochwyconym, ty durniu!
– Spokojnie. Tu nie ma żadnej bramy, która mogłaby cokolwiek dać zmiennokształtnemu – odezwała się Apsalar, wstając powoli. Wbiła wzrok w wyschnięte ciało, na którym przedtem siedział Skrzypek. – To na pewno był strażnik. Każda Azath ma takiego. Zawsze uważałam, że są nieśmiertelni... – Podeszła bliżej i szturchnęła nogą szkielet. – To nie był człowiek – mruknęła. – Kości są za długie. Popatrzcie na stawy. Jest ich za dużo. Ta istota mogła się wyginać na wszystkie strony.
Mappo uniósł głowę.
– Forkrul Assail.
– Najmniej znana z pradawnych ras. W legendach Siedmiu Miast nie spotkałam o nich żadnej wzmianki.
Przeniosła uwagę na korytarz.
W odległości pięciu kroków od wejścia znajdowało się skrzyżowanie w kształcie litery T. Przed sobą widzieli dwuskrzydłowe drzwi.
– Rozkład jest niemal identyczny – wyszeptała Apsalar.
– Jak gdzie? – zapytał Crokus.
– W Domu Umarłych w Malazie.
Do skrzyżowania zbliżał się tupot drobnych nóżek. Po chwili ujrzeli Moby’ego. Stworzonko zerwało się do lotu i wpadło w ramiona Daru.
– Drży – stwierdził Crokus, tuląc chowańca.
– Rewelacyjnie – mruknął Skrzypek.
– Jhag – wysyczał Krost, klęczący w odległości kilku kroków od Mappa i Icariuma. – Widziałem, jak miażdżyłeś go w ramionach. Czy umarł?
Trell potrząsnął głową.
– Jest nieprzytomny. Myślę, że nie obudzi się przez dłuższy czas...
– Pozwól, żeby Azath go zabrała! Teraz! Jesteśmy we wnętrzu Tremorlor. Już go nie potrzebujemy!
– Nie.
– Ty głupcze!
Gdzieś na zewnątrz rozległo się uderzenie w dzwon. Wszyscy popatrzyli na siebie z niedowierzaniem.
– Słyszeliście to? – zapytał Skrzypek. – Kupiecki dzwon?
– Dlaczego kupiecki? – warknął Krost, miotając podejrzliwe spojrzenia.
Crokus pokiwał jednak głową.
– Kupiecki dzwon z Darudżystanu. – wyjaśnił.
Na podwórzu wznosiły się już cienkie ściany ze splątanych, krzyżujących się pod najdzikszymi kątami korzeni. Były wyższe niż sam Dom. Cały teren pokrywały dymiące kopce. Pod łukiem bramy czekały trzy olbrzymie, zdobne karety, każda z nich zaprzęgnięta w dziewięć białych koni. W bramie stał pękaty, odziany w jedwabie mężczyzna, który wyciągał dłoń w stronę Skrzypka.
– Niestety, nie mogę podejść bliżej! – zawołał w języku daru. – Zapewniam was, że już jest spokojnie. Szukam człowieka imieniem Skrzypek.
– A po co? – warknął saper.
– Przynoszę mu podarunek. Mógłbym dodać, że zgromadzono go straszliwym kosztem i w wielkim pośpiechu. Sugeruję, byśmy, z uwagi na sytuację, jak najszybciej dokonali przekazania przesyłki.
Crokus stanął obok Skrzypka, spoglądając z zasępioną miną na karety.
– Wiem, kto je produkuje – powiedział cicho. – Bernuk z Dzielnicy Przybrzeżnej. Nigdy jednak nie widziałem takich wielkich. Bogowie, za długo nie było mnie w domu.
Skrzypek westchnął.
– Darudżystan.
– Jestem tego pewien – potwierdził Crokus, potrząsając głową.
Skrzypek wyszedł na zewnątrz, przyglądając się uważnie okolicy. Rzeczywiście wydawało się, że jest już spokojnie. Wręcz sennie. Wciąż pełen obaw saper ruszył w stronę nieznajomego. Zatrzymał się w odległości dwóch kroków od bramy, przyglądając się nieufnie kupcowi.
– Jestem Karpolan Demesand z Gildii Kupieckiej Trygalle – przedstawił się mężczyzna. – Ja i moi udziałowcy nigdy nie będziemy żałować, że podjęliśmy tę podróż, ale też nigdy nie chcielibyśmy jej powtarzać. – Wyraźnie było po nim widać zmęczenie. Jedwabny strój miał doszczętnie przepocony. Na jego skinienie pojawiła się zakuta w zbroję kobieta o śmiertelnie bladej twarzy, która trzymała w rękach niewielką skrzynkę. – To prezent od pewnego maga z Podpalaczy Mostów – ciągnął Karpolan – Którego na czas powiadomił o waszej sytuacji wasz wspólny znajomy kapral.
Skrzypek przyjął pudełko z uśmiechem na twarzy.
– Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, jakich wysiłków wymagało dostarczenie tej przesyłki – oznajmił.
– Zapewniam cię, że sam się temu dziwię. Musimy już uciekać. Ach, cóż za prostacka bezpośredniość. Chciałem oczywiście powiedzieć „odjeżdżać”. Musimy odjeżdżać. – Rozejrzał się wokół, wzdychając. – Wybacz, ale zmęczenie nie pozwala mi nawet na prowadzenie uprzejmej rozmowy.
– Nie musisz nas przepraszać – uspokoił go Skrzypek. – Choć nie mam pojęcia, w jaki sposób tu trafiliście i jak wrócicie do Darudżystanu, życzę wam bezpiecznej i szybkiej podróży. Mam jeszcze jedno pytanie. Czy ów mag powiedział ci, skąd pochodzi zawartość tej skrzynki?
– Och, jak najbardziej powiedział. Z ulic Błękitnego Miasta. To jakaś niejasna aluzja, którą, jak widzę, w lot zrozumiałeś.
– A czy udzielił wam wskazówek, jak się obchodzić z bagażem?
Kupiec skrzywił się.
– Ostrzegał, byśmy nim zbytnio nie potrząsali. Niemniej ostatni etap podróży był dosyć... burzliwy. Z żalem informuję cię, że część ładunku mogła ulec uszkodzeniu.
– A ja z przyjemnością cię zapewniam, że nic mu się nie stało – odparł z uśmiechem Skrzypek.
Karpolan Demesand zmarszczył brwi.
– Skąd możesz to wiedzieć? Nawet nie zajrzałeś do środka.
– Będziesz mi musiał uwierzyć na słowo.

Gdy tylko Skrzypek wniósł skrzynkę do środka, Crokus zamknął za nim drzwi. Saper bardzo ostrożnie postawił pojemnik na podłodze i zerwał pokrywę.
– Ach, Szybki Benie – wyszeptał, przyglądając się spoczywającym wewnątrz przedmiotom. – Pewnego dnia wybuduję na twą cześć świątynię.
Naliczył siedem wstrząsaczy, trzynaście rozwalaczy murów i cztery zapalacze.
– Ale jak ten kupiec się tu dostał? – zapytał Crokus. – Z Darudżystanu? Na oddech Kaptura, Skrzypek!
– Wiem, wiem. – Saper wyprostował się, spoglądając na pozostałych. – Czuję się dobrze, koledzy. Naprawdę bardzo dobrze.
– Optymizm! – warknął Krost tonem wręcz ociekającym niesmakiem. Wielki kapłan złapał się za rzadkie kosmyki włosów. – Kiedy ta ohydna małpa szczy ze strachu na ubranie chłopaka! Optymizm!
Crokus odsunął chowańca, spoglądając z niedowierzaniem na tryskający na kamienie strumień.
– Moby?
Stworzonko uśmiechnęło się z zażenowaniem.
– Chciałeś powiedzieć jednopochwycony!
– To tylko chwilowa słabość – orzekła Apsalar, spoglądając na wiercącego się nerwowo chowańca. – Spowodowana zrozumieniem tego, co się wydarzyło. Albo może osobliwe poczucie humoru.
– Co ty bredzisz? – zapytał Krost, mrużąc oczy.
– Sądził, że znalazł Ścieżkę, że zwabiła go tu starożytna obietnica ascendencji. W pewnym sensie miał rację. Bhok’aral, którego trzymasz w rękach, Crokus, jest demonem. W swej prawdziwej postaci mógłby podnieść cię tak, jak ty teraz jego.
– Ach, wreszcie rozumiem – mruknął Mappo.
– W takim razie, dlaczego nas nie oświecisz? – burknął Crokus.
Apsalar trąciła nogą leżącego u jej stóp trupa.
– Tremorlor potrzebowała nowego strażnika. Czy muszę wyrażać się jaśniej?
Crokus zamrugał i popatrzył na Moby’ego, który drżał w jego dłoniach.
– Chowaniec mojego wujka!
– Jest demonem. W tej chwili czuje się zapewne trochę przestraszony myślą o tym, co go czeka. Jestem jednak pewna, że dorośnie do tej roli.
Skrzypek zapakował już do plecaka pociski Moranthów. Wstał, bardzo ostrożnie kładąc sobie bagaż na ramieniu.
– Szybki Ben był przekonany, że gdzieś tu znajdziemy portal, bramę do groty...
– Połączenie między Domami! – wrzasnął Krost. – Niewiarygodna zuchwałość. Ten wasz sprytny mag oczarował mnie, żołnierzu. Powinien zostać sługą Cienia!
Był nim, ale mniejsza z tym teraz. Jeśli twój bóg zechce, sam ci o tym opowie, choć osobiście bym na to nie liczył...
– Pora znaleźć ten portal...
– Do tego skrzyżowania w kształcie litery T, a potem korytarzem w lewo do dwojga drzwi. Te po lewej zaprowadzą nas do wieży. Najwyższe piętro.
Apsalar uśmiechnęła się.
Skrzypek gapił się na nią przez chwilę, po czym skinął głową.
Twoje pożyczone wspomnienia...
Przodem ruszył Moby, który tymczasem odzyskał odwagę. Razem z nią pojawiło się coś przypominającego dumę posiadacza. Tuż za skrzyżowaniem, w lewym korytarzu, znajdowała się nisza w ścianie, w której wisiała imponująca zbroja płytowa. Jej właściciel musiał mieć ponad dziesięć stóp wzrostu i do tego pokaźną tuszę. O ściany niszy stały oparte dwa obusieczne topory – jeden po każdej stronie. Moby zatrzymał się tam, by przesunąć czule łapką po żelaznym bucie, po czym z wielkim żalem ruszył dalej. Crokus potknął się, gdy zbroja przyciągnęła na chwilę całą jego uwagę.
Drzwi zaprowadziły ich na parter wieży. Ze środka pomieszczenia wznosiły się kamienne kręte schody o wytartych stopniach. U ich podstawy leżały kolejne zwłoki: młoda, ciemnoskóra kobieta, która wyglądała tak, jakby ułożono ją tu przed zaledwie godziną. Jej strój z pewnością był noszoną pod zbroją bielizną, lecz pancerza, który ongiś ją osłaniał, nigdzie nie było widać. Na szczupłym ciele pełno było straszliwych ran.
Apsalar podeszła bliżej, przykucnęła i oparła dłoń na ramieniu dziewczyny.
– Znam ją – wyszeptała.
– Hę? – warknął Rellock.
– Ze wspomnień tego, który mnie opętał, ojcze – wyjaśniła. – Jego śmiertelnych wspomnień...
– Tancerza – stwierdził Skrzypek.
Skinęła głową.
– To córka Dassema Ultora. Wygląda na to, że pierwszy miecz odzyskał jej ciało, gdy Kaptur już ją wykorzystał, a potem przyniósł je tutaj.
– Nim jeszcze złamał złożoną Kapturowi przysięgę...
– Tak jest, nim przeklął boga, któremu ongiś służył.
– To się zdarzyło przed wielu laty, Apsalar – zauważył Skrzypek.
– Wiem.
Umilkli, spoglądając na młodą, kruchą kobietę leżącą u podstawy schodów. Mappo przełożył sobie Icariuma w ramionach, jakby niepokoiła go myśl, że stał się jedynie echem, choć nikt nie wątpił, że nie uczyni ze swym brzemieniem tego, co Dassem Ultor.
Wyprostowała się i spojrzała na schody.
– Jeśli nie mylą mnie wspomnienia Tancerza, tam czeka na nas portal.
Skrzypek odwrócił się do pozostałych.
– Mappo? Pójdziesz z nami?
– Tak, choć być może nie będę wam towarzyszył aż do końca. Pod warunkiem, że z tej groty da się wyjść w dowolnym miejscu...
– To bynajmniej nie jest pewne – zauważył saper.
Trell wzruszył tylko ramionami.
– Iskaralu Krost?
– Och, tak. Oczywiście, oczywiście! Czemu nie, czemu by nie? Przejść przez cały labirynt? Obłęd! Iskaral Krost nie jest obłąkany, jak wszystkim wam dobrze wiadomo. Tak jest, będę wam towarzyszył... i dodam po cichu, tylko do siebie: być może nadarzy się jeszcze sposobność zdrady. Zdrady czego? Kogo? Czy to ważne? Przyjemność sprawia nie cel, lecz podróż, która do niego prowadzi!
Skrzypek spojrzał prosto w pełne niepokoju oczy Crokusa.
– Uważaj na niego – polecił.
– Jasne.
Saper przeniósł wzrok na Moby’ego. Chowaniec przycupnął przy drzwiach, spokojnie bawiąc się ogonem.
– Jak można się pożegnać z bhok’aralem?
– Kopem w tyłek – zgłosił propozycję Krost. – Jakże by inaczej?
– Chcesz tego spróbować z Mobym? – zainteresował się Skrzypek.
Wielki kapłan łypnął na niego spode łba, nie ruszając się z miejsca.
– Towarzyszył nam, gdy szliśmy przez wichurę, mam rację? – zapytał Crokus, podchodząc do pomarszczonego stworzonka. – Pamiętasz te wszystkie walki, których nie widzieliśmy? Osłaniał nas... przez cały czas.
– Tak – potwierdził saper.
– Miał ukryte motywy! – wysyczał Krost.
– Wszystko jedno.
– Bogowie, będzie tu samotny!
Crokus wziął bhok’arala w ramiona, nie wstydząc się łez, które wypełniły mu oczy.
Skrzypek odwrócił się, mrugając, i z wykrzywioną twarzą spojrzał na schody.
– Nie ma sensu tego przeciągać, Crokus – powiedział.
– Znajdę jakiś sposób, żeby cię odwiedzić – wyszeptał Daru.
– Zastanów się nad tym, co widzisz, Crokus – odezwała się Apsalar. – Moby wygląda na zadowolonego. A co do samotności, to skąd wiesz, czy tak będzie? Są inne Domy, inni strażnicy...
Chłopak skinął głową. Powoli wypuścił chowańca z objęć i postawił go na podłodze.
– Mam nadzieję, że nie ma tu żadnej porcelany.
– Słucham?
Crokus uśmiechnął się.
– Moby zawsze miał pecha do porcelany, czy może raczej porcelana do Moby’ego. – Położył dłoń na tępo zakończonej, bezwłosej głowie stworzenia, po czym wstał. – Chodźmy.

Bhok’aral śledził wzrokiem wchodzącą na schody grupę. Po chwili na górze rozbłysła czerń i wędrowcy zniknęli. Stworzenie nasłuchiwało uważnie, unosząc maleńką główkę, lecz z komnaty na górze nie dobiegł już żaden dźwięk.
Moby siedział bez ruchu jeszcze kilka minut, pociągając się machinalnie za ogon, po czym odwrócił się, pobiegł do korytarza i zatrzymał się przed zbroją.
Wielka przyłbica pochyliła się z cichym skrzypnięciem. Rozległ się ochrypły głos.
– Cieszę się, że moja samotność dobiegła końca, malutki. Tremorlor wita cię z całego serca... mimo że nabrudziłeś na podłogę.

Wickański jeździec zleciał z siodła i potoczył się do stóp Duikera. Pył i żwir posypały się na tarczę historyka. Chłopak z klanu Wron wyglądał niemal spokojnie. Zamknął oczy jak pogrążony we śnie. Dla niego jednak wszystkie sny już się skończyły.
Duiker przeszedł nad nim, zatrzymując się na moment w kurzu, które wzbił o upadające ciało. Krótki miecz, trzymany przez historyka w prawej dłoni, przykleiła do niej krew i przy każdym ruchu rękojeści słychać było stłumiony, kląskający dźwięk.
Po zrytej kopytami ziemi przed historykiem krążyli jeźdźcy. Z luk w ich szeregach wypadały strzały, brzęczące jak tygrysie muchy. Duiker uniósł tarczę, by osłonić się przed jedną, która mknęła wprost ku jego twarzy. Stęknął głośno, gdy pokryty skórą brzeg tarczy zdzielił go pod wpływem impetu w usta i brodę, rozszczepiając skórę.
Tarxiańska konnica przebiła się przez ich szeregi i tylko chwile dzieliły ją od odcięcia dwunastu ocalałych drużyn od reszty kompanii. Kontratak Wron był wściekły i gwałtowny, lecz również kosztowny. Co gorsza, posuwając się ze znużeniem naprzód, Duiker zdał sobie sprawę, że mógł być też nieudany.
Drużyny piechoty rozproszyły się i przeformowały w cztery grupy – tylko jedna miała znaczącą liczebność – które próbowały się teraz połączyć. W siodle trzymało się jeszcze zaledwie niespełna dwudziestu jeźdźców Wron. Wszystkich ich otoczyli tnący wściekle szerokimi tulwarami Tarxianie. Wszędzie widać było wijące się z kwikiem na ziemi, wierzgające z bólu wierzchowce.
Zad konia kawaleryjskiego omal nie zwalił Duikera z nóg. Historyk uskoczył, zbliżył się do Tarxianina i ciął sztychem miecza w jego ukryte pod garbowaną skórą udo. Cienka osłona opierała się przez chwilę, lecz gdy wsparł uderzenie całym swym ciężarem, poczuł, że broń wbiła się w ciało, sięgając kości. Obrócił miecz.
W tarczę Duikera walnął z impetem tulwar. Historyk pochylił się nisko, pociągając za sobą oręż, który uwiązł. Kiedy wyszarpnął miecz, jego dłoń zbroczyła świeża krew. Zaczął wyprowadzać wściekłe ciosy na biodro przeciwnika, aż koń odsunął się na bok i jeździec znalazł się poza jego zasięgiem.
Uniósł hełm, którego krawędź opadała mu na oczy, usunął mruganiem pot i pył, a potem ruszył w stronę większej grupki piechoty.
Od chwili, gdy Khundryle przynieśli im w Dolinie Sanimońskiej krwawe ocalenie, minęły trzy dni. Ich nieoczekiwani sojusznicy zakończyli bitwę, aż po zmierzch ścigając resztki rywalizujących z nimi plemion, które umknęły na pustynię. Potem zapewne wrócili na swe tereny i od tej pory ich nie widziano.
Nie ulegało wątpliwości, że ten cios przyprawił Korbolo Doma o furię. Ataki trwały teraz bez przerwy. Od ponad czterdziestu godzin toczyli nieustanną bitwę i nic nie zapowiadało jej rychłego końca.
Oblężony Sznur Psów odpierał kolejne ataki: z obu flank, z tyłu, a niekiedy nawet z dwóch albo trzech kierunków jednocześnie. Robotę, której nie zdołały wykonać mściwe miecze, lance i strzały, kończyło teraz wyczerpanie. Żołnierze po prostu padali na ziemię. Z osłaniających ich pancerzy zostały żałosne resztki, a niezliczone drobne rany wysysały z nich resztki życia. Serca odmawiały posłuszeństwa, a naczynia krwionośne pękały pod skórą, tworząc czarne siniaki, jakby w armii wybuchła nagle jakaś straszliwa zaraza.
Sceny, które widział Duiker, wykraczały poza granice grozy, poza jego zdolność pojmowania.
W chwili, gdy dotarł do oddziałów piechoty, wszystkie grupy połączyły się już w całość, tworząc najeżone mieczami koło, którego nie odważyłby się zaatakować żaden koń, choćby najlepiej szkolony.
Wewnątrz pierścienia jakiś mężczyzna zaczął tłuc mieczem o tarczę, wzmacniając rytm uderzeń donośnym rykiem. Koło wirowało w rytm miarowych kroków żołnierzy, wirowało, posuwając się naprzód, wirowało, powoli wracając tam, gdzie reszta kompanii wciąż broniła swych pozycji na zachodniej flance Sznura.
Duiker towarzyszył im jako element zewnętrznego pierścienia, dobijając rannych nieprzyjacielskich żołnierzy stratowanych przez krąg. Kroku dotrzymywało im pięciu jeźdźców Wrony. Byli ostatnimi ocalałymi z kontrataku i nie ulegało wątpliwości, że dwóch z nich nigdy już nie będzie mogło walczyć.
Po kilku chwilach koło dotarło do linii, rozproszyło się i połączyło z nią. Wickanie wbili ostrogi w boki spienionych koni i pogalopowali na południe. Duiker przepychał się między żołnierzami, aż wreszcie wypadł na otwartą przestrzeń. Tam opuścił drżące ramiona, wypluł z ust krew i uniósł powoli głowę.
Przed nim maszerowała masa uchodźców, orszak mijający powoli miejsce, w którym stał. Setki otoczonych kłębami pyłu twarzy kierowało się w jego stronę, spoglądając na wąski kordon piechoty – jedyną barierę dzielącą ich od rzezi – który wyginał się, cofał i z każdą chwilą stawał coraz cieńszy. Owe twarze nic nie wyrażały. Dotarli już do miejsca, w którym nie było myśli ani emocji. Stali się częścią fali, która nigdy nie mogła się cofnąć, a zostać zbyt daleko za jej czołem znaczyło śmierć. Dlatego wlekli się naprzód, uczepieni kurczowo ostatniego i najcenniejszego, co im zostało z całego dobytku: dzieci.
W stronę Duikera zmierzało dwóch ludzi posuwających się wzdłuż kolumny uchodźców od jej czoła. Historyk popatrzył na nich bez wyrazu, wyczuwając, że powinien ich poznać. W tej chwili jednak wszystkie twarze wydawały się mu obce.
– Historyku!
Głos wyrwał go z transu.
– Kapitan Cichacz – powiedział, czując ból w rozszczepionej wardze.
Podsunięto mu opleciony siatką dzbanek. Duiker wsunął do pochwy krótki miecz i przyjął naczynie. Chłodna woda wypełniła mu usta bólem, zignorował go jednak i napił się do syta.
– Dotarliśmy na Równinę Geleeńską – oznajmił Cichacz.
Drugą osobą była bezimienna żołnierka Duikera. Chwiała się na nogach i historyk zauważył na jej lewym barku straszliwą ranę kłutą. Grot lancy prześliznął się nad tarczą. Nad ziejącą dziurą widać było rozerwane pierścienie kolczugi.
Ich spojrzenia spotkały się. Duiker nie zauważył w jej ongiś pięknych, jasnoszarych oczach nic żywego. Niepokój, który go nagle ogarnął, nie wywodził się jednak z tego, co widział, lecz z faktu, że nie przyprawiło go to o szok ani nie wywołało żadnych uczuć. Nawet trwogi.
– Coltaine chce się z tobą widzieć – poinformował go Cichacz.
– To znaczy, że jeszcze oddycha, co?
– Tak jest.
– Pewnie chodzi mu o to – stwierdził Duiker, chwytając małą buteleczkę zawieszoną na srebrnym łańcuszku. – Masz...
– Nie – zaprzeczył Cichacz, marszcząc brwi. – Chce się widzieć z tobą, historyku. Natknęliśmy się na plemię z Sanith Odhan. Do tej pory jedynie nas obserwują.
– Wygląda na to, że na południu rebelia nie jest tak popularna – mruknął Duiker.
Odgłosy trwającej wzdłuż flanki bitwy przycichły. Nastała kolejna przerwa, kilka uderzeń serca, podczas których mogli odzyskać siły, naprawić zbroje, powstrzymać krwotoki.
Kapitan skinął dłonią i ruszyli wzdłuż szeregu uchodźców.
– A co to za plemię? – zainteresował się po chwili historyk. – I, co ważniejsze, co to ma wspólnego...
– Pięść podjął decyzję – poinformował go Cichacz.
Coś w tych słowach przyprawiło Duikera o dreszcz. Miał ochotę zapytać o więcej, odrzucił jednak tę myśl. Szczegóły decyzji należały do Coltaine’a.
Ten człowiek dowodzi armią, która nie chce umrzeć. Od trzydziestu godzin ani jeden uchodźca nie zginął z ręki nieprzyjaciela. Pięć tysięcy żołnierzy... pluje w twarz wszystkim bogom...
– Co ci wiadomo o plemionach mieszkających tak blisko miasta? – zapytał Cichacz.
– Nie kochają Arenu – odparł Duiker.
– Pod rządami imperium żyje się im gorzej?
Historyk chrząknął, dostrzegając kierunek, w którym zmierzały pytania kapitana.
– Nie, lepiej. Imperium Malazańskie rozumie specyfikę pogranicza, odmienne potrzeby tych, którzy mieszkają pod otwartym niebem. Ostatecznie znaczna część jego terytoriów nadal należy do koczowników, i danina, którą się z nich ściąga, nigdy nie jest przesadna. Co więcej, opłata za przejście przez plemienne ziemie zawsze jest hojna i uiszczana bez zwłoki. Coltaine powinien o tym wszystkim wiedzieć, kapitanie.
– Pewnie wie. To mnie trzeba przekonać.
Duiker popatrzył na uchodźców po lewej. Przesuwał wzrok po kolejnych szeregach twarzy, młodych i starych, przesłoniętych przez stale wiszące w powietrzu obłoki pyłu. Przez całun zmęczenia przebijały się myśli. Duiker znalazł się na krawędzi, za którą – co widział teraz wyraźnie – leżało rozpaczliwe ryzyko, na jakie zdecydował się Coltaine.
Pięść podjął decyzję.
A jego oficerowie wahają się, cofają przed nią, sparaliżowani niepewnością. Czyżby Coltaine uległ rozpaczy? A może widzi wszystko z wielką wyrazistością?
Pięć tysięcy żołnierzy...
– Co mogę ci powiedzieć, Cichacz? – zapytał Duiker.
– Że nie mamy wyboru.
– Tyle to sam możesz sobie uświadomić.
– Ale nie śmiem. – Kapitan wykrzywił w grymasie okaleczoną twarz, mrużąc jedyne oko otoczone siecią zmarszczek. – Rozumiesz, chodzi o dzieci. To ostatnie, co im zostało. Duiker...
Historyk skinął nagle głową, wskazując mu w geście pośpiesznie udzielonej łaski, że nie musi mówić nic więcej. Widział te twarze, zaczął je niemal studiować. Z początku myślał, że szuka w nich młodości, wolności i niewinności, która powinna być tam widoczna, znalazł jednak coś innego. To Cichacz podpowiedział mu to słowo. Chodziło o coś prostego, niezmiennego i jak dotąd nienaruszonego.
Pięć tysięcy ludzi odda za to życie. Czy jednak jest to jakaś romantyczna głupota? Czy zależy mi na uznaniu tych prostych żołnierzy? I czy żołnierze mogą naprawdę być prości – w tym sensie, że patrzą na świat i swe miejsce w nim w oszczędny, praktyczny sposób? I czy podobne spojrzenie wyklucza istnienie głębokiej świadomości, której dopatruję się teraz w tych zmordowanych, dręczonych bólem nóg mężczyznach i kobietach?
Duiker przeniósł wzrok na bezimienną żołnierkę i ponownie spojrzał w te niezwykłe oczy. Wydawało mu się, że tylko czekała, aż zwróci się do niej ze swymi myślami, wątpliwościami i obawami.
Wzruszyła ramionami.
– Czy jesteśmy aż tak ślepi, że tego nie widzimy, Duiker? Bronimy ich godności. To proste. Co więcej, to nasza siła. Czy to właśnie chciałeś usłyszeć?
Zaakceptuję tę drobną naganę. Nigdy nie wolno nie doceniać żołnierzy.

Sanimon był potężnym telem, wzgórzem o płaskim szczycie szerokości pół mili i wysokości z górą trzydziestu sążni. Kamienisty płaskowyż był jałowy i hulały po nim wiatry. Na położonym na południe od niego Sanith Odhan, przez które wlokła się teraz karawana, można jeszcze było znaleźć dwa trakty pochodzące z czasów, gdy tel był kwitnącym miastem. Obie drogi były proste jak strzała i zbudowano je na mocnych fundamentach z kamiennych bloków. Ta, która biegła na zachód, nie była już używana, jako że prowadziła do kolejnego telu położonego pośród suchych jak pieprz wzgórz i nigdzie dalej. Nosiła nazwę Painesan’m. Druga, Sanijhe’m, ciągnęła się na południowy zachód i po dziś dzień stanowiła szlak wiodący do śródlądowego Morza Clatarskiego. Wysokość obu nasypów sięgała piętnastu sążni.
Klan Wron Coltaine’a zajął pozycję na Sanijhe’m nieopodal telu, obsadzając ją niczym mur. Wickanie zamienili leżącą od południa trzecią część Sanimonu w swą twierdzę, obsadzoną przez wojowników Głupiego Psa i Łasicy. Uchodźców prowadzono wzdłuż wschodniej ściany telu i wysoki klif z powodzeniem zastępował kordon żołnierzy. Zwolnione w ten sposób oddziały wzmocniły tylną straż i wschodnią flankę. Wojska Korbolo Doma, które toczyły nieustającą walkę z obiema tymi siłami, ponownie oberwały po nosie. Mimo zmniejszonej liczebności Siódma Armia nadal budziła szacunek. Jej żołnierze padali martwi na ziemię, choć nie było widać żadnych ran, inni krzyczeli i płakali, zabijając wrogów. Zjawienie się konnych wickańskich łuczników przypieczętowało zwycięstwo i znowu mieli czas odpocząć.
Pięść Coltaine stał samotnie, spoglądając na ciągnące się na południu odhan. Płaszcz z piór łopotał na wietrze, a jego wystrzępione brzegi drżały lekko. W odległości dwóch tysięcy kroków, na szczytach wzgórz, na koniach siedziało kolejne plemię. Jego barbarzyńskie chorągwie wojenne rysowały się wyraźnie na tle jasnoniebieskiego firmamentu.
Gdy się zbliżali, Duiker nie spuszczał wzroku z Coltaine’a. Próbował wczuć się w niego, znaleźć miejsce, w którym żył teraz pięść, wzdrygnął się jednak przed tym.
Nie, nie chodzi o niedostatek wyobraźni. Po prostu nie chcę tego zrobić. Nie mogę za nikogo dźwigać brzemion, nawet przez chwilę. Wszyscy zamknęliśmy się w sobie, każdy z nas jest samotny...
– Kherahn Dhobri – rzucił Coltaine, nie odwracając się. – Przynajmniej taką nazwę podaje mapa.
– Nieprzyjaźni sąsiedzi Arenu – zauważył Duiker.
Pięść odwrócił się na te słowa z błyskiem w oczach.
– Zawsze przestrzegaliśmy podpisanych traktatów – stwierdził.
– Tak, pięści, przestrzegaliśmy. Ku oburzeniu wielu areńczyków.
Coltaine ponownie spojrzał na odległe plemię. Milczał przez długą chwilę.
Historyk popatrzył na bezimienną żołnierkę.
– Powinnaś pójść do cyrulika – powiedział.
– Mogę trzymać tarczę.
– Nie wątpię, ale ryzyko zakażenia...
Wytrzeszczyła tylko oczy. Duiker umilkł nagle, zalany falą smutku. Odwrócił wzrok.
Jesteś głupcem, starcze.
– Kapitanie Cichacz – odezwał się Coltaine.
– Pięści.
– Czy wozy są gotowe?
– Tak jest, pięści. Za chwilę ruszają.
Coltaine skinął głową.
– Historyku?
– Pięści?
Wickanin odwrócił się powoli do Duikera.
– Dam ci Nula, Nadir i oddział ludzi z trzech klanów. Kapitanie, czy komendant Bult zawiadomił rannych?
– Tak jest, pięści. Odmówili.
Skóra wokół oczu Coltaine’a napięła się nagle. Po chwili jednak pięść skinął z namysłem głową.
– Podobnie jak kapral Przechył – ciągnął Cichacz, spoglądając na Duikera.
– Przyznaję – zaczął z westchnieniem pięść – że ci z moich ludzi, których wyznaczyłem, również nie są zbyt zadowoleni. Mimo to nie złamią rozkazów swego wodza. Historyku, będziesz dowodził tak, jak uznasz to za stosowne. Ciąży jednak na tobie szczególna odpowiedzialność. Musisz doprowadzić uchodźców do Arenu.
A więc do tego doszło.
– Pięści...
– Jesteś Malazańczykiem – przerwał mu Coltaine. – Przestrzegaj regulaminowych procedur...
– A jeśli spotka nas zdrada?
Wickanin uśmiechnął się.
– Wszyscy pójdziemy do Kaptura, tu i teraz. Jeśli nie unikniemy końca, to niech przynajmniej będzie on odpowiedni.
– Trzymajcie się, jak długo zdołacie – wyszeptał Duiker. – Wyrwę rozkaz z ust Pormquala, choćbym nawet musiał mu zedrzeć skórę z gęby...
– Zostaw wielką pięść cesarzowej. I jej przybocznej.
Historyk sięgnął po szklaną buteleczkę, którą miał zawieszoną na szyi.
Coltaine pokręcił głową.
– Ta opowieść należy do ciebie, historyku, i w tej chwili nikt nie jest od ciebie ważniejszy. A jeśli któregoś dnia zobaczysz Dujeka, powiedz mu to: „Cesarzowa może sobie pozwolić na to, by tracić żołnierzy imperium. To jego pamięć jest najcenniejsza”.
Podjechała do nich grupa Wickan, którzy prowadzili zapasowe wierzchowce, w tym również wierną klacz Duikera. Za nimi widać było wyłaniające się z obłoków kurzu pierwsze wozy z uchodźcami. Z boku czekały trzy dodatkowe zaprzęgi. Historyk zauważył, że pilnują ich Nul i Nadir.
Zaczerpnął głęboko tchu.
– Jeśli chodzi o kaprala Przechyła.
– Nie zmieni zdania – przerwał mu kapitan Cichacz. – Prosił, żebym przekazał ci słowa pożegnania, Duiker. Wymamrotał coś o duchu, który siedzi mu na ramieniu, cokolwiek może to znaczyć, a potem dodał: „Powiedz historykowi, że znalazłem swoją wojnę”.
Coltaine odwrócił wzrok, jakby te słowa przebiły się tam, gdzie żadne inne nie mogły dotrzeć.
– Kapitanie, zawiadom kompanie, że za godzinę zaczniemy atak.
Atak. Na oddech Kaptura!
Duiker czuł się nieswojo we własnym ciele. Dłonie zwisały mu u boków niby bryły ołowiu, jakby problem tego, co z nimi zrobić w następnej chwili, doprowadził go do głębokiego kryzysu.
– Jest już twój koń, historyku – usłyszał głos Cichacza.
Duiker drżąc wypuścił z płuc powietrze. Zwrócił się w stronę kapitana i pokręcił głową.
– Historyku? Nie, może za tydzień znowu zostanę historykiem. Ale do tej chwili... – Znów pokręcił głową. – Nie znam słowa, które byłoby odpowiednie. – Uśmiechnął się. – Chyba „starzec” będzie w sam raz...
Uśmiech Duikera wyraźnie wstrząsnął Cichaczem. Kapitan odwrócił się do Coltaine’a.
– Pięści, ten człowiek uważa, że nie ma tytułu. Chce, by nazywano go „starcem”.
– Kiepsko wybrał – warknął Wickanin. – Starcy są mądrzy, nie głupi. – Łypnął spode łba na Duikera. – Wśród tych, którzy cię znają, nie ma nikogo, kto miałby trudności ze zrozumieniem, kim jesteś. Znamy cię jako żołnierza. Czy ten tytuł cię obraża?
Duiker przymrużył oczy.
– Nie. Nie sądzę.
– Doprowadź tych uchodźców w bezpieczne miejsce, żołnierzu.
– Tak jest, pięści.
– Mam coś dla ciebie, Duiker – odezwała się bezimienna żołnierka.
– Co? Tutaj? – mruknął Cichacz.
Wręczyła mu postrzępiony kawałek tkaniny.
– Zaczekaj chwilę, zanim przeczytasz, co tu napisałam. Proszę.
Mógł jedynie skinąć głową, wsuwając sobie szmatkę za pas. Popatrzył na trzy stojące przed nim postacie. Żałował, że nie ma tu Bulta i Przechyła, jednak miało nie być zaaranżowanych pożegnań, pociechy, jaką dawało odgrywanie ról. Tak samo jak wszystko inne, ta chwila była nieuporządkowana, krępująca i niekompletna.
– Wsiadaj na tę chudą szkapę – rzucił Cichacz. – I nie wchodź w oczy Kapturowi, przyjacielu.
– Życzę tego samego wam wszystkim.
Coltaine zasyczał głośno, zwracając się na północ. Obnażył zęby.
– Nie ma mowy, Duiker. Zamierzamy wyrąbać krwawą ścieżkę... prosto do gardła tego sukinsyna.

Duiker jechał blisko czoła karawany uchodźców, zmierzając ku czekającemu na wzgórzach plemieniu. Po obu bokach miał Nula i Nadir. Wickańscy zwiadowcy oraz jeźdźcy pilnujący wybranych wozów byli bardzo młodzi – chłopcy i dziewczęta noszący jeszcze pierwszą broń. Wszystkich przepełniało podobne do milczącej burzy oburzenie na to, że ich odesłano.
Ale jeśli Coltaine się pomylił, będą musieli złapać za tę broń jeszcze raz... ostatni raz.
– Dwoje jeźdźców – stwierdził Nul.
– To dobry znak – mruknął Duiker, spoglądając na galopującą ku nim parę Kherahnów. Mężczyzna i kobieta byli już wiekowi, szczupli i ogorzali, o cerze tej samej barwy co stroje z koźlej skóry, w które byli odziani. Pod lewą pachą każdy miał zawieszony zakrzywiony miecz, a na głowie zdobny żelazny hełm o masywnych, osłaniających oczy policzkach.
– Zostań tu, Nul – rozkazał Duiker. – Nadir, pojedź ze mną.
Trącił nogą klacz, nakazując zwierzęciu przyśpieszyć.
Spotkali się tuż za pierwszymi wozami. Ściągnęli wodze i popatrzyli na siebie z odległości kilku kroków. Pierwszy odezwał się Duiker.
– Zgodnie z traktatem te ziemie należą do Kherahn Dhobri. Imperium Malazańskie zawsze przestrzega podobnych traktatów. Prosimy o prawo przejścia...
– Ile? – warknęła kobieta po malazańsku, bez śladu akcentu. Nie spuszczała wzroku z wozów.
– Na kwestę złożyli się wszyscy żołnierze Siódmej Armii – odpowiedział Duiker. – Czterdzieści jeden tysięcy srebrnych jakata w malazańskiej monecie...
– To całoroczny żołd malazańskiej armii – zauważyła kobieta, przeszywając go wściekłym spojrzeniem. – To nie była „kwesta”. Czy ci żołnierze wiedzą, że ukradłeś ich pieniądze, żeby nam zapłacić?
Duiker zamrugał.
– Sami na to nalegali, starsza. To naprawdę była kwesta – odpowiedział cicho.
– Trzy wickańskie klany wniosą dodatkową opłatę – odezwała się Nadir. – Klejnoty, naczynia kuchenne, skóry zwierząt, bele filcu, podkowy, końskie uprzęże i skóra, a także zbiór monet zrabowanych podczas długiej wędrówki z Hissaru. Łączna wartość wynosi prawie siedemdziesiąt trzy tysiące srebrnych jakata i wszystko to ofiarowano dobrowolnie.
Kobieta milczała przez długą chwilę. Potem jej towarzysz powiedział coś w ich języku. Potrząsnęła w odpowiedzi głową i ponownie skierowała na historyka spojrzenie matowych, ciemnobrązowych oczu.
– I w ten sposób chcecie opłacić prawo przejścia dla tych uchodźców, wickańskich klanów i Siódmej Armii.
– Nie, starsza. Tylko dla samych uchodźców i niewielkiego oddziałku strażników, który masz przed sobą.
– Odrzucamy waszą propozycję.
Cichacz miał rację, bojąc się tej chwili. Niech to szlag...
– To zbyt wiele – ciągnęła kobieta. – Traktat z cesarzową jest sformułowany jednoznacznie.
Zbity z tropu Duiker mógł jedynie wzruszyć ramionami.
– Może część...
– Żeby reszta trafiła do Arenu, gdzie zaczeka w skarbcu na chwilę, aż Korbolo Dom sforsuje miejskie bramy? W ten sposób zapłacicie mu za to, że was wymorduje.
– W takim razie za pozostałą sumę wynajmiemy was jako eskortę – zaproponowała Nadir.
Serce Duikera zatrzymało się na chwilę.
– Aż do miejskich bram? To zbyt daleko. Odprowadzimy was do wioski Balahn, gdzie zaczyna się droga znana jako Trakt Areński. I tak jednak trochę wam jeszcze zostanie. Sprzedamy wam żywność oraz niezbędne zabiegi uzdrawiające, leżące w zakresie możliwości naszych koniarek.
– Koniarek? – zapytała Nadir, unosząc brwi.
Starsza skinęła głową.
Czarnoksiężniczka uśmiechnęła się.
– Wickanie cieszą się, że poznali Kherahn Dhobri.
– Możecie już ruszać.
Dwoje jeźdźców wróciło do swego plemienia. Duiker śledził ich przez chwilę wzrokiem, po czym zawrócił konia i stanął w strzemionach. Daleko na północy, nad Sanimonem, pojawił się obłok pyłu.
– Nadir, czy potrafisz przesłać Coltaine’owi wiadomość?
– Tak jest, mogę dokonać przekazu.
– Zrób to. Powiedz mu, że miał rację.

Świadomość narastała powoli, jak w ciele, które wszyscy już uważali za zimnego trupa. Przestrzeń dzielącą ludzi od siebie stopniowo wypełniała aura zrozumienia. Na twarzach pojawił się wyraz niedowierzania. Bariery dającego osłonę otępienia padały z niechęcią. Nadszedł zmierzch, spowijając obozowisko trzydziestu tysięcy uchodźców dwiema różnymi ciszami. Jedna z nich pochodziła od ziemi i nocnego nieba, usianego przypominającymi zmiażdżone szkło gwiazdami, druga zaś od samych ludzi. Kręcili się między nimi Kherahnowie o ponurych twarzach, ale ich dary i gesty zadawały kłam pełnym rezerwy minom i zachowaniu. Wszędzie dokąd dotarli, ich dotyk przynosił ulgę.
Duiker siedział pod rozgwieżdżonym niebem pośród gęstej trawy. Gdy jego uszu dobiegały rozbrzmiewające w ciemności wrzaski, serce przeszywał ból. Radość podszyta była straszliwym, mrocznym cierpieniem, bezgłośnymi krzykami, niekontrolowanym zawodzeniem. Obcy mógłby uwierzyć, że po obozie krąży coś strasznego, nie zrozumiałby słyszanej przez historyka ulgi, dźwięków, na które dusza Duikera odpowiadała piekącym bólem, aż musiał mrugać, a gwiazdy zamazywały mu się przed oczyma.
Ulga wywołana ocaleniem łączyła się jednak z udręką. Historyk świetnie rozumiał dlaczego. Doskonale wiedział, co sięga ku nim z północy. Cały zastęp prawd, przed którymi nie było ucieczki. Gdzieś tam w mroku wznosił się mur z ludzkich ciał ukrytych w roztrzaskanych zbrojach, który wciąż opierał się Korbolo Domowi. To owemu murowi zawdzięczali swe straszliwe ocalenie. Przed tą wiedzą nie można było znaleźć schronienia.
W pobliżu zaszeleściła trawa. Duiker wyczuł, że obok niego przykucnął ktoś znajomy.
– Jak idzie Coltaine’owi? – zapytał.
– Więź została zerwana – odparła z westchnieniem Nadir.
Historyk zesztywniał. Po dłuższej chwili głęboko odetchnął.
– A więc już po nim?
– Nie mamy pewności. Nul kontynuuje próby, obawiam się jednak, że ze względu na nasze znużenie więzy krwi nie wystarczają. Nie wyczuliśmy śmiertelnego krzyku, a z pewnością nie umknąłby naszej uwadze, Duiker.
– Być może wzięto go do niewoli.
– Być może. Historyku, jeśli rankiem przybędzie tu Korbolo Dom, ci Kherahnowie drogo zapłacą za kontrakt, który z nami zawarli. Może się też okazać, że to nie wystarczy, by... by...
– Nadir?
Potrząsnęła głową.
– Przepraszam. Nie potrafię zamknąć uszu. Być może ulegają złudzeniom. Nawet jeśli dotrzemy do Balahnu, do Traktu Areńskiego, zostanie nam jeszcze dziesięć mil do miasta.
– Podzielam twoje obawy. Czy jednak nie widzisz tych przejawów dobroci? Nikt z nas nie ma przed nimi obrony.
– Ta ulga nadeszła zbyt nagle, Duiker!
– Być może, ale nic za cholerę na to nie poradzimy.
Odwrócili się na dźwięk głosów. Od strony obozu zbliżała się do nich grupa ludzi. Było słychać szmer sprzeczki, która szybko ucichła, gdy podeszli bliżej.
Duiker wstał powoli. Nadir uczyniła to samo.
– Mam nadzieję, że nie przerwaliśmy niczego niestosownego – zawołał Nethpara ociekającym jadem tonem.
– Sugerowałbym, żeby Rada udała się na spoczynek – odpowiedział historyk. – Jutro czeka nas wszystkich długi marsz...
– Dlatego właśnie tu przyszliśmy – przerwał mu pośpiesznie Pullyk Alar.
– Ci z nas, którzy zachowali jeszcze nieco bogactw – wyjaśnił Nethpara – zdołali nabyć od Kherahnów świeże konie do swych wozów.
– Chcemy natychmiast odjechać – dodał Pullyk. – Nasza mała grupka ruszy bez zwłoki do Arenu...
– I przekona wielką pięść, żeby wysłał siły, które zapewnią wam wszystkim eskortę – dokończył Nethpara.
Duiker wbił wzrok w dwóch mężczyzn, a potem w tuzin stojących za nimi postaci.
– Gdzie jest Tumlit? – zapytał.
– Niestety, przed trzema dniami zachorował i nie ma go już wśród żywych. Jego zgon wypełnił nas wszystkich głęboką żałobą.
No jasne.
– Choć wasza propozycja nie jest pozbawiona zalet, muszę ją odrzucić.
– Ale...
– Nethpara, jeśli teraz odjedziecie, wywołacie panikę, a na to nikt z nas nie może sobie pozwolić. Nie, pojedziecie z całą resztą. Musicie się zadowolić tym, że wjedziecie do miasta jako pierwsi, na czele karawany uchodźców.
– To skandal!
– Zejdź mi z oczu, Nethpara, bo inaczej dokończę to, co zacząłem nad Vatharem.
– Och, niech ci się nawet przez chwilę nie zdaje, że o tym zapomniałem, historyku!
– To dodatkowy powód, dla którego odrzucam waszą prośbę. Wracajcie do wozów i prześpijcie się trochę. Jutro musimy pokonać kawał drogi.
– Z pewnością! – wysyczał Pullyk. – Korbolo Dom bynajmniej z nami nie skończył! A teraz, kiedy Coltaine zginął wraz z armią, mamy powierzyć swe życie tym śmierdzącym koczownikom! Gdzie kończy się ich opieka? Dziesięć mil od Arenu! Wysyłasz nas wszystkich na pewną śmierć!
– Tak jest – warknął Duiker. – Wszyscy albo nikt! Nic więcej nie mam do powiedzenia. Żegnam.
– Och, czy zostałeś nowym wcieleniem tego wickańskiego psa? – Pullyk złapał za wiszący u pasa rapier. – Niniejszym wyzywam cię na pojedynek...
Historyk machnął mieczem z szybkością błyskawicy, uderzając Pullyka Alara płazem w skroń. Szlachcic zwalił się nieprzytomny na ziemię.
– Nowym wcieleniem Coltaine’a? – wyszeptał Duiker. – Nie, po prostu żołnierzem.
– Wasza Rada będzie musiała bardzo słono zapłacić za uzdrowienie, Nethpara – oznajmiła Nadir, spoglądając na leżącego twarzą do dołu Pullyka.
– Pewnie mogłem przyłożyć mu mocniej i zaoszczędzić wam wydatków – mruknął Duiker. – Zejdźcie mi z oczu. Wszyscy.
Rada wycofała się, zabierając ze sobą powalonego rzecznika.
– Nadir, rozkaż Wickanom, żeby mieli ich na oku.
– Tak jest.

Balahn był nędzną wioską, skupiskiem niskich lepianek. Miał może ze czterdziestu mieszkańców, lecz wszyscy uciekli stąd przed kilkoma dniami. Jedynym budynkiem liczącym sobie mniej niż sto lat była malazańska brama wyznaczająca początek Traktu Areńskiego, szerokiej, biegnącej po nasypie wojskowej drogi, którą zbudowano na rozkaz Dassema Ultora w pierwszej fazie podboju.
Wzdłuż traktu ciągnęły się głębokie rowy, a za nimi znajdowały się wysokie ziemne wały, na których, na całym dziesięciomilowym odcinku, zasadzono w równych rzędach cedry, przeniesione tu z Równiny Geleeńskiej nad Morzem Clatarskim.
Reprezentująca Kherahnów kobieta podeszła do Duikera i dwojga czarnoksiężników, którzy czekali na szerokim skrzyżowaniu przed bramą.
– Otrzymaliśmy zapłatę i dotrzymano wszystkich zawartych z nami porozumień.
– Dziękujemy wam, starsza – rzekł historyk.
Wzruszyła ramionami.
– To była prosta transakcja, żołnierzu. Podziękowania nie są konieczne.
– Masz rację. Nie są. Ale i tak je otrzymacie.
– Jestem ci wdzięczna.
– Cesarzowa o tym usłyszy, starsza, w słowach pełnych szacunku.
Na te słowa odwróciła wzrok.
– Żołnierzu – powiedziała po chwili wahania – z północy nadciągają znaczne siły. Nasza straż tylna dostrzegła obłok kurzu. Zbliżają się szybko.
– Ach. Rozumiem.
– Być może niektórym z was się uda.
– Postaramy się, by wypadło to lepiej.
– Żołnierzu?
– Słucham, starsza?
– Jesteś pewien, że bramy Arenu otworzą się przed wami?
Roześmiał się ochryple.
– O to będę się martwił wtedy, gdy pod nie dotrzemy.
– Jest w tym pewna mądrość. – Kobieta skinęła głową i złapała za wodze. – Żegnaj, żołnierzu.
– Życzę szczęścia.
Kherahn Dhobri odjechali, co zajęło im zaledwie kilka minut, choć eskorta była liczna. Duiker przyglądał się karawanie uchodźców, która wylewała się poza granice maleńkiej wioski.
Narzucił, wyczerpujące tempo. Jechali dzień i noc z tylko króciutką przerwą na odpoczynek. Wszyscy najwyraźniej uświadomili sobie, że bezpieczeństwo można znaleźć jedynie za potężnie ufortyfikowanymi murami Arenu.
Zostało dziesięć mil. Dotrzemy na miejsce dopiero o świcie. Każda mila pokonana w takim tempie odziera ich z resztek sił. Jaki jednak mam wybór?
– Nul, zawiadom Wickan, że chcę, by cała karawana przeszła przez tę bramę do zachodu słońca. Twoi wojownicy mogą użyć wszystkich dostępnych sposobów poza zabójstwem i okaleczeniem. Uchodźcy pewnie już zapomnieli o strachu przed wami. Przypomnijcie im.
– Mamy tylko trzydziestu – przypomniała mu Nadir. – I wszyscy są bardzo młodzi...
– Młodzi i gniewni. Dajmy im coś, na czym będą mogli wyładować gniew.

Trakt Areński sprzyjał ich wysiłkom, gdyż początkowa jedna trzecia jego długości, zwana przez tubylców Rampą, opadała łagodnie ku równinie, na której wzniesiono miasto. Od wschodu dotrzymywały im towarzystwa stożkowate wzgórza, które kończyły się dopiero jakieś tysiąc kroków na północ od murów Arenu. Nie były to pagórki naturalnego pochodzenia, lecz masowe groby ofiar nierozważnej rzezi, której za panowania Kellanveda dopuścili się na mieszkańcach miasta T’lan Imassowie. Najbliższe Arenu wzgórze było jednym z największych i mieściło rządzące rodziny miasta, jego świętego protektora oraz falah’da.
Duiker polecił Nulowi prowadzić straż przednią, a sam przeszedł na sam koniec kolumny, gdzie wraz z Nadir i trójką wickańskich jeźdźców zdzierali sobie głosy, by skłonić do pośpiechu najsłabszych uchodźców. Gdy wypełniali to zadanie, krwawiły im serca. Mijali wiele ciał tych, którzy nie wytrzymali tempa. Nie mieli czasu, by ich pochować, ani sił, by nieść.
Za nimi, nieco na wschód od kierunku północnego, chmura kurzu wciąż rosła.
– Nie jadą traktem – wydyszała Nadir, zawracając wierzchowca, by spojrzeć za siebie. – Zmierzają bezdrożami. To ich znacznie spowolni...
– Ale na mapie tamta droga jest krótsza – zauważył Duiker.
– Nie zaznaczono na niej pagórków, mam rację?
– Masz. Na nieimperialnych mapach jest tam równina. Pewnie dlatego, że kurhany pojawiły się dopiero niedawno.
– Można by się spodziewać, że Korbolo ma malazańską wersję...
– Najwyraźniej nie ma. To właśnie może nas uratować, dziewczyno...
Słyszał jednak we własnych słowach fałszywy ton. Nieprzyjaciel był za blisko, chyba już niespełna milę za nimi. Nawet jadąc między kurhanami, kawaleria pokona tę trasę w kilkadziesiąt minut.
Od przodu kolumny dobiegły ich słabe wickańskie okrzyki bojowe.
– Zobaczyli Aren – stwierdziła Nadir. – Nul pozwala mi widzieć przez swoje oczy...
– Bramy?
Zmarszczyła brwi.
– Zamknięte.
Duiker zaklął. Potem wjechał konno między maruderów.
– Widać już miasto! – krzyknął. – Jeszcze tylko kawałek! Śpieszcie się!
W odpowiedzi na słowa historyka z jakichś ukrytych miejsc popłynęły nieoczekiwane zasoby energii. Duiker poczuł, a potem zobaczył, że przez tłum przebiegła fala i ludzie lekko przyśpieszyli kroku. A także fala strachu... Historyk odwrócił się w siodle.
Nad stożkowatymi kopcami wisiała chmura pyłu. Bliżej, lecz jeszcze nie tak blisko, jak należało się tego spodziewać.
– Nadir! Czy na murach są żołnierze?
– Nie można nawet wsadzić szpilki...
– Bramy?
– Nie.
– Jak daleko jeszcze?
– Tysiąc kroków. Ludzie już biegną...
Co się tam dzieje, w imię Kaptura?
Ponownie wpatrzył się w obłok kurzu.
– Na kopyto Fenera! Nadir, bierz swoich Wickan i gnajcie do Arenu!
– A co z tobą?
– Do Kaptura ze mną! Jedź! Uratuj dzieci!
Zawahała się przez chwilę, po czym zawróciła konia.
– Was troje! – warknęła do wickańskich młodzieńców. – Za mną!
Przyglądał się, jak podążają na zmęczonych rumakach brzegiem traktu, mijając potykających się, padających z nóg uchodźców.
Karawana rozciągnęła się. Ci, którzy mieli więcej sił, coraz bardziej oddalali się od pozostałych. Historyka otaczali starsi wiekiem uciekinierzy, dla których każdy krok był torturą. Wielu po prostu zatrzymywało się i siadało przy drodze, by czekać na nieuniknione. Duiker wrzeszczał na nich i groził, nic to jednak nie dawało. W pewnej chwili zauważył najwyżej osiemnastomiesięczne dziecko, które błąkało się samotnie z wyciągniętymi ramionkami. Oczy miało suche, a jego milczenie budziło grozę.
Podjechał bliżej, pochylił się w siodle i złapał maleństwo jedną ręką. Drobniutkie rączki zacisnęły się na strzępkach jego koszuli.
Od ścigającej armii dzielił ich już tylko ostatni szereg kopców.
Ucieczka nie zwalniała tempa, co było jedynym dowodem na to, że miejskie bramy otworzyły się w końcu przed uchodźcami.
Albo ludzie rozlewają się w falach rozgorączkowanej rozpaczy wokół murów.
Nie, tak jawna zdrada równałaby się obłędowi...
Tysiąc kroków przed sobą ujrzał mury Arenu. Po obu stronach północnej bramy wznosiły się masywne wieże. Górne trzy czwarte jej wysokości wypełniała pustka. Dolną ćwiartkę zajmował kłębiący się tłum ludzi, którzy przepychali się, tłoczyli i włazili na siebie, ogarnięci paniką. Impet fali był jednak zbyt wielki i nieubłagany, by przejście mogło się zapchać. Aren pochłaniał uchodźców niczym olbrzymia paszcza. Po obu stronach ludzkiej rzeki jechali Wickanie, którzy rozpaczliwie starali się utrzymać ją w ryzach. Duiker zobaczył wśród nich żołnierzy w mundurach miejskiego garnizonu, którzy pomagali im w tych wysiłkach.
A gdzie jest właściwa armia? Armia wielkiej pięści?
Stała na murach. Przyglądała się. Wzdłuż całego północnego muru widać było szeregi twarzy, postacie przepychające się w walce o lepsze miejsce. Na pomostach na szczytach wież bramnych stały jakieś wspaniale odziane indywidua, które spoglądały z góry na tłoczący się u wejścia do miasta tłum wrzeszczących, zagłodzonych obdartusów.
Wtem żołnierze garnizonu znaleźli się pośród ostatnich trzymających się jeszcze na nogach uchodźców. Wszędzie wokół Duikera uzbrojeni ludzie o posępnych twarzach podnosili ich i nieśli ku bramie. Historyk zauważył mężczyznę, który miał insygnia kapitana, i podjechał do niego.
– Hej, ty! Weź to dziecko!
Oficer zacisnął dłonie na nieruchomej, wybałuszającej oczy dziewczynce.
– Ty jesteś Duiker? – zapytał.
– Tak.
– Masz się natychmiast zgłosić do wielkiej pięści. Stoi na tej wieży po lewej...
– Ten skurwysyn będzie musiał zaczekać – warknął Duiker. – Najpierw dopilnuję, żeby wszyscy cholerni uchodźcy weszli do miasta! Biegnij, kapitanie, ale powiedz mi, jak masz na imię, bo może któreś z rodziców ocalało.
– Keneb, historyku. Przysięgam, że zaopiekuję się dziewczynką. – Mężczyzna zawahał się, wyciągnął rękę i uścisnął nadgarstek Duikera. – Historyku...
– Słucham?
– Przepraszam cię.
– Jesteś winien wierność miastu, którego poprzysiągłeś bronić, kapitanie.
– Wiem, historyku, ale ci żołnierze na murach... no cóż, nie pozwolono im podejść bliżej, jeśli dobrze mnie rozumiesz. I nie są z tego zadowoleni.
– Nie tylko oni. Ruszaj już, kapitanie Keneb.
Duiker zamykał kolumnę. Brama w końcu opustoszała i na zewnątrz nie został ani jeden żywy uchodźca, poza tymi, którzy siedzieli gdzieś na kamieniach traktu, niezdolni się ruszyć i wydający z siebie ostatnie tchnienie. Byli za daleko, by ich uratować, a nie ulegało wątpliwości, że areńskim żołnierzom wydano jednoznaczne rozkazy, mówiące, na jaką odległość wolno im się oddalić od bramy.
W odległości trzydziestu kroków od wejścia do miasta i obserwujących go uważnie żołnierzy historyk po raz ostatni zawrócił konia i spojrzał na północ, najpierw na chmurę pyłu, która wpełzała już na ostatni, największy kurhan, a potem dalej, na połyskliwą włócznię Tornada. Oczyma wyobraźni zawędrował jeszcze dalej, na północny wschód, za równiny i stepy, do miasta na innym wybrzeżu. Nie dało mu to jednak dużo. Wydarzyło się zbyt wiele, żeby mógł to pojąć. Koniec ich niezwykłej, pozostawiającej rany na duszy podróży nastąpił zbyt nagle.
Sznur trupów, długi na setki mil. Nie, tego nie mogę pojąć. Ani ja, ani chyba nikt z nas...
Ponownie zawrócił konia, by wpatrzyć się w otwartą bramę i zgromadzonych w niej żołnierzy. Rozstąpili się, by zrobić mu przejście. Duiker wbił pięty w boki klaczy.
Ignorował stojących na murach ludzi, nawet gdy z gardeł wyrwał im się okrzyk triumfu, przypominający bestię, która zerwała się nagle z łańcucha.

Nad jałowymi wzgórzami płynęły milczące fale cieni. Apt jeszcze przez chwilę wpatrywała się połyskliwym okiem w horyzont, po czym opuściła wydłużoną głowę, by przyjrzeć się chłopcu, który przykucnął obok jej przedniej kończyny.
On również spoglądał na niesamowity krajobraz Królestwa Cienia. Jego jedyne, fasetkowe oko lśniło lekko pod wystającym wałem nadoczodołowym.
Po długiej chwili uniósł głowę i spojrzał jej w oko.
– Matko – zapytał. – Czy to dom?
– Mój kolega uparcie nie docenia naturalnych mieszkańców tego królestwa – rozległ się czyjś głos, słyszalny w odległości zaledwie tuzina kroków. – Ach, to jest to dziecko.
Towarzysz demonicy odwrócił się i zobaczył wysokiego, obleczonego w czerń mężczyznę, który podszedł bliżej.
– Aptorianko – ciągnął nieznajomy – przeobraziłaś tego chłopca tak radykalnie, że bez względu na twe dobre intencje musiało to pozostawić blizny, które w następnych latach dadzą o sobie znać.
Apt zaklekotała i zasyczała w odpowiedzi.
– Ach, ale osiągnęłaś coś wręcz przeciwnego, pani – kontynuował mężczyzna. – Teraz nie należy do żadnego z nich.
Demonica przemówiła raz jeszcze.
Mężczyzna uniósł głowę, przyglądał się Apt przez dłuższą chwilę, po czym uśmiechnął się półgębkiem.
– To spora zarozumiałość. – Przeniósł wzrok na chłopca. – Jak sobie życzysz. – Przykucnął. – Cześć.
Dziecko nieśmiało odwzajemniło pozdrowienie. Mężczyzna obrzucił Apt jeszcze jednym poirytowanym spojrzeniem i podał chłopcu rękę.
– Jestem... wujek Kotylion.
– To niemożliwe – sprzeciwiło się dziecko.
– A dlaczego?
– Masz inne oczy. Są bardzo małe, jest ich dwoje, a próbują widzieć jak jedno. Chyba muszą być słabe. Po drodze do nas przeszedłeś przez kamienny mur i przez drzewa, zakłócając świat duchów, jakbyś nie wiedział, że ma prawo tu być.
Kotylion wybałuszył oczy.
– Mur? Drzewa? – Zerknął na Apt. – Czyżby postradał rozum?
Demonica udzieliła mu długiej odpowiedzi.
Kotylion pobladł.
– Na oddech Kaptura! – mruknął wreszcie. Ponownie spojrzał na dziecko, tym razem z twarzą pełną bojaźni. – Jak masz na imię, chłopcze?
– Panek.
– Ach, więc masz imię. Powiedz mi, co jeszcze, oprócz imienia, pamiętasz z... poprzedniego świata?
– Pamiętam, że nas ukarali. Kazano mi, żebym trzymał się blisko ojca...
– A jak on wyglądał?
– Zapomniałem. Nie pamiętam żadnej twarzy. Czekaliśmy, co z nami zrobią. Ale potem odprowadzili nas na bok. To znaczy dzieci. Żołnierze pchali ojca, powlekli go w przeciwną stronę. Miałem się go trzymać, ale poszedłem z dziećmi. Ukarali mnie, ukarali wszystkie dzieci za to, że nie zrobiliśmy tak, jak nam kazali.
Kotylion przymrużył oczy.
– Nie sądzę, żeby twój ojciec miał wybór, Panek.
– Ale, widzisz, wrogowie też byli ojcami. I matkami, i babciami. Bardzo się na nas gniewali. Zabrali nam ubrania. Sandały. Byli tacy źli, że zabrali wszystko. A potem nas ukarali.
– A w jaki sposób?
– Przybili nas do krzyży.
Kotylion milczał przez dłuższą chwilę. Gdy wreszcie się odezwał, jego głos brzmiał dziwnie bezbarwnie.
– Czyli, że to pamiętasz.
– Tak, i obiecuję, że zrobię wszystko, co mi każą. Od tej chwili. Wszystko, co powie matka. Obiecuję.
– Panek. Słuchaj uważnie, co ci powie wujek. Nie ukarali was za to, że nie zrobiliście tego, co wam kazali. Posłuchaj, wiem, że to jest trudne, ale postaraj się zrozumieć. Zrobili to dlatego, że mogli, że nie było tam nikogo, kto by ich powstrzymał. Jestem pewien, że twój ojciec próbował. Ale tak samo jak ty był bezradny. Teraz masz nas, matkę i wujka Kotyliona, a my dopilnujemy, żebyś nigdy już nie był bezradny. Rozumiesz?
Panek zerknął na matkę, która zaklekotała cicho.
– W porządku – powiedział chłopiec.
– Będziemy się uczyć od siebie nawzajem.
Panek zmarszczył brwi.
– A czego ty możesz się nauczyć ode mnie?
Kotylion skrzywił się.
– Widzieć to co ty... tutaj, w tym królestwie. Twój świat duchów, Twierdzę Cienia, która istniała kiedyś, dawne miejsca, które przetrwały...
– To, przez co przechodzisz nieświadomie.
– Tak jest. Często się zastanawiałem, dlaczego Ogary nigdy nie biegają prosto.
– Ogary?
– Prędzej czy później je spotkasz, Panek. To bardzo przymilne kundle.
Panek uśmiechnął się, odsłaniając ostre kły.
– Lubię psy.
Kotylion wzdrygnął się lekko.
– Jestem pewien, że one też cię polubią. – Wyprostował się, spoglądając na Apt. – Masz rację, nie poradzisz sobie z tym sama. Zastanowimy się z Ammanasem nad tą sprawą. – Znowu zwrócił się do chłopca. – Twoja matka ma teraz inne zadania. Musi pospłacać długi. Wolisz pójść z nią czy ze mną?
– A dokąd idziesz, wujku?
– Niedaleko stąd umieściliśmy inne dzieci. Chciałbyś pomóc mi zająć się nimi?
Panek wahał się przez chwilę.
– Chętnie bym się z nimi zobaczył, ale jeszcze nie teraz. Pójdę z matką. Trzeba się zaopiekować człowiekiem, który prosił ją, żeby nas uratowała. Wytłumaczyła mi to. Chciałbym go poznać. Matka mówi, że ciągle mu się śnię – chwila, w której mnie zobaczył.
– Nie wątpię w to – mruknął Kotylion. – Podobnie jak mnie, prześladuje go myśl o bezradności. No dobrze, w takim razie do zobaczenia. – Odwrócił się do Apt i długo wpatrywał w jej oko. – Kiedy dokonałem ascendencji, pani, chodziło mi o to, by uciec od koszmarów uczucia... – Wykrzywił twarz. – Wyobraź sobie moje zaskoczenie faktem, że teraz dziękuję ci za te łańcuchy.
– Wujku, masz dzieci? – wtrącił Panek.
Skrzywił się, odwracając wzrok.
– Można powiedzieć, że mam córkę. – Westchnął i uśmiechnął się z przekąsem. – Obawiam się, że jesteśmy pokłóceni.
– Musisz jej wybaczyć.
– Nie bądź bezczelny!
– Powiedziałeś, że musimy uczyć się od siebie nawzajem, wujku.
Kotylion wybałuszył oczy, a potem potrząsnął głową.
– Niestety, to ona ma coś do wybaczenia mnie.
– W takim razie muszę ją poznać.
– No cóż, wszystko może się zdarzyć...
Apt przemówiła.
Kotylion skrzywił się.
– Pani, to nie było potrzebne.
Odwrócił się, owijając się płaszczem.
Po sześciu krokach zatrzymał się i obejrzał za siebie.
– Przekaż Kalamowi moje pozdrowienia.
Po chwili pochłonęły go cienie.
Panek nadal gapił się na niego.
– Czy wydaje mu się, że teraz go nie widać? – zapytał matki.

Natłuszczony łańcuch kotwiczny zsunął się z grzechotem do czarnej, oleistej wody. Utkany Szmatami zatrzymał się w malazańskim porcie, w odległości stu jardów od nabrzeży. Na Frontowej widać było stłumione, żółte światła. W stronę brzegu zwracały się stare magazyny, walące się tawerny, gospody oraz domy mieszkalne. Na północy wznosiły się wzgórza, które były domem dla miejskich kupców i szlachetnie urodzonych. Większe rezydencje przytulały się do ściany klifu z jej serpentynowymi schodami, które prowadziły do Twierdzy Mocka. W owym starym bastionie paliło się niewiele świateł, choć Kalam widział łopoczącą ciężko na silnym wietrze flagę. Było jednak za ciemno, by zdołał stwierdzić, jaki ma kolor.
Na jej widok przeszył go dreszcz oczekiwania.
Ktoś tam jest... ktoś ważny.
Marynarze szykowali się już do snu, narzekając na późną godzinę przybycia, która nie pozwalała im natychmiast wyruszyć na portowe ulice. Komendant portu zaczeka do rana, nim przypłynie łodzią, by dokonać inspekcji statku i upewnić się, że marynarze są zdrowi – wolni od zakażeń i tak dalej.
Atonalne uderzenie w dzwon, znamionujące północ, zabrzmiało dopiero przed kilkoma minutami.
Salk Elan miał rację, niech go szlag.
Postój w Malazie nie był elementem planu. Kalam zamierzał zaczekać na Skrzypka w Uncie, gdzie mieli ustalić wszystkie detale. Szybki Ben zapewniał, że saper może dotrzeć na miejsce przez Dom Umarłych, choć jak zwykle unikał wdawania się w szczegóły. Kalam uważał tę opcję raczej za potencjalną drogę ucieczki, na wypadek, gdyby wszystko poszło źle. Nawet wtedy zamierzał skorzystać z tej możliwości jedynie w sytuacji, gdyby nie było innej deski ratunku. Nigdy nie lubił Azath. Nie ufał czemuś, co wydawało się tak dobroczynne. Pozornie przyjazne pułapki zawsze były znacznie groźniejsze od otwarcie wrogich.
Za jego plecami zapadła cisza. Skrytobójca zdziwił się przelotnie tym, jak szybko sen przyszedł do leżących na głównym pokładzie ludzi. Utkany Szmatami znieruchomiał. Słychać było jedynie naturalne szmery olinowania i kadłuba. Kalam opierał się o reling kasztelu dziobowego, spoglądając na leżące przed nim miasto i na ciemne zarysy stojących przy brzegu statków. Imperialne Nabrzeże znajdowało się po prawej, gdzie ściana klifu sięgała morza. Nie cumował przy nim żaden statek.
Miał ochotę zerknąć raz jeszcze na powiewający nad twierdzą mroczny sztandar, lecz doszedł do wniosku, że nie warto się trudzić. Zresztą i tak było za ciemno, a jego wyobraźni zawsze dostarczało pożywienia myślenie o najgorszym.
W głębi zatoki rozległy się jakieś dźwięki. Przez mrok sunął kolejny spóźniony statek.
Skrytobójca popatrzył na własne, wsparte na relingu dłonie. Wyglądały tak, jakby należały do kogoś innego. Lśniąca, ciemnobrązowa skóra, jasne blizny przecinające ją tu i ówdzie – nie on, lecz ofiara czyjejś woli.
Odepchnął to wrażenie.
Do jego nozdrzy dotarły odory wyspiarskiego miasta – typowy smród portu: nieczystości walczące ze zgnilizną, słonawa woda morska mieszająca się z ostrym fetorem ospałej rzeki, która wpadała do zatoki. Kalam ponownie zatrzymał wzrok na ciemnym, wyszczerbionym uśmiechu nadbrzeżnych budynków. Wiedział, że w odległości kilku przecznic, w nędznym zakamarku między domami mieszkalnymi i rybnymi straganami, kryje się Dom Umarłych. Mieszkańcy nigdy o nim nie wspominali i omijali go szerokim łukiem. Na pozór sprawiał wrażenie całkowicie opuszczonego. Jego podwórze zarosło zielskiem, a czarne, szorstkie kamienie oplatał bluszcz. W otworach okien bliźniaczych wież nigdy nie paliło się światło.
Jeśli ktokolwiek może tego dokonać, to właśnie Skrzypek. Ten skurczybyk zawsze był zaczarowany. Chyba całe życie był saperem i posiadł saperski szósty zmysł. Co by powiedział, gdyby był teraz ze mną? „To mi się nie podoba, Kalam. Ruszaj te swoje łapska...”.
Kalam zmarszczył brwi, spojrzał na swe dłonie i spróbował oderwać je od relingu.
Nic.
Spróbował się cofnąć, lecz mięśnie odmówiły mu posłuszeństwa, były głuche na wszelkie rozkazy. Skórę pod ubraniem skrytobójcy zlał pot. Kropelki wilgoci zrosiły mu również grzbiety dłoni. Za plecami usłyszał cichy głos.
– Jest w tym prawdziwa ironia, przyjacielu. No wiesz, to twój umysł cię zdradził. Straszliwy, śmiercionośny umysł skrytobójcy Kalama Mekhara. – Salk Elan opierał się o reling obok niego, spoglądając na miasto. – Podziwiałem cię od bardzo dawna. Jesteś cholerną legendą, najlepszym zabójcą, jakiego Szpon kiedykolwiek miał. I stracił. Ach, to ta strata boli najbardziej. Gdybyś tylko tego chciał, Kalam, mógłbyś teraz kierować całą organizacją. Och, Topper pewnie byłby innego zdania i przyznaję, że pod pewnymi względami znacznie cię przewyższa. On zabiłby mnie już pierwszego dnia, nawet gdyby nie miał pewności, w jaki właściwie sposób mu zagrażam. Mimo to – dodał po chwili Salk Elan – na noże jesteś od niego lepszy, przyjacielu. A oto kolejny przebłysk ironii, Kalam. Nie szukałem w Siedmiu Miastach ciebie. W gruncie rzeczy, wcale nie wiedzieliśmy, że tam jesteś. Do chwili, gdy natknąłem się na pewną kobietę z Czerwonych Mieczy, która o tym wiedziała. Śledziła cię już od Ehrlitanu, nim jeszcze oddałeś księgę sha’ik. Czy wiedziałeś, że zaprowadziłeś Czerwone Miecze prosto do tej wiedźmy? Czy wiedziałeś, że udało się im ją zlikwidować? Ta kobieta z Czerwonych Mieczy byłaby teraz ze mną, gdyby nie pechowe zdarzenie, do którego doszło w Arenie. Wolę jednak pracować sam. Przyznaję, że jestem dumny z nazwiska Salk Elan, ale w tej chwili próżność skłania mnie rzecz jasna do tego, bym podał ci swe prawdziwe imię, które brzmi Perła. – Przerwał i rozejrzał, wzdychając. – Wybiłeś mnie z uderzenia tylko w jednej chwili, tą chytrą sugestią, że Szybki Ben ukrywa się w twoim bagażu. Omal nie wpadłem wtedy w panikę, potem jednak zdałem sobie sprawę, że gdyby to miało miejsce, byłbym już trupem. Wywęszyłby mnie i oddał rekinom. Nie należało opuszczać Szponu, Kalam. My nie lubimy tych, którzy nas odrzucają. Czy wiesz, że cesarzowa chce z tobą porozmawiać? Potem zapewne obdarłaby cię żywcem ze skóry. Niestety, sprawy nie wyglądają tak prosto, mam rację? No, ale do rzeczy...
Kalam kątem oka zauważył, że Perła wyciągnął sztylet.
– Rozumiesz, Szpon rządzi się własnymi, niezmiennymi prawami. Zwłaszcza jednym, które z pewnością świetnie znasz...
Ostrze wbiło się głęboko w bok Kalama. Ból wydawał się tępy i odległy. Perła wyrwał nóż.
– Och, to nie jest śmiertelny cios. Stracisz tylko mnóstwo krwi. Osłabniesz, że tak powiem. Nie uważasz, że w Malazie jest dziś bardzo spokojnie? Nic w tym dziwnego. Wszyscy złodzieje, ulicznicy i zbiry coś zwęszyli i starają się nie rzucać w oczy. Czekają na ciebie trzy dłonie, Kalam. Za chwilę zaczną się łowy. Tak mówi niezmienne prawo. W Szponie sami się zajmujemy swoimi ludźmi.
Skrytobójcę pochwyciły mocne ręce.
– Ockniesz się, gdy tylko wpadniesz do wody, przyjacielu. To prawda, że niełatwo stąd dopłynąć do brzegu, zwłaszcza w tej zbroi, którą masz na sobie. Krew też ci nie pomoże. W końcu zatoka słynie z rekinów. Wierzę jednak w ciebie, Kalam. Dotrzesz na suchy ląd. Przynajmniej tam. A potem, no cóż...
Kalam poczuł, że szpon uniósł go i przełożył przez reling. Wpatrzył się w czarną wodę na dole.
– Cholernie szkoda mi kapitana i marynarzy – wydyszał Perła tuż obok jego ucha – ale z pewnością rozumiesz, że nie mam wyboru. Żegnaj, Kalamie Mekhar.
Skrytobójca wpadł do wody z cichym pluskiem. Perła wpatrywał się w toń, aż fale się uspokoiły. Jego wiara w Kalama osłabła nieco. Ostatecznie wrzucił go do zatoki w kolczudze. Po chwili szpon wzruszył ramionami, wydobył dwa nożyki do podrzynania gardeł i odwrócił się do leżących bez ruchu na głównym pokładzie ludzi.
– Robota fachowca nigdy się nie kończy, niestety – mruknął, ruszając ku nim.
Postać, która wychynęła z cieni, była wielka, kanciasta i miała czarne kończyny. Na głowie o długim pysku lśniło oko. Za nią siedział jeździec, którego twarz stanowiła parodię oblicza wierzchowca.
Perła cofnął się, rozciągając usta w uśmiechu.
– Ach, mam okazję podziękować ci za pomoc przeciw Semkom. Nie wiedziałem, skąd się wzięłaś, i nie mam pojęcia, jak tu trafiłaś, ale przyjmij proszę wyrazy wdzięczności...
– Kalam – wyszeptał jeździec. – Przed chwilą tu był.
Perła przymrużył oczy.
– Ach, teraz rozumiem. Nie za mną podążałaś, prawda? Oczywiście, że nie. Jaki byłem głupi! No cóż, żeby odpowiedzieć na twoje pytanie, dziecko, Kalam poszedł do miasta...
Przerwał mu atak demonicy. Perła uchylił się przed kłapnięciem szczęki i nadział się prosto na rękę. Przeleciał w powietrzu dwadzieścia stóp i grzmotnął w pełną łat szalupę. Zwichnięty bark przeszyło ukłucie bólu. Szpon przetoczył się i usiadł z wysiłkiem. Demonica ruszyła ostrożnie ku niemu.
– Chyba znalazłem godnego siebie przeciwnika – wyszeptał. – Proszę bardzo. – Sięgnął za pazuchę. – Spróbuj sobie z tym poradzić.
Buteleczka roztrzaskała się na pokładzie między nimi. Buchnęły z niej kłęby dymu, które zaczęły się skupiać.
– Kenryll’ah pali się do walki, nie sądzisz? No cóż... – podźwignął się z wysiłkiem – ...chyba zostawię was samych. W Malazie jest pewna tawerna, którą gorąco pragnę ujrzeć.
Skinął dłonią i otworzyła się grota, która go ogarnęła. Kiedy się zamknęła, Perły już nie było.
Apt przyglądała się, jak imperialny demon nabiera kształtu. Ociężała bestia dwukrotnie przewyższała ją wagą.
Dziecko wyciągnęło rękę i poklepało Apt po barku.
– Załatwimy się z nim szybko, prawda?

Kapitana obudziły trzaski i skrzypienie drewna. Zamrugał w ciemności. Utkany Szmatami kołysał się jak szalony. Na pokładzie słychać było krzyki. Żeglarz wstał z jękiem z koi, wyczuwając w swym umyśle jasność, której nie zaznał od miesięcy, swobodę myśli i czynu, jednoznacznie świadczącą, że wpływ Perły zniknął.
Powlókł się do drzwi kajuty i wylazł na korytarz. Kończyny osłabły mu od długotrwałego bezruchu.
Po wyjściu na pokład znalazł się w samym środku tłumu wystraszonych marynarzy. Tuż przed nimi toczyły bój dwie przerażające istoty. Większa z nich zmieniła się już w masę rozszarpanego mięsa, niezdolna przeciwstawić się szybkiemu jak błyskawica przeciwnikowi. Nadal jednak wymachiwała wielkim, obusiecznym toporem, który rozbił w drzazgi pokład i relingi. Jeden z wcześniejszych ciosów przeciął maszt, który zachowywał pozycję stojącą, zaplątany w olinowanie, lecz odchylił się już niebezpiecznie od pionu, a jego ciężar spowodował znaczny przechył statku.
– Kapitanie!
– Każ chłopakom wyciągać ocalałe szalupy, Palet. Przejdź na rufę. Opuścimy je stamtąd.
– Tak jest! – Pełniący obowiązki pierwszego oficera wydał krzykiem rozkazy, po czym z uśmiechem na twarzy zwrócił się w stronę kapitana. – Cieszę się, że znowu jesteś z nami, Carther...
– Zamknij gębę, Palet. To jest Malaz. Utopiłem się już wiele lat temu, pamiętasz? – Przyjrzał się walczącym demonom. – Utkany Szmatami tego nie przetrzyma...
– Ale skarby...
– Do Kaptura z nimi! Zawsze możemy podnieść go z dna, ale najpierw musimy ocalić życie. Pomóżmy im z tymi szalupami. Szybko nabieramy wody. Za chwilę statek pójdzie na dno.
– Beru broń! Tu jest od groma rekinów!

W odległości pięćdziesięciu jardów kapitan szybkiego statku handlowego stał na pokładzie ze swym pierwszym oficerem, usiłując wypatrzyć w mroku źródło nagłego hałasu.
– Cała wstecz! – zawołał kapitan. – Wszyscy do wioseł.
– Tak jest.
– Ten statek tonie. Zbierz ekipy ewakuacyjne, opuść szalupy...
Wtem usłyszeli za plecami stukot końskich kopyt. Obaj mężczyźni odwrócili się. Pierwszy oficer ruszył przed siebie.
– Hej, ty! Co ty wyprawiasz, na Maela? Jak ci się udało wyprowadzić to cholerne zwierzę na pokład?
Kobieta zaciągnęła popręg o jedno oczko i wskoczyła na siodło.
– Przykro mi, ale nie mogę czekać – rzuciła.
Marynarze i żołnierze rozpierzchli się przed jej wierzchowcem. Rumak przeskoczył reling i runął w ciemność. Po chwili rozległ się głośny plusk. Pierwszy oficer popatrzył na kapitana. Szczęka mu opadła.
– Sprowadź tu pokładowego maga i kozę – warknął kapitan.
– Słucham?
– Ktoś tak odważny i głupi jak ona zasługuje na naszą pomoc. Niech mag utoruje jej drogę pośród rekinów i innych niebezpieczeństw. Śpiesz się!







Rozdział dwudziesty pierwszy

Każdy tron jest nasadą strzały.

Kellanved

Za wyniosłą wieżą Tornada kryła się mniejsza chmura pyłu wzbijana przez zwijającą obóz armię. Niesione kapryśnymi powiewami ochrowe obłoki rozprzestrzeniały się na wszystkie strony, zatrzymując się tu i ówdzie pośród zwietrzałych ruin. Powietrze rozświetlał złoty blask, jakby pustynia odsłoniła w końcu wspomnienia o bogactwie i chwale, po to tylko, by zdradzić, czym naprawdę były.
Sha’ik stała na płaskim dachu drewnianej wieży strażniczej nieopodal placu pałacowego. Niemal nie zauważała krzątaniny tłumu na dole. Wpatrywała się w zamgloną dal na południu. Dziewczynka, którą adoptowała, uklękła w pobliżu, kierując na nową matkę bystre, spokojne spojrzenie.
Drabina skrzypiała bezustannie. Do sha’ik dotarło, że ktoś gramoli się na górę. Odwróciła się i zobaczyła wyłaniające się z otworu zapadni głowę i ramiona Heborica. Były kapłan wylazł na pomost i położył niewidzialną dłoń na głowie dziewczynki, po czym popatrzył na sha’ik.
– To L’orica musisz się wystrzegać – oznajmił. – Dwaj pozostali uważają się za szczwane lisy, ale grubo się mylą.
– L’oric – wyszeptała, ponownie spoglądając na południe. – Co w nim dostrzegłeś?
– Twoja wiedza przerasta moją, dziewczyno...
– Wszystko jedno.
– Myślę, że wyczuwa pakt.
– Pakt?
Heboric stanął obok niej, opierając wytatuowane przedramiona na drewnianej balustradzie.
– Ten, który zawarła z tobą bogini, który dowodzi, że w rzeczywistości wcale nie doszło do ponownych narodzin...
– Na pewno, Heboric?
– Na pewno. Dzieci nie decydują, czy chcą się narodzić. Nie mają w tej sprawie nic do powiedzenia. W twoim przypadku było inaczej. Sha’ik nie urodziła się na nowo. Została odtworzona. L’oric może się tego uczepić, w przekonaniu, że to stanowi lukę w twej zbroi.
– W ten sposób narazi się na gniew bogini.
– Tak, i nie sądzę, by nie zdawał sobie z tego sprawy, dziewczyno. Dlatego właśnie trzeba go obserwować. I to uważnie.
Milczeli przez chwilę, wpatrując się w nieprzenikniony całun na południu. Wreszcie Heboric odchrząknął.
– Być może dzięki swym nowym darom potrafisz mi odpowiedzieć na pewne pytania.
– A mianowicie jakie?
– Kiedy Dryjhna cię wybrała?
– Nie rozumiem.
– Kiedy zaczęła się manipulacja? Tutaj, na Raraku? W Czerepie? Czy na odległym kontynencie? Kiedy bogini po raz pierwszy zatrzymała na tobie spojrzenie, dziewczyno?
– Nie zatrzymała.
Heboric poderwał się nagle.
– To wydaje się...
– Nieprawdopodobne? Rzeczywiście. Niemniej jednak, to prawda. Ta podróż należała wyłącznie do mnie. Musisz zrozumieć, że nawet boginie nie są w stanie przewidzieć nagłych śmierci, tych kaprysów śmiertelności, podejmowanych decyzji, ścieżek wybranych i ścieżek odrzuconych. Starsza Sha’ik miała dar proroctwa, lecz podobny dar jest jedynie nasieniem, które kiełkuje w wolnej ludzkiej duszy. Jej wizje bardzo zaniepokoiły Dryjhnę. Nie było w nich sensu. Sugerowały niebezpieczeństwo, ale nie mówiły nic pewnego. Poza tym – dodała ze wzruszeniem ramion – strategia i taktyka są całkowicie obce Apokalipsie.
Heboric wykrzywił twarz.
– To nie wróży dobrze.
– Błąd. To znaczy, że możemy stworzyć własne.
– Nawet jeśli bogini nie kierowała twoimi krokami, ktoś, czy może coś z pewnością to czyniło. W przeciwnym razie Starszej Sha’ik nie nawiedzałyby te wizje.
– Teraz mówisz o losie. Na ten temat możesz sobie podyskutować z innymi uczonymi, Heboric. Nie każdą tajemnicę da się rozwikłać, choćbyś nie wiem jak mocno wierzył, że jest inaczej. Przykro mi, jeśli sprawia ci to ból...
– Nawet nie w połowie tak przykro jak mnie. Nasuwa mi się jednak myśl, że choć śmiertelnicy są tylko pionkami w grze, to samo dotyczy bogów.
– „Przeciwstawność elementarnych sił” – powiedziała z uśmiechem.
Heboric uniósł brwi, a potem wykrzywił twarz.
– To cytat. Skądś go znam...
– Nic dziwnego. Ostatecznie umieszczono go na Bramie Imperialnej w Uncie. To słowa samego Kellanveda, które miały usprawiedliwić równowagę budowania i niszczenia, ekspansję imperium w całej jej głodnej chwale.
– Na oddech Kaptura! – wysyczał starzec.
– Czyżbym nakierowała twe myśli na jakiś inny problem, Heboric?
– Tak.
– Możesz nie strzępić gęby po próżnicy. To będzie temat do twojego następnego traktatu. Z pewnością ta garstka nikomu nieznanych starych głupców zatańczy z podniecenia.
– Starych głupców?
– Twoich kolegów, uczonych. Twoich czytelników, Heboric.
– Ach.
Przez pewien czas milczeli. W końcu były kapłan odezwał się znowu.
– I co zrobisz teraz? – zapytał cicho.
– W sprawie tego, co się wydarzyło?
– W sprawie tego, co wciąż się dzieje. Korbolo Dom dokonuje w twe imię bezsensownej rzezi...
– W imię bogini – poprawiła go, słysząc nerwowy gniew we własnym głosie. Zamieniła już na ten temat ostre słowa z Leomanem.
– Wieści o „ponownych narodzinach” na pewno już do niego dotarły.
– Nie dotarły. Zamknęłam Raraku, Heboric. Otaczająca nas burza potrafi zerwać mięso z kości. Nawet T’lan Imass nie przeszedłby przez nią żywy.
– Ale przecież ogłosiłaś swe nadejście – zauważył starzec. – Poprzez Tornado.
– Które wzmocniło wątpliwości Korbolo Doma. I jego obawy. Bardzo gorąco pragnie wykonać zadanie, które sobie wyznaczył. Dopóki nie zostanie ponownie ujęty w ryzy, może swobodnie kierować się własnymi obsesjami.
– Co więc zrobisz? Możemy wymaszerować, ale nim dotrzemy na Równinę Areńską, miną miesiące i do tego czasu Korbolo dostarczy Tavore wszelkich możliwych pretekstów potrzebnych do wymierzenia bezlitosnej kary. Rebelia była krwawa, ale w porównaniu z tym, co uczyni twoja siostra, wyda się jedynie draśnięciem.
– Zakładasz, że jest ode mnie lepsza, nieprawdaż, Heboric? Jeśli idzie o taktykę...
– Istnieje precedens odnośnie tego, jak daleko twoja siostra potrafi się posunąć w okrucieństwie, dziewczyno – warknął. – W końcu tu jesteś...
– I na tym właśnie polega mój główny atut, starcze. Tavore jest przekonana, że ma się zmierzyć z pustynną czarownicą, której nigdy w życiu nie widziała na oczy. Nieznajomość nie złagodzi jej pogardy dla kogoś takiego. Ja jednak znam swego wroga...
Odległy ryk szalejącego za nimi Tornada zmienił nieco tonację. Sha’ik uśmiechnęła się. Heboric wyczuł tę zmianę dopiero po paru chwilach. Odwrócił się.
– Co się dzieje?
– By dotrzeć do Arenu, nie potrzebujemy miesięcy, Heboric. Czy nie zastanawiałeś się, czym jest Tornado?
Były kapłan wytrzeszczył ślepe oczy, zwracając się w stronę kolumny pyłu i wiatru. Sha’ik zastanawiała się, w jaki sposób jego nadnaturalne zmysły postrzegają owo zjawisko, słowa, jakie wypowiedział, dowodziły jednak, że ujrzał prawdę.
– Bogowie, ono się przewraca!
– Grota Dryjhny, Heboric. Nasza wietrzna droga na południe.
– Ale czy dotrzemy tam na czas, Fel... sha’ik? Na czas, by powstrzymać obłęd Korbolo Doma?
Nie odpowiedziała mu, było już bowiem za późno.

Gdy Duiker minął bramę, zakute w stalowe rękawice dłonie złapały za uzdę i wodze, zatrzymując chwiejącą się na nogach klacz. Na nadgarstku historyka zacisnęła się drobniejsza dłoń, która pociągnęła go z bliską desperacji gwałtownością. Spojrzał w dół i zobaczył w twarzy Nadir budzący mdłości strach, który wypełnił mu żyły lodem.
– Na wieżę – błagała. – Szybko!
Na murach Arenu narastał dziwny szept, dźwięk ciemności niosący się w przesyconym pyłem powietrzu. Duiker zsunął się z siodła. Czuł, że serce wali mu jak szalone. Dłoń Nadir poprowadziła go przez tłum Gwardii Garnizonowej oraz uchodźców. Czuł, że sięgają ku niemu inne ręce, jakby domagały się błogosławieństwa bądź pragnęły mu go udzielić. Wszystkie jednak się z niego zsuwały.
Nagle otworzyła się przed nim brama o łukowatym sklepieniu. Za nią znajdował się pogrążony w półmroku podest, od którego odchodziły kamienne schody, wspinające się w górę po wewnętrznej ścianie muru wieży. Dźwięk słyszalny na miejskich murach przeradzał się już w ryk, nieartykułowany wrzask oburzenia, grozy i bólu, który niósł się wewnątrz wieży obłąkanym echem, przybierając na sile z każdym krokiem czarnoksiężniczki i historyka.
Na środkowym pomoście przeprowadziła go obok jednej ze strzelnic w kształcie litery T. Musieli przepychać się bokiem za dwójką przyciskających się do wąskich okienek łuczników. Potem ruszyli dalej po wydeptanych schodach. Żaden z mężczyzn nawet ich nie zauważył.
Gdy zbliżyli się do snopa jasnego światła, który padał z otworu prowadzącego na dach włazu, dobiegł ich drżący głos.
– Jest ich zbyt wielu... nic nie mogę zrobić, nie, bogowie, wybaczcie mi... zbyt wielu, zbyt wielu...
Nadir weszła w krąg światła. Duiker podążył za nią i oboje wyszli na wielki pomost. Na zewnętrznym murze stały trzy postacie. Tę z lewej Duiker rozpoznał jako Mallicka Rela, doradcę, którego widział w Hissarze. Jego jedwabie łopotały na gorącym wietrze. Stojący obok niego mężczyzna zapewne był wielką pięścią Pormqualem. Wysoki, żylasty i przygarbiony, miał na sobie strój, który przyćmiłby nawet królewskie szaty. Jego blade dłonie poruszały się nerwowo po murze niczym ptaki w klatce. Po prawej stronie miał żołnierza w prostej zbroi. Obręcz na jego lewym ramieniu oznaczała stopień komendanta. Mężczyzna skrzyżował krzepkie ramiona, jakby próbował zmiażdżyć własne kości. Nagromadzone w nim napięcie sprawiało wrażenie gotowego w każdej chwili eksplodować.
W pobliżu włazu siedział Nul, który splótł niedbale kończyny. Młody czarnoksiężnik zwrócił poszarzałą, postarzałą twarz w stronę Duikera. Nadir pochyliła się i uściskała brata z całej siły. Wydawało się, że nie chce wypuścić go z rąk.
Stojący na murach po obu stronach żołnierze krzyczeli już na całe gardło. Ten dźwięk przeszywał powietrze niczym kosa Kaptura.
Historyk podszedł do komendanta i zacisnął dłonie na spieczonym słońcem kamieniu blanków. Skierował spojrzenie na miejsce, w które żołnierz wpatrywał się jak zauroczony. Gdy ujrzał scenę rozgrywającą się na najbliższym kurhanie, oddech zamarł mu w piersi i zalały go fale paniki.
Coltaine.
Nad kurczącą się grupką niespełna czterystu żołnierzy powiewały trzy sztandary: chorągiew Siódmej Armii; polerowany, pełen stawów psi szkielet Klanu Głupiego Psa; czarne wronie skrzydła umocowane na dysku z brązu, który lśnił w blasku słońca. Chorążowie unosili je wysoko, dumni i nieustępliwi.
Na żołnierzy ze wszystkich stron napierały ze zwierzęcą furią tysiące Korbolo Doma, masa pozbawionej jakiejkolwiek dyscypliny piechoty, którą obchodziła jedynie rzeź. Z obu stron okrążały ją konne kompanie, które śpieszyły odciąć kurhan od miejskich murów, choć trzymały się poza zasięgiem areńskich łuczników. Gwardia Korbolo Doma – i z pewnością również sam pięść-renegat – przeniosła się na szczyt przedostatniego kopca. Budowano tam właśnie podwyższenie, które zapewne miało ułatwić obserwację wydarzeń rozgrywających się na najbliższym kurhanie.
Odległość była za mała, żeby mogła się stać zmiłowaniem dla świadków stojących na wieży i na miejskim murze. Duiker dostrzegł Coltaine’a. Otaczała go grupa saperów Młynka oraz garstka piechoty morskiej Cichacza. Z okrągłej tarczy na jego lewym ramieniu zostały tylko drzazgi. W prawej dłoni trzymał jedyny ocalały długi nóż, który po złamaniu skrócił się do rozmiarów krótkiego miecza. Jego płaszcz z piór lśnił jak wysmarowany smołą. Historyk zobaczył też komendanta Bulta, który dowodził odwrotem ku szczytowi wzgórz. Biegające jak szalone psy pasterskie otaczały wickańskiego weterana żywym murem, choć zasypywał je grad strzał. Wśród zwierząt szczególnie wyróżniało się jedno. Wielkie i nieposkromione, nie przestawało walczyć, mimo że sterczały z niego liczne drzewca.
Konie zniknęły. Klan Łasicy zniknął. Wojowników Głupiego Psa zostało tylko około dwudziestu. Otaczali pół tuzina starych mężczyzn i koniarek – resztkę kurczącego się, wyciętego serca. Z Klanu Wrony żywi byli jedynie Coltaine i Bult.
Żołnierze Siódmej Armii otaczali pozostałych zwartym pierścieniem. Tylko nieliczni mieli jeszcze na sobie jakąś zbroję. Wielu nie było już w stanie unieść broni, lecz mimo to nie cofali się, nawet gdy wróg rąbał ich na kawałki. Nie dawano pardonu. Każdego żołnierza, który padł na ziemię od ran, natychmiast mordowano. Zrywano im hełmy z głów, łamano przedramiona, którymi próbowali osłonić się przed atakiem, a potem niezliczone ciosy roztrzaskiwały im czaszki.
Kamień pod dłońmi Duikera stał się śliski i lepki. Ramiona historyka przeszyły żelazne lance bólu, lecz niemal tego nie zauważył.
Z wręcz nieludzkim wysiłkiem oderwał się od muru i wyciągnął czerwone palce w stronę Pormquala...
Komendant garnizonu zagrodził mu drogę i odciągnął go do tyłu.
Wielka pięść zauważył Duikera i wzdrygnął się, strwożony.
– Nic nie rozumiesz! – wrzasnął. – Nie mogę ich ocalić! Wrogów jest zbyt wielu! Zbyt wielu!
– Możesz, ty sukinsynu! Wycieczka zdołałaby dotrzeć do samego kopca. Stworzyć kordon, niech cię szlag!
– Nie! Zmiażdżą nas! Nie mogę tego zrobić!
Uszu Duikera dobiegło ciche warknięcie komendanta.
– Masz rację, historyku. Ale on cię nie posłucha. Wielka pięść nie pozwoli nam ich uratować...
Duiker próbował wyrwać się z uścisku, lecz mężczyzna odepchnął go w tył.
– Niech cię Kaptur! – warknął komendant. – Próbowaliśmy... wszyscy próbowaliśmy...
Mallick Rel podszedł bliżej.
– Serce mi krwawi, historyku – rzekł cicho. – Wielka pięść nie chce zmienić zdania.
– To morderstwo!
– Za które Korbolo Dom drogo zapłaci.
Duiker odwrócił się i powlókł z powrotem do blanków.
Ginęli. Tuż obok, niemal w ich zasięgu. Nie, w zasięgu żołnierzy. Ból zacisnął czarną pięść we wnętrznościach historyka.
Nie mogę na to patrzeć.
Ale muszę.
Na nogach trzymało się jeszcze niespełna stu żołnierzy, bitwa przerodziła się jednak w rzeź. Walczyli już tylko wojownicy Korbolo Doma – o szansę na to, by zadać ostatnie ciosy i z triumfalnym wrzaskiem unieść w górę makabryczne trofea. Ludzie z Siódmej Armii padali jak muchy, osłaniając własnymi ciałami swych wodzów – tych, którzy przeprowadzili ich przez cały kontynent po to, by zginąć tutaj, w cieniu wysokich murów Arenu.
A na tych murach stała armia, dziesięć tysięcy żołnierzy, którzy byli świadkami najstraszliwszej zbrodni kiedykolwiek popełnionej przez malazańską wielką pięść.
Duiker nie potrafił pojąć, w jaki sposób Coltaine zdołał dotrzeć tak daleko. Był świadkiem końca bitwy, która musiała trwać bez przerwy od kilku dni. Bitwy, która przyniosła uchodźcom ocalenie.
To dlatego ta chmura pyłu zbliżała się tak wolno.
Resztka Siódmej Armii zniknęła w wirze ciał. Bult stał zwrócony plecami do chorążego, ściskając w dłoniach dhobrijskie rulwary. Tłum rzucił się na weterana, przebijając go lancami jak osaczonego dzika. Nawet wtedy spróbował jeszcze wstać, ciął tulwarem w nogę jakiegoś mężczyzny, który zatoczył się do tyłu, wyjąc z bólu. Lance wbiły się jednak głęboko, przygważdżając Wickanina do ziemi. Błysnęły miecze, które odebrały mu życie.
Chorąży opuścił pozycję, wbijając chorągiew między trupy, i skoczył naprzód w rozpaczliwej próbie przedostania się do dowódcy. Został zdekapitowany jednym ciosem miecza i jego głowa potoczyła się ku stosowi zakrwawionych ciał u podstawy drzewca. W ten sposób zginął kapral Przechył, który przeżył niezliczone pozorowane śmierci podczas ćwiczeń w Hissarze.
Pozycja Głupiego Psa zniknęła pod lawiną ciał. Sztandar przewrócił się po paru chwilach. Zabójcy wymachiwali nad głowami krwawiącymi skalpami, które tryskały czerwonym deszczem.
Otoczony resztką saperów i piechoty morskiej Coltaine nie zaprzestawał walki. Opierał się jeszcze jakiś czas, nim żołnierze Korbolo Doma zabili ostatniego obrońcę i zalali Wickanina swym bezmyślnym szałem.
Wielki, najeżony strzałami pies pasterski pognał mu z odsieczą, lecz przebito go lancą i uniesiono wysoko w górę. Zwierzę ześliznęło się po drzewcu, wijąc się z bólu, nawet wówczas zdołało jednak przegryźć gardło trzymającemu broń żołnierzowi.
Potem ono również zniknęło.
Chorągiew Wron zachwiała się, przechyliła, a potem runęła w dół i zniknęła w tłumie.
Duiker stał nieruchomo, nie mogąc uwierzyć własnym oczom.
Za plecami historyka rozległo się przenikliwe zawodzenie. Duiker odwrócił się powoli. Nadir nadal obejmowała Nula, jakby był małym dzieckiem, odchyliła jednak głowę, unosząc ku niebu szeroko otwarte oczy.
Padł na nich cień.
Wrony.
„A po Sorma, starszego czarnoksiężnika, na mury Unty przyleciało jedenaście wron. Jedenaście wron zabrało duszę wielkiego człowieka, gdyż żadne pojedyncze stworzenie nie mogło jej pomieścić w całości. Jedenaście”.
Na niebie nad Arenem było mnóstwo ptaków. Ze wszystkich stron zamykało się nad nimi czarne morze skrzydeł.
Nadir zawodziła coraz głośniej, jakby to jej dusze wyrywano przez gardło.
Duikera poraził szok.
To jeszcze nie koniec. Odwrócił się i zobaczył krzyż, do którego przybito żyjącego człowieka.
– Nie uwolnią go! – darła się Nadir. Nagle znalazła się u boku historyka. Patrzyła na kurhan. Wyrywała sobie włosy, darła je całymi garściami, aż jej twarz spłynęła krwią. Duiker złapał ją za nadgarstki – tak wątłe, tak dziecięce w jego dłoniach – i oderwał ręce od jej twarzy, nim zdążyła sięgnąć oczu.
Na platformie stał Kamist Reloe, a u jego boku Korbolo Dom. Rozkwitły czary – szalona, toksyczna fala, która uderzyła wściekle w nadlatujące wrony. Czarne ptaki zaczęły spadać z nieba.
– Nie! – wrzeszczała Nadir. Wiła się w ramionach Duikera, chcąc rzucić się z muru.
Chmura wron rozpierzchła się i skupiła ponownie, by podjąć kolejną próbę.
Kamist Reloe znowu uśmiercił setki ptaków.
– Uwolnijcie jego duszę! Uwolnijcie ją z ciała!
Stojący obok nich komendant garnizonu odwrócił się nagle.
– Przyprowadź mi tu Patrzałka, kapralu! – rozkazał lodowatym tonem jednemu ze swych adiutantów. – Natychmiast!
Żołnierz nie zawracał sobie głowy zejściem po schodach. Po prostu podszedł do drugiego końca pomostu, wychylił się i ryknął:
– Patrzałek! Właź na górę, do cholery!
Kolejna fala czarów strąciła z nieba kolejne wrony. Ptaki znowu przegrupowały się bezgłośnie.
Ryk na murach Arenu ucichł. Zapadła głucha cisza.
Nadir osunęła się w ramiona historyka niczym dziecko. Nul leżał bez ruchu zwinięty w kłębek nieopodal włazu, nieprzytomny bądź martwy. Zlał się w portki. Wokół niego utworzyła się kałuża.
Na schodach rozległy się kroki.
– Pomagał uchodźcom, komendancie – oznajmił adiutant. – Chyba nie miał pojęcia, co tu się dzieje.
Duiker ponownie spojrzał na przybitą do krzyża postać. Coltaine żył jeszcze. Nie pozwolą mu umrzeć, nie uwolnią jego duszy. Kamist Reloe doskonale wiedział, co robi. Zdawał sobie sprawę z grozy zbrodni, jaką popełniał, systematycznie niszcząc naczynia, które miały pomieścić ową duszę. Wszędzie wokół tłoczyli się wyjący wojownicy, kłębiący się na kurhanie niczym owady.
W człowieka na krzyżu zaczęły uderzać pozostawiające czerwone ślady przedmioty.
Kawałki ciał, bogowie, kawałki ciał. To, co zostało z jego armii.
Duiker skulił się w duchu na widok takiego okrucieństwa.
– Tutaj, Patrzałek! – warknął komendant.
U boku Duikera pojawił się niski, przysadzisty, siwiejący mężczyzna, który wbił spojrzenie otoczonych zmarszczkami oczu w odległą postać.
– Zmiłuj się – wyszeptał.
– I jak? – zapytał komendant.
– To jest pół tysiąca kroków, Blistig...
– Wiem.
– Może być potrzebny więcej niż jeden strzał, komendancie.
– No to bierz się do roboty, niech cię szlag.
Stary żołnierz, odziany w mundur, który wyglądał, jakby nie prano go ani nie łatano od dziesięcioleci, zdjął z ramienia długi łuk. Złapał cięciwę, zajął pozycję strzelecką i wygiął mocno łuk na udzie. Kończyny mu drżały, gdy naciągał cięciwę. Potem wyprostował się i przyjrzał strzałom, które miał w kołczanie u biodra.
We wrony uderzyła kolejna fala czarów.
Po długim namyśle Patrzałek wybrał strzałę.
– Spróbuję trafić w pierś. To największy cel, komendancie. Jest tam dużo ważnych dla życia organów. W ten sposób najłatwiej pomogę temu biedakowi.
– Jeszcze jedno słowo, a wyrwę ci ozór, Patrzałek – wyszeptał komendant.
Żołnierz nałożył strzałę na cięciwę.
– No to zróbcie mi trochę miejsca.
Nadir leżała bezwładnie w ramionach Duikera. Historyk cofnął się o krok.
Nawet po naciągnięciu łuk dorównywał wysokością swemu właścicielowi. Przedramiona trzymającego go mężczyzny przypominały konopne sznury, twarde, napięte i skręcone. Łucznik dotknął cięciwą nieogolonego podbródka i wycelował, wykonując długi, powolny wdech.
Duiker zauważył, że mężczyzna zadrżał nagle i wytrzeszczył oczy, które po raz pierwszy stały się wyraźnie widoczne: małe, czarne kulki osadzone w poczerwieniałych gniazdach.
– Patrzałek...
W głosie Blistiga słychać było paraliżujący strach.
– To na pewno Coltaine, komendancie! – wydyszał stary żołnierz. – Chcesz, żebym zabił Coltaine’a...
– Patrzałek!
Nadir uniosła głowę i wyciągnęła do niego zakrwawioną dłoń w błagalnym geście.
– Uwolnij go. Proszę.
Łucznik przyglądał się jej przez chwilę. Po twarzy spłynęły mu łzy. Drżenie rąk ustało. Sam łuk nie przesunął się nawet o cal.
– Na oddech Kaptura! – wysyczał Duiker.
On płacze. Nie może wycelować. Skurwysyn nie może wycelować...
Brzęknęła cięciwa. Długi pocisk pomknął ku niebu.
– Och, bogowie! – jęknął Patrzałek. – Za wysoko. Za wysoko!
Strzała przeleciała, nietknięta, przez stado wron, a potem opadła po łuku.
Duiker mógłby przysiąc, że Coltaine uniósł w tej chwili wzrok, by przywitać ów dar. Żelazny grot wszedł mu w czoło, przebił kość i wniknął głęboko w mózg, uśmiercając go natychmiast. Głowa odskoczyła do tyłu między drewnianymi palami, a potem strzała przeszła na wylot.
Wojownicy na stokach kurhanu cofnęli się nagle.
Okolicę wypełniły niesamowite krzyki wron. Ptaki runęły ku przybitej do krzyża bezwładnej postaci. Ich chmura zakryła tłoczących się na zboczach wrogów. Uderzające we wrony czary rozproszyły się pod naporem siły – duszy Coltaine’a? – która wybiegła im na spotkanie.
Chmura opadła na ukrzyżowane ciało, ogarnęła je wraz z krzyżem. Z tej odległości wrony przypominały Duikerowi rojące się na kawałku mięsa muchy.
Kiedy ptaki eksplodowały ku niebu, wódz Klanu Wron zniknął.
Duiker zachwiał się i oparł ciężko o kamienny mur. Nadir wysunęła mu się z nieruchomych ramion i zwinęła w kłębek u jego stóp. Twarz miała zakrytą przez pozlepiane krwią włosy.
– Zabiłem go – jęczał Patrzałek. – Zabiłem Coltaine’a. Kto odebrał mu życie? Stary, złamany żołnierz z armii wielkiej pięści. To on zabił Coltaine’a... Och, Beru, zmiłuj się nad moją duszą...
Duiker objął go i przycisnął z całej siły. Łuk opadł ze stukiem na drewniane deski pomostu. Historyk poczuł, że żołnierz oparł się bezwładnie o niego, jakby jego kości zamieniły się w piasek, jakby z każdym ciężkim oddechem starzał się o stulecia.
Komendant Blistig złapał Patrzałka za kołnierz i postawił.
– Nim zapadnie zmierzch, dziesięć tysięcy żołnierzy będzie powtarzało twoje imię, ty sukinsynu – wysyczał. Jego słowa wstrząsnęły łucznikiem. – Jak modlitwę, Patrzałek, jak przeklętą przez Kaptura modlitwę.
Historyk zacisnął powieki. Trzymał już dziś w ramionach kilka zdruzgotanych osób.
Ale kto uściska mnie?
Otworzył oczy i uniósł głowę. Wielka pięść Pormqual poruszył ustami, jakby błagał bezgłośnie o wybaczenie. Na jego szczupłym, nasmarowanym tłuszczem obliczu malował się szok, a gdy spojrzał w twarz historyka również nagi strach.
Na kurhanie wszyscy żołnierze Korbolo Doma poruszali się bezładnie i niespokojnie niczym trzciny na wietrze. Dotarło do nich, co się stało. Słychać było nieartykułowane krzyki, było ich jednak zbyt mało, by mogły złamać narastającą moc ciszy.
Wrony zniknęły, a dwa skrzyżowane drewniane pale wznosiły się puste nad stosami najeżonych strzałami trupów.
Niebo nad ich głowami zaczęło przygasać.
Duiker ponownie spojrzał na Pormquala. Wielka pięść skurczył się, skrył w cieniu Mallicka Rela. Potrząsał głową, jakby chciał zaprzeć się tego, co się dziś wydarzyło.
Po trzykroć się zaparłeś, wielka pięści.
Coltaine zginął. Wszyscy zginęli.







Rozdział dwudziesty drugi

Widziałem, jak słoneczny grom

uderzył celnie

w czoło mężczyzny.

A kiedy trafił, wrony

zleciały się jak noc,

która zaczerpnęła tchu.

Psi sznur
Seglora

Pełne nieczystości błoto portu muskały delikatne fale. Tuż za granicą wody tańczyły nocne owady, a na samym brzegu roiło się od jakiegoś gatunku węgorzy, które składały tu jaja. Małe rybki kłębiły się tysiącami, czarne i lśniące. Ci milczący intruzi od pokoleń wdzierali się na brzeg niemal niezauważani przez ludzi, którą to łaskę przyznano im jedynie dlatego, że zupełnie nie nadawali się do jedzenia.
Z zalegającej dalej ciemności dobiegał szum spływającej w dół wody. Nadciągające stamtąd fale były większe i bardziej niespokojne. Tylko one świadczyły o tym, że na scenę przybył obcy.
Kalam wylazł ciężko na brzeg i osunął się na błoto, w którym roiło się od żywych stworzeń. Między palcami prawej dłoni, którą ściskał ranę od noża, wciąż spływała mu ciepła krew. Skrytobójca nie miał koszuli, a jego kolczuga spoczywała gdzieś na mulistym dnie Zatoki Malazańskiej. Zostały mu jedynie nogawice z koźlej skóry i mokasyny.
Uwalniając się od zbroi podczas nagłego upadku w głębiny, był zmuszony pozbyć się też pasa i uprzęży na noże. Musiał jak najszybciej wrócić na powierzchnię, by zaczerpnąć tchu, i dlatego wypuścił wszystko z rąk.
I teraz był bezbronny.
Gdzieś w zatoce statek rozbijano na kawałki. Nad wodą niosły się przerażające hałasy. Kalam zastanawiał się nad tym, lecz tylko przez chwilę. Miał na głowie inne sprawy.
Lekkie uszczypnięcia dały skrytobójcy do zrozumienia, że węgorze mają mu za złe wtargnięcie w ich królestwo. Wczołgał się wyżej na brzeg, starając się oddychać wolniej. Gdy pełzł ku pierwszym kamiennym falochronom, w ciało wbijały mu się skorupy potłuczonych garnków. Przetoczył się na plecy i wpatrzył w porośniętą wodorostami spodnią powierzchnię molo. Po chwili zamknął oczy i zaczął się koncentrować.
Krwawienie z boku przeszło w wąski strumyczek, a potem ustało.
Po kilku minutach usiadł i zaczął ściągać z siebie węgorze, które przywierały do ciała niczym pijawki. Ciskał je w ciemność, gdzie rozbrzmiewał tupot łapek portowych szczurów. Gryzonie podchodziły coraz bliżej. Skrytobójca słyszał wystarczająco wiele szeptanych opowieści, by wiedzieć, że nie jest bynajmniej bezpieczny przed nieustraszonymi hordami podziemnego świata.
Nie mógł czekać dłużej. Przykucnął, spoglądając na chropowate słupy wznoszące się za falochronem. Gdyby akurat był przypływ, Kalam mógłby dosięgnąć ciężkich pierścieni z mosiądzu umieszczonych w trzech czwartych wysokości drewnianych pali. Pokrywała je czarna smoła. Tylko w miejscach, gdzie uderzyły o nie statki, widać było odsłonięte, nasiąknięte wodą drewno.
To znaczy, że została tylko jedna droga na górę...
Skrytobójca ruszył wzdłuż bariery. Po chwili znalazł się naprzeciwko statku handlowego, który leżał na boku w błocie. Od dziobu do jednego z mosiężnych pierścieni biegł gruby konopny sznur.
W normalnych warunkach Kalam wspiąłby się po nim z łatwością, lecz mimo że wewnętrzna dyscyplina była elementem szkolenia szponów, nie był w stanie podczas wchodzenia na górę powstrzymać krwotoku z rany. Słabł w miarę zbliżania się do pierścienia, a gdy już do niego dotarł, zatrzymał się z drżeniem kończyn, by odzyskać siły.
Od chwili, gdy Salk Elan wyrzucił go za burtę, nie miał czasu na zastanowienie. Przeklinanie własnej głupoty było stratą czasu. Na mrocznych, wąskich ulicach Malazu czekali na niego zabójcy. Zapewne już za kilka godzin ujrzy Bramę Kaptura.
Nie miał jednak zamiaru być łatwą ofiarą.
Uczepił się olbrzymiego pierścienia i znowu uspokoił oddech, zahamował krwotok z boku i z niezliczonych ran po ukąszeniach pijawek.
Z dachów magazynów obserwują mnie magicznie wzmocnione oczy, a ja nie mam nawet koszuli, która utrzymałaby ciepło ciała. Wiedzą, że jestem ranny, co stanowi wyzwanie dla wyższej dyscypliny. Wątpię, by nawet Gburka w swych najlepszych latach zdołała ochłodzić ciało w podobnej sytuacji. A czy mnie się uda?
Ponownie zamknął oczy.
Ściągnij krew do wewnątrz, spraw, by skryła się w mięśniach, blisko kości. Każdy oddech musi być jak lód, każde dotknięcie kamienia odpowiadać mu temperaturą. Nie będzie śladu na powierzchniach, nie będzie ruchomej łuny. Czego mogą się spodziewać po rannym?
Nie tego.
Otworzył oczy, oderwał dłoń od pierścienia i przycisnął przedramię do chropowatego metalu. Był ciepły.
Pora ruszać.
Do szczytu pala łatwo już było dotrzeć. Kalam wyprostował się i powoli podciągnął na pokrytą guanem powierzchnię. Przed sobą miał ulicę Frontową. Pod zamkniętymi drzwiami magazynów tłoczyły się wozy, najbliższy z nich odległy o niespełna dwadzieścia kroków.
Bieg oznaczałby igranie ze śmiercią, gdyż jego ciało nie zdołałoby tak szybko przystosować się do zmian temperatury i łunę łatwo byłoby zauważyć.
Jeden z tych węgorzy wlazł za daleko i za chwilę posunie się jeszcze dalej.
Kalam wyczołgał się na śliski bruk, leżąc płasko na brzuchu. Przyciskał twarz do kamieni.
Czary rozleniwiają łowców, sprawiają, że wypatrują oni tylko tego, co ich wzmocnionym zmysłom wydaje się oczywiste, zapominają o grze cieni, igraszkach ciemności, najsubtelniejszych znakach... Przynajmniej mam taką nadzieję.
Nie mógł podnieść wzroku, wiedział jednak, że jest całkowicie odsłonięty, jak pełznący po chodniku robak. Część jego jaźni zbliżała się niebezpiecznie do paniki, skrytobójca stłumił jednak to uczucie. Wyższa dyscyplina była bezlitosną panią dla umysłu, ciała i duszy.
Największym strachem wypełniała go perspektywa pojawienia się luki w zasnuwających niebo chmurach. Księżyc stał się jego wrogiem. Gdyby się przebudził, nawet najbardziej leniwy z obserwatorów z pewnością zauważyłby cień Kalama na bruku.
Mijały minuty. Skrytobójca posuwał się przerażająco powoli. W mieście panowała nienaturalna cisza. Było labiryntem łowców, czekającym na niego, jeśli tylko zdoła tam dotrzeć. Przez głowę przemknęła mu pewna myśl.
Już mnie zauważyli, tylko nie chcą psuć sobie zabawy. Te łowy mają być długotrwałą przyjemnością, zaspokoić żądzę zemsty, którą czuje bractwo. Ostatecznie, jaki byłby sens przygotowywania labiryntu, gdyby zabiło się ofiarę, nim zdążyła do niego wejść?
Gorzka logika tego rozumowania była jak gorący sztylet wbity w pierś i mogła zniszczyć jego kamuflaż gruntowniej niż cokolwiek innego. Kalam zdołał się jednak powstrzymać przed wstaniem. Wciągnął powietrze w płuca i wstrzymał oddech. Dopiero wtedy podniósł wzrok.
Znajdował się pod wozem, dotykał czubkiem głowy jego płaskiego dna.
Zatrzymał się. Jego prześladowcy spodziewali się subtelnych podchodów, lecz gra pozorów była tylko jednym z wielu talentów Kalama.
Te inne, niespodziewane, zawsze się przydają...
Skrytobójca ruszył naprzód, zostawił za sobą pierwszy wóz, a potem trzy następne, aż wreszcie znalazł się pod drzwiami magazynu.
Były one rzecz jasna olbrzymie. Dwie suwane płyty, wysokie jak palisada, łączyła ze sobą masywna kłódka. Były tam również mniejsze drzwi boczne, także zamknięte na kłódkę.
Kalam podbiegł do nich i przycisnął się do zwietrzałego drewna, ściskając kłódkę w obu dłoniach.
W brutalnej sile skrytobójcy nie było nic subtelnego. Choć sama kłódka oparła się gwałtownemu wykręceniu, utrzymujące ją na miejscu okucia nie zdołały tego zrobić. Kalam przywarł mocno ciałem do drzwi, by stłumić odgłosy pękania.
Zamek i okucia zostały mu w dłoniach. Skrytobójca przycisnął je do siebie, wyciągnął rękę i otworzył drzwi na tyle, by mógł się wśliznąć do ciemnego wnętrza.
Przeszukał szybko główne pomieszczenie i znalazł wielką półkę z narzędziami. Wybrał parę szczypiec, toporek, worek gwoździ tapicerskich oraz ledwie nadający się do użytku nóż roboczy, którego czubek był ułamany, a ostrze poważnie wyszczerbione. Znalazł też skórzany kowalski fartuch i włożył go na siebie. Drzwi na zapleczu wychodziły na zaułek.
Kalam doszedł do wniosku, że od Domu Umarłych dzieli go około sześciu przecznic.
Ale Salk Elan o tym wie. Będą na mnie czekać. Musiałbym być idiotą, żeby ruszyć prosto w tamtą stronę. I o tym również wiedzą.
Zawiesił służące mu za prowizoryczną broń narzędzia na różnych pętlach fartucha, odsunął rygiel, uchylił drzwi i wyjrzał na zewnątrz. Nie zauważył żadnego ruchu, otworzył je więc kilka cali szerzej i spojrzał na najbliższe dachy, a potem na niebo.
Nie było tu nikogo, a chmury tworzyły nieprzerwaną zasłonę. Zza kilku zamkniętych okiennic sączyło się blade światło, które pogłębiało tylko mrok w innych miejscach. Gdzieś w oddali słychać było szczekanie psa.
Kalam wyszedł z magazynu i ruszył pełnym skrzyń zaułkiem, trzymając się blisko muru.
Niszę w pobliżu wylotu uliczki zajmowała plama głębszej ciemności. Skrytobójca wypatrzył ją i wbił w nią wzrok. Wyciągnął nóż i toporek, po czym bez chwili zwłoki rzucił się do ataku.
Gdy wpadł do wnęki, ciemność zalała go swymi czarami, lecz jego atak był tak nagły i niespodziewany, że dwoje kryjących się w mroku ludzi nie miało czasu wyciągnąć broni. Ostrze noża roboczego brutalnie przecięło gardło jednego ze szponów, a uderzenie toporka rozpłatało obojczyk oraz żebra drugiego z przeciwników. Kalam wypuścił broń, zacisnął dłoń na ustach mężczyzny i rozbił jego czaszkę o mur. Drugi szpon – kobieta – charcząc osunął się na ziemię.
Skrytobójca przeszukał ich ciała. Znalazł gwiazdki, noże do rzucania, dwie pary krótkich szpil o szerokich ostrzach, garotę oraz najcenniejszą zdobycz – używaną przez Szpon bezżebrową kuszę, nakręcaną korbą, niewielką i śmiertelnie groźną, choć tylko z bliska. Razem z nią zdobył osiem bełtów. Na żelaznym grocie każdego lśniła trucizna znana jako biały paralt.
Kalam zabrał zabitemu mężczyźnie cienki, czarny płaszcz i jego kaptur z otworami z muślinu postawił nad uszami. Jego przód uszyto z tego samego materiału, co umożliwiało patrzenie na boki.
Kiedy skrytobójca już się wyekwipował, czary zdążyły zaniknąć, co świadczyło, że przynajmniej jedna z jego ofiar była magiem.
Spaprali robotę. Topper jest dla nich za miękki.
Kalam wyszedł z wnęki, uniósł głowę i powęszył uważnie. Zerwał więź dłoni. Z pewnością dowiedzieli się, że nadchodzą kłopoty, i już w tej chwili zmierzali ostrożnie w jego stronę.
Uśmiechnął się.
Sądziliście, że zwierzyna będzie uciekać. Przykro mi, że was rozczaruję.
Ruszył w noc, zapolować na szponów.

Dowódca Dłoni uniósł głowę, a potem wyszedł na otwartą przestrzeń. Po chwili z zaułka wychynęły dwie postacie i cała trójka zgromadziła się na naradę.
– Przelano krew – wyszeptał dowódca. – Topper będzie...
Odwrócił się, słysząc cichy stuk.
– Ach, zaraz poznamy szczegóły – ciągnął dowódca, spoglądając na ich spowitego w płaszcz współpracownika.
– Przybył zabójca – warknął przybysz.
– Zaraz pociągnę za sznurek Toppera...
– Świetnie, pora już, żeby zrozumiał.
– Co...
Towarzysze dowódcy padli na bruk. W jego twarz uderzyła ogromna pięść. Kość i chrząstka pękły z trzaskiem. Mężczyzna zamrugał niewidzącymi oczyma, które zalewała krew. Przegroda nosa wbiła mu się w mózg i padł bezwładnie na ziemię.
Kalam przykucnął obok zabitego.
– Wiem, że mnie słyszysz, Topper. Zostały dwie dłonie. Uciekaj, ukryj się gdzieś. I tak cię znajdę.
Wyprostował się i odzyskał broń.
Z ust zwłok leżących u jego stóp wydobył się bulgoczący śmiech. Skrytobójca spojrzał na trupa, który przemówił widmowym głosem.
– Witaj, Kalam. Powiedziałeś, dwie dłonie? To już się zmieniło, stary przyjacielu...
– Przestraszyłeś się mnie, co?
– Wygląda na to, że Salk Elan wypuścił cię z rąk zbyt łatwo. Obawiam się, że ja będę mniej wyrozumiały...
– Wiem, gdzie się ukrywasz, Topper, i idę po ciebie.
Nastała długa cisza. Potem trup przemówił po raz ostatni.
– Proszę bardzo, przyjacielu.

Grota Cesarska była tej nocy pełna dziur jak ser. Dłonie Szponu wypadały z niej do miasta jedna po drugiej. Jeden taki portal otworzył się wprost na trasie samotnego wędrowca i pięciu przybyszów oznajmiło swe nadejście gwałtownymi westchnieniami, fontannami krwi oraz nagłymi, szybko cichnącymi odgłosami śmierci. Żaden z nich nie zdołał postawić więcej niż jednego kroku na śliskim bruku Malazu, nim ich ciała zaczęły stygnąć pośród głębokiej nocy.
Po ulicach i zaułkach niosły się echem krzyki, gdy mieszkańcy na tyle głupi, by wyjść w takiej chwili z domu, życiem płacili za swą odwagę. Szpon nie podejmował już więcej ryzyka.
Gra, której charakter zmienił Kalam, zmieniła się po raz drugi.

Mozaika u ich stóp ciągnęła się bez końca. Wielobarwne kamienie tworzyły wzór, który wykraczał poza granice pojmowania. Niezwykła podłoga ze wszystkich stron sięgała aż po horyzont. Echo ich uderzających o podłogę stóp było przytłumione, lecz również lekko dźwięczne.
Skrzypek ze wzruszeniem ramion zarzucił sobie kuszę na ramię.
– Wszelkie kłopoty wypatrzymy na parę mil – oznajmił.
– Wszyscy zdradzacie Azath – wysyczał Iskaral Krost, który krążył wokół grupy. – Jhag powinien się znaleźć pod wzgórkiem z korzeni. Tak wyglądała umowa, ugoda, plan... – Umilkł na chwilę, po czym znowu podjął, już odmiennym tonem. – Jaka ugoda? Czy Tron Cienia otrzymał jakąś odpowiedź na swe zapytanie? Czy Azath odsłoniła swą starożytną, kamienną twarz? Nie, odpowiedzią było jedynie milczenie. Mój pan równie dobrze mógłby oznajmić, że zamierza oddać kał pod bramą Domu, a odpowiedź byłaby taka sama. Cisza. No cóż, z pewnością wydawało się, że zawarto porozumienie. Nie zgłoszono przecież żadnych sprzeciwów? Nie, bynajmniej. Poczynienie pewnych założeń było konieczne, och, tak, absolutnie konieczne. I na koniec osiągnęliśmy swego rodzaju zwycięstwo, nieprawdaż? Wszystko oprócz tego Jhaga spoczywającego w ramionach Trella. – Zatrzymał się, zdyszany, by odzyskać dech w piersiach. – Bogowie, ta wędrówka trwa wiecznie!
– Powinniśmy już ruszać – stwierdziła Apsalar.
– Zgadzam się – mruknął Skrzypek. – Ale w którą stronę?
Rellock uklęknął, by przyjrzeć się kafelkom mozaiki, które były tu jedynym źródłem światła. Nad głowami mieli nieprzeniknioną ciemność. Płytki były nie większe od dłoni, a ich blask pulsował w powolnym, miarowym rytmie. Stary rybak chrząknął.
– Ojcze?
– Ten wzór... – Wskazał na jedną z płytek. – Ta kropkowana linia...
Skrzypek przykucnął i przyjrzał się podłodze.
– Jeśli to jest jakiś ślad, to bardzo kręty.
– Ślad? – Rybak podniósł wzrok. – Nie, tutaj, z tej strony. To kański brzeg.
– Co takiego?
Rellock przesunął tępo zakończonym palcem po krętej linii.
– Zaczyna się na wybrzeżu Quon, potem biegnie do Kan i do Cawn Vor; ta wyspa to jest Kartool, a ta druga, pośrodku płytki, to Malaz.
– Chcesz mi powiedzieć, że ta jedna płytka u naszych stóp zawiera mapę większej części kontynentu Quon Tali? – Gdy jednak wypowiadał te słowa, dostrzegł wyraźnie to, co opisywał ojciec Apsalar. – W takim razie, co jest na reszcie? – zapytał cicho.
– No cóż, obraz nie jest ciągły, jeśli o to pytasz. To oderwane fragmenty, pewnie inne mapy innych miejsc. Wszystko jest pomieszane, ale mam wrażenie, że skala jest wszędzie taka sama.
Skrzypek wyprostował się powoli.
– Ale to znaczy... – Jego głos ucichł, gdy saper spojrzał na bezkresną podłogę, ciągnącą się na wiele mil we wszystkich kierunkach.
Na wszystkich bogów Otchłani! Czy to są wszystkie królestwa? Czy każdy świat ma swój Dom Azath? Królowo Snów, cóż to jest za moc?
– Przez grotę Azath można dotrzeć... wszędzie – odezwał się Mappo z bojaźnią w głosie.
– Jesteś tego pewien? – zapytał Crokus. – Są tu mapy, ale... – wskazał na kafelek z wyobrażeniem kontynentu Quon Tali – ...gdzie jest brama? Droga wejścia?
Przez dłuższą chwilę nikt się nie odzywał. Potem Skrzypek odchrząknął.
– Masz jakiś pomysł, chłopcze?
Daru wzruszył ramionami.
– Mapy to mapy. Ta tutaj równie dobrze mogłaby leżeć na stole, jeśli rozumiesz, co mam na myśli.
– Co więc radzisz?
– Zignorujmy ją. Te płytki znaczą tylko tyle, że każdy Dom, w każdym miejscu, stanowi część całości, wielkiego planu. Ale nawet jeśli o tym wiemy, to jeszcze nie znaczy, że możemy się w tym połapać. Azath przerasta nawet bogów. W ten sposób zagubimy się tylko w przypuszczeniach, w umysłowej grze, która donikąd nas nie zaprowadzi.
– To prawda – mruknął saper. – I nadal nie zbliżyliśmy się do odpowiedzi na pytanie, w którym kierunku iść.
– Być może Iskaral Krost miał dobry pomysł – odezwała się Apsalar. Odwróciła się, zgrzytając butami na płytkach. – Niestety, wygląda na to, że zniknął.
Crokus obejrzał się.
– Niech szlag trafi tego sukinsyna!
Wielkiego kapłana Cienia, który jeszcze przed chwilą krążył wokół nich niestrudzenie, rzeczywiście nigdzie nie było widać. Skrzypek skrzywił się wściekle.
– A więc wpadł na właściwy pomysł i nie zadał sobie trudu, by się nim z nami podzielić, zanim odszedł...
– Chwileczkę! – przerwał mu Mappo. Położył Icariuma na podłodze i postąpił dwanaście kroków naprzód.
– Tutaj – oznajmił. – Z początku trudno ją zauważyć, ale teraz widzę wyraźnie.
Trell wpatrywał się w coś, co miał pod nogami.
– Co znalazłeś? – zapytał Skrzypek.
– Podejdź bliżej. Inaczej prawie nie sposób jej zobaczyć, chociaż nie widzę w tym większego sensu...
Pozostali zbliżyli się do niego.
Przed nimi pojawiła się dziura o poszarpanych brzegach. Iskaral Krost po prostu wpadł w nią i zniknął. Skrzypek uklęknął i przysunął się bliżej.
– Na oddech Kaptura! – jęknął. Płytki były grube najwyżej na cal. Pod nimi nie było ziemi, a jedynie... pustka.
– Myślisz, że to jest droga wyjścia? – zapytał stojący za jego plecami Mappo.
Saper odsunął się. Śliska posadzka nagle wydała mu się najcieńszym lodem.
– Niech mnie szlag, jeśli to wiem. Nie zamierzam się o tym przekonywać, skacząc do środka.
– Podzielam twą ostrożność – mruknął Trell. Wrócił po Icariuma i ponownie wziął go w ramiona.
– Ta dziura może się powiększać – zauważył Crokus. – Lepiej ruszajmy w drogę. Wszystko jedno gdzie, byle jak najdalej stąd.
Apsalar zawahała się.
– A co z Iskaralem Krostem? Może leży nieprzytomny na jakiejś półce albo coś?
– Niemożliwe – odparł Skrzypek. – Sądząc z tego, co widziałem, biedak ciągle spada. Wszystkie kości w moim ciele krzyczały: „nicość”. W tej sprawie chyba mogę zaufać swym instynktom, dziewczyno.
– Szkoda, że zginął – stwierdziła. – Prawie go polubiłam.
Skrzypek skinął głową.
– Ehe. Nasz własny skorpion.
Crokus ruszył na czele oddalającej się od dziury kolumny. Gdyby zaczekali jeszcze kilka minut, zobaczyliby bijącą z czarnej otchłani matowożółtą mgłę, która stopniowo gęstniała, aż wreszcie stała się nieprzezroczysta. Utrzymywała się jeszcze przez pewien czas, po czym zaczęła się rozpraszać, aż wreszcie zniknęła razem z dziurą, jakby nigdy jej nie było. Mozaika odzyskała ciągłość.

Dom Umarłych w Malazie, mieście, które jest sercem Imperium Malazańskiego. Nie mamy po co tam iść. Co więcej, znalezienie sensownego wytłumaczenia byłoby wyzwaniem nawet dla mojej doświadczonej pomysłowości. Obawiam się, że musimy ich opuścić.
W jakiś sposób.
Ta grota jednak znacznie wykracza poza moje możliwości, a do tego moje zbrodnie są jak rany, które nie chcą się zabliźnić. Nie potrafię uciec przed własnym tchórzostwem. Na koniec – i wszyscy tu zdają sobie z tego sprawę, choć nie chcą o tym mówić – moje samolubne pragnienia zamieniły w parodię moją uczciwość, moje śluby. Miałem szansę raz na zawsze położyć kres zagrożeniu.
Jak przyjaźń może być ważniejsza od takiej sposobności? Jak znajomość może stać się bogiem, zupełnie jakby sama zmiana stała się czymś demonicznym? Jestem tchórzem. Szansa wolności, położenia z westchnieniem kresu ślubom, które zaciążyły nad całym moim życiem, okazała się dla mnie największą grozą.
I oto prosta prawda... ścieżki, którymi wędrowaliśmy tak długo, stają się naszym życiem, naszym więzieniem...

Apsalar skoczyła naprzód. Poczuła pod koniuszkami palców ramię, potem warkocze, a potem nic. Impet poniósł ją do przodu, w miejsce, gdzie przed chwilą znajdowali się Mappo i Icarium. Runęła w mroczną otchłań.
Crokus krzyknął przeraźliwie i złapał ją za kostki. Ciągnęła go przez moment po posadzce ku otchłani, potem jednak pochwyciły go krzepkie dłonie rybaka.
Obaj mężczyźni wspólnie odciągnęli Apsalar ze skraju przepaści. Skrzypek zatrzymał się dwanaście kroków za nią. Krzyk Daru był pierwszą oznaką kłopotów.
– Zniknęli! – zawołał Crokus. – Wpadli do środka bez ostrzeżenia, Skrzypek! Nic tego nie zapowiadało!
Saper przykucnął z cichym przekleństwem na ustach.
Jesteśmy tu intruzami...
Słyszał pogłoski o grotach, w których nie było powietrza. Wszystkich śmiertelników, którzy odważyli się do nich wtargnąć, spotykała natychmiastowa zagłada. Sądzić, że wszystkie istniejące królestwa spełniają ludzkie potrzeby, byłoby arogancją.
Jesteśmy tu intruzami. To miejsce nie dba o nas i nie ma żadnych praw, które by mówiły, że musi zapewnić nam przetrwanie. Ale z drugiej strony, to samo można by powiedzieć o każdym świecie. Syknął i wyprostował się powoli, walcząc z nagłym atakiem żałoby po dwóch towarzyszach, których zaczął już uważać za przyjaciół. Na kogo z nas przyjdzie kolej teraz?
– Do mnie – warknął. – Wszyscy troje. Tylko ostrożnie. – Zdjął plecak i postawił go na posadzce. Grzebał w nim przez chwilę, po czym wyciągnął kawałek sznura. – Zwiążemy się. Jeśli ktoś z nas gdzieś wpadnie, uratujemy go albo wszyscy podążymy za nim. Zgoda?
Jego towarzysze z ulgą pokiwali głowami.
Tak, perspektywa samotnej wędrówki przez tę grotę nie jest zbyt pociągająca.
Szybko powiązali się sznurem.
Czwórka wędrowców pokonała jeszcze z tysiąc kroków, gdy nagle poczuli powiew – pierwszy od chwili wejścia do groty. Pochylili się jednocześnie, gdy nad ich głowami przeleciało coś olbrzymiego.
Skrzypek odwrócił się, by spojrzeć w górę, sięgając jednocześnie po kuszę.
– Na oddech Kaptura!
Trzy smoki minęły już jednak ludzi, ignorując ich całkowicie. Leciały w trójkątnej formacji, jak gęsi. Wszystkie wyglądały tak samo: łuski koloru ochry, a rozpiętość skrzydeł równa długości pięciu wozów. Z tyłu ciągnęły się długie, kręte ogony.
– Byłoby głupotą myśleć, że tylko my korzystamy z tego królestwa – mruknęła Apsalar.
– Widziałem większe... – mruknął Crokus.
Skrzypek uśmiechnął się.
– Ehe, chłopcze, wiem, że widziałeś.
Gdy smoki zmieniły się już w ledwie widoczne pyłki, zanurkowały jednocześnie ku posadzce, przebiły się przez płytki i zniknęły im z oczu.
Przez długą chwilę nikt się nie odzywał. Wreszcie ojciec Apsalar odchrząknął.
– To chyba coś nam wyjaśniło – zauważył.
Saper skinął głową.
– Ehe.
Ten, kto dotarł do celu, przenika przez podłogę, nawet jeśli nie było to jego zamiarem.
Cofnął się myślą do zniknięcia Mappa i Icariuma. Trell nie miał powodu towarzyszyć im aż do Malazu. Ostatecznie musiał uzdrowić przyjaciela, cierpliwymi zabiegami przywrócić mu przytomność. Potrzebował do tego bezpiecznego miejsca. Jeśli zaś chodziło o Iskarala Krosta... zapewne stał w tej chwili u podstawy urwiska, krzycząc do bhok’arala, żeby rzuciły mu sznur.
– Mappo i Icarium nie zginęli – stwierdził Crokus z widoczną ulgą, gdy tylko ruszyli w dalszą drogę.
– Wielki kapłan też nie – dodała Apsalar.
– No cóż – mruknął Daru. – Pewnie wszystko ma dobre i złe strony.
Skrzypek myślał przez chwilę o trzech smokach – dokąd się udawały i jakie czekały je zadania. Potem wzruszył ramionami. Ich pojawienie się, zniknięcie, a przede wszystkim obojętność wobec czworga śmiertelników na dole przypomniały wędrowcom dobitnie, że świat jest znacznie większy niż ich życie, ich pragnienia i cele. Choć podróż, którą przedsięwzięli, wydawała im się skokiem na łeb, na szyję w bezkres, w rzeczywistości była ona jedynie szeregiem maleńkich kroczków, równie mało ważnym jak wysiłki termita.
Poza naszym zasięgiem toczy się życie światów, trwają niezliczone opowieści.
Oczyma wyobraźni ujrzał po wszystkich stronach bezkresne horyzonty. W miarę, jak się rozrastały, sam stawał się coraz mniejszy i bardziej pozbawiony znaczenia.
Wszyscy jesteśmy samotni. Warto poznać pokorę, by nie zawładnęły nami urojenia panowania, do których nasz gatunek zawsze był wyjątkowo skłonny...

Po Upadku Coltaine’a wojownicy Korbolo Doma świętowali triumf przez całą noc. Odgłosy ich hulanek docierały za mury Arenu, przynosząc tam chłód, który nie miał nic wspólnego z fizyczną rzeczywistością parnej nocy.
Naprzeciwko północnych bram miasta znajdował się rozległy plac, na którym zwykle zatrzymywały się karawany. Teraz tę otwartą przestrzeń zajmowali uchodźcy. Zakwaterowanie ich będzie musiało zaczekać do chwili, gdy zostaną rozwiązane pilniejsze kwestie żywności, wody i opieki medycznej.
Komendant Blistig zlecił te zadania żołnierzom swego garnizonu, którzy pracowali niestrudzenie, okazując uchodźcom niezwykłe współczucie, jakby chcieli w ten sposób odpowiedzieć triumfującym za murami wrogom. Coltaine, jego Wickanie i Siódma Armia oddali życie za tych, którymi teraz opiekowali się oni. Troskliwość szybko stawała się czymś koniecznym.
W powietrzu unosiły się też jednak inne napięcia.
To ostatnie poświęcenie nie było konieczne. Mogliśmy ich ocalić, gdyby nie tchórz, który nami dowodzi.
Zderzyły się ze sobą dwa potężne wymogi honoru: prosty obowiązek nakazujący ratować życie towarzyszy i dyscyplina malazańskiej hierarchii dowodzenia. Ta kolizja złamała dziesięć tysięcy żywych, świetnie wyszkolonych żołnierzy.
Duiker wałęsał się bez celu pośród tłumu. Od czasu do czasu dostrzegał jakieś postacie o niewyraźnych twarzach, szepczące pozbawione znaczenia słowa, przekazujące mu informacje, które, jak sądziły – miały nadzieję – przyniosą mu ukojenie. Nulem i Nadir zaopiekowali się wickańscy młodzieńcy, strzegący ich teraz z gwałtownością, której nikt nie odważył się rzucić wyzwania. Niezliczonych uchodźców uratowano spod samej Bramy Kaptura i każdy z nich był teraz źródłem dzikiej nieustępliwości, satysfakcji widocznej w błysku oczu i obnażonych zębów. O nielicznych, dla których ostatnia ucieczka – i być może ulga, którą był sam ratunek – okazała się zbyt wielkim obciążeniem dla umęczonego ciała, walczono z nieustępliwą desperacją. Kaptur musiał wyciągać ręce po ich osłabłe dusze i przemocą wciągać je w pustkę, podczas gdy uzdrowiciele ze wszystkich sił starali się go pokonać.
Duiker znalazł pustkę wewnątrz siebie i nie miał ochoty wyrzekać się jej zapewniającej znieczulenie osłony. Cierpienie mogło jedynie podgryzać jej granice, które z każdą chwilą wydawały mu się coraz bardziej odległe.
Od czasu do czasu przez tę barierę przebijały się słowa oficerów i żołnierzy, opowiadających mu o rzeczach, o których ich zdaniem historyk powinien wiedzieć. Ostrożność słyszalna w ich głosach nie była konieczna, gdyż Duiker pochłaniał wszystkie informacje bez śladu uczucia. Nic już nie mogło sprawić mu bólu.
Od wickańskiego młodzieńca imieniem Temul dowiedział się, że wioząca rannych żołnierzy Silanda jeszcze nie dotarła do portu. Flota przybocznej Tavore miała przypłynąć za niecały tydzień. Korbolo Dom zapewne podejmie oblężenie, sha’ik bowiem opuściła Raraku, prowadząc armię dwukrotnie liczniejszą od sił pięści-renegata. Mallick Rel zaprowadził wielką pięść Pormquala z powrotem do pałacu. Tworzył się plan, plan wywarcia zemsty. Stanie się to już za parę godzin...
Duiker zamrugał, próbując skupić wzrok na twarzy człowieka, który przekazał mu tę wiadomość z wielkim naciskiem w głosie. Owa chwila rozpoznania zburzyła jednak równowagę jego umysłu. Wspomnienia związane z tą twarzą kryły w sobie zbyt wiele bólu. Odsunął się o krok.
Mężczyzna wyciągnął silną rękę, zacisnął dłoń na podartej koszuli historyka i przyciągnął go bliżej. Osłonięte brodą usta poruszyły się, tworząc słowa, gniewne i niecierpliwe.
– ...do ciebie dotrzeć, historyku! Chodzi o nasze założenia, nie rozumiesz? Wszystko, co wiemy, pochodzi od tego szlachcica Nethpary. Potrzebna nam opinia żołnierza, kapujesz? Niech cię szlag, już prawie świt!
– Co? O czym ty gadasz?
Blistig wykrzywił twarz.
– Mallick Rel przekonał Pormquala. Kaptur wie, w jaki sposób mu się udało! Uderzymy na armię Korbola. Za niespełna godzinę, kiedy wrogowie wciąż będą pijani i zmęczeni. Idziemy do ataku, Duiker? Rozumiesz mnie?
Okrucieństwo... takie okrucieństwo...
– Ilu mają żołnierzy? Potrzebna nam wiarygodna ocena...
– Tysiące. Dziesiątki tysięcy. Setki...
– Zastanów się, do cholery! Jeśli zdążymy dokopać tym skurwysynom, zanim przybędzie sha’ik...
– Nie wiem, Blistig! Ta armia rosła z każdą przeklętą przez Kaptura milą!
– Nethpara ocenia, że jest ich niespełna dziesięć tysięcy...
– To głupiec.
– Obciążył też Coltaine’a winą za śmierć tysięcy niewinnych uchodźców...
– Cco?
Historyk zachwiał się. Przewróciłby się, gdyby nie podtrzymał go Blistig.
– Nie rozumiesz? Bez ciebie to jego wersja wydarzeń zdobędzie wiarę, Duiker. Już zdążyła przeniknąć w szeregi i wywołuje cholernie wiele zamieszania. Pewność się załamuje, żądza zemsty słabnie...
To wystarczyło. Historykiem targnął nagły wstrząs. Wyprostował się i wybałuszył oczy.
– Gdzie on jest? Nethpara... Gdzie...
– Już od dwóch dzwonów siedzi z Pormqualem i Mallickiem Relem.
– Zaprowadź mnie tam.
Rogi zagrały za nimi jeden po drugim. Urządzano zbiórkę. Duiker przeniósł spojrzenie z komendanta na gromadzących się żołnierzy. Potem popatrzył w górę i zobaczył, że gwiazdy bledną już, a niebo jaśnieje.
– Na kieł Fenera – warknął Blistig. – Może już być za późno...
– Zaprowadź mnie do Pormquala. Do Mallicka Rela...
– Chodź za mną.
Uchodźcy zaczęli opuszczać plac, który żołnierze garnizonowi oczyszczali dla armii wielkiej pięści.
Blistig przepychał się przez tłum, a Duiker podążał krok za nim.
– Pormqual rozkazał mojemu garnizonowi wymaszerować razem z nimi – oznajmił komendant, spoglądając na niego przez ramię. – Jako tylna straż. To byłoby niedopełnieniem moich obowiązków. Moim zadaniem jest obrona miasta, ale wielka pięść cały czas zabierał mi żołnierzy, osłabiając moje siły. Zostało mi tylko trzystu ludzi. To z trudem wystarczy, by bronić murów. Zwłaszcza że Czerwone Miecze aresztowano...
– Aresztowano! Za co?
– W ich żyłach płynie krew Siedmiu Miast. Pormqual im nie ufa.
– Dureń! Nigdy nie spotkałem żołnierzy wierniejszych imperium...
– Zgadzam się, historyku, ale moje zdanie nie ma tu żadnej wartości...
– Lepiej, żeby moje miało – warknął Duiker.
Blistig zatrzymał się i odwrócił do niego.
– Popierasz decyzję o ataku?
– Kapturze, nie!
– A dlaczego?
– Dlatego, że nie wiemy, ilu ludzi ma nieprzyjaciel. Rozsądniej byłoby zaczekać na Tavore, a jeszcze rozsądniej pozwolić, żeby Korbolo rzucał swych wojowników na mury...
Blistig skinął głową.
– Posiekalibyśmy ich na plasterki. Pytanie tylko, czy zdołasz przekonać Pormquala do tego, co przed chwilą powiedziałeś?
– Ty go znasz – odparł Duiker. – Ja nie.
Komendant skrzywił się.
– Chodźmy.
Nad grupką jeźdźców, skupioną u wylotu głównej wychodzącej na plac alei, powiewały sztandary armii wielkiej pięści. Blistig poprowadził historyka prosto w tamtą stronę.
Duiker zauważył Pormquala, który dosiadał wspaniałego rumaka. Wielka pięść miał na sobie bogato zdobioną zbroję, raczej dekoracyjną niż użytkową. U biodra widać było wysadzaną klejnotami rękojeść grisiańskiego pałasza, a na gładzonym, żelaznym hełmie widniało złote słońce. Jego twarz wyglądała jednak niezdrowo, jakby odpłynęła z niej cała krew.
Mallick Rel siedział na białym koniu u boku wielkiej pięści. Odziany był w jedwabie, nie miał broni, a głowę spowijała mu tkanina o barwie morza. Otaczała ich grupa oficerów, konno i pieszo. Duiker wypatrzył wśród nich Nethparę i Pullyka Alara.
Gdy spojrzał na dwóch szlachciców, oczy przesłoniła mu czerwona mgiełka. Przyśpieszył kroku, omijając Blistiga, który wyciągnął rękę i przyciągnął go do siebie.
– Zostaw to na później, człowieku. Najpierw wypełnij ważniejsze obowiązki.
Duiker stłumił wściekłość. Skinął z wysiłkiem głową.
– Chodźmy, wielka pięść nas widział.
Pormqual spojrzał chłodno na Duikera.
– Przybyłeś na czas, historyku – oznajmił przenikliwym głosem. – Czekają nas dziś dwa zadania i oba wymagają twej obecności...
– Wielka pięści...
– Cisza! Jeśli znowu mi przerwiesz, każę ci wyciąć język! – Przerwał, poprawił się w siodle i ponownie podjął przemowę. – Po pierwsze, będziesz nam tam towarzyszył podczas nadchodzącej bitwy i ujrzysz, w jaki sposób należy postępować z tego rodzaju motłochem. Ja nie będę sprzedawał życia niewinnych uchodźców. Nie powtórzą się już poprzednie tragedie, poprzednie zbrodnie i zdrady! Ci durnie przed chwilą położyli się spać i zapewniam cię, że zapłacą za swą głupotę. Potem, gdy już wyrżniemy renegatów, przejdziemy do innych zadań. W pierwszej kolejności aresztujemy ciebie i dwoje czarnoksiężników znanych jako Nul i Nadir, ostatnich ocalałych „oficerów” skandalicznego dowództwa Coltaine’a. Zapewniam cię, że za swe straszliwe zbrodnie poniesiecie odpowiednią karę. – Skinął na adiutanta, który przyprowadził klacz Duikera. – Niestety, twój koń raczej się nie nadaje do naszego towarzystwa, będzie ci jednak musiał wystarczyć. Komendancie Blistig, przygotuj swych żołnierzy do wymarszu. Chcemy, by tylna straż podążała nie mniej i nie więcej niż trzysta kroków za nami. Mam nadzieję, że to zadanie nie przekracza twych możliwości. Gdyby było inaczej, poinformuj mnie o tym natychmiast, a z radością przekażę dowództwo garnizonu komuś innemu.
– Tak jest, wielka pięści, nie przekracza.
Duiker przeniósł spojrzenie na Mallicka Rela. Na chwilę zdziwił go rumieniec satysfakcji widoczny na twarzy kapłana.
Ach, oczywiście, dawne zniewagi. Lepiej ci się nie narażać, nieprawdaż, Rel?
Historyk podszedł bez słowa do klaczy i wdrapał się na siodło. Położył dłoń na chudej, niewyczesanej szyi zwierzęcia, a potem złapał za wodze.
Ostatnie kompanie średniej kawalerii gromadziły się już przy bramie. Po opuszczeniu miasta bez zwłoki rozpoczną manewr oskrzydlający, który będzie miał na celu otoczenie obozu Korbola. Za nimi pójdzie piechota, która sformuje potężne falangi i pomaszeruje na nieprzyjaciela.
Blistig odszedł, nie oglądając się. Duiker wpatrzył się w odległą bramę, przesunął wzrokiem po zgromadzonych pod nią żołnierzach.
– Historyku.
Odwrócił głowę i spojrzał z góry na Nethparę.
Szlachcic uśmiechał się szeroko.
– Trzeba było traktować mnie z większym szacunkiem. Teraz pewnie to zrozumiałeś, ale jest już dla ciebie za późno.
Nethpara nie zauważył, że Duiker wysunął but ze strzemienia.
– Drogo zapłacisz za zniewagi, jakich się wobec mnie dopuściłeś, historyku, za to, że podniosłeś na mnie ręce...
– Z pewnością – przerwał mu Duiker. – A to jest ostatnia zniewaga.
Kopnął gwałtownie nogą, przebijając szpicem buta miękkie gardło szlachcica. Potem uniósł stopę. Tchawica pękła, a głowa z głośnym trzaskiem odskoczyła do tyłu. Nethpara runął na plecy z głuchym łoskotem. Leżał na bruku, spoglądając niewidzącymi oczyma w jasne niebo.
Pullyk Alar zaczął krzyczeć.
Żołnierze otoczyli historyka, wyciągając broń.
– Proszę bardzo – rzucił Duiker. – Z radością przywitam koniec...
– Tak dobrze nie będzie! – wysyczał biały z wściekłości Pormqual.
Duiker uśmiechnął się do niego szyderczo.
– I tak już skazałeś mnie niczym kat. Co jeszcze możesz mi zrobić, ty tchórzliwa kupo gówna? – Przeniósł wzrok na Mallicka Rela. – A ty, jhistalu, podejdź bliżej. Moje życie nie jest jeszcze spełnione.
Historyk – ani nikt inny – nie zauważył przybycia kapitana z garnizonu Blistiga. Mężczyzna miał zamiar porozmawiać z Duikerem, poinformować go, że bezpiecznie oddał dziecko jego dziadkowi. Na słowo „jhistal” zesztywniał nagle, wytrzeszczył oczy i cofnął się o krok.
W tej samej chwili otworzyły się bramy i konnica wyjechała na zewnątrz. Przez legiony gotującej broń piechoty przebiegła nagła fala.
Keneb cofnął się o kolejny krok. Usłyszane słowo niosło się echem w jego umyśle. Skądś je znał, lecz nie potrafił sobie uzmysłowić skąd. W jego głowie zabrzmiał alarm. Jakiś głos krzyczał, że musi natychmiast znaleźć Blistiga. Nie wiedział dlaczego, ale było to śmiertelnie ważne...
Zabrakło mu jednak czasu.
Gapił się na zmierzającą ku bramie armię. Wydano rozkazy i nic już nie mogło zatrzymać jej impetu.
Kapitan cofnął się jeszcze o krok. Zapomniał o wiadomości dla Duikera. Potknął się o ciało Nethpary, nawet go nie zauważając, a potem odwrócił się i zaczął biec.
Gdy pokonał sześćdziesiąt kroków, jego umysł zalało nagle wspomnienie chwili, w której poprzednio słyszał słowo „jhistal”.

Duiker wyjechał na równinę w towarzystwie konnych oficerów.
Wydawało się, że armia Korbolo Doma ucieka w panice, historyk zwrócił jednak uwagę, że czmychający za kurhan żołnierze nie porzucili broni. Na obu skrzydłach ścigała ich kawaleria wielkiej pięści, która szybko przegoniła i otoczyła nieprzyjacielską piechotę, a potem zniknęła między rozmieszczonymi w równych odległościach kurhanami wielkiego cmentarzyska.
Legiony wielkiej pięści poruszały się naprzód marszobiegiem, milczące i zdeterminowane. Piechota nie miała szans doścignąć uciekającej armii, dopóki konnica jej nie otoczy, odcinając wszystkie drogi ucieczki.
– Stało się, jak przewidywałeś, wielka pięści! – krzyknął do pędzącego galopem Pormquala Mallick Rel. – Rozgromiliśmy ich!
– Ale nie uciekną, nieprawdaż?
Pormqual wybuchnął śmiechem, chwiejąc się niepewnie w siodle.
Bogowie na dole, wielka pięść nawet nie umie jeździć konno.
Pościg zaprowadził ich za pierwszy kurhan, gdzie natknęli się na trupy Wickan i żołnierzy Siódmej Armii. Ograbione zwłoki znaczyły biegnący na północ szlak, trasę odwrotu Coltaine’a. Wchodziła ona na najbliższy kurhan, a potem otaczała podstawę następnego. Duiker starał się nie patrzeć na zwłoki, by nie dostrzec znajomych twarzy za nieznanymi maskami śmierci. Spoglądał w przód, na pierzchających renegatów.
Pormqual od czasu do czasu zwalniał tempo, by nie zostawić piechoty za sobą. Oba skrzydła kawalerii zniknęły gdzieś z przodu i już się nie pojawiły. Tymczasem tysiące uciekających żołnierzy wciąż oddalały się od legionów. Wrogowie kryli się za kurhanami, porzucając po drodze łupy.
Wielka pięść ścigał ich zawzięcie ze swą armią, schodząc w głąb ogromnej niecki, pełnej rozgromionych nieprzyjaciół, którzy wspinali się na jej łagodne zbocza. Ich szczyty ze wszystkich stron przesłaniał pył.
– Okrążyliśmy ich! – krzyknął Pormqual. – Spójrzcie na ten kurz!
Duiker zmarszczył brwi, przyglądając się obłokom pyłu. Z oddali dobiegały słabe odgłosy walki. Po chwili ucichły, a kurz stał się gęstszy.
Piechota ruszyła w głąb niecki.
Coś tu nie gra...
Uciekający żołnierze dotarli już na szczyty otaczające zagłębienie ze wszystkich stron poza południem, zamiast jednak kontynuować paniczną ucieczkę, zwolnili, przygotowali broń i odwrócili się.
Zasłona pyłu za ich plecami uniosła się wyżej. Potem pojawiła się konnica. Nie kawaleria Pormquala, lecz plemienni jeźdźcy. Pierścień piechoty stawał się coraz grubszy. Dołączały do niego kolejne szeregi żołnierzy.
Duiker odwrócił się w siodle. Na południowym horyzoncie stała kawaleria Siedmiu Miast, która zamknęła im drogę odwrotu.
Tak oto wpadliśmy w najprostszą z pułapek. I zostawiliśmy Aren bez obrony...
– Mallick! – wrzasnął Pormqual, ściągając wodze. – Co się dzieje? Co się stało?
Kapłan kręcił gwałtownie głową we wszystkich kierunkach. Szczęka mu opadła.
– Zdrada! – wysyczał. Zawrócił białego rumaka i wbił wzrok w Duikera. – To twoja robota, historyku! Element umowy, o której wspominał Nethpara! Co więcej, dostrzegam teraz wokół ciebie aurę czarów. Utrzymywałeś łączność z Korbolo Domem! Bogowie, byliśmy głupcami!
Duiker zignorował go, przyglądając się z przymrużonymi oczyma rozgrywającej się na południu scenie. Ostatnie oddziały armii Pormquala zawróciły nagle, by stawić czoło nowemu zagrożeniu. Nie ulegało wątpliwości, że oba skrzydła kawalerii wielkiej pięści zostały całkowicie unicestwione.
– Jesteśmy otoczeni! Są ich dziesiątki tysięcy! Wymordują nas! – Wielka pięść wskazał palcem historyka. – Zabijcie go! Zabijcie go natychmiast!
– Chwileczkę! – krzyknął Mallick Rel. Odwrócił się do Pormquala. – Wielka pięści, zostaw go mnie. Proszę cię, błagam! Możesz być pewien, że wymierzę mu odpowiednią karę!
– Jak sobie życzysz, ale... – Pormqual rozejrzał się wokół. – Co teraz zrobimy, Mallick?
Kapłan wskazał na północ.
– Tam. Zbliżają się jeźdźcy z białą flagą. Zobaczmy, co proponuje Korbolo Dom, wielka pięści! Co mamy do stracenia?
– Nie mogę z nimi rozmawiać! – bełkotał wielka pięść. – Nie mogę myśleć! Mallick, proszę!
– Dobrze – zgodził się jhistalski kapłan. Zawrócił konia, wbił ostrogi w jego boki i pomknął przez kłębiące się szeregi otoczonej armii wielkiej pięści.
Przedstawiciele obu stron spotkali się w połowie wysokości północnego stoku. Rokowania trwały niespełna minutę. Potem Mallick zawrócił i ruszył z powrotem.
– Jeśli uderzymy na oddziały na południu, może uda nam się je rozbić – powiedział cicho Duiker do wielkiej pięści. – Manewr wycofania się do bram miasta...
– Nie odzywaj się ani słowem, zdrajco!
Wrócił Mallick Rel z twarzą pełną nadziei.
– Korbolo Dom ma już dość rozlewu krwi, wielka pięści! Wczorajsza rzeź przyprawiła go o mdłości!
– Co więc proponuje? – zapytał Pormqual, pochylając się w siodle.
– To nasza jedyna nadzieja, wielka pięści. Musisz rozkazać armii złożyć broń. Niech żołnierze przekażą miecze stojącym na obwodzie, a potem zbiją się w ciasną grupę pośrodku niecki. Jako jeńcy wojenni spotkają się z miłosiernym traktowaniem. Ty i ja będziemy zakładnikami. Po przybyciu Tavore wynegocjuje się nasze honorowe zwolnienie. Wielka pięści, nie mamy wyboru...
Słuchającego tych słów Duikera ogarnęło dziwne znużenie. Wiedział, że nic, co mógłby powiedzieć, nie wpłynie na wielką pięść. Zsiadł powoli z konia i rozpiął mu popręg.
– Co robisz, zdrajco? – zapytał Mallick Rel.
– Uwalniam moją klacz – odparł spokojnie historyk. – Wróg nie będzie nią sobie zaprzątał głowy. Jest zbyt zmęczona, by mogła się jeszcze do czegoś przydać. Pobiegnie prosto do Arenu. Tyle przynajmniej mogę dla niej zrobić.
Zdjął siodło i rzucił je na ziemię, a potem wyjął wędzidło z pyska zwierzęcia.
Kapłan przyglądał mu się jeszcze przez chwilę z lekkim marsem na czole, po czym odwrócił się do wielkiej pięści.
– Czekają na naszą odpowiedź.
Duiker podszedł do klaczy i położył dłoń na jej miękkim pysku.
– Uważaj na siebie – wyszeptał. Potem odsunął się i klepnął zwierzę w zad. Zerwało się nagle, a potem pobiegło kłusem na południe, tak jak przewidywał Duiker.
– Jaki mam wybór? – wyszeptał Pormqual. – Nie jestem Coltaine’em. Muszę dbać o swoich żołnierzy... ich życie jest najcenniejsze... prędzej czy później do tego kraju wróci pokój...
– Tysiące mężów, żon, ojców i matek pobłogosławi twe imię, wielka pięści. Gdybyś podjął teraz walkę, szukał gorzkiego, bezsensownego końca, przeklęliby je na całą wieczność.
– Nie mogę do tego dopuścić – zgodził się Pormqual. Spojrzał na swych oficerów. – Złóżcie broń. Przekażcie rozkazy. Cały oręż należy zgromadzić na obwodzie, a potem wycofać się na środek niecki.
Duiker gapił się na czterech kapitanów, którzy w milczeniu wysłuchali rozkazów wielkiej pięści. Minęła długa chwila. Potem oficerowie zasalutowali i odjechali.
Duiker odwrócił się.

Rozbrajanie trwało blisko godzinę. Malazańscy żołnierze oddawali w milczeniu oręż, który potem składano na stosy tuż za falangami. Następnie żołnierze przechodzili do środka niecki, zbijając się tam w ciasne, niespokojne szeregi.
Potem przyjechali plemienni jeźdźcy, którzy zabrali całą broń. Po dwudziestu minutach w niecce została tylko armia dziesięciu tysięcy Malazańczyków, bezbronnych i bezradnych.
Od sił oczekujących na północnym brzegu niecki odłączyła straż przednia Korbolo Doma, która ruszyła ku pozycjom wielkiej pięści.
Duiker przyjrzał się nadciągającej grupie. Wypatrzył w niej Kamista Reloe, garstkę plemiennych wodzów, dwie nieuzbrojone kobiety – zapewne czarodziejki – oraz samego Korbolo Doma, przysadzistego Napańczyka, który zgolił sobie z ciała wszystkie włosy, odsłaniając gęstą sieć blizn. Pięść-renegat uśmiechał się szeroko, zatrzymując się razem z towarzyszami przed wielką pięścią, Mallickiem Relem i innymi oficerami.
– Dobra robota – warknął, spoglądając na kapłana.
Jhistal zsiadł z konia, podszedł bliżej i pokłonił się.
– Oddaję ci wielką pięść Pormquala i jego dziesięć tysięcy. Co więcej, oddaję ci miasto Aren, w imię sha’ik...
– Mylisz się – przerwał mu z chichotem Duiker.
Mallick Rel spojrzał na niego.
– Nie oddałeś Arenu, jhistalu.
– Masz jeszcze coś do powiedzenia, starcze?
– Dziwi mnie, że tego nie zauważyłeś – ciągnął historyk. – Pewnie za bardzo napawałeś się triumfem. Przyjrzyj się uważnie kompaniom, zwłaszcza tym na południu...
Mallick popatrzył na zebrane legiony. Pobladł nagle.
– Blistig!
– Wygląda na to, że komendant postanowił jednak zostać w mieście ze swym garnizonem. Co prawda, to tylko dwustu albo trzystu ludzi, obaj jednak wiemy, że to wystarczy. Za jakiś tydzień przybędzie Tavore. Mury Arenu są wysokie. Mam też wrażenie, że w ostatnich czasach solidnie impregnowano je otataralem i są odporne na wszelkie czary. Po zastanowieniu wysunąłbym też przypuszczenie, że na tych murach oprócz żołnierzy garnizonowych stoją teraz również Czerwone Miecze. Przegrałeś w swej zdradzie, jhistalu. Przegrałeś.
Kapłan szarpnął się gwałtownie i uderzył Duikera w twarz grzbietem dłoni. Okrutny cios zakręcił historykiem. Pierścienie na dłoni jhistala rozcięły mu policzek i na nowo otworzyły ledwie zagojone rany warg oraz podbródka. Duiker runął ciężko na ziemię. Poczuł, że coś pękło mu pod mostkiem.
Dźwignął się z wysiłkiem na ręce i kolana. Z rozdartej twarzy spływała mu krew. Spojrzał na ziemię, spodziewając się, że zobaczy tam kawałki potłuczonego szkła, nie ujrzał jednak nic. Na szyi został mu tylko pusty rzemień.
Ktoś podniósł brutalnie Duikera i odwrócił go do Mallicka Rela.
Kapłan nie przestał jeszcze dygotać.
– Twoja śmierć będzie...
– Cisza! – warknął Korbolo Dom. Popatrzył na Duikera. – Jesteś tym historykiem, który towarzyszył Coltaine’owi?
– Tak.
– Jesteś żołnierzem.
– Skoro tak mówisz.
– Mówię. Dlatego zginiesz razem z tymi żołnierzami, w taki sam sposób jak oni...
– Zamierzasz wymordować dziesięć tysięcy bezbronnych mężczyzn i kobiet, Korbolo Dom?
– Zamierzam okaleczyć Tavore, nim jeszcze postawi stopę na tym kontynencie. Zamierzam doprowadzić ją do takiej furii, że nie będzie zdolna myśleć. Zamierzam rozbić jej fasadę, tak by dniami i nocami marzyła o zemście, i żeby to pragnienie zatruło wszystkie jej decyzje.
– Zawsze uważałeś się za najtwardszą pięść imperium, nieprawdaż, Korbolo Dom? Jakby okrucieństwo było cnotą...
Jasnoniebieskoskóry wódz wzruszył tylko ramionami.
– Dołącz do pozostałych, Duiker. Żołnierz armii Coltaine’a na to zasługuje. – Korbolo odwrócił się do Mallicka. – Moja łaskawość nie obejmuje jednak tego łucznika, którego strzała ukradła nam Wickanina. Gdzie on jest, kapłanie?
– Niestety, zaginął. Ostatni raz widziano go godzinę po tym, jak dokonał tego czynu. Blistig kazał swoim ludziom szukać wszędzie, ale bez rezultatu. Nawet jeśli w końcu go znalazł, to obawiam się, że został z garnizonem.
Pięść-renegat przeszył go wściekłym spojrzeniem.
– Dzisiejszy dzień przyniósł nam sporo rozczarowań, Mallicku Rel.
– Panie Korbolo Dom! – zawołał Pormqual, z którego twarzy wciąż nie znikał wyraz niedowierzania. – Nie rozumiem...
– To prawda – zgodził się wódz, krzywiąc się z niesmakiem. – Nie rozumiesz. Jhistalu, czy przewidziałeś jakiś szczególny los dla tego głupca?
– Nie. Jest twój.
– Nie mogę przyznać mu zaszczytu, jakim byłoby złożenie w ofierze razem z jego żołnierzami. Obawiam się, że zostawiłoby to w moich ustach zbyt gorzki smak.
Korbolo Dom zawahał się. Potem z westchnieniem skinął dłonią.
Za plecami wielkiej pięści błysnął tulwar jednego z plemiennych wodzów. Ścięta płynnym ruchem głowa pofrunęła w powietrze. Rumak spłoszył i przedarł się przez pierścień żołnierzy. Piękne zwierzę pogalopowało w stronę tłumu bezbronnych jeńców, niosąc ku nim swe bezgłowe brzemię. Duiker zauważył, że trup wielkiej pięści trzyma się w siodle z gracją nieosiągalną dla niego za życia. Wystraszony koń kluczył to w tę, to w tamtą stronę, aż wreszcie ktoś go zatrzymał i ciało Pormquala osunęło się na bok, prosto w oczekujące ramiona.
Mógł to być jedynie wytwór jego wyobraźni, Duiker miał jednak wrażenie, że słyszy ochrypły śmiech boga.

Choć gwoździ nie brakowało, minęło półtora dnia, nim ostatniego wrzeszczącego jeńca przybito do ostatniego oblepionego cedru przy Trakcie Areńskim.
Dziesięć tysięcy martwych i umierających Malazańczyków spoglądało na szeroką, wspaniale zbudowaną imperialną drogę. Ich oczy nic już nie widziały albo niczego nie rozumiały – właściwie nie robiło to większej różnicy.
Duiker był ostatni. W nadgarstki i górne części ramion wbito mu przerdzewiałe gwoździe, na których zawisł wysoko na zbroczonym krwią pniu. Kolejne gwoździe wbito w kostki i w zewnętrzne mięśnie ud.
Ból nie przypominał niczego, co historyk zaznał dotąd. Jeszcze gorsza była świadomość, że będzie mu on towarzyszył przez całą drogę ku utracie przytomności. Dodatkowym źródłem cierpień były obrazy, które wypaliły się pod jego powiekami. Prawie czterdzieści godzin pędzono go pieszo Traktem Areńskim i na własne oczy oglądał dziesięć tysięcy ofiar masowego ukrzyżowania. Łańcuch cierpienia miał dziesięć mil długości, a każde jego ogniwo składało się z dziesiątków mężczyzn i kobiet przybitych do każdego drzewa, każdego wolnego miejsca na wysokich, grubych pniach.
Gdy przyszła kolej na historyka, nie był już zdolny do szoku. Jako ostatniego, zamykającego ludzki łańcuch żołnierza powleczono go do cedru, wciągnięto na rusztowanie i przyciśnięto do prążkowanej kory. Następnie uniesiono mu ręce, poczuł zimne dotknięcie metalowych gwoździ, a potem, gdy poszły w ruch młotki, eksplozję bólu, która sprawiła, że opróżnił kiszki i wił się zabrudzony na drzewie. Najgorsza udręka zaczęła się jednak dopiero w chwili, gdy usunięto rusztowanie i zawisł na gwoździach całym ciężarem ciała. Do tej chwili był szczerze przekonany, że cierpi najstraszliwsze wyobrażalne męki.
Mylił się.
Wydawało mu się, że minęła wieczność, podczas której nieustanny ból rozrywanego ciała zagłuszał wszystkie inne wrażenia, w końcu jednak ogarnął go chłodny, klarowny spokój i rozproszone bezładne myśli na nowo ożywiły słabnącą świadomość.
Duch Jaghuta... dlaczego myślę w tej chwili o nim? O jego wiecznej żałobie? Co on dla mnie znaczy? Co znaczy teraz dla mnie cokolwiek? W końcu czeka mnie Brama Kaptura. Czas na wspomnienia, na żal i zrozumienie już minął. Z pewnością to rozumiesz, starcze. Czeka na ciebie twoja bezimienna żołnierka, Bult, kapral Przechył, Cichacz, Sulmar i Młynek. Kulp i Heboric zapewne też. Opuszczasz świat pełen obcych i idziesz tam, gdzie pełno jest twoich towarzyszy i przyjaciół.
Tak przynajmniej twierdzą kapłani Kaptura.
To jest ostatni dar. Skończyłem z tym światem, zostałem w nim bowiem sam. Sam.
Przed oczyma jego umysłu pojawiła się okropna, zaopatrzona w kły twarz. Choć nigdy przedtem go nie widział, zrozumiał, że Jaghut go odnalazł. Nieludzkie oczy istoty wypełniało pełne powagi współczucie, którego Duiker nie był w stanie pojąć.
Skąd ta żałoba, Jaghucie? Nie będę tu straszył przez całą wieczność, tak jak ty. Nie wrócę w to miejsce i nie będę ponownie cierpiał strat, które są przekleństwem życia śmiertelników. Wkrótce pobłogosławi mnie Kaptur, Jaghucie. Nie musisz mnie żałować...
Te myśli niosły się echem jeszcze tylko przez chwilę. Udręczona twarz Jaghuta zniknęła i wokół historyka zamknęła się ciemność, która pochłonęła go całkowicie.
W tej samej chwili zgasła wszelka świadomość.







Rozdział dwudziesty trzeci

Laseen wysłała Tavore

przez morza,

by uścisnęła dłoń Coltaine’a.

A ta, zacisnąwszy palce,

złapała kości

odziobane przez wrony.

Powstanie sha’ik
Wu

Kalam rzucił się w cień u podstawy niskiego, poobtłukiwanego murku, po czym nakrył się do połowy wciąż jeszcze ciepłym trupem. Pochylił głowę i znieruchomiał, starając się spowolnić oddech.
Po kilku chwilach na bruku rozległy się ciche kroki. Ktoś wysyczał gniewnie komendę „stop”.
– Ścigali go – wyszeptał inny łowca. – A on wciągnął ich w zasadzkę. Tutaj. Bogowie! Co to za człowiek?
– Nie może być daleko... – odezwał się trzeci szpon, kobieta.
– Pewnie, że jest blisko – warknął dowódca, który przed chwilą kazał im się zatrzymać. – Przecież nie ma skrzydeł. Nie jest też nieśmiertelny ani odporny na zaklęcia w naszych nożach. Dość już tego gadania, jasne? A teraz się rozdzielimy. Ty pójdziesz w tę stronę, a ty w tamtą. – Czary wydały swe zimne tchnienie. – A ja środkiem – dokończył dowódca.
W ten sposób nie będą cię widzieli, a to znaczy, że ty będziesz pierwszy, sukinsynu.
Kalam słuchał kroków dwojga oddalających się szponów. Wiedział, według jakiego schematu będą postępować. Dwoje zabójców na flankach ruszy naprzód, a dowódca – ukryty w czarach – zostanie z tyłu, będzie zaglądał do wylotów zaułków i na dachy, trzymając w rękach bezżebrowe kusze. Kalam zaczekał jeszcze chwilę, po czym – powoli i bezszelestnie – zsunął z siebie trupa, podniósł się i wyszedł na ulicę. Jego bose stopy nie wydawały żadnego dźwięku.
Dla tego, kto wiedział, czego szukać, plama ciemności, która posuwała się powoli naprzód w odległości dwudziestu kroków od skrytobójcy, była możliwa do zauważenia. To zaklęcie trudno było podtrzymywać i z tyłu zawsze nieco słabło. Dzięki temu Kalam widział zarys ukrytej wewnątrz niego postaci.
Runął do ataku z szybkością szarżującego lamparta. Walnął łokciem w podstawę czaszki dowódcy, zabijając go natychmiast. Złapał jedną z kusz, nim uderzyła o bruk, druga jednak wypadła mu i potoczyła się ze stukotem po kamieniach. Skrytobójca zaklął bezgłośnie. Nie przerywając szarży, skręcił w prawo, ku wylotowi zaułka znajdującego się dwadzieścia kroków za drugim ze szponów.
Rozległ się stłumiony trzask kuszy. Kalam padł na bruk, czując, że bełt przebija jego płaszcz. Potem potoczył się do wąskiego zaułka. Szczury pierzchały przed nim, gdy ślizgał się po zgniłych jarzynach. Następnie wstał i umknął w głębsze cienie.
Po lewej stronie zamajaczyła wnęka. Odwrócił się błyskawicznie, skrył w jej mroku i zdjął z pleców własną kuszę. Podwójnie uzbrojony czekał na przeciwników.
Pojawiła się postać, która zatrzymała się na wprost niego, nie dalej niż sześć stóp.
Kobieta pochyliła się i wykręciła ciało w tej samej chwili, w której Kalam wystrzelił. Skrytobójca natychmiast zrozumiał, że chybił. Jej sztylet trafił jednak celnie. Opuścił z błyskiem jej dłoń i wbił się z łoskotem tuż pod jego prawy obojczyk. Druga broń – gwiazdka – zagłębiła się w drewnianych drzwiach wnęki tuż obok twarzy Kalama.
Skrytobójca zwolnił spust drugiej kuszy. Bełt trafił nisko w brzuch. Kobieta runęła na plecy. Biały paralt zabił ją, nim jeszcze przestała się ruszać.
Kalam uniknął tego losu. Broń stercząca mu z piersi musiała być czysta. Osunął się na ziemię, położył obok siebie obie kusze, wyciągnął nóż z rany i skierował go ostrzem do przodu.
Wykorzystał już pozostałą broń, choć zostały mu jeszcze szczypce i worek gwoździ tapicerskich.
Ostatni z myśliwych był blisko. Czekał, aż Kalam znowu wyjdzie z ukrycia, a do tego dokładnie wiedział, gdzie można go znaleźć. Zdradzało go leżące przy wejściu do zaułka ciało.
I co teraz?
Koszulę na prawym boku miał wilgotną i lepką. Czuł ciepło spływającej mu po ciele krwi. To była trzecia drobna rana, którą odniósł tej nocy. Podczas poprzedniej utarczki oberwał w plecy gwiazdką. Tego typu broń nigdy jednak nie bywała zatruta, gdyż byłoby to zbyt ryzykowne dla rzucającego, nawet gdyby nosił rękawiczki. Gruby fartuch złagodził znacznie impet, a potem Kalam zdrapał z siebie strzałkę, ocierając się o mur.
Z jego mentalnej dyscypliny, która spowolniała wypływ krwi z licznych ran, zostały już tylko strzępy. Kalam słabł. Szybko.
Spojrzał pionowo w górę. Nad głową miał spodnią powierzchnię drewnianego balkonu. Na wysokości około siedmiu i pół stopy nad ziemią widać było dwie belki, z których obłaziła farba. Mógłby skoczyć do którejś z nich, lecz narobiłby przy tym sporo hałasu, a w razie sukcesu byłby bezradny.
Zdjął z pętli szczypce, wziął zakrwawiony nóż w zęby, wyprostował się powoli i wyciągnął rękę w górę. Szczypce zacisnęły się na belce.
Ale czy to cholerstwo utrzyma mój ciężar?
Ściskając mocno szczypce, naprężył ostrożnie mięśnie barków i podciągnął się o cal, a potem o drugi. Drewniana belka nawet nie zaskrzypiała. Kalam zdał sobie sprawę, że zapewne jest osadzona w zagłębieniu w kamiennym murze. Podciągnął się wyżej.
Najtrudniejsze było zachowanie ciszy. Nawet najmniejszy szelest mógł zaalarmować łowcę. Ramiona i barki Kalama drżały. Unosił powoli nogi, wyciągając prawą coraz wyżej, aż wreszcie udało mu się ją wsunąć stopą naprzód w trójkątną lukę nad belką.
Zgiął nogę i podciągnął się. Mógł wreszcie złagodzić obciążenie ramion i barków.
Wisiał tak nieruchomo przez długą chwilę.
Agenci Szponu lubili grę na przeczekanie. Byli mistrzami cierpliwości. Ten, który go ścigał, doszedł do wniosku, że jest to jeden z podobnych pojedynków, i zamierzał go wygrać.
No cóż, nieznajomy, ja nie gram według twoich zasad.
Uwolnił szczypce i uniósł je ku balkonowi. To właśnie było najbardziej ryzykowne, gdyż nie miał pojęcia, co znajduje się na górze. Badał delikatnie balkon szczypcami, aż wreszcie nie mógł już sięgnąć nimi dalej. Potem zostawił je tam.
Nadal ściskał między zębami nóż, który wypełniał mu usta smakiem jego własnej krwi. Uwolniwszy ręce, Kalam złapał za krawędź balkonu, przeniósł powoli ciężar ciała z belki i podciągnął się. Złapał dłońmi za poręcz, przełożył nad nią nogę i po chwili przykucnął już na balkonie, mając szczypce u stóp.
Rozejrzał się wokół. Stały tu gliniane garnki z rozmaitymi ziołami. Jeden koniec zajmował omszały piec chlebowy. Promieniujące od niego ciepło docierało do ochłodzonej przez pot twarzy skrytobójcy.
Jedyną drogę wejścia do pokoju stanowiło okienko, przez które musiałby się przeczołgać.
Na koniec spojrzał prosto w oczy małemu psu, który przycupnął naprzeciwko pieca. Muskularne, czarnowłose zwierzę o lisiej mordce i uszach przeżuwało połowę szczura, obserwując każdy ruch Kalama bystrymi, czarnymi oczkami.
Skrytobójca westchnął bardzo cicho.
Kolejny wątpliwy tytuł do chwały Malazu. Malazański szczurołap, hodowany specjalnie dla swej obłąkanej odwagi.
Nie sposób było przewidzieć, co zrobi piesek, kiedy uzna, że posiłek już skończony. Mógł polizać Kalama po dłoni albo odgryźć mu nos.
Zwierzę obwąchało ogryzioną padlinę, którą miało między łapami, po czym pożarło ją do końca, nie spuszczając wzroku ze skrytobójcy. Na koniec pochłonęło szczurzy ogon, krztusząc się nim lekko z dźwiękiem nie głośniejszym od szeptu.
Szczurołap oblizał łapy, usiadł, pochylił głowę, by polizać się w innym miejscu, i wreszcie wstał, przyglądając się krwawiącemu mężczyźnie.
Wtem noc przeszyło szczekanie, tak szalone, że piesek aż podskakiwał z wysiłku.
Kalam skoczył na poręcz balkonu. Na dole zaułkiem sunęła zamazana plama ruchu. Skoczył na nią, ściskając w lewej dłoni nóż do rzucania.
Nim jeszcze wylądował, był pewien, że z nim koniec. Samotny łowca znalazł sojuszników. Całą dłoń.
W górę trysnęły czary, które uderzyły weń niczym masywna pięść. Ze znieczulonych palców wypadł nóż. Skrytobójca wykręcił ciało. Atak maga zaburzył trajektorię jego lotu, wskutek czego Kalam chybił celu i wylądował ciężko na bruku po lewej stronie.
Obłąkane szczekanie na górze nie cichło nawet na chwilę.
Niedoszła ofiara Kalama rzuciła się do ataku z błyskiem noży. Skrytobójca uniósł nogi i wyprowadził kopnięcie, lecz przeciwnik uchylił się zgrabnie. Z obu stron o żebra Kalama otarły się noże. Łowca uderzył go czołem w nos. Pod powiekami skrytobójcy eksplodowało światło.
Po chwili, gdy łowca odchylił się, siedząc okrakiem na Kalamie, na głowie wylądował mu czarny, warczący kłębuszek. Mężczyzna wrzasnął, kiedy nieproporcjonalnie długie, ostre jak brzytwa kły rozpruły mu policzek.
Kalam złapał go za nadgarstek, złamał go i wyrwał nóż z targanej spazmami dłoni.
Łowca rozpaczliwie próbował dźgnąć szczurołapa drugim nożem, nie miał jednak zbyt wiele szczęścia. Odrzucił broń i sięgnął dłońmi po miotającego się psa.
W tej samej chwili Kalam wbił mu nóż w serce.
Odrzucił ciało, wyprostował się z trudem i zobaczył, że jest otoczony.
– Możesz odwołać swojego psa, Kalam – odezwała się kobieta.
Spojrzał na zwierzę, które nie zaprzestało ataku. Bruk obok głowy i szyi trupa splamiła krew.
– Niestety – warknął skrytobójca. – Nie jest mój... gdybym tylko miał setkę takich jak on.
Czuł pulsujący ból w złamanym nosie. Z oczu płynęły mu łzy, mieszające się z krwią skapującą z warg i podbródka.
– Och, do Kaptura! – Kobieta zwróciła się do jednego z łowców. – Zabij to cholerne bydlę...
– To nie będzie konieczne – odezwał się Kalam, podchodząc bliżej. Złapał pieska za kark i rzucił go na balkon. Szczurołap pisnął głośno, przelatując tuż nad poręczą, po czym zniknął im z oczu. Jego lądowaniu towarzyszył szalony stukot pazurów.
Zza okienka dobiegi załamujący się głos.
– Kwiatuszek, kochanie, siadaj tu, dobry piesek.
Kalam spojrzał na dowodzącą szponami kobietę.
– No dobra. Kończmy z tym.
– Z przyjemnością...
Bełt uderzył w nią z takim impetem, że padła Kalamowi w ramiona, omal nie nadziewając go na wielki, wyposażony w zadziory grot, który sterczał jej z piersi. Czterej pozostali łowcy rzucili się na ziemię, nie wiedząc, kto się zbliża. Zaułek wypełnił tętent kopyt.
Kalam wytrzeszczył oczy na widok własnego ogiera. Koń mknął prosto na niego. W siodle siedziała nisko pochylona, wymachująca standardową kuszą piechoty morskiej Minala.
Skrytobójca w ostatniej chwili usunął się z drogi rumaka, cudem unikając stratowania. Potem złapał za brzeg siodła, skoczył zwierzęciu na grzbiet i wylądował za Minalą. Wcisnęła mu kuszę w dłonie.
– Osłaniaj nas!
Odwrócił się i dostrzegł cztery ścigające ich postacie. Wystrzelił. Łowcy jak jeden mąż runęli na ziemię. Bełt odbił się od muru i zniknął w ciemności.
Wydostali się z zaułka na ulicę. Minala skierowała ogiera w lewo. Kopyta pośliznęły się na bruku, strzelając iskrami. Rumak odzyskał równowagę i popędził naprzód.
Dzielnica portowa Malazu stanowiła labirynt wąskich, krętych uliczek i zaułków. Wydawało się niemożliwe, by koń mógł ją pokonać cwałem, i to ciemną nocą. W ciągu kilku następnych minut Kalam przeżył najbardziej szaloną jazdę w całym swym życiu. Umiejętności jeździeckie Minali zapierały dech w piersiach.
Po krótkiej chwili skrytobójca pochylił się do jej ucha.
– Dokąd nas wieziesz, w imię Kaptura? W całym mieście roi się od szponów, kobieto...
– Wiem, niech cię szlag!
Poprowadziła ogiera przez drewniany most. Kalam podniósł wzrok. Ujrzał przed sobą górną dzielnicę, a za nią niewyraźny czarny kształt: klif i Twierdzę Mocka.
– Minala!
– Szukałeś cesarzowej, zgadza się? Ona jest tutaj, ty skurczybyku. W Twierdzy Mocka!
Och, na cień Kaptura!

Płytki rozstąpiły się bezgłośnie. Czworo wędrowców otoczyła zimna ciemność.
Upadek zakończył się gwałtownie. Wylądowali z bolesnym wstrząsem na gładkiej kamiennej nawierzchni.
Skrzypek usiadł z jękiem. Worek z pociskami nadal miał przytroczony do pleców. Uszkodził sobie dopiero co zagojoną kostkę. Ból był przerażający, zacisnął jednak zęby i rozejrzał się wokół.. Wyglądało na to, że jego towarzyszom nic się nie stało. Wszyscy wstali powoli.
Znajdowali się w okrągłym pomieszczeniu, niczym nie różniącym się od tego, które widzieli w Tremorlor. Saper bał się przez chwilę, że po prostu wrócili do punktu wyjścia, potem jednak poczuł zapach soli.
– Jesteśmy na miejscu – stwierdził. – W Domu Umarłych.
– Skąd ta pewność? – zapytał Crokus.
Skrzypek podczołgał się do ściany i wstał, opierając się o nią. Obmacał uszkodzoną nogę i skrzywił się.
– Czuję woń Zatoki Malazańskiej. Zwróć też uwagę na wilgotność powietrza. To nie jest Tremorlor, chłopcze.
– Ale możemy być w każdym Domu, który leży blisko jakiejś zatoki...
– Masz rację – przyznał saper.
– Najlepiej po prostu to sprawdzić – zauważyła rozsądnie Apsalar. – Znowu uderzyłeś się w kostkę, Skrzypek.
– Ehe. Szkoda, że nie ma tu Mappa z jego eliksirami.
– Dasz radę chodzić? – zapytał Crokus.
– A jaki mam wybór?
Ojciec Apsalar podszedł do schodów i spojrzał w dół.
– Ktoś tu jest – oznajmił. – Lampy się palą.
– Cudownie – mruknął Crokus, wyciągając noże.
– Odłóż je – rozkazał Skrzypek. – Albo jesteśmy tu gośćmi, albo i tak już po nas. Chodźmy się przedstawić, dobra?
Zeszli na główne piętro – Skrzypek opierał się ciężko na Daru – i weszli przez otwarte drzwi do korytarza. We wnękach jego ścian paliły się lampy, a zza otwartych dwuskrzydłowych drzwi na końcu wydobywał się migotliwy blask świec.
Tak samo jak w Tremorlor, niszę w połowie długości korytarza wypełniała potężna zbroja, na tej jednak widać było ślady zaciętej walki.
Zatrzymali się, by poprzyglądać się jej chwilę w milczeniu, po czym ruszyli ku otwartym drzwiom.
Pierwsza do głównej komnaty weszła Apsalar. Ogień w kamiennym kominku zdawał się płonąć bez żadnego paliwa. Dziwna czerń wokół ścian świadczyła, że jest w rzeczywistości niewielkim portalem, otwartym na grotę nigdy niegasnącego ognia.
Odwrócona do nich plecami postać wpatrywała się w płomienie. Mężczyzna odziany w wyblakłe szaty barwy ochry był potężnie zbudowany i barczysty. Miał co najmniej siedem stóp wzrostu. Na plecy opadał mu długi kucyk koloru żelaza, związany tuż nad krzyżem kawałkiem matowego łańcuszka. Nie odwracając się, strażnik przemówił cichym, basowym głosem:
– Fakt, że nie udało się wam uwięzić Icariuma, nie umknął uwadze.
Skrzypek chrząknął.
– W ostatecznym rozrachunku to nie zależało od nas. Mappo...
– Och, tak, Mappo – przerwał mu strażnik. – Trell. Wygląda na to, że zbyt długo towarzyszył Icariumowi. Istnieją obowiązki ważniejsze niż przyjaźń. Starsi zranili go głęboko, kiedy zniszczyli całą osadę i obciążyli winą Icariuma. Wydawało im się, że to wystarczy. Strażnik był rozpaczliwie potrzebny. Ten, który poprzednio dźwigał to brzemię, odebrał sobie życie. Icarium miesiącami wędrował samotnie i zagrożenie stawało się zbyt wielkie.
Te słowa wżarły się głęboko w jaźń Skrzypka. Nie, Mappo jest przekonany, że Icarium zniszczył jego dom, wymordował rodzinę i każdego, kogo znał. Jak mogliście mu to zrobić?
– Azath zmierzała ku temu celowi już od bardzo dawna, śmiertelnicy.
Mężczyzna odwrócił się. Usta miał wąskie, a spod jego dolnej wargi wystawały dwa potężne kły. Zielonkawy odcień ogorzałej skóry nadawał mu upiorny wygląd, nawet w ciepłym blasku kominka. Spojrzały na nich oczy koloru brudnego lodu.
Skrzypek gapił się na niego, nie wierząc własnym oczom. Podobieństwo było niezaprzeczalne. Wszystkie rysy twarzy zdawały się wiernym echem. Zakręciło mu się w głowie.
– Mojego syna trzeba powstrzymać. Jego gniew to trucizna – mówił Jaghut. – Niektóre obowiązki są ważniejsze niż przyjaźń, a nawet więzy krwi.
– Przykro nam – powiedziała cicho Apsalar po dłuższej chwili – ale to zadanie przekraczało nasze możliwości. Możliwości tych, których tu widzisz.
Przyjrzały się jej zimne, nieludzkie oczy.
– Być może masz rację. To ja powinienem was przeprosić. Żywiłem wielkie nadzieje.
– Dlaczego? – wyszeptał Skrzypek. – Dlaczego nad Icariumem wisi taka klątwa?
Jaghut uniósł głowę, po czym odwrócił się nagle do ognia.
– Ranne groty są niebezpieczne, ale raniąca grota to coś znacznie gorszego. Mój syn próbował uwolnić mnie z Azath. Nie powiodło mu się. Doznał przy tym... obrażeń. Nie rozumiał, i teraz już nigdy nie zrozumie, że jestem tu szczęśliwy. We wszystkich królestwach niewiele jest miejsc, w których Jaghut może odnaleźć pokój, czy przynajmniej taki pokój, jaki jest dla nas dostępny. W przeciwieństwie do waszej rasy łakniemy samotności, gdyż tylko w niej możemy znaleźć bezpieczeństwo.
Ponownie odwrócił się do nich.
– W sprawie Icariuma kryje się rzecz jasna również inna ironia. Nie ma pamięci i nie wie nic o swych dawnych motywach. O rannych grotach i tajemnicach Azath. – W niespodziewanym uśmiechu Jaghuta pełno było bólu. – Ani o mnie.
Apsalar uniosła nagle głowę.
– Jesteś Gothos, mam rację?
Mężczyzna nie odpowiedział.
Spojrzenie Skrzypka przyciągnęła ława pod pobliską ścianą. Saper pokuśtykał do niej, usiadł, oparł głowę o mur i zamknął oczy.
Bogowie, nasze walki są drobiazgiem, a nasze wewnętrzne blizny to tylko zadrapania. Błogosławię cię, Kapturze, za dar śmiertelności. Nie mógłbym żyć tak jak te Ascendenty. Nie mógłbym tak dręczyć swej duszy...
– Czas już, byście odeszli – oznajmił Jaghut. – Jeśli cierpicie z powodu ran, znajdziecie przy frontowych drzwiach wiadro wody, która ma uzdrawiające właściwości. Dzisiejszej nocy na ulicach jest bardzo nieprzyjemnie, zachowajcie więc ostrożność.
Apsalar odwróciła się, spoglądając na Skrzypka, który otworzył oczy, próbując coś dostrzec przez łzy.
Och, Mappo, Icariumie... wasz los tak się ze sobą splótł...
– Musimy już iść – powiedziała dziewczyna.
Skinął głową i wstał z ławy.
– Przydałby mi się łyk tej wody – mruknął.
Crokus rozejrzał się jeszcze po raz ostatni po pomieszczeniu. Obejrzał wyblakłe gobeliny, bogato zdobioną ławę, kawałki kamienia i drewna, leżące na półkach, a na koniec liczne zwoje zaścielające ustawione pod ścianą naprzeciwko dwuskrzydłowych drzwi biurko. Potem wyszedł z westchnieniem. Ojciec Apsalar podążył za nim.
Wrócili do korytarza i ruszyli w stronę wyjścia. Wiadro stało pod ścianą, a na haku nad nim wisiała drewniana chochla.
Apsalar ujęła ją w rękę, nabrała wody i podsunęła Skrzypkowi.
Saper pociągnął długi łyk, po czym warknął z bólu, gdy jego kostka została uzdrowiona przerażająco szybko. Po chwili było po wszystkim. Saper oklapł, zlany potem. Wszyscy skierowali spojrzenia na niego.
– Na oddech Kaptura – wydyszał. – Nie pijcie tego bez wyraźnej potrzeby.
Apsalar powiesiła chochlę na miejscu.
Drzwi otworzyły się od jednego dotknięcia. Na zewnątrz było nocne niebo i zarośnięte podwórze. Ku łukowatej bramie wiódł wykładany kamiennymi płytami chodnik. Dziedziniec otaczał niski kamienny mur. Za nim widać było domy mieszkalne. Wszystkie okiennice szczelnie zamknięto.
– I co? – zapytał Crokus, zwracając się do Skrzypka.
– Zgadza się. To Malaz.
– Cholernie brzydki.
– Masz rację.
Skrzypek obmacał kostkę, nie znajdując żadnego bolesnego punktu, po czym ruszył w stronę bramy. Zatrzymał się w plamie ciemności i wyjrzał na ulicę.
Nic się nie ruszało. Cisza była absolutna.
– To mi się nie podoba.
– Tego miasta dotknęły czary – oznajmiła Apsalar. – Znam ich smak.
Skrzypek popatrzył na nią.
– Szpon?
Skinęła głową.
Saper zdjął plecak i sięgnął pod jego klapę.
– To może oznaczać walkę z bliska.
– Jeśli będziemy mieli pecha.
Wyciągnął dwa przebijacze.
– Ehe.
– Dokąd? – wyszeptał Crokus.
Niech mnie szlag, jeśli to wiem.
– Spróbujemy do Śmieszka. To tawerna, którą obaj z Kalamem dobrze znamy...
Wyszli na ulicę.
Z mroku przed nimi wyłonił się wielki, niekształtny cień. Apsalar wyciągnęła błyskawicznie rękę, powstrzymując przygotowującego się do rzutu Skrzypka.
– Nie, zaczekaj.
Demonica pochyliła zakończoną długim pyskiem głowę w stronę grupy, przyglądając się jej jedynym, srebrnym okiem. Potem zobaczyli siedzącą na jej grzbiecie postać. Twarz pokrytego zakrzepłą krwią młodzieńca stanowiła ludzką wersję oblicza bestii.
– Aptorianko – przywitała demonicę Apsalar.
Młodzieniec otworzył usta, odsłaniając wydatne kły. Popłynął z nich ochrypły głos.
– Szukacie Kalama Mekhara.
– Tak – potwierdziła Apsalar.
– Zbliża się już do twierdzy na klifie...
Skrzypek poderwał się nagle.
– Do Twierdzy Mocka? Dlaczego?
Jeździec uniósł głowę.
– Chce się spotkać z cesarzową.
Saper odwrócił się błyskawicznie, spoglądając na wyniosły bastion. Na chorągiewce kierunkowej na jego dachu zawieszono ciemny proporzec.
– Niech nas Kaptur, ona jest tutaj!
– Zaprowadzimy was tam – zaproponował jeździec z makabrycznym uśmiechem. – Przez Cień. Tam szpony was nie dosięgną.
Apsalar odwzajemniła jego uśmiech.
– No to ruszajmy.

Nie zwalniając tempa, pomknęli ku podstawie szerokich, kamiennych schodów, które wiodły na szczyt klifu. Kalam złapał Minalę za ramię. – Lepiej zwolnij...
– Trzymaj się mocno – warknęła. – Nie są znowu takie strome.
Nie są takie strome? Fenerze...
Ogier runął naprzód, naprężając mięśnie. Nim jednak jego kopyta uderzyły o kamienie, świat wokół nich zniknął, zastąpiony bezkształtną szarością. Rumak stanął dęba z głośnym kwikiem, było już jednak za późno. Pochłonęła ich grota.
Koń pośliznął się jak szalony. Ciśnięty w bok Kalam otarł się o ścianę i zsunął z siodła. Uderzenie o gładzoną posadzkę wybiło mu dech z piersi. Kusza wypadła skrytobójcy z rąk i poleciała ze stukotem w dal. Mężczyzna przetoczył się zdyszany.
Znajdowali się w cuchnącym stęchlizną korytarzu. Ogier bynajmniej nie był z tego zadowolony. Wysoko, o wyciągnięcie ramienia nad łbem stającego dęba zwierzęcia, wznosił się łukowaty sufit. Minala w jakiś sposób zdołała utrzymać się w siodle. Starała się uspokoić ogiera, pochylając się w siodle z dłonią opartą tuż za rozwartymi chrapami. Po chwili osiągnęła cel.
Kalam wstał z jękiem.
– Gdzie jesteśmy? – wysyczała Minala, rozglądając się po długim, pustym korytarzu.
– Jeśli się nie mylę, to w Twierdzy Mocka – mruknął skrytobójca, podnosząc kuszę. – Cesarzowa wie, że się zbliżamy. Wygląda na to, że robi się niecierpliwa...
– Jeśli to prawda, Kalam, to praktycznie już po nas.
Nie miał ochoty się z nią spierać, nie powiedział więc nic. Ominął konia i przyjrzał się drzwiom na końcu korytarza.
– Chyba jesteśmy w Starej Twierdzy.
– To tłumaczy ten pył, ale i tak śmierdzi tu jak w stajni.
– Nic w tym dziwnego. Połowa tego budynku to przebudowane stajnie. Ale Główna Komnata nadal stoi. – Wskazał głową na drzwi. – Tędy.
– Nie ma innej drogi?
Potrząsnął głową.
– Już nie. Zresztą jej tylne drzwi i tak będą grotą.
Minala zsunęła się z chrząknięciem z siodła.
– Myślisz, że nas obserwuje?
– Za pomocą magii? Być może. Chodzi ci o to, czy wie o tobie. – Zawahał się, po czym wręczył jej kuszę. – Udawajmy, że nie wie. Cofnij się. Ja przeprowadzę ogiera.
Skinęła głową, napinając cięciwę.
Popatrzył na nią.
– Jak się tu dostałaś, w imię Kaptura?
– Imperialny transportowiec odpłynął dzień po Utkanym Szmatami. Ten ogier nie wyróżniał się zbytnio wśród zwierząt ze stadniny Pormquala. Nas również złapał ten przeklęty sztorm, ale kłopoty miałam tylko wtedy, kiedy musiałam opuścić pokład pośrodku zatoki. Nie chciałabym płynąć przez nią po raz drugi. Za nic.
Skrytobójca wytrzeszczył oczy.
– Na oddech Kaptura, kobieto! – Odwrócił wzrok, potem znowu spojrzał na nią. – Dlaczego?
Odsłoniła zęby.
– Naprawdę jesteś taki tępy, Kalam? I czy się pomyliłam?
Pewne bariery uważał do tej pory za niewzruszone. Teraz zawaliły się tak szybko, że zaparło mu dech w piersiach.
– No dobra – rzucił wreszcie. – Ale musisz się dowiedzieć, że nie jestem zbyt domyślny.
Uniosła brwi.
– Nigdy bym na to nie wpadła.
Ponownie spojrzał na drzwi. Miał tylko jeden nóż i stracił zbyt wiele krwi.
Nie jestem za dobrze przygotowany do ataku na cesarzową. Będę jednak musiał jakoś sobie poradzić...
Nie odzywając się już do Minali ani słowem, ujął w dłonie wodze i ruszył ku dwojgu starych drzwi. Kopyta zwierzęcia stukały głośno o posadzkę.
Oparł dłoń o drewno. Pełne ciemnych plam deski pokrywała warstewka żywicy.
Po drugiej stronie są czary. I to potężne.
Cofnął się nieco, spojrzał w oczy odległej o dziesięć kroków Minali i pokręcił głową.
Wzruszyła ramionami, unosząc trzymaną w dłoniach kuszę.
Ponownie odwrócił się do drzwi i złapał za zatrzask tych, które znajdowały się po lewej.
Uniósł go bez trudu i otworzył drzwi.
Na zewnątrz wypłynęła przenikliwie zimna, atramentowa ciemność.
– Wejdź, Kalamie Mekhar – zaprosił go kobiecy głos.
Nie miał wielkiego wyboru. Po to właśnie tu przybył, choć wypadki nie toczyły się tak, jak by tego pragnął. Wkroczył w ciemność, prowadząc za sobą ogiera.
– Nie podchodź bliżej. W przeciwieństwie do Toppera i jego Szponu nie mam zamiaru cię nie doceniać.
Nic nie widział. Głos zdawał się dobiegać ze wszystkich kierunków jednocześnie. Przez lekko uchylone drzwi za jego plecami przenikała do środka odrobina światła, która jednak po kroku czy dwóch rozpraszała się bez śladu w ciemności.
– Przyszedłeś mnie zabić, Podpalaczu Mostów – stwierdziła cesarzowa Laseen chłodnym, suchym tonem. – Pokonałeś bardzo długą drogę. Dlaczego?
Zdumiało go to pytanie.
– Nie wierzę, że masz trudności ze znalezieniem odpowiedzi, Kalam – ciągnęła z ironicznym rozbawieniem w głosie.
– Popełnione z premedytacją morderstwo na Podpalaczach Mostów – warknął skrytobójca. – Wyjęcie spod prawa Dujeka Jednorękiego. Próba zamordowania Sójeczki, mnie i całej reszty Dziewiątej Drużyny. Dawne zniknięcia. Prawdopodobna odpowiedzialność za śmierć Dassema Ultora. Zamordowanie Tancerza i cesarza. Niekompetencja, ignorancja, zdrada...
Cesarzowa Laseen milczała przez dłuższą chwilę.
– A ty masz być moim sędzią. I katem – rzekła po chwili cicho.
– To by się zgadzało.
– Czy mam prawo do obrony?
Obnażył zęby. Głos dobiegał zewsząd. Zewsząd poza jednym miejscem – zrozumiał nagle. Rogiem po lewej, odległym najwyżej o cztery kroki.
– Możesz spróbować, cesarzowo.
Na oddech Kaptura, ledwie się trzymam na nogach, a ona na pewno ma osłony. Jak mawia Szybki Ben, kiedy nie masz żadnych atutów, blefuj...
– Poczynania wielkiego maga Tayschrenna na Genabackis opierały się na błędnych założeniach – podjęła twardszym tonem. – Zdziesiątkowanie Podpalaczy Mostów nie leżało w moich zamiarach. W twojej drużynie była młoda kobieta opętana przez boga, który zamierzał mnie zabić. Przyboczna Lorn miała się z nią rozprawić...
– Wiem o tym, cesarzowo. Tracisz czas.
– Nie uważam tego za stratę, biorąc pod uwagę fakt, że może to być jedyny czas, jaki mi pozostał w królestwie śmiertelników. Wracajmy jednak do odpowiedzi na twoje zarzuty. Wyjęcie Dujeka spod prawa ma charakter tymczasowy. W gruncie rzeczy to fortel. Dostrzegliśmy groźbę, jaką stanowi Pannion Domin, Dujek jednak był zdania, że nie poradzi sobie z nią o własnych siłach. Musieliśmy zmienić wrogów w sojuszników, Kalam. Potrzebowaliśmy zasobów Darudżystanu, Caladana Brooda z jego Rhivijczykami i Barghastami oraz Anomandera Rake’a z jego Tiste Andii. Musieliśmy też uwolnić się od Karmazynowej Gwardii. Każda z tych potężnych sił wie, co znaczy pragmatyzm, wszystkie też dostrzegały zagrożenie ze strony Panniońskiego Jasnowidza i jego rodzącego się imperium. Kwestia zaufania pozostawała jednak problematyczna. Zaakceptowałam plan Dujeka, zgodziłam się zerwać z nim i z jego zastępem. Jako wyjęci spod prawa zdystansowali się od Imperium Malazańskiego i jego dążeń. W ten sposób rozwiązaliśmy problem zaufania.
Kalam przymrużył oczy, pogrążony w zamyśleniu.
– A kto wie o tym fortelu?
– Tylko Dujek i Tayschrenn.
– A co z wielkim magiem? – mruknął po chwili. – Jaką on gra w tym rolę?
Kiedy mu odpowiedziała, w jej głosie można było wyczuć uśmiech.
– No cóż, ukrywa się, niewidoczny dla pozostałych, ale w zasięgu Dujeka, gdyby ten miał go potrzebować. Jest przyciętym kłykciem w rękawie Jednorękiego, jak mawiacie wy, żołnierze.
Skrytobójca milczał przez długą chwilę. Jedynymi dźwiękami słyszalnymi w komnacie były jego oddech oraz powolne, lecz miarowe kapanie jego ściekającej na podłogę krwi.
– Zostały jeszcze dawniejsze zbrodnie... – odezwał się wreszcie.
Jedynymi dźwiękami... – pomyślał, marszcząc brwi.
– Zamordowanie Kellanveda i Tancerza? Tak, położyłam kres ich panowaniu nad Imperium Malazańskim. Zagarnęłam tron. W rzeczy samej, była to ohydna zdrada. Imperium jest ważniejsze niż jakikolwiek śmiertelnik...
– W tym również ty.
– W tym również ja. Imperium wymusza zaspokajanie swych potrzeb, żąda tego w imię obowiązku. Jako żołnierz z pewnością to rozumiesz. Znałam tych dwóch ludzi bardzo dobrze, Kalam. Żaden z was nie może tego o sobie powiedzieć. To była konieczność, której nie mogłam uniknąć. Uczyniłam to z niechęcią i bólem. Od tego czasu popełniłam wiele poważnych błędów i muszę żyć z ich konsekwencjami...
– Dassem Ultor...
– Był moim rywalem. Ambitnym człowiekiem, który poprzysiągł wierność Kapturowi. Nie chciałam ryzykować wojny domowej i dlatego uderzyłam pierwsza. W ten sposób zapobiegłam bratobójczemu konfliktowi i nie żałuję tego.
– Mam wrażenie, że jesteś dobrze przygotowana do tej rozmowy – wyszeptał z przekąsem skrytobójca.
Mogłem się tego spodziewać.
Po chwili zaczęła mówić dalej.
– Powiedz mi, Kalam, czy sądzisz, że gdyby na moim miejscu siedział teraz Dassem Ultor, pozwoliłby ci zbliżyć się aż tak bardzo? Próbowałby przemówić ci do rozsądku? – Milczała przez kilka oddechów. – Nie ulega wątpliwości, że próby zamaskowania kierunku, z którego dobiega mój głos zawiodły – podjęła. – Patrzysz teraz prosto na mnie. Trzy, może cztery kroki, Kalam, i będziesz miał szansę zakończyć panowanie cesarzowej Laseen. Co wybierasz?
Kalam z uśmiechem przesunął prawą dłonią po rękojeści noża.
Proszę bardzo, zagram w twoją grę.
– Siedem Miast...
– Otrzyma zapłatę tą samą monetą – warknęła.
Skrytobójca mimo woli wybałuszył oczy, słysząc gniew w jej głosie. No proszę. Okazało się, że wcale nie potrzebujesz iluzji, cesarzowo. Łowy dobiegły końca. Wsunął nóż do pochwy. I uśmiechnął się z podziwem, gdy głośno zaczerpnęła tchu.
– Cesarzowo – mruknął.
– Przyznaję, że zbiłeś mnie z tropu.
Nie myślałem, że aktorstwo jest jedną z twoich silnych stron, Laseen...
– Mogłaś błagać o życie. Mogłaś wyliczać kolejne motywy, kolejne usprawiedliwienia. Zamiast tego przemówiłaś jednak nie swoim głosem, lecz głosem imperium. – Odwrócił się. – Twoja kryjówka jest bezpieczna. Opuszczę twą... obecność...
– Zaczekaj!
Zatrzymał się i uniósł brwi, słysząc nagłą niepewność w jej głosie.
– Cesarzowo?
– Szpony... nic nie zrobię... nie mogę ich odwołać...
– Wiem. Sami się zajmują swoimi ludźmi.
– Dokąd pójdziesz?
Uśmiechnął się w ciemności.
– Pochlebia mi twa wiara w moje siły, cesarzowo. – Zawrócił ogiera, podszedł do drzwi i odwrócił się po raz ostatni. – Chcesz zapytać, czy będę jeszcze próbował zamachu na ciebie? Odpowiedź brzmi „nie”.
Minala osłaniała wyjście z odległości kilku kroków. Gdy Kalam wyszedł do korytarza, wyprostowała się powoli. Kusza spoczywała nieruchomo w jej rękach. Skrytobójca wyprowadził ogiera, odwrócił się i zatrzasnął drzwi.
– I co? – wysyczała.
– Z czym?
– Słyszałam głosy. Niewyraźne szepty. Czy ona nie żyje? Czy zabiłeś cesarzową?
Być może zabiłem ducha. Nie, raczej stracha na wróble, którego sam sporządziłem na podobieństwo Laseen. Skrytobójca nigdy nie powinien oglądać twarzy ukrytej za maską ofiary.
– W tej komnacie są tylko drwiące echa. Nic tu po nas, Minala.
– Po tym wszystkim... drwiące echa! – odparła z błyskiem w oczach. – Żeby tu dotrzeć, przemierzyłeś trzy kontynenty!
Wzruszył ramionami.
– To leży w naszej naturze, nieprawdaż? Raz za razem czepiamy się głupiej wiary w istnienie prostych rozwiązań. Tak jest, oczekiwałem dramatycznej, satysfakcjonującej konfrontacji, rozbłysku czarów, strumieni krwi. Chciałem, żeby zaprzysiężony wróg zginął z mojej ręki. Zamiast tego... – zaśmiał się basowo – ...spotkała mnie audiencja u śmiertelnej kobiety. Można przynajmniej tak to określić... – Otrząsnął się. – Tak czy inaczej, czekają na nas szpony.
– Znakomicie. I co zrobimy?
Uśmiechnął się.
– To proste. Skoczymy im prosto do przeklętych przez Kaptura gardeł.
– To ci dopiero głupia propozycja.
– Ehe. Chodźmy.
Ruszyli korytarzem, prowadząc za sobą ogiera.

Nienaturalna ciemność wypełniająca starą Główną Komnatę rozproszyła się powoli. W kącie stało krzesło, na którym siedział wyschnięty trup. Kosmyki włosów kołysały się lekko w słabym przeciągu, usta były rozciągnięte, a gałki oczne wypełniała bezdenna pustka.
W pobliżu tylnej ściany otworzyła się grota i do sali wszedł wysoki, chudy mężczyzna, odziany w ciemnozielony płaszcz. Zatrzymał się pośrodku pomieszczenia i wskazał głową na dwie pary drzwi, po czym zwrócił się w stronę spoczywających na krześle zwłok.
– I co?
Z martwych ust wydobył się głos cesarzowej Laseen.
– Nie stanowi już zagrożenia.
– Jesteś tego pewna, cesarzowo?
– W pewnej chwili zdał sobie sprawę, że nie jestem tu obecna ciałem i musiałby ponownie podjąć polowanie. Wyglądało jednak na to, że moje słowa nie pozostały bez skutku. Ostatecznie to rozsądny człowiek. Gdybyś był tak uprzejmy i odwołał swych myśliwych.
– Mówiliśmy już o tym. Wiesz, że to niemożliwe.
– Nie chcę go stracić, Topper.
Roześmiał się ochryple.
– Powiedziałem, że nie mogę odwołać swych myśliwych, cesarzowo. Czyżbyś naprawdę sądziła, że im się uda? Na oddech Kaptura, sam Tancerz zawahałby się przed zadzieraniem z Kalamem Mekharem. Nie, lepiej jest uznać tę katastrofalną noc za od dawna potrzebną czystkę, uwolnienie bractwa od słabszych członków...
– To wielka wyrozumiałość z twojej strony.
Uśmiechnął się z przekąsem.
– Tej nocy nauczyliśmy się czegoś na temat zabijania, cesarzowo. Mamy się nad czym zastanawiać. Ponadto, mam ofiarę, na której mogę wyładować swą frustrację.
– Perłę, twego ulubionego zastępcę.
– Już nie jest ulubiony.
– Mam nadzieję, że przeżyje gościnę u ciebie, Topper – powiedziała Laseen z nutą ostrzeżenia w glosie.
Westchnął.
– Przeżyje, ale na razie niech się trochę poboi... i pomyśli o tnących naukach Kalama. Zawsze powtarzam, że człowiekowi potrzebna jest odrobina skromności. Zgadzasz się ze mną, cesarzowo?
– Cesarzowo?
Mówiłem do trupa. Ach, Laseen, to właśnie kocham w tobie najbardziej. Tę nadzwyczajną umiejętność zmuszania rozmówcy do połykania własnych słów...

Kapitan straży dosłownie nadział się na nich, gdy skradali się pod zewnętrznym murem starej twierdzy. Minala wycelowała w niego kuszę i mężczyzna uniósł ostrożnie ręce. Kalam wciągnął go w cień i pośpiesznie rozbroił.
– No dobra, kapitanie – wysyczał. – Powiedz mi, gdzie się ukrywają nieproszeni goście Twierdzy.
– Jak rozumiem, nie chodzi ci o was – odparł z westchnieniem mężczyzna. – No cóż, strażnik w wieży bramnej mamrotał coś o postaciach na schodach. Oczywiście, ten stary skurczybyk jest prawie ślepy. Ale tu, za murami... nic.
– Potrafisz spisać się lepiej, kapitanie...?
Mężczyzna skrzywił się.
– Aragan. I pomyśleć, że za kilka dni mieli mnie przenieść...
– Jeśli będziesz grzeczny, to nic nie musi się zmienić.
– Robiłem tylko obchód. Wszędzie panuje spokój, o ile potrafię to określić. Ale to przecież nie musi nic znaczyć, co?
Minala spojrzała znacząco na proporzec powiewający na chorągiewce kierunkowej.
– A wasz oficjalny gość? Nie ma strażników?
Kapitan Aragan uśmiechnął się.
– Och, masz na myśli cesarzową. – Coś w jego głosie świadczyło o wielkiej wesołości. – Nie postarzała się ładnie, co?
Na dziedziniec wylała się atramentowa ciemność. Minala ostrzegła krzykiem Kalama. W tej samej chwili kusza w jej dłoni wystrzeliła i ktoś krzyknął z bólu.
Kalam odepchnął kapitana, który padł na bok. Potem skrytobójca odwrócił się błyskawicznie. W jego rękach błysnęły noże.
Pojawiły się cztery Dłonie Szponu. Ruszyło na nich dwudziestu zabójców. Przez mrok przemknęły ze świstem gwiazdki. Minala krzyknęła głośno i zatoczyła się do tyłu. Kusza wypadła jej z rąk. Nad brukiem przetoczyła się fala czarów i nagle zniknęła.
Między szponami zawirowały cienie, które zwiększyły jeszcze zamieszanie. Wtem pojawiło się coś wielkiego i niekształtnego. Kalam wybałuszył oczy, poznając Apt. Demonica runęła do ataku. Ciała pofrunęły na wszystkie strony. Najbardziej odległa dłoń zwróciła się ku temu nowemu zagrożeniu. Nagle w jej stronę poleciał jakiś przedmiot wielkości kamienia. Pięciu łowców rozpierzchło się, było jednak za późno. Przebijacz spadł na kamienie brukowe.
Wybuch przeszył ich odłamkami żelaza.
Samotny łowca zaatakował Kalama. Dwa noże o cienkich ostrzach uderzyły z szybkością błyskawic. Jeden trafił skrytobójcę w prawy bark, a drugi przemknął kilka cali od jego twarzy. Kalam zatoczył się do tyłu. Nóż wypadł z jego odrętwiałych palców. Łowca skoczył na niego.
Worek gwoździ tapicerskich uderzył go w głowę z przyprawiającym o mdłości chrzęstem. Szpon padł na ziemię, wijąc się z bólu.
W pobliżu eksplodował drugi przebijacz. Nad dziedzińcem poniosły się kolejne krzyki.
Czyjeś dłonie złapały Kalama za wystrzępiony fartuch i wciągnęły w cienie. Skrytobójca opierał się słabo.
– Minala!
– Mamy ją – wyszeptał tuż obok znajomy głos. – A Crokus ma ogiera...
Kalam zamrugał.
– Żal?
– Teraz nazywam się Apsalar, kapralu.
Cienie otoczyły go ze wszystkich stron. Głosy umilkły.
– Pełno w tobie dziur – zauważyła Apsalar. – Widzę, że miałeś ciekawą noc.
Stęknął głośno, gdy wyrwano mu nóż z barku. Poczuł, że po skórze pociekła krew. Ujrzał przed sobą sfatygowaną żołnierską twarz porośniętą dziką, rudą brodą, w której pełno było nitek siwizny. Saper uśmiechał się.
– Na oddech Kaptura! – mruknął Kalam. – Masz cholernie brzydką gębę, Skrzypek.
Uśmiech stał się jeszcze szerszy.
– To śmieszne – odezwał się saper. – Właśnie pomyślałem to samo o tobie. Nie rozumiem tylko, jak udało ci się znaleźć taką wystrzałową babkę...
– Jej rany...
– Są nieznaczne – przerwała mu stojąca obok Apsalar.
– Załatwiłeś ją? – zapytał Skrzypek. – Zabiłeś cesarzową?
– Nie. Zmieniłem zdanie.
– Cholera, mogliśmy... Co zrobiłeś?
– Okazało się, że to jednak miła kobietka. Skrzypek, przypomnij mi, żebym kiedyś wszystko ci opowiedział, ale będziesz musiał odwdzięczyć mi się tym samym. Jak rozumiem, udało się wam przejść przez bramy Azath.
– To prawda.
– Mieliście jakieś kłopoty?
– Najmniejszych.
– Cieszę się, że chociaż jednemu z nas poszło łatwo. – Kalam spróbował usiąść. – Gdzie jesteśmy?
Usłyszeli nowy głos, syczący i pełen ironii.
– W Królestwie Cienia... Moim królestwie!
Skrzypek podniósł z jękiem wzrok.
– Mówisz, że nazywasz się Tron Cienia? Chyba raczej Kellanved! Nie damy ci się nabrać, kapujesz? Możesz sobie ukrywać się w tych swoich cieniach, ale i tak jesteś cholernym cesarzem!
– Aj, biada mi! – Niematerialna postać zachichotała nagle, cofając się chyłkiem. – A ty? Czyż nie jesteś żołnierzem Imperium Malazańskiego? Czyż nie przysięgałeś wierności... mnie?
– Chciałeś powiedzieć imperium!
– Po co rozszczepiać włos na czworo? Prawda wygląda tak, że aptorianka przyprowadziła cię... do mnie, do mnie, do mnie!
Przerwały mu nagłe klekoty i brzęczenia. Tron Cienia odwrócił się do demonicy. Kiedy niezwykłe dźwięki wydawane przez Apt umilkły, bóg ponownie popatrzył na grupę.
– Sprytna suka! Ale przecież o tym wiedzieliśmy, nieprawdaż? Ona i ten brzydki bachor, który na niej jeździ, brr! Kapralu Kalamie z Podpalaczy Mostów, wygląda na to, że znalazłeś sobie kobietę. Ach, spójrz na jej oczy! Cóż za wściekłość! Jestem pod wrażeniem, naprawdę pod wrażeniem. A teraz chcecie się ustatkować, co? Pragnę was wszystkich nagrodzić! – Skinął dłońmi, jakby ich błogosławił. – W końcu wszyscy jesteście wiernymi poddanymi!
– Ja nie pragnę żadnej nagrody i mój ojciec też nie – odezwała się Apsalar typowym dla siebie chłodnym, obojętnym tonem. – Prosimy o zerwanie więzów łączących nas z tobą, z Kotylionem i z całą resztą Ascendentów. Chcemy opuścić tę grotę, Ammanasie, i wrócić na kańskie wybrzeże...
– I ja z nimi – wtrącił Crokus.
– Ach, cudownie! – zaintonował bóg. – Synchroniczna elegancja, najpełniejszy z pełnych kręgów! Na kańskie wybrzeże! Na tę samą drogę, na której się spotkaliśmy, och, tak. No to idźcie! Wyślę was tam najgładszym z gestów. Idźcie!
Uniósł rękę i popieścił powietrze długimi, widmowymi palcami. Trzy postacie otoczyły cienie. Kiedy się rozproszyły, Apsalar, jej ojca i Crokusa nie było.
Bóg zachichotał po raz kolejny.
– Kotylion będzie zadowolony, daję słowo. A co z tobą, żołnierzu? Rzadko można ujrzeć moją wspaniałomyślność. Mam jej bardzo niewiele! Śpiesz się, bo niedługo znudzę się tą rozrywką.
– Kapralu? – zapytał Skrzypek, kucając obok skrytobójcy. – Kalam, nie rajcuje mnie zbytnio myśl, że bóg składa nam propozycje, jeśli rozumiesz, co mam na myśli...
– No cóż, nie słyszeliśmy jeszcze tych propozycji. Kell... Tronie Cienia, przydałby mi się odpoczynek, jeśli to właśnie dla mnie planujesz. – Popatrzył w oczy Minali, która skinęła głową. – W jakimś bezpiecznym miejscu...
– Bezpiecznym! Najbezpieczniejszym! Będzie nad wami czuwała Apt, czujna jak zawsze. I wygody, tak jest, mnóstwo wygód...
– Brr – przerwał mu Skrzypek. – To nudne jak śmierć. Na mnie nie licz.
Wydawało się, że bóg uniósł głowę.
– Szczerze mówiąc, tobie nic nie jestem winien, saperze. Ale ujęła się za tobą Apt. Niestety, ma na mnie pewnego... haka. No i przypuszczam, że byłeś wiernym żołnierzem. Chcesz wrócić do Podpalaczy Mostów?
– Nie.
Kalam odwrócił się, zaskoczony, i zobaczył, że jego przyjaciel marszczy brwi.
– Po drodze do Twierdzy Mocka podsłuchaliśmy grupkę żołnierzy podczas zmiany warty – wyjaśnił saper. – Wygląda na to, że w Zatoce Malazańskiej czeka ostatnia grupa rekrutów, którzy mają dołączyć do Tavore. – Spojrzał w oczy Kalamowi. – Przykro mi, kapralu, ale chcę się przyczynić do stłumienia buntu w twojej ojczyźnie. Dlatego mam zamiar się zaciągnąć... po raz drugi.
Kalam wyciągnął usmarowaną krwią dłoń.
– Tylko nie daj się zabić. Nie proszę o nic więcej.
Saper skinął głową.
– Nic dziwnego, że z takimi żołnierzami podbiliśmy pół świata – zauważył z westchnieniem Tron Cienia. – Nie, Skrzypek, nie drwię z ciebie. Tym razem wyjątkowo mówię poważnie. Laseen nie zasługuje na takich jak ty. Mimo to, kiedy ta mgła się rozproszy, znajdziesz się w zaułku obok tawerny „U Śmieszka”.
– To mnie urządza, Kellanved. Jestem ci wdzięczny.
Po chwili saper zniknął.
Skrytobójca zwrócił zblazowane spojrzenie na Tron Cienia.
– Zdajesz sobie sprawę, że nie będę już próbował zabić Laseen? Moje polowanie skończone. W gruncie rzeczy, kusi mnie, by ostrzec ciebie i Kotyliona, żebyście dali jej spokój. Zostawcie imperium cesarzowej. Macie tu własne...
– Chcesz nas ostrzec, co? – Bóg podpłynął bliżej. – Lepiej połknij te słowa, Kalam, bo inaczej pożałujesz. – Spowita w cienie postać oddaliła się znowu. – Robimy to, co się nam spodoba. Nigdy o tym nie zapominaj, śmiertelniku.
Minala podeszła do Kalama i położyła drżącą dłoń na jego ranionym barku.
– Dary bogów budzą we mnie niepokój – wyszeptała. – Zwłaszcza dary tego boga.
Skinął głową, zgadzając się z nią w pełni.
– Och, nie bądźcie tacy! – obruszył się Tron Cienia. – Nie cofam swej propozycji. Azyl, szansa na spokojne życie. Jako mąż i żona, hi, hi. Nie, ojciec i matka! A najlepsze jest to, że nie będziecie musieli czekać na własne potomstwo! Apt już je dla was znalazła!
Otaczająca ich mgła rozstąpiła się nagle i zobaczyli za Apt oraz jej podopiecznym bezładne obozowisko na szczycie niskiego wzniesienia. Między szeregami namiotów wałęsały się małe postacie. Z niezliczonych ognisk buchał dym.
– Prosiłeś o ich życie – wysyczał rozradowany Tron Cienia. – Tak przynajmniej twierdzi Apt. No to teraz je masz. Czekają na was wasze dzieci, Kalamie Mekhar i Minalo Eltroeb. Całe tysiąc trzysta!







Rozdział dwudziesty czwarty

Kapłan Pradawnego Maela

śni o wzbierających morzach...

Zmierzch
Sethand

Wirujący tunel Tornada otworzył się na równinę, wywołując eksplozję niesionego z wiatrem pyłu. Sha’ik wyprowadziła swą karawanę na ostrą trawę o dziwnie czarnej barwie. Po chwili ściągnęła wodze, każąc wierzchowcowi zwolnić. Zdała sobie sprawę, że to, co z początku wzięła za ciągnące się we wszystkie strony kamienie, to w rzeczywistości gnijące na słońcu trupy. Dotarli na pole bitwy, jednego z ostatnich starć między Korbolo Domem a Coltaine’em.
Czarną barwę nadawała trawie zakrzepła krew. Tu i ówdzie fruwały nad nią ćmy płaszczowe, a na rozdętych od upału ciałach kłębiły się roje much. Smród był przerażający.
– Dusze w strzępach – odezwał się jadący u jej boku Heboric.
Sha’ik zerknęła na starca, a potem wezwała gestem Leomana.
– Zbierz grupę zwiadowców i zobacz, co leży przed nami – rozkazała pustynnemu wojownikowi.
– Przed nami leży śmierć – stwierdził Heboric, który drżał mimo upału.
– I tak już otacza nas zewsząd – mruknął Leoman.
– Nie. To... jeszcze nic. – Były kapłan skierował niewidzące oczy na sha’ik. – Co uczynił Korbolo Dom?
– Wkrótce się przekonamy – warknęła. Skinęła na Leomana, nakazując mu ruszać z oddziałem naprzód.
Armia Apokalipsy wymaszerowała z Groty Tornada. Sha’ik przydzieliła każdego ze swych trzech magów do innego batalionu. Wolała, żeby byli daleko od niej i od siebie nawzajem. Nie ucieszyli się zbytnio z tego rozkazu, a teraz wyczuwała, że wszyscy trzej sięgnęli naprzód swą wzmocnioną wrażliwością, a potem wzdrygnęli się nagle, najpierw L’oric, potem Bidithal, a na końcu Febryl. Z trzech źródeł dobiegły ją echa porażającej grozy.
Gdybym zechciała, mogłabym uczynić to samo. Wyciągnąć naprzód niewidzialne palce, by dotknąć tego, co leży przed nami.
Nie zamierzała jednak tego zrobić.
– Wyczuwam w tobie drżenie, dziewczyno – wyszeptał Heboric. – Czy to możliwe, że w końcu żałujesz decyzji, które podjęłaś?
Żałuję? Och, tak, żałuję wielu rzeczy, poczynając od straszliwej kłótni z Tavore, jeszcze w Uncie, sprzeczki między siostrami, która zaszła zbyt daleko. Zranione dziecko... oskarżyło siostrę o zabójstwo rodziców. Najpierw ojca a potem matki. Zranione dziecko, które nie miało już powodu się uśmiechać.
– Mam teraz córkę.
Wyczuła, że uwaga Heborica skupiła się nagle na niej. Starca zdziwił osobliwy zwrot jej myśli. Potem – powoli i boleśnie – nadeszło zrozumienie.
– Nadałam jej imię – ciągnęła sha’ik.
– Jeszcze go nie słyszałem – stwierdził były kapłan. Każde jego słowo zdawało się stąpać po cienkim lodzie.
Sha’ik skinęła głową. Leoman i jego zwiadowcy zniknęli za następnym wzniesieniem. Czekał tam na nich unoszący się w powietrzu blady dym. Zastanawiała się, co może on zapowiadać.
– Rzadko się odzywa. Ale kiedy już coś powie... ma dar do słów, Heboric. Oko poetki. Pod pewnymi względami jest taka, jaka ja mogłabym się stać, gdybym miała wolność...
– Mówisz, dar do słów. Dla ciebie to dar, ale dla niej może się okazać przekleństwem, mającym niewiele wspólnego z wolnością. Niektórzy ludzie budzą bojaźń bez względu na to, czy tego chcą, czy nie. Tacy ludzie są bardzo samotni. Samotni ze sobą, sha’ik.
Pojawił się Leoman, który ściągnął wodze, zatrzymując się na wzgórzu. Nie skinął na nich, by zwiększyli tempo, lecz patrzył spokojnie, jak sha’ik prowadzi swą armię naprzód.
Po chwili u boku pustynnego wojownika pojawiła się kolejna grupa jeźdźców – nieznajomi, nad którymi powiewały plemienne chorągwie. Dwaj z nich przyciągnęli uwagę sha’ik. Byli za daleko, by mogła rozpoznać ich twarze, lecz mimo to wiedziała, kim są: Kamist Reloe i Korbolo Dom.
– Nie będzie samotna – odpowiedziała Heboricowi.
– W takim razie nie czuj bojaźni. Będzie przedkładała obserwację nad bezpośredni udział w wydarzeniach. Tajemniczość sprzyja dystansowi.
– Bojaźń jest dla mnie obcym uczuciem, Heboric – odparła, uśmiechając się do siebie.
Zbliżyli się do oczekujących jeźdźców, lecz gdy wjeżdżali na łagodny stok, były kapłan nie odwracał uwagi od sha’ik.
– A dystans rozumiem bardzo dobrze – ciągnęła.
– Nazwałaś ją Felisin, zgadza się?
– Tak. – Odwróciła głowę i spojrzała na niego. – To ładne imię. Jest w nim... obietnica. Świeża niewinność, jaką rodzice widzą w swym dziecku, w jego żywych, lśniących oczach...
– Na ten temat nic nie wiem – przerwał jej.
Patrzyła na łzy, które spływały po jego ogorzałych, wytatuowanych policzkach. Nie pojmowała ich znaczenia, zdawała sobie jednak sprawę, że słowa byłego kapłana nie miały wyrażać potępienia, a jedynie poczucie utraty.
– Och, Heboric – odezwała się. – Nie ma powodów do żalu.
Gdyby zastanowiła się chwilę przed wypowiedzeniem tych słów, z pewnością uzmysłowiłaby sobie, że to one najprędzej złamią starca. Heboric skurczył się na jej oczach, a jego ciało zaczęło drżeć. Wyciągnęła rękę, której nie widział, niemal go dotykając, cofnęła się jednak i w tej samej chwili zrozumiała, że minęła szansa na uzdrowienie.
Żałuję? Wielu rzeczy. Nieskończenie wielu.
– Sha’ik! Widzę w twych oczach boginię!
Ten triumfalny krzyk wydał z siebie Kamist Reloe. Jego twarz promieniała, choć jednocześnie wydawała się wykrzywiona z napięcia. Sha’ik zignorowała maga i skupiła spojrzenie na Korbolo Domie.
Pół-Napańczyk. Przypomina mojego dawnego nauczyciela, łącznie z tą chłodną wzgardą na twarzy. No cóż, od niego niczego się nie nauczę.
Wokół obu mężczyzn skupili się wodzowie różnych wiernych sprawie plemion. Na ich twarzach malowało się coś przypominającego szok, a nawet grozę. Zobaczyła też kolejnego jeźdźca, który siedział spokojnie na mule, odziany w jedwabne szaty kapłana. On jeden nie wyglądał na zakłopotanego. Sha’ik przeszył nagły dreszcz.
Leoman zatrzymał konia w pewnej odległości od grupy. Sha’ik zdążyła już wyczuć mroczne napięcie panujące między pustynnym wojownikiem Korbolo Domem, pięścią-renegatem.
Wjechała na wzgórze z Heborikiem u boku i zobaczyła, co znajduje się dalej. Na pierwszym planie leżały ruiny wioski – garstka tlących się jeszcze zabudowań oraz martwe konie i trupy żołnierzy. Kamienna brama stanowiąca początek Traktu Areńskiego była czarna od dymu.
Droga opadała powoli ku południu. Na drzewach rosnących przy niej...
Sha’ik popędziła konia. Heboric podążył za nią, milczący i przygarbiony. Drżał mimo upału. Z jej drugiej strony podążał Leoman. Podjechali do Bramy Areńskiej.
Cała grupa zawróciła i podążyła za nimi w milczeniu.
– Widzisz, w co się obróciły te dumne wrota? – odezwał się Kamist Reloe ze śladem drżenia w głosie. – Wzniesiona przez imperium Brama Areńska jest teraz Bramą Kaptura, jasnowidząca. Dostrzegasz znaczenie tego aktu? Widzisz...
– Cisza! – warknął Korbolo Dom.
Tak jest, cisza. Niech ona wszystko opowie.
Przejechali przez chłodny cień bramy i dotarli do pierwszego z drzew, pierwszego z przybitych do nich rozdętych, gnijących ciał. Sha’ik zatrzymała się.
Zwiadowcy Leomana zbliżali się do nich szybkim galopem. Po chwili przybyli i ściągnęli wodze.
– Złóżcie meldunek – warknął Leoman.
Zwróciły się ku nim cztery pobladłe twarze.
– Cały czas jest tak samo – zaczął po chwili jeden z mężczyzn. – Całe dziesięć mil. Tak daleko, jak okiem sięgnąć. Są ich... tysiące.
Heboric zjechał na bok, do ostatniego drzewa i skierował oczy na najbliższego trupa.
Sha’ik milczała przez długą chwilę.
– Gdzie twoja armia, Korbolo Dom? – zapytała nagle, nie odwracając się.
– Obozuje w zasięgu wzroku od miasta.
– A więc nie zdobyliście Arenu.
– Nie, jasnowidząca, nie zdobyliśmy.
– A przyboczna Tavore?
– Flota zawinęła do portu, jasnowidząca.
I co powiesz na to, siostro?
– Ci głupcy się poddali – ciągnął Korbolo Dom głosem zdradzającym niedowierzanie. – Na rozkaz wielkiej pięści Pormquala. To właśnie jest nowa słabość imperium. To samo, co kiedyś było jego siłą. Ci żołnierze wykonali rozkaz. Imperium straciło swych wielkich wodzów...
– Na pewno?
Wreszcie na niego spojrzała.
– Coltaine był z nich ostatni, jasnowidząca – zapewnił ją pięść-renegat. – Tej nowej przybocznej brak doświadczenia. W dodatku to szlachcianka, do Kaptura. Kto czeka na nią w Arenie? Kto będzie jej doradzał? Siódma Armia została zniszczona. Armia Pormquala również. Wojska Tavore składają się z rekrutów, a przeciwko sobie mają trzykrotnie liczniejsze, doświadczone siły. Cesarzowa, chyba postradała zmysły, jasnowidząca, jeśli sądzi, że ta szlachetnie urodzona przybłęda odzyska Siedem Miast.
Odwróciła się i spojrzała na Trakt Areński.
– Wycofaj swoją armię, Korbolo Dom. Połącz ją z moimi siłami.
– Jasnowidząca?
– Apokalipsa ma tylko jednego wodza, Korbolo Dom. Zrób, jak ci mówię.
Tu również wszystko opowie cisza.
– Oczywiście, jasnowidząca – wychrypiał po chwili pięść-renegat.
– Leomanie.
– Jasnowidząca?
– Każ naszym ludziom rozbić obóz. Niech pogrzebią trupy leżące na równinie.
Korbolo Dom odchrząknął.
– A co mamy zrobić, kiedy już się przegrupujemy? Jak brzmią twoje propozycje?
Propozycje?
– Stawimy czoło Tavore, ale to ja wybiorę czas i miejsce, nie ona. – Przerwała na chwilę. – Wracamy na Raraku.
Zignorowała krzyki zdumienia i trwogi oraz pytania, którymi ją zasypano, nawet gdy przerodziły się w żądania.
Raraku. Serce mojej nowo odnalezionej mocy. Potrzebuję jego objęć... jeśli mam pokonać strach – grozę – jaki budzi we mnie siostra. Och, bogini, prowadź mnie...
Protesty ucichły powoli, nie doczekawszy się odpowiedzi. Pojawił się wiatr, który przelatywał ze świstem przez bramę za ich plecami.
– Kto to jest? – przebił się przez hałas głos Heborica. – Nic nie widzę... nic nie czuję. Kim jest ten człowiek?
– To starzec, Bezręki – odezwał się wreszcie korpulentny, obleczony w jedwabie kapłan. – Żołnierz, nikt więcej. Jeden z dziesięciu tysięcy.
– Czy... czy... – Heboric odwrócił się powoli z błyskiem w mlecznych oczach. – Czy słyszycie śmiech boga? Czy ktoś tu słyszy śmiech boga?
Jhistalski kapłan uniósł głowę.
– Niestety, słyszę tylko wiatr.
Sha’ik zmarszczyła brwi, spoglądając na Heborica. Wydał się jej nagle bardzo... mały.
Po chwili zawróciła konia.
– Czas stąd odjeżdżać. Wydałam wam rozkazy.

Heboric został sam. Siedział bezradny na koniu, wpatrzony w trupa, od którego nic się nie dowiedział. Śmiech w jego głowie brzmiał bez końca, niesiony wiatrem, który owiewał Bramę Areńską za jego plecami.
Czego nie miałem zobaczyć? Czy to ty oślepiłeś mnie teraz naprawdę, Fenerze? Czy może ten nefrytowy nieznajomy, który wypełnia mnie swą ciszą? Czy to okrutny żart... czy swego rodzaju łaska?
Spójrz, co się stało z twym zbłąkanym synem, Fenerze, i usłysz – z całą jasnością – że chcę wrócić do domu.
Chcę wrócić do domu.

Komendant Blistig stał na przedpiersiu, patrząc, jak przyboczna wchodzi ze świtą po szerokich schodach z wapienia, które prowadziły do znajdującej się bezpośrednio pod nim bramy pałacowej. Nie podobało mu się, że jest taka młoda, lecz nawet z tak daleka wyczuwał twardość, którą podobno się cechowała. U jej boku szła atrakcyjna młoda kobieta. Mówiono, że jest adiutantką i kochanką Tavore, Blistig nie przypominał sobie jednak, by kiedykolwiek słyszał jej imię. Po drugiej stronie przybocznej kroczył kapitan jej straży domowej, mężczyzna zwany Gametem. Wyglądał na weterana, i to uspokoiło nieco Blistiga.
Podszedł do niego kapitan Keneb.
– Nie poszczęściło się nam, komendancie.
Blistig zmarszczył brwi, a potem westchnął. Załoga osmalonego ogniem statku zniknęła niemal natychmiast po zawinięciu do portu i wyładowaniu rannych żołnierzy Siódmej Armii Coltaine’a. Komendant garnizonu chciał, by zaczekali na przyboczną. Nie wątpił, że Tavore chętnie by ich przesłuchała, a do tego Kaptur wiedział, że tym bezczelnym skurczybykom przydałby się porządny opieprz...
– Ocaleni żołnierze Siódmej Armii czekają na jej inspekcję, komendancie – oznajmił Keneb.
– Łącznie z Wickanami?
– Tak jest, w tym również dwójką czarnoksiężników.
Blistig zadrżał, choć było duszno i skwarnie. Ta para budziła lęk. Byli zimni i milczący. Dwoje dzieci, które nie są dziećmi.
Nadal nigdzie nie odnaleziono Patrzałka. Komendant wiedział, że raczej nie ma szans, by jeszcze kiedyś go ujrzał. Każdemu, kto dokonał czynu, będącego jednocześnie aktem heroizmu i morderstwem, trudno byłoby później z tym żyć. Miał nadzieję, że nie znajdą starego łucznika pływającego w porcie twarzą do dołu.
Kapitan odchrząknął.
– Komendancie, ci ocaleni...
– Wiem, Keneb, wiem.
Są złamani. Królowo zmiłuj się, doszczętnie złamani. Uzdrowienie ciała to jeszcze nie wszystko. A przecież mam też kłopoty z garnizonem. Nigdy nie spotkałem wojska, które byłoby takie... kruche.
– Powinniśmy zejść na dół, komendancie. Jest już prawie przy wejściu.
Blistig westchnął.
– Masz rację. Chodźmy na spotkanie z tą przyboczną Tavore.

Mappo ułożył delikatnie Icariuma na miękkim piasku dna zagłębienia. Wzniósł nad nieprzytomnym przyjacielem brezentową osłonę, która zapewniała mu cień, nie był jednak w stanie wiele poradzić na przesycający nieruchome powietrze przemożny smród. Jhag mógłby po przebudzeniu poczuć przyjemniejszy zapach...
Ruiny wioski zostały już za nimi. Mappo rozbił obóz nieopodal traktu i jego makabrycznych strażników, w miejscu gdzie nie sięgał cień czarnej bramy. Grota Azath wypluła ich trzydzieści mil na północ stąd, już kilka dni temu. Trell cały czas niósł Icariuma w ramionach, szukając miejsca wolnego od śmierci. Miał nadzieję, że do tej pory je znajdzie, lecz groza cały czas tylko rosła.
Mappo wyprostował się, słysząc na drodze turkot kół. Przymrużył oczy, wpatrując się w blask. Traktem Areńskim jechał wóz zaprzężony w jednego wołu. Na koźle siedział przygarbiony mężczyzna. Za nim przykucnęło dwóch następnych, pochylonych nad jakąś robotą.
Posuwali się naprzód powoli. Woźnica zatrzymywał wóz przy każdym drzewie i poświęcał jakąś minutę na obejrzenie przybitych do niego ciał. Potem podjeżdżał do następnego cedru.
Mappo podniósł worek i ruszył w ich stronę.
Na jego widok woźnica natychmiast zatrzymał wóz i zaciągnął hamulec. Potem sięgnął od niechcenia za siebie i wydobył potężny krzemienny miecz, który położył sobie na udach.
– Jeśli szukasz zwady, Trellu, to odejdź natychmiast albo pożałujesz – warknął.
Dwaj pozostali mężczyźni wyprostowali się na te słowa. W dłoniach trzymali kusze.
Mappo odstawił worek, unosząc ręce. Skóra wszystkich trzech nieznajomych miała dziwny kolor. Trell wyczuwał w nich uśpioną moc, która wzbudziła jego niepokój.
– Zapewniam was, że wręcz przeciwnie. Już od kilku dni wędruję pośród trupów. Jesteście pierwszymi żywymi ludźmi, których ujrzałem od tego czasu. Wasz widok sprawił mi wielką ulgę, bo bałem się, że zostałem uwięziony w jednym z koszmarów Kaptura...
Woźnica podrapał się po rudej brodzie.
– Można by powiedzieć, że to prawda. – Odłożył miecz i obejrzał się. – Chyba jest w porządku, kapralu. Poza tym a nuż ma jakieś bandaże. Może zgodziłby się na jaką zamianę albo coś.
Starszy z dwóch znajdujących się z tyłu mężczyzn zeskoczył z wozu i podszedł do Mappa.
– Macie tu rannych żołnierzy? – zapytał Trell. – Wiem trochę o uzdrawianiu.
Uśmiech kaprala był pełen bólu i napięcia.
– Wątpię, czy będziesz chciał marnotrawić swe zdolności. Nie mamy tu rannych ludzi. Tylko parę psów.
– Psów?
– Tak jest. Znaleźliśmy je przy Upadku. Wygląda na to, że Kaptur ich nie chciał... przynajmniej nie natychmiast. Osobiście nie mogę skapować, jak to się stało, że jeszcze żyją. Jest w nich tyle ran i dziur...
Pokręcił głową.
Woźnica również zszedł z pojazdu i ruszył ku końcowi drogi, przyglądając się kolejno wszystkim trupom. Mappo wskazał na niego.
– Szukacie kogoś?
Kapral skinął głową.
– Szukamy, ale ciała są już w tak kiepskim stanie, że trudno je rozpoznać. Chmura jednak twierdzi, że jeśli go zobaczy, to będzie wiedział, że to on, o ile tylko tu jest.
Mappo oderwał wzrok od kaprala i powiódł nim wzdłuż Traktu Areńskiego.
– Jak daleko to się ciągnie?
– Aż do końca, Trellu. Jakieś dziesięć tysięcy żołnierzy.
– A wy...
– Sprawdziliśmy wszystkich. – Kapral przymrużył oczy. – Chmura zabiera się już do ostatnich. No wiesz, nawet jeśli nie szuka się kogoś konkretnego... to i tak...
Wzruszył ramionami.
Mappo odwrócił wzrok. Jego twarz zastygła w wyrazie napięcia.
– Twój przyjaciel wspomniał o miejscu zwanym Upadkiem. Co to takiego?
– Tam właśnie padł Coltaine i ostatni żołnierze Siódmej Armii. Ocalały tylko te dwa psy. Coltaine doprowadził trzydzieści tysięcy uchodźców z Hissaru do Arenu. To było niemożliwe, lecz mimo to zdołał tego dokonać. Ocalił tych niewdzięcznych skurwysynów i w nagrodę zarżnięto go niespełna pięćset kroków od miejskich bram. Nikt mu nie pomógł, Trellu. – Kapral omiótł Mappa uważnym spojrzeniem. – Potrafisz to sobie wyobrazić?
– Obawiam się, że nic mi nie wiadomo o tych wypadkach.
– Tak też myślałem. Kaptur wie, gdzie się ostatnio ukrywałeś.
Mappo skinął głową. Po chwili westchnął.
– Przyjrzę się tym waszym psom, jeśli można.
– Proszę bardzo, ale nie mamy zbytniej nadziei. Rzecz w tym, że chłopak się do nich przywiązał, jeśli rozumiesz, co mam na myśli.
Trell wspiął się na wóz.
Chłopak przykucnął nad masą czerwonego, rozdartego mięsa i kości. Osłabłymi dłońmi odganiał z niej muchy.
– Kapturze, zmiłuj się – wyszeptał Mappo, spoglądając na to, co kiedyś było psem pasterskim. – Gdzie jest ten drugi?
Młodzieniec uniósł kawałek tkaniny, odsłaniając pieska pokojowego. Wszystkie cztery łapki celowo mu złamano. W miejscach złamania gromadziła się zaskorupiała ropa. Stworzenie dygotało w gorączce.
– Ten mały leżał na dużym – wyjaśnił młodzieniec. Jego głos był pełen bólu i dezorientacji.
– Żaden z nich nie wyżyje, chłopcze – stwierdził Mappo. – Ten wielki już dawno powinien był wyzionąć ducha. Możliwe, że już skonał...
– Nie skonał. Czuję jego serce, ale bije coraz wolniej. Coraz wolniej, a my nic nie możemy na to poradzić. Gesler mówi, że powinniśmy mu pomóc, skrócić jego męki, ale może...
Mappo patrzył, jak chłopak krząta się nad nieszczęsnymi zwierzętami, czyści ich rany nasiąkniętym krwią kawałkiem tkaniny, który trzymał w delikatnych dłoniach o smukłych palcach. Po chwili Trell wyprostował się, odwrócił powoli i spojrzał na długą drogę. Za jego plecami, niedaleko bramy, rozległ się krzyk. Kapral imieniem Gesler podbiegł do Chmury.
Ach, Icariumie. Wkrótce się ockniesz, a ja będę pogrążony w żałobie i będziesz się temu dziwił... Moja żałoba zaczyna się od ciebie, przyjacielu, od tego, że utraciłeś wspomnienia – nie grozy, lecz dobrowolnie wręczonego daru... Tylu zabitych... jak na to odpowiedzieć? Jak ty byś na to odpowiedział, Icariumie?
Przez długi czas wpatrywał się w Trakt Areński. W głębi wozu chłopak pochylał się nad ciałem psa pasterskiego, a chrzęst butów był coraz bliższy. Wóz przechylił się, gdy Chmura wdrapał się na kozioł. Gesler wspiął się na wóz z twarzą bez wyrazu.
Młodzieniec podniósł wzrok.
– Znaleźliście go, Gesler? Czy Chmura go znalazł?
– Nie. Przez chwilę tak nam się zdawało... ale nie. Nie ma go tu, chłopcze. Pora wracać do Arenu.
– Królowo błogosław – powiedział młodzieniec. – To znaczy, że istnieje jeszcze szansa.
– Tak jest. Nigdy nie wiadomo, Prawda, nigdy nie wiadomo.
Chłopak zwany Prawdą ponownie zajął się psem.
Mappo odwrócił się powoli, spojrzał w oczy kaprala i wyraźnie wyczytał w nich kłamstwo. Skinął głową.
– Tak czy inaczej, dziękuję za to, że obejrzałeś psy – mówił Gesler. – Wiem, że już po nich. Pewnie chcieliśmy... właściwie chodziło o to... – Ucichł. Po chwili wzruszył ramionami. – Podwieźć cię do Arenu?
Mappo potrząsnął głową. Zszedł z wozu i stanął na poboczu.
– Dziękuję za uprzejmą propozycję, kapralu. Chyba z niej nie skorzystam, gdyż mój lud nie jest tam mile widziany.
– Jak sobie życzysz.
Przyglądał się, jak zawracają wóz.
Jak ty byś na to odpowiedział...
Gdy oddalili się na trzydzieści kroków, Trell krzyknął nagle. Zatrzymali się. Gesler i Prawda stanęli na wozie, spoglądając na Mappa, który gnał ku nim truchtem, grzebiąc po drodze w worku.

Iskaral Krost dreptał piaszczystą, kamienistą ścieżką. Zatrzymał się na chwilę, by podrapać się energicznie pod wystrzępionymi szatami, najpierw w jednym miejscu, a potem w drugim i trzecim. Po chwili krzyknął i zaczął zdzierać z siebie strój.
Pająki. Setki pająków sypały się na ziemię, kryjąc się w rozpadlinach przed miotającym się szaleńczo wielkim kapłanem.
– Wiedziałem! – darł się Iskaral. – Wiedziałem! Pokaż się! No, pokaż!
Pająki pojawiły się ponownie, mknąc po spieczonej słońcem ziemi.
Wielki kapłan zaczerpnął gwałtownie tchu i zatoczył się do tyłu. D’ivers skupił się w ludzką postać. Iskaral miał przed sobą żylastą, czarnowłosą kobietę. Choć była cal niższa od niego, bardzo go przypominała z sylwetki i rysów twarzy. Kapłan skrzywił się wściekle.
– Zdawało ci się, że mnie nabrałaś? Myślałaś, że nie wiem, iż się tu czaisz?
Kobieta uśmiechnęła się szyderczo.
– Pewnie, że cię nabrałam! Och, jak mnie szukałeś, ty tępogłowy idioto! Jesteś taki sam jak wszyscy dalhońscy mężczyźni! Tępogłowy idiota!
– Tylko dalhońska kobieta mogłaby powiedzieć...
– A kto może wiedzieć lepiej!
– Jak się nazywasz, d’iversie?
– Mogora. Byłam z tobą już od miesięcy. Od miesięcy! Widziałam, jak sfabrykowałeś fałszywy ślad. Jak malowałeś na skałach te odciski dłoni i łap! Jak przenosiłeś kamień na skraj lasu! Moi kuzyni mogą być idiotami, ale nie ja!
– Nigdy nie dotrzesz do prawdziwej bramy! – darł się Iskaral Krost. – Nigdy!
– Wcale tego nie chcę!
Przymrużył oczy, spoglądając w jej twarz o ostrych rysach. Zaczął zataczać wokół niej krąg.
– Doprawdy? – zanucił. – A to dlaczego?
Kręcąc się w miejscu, by cały czas mieć kapłana przed sobą, skrzyżowała ramiona i spojrzała na niego.
– Uciekłam z Dal Hon po to, żeby się uwolnić od idiotów. Jaki sens miałoby teraz zostać Ascendentem i władać innymi idiotami?
– Jesteś prawdziwą dalhońska jędzą, co? Złośliwą, zarozumiałą, drwiącą suką!
– A ty jesteś dalhońskim głąbem. Podstępnym, dwulicowym, fałszywym...
– Wszystkie te słowa znaczą to samo!
– Znam jeszcze dużo więcej!
– No to słucham.
Ruszyli ścieżką i Mogora na nowo podjęła swą litanię.
– Zakłamany, oszukańczy, złodziejski, fałszywy...
– To już było!
– No i co z tego? Fałszywy, obłudny, żmijowaty...

Olbrzymi smok-martwiak wzbił się bezgłośnie z płaskowyżu, rozpościerając skrzydła, które lśniły w promieniach słońca, choć przez błony przenikało tylko przyćmione światło. Czarne, matowe oczy spojrzały z góry na dwie postacie gramolące się ku ścianie urwiska.
Zatrzymały się na nich tylko przez chwilę. Potem przed unoszącą się w powietrzu istotą otworzyła się starożytna grota, która pochłonęła ją w całości i zniknęła.

Iskaral Krost i Mogora wpatrywali się w niebo jeszcze przez moment. Na twarzy wielkiego kapłana pojawił się blady uśmieszek.
– Ach, ty nie dałeś się nabrać, co? Przyleciałeś tu pilnować prawdziwej bramy. Wy, T’lan Imassowie, nigdy nie zapominacie o swych obowiązkach. A wy, rzucający kości, doprowadzacie mnie do obłędu swymi tajemnicami!
– Urodziłeś się obłąkany – mruknęła Mogora.
Wielki kapłan zignorował ją, nadal zwracając się do nieobecnego już smoka.
– No cóż, i już po kryzysie, nieprawdaż? Czy zdołałbyś się obronić? Przed tymi wszystkimi swymi dziećmi? Nie bez Iskarala Krosta! Beze mnie!
Mogora prychnęła wzgardliwym śmiechem.
Łypnął na nią spode łba, po czym ruszył przodem.
Zatrzymał się pod samotnym oknem, ziejącym wysoko w wieży na klifie.
– Wróciłem! – krzyknął. – Wróciłem!
Jego słowa poniosły się żałosnym echem, a potem umilkły.
Wielki kapłan Cienia zaczął tańczyć w miejscu, zbyt podekscytowany, by stać bez ruchu. Minęła minuta, a potem druga. Mogora przyglądała się mu, unosząc brew.
W oknie pojawiła się mała, brązowa główka, której właściciel spojrzał w dół.
Obnażający kły grymas mógł być uśmiechem, Iskaral Krost nie miał jednak pewności. Nigdy nie miał pewności.
– Spójrz – odezwała się Mogora. – Jeden z twoich uniżonych czcicieli.
– Ale śmieszne.
– Jestem głodna. Sługi już nie ma. Kto będzie teraz przygotowywał posiłki?
– Ty, oczywiście.
Zapluła się ze złości. Iskaral Krost przyglądał się jej popisom, uśmiechając się półgębkiem.
Dobrze jest wiedzieć, że nie straciłem nic ze swego uroku...

Olbrzymi, bogato zdobiony wóz zatrzymał się w obłoku pyłu dość daleko od drogi. Strach mijał koniom powoli. Tupały jeszcze i podrzucały łbami.
Z pojazdu wyszły dwa sięgające końskich kolan stworzonka, które ruszyły na krzywych nogach ku drodze, wyciągając na boki długie ręce. Z wyglądu przypominały bhok’arala. Mrużyły oczy i krzywiły pomarszczone twarzyczki, oślepione ostrym blaskiem słońca.
Mówiły jednak w języku daru.
– Jesteś pewien? – zapytało niższe.
Drugie warknęło ze złości.
– To ja jestem połączony więzią, nie? Nie ty, Irp, nie ty. Baruk nie jest taki głupi, żeby zlecić ci jakieś ważne zadanie. Nadajesz się tylko na popychadło.
– Masz rację, Rudd. Popychadło. W tym jestem dobry, nie? Popychadło. Pychu, pychu, pychu. Jesteś pewien, Rudd? Naprawdę pewien?
Istotki wspięły się na nasyp i podeszły do ostatniego z drzew przy trakcie. Przykucnęły przed nim i wpatrzyły się w milczeniu w wysuszonego trupa przybitego do pnia.
– Nic nie widzę – mruknął Irp. – Chyba się mylisz. Mam wrażenie, że straciłeś zdolności, Rudd, tylko nie chcesz się do tego przyznać. Wydaje mi się...
– Jeszcze słowo, a cię zabiję, Irp. Przysięgam.
– Świetnie. No wiesz, to będzie dobra śmierć. Pychu, sapu, pychu, wzdychu... zdychu.
Rudd podszedł nieśpiesznie do drzewa. O trawiącej go złości świadczyły tylko nieliczne sterczące na karku wioski. Wlazł na górę, wdrapał się na pierś trupa i wsadził dłoń pod zbutwiałą koszulę. Wyrwał stamtąd wystrzępiony, kawałek tkaniny. Rozwinął go i zmarszczył brwi.
– Co to jest? – zapytał czekający pod drzewem Irp.
– Jest tu napisane imię i nazwisko.
– Czyje?
Rudd wzruszył ramionami.
– Sa’yless Lorthal.
– To żeńskie imię. On chyba nie jest kobietą?
– Jasne, że nie jest! – warknął Rudd. Po chwili wsadził szmatkę pod koszulę. – Śmiertelnicy są dziwni – mruknął, wznawiając poszukiwania. Szybko znalazł to, czego szukał. Wyciągnął na zewnątrz buteleczkę z zadymionego szkła.
– I co? – zapytał Irp.
– Pękła jak trzeba – odparł z satysfakcją w głosie Rudd. – Widzę szczeliny.
Pochylił się i przegryzł rzemień, a potem zszedł z drzewa, ściskając buteleczkę w łapce. Następnie przykucnął pod pniem, uniósł naczyńko pod słońce i przyjrzał się mu uważnie.
Irp chrząknął.
Rudd zbliżył buteleczkę do ucha i potrząsnął nią.
– Ach! Jest w środku!
– Świetnie. Ruszajmy...
– Poczekaj. Musimy jeszcze zabrać ciało. Śmiertelnicy są w tej sprawie bardzo wybredni. Nie będzie chciał innego. Właź na górę, Irp.
– Z tego cholerstwa nic już nie zostało! – pisnęło stworzonko.
– W takim razie nie będzie zbyt ciężkie.
Irp wdrapał się na drzewo, utyskując zawzięcie, i zaczął wyciągać gwoździe.
Słuchający z satysfakcją jego pomruków Rudd zadrżał nagle.
– Śpiesz się, do cholery! Ciarki mnie tu przechodzą.

Jhag uchylił powieki i ujrzał przed sobą szeroką, zwierzęcą twarz. Zdziwienie ustąpiło miejsca rozpoznaniu.
– Mappo Trellu. Przyjacielu.
– Jak się czujesz, Icariumie?
Poruszył się lekko i wykrzywił twarz.
– Chyba jestem ranny.
– Tak jest. Obawiam się, że oddałem ostatnie dwa eliksiry i nie mogłem uzdrowić cię jak należy.
Icarium zdołał się uśmiechnąć.
– Jestem pewien, że potrzeba jak zwykle była wielka.
– Obawiam się, że możesz być innego zdania. Uratowałem życie dwóch psów.
Icarium uśmiechnął się szerzej.
– To z pewnością były wspaniałe zwierzęta. Niecierpliwie czekam na tę opowieść. Pomóż mi wstać, proszę.
– Na pewno tego chcesz?
– Tak.
Icarium wsparł się na Mappie, zachwiał i po chwili odzyskał równowagę. Potem uniósł głowę i rozejrzał się wokół.
– Gdzie... gdzie jesteśmy?
– Co pamiętasz?
– N... nic. Nie, zaczekaj. Widzieliśmy demona. Aptoriańskiego. Postanowiliśmy za nim podążyć. Tak, to sobie przypominam. I na tym koniec.
– No cóż, zawędrowaliśmy daleko na południe, Icariumie. Wyrzuciło nas z groty. Uderzyłeś głową o skałę i straciłeś przytomność. Śledzenie tego aptorianina było błędem.
– Chyba masz rację. Ile... ile czasu minęło?
– Jeden dzień, Icariumie. Tylko jeden.
Jhag stanął pewniej. Wyraźnie odzyskiwał siły. Po chwili Mappo uznał, że może bezpiecznie się odsunąć. Nadal jednak trzymał rękę na barku Icariuma.
– Na zachód stąd leży Jhag Odhan – zauważył Trell.
– Tak, to dobry kierunek. Przyznaję, Mappo, że wydaje mi się, iż tym razem jestem blisko. Bardzo blisko.
Trell skinął głową.
– Czy to już świt? Zwinąłeś obóz?
– Tak, ale sugeruję, byśmy dzisiaj nie szli zbyt daleko. Musisz wrócić do zdrowia.
– Tak, to mądra decyzja.
Nim byli gotowi wyruszyć w drogę, minęła godzina, gdyż Icarium musiał jeszcze naoliwić łuk i naostrzyć miecz. Mappo czekał cierpliwie, siedząc na głazie, aż w końcu Jhag wyprostował się, odwrócił do niego i skinął głową.
Skierowali się na zachód.
Po chwili Icarium popatrzył na Mappa.
– Cóż bym zrobił bez ciebie, przyjacielu?
Bruzdy otaczające oczy Mappa zbiegły się nagle. Potem Trell uśmiechnął się, zastanawiając nad odpowiedzią.
– Nawet o tym nie myśl.
W końcu dotarli na pustkowie znane jako Jhag Odhan i otworzyła się przed nimi bezkresna równina.
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Pojawiły się duszki Kaptura,

bezładny zastęp

szepczący o śmierci

chór skrzydełek.



Posępna muzyka ma swą

urodę, najpłodniejsza bowiem

jest pieśń zniszczenia.
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Rybak







Młoda wdowa opuściła jurtę koniarki, ściskając w dłoniach małą glinianą flaszeczkę, i wyszła na step za obozem. Niebo było puste i, w oczach kobiety, martwe. Jej bose stopy uderzały ciężko o ziemię, a ich palce wplątywały się w pożółkłą trawę.
Pokonawszy trzydzieści kroków, zatrzymała się i opadła na kolana. Spoglądała na bezkresną Równinę Wickańską, trzymając dłonie na wielkim brzuchu. Spoczywająca w nich flaszeczka, którą dostała od koniarki, była gładka i ciepła.
Poddała się poszukiwaniom, a płynące z nich wnioski okazały się nieodparte. Dziecko, które w sobie nosiła, było... puste. Nie miało duszy. Przed oczyma młodej kobiety pojawił się obraz bladej, spoconej twarzy koniarki. Jej słowa brzmiały jak szum wiatru. „Nawet czarnoksiężnik musi dosiadać duszy. Dzieci, które sobie wzięli, niczym się nie różniły od innych. Rozumiesz? To, co w tobie rośnie, nie posiada... nic. Ciąży na nim klątwa, jedne duchy wiedzą dlaczego. Twoje dziecko musi zostać zwrócone ziemi”.
Wyjęła zatyczkę. Będzie bolało, przynajmniej na początku. Potem nadejdzie chłodzące odrętwienie. Nikt z obozu nie będzie na nią patrzył. Wszyscy odwrócą oczy od jej wstydu.
Na północnym horyzoncie wisiała chmura burzowa. Kobieta dotąd jej nie zauważyła. Była coraz bliżej, wysoka i ciemna.
Wdowa uniosła flaszeczkę do warg.
Ktoś złapał ją za bark i zacisnął dłoń na jej nadgarstku. Młoda kobieta krzyknęła głośno i odwróciła się. Zobaczyła zdyszaną koniarkę, która gapiła się z wybałuszonymi oczyma na chmurę burzową. Flaszeczka spadła na ziemię. Z obozu ku obu kobietom biegli ludzie.
Wdowa przyjrzała się ogorzałej twarzy staruszki. Wyczytała w niej strach i... nadzieję?
– Co to? Co się stało?
Koniarka zaniemówiła. Ciągle spoglądała na północ.
Cień chmury padał już na odległe wzgórza. Wdowa odwróciła się i głośno zaczerpnęła tchu. To nie była chmura, lecz rój, kłębowisko czerni, zmierzające ku nim niczym olbrzym. Co chwila odrywały się od niego witki, które jednak szybko łączyły się z główną masą.
Wdowę poraziła groza. Jej ramię przeszył ból. Koniarka nadal ściskała ją za nadgarstek, tak mocno, że groziło to połamaniem kości.
Muchy! Och, duchy na dole, muchy...
Rój był coraz bliżej – skłębiony, latający koszmar.
Z ust koniarki wyrwał się nieartykułowany krzyk bólu, przypominający głos tysiąca pogrążonych w żałobie dusz. Staruszka puściła rękę wdowy i osunęła się na kolana. Serce młodej kobiety zabiło mocniej, gdy spadło na nią nagłe olśnienie. Nie, to nie muchy. Wrony. Wrony, tak wiele wron... Dziecko w jej łonie poruszyło się.

TU KOŃCZY SIĘ DRUGA OPOWIEŚĆ
Z MALAZAŃSKIEJ KSIĘGI POLEGŁYCH







Glosariusz

Plemiona z subkontynentu siedmiu miast

Arakowie: Pan’potsun Odhan
Bhilardowie: na wschód od Nenoth Odhan
Can’eldowie: na północny wschód od Ubarydu
Debrahle: północne regiony
Dhis’bahle: Wzgórza Omarskie i Nahalskie
Grale: podnóże Wzgórz Ehrlitańskich na południe od Pan’potsun
Kherahn Dhobri: Równina Geleeńska
Khundryle: na zachód od Nenoth Odhan
Pardu: na północ od Stepów Geleeńskich
Semkowie: Wzgórza i Stepy Karas
Tithanie: na południe od Sialku
Tregyni: na zachód od Sanimonu

Język siedmiu miast (bisbrha i debrahlski)
– wybrane słowa

bhok’arala: żyjące na urwiskach skrzydlate małpy (pospolite)
(bhok’aral: liczba pojedyncza)
biały paralt: trucizna produkowana z pająków
dhenrabi: wielki morski drapieżnik
Dryjhna: Apokalipsa
durhang: narkotyk
emrag: jadalny kaktus chętnie spożywany przez Trellów
emulor: trucizna produkowana z kwiatów
enkar’al: skrzydlaty gad wielkości konia (bardzo rzadki)
esanthan’el: skrzydlaty gad wielkości psa
guldindha: drzewo o szerokich liściach
jegura: kaktus o leczniczych właściwościach
krwiucha: gryzący owad
marrok: sjesta w porze suchej
Mezla: lekko pejoratywne określenie Malazańczyków
nóż kethra: broń do walki wręcz
odhan: równiny, pustkowia
pchły piaskowe: latające pustynne pchły
rhizan: skrzydlata jaszczurka wielkości wiewiórki (pospolita)
sawr’ak: słabe, lekkie piwo podawane na zimno
sepah: przaśny chleb
She’gai: gorący wiatr wiejący w porze suchej
simharal: sprzedawca dzieci
tapu: handlarz żywności
tapuharal: sprzedawca koziego mięsa (pieczonego)
tapusepah: sprzedawca chleba
taputasr: sprzedawca ciastek
tasr: sepah z miodem
telaba: żeglarski płaszcz dosińczyków (Dosin Pali)
tralb: trucizna produkowana z grzybów

Nazwy miejsc

Aren: Święte Miasto, w którym znajduje się imperialna kwatera główna
Balahn (bitwa pod)
Bat’rol: mała wioska nieopodal Hissaru
Caron Tepasi: miasto w głębi kontynentu
Dosin Pali: miasto na południowym wybrzeżu Wyspy Otataralowej
Ehrlitan: Święte Miasto
G’danisban: miasto w pobliżu Pan’potsun Geleen: miasto na brzegach Morza Clatarskiego
Guran: miasto w głębi kontynentu
Hissar: miasto na wschodnim wybrzeżu
Karakarang: Święte Miasto na Wyspie Otataralowej
Nenoth (bitwa na)
Niecka Vin’tilska: na południowy zachód od Hissaru
Pan’potsun: Święte Miasto
Równina Sekala (bitwa na)
Rutu Jelba: portowe miasto na północy Wyspy Otataralowej
Sanimon (bitwa pod)
Sforsowanie Vatharu (Przejście Coltaine’a, Vatharska Masakra): Dzień Czystej Krwi, Mesh’am tho’ledann
Sialk: miasto na wschodnim wybrzeżu
Sznur Psów: prowadzona przez Coltaine’a karawana uchodźców i żołnierzy zdążających z Hissaru do Arenu
Ścieżka Dłoni: ścieżka wiodąca jednopochwyconych i d’iversów ku ascendencji
Święta Pustynia Raraku: obszar położony na zachód od Pan’potsun Odhan
Tremorlor (Dom Azath na pustkowiach, także Dom Odhan)
Ubaryd: Święte Miasto na południowym wybrzeżu
Wzgórza Gelor (bitwa na)
Źródło Dojal (bitwa pod)

Świat czarów

Groty (ścieżki & groty dostępne dla ludzi)

Denul: Ścieżka Uzdrawiania
D’riss: Ścieżka Kamienia
Meanas: Ścieżka Cienia i Iluzji
Rashan: Ścieżka Ciemności
Ruse: Ścieżka Morza
Serc: Ścieżka Nieba
Ścieżka Kaptura: Ścieżka Śmierci
Tennes: Ścieżka Lądu
Thyr: Ścieżka Światła

Pradawne groty

Kurald Galain: Grota Ciemności Tiste Andii
Kurald Emurlahn: grota Tiste Edur
Tellann: grota T’lan Imassów
Omtose Phellack: grota Jaghutów
Starvald Demelain: grota Tiam, Pierwsza Grota

Tytuły i nazwy grup

Pannioński Jasnowidz: tajemniczy prorok władający ziemiami leżącymi na południe od Darudżystanu
Pierwszy miecz imperium: używany przez Malazańczyków i T’lan Imassów tytuł określający wodza sił imperium
Pięść: gubernator wojskowy w Imperium Malazańskim
Podpalacze Mostów: legendarna elitarna dywizja malazańskiej Drugiej Armii
Szpon: tajna organizacja działająca w Imperium Malazańskim
T’lan Imassowie Krona: nazwa klanów podlegających dowództwu Krona
T’lan Imassowie Logrosa: nazwa klanów podlegających dowództwu Logrosa
Wielka pięść: dowódca malazańskiej armii
Wódz naczelny: tytuł Caladana Brooda

Narody oraz razy (ludzkie i nieludzkie)

Barghastowie (nieludzie): społeczeństwo koczowniczych wojowników i pasterzy
Forkrul Assailowie (nieludzie): wymarły mityczny lud (jedna z czterech ras założycielskich)
Jaghuci (nieludzie): wymarły mityczny lud (jedna z czterech ras założycielskich)
Moranthowie (nieludzie): poddana surowej dyscyplinie cywilizacja, której centrum znajduje się w Lesie Chmury
T’lan Imassowie: jedna z czterech ras założycielskich, obecnie nieśmiertelni
Tiste Andii (nieludzie): pradawna rasa
Tiste Edur: (nieludzie): pradawna rasa
Trellowie (nieludzie): społeczeństwo koczowniczych wojowników i pasterzy, którzy obecnie są w fazie przejścia do osiadłego trybu życia

Talia smoków & fatid
(i związane z nią ascendenty)

Wielki Dom Życia

Król
Królowa (Królowa Snów)
Obrońca
Kapłan
Herold
Żołnierz
Tkaczka
Murarz
Dziewica

Wielki Dom Śmierci

Król (Kaptur)
Królowa
Rycerz (w pewnym okresie Dassem Ultor)
Mag
Herold
Żołnierz
Prządka
Murarz
Dziewica

Wielki Dom Światła

Król
Królowa
Obrońca
Kapłan
Kapitan
Żołnierz
Krawcowa
Budowniczy
Panna

Wielki Dom Ciemności

Król
Królowa
Rycerz (Syn Ciemności)
Mag
Kapitan
Żołnierz
Tkaczka
Murarz
Żona

Wielki Dom Cienia

Król (Tron Cienia/Ammanas)
Królowa
Skrytobójca (Sznur/Kotylion)
Mag
Ogar

Nieprzypisane

Oponn (Błazny Przypadku)
Obelisk (Pożoga)
Korona
Berło
Jabłko
Tron

D’iversowie: wyższa klasa zmiennokształtnych
Groty Chaosu: miazmatyczne ścieżki biegnące między grotami
Jednopochwyceni: klasa zmiennokształtnych
Otataral: czerwonawa ruda o neutralizującym magię działaniu,
wydobywana w rejonie Wzgórz Tanno, w Siedmiu Miastach
Rzucający Kości: szaman T’lan Imassów

Ascendenty

Apsalar: Pani Złodziei
Beru: Pan Burz
Caladan Brood: wódz naczelny
Dessembrae: Pan Tragedii
D’rek: Robak Jesieni (niekiedy Królowa Chorób, zob. Poliel)
Fanderay: Wilczyca Zimy
Fener: Dzik (zob. Tennerock)
Gedderone: Pani Wiosny i Odrodzenia
Jhess: Królowa Tkactwa
Kallor: wielki król
Kaptur (Król Wielkiego Domu Śmierci)
Kotylion/Sznur (Skrytobójca Wielkiego Domu Cienia)
Królowa Snów (Królowa Wielkiego Domu Życia)
K’rul: pradawny bóg
Mael: pradawny bóg
Mowri: Pani Żebraków, Niewolników i Poddanych
Nerruse: Pani Spokojnych Mórz i Łagodnego Wiatru
Ogary (Wielkiego Domu Cienia)
Okaleczony Bóg: Król Łańcuchów
Oponn: Bliźniacze Błazny Przypadku
Osserc: Pan Nieba
Poliel: Pani Zarazy
Pożoga: Pani Ziemi, Śpiąca Bogini
Shedenul/Soliel: Pani Zdrowia
Soliel: Pani Uzdrawiania
Syn Ciemności/władca Odprysku Księżyca/Anomander Rake (Rycerz
Wielkiego Domu Ciemności)
Tennerock/Fener: Dzik o Pięciu Kłach
Togg (zob. Fanderay): Wilczyca Zimy
Trake/Treach: Tygrys Lata i Walki
Treach: Pierwszy Bohater
Tron Cienia/Ammanas (Król Wielkiego Domu Cienia)
Wielkie Kruki: kruki karmiące się magią
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